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ćwierćr. 1 zł. Ib kr.w.a. ---------------------------------------------------- po 6 kr. za pitrwæy raz,
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Oj co wizna.
Powiastka Indowa.

Było to w zimie; — biedny dziadek idąc po 
żebraninie przez wieś, »/stąpił do karczmy, by co­
kolwiek ogrzać przemarznięte kościska. — Wszedł­
szy do szynkownéj izby, usiadł sobie w kacie przy 
piecu, a wyciągnąwszy z torby kawałek chleba, któ­
rym go jaka» miłosierna gosposia obdarzyła, gryzł 
go powoli, przysłuchując się rozmowie w drugim ką­
cie izby.

Tam za stołem siedział Wojciech, gospodarz 
już nie młody, a jak widać z ubioru zamożny, w no­
wym kożuchu, siwej baraniej czapce na głowie, i 
rozprawiał z jakimeś jegomością w lisi orze, z czer­
woną twarzą, a jeszcze czerw ieńszym nosem, z su­
miastym wąsem, i prawie takiéj saméj wielkości 
brwiami ; — obok nich stało opartych o stół, jeszcze 
kilku już nie młodych gospodarzy.

Pejsaty arędarz kręcił się koło stołu, nalewa­
jąc to jednemu to drugiemu, na wezwanie ekonoma, 
w wypróżniony kieliszek wódki.

Gdy dziad usiadł właśnie, mówił Wojciech:
„Ależ jegomość, grunt parowy, dobry, chata po­

rządna, stodoła i stajnie nowe, ajestisadek i ogród, 
dalibóg jegomościu, że tanio wam puszczam. — Bę­
dziecie mieli jak znalazł — możecie pozostać w skar­
bie i gospodarować na gruncie, a jeszcze do chaty 
możecie znaleźć komornika, bo macie mieszkanie na 
folwarku.“

„Gadajcie zdrowi Wojciechu; — ależ miarkuj­
cie, ze teraz ziemia potaniała strasznie, — ot nasz 
dziedzic sprzedał teraz druga swą »vies za połowę 
tego, co mu przed kilku laty dawali, a jeszcze się 
tamten, krzywduje, że drogo zapłacił. No narzucę 
«ani jeszcze pięt rilbli — ale to tylko dla staréj 
znajomości.“

»E, wieś to co innego, raz więcej, a drugi raz 
mniej płacą; a chłopski grunt to zawsze jednakowo 
wart; nie opuszczę jegomościu ani grosza od trzystu 
rubli.“ J

„Ot wy inny kupować chcecie — mnie ten znów

na rękę — pogodzimy się jakoś. — Nie prawda Bar­
tłomieju, że nie pójdziemy do wójta“ — mówił eko­
nom ze śmiechem do obok siedzącego gospodarza. — 
„Napijmy się lepiej jeszcze po kieliszku wódki. — 
Icek nalewajże bestjo!“

Usłużny Icek przyskoczył, nalał kieliszek jeden 
i drugi, i tak pili i gadali jeszcze czas jakiś, gdy w 
tern przybiegła dziewka z folwarku, i powiedziała 
jegomości, że pan dziedzic przysyłał już po niego 
dwa razy. Ekonom wstał, i acz niesmaczno mu to 
było, odłożywszy dobicie targu na popołudnie, po­
szedł do dworu. — Wtedy dopiero podniósł się dziad 
z ławy, a przystępując do stołu rzekł:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“
„Na wieki,“ odpowiedzieli gospodarze uchylając 

czapek.
„Darujcie panie gospodarzu“ — mówił dziadek 

do Wojciecha — „że was zapytam, z jakiej też przy­
czyny sprzedajecie wasz grunt, — bo chwała Bogu, 
widzę, że nie bieda was do tego zmusza.“

„Dla czegóż mnie się o to pytacie?“ odrzeczc 
Wojciech.

„Ot, wybaczcie, że wam powiem — źle robicie, 
że sprzedajecie dla tego, że dobrze płacą — a co 
ziemia to nic grosz; ruble okrągłe potoczą się — i 
ani się spostrzeżecie jak ich połowa nie stanie — a 
grunt zawsze gruntem. — Nie urodzi się raz — czło­
wiek przebieduje — Bóg poszczęści na bezrok i ja­
koś się zawsze żyje uczciwie.“

„To prawda;“ odrzekł mu na to Wojciech skro­
biąc się w głowę; „ależ w Zabsku oto pięć mil ztąd 
wychwalają mi bardzo grunt, co jest tam na sprze­
daż, i to bardzo tanio.“

„A gdj by i tak, to nie żal wam sprzedawać i 
opuszczać ziemię, którą wasz ojciec i dziad uprawiał, 
nad którą samiście tyle lat się już napracowali, i tę 
chatę, w której urodziliście się, wyrośli, a może i 
dziatek dochowali? Kto wić czy wam na nowym Bóg 
szczęścić będzie?“

„E ! jak będę tak, jak tu pracował, Boga i ludzi 
poszanuję — to i tam Bóg poszczęści.“
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„Nie wierzcie ternu“ — odrzecze dziadek — 
„grzech to pozbywać swoich ojców ziemię, jeżeli po- 
zwolicie. to opowiem wam jakim sposobem przysze­
dłem do tego, że teraz muszę z tą oto torbą włó­
czyć się po świecie.“

A gdy wszyscy milczeli, dziad ciągnął dalej :
„Niedawno temu, o bardzo niedawno, byłem i ja 

gospodarzem, miałem grunt, piękną chódobę — zie­
mia mi rodziła, pszczoły się wiodły ; Pan Bóg szczę­
ścił mi we wszystkíém. — Otóż razu jednego poje­
chałem z naborem do Kołomyji, a wracając nocowa­
łem we wsi o dziesięć mil od domu — było tam w 
karczmie kilku gospodarzy, od których się dowiedzia­
łem, że jest w téj wsi grunt parowy za bardzo ta­
nią cenę na sprzedaż. — Zachwalili mi go także 
bardzo, tak że jadąc nazajutrz, nie mogłem przestać 
o nim myśleć. — A gdy przyjechawszy do domu zna­
lazłem jeszcze kupca, który mi za mój bardzo do­
brze dawał — złakomiłem się tern, że będę miał 
ziemię i chódoba mi moja zostanie, i będę miał je­
szcze sto rubli gotowemi.“

„Odradzali mi ludzie, bym nie robił tego, ale ja 
nikogo nie słuchałem na moje nieszczęście ; — sprze­
dałem mój grunt, a kupiłem tamten. — Ciężkoż mnie 
Bóg ukarał za moje łakomstwo“ —(rzekł dziadek po 
chwili, ocierając rękawem łzy, które mu się na (o 
wspomnienie do ócz cisnęły. — „A wszystko to przez 
Moska arędarza, który w naszej wsi był już kilka 
gruntów zakupił, i mój chciał nabyć — dobrze mi 
dawał — i bardzo namawiał. — Tak mi różne ko­
rzyści téj zamiany wystawiał, że nie mogłem się 
oprzeć pokusie. — Na nowym, w pierwszym zaraz 
roku nie urodziło mi się w polu — tu^dopiéro prze­
konałem się, że mnie na gruncie oszukano — żona 
zaniemogła, i syna powołali; kosztowało mnie to "nie 
mało, i nic nie pomogło ; grosz się rozeszedł, syna 
wzięli, i żona, świeć Panie nad jéj duszą umarła. — 
Zostałem sam w chacie jak palec — ani komu jeść 
zgotować, ani w robocie pomódz, ani z kim poga­
dać. — Poznałem ja wtenczas, co to jest żyć daleko 
od krewniaków i swoich; a choć i tain poczciwi lu­
dziska pocieszali mię jak mogli, przecież to nie to co 
swoi. — W zimie musiałem się zapożyczać, by sie­
bie i chódobę wyżywić, a gdy na domiar na wiosnę 
przyszła zaraza i wypadał mi cały dobytek, nie mia­
łem już czém ziemi obrobić — została ugorem — 
przednówek dobił mnie do reszty,' zadłużyłem się 
bardzo, i jak przyszły żniwa, chodziłem już na za­
robek. — W jesieni sprzedałem grunt taniej jeszcze 
niż go kupiłem — spłaciwszy długi nic mi prawie 
nie zostało. — Teraz powracam z torbami na plecach, 
a kijem w ręku, nazad do mojej rodzinnej wioski, by 
przynajmniej stare kości złożyć na ojców ziemi.“

Skończył dziad, a gospodarze siedzieli zadu­

mani w milczeniu. — Wojciechowi łzy jak groch 
spływały po czerwonej twarzy, — powstał nare­
szcie, uścisnął dziada i rzekł rozrzewniony:

„Bóg zapłać wam kumie, żeście waszą mową 
nie dopuścili mię do grzechu — a tak jakoś ogarnęła 
pokusa, że zapomniałem o mojej poczciwej chacie. — 
Ot, dziś niedziela, nie ma roboty, chodźcie do mnie 
kumie — a i was proszę sąsiedzi,“ — rzekł obraca­
jąc się do gospodarzy, którzy przez cały czas ze 
łzami w oczach, na obydwóch patrzyli. — „Pogada­
my sobie swobodniej.“

Wyjął z trzosa śrebrnego rubla, zapłacił za 
wódkę, i jeszcze raz uścisnąwszy dziada, wraz ze 
w’szystkiemi poszedł do domu. J. Bor&za.

Ostatnie zapasy pogaństwa z chrześciaństwem 
w 4-tém stóleciu po Nar. Chr.

Śledząc w historji powstania i rozszerzenia 
chrześciaństwa, zdaje się, że planem Opatrzności 
było, wszelkie przeszkody jemu stawić, ażeby w 
ciężkiej, męczeńskiej walce wzmocniało, i przez osta­
teczne zwycięztwo wyższe pochodzenie swoje w 
obec świata okazało. Widzimy morderców już nad 
kolebką Zbawiciela czyhających; widzimy następnie 
jak niewiara, chytrość, zdrada i wściekłość podszczu- 
tego pospólstwa się połączyły, ażeby zburzyć ko­
ściół nowego przymierza. I udało się im to — ale 
w trzech dniach powstał on znowu, wspanialszy jak 
przedtem. Wyznawcy jego mnożą się, pomimo że 
ich palono i mieczem karano ; liczba ich rośnie od 
dnia do dnia po wszystkich krajach. Promienie wscho­
dzącego światła rozjaśniają nareszcie najskrytsze 
gmachy pogańskiej nocy — a spłoszeni samowładcy 
spostrzegają z gniewem nadejście dnia nowego. Na­
kazano najokrutniejsze prześladowania chrześcian, 
ale każda kropla krwi męczeńskiej zradza nowe sze­
regi wyznawców, — aż nakoniec oświecony monar­
cha pojąwszy ducha nowego czasu i ducha nowej 
nauki, tęż wyrokiem swoim na miejsce dawnych 
zwyczajów postanowił.

Monarchą tym był cesarz Konstantyn, który 
religiję chrześciańską na religiję państwa rzymskiego 
podźwignał. Lecz to postano« ienie nie ubezpieczyło 
jeszcze bytu chrześciaństwa; odstroniło ono wpraw­
dzie zewnętrzne tamy, rozszerzenie kościoła wstrzy­
mujące, ale nie pokonało zupełnie bałwochwalstwa, 
które w tym czasie raz jeszcze podniosło się w obro­
nie swych bałwanów, aby wiarę w jedynego Boga 
zniweczyć.

Chcemy tu skreślić obraz ostatniej téj walki 
pogaństwa z chrześciaństwem, w której jakby na­
rzędziem pogańskiego zabobonu był następny cesarz 
Julijan. Wprzód jednak rzucimy kilka rysów o sta­
nie ówczesnym państwa rzymskiego.
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Cnota obywatelska dawnych Rzymian znikła, a 
nastąpiła zniewrieściałość i próżność. Od czasów 
Augusta, cesarze rzymscy zachowywali tylko pozor­
ne uszanowanie dla dawnych ustaw i zwyczajów. 
Lecz i téj pozornej polityce uczynił koniec Dyokle- 
cjan, który jak mówią, z niewolniczego będąc rodu, 
podniósł się na tron państwa świata. Jego samo­
władna wola nie cierp:ała żadnego ograniczenia, 
przestarzałym zwyczajem utrzymywanego. Państwo 
potrzebowało potężnej ręki, i on postanowił niém 
całkiem podle swej woli rządzić; otoczył się w'iec 
niewidzianym przepychem i w'ystawnoscia, by těm 
nieograniczoną władzę swoję okazać. Dotąd władcy 
Rzymu opierali panowanie sw'oje na powradze ludo­
wych władz cywilnych. Dyokleejan zerwał ten sto­
sunek, i jako imperator sam tylko w'ydawał rozl azy. 
Kazał się nazywać panem (jłonńnus), a w' stosunku 
do jego władzy nieograniczonej byli wszyscy inni 
poddanemi. Największą przepaść między rządzcą a 
ludem stanowił jednak przymiot bóstwa, który w'praw- 
dzie już także poprzedni władcy sobie przywłaszczali, 
ale dopiero od Dyoklecjana wrszystkim następcom był 
przyznawany. Przed uświęconym majestatem musiał 
więc każdy na kolana upadać i czcić bostwo nietylko 
w jego osobie, ale i w jego obrazie. — Takiej go­
dności odpowi'edniém było też publiczne występowa­
nie cesarza. Dawniej była jedyną odznaka jego pur­
pura. Dyokleejan i następcy jego pokazywali się w 
odzieniu ze złota i jedw'abiu; trzewiki ich błyszczały 
perłami i drogiemi kamieniami; głowę ich zdobiło 
kosztowne dyadema. która odznaka jeszcze za cza­
sów Kaliguli Rzymian oburzyć zdołała. Jaka była 
zewnętrzna postawa cesarza, powziąć możemy' stąd, 
co Amian o Konstancjuszu powiada, gdy tenże uro­
czysty wjazd swój do Rzymu odprawiał: „stał w 
wozie swoim prosty' i nieruchomy, głowa jego jakby 
na słupie spoczywająca nie obracała się ani w pra­
wo ani w lewo, patrząc ponuro przed siebie; podo­
bny do posągu, nie widziano żeby oddychał, krza- 
kał lub pluł.“

Ze zmianą głowy państw a zaszła także zupeł­
na zmiana urzędnik .w jego. Byli jeszcze konsulo- 
w,e- pretorowie, senatorowie, lecz pozbawieni wszel- 

’éj władzy i znaczenia, i dostojeństwa te udzielano 
jako próżne tytuły dla faworytów'. Tak cesarz mia­
nował jeszcze corocznie dw'ôch konsulów, których 
z daw'nemi oznakami odprowauzano do trybunału, 
gdzie wypuszczali niewolnika na wolność; lecz było 
to tylko noworoczną ceremonją, przy' której nikt już 
nie myślał o pierwotnej władzy konsulów', i ci po 
jej odbyci' powracali do prywatnego życia, konten- 
tując się téni, że następny rok imię ich nosi. Senat 
podobnież stracił powagę swroję. Póki cesarze w 
Rzymie mieszkali, poty każde rozporządzenie sw'oje 
poddawali pod jego uchw’ałę. Lecz Dyokleejan nie 

chciał nawet tego cienia ograniczenia znosić. Jego 
ciągła nieobecność w Rzymie przyszła mu w pomoc; 
przebywając w Medjolanie, Nikomedji lub innych 
miastach, naradzał się z sw emi powiernikami, a sta­
rożytny senat został w' zapomnieniu. W ten sposób 
zostały dawne w'ładze odstronione, a na ich miejsce 
wstąpił now'y system rządu.

Gdyż odtąd pan i cesarz rzymski wszystką 
w'ładzę w' osobie sw’ojéj połączył, przeto wszyscy 
inni stali się jego sługami, i jako tacy zawiadowali 
różnemi gałęziami rządu. Najpierwsze miejsce zaj­
mowali bezpośredni słudzy cesarza, następnie 7 mi­
nistrów pałacu cesarskiego. Między lemi najprzedniej­
szym był prefekt świętej sypialni. Pod jego opieką 
był stół cesarski i obieralnia cesarska. Oprócz tego 
były dostojne kucharze, najjaśniejsze golibrody, sza­
nowne Jaziebniki, wielmożne fryzery, i innych podo­
bnych dostojników' bez liku. — Ponieważ prefekt za­
wsze był około monarchy, i dla tego miał sposób 
znać jego skłonności i słabości, przeto jego wpływ' 
na cesarza, a przezeń na rząd panstw'a był wielki. 
Jeżeli monarcha nie miał stałego charakteru, wtedy 
wpływ' prefekta był przeważny. Tak np Amian 
dowcipnie mówi o cesarzu Konstancjuszu : że tenże 
monarcha wiele u sw'ojego prefekta znaczył.

Przj toczyliśmy to, aby okazać, jak starorzym­
skie urządzenie państwa niemal całkiem zostało zgła­
dzone. Z ustawą państwa upadła także religja da­
wnego Rzymu. Powaga pogańskich bożyszcz owego 
czasu równała się powadze konsula lub senatora. 
lmi< na Jowisza i Herkulesa były nic nieznaczacemi 
tytułami, które ziemski władca mógł ulubieńcom 
sw'oim udzielać. — To nam znowu wyjaśni, jak przy 
upadku pogańskiej wiary, słowo ewjngielji św. znaj­
dywało wzięcie i liczba w'yznawcôw jego wzrastała 
w' całćm państw ie rzymskićm. J tnusimy uznać ró- 
w'nie roztropność, jako też religijną gorliwość Kon­
stantyna. który pierwszy z cesarzów rzymskich św', 
chrzest przyjął i religję chrześciańską do pierwszeń­
stwa podniósł. fC. d. n.)

Wycieczka w Karpaty do askini Magóry. 
(List).

Ostatnią wycieczkę r.aszą w Karpaty odbj liśmy 
na trzy dni przed odjazdem. Radzono nam, abyśmy 
się udali do jaskini w' Magórze położonej.

Magóra jestto pasmo kilku w erzchów, gdzie 
rudę na żelazo kopią. Podróż tę nie odbyliśmy pie­
szo, bo droga daleka. Do Zakopanego liczą z Wi­
towa dobre dwie mile. Dla tego zajechaliśmy do 
Zakopanego. Tam zostawiliśmy konie, a pieszo wr 
trójkę puściliśmy się w góry. Drogi żaden z nas nie 
wiedział, lecz według opisu łatwo j t można byJ’1 
znaleźć. — Wyszliśmy na dolinę, a tu przedstawiło 
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się nam pasmo gór niknących w oddaleniu. Powie­
dziano nam, że zobaczymy kilka jaskiń, które wyda­
wać się będą, jako małe otwory, tak że w nie za­
ledwie małe zwierzę wcisnąć się może. Otwory te 
w rzeczywistości nie są tak małe, bo te dla wyso­
kości góry, na której się znajdują nikną, a patrzą­
cym z dołu w tak małym pojawiają się kształcie. 
Powiedziano nam także, že do téj jaskini osobna 
prowadzi ścieszka, która w kształcie wężykowatym 
w górę wić się będzie. — To wszystko, jak nam po­
wiedziano, znaleźliśmy. Owa ścieszka wiła się w 
górę z ukosa, i nieraz trzeba było dobrze zboczyć 
z drogi, jeźli jéj się nie chciało stracić, a trzymali­
śmy się jéj z pilnością, bo jako ukośna nie była tak 
spadzistą.

Jaskinia ta, do której dążyliśmy, zdawała się 
nam na dole wazką rozpadliną. Można sobie przeto 
wyobrazić, na jak wysokiej górze są te skały, 
których się owa jaskinia znajduje. Dobre pół go­
dziny szliśmy wciąż tą ścieszką pod górę, aż stanę­
liśmy przed otworem. — Tu struchleliśmy prawie. 
Owa wązka rozpadlina gdzieś znikła, a przed nami 
pojawiła się ogromnej wysokości i szerokości brama, 
prowadząca raczej do jakiego wspaniałego -miasta, 
a nie do jaskini ! — Widocznie strach nas ogarnął, 
a ja biłem się z myślami, czy mam wstąpić tak ży­
wy w tę otchłań podziemną, czyli też zwrócić się na 
świat, który się mi teraz nad grobem pojawił tak 
piękny i uroczy! Wąchałem się chwilkę, ale szkoda 
było téj mozolnej drogi, którąśmy odbyli, szkoda by­
ło czasu, któryśmy stracili.

Poleciliśmy się więc Bogu i rzucili, niby na ofia­
rę w zimne objęcia podziemnego lochu. Zaraz w 
przedsionku tego gmachu strasznego przekonaliśmy 
się, iż podróż będzie daleką. Te sklepienia wysokie, 
ten ogrom otworu zaraz u wnijścia tak obszerny, dał 
nam poznać, iż musimy mieć odwagę, jeżeli się chce- 
my pokusić zwiedzić te budowle podziemne, które 
nie ręka ludzka, ale ręka boska wystawiła. Przed­
sionek do tego gmachu prowadzący, oświecony był 
jeszcze światłem ziemskiém, o tyle nam też przy­
jemnie było w nim zabawić i opatrzyć go dokładnie. 
Gdyśmy się w głąb owego gmachu wcisnęli, albo 
raczej na odłam skały w środku przedsionku leżą­
cej wyszli i spojrzeli ku otworowi, gęsta mgła uno­
siła się w powietrzu. O ile nam przyjemnie było 

widzieć światło dzienne, o tyle nas niepokoiło, że 
zaraz przy wchodzie nie oddychamy już powietrzem 
ziemskiém, tylko mgła gęsta w około, a my oddy­
chamy już na w pół przegniłem powietrzem. Posie­
dzieliśmy chwilkę na wysokości owego odłamu — nie­
jako chcieliśmy się przyzwyczaić do podziemnego 
klimatu, a odtęschnić od ziemskiego.

Tu pan leśniczy nabił fuzyją, bo chciał chociaż 
prochem przeczyścić powietrze, i wystrzelił w głąb 
podziemia, a echo ponure i głuche rozeszło się po 
sklepieniach, i ucichło gdzieś daleko. — Teraz ze­
szliśmy powoli z wierzchołka tej skały. Zniknął 
nam z oczu przedsionek, zniknęło i światło dzienne, 
a my znaleźliśmy się w gmachu jeszcze obszerniej­
szym, bo brak światła dziennego i brak powietrza, 
tylko zapach prochu rozszedł się w powietrzu pod­
ziemnej», i cokolwiek je przeczyścił. — Tu zaświe­
ciliśmy świecę, a światło szczupłe od świecy po­
chodzące, z trudnością dozwoliło nam się rozpatrzyć 
gdzieśmy byli, i jak wyglądał ów salon podziemny, 
w którego środkujmy się znajdowali. Miejsce było 
bardzo obszerne, tak że czterma końmi dobrze można 
było zajechać i nawrócić. — Sklepienie znacznie wy­
sokie. Stojąc twarzą w głąb obróceni, za sobą mie­
liśmy ściany owéj skały oddzielającej ten gmach od 
przedsionku, z lewej strony ściana, a z prawej i na 
prost twarzy różne otwory, niby drzwi prowadzące 
do dalszych pokoi tego podziemnego gmachu. Obra­
liśmy sobie drogę na prost ku lewej stronie, i nime- 
śmy doszli do otworu z daleka widzianego, wyszli­
śmy znowu na odłam ogromnej skały. Pan leśniczy 
szedł naprzód ze światłem, ja byłem jeszcze na do­
le, brat dochodził prawie wierzchołka trzymając fu­
zyją w ręku. Pan leśniczy doszedłszy usiadł na 
wierzchołku ze świecą wr górę podniesioną; tuż przy 
nim stał brat, a z drugiej strony pies myśliwski. 
Wszj scy słabem światłem świecy z lekka oświeceni. 
Obraz przecudowny. — Zdało mi się, że widzę we 
śnie jednę z jaskiń należących do bandy Rynaldy- 
niego, że widzę jego samego na wierzchołku téj 
skały siedzącego. Nareszcie doszedłem i ja szczy­
tu — weszliśmy wr długi przedsionek ; gdy w tém 
pan leśniczy powiada, że dalej iść nie można, chy- 
baby sie człowiek jak wąż wśliznąć tam był w sta­
nie. Tegośmy już nie próbowali, tylko my się co­
fnęli i rozpatrywali po ścianach i sufitach tych pod­
ziemnych mieszkań. (Dok. nast.)

Dumka woźnicy.
Kalejdoskop.

Kropi deszczyk jesienny, 
Wiatr aż kości przenika, 
Ja na koźle półsenny 
Dumam — tak czas umyka.

Hej! wy moje szłapaki, 
Gnałyście dziś nie mało, 
Za to cztery szóstaki, 
Na niedzielę zostało.

Na najpierwsze zaranie, 
Gdy pokładli się Stróże,

Wiozłem starca w żupanie, 
Do kościółka na górze.

Starzec wsparty na lasce, 
Poszedł słuchać mszy mniszej; 
Ja przy koniach, kolasce, 
Pomodliłem się w ciszy.
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Wiozę nazad szlachcica — 
Rozjaśniły się brzaski — 
Panienka zakonnica 
Siada do méj kolaski.
W miasta kątek daleki, 
Pod słomianą gdzieś strzechę, 
Wiezie mieszku grosz, leki, 
W ustach wiezie pociechę.
Powracam z nią do miasta — 
Odwożę do klasztoru — 
W mieście ruch, hałas wzrasta, 
Mam gości do wyboru.
Tu biegnie pijanica, 
Tam sknera co nie płaci, 
Tu baba sekutnica, 
Tam żołnierz, co grosz traci.
Żołnierz pierwszy przyskoczy, 
I siada — ja rumaki 
Zatnę — powóz się toczy, 
Dobrze znanemi szlaki.
Do lichwiarza starego! 
On wchodzi na poddasze, 
I zastawia u niego, 
Kołpak, płaszcz i karwasze. 
Zegnam się z hojnym panem — 
Wsiada kawaler młody, 
O wąsiku muskaném, 
Pełen pańskiej urody.
„Wieź mię pod złote ryby!“ 
Zawiozłem go — On zsiada —

W górze, z za jasnej szyby 
Migła twarzyczka blada.
Powraca — coś się śmieje — 
Siada znów do kolaski — 
W oknie znów twarz bieleje, 
Pędzę z głośnemi trzaski.
Wysiadł; przed kamienicą 
Stoi powozów wiele: 
„Hej mospanie woźnico ! 
Pomóż wieść nam wesele!“
Nie wiem czyje tam śluby — 
Ruszą się z domu goście — 
Strojne w pierzaste czuby, 
Siadają dwie jejmoście.
Wiozę je do kościoła — 
Wchodzą szumno we wrota — 
VVychodzą — wszystkim z czoła 
Świeci godów ochota.
Odwiozłem moje panie, 
Płacą mię hojną dłonią — 
W górze słychać już granie — 
Wnet się w taniec pogonią. — 
Aż tu bieży ze świecą 
Niewiasta zapłakana. 
„Hej, weźcie no, woźnico! 
Z trunienką kapelana.“
Siada ksiądz, przy nim dziecię 
W trumnie leżv niebieskiej, 
O pierwszym życia świcie, 
Zamknięte w cztery deski.

Wracam z ziemi spoczynku — 
Na dworze się już zmierzcha — 
Niosą mi wódkę z szynku, 
Od wódki smutek pierzcha.
Nadbiega w barwie sługa, 
Za nim cyrulik kroczy;
„Hej, bierz nas, woła, mruga, 
I pędź co koń wyskoczy.
Mój pan dziś jadł za wiele — 
Pomocy gwałtem woła — 
Boleści w całym ciele, 
Aż pot mu ciecze z czoła!“

Odwiozłem ich — aż znowu 
Nadbiega młoda para.
„Wieź, tylko nie do rowu, 
Gdzie sama chce landara.
Ha! niechże i tak będzie, 
Cieszą się więc w karecie, 
Jak para much gdy siędzie 
Na listku, co wiatr miecie.

Tak wóz biega od rana 
To za miasto, to w rynek, 
Aż w końcu swego pana 
Powiezie na spoczynek.

Kropi deszczyk jesienny,
Wiatr aż kości przenika, 
Ja na koźle półsenny 
Dumam — tak czas umyka.

Józef Sep.

Gospodarstwo i przemysł.
Postępowanie z drzewami, aby obfity zbiór 

owocu dawały. Towarzystwo rolnicze i ogrodnicze 
w Vaucluse radzi następujący środek do otrzymania 
obfitych owoców, polecając go jako niezawodny. — 
W porze jesiennej trzeba na około drzewa owoco­
wego wykopać dół okrągły, dosyć głęboki, zosta­
wiając jednak cienką warstwę ziemi na korzeniach. 
Ten rów napełnia się mierzwą, a gdy ta zamarznie, 
wrzuca się na nią ziemia wybrana. Tak przykryta 
mierzwa bardzo wolno taje, przez co opóźnia się we­
getacja drzewa; ztąd kwicie tego nie jest narażone 
na przymrozki wiosenne. — Toż towarzystwo wska­
zuje jeszcze drugi sposób, służący do otrzymania 
owocu z gałęzi, którego nigdy nie wydawały. Spo­
sób ten zależy na zginaniu gsłęzi. Gałęzie które 
rosną poziomo, miewają najwięcej owocu; im bar­
dziej zaś kierunek ich zbliża się do pionowego (pro­
sto w górę), tém mniej rodzą. — W pewnym kla­
sztorze Kamedułów, którego ogród słynął z obfitości 
owocu, bardzo prostego ku temu celowi używano 
środka, obciążając na wiosnę gałęzie przywiązanemi 
kamieniami, i tym sposobem zginając je ile możności 
ku ziemi. Skoro owoc poczynał się wiązać w sto­
sunku przybywania ciężaru, który przyrastał, odej­
mowano kamienie, aby gałęzie się nie łamały. P. P.

0 mięSZUDCe. Metoda używana w Anglji, we­
dług której mięszane posiewy traw i roślin pastew­
nych korzystniejszemi są aniżeli sianie jednego tylko 
gatunku koniczyny, — nie może być dosyć zalecaną, 
z następujących powodów: i) Doświadczenie uczy, iż 
mięszane posiewy koniczyny z trawami gęściej wy­
rastają, a tém samém obfitszy dają pzkos. 2J Bydlę­
ta nie tak się łatwo przejadają koniczyną, jeżeli ta 
jest zmięszana zjtrawą. 3) Mieszanka wytrwalsza 
jest na uszkodzenie od mrozów, a tym sposobem 
chroni od braku paszy łatwo ztąd powstać mogące­
go. Często się wydarza, iż koniczyna sama wy- 
marznie, trawy zaś, a mianowicie rajgras angielski, 
i zasiana z nim koniczyna wytrzymają mrozy. 4) Mie­
szanka taka na pastwisko daje gęstszy i bogatszy 
trawnik. Biała koniczyna przestaje corocznie rosnąć 
z 1. lipca, trawy przeciwnie, kiedy się na nich pa­
sie, cały rok zielenieją. — Dla okolic górzystych 
zaleca się rajgras angielski, dla nizin zaś brzanka 
(Phleum pratense). Miodowa trawa (Holcus lana- 
tus) małą ma wartość, gdyż ją bydle zjada tylko z 
potrzeby, a tego dobry gospodarz winien unikać. 
Możnaby ją zalecać chyba dla okolic piasczystych, 
gdyż się na tym gruncie udaje, a inne trawy rosnąć 
na nim nie chcą. Inne gatunki traw przydatne są 
więcej na łąki. Trp.
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Lutowanie pękniętych sierpów i kos. Sierpy i 
kosy pękają bardzo często; spajają je zaś zwykle 
małą żelazną blaszką, przez c<» wszakże narzędzie 
staje się niezgrabne i mniej użyteczne. W następu­
jący sposób dają się jednak łatwo zlutować. — Na 
pęknięcie kładzie się cienką blaszkę miedzianą lub 
mosiężną, pociągając wierzchnią i spodnią jéj po­
wierzchnię leklio zwilżonym proszkiem boraksowym. 
Następnie rozgrzewa się zwykłe obcęgi kowalskie 
aż do białości, i chwyta niemi zepsute narzędzie 
tak, ab v górna warga obcęgów dotykała dokładnie 
blaszki miedzianej pociągniętej boraksem. Tym spo­
sobem roztapia się miedź natychmiast, a w téj saméj 
chwili i pęknięcie zostaje zalutowane. —

Morska piana.
Sądząc z nazwy téj masy, służącej do wyrabiania 

fajek, sygarniczek i innych przedmiotów, niejeden 
mógłby mniemać, iż takowe wyrabiane są z rzeczy­
wistej morskiej piany. Lecz tak nie jest, gdy masie, 
o której mówa, dano nazwę morskiej piany jedynie 
dla peu nego podobieństwa z tą ostatnią, a szczególnie 
pod względem lekkości i b-ałości.

Piana morska znajduje się w ziemi,, zwykle w 
bliskości kopalni kamienia wapiennego. Świeżo wy­
dobyta z ziemi jest miękką, koloru biało-popielatego, 
w powietrzu twardnieje i przybiera kolor żółty, nieco 
w różowj wpadający. — Gdy piana morska jest 
jeszcze świeżą, a zatem i miękka, wytłaczają z niej 
w formach rozmaite przedmioty, a mianowicie tak 
poszukiwane wszędzie fajki i sygarniczki. — Jedne 
jak i drugie przed ostateczném wykończeniem gotują 
w mleku, potem suszą i polerują, a w końcu gotują 
jeszcze w’ oleju lub roztopionym wosku, aby we­
wnętrzne dziurki w- wyrobach tych nasiąkły tłostością 
i nie wyciągały wody. — Najlepszą morską pianę 
znajdują S Grecji, Turcji i Azji mniejszej . mniej 
dobrą w Anglji i południowej Francji Lepszych 
gatunków pianki używają na wyroby; pośledniejszych 
zaś oczyszczonych do fabrykacji porcelany. —

Junt i Jtńnek.
Jánek. Ponieważ mi kolęda tela przyniosła, 

toch też tam dńł szóstkę, aby tego cudaka widzieć.

Jura. Czy tu kany pokazują zielonego osła?
Jánek. Ba osła! — Czyś nie słyszał o tej 

komedyjantce, co cały świat zbałamąciła.
Jura. No, a to też Janiczka oczarowała? że 

za nią bedzie sie musiał ciągnąc jako cień.
Jánek. Kataćtam, ani tam tak strasznie szwar- 

ná nie je, cobych rozum stracił, chociaż pieknie 
śpiewa a szykownie grá.

Jura. To też té paniczki mało rozumu pa­
noczkom swoim przyznewają, k ere im zakazały iść 
do teatru, żeby go nie pozbyli.

Jánek. Czy nie w’iész, że sie iacysi gwoli 
niej strzelać chćą, a jeden że sie już chciał obiesić.

Jura. Plotki! Jábych tym wystrzelał, ale ki­
jem; a temubych dał porwóz, ale na grzbiet, ażby 
zaś ku rozumu przyszli.

Jánek. A nie dość na tern, bo już i rotuz po- 
bałamącony, a czas przewrócony.

Jura. Jach na rotuzie nic nie pomiarkował, 
jeny że tu ráz rano na opuszczonym odwachu budki 
obalone, a kanony do ryńsztaka posunione były. A 
Czas, w kieremech jeszcze dzisiaj czytał, jakech go 
z poczty niósł, jest jeszcze taki mądry, jaki był.

Jánek. Na co zaś ty myślisz. Na rotuzie 
wieża, a na wieży zegár, a ten zegár má pokazo- 
wać wiela godzin: ale on pokazuje wiela niema, bo 
jak rano osmá bije, jeszcze ćma, a jak wieczór pią­
ta, to jeszcze widno; a dyby ten co zegár rychtuje, 
nie był od komedyjantki pobałamącony, toby to mu­
siał miarkować.

Jura. No to zegarnik, ale nie rotuz. A potem 
czy wiesz, jeśli to nie jest od gminy rozkázané: 
coby na świeczkach a na oleju uszporowali. Ale coż 
z tym czasem?

Jánek. Czas, ale nie ten krakowski, że jest 
przewrócony, to widzisz na mnie, dy tu w zimie 
siódmego stycznia noszę letni mundur, chociaż w na­
szym Kalendarzu stoji tęgi mróz a wielki śnieg.

Jura. To masz talijańskić niebo, czegoś se tak 
dyckî życzył. A to bezmała stąd pochodzi, że ta 
komedyjantka całemu światu zagrzała.

Jánek. Tak, tak; ale wiesz, co zaś moc tych 
gorączko w w máju ochłodzi?

Jura. To ci znajomi trze patronowie mrozów: 
Pankracy, Serw’acy i Bonifacy.

J à e e k. Nic tam facy, ale ten nowy porządek 
rzemiosłowy, co sie w máju pocznie, a nad czém i 
ja sie już starám, bo potem każdy lumpák bedzie 
mógł być auflodrem.

Jura. Kto robić chce i umie, ten też niech 
zarabiá ; a ty, jak sie mi zdá, teżeś sie nie uczył 
twojej sztuki od cechowego majstra.

Janek. Wszyscy rzemieślnicy narzekają, że 
zubożeją, bo towarysza nie dostaiie, każdy bedzie 
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chciił być majstrem dlá siebie i ożenić sie; nie bę­
dzie swojego rzemiosła rozumiał, ludzie będą mieli 
szkodę, a on sám upadnie, i jeszcze żonę z dziećmi 
do biedy przywiedzie.

Jura. Já też i teraz znám moc biednych maj­
strów, co u inszych robią za towaryszów, ale też wiem, 
że ci cechowi majstrzy tak sie bronią nawet szykownego 
j starego towarysza za majstra przyjąć, chociaż swo­
ich kunszaftów nie mogą zaspokojić ; to czakász páre 
tydni na boty abo galaty, a jak ich dostaniesz, to 
sie nie godzą, chociaż płacić musisz aż trzeszczy. 
Teraźniejsi majstrzy chcą mało rolbić, a moc zarobić.

Jánek. Lecy baba bedzie piekarzem.
Jura. A pieczywo bezmała bedzie lepsze, 

piękniejsze i większe.
Jánek. Każda szwaczka ogłosi sie za krawca.
Jura. Panie dają se raczej miarę brać od 

żeńskiej jak od muskiégo, a panowie też.
Jánek. Jatki masarskie przestaną, nie bedzie 

sobie można mięsa wybrać.
Jura. Teraz dostaniesz na wybieranie grubi- 

jaństwa i brzydkie słowa a nie mięso, jeśli nie ku­
pujesz więcej jak funt.

Jánek. Niechejmy tego, bo już miarkuję, że 
ty tą swobodę rzemiosłową jeny na dobre wykładasz.

Jura. I ty ją będziesz chwalił, jak poznasz 
jej dobre skutki; dostaniesz boly, kabát, chleb, mię­
so, piwo — dobre i łacne.

Jánek. Piwo dobre i łacne — hm, jak było 
łacniejsze było złe, a jak polepszało, zaś zdrożało, 
a nie wiesz czemu.

Jura. Zdrożało, bo poświęcenie tej no­
wej piwnice bardzo moc kosztowało, na tę nutę : 
Gdzie sie piwo warzy, tam sie dobrze darzy, pójdź­
my tam, a pijmy go, aż do rana białego.

Jánek. Podług tego nowego porządku, my se 
też bedemy w kotle piwo warzyć, wiela nám bedzie 
trzeba, na tę nutę: Gdzie je Jánek, tam je sładek, 
tam je także piwowan k.

Rozmaitości.
— JE. minister spraw wewnętrznych wydał 

rozporządzenie dotyczące używania języka krajowego 
w Galicji. Według tegoż w obrębie rządu krakow­
skiego, język polski ma być używany tak ustnie jak 
i pisemnie w stosunkach władz politycznych z stronami 
prywatnemi, gminami wiejskiemi i niektóremi miejskiemi, 
które podania po polsku czyniły. Toż samo narządzonem 
zostało w obrębie rządu lwowskiego, z tą jednak różni­
cą, że tam obok polskiego także i używanie ruskiego 
języka jest pozwolone; lecz podania w ruskim języku 
muszą być pisane łacińskiem pismem, nie kirylicą lub 
też grażdanką. Jednakże w wewnętrnćj służbie 
władz politycznych, w ich urzędowych między sobą 

stosunkach, język niemiecki ma uchodzić za wyłą­
czny jężyk urzędowy. —

— Sławny' i wielki „dzwon zygmuntowski“ w 
Krakowie doznał skazy. Gdy na zakończenie starego 
roku weń bito, pękło jego serce żelazne, 7 centna­
rów ważące. Lecz ma być znowu wkrótce napra- 
wioném. —

— C. k. Towarzystw o gospodarskie galicyjskie 
odbędzie we Lwowie d. 10 lutego swoje półroczne 
zgromadzenie, w połączeniu z wystawą owoców, 
zbóż, warzyw i innych ziemiopłodów'. —

— Według dzienników' warszawskich, pewne­
mu Polakowi z Bielczy udało się z pszenicy wyra­
biać wino, które nailepszym węgierskim winom się 
ma równać. —

— Gmina miasta Warażdyna postanowiła, że z 
każdego dzielą, w' języku chorwackim drukowanego, 
40 odcisków odbierze. — Piękny to przykład i godny 
naśladowania. —

— Nagła śmierć ze strachu. — W Kiseku 
(Giins) stał żołnierz na straży w nocy 20 listopada 
przed .magazynem znajdującym się w wieży opu­
szczonego zamku. Lud tamtejszy opowiada, że w 
owej wieży pokazuje się tak zwana „biała pani,“ i 
powieść ta zapewne dostała się także do uszu żoł­
nierza. Gdy bowiem straż zmieniano, znaleziono go 
na pół martwego, aczkolwiek żadnej niebyło przy­
czyny naturalnej, gdyż i noc nie była zimna. Żoł­
nierz sprowadzony do strażnicy, nie mógł mówić, a 
co mówił, to bez sensu, i rzucał się niespokojnie na 
łożu, tak iż go do szpitala przenieść musiano. Le­
karzowi w’yznał tylko, iż widział straszydło ; lecz 
mimo wszelkich środków użytych, by wzburzoną 
wyobraźnię jego uspokoić, popadł znowu w kurcze 
i do takiej dzikości, że go 4 ludzi ledwo utrzymać 
zdołało ; przy' czćm twierdził, że się mu znowu biała 
pani pokazała. I w takich mękach umarł dnia na­
stępnego. — Z dalszego badania okazało się, że tej 
samej nocy o godz. *12,  jedna pani z sąsiedztwa, 
mając cnorego syna, wyszła dla niego po świeża 
w'odę do studni na ulicę, w białćm odzieniu nocnćm 
z chustką czarną na głowie, a ponieważ była noc jasna, 
oglądała się na chwilę po pięknem niebie ; przyczém 
widziała owego żołnierza na straży, i sama spostrze­
gła: jak sam do siebie coś mówił. — Jest to świeży 
przykład, jak szkodliwą jest zabobonność. —

— Zaraza bydła pojawiła się także na pruskiem 
Szląsku w’ okolicy Gliwic, mianowicie w Pyskowi­
cach, we wsi Ostropce i w Ciechow'icach.

— Jak niedaw no Niemcy 100-letnią rocznicę 
Szyllera obchodzili, chcą też i inne narody pamięć 
w'ielkich poetów swoich uczcić. Tak w Portugalji 
stawiają pomnik wielkiemu śpiewcy Luisyady, Ka- 
moensowi. Anglicy przygotowują się do obchodu 
200-letniej rocznicy urodzin Szekspira, d. 23 kwie­
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tnia 1864. Włosi zaś we Florencji pomnik stawiają 
na cześć Dantego, który żył w 13-tym wieku. — 
Mv Polacy, gdybyśmy chcieli iść za tą chwalebny 
modą, to nam już minęła 300-letnia rocznica praw­
dziwie ludowego śpiew y Jana Kochanowskiego, 
którego śpiewy nie tylko w wyższych warstwach, 
ale i w najniższej chatce są znane. Mianowicie 
przytaczamy tu, że dawniejsze wydania pism Jana 
Kochanowskiego natrafiamy tu na Szląsku często w 
chłopskich mieszkaniach. —

— Gdy król Sobieski szedł na odsiecz Wie­
dniowi, oblężonemu przez Turków r. 1683, królowa 
rzewnie nad synem płakała. „Dla czegóż płaczesz?“ 
pyta ją król. „Dla tego, odpow'ié królowa, iż to dziecię 
małe nie będzie mogło ci towarzyszyć.“ (Z francuz.)

— Gdy ambasadorowie z Polski przybyli do 
Francji roku 1574, oznajmić księciu d’Anjou, odtąd 
Henrykowi III, elekcję na króla Polskiego; marszał­
kowa de Retz, dama honorowa Katarzyny de Medi- 
cis, była jedna tylko w stanie, z pośrodka wszy­
stkich mężczyzn dworu odpowiedzieć posłom polskim 
po łacinie, którzy celowali w tym języku. (Z fran.)

Wiadomoüci piśmiennicze.
— Ktoby «obie życzył trzymać czasopisma polskie, dla 

tego podajemy tu spis tychże:
W państwie austrjackićm wychodzą:
W Krakowie: 1} Czas, dziennik polityczny, kosztuje cało­

rocznie w Krakowie 20 z pocztę 24 zł. 2; Dodatek do Czasu, 
wychodzący w miesięcznych zeszytach; kosztuje całor. 12 zł. 
3) Tygodnik rolniczo-przemysłowy, kosztuje całor. z przesyłkę 
6 zł. 40 kr. w. a. 4) Oprócz tego od nowego roku ma zacząć 
wychodzić w Krakowie Ognisko, pismo przeznaczone dla rolnictwa 
i przemysłu; za cene roc-.ną 8 sł.

We Lwowie: 1) Gazeta Lwowska, dziennik urzędowy, z 
dodatkiem tygodniowym. 2) Przegląd PeWSZOChny, dziennik po­
lityczny. wychodzący dwa razy na tydzień, kosztuje rocznie we 
Lwowie 8 zł, z pocztą 1G zł. 3) Dziennik Literacki, wychodzą­
cy 2 razy w tygodniu kosztuje ćwierćrocznie w miejscu 2 zł. 
10 kr., z pocztą 2 zł. 70 kr. 4) Przyjaciel Domowy, pismo zbio­
rowe dla gospodarzy, wychodzi 2 razy na miesiąc, kosztuje ca­
łorocznie 4 zł. 20 kr w. a. 5) DZVODOk, pismo dla ludu, wy­
chodzące 3 razy na miesiąc, kosztuje rocznie 2 zł. wal. austr. 
6) Rozprawy towarzystwa rolniczego galicyjskiego. 7) Skarbiec 
wydawany przez p. Juljana Rumińskiego.

W Wiedniu: Postęp, pismo malownicze, oświacie przemy­
słowej. literaturze i rozrywce poświecone. Przedpłata roczna 6 zł.

w Cieszynie: gwiazdka Cieszyńska.
W państwie pruskićm wychodzą:
w Poznaniu: i) gazeta Księstwa Poznańskiego. 2) Dzien­

nik roznanslil, pisma polityczne; 3) Przegląd Poznański, zajmu­
jący się aprawam kościoła katolickiego w Polsce. 4) Przyroda i 
Przemysł.

W Chełmnie w Prusach zachodnich : RadwiŚlanin, dziennik 
polityczny, najśmielszy obrońca narodowości polskiej (Dok. n.j 

Biblioteka polska wydawana przez p. Kazimierza Turowskiego 
w Krakowie, zawiera w dalszym ciągu od 45 do 51 zeszytu na­
stępujące dzieła: 1} Histoija Stefana na Czarncy Czarnieckiego, 
wojewody Kijowskiego, hetmana polnego koronnego, przez ks. 
Michała Krajewskiego. — 2) Pisma ks. Szymona Starowolskiego, 
kanonika katedralnego krakowskiego. — 3) Pisma Mikołaja 
Spytka Ligęzy, kasztelana Sandomierskiego itd. i ks. Stanisława 
Karnkowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 4} Myślistwo z 
ogary, Jana hrabie Ostrorogu.

— Papłoński polak, cenzor rossyjski, napisał historj» po­
wszechną dla młodzieży. Głównóm dążeniem autora było poni­
żyć katolicyzm i wzbudzić odrazę do wszelkich rządów repnbli- 
kanckich. Stąd wypadło, że rządy cesarza jak Tybeijusza, He­
liogabal i. Nerona i Kaligi li wystawił nader błogiemi dla staro­
żytnego Rzymu. Muchanow bardzo był z dzieła zadowolony, i 
wyprawił je do Petersburga do ministerstwa oświecenia, aby dało 
potwierdzenie do -sprowadzenia go we wszystkich szkołach. 
Tymczasem ministerjum po przejrzeniu dzieła odmuwiło swego 
pozwolenia, dodając wyraźnie: nże taka książka musiałaby oburze­
nie w kraju wywołać.“ Muchanow zaś w odpowiedzi zaręczył 
swojćm słowem : „że żadnego oburzenia nie wywoła.“ I jeszcze 
raz prosił o pozwolenie zaprowadzenia tego dzieła w szkołach 
I rólestwa.

Z Cieszyn«.
— W tutejszój parafji katolickiej, w ciągu roku 1859 by­

ło: Narodzonych dzieci 342; między temi chłopców 187. dziew­
cząt 155; ślubnych 278, nieślubnych 64; ■ ie żywych 3. — Ślu­
bów katolickich 77, mieszanych 12. — Umarło 273 osób; o 51 
mniój aniżeli w r. 1858. — łNa wiarę katolicką nawrócili sie 4 
ewangielicy. a 5 katolików przestąpiło na ewangielickie wyznanie.

— ewangielickim zborze cieszyńskim było w r. 1859: 
Ślubów 89. — Chrztów 492 — mianowicie : chłopców 266, dziew, 
czat 226. Miedzy temi było dziatek nieślubnych 79. Nieźyr ych 
dziatek było oprócz tego 28. — Konfirmowanych było 243, tj. 
115 chłopców i 128 dziewcząt. — Umarło osób 344; wie: na­
rodziło się więcój 148 niż umarło. — Przestąpiło z katolickiego 
do ewangielickiego kościoła osób 14, a z ewangielickiego dn ka­
tolickiego kościoła 8 osób — Liczba członków tego zboru Wy­
nosi około 11,680 dusz. —

— Najprzew. Książę Biskup wrocławski darował na za­
pomogę ubogiój gminy Stare Hamry 2000 zł. a. w. dla wybudo­
wania katolickiego kościoła, plebanji i szkoły. —

— Morawska Ostrawa, jak wiadomo, stoi na kopalniach 
węgla kamiennego, z których wydobywa się gaz podziemny, zapal­
ny, tak iż przytrzymawszy świece do' jakiej szczeliny ziemi, 
tenże zapala się. Gaz ten znajduje się tam często w piwnicach, 
a mianowicie w domie pod N. 40 występował także z zismi w izbie. 
Mieszkający w nim introligator używ T więc tego ognika matural­
nego do rozgrzewania kleju. Zresztą guz ten nie jest szkodliwy, 
jeżeli się mieszkanie należycie przewietrz.». Snadź jednak tego 
środka ostrożności w rzeczonym domie zaniedbano, i to stało się 
przyczyną wielkiego nieszczęścia. Gdy bowiem w drugie święto 
Bożego narodzenia rano służąca weszła z światłem do izby, na­
gromadzony gaz zapalił się z tak mocnym wybnehem, że okna 
wyleciały i drzwi sie zgruchotały. Służąca została ciężko raniona, 
i cała rodzina introligatora okropnie popalona, tak iż wszyscy do 
szpitala odniesionemi być musieli. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 31. grudnia: pszenica 4 zł. 75 kr., 
żyto 3 zł. 12 kr., jęczmień 2 zł. 40 kr., owies 1 zł. 38 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., kwarta masła 48 kr. w. a.

Kaw. Jedka d. 1. stycznia. Spirytusu gotowego sprzedano 
80 wiader po 57J kr.; na zamówienie 120 wiader po 58 kr. za 
gradus. — Pszenica po 4 zł. 60-80 kr.; żyto 3 zł. — 3 zł. 10 
kr.; jęczmień 2 zł. 35-40 kr.; owies 1 zł. 30-40 kr. — Ziemnia­
ki Jo”gorzelni: centnar po 1 zł. 10 kr. w. a. —

Z rozpoczęciem nowego roku zapraszamy 
do łaskawój przedpłaty na Gwiazdkę Cieszyńska. 
Z tego powodu posyłamy pierwszy Wer i tym z 
przeszłorocznych Czytelników, którzy Jeszcze pre­
numeraty nie ponowili. Potrzymanie tego Wru 
uważanóm będzie za znak dalszego odbierania 
pisma, i oczekujemy następnie rychłej przesyłki 
prenumeraty. Jeżeliby którzy z nich dalej prenu­
merować nie chcieli, nichaj nam bezzwłocznie 
Wer ten zwrócą. —

śa też Jeszcze do nabycia roczniki Gwiazdki 
1850, 18S8, 1857.

Drukiem i nakładem Karola PrOChaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu:

' całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.
^Vy^clioclzl «?«»

Ogłoszenia
przyjmują sie. za opłatą od 
wiersza drobnym nrukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

Rzemiosło źródłem bogactwa.
czyli: nie wstyd*  się niskiego pochodzenie.
Rzemiosła i fabryki są najobfitszém źródłem bo­

gactwa krajowego; na jakiej bądź ziemi człowiekowi 
Bóg żyć dozwolił, wszędzie się znajdzie jakiś wątek, 
z którego przemysł ludzki wyrabia potrzebne lub 
przyjemne rzeczy, i tym sposobem surowy, małą lub 
żadnej wartości nie mający wątek, przetwarza na 
dzieło pożyteczne. Nierozsadkiem przeto jest wsty­
dzić się rzemiosła, albo ojca rzemieślnika, który na 
to całe życie pracował, aby synowi lepsze dać wy­
chowanie, naukę i majatek do tego zostawić.

W pewném miasteczku naszém kopalnianém 
żył nie dawno powroźnik, który do kopalni wyrobów' 
swoich, to jest lin, sznurów itp. corocznie w wiel­
kiej ilości dostarczał. Bo tej roboty trzymać musiał 
liczną czeladź, to też i zarobek jego był niemały; 
a gdzie wielu pracuje pod jedny m majstrem, a ten 
rzetelnie pracę ich wynagradza i uczciwie z nimi 
się obchodzi, tani i o zebranie majątku w krótkim 
czasie, nie trudno.

Tak też było z owym majstrem powroźnikiem ; 
zebrał znaczne pieniądze z pracy, żył wygodnie, 
ale oszczędnie, Jasia jedynaka do szkół posyłał, 
później oddał mu w zarząd wieś którą kupił dla 
niego, a z porządku naturalnego przeniósł się do 
wieczności. Niew dzięczny syn wrstydził się swego 
pochodzenia, nie rad był spotykać się z ludźmi, 
którzy znali jego ojca, i tak był drażliwy na wspo­
mnienie rzemiosła, które go panem zrobiło, że gdy 
przypadkiem wr jego obecności mówił kto o linie, lub 
szpagacie, bez myśli dotknięcia tern młodego dziedzica 
wioski, zadrgały w nim nerwy i już na cały dzień 
miał humor zepsuty. — Znali sasiedzi tę jego dra- 
źliwość, znał ją także P. Franciszek oberżysta w 
bliskiém miasteczku, który i ojca nieboszczyka często 
widywał u siebie, i dzisiejszego dóbr dziedzica 
małym chłopcem pamiętał. Oberżysta głośny był z 
dowcipu, który go nigdy nie opuszczał, chociaż po­
wodzenie jego było nie najlepsze, chociaż nikt ze 
znajomych nie minął jego domu, aby nie odwiedzić 
wesołego gospodarza, i czy to przy szklance w'ina, 

czy przy śniadaniu nie pogadać z Panem Franciszkiem; 
bo każdy coś żartobliwego usłyszał, i ze śmiejącą 
twarzą wychodził z domu zajezdnego. Bo tych gości 
i młody dziedzic należał, ale gospodarz nie zawsze 
chciał dla niego być takim, jak dla innych. — Bo- 
wcipy i żarciki nie są na zawołanie, i nie każdy je 
wywołać umie : chcąc je usłyszeć z ust dowcipnego 
człowieka, trzeba go jakoś tak nieznacznie do tego 
podbudzić, tak delikatnie trafić na jego wesołą żyłkę, 
aby mu nie dać uczuć, iż się go za język ciągnie; 
trzeba z nim jak ze skrzypcami postępować, które 
niewłaściwym palcem dotknięte, wydadzą ton fał­
szywy- i obrażą ucho. Pan Jan często wstępował 
do naszego oberżysty, rad był bawić się jego żar­
tami, ale z nim szklanki wina nie wypił, a nudził 
go naleganiem, aby mu prawił wesołe powiastki.

Jednego razu, kiedy P. Franciszek znękany 
niepow odzeniem siedział przy stole na łokciach oparty 
wchodzi P. Jan z dwoma sąsiadami i odzywa się do 
zadumanego gospodarza: cóż to Panie Franciszku, 
siedzisz tak zasmucony , jakby ci wino skwaśniało : 
oto lep tj wypij z nami, a powiedz co wesołego. 
— Pić pomogę, rzekł oberżysta, biorąc za szklankę, bo 
to jak mówią, dobry trunek na frasunek, ale o we­
sołe powieści dzisiaj trudno ; człowiek przy kłopotach 
nie ma i głowy do tego, ludzie zimni na cudze cier­
pienia, cała ucieczka do Boga, to się też teraz wię­
cej modlitwie, niż wesołym myślom oddaję, i czy­
tam oto pismo święte, — rzekł, wskazując na otwarta 
książkę, która przed nim leżała. — Ho! ho! czy 
myślisz zostać mnichem ? — Mozę i do tego przyjdzie 
tylko nie wiem, czyby żona moja mniszką zostać 
chciała. — Cha! cha! cha! to mi się trudném zdaje, 
rzecze Pan Jan, ale humor widzę się naprawia, no 
skończże, a powtórz to lekarstwo, i powiedz nam 
przecie co , jak to zwykle umiesz. — Gospodarz 
w-ychylił resztę, a nadstawiając szklankę po drugą 
porcją, mówi : cóż Panu powiem, chyba co z pisma 
świętego, com dopiero czytał. — Niech i tak będzie, 
tylko dodaj czasem swoje objaśnienia. —

P. Franciszek niby z książki czy ta : Onegi czasu 
szedł Pan Jezus ze Świętym Piotrem, i spotkali
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Ostatnie zapasy pogaństwa z chrześciaństwem 
w 4-tém stóleciu po Nar. Chr. (Ciąg dalszy.)

Poznawszy stosunki państwa rzymskiego, skre­
ślimy teraz obraz cesarza Konstantyna, Wielkim dla 
jego znakomitych przymiotów nazwanego.

Cesarze rzymscy byli w prawdzie samowładca- 
mi; jednakże dla rozległości państwa przybierali on> 
spółrząjdców, augustami i cezarami zwanych ; dla 
tego władza ta była często podzielona, i nieraz za­
dawała przyczynę do niezgody i wojny domowej. 
Tak też Konstantyn Wielki, którego po śmierci ojca 
jego wojsko augustem obwołało (306 r.), panowrał 
z początku z 5 spółcesarzami, a później (od r. 311) 
z trzema. Zachodzące między niemi spory rokowały 
temu ostateczne zwycięstwo, który z nich największy 
roztropność, moc i zręczność posiadał. Przymiotami 
temi odznaczał się właśnie Konstantyn; lecz daleko 
ważniejszym jeszcze był stosunek jego do chrześcian.

Chrześcianie stanowili już we wszystkich kra­
jach państwa rzymskiego wielky liczbę. Atoli nie 
tylko liczby swojy mieli znaczenie, ale głównie przez 
swoje urządzenie. Całe chrześciaństw’o spajał naj­
ściślejszy związek , zależący na rzydzie duchownym 

(hierarchji) i synodach, podczas gdy stronnicy da­
wnego urządzenia i religji pogańskiej byli między 
soby różnościy zdań podzieleni. Nauka Zbawiciela 
majyca za zasadę miłość bliźniego, łyczyła wszy­
stkich w bratersky jedność. Ubogi przez przyjęcie 
do chrześciaństwa uczuł się podniesionym; niewolnik 
dostąpił w nićm uznania praw' ludzkich, których mu 
pogaństwo odmawiało. Nadto gmina chrześciańska 
brałc w' opiekę swoję biednych, chorych, wdowy i 
sieroty, i przez taky dobroczynność najwięcej zje­
dnywała sobie zwolenników. Z powodu zwiyzku 
istniejącego między pojedyńczemi gminami, chrze- 
ścianin znajdował wszędzie otwarte przyjęcie, tak 
iż opatrzony listem zalecającym biskupa swrego, mógł 

zapłakany i załamujycy ręce niewiastę. — Cóż ci to 
niebogo! spytał pan Jezus, czy płaczesz inęża, któ­
remu nieprzyjaciel oderznął głowę ? — uspokój się 
i w róć do domu, a ty Piotrze idź, i przypraw mu 
głowę. — Stało się, Śwuęty Piotr niebawnie wrócił 
i zdał sprawrę z tego co uczynił. — Idy |daléj, a 
nieszczęsna niewiasta znowu z płaczem goni za nimi*  

A cóż, rzekł P. Jezus, wszakże myż twój 
żyje, i ma głowę na karku. — Takci żyje, ale Ś. 
Piotr przez omyłkę przyprawił mu głowę oczami 
w tył obrócony, jakże on teraz na kawałek chleba 
zapracuje? — Nic to nie szkodzi, rzecze S. Piotr, 
myż twój może teraz zostać powriźnikiem. — Na to 
słowo Pan Jan jakby oparzony, zerwał się ze stołka, 
uderzył w stół pięścią i wyszedł, i już na zaw’sze 
omijał oberżę Pana Frańciszka. 2/

do jednego do drugiego końca państwa rzymskiego do 
bezpiecznie i w ygodnie podróżować. Oprócz wewnę­
trznego zaspokojenia, dostarczało w'ięc chrzęściaùstw'o 
wielkich korzyści klasom niższym ; a stany wyższe 
i uczonych przyciągała do niego wzniosłość wiary, 
tudzież pociecha, która z tej wiary wypływała, i 
wreszcie sam sposób nabożeństwa. Przeciwnie po­
gańska religja nie udzielała ani wewnętrznego za- 
dowolnienia, ani żadnej z ow'ych korzyści. Z tego 
ocenimy, jak w'ielki miało powab chrześciaństwo, i 
że znaczenie jego w państwie było przeważne. W 
miarę tego też i potęga każdego z ówczesnych ce- 
sarzów tern większy była, im więt j znajdywał zau­
fania u chrześcian, zwłaszcza gdyż i wojsko rzym­
skie w wielkiej liczbie z nich się składało.

Ze wszystkich naówczas spółcesarzy był je­
dynie Konstantyn chrześcianom szczerze przychyl­
nym. Został on wprawdzie jeszcze poganinem, ale 
sprzyjał zaw'sze chrześcianom. Tę przychylność 
jego dla nowej wiary przypisać należy głównie 
dwem paniom chrześciankom, któremi były : matka je­
go Helena, i małżonka Fausta. Oprócz tego Kon­
stantyn sam jeden tylko miał uszanowanie dla prawa 
i porzydku, podczas gdy spółcesarze dali się powo­
dować despotycznym namiętnościom i wojskowej 
przemocy. - Chociaż tedy Konstantyn nie był je­
szcze chrześcianinem , jednakże znak krzyża uczynił 
głównym znakiem wojska rzymskiego, do czego 
miało go skłonić cudowne zdarzenie. Albowiem po­
kazał się jemu krzyż jasny na niebie, z napisem : 
„z tym znakiem zwyciężysz.“ I przepowiednia ta 
wkrótce się sprawdziła. Gdy bowiem dumny spół- 
cesarz Maxencyusz zaczepił go w jego dzielnicy, 
Konstantyn nietylko zwyciężył onego r. 312 ale nadto 
od senatu rzymskiego mianowany został pierwszym z 
trzech cesarzy pozostałych. — Równocześnie zaszła 
także wojna między dwoma innemi spółcesarzami 
Lic\ niuszem a Maxyminem, w której Licyniusz, 
aczkolwiek nie sprzyjał chrześcianom, podobnie cu­
downym sposobem odniósł zwycięstwo. 1 jemu miał 
się objawić we śnie anioł i nauczył go modlitwy, 
która przed rozpoczęciem bitwy odśpiewana, zjednała 
mu wygraną (r. 313). — Następnie Konstantyn i 
Licyniusz podzielili się państwem; lecz uciski tego 
ostatniego i prześladowanie chrześcian zadało znowu 
powód do wojny, w której Licyniusz poległ (r. 323), 
a Konstantyn został sam jeden cesarzem.

Jako samowładca założył Konstantyn nową 
stolicę dla siebie w Byzantium, które od niego nazwę 
Konstantynopol otrzymało. Miasto to postanowił 
uczynić wcale chrześciańskićm, i ofiarował ogromne 
sumy na wybudowanie kościołów. Mimo to Kon­
stantyn, lubo jawnie wyznawał religję chrześciańską, 
i duchowienstwo wzbogacał darowiznami, nie odrzekł 
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się dotąd całkiem pogaństwa; bywał obecnym przy 
ofiarach pogańskich i słuchał wróżbitów. Chrzest 
święty nawet przyjął dopiero na łożu śmiertelnem 
(r. 337J w’ Nikomedji.

Przez cesarza Konstantyna dostąpiło chrze- 
ściaństwo najwyższego zaszczytu w państwie rzym- 
skiém. Stawszy się religją dworu cesarskiego, stało 
się także religją państwa. A ponieważ państwo 
rzymskie obejmowało na ówczas cały świat ucywili­
zowany, przeto też religją chrześciańska, stała się 
religją całego świata. — Ale niestety, już w owym 
czasie pojawiło się w kościele chrześciańskim roz­
dwojenie, którego następstwa i zgubne skutki do­
tychczas nie zostały wygładzone. Mianowicie po­
witała wówczas sekta Aryanów', tak nazwana od 
Aryusza, którego błędną naukę potępił wprawdzie 
sobor Nicejski, jednakże powstało, stąd takie zamię- 
szanie i prześladowanie się stron przeciwnych, iż 
żyjący na ówczas Grzegorz Nazyancki z żalem woła : 
Królestwo niebieskie zamieniło się w chaos. — Stad 
korzystali tylko nieprzyjaciele chrześciaństwa, czy­
hający na to, żeby mu klęskę zadać. Sposobność 
nastręczyło im okrucieństwo następców Konstantyna 
Wielkiego, którzy, acz religję chrześciańska wyzna­
wali , nie byli jeszcze nią przejęci, i stali się win- 
nemi srogiego gwałtu.

Cesarz Konstantyn albowiem ustanowił nastę­
pcami swemi trzech synów swoich: Konstantyna, 
Konstancyusza i Konstansa i dwóch synów brala 
swego: Dalmata i Anibaliana, którzy państwc między 
siebie podzidc mieli. Lecz średni z braci Konstan- 
cyusz przybywszy pierwszy do Konstantynopola, 
sprawił okropną rzeź między członkami rodzeństwa 
swego, mianowicie kazał zamordować stryjecznych 
braci i spółdziedziców Dalmata i Anibaliana, tudzież 
wszystkich bliższych krewnych, aby tym sposobem 
sobie i braciom swcim państwo przywłaszczyć. Z 
całej zaś rodziny Konstantyna Wielkiego ocaleni 
byli tylko dwaj synowJe brata jego : Gallus i Juljan.

Tak stały rzeczy, gdy następnie na tron wstą­
pił Juljan, zwany apostatą czyli odstępcą, który po­
wziął zamiar: stare urządzenie państwa rzymskiego 
odnowić, a z nićm starą religję rzymską przywró­
ci- (D. c. n.)

Wycieczka w Karpaty do jaskini Magóry.
(List. — Dokończenie.)

Tu przedstawiło się nowe zjawisko. Tak wspa­
niałych pałaców, godne też były wyroby po ścianach, 
jakieśmy tu spostrzegali. Nic piękniejszego nie mo­
żna widzieć na święcie! Wszelkie rzeźby najwy­
tworniejszego wyrobu, niczém są w poi wnaniu 
tego, co tu ręka Boska zdziałała. Najpiękniejsze 
kształty rozmaitych kw iatów, to znów postaci lwów 

i innych drapieżnych zwierząt, to znów jakby 
ćwieczkami wybijane ściany, kazały podziwiać 
śmiertelnikom nieśmiertelne dzieło; dawały poznać 
człowiekowi, jak małym jest w swojém działaniu 
w porównaniu do dzieł, jakie Bóg stworzył. — Te 
wyroby po ścianach zdziałało jedno skraplanie się 
kamienia. Tu dopiero w pośrodku owego gmachu, 
gdzie wszelkie zagasło życie, gdzie najmniejszy 
promyczek dnia dziennego niedochodzi, słyszysz pa­
danie kropli z wysokości sklepienia, i im dalej po­
stąpisz , tern krople gęstsze i grubsze padają na 
odłamy skał, i swym łoskotem strachem przejmują 
zwiedzających tu podróżnych. To też skorośmy 
posłyszeli ów deszcz podziemny, który już i nam 
dawał się we znaki, skoro powietrze było tak ze­
psute, iż trudno było oddychać, skoro pies łaszac 
się koło nas, skuczał i wył przeraźliwie, niemogąc 
znieść nieme zwierzę tego stanu w- jakim się znaj­
dowało, skoro to wszystko uderzyło na zmysły 
nasze, 1» niemieliśmy prawie, a zimny dreszcz prze­
szedł po członkach. —

i starożytne narody musiały mieć takie jaskinie 
— to też wyobraźnia potworzyła piekła, odwiecznie 
siedziby bożka Plutona. Kto czytał w Vléj księdze 
Wirgiliusza opis piekła, zw iedzanego przez Eneasza, 
to go tu miał w rzeczywistości — Zdawało się mi, 
że jestem tym Eneaszem, że zwiedzam te podzie­
mia, że słyszę głosy tych furyj jęczących i stra­
szących śmiałego śmiertelnika naruszającego ich spo­
kój odwieczny. Szliśmy dalej. — Pan leśniczy 
chciał się przypatrzyć nowym wyrobom, jakie natura 
przez skraplanie się zdziałała, w- tern przybłiżył 
świecę do ściany a świeca zgasła. — Co za okropny 
stan przedstawił się nam, a szczególniej mnie, którv 
nie wiedziałem, żem miał przy sobie zapałki. Na­
tychmiast obejrzałem się po za siebie, czy nie uwidzę 
choć promienia św'iatła, po którém moglibyśmy zna­
leźć siad prowadzący do otworu; a tu ciemność, cie­
mność grobowa w około, tylko krople spadajace od­
bijają się o skały ; a teraz wr tćj ciemności każda 
kropla spadająca odbijała się w sercu przestraszo­
nym. Lecz wkrótce skończył się przestrach , — 
znów paliła się świeca, a tak mdłe, tak słabe świa­
tło rozłało znów życie w głębinach ciemności. 
Teraz było nam wesoło powracać.

Zwiedziliśmy wiele jeszcze przedsionków'. Był 
to praw'dziw'y labirynt egipski — niezliczone ulice 
prowadzące w różne strony — w niektóre wcho­
dziliśmy do połowy, lecz dla braku czasu, powracali. 
Takich obszernych placów, niby rynków ogromnego 
podziemnego miasta, zwiedziliśmy z pięć, z których 
w różne strony rozchodziły się ulice. Nareszcie po 
dwugodzinnym (pobycie w owych podziemnych lo­
chach, już w powrocie spostrzegliśmy na koniec pro-

*
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mień dnia pochodzący z otworu — O jakże promień 
ten nas ucieszył, Ileż życia pięknego wlał w serca 
nasze, które przez dwie tylko godziny ciemnościami 
były otoczone. Wyszliśmy wreszcie z otworu. 
Blask światła dziennego uderzył nas — nowe życie 
rozlało się po członkach naszych, a przy zachodzą­
cych promieniach słońca, podziękowaliśmy Bogu, iż 
nam bez najmniejszego uszkodzenia pozwolił odbyć 
tę straszną i niebezpieczną podróż.------------

Stolicy Karpat nie opisuję, 
Choć wiele myślę i wiele czuję, 
Lecz co widziałem na moje oczy, 
Choćby duch wielki nawet proroczy, 
Nie jest ci w stanie ująć w wyrazy, 
I odmalować w piękne obrazy 
Tego, co tutaj widzisz w ulicy 
Potężnych Karpat wielkiej stolicy — 
Stolica Karpat są Kościeliska 
Owe zaś gmachy, zamki, zawaliska 
Tu zastąpiły wysokie szczyty, 
Wspaniałe skały, sine granity; 
Tu są dwa źródła Dunajca rzeki, 
Otóż te dzieła potężnej ręki 
Zobaczysz tutaj, kiedyś w przechodzie 
Ku źródła drugiego wodzie.

Lichwa.
Legenda ormiańska.

W mieście Nizybie, u stóp Araratu 
Żyło małżeństwo. On starego światu 
Bóstwom się kłaniał i palił ofiary, 
Ona zaś była nazareńskićj wiary. 
Sami, w ubóstwie długi wiek przeżyli, 
Choć jednak ciało do ziemi się chyli, 
Nie opuszczali rąk na stare lata, 
Ona len przędzie — on bywało łata 
Ludziom odzienie: tak życie mijało, 
Aż w końcu w mieście zarobku nie stało.

Ni kto zażądał usługi łatacza, 
Ni kupił nici. Latacz już rozpacza 
1 rzecze żonie : „Lichwy nienawidzę, 
Lecz w lichwie tylko zbawienie dziś widzę; 
Pięćdziesiąt groszy mam jeszcze w kalecie, 
Nim zapas zjemy, by ratować życie, 
Pożyczę grosz ten na wielkie odsetne, 
Tak strasznej nędzy w dom nasz drogę przetnę.“ 

Na to mu żona : „Jeśli lichwić mamy, 
Toż chyba Bogu chrześciańskiemu damy 
Grosz nasz na lichwę: pokoju nie skłóci, 
A zysk da wielki, i wdwójnasób wróci 
Grosz główny wzięty.“

Pyta więc podwiki:
A gdzież ten Bóg jest? dłużnik nad dłużniki!“ 
— „Pójdź, a obaczysz“, rzekłszy, do kościoła

Prowadzi męża i w kruchcie zawoła, 
Wskazując biedne dziady i kaleki : 
„Oto są Boga mego posłanniki, 
Przez tych On pieniądz na lichwę pobiera.“ 
Mąż, jak kazała, mieszek swój rozwiera 
I dziadom wszystkie rozdaje pieniądze.

Mija sześć niedziel. Czując głód i nędze, 
Mąż ów poganin rzecze do swej żony: 
„Nie widzę, żono ! by ten tak chwalony 
Bóg chrześciański nam co z długu dawał 
A dziś bym przyjął suchy chleba kawał.“

Ona zaś na to : „Jako ci rzeczono, 
Weźmiesz: idź jeno tam na miejsce ono, 
Gdzieś dał pieniądze.“

Do kościoła śpieszy, 
Lecz pośród biednych i kaleko w rzeszy 
Nie znalazł tego, coby pieniądze wrócił. 
Więc nędzarz, jeszcze więcej się zasmucił. 
Lecz gdy odchodził — coś nogą trącone 
Zabrzękło. Patrzy — grosz właśnie jak one 
Które dał biednym. Do żony z nim idzie, 
Mówiąc: „Do śmierci zostaniem już w biedzie, 
Na twoim Bogu zawiodłem się srodze, 
Grosz tylko trafem znalazłem na drodze.“

Rzecze mu na to żona pełna wiary ; 
„Otóż już Bóg ci wraca skromne dary : 
Hojną on ręką sługi swoje płaci, 
A kto mu ufa, pewnie się wzbogaci ; 
Za grosz ten przynieś jadła na wieczerzę, 
A bądź spokojnym, On nas odtąd strzeże.“

Jak chciała, zrobił. Krótko bawił w mieście 
I za grosz cały przynosi niewieście 
Bochenek chleba, sporą miarkę wina, 
I z drobną łuską błotnistego lina.
Niewiasta rybę sprawia, w tćm w jelicie 
Zabłysł, jak owe gwiazdy na błękicie, 
Kamień przejrzysty, jasny i promienny. 
Poznała zaraz, że to kamień cenny, 
Wyjmie go z ryby, ukaże mężowi. 
Maź niesie kamień sprzedać złotnikowi.
Ten rzecze: „Kamień wart jest złotych dwieście.“ 
I płaci zaraz. Latacz więc niewieście 
Spieszy ukazać grosz za klejnot wzięty.
Ta gdy miech ujrzy: „Święty, woła, święty 
Bóg, co od wieków losem świata władne. 
Wyroków Jego nikt z ludzi nie zbuda!“ 
A on miłością Bożą się zapalił, 
I odtąd tylko Boga Chrześcian chwalił. 
Póki sił stało, chociaż był bogaty, 
Dajac jałmużnę, łatał dziadom szaty, 
Temu dał radę — schronienie tamtemu, 
Wszystko na lichwę Bogu chrześciańskiemu. —

Józef Sęp.
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Gospodarstwo i Przemysł.
PsZCZClnictWO. Pszczelnictwo ważną jest gałęzią 

gospodarstwa krajowego. Na naszej ziemi kwitło 
ono z bardzo dawnych czasów; bo nawet Piast, ów 
kołodziej z Kruszwicy, od którego poszła zacna 
familja Piastów, co przez kilka wieków na tronie 
polskim panowali, a jeszcze dłużej w Szląsku, miał 
liczny pasiekę, i jak podanie mówi, kiedy przybyli 
po niego posłowie, zastali go z miodem płynącego 
przez jezioro Gopło. Polska słynęła też zawsze z 
obfitości miodu, i dla tego istniały dawniej w Polsce 
osobne prawa bartnicze, i byli „starostowie miodowi“, 
którzy zajścia między bartnikami i spory sadzili. 
Sycenie miodu i miód zwany sycerą wspominane 
tam są już w r. 1067. Główny gałęzią zatrudnień 
gospodarskich było pszczelnictwo w ziemiach ruskich. 
Najlepsze miody atoli bywały Zmudzkie, gdzie nie­
zliczone roje pszczół wyrabiały je w obszernych i 
i krzewistych lasach. Picie miodu było wówczas w 
Polsce powszechnćm, bo nieznano wódki i innych 
trunków obcych, gubiących ludność. — W nowszych 
czasach chodowanie pszczół podupadło, bo zarzucają 
niektórzy, że takowe jest utrudzone, gdyż lasów dużo 
wycięto, i żywność dla pszczółek zmniejszono. Lecz 
jeżeli lasów mniej, mamy za to inne rośliny, koni­
czynę , rzepak itd., które są wybornym pokarmem 
dla tych wdzięcznych pracownic. Do podniesienia 
pszczelnictwa nie trzeba nawet wiele nakładów pie­
niężnych, ale więcej znajomości i nauki w chodowaniu 
pszczół. Sposób teraźniejszy pielęgnowania pszczółek, 
zmniejsza wiele pracę, a zysk powiększa. — W na­
szej szląskiej krainie mamy obecnie najsławniejszych, 
wzorowych pszczelarzy, którzy nam przykład dają, 
jak pszczelnictwo, ulubione przodków naszych zatru­
dnienie znowu na naszej ziemi zakwitnąć może. 
Oprócz zysku pieniężnego, zatrudnienie to, podobnie 
jak i jedwabnictwo, uszlachetnia pracę i ulepsza 
pracownika; bo pszczółka, ten żywy wzór pracowi­
tości i ładu zawstydzi często leniwego i przypomni 
mu, jak pracować powinien. — Z tych pobudek, 
w artykule niniejszym umieśćić chcemy treściwą 
naukę chodowania pszczół.

Pszczoły żyją gromadnie, jak niektóre inne 
owady np. mrówki. Taka gromada pszczół nazywa 
się rojem. Do roju należą: matka, pszczoły robocze 
i trędy czyli trutnie.

Matka jest duszą i rodzicielką całego roju; 
od niej wszystko zawisło. Pierwiastek matki jest 
ten sam, co pszczoły roboczej ; albowiem z każdego 
jajka lub czerwia, nad cztery dni nie starszego, 
mogą sobie pszczoły wychować matkę. Rój pozba­
wiony swej matki w czasie, kiedy się w ulu nie 
znajdują jajka albo zaród stosowny, albo w czasie 
kiedy się młoda matka na nowo wylężona zapłodnić 

nie może, tj. gdy trędy nie latają, wkrótce zniszczeje, 
jeśli mu się nieda innej zapłodnionej matki, albo za­
rodu, z któregoby ją sobie wygrzać mogły. Skoro 
pszczoły w takim stanie będące, utratę matki spo­
strzegą, zaczną żałośnie brzęczeć, niespokojnie latać 
i po ulu biegać, trzepocąc skrzydełkami. Czasem 
nawet do sąsiednich pszczół idą matki szukać. 
Później tracą ducha, chęć do pracy, nie strzegą ula, 
i wszystko w rozprzężenie przechodzi. Gdy zapu­
kasz do ula, wydają one jęk żałośny długo się 
ciągnący; gdy tymczasem rój zdrowy głośno odpo­
wie na zapukanie i niedługo ucichnie. — Pszczoły 
długo osierocone obierają sobie czasem zwyczajną 
pszczołę na matkę; to jednak roju od zguby nie 
wybawi, albowiem ta fałszywa czyli trutnia matka, 
tylko trędy płodzić może. Jajka niesie bardzo nie­
regularnie, nawet w plastry z małemi komórkami. 
A że komórki te dla trędów są za małe, więc je 
pszczoły nadstawiać muszą; ztąd powstają garby 
czyli garbaty płód. Takie pszczoły przydaną im 
matkę zapłodnionią nie zawsze przyjmą, i z podane­
go zarodu niechętnie sobie takową wychowują. Je­
żeli jeszcze są muszne, tj. jeżeli mają wiele pszczół 
roboczych, odstawia się ul taki na bok w oddaleniu, 
a na jego miejsce ustawia się inny;, choćby słaby 
rój ze zdrową matką, a pszczoły do niego się prze­
niosą. Matka prawa wtenczas dla bezpieczeństwa 
w klateczce powinna być zamknięta. Trutnia matka 
nie wyleci z ula, i z pozostałemi pszczołami wysiar- 
kowaną być może. Gdyby się pszczoły złączone 
gryzły, trzeba je mocno podkurzać.

Rojowi zmacierzałemu (bez matki} najprędzej 
i najpewniej się dopomoże, dając mu matkę zapło­
dnioną. Matkę taką wsadza się do klateczki, która 
tak się robi : Bierze się topolowa lub wierzbowa 
gładka gałęź, 1 cal średnicy mająca, narzyna się 
piłką lub nożem dwa razy w odległości 1, cala do 
rdzenia lub głębiej. Drzewo między werznięciami 
wyłupuje się, wygładza, a wziąwszy kawałki drutu, 
od wyłupanego miejsca o ’ dłuższe, wsadza się 
obcążkami jeden koniec w dno tak daleko, aby dru­
gi jego koniec do drugiego dna bez zgięcia drutu w 
toż dno wetknąć było można. Zęby matka głowy 
pomiędzy druty włożyć nie mogła i nie udusiła się, 
trzeba druty wkładać dosyć gęsto. Na jednym końcu 
klatki wywierca się dziurkę, którą matkę wpuszczać 
i wypuszczać będzie można. Cała klatka 2 cale jest 
długa. Dziurkę zalepia się niegrubo suszem, i w 
bliskości gniazda zdrowego stawia, żeby pszczoły 
matkę ogrzewać i same wypuścić mogły. Można 
także matkę całą w płynnym miodzie zanurzyć i 
wolno między pszczoły puścić. Takie matki można 
sobie umyślnie z garstką pszczół w małych ulikach 
chować na przypadek. — W braku matki wsadza 
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się matczak, czyli niewylężoną jeszcze matkę w 
komórce, albo wyrzyna się w środku ula zmacierza- 
łego w gniaździe zarodowém kawałek węzy (pla­
ster ociekły), i wsadza w jego miejsce inny kawa­
łek, zawierający jajka i robaczki na pszczoły robacze, 
wzięty z takiego ula, gdzie jest płodna matka. 
Pszczoły , jeśli jeszcze trutniéj matki nie polubiły, 
nieba« nie zajmą się wychowaniem matek; rozprze­
strzeniają komórki około wybranych poczwarek i na 
dół je kierują, na kształt żołędzi ku dołowi wiszą­
cej. W dni 14 matki się wylęgają. C. d. n.

Robak sprawiający skołowrócenie owiec. Po­
między robakami zamieszkującemi wnętrzności zwie­
rząt większych, dwa głównie rozróżnamy gatunki : 
tak zwane wegry czyli pęcherzowce (mniej więcej 
kształtu pęcherza), i tasiemce składające się z po- 
jedyńczych członków w długie nitki lub wstęg*  
zrośniętych. Nowsze poszukiwaniaprzekonały,żetedwa 
gatunki robaczków pasożytnych, właściwie za jeden 
tylko uważać należy; bo pod przyjaźnemi warunkami 
pęcherzowce na tasiemce zamienić się mogą, dosta­
wszy się n. p. do jelit innego zwierzęcia. Dowodzą tego 
spostrzeżenia Kiichenmajstcra, który od rządu saskie­
go otrzymał zlecenie do czynienia rozległych do- 
świadczań, i te doprowadziły go do ważnych odkryć, 
mianowicie ze względu na pochodzenie tak zwanej 
kręćki, tj. rodzaju pęcherzowca gnieżdżącego się w 
mózgu owcy i sprawiającego chorobę znaną pod na­
zwą skołowrócenia. — We wnętrznościach psa, 
któremu dawano dozjedzenia kręćki z mózgu chorych 
owiec wyjęte, utworzyły się tasiemce, które zwykle 
w psach znajdują się. — Wiadomo, że każdy czło­
nek tasiemca właściwie jest jednostką żyjącą czyli 
osobněni zwierzęciem, Które mnóstwo wydaje bardzo 
drobnych jajek. Zadawano więc owcom takie członki 
psiego tasiemca, i przekonano się, że owce skoło- 
wróciały. Tak więc nie podlega wątpliwości, że 
kręćki skołowróciałych ow iec, we wnętrznościach psa 
w tasiemce się zamieniają, i że odwrotnie z jaj ta­
siemca psiego powstaje owa nieszczęśliwa choroba 
owcy, czyli ów pęcherza« iec gnieżdżący się w móz­
gu owcy. — Drogę, jaką kręćka owcy dostaje się 
do psiego wnętrza, nie trudno oznaczyć, bo wiado- 
domo, że łby owiec skołowróciałych psom do pożar­
cia się rzucają; te więc pożerają pęcherzowca, który 
dostawszy się do psich jelit, na tasiemca się zamie­
nia. Mniej jednak widocznćm jest przejście jaj ta­
siemca aż do mózgu owiec ; przypuszczać jednak na­
leży, że to następuje na pastwiskach, gdzie przy­
padkowo kawałki tasiemca psiego , wyszłe z owego 
nieodstępnego towarysza i stróża trzody, przez owce 
bywają razem z świeżą paszą zjadane. Jajka zaś 
tasiemca tak są małe, że łatwo do krwi dostać się 
mogą, a raz w żyłę się dostawszy, do mózgu także 

wędrują, gdzie dla nich zdaje się najstosowniejsze 
do rośnięcia jest miejsce. Środki zatem zapobiega­
jące tej chorobie owczej na całkiem innej, jak do­
tychczas sądzono, oparte być powinny. — P- P*

Ciepło środkowe ziemi.
Powierzchnia ziemi ogrzana jest od słońca ; 

lecz z doświadczenia wiemy, że wpływ ciepła 
słonecznego sięga tylko do pewnej głębokości zie­
mi. Głębokość ta jest odmienną w różnych miejscach 
ziemi. Tak w naszych okolicach, w głębokości na 
4 stopy ustaje już różnica między temperaturą dzienną 
i nocną, a ciepłomierz wskazuje tylko jeszcze zmianę 
temperatury rocznej. Spuściwszy się głębiej w 
ziemię np. w kopalniach, tu w głębokości na 60 stóp, 
nie spostrzegamy ani zmian rocznych. Tam niknie: 
wpływ ciepła słonecznego zupełnie, i znajdujemy 
inne ciepło, które jest właściwćm ciepłem ziemi. 
W krajach pod równikiem jest ta różnica mniejsza, 
w krajach bliżej bieguna położonych większa.

W rzeczonej głębokości ciepło się wcale nie 
zmienia, czyli jest zawsze jednakowe , i równa się 
ciepłu średniemu w ciągu całego roku, które u nas 
około 10°C. wynosi. Poniżej tej głębokości spo­
strzegamy inne zjawisko : tam ciepło ziemi się po­
większa, i doświadczenie pokazuje, że na każde 100 
stóp głębokości przybywa ciepła 1 stopień C. Jeżeli 
zaś ciepło ziemi przybywa zawsze jednakowo, wy­
pada stąd, że w głębokości 12000 stóp czyli pół 
mili, ciepło równać się będzie 100 stopniom, czyli 
będzie takie jak wody wrzącej. W głębokości blí­
zko 3 mil, ciepło wynosić będzie przeszło 660 sto­
pni, w takiém zaś cieple największa liczba kamieni 
już się roztapia. Przypuszczając następnie, że i dalej 
podobnie ciepło się powiększa, to w środku ziemi 
mielibyśmy gorąco nadzwyczajne, o jakiem nawet 
wyobrażenia sobie zrobić nie umiemy, a w którćm 
wszystkie najtrudniej topiące się ciała zupełnie roz­
topić się muszą.

Z tego wypadałoby wnosić, że ziemia wewnątrz 
dotąd jeszcze jest roztopioną, a tylko wierzchnia 
jéj powłoka stygnąc stopniowo, skrzepła i zamieniła 
się w twardą i stałą; — oraz ife ta twarda powłoka 
zaledwie trzy mile w niektórych miejscach jest grubą. 
Grubość ta twardej skorupy ziemskiej jest więc 
bardzo małą w porównaniu z grubością kuli ziem­
skiej, która wynosi 1720 mil, bo taka jest długość 
średnicy ziemskiej , czyli linji poprowadzonej z je­
dnego punktu powierzchni ziemi przez śiodek jéj 
aż do punktu przeciwległego.

To środkowe gorąco ziemi wytłumaczy nam 
powstanie źródeł ciepłych, jeżeli ze znacznej głę­
bokości pochodzą; jako też wulkaniczne wybuchy tj. wy­
rzucanie ciał ognistych z ziemi, oraz trzęsienia ziemi, 
zwłaszcza jeżeli sobie przypomnimy wielką siłę pary.
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Jara i Jánek.
Jánek. Jako mojemu nejmilejszému kamrat- 

kowi, powiem ci trzy numera, kiere wyńdą w loteryji, 
cobyś też był szczęśliwym.

J u r a. No powiedz — a skąd wiesz, że 
wyńdą ?

Jánek. W nocy noworocznej sie mi śniło, 
żech szeł pod pocieniami, a widziałech na prazkiéj 
lotetryji té trzy numera złote: 1, 45 i 90.

Jura. Té numera dość głupie, żeby mógł na 
nich wygrać; ale já przeca wątpię, że ci hnet w 
tej loteryji wyńdą.

Jánek. Wyńdą braciszku, a jak nie tym ra­
zem , to isto po trzeci, bo już ráz nie przyszły, 
chocińżech na nié sadził, ale żemlarka Kaśka mi 
prawiła, że do trzech razy mój sen sie spełnić musi.

Jura. No jak sie żemlńrce uzda, to bai 99 
wyjść musi ; ale ja przeca pieniędzy daremnie wy- 
chybować nie będę.

Jánek. Jak ci sie podoba ; ale to ci prawię, 
stará baba, chociaż w inszćm nieszcęścić znaczy, w 
loteryji je na szczęścić.

Jura. Bo też loteryja jest wynalazek djabła, 
aby ludzi niszczyć, a to má stare baby za pomocnice.

Jánek. Jeszcze nie tak dawno, też baba je­
dnemu panoczkowi trzy numera powiedziała, aby ich 
do loteryje wsadził, bo sama nie miała pieniędzy, 
a ten pán wygrał na terno páre tysięcy.

Jura. Jeszcze lepszy jak stará baba do tego 
błazen, a to sie mi też cosi dziwnego widzieć przy­
dało przed kieloma rokami. Dwie paniczki, co w 
loteryji chciały wygrać, a nie wiedziały jakié nu­
mera mają sadzić, zawołały se do kupca , co miał 
loteryję, błazna Francka, kiery sie tu po mieście 
plątł, żeby im z mieszka trzy numera wyciągnął; 
ten trzy kuleczki z mieszka wyjął i połknął, a pra­
wi : jutro o tym czasie té numera isto wyjdą.

Jánek. Toś se ty bezmała sám zmyślał — 
a nie pojczałbyś mi reńskówki, bo chcę we wszy­
stkich sztérech mojé numera obsadzić, a do bernień- 
skićj już mi nie starczy.

Jura. A na co to, dy isto wiesz, że w Pra­
zkiéj wyńdą.

Janek. Może też i w drugiej jeszcze trafią, 
boch teraz je w’ szczęściu. Hę, w' tej wielkiej lote­
ryji, co los pięć szóstek kosztuje, teżech grał. —

Jura. A wygrałeś tych tysiąc dukatów ?
Jánek. Iżech mojich numer dostać nie mógł, 

loch se wybrał los, na kierym wszyckié trzy były : 
190495, a chociaż nie pierwsza, to przeca jedna wy­
grana sie mi dostała : gumlastykowe podwiązki, kiere 
mi w té dni loteryja z Wiednia poszle.

Jura. To szczęścić ! a nie dasz se ich za 
szkło, bo pończoch nie nosisz , coby cie wstrzymo- 

wały od loteryje, kiera cały twój zarobek i zdrowie 
zeżere, jak jéj nie poniechasz.

Janek. Jak wygram, to już jak żyw nie 
będę sadził, a tak głupi nie będę jako twój sąsiad 
szwiec, kiery nie jeny że wygranych 80 reńskich 
znowu przesadził, ale jeszcze każdy grejcar co 
zarobi do loteryje niesie, a dziecka otargane piszczą 
z głodu.

Jura. Z tą loteryją, to jako z gorzałką; jak 
sie jéj człowiek niejaki czas oddá, to jéj już potem 
niechać nie może, na nieszczęście dlá siebie i dlá 
swojich. A prawie uboż i tacy co z biedą grosz 
zarobią, są gracze nejzawziętsi

Jánek. Jakoch tu ostatni ráz był w loteryji, 
to ci znomá baba, co po żebraniu chodzi, na pięć 
numer 60 nowych wyliczyła.

Jura. A potém bezmała jeszcze szła do ko­
ścioła, trapić Pana Boga, aby jéj dał wygrać. Ale 
Pán Bóg pomágá jeny tym, co pracują a modlą się.

Jánek. Baić, bo kto w loteryji gra, o tym 
Pán Bóg nie chce nic wiedzieć, jeny djńbeł go 
szydzi nadzieją, jako tu kiesi też chłopiec psa : na- 
szmarow’ńł mu masła na pysk, a daw’ńł mu suchy 
chleb, a pies myślał że żere chléb z masłem.

Jura. A niekiedy czert z lotryjnikiem jeszcze 
gorszy szpas wywiedzie , jako tu niedawno : Kowal 
niedaleko miasta spodziewał sie jako ty przed chwil­
ka, że jego numera wyńdą, a jak szeł do miasta, 
prawił sw’ojim ludziom: jak mnie uwidzicie wiesio- 
łego powracać do domu, to wszycko potrzaskejcie 
w chałupie, bo tu bogaci nie zostanemy, ale pociąg- 
nemy do miasta na dobre życie.

Jánek. A jakoż mu wyszło ?
Jura. Za páre godzin powraca ze śpiewem 

i wyskaniem, a baba honem z dziećmi i czeladzią 
trzaskają wszycko; ale jak to kowal widział, zaczął 
kląć, wytłukł wszystkich i wygnał z chałupy, a 
dziepro gdy na ławce, co cała została, przespał, to 
sie pokazało, że nie z radości śpiewał, ale że był pi­
jany, bo jak nic nie wygrał, to z gniewu w kar­
czmie sie opił. —

Rozmaitości.
— Vorne urządzenie c. k. wojska pieszego ma 

wstąpić w życie z d. 1 lutego rb., i przeto podajemy 
treść tego postanowienia. — Zamiast dotychczasowych 
62, będzie na przyszłość 80 pułków piechoty. Lecz 
tern nie pomnoży się liczba bataljonów, a nadto zmniej­
szy się liczba głów znacznie. Pierwej było wszy­
stkich bataljonów piechoty 248 ; obecnie będzie li­
czba ich na 240 ograniczoną. Dotąd składał się 
każdy pułk z 4 bataljonów, teraz składać się będzie 
z 3 bataljonów. Pierwej każdy pułk liczył 2,830 
głów; teraz będzie miał ogółem 1,570 ludzi. Cała 
więc piechota składająca się z 80 pułków, liczyć 
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będzie tylko 125,600 ludzi, podczas gdy dotąd 175,460 
głów wynosiła ; a zatem zmniejszoną będzie o 50,000 
ludzi. — Jednakże pułki stojące w Niemczech i 
Dalmacji, tudzież pułki do drugiej armji należące, 
tymczasowo pozoslają w dawniejszym stanie.

— W Nitrze zmarła niedawno dziewczyna w 
szpitalu, która w r. 1818 jako trzyletnie dziecię zni­
knęła bez śladu, i dopiero po latach 15, w r. 1833 
znaleźli ją myśliwi obok niedźwiedzia, który postrze­
lony, u nóg jej ostatnie wydawał duchy. Umysł 
jej był zupełnie nierozwinięty, a choć się nią bardzo 
gorliwie zajęto, mówić się nie nauczyła. Ledwie 
kilka niewyrobionych i niezrozumiałych głosow wy­
dobyć z siebie mogła. Nauczono ją zaledwie naśla­
dować kilka drobnych czynności około domowego 
gospodarstwa, jak wodę nosić itp. Ostatnich lat 
cztery przepędziła w szpitalu, gdzie czasem odzy­
wała się z jakimś śpiewem, który był mruczeniem 
raczej. Lud nazywał ją niedźwiedzicą.

— W Galicji w obwodzie Samborskim i Stryj- 
skim, zawiązuje się nowa spółka pod przewodnictwem 
Wal. hr. T., ze znacznym funduszem zakładowym, 
mająca na celu ułatwienie sprzedaży ziemiopłodów 
gospodarzom, oraz udzielenie potrzebującym kredytu 
na takowe. Spółka ta ma zamiar zakupować u pro­
ducentów, na własną rękę ziemiopłody, mające w 
większych ilościach odbyt za granicą, mianowicie: 
pszenicę, wódkę, wełnę i konicz ; na inne przed­
mioty będzie udzielać pożyczki gospodarzom. — Przez 
to zamierza spółka emancypować gospodarzy z pod 
jarzma lichwy. —

— Między Niepołomicami a Ujściem Solném 
sprawiła Wisła zeszłego tygodnia wielki wylew. 
Z powodu łagodnej pory i stopnienia wielkich śnie­
gów, podniosła się woda w korycie jéj i wpadają­
cych do niej rzek. Nadto nagromadzone lody przy 
ujściu rzeki Raby uczyniły mocny zator, wskutek 
czego wody wzniosły się do wielkiej wysokości, 
przerwały groble, i zalały parę wsi na prawym 
brzegu. Nieszczęśliwi mieszkańcy schronili się na 
dachy i drzewa, dopóki im z Krakowa niewysłano 
łodzi rybackich na pomoc. —

— Dotąd odróżnia Słowian zachodnich i wscho­
dnich dwojakie pismo. Albowiem Słowianie zachodni 
używają czcionek łacińskich, wschodni zaś Kirylicy. 
Jednakże pismo łacińskie znajduje już wstęp i 
między wschodniemi Słowianami. Serbski książę 
Miłosz, w porozumieniu z senatem przyzwolił 
właśnie na używanie czcionek łacińskich, znosząc 
oraz dawniejsze rozporządzenie, mocą którego wszy­
stkie książki serbskie drukowane być musiały piso­
wnią przez rząd serbski przyjętą, W r. 1832, gdy 
słynny filolog słowiański Kopitar porozumiał się 

z Wukiem Karadziczem, by w miejsce dawnej Kiry­
licy zaprowadzić abecadło łacińskie, zwolennicy ro­
syjscy oparli się temu i wyjednali u księcia Miłosza, 
że zakazał używać abecadła łacińskiego. Obecnie 
Miłosz odwołał ten zakaz, przekonawszy się, że 
usiłowania Dr. Gaja w Zagrzebiu, który serbskie 
książki wydawał drukowane czcionkami łacińskiemi, 
pomyślny wywarły skutek na literaturę iliryjską. —

— W Berlinie i Wrocławiu mają przywrócić 
przy uniwersytetach katedry literatur słowiańskich, 
które przed 9 laty zniesiono, a oprócz tego zapro­
wadzić trzecią w Królewcu. —

Z Cieszyna.
Stan cieszyńskiej kasy oszczędności z końcem roku upły- 

nionego, przedstawiają nam następujące wykazy sumaryczne:
a) Wykaz wkładek i wypłat w miesiącu grudniu uskute­

cznionych:
Suma wkładek z końcem miesiąca listopada

r. 1859 wynosiła.............................................12,457 zł. 9| kr.
W ciągu miesiąca grudnia przybyło od 21

stron nowych i 6 dawniejszych . • • 666 zł. 10 kr.

Razem 13,123 zł. 19jkr. 
Wypłacono zaś dwom stronom....................... 70 zł. 93 kr.
A zatem stan wkładek z końcem miesiąca

grudnia był.....................................................13,0.12 zł. 26^ kr.
b) Wrykaz obrótu przyjmów w miesiącu grudniu:

Wkładki od 21 nowych i 6 dawniejszych stron 666 zł. 10. kr. 
Opłaty za 4 wkładkowe i 2 pożyczkowe ksią­

żeczki (po 18 kr.)........................................ 1 zł. 8 kr.
Odsetki wpłacone od pożyczek....................................74 zł. 92 kr.
Zwrócone pożyczki......................................................... 110 zł. — kr.
Pozostałość z miesiąca listopada. . . . 2,761 zł. 871 kr-

Razem 3,613 zł. 97$ kr.
Z tego zwrócono dwoin stronom 70 zł. 93 kr.) 
Wypożyczano na hypotekę . . 840 zł. — >
Na papiery rządowe .... 30 zł. — J 940 zł. 93 kr.

Stan kasy wynosi zatem 2,673 zł. 4£ kr. 
Z dyrekcji Cieszyńskiej kasy oszczędności, d. 1. Stycznia 1S60.

— Przy tutejszej fabryce lnu zdarzyło się nieszczęście w 
zeszły czwartek. Parobcy i Piersca przyjechali paździerze, 
które gpspodarze na podściołkę kupują! Ponieważ po takowe na 
wysoką kupe były złożone, napomniał ich zarządca, ażeby z 
wierzchu brali; lecz ci nie zważając na napomnienie, brali ze 
spodu i podkopali kupę, która się na nich zwaliła. Trzej z nich 
wydobyli się sami, lecz czwartego mimo śpiesznćj pomocy nie 
trwającej więcej nad 10 minut, znaleziono uduszonego. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 7. stycznia: pszenica 4 zł. 70 kr., 
żyto 3 zł. 8 kr., jęczmień 2 zł. 34 kr., owies 1 zł. 37 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

Kaw. Jedka d. 8. stycznia. Spirytusu gotowego w małych 
ilościach sprzedano 80 wiader po 57 J kr. Zamówień nie było, bo 
się producenci wstrzymują. — Pszenica po 4 zł 60 — 80 kr.; żyto 
po 3 zł. —3 zł 10 kr.; jęczmień (którego kilka set mierzyć sprze­
dano) po 2 zł. 40 —50 kr.; owies po 1 zł. 35—42 kr.; ziem­
niaki (cent.) po 1 zł. 5 kr. a. w.

Drukiem i nakładem Karola PrOChàSkï. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują się za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 6 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a. ■ -----------' po 6 kr. za pierwszy raz,

Z przesyłką pocztową: ROCZIllk XUlstV za nastSPne razX’
całorocznie 5zł. 42 kr.w.a. ___________________________z dodatkiem opłaty stęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wq po 30 kr. w. a. za kai-
ćwierór. 1 zł. 36 kr.w.a. WW ycJbLOdatl BOUtOUa. dorazowe umieszczenie.

Nagła zmiana losu.
(Powiastka z XV wieku).

Gdy Władysław Pogrobek objął na oporne żą­
danie i ciągłe naleganie z rąk cesarza Fryderyka 
posiadanie trzech koron: Węgier, Czech i Rakus, — 
utracił przychylność swych narodów, a szczególnie 
Węgrów, którzy i tak nie bardzo mu sprzyjali — 
swyin nieszlachetnym postępkiem względem synów 
Huniada, wielkorządcy Węgier i największego bo­
hatera tegoż narodu. Władysław bowiem rozkazał 
uwięzić obu młodzieńców o podejrzane zamordowanie 
hrabiego Cilli, chociaż im był wydał pisemne zape­
wnienie królewskiej swej łaski — i wdowie wielko­
rządcy, zwiedzając Węgry a od niej w żałobnym 
stroju witany, osobiście przyrzekł otuchę. Mimo to 
jednak starszego Władysława Huniada na rynku 
ściąć, a młodszego Macieja w więzach do Pragi 
odstawić kazał. — Była też oczywista niechęć jego 
ku utrakwistom — którym to wstrętem tak dotkliwie 
okazanym tej podtenczas przeważającej partji, nie­
jako serca ku sobie zupełnie ostudził.

Było to wr roku 1457, gdy Władysław, za 
oznajmieniem mu od trzech narodów, z narzeczona 
mu Magdaleną córką Karola VII króla Francji wesele 
w Pradze odprawiać zamyślał; bo chociaż Węgrzy 
Budę, Rakuszanie Wiedeń a Czesi Pragę nato mu 
przeznaczali — on jednak uznał za roztropne nie- 
sprzeciwiać się Jerzemu z Podjebradu, mężowi w 
Czechach tak możnemu i powszechnie lubionemu.

Wszystkie tedy miasta Pragi przygotowały się 
do uroczystego przyjęcia. Ulice i domy były zielo- 
nemi gałązkami, wieńcami z kwiatów i kobiercami 
przyozdobione, a na Wyszehradzie huk armat daleko 
rozlegający się zwiastował zbliżanie się młodzień­
czego władcy. Jan Rokiczana z swym utrakwisty- 
cznym klerem, katolickie duchowieństwo, najzamo­
żniejsi obywatele miasta i cechy stojące pod swemi 
chorągwiami w oznaczonym porządku, oczekując 
przybycia króla, formowali szpaler prawie nieprzej­
rzany ; gdy tymczasem złączone magistraty, i rycer­
stwo wyszło za miasto, by mu jeszcze przed brama­
mi dowód dać swej czci i uległości. W tein odgłos 

trąby zazwiastował przybycie dostojnego gościa, a 
wszystkie okna ulicy, przez którą ten świetny orszak 
przechodzić miał, zaległ natłok ciekawych widzów.
— Rycerska inłodż w wspaniałej zbroji, z tarczami 
i kołpakami przepychem lśniącemi, rozpoczęła uro­
czysty pochód; za niemi postępowali naczelnicy ce­
chów i radcy trzech miast w przyborach stanowych.
— Władysław jechał na białym koniu, którego rzęd 
i pas bogato perłami przystrojone były a wędzidło 
i strzemiona z szczero lanego złota, — na głowie 
miał berecik czarny z kitą djamentową, a szyję 
owijał łańcuch złoty, djamentami osadzony, którego 
końce aż do piersi sięgające spajał bogato osadzony 
medaljon z wyobrażeniem ś. Wacława i Stefana, 
Czech i Węgier patronów ; w ręku miał złotą buła­
wę. Zaś przy jego boku jechali Jerzy z Podjebradu 
możny nainieśnik, i Henryk z Rozenberga. Lud za­
ćmiony tą świetnością wesoło wykrzykiwał.

Rokiczana przyjął go z swoim klerem, miał 
mowę dobrze ułożoną, w której królowi życzjł 
szczęścia do jego przybycia i świetnego zawodu, 
ale król zaledwie uznał go godnym podzięki; jednakże 
gdy przy pozdrowieniu katolickiego duchowieństwa 
z konia zeskoczył i prawie z pokora do ust swych 
przyciskał podany sobie religijny krzyż Karola — 
tedy potrząsł Kunstad głową z nieukontentowania, 
a utrakwiści zdziwili się; zamilkły wesołe okrzyki 
ludu, a król tym niepolitycznym czynem i przedwcze- 
sném wykryciem swego sposobu myślenia, wielką 
część serc przedtem dla niego bijących odepchnął. 
Niezliczona mnogość czeskich, Takuśkich i węgier­
skich magnatów i szlachty, z których ostatni boga­
tym przepychem wszystkich przewyższali, składali 
świtę i sprawiali ludowi dla sw ěj właściwości tak 
porywające, jak również niespodzianie nowe wi­
dowisko, do którego się w pstrych szeregach i za- 
mętnej mieszaninie niezliczony zastęp służalców i 
paziów przyłączył.

Jednak smutna grupa zamykała ten pogodny 
obraz. Szlachetna młoda postać w powszednim stroju 
węgierskim jechała konno, przykuta ciężkiemi m tezy 
do konia swego przew’odzcy— na pozór bez udziału, 
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przecież dumnej i śmiałej postawy mimo swych wię­
zów. Młodzian ów jechał obok Ježka Brandejskiego, 
zasłużonego rycerza Czech, przyjmyjąc niegodny 
hańbę niejako uporem i wzgardą. Był to brat młod­
szy ściętego Władysława, Matyasz Huniady — który 
w Pradze więziony i sądzony być ma.

Między tysiącem ciekawych widzów co okna 
zalegali, znajdowało się wiele nadobnych cór Czech, 
których kwiat naczelny bezsprzecznie zgromadził się 
był w margrabiowskich pałacach mieszkania Jerzego 
z Podjebradu i jego małożonki Joanny z Rozmital. 
Przecież nawet z pośród tego wieńca piękności i po­
wabu, jaśniała nad wszystkie Katarzyna, Jerzego 
najstarsza córka. I ona przypatrywała się orszakowi 
i z bolejącym współudziałem spojrzała też i na gru­
pę ostatnią; lecz gdy dumny węgier ogniste oko 
wzniósł do góry, i jego z jej spotkało się spojrze­
niem- tedy cofnęła się od okna zapłoniona po uszy, 
i na próżno Matyasz jeszcze raz oglądał się; już 
nie ujrzał czarodziejki. — Tak tedy jedno spojrzenie 
wystarczyło obudzić w dwóch sercach niezgasły pło­
mień uczuć dotąd nieznanych, a które chociaż skre­
ślić sami nie umieli, takowe raptem nawzajem po­
znali. — Zamyślona Katarzyna ledwie dosłyszała 
wezwanie swej matki, by powoli namiesnika ustroić 
się na przyjęcie króla, i być obecną bankietowi przy­
gotowanemu na uroczystość jego przybycia. Zakło­
potana, nie rzekłszy ni słov. a, tylko cudownym obra­
zem pięknego nieszczęśliwego zajęta, czyniła zadość 
matki żądaniu.

Mimo usilności młodego króla, chcącego swą 
popularnością i łaskawą przyjażnością pozyskać so­
bie obecnych, jednak się jakoś nie udało ten przy­
jazny humor w towarzystwo wprowadzić, któremu 
tak chętnie ulegamy, jeśli troski od nas daleko. Ztąd 
też o wiele wcześniej, niż było ułożono, uciął Wła­
dysław ów bankiet, pod pozorem, iż potrzebuje wy­
poczynku, boć niepodobna, aby był niezmiarkował 
rozstrojenia umysłów.

Podczas gdy w wyższych gmachach ołtarze 
stawiano uciechom i wesołości, leżał w ponurem 
więzieniu Matyasz cichćm dumaniem zajęty. Duszę 
jego nie zajmowało ani jego smutne położenie, ani 
też trwoga oczekiwanego losu, lecz myśl jedna ogar­
nęła _ on marzył o cudownej twarzyczce, która 
go przemocą miłości całkiem owładła, i te to dotąd 
tak mu nieznane w sobie gwałtowne wzruszenia za­
przątnęły całą jego istotę.

Ależbo i Katarzyna, ta festynu najpiękniejsza 
perła, stała się podobną do kwiatka, który cudo­
wnością koloru w podziwienie wprawia, a jest bez 
woni — wprawdzie ozdobą uroczystości, ale bez ża­
dnego udziału. Umysł jej gdzieś był daleko, bo na­
wet uprzejme grzeczności młodego władcy, który 

tern wielkorządcy pochlebić chciał, wydały się jej 
czcze i obojętne.

Tymczasem poczyniono najwymyślniejsze przy­
gotowania do zaślubin królewskich, i rozesłano ro­
zmaitych posłów, hr do cesarza Fryderyka i jego 
małżonki, tudzież do obu sióstr królewskich, to do 
książąt Bawarji, Saxonji i do więcej książąt nie­
mieckich z zaprosinami na te świetne zaślubiny do 
Pragi, a gdy to się działo, wzmagało się nieznacznie 
wzburzenie umysłów czém raz bardziej. Węgrzy za­
żądali stanowczo uwolnienia Matyasza, a nawet 
szlachta czeska, a między niemi i Kunsxad gorliwie 
za nim wstawiali się u króla — tém bardziej że Ma­
tyasz niewinnym okazał się śmierci Cillego,—jednak­
że zawsze nadarmo, gdyż niestosowna i niesłuszna 
nieufność Władysława czyniła go głuchym na głos 
szczerej przyjaźni, i słucha!' podszeptów złośliwych 
podchlebców.

Byłoto na dniu ś. Elżbiety, kiedy Władysław 
pojawił się był w radzie, w towarzzstwie Jerzego 
i innej szlachty, by obsadzić sześć miejsc opróżnio­
nych rajców. W uroczystej przemowie przedstawiły 
stany królowi kandydatów do tej godności, a Wła­
dysław zapełnił brakujące miejsca sześcią panami 
katolickiego wyznania, wykluczając wszystkich utra­
kwistów. Powstało głośne szemranie, i tylko jedno 
znaczące skinienie Podjebrada zdołało obecnych uci­
szyć. Gdy jednak król na swego kanclerza Wacława 
Budez skinął, a ten na rozkaz zwit pargaminowy 
rozłożywszy, z takowego wyrok śmierci Matyasza 
z tym dodatkiem odczytał, „że ciało jego na prze­
strogę wszystkim wrogom naszej osoby i spokojności 
naszego państwa przez trzy dni na palu wretknięte 
pozostać ma“, tedy otrętwiająca zgroza ogarnęła obe­
cnych, i tylko jeden Jerzy wstał, by królowi sprze- 
cjtyć. — Władysław tern oburzony powstał nagle 
z siedzenia, a opuszczając w gniewie zgromadzenie, 
rozkazał kanclerzowi, wyrok śmierci więźniowi w ten 
moment ogłosić.— „Ani kroku“, rzekł piorunującym 
głosem Jerzy do przelęknionego kanclerza, który za 
królem wyjść już zabierał się. „Wyrok taki nie po­
winien być spełniony, a tém mniéj ogłoszonym.“ Po 
tych słowach nastąpiło gwarne wzburzenie—wszyscy 
porwali się z swych siedzeń i uroczyście podali so­
bie ręce, by przeszkodzić czynowi, któryby całe 
Węgry rozjątrzył, a królestwo okrył hańbą. Jeszcze 
tego samego dnia wysłano posłów do Budy, by Wę­
grów zawiadomić o niebezpieczeństwie grozącćm Ma- 
tyaszowi. —

Pośród przysposobień do zaślubin króla wyda­
rzyło się raptem, że w niedzielę po tej wspomnionéj 
obradzie, Władysław powracając z szumnych chrzcin 
syna Zdenka Konopiskiego Sternberga, uczuł już 
w drodze gwałtowny napad bólu głowy, i już na­
zajutrz skonał, jak mówią morową zarazą tknięty, 
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która w owym czasie w- Pradze grasowała. Wielki 
był smutek w kraju, gdyż zamiast spodziewanego 
pokoju, tylko nowej anarchji i rozterek obawiać się 
musiano. Jedno tylko serce zamiast przestrachem i 
żałobą, napoiła ta wiadomość ukontentowaniem. By- 
łato Katarzyna — bo ten wypadek uratował życie 
tego, którego obraz w sercu swém nosiła, a którego 
życie w takim niebezpieczeństwie widziała.

Wieść o śmierci Władysława prędko się roz­
niosła, a do Węgier lotem błyskawicy została ta 
nowina doniesioną. Już był Matyasz z podziemnego 
więzienia uwolniony, choć zawsze jeszcze za więźnia 
uważany oczekiwał rozwikłania swego losu.

W wysokich salach zamku na wezwanie Pod- 
jebrada zgromadzili się liczni panowie kraju i głowy 
najcelniejszej szlachty. Jerzy skinął a Matyasz wstą­
pił w uroczystém odzieniu, sam niewiedząc czy ma 
się bać, czv spodziewać, nie domyślając się nawet, 
co go czekało. Wtedy Podjebrad postąpił do niego 
z uszanowaniem, i poprowadził go na umyślnie zgo­
towany czerwonym aksamitem wybity tron. a nim 
szlachetny więzień z podziwdenia ochłonął, Jerzy 
zabrał głos : „Radosne zrządzenie“ rzekł on, „po­
wołuje was w pośrodek szlachetnych tego kraju; nie­
bios niezbadane rządy wzywają was jako króla Wę­
grów i na nasz tron. Błogosławieństwo królowi Ma- 
tyaszowi !“ — „Błogosławieństwo !“ zagrzmiało z ty­
siąca piersi na całej sali. —

Byłoto 15 stycznia 1461, gdy król węg rski 
Matyasz Korwin odprawiał swe uroczyste zaślubiny. 
Z twarzą zapłonioną postępowała narzeczona przy 
boku bohaterskiego króla, wznosząc spojrzenia swe 
w radosnych dziękczynieniach ku niebu. Byłato Ka­
tarzyna Podjebrad. — Spełniły się jej najgorętsze 
życzenia, a słońce uświetniło tę szczęśliwą parę. —

Manda Dąbrowska.

Ostatnie zapasy pogaństwa z chrześciaństwem.
(w IVtém stuleciu po Nar. Chr). Ciąg dalszy.

Juljan miał ledwo 7 lat, gdy synowie Konstan­
tyna Wielkiego ową okropną rzeź między męzkiemi 
krewnemi swemi zrządzili. On i starszy brat jego 
Gallus ocaleni zostali tylko dla tego, ponieważ pierw-- 
szy był jeszcze dzieckiem a drugi chorowitym. Atoli 
pozbawiono ich dziedzictwa ojcowskiego i wysłano 
na posiadłości matki w Jonji i Bitynji położone. Do­
dany im nauczyciel Mardoniusz wpajał w' nich po­
czątki nauk, mając ich nie na rządców lub wodzów, 
ale raczej na filozofów przysposobić. Dlatego Mar­
doniusz zachęcał ich do wstrzemięźliwości i skro­
mności i odradzał im uczęszczanie na widowiska pu­
bliczne. Lecz nie długo użyczono młodzieńcom wol­
nego pobytu w tych krajach. Z wiekiem ich rosła 
także podejrzliwość Konstancyusza, który ich kazał 
sprowadzić do w’arownego zamku Marcellum w po­

bliżu Cezarei, gdzie ich wprawdzie niejako więźniów 
ale pod surowym dozorem trzymano. Wychowanie 
ich jednak było takie, jakie tylko troskliwi rodzice 
dzieciom swym dać mogą. Najzdolniejsi nauczyciele 
obznajmiali ich z wszystkiemi użyteczneini wiadomo­
ściami. Przedew'szystkiém otrzymali najstaranniejszą 
naukę w chrześciańskićj religji. Juljan szczególniej 
wielkie robił postępy w biblji, którą zgoła całą na 
pamięć wiedział, i często ministrował przy nabożeń- 
stw ie. Wyznał to później w bardzo nienawistny dla 
chrześciaństwa sposób: że był w niebezpieczeństwie 
zostać biskupem albo nawret świętym. - Często obaj 
bracia dla ćwiczenia się w wymowie otrzymywali za 
zadanie, występować przeciwko sobie jako obrońcy 
chrześciaństwa i pogaństwa, i dowodzić które jest 
lepszém. Z tego powodu Juljan stawał jako obrońca 
pogaństwa, pod pozorem, że w obronie słabszej stro­
ny więcej talent swój rozwinąć może. I już wtedy 
Grzegorz 'sazyański dostrzegł w nim dojrzałe od­
stępstwo.

Juljan dosięgnął 20 roku wieku swego, gdy 
Konstancyusz po gwałtownej śmierci braci swoich 
dostąpił samowładztwa. Ponieważ z całej jego ro­
dziny nie było już nikogo przy życiu, oprócz Julja- 
na i Gallusa, a sam nie mógł podołać ciężarom rządu, 
postanowił przynajmniej jednego z nich za spółrządcę 
przybrać. Starszy Gallus wysłany więc był w go­
dności cezara do wschodnich prowincyj. Wtedy i 
Juljan otrzymał niejaką wolność, i pozwolono mu 
mieszkać w Konstantynopolu. Lecz wkrótce zjednaw­
szy sobie miłość u ludu, musiał się znow*u  do Jonji 
i Bitynji wydalić. Będąc tak z miejsca na miejsce go­
nionym, stało się, że się w Nikodemji zeszedł z po­
gańskim filozofem Maksymem, o którym mówiono, że 
ma ścisłe stosunki z bogami. Mąż ten przejęty za­
cięta nienawiścią ku chrześciaństwu mocno się wzma- f c c •
gającemu, upatrzył w Juljanie odrazu stosow'ne na­
rzędzie do w'ykonania sw’oich ukrytych planów. Wmó­
wił on daw'no już niewiernemu Jnljanowi: jak 
wielka powinien mieć nadzieję dostąpienia tronu, 
gdyż Konstancyusz jest bezdzietnym, a oprócz Gal­
lusa nikt więcej nie jest do niego upraw nionym. Jako 
władca wieczystego państwa łatwo potem może wiarę 
.w' nieśmiertelne bogi przywrócić, zwłaszcza że wszy­
stkie lepsze dusze do niej się przyznawają, podczas 
gdy w jednego Boga tylko haniebni mordercy jego 
ojca i krewnych, tudzież onym podobne kreatury wie­
rszą, — Mowa ta nie przeszła mimo uszu młodziana. 
Jednakowoż nie ważył się jeszcze, skłonność swą 
ku pogaństwa jawnie pokazać, wiedząc dobrze, jak 
jego sposób myślenia i działania przez Konstancyu­
sza bywa podejrzywany. Zaparcie się chrześciaństwa 
dowiodłoby, że z istniejącego porządku nie jest za­
dowolony, i naraziłoby go na zgubę. Lecz mimo to 
wkrótce zagroziło mu zinąd niebezpieczeństwo, (c.d.n.)
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Życiorysy ludzi znakomitych.
Jan Skrzynecki.

Dnia 12 stycznia umarł w7 Krakowie Jan Skrzy­
necki, b. wódz naczelny b. wojsk polskich, jenerał 
wojsk belgijskich. Imię jego znane całemu światu, 
i czyny jego zapisane są w historji. Powtarzamy 
więc podług „Czasu krakowskiego“ następne skre­
ślenie jego żywota:

Urodzony w Galicji w d. 8 lutego 1786 r., wstąpił 
do wojsk narodowych 1806 r. jako ochotnik. Pierwszą 
kampanjc odbył w 1807 r. przeciw Prusom i Rosji 
pod wodzą cesarza Napoleona 1, jako podoficer Igo 
pułku pieszego. Podniesiony na porucznika 16go 
pułku, walczył 1809 roku pod rozkazami księcia Jó­
zefa Poniatowskiego, i znajdował się w bitwach pod 
Raszynem, Górą i Sandomierzem. — Kainpanję prze­
ciwko Rosji 1812 r. odbył w stopniu kapitana tegoż 
pułku, a stan jego służby wymienia następujące bi­
twy, w których osobiście walczył: pod Smoleńskiem, 
w7 wielkiej bitwie pod Mozajskiem czyli Horodino, 
gdzie postawiony z 100 ludźmi przy wsparciu baterji, 
odparł dwukrotną szarże całego pułku kirysjerów 
rosyjskich, za co otrzymał krzyż wojskowy polski 
— pod Carykowem, Wiazmą, Krásném, w przeprawie 
pod Berezyną i pod Mołodecznem. Już w odwrocie 
z Moskwy pełnił służbę szefa bataljonu, lecz dopiero 
w7 styczniu roku 1813 otrzymał za odznaczenie się 
i waleczność w minionej kainpanji, stopień szefa ba­
taljonu w 14tym pułku piechoty polskiej. — W tym 
stopniu odbył kampanje 1813 r. w Niemczech i 1814 
r. we Francji, biorąc wraz z swoim pułkiem udział 
w wielu znaczniejszych bitwach, a między innemi 
w wiekopomnej walce pod Lipskiem. Szczególniej 
jednak odznaczył się w kilku bitwach w słynnej 
kampanji 1814 r., a mianowicie w boju pod Arcis- 
sur-Aube, gdzie dzielny bataljon sformowany przez 
niego w czworobok, zasłaniał cesarza Napoleona 
przed szarżą przeważnej jazdy pruskiej, którą odparł 
mimo licznej artylerji szarżę tę wspomagającej. Za 
zdolność i waleczność w ciągu całej kampanji a 
szczególniej w tym boju okazane, otrzymał*  oficerski 
krzyż legji honorowej, gdy już poprzednio zaszczy­
cony był krzyżem kawalerskim tejże legji. — Powró­
ciwszy wraz z wojskami polskiemi z Francji do kraju, 
pozostał w arrnji Królestwa Polskiego, powyższony 
następnie na pułkownika 8go pułku, w którym to 
stopniu zastało go powstanie w 1830 r.

Z rozpoczynającą się w7ojną 1831 r. mianowany 
jenerałem, okrył się naprzód chwałą w potyczce 
pod Dobrem w dniu 17 lutego, gdzie z mniejszemi 
nierównie siłami odparłszy korpus rosyjski Rozena, 
rozwinął znakomity talent jenerała obok nieustra­
szonej odwagi żołnierza. Bój ten dla niego równie 
świetny, jak udział jego w wielkiej i krwawej bitwie 

pod Grochowein — gdzie w środku boju wj konał 
wraz z jenerałem Chłopickim słynny atak na Olszynkę, 
i wyparł bagnetem usadowione już w niej 54 bata­
liony rosyjskie wspomagane ogniem dział 200, a przy 
końcu bitw7y po ranieniu jenerała Chłopickiego, 
zręcznym obrotem odparł groźną szarżę 90 rosyj­
skich szwadronów, i zasłonił odw rót annji na Pragę. 
— Potyczka ta pod Dobrem, i bitwa grochowska, 
otwarła jenerałowi Skrzyneckiemu drogę do naczel­
nego dow'ôdztwa, które mu w dniu następnym po­
wierzone zostało. W czyjćjż pamięci nie są następne 
pełne chwały boje pod Wawrem i Wielkim Dębem 
pod jego dowództwem stoczone! śmiertelna choć bo­
haterska walka pod Ostrołęką, — gdzie ulegając 
przemożnym siłom, napróżno szukał śmierci, która 
go dopiero w7 30 lat później, po długich dniach tu- 
łactw a, złamanego wiekiem na ciele ale nic na duchu, 
do lepszego zaprowadziła świata.

Skrzynecki od pierwszego wstąpienia w życie 
publiczne, aż do chwili śmierci, był zawsze jeden i ten 
sam w zasadach, dążności i miłości. Nigdy się nie 
zachwiał w obec groźnego niebezpieczeństwa, albo 
groźnej władzy; nie zraził się niespraw iedliwością 
jednych, ani obojętnością drugich, i dotrwał w uczu­
ciach i przekonaniach. Naczelne dow ództwo objął 
w chwili, gdy się już sprawa narodu chyliła ku 
upadkowi, i stąd był mniej sprawiedliwie oceniany; 
jednę atoli miał pociechę wielką, że nigdy nie był 
podejrzywany o pryw7atę. Nadto wiara mocna przej­
mowała jego duszę, i wiedząc dobrze, że ostatecznie 
Bóg sam czy zwycięstwa czy myśli do zwrycięstwa 
prowadzące daje, był spokojny i poddany tak woli 
boskiej jak i sądom ludzkim, i w tern okazały się 
najwięcej jego wielkie serce i wielka dusza. —

Wilja nowego roku-
Powiastka gminna.

Księgę przyrody strzeże tajemnica,
Której nikt z ludzi nie zgwałci bezkarnie, 
Przepaść bezdenna zuchwalca ogarnie, 
Co w jej odkryte zapatrzy się lica.
Raz kmieć bogaty w7 noc przed nowym rokiem 
Wyszedł cichaczem z chaty do obory;
A noc to straszna, bo wtedy ze zmrokiem 
Dobytek, ludzkie wiedzie rozgowory.
Księżyc nie świecił, tylko gwiazd gromada 
Śnieżnym się blaskiem iskrzyła na niebie. 
1 śnieg się iskrzył na zmarzniętej glebie, 
W stajni latarnia przyświecała blada.
Gospodarz wszedł, niezastał pastucha, 
Widać z obawy poszedł spać do stogu, 
Zwierz nie śpi jeszcze, w koło cisza głucha; 
W tém para wołów legnie na murogu.

Ładniejszych siwych nie widziano wołów. 
Aż tu głos ludzki ryknie w zwierząt radzie:
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„Czemu ta para tak się wcześnie kładzie? 
Czemu tak smutna? dla jakich mozołów?“
„Jak się nie smucić, jak nie odpoczywać, 
Pytane na to rzekną tymże głosem, 
Gdy mamy jutro najcięższą przebywać 
Pracę, nieszczęsnym przysądzoną losem.“ 
„Jakąż to pracę?“ zapytują owe, 
Pierwsza im para na to odpowiada: 
„Biada naszrmu gaździe, biada, biada! 
Dobry, łaskawy, w późne lata zdrowe 

Miał żyć, lecz naszej podsłuchując mowy 
Wszedł dziś do stajni, więc téj nocy jeszcze 
Śmierci okropne przejdą po nim dreszcze, 
My go powieziem, gdzie grób stanie nowy.“
Słyszał to gazda, zachwiał się na nogach 
Myśli mu nagle zaszły bielmem nocy, 
Wiatr, co po pustych uganiał rozłogach, 
Owiał go chłodem, w rócił nieco mocy.
Chwiejny do chaty odszedł, i bez mowy 
Usiadł na ławie, krew po woli stygła, 
Pomoc go żony z ławy już nie dźwigła, 
Skostniał—duch zrzucił cielesne okowy.
Nazajutrz płaczka drewnianej świątyni, 
Dzwon smutnym głosem śmierć gazdy zwiastował, 
Mierzonym krokiem po śniegów pustyni 
Żałobny pochód zwolna postępował.
Ksiądz szedł na przedzie, z nim cerkiewne znaki; 
Same, na saniach w trumnie kmieć spoczywa, 
Przy saniach para owych wołów siwa;
Za niemi smutne, ubogie wieśniaki.—

.Józef Sęp.

Gospodarstwo i Przemysł.
Pszczelnictwn. — (Ciąg dalszy).— Młoda matka 

aby płodną została, musi na grę wylatywać z ula 
w na. cieplejszych dnia godzinach, aby się z trędem 
wysoko w powietrzu złączyła i na całe życie za­
płodniła. Na grze często zginie. Matka latać nie 
mogąca, nie zapłodni się, i tylko na trędy nieść mo­
że. Pasiecznik więc pilnie na to uważać powinien, 
aby mu na nowo ul nie zmacierzał. Dobrze jest o- 
znaczyć ul, z którego matka na grę wylatuje, pęcz­
kiem słomy, trawy, piórem, papierem lub czémkolwiek 
bądź. Matka młoda pilnie na wszystko przy pierw- 
szém wylatywaniu uważa, a wracając nie wpadnie 
do innego blisko stojącego ula, gdzieby ją pszczoły 
zagryzły. W ów czas też przy ulach nic odmieniać 
nie trzeba, ani stawać tuż przed ulami w czasie 
przegrywania pszczół, albowiem wtedy młode matki 
wylatywać zwykły; z boku jednak przypatrzyć im 
się można.

Wstawiony od spodu kawał węzy z zarodem 
śwież} m, przyspiesza zapłodnienie matki, zapobiega 
osieroceniu, i wywiera dobre skutki na ilość miodu 
w ulu. Matczaki założone w bytności starej matki, 
gdy się pszczoły wyroić zamyślają, zawsze się znaj­
dują w osobno do tego przeznaczonych komórkach.

W nadzwyczajnym razie, gdy matka nagle pszczo­
łom zginie, lub też wziet« bywa, np. przy dzieleniu, 
zakładają takowe bylegdzie, najczęściej jednak na 
brzegach plastrów. Pszczoły mocne, które tak nie­
spodziewanie matkę straciły, lubią się roić po 14tu 
dniach, kiedy się młode matki wylęgają. Chęć roje­
nia wtenczas poznać można po pisku młodych matek, 
które wołajac, wabią każda pszczoły do siebie, i tak 
pomiędzy pszczołami utworzą się stronnictwa, i każde 
do swej matki się przywięzuje. Przyłożywszy na 
wieczór ucho do ula, z wołania matek przekonać się 
można, czy się pszczoły na drugi dzień roić będą. 
Jeśli się zaś pszczoły chcą roić, wtenczas najpierw 
wylężoną matkę polubią, a inne, zrobiwszy w mat- 
czakach na boku otwór, wyrzucają; a gdyby się już 
więcej matek było wylęgło, wtedy je zagryza lub 
z ula wypędzą.

Obrana matka prędzej na grę nie wylatuje, do­
póki nie jest sama panią w ulu. Tylko zawsze jedna 
płodna matka w ulu znajdować się może. W parę 
dni po zapłodnieniu, nieść zaczyna. W sierpniu za­
płodnione matki, już tego roku nieść nie lubią. Mo­
żna je do tego przynaglić, żywiąc pszczoły parę dni 
rozrzedzonym miodem. Na końcu sierpnia i nieco pó­
źniej wytężone matki, kiedy już mało trędów się 
znajduje, nie tak łatwo się zapłodnią, a nareszcie 
wcale wylatywać nie chcą. Trzeba je wtenczas przy­
naglać do przegrywania, dając pszczołom w ciepłe 
dni około południa miodu rozrzedzonego. Początkowo 
matka tylko na pszczoły robocze sadzi.

Stare matki, które płodność swą już wyczer­
pały, prawie tylko na trędy niosą. Skoro się spo­
strzeże, że rój słabnieje, że matka nieregularnie i 
po więcej jak jedněm jajku w komórkę niesie, że 
ma wiele trędów i tylko komórki na trędy robi, za­
raz mu matkę starą wziąść i do innej dopomódz trze­
ba. Nie wszystkie matki jednakowo są płodne; zwy­
czajnie 2 do 3 lat są zdatne do chowu. Starszej 
matki nad 3 lata cierpieć nie trzeba. Matka zwłaszcza 
zapłodniona, jest podługowata, ma chód poważny, 
nóżki a czasem i tyłek brunatny a małe skrzydełka.

Pszczoły robocze są niewykształcone matki; wy­
lęgają się w dni 21 po zniesieniu przez płodną matkę 
jajka w komórki mniejsze. Trzy dni po wylężeniu 
jeszcze siedzą w ulu, aby zupełnie wyrosły i siły 
nabrały; później pracują w domu, a nareszcie idą 
w pole po żywność. Młode pszczoły więcej się za 
pyłkiem ubiegają. Stare koloru czarniawego, z po- 
dartemi skrzydełkami, miód znoszę.--Im muszniejszy 
rój, těm sporzéj mu robota idzie podczas wiosny. 
Wszj stkie prace około wspólnego dobra pszczoły te 
wykonywać muszą. One to budują plastry, żywią 
zaród, pielęgnują matkę z największą troskliwością, 
robią porządek w ulu, strzegą go od rabusiów, i o 
ile są wstanie, od wszystkiego co im szkodzić może; 
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zgromadzają wszystko im potrzebne. Pracują wszę­
dzie, zawsze, kiedy i gdzie tylko robota się nadarzy. 
Dlatego też rychło siły swe wyczerpią, bo zaledwie 
9 miesiący żyją. — Miód i wodę znoszą w osobnym 
żołądku, a pyłek kwiatowy (tak nazwaną robotę) 
i pier-zgę (żywicę do zalepiania skał w ulu) na tyl­
nych nóżkach. Mają nadzwyczaj dobre powonienie, 
dlatego též i o milę daleko miód i dobrą paszę po- 
czuja. Są bardzo mściwe, za każdą wyrządzoną psotę 
boleśnie żądlą. Nie trzeba je drażnić, tém mniej 
gnieść, ale wszystko około nich robić z największą 
spokojnością. W mocnym roju jest ich około 50 ty­
sięcy.

Tredy czyli— trutnie nie mają żądeł, są więk­
sze i grubsze od pszczół.— Przeznaczeniem ich jest 
zapładniać młode matki ; dlatego też tylko w ciepłych 
miesiącach, w dni pogodne około południa latają, 
kiedy także młode matki na grę wychodzą. Na je­
sień, lub kiedy pasza w polu ustaje, każdy rój, pło­
dną mający matkę, trędy swe wypędzić powinien. 
Rój, mający późno trędy, kiedy ich inne ule zdrowe 
już nie mają, albo wcale żadnej, albo złą ma matkę, 
zmarnieje i niewart przezimowania, chyba że jest 
mocny, i że mu się da inną zapłodnioną matkę, wy­
rzuciwszy wpierw, jeśli jest, niezapłodnioną. Trędy 
wylęgają się w dni 24 z większych komórek, po­
cząwszy od środka maja do końca lipca. Starać się 
trzeba, aby w ulu mało roboty na trędy było. (C.d.n.)

Niechybny środek przeciw zarazie bydła. Gdyż 
zaraza bydła sroży się na około, podajemy przeto 
następujący środek, za niechybny uznany. — Weź 1 
łyżkę smoły, 2 pełne garście soli, 1 garść czosku, 
1 łyżkę maruny polnej (matricaria), i łyżkę chrza­
nu, 1 łyżkę upieczonego i utłuczonego jałowcu, 1 
łyżkę dzięgielu ogrodowego (angelica). Wszystko 
dobrze wymieszać i codzień z rana 1 łyżkę bydlęciu 
pęzlein w pysku pocierać.

Korespondencji*  se K>wown.

W korespondencjach naszych niezwykliśmy by­
li dawać krytyk dzieł nowo wychodzących, więc 
i tym razem się wstrzymamy. Zrobimy tylko małą 
uwagę nad naszym kalendarzem, któremu napis: yHa^- 
liczanin“, a rok istnienia ósmy. Tenże Haliczanin 
utrzymywał roku zeszłego, że od zdobycia Ameryki 
przez Kolumba upłynęło lat ... ; tego roku popra­
wia się, mówiąc: od odkrycia — To mniejsza; ale 
roku bieżącego mieści nasz kalendarz ustęp pod ty­
tułem : „Badania etymologiczne“, w celu rozśmiesze­
nia czytelnika, lecz mocno chybił, bo go tylko obu­
rza; czytamy tam: ,,Piątek pierwotnie zwał się Pi- 
jątek, i przypominał starym Polakom, którzy tęgo 
pijali, tę [narodową cnotą“. (!) Głęboki badacz ety­
mologiczny naruszając sławę dawnych przodków 

naszych, przypomniał nam dawne ich przysłowie: 
„Dowcip z kalendarza“. — Nie ważymy się nawet 
przypuścić, aby kompozytor powyższego jenjalnego 
ustępu, śmiał rozmyślnie ten wzniosły epitet „naro- 
dowy“ i najszlachetniejszy przymiot : cnotę“, obró­
cić w szyderstwo; przypisujemy mu tylko nieograni­
czoną naiwność. Kto nie dostrzega granic między 
dowcipem a gburostwem, niechaj raczej zaniecha roz­
weselania niektórych współczesnych, kosztem zmar­
łych przodków. Szanowny etymolog, może czytał 
kiedyś Tacyta : De moribus .... i ztąd jego qui 
pro quo.— Mówiąc o Haliczaninie dodamy, że prawie 
wszystkie nasze kalendarze nie odpowiadają zamie­
rzonemu celowi. Ludzie ukształccni nie czytają go 
wcale, korzystają tylko z jego dat i skal : zaś mniej 
oświeceni czytają go od deski do deski i prawie ża­
dnej nie odnoszą korzyści, bo ustępy z nauk przy­
rodzonych, historji lub poezji pisane są stylem wyż­
szym przez autorów, którym przez myśl nawet nie 
przeszło, aby prace ich figurować kiedyś miały 
w kalendarzu. Nie utrzymujemy, jakoby to było ujmą 
honorowi autorskiemu, pisać dla ludu; bynajmniej, jest 
to zaszczytem i zasługą przed Bogiem, którego jest 
wolą zrównać wszystkich w obliczu swojego prawa 
przedwiecznego, i przed ludzkością, która do tegoż 
zdąża celu; sądzimy tylko, że do kalendarza, który 
lud tylko czyta, potrzeba pisać stylem jemu przy­
stępnym. Pominąwszy że anegdoty i dowcipy bywają 
czcze i oklepane, zdarzają się niekiedy niemoralne 
myśli i wyrażenia. Lud uważa drukowane za nieo­
mylne; ztąd wypływa ważność doboru treści i formy.

Nierównie lepszą myśl, niż utworzenia towa­
rzystwa wzajemnego zabezpieczenia ogniowego dla 
Galicji, powzięła szlachta obwodów Stryjskiego, 
Samborskiego i Przemyskiego, w celu założenia ro­
dzaju banku, dla wzajemnej pomocy i ułatwiania 
sprzedaży ziemiopłodów, bydła i okowity. Przykład 
dała szlachta Płocka z królestwa.

Księża zbierają podpisy do adresu dla Jego 
Świątobliwości Papieża.

„Kółko rodzinne“, może pod innym napisem, 
wychodzić będzie dopiero od drugiego kwartału.—

Kilku aktorów francuzkich, zwabia wielu cie­
kawych, nierozumiejących nawet po francuzku, ale 
hołdujących modzie.

Powietrze jak w marcu.— «J. PF. <S.

Jnra i Jánek.
Jánek. Kto też to jeny ten mięsopust wy­

myślał?
Jura. Jach czytał raz w takiej starej kronice, 

że był jeden król, co mieszkał snńć w Babilonie.
Jánek. To tam, skąd nasi Ślązacy pochodzą, 

co mają takie pomięszanie języków.
Jura. Ten król chciał wiedzieć, jak długo 
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jeszcze żyć bedzie, i posłał sie spytać wyroczni abo 
Sybeliji.

Janek. Aha, to jest taká karciárka, co ci za 
dwa czeskie wszycko powić, co chcesz wiedzieć.

Jura. Ta wyrocznia mu powiedziała, że jeszcze 
jeny dwa roki żyć má.

Jánek. No to go isto zainierzło.
Jura. Ale ten król chciał wyrocznię oszydzić, 

i zamienić nocy na dnie, aby sobie na ten sposób 
życie przydłużył. Rozkazał tedy co wieczór całe 
miasto tak oświetlać, coby było widno jak we dnie, 
sporządzał muzyki, bale, pijatyki i rostomajte sza­
lone uciechy. Król sám był nejrospustniejszy, a pod­
dani z radością szli za jego przykładem i chętnie 
mu byli posłuszni. Wszyscy swawolili w roskoszach, 
jeny kogo nalezli w łóżku, tego jako niespokojnika 
i obraziciela majestatu kárali. Tak to szło rok cały; 
ludzie chodzili już jako trupy, a większa połowa zgi­
nęła z tego szaleństwa. Król też żył w jednym roku 
za dwa, i na to umarł. —

Jánek. Tak sie wyroczni spełniło.—A to ten 
król má być wynalazcą mięsopustu ? —

Jura. Szak; bo ludziom tak sie to szaleństwo 
spodobało, że od tego czasu jeszcze corok kiela ty- 
dni swawolą.

Jánek. Braciszku, nićkiery szporuje przez rok, 
aby mógł w mięsopuście użyć, abo nie jć przez dzień, 
aby sie wieczór ucieszył.

Jura. Niékierà matka, aby wyżebrać, musi iść 
z cerami na bal; a niejeden zastawi co má, ale do­
ma nie posiedzi.

Jánek. Baić Juroszku, bo to ciężko doma sie­
dzieć, a mógłbyś mi też pojczać reńskowki na ten 
bal pod piekiełko.—

Rozmaitości.
— Wielkość i zaludnienie Austrji. Wys. mini­

sterstwo ogłosiło wypadek spisania ludności Austrji 
w r. 1857. z którego tu wyjmujemy główniejsze da­
ta. — Rozległość całego cesarstwa wynosi ll,240,7o 
mil [], i w tym względzie zajmuje trzecie miejsce 
między państwami europejskiemi ; pierwszą jestRos- 
sja, a drugą Szwecja z Norwegją.— Liczba wszyst­
kich mieszkańców wynosiła 34,437,964. I w tym 
względzie Austrja jest trzecią w Europie; bo Rossja 
europejska ‘ma 54, Francja przeszło 36 miljonów 
mieszkańców— Liczba wszystkich miast, miasteczek 
i wsi jest 69,518; liczba domów 5,406,907. — Miast 
w ogóle jest 878. Z tych 5 miast ma wyżej 100,000 
ludności ; 8 miast liczy 50 —100,000; 18 miast 20 — 
50,000; 52 miast 10 — 20,000; 125 miast 5 — 10,000, 
nareszcie 670 miast niżej 5,000 mieszkańców.

— Z nowém urządzeniem c. k. wojska pieszego, 
złączone są jeszcze następująee zmiany: Do odró­
żniania pułków służyło dotąd 22 rozmaitych barw na 

wyłogach, tudzież guziki żółte i białe; teraz przy­
będą jeszcze wyszywki, tak iż 43 pułków będzie 
bez, a 37 pułków z wyszywkami.— W stanie poko­
jowym pułk pieszy będzie urządzony jak następuje: 
Do sztabu pułku należą: 1 pułkownik, 1 podpułko­
wnik, 2 majorowie, 1 kapelan pułkowy, 1 audytor, 1 
adjutant, 1 lekarz pułkowy, 3 lekarze wyżsi. 1 chirurg 
wyższy, 5 chirurgów niższych, 1 rachmistrz, 1 wach­
mistrz, 49 ludzi od muzyki wojskowej, 2 rusznikarze, 1 
profoz, 3 podchorążowie i 13 sługów oficerskich. 
Do kompanij zaś należeć będą: 12 kapitanów pierwszej 
i 6 kapitanów drugiej klasy, 48 nadporuczników, 18 
poruczników pierwszej i 15 drugiej klasy, 36 wach­
mistrzów 72 sierżantów, 108 kaprali, 108 wolnych, 
18 tamborów, 18 trębaczów, 18 cieśli, 960 żołnierzy 
prostych, i 72 sługów oficerskich. — Kompanje 
grenadjerów będą zniesione, a na przyszłość nazwę 
tę będą nosić tacy, którzy powtórnie do służby woj­
skowej wstąpią, i za oznakę otrzymają granatę.—

— Do tysiącznej rocznicy zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa na Morawie i w Czechach, przypadającej 
na rok 1863, przygotowują się także tamtejsi sło­
wiańscy ewangielicy, i pamiątkę tę chcą uczcić ozdo­
bném wydaniem biblji Kralickićj. —

— W r. 1864 przypada pięćsetna rocznica za­
łożenia uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
Towarzystwo naukowe krakowskie na ostatnićm po­
siedzeniu swojćm pomyślało już przeto, aby rocznicę 
tę z stosowną uroczystością obchodzono. —

— Ks. Podlaszecki, wynalazca najdoskonalszej 
i oraz najprostszej żniwiarki, o której jużeśmy da­
wniej wiadomość donieśli—zawarł temi dniami umo­
wę z fabryką wyrobów żelaznych w Zakopanem 
(w obw. Sandeckim) — która też już warunki na­
bycia tego rodzaju żniwiarek ogłosiła. Na miejscu 
w fabryce, żniwiarka pojedyncza jednokonna, ważąca 
90 funtów, a przy obsłudze. 4 ludzi i poganiacza ma­
jąca wyżąć przez 10 godzin 1*  morga, kosztuje 35 
zł. w. a. Podwójna zaś, przy obsłudze 7 ludzi wy­
żynająca dziennie 3 morgi, a ważąca 180 funtów, 
kosztuje 70 zł. w. a.

— Profesor Dr. Kozubowski w Krakowie, zaj­
mujący się od kilku lat jedwabnictwem, wychodował 
w upłynionym roku 20,000 kokonów, z których wy­
snuł kilka funtów jedwabiu wybornego.

— Jan Skrzynecki były wódz naczelny w woj­
nie polskiej r. 1831, umarł w Krakowie d. 12 stycz­
nia w 74 roku wieku. Pogrzeb jego odbył się d. 14 
stycznia, gdzie kilkunasto-tysięczny orszak odprowa­
dził go na miejsce wiecznego spoczynku, dając mu 
ostatnią cześć i usługę.—

Prześladowanie katolików w Rosj. odbywa się 
i za teraźniejszego cesarza jak wprzód. Tak w gu- 
bernji Witebskiej, zmuszono zeszłego roku wieś Dzier- 
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nowicze przemocy i róźnemi, nawet krwawenii katu­
szami, do przejścia na prawosławie.

— W Rossji, jak i w Ameryce, zaczynają jeź­
dzić na saniach parą pędzonych.

— Pod miasteczkiem Kamieniem na Pomorzu, 
wykopano niedawno kawał bursztynu największego 
może, jaki dotąd istnieje. Waży bowiem 22 funtów. 
Bursztyn ten posłano do Berlina. Ma on formę po­
dłużną.

__ Banknoty w monecie konwencyjnej, przyjmowane będą w c. 
k. kasach publicznych i urzędach tylko po dzień 30 kwietnia 1860

— Dochód z c. k. kolei żelaznych rządowych wynosił 
w r. z. 18,000,228 zł.

— W Poznańskiem pojawiła się między owcami zaraza 
śledziony.

— W Mnichowie w Bawarji była d. 6 stycznia okropna 
burza z błyskawicą, grzmotem i gradobiciem. — Takież zjawisko 
powtórzyło się na górnych Węgrzech we wsi Nagylak dnia 6 
stycznia. —

— W Pradze kat tamtejszy, porwany jakimś szałem roz­
paczliwym , odebrał sobie życie pchnięciem noża w piersi.

Wiadomości piśmiennicze.
— Obywatelska spółka Żytomierska przygotowała na kon­

trakty kijowskie, następujące dzieła nowo wydane: Elementarz 
układu pana F. Nowickiego; Katechizm ks. Chwaliboga; Baj­
ki, Jachowicza; Pielgrzyma w Dobromilu; Chronologję 
Konopackiego; Kronikę Nestora, oryginał z przekładem pol­
skim i przypiskami Kostkowskiego; Gigantomachję, przekład 
p. Galii; Kartkę z dziejów sztuki, p. Siemieńskiego; Poe­
ta i muzyk, powieść Janowicza. —

— Wychodzącą w Warszawie „Encyklopcdya powszechna“ 
nakładem i drnkiem Orgielbranda, liczy już blisko 4000 prenu­
meratorów, tak iż pierwotna liczba egzemplarzy jest już wy­
czerpana. —

— Wydawca pism Mickiewicza, S. H. Merzbach w War­
szawie, zniżył cenę chże z 10 rubli na 5 rubli, a na welino­
wym papierze z stalorytami z 15 rubli na 7 rubli.

— Sławny autor „Wstępu krytycznego do dziejów Polski“ 
p. A. BielOWSki we Lwowie, pracuje nad krytyczném a o ile być 
może najzupełniejszym zebraniem piśmiennych pomników należą­
cych do Źródeł dziejów polskich. Praca to wielka i mozolna, ale 
prawdziwie patryotyczną przysługą.—

— Pan Ferdynand Fingerhut kupiec w Pradze ogłasza na­
grodę 420 zł. wynoszącą, za napisanie w języku czeskim naj­
lepszego dramatu z historji słowiańskiej wziętego. Oprócz tego 
inne osoby złożyły się na dwa akcesyty po 100 i 50 zł. Termin 
do ubiegania sic oznaczony po dzień 30 maja 1860.

— W Budzinie wyszedł pierwszy rocznik słowieńskiego 
Almanacha p. n. Lipa wydany przez Józefa Wiktoryna. Jest to 
właściwie dalszy ciąg noworocznika wychodzącego dawniej p. n- 
„Concordia“. Między innemi przedmiotami znajdujemy w nim pię­
kna powieść p. n. „Restauracja“, napisaną przez p. J. Kalinczaka, 
dyrektora cieszyńskiego gimnazjum ewangielickiego. — Pan M. 
Hurban przygotował do druku powieść historyczną, wziętą z dzie­
jów Słowian bałtyckich p. n. Gotszalk.

X Cieszyna.
— U kilku księży naszćj okolicy powstała myśl zawią­

zania stowarzyszenia religijno-narodowo-literackiego, któreby na 
wzór czeskiego dziedzictwa ś. Jana Nep. i morawskiej jednoty ś. 
Cyryla i Metoda, dla podniesienia umysłu ludu szląskiego wyda­
wało książki katolickie religijne i nauczające w języku polskim. 
Wiadomo jck wspomnione stowarzyszenia w Czechach i na Mo­
rawie błogoczynnie działają, i jest do życzenia, żeby owa myśl 
na Szląsku do skutku przyszła. Gdyby się pruska i austrjacka 
cześć Szląska górnego w tym chwalebnym celu złączyła, zape­
wne znalazłyby się dostateczne siły, tak piśmienne w duchowień­
stwie, jak materjalne w ludzie. I żałować należy, że zbawienny 
ten przykład pobratymczych narodów dotąd u nas nie znalazł na­
śladowania.

Ceny targowe, od 2 do 7 Stycznia.
pszenica
zł. kr.

żyto 
zł. kr.

jęczmień 
zł. kr.

owies kukurzyca
zł. kr. zł. kr.

Wadowice 3 79 2 78 — — 1 12 — —
Bochnia 3 23 2 25 1 60 1 12 — —
Lwów 3 17 1 71 — — 1 13 — —
Czerniowce 2 39 1 47 1 3 — 68 1 57
Sybiń 4 13 1 82 — — 1 5 1 89
Debreczyn 3 20 1 90 1 30 1 20 1 80
Koszyce 3 45 1 77 1 43 — 91 1 81
Szoproń 4 27 2 75 2 28 1 85 2 90
Preszburg 4 44 2 70 2 35 1 80 2 51
Wiedeń — — — — 2 20 2 10 3 44
Berno 4 79 3 8 2 54 1 70 — —

Wrocław 17 stycznia. Pszenica biała 68—72—75 — 77, 
żółta 63 — 67—70—73; żyto 50—52—54—56; jęczmień 36 — 
40 — 42—45; owies 23 — 25 — 27 —28 Sgr.— Koniczyna czerwona 
stara 9 —11, nowa 11 — 13ji tal.; bisła 20—25 tal.

Ceny na targu w Cieszynie d. 14. stycznia: pszenica 4 zł. 43 kr., 
żyto 3 zł. 3 kr., jęczmień 2 zł. 39 kr., owies 1 zł. 33 kr., 
ziemniaki — zł. — kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

— Kaw Jedka d. 15 stycznia. Spirytusu sprzedano 80 wia­
der po 57®, i 90 wiader po 56J kr. a. w. za gradus. — Ceny zbo­
ża spadły cokolwiek. Pszenica po 4 zł.—4 zł. 60 kr.; żyto po 
2 zł. 90 kr.—3zł.; jęczmień po 2 zł. 40—50 kr.; owies (500 
mierzyć do Prus) po 1 zł. 45 kr. czyli centnar 2 zł. 90 kr.; 
ziemniaki (500 cent) po 1 zł. 2 kr.; siano (100 cent.) po 1 zł. 
5 kr. w. a. —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń 19 października

gotowką towarem gotowką towarem

5° pożycz, naród 79 40 j 79 60 Korony . . 17 80 —
5 g metaliki 72 20' 72 80 Dukat austryacki 6 14 —
5 g obl.uwo. grunt. 86 —, 94 Frydrychsdory 11 10 —
Akcje koleji połn. 1938 j1983 Talar pruski 1 97 1 98
Akcje bankowe 

„ zakł. kredyt.
868 [869
201 <201 10

Srebro . . . 29 — —

Zapraszamy do przedpłaty
na Gwiazdkę Cieszyńską na rok bieżący, uwiadamiając, że 
jeszcze są pierwsze Nra do nabycia. — Oraz upraszamy Szano­
wnych Czytelników, którzy pierwsze Nra przyjęli i przeto chcą 
dalej pismo to odbierać, by przedpłatę rychło nadesłać raczyli.

Sprostowanie, W N. 2gim pozostały bez winy redakcji na­
stępujące myłki: W napisie pierwszego artykułu, zamiast pocho­
dzenie, czytaj pochodzenia. — Str. 10 przedziałka druga 
wiersz pierwszy: zamiast „do jednego do drugiego końca 
państwa rzymskiego“ do czytaj: od jednego do dru­
giego końca państwa rzymskiego. —.“ Str. 11. przędz. 
2, wiersz 20, zamiast „o nie mieliśmy“ czytaj „oniemieliś­
my“. — wiersz 44, zamiast „rozłało“ czytaj „rozlało.“ — 
Str. 12, przędz. 2 wiersz 8 od spodu; zamiast „w ł a d n e“ czytaj 
„włada“!—wiersz 7 od spodu zamiast „zbuda“ czytaj „zbada.

Drukiem i nakładem Karola PrOChaskL Odpowiedzialny redaktor i wydawca F. Stalmach.
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Rocznik XlIIsty.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu:

dorocznie 4zł.72kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy 
półrocznie 2 zł. 36kr.w.a. * v J
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Dwojaki nowy rok.
Obrazek z życia przez Jana Z.

Piękne to te gody, gdy w wiliją Bożego naro­
dzenia przyroda posępna biedne niby pokolenie Judzkie 
przedstawia, a tedy owędy jasny promyk chmury 
rozdziela i bliskie zjawienie się słońca przepowiada. 
A jakże dopiero wygląda w sercu prawdziwego chrze- 
ścianina? Dusza, postem ciała i świątobliwem roz­
myślaniem zmocniona, tęskni do Zbawcy świata i 
przysposabia się, aby godnie stanąć w stajence przed 
jego kołyską. — O jak miłe obcowanie w rodzinie, 
w której te święte uczucia przebywają!

Pochwaliwszy Boga, zasiędziesz z nią wieczór 
do skromnego stołu, rozweselą cię obyczaje święte 
ojców naszych, w piersi twej będzie ci wolniej, i 
chętnie porzucisz pogański przepych wyrodnych dzia­
tek matki naszej. Podniesiesz nareszcie w pobožném 
tém gronie dłonie do dawcy wszelkich darów, i wy­
nurzysz w modlitwie uczucia twoje. — Opuściwszy 
stół, przepędzisz mile resztę wieczora u boku pocz­
ciwego gospodarza, słuchając pilnie słów jego, a te 
mocno ci do serca kołatać będą, bo równie z serca 
pochodzą. Oto nie jest tu sam Bóg u pośród was ? 
Zapewne boście w imię jego zgromadzeni. A tak, 
bawiąc się tą puścizną drogą ojców naszych od tylu 
porzuconą, którym zmysłowe rozkosze ja mają wy­
nagrodzić, lecz namiast złota popiół i zgniliznę 
w złotej łusce podawają, doczekasz się pamiątki 
onego sławnego dnia, na którym się pokazało zba­
wienie nasze. . . . Jeszcze raz podniesie burza pio­
runujący swój głos, powtarzając niby piekielny ryk 
wroga pokolenia ludzkiego, ale nadarmo; — wesoły 
głos dzwonów roznosi wieść tę radości pełną i nieda 
się udusić. W každém sercu odzywa się głos ten 
wesoły, mali wielcy kwapią się jak owi pastuszko­
wie do jasełek, kędy leży Zbawiciel świata, aby mu 
ukłon oddać i zastanowić się nad uniżeniem jego.— 
W jakże biednej postaci, w jakiej biedzie i nędzy, 
w jakiem towarzystwie natrafią go tu ! a ileż pociech 
ztąd korzystają! ....

Śród takowych oto serc, śród takowych radości, 

oddalony od trudów i trosk codziennych, przepę­
dzisz dni te święte i poznasz jak miłe są przybytki 
pańskie.—Nieradbym cię teraz z tego obrębu lubego 
wyrwał i gdzieindziej prowadził, boby się serce twe 
mogło zasmucić albo uczucia te klejnotne w tobie 
udusić. Spostrzegłbyś, że właśni synowie matki swój 
się wstydzą, jéj się zapierają, albo nawet ani jéj nie 
znają. Xie rozumią tego, co im ją do pamięci wwo- 
dzi, łagodne jéj pieszczoty i całuski za zwyk w ży­
ciu codziennym powracający uważają. Ta jednak 
obojętność i formalność, która dni zbawienia ma za 
dni zmysłowości, sama się karze; nie znajdzie bo­
wiem tego jedynego niewyczerpanego zdroju praw­
dziwej pociechy w każdej porze życia ziemskiego, i 
jako pielgrzym, w kopnej porze światłami po barzy- 
nach się błąkającemi zwiedziony, zboczywszy z pra­
wej drogi, po pustych dołach się mozolnie czołga, 
aż nareszcie znękany na pewném miejscu, niedbając 
na jego brzydkość, usiednie a dopiero teraz straconej 
ścieszki ale już za późno lituje; tak ci, miotani licz- 
nemi pokusami i nędzami życia, do prawdziwego po- 
koja tęsknią, lecz gdzie go szukać niewiedzą, ponie­
waż wszelkie wyższe i nadprzyrodne uczucia ich są 
przytłumione, a do ożywienia ich brakuje siły i du­
cha.—Opuśćmy zatem uwagi nad stanem tym polito­
wania godnym, i chodźmy raczej tam, kędy pokój ten 
prawdziwy zastaniemy.—

Idąc drogą około folwarku, ledwie pomiarkujesz 
przy potoku w dole pod brzegiem niską chatkę, i 
chcąc do niéj wstąpić, musisz się wprzód kopać przez 
zamięty i bać, abyś tam gdzie nie wpadł do jakiego 
dołu, bo wszędzie równo, wszystkie ścieszki zawia­
ne, tylko tam i sam znać jeszcze tór od chatki do 
studni.—Tam od gościńca grzebie się ktoś z workiem 
w prawej, laską w lewéj do téj chatki. Wesoło 
zbiega z brzega, bo idzie z kolędą do rodziców, i 
mają nastąpić te dla czeladki przyjemne ostatnie dni 
roku starego. Będzie w gronie rodziny, zobaczy się 
z bracią, bu się równie u rodziców zbierze i z kolędą 
zejdzie, a tak się niby na nowo poznawać i kochać bę­
dą. Dobiegłszy na naspę otrzepie parobczak wesoły 
ubuwie z śniega, serce mu mocniej bije,. . . czy' już 



26

tu brat?., czy siostra?... czy ja pierwszy?., zakołace 
do drzwi ....

„ Kto tam?“., a uśmiech i rumieniec razem sta­
na mu na twarzy.

„Otwórz Halko!“
„To Józef z G...“ a w izdebce małej ruch;., 

„to Józef, idzie z kolędą, wszak go już od rana 
wspominamy“, mówi matka.

„Niech będzie pochwalony. “ — „Na wieki ; — 
„cośmy się cię już nawyglądali,“ mówi brat starszy 
Paweł.

„No witamy cię synku,“ rzecze ojciec î usiądą 
zaś w kącie pad piecem, s-kąd był pierw wstał, i 
Bierze do rąk napoczęty wielki kosz.

„Zdrowiście ojcze, matko? — Com się na was 
naciesył.“

„Po trosze, dzięki Bogu, tak ji»k może być bie­
dak na wsi, to różne nędze, człek tak ledwie żyje 
ze dnia na dzień. Zdrowie jak zdrowie, do woli Bo­
ga, ale inne“. • .

Matka z siostrą rozwiązu j zaim worek, obglą- 
dają kolędę, pytają o służbę ; co sobie wysłużył, co 
sprawił... i pousiadawszy nareszcie koło pieca na 
ławie, gw'arza aż do wieczora, gdy ojciec pilnie ko­
sze pletąc się przysłuchiwa i tedy ow'edy coś do te­
go przerzeka.

„Niecham już tego na dziś“ odezwał się nako- 
niec, „tak sie już ćmi,“ usprzątał łyka, gotowe opałki 
i kosze, wyniósł na podsionek, i powróciwszy przy­
niósł wiązankę szczep, jakiemi to nasi wieśniacy 
świecą, rozwiązał je i pokładł na wieżkę.

„Położęć je tam, ale tak to tam nic nie da, gdy 
wieŻKa ledwie letnia, a drzewa na zapalenie niemasz. 
Będzie już jutro trza deptać około jakiego opału, 
wszak to dzieci przyszły na wakans, a ani na czém 
się ogrzać.— Boże jakże to inaczej u biedaka ! Trza 
się napleść na opałce lub koszu, a gdy to zaniesiesz 
na targ, niewiele zbierzesz za to. A opłat bez liku, 
zawsze coś nowego; jaK się sprzeciwić? gdy to tak 
na śwdecie być musi i Bóg to mieć chce, jak dopiero 
wczoraj ksiądz w kościele powiadali.“

Usiadłszy przy rodzinie u pieca, zapalił lulkę i 
tak dalej mówił do dziec :

„Luto mi w'as dziatki, że się musicie tułać po 
cudzych kątach, wierzcie mi jednak, że lepsze macie 
życie pomiędzy światem niż u mnie. Z serca bym 
rad lepiej o was zawiadywał, sam Bóg widzi że nie 
jestem wstanie. My rodzice obaśmy starzy i pracą 
rąk ledwie siebie wryżywiamy. Byłybyście w' domu, 
pracą nadzieńniczą byście tyle nie wskórały jak na 
służbie, a położenie wasze byłoby nierównie smu­
tniejsze. Pracujcie jeno gospodarzom waszym pilnie 
i służcie im wiernie, a zaiste oni miejsce nasze wam 
zastąpią, bo im to sam Pan Bóg tak nakazuje. Jest 
wam czasem stan wasz, co się często stać może, 

gorzki, pomyślcie, że to wrola boska, że ojciec nasz 
niebieski w'as w' tym stanie chce mieć. Jeźli się wy 
go niespuścicie, on was zaiste nie opuści i wszystko 
na wrasze dobro obróci.“

„Oj trudny to stan ojcze, nieraz tego doznałem,“ 
odezwał się Pawreł, „gdym w sobotę w nocy od de­
sek jechał. Trapił głód, zima, przyjechałem do domu 
w pół zmarzły. Boże zlituj się, już jutro niestanę, 
rano jednak, dzięki Tobie ! świeży wstałem i wesoły. 
Słodsza była mi nazajutrz modlitwa w kościele, niż 
gdym się przez tydzień jeno po domie poplątał, a 
po południu nie pociągało mnie do muzyki, gdzie, 
jak trzeźw'0 rozważając uznaję, się niczego dobrego nie 
przyuczy. A zwyczajnie wtedy, gdym tam nie był, 
przydały się kłótnie, bijatyki i inne rzeczy niedobre; 
niebyło to na moje lepsze?“

„A mnie gdym z zagona lub stodoły znękany 
przyszedł, lepiej obiad smakował : przy pracy ’estem 
zdrów' i wesół: czegóż mi więcej trzeba?“ dodał 
Józef.

Coraz bardziej ustawały rzeczy, matka zało­
żywszy ręce kiwała się drzemiąc; Halka przy niej 
siedząca, podparłszy głowę ręką, pochrapywała; 
stary Jędrzej— tak bowiem było temu prostakowi — 
rzadkie puszczał michałki, aż nareszcie fajkę z gęby 
upuścił i głowa mu zwisła.

„Nie kłammy, chodźmy do pokoja,“ odezwał się 
stary, siągnął na kraniec po klepadło, krzesnął parę 
kroć o krzemień, aż próchno tlało, siągnął na wież- 
kę, zapalił szczćpę, wytoczył na izbę wysoki śv ie- 
cznik i zaprawił ją do niego. Synowie, przyniósłszy 
pęk słomy, rozścielali ią sobie po ziem matka uście- 
lała i przygotowała każdemu swe miejsce. Teraz 
nastała cisza: każdy uklęknąwszy odprawiał nabo­
żeństwo wieczorne, a powstawszy rozbierając się i 
legajac, je kończył. Szczćpka w świeczniku dogory­
wała*  spadł opałek na ziemię, węgliki się jeszcze 
chwilkę żarzyły, wiatr mroźny świstał około chaty, 
niosąc deszcz lodowy i cisnąc się przez szpary do 
każdego kąta, gałąź jabłoni u okna stojącej szmerała 
po szybce, wiatr opierał się na kalenicę aż krokwie 
skrzypiały, a w' chatce cicho, bo we śnie słodkim 
zatopione. (C. d. n.)

Ostatnie zapasy pogaństwa z chrześciaństwem
w IVtém stuleciu po Nar. Chr. (Ci^g dalszy.)

Brat Juljana Gallus, wysłany do wschodnich 
prowincyj w godności cezara, ściągnął tam na siebie 
powszechną nienawiść i pogardę, częścią przez sw'oję 
własną srogość, częśc.ą z pobudki krwiożerczej mał­
żonki swojej. Kazał niezliczone mnóstwo obwinionych 
o zdradę główną zamordować; lecz wkrótce sam o 
takaż zdradę oskarżony, został przez cesarza Kon- 
stancjusza odwołany i jako podły zbrodniarz śmiercią 
ukarany.— Podobny los groził Juljanowi. Konstan— 
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cjusz bowiem lękając się w nim znaleźć mściciela za 
śmierć Gallusa, kazał go sprowadzić do Medjolanu 
ówczesnej siedziby swojej, i tylko na prośby mał­
żonki swojej Euzebji darował mu życie. Cesarzowa 
przedstawiła jemu, jak nierówny jest charakter obu 
braci, i że Juljan, który jest na fdozofa stworzony, 
nie pomyśli nawet o zemście brata swego.

Ułaskawiony Juljan, otrzymał zatem pozwolenie 
udania się do Aten. Tam w gajach akademji, w od­
daleniu od wrzawy światowej, oddał się całkiem na­
uce filozofji i ówczesnej wiedzy. Grzegorz Nazyanzki 
i św. Bazyli byli spółcześnie na owej klasycznej 
akademji. Pierwszy pozostawił nam następny opis 
powierzchowności Juljana: „był wzrostu małego, 
nadzwyczaj ruchliwych barków, które aż po uszy 
podnosił i znowu opuszczał; do tego dodać należy 
ciągle błąkający wzrok, szyderski nos, drepcący 
chód, a mowę głośnym śmiechem przerywaną.“ Po­
bożny ojciec kościoła już wówczas przewidywał 
w nim grożącą chrześciaństwu burzę.— Tamto Juljan 
zawiązał ścisłe stosunki z filozofami pogańskiemi, i 
był także do tajemnic eleuzyńskich przypuszczony. 
Podczas ciszy północnej wstąpił do pieczary dresz­
czem przejmującej, zabrzmiały mu uroczyste pienia, 
przedstawiły się ogniste postacie misteryj, które jego 
fantazję gwałtownie wzruszyły i umysł w głębokim 
zachwycie do pogańskiego świata stanowczo skłoniły. 
Była to chwila, w’ której życie swe dla pogańskich 
bogów poświęcić ślubował. Jednakże jak głęboko 
chrześciaństwo wr duszy jego jeszcze tkwiło, dowo­
dzi ta okoliczność, że na wstępie do onéj jaskini 
strachem przejęty, krzyżem ś. się przeżegnał.

Gdy tak Juljan bezpośrednio z bóstwami i filo­
zofami pogańskiemi przebywał, zdarzyło się że pań­
stwo rzymskie naraz z dwóch stron od nieprzyjaciół 
było najechane. Cesarz Konstancjusz przez namowę 
małżonki swojej postanowił więc ostatniemu potom­
kowi rodu swego, oddać część władzy i powierzył 
mu obronę Galji, sam zaś udał się na Wschód prze- 
ciw'ko Persom i Partom.—Juljan powołany zatem do 
dworu cesarskiego w Medjolanie, ze łzami wr oczach 
opuścił ukochane Ateny, a jeszcze bardziej z trwogą 
i niepokojem zbliżał się tam, gdzie dotąd tylko nie- 
przyjażni doznawał. Euzebja jednak łaskawie przy­
jęła młodego filozofa i dodawała mu otuchy. Mimo 
to nie mógł się on z nowym zawodem osw’oić, i sam 
powiada w pismach swoich, jak był niezgrabnym do 
życia dworskiego, która to niezgrabność jego była 
nieraz materją śmiechów i żartów podczas stołu. 
Najwięcej kłopotała go sztuka powoźnicza, którą się 
dworzanie szczególniej odznaczali. Juljan podziwiał 
nieraz, jak niektóry z nich wielką liczbę koni do kilku 
powozów zaprzęgnionych naraz z nadzwyczajną zrę­
cznością kierować umiał, lubo sam o sobie zwątpił, 
iżby tego kiedy dokazał. Musiał się więc zatrudniać 

rzeczami, do których ani skłonności ani usposobienia 
nie miał, i z tego powodu opanowały go często po­
nure myśli.

Wkrótce Konstancjusz mianował go cezarem i 
przedstawił wojsku, które miał do Galji prowadzić. 
Z pokorném mruczeniem powitali weterani młodzień­
czego wodza, i uderzając w tarcze, dali mu poznać 
przychylność swoję. Od téj chwili ocucił się duch 
wojenny w młodzianie, którego wielkie czekały czy­
ny.— Niebawem wyruszył z wojskiem do Galji. Nie 
będziemy tu opisywać szczegółów téj wyprawy. Do­
syć, że młody filozof zadziwił świat swoim talentem 
wojowniczym, co jednak tylko zazdrość cesarza Kon- 
stancjusza drażniło. Zaraz za swojém przybyciem 
pobił na głowę Niemców pod Strasburgiem, przeszedł 
trzykroć rzekę Ren, wybawił 20,000 rzymskich jeń­
ców’, i ochronił miasta od barbarzyńców. Potem zajał 
się urządzeniem Galji, w którém było znać bohatera 
i filozofa; uporządkował skarbowość, a przedewszy- 
stkiém zwrócił uwagę sw'oję na ulepszenie sądowni­
ctwa. Śród huku wojennego i mnóstwa najrozliczniej- 
szych zajęć, nie zaniedbał jednak ćwiczeń umysło­
wych, którym dziennie przynajmniej jedne godzinę 
podczas nocy poświęcał.—Z początku nieprzyjaciele 
jego będący przy boku Konstancjusza, żartowali so­
bie z osoby i zachowania się wojownika filozofa, jego 
zwycięzkie sprawozdania nazywali wymysłami ga­
datliwego Greka, i jego samego przezwali książko­
wym żołnierzem, który się w gajach akademji uczył 
sztuki wojennej.

Lecz niezadługo Konstancjusz miał istotną przy­
czynę lękać się Juljana, tóm więcej że sam w wy­
prawie swojej przeciwko Persom był nieszczęśliwym. 
Cesarz zażądał w ięc najlepszą część wojowników 
z Galji, bądź żeby mógł sam dzielniej wojnę na 
wschodzie prowadzić, bądź żeby Juljana osłabić. 
Daremnie czynił Juljan posłowi cesarskiemu przed­
stawienia, że wojsko do Persji nie pójdzie, gdyż 
jest tylko do Galji najęte. Gdy jednak poseł cesarski 
przy swojém obstawał, Juljan złożył dobrowolnie 
godność cezara, pod pozorem, iż tak mocy pozbawiony 
nie zdoła bronić państwa: napomniawszy jeszcze 
wojsko do posłuszeństwa rozkazom cesarskim, udał 
się do Paryża.— Wojsko dało się wprawdzie przez 
posła cesarskiego prowadzić, lecz w drodze przy­
bywszy także do Paryża, zbuntowało się nagle, śród 
ogólnego wybuchu gniewu przeciwko rozkazowi ce­
sarza. Weterani wrpadli gwałtem do pałacu Juljana 
i obwołali go cesarzem, grożąc mu śmiercią jeżeliby 
godności téj nie przyjął i pozwolił ich z kraju wy­
prowadzić.— Jeżeli Juljan dał pobudkę do tego po­
wstania, jak go niektórzy obwiniają, to nie daje się 
dowieść. Atoli natychmiast opisał całe zdarzenie i 
posłał Konstancjuszow'i wraz z prośbą o potwierdze­
nie go w cesarskiej godności, do której go nie chci-
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wość sławy, ale jedynie wola jego wojska pod­
niosła.

Konstancjusz jednak nie był bynajmniej skłon­
nym, uznać Juljana za samoistnego obok siebie władcę. 
Zadał od niego, żeby dobrowolnie bezprawną wrładzę 
złożył, obwiniając go nadto: że jest niewdzięcznym 
ku swemu dobrodziejowi, który się nim jako sierotą 
troskliwie opiekował i starannie go wychował. Gdy 
Juljan oświadczył, że nie jest w stanie cofnąć co się 
stało, przeto Konstancjusz zawarł z Persami pokój, 
acz nie korzystny, i obrócił się do Galji, by nowego 
augusta i jego oporne w’ojsko ukarać. Juljan gotował 
się także do walki.—Lecz nim się zetknęli w bitwie, 
umarł Konstancjusz i tak przeminęła ściągająca się 
ponad państwem burza. Konstancjusz był tak szla­
chetnym, iż umierając ostatniego potomka rodu swego 
następcą sw'oim mianował.

Poznaliśmy dotąd w Juljanie człowieka, którego 
charakter bynajmniej złym nazw’aé się nie może. Do­
tąd też od chrześciaństwa jawnie jeszcze nie odstą­
pił; owszem nawet podczas zbrojenia się przeciwko 
Konstancjuszowi, obchodził uroczyście z wojskiem 
sw’ojém święto Objawienia Pańskiego. Przez 10 Jat 
nosił tedy ową maskę, przyczćm ciągle zajmował się 
myślą, jakoby staro-rzymskie ustawy a z niemi po­
gaństwa przywrócić. D. n.

Piosnka.

Hen nad w’zgôrzem polny konik sielską piosnkę strzyże, 
Nad mogiłą gwiazda tleje, złoci aż dwra krzyże ;

Aż dwa krzyże złoci 
Z dębiny ciosane, 
Traw’ką przyodziane 
I liściem paproci.

Kogóż matko, nasza ziemio, tulisz tak do siebie, . 
Kogoś tak snem upieściła, aż wrósł sercem w ciebie?

Czyje stroisz łoże 
Traw'ką tą zieloną 
I paprocią oną, 
Pożal się go Boże !

Synu!—toż ty zapoznajesz, czyje serce we mnie? 
Co spoczęło utroskane, zdeptane nikczemnie — ?

Nikczemnie zdeptane 
Od pięknego świata, 
Serce twego brata 
Gorzką łzą zalane.

Oh! gwiazdeczko, co tak tlejesz na niebios błękicie! 
Co tak pięknie krzyże złocisz, gdy ubiegło życie, 

Czemuż blask twój złoty 
Późno świetnie błyska 
Jak z urągowiska 
Czarnej twej ochoty !

O!—me światło, mdle widziane, tl:je czyste wiecznie, 
Ale ciemném się wydaje czasami koniecznie;

Świat tumany sprawia 
I mgłą w oczy ciska 
Potem mnie pomawia 
Iż nie mam ogniska ! ! N. B.

Gospodarstwo i Przemysł’.
ChodOWanie morwy.— Z nasienia najłatwiej 

dochować się można morw. Nasienie tanio nabyć mo­
żna w dobrze znanych składach kupieckich, a nadto 
istniejące spółki jedwabnicze same rozdają je lub 
całkiem bezpłatnie, lub po miernych cenach. Zwykle 
za 1 funt nasienia płaci się 3 — 5 zł. — Aby się o 
rostkowaniu nabytego nasienia przekonać, zasiew’a 
się w donicy kwdatowéj w ciepłym pokoju, lub w cie­
płym inspekcie; albo rozgniata się kilka ziarn, a sko­
ro wyttadzą oleitą ciecz z siebie, są zdatne; albo 
też w rzucone w wodę, jeżeli zaraz na dno utoną, są 
niezawodnie zdrowe.

Pod zasiew' morwy przeznaczyć należy kaw ałek 
gruntu ogrodzonego, pulchnego, żyznego,oczyszczo­
nego z chwastów. Grunt, na którym cebula, kalafiory 
i inne delikatniejsze warzyw’a dobrze się rodzą, a 
ogrodowe kwiatki bujnie rosną, jest pod zasiew mor­
wy najwłaściwszy. Dobrze jest w jesieni poprzedzają­
cej zasiew, grunt na dwie stopy głęboko przekopać, 
i pomieszać ze starym i skruszałym nawozem, jeżeli 
niedostatecznie jest żyzny. Doprawiony, oczyszczony 
z chwastów i żyzny grunt, można bez tego przygo­
towania pod zasiew morwy przeznaczyć. — Każdy 
grunt pod zasiew’ morwy przeznaczony, należy zaraz 
z początkiem wiosny, skoro tylko ziemia rozwilgnie i 
oschnie, na stopę głęboko przekopać, z perzu, korzeni 
i innych chwastów starannie oczyścić, a następnie 
w drugiej połowie maja, kiedy już minie w’szelka 
obawa nocnych przymrozków, raz jeszcze przekopać 
i mocno zgrabić, aby na powierzchni zupełnie był 
miałki.— Tak przysposobiony grunt dzieli się na za­
gony 3 stopy szerokie, przedzielone bruzdami jedno- 
stopow’emi, w' kierunku od północy na południe po- 
prow’adzonemi. Na każdy łót zasiewu przeznacza się 
zagon 3 stopy szeroki , a 18 stóp długi. Na takim 
zagonie robi się 4 rôw’ki w’zdłuż, rówrno od siebie 
oddalone, i najeden cal głębokie, co grubym kijem 
przy pomocy sznura ogrodniczego da się wykonać.

Aby kiełkowanie nasienia przyśpieszyć, należy 
je przed siew’em przez 48 godzin moczyć w’ wodzie, 
z domieszaniem soli kuchennej lub saletry; na pół 
kw’arty w’ody biorąc 2 łuty soli kuchennej, lub jeden 
łót saletry. Tak przysposobione nasienie już po 10 
dniach kiełkuje.—Namoczone i odcedzone przez płó­
tno lub sito nasienie, miesza się z pewną ilością pia­
sku lub popiołu, a to dla ułatwienia równości za­
siewu.

Przystępując do zasiewu, należy łót nasienia 
zmieszać z dwiema kwartami piasku lub popiołu, i 
mieszaninę tę na 4 równe części podzielić, i każdą 
taką część w’ jeden z opisanych wyżej rowków na 
zagonie wysiać. Wysiane w ten sposób w rowki na­
sienie, pokrywa się na i cala grubo, urodzajną a 
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najlepiej inspektową ziemią, którą poprzednio prze- 
gartować, lub też przez sito przepuścić należy, aby 
zupełnie była miałką. Pokrywającą nasienie ziemię, 
przygniata się grubą łatą, aby należycie ziarnka ob­
iegła. Zaraz po zasiewie cały zagon polewa się wo­
dą rzeczną, lub inną na słońcu wygrzaną.— Ziemia 
otaczająca ziarnka, powinna być ciągle w wilgotnym 
stanie utrzymywaną; skoro bowiem nasienie zacznie 
w kiełkowanie przechodzić, a trafi na suszę, umiera 
i nie zejdzie. Jeden skwarny dzień w takim czasie 
może zniszczyć całą nadzieję pracy i zabiegów. Dla­
tego należy pilnie dozierać polewania, i stosownie do 
pory, co drugi lub trzeci dzień je powtarzać, szcze­
gólnie w pierwszych tygodniach po zasiewie.

Do polewania używać należy zwykłej ogrodo­
wej konewki, lecz z cedzidłem o drobnych dziur­
kach, aby spadające strumienie wody nie spłukiwały 
ziemi z nasienia lub z korzonków drobnych roślinek. 
W przypadku suszy lub skwarnych dni, chcąc bar­
dziej upewnić wzrost płonek, należy je schronić od 
słońca, bądź matami słomianemi, zawieszanemi na 
kołkach nad zagonami, bądź też rozłożonym na za­
gonach chrustem. Można także pomiędzy rzędy na­
łożyć cienką warstwę mchu, lub pruchna gnojo­
wego. D. n.

Ulepszone naczynia do mleka. Jak ważnem 
jest, zamiast zwykłych wysokich glinianych naczyń 
do mléka, używać zupełnie płaskich, dobrze pobie­
lanych blaszanych, przekonywają dwie próby w Nas­
sau wykonane. Przy pierwszej próbie wlano 6 mas 
w płaskie, a 6 mas (tegoż samego mléka) w zwykłe 
naczynia; z pierwszych otrzymano 24j łóty, z dru­
gich 20J łóty masła. Przy drugiej próbie wlano 8 
mas mléka w płaskie, a 8 mas w zwykłe naczynia; 
z pierwszych otrzymano 33 łótów, z drugich 28 łóty 
masła. Z tego wynika, iż z szerokich płaskich, 
naczyń otrzymuje się z masy mléka o | łóta więcej 
masła, niż z naczyń zwykłych wysokich.

Cnkier Z dyni, w Węgrzech zaczęto wyrabiać 
cukier z dyni; 27 clr. dają 1 ctr. surowego cukru. 
Z morga pola można otrzymać cztery razy więcej 
dyni niż buraków. Dynie ważące 400 funtów nie są 
tam wcale rzadkością. Owce zjadają wytłoczyny bar­
dzo chętnie, a dynia udaje się w lekkim gruncie.

Szkodliwość rozpalających napojów-
Do klassy skracających życie środków, należą 

sporządzenia różnych trunków, które pod jakiémkol- 
wiek nazwiskiem zawsze są szkodliwe. Jestto płynny 
ogień, który człowiek wypija; straszliwym sposobem 
przyśpieszają niszczenie, i zamieniają w najwłaści- 
wszém znaczeniu życie w akt spalenizny. Nadto za­
szczepiają ostrości, choroby skórne, wysuszenie i 
sztywność włókien, sztuczną starość, kaszle, dusz­

ność i choroby płuc, puchlinę wodną, a co najgorsza 
przerażające stępienie czucia, tak fizycznie jako i 
moralnie; zkąd wynika, że na pijaka w końcu, żaden 
fizyczny ani moralny bodziec nie działa. Następnie 
jeżeli tacy nieszczęśliwi popadną w słabość, rzadko 
ich można wyleczyć, ich bowiem do najmocniejszych 
drażnień nawykłe ciało nieczułćm jest na żadne inne 
wrażenie. To samo ma miejsce w moralnym wzglę­
dzie; ani honor, ani wstyd, ani wielkość, piękność 
lub szlachetność, nie zajmie takiej duszy, ale tylko 
same trunki upajające. Nieznam nic, coby w czło­
wieku tak zupełny charakter otępiałości zaszczepić, 
coby tak dalece poniżyć go mogło, jak częste i cią­
głe ich użycie. Inne występki zostawiają jeszcze na­
dzieję poprawy, ale ten gasząc zupełnie czułość, 
gubi bez ratunku. Uwagi te powinnyby zwrócić 
baczność wyższej władzy, i skłonić ją raczej 
do powściągnienia coraz bardziej wzmagającego się 
w pospólstwie nałogu pijaństwa, aniżeli, jak sie to 
często dzieje, mnożeniem szynków i gorzelni jeszcze 
go ułatwiać. Społeczność, w której się ten występek 
upowszechnia, musi upaść, albowiem ginie w niém 
pilność, cnota, ludzkość, umiarkowanie i moralne czu­
cie, bez których się żadne państwo ostać nie może. 
Historja nas uczy, że w dzikich narodach chwila 
wprowadzenia wódki, stanowiła zawsze datę krót­
szej trwałości życia i osłabienia mieszkańców, tu­
dzież, że ten dar więcej ich ujarzmia, jak proch i 
armaty. — Nie należy mniemać, że możnaby uniknąć 
szkodliwości, używając łagodnych i słodkich trun­
ków, albo codziennie tylko w małej ilości. Owe li­
kiery pochlebiające tylko podniebieniu, tracą w żo­
łądku cukrowe części, które ich prawdziwy charakter 
kryły, i z tym większym działają ogniem. I tu odro­
bina, której codziennie używamy, działa zawsze; a co 
jeszcze gorsza, nie przestajemy na niej, owszem po­
mnażamy codziennie ilość.

Kom« się godzi wódki używać i w jakiej ilości? 
Wódka nie fałszowana, dobra, pewną moc mająca, 
dwunastej próby, pomiernie użyta w zimnym klimacie 
dla ludzi ciężką pracą zajętych, w lekkiém odzieniu 
żołnierzom pod gołćm niebem obozującym, majtkom, 
rybakom, myśliwym i najemnikom karmiącym się po­
trawami grubemi bez przypraw korzennych i gaszą­
cym pragnienie ladajaką wodą, kieliszek jeden lub 
dwa wódki w ciągu dnia jednego nie szkodzi, ogrze­
wa żołądek i kiszki, sprawuje dobre krążenie hu­
morów, orzeźwia całą machinę ciała, i dla takich 
użyta miernie, jest prawdziwym balsamem życia. — 
Osobom bawiącym się literaturą, siedzącym rzemieśl­
nikom, dobre i posilne pokarmy używającym, niewia­
stom wszelkiej kondycji i stanu, oraz wszystkim 
którzy nie mają lat 24, wćdka najszkodliwszym jest 
napojem. Wódki mocnej mała ilość użyta, sprawuje 
to, co wina lub piwa znaczna część, a zatem skutki
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pierwszej daleko okropniejsze bywają. W piwie i 
w winie znajduje się znaczna część wody, zatem 
łatwo w nadużywających następuje wypróżnienie u- 
ryną lub potami zbytkującej ilości. W żołądku i kisz­
kach od ciepła naturalnego staje się wódką lotniej- 
szą, i pospolicie od naczyń wsysających nie bywa 
przyjmowana, jak inne soki z pokarmów i napojów 
przez trawienie do krążenia przysposobione i od na­
czyń mlecznych wsysane, do cyrkulacji i pokarmie­
nia całego ciała przeniesione bywają.— B. Z.

Korespondencja z Krakowa.

W styczniu 1860. — Zaczynając w tym roku 
nowy szereg korespondencyj, z starego naszego gro­
du, witam czytelników „Gwiazdki“ jak dawnych zna­
jomych. — Pragnę szczerze podzielić się z niemi u- 
zbieranemi w ciągu miesiąca wiadomościami, i czy to 
na polu literatury czy sztuk pięknych, czy ducho­
wnego objawu życia, przemysłu, lub nauki: zbierać 
jak mrówka ziarnko do ziarnka, co tylko zająć może, 
i przesłać im, bo nie wątpię, że wiadomości z starego 
serca naszego kraju, obchodzą wszystkich, którzy 
znając mowę polską, a chcąc wspomnieć o dawnej 
przeszłości, zwracają oczy u’ stronę, gdzie nad fa­
lami Wisły, wspaniale Wawel się wznosi. Tym każda 
wiadomość z Krakowa, nie będzie obojętną, przyjmą 
ją z spółczuciem, podzielą sercem. —

Boleśną wiadomością zaczynać dziś muszę. Stra­
ciliśmy 12 stycznia Jana Skrzyneckiego, byłego na­
czelnego wodza byłych wojsk polskich i jenerała 
belgijskiego. Komu nie jest znane imię Skrzyneckiego? 
związane tak silnie z dziejami powstania 1831 roku ! 
Komu nie znane jest jego osobiste męztwo, szlachetny 
charakter, i to przywiązanie do kraju, które stwier­
dził całym ciągiem żywota... — Historyczny żywot 
jego należy do historji, niech ona sądzi czyny jego; 
my tu dodamy, że Skrzynecki był w całćm znacze­
niu rycerzem polskim — rycerzem, jakiego pojęcie 
zaciera się wspólnie z mijającem pokoleniem, — silne 
uczucie religijne, które biło jego sercem, i poświę­
cenie się dla dobra ogółu, stawia nam piękny wzór 
do naśladowania, rodząc bolesne uczucie, że kraj 
stracił takiego męża ... To też w dzień pogrzebu 
jenerała Skrzyneckiego cały Kraków' pośpieszył, aby 
towarzyszyć jego zwłokom na miejsce wiecznego 
spoczynku. — Dawni koledzy jego, młodzież akade­
micka, obywatele, na przemian dobijali się o zaszczyt, 
niesienia na ramionach swoich, tego, który jednych 
do zwycięztw prowadził, a wszystkim jest równie 
drogim . . . Rzewne uczucie ogarnęło piersi, patrząc 
się na te tłumy posępne, wszystkich stanów i wszyst­
kich wieków, jedném powodowane uczuciem, na 
tych siwych mężów, niosących na swych ramionach, 
wodza ... na te chorągwie powiewające nad jego

trumną......... na niejednę łzę co zabłysła w oku....
Niedoścignione wyroki Boże .. . Jeżeli nie dozwolił 
spełnienia wielkiego czynu. przynajmniej nadgrodził 
miłością ludu ....

Od now’ego roku przybyło wr Krakowie jedno 
perjodyczne pismo „Ognisko“, pod odpowiedzialną 
redakcją W. Wielogłowskiego, znanego autora w’ielu 
obrazków ludowych. Pismo to poświęcone jest rol­
nictwu, przemysłowi, sztukom pięknym, a w ostatniej 
dopiero stronnicy znajduje się kątek dla beletrystyki. 
O piśmie tém dziś nie można nic mówić, wyszły do­
piero 3 Numera, zapełnione po większej części pło­
dami pióra redaktora.—

Z dziennikiem tym związany jest: „Dom ko­
misowy“ majacy na celu ułatwienie wszelkich inte­
resów' i przeprowadzenie handlu zbożowego bezpo­
średnio z zagranicą. Szczęść Boże téj myśli ! . . jest 
ona ważną, i bardzo ważną, żeby kraj tylko chciał 
przyjść jej w pomoc . . Już to oddawna, dawała się 
uczuć potrzeba takiego domu komisowego, w naszym 
kraju czysto rolniczym, a wiec posiadającym pro- 
dukta surowe, które nie mogąc być zużytemi w miej­
scu—nim się dostały za granicę, przechodziły przez 
krocie rąk, tak, że producent sprzedał prawie darmo, 
gdy kupiec za granicą zapłacił drogo, i nie mógł 
jeszcze liczyć pewnie ani na jakość towaru, ani do­
trzymanie umowy. — Dom komisowry tamuje więc 
wszelkie dotychczasowe niedogodności. Dlatego pi- 
szemy o nim, żeby i Szląsk, który tak wielki handel 
prowadzi z Krakowem i Galicją, korzystał z téj oby­
watelskiej spółki.—Obowiązkiem każdego wspomagać 
to, co ma dobro kraju na celu, i jeszcze pobratym­
czego kraju.—Chcąc więc jak najwięcej rozpowszech­
nić czynności tego domu, pokrótce nieraz wspominać 
o nim będziemy. *

Jura i Jánek«

Jura. Cóżeś taki ospały dziś, czyś był kany ?
Jánek. Byłech aż pod Chełmem.
Jura. A coż cie tam zaniosło?
Jánek. Bo teraz chłopskie bale w modzie, a 

trzeba też wyjść na przeględy.
Jura A darzyło ci sie ?
Jánek. Baić. Já ci przyjdę do karczmy, za­

płacę trzy szóstki, izba była pieknie wysnážoná, a 
w niéj siedlácy jedzą k repli ki, piją piwo i puńcz, a 
muzyka grá. Jách też był pieknie obleczony, miałech 
włosy szpérka namazané jak to insi robią, i usie- 
dnąłechse za sztok, a kńzałech se nalać żydlik pi­
wa. A tu przyjdzie ku mnie sielská baba w żurku, 
a prawi mi po cichutku do ucha, żebych z jeją cerą 
tańcował. 1 wykręciłech ci tam jeden taniec z nią, a 
potémech se stanął; a tu mi cosi po kapsie szyple. 
Já wrażę rękę do kapsy, a tu był pięci - reńskowy 
papiorek, i prawiłech se: hola!
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Jura. Toć*  szczęście bez pożegnania.
Jánek. Potémech se jeszcze dał zagrać wartki 

polki, i tańcowńłech s nią na chwilę, a potem mie 
tam zakludziii do extra-izby, jeny tej cery ku mnie 
nie przykludzili.

Jura. A czemu ?
Jánek. Bo sie báli, żeby ją nauczyciel uwi- 

dzińł.
Jura. A czemuż sie nauczyciela báli?
Jánek. Bo jeszcze miała do szkoły niedziel­

nej chodzić.
Jura. To prawda, że po dziedzinach chcą ma­

tki, żeby cery hnet wydały, chociaż jeszcze nauki 
mądrości nie umią.

Jánek. Tak sie świat na opak obraca.
Jura. Ale to piękny szpas.
Jánek Ai sie zapłacił. Kk.

Rozmaitości.
— Bractwo ś. Seweryna w Wiedniu przygoto­

wuje znowu pąć do ziemi świętej, mającą się odbyć 
w ciągu postu. Uczęstnicy powinni się zgłosić do d. 
20 lutego. Koszta pojedynczego obliczone są na 325 
zł. a.

— Strój narodowy węgierski, który w ostatnich 
kilku latach zaczął u mężczyzn ustępować zwolna 
miejsca kosmopolitycznemu frakowi i kapeluszowi cy­
lindrowemu, przychodzi na nowo do znaczenia. Kto­
kolwiek nie chce uchodzić w Węgrzech za cudzo­
ziemca, przywdziać musi strój węgierski. Żydzi nawet 
przywdziewają go. Najbogatsza nawet szlachta, która 
dawniej niekiedy tylko, i to przy pewnych okoliczno­
ściach przywdziewała strój narodowy, nosi go teraz 
zwykle.—Kobiety przywdziały także strój narodowy, 
i na zebraniach towarzyskich, balach i w teatrze nie 
ujrzy prawie teraz zwykłych ubiorów europejskich.

— W teatrze peszteńskim przedstawiono nie­
dawno dramat historyczny z dziejów serbskich p. n. 
„Jerzy Brankowicz,“ napisany przez zmarłego nie­
dawno poetę Obernika. Opisuje on czasy małoletno- 
ści Władysława Pogrobowca, w których Huniady i 
Brankowicz są wyobrazicielami obu narodowości. — 
Brankowicz waha się czas niejaki między słabym 
królem węgierskim a potężnym sułtanem tureckim, 
lecz w końcu łączy się z Węgrami i uznaje króla 
swoim zwierzchnikiem. Podczas przedstawienia teatr 
był przepełniony tak od Madziarów jak Serbów, 
którzy sobie wzajemnie wnosili kilka razy zdrowie.

— Południowi Słowianie obchodzić będą w r. b. 
stuletnią pamiątkę znakomitego pisarza swego ks. An­
drzeja Kaczicia.

— Majątek macicy czeskiej z końcem 1857 r. 
wynosił 106,497 zł. m. k.

— D. 19 odbyło się w Wiedniu w kościele ś. 
Ruprechta nabożeństwo za duszę śp. Jenerała Skrzy­

neckiego. Znajdował się na niérn także minister hr. 
Gołuchowski, w pośród znacznej liczby bawiących 
tam Polaków. —

— JCKAp. Mość zamianować raczył arcybisku­
pem lwowskim obrządku łacińskiego, ks. Franciszka 
Wierzchlejskiego biskupa przemyskiego; — biskupem 
zaś przemyskim ks. Adama Jasińskiego dziekana ka­
pituły metropolitalnej we Lwowie.—

— Zmarła niedawno we Lwowie pani Karolina 
Gliniecka, zapisała testamentem 8652 zł. na stypendja 
dla ubogiej katolicko-ruskićj młodzieży oddającej się 
naukom prawa.—

— Jakiej ostrożności przy malowaniu pokojów 
potrzeba, dowodzi następny przykład:— Profesor D. 
właściciel wsi Ruchowa w Galicji, miał u siebie sio­
strzenicę swoję, która w niebezpieczną i długą cho­
robę zapadła. Nakoniec wpadło panu Ü. na myśl: 
jeżeli zielona barwa, którą pokoje świeżo były malo­
wane, nie jest szkodliwą? Próby przedsięwzięte o- 
kazały istotnie, że w użytych barwach było za wiele 
arszeniku, którego wyziewy chorobę panny spowo­
dowały.—Zarządzono natychmiast śledztwo przeciwko 
niektórym kupcom w Tarnowie, sprzedającym owe 
barwy. —

— Ludność królestwa polskiego na r. 1858 wy­
nosiła 4,790,379 głów. Dziwna, że od r. 1845 ciągle 
się zmniejsza. Według stanu jest szlachty 62,820; 
stanu duchownego 6,356; gminnego 4,721,197. Co do 
ukształcenia : 140,778 posiadających tak zwane wyż­
sze ukształcenie, 854,818 umiejących tylko pisać i 
czytać, oraz 3,794,785 wcale nieukształconych. Na 
milę kwadratową liczy królestwo 2,065 mieszkańców. 
Warszawa ma 158,817 ludności.

— W okolicy Żytomierza ma być założona fer­
ma wzorowa, której celem będzie wychowanie i u- 
kształcenie ekonomów, pisarzy i oficjalistów a to 
w ten sposób : Młodzi ludzie użyci będą do prac rol­
niczych i ogrodnictwa, a przytćm będzie im nauka 
przystępnie wykładaną.—

— Polskie czasopisma jakby na pręgierz wysta­
wiają niejakiego hr. Radolińskiego, dziedzica wsi Bo- 
rzęciczek w Prusach, który wychowany za granicą, 
zażądał nazwisko polskie dziedzicznej wsi zamienić 
na Radenz. Otóż teraz piszą, że włościanie wsi Bo- 
rzęciczki przezwanej Radenz, jako też i proboszcz 
miejscowy, zaprotestowali przeciwko téj przemianie.

— W archiwach ratusza w Opolu na Szlązku, 
raczej w Stęchłym sklepie, pozostało jeszcze wiele 
pism i przywilejów, z polskich czasów, ale z powodu 
panującego tam przesądu, nikt z tych papierów nie 
korzysta. Utrzymuje się w Opolu mniemanie, że stare 
te dokunienta od czasu ostatniego moru w r. 1680, 
wrzucone do sklepu, są morowém powietrzem zara­
żone. Zapewne przesąd ten urósł z tej okoliczności, 
że gdy jeden miłośnik starożytności kilka takowych 
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przywilejów wydobył, dostał na ciele wrzodów, które 
za morowe uważano, i od tego czasu nikt nie odwa­
żył się zajrzeć do rękopismów. —

— Rzeka Odra zrządziła znaczne szkody przez 
wylew na pruskim Szląsku. —

— Koniec jednego miljonera bursowego.—W Pa­
ryżu pewien spekulant bursowy, powszechnie do rzę­
du miljonerów liczony, urządził w swoim domu świe­
tny bal, i śród hucznej uczty oświadczył przyjaciołom 
swoim, że główna radość dla nich dopiero nastąpi; 
bo chociaż jest zupełnie zdrowym, przecie chce już 
wyjawić, co z przyjaźni swojej każdemu przezna­
czył. Po tych słowach oddalił się do swego pokoju. 
Gdy towarzystwo zniecierpliwione długiem czekaniem 
zajrzało do pokoju, znaleziono go powieszonego, a 
na zgubnym powrozie znajdowało się pismo tej tre­
ści: „Podzielcie się tym powrozem, który wam jako 
jedyną spuściznę zostawiam, dla przestrogi, abyście 
się w spekulacje bursowe nie wdawali.—

— Cesarz Napoleon nosi na małym palcu u le­
wej ręki pierścień, który "est jego talizmanem. W ka­
żdej ważnej okoliczności, pociera o "niego prawą rę­
ką, a nawet całuje. Czynił to'w czasie ^wyjazdu 
z Anglji do Francji, i został prezydentem. Całował 
go, gdy dokonywał zamach stanu 2 grudnia 1857, i 
i został cesarzem. Całował go, gdy wyjeżdżał na­
stępnie 10 maja z Paryża, i szczęśliwie przybył z po­
śród sprzysiężonych na jego życie. ■ Całował go na­
reszcie przed każdą bitwą, i prawie cudownym spo­
sobem unikał śmierci, jak np. pod Solferino, gdy mu 
kula karabinowa zerwała szlufę z lewego ramienia. 
Jakże tedy nie wierzyć w talizmany !... Pierścień ten 
był własnością Napoleona I, który w dzień'zaślubin 
ofiarował Józefinie Beauharnais. Gdy po rozwodzie 
brał za małżonkę Marję Ludwikę, chciał jći ten sam 
pierścień odmówić, lecz mu go pierwsza żona odmó­
wiła, i jakoś od téj pory gwiazda jego zaczęła się 
ściemniać.—Po Józefinie dostała ów pierścień królo­
wa Hortenzja, która go znowu swemu synowi, dzi­
siejszemu cesarzowi darowała.

— Miasto Londyn ma obecnie półtrzecia mi- 
Ijona ludności, która mieszka w 300,000 domów. Nadto 
jest tam 429 kościołów i 422 kaplic z 930 pastorami. 
Innych domów służbie Bożej poświęconych jest 121 
niezależnych, 100 Baptystów, 72 Weslajanów, 29 ka­
tolickich, 10 kalwińskich i presbyterańskicn, 7 Kwa- 
krów, 10 żydowskich. Szkół jest w Londynie 1500; 
adwokatów 6,000; lekarzów 2400 zapisanych, a nie­
zmierna liczba niezapisanych. Szewców 3,000: kraw­
ców 2950 itd.—

— Dotychczasowemu oświetleniu gazowemu grozi 
koniec. W Londynie bowiem zawiązała się spółka, |

Drukiem i nakładem Karola Prochaukf 

która zamiast teraźniejszego gazu, chce użyć światła 
z wapna uzyskanego.

— Wychodztwo do Ameryki w r. 1859 zmniej­
szyło się znacznie, np. z Hamburga odpłynęło tylko 
13,000 osób, gdy rokiem wprzód liczba wychodźców 
tamże wynosiła 19,000, a dawniej jeszcze więcej.

— Patent cesarski z d. 1 stycznia ustanawia, że dla u- 
proszczenia publikacyj i zmniejszenia kosztów, dziennik praw 
państwa ogłaszać bodzie prawa jedynie w języku niemieckim, a 
krajowe dzienniki rzędowe ustanę. Władze centralne stanowić 
będę, które prawa i rozporządzenia i dla których krajów w ję­
zykach krajowych maja być osobno wydawane i gminom także 
w osobnych oddrukach obwieszczane. —

— Rozporządzenie cesarskie z d. 6 stycznia r. b. znosi 
przepisy ograniczające niechrześcian w możności świadczenia. We­
dług tegoż na przyszłość i żydzi mogą być ważneini świadkami 
testamentowemi.— Inne rozporządzenie znosi znowu wszystkie te 
prawa, które wykluczały żydów od pewnych gałęzi zarobkowa­
nia, jak mianowicie od zawodu aptekarskiego, i w niektórych 
krajach od utrzymywania szynków, browarów i młynów, które 
im teraz wszędzie są pozwolone, gdzie mają wolny pobyt i osie­
dlenie. —

— W ciągu r. 1859 wybito w państwie austrjackićm ró­
żnego rodzaju monet za 70,984,849 zł. — to jest złota zu 
10,299,644 zł., śrebra za 55,075,497 zł., zdawkowych srebrnych 
pieniędzy za 717,443 zł., miedzianych za 2,786.816,- handlowych 
dla Wschodu za 2,055,448 zł. austr.—

— Według ostatniego obliczenia, mieszka w Wiedniu 83.001» 
Czechów słowiańskich. Niemasz w całym Wiedniu ani bióra, ani 
fabryki, ani domu, gdzieby nie spotkał Czecha. —

— W d. 17 do 30 czerwca odbędzie się w Paryżu po­
wszechna Wystawa rolnicza, w którćj spodziewają się udziału 
z całćj Europy.—

'Wiadomości piśmiennicze.
— W Budyszynie (Bautzen) zacznie wychodzić wkrótce 

nowy czasopis p. n. „Allgemeines slavisches Wochenblatt“.
— Redakcja „ Nadwiślanina “■ wychodzącego w Chełmnie, 

uwzględniając potrzeby ludu polskiego, wydawać będzie mal’. do­
datek pod tytułem: „Co tam słychać ze sejmu w Berlinie“ — 
w którym w jak najpopularniejszy sposób będę streszczone czyn­
ności posłów polskich oraz wszystko co się spraw polskich do­
tyczy. Nadwiślanina można jeszcze od początku roku nabyć.—

Ceny na targu w Cieszynie d. 21. stycznia: pszenica 4 zł. 64 kr., 
żyto 3 zł. 2 kr., jęczmień 2 zł. 43 kr., owies 1 zł. 42 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., kwarta masła 46 kr. w. a.

— Kaw. Jedka d. 22 stycznia. Spirytusu gotowego sprze­
dano 100 wiader po 57’. kr a zamówiono na miesiące luty i ma­
rzec 300 wiader także po 57 J kr. za gradus, większą częścią do 
Węgier. — Ceny zboża te same; tylko owies poskoczył na 1 zł 
50 kr. Około 400 cent, owsa po 2 zł. 96 kr. sprzedano do Pras

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń 25 stycznia

golowka towarem gotowką towarem
5° pozycz. naród 79 60 79 70 Korony . . 1S »5 —
5J metaliki 71 90 72 25 Dukat austryacki 6 37 —
5J obl.uwo. grunt. 92 - 93 Ros. imperjały 11 — —
Akcje koleji połn. 2001 2001 10 Frydrychsdory 11 45 —
Akcje bankowe 863 865 — Talar praski 2 4 2 5

„ zakł. kredyt. 200 80 201 — Srebro . > • 134 40 135 -

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy

Rocznik XlIIsty.

Ogłoszenia
przyjmują się za uplatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pinrwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
dwierér. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Dwojaki nowy rok.
Obrazek z życia przez Jana Ź. (Ciąg dalszy.) 

Zapiał kur po pierwszy raz a już była matka 
na nogach. „W imię Ojca i Syna . . szeptając 
dalej przyodziała kaftanik i uklękła do modlitwy. 
Powstawszy zawołała Halkę z pościeli. Bo kobietom 
należy praca domowa, nie mąż do tego urodzony, aby 
się około ogniska potłukał; na jego barki położone 
są zewnętrzne starania, a licho wygląda zaiste tam, 
gdzie mąż jadło warzy, krowy doi i masło robi, ko­
bieta zaś z siekierą lub piłą do łasa idzie. — Nucąc 
pieśni poranne, krzątała się matka po domie, zbierając 
niepotrzebne korzenie, łyka i trzaski od koszy pozo­
stałe, bo w izbie zima a opału niemasz, bo głóg na 
opał zimowy w jesieni na granicy pościnany i przed 
sienią ustawiony pokrył śnieg wielkim zamiętem. 
W lesie pańskim nie można się drzewa dokupić, ku 
temu pana dziedzica niemasz w domu, bo pojechał 
do miasta, a od myśliwca lub gajowego trudniej co 
kupić niż od niego samego. Prawdać, że niedaleko 
w lesie nie jedna suszka na spadnięcie stoi, a łatwoby 
ją w nocy zrazić, do domu odnieść, na gnatki po­
rznąć, dobrze schować a dobra : byleby jej gajowy 
nie znalazł; a miałaby tam zgnić, lepiej nią zapalić, 
lub miałby ją kto inny wziąć, jam potrzebnieiszy. 
Pan ma tak innego drzewa dość.— Ale nasz kmiotek 
nie myślał tak, jak zwyczajnie pospólstwo: że pana 
okraść nie grzech, i że kradzież ta niby wynagrodą 
za podatki i inne opłaty. — Dziś jeszcze ladajako 
izdebkę ogrzali i jadło ugotowali, lecz i na jutro i 
bliskie dni świąteczne trza pamiętać.

Ku wieczorowi przybył pan dziedzic z miasta. 
Usłyszawszy gajowy, który się dotąd w czeladnicy 
z czeladzią był kłócił, brzęk dzwonków, wypadł 
beze tchu z obuchem w ręku, jak gdyby oto z boru 
był powrócił, zdjąwszy kapelusz otworzył wrota; 
woźnica zakręcił srąbkiem do dworu i stanął przed 
zamkiem. Pan dziedzic w ogromne kożuchy i szale 
przybrany, szamocąc się zlazł i prosto do swego po­
koju poszedł; jejmość przywitawszy go, smutnie oczy 
spuściła i na dwór wyszła, aby odebrać rzeczy przez 
stangreta kupione; gajowy tymczasem najpodchle- 

bniejszemi słowy pana witał i rozwlekał. Ukłonił się 
potem nisko i wyszedł; pan zaś, doznawszy dopiero 
w ciepłej izbie moc trunku użytego w wesołej bie- 
siadce, walał się niespokojnie po kanapie aż naresz­
cie usnął. — Przebudziwszy się kiedyś w nocy, o- 
strożnie po pokoju macając, znalazł świecę i zapalił 
ją, schował potem troskliwie pieniądze pozostałe, 
aby w razie dłuższego nazajutrz spania zona się nie 
dowiedziała, ile był zmamił w mieście. Chociaż mu 
ona bowiem, gdy był pijany, j ednego nawet słowa 
nie rzekła, przecie się jéj bał, bo mu wytrzeżwiałe- 
mu dopiero łajała, co mu, gdy niemiał trunku na 
frasunek, tak w sercu tkwiło, że na parę dni umilkł. 
Poprawiło go to zwyczajnie na tak długo, póki się 
z kamratami z miasta nie zeszedł : spotkanie to było 
zawsze dechem, skrytąna pozór pod popiołem iskrę nie­
szczęsnych różnego rodzaju namiętności wzbudzającym.

Był on z natury dobrodusznym i do dobro­
czynności skłonnym ; uwidziawszy czasem małżonkę 
z dwiema miłemi córeczkami w modlitwie zatopioną, 
nieraz mu łza w oku stanęła. Ubolewał on w takich 
okamgnieniach nad biednym stanem stwoim; całko­
witej jednak zmiany szczerze nie pragnął, nie poznał 
bowiem w tern głosu bożego, któremu się bez naszej 
szkody bronić’ nie możemy, a gdy go nawet poznał, 
dusiła zaw'sze czcza bojaźń ludzka bojaźń boską. 
Czując czasem sam gwałtowny pociąg do kościoła, 
modlitw'y, polepszenia życia, wstydził się sw'éj pło- 
chości, widząc ślachetną małżonkę z niewinnemi có­
reczkami , gdy te jak aniołki się z nim pieściły; już 
jeden tylko krok zdał się mu być do cnoty — lecz 
niestety! już mu znowu stały przed oczyma djabel- 
skie uśmiechy i szyderskie drwiny kamratów z mia­
sta, ... i tamten były wszelkie piękne uczucia.

Zasłoniwszy sobie dłonią oczy, bliżył się do 
światła, zgasił je i położył się do łóżka. Lecz 
co to za odpoczynek, przewracając się z jednej 
strony na drugą, z jednego miejsca na drugie, cho­
ciaż na samym puchu uścielany, przecie go wrszj stko 
uciska, świst i szelest burzy wielkiemi wrotami zam- 
kowemi kołatającćj, odzywka się mu strasznie w pier­
si, —tuli się ku ścianie, aż po długiej męce sen po­



34

wieki mu skleja. Tu widzi kamraty przy szklance i 
kartach z dzikiemi twarzami, słyszy pusty ich śmiech 
i klątwy,.. zima go przekrusza a wewnątrz coś ści­
ska, jakby mu duszę wydrzeć chciało,—skoczy, krzy­
knie... a przeszłe męki wznów poczynają. Przecier­
piawszy tak wszelkie skutki niewsirzemię? wości, 
ciższy nareszcie sen trapieniom jego kres położył, 
osłabłe jednak członki nieotrzeźwił. —

Już stało słońce chwilę na niebie i bladą swą 
twarzą zimowi do pokoja zaglądało, a jegomość po 
cierpieniach nocy przedeszłćj jeszcze spał. Przebu­
dziwszy się, widząc iż dziesiąta już godzina, zbie- 
dzone członki mozolnie podniósł, oblekł się i siadł 
przy stoliku na krześle, chcąc zły humor, jak zwy­
czajnie, czytaniem romansów otruć. W tern otworzyły 
się drzwi : wstąpiła pokojowa niosąc jegomość śnia­
danie. Ukłoniwszy się życzyła dnia dobrego i rzekła 
potem: „Jest tu stary Jędrzej i życzy sobie z jego- 
mością mówić“.

„Niech wstąpi.“
Stary Jędrzej już od godziny siedział w cze­

ladnicy, czekając na pana aż wstanie. Przygłaskaw- 
szy sobie teraz głowę dłonią, kraczal niesniało ku 
pańskim pokojom, otworzył, pochwalił Boga i poca- 
łow ał pana w rękę.

„Cóż chcecie?“
„Miłosciw y Panie, przyszedłem prosić, żeby mi 

raczyli jakiego drzewa na opał sprzedać, bo mi śnieg 
głóg zasypał a trudno mi go teraz wygrzebać.“

„Wieleż chcecie, siągę czy pół?“
„Połein się teraz zbędę, a nie mam też pienię­

dzy, i prosiłbym też Jegomości, żeby mi poczekali, bo 
mi teraz zewsząd bieda dokucza.“

„Gdy wy nie macie pieniędzy, to ja też niemam 
drzewra“ odpowiedział jegomość i odwrócił się na 
bok.

„Zlitujcie się Miłościwy Panie, ja się zaś w*szel-  
możnym sposobem będę chciał odsłużyć.“

„Ha!“ zaśmiał się pan niechętnie, wy się odsłu­
życie jak śnieg staje w lesie, jak zetniecie jodłę 
albo smreka; ale kiedym chciał cłopca ku wołom, 
toście się chcieli dać prosić.“

„Miłościw*y  Panie“ odezwał się prostak i łza 
zabłysła mu w oku, „chociażem ubogi, przecicm Bo­
gu dzięki, poczciwy, nic nie ukradłem ani ukraść nie 
chcę ; chłopca, jakżem miał dać ku wołom, gdy już 
z inąd miał zadatek.“

„Bobra wymówka, gdy Pan chce, . . ja leraz 
niemam dla was drzewa, idźcie tam gdzie służył.“

Stary Jędrzej postał jeszcze chwilkę.—„Może­
cie iść, nic tu dla was“ i zerwał się pan z krzesła. 
Jędrzej oddalił się zatem smutny, nie widząc żadnej 
nadziei ostągnienia tego, o co prosił, i rozmyślał, 
z której stronyby sobie mógł pomódz. Przyszedłszy 
do domu, opowiedział surową odpowiedz pana i 

radzono, skądby drzewa dostać. Odezwali się zatem 
synow’ie :

„Cóż się będziecie ojcze gdzie dalej zapalać, 
gdy mamy pod śniegiem drzewca dość. Nas, dzięki 
Bogu za tyle, cobyśmy go wrykutali. Porwiemy się 
jeszcze dziś, odchybiem zamięt, pozwyciągamy głóg, 
zrąbiemy; choć wilgotny przecie gorzeć będzie, wszak 
i kędy indziej palą drzewem, na którćm przed chwilą 
ptak śpiewał. “

„Ale patrzcie dzieci na tę kupę śniegu,“ rzekł 
ojciec wskazując na zamięt, „tu go będzie na chłopa.“

„To nic nie przeszkadza,“ odpowiedział Józef, 
„jużem nieraz więcej gliny zmarzłej z łomu wy­
wiózł.“— „A ja wolę tu ten śnieg rozkopywać, jako 
w zimie cały dzień skale nakładać,“ dodał Paw*eł. — 
Przybrali się teraz oba bracia w górnice, wzięli wie- 
jaczki i łopaty, a żartując jęli się niebawem wiel­
kiego zamiętu. Mroźny wiatr pociągał od Pruskiej i 
byłby nawet kożuch przelizał; słabe promyki słońca 
pozłacały lodowatą poskwarę śniega; parobczakom 
wesołym przylepiały się dłonie na toporzyskach; pra­
cowali jednak pilnie, bojąc się, aby nocna powieru- 
cha pracy ich nie zgubiła, albo następujące święto 
nowego roku nie zaścigło. Gdy się nareszcie głogu 
dogrzebali, wydobywali krzaki z śniega i znosili pod 
ścianę. Stary nawet Jędrzej, widząc iż się już przy­
ćmiewa, nie mógł się dalej w izbie wstrzymać ; odło­
żywszy kosz.odział obłatany płaszcz, wsunął starą 
baraninę na uszy, rękawice na ręce i dał się w ukła­
danie do graniek ciernia przez synów*  zrąbanego. 
Kobiety, opuściwszy przeslice, krzątały się około 
warzenia: Halka, wyjąwszy opałkę, wybierała z pod 
łóżka ziemniaki i usiadła do skrobania ich, gdy mat­
ka tymczasem pod blachą zapaliła i potem garnce 
z woda na nia ustawiała. D. n.ć 6

Ostatnie zapasy pogaństwa z chrześciaństwem
w IV těm stuleciu po Nar. Chr. (Dokończenie.}

Z takim umysłem rozpoczął Juljan panowanie 
swoje. Wziął się tedy najprzód do wewnętrznego 
urządzenia państwa. Przedewszystkićm zw*rócił  uwa­
gę swoję na dw*ór  cesarski, który się jemu zupełnej 
reformy potrzebującym zdawał.—Powiadają, że dnia 
jednego zażądał golarza. W oka mgnieniu stawił się 
wspaniale ubrany urzędnik. Juljan pokazał zdumienie 
nad tak znakomitym dostojnikiem państwa, i przy tej 
sposobności w*ypytał  się go, ile mu jego posada przy­
nosi. Otóż dowiedział się, że golarz oprócz wysokiej 
płacy pobiera jeszcze racje na trzymanie sobie dzie­
sięciu sług i tylaż koni. Tak było istotnie. Juijan 
atoli nie chciał w ten sposób trwonić dochodów*  pań­
stw a. Jednym edyktem wypędził wiec cały tłum o- 
wych tytułowanych smugów*  i ich służków, którzy 
za poprzednich cesarzów w pałacu się nagromadzili. 
Oczywista, że się przez to stała krzywda wielom 
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zasłużonym i <lo tronu przywiązanym. Uważano to 
za prześladowanie chrześcian, ponieważ los ten do­
tknął dworzan chrześciańskich, i był wymierzony 
przez cesarza chrześciaństwu nieprzyjaznego. Jakoż 
mniemanie to potwierdzała ta okoliczność, że pałac 
ledwo co oczyszczony, napełnił się wkrótce podo- 
bnemi darmojadami. Na wieść o wstąpieniu na tron 
cesarza odszczepieńczego garnęły się całe tłumy 
wróżbitów. wieszczków, wykładaczy snów, astrolo­
gów i filozofów' wszelkiego rodzaju do Konstantyno­
pola, gdzie byli mile przyjęci. - Z reformą pałacu 
było w związku odprawienie niezliczonych szpiegów 
i ajentów, przeznaczonych na to, aby o usposobieniu 
umysłów między ludem i zachowaniu się urzędników 
z całego państwa donosili. W ten sposób były wy­
datki państwa znacznie zmniejszone, i Juljan mógł 
przeto krajowi podatki o wielką cześć zniżyć.

Następnie zajął się odnowieniem szczątków' da­
wnej ustawy rzymskiej, naśladując w tern cesarza 
Augusta. Zrzekł się tytułu „dominus;“ kazał coro­
cznie dwóch konsulów od ludu obierać, i uniżał się 
przed niemi, całując ich i odprowadzając pieszo, pod­
czas gdy oni jechali. Senat także podniósł do jego 
powagi, uczęszczając osobiście na jego zebrania, 
podczas gdy jego poprzednicy powoływali go do sie­
bie, gdy od niego co potrzebowali. — Równocześnie 
starał się o ścisłe wymierzanie sprawiedliwości w kra­
ju. Często zasiadał w sądach, sam wydawał wyro­
ki , napominając sędziów, aby go poprawili, jeżeliby 
w czém uchybił. Wszyscy bez różnicy doznawali o- 
pieki prawa, chociaż odstępny cesarz nie mógł się 
czasem wstrzymać od zapytania, jakiej jest kto re- 
ligji. W ten .sposób rozgłosiła się sława o jego 
sprawiedliwości aż poza granice państwa, i historja 
piękne wspomina o nim przykłady; ale zarazem prze­
chowała i znaczne plamy. Taką plamą jest np. okru­
tny sąd przeciwko przyjaciołom Konstancjusza.

Taki był początek rządów Juljana. Lecz ustawa 
staro-rzymska nie mogła istnieć bez staro-rzymskićj 
religji. Dlatego nowy cesarz zaraz przy wstąpieniu 
na tron oświadczył się jawnie za pogaństwem. Z tej 
przyczyny oczekiwano i lękano się, że będzie chciał 
chrześcian mieczem i ogniem wygubić. Jednakże za­
dziwił świat ogłoszeniem powszechnej tolerancji wia­
ry. Nikt z chrześcian nie umarł na jego -ozkaz śmier­
cią męczeńską, bo Juljan wiedział, że krew mę­
czeńska nie jest przykładem odstraszającym oa rzeczy 
za którą bywa rozlana. Postanowił więc w inny 
sposób zadać cios chrześciaństwu. I tak się też 
stało.

W tym zamiarze zniósł wyroki, skazujące na 
wygnanie głównych sekciarzy chrześciaństwa. Tako­
wi wnet powrócili do państwa rzymskiego. Juljan 
udzielił im rady, ażeby się wzięli do przywrócenia 
zgody między sobą; a tak pogański cesarz nadał 

sobie pozór, jakoby sam kościołowi chrześciańskiemu 
najlepiej życzył. Jednakowoż gdy ojcowie kościoła 
sie zgromadzili, Juljan powiększył jeszcze złe. wmie­
sza« szy się sam do sprzeczki i korzystając z tej 
sposobności, by obrzucić hańbą naukę, która brater­
ską miłość nakazuje, a której zastępcy taką zawzię­
tość przeciwko sobie pokazują.

Inny zamach, wymierzony na szkodę chrześcian, 
był zakaz wzbraniający im kształcenia się na kla- 
sy<znych pisarzach. Juljan sam wykształcił się we­
dług wzorów klasycznych na wymownego filozofa, i 
podonnie wszyscy którzy wówczas za ludzi uczonich 
uchodzili. Chcąc zatem pozbawić chrześcian możności 
korzystania z nauk pogaństwa, myślał ich tćm zgnu- 
sić i ogłupić. Byłaby to zapewne wielka klęska dla 
chrześcian, gdyby nauka św. ewangielji nie była już 
szeroko i głęboko rozkrzewioną, i gdyby ta nauka 
nie była wyższą nad pogańskich filozofów, i do tego 
tak pojętliwą, iż do przywłaszczenia jćj sobie nie 
było potrzeba klasycznego wykształcenia, ale tylko 
czystego umysłu. W ten sposób kościół mógł bez­
piecznie zakaz ów znosić.

W zawiści swej ku chrześciaństwu Juljan po­
stąpił' nareszcie tak daleko, iż udzielił żydom pozwo­
lenie, albo raczej nakaz odbudowania kościoła swego 
w Jerozolimie. Tćm zaś chciał widocznie pismo świę­
te o kłamstwo przekonać. Wysłał przeto komisarza 
do Jerozolimy, i uczyniono wszelkie przygotowania; 
lecz wiadomo, że ogień i trzęsienie ziemi, a nareszcie 
śmierć cesarza budow:e przeszkodziły.—Oprócz tego 
dokuczał chrześcianom jeszcze tćm, że usiłował ile 
możności nie przypuszczać ich do urzędów.

Takim sposobem postępował Juljan w dziele, 
które jako cesarz chciał wykonać. Historja już go 
dawno- osądziła. Żałować więc tylko należy, że tak 
uzdolniony monarcha w tak wielkiej był sprzeczności 
z duchem czasu, i nawet z samym sobą. Zdaje się, 
że doznawane od dziecinnego wieku przykrości, spa­
czyły umysł jego, i napełniły go nienawiścią ku 
wszystkiemu, co się przed nim stało, bo wszędz' ? 
działał przeciwko temu. Stąd jego zapał dla wolnych 
ustaw upadłej rzeczypospolitćj, jego korzenie się 
przed wybranemi ludu, a znać i jego prosty sposób 
życia, które dowodzą tylko pogardy dla wszystkiego 
istniejącego. W7 tćm też spoczywa i powód jego 
przejścia do pogaństwa. Przytćm bowiem nie był on 
bynajmniej poganinem prawowiernym. Trzymał się 
tylko, jak każdy uczony poganin naówczas pewnego 
filozoficznego systemu, który sob>e sam utworzył. 
W oczach ludu pokazywał się wpraw'dzie zawsze 
jako gorliwy czciciel bóstw, ale gdy mu wróżbici nie 
po jego myśli wróżyli, to ich wypędził bez wszel­
kich względów. — Nie można mu zaprzeczyć wielu 
cnót; starał się istotnie o sprawiedliwość i dobro 
poddanych swoich; lecz w zaślepieniu swojćm, chciał 
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wystawić budowę, która już nie miała żadnej pod­
stawy, i która po jego »gonie runąć musiała.

Charakterystyczną jest także jego ostatnia wy­
prawa wojenna przeciw Persom. W celu robienia 
przygotowań do niéj, udał się był do Antyochji. 
Z różnych stron przybywali posłańcy od ludów sprzy­
mierzonych, ofiarujących mu pomoc swoję. Lecz Ju­
ljan takowej nie przyjął, ufając w sobie samym i 
chcąc pokazać światu, że rzymskie orły jeszcze jak 
dawniej są zwycięzkiemi. Według pogańskiego zwy­
czaju zapytywał się wyroczni w Delfach i Dodonie, 
które mu dwuznaczną odpowiedź dały; lecz zabo­
bonny cesarz tłumaczył je sobie na zwycięztwo. Je­
dnakowoż powtarzały się złe przepowiednie; tak po­
żar zniszczył jedno przedmieście w Antyochji i ko­
ściół Apolina w Dafnie. Ale Juljan nie zważał na 
złe przepowiednie. Dla dowiedzenia się wypadku 
wyprawy, ofiarował niezmierne mnóstwo wołów. Je­
żeli jedna ofiara nie obiecywała szczęścia, wnet za­
bijano drugą, i tak dalej, dopóki wróżba według 
życzenia nie wypadła. Tym sposobem zabijano często 
po sto wołów naraz, tak iż zaczęto się powszechnie 
lękać, że po ukończeniu wojny perskiej nie będzie 
już wołowiny na świecie. — Atoli takie marnowanie 
wołów i jałowic można jeszcze zabobonnikowi prze­
baczyć ; lecz w świątyni miasta Carrae miał on prócz 
tego inne ofiary czynić, do których nikt nie był przy­
puszczanym. Gdy cesarz z świątyni wychodził, zo­
stała zamkniętą, a straż miała rozkaz pod karą 
śmierci nikogo do niej nie wpuszczać. Gdy po jego 
śmierci świątynię tę otworzono, znaleziono tam trupa 
dziewiczego. Juljan miał go sam ofiarować, aby się 
z niego przyszłych rzeczy dowiedzieć.

Wyprawa ta wypadła niepomyślnie dla Juljana, 
i w stanowczej bitwie poległ r. 363, mając dopiero 
32 lat wieku. Gdyż nie ustanowił żadnego następcy, 
przeto wojsko ogłosiło jednego z dowódców swoich, 
Jowiana, cesarzem. Ponieważ nowo obrany był chrze- 
ścianinem, to dowodzi, jaką przewagę już miało 
chrześciaństwo, i to w wojsku służącem pogańskie­
mu cesarzowi. Odtąd już pogaństwo nie podniosło 
się, ale topniejąc jak lód pod ogrzewającemi promie­
niami słońca, znikło z czasem w obrębie państwa 
rzymskiego. —

Chłop i niedźwiedź.
Bajka lodowa.

Księżyc świecił nad borem, północ była bliska, 
Gdy Bartek próżnym wozem wracał z targowiska;
1 drzymiąc sobie, dobrze podchmielony,

‘ Kiwał się na wszystkie strony.

Szkapy także drzymały, wóz się zwolna toczył; 
Czasem w kamień uderzył i w górę podskoczył, 
Wtedy Bartek się ocknął, do koni zagadał,

I znów w słodki sen zapadał.

Jednym razem wóz zadrgał, jakby nań coś spadło,
I konie przestraszone przyśpieszyły kroku :
Bartek spojrzy za siebie, nie dowierza oku, 

Na wozie czarne widziadło.—
„W imię Ojca i Syna i Świętego Ducha!“
Krzyknął strachem przejęty:—a potwór mu rzecze: 
„Widzisz, żem ja nie djabeł, poczciw'y człowiecze!

„Lecz niedźwiedź, urwan z łańcucha.“
„Dzieckiem złapał mnie cygan i tańcować uczył, 
„Bił, głodził, poniewierał i po świecie włóczył;
„Byłem we wszystkich krajach, gadam w różnej mowie, 

„Źe aż mi się mąci w głowie.“

„Ale dość téj włóczęgi pomiędzy obcemi : 
„Zatęskniłem do kniei i rodzinnej ziemi ;
„Więc uciekłem szczęśliwie i miesiąc już blisko, 

„Jak w tym lesie mam siedlisko.“
„Jestem teraz swobodny, żywię się jak mogę, 
„Mam i budę na zimę, mam też i niebogę;
„Rad jestem, że już pana nad sobą nie czuję, 

„Ale mi czegoś brakuje.“
—„Pieniędzy !“—chłop pomyślał,—„miś pewnie zmiar­

kował
„Ze po targu mam grosze, a więc na nie czycha.“— 
Wziął woreczek z zanadrza, i pod słomę schował.— 

„Czegóż wam brakuje ?“— rzekł z cicha.

—„Oto, nie mam rozumu, — a trudno się teraz
„Ęfa starość brać do książki; słyszałem też nie raz, 
„Ze lepszy chłopski rozum, niżeli książkowe:

„Daj mi rozumu połowę.“

—„Mamci, odpowie Bartek, ile mi potrzeha;
„Lecz udzielić nie mogę, proszę jegomości,
„Bo to się krajać nie da, jak bochenek chleba, 

„Ale być musi w całości.“
—„A gdzież się rozum nosi?“—Bartek myśli sobie: 
—„Rozumiem, co się w takiém zapytaniu święci ;
„Jak powiem, to sam sobie nieszczęścia narobię, 

„Bo miś głowę mi ukręci.“—
By nie skłamać, i prawdę ukryć w odpowiedzi, 
Rzekł: „nie wszyscy jednym go zwyczajem chowają: 
„Jedni rozum w kieszeni, drudzy w brzuchu mają, 

„A chłopski,—ot w czapce siedzi.“

Ledwie przezorny Bartek wymówił te słowa,
Już wóz jego był próżny i odkryta głowa: 
Niedźwiedź zmyka w bok drogi, czapkę w zębach niesie, 

1 nakoniec znika w lesie.

„Leć głupi !“ krzyknie za nim:— „las cię nie ukryje; 
„Jeśli takim rozumem chcesz się powodować, 
„To cię znów cygan złapie, da łańcuch na szyję, 

„I znowu każę tańcować.“
Jlużci to szczera bajka;— lecz ma prawdy tyle, 
Ze rozumu nie dają walce, ni kadryle:
Można zwiedzić świat cały, umieć obce mowy, 

Przy tern, mieć rozum czapkowy.

Podobnie, jak kto na czczo wody się napije,
I fajeczkę wykurzy, tabaki zażyje;
Wszystko to za posiłek ciału nie obstoi, 

Tém głodu nie zaspokoi — Z.
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Gospodarstwo i Przemysł.
ChodoWânie morwy. (Ciąg dalszy.) Tak zasiane 

nasienie, jeżeli będzie starannie słonione od chwastu, 
myszy i kretów, zejdzie prędko i równo, i bujnie 
wzrastać będzie. Dlatego całe lato należy zagony 
«tarannie z chwastów oczyszczać, i ziemię, aby nie 
twardniała, ostrożnie bez uszkodzenia płonek poru­
szać , nie zaniedbując polewania.— Listki wschodzą­
cej morwy różnią się od wszelkiego ziela jasna zie­
lonością i pięknym kształtem, obwiedzionym drobnemi 

abkj.mi, co ułatwia rożróżnienie przy pieleniu. — 
Z końcem sierpnia nie należy już tak często polewać 
zagonów, aby płonki nie tyfe bujały, a przez to, aby 
drzewostan lepiej dojrzewał i był wytrzymalszym 
na zimę.

poznej jesieni można młode płonki pokryć 
na dwa cale grubo kolkami sosnowem.', pomieszanemi 
z liściem. Zbyt grube pokrycie, a mianowicie ziemią, 
jest szkodliwsze, niż wcale żadne. Pokryte słomą 
lub samem liściem, cierpią wiele od myszy. Za na­
dejściem wiosny, wszelkie pokrycie zdjąć należy. _
Płonki mocniejsze wyrosną pierwszego roku do 18 
cali ntid ziemię, i uformują korzeń do 24 cali dług, 
słabsze zaledwie 2 do 3 cali dosięgną, zapuściwszy 
korzeń do 8 cali długi. Zasiane na mniej żyznym lub 
ścisłym i niedostatecznie spulchnionym gruncie, i nie 
starannie pielęgnowane, najwięcej cal nan ziemię wy­
rosną , i 3 do 4 calowy korzeń zapuszcza._

Lót nasienia obejmuje 6000 ziarnek,* a w mier- 
nćm udaniu się wyda 2,000 do 3,000 płonek; lecz 
tak ilość płonek, jak i ich wzrost, nietylko od pul- 
chności gruntu, ale nadto od staranności i umiejętno­
ści pielęgnowania zależy.— Spostrzeżenia wykazały, 
że jedno i toż samo nasienie w jedněm miejscu wy­
dało znaczną ilość najpiękniejszych płonek, kiedy 
w innćm miejscu źle i w niewłaściwy sposób zasiane, 
albo wcale nie zeszło, albo też nędzny tylko i znie­
chęcający plon wydało.

W jesieni zająć się należy przysposobieniem 
gruntu pod szkółkę. Na ten cel wybrany grunt lekki, 
piasczysty, sucho położony, ma być na 2; do 3 stóp 
głęboko reolowanym, tj. przekopanym i z mierzwa 
pomieszanym. Na wiosnę, gdy ziemia rozmarzniej 
wykopują się na tym gruncie dołki 11 stóp średnicy 
i i stopy głębokości mające linjami wszachownicę 
w odstępach 4-stopowych od siebie. W dołki te sa­
dzą się wybrane z siennika najmocniejsze i najbuj­
niejsze płonki, zostawiając słabsze na miejscu do 
roku następującego.— Przy przesadzaniu płonek, ko­
rzeń pionow y przyciąć należy na 2 do 3 cali od pnia. 
Inne korzenie boczne, a szczególniej włókniste, zo­
staną nienaruszone, lecz korzenie wyrośnięte na zna­
czną długość, skaleczone lub nadspute, przyciąć na­
leży. Inne ostrożności zachowywane przy przesadza­

niu drzewek w ogólności, powinny być i przy płon­
kach morwowych pilnie przestrzegane i zachowywane, 
mianowicie też bezzwłoczne po zasadzeniu polanie jest 
nieodzowném. Baczyć także należy, aby korzenie 
przesadzonych płonek nie wystawiać długo na dzia­
łanie powietrza, gdyż to jest szkodliwsze przy mor­
wach, niż przy innych drzewach, i dlatego najlepiej 
jest każdego d.iia tyle tylko płonek z siewnika wy­
kopać, ile z«sad"ić tego dnia będzie można.—W ty­
dzień po zasianiu przycina się płonkę, zostawiając 
parę oczek nau ziemią. Przez całe lato natęży szkół­
kę często polewać, z zielska oczyszczać, i poruszać 
ziemię, tak jednak, żeby nie obrażać korzeń:.

Dalsze prowadzenie drzewek w szkółce zależy 
od przeznaczenia, jakie im nadajemy. Inaczej postę­
puje sie z drzewkami, które stać się mają wyso- 
kop ennemi; inaczej z temi, które jako niskopienne, 
zająć mają w przyszłości miejsce w sadzie morwo­
wym; a inaczej z temi, które na krzakową plantację 
przeznaczone, lub też na płoty, już w drugim roku 
po przesadzeniu dostarczać mają liści, aby je robaki 
na jedwab’ przerobiły. Dlatego też o (hodowaniu 
drzew morwowych i zakładaniu sadów i płotów' mor­
wowych, innym razem osobno jeszcze pomówimy.

Perła.
Perły dostajemy z muszli, to jest ze zwderzat- 

ka skorupiastego, w wodach się znajdującego. Jakim 
sposobem perły w muszlach się tworzą, to dopiero 
od niedawna stało się powszechnie wiadomćm

Perła powstaje wtedy, gdy do muszli wpadnie 
przypadkowo jaki okruch zwierzęcy czy mineralny, 
obcy zwierzątku w niej żyjącemu, np. okruch piasku, 
małe żyjątko jakie itp. Wtedy bowiem skorupiaki 
oblepiają to obce ciało w koło pewną wapienną ma- 
terją, którą wydają z siebie. Dzieje się to podobnie 
jak w ulu, gdy pszczołom obce ciało do niego za­
leci, którego ani wynieść ani wyrzucić nie mogą, a 
przeto je oblepiają woskiem i tak nieszkodliwém czy­
nią. Tak więc perły są utworem chorowitego wy­
dzielania soków żyjątka w muszli mieszkającego.

Przypatrzmy się tylko budowie skorupiaka. O- 
biedwie skorupy tworzące dom jego, są wewnątrz 
dwiema miękkiemi skórkami czyli obsłonami wyście­
lone, tworzącemi tak zwany płaszcz. Pod tym płasz­
czem zaś ukrywa się zwierzę samo. Między delika- 
tnenii skóreczkami płaszcza skorupiaków, znachodzą 
się perły.— Nie od razu jednak i nie w jednym roku 
powstaje perła. Najprzód w około wpadłego ciała 
tworzy się pierwsza nadzwyczaj cieniutka powłoka. 
Z czasem osiadają na tym zawiązku coraz grubsze 
warstwy wydzielanego kleju wapiennego, który twar­
dnieje, i nowe potem warstwy na sobie osadza. Wy­
glądają te warstwy podobnie jak u cebuli, którą 
także od środka otaczają coraz większe kuliste war­
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stwy. Przekroiwszy perłę, ujrzymy w niéj zarysy 
słojów kulistych, zupełnie jak w cebuli.

Skorupiaki wydają z siebie trzy rodzaje stęża­
jącego się polem kleju. Z pierwszego tworzy się 
perłowa macica, oh a szkląca się powłoka w ewnątrz 
skorupy; z drugiego tworzy się powierzchnia ze­
wnętrzna skorupy: a z trzeciego rodzaju sam (środek. 
Najpiękniejsze i najczystsze perły powstają z kleju 
perłowej macicy; mniej już czyste wychodzą z kleju 
ośrodkowego; a najciemniejsze i najmniej czyste są 
z kieju, z ktorego utworzona powierzchnia skorupy. 
Rzadko też można znaleźć perłę z czystej perłowej 
macicy; najczęściej warstwy na perle są mięszane.

Włożywszy perłę do kwasu solnego, usłyszy­
my szum zrazu; albowiem wapień, z Którego perła 
się składa, roztwarza się w tym kwas e. Pe-ła je­
dnak cała nie rozpływ-a, zrobi się tylko miękką i 
obrzmieje. Wtedy się można przekonać, że składa 
się ona z niezliczonych skóreczek cieniutkich, pomię­
dzy któremi ułożył się był warstwami wapien. Perła 
więc należy tak do świata mineralnego jak i orga­
nicznego.

Sławny naturalista Lineusz oś w iadczył po kilka 
kroć, iż posiada tajemnicę zmuszania skorupiaków do 
tworzenia pereł. Ofiarował tę tajemnicę najpierw kró­
lowi szwedzkiemu na korzyść powszechną; a potem 
sprzedał ją za 500 dukatów kupcowi Bagge z Göthe- 
borg. Zmuszał on skorupiaki naszych wód słodkich, 
stawowych, do tworzenia pereł, i zostało po nim całe 
pudełko pereł, z kartką jego własnoręczną : „mają 
po lat pięć.“ Prócz Lineusza samego, nie wiadomo, 
czy kto w Europie tę sztukę posiadał— Chińczykom 
jest ona od dawna znana. W wielkie skorupiaki wsu­
wają tam maleńkie kruszcowe posążki, i wyjmują 
potem, gdy skorupiak obłożył je perłowrą macicą, 
przez co posążki te bardzo ślicznie wyglądają.

Perły zaczęto teraz poławiać w niektórych kra­
jach europejskich, np. w Czechach i Saxonji. Dawniej 
i Poissa miała swoje własne perły.- Właściwy po­
łów pereł szlachetnych odbywa się jednak w zatoce 
perskiej. Muszle perforodne znajdują się tam w po­
kładach piasczystych, między ułomami rozmaitych 
koralów, od 5 do 15 sążni głęboko pod powierzchnią 
morza. Tamto zbiera się corocznie kilka tysięcy stat­
ków różnego rodzaju na połów, a wartość wydoby­
tych pereł wynosi rocznie przeszło 4ry miliony zł. 
Zręczność w zbieraniu pereł zależy głównie od nur­
kowania.—Perłołow'cy nurkujący przywięzują do pa­
sa linkę, której koniec znajduje się w ręku stojących 
w czółnie, a ci na znak dany linką jak najspieszniej 
nad wodę ich wyciągają. Nurkujący jednak często 
są wystawieni na- paszczę niebezpiecznych ryb, jak 
ludojadu i piły morskiej.

Perły od wieków' były przedmiotem przepychu 
i zbytku. Najdroższa perła jaką świat znał, bo na 

pół miljona talarów ceniona, była, którą Kleopatra 
podczas uczty rozpuszczoną w occie w innym na zdro­
wie Antonjusza wypiła.—

Korespondencja ■ Proszowskiego.

Z kolei i ja Was witam zacni sąsiedzi Szlązacy 
i czytelnicy „Gwiazdki “, a jakkolwiek nie mogę się 
poszczycić, bardzo dawna znajomości? Waszą, mam 
za to nadzieję, że rozszerzywszy zakres korespon- 
dencyj, będę miał przyjemność częściej dawać Wam 
w tym roku wiadomość o ukochanym zakątku naszym 
i życiu wiejskich mieszkańc w’ jego.

W przeszłym już liście wspomniałem, że szkół­
ki wiejskie,, ten fundament i podstawa moralności i 
dobre go.i,by tu włościan, tak mało u nas rozpowszech­
nione. że stosunek ich do całkowitej liczby wsi na­
szych jest praw'ie nic nieznaczącym. Dziś więc kiedy 
ma byc przeprowadzoną reforma pańszczyzny i urzą­
dzenie dóbr prywatnych, najwłaściwsza byłaby do 
ich zakładania pora. Ponieważ jednak właściciele 
nasi uważają oświatę dzieci wiejskich za przedwcze­
sną i żadnej korzyści przyn:“ść nie mogącą, wypada 
więc całą baczność i staranie zwrócić na umoralenie 
rodziców. — Zaprawrdę zadanie to trudne, ale w skut­
kach najzbawienniejsze !.... Lecz komuż to słuszniej 
powierzy ć można opiekę nad polepszeniem stanu mo­
ralności wiejskiej braci naszej, jeżeli nie pasterzom 
duchownym, którzy już powołaniem swojćm mają 
wskazany cel czuwania nad Irzódką im oddaną.

Ten co znamieniem odrodzenia ludu Bożego 
w Chrzcie ś. prowadzi do grobu duszę, wyłącznemu 
jego dozorowi powierzoną, największe ma prawo 
przestrzegania i najwięcej sposobności prostowania 
zboczeń przytra iających się w domowćm pożyciu do­
rosły ch wieśniaków', a ci sami umoraleni nie dadzą 
złego przykładu swym dzieciom, a przy takiém stra­
żniczym cnoty i miłości ognisku, wychowane dziecko, 
może- i\da zapewne społeczeństwu członka praco­
witego i użytecznego. — Gdzie nie ma proboszcza, 
obowiązkiem tym trudnić się powinien sam właści­
ciel , i o ile możności starać się poznać, każdej ro­
dziny pod jego zostającej władzą stosunki i poło­
żenie, i czuwrać nad dobrem prowadzeniem się rodzi­
ców i wychowaniem dzieci.— Najpiękniejsze pole do 
zasług obywatelskich i prawdziwie chrześciańskich, 
to jest urzeczywistniających się w czynie, mają tutaj 
nasze żony i córki. Niech wiejska strzecha nie bę­
dzie obcą lub odstraszającą, dla delikatnych nerwów 
pań naszych, bo pod nią złożona praca sprowadzi 
błogosławieństwo Boże i pokój dla całej ich ro­
dziny. . .

Dzielne nasze Towarzystwo Rolnicze zjechaw­
szy się do Warszawy odbywa już zapewne pierwsze 
tegoroczne posiedzenia swoje; ze wszystkich stron 
kraju śpieszą zacni obywatele, aby chociaż raz jeden 
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Jo roku uścisnąć dłoń czasem i stumilową przestrze­
nią oddzielonych rodaków braci, aby wspólnie nad 
losem swoim i losem kraju pogwarzyć, nad teraźniej­
szą dolą jego popłakać, pocieszyć się lepszą przy­
szłością... boć to juz w naturze jest naszej że na­
dziei na tracimy nigdy., jak jéj w najcięższych na­
wet czasach ojcowie nie tracili nasi, — ale dzisiaj 
poznaliśmy dokładnie, że do urzeczywistnienia świe­
tnych marzeń, ogromu pracy, starań i dobrej woli 
potrzeba; a poznawszy także że gromada to wielki 
en łowiek, viribus vnitis bierzemy się do polepszenia 
wewnętrznego stanu kraju, resztę powierzając Bogu 
i... zbiegowi wypadków.

Smutne mi teraz przechodzi zrobić wam wy­
znanie,—i możeby nawet lepiej było kryć je jeszcze 
w serca głębi i czekać aż kto inny — i gdzieindziej 
z niém się odezwie ; możeby lepiej było czekać, aż 
samo Towarzystwo Rolnicze Królesiwa zwróci uwagę 
swoją na rażąco małą liczbę członków Tow. z Pro­
szowskiego okręgu, i wpływem swoim zachęci oby­
wateli naszych do wzięcia większego udziału w spra­
wie podniesienia rolnictwa krajowego; — ale pisząc 
o zakątku naszym nie mogę nie wspomnieć, że rol­
nicy tutejsi— dziwnie obojętnćm okiem spoglądają na 
działania Towarzystwa Rolniczego. — Sam nie wiem 
czemu tę dziwną obojętność przypisać należy?—czy 
że serdeczna macierz nasza, owa czarna i żyzna 
gleba, bez wielkich zachodów i starań hojnie, zbyt 
hojnie może nagradza prace około uprawy jej czy­
nione, i rodzicielska dłonią poddając pokarm pod nie­
mów lęce usta su'ych dzieci, nie wystawiając ich ni­
gdy na ciężkie zawody i próby, nie rozżarzyła w nich 
jeszcze tej iskry męzkićj działalności, co jest zasadą 
a podstawą dobrego bytu przyszłości? . . Czy tez, 
skądinąd godnemu chwały, zamiłowaniu i serdeczne­
mu przywiązaniu do wszystkiego co dawne, co nasze 
rodzone? Czy nareszcie jakiemuś rodzajowi niezado­
wolenia z tego co już zrobiono, a zrobiono bez na­
szej pomocy i rady?....

Ależ nie ufajmy tak bardzo ziemi, bo i ona w7y- 
plenic i siPv rodzajne zużyć może, i zużyje pew7no, 
jeśli jéj stosownie i starannie uprawiać i użyźniać 
nie będziem. Ziemia nasza jakkolwiek bardzo rodzaj- 
na, nie może się jednak równać z dawnym gruntem 
Wirginji, który bez najmniejszej prawie około niego 
pracy i uprawy, z początku po kilkaset ziarn rocznie 
rolnikom oddawał — po niewielu jednak latach nie 
podtrzymywany odpowiednio, tracić na sw'ojéj rodzaj- 
ności począł, aż wreszcie zupełnie stał się niero- 
dzajnym, a mieszkańcy błogosławionej krainy ucie­
kać z niej przed straszną głodow ą śmiercią musieli. —

Nie spodziewając się aby ci, o których piszę 
list mój czytał kończę go nie wyczerpując przed­
miotu, bo po skończeniu obrad członków7 T. Roi. w War­
szawie przyjdzie mi zapewne mówić o nim jeszcze.

Rozmaitości.
—■ Przed niejakim czasem przesłaną by h» z Pra­

gi skrzynia, na ręce pewnego spedytora w Rzeszo­
wie, który ją miał dalej przesłać do Czerniowiec. 
Gdy adresata na miejscu nie znaleziono, skrzynia 
wróciła do Rzeszowa, i tam ją tymczasem złożono 
na sułauzie. Gdy jednak przerażający smród zgnili­
zny ze skrzyni wydobywać się zaczął, otworzono ją 
i znale? ano w niej trupa męzkiego mocno już nad- 
psutego.— Koszula Jego naznaczona była literami C. 
H. Na wewnętrznej stronie wieka od skrzyni, były 
na papierze słowa: München, Victoria 1854.— Na­
stępne badania okazały, że skrzynia ta była z Wie­
dnia do Pragi, a z Pragi do Rzeszow'a.—Wnet potem 
ogłosiły pisma wiedeńskie następne zdarzenie: Dwóch 
braci w Wiedniu prowadziło handel w spółce. Ze­
szłego roku w marcu jeden z nich wyszedł pewnego 
dnia, aby »ciągnąc weksle na 6,000 zł. i więcej nie 
powrócił dc domu, ani się o nim nie dowiedziano, 
mimo najusilniejszych poszukiwań od strony drugiego 
brata. Nadto przez stratę 6,000 zł. handel ten był 
narażony na bankructwo, od którego pozostały brat 
ledwo się zdołał uratować. Teraz podejrzenie padło 
na subjekta, który od dzieciństwa w domu tym wy- 
cnowany, wkrótce po owym przypadku rozpoczął sa­
moistne przedsiębiorstwo, że on jest sprawcą tego 
złoczyństwa, zaczém też u jednego z krew aych jego 
znaleziono zegarek zginionego. —

— JE. ks. kardynał arcybiskup i prymas wę­
gierski Jan Scitowski uczynił kroki w Rzymie o o- 
głoszenie za błogosławionych : Marka Kriżew7czana, 
Melchiora Grodca i Stefana Pongraca, kiórzy w cza­
sie powstania Rakoczego 16 9 r. śmierć męczeńską 
znaleźli.— Podajemy tę wiadomość, ponieważ îeden 
z ty eh męczenników, e 1 c h i o r G r o d e c, jak „Cy­
ryl a Method“ pisze, był rodem Polak szląski.—

— Na budowę domu dla akademji wigierskiej 
zebrano w krótkim czasie znaczna sumę. Baron Sina 
darował przed rokiem 80,000 zł. na ten cel, a w7 cią­
gu ostatnich kilkunastu dni podpisano około 120,000 
zł. Tak znakomici panowie, jak duchow'ieństw7o, bi­
skupi i kapituły pośpieszyli z znacznemi datkami. 
Sam arcybiskup z Jagru ofiarował 10,000 zł.

— Według ostatnich spisów ludności 1857 r. : 
Lwów liczy 70,384 mieszkańców7, Kraków7 41,086, 
Czerniowce 26,345.

— Na Wołyniu i Litwie (pisze „Dzień. Lit.“) 
przybiera towarzystwo oszczędności wielkie rozmiary. 
Nie wolno nigdzie pokazać ani wina żadnego, ani 
porteru, ani sardynek, ani séra szwajcarskiego, tylko 
domowre krajowe rzeczy powinuy być używane ; je­
dna kawa i herbata mają przebaczenie, zresztą miód, 
piwo i sér domowy. Do ubiorów to samo : wszystkie 
atłasy i materjc kosztowne zniesione; a krajowe wy­
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roby, sukna płótna i muszliny nuią zastąpić koszto­
wne jedwabie. Mężczyźni zamiast fraku maja przy­
brać czamarki. Marszałkowie stoją na czele tej re­
formy.

— Dor Wojciech Cybulski, docent uniwersytetu 
berlińskiego, znany z uczonych prac swoich, miano­
wany został profesorem języków7 i literatur słowiań­
skich przy uniwersytecie w rocławskim.—

— Fabrykant Seeger w Esslingen (w Wirtem- 
bergji) wynalazł nowy narząd do lania świec łojo­
wych , za pomocą którego jeden robotnik w minucie 
500 do 2,000 świec uleje. W ciągu 10 godzin może 
więc jeden robotnik 30,000 świec wyrobić. Rozumie 
się, że świecarz podobnym narządem opatrzony, mo­
że taniéj świece przedawać. —

— Miasto Lugdun we Francji przesłało żądanie 
do senatu francuzkiego, aby ustanowiono stosowne 
rozporządzenia przeciwko starym kawalerom,1, którzy 
bez żadnych powodów7 wstrzymują się odstánu mał­
żeńskiego. — W Genewie zaś|zawiązało się stowa­
rzyszenie, którego zamiarem jest, wzmagające się od 
roku do roku stare kawalerstwo wygubić. Podało 
ono przeto prośbę do rządu, aby każdy mąż mogący 
żonę wyżywić, który się do 29 roku nie ożenił, wy­
gnaniem z kraju a naw7et i więzieniem był karany.—

— W kantonie Genewskim w Szwajcarji, w po­
bliżu wsi Ariers, d. 15 stycznia w godzinie połu­
dniowej zapadł się nagle przed oczyma mimoidących 
ludzi lasek kasztanowy, i w miejscu tém fpowstało 
jezioro małe. Jezioro jest tak głębokie, że wysokie 
kasztany, które w tern miejscu stały, znikły zupełnie. 
Na powierzchni jeziora pływają odłamy drzewa nie­
znanego gatunku. Zarazem powstał strumień odpro­
wadzający wodę od jeziora; obawiają się, aby się 
jezioro nie rozszerzyło, na co się zanosi.

— Z powodu zawojowania Kaukazu przez Ro­
sjan, wiele mieszkańców kaukazkich przeniosło się 
do Turcji.—

— Jeden z astronomów holenderskich, zapo­
wiada, że w tym roku w7 miesiącu sierpniu okaże się 
owa kometa, która ostatni raz widziano za cesarza 
Karola V, i której przybycia od kilku lat wyglądają.

— Na uwagę zasługuje, że niektóre gatunki 
owoców, przez dotknięcie gołą ręką ludzką w oka­
mgnieniu słodkość swoją na nieprzyjemną cierpkość 
zamieniają. Najłatwiej przekonać się o tém można 
na psiej wiśni (Judenkirsche), która dotknięta pal­
cem gołym, zaraz słodkość swoję traci, i przeciwną 
cierpkość przybiera. Możeńiy to także spostrzedz na 
niektórych gatunkach śliwek i winogron, acz w mniej­
szym stopniu. Ztąd powstał zwyczaj francuzki, czę­
sto naśmiewany, lubo słuszną przyczynę mający, że 

przy obieraniu owoców7 delikatniejszych, do przecho­
wania przeznaczonych, używ7ają rękawiczek. —

Wiadomoaci piśmiennicze«
— Z dniem 1 marca zacznie wychodzić we Lwowie, w od­

stępach dziesięciodniowych (.każdego 1. 11 i 21) pismo czasowe 
p. n. „Czytelnia dla młodzieży“; redaktorem będzie L. Karol 
Cieszcwski. —

— W Austrii wychodzą następujące pisma czesko-słowi ■ 
skie: a) w Pradze: 1) Pražsko Nowiny, dziennik polityczny; cena
14 zł. 70 kr.; 2) BlahOVÔSt; czasopismo kościelne; 3) Szkoła a 
ZiVOt, pismo sześciotygodniowe; cena 3 zł. 40 kr.; 4) HumOfl- 
Sticke listy, cena 5 zł. 70 kr.; 5) Lumír, tygodnik beletrystycz­
ny, cena 6 zł. 45 kr.; 6) Dalibor, pismo muzykalne, cena 4 zł. 
60 kr.; 7) Hospodářsko Noviny, cena 3 zł. 15 kr.; 8) Posol 
z Prahy, cena 3 zł. 90 kr.; 9) Obecne listy naoczne; 10) Pamá­
tky archeologické; 11) Ziva, pismo przyrodoznawcze; cena 3 zł.
15 kr.; 12)CzaS0pÍS Musea królestwa czeskiego.—b) W Litomyśln: 
13) Obrazy života, cena 6 zł.—c) w Pisku: 14) Poutník od 0- 
tavy. — d) w Bernie: 15) KoraVSkO Noviny, pismo polityczne, 
cena 5 zł.; 16) Hlas, pismo kościelne, cena 2 zł.; 17) Pnltol 
ZVirzat.— e) w Ołomuńcu: J8) Hviezda, cena 3 zł. 50 kr.; — f) 
w Wiedniu: 19) Slovensko Noviny, pismo polityczne z dodatkiem 
„Světozor,“ cena 6 zł. 30 kr.;—w Budzinie: 20) Cyril a Method, 
pismo kościelne, cena 6 zł. i 21) Priatel szkoły a literatury.

K Cieszyn n.
— Stan cieszyńskiej kasy oszczędności z końcem miesiącu 

stycznia był następujący :
W ciągu stycznia przybyło od 24 nowych a od 4 już udział 

mających stron : 5,288 zł. 30 kr.; ogół wkładek z końcem r. 1859 wy­
nosił 13,052 zł. 26 ‘ kr.; to czyni razem 18,340 zł. 56 J kr. w. a.— 
Z tego zwrócono 8 stronom 385 zł. 29 kr.—A zatem ogólny stan wkła­
dek z końcem stycznia wynosił 17,955 zł. 27*  kr. w. a.

Co się tyczy obrótu przyjmów w miesiącu styczniu, takowy 
był: Przyjęto od 24 nowych a 4 dawniejszych stron 5,288 zł. 
30 kr.; za książeczki wkładkowe 2 zł. 16 kr.; odsetki od po­
życzek 164 zł. 90' kr.; zwrócone pożyczki 1,155 zł.; pozosta­
łość w kasie z miesiąca przeszłego 2,673 zł. 4j kr. Suma przyj­
mów wynosi wiec 9.283 zł. 41 kr.—Wydane zaś: na wypłacenie 
8 stron 385 zł. 29 kr.; na pożyczkę hipotekowaną 630 zł.; ra­
zem 1,015 zł. 29 kr. — Pozostało więc w kasie do rozporządza­
nia 8.268 zł. 12 kr. w. a.

Z dyrekcji Ciesz- kasy oszczędności d. 30 stycznia 1860.
— W tych dniach będzie od książęco biskupiego jenerał— 

nego wikarjatu cieszyńskiego, w imieniu katolików anstrjackićj' 
części biskupstwa wrocławskiego, przez całe duchowieństwo pod­
pisany adres oddaności, za pośrednictwem Najprzewielebniejszego 
księcia biskupa wrocławskiego, do Św. Ojca odesłanym. Albo­
wiem z powodu politycznego odgraniczenia, nie było tutejszym 
dyecezanom możno, żeby w adresie, już wprzód przez katolików 
pruskiej części biskupstwa ułożonym, udział mieć mogli.—

— Przez śmierć zmarłego d. 5 stycznia ks. Fabjana Źyd- 
ka lokala w Jaworzu, — a przez pensjonowanie ks. Franciszka 
Fisura plebana w Morawce—zostały oba miejsca opróżnione.—

Ceny na targu w Cieszynie d. 28. stycznia: pszenica 4 zł. 99 kr., 
żyto 3 zł. 6 kr., jęczmień 2 zł. 47 kr., owies 1 zł. 48 kr., 
ziemniaki 1 zł. 20 kr., kwarta masła 46 kr. w. a.

Drukiem i nakładem Karolu Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZB2A CIESZYŃSKA
Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
«»O ««»Itotn.

C^ioezeu.«.
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukien 
po 6 kr, za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razv. 
z dodatkiem opłat” stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe imieszczenie.

. Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką poczt )v i: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Dwojaki nowy rok.
Obrazek z życia przez Jana Ź. (Dokończenie.) 

Nierównie większy ruch panował w zamku. Ku 
samemu wieczoreczku zakręciło dwoje sanek z go­
ścińca na drogę wiejska do dworu, a w nich miejskie 
towarzystwo jegomość pana, które u niego hucznie wie­
czór Sylwestrowy odprawić chciało. Spostrzegłszy je 
jejmość, nie spodziewając się go«ci, mimowolnie się 
wzdrygła, a poznawszy w nich kompanów małżonka, 
cokolwiek zbladła. Sam jegomość nawet, któremu 
więcej byli ciężarem niż przyjaciółmi, ulękł się i 
zarumieniał, złożywszy jednak potem twarz od wczo­
raj jeszcze kwaśną w jak najsłodszą minę, wyszedł 
przed sień, aby ich uuitać, wynurzał im z przymu­
szoną łagodnością radość nad tak przyjemném i za- 
szczytném nawiedzeniem, i odpowiadał machinalnie na 
•ch pozdrowienia i obrzędy przy spotkaniu według 
zasad burszostwa zwyczajne. Poprosił ich dalej i 
wprowadziwszy ich do pokojów gościnnych, pou­
mieszczał za stoły. Pisarz zameck., rozumiejąc się na 
swą służbę, szybko biegł do piwnicy, napełnia na­
czynia piwem, winem i likierami, nosi do pokojów i 
obsługuje gości, nalewając trunku do szklanek i przed­
kładając karty. Następuje cisza: otyłe panowsko, 
z wielką czerwoną twarzą a jeszcze czerwieńszym 
nosem i w głowie zapadłemi a krwią podbiegłemi 
oczyma, powstał i wszyscy, rzekłbym pobożnie, słu­
chali słów jego. „Panowie, pijmy na zdrowie naszego 
pana gospodarza, mądra to i oświecona głowa, serce 
dobre; Panowie szmolis.'“

„Szmolis.“ krzyczeli wszyscy chraplawym gło­
sem i próżnili szklanki.

Takim zaszczytem zadowolniony pan gospodarz, 
«kłaniał się na wszystkie strony, uśmiechając się 
*»łodko, wypił kielich swój do dna, i ściskał kamra­
tom grzecznie dłonie. Dopiero teraz rozpoczęło się 
prawdziwe towarzystwa tego, składającego się z co­
dziennych gości szynków miasta poblizkiego, posie­
dzenie. Działo się wszystko według rozporządzeń 
znajomego nam już prezesa, i wszyscy poddali się 
rozkazom jego; pan gospodarz jednak miał jak się ro­
zumie pierwszeństwo po nim. Huczny to był wieczór!

Nieprzebrany był zapas pieśni i żartów, nie wcale 
przyzwoitych, ale też dał potęgę swoję poznać trun­
kom w sklepie, bo beze tchu gonił pisarz, aby zdo­
łał zapobiedz wypróżnianiu szklanek pragnących go­
ści, iż nawet na swe gardło zawsze suche pamiętać 
nie mógł. Lepiej tego użyła służba zamecka. Widząc 
myśliwiec z gajowym, palaczami i gazdami dworskie- 
mi pisarza, którego się więcej niż samego pana 
bali, tak zatrudnionego, wolno sobie popijali wódki 
w gorzelni; «udarze zaś z cugarzami, postrzegłszy 
najbliższych i najsurowszych swych przełożonych 
przy czepie, uradzali się, jakby kłotkę od piwnicy 
gorzałczanćj odemknąć i konewkę wódki wydostać.- 
Wszystkim więc w folwarku pijatyka ta była po 
chęci, jedyna jejmość, uśpiwszy córki w oddalonych 
od tego hałasu gmachach i przygotowawszy dla gości 
małowielkie posiłki — bo trunki bvłv gotowe— cho­
dziła smutnie po zamku, mając na wszystko w domu 
baczne oko.

Aby siły na przyjemne rozstanie się z starym 
rokiem dochować, podzieliło się tow'arzystw'o i zasia­
dło za stoły' do gry. Za chwilę uciszyło się w'szvst- 
ko, jeno czasem spostrzegłeś tu jakiś niepokój, tam 
połowiczną radość na twarzy’, albo słyszałeś śmiech 
radosny’ skutującego do dłoni kupkę pieniędzy wy­
granych , i złośliwy przycinek do kupki téj dodać 
muszącego. Taki*«  sceny powtarzają i znowu powtarzają 
się przed tobą, aż majestatyczne granie dzwonów 
z pod starej dzwonicy od sędziwego kościółka na 
górze samotnie stojącego w ucho i serce razem cię 
uderzy. Stary rok rychłą swą stopą ostatni raz ziemi 
téj się dotyka.— „Na zobaczenie tam poza granicami 
tego biednego naszego więzienia na progu wiecz­
ności !!“

Na głos dzwonów wszystko się zerwało z sie­
dlisk i uchwyciło za szklanki. Pan prezes zachra- 
pnąwszy roku staremu „wale,“ dzielnie dopił, i roz­
iskrzony’ pełnym puharem wezwał w ognistej, choć 
próżnych frazesów pełnej mówię towarzyszów do roz­
stania się z starym tym przyjacielem. Stało się mu 
tak jak podupadłemu kompanowi, który daléj równo 
z nimi ciągnąć i czasem na nich dbać nie może; 



42»

rozstali się z nim tak, aby się daléj o niego starać 
nie potrzebowali, nie dbając na to, jak on o nich 
niyślić i mówić i na nich gdzieindziej uskarżać się 
będzie!— Od nowo przybyłego— roku nowego— nie 
życzyli sobie więcej jak wesołych godzin, albo, we­
dług ich mniemania wesołego końca, nie starając się 
o inne rzeczy głupi®» których według ich pojęcia 
bezrozumni i zagorzelcy pragnij. Nastąpił śpiew: 
niebo, piekło i filisteńczyków potępiający, huczne wi­
waty i pereaty i wie Bćg eo dalej....

Bawimy tu ale za długo, i niemałobyśmy za­
pomnieli na chatkę starego Jędrzeja pod brzegiem. I 
tu sie jeszcze świeci. Dokończywszy trudna pracę 
wygrzebywania głogu z pod śniega, zasiedli synowie 
do stołu, do skromnej wieczerzy. Kręcili potem na 
żarnach, gotując mąkę na przyszły dzień uroczysty. 
I tę chatkę zaścigł bezsenny pożegnalny głos odbie­
rającego się na wieczność roku starego.

„Już święto, rok nowy,“ przemówił poczciwy 
Jedrzćj i wszyscy poprzestali pracy.

„Boże, Boże mój! jakeś Ty mocny i łaskawy! 
O dziękujmy mu, że nas biednych dotąd dochować 
raczył! Ileż to bied i nędz rozmaitych około nas 
przeszło, a on chociaż nas często kusił, przecie za­
chował. Dziękujmyż mu!“ Poczciwy starowina pod­
niósł tu oczy łzami zalane ku niebu, matka siedziała 
zadumiona na łóżku, dzieci spuściwszy oczy koło pie­
ca. Długą, długą chwilę przepędzili tak; uklę­
knąwszy potem każdy na swém miejscu, dziękował 
za łaski dnia i roku przeszłego.

„Kędv za rok będziemy?“ odezwał się nareszcie 
ojciec, a łza zatoczyła się mu na nowo w oku.

Politowania godny jesteś nędzarzu, jeźli łez 
twych żaden nie widzi prócz ludzi, którzy je otrzyć 
nie zdołają; ale jak tobie zazdrościć musimy, gdy 
zobaczym anioła z złotą szalą jak je zbiera i tam 
przed tron ojca litościwego niesie, a ten je jako perły 
najkosztowniejsze na koronę nigdy nie więdniejącą 
kładzie! —

Błysnął poranek, słońce tak wspaniale się lśni, 
cała przyroda niby nowa. Dzwonek woła do kościo­
ła, cała gmina śpieszy wesoło do świątyni na gorę; 
jeden tylko pan opuszczony od gości, którzy jeszcze 
w nocy odjechali, siedzi samotnie z podpartą głową 
ciężko zadumany. — Sędziwy pleban wychodzi ze 
mszą, zabrzmiał śpiew pobożny, ucichł księdza 
tylko słychać słowa, —zabrzmi znów, umilknie, 
wszyscy się rzucą na kolana, ksiądz z najświętszą 
hostyją podnosi dłonie, płyną łzy skruchy i świętej 
radości. Stary Jędrzej leży tam przy progu na obli­
czu , powstawszy uciera łzy a światłość niebieska 
świeci mu na twarzy. .

Oto przedsmak wieczności dla obu!

Benjamin Franklin.
Przed stu pięćdziesięciu laty, w północnej A- 

meryce, w mieście Bostonie, należącćm wówczas do 
kolonij angielskich, z ubogich rodziców, mających 
fabrykę mydła, urodził się Benjamin Franklin — po­
wszechnie znany, jako dobroczyńca ludzkości, wzór 
wszelkich cnót prywatnych i publicznych. Z prostego 
rzemieślnika dorobił się wielkiego majątku, i dostąpił 
najwyższych w kraju godności. Do tych zaś bogactw 
i dostojeństw, przyszedł Franklin nie od razu, nie 
ślepym trafem losu, lub intrygami—ale zwolna i przez 
wszystkie pośrednie szczeble, pracowicie i mozolnie. 
I nawet, mówiąc prawdę, ten wielki Franklin nie 
był człowiekiem nadzwyczajnych zdolności. Przy­
mioty, które mu zjednały tak wielkie u ludzi znacze­
nie, i zlały nań wszelkie dary szczęścia, mogą być 
przymiotami każdego, kto ma silną wolę i wytrwa­
łość postępować tak, jak pow inien, i jak raz sobie 
postanowił. Całą tajemnicą powodzenia Franklina 
było to, iż w życiu swojéni miał zawsze cele szla­
chetne, a środki, jakich do dopięcia tych celów uży­
wał, były: niezmordowana i ciągła praca, nieskazi­
telna uczciwość i jak największa oszczędność.

Dlatego też Franklin, po wszystkie czasy będzie 
arcywzorem do naśladowania, dla każdego, kto praw­
dziwie i szczerze chce oświecić się na drodze swego 
życia; — i dlatego też, niemal obowiązkiem każdego 
człowieka jest, znać życie i pisma Franklina. Zar 
miarem naszym jest, częściowo zamieścić godniej­
sze uwagi w vpadki z życia Franklina-, i ważniejsze 
jego nauki;— one bowiem z największym pożytkiem 
znajdować się mogą w*  každém ręku, bez względu 
na stan i majątek, szczególniej też pożyteczne są dla 
najpracowitszych klass społeczeństwa, dla których 
szczęścia, Franklin całe swoje życie poświęcił. Dziś 
zwłaszcza, kiedy przemysłowy, spekulacyjny' ruch, 
objawia się w tylu nowych i śmiałych przedsięwzię­
ciach—tern więcej przejmować się powinniśmy zasa­
dą, że jedyną i najprostszą drogą, jaka ubogiego 
człowieka do bogactwa, szacunku i zaszczytów' do­
prowadzić może, jest : praca, oszczędność, prawość i 
szlachetność.

— Zaczniemy od dosłownego zamieszczenia tu 
następującego listu Franklina, pisanego do przyjacie­
la, a zaświadczającego o dobrym uczynku, z piękną 
zarazem naul ą moralną połączonym :

„Kochany przyjacielu! List Twój, opisujący 
przykre położenie, w jakiem się znajdujesz, odebra­
łem i mocno nad tobą boleję. Załączam tu dziesięć 
luidorów, których Ci nie śmiem darować, ale ei je 
pożyczam. Skoro przy pomocy tej kwoty, na nowo 
szczerze wTeźmiesz się do pracy, spodziewam się, iż 
wkrótce interesa swoje do porządku doprowadzisz; 
wtedy zaś—gdy spotkasz uczciwego czFow’ieka, bę- 



43

tlącego w położeniu, w jakiem ty obecnie się znaj­
dujesz, zwrócisz ten dług, przez wypożyczenie mu 
moich dziesięciu luidorów, i również go zobowiażesz, 
aby Ci się w tenże sam sposób, jak Ty mnie, z długu 
uiścił, a to, jak tylko mu możność tego dozwoli, i 
podobna przedstawi się sposobność.—Mam błogą na­
dzieję, iż te dziesięć luidorów, w ten sposób, przez 
wiele rąk przejdą, zanim inoże, natrafią na nieuczci­
wego człowieka, które je w tym obiegu zatrzyma.— 
Użyi ani takiego fortelu, aby więcej dobrego sprawić 
małą ilością pieniędzy. — Aie jestem dośyc bogatym, 
abym zbyt wiele, na dobre mógł poświęcić uczynki, 
i dlatego staram się wymyślać środki, jakiemiby za 
pomocą małych nawet kwot, można jak najwięcej 
sprawić dobrego. — Życzę Ci, kochany przyjacielu, 
wszelkiego powodzenia, i polecam się Twojej pa­
mięci. “

Równą szlachetnością tchną wszystkie jego ra­
dy, których przyjacielom i wszystkim w ogóle udzie­
lał, i z których kolejno główniejsze podajemy:

„Oprócz przezorności, winniśmy jeszcze starać 
się o stałość, odwagę i starowność; trzeba własnemi 
oczyma doglądać swoich spraw, i nie spuszczać się 
zbytecznie na drugich. — Nie widziałem nigdy, 
aby często przesadzane drzewo, albo kilka ra­
zy na rok przeprowadzająca się rodzina, mia­
ła się tak dobrze jak ta, która miejsca swego nie 
zmienia. Trzj razy się przeprowadzić, jest to samo, 
co raz pogorzeć. Pilnuj twojego rzemiosła, a rzemio­
sło pilnować cię będzie. Jeśli chcesz co załatwić, 
idź sam ; jeśli zaś chcesz. aby się nic nie zrobiło, 
poślćj kogo drugiego. Kto się chce z pługa czegoś 
dorobić, niechaj sam za nim chodzi. Pańskie oko ko­
nia tuczy. Przez opieszałość więcej szkodujemy, niż 
przez nieumiejętność.“

„Własne staranie jest zawsze pożyteczne. Małe 
zaniedbanie może sprowadzić wielkie złe. Dla braku 
jednego gwoździa, utracisz podkowę; dla braku pod­
kowy, utracisz konia. “

„Moi przyjaciele, dosyć już tego o pracy i dba­
łości, jaką każdy winien mieć o swoje sprawy; lecz 
do tego trzeba jeszcze przydać wstrzemięźliwość, je- 
sli chcemy być pewniejsi dobrego skutku naszej pracy.

„Póki możecie, oszczędzajcie na stare lata i na 
nieprzewidziane potrzeby. Poranne słońce nie świeci 
cały dzień. Zysk jest niepewny i krótko trwały, a 
wydatki ustawiczne. Tak więc lepiej kłaść się spać 
bez wieczerzy, niż wstawać z długami. Zarabiaj jak 
tylko możesz najwięcej, a zarobiwszy umiej chować; 
oto jest iw wielki sekret, który zamieni ołów7 w zło­
to; a jak skoro posiędziesz ten sekret, niezawodnie 
nie będziesz już wyrzekał, ani na ciężkie czasy, ani 
na trudność zapłacenia podatków.“

„Ta nauka, moi przyjaciele, jest nauką roztro­
pności i rozumu. Nie spuszczajcie się jednak zanadto,

ani na waszą pracę, ani na wstrzemięźliwość, an 
na oszczędność. Są to rzeczy wyśmienite, ale wam 
się na nic nie przydadzą bez błogosławieństwa Bo­
żego, proście więc z pokorą Boga <1 błogosławień­
stwo. ł ie odmawiajcie swej potrzeby potrzebują­
cym.“ (C. d.)

Róża.
Zaledwie w losna minęła 
1 skwarne lato nastało, 
Już piękna róża kwitnęła 
A róża jakich mało.

Jak w wiośnie życia dziewica 
Niewinnym wstydem spłoniona — 
Jak kwitną miłe jéj lica 
Tak też kwitnęła i ona.

Wszystkich uwagę zwracała 
Każdy ją ze czcią pochwalił, 
A kiedy burza nastała 
Nawet ją wicher ocalił.— 

Piękna a skromna co rzadko 
Ogrodu była ozdoba, 
I wszystkich róż była matką 
Wszystkie zaciemniała sobą.

Młoda Marylka wesoła 
Pod zachód słońca wybiegła 
I nie dziw że ją postrzegła 
I chciała zerwać do czoła.
Schyla się ku niej i chwyta, 
Chce urwać lecz ja coś trzyma, 
Chce mocą, ale sił'nie ma — 
Wiec sama siebie zapyta:

„Cóż znów u zenvaé nie zdołam. 
„Skądże ta bojaż wr méj duszy ? 
„Jeśli się teraz nie skruszy 
„To ogrodnika zawołam.“
A wtedy koło Marylki 
Dwa przeleciały motylki.
I na ramieniu usiadły
I coś jéj w ucho szeptały, 
Jakby to one odgadły 
Wątek zagadki "ej całej.

Motylek Iszy.
O nie rwij róży Marylko,
Jej szczęście póki w swé ziemi, 
Jéj szczęście póki się tylko 
Cieszyć ma kwiatki swojemi — 
Ty się ubawisz nia chwilkę 
Ciśniesz ja potem z innemi, — 
Marylko kwiatek zwiędniały 
Jakiejż doczeka się chwały?

■ Motylek 2gi.
O nie niszcz życia Marylko, 
Bo szczęście tylko w swej ziemi, 
W swobodzie kwntnie się tylko 
Pomiędzy braćmi swojemi. 
Niewola rodzi się chwilka 
Śmiertelnych grzebie z innemi, 
Marylko życie zwiędniałe 
Na jakąż zasłuży chwałę?

*
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Marylka główką ruszyła 
Coś jéj w serduszku zabiło, 
I różę wolno puściła 
A róży życie wróciło. . 
O nie chćę, rzekła po chwili, 
By na to, co mnie ma błyszczeć, 
Różyczki życie trza niszczeć, 
O! trza usłuchać Motyli.
Oby tak zawsze motylki
Psuły igraszki marylki. — J. K. T.

Gospodarstwo i Przemysł.
PsZGZelnictWO. (Ciąg dalszy).—Poznaliśmy nie­

co pszczoły, pomówmy teraz o ich pomieszkaniach. 
Pierwiastkowo pewnie pszczoły mieszkały w dziu­
rawych drzewach, w rozpadlinach ssał itp. Gdy lu­
dzie poznali pożyteczność owadu tego, wyrabiali dla 
niego poborach barcie w sosnach, jak do dziś dnia 
jeszcze w Polsce i na Litwie pszczoły hodują. Z cza­
sem, dla większej wygody, wyrabiano sobie ule 
w pniach i ustawiano w ogrodach, w bliskości zabu­
dowań. W okolicach, w drzewo obfitujących, pniowe 
ule bardzo są w używaniu; gdzie zaś trudno o tak 
grube drzewo, tam pszczoły hodują w koszkach 
ze słomy robionych. — Wszystko dąży do doskona­
łości; to też barcie, ule pniowe i koszki już nie ze 
wszystkiém biegłych pszczelarzy zaspokoić mogą, i 
pszczoły w nich hodou ane nie przynoszą tyle pożyt­
ku, ile w ulach nowszego wynalazku. Każdemu znane 
są kószki i ule pniowe, o nich więc tylko pomówim, 
jak je polepszyć. Natomiast, ile miejsce pozwoli, 
obszerniej się rozpiszem o najpraktyczniejszych ulach 
wynalazku ks. Dzierżona.

Są nie drogie, łatwo się dają zrobić, zimą są 
ciepłe, i dlatego się pszczoły w nich dobrze przezi­
mują i mało miodu zjadają.— Nadto są hardzo w’y- 
godne, gdyż podmiatanie, karmienie, podbieranie, dzie­
lenie mocnych, łączenie słabych rojów, w ogóle 
wszelka robotę około pszczół z łatwością bez po­
mocnika wykonywać można. Jeżeli chcemy, muszą 
nam pszczoły więcej na miód, aniżeli na zaród pra­
cować i odwrotnie. Można z nich każdego czasu i 
miód i plastry z zarodem dla słabych rojów wyjmo­
wać, nie zgniótłszy ani jednej pszczoły. W miejsce 
starej roboty można dobrą i czystą stawić; o stanie 
roju łatwo się przekonać, i gdzie i czego kiedy 
trzeba, dopomódz. W innych ulach tego wszystkiego 
robić nie można.

Nie wypływa ztąd, aby wszystkie staroświec­
kie ule zniszczyć; radzimy tylko, tym podobnych no­
wych nie sprawiać, stare zaś ile możności polepszyć. 
Na ten cel urządza się w ulach pniowych, którym 
się głowy wyrżnęły, u góry miodowe miejsce, zaj­
mujące i lub I część wysokości całego ula w świetle, 
odgradzając tę część deseczkami w dziurki opatrzo- 
nemi, i do stosownych drewienek do krzyza przymo­

cowanemu Miejsce to zatyka się na zimę słomą, sia­
nem, itp. i zostawia tak długo, dopóki pszczoły pod 
przegroda nie maja dosyć żywności na zimę ; oczem 
wprawny pszczelarz z łatwością przekonać się może? 
widząc znaczne kawałki plastrów z zasklepionym 
miodem. Wtenczas ułatwia im się przystęp do pró­
żnego miejsca, a pszczoły w dobrym czasie nadzwy­
czaj prędko miodem je zapełnią, częstokroć nawet 
dwa razy do roku. Po wyjęciu miodu na zimę, znowu 
miejsce to słomą lub sianem się zatyka, a pszczoły 
będą miały ciepłe siedzenie.— Do kószki można inne 
małe koszki nadstawić, do tego jednak kószki nie 
powinny być bardzo kończyste, gdyż nadstawek żleby 
przystawał. Im większy przechód z kószki do nad­
stawka będzie, tern prędzej w nim pszczoły robić 
zaczna, zwłaszcza, jeśli do nadstawka wsadzony 
susz sięga do spodu do roboty. Miejsce miodowe 
w ulu lubkószce koniecznie jest potrzebne. Wystawmy 
sobie mocny rój podczas obfitej paszy w polu, ma­
jący cały ul zapełniony robotą, w której, jak to 
wtenczas właśnie bywa, w każdej komórce zaród się 
znajduje. Jeżeli od spodu jeszcze jest miejsce, pszczo­
ły prędko susze nadrabiają, ale matka nawet choćby 
tylko do połowy wykończone komórki, zaraz jajka­
mi obłoży. Dla miodu nigdzie nie ma miejsca. Gdzież 
te biedne pszczoły miód obficie w polu się znajdu­
jący złożyć mają? Zarodu nie wyrzucą, bo ten bar­
dziej kochają aniżeli miód. Nasycą się więc, wyjdą 
na ul i wylęgają bezczynnie, czekają, dopóki zaród 
z komórek się nie wylęże. Wiele to razy się zdarza, 
że w polu już nie ma miodu, choć w ulu pełno pró­
żnych komórek. Gdy zaś mają miejsce miodowe, 
gdzie matka dojść nie może, robią sobie spiesznie 
susz, jeśli im go pasiecznik nie ponastawiał, i pona- 
lewają miodu. Aż miło patrzeć, jak skrzętnie pszczo­
ły w takim ulu pracują. Niechże się nikt nie leni, ale 
co prędzej nietylko w swoich wszystkich próżnych, 
ale i pszczołami obsadzonych ulach, po wyrżnięciu 
im głowy w czasie stosownym, urządzi miodowe 
miejsce. Niech kószki u góry mają 4 cale szeroki 
lub większy jeszcze otwór, deseczkami zakryty, i 
niech tak urządzone będą, aby nadstawek dobrze 
przystawał.

Ule wynalazku ks. Dzierżona, d z i e r ż o nia k i, 
lubo różne co do kształtu, mają jednakowe wewnę­
trzne urządzenie. Wszystkie mają u góry miodowe 
miejsce, we wszystkich wisi robota na deszczółkach 
I cala grubych, i cal szerokich i jak ul szeroki dłu­
gich. Deszczółki wisieć mogą albo na listewkach, 
albo też w rowkach, w bokach ula powyrzynanych; 
rowki sa wiele wygodniejsze, aniżeli listewki. Naj­
stosowniejsza szerokość ula jest 8^ cali ; deszczółki 
do takich uli 9 cali długie być powinny, albowiem 
w każdą ścianę końce deszczółki o | cala w rowki 
wchodzą. Przedewszystkićm starać się trzeba, aby 
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we wszystkie ule deszczółki jednej i téj samej dłu­
gości się stosowały. Wszystkie ule jednakowo sze­
rokie być mają. Wysokość i głębokość uli niekonie­
cznie potrzebuje być jednakowa. Leżaki, ule leżące, 
zwykle są 20 do 26 cali głębokie, a 18 wysokie, stojące 
zaś ule mogą być 15 do 20 głębokie a 31 do 34 cali 
wysokie. W stojących lepiej się pszczoły przezimują 
i całe obchodzenie się z pszczołami jest łatwiejsze.

Malerjałem najcieplejszym i najtańszym jest sło­
ma; w kószkach jednak przeciw myszom zamało 
znajdują schronienia. Również i robaki, w osko w ni­
ce zwane, przegryzą się łatwo przez słomę i wiele 
szkody w węzie poczynią—często cały rój zmarnują. 
Wynaleziono nareszcie ule, łączące ciepło słomy 
z trwałością i czystością drzewa. A że mają po­
stać wewnętrznie przez gruby niur przechodzącej 
bramy sklepionej, przeto bramkami je nazwano. Dla 
swéj zdatności i łatwości zrobienia, bardzo się po­
lecają. (C. d. n.)

Przesadzanie roślin. Przez kilkakrotne przesa­
dzanie roślin, starają się wzmocnić korzenie, aby 
przez to nietylko ich wzrost powiększyć, ale w ogól­
ności uszlachetnić je, i do większej rodzajności uspo­
sobić. Holenderscy i belgijscy sadownicy, przesadzają 
młode szczepy ze szkółek kilka razy, przez co drzew­
ka te zyskują prawdziwą czuprynę delikatnych ssą- 
cych korzonków, które do pewnego przyjęcia się 
nowo zasadzoych drzewek i do uszlachetnienia ich 
owoców stanowczo się przyczyniają. W Holandji i 
Bawarji nadreńskiej, używają takiegoż postępowania 
przy uprawie tytoniu, co również i w Saxonji ko­
rzystne znalazło zastosowanie. W Anglji przesadzają 
także z wielką korzyścią chmiel, co się do zwięk­
szenia plonu przyczynia. Sadzą naprzód rośliny na 
dobrze uprawnych zagonach, a następnego roku do­
piero przesadzają do właściwego chmielnika. (Fr. BI.)

Stosunek wagi pojedynczych części bydła. We­
dług pewnych doświadczeń, dorosłe ale nie karmione 
bydło ma na każdy centnar wagi swojej: 46 — 49 
funtów mięsa czystego, 3—4 funty łoju, 10—11 fun­
tów wrnętrza i odpadków z głowy i nóg, 7—8 fun­
tów skóry. Podług tego może każdy obrachować wa­
gę pojedyńczych części bydlęcia np. 4 cent, ważą­
cego. — Przy karmioném tuczném bydlęciu przypada 
na każdy cent, wagi żywej : mięsa 57—60 funt., łoju 
8-12 ft., wnętrza i odpadków 6;—8 ft., skóry 6—7 
ft. — A więc waga skóry i wnętrzności zmniejsza 
się u tłustego bydlęcia.

Dzwony.
Dzwony do służby religijnej w'y .alezione, na­

leżą do najpiękniejszych pomysłów ludzkich. Była 
to rzecz prawie cudowna, wynaleźć środek, ażeby 
za jedněm uderzeniem kruszcu w tejże chwili jedno 

uczucie w tysiącznych sercach obudzić, i zmusić wia­
try i chmury do roznoszenia myśli człowieka. Pod 
względem harmonji należy także dzwon do najpier- 
wszych piękności, i do téj którą w sztukach pięknych 
wielką zowiemy.

Starożytni używali do religijnych obrzędów na­
rzędzi dźwięk wydających, i nietylko przez nie czcili 
swe bogi, ale mniemali, iż tym sposobem przywołać 
ich mogą. Chrześcianie wzywali wiernych na nabo­
żeństwo przez posłańców, później przez bicie w de­
ski, które dlatego świetemi deskami zwano. P iźnićj 
dopiero używać zaczęli dzwonów, czyli raczej dzwon­
ków. Dzwony kościelne dziś powszechne, nastały 
dopiero w IV. wieku, i te miał wynaleźć ś. Paweł, 
biskup w mieście Vola w Kampanji Neapolitańskiej. 
W VI. wieku używano dzwonów w klasztorach, a 
na początku Vllgo upowszechniały się po miastach. 
W ogóle jednak, tak mało jeszcze były znane, że 
gdy Klotariusz w dz Franków, oblegał miasto Sens, 
a biskup Orleanski we wszystkie dzwony uderzyć 
kazał, wódz i wojsko przerażeni, pierzchnęli i oblę­
żenia odstąpili. —

W roku 908 pierwszy raz odbyła się w' Rzymie 
uroczystość chrzczenia, czyli poświęcania dzwonów, 
co dotąd się utrzymuje.— Jak wiadomo, dzwony od­
lewają się ze spiżu, który jest mieszaniną miedzi, 
cynku i bizmutu. Serce wyrabia się osobno z żelaza. 
—Długo trwało mniemanie, iż biciem we dzwony, mo­
żna burze rozpędzić. Teraz utrzymują o skutku prze­
ciwnym i pewien uczony w Niemczech wyliczył, że 
w przeciągu lat 33, piorun uderzył w 386 dzwonnic 
i zabił 120 ludzi w czasie burzy dzwoniących

Monarchowie, biskupi i wielkie miasta uważa.. 
zł wielki zaszczyt, łożyć wydatki na dzwony jak 
największe. Dzwon na wieży Notre-Dame w Paryżu 
waży 310 centnarów. Dzwon w Ołomuńcu 358 cent, 
ważący, największy jest wt państwie austrjackiěm. 
Po tych, największe są w Wiedniu i Erfurcie. Dzwon 
zwany Zygmuntem w Krakowie, jest używany tylko 
do wielkich uroczystości, i ośmiu potrzeba ludzi, aby 
go poruszyć. — Ale największy i najsławniejszy ze 
wszystkich, jest dzwon w Moskwie, przez niektó­
rych za ósmy cud świata uważany, a którego poró­
wnano z górą metalową. Waży 4,800 centnarów, za­
tem o kilka razy większy od największych w Europie. 
Wysoki jest około stóp 20, a obwodu przy otworze 
ma blisko stóp 60. Ceniony jest na 130 tysięcy du­
katów'. Nosi nazwisko Iwan Welileij, także król dzwon.

Ten dzwon dwa razy był przelewany. Najprzód 
z rozkazu Cara Alexieja Michałowicza odlany był 
z 8 tysięcy pudów miedzi. W r. 1701 uszkodzony 
był przez pożar. W r. 1734 z rozkazu cesarzowej 
Anny Joannownéj przetopiony z dodaniem 2,000 pu­
dów miedzi. W czasie pożaru Kremlińskiego uszko­
dzony i wyszczerbiony, zwalił się na ziemię, i dotąd 
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na tćniże miejscu zostaje. Ogromne serce jego żela­
zne jest 14 stóp d.ług>e, a w miejscu największej 
grubości ma sześć stóp obu odu.

Odlewanie wielkiego dzwonu, wiele wymaga za­
chodów i ostrożności, odbywa się w licznem zebraniu 
i z pewna uroczystością. To dało pow'ôd Szyllerowi 
do najpiękniejszej z jego poezjj pod nazwaniem 
Dzwon, która przez J. X. Kamińskiego mamy prze­
łożona.

Jura i Jánek.
Jánek. Cieszyn zasłuży swoje miano.
Jura. Że sie cieszy?
Jánek. Baić; już było z kopę tych balów’ a 

muzyk, a po wsiach to już gor!
Jura. Choć bieda, to hoc!
Jánek. Ba, widać że jeszcze cosi z nas, kiedy 

sie nám chce tańca i muzyki.
Jura. Toć isto, pokiel kto może, to sobie po- 

skoczy.
Jánek. Jach słyszał, że i Wiślanie posłali 

osiem szuhajów swoich, coby sie nauczyli muzyki, 
aby też mogli mieć bale u siebie.

J u r a. W swoich kurlawych salach.
Jánek. A tu kansi w bok Frysztńta, na jednym 

chłopskim balu snąć dwa tysiące kreplików’ spotrze- 
bowali.

Jura. Widać, że to był bal chłopski, bo pań­
skie żołądki są skromniejsze.

Jánek. A na balu maskowym byłeś?
J u r a. Teraz cały św iat maskaradą : ten co gro­

szem nie smerdzi, poczyna se na wielkomożnego pa­
na; a bogacz narzeka, jakby z głodu umierał; — 
szew cule a kzaw cule kazują sie nazywar imościnkami; 
damy zbierają jałmużny za żebraków; — panny nie 
chcą sio mianow ać pannami, jeny frelkami — jeden 
w’ołń drugiemu koszamer dyner, a panoszy sie nad 
niego.

Jánek. To już tam prawda, a taki maskowany 
bal, to akurat tak, jako tu niedawno był ten teater 
z opicą: opice naśladują ludzi, a ludzie zaś naśla­
dują opice.

Jura. Dyc té nasze maski też snáci były jako 
prawdziwe opice, bo skokały godnie, jeny mówić nic 
nie umiały.

Jánek. Szak sie tam też uczą po niemiecku 
mówić, a dybyś szeł za figuranta, tobyś sie też co 
nauczył.

Jura. A czy tam są jakie profesory na to?
Janek. Baić — jeden kominiarz miał szumną 

woniaczkę, a jedna freliczka ale nie maskowana krzy- 
kła: ach! das is ajne szene bukiete! a ten kominiarz 
jej odpowiedział : man sagt nicht dię bukiete, son­
dern das Bouquet — lerne besser deutsch !

Jura. A oóż ona na to ?
Jánek. Xo zarumieniła sie tak, żech myślńł, 

iże sie hnet we warzonego raka przemaskowała.
Jura. Coż já dycki prawię, kiedy kto po pań­

sku chodzi, niech sie choć jednej rzeczy dobrze 
nauczy.

Jánek. Ale mu tam zaráz jeden powiedział, 
że Bouquet nie jest po niemiecku, jeny po francuzku.

Jura Xo po francuzku. to snaci jeszcze má 
być noblejsze.

J ánek. Temu sic też wszystkie frelki uczą po 
francuzku, a po polsku każdy uważa za proste.

Jura. Głupi każdy, co myśli, że kierá mowa 
jest podlejsza jako druga. —

Rozmaitości.
— Według spisów ludności Austrji z r. 1857, 

było w całem cesąfstwie
katolików obrządku łacińskiego 23,541,482

„ „ greckiego 3,468,259
„ „ ormiańskiego 9,413

nieunitów Greków’ . . 2,877,457
„ Ormian . . 3,003

protestantów wTyz. augsburskiego 1,202,445
„ r helweckiego 1,926,528

unitaryuszów . . . 49,207
żydów’ .... 1,040,570
Co do stanu podajemy główniejsze data: ducho­

wieństwa bez różnicy wyznań było 57,959 osób; u- 
rzędników' 165,070; literatów i artystów 36,646; adwo­
katów i notaryuszów 9,899; posiadaczy gruntowych 
2,999,096; posiadaczy domów 715,840; rękodzielni­
ków 672,373: kupców’ 727,150 itd. — Co się tyczy 
płci, było w stanie cywilnym 16,673,188 mężczyzn, 
a 17,435,176 kobiet, zatem płeć żeńska przewyższała 
męzk: o 761,988. —

— O trupie męzkim przesłanym w kufrze do 
Rzeszowa, podają następujące bliższe wiadomości. 
Zabity nazywał się Karol Hurtz. Utrzymywał on 
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wspóln.e z bratem handel w Wiedniu. Zniknął' w mar­
cu zeszłego roku, prawie gdy 6,000 zł: ściągnął, i 
przeto sądzono, że uciekł z pieniędzmi do Ameryki. 
Ledwo co do Wiednia nadeszła wiadomość o trupie 
w Rzeszowie znalezionym z literami na bieliznie wy- 
szywanemi K. H., był też wnet złoczyńca pojmany. 
Jest to 21-letni subjekt kupiecki, nazwiskiem Schmitt, 
wychowany w handlu tych braci, którzy się z nim 
zawsze łaskawie obchodzili. Zabił on nieszczęśliwe­
go, mającego jeszcze pieniądze przy sobie, w tylnej 
ciemnej części sklepu około godziny 7 wieczór, ijżył 
do tego żelaznego drąga, którym się drzu i od sklepu 
zamykają; potem umywszy go i polawszy olejem jak­
by się to przypadkiem było stało, kazał go nazajutrz 
ługiem i piaskiem oczyścić. Zabitego wpakował do 
kufra, który tego samego dnia kupił u sąsiedniego 
kupca, i odesłał do Pragi z napisem : „owoce i przy­
smaki.“ Wkrótce potem nadeszło do Pragi telegrafem 
uwiadomienie, że kufer ten ma być do Przemyślan 
w Galicji odesłanym. Tym sposobem dostał się do 
Rzeszowa. Ze smród z kufra pierwej nie dał się po­
czuć, było przyczyną to, że kufer przez dłuższy czas 
znajdował się w składzie skór, gdzie bez tego w Je­
cie bardzo śmierdzi. — Złoczyńca chciał się właśnie 
ożenić, jak się rozumie, na te krwawe pieniądze, i 
pierwsza zapowiedź już się odbyła. Jaka niespodzian­
ka to była dla narzeczonej, gdy się dowiedziała, z ja­
kim człowiekiem miała się poślubić, może się każdy 
domyśleć.—Sąd zajmuje się pilnie procesem.—

— JCM. cesarz Ferdynand darował na fundusz 
katolickiego stowarzyszenia czeladzi we Lwowie 
400 z ł. —

— W Pradze powzięto zamiar wystawić po­
mnik znanemu autorowi czeskiemu Jungmanowi, a 
zarazem ustanowić pod jego imieniem zakład dla 
niezamożnych pisarzów czeskich. Jungman 
zasłużył sobie na to, wypracowaniem porównawcze­
go słownika języków słowiańskich. Na czele komitetu 
ku temu wyznaczonego stoi Dr. Wańka, burmistrz 
miasta Pragi.

— W okolicy Szumawy w Czechach utrzymała 
się dotąd w 14 wsiach osada polska, przesiedlona 
tam przez Rrzetvsława I, za bezkrólewia po Ryksie 
(1039).

— Krynoliny i jasne suknie wystawione są 
w Wenecji na napaści psotników. Gdy się jaka pani 
w innej niż czarnej lub szarej sukni pokazała na 
ulicy, opryskano ją witryolem, tak iż policja suro­
wych musiała użyć środków. —

—Czarnogórska familja.— Jak wiadomo, mocar­
stwa zachodnie przed dwoma laty wyznaczyły komisję 
do wymiaru granic Czarnogóry. Komisja ta znalazła 
w jednej wsi rodzinę składającą się z sześciu po­
koleń. Prapradziad liczył 117 ]at ; syn jeg0 100, 
wnuk 82, prawnuk 60, a tego syn 43 lat; ten miał 

zaś syna 20-letniego, któremu żona powiła właśnie 
dziecię płci inęzkiej. —

— Słynny wódz turecki Omer-pasza (skurczo­
ny granicarz au«tr. Lattas), który podczas ostatniej 
wojny wschodniej był najwwższym dowódcą, a po­
tem gubernatorem w Ragdadzie,— został wszystkich 
godności swoich pozbawionym, i jest znowu tylko 
Omer-agą. —

— Na Ukrainie wielce się zasługuje przemy­
słowy włościanin Sachno, o którym tak pisze 
Gaz. Codzienna: Wziął się był przed laty kilkunastu 
do handlu i przyszedł do ogromnego majątku. Przj- 
tćm nie mogąc sam posadać ziemi, wziął znaczne 
obszary w dzierżawę długoletnią, i w Mlęjowie za­
łożył wielką fabrykę cukru. Zadziwia on swoją przed­
siębiorczością, ogromem nakładów, wzorowem, jedy- 
nćm rzec można urządzeniem wszystkiego, co mniej 
nawet ma styczności z fabryką. Obok tego: akura- 
tność, sumienność, nawet dobroczynność tego prze­
mysłowca, godną jest naśladowania i uwielbienia 
Alicjowska jego fabryka wygląda jakby całe miasto. 
Proszę nie zapomnieć, że to wszystko zbudowane 
w7łasny.n kosztem, na obcej zadzierżawionej ziemi i 
dopiero od dwunastu czy trzynastu lat. A na wzglę­
dzie ma nietylko chęć zysku, ale i moralne, wzniosłe 
cele. Tak np. obok rozmaitych fabrycznych urządzeń 
i najw zorow'szj eh zabudowa. , zaprowadzoną została 
w tym roku szkoła dla synów oficjalistów i wszyst­
kich innych klas, kosztem samego Sachnv. Nauczy­
cieli pięciu, wszyscy z uniwersytetu i dobrze płatni. 
Uczniów' teraz już podobno blisko stu, a program wy­
kładu ma na celu usposabiać ich do czwartej klasy. 
Wznosi się także umyślnie teatr, w celu, żeby mło­
dzież tamtejsza, w w'olnych chwilach, miała gdzie 
urządzać amatorskie gry, na dobroczynne cele.

— Sąd ustanowiony w' Moskwie na winowaj­
ców, którzy wr czasie wojny wschodniej dopuścili się 
przeniewierzeń w dostawie potrzeb wojsku, już w*y-  
dał w'yroki. Kilku w'ysokich urzędników skazano na 
utratę orderów, szlachectwa, na degradację żołnierza 
szeregowego itd. Między publicznością rosyjską sły­
chać jednak ubolewania nad skazanemi. Wielu po­
wiada: cóż oni innego robili, jak to co u nas zawsze 
przez tylu innych się robiło! —

— WT Szwecji czynią przygotowania do koro­
nacji króla nowego Karola XV, mającej się odbyć 
d. 2 kwietnia. —

— Zkąd pochodzi nazw a jabłka mysieńskiego? 
Jabłko to dowożone najprzód na targ do Lipska i 
Miśnji z Rorsdorfu w Saksonji, otrzymało ztąd w nie­
mieckim języku nazwę „Rorsdorfer Apfel.“ Ponieważ 
jabłko to w kraju Miśnieńskim, naówczas do króle­
stwa czeskiego należącym, i większą częścią przez 
Sławian zamieszkanym, było pierwotnie hodowane a 
ztąd zostało do Czech przeniesione, otrzymało więc 
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nazwę „miśnieńskie jabłko.“ Jak je zaś miśnieńscy | 
Słowianie f Serbowie_) nazywali, nie jest wiadomo. 
W Czechach rozmnożono ten gatunek, i ztad prze­
niesiono go do okolicznych krajów, do Niemiec, a 
nawet do Francji i Arlglji. —

- Największą bryłę złota wykopano w Au- 
stralji, w Vil.torja d. il czerwca 1859. Sprzedana 
potem publicznie w Malburne, sprowadzona została 
temi dniami do Londynu. Waży ona 138 funtów. Che­
miczny rozbiór okazał,, że zawiera w sobie 99,20g 
czystego złota. Teraźniejsi jej właściciele, trzej kup­
cy angielscy z Australji, kupili ją za 63,000 talarów

—Jakiś uczony niemiec nie lenił się by wyracho­
wać, ile ludzi od stworzenia świata w wojnach zgi­
nęło. Podług źródeł, które mu przystępne były, 
obrachottał, że w bitwach poległo 14,000,000,000 
ludzi! — Suma to tak wielka, że gdyby ci wszyscy 
po« Mali, i podawszy sobie ręce utworzyli koło, oto­
czyliby sześć razy ziemię. A ktoby ich chciał zliczyć, 
i ofiarowałby na to dziennie 19 godzin, potrzebo­
wałby 336 lat. —

— Wyszło nader ważne rozporządzenie wysokiego mini­
sterstwa z d. 30 stycznia, które ustanawia zaprowadzenie Straży 
palowej pszysicgłćj, tudzież jak sie ma postępować w przypad­
kach szkód i kradzieży w polu. Według tegoż rozporządzenia, 
strażnicy połowi naznaczani być mają albo przez gminę do pil­
nowania gruntów wszystkich lub niektórych w obrębie gminy le­
żących. albo przez właściciela posiadłości niegdyś domimkalnych 
do pilnowania jego gruntów. Strażnicy czuwać mają nietylko nad 
całością pól i łąk. lecz zarazem tego wszystkiego, co tylko pod 
gołćm niebem się znajduje, a jest własnością osoby, która go 
naznaczyła do trzymania straży. Strażnicy składają przysięgę 
w urzędzie powiatowym, i będą uzbrojeni w krótki pałasz dla 
własnej obrony, i podczas pełnienia służby poważani będą jako 

osoby urzędowe.
_  Według najwyższego postanowienia z d. 14 stycznia 

rb . przedawnienie procentów od wszystkich obligacyj długów pań­
stwa, będzie odtąd hezonc tylko do 6 lat od dnia wypłacalności 
procentów. Na mocy tego ustaje prawomocność przepisu z r. 1812, 
który ów termin ustanowił na lat 30. —

— W Czechach zawiązało sic Towarzystwo zabezpie­
czenia przeciw pożarom i gradobiciom p. n. „Bohemia.“

_  Nieurodzaje ostatnich trzech lat cirżao spotkały oko­
lice Kaszubskie w Prusiech Tysiące tamtejszych mieszkańców 
eierpią niedostatek potrzeb najkonieczniejszych, a głód straszny 
dręczy okropnie. Pomocy z robót brakuje przytóm zupełnie. „Nad- 
wiślanin„ umieścił dla tego odezwę do zbierania składek dla 
nieszczęśliwych, które przesłane być mają do Człochowa na ręce 
ks. dziekana Thiede, lub dyrektora sądu powiatowego Ricdel. — 

rabji i aż do Węgier. Na przyszłe lato groziła wiec wielka klę­
ska Europie, dlatego, iż zgubny ten owad, zagnieździł się na 
zimę w ziemi. Dla zapobiegnienia nieszczęściu, rząd rosyjski na­
kazał we wszystkich krajach szarańczą nawiedzonych, mianowicie 
na Podoln. Wołyniu i Besarabji, jajka jćj zbierać i niszczyć. 
Tym sposobem zebrano około 330,000 rosyjskich mierzyć (czet- 
werci). Jeden z tamtejszych przyrodoznawców obliczył, że z wy­
gubionych jajek byłoby około 1 biljona i 422,305 miljonów sza­
rańczy, to jest liczba tak ogromna, iż pojęcie nasze przechodzi.—

— W gubernji Saratowskiej w Rosji panuje zaraza bydła 
w takiej mocy, że tam większa część zwierzostanu padła ofiarą.

— W Rosji znika coraz więcej złoto i śrebro z obiegu. 
Gotówka rosyjska wyszła bowiem zŁ granicę : złoto na zach >d, 
śrebro do Chin i w głąb Azji. —

__ Handel amerykański podnosi się znacznie, a fabryki 
tamtejsze nie mogą podołać pracy. Przeciwnie w Europie ciągle 

narzekają. — 

5B Cieszyna.
— W poprzednich Nrach podaliśmy wykazy o stanie tu­

tejszej Kasy Oszczędności. Świadczą one o użyteczności tego 
zakładu, oraz że takowy pomimo krótkiego trwania swego, znaczny 
znalazł udział w publiczności. Jednakowoż ciągle jeszcze potrzeba 
zwracać uwagę nań, i zachęcać do udziału w nim szczególniej 
tych, którzy drobne swojo oszczędnostki nie umieją lub nie mogą 
inaczej korzystnie umieścić. — Wiem jeden przypadek, gdzie słu­
żąca noworoczną zasługę swoją schowała do łóżka, a potem za­
pomniawszy przy pościelaniu wyrzuciła ją i wymiotła. — Inna 
znowu oddała zasługę swoje chytrej przyjaciółce do schowan.a, 
która nabyte pieniądze jeszcze tego samego dnia ze swoim 
galanem w szynku przemarniła. — Ileż to podobnych przy­
padków sic zdarza! Gdyby takie osoby składały zasłuzoue lub 
oszczędzone pieniądze do Kasy Oszczędności, nietylkoby żadnej 
szkody nie poniosły ale złożony tamże kapitalik jeszczeby się 
powiększał przyrastającym procentem. Do życzenia jest tedy, zęby 
służbodawcy w tym względzie o dobro swych służących dbali, i 
napominali ich do bezpiecznego i użytecznego składauia oszczę­
dzonego grosza w Kasie Oszczędności.—W ten sposób kapitał do- 
broczyuncgo zakładu tego wzrósłby wkrótce do znacznej wyso­
kości, i mógłby zarazem dzielnie wspierać rolnictwo, rzemiosło 
i handel, co szczególniej w przyszłej wolności zarobkowej przy­
niosłoby zbawienne skutki.- Wszelako jest jeszcze do życzenia, 
ażeby Kasa Oszczędności działalność swoje mogła rozszerzyć 
w ten sposób, iżby" pieniądze także ua ręczne zastawy wypoży­
czać mogła. Równie jest do życzenia, żeby różne przy c. k. urzę­
dach złożone kaucje i depozyta, które często długo bez użytku 

leżą, do Kasy Oszczędności były składane.
__ W tych duiach pokazuje się na tutejszym teatrze w sto 

sownych sztukach p. Klischnigg, znany z przedstawień w nasla- 

dowaniu małpy. —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(Redakcja Gwiazdki oświadcza przy tej sposobności, że łaskawym 
dawcom chętnie w dobrym uczynku pośredniczyć jest gotową. —

— W Saksonji zakazano pod karą sprzedawać zielony 
tarlatan na suknie, bo barwa jego szkodliwą się okazała tak dla 
szyjaeveh jak dla noszących te suknie. —

— Szarańcza w ciągn zeszłego roku nawiedziła w ogro­
mnej 1 iczbie południową Ro.-je, a ztąd rozszerzyła się do Besa-

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

5 J pożycz, naród
5 g metaliki
5 g obl.uwc. grunt.
Akcje koleji połn.
Akcje bankowe 

„ zakł. kredyt.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Wiedeń 9 lutego
golowka towarem golowką towarem

78 — 78 10 Korony . . 18 18 —
68 50 68 60 Dukat austryacki 6 30 -—
86 — 92 — Ros. imperjały 10 90 ę—

1937 - 1939 — Erydrychsdory 11 30 —

856 858 — Talar pruski 2 1 2 2
102 — 192 50 Srebro . 32 75 -—
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 86 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty steplo- 
wćj po 3d kr. w. a. za każ­

dorazowe amieszczenie.

Benjamin Franklin.
(Ciąg dalszy.}

Jak nad udoskonaleniem moralném siebie pracował 
Franklin, pisze sani o sobie:

„W dwudziestym piątym roku życia przedsię­
wziąłem zamiar dojścia do doskonałości moralnej. 
Postanowiłem wykorzenić z siebie wszelkie błędy, 
jakie tylko mieć mogłem, tak ze złych naturalnych 
skłonności, jako i ze złych nawyknień, w później- 
szém życiu nabytych.

Ponieważ umiałem, a przynajmniej zdawało mi 
się, ze umiem każdą rzecz złą od dobrej odróżniać — 
nie widziałem przyczyny, dla któréjbym zawsze nie 
miał czynić dobrze, a złego unikać. Wszakże, w 
wykonaniu, zadanie moje okazało się trudniejszćni, 
aniżeli się z razu spodziewałem. Kiedy bowiem, 
uwagę moję skierowałem do wystrzegania się jednego 
błędu częstokroć, mimo woli, popełniałem błąd 
inny — i przekonałem się niejednokrotnie, że siła 
przyzwyczajenia większą jest od siły rozumu. Ztąd 
przyszedłem do wniosku, że zamiar mój osiągnięnia 
moralnej doskonałości, nie da się ogólnie i odrazu 
do. skutku doprowadzić — ale tylko rozważnie, czę­
ściowo i powoli.

Zastanawiając się nad wszystkiemi przymiotami, 
jakie człowiek moralnie doskonały posiadać powinien, 
zebrałem ich trzynaście, które przy bliższem określe- 
n,’u, uporządkowałem jak następuje:

1. Wstrzemięźliwość. Nie jedz, aż do ocięża- 
ości —- nie pjj, aż do utracenia przytomności.

Milczenie. Mów to tylko, co komu lub tobie 
przydać się może — unikaj rozmów bezpożytecznych.

3. Niechaj każda rzecz u ciebie, ma swoje 
miejsce, każda czynność swój czas przeznaczony.

4. Stałość. Przedsiębierz to, co powinieneś, miej 
wytrwanie w wykonaniu tego, coś przedsięwziął.

Oszczędność. Wydatkuj tylko na pożytek 
innych, lub własny, to jest nie bądź rozrzutnym.

Pracowitość. Nie trać czasu; zajmuj stę za­
wsze rzeczami pożytecznemi, unikaj wszelkich zajęć 
niepotrzebnych.

7. Szczerość. Nic używaj żadnych podstępów — 
myśli twoje niech będą prawe i słuszne — a czyny 
niech będą takiemi, jak myśli.

8. Sprawiedliwość. Nie szkodź nikomu, ani przez 
wyrządzenie mu krzywdy, ani przez zaniechanie 
dobrego, do którego jesteś obowiązanym.

9. Umiarkowanie. Nie unoś się: nie uważaj 
wyrządzonej ci krzywdy za tak wielką, jak ona ci 
się być wydaje.

10. Porządek. Nie dopuszczaj żadnego niepo­
rządku około twego ciała, odzienia, lub w mieszkaniu.

11. Spokój. Nie zrażaj się drobnostkami, to jest 
zwyczajnemi i nieuniknionemi przygodami codzienne­
go życia.

12. Czystość duszy. Pamiętaj, aby w żadnym 
twoim kroku nie poniosło uszczerbku sumienie, spo­
kój i dobre imię twoje, lub cudze.

13. Pokora chrześciańska. Naśladuj Jezusa 
Chrystusa, Baranka Bożego.

Mając więc zamiar wpoić w siebie wszystkie 
te przymioty, osądziłem, że dla ułatwienia zadania, 
najlepiej będzie naprzód, przez pewien przeciąg czasu, 
w'szelkiemi siłami starać się o nabycie jednéj tvlko 
z cnót powyższych: a gdy takową posiędę, skiero­
wać usiłowania do drugiej , i tak następnie, aż do­
póki nie nabędę wszystkich wymienionych tu cnót 
trzynastu.

Ze zaś nabycie i utwierdzenie się w jednym 
przymiocie, o wiele mogło zyskanie cnót następnych 
ułatwić, w przedsięwziętej więc poprawie moralnej, 
zachowałem powyższy porządek, z następujących 
powodów: Wstrzemięźliwość umieściłem na czele, 
albowiem tylko przy niej jest możliwą ciągłą przy­
tomność umysłu, jakiej potrzeba do bezustannego nad 
sobą czuwania, iżby w każdym kroku, i pośród po- 
kuszeń starać się złe nałogi wykorzeniać, a zamie­
rzone przymioty nabywać.

W téj pierwszej cnocie utwierdziwszy się, mil­
czenie staje się łatwiejszćm; drugie zaś miejsce 
wyznaczyłem mu dlatego, że milczenie wiele przy­
czynia się do nabywania wiadomości ; więcej bowiem 
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korzysta, kto słucha, aniżeli kto mówi. Z kolei 
przypadający ład, trafnie czasem rozporządzając, 
ułatwia wykonanie wszelkich naszych zamiarów i 
postanowień. Nabywając przymiotu stałości, utwier­
dzamy się w postanowieniach, i wytrwamy w dopro 
wadzeniu ich do skutku. Oszcwdnośś i pracowitość 
zabezpieczając, od długów, zapewniają dostatek, i 
niezależny byt.

Zrobiłem więc sobie książeczkę, z 13 kartek 
złożoną, na czele każdej wypisałem jednę z cnót 
tu wymienionych, i kartki podzieliłem na siedem 
równych kratek, odpowiadających siedmiu dniom 
tygodnia, w których to kratkach codziennie wieczór 
czarnemi znakami, pod właściwemi pozycjami, noto­
wałem uchy hienia, jakich się w ciągu dnia dopuści­
łem. Na wyćwiczenie się w każdej cnocie, przezna­
czyłem po jednym tygodniu.

1 tak, w pierwszym tygodniu najbaczniejszą 
zwróciłem uwagę na utwierdzenie się we wstrze­
mięźliwości, inne zaś cnoty zwyczajnemu rzeczy 
biegowi pozostawiłem. Przez to, bez wielkiego 
nawet wytężenia uwagi, mogłem powstrzymać się 
od wwkroczeń, i w ostatnich dniach tygodnia ani 
jednego znaczku na kartce wstrzemięźliwości no­
tować nie byłem zmuszony. Gdy w- tej pierwszej 
cnocie dosyć się utwierdziłem w następnym tygodniu 
pracowałem nad nabyciem drugiej, i tak dalej, aż do 
ostatniej.

Tym postępując sposobem, całe ćwiczenia mo­
ralne odbyłem wt ciągu 13 tygodni, czyli w ciągu 
jednego kwartału, a takich ćwiczeń powtórzyłem 
cztery, w cią^u całego roku.

Tak jak ogrodnik nie może odrazu z całego 
ogrodu wszelkiego pozbyć się chwastu, ale potrze­
buje każdy zagon pokolei z zielska wypleć; tak i 
ja stopniowo, i pokolei z każdego złego nałogu się 
oczyszczałem, i z wielkićm przekonałem się zado­
woleniem , porówsywając wszystkie kwsrtalne moje 
dzienniczki, że każdy następny coraz mniej zawie­
rał czarnych znaczków, aż nareszcie po kilku latach, 
byłem tyle szczęśliwym, iz ca,a moja kwartalna 
książeczka, na każdej kartce zupełnie była czystą.

Jeżeli w ciągu mego życia dorobiłem się ma­
jątku, znaczenia i poważania u ludzi, mówi jeszcze 
Franklin, wyznaję, iż najwięcej winienem to moral­
nemu udoskonaleniu, do jakiego przez powyższe 
ćwiczenia, przy błogosławieństwie boskiém, dojść 
zdołałem. Codziennie, i coraz więcej przekonywa­
łem się, i bogdajby każdy w tern przekonaniu się 
utwierdził: naprzód, że złe, nie jest dlatego tylko 
złem, iż jest zakazaném, ale dlatego właśnie jest 
zakazane, że samo przez się jest złem; powtóre, 
że niekoniecznie to dobre, co pożyteczne, a zawsze 
to pożyteczne, co dobre.“ U. n.

Krzywaiî.
Praw'ie równolegle z doliną Dunajca, rozciąga 

się z południowej strony dolina liptowska czyli 
Liptów, a między niemi główne pasmo wspaniałych 
Tatrów, których najcelniejszym szczytem jest olbrzy­
mi Krzywań, będący celem naszej wycieczki tatrzańskiej*

Krzywań czyli Kryw-ań jest potężną piramidą 
granitowa, wysuwającą się nieco ku południowi z 
głównego pasma tatrowego. Nazwę dał mu zakrzy­
wiony, haczykowaty wierzch. Znają go dobrze 
mieszkańcy krain tatrzańskich. Liptaki patrzą się 
nań z każdej wioski; nasz Podhalanin zna go również 
dobrze, jak swe szczyty, wierzch bowiem ten wy­
ziera przy potężnej Swinnicy prawie nad doliną 
wielkiego pieca Zakopanego; widać go i z dalszych 
okolic. Z wielu względów' zasługuje ta góra na 
uwagę. Nie jest ona wpraw'dzie najwyższą między 
wierzchami Tatrów, lecz okolice jej należą do naj­
bardziej malowniczych. Bosna na niéj rośliny wła­
ściwe okolicom wysokogórskim i holom ; tu przeby­
wają kozły dzikie i świstaki, postacie właściwe 
alpejskim krainom. Często rozpoczynano na Krzy- 
waniu kopać złoto, ale nie było go nigdy obficie.

Na szczyt Krzywania wchodzi się tylko z po­
łudniowej strony, z Liptowa, bo z północnej są 
prostopadłe ściany. Dwie są drogi, od wschodu i 
zachodu; ja występowałem nań ze zachodniej strony 
z Kokawy. Obie drogi schodzą się na kolibach 
krywańskich, dwóch domkách, umyślnie- dla podró­
żnych wystawionych, gdzie się zwyczajnie nocuje, 
aby zrana na szczyt wstępować. — A yszedłszy z 
wioski Kokawy pomiędzy urodzajnemi polami, mając 
przed sobą wspaniałe Tatry, weszliśmy do lasu, w 
którym liczne są polanki. Właśnie krzątali się ludzie 
około siana. Przy skręcie burzliwej rzeki beli, za­
częła wnosić się zwolna droga do kolib Krzywrania. 
Droga ta jest niezła, można na niej w ózkiem góral­
skim dosyć dobrze jechać. Koni i przewodników, 
obznajmionych z hrzywaniem, z łatwością się dostaje; 
mieszkańcy bowiem przyległych wiosek pasają na 
tńj górze swe wielkie stada owiec i koni. Od kolib 
krywańskich trzeba pieszo na szczyt postępować; 
kiedyś była tu droga prowadząca d<> kopalń złota, 
lecz ta oddawlen rozrzucona, i tyle tylko wiadomo, 
że na początku tego wieku zaprzestano tu kopać.

Jeszcze przy kolibach, wzniesionych 3667 stóp 
paryskich nad poziomem morza, w całej sile była 
roślinność; pyszne świerki i jodły, gęstym czarnym 
kobiercem okrywały wszystkie otaczające góry i do­
liny: gdzie rzucić okiem, tam czarny las, z kto.ego 
gdzieniegdzie wyziera zielona wyspa. Przy kolibach 
właśnie znaczne części łasa wyrąbano, a w rąba- 
niskach puściły się bujno maliny, okryte nader sma- 
cznvm owocem; dorodniejsze trudno wypielęgnować 
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w ogrodach. — Postępując 3000 kroków w górę 
wśród lasów ku szczytowi Krzywania, drogą pro­
wadząca do kopalń złota, uważałem, że roślinność 
zaczęła słabnąć, drzewa malały widocznie, niezna­
cznie przeobrażały się w krzaki, aż w reszcie zgi­
nęły zupełnie, i ujrzeliśmy się w kamienistej, nader 
smutnej okolicy. Szare granity otoczyły nas zewsząd; 
gdzieniegdzie pokazywała się mata równina trawia­
sta, łagodząca ten zimny obraz. Przed nami wzno­
siła się potężna piramida granitowa Krzywania, cel 
naszej podróży. Pod nieco znaczniejszą równiną, 
zwana Na Pohybiu, pokazywano nam opuszczone 
kopalnie złota, prawie na wysokości 6000 stóp. Je­
szcze wyraźnie widać stolnią, przed nią znaczne kupy 
nawalonego skala, i miejsce gdzie stał mały domek. — 
Ze na Krzywaniu istotnie kopano złoto, niemasz 
wątpliwości; świadczą to powieści utrzymujące się 
między ludem, i są też świadectwa piśmienne. Ma­
ciej Korwin, król węgierski, miał pierwszy zacząć 
tu kopanie złota; dla małej wydatności i trudnego 
dostępu jednak zaniechano tego. Szukano także 
złota na Krzywaniu za Alaksymiljaua II (1564-1576), 
lecz zawsze z małem powodzeniem. Później nieraz 
kuszono się otrzymać złoto z tej góry, przyczćm 
niektóre familje liptowskie zupełnie zubożały. W r. 
1784 kazał rząd znowu na własny rachunek otworzyć 
kopalnie, lecz wkrótce znów były opuszczone. — 
Wyborne źrodło tryszcze na Pohybiu; dobrze znają 
je mieszkańcy, bo w czasie upałów jest prawdziwym 
nektarem dla zwiedzających. Łatwo je znaleźć po 
wieńcu najpiękniejszych kwiatów halom właściwych 
(alpejskie).

Szczyt Krzywania przedstawia się stąd jako 
potężna piramida z ostro wyszczerbionemi bokami ; 
w środku jest głębokie zagłębienie okryte nieprze- 
liczonemi bryłami granitu, nazwanego żlebem. Przy 
boku wschodnim Krzywania jest góra weń^wcho- 
dząca „Nad Pawłową“ 5515 stóp wysoka; bok za­
chodni Krzywania nazywa się Kopa. Stąd wstępo­
wałem na stożek. Aczkolwiek wznosi się bystro, 
droga jest wcale dobra, prócz dwóch lub trzech nieco 
trudniejszych miejsc zupełnie bezpieczna , ale trzeba 
ją sobie wyszukiwać, gdyż niemasz nawet perci, po 
której pasają się barany. — Ta część szczytu jest 
zupełnie od ludzi porzuconą, dziedziną wyłączną 
kozła dzikiego i świstaka, po której swobodnie te 
zwierzęta bujają śród ulubionych roślin. Wśród si­
wych brył granitu pokazuje się tu i owdzie kępa 
kosodrzewiny, albo łączką kwiecista; niekiedy śród 
skał uderza szczególna roślina, nazywana od ludu 
djablą głową; jest to znana roślina: Anemone alpi­
na. — Sam szczyt Krzywania jest ostrą krawędzią, 
z dźwignionego granitu pozostała; krawędź ta około 
30 kroków długa, a 4-6 kroków szeroka. Na środku 
ułożono kupę kamieni, i wystawiono piramidę dre­

wnianą dla wykonania mapy Liptowa. W’ r. 1840 
wystawiono na szczycie przy kopcu mierniczym po­
mnik z lanego żelaza, dla. uwiecznienia pamiątki 
wstępu na ten szczyt króla Saskiego, który go w r. 
1839 zwiedził. — Według dokładnego pomiaru, 
szczyt Krzywania podnosi się 7684 stóp paryskich 
nad morze.

Widok z wysokości Krzywania jest wielki a 
uroczysty. Nieprzeliczone olbrzymy granitowe Ta- 
trów, ostro ku niebu wyskakujące, w osłupienie 
wprowadzają umysł. Widok ku południowi nie tak 
malowniczy, ale za to pobliski niewymownie przycią­
gający. Pod północną ścianą Krzywania, tuż pod 
stopami ■ widać jeziora : Jezioro Nefierka pod prosto­
padłym bokiem Krzywania a granitową ogromną górą 
Hruby-wierch ; mało jest widoków równych co do 
straszności przyrody. Parę set- kroków postąpiwszy 
na boku wschodnim, pokazują się znów dwa jeziora 
pomiędzy Wielkim i Małym Krzywaniem: z pierwszego 
czyli Zielonego plessa bierze początek Biały-Wag, 
z drugiego Terjańskiego rzeka Bela. Dwa te ieziora 
rozpościerają się prawie na jednym poziomie; ich 
ciemno zielone wody wydają się niekiedy czarno i 
odbijają od otaczających skał; ale widok na nie, nie jest 
tak dziki, bo nieco rozleglejszy. — Obraz ten przy­
rody ma w sobie coś nader tajemniczego, i w tém 
leży źródło tylu poetycznych powieści o morskich 
okach, w które pod Tatrami lud mocno wierzy, że 
się łączą z morzem. — U zachodnich stóp Krzy­
wania rozciąga się dolina Koprowa. Najpiękniejsza 
to dolina na południowym stoku Tatrów, przerżnięta 
gwałtowną Belą; jej wielkość i wspaniałość wido­
ków równa ia z dolina Kościeliska na Podhalu. I). n.c ć c

Satyra lud»w a.
(z Mazowsza.*  **))

*) Sadze,żenię będzie to nie miło widzieć w „Gwiazdce“ 
czasem napisanego co w dyalekcie mazowieckim, bo w piśmie lu- 
dowćm może i język ludowy znajdować miejsce.

**) Jest u ludu w zwyczaju, że ' bydle pociągowe takim 
słowem czasem obłożą, jakiego sobie powiedzieć o rogatèm by­
dlęciu nigdy za godziwe nie uważają.

*

Ha widzis go, da ze zawdzińł cńpkę nową baranią, 
Z zawiasami z modrej wstęgi wisącemi poza nią, 
A do tego kożuch nowy, nasywany i suty, 
I but ozuł, na cńl tęgo co się zowie, podkuty, 
Toć juz dzisiń nie przemówi dobrem słowem bo hardy, 
1 nie spoźre juz na cłeka bez ukosa, bez wzgardy, 
Jacy stąpa jak przy bryce koń norwedzki b........*#)
1 juzta doń, ani myslić, nie przystępuj bez kija!
Tać to cłeku, co na tobie, mijająca marnota, 
A ta pycha, co cię speci, drugich gryząc, — niecnota! 
Twoja dusa pod kożuchem, taka dobra jak nasa, 
A i głowa tak ućciwń, co ją zdobi zawiasa 
Jako i ta co się z słomy kapelusem nakrywa,
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Lub magyarką, lub się krymką, lub Bóg wie jak, nazywa. 
Jeśli kto tam dzisięciorga, na to mówiąc, nie krzywi, 

Tośma wsyscy, jeden drugi, jednakowo ućciwi.
Nie znáš brata, ani swata, ni kumotra w niedoli, 
Toć choćto pies nie ukąsił, jednakowo zaboli;
Wsakze dziś nám, a wám jutro, różnie to tam wypadnie, 
A gdy gardzis jeden drugim, toćto przecię nie ładnie. 
A jeśli juz chces obcesem odąć wąsy koniecnie, 
To nie spożryj na pijáka, na próżniaka bezpiecnie, 
Bądź na tego co się splamił w cudzérn polu przy snopie, 
W cudzym lesie — hecetara.... bądź wlazł w cudze 

konopie,
Bo za marność laki cłowiek już ućciwość utracił, 
Choć w ten sposób cudzy wziątek bardzo drogo zapłacił.

Tamten także starych ojców' nie koniecnie sanuje, 
Zleto, kto im stare latka taką zgrozą zatruje! 
A broń Boże łezka spadnie po oblica ich skibie 
Na tę ziemię, co cię nosi po ich świętej sadybie, 
To niewinne jest przekleństwo, ciche ale straśliwe, 
A potomstwo być nie może jako żyw'o scęśliwre. 
Bo chléb który ziemia wyda w takiej klątwie, niebłogi, 
Ojcowizna ci się wyniknie i usunie z pod nogi, 
A ta ciężka łza gorąca dusę pâli i pâli, 
I nielada cłek poćciwy twéj się doli uzáli.
Wzdyćto tatuś święte imię, a tym bardziej gdy stary 
Ućcijze go, i noś w sercu, a nie cekáj na káry! 
Dlá matusi téz się patrzy święta miłość synowrská 
Za to ze cię wychowali jako Bóg dał z ojcowska. 
Toć ich starość pielęgnow ać dłużen jesteś przed Bogiem, 
A nie po gros ich błagalny más zostawiać za progiem- 
Ta láscyna, co ją włócą, te chudziątek biesiagi*)  
Na twą dusę ciężar znosą, dokładają do wagi. 
To tez cęsto, i nńcęściej, juz siwizna sędziwa 
Twojej głowy nie przyprósy, ale przetnie ogniwa 
Twego życia, wceśny łańcuch, ze nie dojdzies do 

wieku,

*) „biesiagi“ st_ropolskie słowo (wór. miech), od: wie- 
szać przez siebie, (w za b.J

Lub dosedłsy, to cię ceká, coś ty zrobił, cłouieku 
V. B.

Gospodarstwo i Przemyśl.
Jak poznać ziemniaki zdrowe do sadzenia- 

Téj zimy pojawiła się znouru w niektórych krajach, 
i u nas, zgubna zgnilizna ziemniaków. Nie jeden musi 
więc na wiosnę nasienie do sadzenia kupować. Po­
trzeba też wielkiej ostrożności aby tylko zdrowre 
ziemniaki sadzić, żeby choroby nasieniem nie po­
większać. W tym celu znany profesor Vay podaje 
bardzo prosty środek, za pomocą którego można się 
przekonać, czyli ziemniaki są zdrowe. — Bierze się 
kilka ziemniaków (^mianowicie ze spodu kupy, które 
najrychlej zepsuciu ulegają), pokraje się takowe w 

talerzyki, i włoży do św-ieżo uojonego mleka; na­
czynie z mlekiem i ziemniakami stawia się w miejsce 
ciepłe, i zostawia tam 4-3 godzin. Jeżeli ziemniaki 
są zdrowe, mleko zostaje nienaruszone ; jeżeli zie­
mniaki zepsute, i mleko się zepsuje, części serowe 
oddzielą się od serwatki, jak gdy się mleko zwarzy. 
— Tym łatwym sposobem może każdy gospodarz 
ziemniaki swoje rozpoznać, i naw-et w tym razie, gdzie 
ozbrojone oko choroby dostrzedz niemoże. S. N.

Sianie żyta na paszę, w Angiji doświadczono 
że żyto święto-jańskie, tj. siane na śwMęty Jan lub 
nieco później, jest wyborną roślina pastewną, bo wy- 
daje w kwietniu około 500 centnarów paszy zielo­
nej z morga, a opróez tego jeszcze daje sprzęt 
zboża. Sławny agronom Tramton, który w przeszłym 
roku umyślne robił doświadczenia, stawia to żyto 
wyżej od wszelkich innych paszy zielonych, gdyż 
po niém bydło nie doznaje rozwolnienia, jak po ko­
niczynie, lub po innych trawach pastewnych. —

Chłosta bodźcem roślinności. Barbarzyńska lecz• ć 
skuteczną radę podaje p. Poulet jak rodzajność drzew 
w dwójnasób powiększyć można, a to w ten sposób, 
gdy drzewa, poczynając od wiosny aż do lata, co 
kilka dni tęgą chłostę odbiorę. Zbytek soków7 ro­
ślinnych bowiem, zamiast pędzić w liście, zużywa 
się na zagojenie blizn przez chłostę zadanych, a 
owoce obficiej się zawięzują i nie są liściami głu­
szone. — Można spróbować. —

Środek na stwardnienie wymienia n krów. Skoro 
spostrzeżemy stwardnienie wymienia u krów, nalewa 
się kubeł stajenny wodą, wkłada w’eń rozpaloną 
cegłę, i podstawia pod wymię tak, aby je wydoby­
wająca się para obejmowała. Dla zapobieżenia ucho­
dzeniu pary na stronę, nakrywa się krowę wielką 
płachtą albo jakąkolwiek derą dostatecznej wielkości. 
Para rozmiękcza wymię, a zostawia się pod niém 
kubeł tak długo, dopóki się ta wydobywa. Czynność 
tę powtarza się, wedle potrzeby, 2 do 3 razy dziennie.

Dla przywrócenia straconej chęci do jadła by- 
dłn i koniom używa się następnego środka. Bierze 
się : utłuczonego korzenia tataraku, utłuczonego ja­
łowcu, utartego kwiatu pospolitego wrotyczu (_Tana- 
cetum vulgare) i utłuczonego kminu, każdego po 
funcie, i przymięszywa się do tego cztery funty soli 
kamiennej. Gdy wszystko jest dobrze zmięszane, 
bierze się tyle miodu, ile potrzeba aby utworzyć gę­
stą massę, a z niej porobić pigułki. — W braku 
miodu, używ’a się powyższej mięszaniny w stanie 
proszku, a mianowicie daje się źrebięciu i cielęciu 
od dw'ôch do sześciu łutów7, stosowanie do wieku; 
dorosłym koniom i bydłu rogatemu pełną łyżkę sto­
łową, a w każdym razie zmięszane z paszą. Postę­
puje się tak przi z dwa do trzech tygodni. Apetyt 
rychło powróci, a słabe zwierzę wyzdrowieje. T.
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Bielenie płótna W zimie. W Rosji bielą, płó­
tno podczas zimy, w następujący sposób : Uprane 
płótno namydlone należycie, rozściela się na śnieg 

na dwa dni ; potem wnosi się gdzie do izby, po roz- 
tajaniu z zamrozi, zmoczyć je należy wodą i złożyć do 
kotła, na dnie i po bokach wysłanego słomą, aby płótno 
nie przepaliło się, i przykrywszy podobnie u wierzchu 
słomą, wstawia w piec wolno napalony, gdzie ma pozo­
stać najmniej 10 godzin. Po upływie tego czasu wyjmuje 
się płótno, przepiecze, namydli, i znowu na śnieg na 
dwa dni rozściela. Powtórzywszy tak kilka razy, 
ubieli się płótno jak naj wyborniej. — P. D.

NawÓZ Z powietrza. Odebrana w tych dniach 
z Francji wiadomość zapewnia nas, (pisze Oest. 
Volkswirth) iż wprowadzono tamże w życie nowy 
wynalazek, który na równi stawiamy z odkryciem 
siły pary i użycia onćj do machin i ruchu. — Pan 
Karol de Latań ściągając z powietrza za pomocą 
elektryczności pierwiastki amoniakalne w wodzie 
rozpuszczalne, zastosował metodę swoją z najle­
pszym skutkiem do poprawy nieurodzajnych gruntów, 
i przedstawił takie wydatki, iż wszyscy sąsiedzi 
natarczywie go prosili o rozpowszechnienie tego do­
broczynnego odkrycia. Zawezwany przez cesarza 
Francuzów zrobił p. de Latań próbę swego wyna­
lazku na jednej z posiadłości rządowych, i przeko­
nał najniewierniejszych, o błogich téj metody skut­
kach. — Szczegóły tego odkrycia są jeszcze taje­
mnicą, to jednak wiemy, iż kilka fabryk pośpiesznie 
wytwarza aparaty, które użycie i zastosowanie tego 
nawozu rozpowszechnić pozwolą.“ Oyn.

Rady lekarskie.
Zagorzenie należy do wypadków będących naj­

częściej skutkiem nieostrożności, a jednak dość czę- 
1 sto między ludźmi się wydarzających. Przyczyną bywa 

zepsute powietrze, przepełnione gazem niezdatnym 
do oddychania (czadem). Zdarza się to najczęściej 
w izbie zamkniętej, jjrzy zawcześnem zatykaniu rur 
idących od pieców lub kominów, gdy na ognisku po- 
zostaje jeszcze węgiel kamienny lub drzewo nale­
życie niewypalone. Osoba znajdująca się podówczas 
w takowém miejscu, zaczyna doznawać naprzód za­
wrotu głowy, pewnego rodzaju odurzenia podobnie 
jak gdyby była pijaną; później puisa przestają ude­
rzać, w końcu naraz bezwładnie straciwszy przyto­
mność upada. Cera tak zemdlonego, staje się nader 
bladą; twarz i końce palców u ręki i nóg, nabierają 
często barwy sino-floletowej ; oddychanie słabieje 
a nawet i ustaje zupełnie. — Przypadłości wspo­
mniane pochodzą z tego, iż krew, która dochodząc 
do płuc w celu odświeżenia się wciaganćm przez 
usta i otwory nosa powietrzem, nie znajduje go już 
zdolnćm do oddychania, a tém samem zamiast stać 

się pięknie czerwoną, i jako taka następnie przebiédz 
wszystkie części ciała, i rozprowadzić po nich cie­
pło i życie, pozostaje czarną, i niezdatną wcale do 
życia. Śmierć jednak nie następuje tu tak szybko, 
jakby się niejednemu zdawało, gdyż serce, którego 
ruchy lubo napozór uczuć się nie dają, nie przestaje 
jednak utrzymywać życia, nawet i przez kilka godzin 
pozornej śmierci, — Dla tej przyczyny nigdy przed 
czasem rozpaczać ani opuszczać chorego nie należy; 
przeciwnie nie zrażać się natychmiastowém niepo­
wodzeniem, i ratować według następujących prze­
pisów, dopóki lekarz wezwany nie przybędzie.

Przedewszystkiém starać się należy wynieść 
chorego z miejsca, gdzie zagorzał, na wolne powie­
trze lub do izby obszernej, nie zbyt ogrzanej, bez 
zaduchu ; w razie zaś niemożności, odświeżyć trzeba 
powietrze przez otworzenie drzwi lub okien. — Su­
knie należy porozpinać lub porozwiązywać, by nie 
przeskodzić poruszeniom klatki piersiowej i nie za­
trzymywać tym sposobem obiegu krwi. — Najlepiej 
chorego aż do koszuli rozebrać. Następnie, kładzie 
go się w łóżko więcej twarde nieogrzane, z głowa 
wysoko, z kadłubem cokolwiek wzniesionym.| Na gło­
wie kładzie się chusty w kilkoro zwinięte, i jak 
najczęściej w wodzie zimnej z octem i solą maczane. 
Twarz i piersi skrapiać i nacierać należy za pomocą 
rąk wodą, octem, wódką kolońską lub kamforową; 
obtarłszy następnie takowe suchą bielizną, na nowo 
jak pierwej skrapiać i nacierać. Nogi grzbiet i ręce 
zwykłą od sukien pocierać szczotką — Po kwadran­
sie, gdy chory nie okazuje jeszcze znaków pole­
pszenia, należy dać mu jedne lub dwie lewatywy z 
wody, z kilkoma łyżkami soli kuchennej pomieszanej. 
Drażni się następnie otwory nosa, przykładając do 
nich flaszkę z mocnym octem, a jedno z najlepszych 
z amoniakiem płynnym. — W razie gdy chory przy­
tomności odzyskać nie może, położyć należy na obie 
łydki na 10-15 minut, synopizm z tartego chrzanu 
lub też z tłuczonej gorzczycy, z trochą octu albo 
ciepła wodą na ciasto zarobionej. — Jeżeli mimo 
użycia dopiero wspomnianych środków, oddech cho­
rego jest ciężki, lub też nie okazuje się jeszcze: uciec 
się w końcu potrzeba do sztucznego wdychania po­
wietrza w płuca chorego. Dutkę z pióra zwykłego, 
twardą, z obu stron uciętą, wkłada się jednym koń­
cem między wargi i zęby chorego: drugi zaś koniec 
bierzc się w nasze usta, a zatknąwszy dwoma pal­
cami otwory nosa zemdlonej osoby, dla przeszkodzenia 
powrotowi wdychanego powietrza, wdmuchuje się go 
zwolna, z lekkiemi przestankami. W czasie tej czyn­
ności, należy osobę mającą się ratować, na jeden i 
drugi bok nachylać, i po tychże lekko ręką pocierać. 
— To, co do pierwszego ratunku; co dalej, to już 
należy do lekarza, któremu, jeżeli podane tu wska­
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zania z dokładnością były wykonane, nie pozostanie 
nic więcej, jak tylko być świadkiem przychodzenia 
do przytomności chorego, lub też dopełnić ratunku 
puszczeniem krwi, środkiem wymiotnym, lub prze­
czyszczającym. —

Środek ratowania pokąsanych od wściekłego 
psa. Pcwieh Siary leśniczy, zmarły niedawno w 
Saksonji, nazwiskiem Bastel, ogłosił przed śmiercią 
swoja tajemnicę ratowania ludzi i zwierząt pokąsa­
nych od wściekłego psa, niechcąc aby z nim razem 
zaginęła. — Każę on brać natychmiast po ukąszeniu 
ocet gorący i wodę letnią: wymyć temi płynami ra­
nę, a po osuszeniu jćj wpuścić doń kilka kropel 
kwasu solnego, poczém wszelkie niebezpieczeństwo 
znika. — Tym sposobem w przeciągu lat 50 uratował 
kilkadziesiąt ludzi i wiele zwierząt .domowych.

c c

Jura i Jánek.
Jánek. Co też to są za deszperácy, jako ta 

baba a ten chłop, co to temiÇrechtorowi a księdzo­
wi taka przeciwność zrobili.

Jura. Coż zrobili reclitorowi a księdzowi? 
tegoch nie słyszał.

Jane k. Szełech oto niedawno z pismem ku 
Ostrawie, a tu jak przyjdę ku Buczynie, toch wi­
dział, co sie tam z rechtorem robiło.

Jura. Tobych rád wiedział.
Jánek. Było ci tam wiesielć w jednej go­

spodzie, muzyka grała aż huczało, i já tez tam wlezę, 
aby sie podziwać na tych wiesielników. Báh ch se 
nalać pół lej ostrej, a dziwám sie tym ludziom ucie- 
sznym, a nejbardżćj na niewiastę, bo była bardzo 
piękna osoba.

Jura. Tv też jeny po tych pięknych osobach 
masz oko.

Jánek. >iech tam tego; — tn przyjdzie po- 
ślinń po nich, a wyzywa ich ku objadu ; tak sie 
wszyscy zebrali, i z muzyką, a idą cestą kole szko­
ły. Jak zaszli ku szkole, tu jedna baba zostanie 

prosto niej stać, a zacznie przezywać rechtora : wy­
ście mi są rechtór dzieci bić, bijcie se swoje, nie 
moje! wv żraczu, ty mrzygłodzie, ty nicpotćm czło­
wiecze, ty mojich dzieci nie śmiesz bić; já se ich będę sa­
ma ćwiczyć, nie ty... bo mu już i tykała, a tak mu na- 
zdńwała, co jej tam jeny na ślinę przyszło.

Jura. Mogę sobie myśleć, bo wuem, jako té 
złe babska umią sie przezywać, kiedy ich język 
zaświerzbi, a miele, co się to do kupy nie trzyma.

Jánek. Já też posłucham, a pytám sie tych 
ludzi, co jeszcze zostali: czy też ta baba wiesiel- 
niczka. co tego rechtora tak znieważuje? ale mi 
tam prawili, że ona nie jest wiesielniczka, jeny jako 
czakaczka przyszła sie na to wiesielć podziwać.

Jura. A coż jćj ten rechtór zrobił, że go 
tak znieważowała?

Janek. Wyłożył mi to tam jeden słuszny 
człowiek, że tej baby dwoje dzieci do szkoły cho­
dzą, a też ku muzyce zaszły, a rechtór sie to do­
wiedział, i tak jednej dał prętem w łapkę, coby 
sie to po drugie nie stało, bo on na tć wiecy ostro 
dzierży; — toż sie to ona dowiedziała, i to go za 
to tak czciła.

Jura. Co strasznego, to na ostatku ani rechtór 
nie bedzie śmiał na dzieci w szkole psyknąć, bo sie 
bedzie bał takiej ucty.

Jánek. Być też ci ludzie, co tam jeszcze zo­
stali, na to aż pluli, że ta baba uià pysk niewypa­
rzony, żeby jćj go nie szkodziło przywrzeć.

Jura. A rechtór czy jćj za to nic nie zrobił?
Jánek. Jakech szeł spadkiem, toch sie zaś 

tam stawił, a pytałech sie gospodzkićgo, jako se ten 
rechtór z tą babą począł? — toż mi tam prawüli : 
że szeł do burmistra na nię żałować i wszycko mu 
wyłożył; ale burmister prawił, że z tą potworni ą babą 
niema co robić, że nejlepićj ją do becyrku do káry 
podać, Im k? dlá niej bedzie większą gańbą, i tak ją 
ten rechter snąć pisebnie żałował.

Jura. Tejby nie szkodziło, choć ze sztery 
dni do zimnej kómorki ją wsadzić, coby po drugie 
łeb dzierżała; abo z pięć reńskich dlá chudobných 
na farę księdzowi oddać, teżby za słuszne było.

Jánek. 1 ksiądz sie tam z takimi ludźmi na 
rzecz nie rád zejdzie.

Jura. Przeca księdzowi tak przykro żaden 
nie przyjdzie.

Jánek. Być posłuchej dalej. W tej posyłce 
zanocowałech potem w tej nowej karczmie przy 
granicy, a też tam było wiesielć. Przed wieczorem 
szeł ksiądz terędy, i zastawił się, a widział tam 
dzieci jednego okazałego gospodarza, co jeszcze do 
szkoły chodzić mają. Toż sie ich ksiądz pytá z mia­
na : są też tu tatulek ? — ony jak tam prawiły, to 
już niewiem, i kazał im iść do domu, bo sie już 
śćmiwało.
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Jura. To było słusznie.
Jánek. I dzieci przyszły do domu, a żało­

wały tatulkowi, że im paterek do domu kázali iść 
od muzyki, - i ten ojciec zaczął doma brąblować, 

?że dy paterek chce dzieci z karczmy wyganiać, że 
mógł być żandarem; że sie on zdziwá po drugi ráz, 
ktoby jego dzieci z karczmy wyganiał, i potem 
wziął té dzieci, a szeł do insze; karczmy, kany też 
było wiesielé, a dał im zagrać, aby tańcowały, a 
prawił: niech mi kto zakażę, coby moje dzieci nie 
tańcowały.

Jura. To dawał dobry przykład drugim.
Jánek. A snadź jest przysiężnym we wsi. 
Jura. Jak sie nie boji, że go Bóg skarżę. 
Jánek. Taki sie tam boji!
Jura. I na takiego przyjdzie kára.
Jánek. Szak. F1. H.

Rozmaitości.
— Kopalnie soli Austrji dostarczyły w’ r. 1858 

•ogółem 3,287,483 cent, soli kamiennej, a 2,276,494 
cent, warzonej. — Najobfitsze w sól są krą,’ s Kar­
packie. Między temi pierwsze zajmuje miejsce Ga­
licja , gdzie są najsławniejsze w święcie kopalnie 
soli w Wieliczce i Bochni; a opiecz tego we wscho­
dniej Galicji są jeszcze kopalnie w Łącku, Dobromilu, 
Drohobyczu, Stebniku, Solcu, Bolechowie, Dolinie, 
Kałużu, Delatynie, Lanczynie, Kosowie i Utoropie. 
W Bukowinie znajduje się sol i woda słona w Ka­
czyce. Na południowej stronie Karpat są kopalnie 
soli w marmaroskiéj stolicy: w Ronaszeku, Szuga- 
tagu i Slatynie ; tudzież w Siedmiogrodzie : około 
Wiz.akny, Barajdu, Toordy, Deesakny i Maroszuj wa­
ru. — Po krajach karpackich, następują alpejskie; 
lecz te nie mają czystej soli kamiennej, tylko z gliną 
pomięszaną, tak że tam tę glinę muszą w wodzie 
roztapiać, i z słonej wody dopiero wywarzać sól, 
tak zwaną „warzonkę.“ Takie warzelnie soli znaj­
dują się w Hallu w Tyrolu; w Halleinie w Salzbur- 
skiem ; w Jszlu i Hailsztacie w górnych Rakusach i 
w Aussee w Styrji. — Oprócz tego nad morzem 
adryatyckiém zyskują jeszcze sól morską, przez wy­
parowanie wody morskiej na słońcu. —

— Dzienniki donosiły niedawno, że gonfalonier 
Camerini z Ferary, zapisał JM. cesarzowi austrja- 
ckieinu 60 miljonow franków; — teraz prostują tę 
wiadomość, że Camerini zapisał testamentem 3 mil- 
jony skudów (tj. około £ powyższej sumy) propa­
gandzie w Rzymie, a opiekunem tej sumy mianował 
JM. cesarza austrjackiego. — Tenże był *=ynem  wieś­
niaka z Castel Bolognese,,i za młodu pracował około roli. 
Podczas prowadzenia bitej drogi bolońskiej, użyto go 
na dozorcę nad częścią robotników, przyczóm zaczą. 
zwolna od małych dostaw i przedsiębiorstw drożnych 
i pocztowych, potem brał w dzierżawę myta, chwy­

tał się nudowy drogi mostów, oraz innych większych 
spekulacyj, na których się dorobił ogromnego majątku.—

— Jak morawskie „Dziedzictwo ś. Cyryla 
Metoda“ wzrasta, dowodzi dochód jego, który w ze­
szłym roku wynosił 23,000 zł. — Toż dziedzictwo 
rozdaje członkom swoim na rok bi :żący oprócz ksią­
żek, także piękny obraz, przedstawiający chrzest 
ś. Szczepana króla (węgierskiego. Na obrazie wi­
dzieć królewicza Szczepana, jak (się ugina przed 
chrzcicielem swoi.n ś. Wojciechem i towarzyszą­
cym mu Radzynem. którym słowieńskie duchowień­
stwo usługuje. Podczas chrztu dwaj młodzieńcy, 
klęcząc za Szczepanem, trzymają odznaki królew­
skie. Opodal stoi matka now ochrzczeńca, a po­
między wielmożani' ojciec jego, sławny Gejza. 
Ojcem chrzestnym Szczepana ;est wielmoż polski, w 
narodowém ubraniu, który ś. Wojciecha z Polski do 
Węgier odprowadzał. Obraz ten wykonany przez 
p. Heliicha w Pradze. —

— Około Mikołaja na pruskim Szląsku poja­
wiła się banda łupieżców, napastująca podróżnych. —

— Słychać, że w Prusiech zawiązało się sto­
warzyszenie niemieckie, w celu wykupywania dóbr 
ziemskich w księstwie Poznańskięm. Nowi dziedice 
zaprowadzają w nabytych dobrach wcale nowy rzed, 
inne obyczaje i zwyczaje, które polskim wieśniakom 
się niepodob; a. Stad rosną swary, opieranie się, i 
bat bywa w robocie mimo cywilizacji nowo-nahywców.

— Za naszych czasów, spotrzebowuje Europa 
rocznie szpilek (szpendlików) za 30 miljonow zł. — 
Ile to ta drobnostka kosztuje! — Przed trzema sty 
lat jeszcze tego przedmiotu nie znano. Pierwsze 
szpilki sprowadzono z Anglji do Paryża .543 r. — 
Dawniej używano do spinania haczków drewnianych! 
a pierwotnie kobiety przypinały na się ozdoby swoje 
cierniami. —

— Vowa planeta najbliższa słońca. W r. 1844 
uniwersytet w Gietyndze ogłosił był nagrodę 50 du­
katów za wyjaśnienie przyczyn, dla których w biegu 
planety ŁJrana zaszła nieregularność. Wtedy fran- 
cuzki gwiazdarz Leverrier dowiódł rachunkami, że 
przyczyna tego nie może by« :nna, jak nieznana 
jeszcze planeia znajdująca się w pobliżu Urana, któ­
rej miejsce dokładnie na niebie wskazał. Na zasa­
dzie tych rachunków wkrótce berliński gwiazdarz 
Galie odkrył tę planetę nazwaną Neptun. Odtąd Le­
verrier stał się najpierwszą znakomitością w swiecie 
; wiazdarskim. _ Od kilku lat spostrzegano znowu 
podobną nieregularność w biegu planety Merkura, 
stojącego najbliżej do słońca. Leverrier przedsięwziął 
więc nowe rachunki, i znalazł znowu, że zmiana ta 
pochodzi od planety, która jeszcze więcej do słońca 
jest zbliżona niżeli Merkur i dotąd była nieznaną. 
A istotnie według jego skazówki odkryto ową pla­
netę zeszłego roku, i na ostatniém posiedzeniu aka- 
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demji francuzkiéj odczytał Leverrier o niéj sprawo­
zdanie. Jest ona najbliższy przy słońcu plaretą, lecz 
tylko uzbrojonemu oku widzialny. Obieg jéj około 
słońca trwa dni 19. — Przypadek ten dowodzi, jak 
wysoko pomysł ludzki wznosić się może. —

Rodowód utracjuszów. Jaśnie Wielmożny Jego­
mość pan Majątek, z domu K 1 ej no ty-P ien ia- 
dze, zaślubiwszy Jejmość pannę Nieuwagę, spło­
dzili niepotrzebny Wydatek; ten ożeniony z Jejmość 
panny Ostrzygy, herbu Szampan w hełmie Fa­
raon, przydomku Rulety, doczekał się syna Po­
życz, od którego naturalnie zrodzony Oddaj; Oddaj 
zrodził Przed aj; Przedaj zostawił dwoje potom­
stwa: Przedaj-t a n i o i Pójdź-z-niczćm; Prze- 
daj-tanio zrodziło Nędzę, Pójdź-z-niczem zrodziło 
Wzgardę, z tych urosła Zgryzota, z Zgryzoty 
Pijaństwo, z pijaństwa Gangrena, Gangrena 
powiła Śmierć, a Śmierć trawi, obala i wszystko 
doczesne kruszy.

— Dawny obyczaj. — Mademoiselle d’Orlean, 
(z królewskiej krwi,) w piętnastym roku życia przy­
jęła śluby zakonne w Chelles. Księżna ta była prze­
ślicznej urody, była niezmiernie roztropny i miała 
bystre pojęcie. Będącej jeszcze w domu rodziciel­
skim, udzieliał naukę śpiewu Cauchereau, jeden z 
pierwszych śpiewaków opery, mężczyzna nadobnego 
lica i pociygajycego ułożenia. Pewnego razu gdy 
księżna znajdowała się na operze w loży z matky 
swoją, a śpiewak z wielkim uczuciem odśpiewał 
tkliwa arję. zawołała wzruszona, „ach mój drogi 
Cauchereau!“ Matka uznawszy ten wykrzyknik za 
nadto mocny, przeznaczyła ja natychmiast do kla­
sztoru. —

— Pewien lekarz twierdził przed panem Fon­
tenelle, który blisko stóletniego wieku doczekał i 
kawę z wielkim upodobaniem pijał, że napój ten 
jest powolny trucizna. — Istotnie, odpowiedział 
Fontenele, bardzo powolny, bo już przeszło ośm- 
dziesiyt lut pijam kawę co dnia. —

— Dnia 15 lutego otwartą była rocznia. a szósta z kole; 
wystawa sztuk pięknych w Krakowie. Liczne obrazy nadeszły, 
tak od jagranicznych jak od polskich mistrzów. —

— W Poznaniu istnieje od lat kilkunastu stowarzyszenie 
p. n. Koło towarzyskie, do którego należą polacy wszystkich 
stanów. Utrzymuje ono czytelnię gazet, w której wszystkie pi­
sma polskie się znajdują, i niektóre zagraniczne, prócz tego po­
koje do gier towarzyskich. Nadto urządza wieczory literackie i 
muzyczne; na wieczorach literackich mają ludzie nauki odczyty 
z historji, literatury i nauk przyrodzonych. Z pozostałych docho­
dów Keta, otrzymuje Towarzystwo naukowej pomocy 205 talarów, 
a poznańskie Towarzystwo przyj iciół nauk zaś wszystkie pisma 
czasowe i książki. Prezesem walnego zgromadzenia Koła, jest 
hr. Tytus Działyński. —

Drukiem i nakładem Karola FfOChasU.

— D. 28 stycznia umarł w Krakowie n_gle Dr. Karol 
Kremer, mąż znany i ceniony w kraju. —

— Dnia 20 grudnia z. r. zmarła znakomita autorka polska, 
Ewa Felińska, która dawniej na pięć lat skakana była na Sybir. 
Opisała ona między innemi wymównćm piórem podróż na Sy­
bir, któią na obce języki przełożono, i oprócz tego pozostawiła 
jeszcze pamiętniki z czasów swoich. —

— W Donnie nad Renem umarł d. 29 stycznia znany 90- 
letni pis Lrz niemiecki Arndt, autor wielu pieśni patryotycznych, 
któremi zagrzewał uczucie narodowe Niemców, mianowicie prze­
ciw francuskim najazdom. —

— Rząd rosyjski zakazał zaprowadzanie bractw trzeźwości 
w swoich krajach. —

— W Ameryce wszczyna się spór między Stanami chcą- 
cemi utrzymań niewolnictwo, a temi, które je chca znieść.

Wiadomości piśmiennicze.
— We Lwowie zacznie od marca wychodzić nowe pismo 

czasowe p. n. Kółko rodzinne, i zawierać będzie szkice history­
czne, biografje, poezje, powieści, nauki przyrodnicze, przegląd li­
teratury bieżącej i rozbiory znakomitszych dzieł polskich, kore­
spondencje, wiadomości z dziedziny sztuk pięknych, podróże, 
najnowsze odkrycia, kronikę bibliograficzną, inseraty. — Wychodzić 
będzie co tydzień w dwóch arku >ządi. Prenumerata całoroczna 
z przesyłką pocztową 10 zł. w. a. Redaktorami są: Jan Zachar- 
jasiewicz, Aleksander Szedler. —

— Wspoi-ini-ny już od nas AUolCWiCZ, syn włościanina 
litewskiego, który odbywszy nauki wyższe, osiadł potem na roli, 
i często odzywał się w pismach warszawskich, zapoczyna teraz 
wydawać książeczki dla ludu w jeżyku litewjkim. Ireneusz książę 
Ogiński, Wilhelm książę Radziwiłł, i Aleks ander Walicki złożyli 
pierwszy fundusz na to wydawnictwo. —

— W Szczawnicy zacznie wycho <zić nowe pismo słowień- 
skie belletrystyczno-Iiterackie p. n. „Sokół,“ pod redakcją p. Dob- 
szyńskiego, profesora słowieńskiego jeżyka i piśmiennictwa tamże.

Ceny targowe, od 30 stycznia do 4 lutego.
pszenica
zł. kr.

żyto 
zł. kr.

jęczmień owies
zł. kr. zł. kr.

kukurzyca
zł. kr.

Wadowice 4 8 2 76 - — 1 34 — —
Bochniu 3 25 2 26 1 73 1 14 — —
Lwów 3 15 1 71 1 32 1 15 — —
Czerniowce 2 39 1 49 1 2 — «7 1 81
Sybiń 4 13 1 82 _ _ — 98 1 82
W. Waradyn 3 93 2 15 — — 1 27 1 90
Koszyce 3 35 1 92 1 39 — 91 1 83
Szoproń 4 36 2 73 2 21 1 77 2 92
Preszburg 4 60 2 70 2 45 1 78 2 44
Nowy Sad 4 57 — — 1 96 1 54 2 60
Wiedeń — — — — 2 26 2 15 3 47
Berno * 81 3 22 2 75 1 78 — —
Praga 5 53 3 92 3 17 2 6 — —
Gr ideo 5 1 3 8 3 9 2 — 3 26
Goryoa 6 56 — — — — 3 20 4 80
Bozeń 7 30 4 78 — — 3 18 4 64

Wrocław 13 lutego. Pszenica biała 68—70--73- 75,
żółta 63—66—68—71; żyto 49--51 — 53—55'; jęczmień 37 —
40—43 — 46; owies 25 —-27—29 - 30 Sgr.— Koniczyna czerwona
8 — 12’ tal.; biała 18--26 tal.

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 . stycznia: pszenica 4 zł. 78 kr.
żyto 3 zł. 8 kr., jęczmień 2 zł. 52 kr., owies 1 zł. 52 kr.
ziemniaki zł. — — kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

Uwiadomienie.
Ominą Bobrek przy Cieszynie potrzebuje bardzo kolarza» 

ponieważ do takowego trzeba aż do trzeciej wsi z robotą się udawać. 
Pani Karolina Zwilling daje dlatego, nietylko doskonałe i zu­
pełni narzędzie kolarskie do używania, ale też odpowiednie po­
mieszkanie bezpłatnie — w gospodzie pod L. 1. na Bobrku. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy, »<>^<4
p . ocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
cwiercr. 1 zł. 18 kr.w.a. __________________________________ c u- .__  po 6 kr. za pierwszy raz,

Z przesyłką pocztową: KûCYTllt X^ITÍctv po 4 kr. za następne razy,
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. AiWŁlllŁ Alilbiy. B dodatkiem opłaty stęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wéj po 30 kr. w. a. za kai-
éwierêr. 1 zł. 36 kr.w.a. OO BOłłOt». dorazowe imieszczenie.

Kozak z monasterii.
podanie ludowe, opowiedziane przez p. Bronisława Zamorskiego.

— Tak to tak ludzieńki moje. Nie z jednego to 
pieca człowiek chléb już jadł; nie jednę biedę prze­
cierpiał! — Prawił jakiś starzec w jednej z kar­
czem Trembowelskich. Ubiór jego i mina malowały 
podolana. A co większa — szerokie spodnie, kurta wy­
szywana i okrągła czapka barankiem obszyta — do­
pełniały reszty, by w nim poznać Kozaka.

— Prawda to prawda! wyrzekł jeden z sie­
dzących za stołem. Alić powiedzcie nam stařenku, ja­
kim sposobem wy się tu dostali?

— Wiele to jest o tém mówić, bardzo wiele! 
Wybyście może już radzi na spoczynek się udać, a 
jabym wam przez moje gadulstwo sen popsuł. —

— Eh! co tam na to zważacie, kiedy was 
prosim — to raczcie opowiedzieć. —

— Tak tak, opowiadajcie! — dodali drudzy z 
słuchających.

A starzec napiwszy się nieco z stojącej przed 
nim szklanki, głasnął dłonią po brodzie, zamyślił się 
nieco — i tak przemówił:

Miałem w tenczas lat może ośmnaście, gdy 
Hania dońka naszego sąsiada nader mi do serca 
przypadła; a ponieważ też i ona mię pokochała, to 
odbyły się swadźby bez długich kłopotów pomyśl­
nie. —

Wreszcie był już i dzień wyznaczonym, w 
którym miał nas ksiądz pleban przysięgi wysłuchać, 
gdy oto jednego wieczora jakoś w maju, już wszyst­
kie pasterki do dom powróciły, a mojej Hani je­
szcze niebyło! _ Czekałem też jak zwykle, koło 
krzyża za wsią, by w poblizkim potoku jéj bydło 
napojić dopomódz; ale tą rażą już dobry zmrok za- 
padł, a ją jeszcze niebyło widać! — Już i warto­
wnik nocny po trzykroć obwołał: „Ostrożnie z 
ogniem!“ — A Hani jak niema tak niema! — Więc 
chciałem się udać na miejsce pastwiska.... W tém 
patrzę — a oto drogą od stepu zdążała jéj trzódka, 
którą po jednej czarnej a jednej siwej krówce po­
znałem. Pobiegłem więc co rychlej by ją powitać. —

Lecz jakież uczucia ogarnęły moje serce, gdy 
miasto Hani — tylko jéj małego brata niemogącego 
się strzymać od płaczu, zoczyłem! —

— Gdzie Hania? pytani.
A on odpowie: Ukradli!
— Co ukradli ? ! — Jeszcze raz niedowierzając 

mym uszom spytałem. —
— Tak ukradli ! jeszcze raz chłopiec powtórzył.
— Kiedy?... kto?! — skrzyknąłem.
— A oto hen za burzanami, poniż*  j téj mogiły, 

gdzie to się droga na prawo skręca stała pawózka, 
a do niéj trzy konie zaprzężone. — Gdyśmy tamtędy 
bydło przepędzali, nagle z za pagórka wyskoczyło 
trzech, znać po ubiorze, łaszków. — Porwali Hanię, 
wsiedli do pawozki, konie ruszyły.... I nie mógł 
chłopiec dokończyć, tak się rozpłakał! —

1 mnie się tak przykro zrobiło.... tak smutno, 
jak nigdy! — Rozpłakałem się też jak dziecko! 
A napłakawszy się do sytu, pod owym krzyżem, 
gdzie tom wraz z Hanią nieraz rozmawiał, gdzieśmy 
nieraz, ciesząc się naszem przyszłćm szczęściem, aż 
się rozpłakali, gdzie mię ona raz pierwszy pocało­
wała, przysięgłem : Pierwej nie spocząć póki — albo 
sam nie umrę, albo jéj nie znajdę ! —

Chciałem się zaraz w pogoń puścić, pomimo 
żem nie wiedział, gdzie ją szukać i kto ją uwiózł. — 
Przyszedłszy do dom, siadłem na koń ; i jakoś mi cie­
mno w oczach się zrobiło — spadłem i ziobrom zła­
mał, a tak moja pogoń była na niepewny czas wstrzy­
maną. —

Wprawdzie gdym ja leżał słaby, omal nie 
wszyscy ze wsi rozbiegli się w różne strony dla 
poszukiwania, bo to Hania najpiękniejsza krasawica 
z całej wsi była; lecz kto wrócił — to mówił: Ni 
słychu i dychu o twojej Hani! —

Tak przeszedł miesiąc. — Jam też wyzdrowiał; 
a że wtenczas ochotnika na wyprawę kaukazką zbie­
rano, sądząc, że moz.e gdzie w tamtych stronach 
Hanię znajdę, nie pożegnawszy się ni z ojcem ni z 
matką, tylko z młodszym bratem, udałem się wprost 
na miejsce przyjmowania. — Niedługo potém, a już 
byłem w podobnym ubiorze oto do tego co mam na 
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sobie. — A po kilkutygodniowym mustrowaniu się, 
udałem się z oddziałem, do któregom należał, na 
Kaukaz. —

W pochodzie, podczas gdy insi czas spędzali 
na wesołych śpiewkach, powiastkach i inszych zaba­
wach, jakie tylko po największej części złych naro­
wów zebrani ludzie wymyślają; ja wcale czem in— 
szém byłem zajęty. — Myślałem i myślałem o Hani! 
Którą w každém miejscu, przez jakiesmy tylko prze­
chodzili, starałem się wyszukać, jednak pomimo usil­
nych starań, nigdzie ni słychu o niej nie znalazłem. — 
Może być, że to z niewiadomości z kim ona właści­
wie ujechała, pochodziło; jednakoż wszędzie, gdzie 
tylko mogłem pytałem za nią, opisując jak najdo­
kładniej : jej czarne włosy i oczy, smagławą płeć, 
smukłą kibić, i mniej więcej o ile zapamiętałem jéj 
ubiór; a miasto odpowiedzi, usłyszałem prawie od 
każdego ten dla mnie przykry, serce rozdzierający 
wyraz: „Durak!“ — Zaś moji towarzysze przydali 
mi pogardliwy przydomek : „Szukajło !“

Jednakoż Bóg miłosierny jakoś przecie litował 
sie nademną! — Bo gdym strudzony usnął, to mi 
się czasem i tateńko i mateńka i bratek mój i sio- 
streńka moja prześnili ! Że gdzieś niby wszyscy usie­
dliśmy na przyspie przed chatą, i słuchali, jak Hania 
na cerkiewnym cmentarzu jakąś dumkę niby umarłym 
nóciła. I gdzieś jéj głos, co raz to wyżej i wyżej 
dawał się słyszeć, coraz to ciszej i ciszej, aż wre­
szcie umilkł w niebiosach! — I niby niebo się wstrzęsło 
_  grom zabłysnął — grzmotem zahuczał.... Jam się 
zbudził, i jakoś mi lżej było na sercu !

Po kilkutygodniowym pochodzie, dostaliśmy się 
w kraj górzysty, lasami zarosły, wcale nieludny, 
w którym po krótkim marszu zdybaliśmy insze oddziały 
wojska w obozach rozłożone. —

Tain znikła już dla mnie »'szelka nadzieja od­
szukania Hani ! Raz, że z ludem tamecznym nieumiałem 
się rozmówić, po drugie wzbronionym mi było odda­
lać się z przeznaczonego stanowiska; mnsiałem więc 
zaniechać dalszych poszukiwań: życie mnie już obmier­
zło, i zapragnąłem śmierci! — W kilka dni później 
nadeszła i pożądana chwila. - A tak jednej nocy 
zbudził mię okropny wrzask czerkieskich najezdników. 
W obozie stał się na razie wielki tumult: jedni ucie­
kali, drudzy chwytali za broń, i chcieli bić wroga, 
sami nie wiedząc gdzie ; i często trafiło się, że swój 
swego zabił. — Tylko wódz, niestraciwszy znać 
przytomności, poznawszy gdzie się rzecz najbardziej 
święci, uszykował co rychlej oddział piechoty, i za­
szedł wrogowi z prawego skrzydła; my zaś konni 
za rozkazem półkownika wpadli w' sam środek. A 
tak po długiej dopiero utarczce udało nam się z 
niemałą stratą Czerkiesów odpędzić. — C. d. n.

Benjamin Franklin.
(Dokończenie,)

Zawdzięczając swe powodzenie jedynie pracy i 
uczciwości, takie dalej Franklin daje rady ludziom 
pracującym, mianowicie rzemieślnikom :

„Pamiętaj że czas jest toż samo co pieniądze. 
Kto czas napróżno trawi, pieniądze za okno wyrzuca.

Łatwy kredyt, częstokroć tyleż znaczy co pie­
niądze. Kto pożyczonych ci pieniędzy nie odbiera, 
choć czas wypłaty już nadszedł, czyni ci dar wielki, 
a mianowicie odstępuje ci wszystkiego, co mógł temi 
pieniędzmi zarobić, przez czas ich zostawan a w 
twoich rękach.

Pamiętaj, że pieniądz nieskończenie się mnoży. 
Pieniądze w krótkim czasie znowu wydają pieniądze, 
a z tych rodzą się nowe. Zarób na dziesięciu zło­
tych jednę złotówkę, i całe jedenaście na nowo 
włóż w handel lub rzemiosło, już dochód znacznie 
będzie większym. — Kto jednę złotówkę bezpotrze- 
bnie wyrzuca, wyrzuca wszystko, coby ta złotówka 
przynieść mogła przy pracy i przemyśle, wyrzuca 
długoletnie z niej korzyści, — słowem, za okno 
wyrzuca całe kapitały.

Rozważ, że złoty dochodu na dzień, to pro­
cent od 7300 zł.; kto więc złoty na dzień utrącą, 
czy to wydając pieniądze napróżno, czy czas marno­
trawiąc, utrącą procent od téj znacznej summy, która 
gdyby była w ręku człowieka obrotnego, mającego 
kredyt, przyniosłaby w krótkim czasie, więcej niż 
drugie tyle czystego dochodu; a z czasem mogłaby 
wzróść do ogromnego kapitału.

Kto znany z tego, że się regularnie na termin 
wypłaca, jest panem cudzych worków, czyli ma 
kredyt; — chętnie mu przyjaciele J znajomi, na mały 
procent pożyczą, które to dobrodziejstwo wielką by­
wa korzyścią. Prócz pracy i oszczędności, nic więcej 
do dobrego mienia, człowieka z zarobku zyjącego, 
nie przyczynia się, jak punktualność i rzetelność. 
Xie przytrzymuj pożyczonych pieniędzy, godziny 
dłużej nad termin oznaczony, jeżeli nie chcesz, aby 
się na zawsze przed tobą nie zamknął worek twego 
przyjaciela.

Małe nawet okoliczności, na ustalenie lub osła­
bienie kredytu rzemieślnika, wpłynąć mogą, i dlatego 
zaniedbywać ich nie należy. — Regularny huk młota 
w porannej, wczesnej godzinie i w późnej wieczor­
nej, o wiele powiększy ci kredyt. Kiedy zaś wierzy­
ciel zobaczy cię w szynku lub na bilardzie, w go­
dzinie na pracę przeznaczonej, to nazajutrz przyszłe 
do ciebie po pieniądze, z obawy, żeby mu nie prze- 
padł kapitał wypożyczony. Kto się należycie wypłaca, 
dowodzi, że pamięta o swoich wierzycielach, każdy 
poznaje w nim poczciwego i zacnego człowieka, a 
to powiększa zaufanie.
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Strzeż się wypożyczony kapitał nważać za 
swoje własność, urządzaj wydatki stosownie do do­
chodów, nie do pozornego majątku. W ten błąd 
wpada wielu posiadających kredyt. Żebyś miał do­
kładną wiadomość : co twoje a co cudze, często bierz 
dochód i wydatek pod kredkę. Jeżeli od samego po­
czątku, najmniejsze nawet wydatki zapisywać będziesz, 
to się przekonasz, jak wielkie z groszy wydanych 
porobią się sumy, poznasz, coby można było oszczę­
dzić i co na przyszłość bez wielkiego uszczerbku 
ochronić możesz.

Słowem, jeżeli zechcesz, droga do bogactwa 
będzie tak prostą, jak trakt bity. Majątek zależy od 
dwóch warunków: pracowitości i oszczędności. Nie 
trwoń napróżno ani pieniędzy ani czasu, użytkuj z 
nich należycie, a będziesz w dostatku.“ —

Taką dążnością odznaczają się pisma i życie 
Franklina. Dodajemy w końcu jeszcze krociuchny 
życiorys jego. — Urodził się w Bostonie w Ameryce 
d. 17 stycznia 1706 r., i b_\ł najmłodszym z IGciorga 
dzieci. Od brata swego nauczył się sztuki drukar­
skiej, i już jako chłopiec wolne chwile poświęcał 
czytaniu użytecznych książek. Tym sposobem ze­
brał sobie skarb wiadomości, a w wczesnej mło­
dości zaczął pisać wiersze i prozą. Niezgody fami­
lijne zniewoliły go do opuszczenia miasta rodzinnego; 
udał się do Filadellji i Anglji a po różnych zawo­
dach i niepowodzeniach, osiadłszy w Filadellji, zało­
żył tamże na własne imię drukarnię, potem handel 
papieru, tudzież dziennik, i ożenił się z panią Read 
1730. Wkrótce też zwrócił na siebie uwagę jako 
polityczny pisarz; a zarazem zajmował się fizyką, 
która jemu winna jest odkrycie gromowodu, latawca 
elektrycznego i inne wynalazki. Ułożył sobie własny 
system mądrości życia, i jest nieporównanym w osno- 
waniu nauk moralnych. Uniwersytet oxfordzki udzie­
lił mu r. 1762 tytuł doktora praw. Rząd angielski 
zaś chcąc go sobie zjednać wczasie, gdy kolonje 
angielskie powzięły zamiar odenvania się od Anglji, 
mianował go naczelnym pocztmistrzem wszystkich 
kolonij angielsko-amerykańskich. Lecz to stanowisko 
næ ułudziło go, został wiernym sprawie swojej oj­
czyzny, i za to był pozbawionym owego urzędu i 
nawet zagrożono mu aresztem. Gdy powstanie jawne 
wybuchło, udałjsię jako poseł Stanów amerykańskich 
do Paryża 1776, gdzie wpływem swoim przyczynił 
się do zawarcia pokoju z Anglją, zaczém zjednoczone 
Stany amerykańskie za niepodległe uznane zostały 
1782. Powróciwszy do ojczyzny, doznaw ał największej 
czci i wdzięczności aż do zgonu swego 1790 r. dnia 
17 kwietnia. — Śmierć jego wrywołała ogólny żal nie- 
tylko w ojczyźnie, ale nawet francuzkie zgromadzenie 
uchwaliło przywdziać na trzy dni żałobę. —

Krzywa ii.
(Dokończenie.)

Niedaleko kopalni złota, nie dochodząc do kolib 
znajomych, zwróciliśmy się wrprost do Koprowej do­
liny. Bok ten Krzywania okryty lasem dziewiczym, 
bardzo stromy, i z niezmiernym trudem schodziliśmy 
z niego pomiędzy przew'alonemi pniami i krzakami. 
Uszedłszy w dolinie około 200 kroków, zastaliśmy 
nie bardzo zamożny szałas; pilnował go jeden pa­
sterz, inni poszli na paszę z owcami. Jak zwyczajnie, 
juhas nam był nadzwyczajnie rad, częstował wy­
borną żętycą: odchodzących wymownie zachęcał, 
byśmy zostali na noc, dodając, że niezawodnie bę­
dziemy mieli sposobność zabicia kilku niedźwiedzi. 
Przeszłej nocy, mówił, z wielką pracą odpędziliśmy 
aż dw'ôch wdzierających się do koszaru. — Nie da­
liśmy się jednak odmówić. Od szałasu roślinność 
była coraz silniejsza ; grube świerki gęściej okryły 
spód i boki doliny; droga nieznacznie zwężała się, 
aż wreszcie zmieniła się w ścieżkę. Wtem nagle 
usłyszeliśmy krzyk naprzód wysuniętych przewodni­
ków i kilku towarzyszy; zbliżywszy się do nich, 
stali przypatrując się czemuś na ziemi. Na glinia­
stej ścieżce, rozwilżonój deszczem spadłym przed 
czterema dniami, ogromny niedźwiedź zostawił w’y- 
ciski swych stóp. Kilka kroków dalej postąpiwszy, 
nierównie więcej było odcisków stóp niniejszego 
niedźwiedzia, który sobie tam i na powrót przecho- 
dz.ł. Niemasz zatem wątpliwości, iż w' tej dolinie 
gnieździ się ten zwierz.

Wyszedłszy z łasa na polanę, otworzył się 
czarujący widok: w całej spaniałości wyskakiwał 
Krzywań, za nim Hruby Wierch, przedzielony wy­
soką doliną, z pośrodku której szumiał w’odospad, 
około 150 stóp wwsoki, biorący początek z jeziora 
Nefierka. Nie posiadamy dotąd tego niezrównanego 
krajobrazu, który kiedyś będzie sławnym dla niepo­
spolitej piękności. Na nieużytecznych skałach gra­
nitowych wierchów okolicznych żyją z upodobaniem 
dzikie kozy, które rzadko kiedy spłoszy strzelec albo 
pasterz. — Dalej na północ postępując, widoki mniej 
są ponętne; dolina się podwyższa, a góry pozornie * 
zniżają. Za Hrubým Wierchem, postąpiwszy ku 
grzbietowi Tatrów, a mianowicie ku Świnnicy, nowe 
szczyty zdają się jeden od drugiego oddzielać, a pod 
niemi na wyniesionym progu widać małe stawy, ze 
spadającym pochyło potężnym w'odospadem, około 
300 stóp długim.

Co krok przedstawia tatrzańska kraina świeże 
malowne obrazy. Dodać winienem, że właściwe 
Tatry, stanowiące środkowe i najwyższe pasmo gór 
Karpackich, rozpościerają się tylko 8 mil wrzdłuż a 
2-3 mile wszerz. Jednakże są to majestatyczne góry, 
więcej przez wysokość całego grzbietu swego, wzno-
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szącego się do 6000 stóp, aniżeli przez wysokość 
pojedynczych szczytów. Najwyższe wierchy ledwo 
przez jeden miesiąc pozbawione są śniegu, a w głę­
bokich parowach nie topnieje nawet w najgorętszych 
latach. W górach tych mają początek nasz słynny 
Dunajec z Popradem, płynący do Wisły, oraz Wag 
z Orawą płynący do Dunaja. Największą ciekawością 
są liczne jeziora, zwane pospolicie morskiemi okami. 
— Tatry położone w środku Europy, pomiędzy roz- 
ległemi równinami europejskieini, są też jéj główną 
granicą powietrzną, i wywierają przeważny wpływ 
na zmianę i kierunek wiatrów, oraz tworzenie się 
chmur, deszczu, śniegu i gradu. — Lasy z drzewami 
liściowemi, mianowicie bukami, sięgają do wysokości 
3500 stóp; lasy jodłowe do 4200 stóp; potem tylko 
krzewiny do 5500 stóp, dalej mchy i rośliny alpejskie 
do 6700 stóp, ponad któremi nareszcie gołe skały 
sterczą.

W dolinach liptowskich mieszkają czyste Sło- 
waki, różniący się znacznie od Podhalan północnego 
stoku. Słowak powolny i zastanawiający się, żyjąc 
w okolicznościach przyjaźniejszych, danych od przy­
rody i towarzyskich stosunków, przyszedł do zna­
czniejszego mienia. Odbija się to w powierzchowności 
wiosek : domy obszerne i porządne, syparnie naprze­
ciw' każdego na przeciwnej stronie drogi zwyczajem 
liptowskim niemało powiększają ich rozległość. Pra­
wie w każdej wiosce szkółka, co niemało na wy­
kształcenie umysłowe mieszkańców wpływa; gdzie 
niemasz księdza, tam rektor (nauczyciel) jest pier­
wszą osobą w dziedzinie. Wielka i wspaniała przy­
roda, jak również prostota obyczajów’, dobroć i pocz­
ciwość, objawiająca się w każdym czynie u mieszkańców 
Liptowa, wydały nader ponętny stan towarzyski, i 
udzieliły Liptowowi niewymowny urok. — Obszer­
niejsze równiny, pilnie uprawione, mile witają po­
dróżnego; we wioskach pod górami rola widocznie 
mniej wydaje plonu, sieją tylko owsy i jęczmienie 
jak na Podhalu; ich mieszkańcy trudnią się głównie 
chowem bydła, rąbaniem i zwozem drzewa, lecz żyją 
wcale wygodnie, jeżeli nie dostatnio. Po obszernych 
a żyznych pastwiskach pasają się znaczne ich stada 
siwych wołów węgierskich o wielkich rogach, koni 
i owiec. Najwyższe trudno dostępne góry zajmują 
juhasy ze swemi kierdelami, to jest stadami owiec. 
Liptaki posiadają w Tatrach rozległe hole, do nie­
których nawet rzadko przybywają; nieraz puszczają 
one dzierżawą naszym Podhalanom, posiadającym 
nierównie mniej pastwisk; a że mają pasze z buj­
niejszą roślinnością, dlatego Podhalanie mówią o 
Węgrzech jako o krainie we wszystko obfitującej.

Panie zmiłuj sie nad nami!
(w popieleć)

Zapalcie — zapalcie pochodnię!
Niech wam świeci po wieki wiarą,

Rozbudzi z serc waszych pieśń wielką, 
Pieśń od wieków po wieki starą.

Pieśń żalu, błagania i chwały 
Nieście Bogu waszemu w darze; 
Bo dziś wy nieznacie już Boga, 
A Bóg srodze przestępstwo karze.

I zróbcie znak krzyża świętego, 
Zniżcie głowy ku ziemi czołem, 
Na klęczkach błagajcie natchnienia, 
1 posypcie ciemię popiołem.

I w oczach niech błyśnie łza rzewna, 
Żal za grzechy niech spłynie łzami ; 
By zmysły z was winę na zawsze, 
By złe nigdy niebyło z wami.

I dawnym zwyczajem praojców 
Z wiarą, skruchą i w oczach z łzami, 
Zanieście w świątyniach ku Bogu 
Pieśń — „Panie zmiłuj się nad nami!“ Bron. Zam.

Gospodarstwo i Przemysł.
Co czynić należy na wiosnę z drzewami owo- 

COWemi? Teraz już rozpocząć wypada roboty około 
oczyszczania kory z mchu, porostów i robactwa ; a 
wziaść się następnie do należytego obcinania drzew, 
pozbawienia ich zbytecznych gałęzi, przywiązywania 
do palów, skupywania ziemi dokoła drzew, a to tak 
daleko jak daleko rozciągają się gałęzie; korzenie 
bowiem, które ciągną pożywienie z gruntu, tak sze­
roko w nim się rozchodzą jak gałęzie w powietrzu. 
Przez takie okopywanie nielylko się otworzy dla drzew 
bogatsze źródło pożywienia, ale zarazem zniszczą 
się drzewom szkodliwe zwierzątka, gąsienice, pocz- 
warki i chrząszcze. — Dalej, opatrzyć należy sta­
rannie na drzewach rany i wszelkiego rodzaju uszko­
dzenia, do czego zalecamy użycie dziegciu z węgla 
kamiennego (Steinkohlentheer), będącego zarazem 
najdoskonalszym balsamem na rany drzew, a którego 
się następnie używa: — 1) Rany należy starannie 
oczyścić; wszelka obumarła, podarta, zgniecona kora 
musi być zerżnięta czysto ostrym nożem aż do 
zdrowego. 2) Zaraz po zerżnięciu, zanim jeszcze 
powierzchnia zerżnięta zbrunatnieje, trze­
ba rany wysmarować, a to tak, aby dziegieć poza- 
chodził we wszystkie szpary i zakątki. 3) Dzie­
gieć ten zmięszać należy z sadzą do składu farby 
olejnej i tak go używać, lepiej wszelako, aby był 
trochę rzadszy niż zbyt gęsty. 4) Smarowanie to 
częściej powtarzane być winno, coroku raz lub dwa 
razy, dopóki rana zupełnie się nie zagoi. 5) Dobrze 
jest i pobudza do tworzenia się nowej kory, jeżeli 
przed powtórnćm smarowaniem zerżniemy cienką 
warstwę nowoutworzonej kory ; dziegieć ten bowiem, 
pociągnięty na świeżem, soczystém cięciu, tę szcze­
gólną posiada własność, iż silnie pobudza tworzenie 
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się kory ; tym więc sposobem, ponawiając zrzynanie 
co wiosnę, zranione i z kory ogołocone miejsca da­
leko prędzej pokrywają się korą. 6) Maść ta, jeżeli 
ją jeszcze bardziej zgęścimy sadzą, bardzo jest od­
powiednią do zasmarowy wania obciętych gałęzi, a 
skuteczniejszą od drogiego drzewnego wosku i smoły, 
gdyż i tu własność jéj tworzenia młodej kory wy­
borne znajdzie zastosowanie. 7} Używać zawsze na­
leży bardzo ostrego noża, nowa albowiem kora tern 
prędzej się tworzy, im cięcie ostrzejsze i gładsze, — 
Wiadomo, iż dziegieć z węgla kamiennego zawiera 
w sobie kreozot i inne empireumatyczne (przysmolo- 
ne) mater je, zapobiegające zgniliznie. Jest przytém 
trucizną dla wszystkich owadów i robaków; wsze­
lakie przeto robactwo unika świeżo wysmarowanego 
drzewa, a skoro się go dotknie zdécha. Takich drzew 
nie ogryzają też nigdy zwierzęta, gdyż woń i smak 
dziegciu jest im przeciwną. Dziegciu tego z węgla 
kamiennego nie tylko używać można do drzew owo­
cowych, ale również i do wszystkich innnych drzew 
i krzewów, jak do róż i t. p. (Fr. BI.) Trp.

Doświadczony sposób utworzenia sobie rychłej 
kukurudzy. Na každém polu obsianém kukurudzą, 
można znaleźć szulki, które już będą dojrzałe, kiedy 
wszystkie inne są jeszcze zupełnie zielone a ziarnka 
mleczne. Te wczesne szulki należy oberwać, wy­
suszyć dobrze na słońcu, i przechować na nasienie. 
W następnej jesieni przekonamy się, że całe pole z 
tego nasienia jednostajnie i tak rychło dojrzeje, jak 
pojedyńcze szulki w roku poprzednim zebrane. Po­
wtarzając to coroku, utworzymy sobie bardzo rychłą 
kukurudzę. Jest to u nas bardzo ważne, często bo­
wiem nie dozwala pogoda zasiać wczesno, a nieraz 
już we wrześniu jawią się przymrozki.

Jęczmień gotowany jako środek pomnożenia mleka. 
Gospodarze angielscy używają jęczmień ugotowany 
od dawna na paszę dla bydła, a to w ten sposób: 
Bierze się jedna część jęczmienia do dwóch części 
wody, i gotuje przy wolnym ogniu. Skoro woda za- 
cznie wreć, nie dokłada się już drzewa, tylko się 
w stanie gotowania zostawia, szczelnie przykrywszy 
kociołek albo garnek. Po 48 godzinach wybiera się 
ziarno, które wciągnąwszy w siebie wszystkę wodę, 
popęka i zamieni się niejako w galaretę. Tak ugotowany 
jęczmień mięsza się z sieczką, i daje bydłu na karmę, 
zwykle rano i wieczór, gdy w południe zarzuca się 
samo siano albo pszenna słoma, którą i na noc dawać 
można. Dawanie tej karmy krowom dojnym, pomnoży 
więcej od czegokolwiek innego ich mleczność, co 
wynagrodzi sowicie koszta żywności, zwłaszcza wte­
dy, kiedy jęczmień jest tani.

Środek przeciw księgosuszu. Gazeta gospo­
darcza austr. podaje lekarstwo, którego p. Kutzer 
rządca dóbr księcia Koburga z najpomyślniejszym 

skutkiem używał przeciw zarazie bydła księgosusz: 
Kwasu solnego jedną kwaterkę mięsza się z pięcio­
ma kwaterkami wody, i daje tego płynu bydłu co­
dziennie z rana po dwie łyżki pełne stołowe, poczém 
zaraz po zażyciu tego lekarstwa dać należy wodę 
do picia. Jako dowód skuteczności tego środka po­
daje p. Kutzer: ze 254 sztuk bydła tylko 9 szt. u 
niego zachorowało, a z tych tylko 3 szt. uległo 
zarazie.

Rozmnażanie szczupaków. Zmieszana ikra z mlecz­
kiem z dwóch szczupaków, przeniesiona zostaje w 
skrzynido stawu lub rzeki, a w miesiąc wylęga się 
przeszło sto sztuk drobiazgu. —

Środek otrzymania najpiękniejszych szparagów. 
Uprawiwszy ziemię w sposób zwyczajny, dodaje się 
znaczną część soli i piasku. W drugim roku dorzucić 
potrzeba warstwę piasku na półtora cala grubości ; 
tudzież trzy warstwy soli, pierwszą w marcu, drugą 
w lipcu, a trzecią w październiku, posypując to wszy­
stko trocinami z drzewa. Za pośrednictwem tego 
wynalazku, otrzymać można nietylko najpiękniejszy, 
ale nawet najlepszy i nieznany zupełnie u nas gatu­
nek szparagów. —

Kąkę Stęchłą naprawić. Angielski chemik Davy 
odkrył, że mąka stęchła wskutek wilgoci, łatwo się 
daje naprawić dodatkiem węglanu magnezji (kohlen- 
saure Magnesia), której w każdej aptece dostać 
można. Na centnar stęchłćj mąki bierze się 12-13 
łutów magnezji; mąka straci nieprzyjemny smak 
stęchlizny, a pieczywo z niej jest piękne, białe, a co 
najgłówniejsza — zupełnie zdrowe. —

Odkładanie.
Jutro, jutro, nie dziś tylko,

1 tak chwilka mknie za chwilką!
Jutro! dzisiaj niech wypocznę!

Jutro to się już nauczę,
Jutro błąd mój ten porzucę, 

Jutro szczerze działać pocznę!
Jutro, nie dziś — a dla czego?

Jutro możesz co innego;
Każdy dzień ma powinności.

Coś uczynił, co się stało,
To dla Ciebie, tylko chwałą.

Bo nie możesz znać przyszłości !
Jak nie naprzód, to wstecz kroczysz, 

Chwil minionych już nie zoczysz. 
Kto wie, jutra czy dożyje?

To jest mojém, co jest u mnie, 
Ta godzina, co rozumnie

I na dobre ją użyję! —
Czyż jest który dzień do zbycia, 

W Bożej księdze mego życia? 
Masz być który wypuszczony?
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Dzisiaj, jutro, zawsze, wszędzie, 
Niech na każdej karcie będzie

Dobry czvn mój naznaczony ! —
B.

Jnrfi i Jńnek.

Janek. Mie sie latoś dobrze owies urodzi.
Jura. No dyćeś go jeszcze nie zasiał, a mó­

wisz, —
Jánek. Baić, hoch sie na ostatki mięsopustu 

na jednym baiu chłopskim dobrze wyskákáP i wy- 
tańcowńł. Tak mi ci chłopi powiadali: jak na ostatki 
sie dobrze wytańczą a wyskácza, że sie im dobrze 
owies urodzi.

Jura. To bedzie łacny.
Jánek A wierzysz ty temu?
Jura. No wiesz, to jeszcze pogańska powiara, 

bo chociaż już od tak dawna poganów niema, to lu­
dzie tego poniechać nie mogą.

Jànek. Poniékierzy bai temu wderzą a mówią: 
co stracą na Ostatki, że zaś to na owsie znajdą.

J u r a. No toć znajdą, ale muzycy a karcz­
marz — a on zostanie oszydzony, a potem go jeszcze 
na drugi dzień głowa boli, i wól-nie-wól musi iść 
do karczmy, a tam sie naprawia — klin klinem wy­
bija, a tak długo bije, aż sie zaś opije.

Jánek. To jest bardzo nicpotém sposób: nić- 
kierzy bardzo robią i szporują, a potem to za dwa, 
za trzy dni rozfujá,> a kiedy tak nieporządnie żyje, 
to sie skazi na tym ostrym trunku, a długo nie żyje.

Jura. Szak prawda.
Jánek. A byłech też na ostatki u mojej sio­

stry, i hnet tam u jejégo sąsiada. Przyjechał jego 
przyjaciel, a jak usłyszał, iż lam taki bal bedzie, 
chciał też na nim zostać — konie miał zjednane na 
dzień, i musiał je posłać temu co mu należały, a on 1 
w nocy musińł piechty do domu iść przez té straszne 
zamięty. I

Jura. To go dopadło szykownie.
Jánek. Potem sie mu ani polki-mazurki nie 

chciało, a narzekał se bardzo, że se na zdrowiu 
ubliżył.

Jura. Co chcińł, to dostał.
Jánek. Na tym balu były też chłopskie frelki 

pieknie wyrychtowane; jedna straciła krynolinę.
Jura. Toć nieszczęście; możne wyskakowała 

bardzo.
Jánek. 1 potem ją pachołcy potrzebowali do 

poloneza, jak szli do pola przez okno, to ją firer 
trzymał, a tych zadnich poganiał.

Jura. A czy nie mieli dwierzy, że musieli 
przez okno do pola isć?

Jánek. To jest noblejsze przez okno, jak przez 
dwierze — ale już było nejszykowniéj jednemu sta­
remu chłopu, bo sie trzy razy wywrócił, jak na 
okno lazł.

Jura. To prawda, że ci starzy chłopi moc 
razy zgłupną, a tym młodym nie wiela dobrego ukażą, 
— to ci młodzi idą za tą kolają jak ci starzy.

Jánek. A potem był rasztund, tak se sie- 
dlácy posiadali do ekstra-izby a wołali, jeden: glas 
puńcz! drugi: ich wil kafe! a té baby zaś: czaj!

Jura. To sapramenccy z Poláka Niemcy.
Jánek. A kreplików trefiło ^na jedną parę 

półpięta sta.
Jura. To ani niemożne, żeby tak moc kre­

plików zjedli.
Jánek. No wiesz, to już tak jest u tych 

chłopów: jak se co pozwoli, to se nie wić rady, po- 
kiel má szum w głowie, choć potem tego lutuje.

Jura. Wiela tych ludzi na té ostatki zgłupnie!
Janek. No zgłupnie, zgłupnie — a gor na­

szych chłopów sie taká głupota chyciła, że kany 
jakie głupstwo widzą, to go robią.

Jura. Skoro też jeny w mądrości będą dru­
gich naśladować ? —

Jánek. Hę ! Kk.

Rozmaitości.
— Ludność miast austrjackich według spisów 

z r. 1857. — Miasta pierwszego rzędu, liczące prze­
szło sto tysięcy mieszkańców, są: Wiedeń (476,222 
mieszk.), Praga (142,588), Peszt (131,705), Wenecja 
(118,172), Tryjest (104,707). — Miasta drugiego 
rzędu, liczące 50-100 tysięcy mieszkańców, są : Lwów 
(70,384), Gradée (63,176), Szegiedyn (62,700), 
Werona (59,169), Berno (58,809), Budzin (55,240), 
Padwa (53,584), Sobotyca (53,500). — Następnie 
Kraków ma 41,086 mieszkańców; Linz (27,628), 
Czerniowce (26,345), Temeszwar (22,807), Lubiana 
(20,747). Inne główne miasta mające niżej 20,000 
mieszkańców są: Sybiń, Zader, Salzburg, Zagrzeb, 
Insbruck, Opawa (13,861), Celowiec. — Oprócz tego
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34 miast ma od 10-20,000 mieszkańców; 125 miast 
od 5-10,000; a nareszcie 2109 miast niżej 5000 mie­
szkańców. — Między miasteczkami targowemi naj­
ludniejsze są na Węgrzech: Yarashely (42,501), 
Czaba (27,865), Czentes (26,094), Mako (25,595), 
Bekes (20,125). —

— Wieża ś. Szczepana, w Wiedniu naprawiana od 
kilku dziesiąt lat, grozi koniecznie upadkiem. Komisja 
wtym celu wyznaczona, oświadczyła się przeto za 
rozebraniem wyższej części tej wieży i nowém jéj 
odbudowaniem. —

— Tegoroczny bal słowiański w Wiedniu, od­
byty d. 12 bm. w lokalu Domajera, był nadzwyczaj 
świetny. Co do strojów narodowych widziano tyl­
ko polskie i serbskie. Wszyscy Polacy bawiący w 
Wiedniu byli na tym balu; między innemi : minister 
hr. Gołuchowski, książę Jabłonowski, hr. Lancko- 
roński i inni. —

— Polaków w Wiedniu zamieszkałych jest 4570,
— oprócz wojskowych, studentów, arty stów i pry­
watyzujących, których liczba dochodzi 10,000. —

— Serbski książę Miłosz, nakazał, aby prze­
ciwko klęciu, które się między ludem serbskim zja­
wiać poczynało, surowe kary ustanowiono. —

— Powierzchnia całego cesarstwa rosyjskiego, 
z Polską i posiadłościami w Azji i Ameryce, wynosi 
393,000 mil kwadratowych, a ludność 67,452,108 głów.
— Co do rozległości jest więc Rosja blizko 33 razy 
większą niż Austrja; lecz co do ludności, ma tylko 
raz tyle mieszkańców. —

— Dnia 5 lutego okropny przypadek w j darzył 
się w mieście Brück w obwodzie rejencji poczdam­
skiej w Prusiech. Lud był zgromadzony w ewanie- 
lickim tamecznym kościele, a liturgję wykładał wy­
bornie dyakon Thiele. Po liturgji udał się Thiele 
do zakrystji, w której się znajdował nadkaznodzieja 
Hoyell. W czasie śpiewu w kościele usłyszano krzyk 
z zakrystji: ratujcie! ratujcie! Zakrystjan a za nim 
lud pobN gł do zakrystji, i ujrzał, że dyakon prze­
bija nożem nadkaznodzieję Hoyella. Już mu był za­
dał dwa pchnięcia w7 piersi, ale zatrzymane podobno 
pugilaresem, dw7a w ręce i jedno w kark. Z począ­
tku nikt się nie odważył oderwać Thielego, aż na­
reszcie pochwycił go jeden kowal za kark i powstrzy­
mał od dalszych ciosów. Mordercę oddano pod sąd. 
Pow7ód morderstwa dotąd niewiadomy. Lekarze twjer- 
dzą, że rany nie są śmiertelne.

— Z końcem roku 1859 było we Francji 421 
kas oszczędności, i 189 kas filialnych, w których 
ulokowany kapitał przedstawiał sumę 310,506.212 fr. 
Do tych kas wkładają swój oszczędzony grosz po 
większej części roboinicy, słudzy i rzemieślnicy.

— Największa fabryka znajduje się wpobliżu 
Bradfordu w Yorkshire w Anglji, nazwana Saltaire 
od właściciela swego Salt. Właściwa fabryczna bu­

dowa zajmuje 6j morgów angielskich. Główrna częśc 
tejże ma 550 stóp długości a 57 stóp wysokości. 
Jedna sala ciągnie się przez całą długość tego gma­
chu, i jïst najdłuższą w Europie. Jeszcze przestrzeń- 
szą jest tkaczownia, gdzie 1200 warsztatów tkackich 
się mieści, które dziennie 30,000 angielskich łokci 
tkanin wyrabiają. Robotników przy tej fabryce za­
trudnionych jest 3500. Ty m pomagają nadto maszy­
ny parow'e. Około fabryki są mieszkania robotników 
z ogródkami. —

— Niejaki James White w Londynie wynalazł 
zegar nieomylnej dokładności, nakręcający się wła­
snym me< hanizmem. Zegar ten jest obecnie w ruchu, 
i według zapewnień wynalazcy, przetrwa bez ża­
dnej napraw'y wszelkie dotychczasowe zegary. —

— W Wiedniu sprzedają deszczoi hrony , spo­
rządzone z kauczuku, i tak zgrabne, że je chować 
można w7 kieszeni —

— Spostrzeżono w niektórych okolicach, że te­
raz krowy nie są tak płód ne jak dawniej, a 
za to skłonne są do poronien.a. Wskutek tego ba­
dania przedsięwzięte przekonały, że przyczyną pra­
wdopodobną jest karmienie bydła rzepą i odpadkami 
z fabryk cukrow-ych. Pasza ta słodka i wodniasta 
rozwalnia i osłabia wnętrzności bydła, jeżeli się mu 
często suchej paszy nie dodaje. —

— Tak zwany proszek perski do wygubienia 
ow7adów zanieczyszczających pokoje i kuchnie, wy­
rabiano dotąd z roślin, znajdujących się w7 krajach 
Zakakazl ch i w południowej Rosji, a dlatego jest 
dróg.. Teraz wyczytujemy doniesienia w*  rożnych 
pismach, że i proszek z liści naszych jodeł, wszystkie 
owe owady wygubia. —

— Dla czego ostatki mięsopustu zawsze są ciem­
ne? — Do osobliwości ostatnich dni mięsopustu na­
leży ciemność nocy, rozumie się pod gołćm niebem, 
bo w’ głowie niejednemu się zaśwdeci. Nikt nie w7i- 
dział o téj porze księżyca w pełni, ani go widzieć 
nie może. Wytłumaczymy to sobie z ustanowień 
kośtielno-gwiazdarskich. — Nierówna długość mię­
sopustu, a zatem i ostatnie dnie tegoż, zależą jak 
wiadomo od świąt wielkanocnych. Kościół bowiem 
ustanowił, że Wielkanoc ma się obchodzić w pierwszą 
niedzielę po pierwszej pełni po wiosenném porównaniu 
dnia z nocą. Ni Wielkanoc tedy mamy zawsze na 
niebie księżyc w7 pełni światła, nieco ku ostatniej 
kwadrze schylający się; czas postu od popielca do nie­
dzieli wielkanocnej trwazaś 46 dni, a ponieważ księżyc 
światło swe co 29*  dni zmienia, więc licząc od 
wielkanocnej pełni, przypada podczas postu tylko 
jedna pełnia, a to około drugiej niedzieli postnej; 
na ostatnie dni mięsopustu zaś przypadają zawsze 
ciemne nocy. —

— Nieraz to w naszych czasach słyszeć skargi 
na starych kawalerów7, że są głusi na wzdychania płci 
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pięknej lub nieskorzy do wybawienia jéj z jarzma 
panieństwa. Statystycy nawet liczbami dowodzą, że 
nałóg nieżenienia się, coraz się wzmaga. Dla pocie­
chy wszelkich malkontentek , przypomnimy tu, że 
stare kawalerstwo już w starożytnych czasach było 
powszechnie pogardzanem, a nawet i karanem. Tak 
w pogańskim Koryncie stary kawaler nie śmiał być 
ze zwykłą czcią pogrzebionym. W Atenach kobiety 
w pewnym dniu na to przeznaczonym smagały sta­
rych kawalerów rózgami, goniąc ich do ołtarza bo­
gini Wenery, co u niejednego skutkowało. W średnich 
wiekach byli starzy panice i wielu praw politycznych 
pozbawieni, np. nie śmieli testamentu uczynić. W 
ogóle był zaś uważanym za starego kawalera każdy, 
który nie będąc związany ślubem duchownym, ani 
też ścieśniony niedolą, do 50go roku do stanu mał­
żeńskiego wstąpić się nie rozmyślił. —

__ Wyszły dwa ważne rozporządzenia cesarskie z d. 18 
lutego, dotyczące uprawnienia żydów do posiadania dóbr nieru­
chomych. Według tychże żydzi w Rakusach dolnych, Czechach, 
Morawie. Szląsku, Węgrzech. Banacie i województwie Serbskićm, 
w Chorwacji i Sławonji , Siedmiogrodzie, Wybrzeżu i Dalmacji, 
maję prawo posiadania dóbr nieruchomych zarówno z chrześcia- 
nami. W Galicji zaś, Bukowinie i Krakowskiem mogą takowe 
posiadać tylko ci izraelici, którzy szkoły niższe gimnazyalne, 
niższe realne, handlowe, gospodarskie, leśnicze, górnicze i nau­
tyczne ze ,złożeniem egzaminu pokończyli, lub którzy otrzymali 
stopień oficerski. - W Rakusach górnych, Styrji, Illirji i Tyrolu, 
gdzie żydzi dotąd nie śmieli się osiedlać, zostają i nadal wyklu- 

po swojćj ziemi. Za namówieniem przyjaciół, postanowił 
dzieło to wydać własnym nakładem, z ominięciem księgarzów. —

— Nakładem Michała Glücksberga w Warszawie drnkuje 
się „Historja literatury polskiej Juljana Bartoszewicza“ w jednym 
obszernym tomie. Dzieło to dzieli się: Okres I piastowski czyli 
okres kronik łacińskich, ciągnący się aż do połączenia Polski z 
Litwa 1386; — Okres II jagielloński, czyli zawiązania się li­
teratury polskiej; — Okres III złotego wieku Z j g mun to wsk i, 
zwany także okresem Reja i Jana Kochanowskiego , - okres IV 
panegiryczny, makaronicznyai do Stanisława Konarskiego; 
okres V Stanisławowski tak zwany od Stanisława Augusta; 
okres VI Mickiewicza od r. 1821 do dziś dnia.

_  Czasopisma południowo-słowiańskie wychodzące w Au- 
strji są: I Chorwackie: 1) Carsko-kr. służebne Národně HoVÍnfl 
w Zagrzebiu, 2) Zagrebaczki katOliClki lût, w Zagrzebiu; 3) Go­
spodarski list, w Zagrzebiu; 4) Hapredak, pismo dla nauczycieli 
i szkoły, w Zagrzebiu; 5) GlaSUÎk dalmatlnskl, w Zadrze; 6) 
Jadranske Wiła, w Rzece (Fiume). - II Serbskie: 1) Serbski 
Dnewnik, polityczny, w Nowym Sadzie; 2) Slowenka, w Nowym 
Sadzie; 3) Szkolski list, w Nowym Sadzie; 4) SerbskO-DalmatiU- 
Ski magazín, w Zadrze; 5) Serbski Letopis W Peszcie. - III 
Słowińskie: 1) Howico gospodarsko, w Lublanie; 2) Zgodnla 
Danica, kościelne pismo, w Lublanie; 3) Glasnik Słoweński, W 

Celowcu; 4) Słoweński prijatel, w Celowcu. —
- W Peszcie nakładem p. prof. Przecechtiela, wyszedł 

obraz, przedstawiający wielkiego morawskiego książęcia Swato- 
płuka. jak synów swych do zgody napomina, dając im przykład 
na prętach w pęk związanych, które razem złamać trudno, lecz 

pojedynczo łatwo. —
- Naród flamandzki w Hollandji jest mały, ale czynny i 

o piśmiennictwo swoje troskliwy. W roku zeszłym wyszło tam mię­

dzy innemi 63 dzieł czysto historycznych!! —
ożeni. —

_  Rozporządzeniem ministerjalnćm z d. 2 bm. termin obiegu 
miedzianych 2-krajcarowek mk., przedłużony został aż do końca 

czerwca 1860. —
— Celem zapobieżenia głodowej nędzy w Chorwacji i 

Sławonji, JCKAp. Mość raczył udzielić pożyczkę 30,000 zł. ze 
skarbu państwa w ten sposób, aby rodziny przyjmujące z tej 
sumy pożyczkę, w 6ciu terminach rocznych ją spłaciły. —

__ W Celowcu dało się czuć trzęsienie ziemi d. 16 bm. —
__ Prawie odbywający się wielki jarmark postny w Bernie, 

jest bardzo pomyślny. Przybyło wiele kupców, nietylko austry- 
jackich, ale też Niemców, Francuzów, Rosjan, Serbów a nawet i 
Włochów. Liczne zamówienia wprawiły w ruch wszystkie fabry­
ki. _ Wełna, szczególniej rosyjska i jednostrzyżna, była bardzo 
poszukiwaną. Rosyjska prana po 205-220 zł.; jednostrzyżna po 

150-160 zł. —
— W królestwie polskićm przystąpili obywatele sami do 

osuszania znaczniejszych przestrzeni błot, i zawiązali w tym celu 

spółkę. —

K Cieszyna.
— Karnawał przeszedł u nas swoim trybem. Cieszymacy 

musza się cieszyć, a wiec się też podczas tego mięsopustu cie­
szyli jak i po inne lata, ciągle ochoczo, skocznie i hucznie, y y 
bale kasynowe, maskowe, cechowe i różne inne pomniejsze, * 
okolicy słynne bale chłopskie, oprócz innych zabaw i wesel. Nikt 
przeto nie mógł sie użalać na nudy; lecz po takim karnawale, 
zwykle też następuj^ kar-nawał, to jest dłużki, pustki i suchoty 
w kieszeni, a może i na zdrowiu, które bodajby następny post

ugoił. — .
— Po gołym i łagodnym styczniu, nastąpił śnieżny luty, 

i w połowie tegoż spadły śniegi tak znaczne, że związek po­
cztowy i na kolejach żelaznych został utrudnionym. —

— Wychodzące w Ołomuńcu czasopismo „Hwiezda“, czyni 
zarzut Ślązakom i Polakom, że dotąd nie czyni, żadnych przy­
gotowań do obchodzenia 1000 letniej pamiątki apostołów sławian- 
Scyryla i Metoda, prze, których także na polskiej ziemi 
pierwsze^latorośle chr.eściaństwa wzeszły. - Pamiątka ta przy­

pada na r. 1863. ,
Ceny na targu w Cieszynie d. 18. stycznia: pszenica 4 zł. 94 Kr. 

żyto 3 zł- 24 kr., jęczmień 2 zł. 69 kr., owies Iz. 
ziemniaki zł. — — kr., kwarta masła 50 kr. w. a. 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Gmina Bobrek przy Cieszynie potrzebuje bardzo kolarza, 
ponieważ do takowego trzeba aż do trzeciej wsi 
Pani Karolina Zwilling daje dlatego, nietylko doskonałe z 
pełne narzędzie kolarskie do używania, ale też odpowiedn e po­
mieszkanie bezpłatnie — w gospodzie pod L. 1- na Bobrk .

Wiadomości piśmiennicze.
— Nakładem księgarni katolickiej w Krakowie wyjdzie w 

marcu rb. dzieło p. n. „Tatry w Obrazach,“ wierszem przez Bo­
gusza Stęczyńskiego, z 80 widokami. Prenumerata 5 zł.

_  Władysław Syrokomla rozesłał ogłoszenie na najnow­
szy poemat swój w trzech częściach p. n. Wrażenia pielgrzyma

Drukiem i nakładem Kârold PrOChâSki.



Wer. 9. Cieszy.i dn:a 3 Marca. Rok 1860.

GWIAZDKA cieszyńska
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
Ówierdr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 6 zł. 42 kr. w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
łwierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. 
_____ i__  

Rocznik Xnisty.
WW JFClAOdzl «?<» BOltoOtSl.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pi< rwszy raz, 
po 4 ki. za następne razy; 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za ł ai- 

dcrazowe umieszczenie.

Kozak z mon as ter u.
podanie ludowe, opowiedziane przez Bronisława Zamorskiego.

(X'itfg dalizy.J

Od tego czasu nie! było dnia, aby choć- jakiej 
takiej niebyło bitki. — Tak będąc w prawie ciągłych 
obrotach, zatrudniony soba samym, zapomniałem niby 
na wszystko dawne, a nawet na Hanię. — Czasem 
tylko, a to bardzo mało kiedy, stojąc na pikiecie; 
wróciłem myślą do rodzinnej chatki, do rodziców, 
i ściskałem ich w mojej wyobraźni, mówiłem z nić­
mi — a o czćm — o Hani ! — I tęskno było mi na 
sercu i smutno w duszy, dopóty — dopóki znowu 
w tańcu bitwowym nie nasyciłem się widokiem świeżo 
wylanej jeszcze parującej krwi, dopóki nie utkwiłem 
lancy w piersi Czerkiesa, i nie usłyszałem jęków ko­
nającego. — Bo w takich razach gdzieś wszelkie czucie 
mię odbiegało, a największą radość- mi sprawiało, 
gdym jednego człowieka więcej zabił. —

Tak przeszło mi tylko na bójkach niespełna 
trzy lat. — W tćm czasie byłem przez trzy razy 
ranny, a na moje większe utrapienie niezabity. — 
Bo nie dano mi umrzeć! Pamiętam, ostatnią rażą by­
łem strzałą w piersi ranny. — Długo nie wiedziałem 
co się ze mną dzieje, a ocknę rázy się z omdlenia 
znalazłem się w obozowym szpitalu. Doktor po za­
trzymaniu krwi opatrzył ranę, przyłożył coś, i kazał 
cicho leżeć. —

W koło mnie by li i insi ranni, a pamiętam było 
ich wtenczas piętnastu! — I każdy z nich jęczał 
przez jakiś czas, i skonał; a ja, pomimo tak wielkiej 
żądzy skonania, nie mogłem skończyć! — A byłbym 
skończył, bowiem widząc tych inszych że giną, za­
zdrościłem im tego szczęścia, i chciałem tę moją 
ranę od tych plastrów uwolnić, krew stamowaną 
wytoczyć.... Lecz słowa księdza, a raczej łaska
Boża strzymała mię od tego. —

Gdym wyzdrowiał — już był spokój. Oddano 
mi więc konia, zapłacono zaległy żołd, i uwolniono 
od służby. —

Na razie nie wiedziałem, co z sobą mam począć, 
lecz ockliło mi się za rodzinnćm miejscem, bo też 
rad byłem z duszy wiedzieć, co się tam w chacie 

dzieje, jak tam gospodarstwo idzie, czy się też tata 
na mnie nie gniewają?... A znowu coś niby z serca 
poszeptyw-ało • „Tam Hania jest, i czeka ciebie, — 
wracaj — wracaj do dom!“ — Usłuchałem też tego 
głosu, i udałem się do ojcowizny. —

Dopiero po trzech latach wojaczki wróciwszy 
do rodzinnej zagrody, zastałem wiele zmiany. — Ojciec 
pomarli, a matka z młodszym bratem i dopiero trzy- 
nasto-Ietnią dońką, nie mogła sobie w niczćm rady 
dać. — Gospodarstwo zmarniało, chudoby nie było; 
a jedna krowina, którą z wielką biedą utrzymywano, 
wcale nie wystarczała na potrzeby do życia — Była 
w-ięc bieda, i to wielka bieda ! —

„Jedno tylko, co mię pocieszało było, że śp. 
Ojciec, gdy umierali — to z błogosławieństwem dla 
mnie. —

Tak więc, przyzwyczajiwszy się już do straty 
mojej Hani, o której już i zapomiano we wsi, czułem 
się być obowiązanym rodzinie dopomódz.

Wziąłem się też szczerze do pracy, i jakoś Pan 
Bóg i Mateńka Boża nam dopomagali ! — Praca szła 
raźnie, a dawna nędza zmieniała się, co chwila 
prawie, w dobytek. — I nie minęło trzy lat, a już 
na łoku było podostatkiem zboża, na oborze kilka 
sztuk bydełka, i w stajeńce przy żłóbku stało cztery 
koniąt, między któremi rej wodził, mój kary Staszek, 
któregom sobie podczas jednej bitki z pod jakiegoś 
Czerkiesa wyrwał. —

Ihor, mój brat młodszy, sięgał też już dwu- 
dziestówki, i pokochał się był w dońce wójtowskiej. 
Ona też sprzyjała mu, i tak odbyło się weselisko. — 
Do chaty przybyła bratowa, a mnie wraz z jej 
przybyciem, przez niejakiś czas stłumiony żal w sercu 
po mojej Hani, tćm raźniej wybuchł. — Od tej pory 
jakoś mi duszno było w chacie, a choć się rodzina 
cieszyła, jam nigdy nie był w-esół! Bo każda ich 
wesołość i ich szczęście raziły serce moje. — Stro­
niłem więc od nich, bo mi samota najmilszą była !

Zapędziwszy się hen wstęp, daleki od ludzi, tylko 
w towarzystwie wiernego Staszka, spędzałem nieraz 
dnie i noce całe, niewidząc jak daleko oko sięgało, 
po obszarze ziemi, nikogo prócz siebie, konia i nieba!
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Czasem tylko nadleciał ponade mnie sęp samotny, 
i zoczywszy znać jakąś postać żyjącą, zniżył się 
nieco — zakrzyczał przeraźliwie, niby stósowuie do 
mojich uczuć, i znów wznosił się w górę aż 
plamką utonął w niebie! —

Czasem też usnąwszy znużony na jakiej mogile, 
miałem i sen przyjemniejszy, bo mi się marzyło, że 
gdzieś Hania przybiegłszy do mnie, położyła swą 
rękę na piersi mej, w której się gdzieś w monie cie 
lżej zrobiło. — A czułem — czułem wyraźnie! Jak 
ta gorącość w niej chłodła - to ciśnienie ustawało, 
a w sercu jakoś tak przyjemnie było!....

Nagle zawył uragan, koń zarżał... Jam się zbu­
dził, i bv uciec przed burzą dosiadłem Staszka, kto- 
ry czując znać niebezpieczeństwo, pędem strzały 
unosił mię do zagrody. —

Najczęściej zdarzyło się, żem po poł nocy do­
piero wracał do chaty *;  i długo trza było kołatać nim 
kto otworzył. — Zaczęli się zato bratostwo krzywić, 
a bratowa wyraźnie mię niby za jakiegoś wroga 
miała. - Jednej matce tylko, ile razy spojrzała na 
mnie, to łzy w oczach stały !

Aj dobraż to mateńka była! — Nieraz to py­
tali mnie ongi : „Co tobie synu ? — Czyś nie słaby?“ 
A gdym ja nic nie odpowiadał, przyszła do mnie, i 
całowała płaci ąc, i w oczy patrzała znów się py­
tając: „Co tobie synu?“ —

— Nic mateńiio moja! — Nic mi niejest! Od­
powiadałem. —

_  A czegoś tak smutny ? — Znowu pytała. —
— Ot tak ! — Była najczęściej moja odpowiedź. 

__ Wtedy to odchodziła odemnie, i przeżegnała 
się, sama do siebie mówiąc: „Zły duch w nim!.... 
Tak zły duch!“ —

— Na te słowa krew mi w żyłach zakipiała, 
i wybiegłem z chaty; a znów dosiadłszy Staszka 
popędziłem hen ! na przestronny step... by się ochło­
dzić! —

Jakoś w rok później odbywały się chrzciny 
syna Ihora i ślub Oleńki siostry mojéj. - A było to 
ku wieczorowi podobnoś w połowie Lipca. Juz wszy­
scy byli w świątnicy, tylko mnie nie stawało; a gdym 
wszedł i ukląkł, by oddać pokłon Bogu, nagle w 
podłodze deska, na której klęknąłem, załamała się 
i świeczniki stojące koło krzyża do pocałowania 
wystawionego spadły z ołtarza. —

Co widząc obecni, niby umówieni, jednogłośnie 
prawdę wyrzekli: „Zły duch w nim! — zły duch!“

A matka stojąc tuż przy ołtarzu, z cicha dodała: 
Tak zły duch! — I w głos się rozpłakała. —

Dziwnym mi się ten krzyk wydał; dziwniejszym 
jeszcze płacz matki, a postawiwszy świeczniki na 
swojém miejscu, ucałowałem krzyż święty, i wy­
szedłem z świątnicy — by już do niej nigdy nie 
wrócić! —

Zmówiwszy na grobie ojca anioł Pański, po­
szedłem drogą do domu. — Właśnie co słońce za­
chodząc olśniło swćm światłem ognistém krzyże 
cerkiewki,! bocian wróciwszy z dziennej wędrówki 
do gniazda na lipie cmentarnej, zaklekotał radośnie. 
I każde bydlę wracające z paszy do obejść gospo­
darczych — trafiało jakoś do swego obornika, i to 
pemekując to porykując wyraźnie, niby się cieszyło. 
I każdy wracający do swojich znachodzi jakąś ucie­
chę, ja tylko jeden chociaż we własnej chacie, mię­
dzy swojćmi, nie miałem ni jediłćj chwilki radosnej! 
_ "w całej wsi uchodziłem za jakieś dziwadło złego 
ducha, a w chacie znów nie cierpiano mię, bom miał 
najwięcej prawa do po ojcu pozostałego mienia. — 
Tak tedy, widząc już siostrę zamężną, a tém samém 
o dalsze życie zapewnioną, pomiarkowałem tak sobie 
w duszy — porzucić to miejsce chociaż rodzinne, 
ale nieznośne dla mnie; i spędzić to dalsze życie 
gdzieś w obczyźnie przy pracy rąk własnych — cho­
ciaż niekoniecznie miło, ale przynajmniej spokojnie. —

Z tćmi myślami przyszedłem do chaty, gdzie 
zastałem tylko starą Małankę, wdowę po dawnym 
djaku, która naumyślnie zostawiono. — Na środku 
izby stał białą płachtą przykryty stół,', na którym 
w korowaj barwinkiem ubrany — to różne knysze, to 
mięsiwa — to kilka baryłek wódki i insze przybory 
do uczty weselnej się znajdowały. — Patrząc na to 
miałem się jakoś tak dziwnie zaśmiać, że aż stara 
Małanka, stojąca w kącie izby, zakrzyknęła: Jezus 
Marja! — Wybiegła z izby, a stanąwszy w sieni 
przeżegnała się, i z cicha wyrzekła: Coś, czy zły 
duch z niego się zaśmiał, czy go bohynia załasko- 
tała?! —

Chciałem cos odpowiedzieć, i nie mogłem.... łzy 
mi tylko z ócz pociekły. - W izbie wziąwszy tylko 
nahajkę — pobiegłem do stajni. — W niej powitał 
mnie rżeniem Staszek, i tupnął nogą njby znak da­
jąc, iż już odgadł myśl moją i gotów jest do biegu. 
— Oterlicowałem go więc, wsiadł i wyjechał za 
wrota, które gdy Małanka przymykała, jakoś nie­
zwykle zaskrzypły; a stary Kurta tak przeraźliwie 
zawył, aż po mnie mrowie przeszło. — Spoglądną- 
łem na chatkę, na stćrtkę siana, którą niedawnom 
sam składał, na Kurtę, co to stojąc za wrotami ru­
szał ogonem i skomląc wyraźnie mi w oczy patrzał, 
niby chcąc odgadnąć, gdzie to ja się wybieram?!., 
a serce mi hyżćj zadygotało — w oczach zabłysła 
łza rzewna, i chciałem już konia zawrócić; bo to 
choć smutno i duszno — to przecięż jakoś miło mię­
dzy swojćmi! —

W tćm się ozwały śpiewy wracających z cer­
kwi, i odstraszyły chęć powrotu. Na mysi mi przy­
szły spadnione świeczniki, deska załamana, słowa: 
Zły duch — zły duch!“ — I podpędziłem Staszka, 

któren też lotem błyskawicy ^przepędził przez wieś,
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Aż j>dym dojechał do gr inicznego kopca, nagle w 
bok skoczył, spiął się w' górę, i znów dalej ruszył. 
— Ledwiem miał sposobność na ten kopiec zyrknąć, 
a choć na nim nic szczególnego niebyło, przecież 
jakieś dziwne wrażenie na mnie czynił, bom go już 
mijał po raz ostatni! —

I długo — długo tak mię koń unosił po wiel­
kim stepie, podczas czego czułem niezwyczajną go- 
rącość w głowie ; a im da! j zapędzałem się, tern 
mi jakoś gorzej było. — Niby gdzieś ta ziemia, to 
niebo i wszystko w oczach mojich kręciło się, gwiaz­
dy spadały, księżyc puszczając groty ogniste zyg­
zakiem sunął się po niebie. — Nagle spadłem z 
Staszka, bo wyraźnie niby cały świat walił się, i 
sam Staszko nawet jakieś nadzwyczajne kozły wy­
wracał. — Gdym tak na to patrzał, a toć to Hania 
przybiegłszy zkądsi do Staszka, chwyciła za powody, 
wsiadła nań, a on w najdziwaczniejszych skokach 
unosił ją z miejsca, — Nie mógłem sobie to jej zja­
wienie się wytłumaczyć. Wołałem więc na nią pro­
sząc. by mi powiedziała, czy też to ona jest Hanią 
— czy nie ? A gdy mi ona nic nie odpowiadała, 
zerwałem się z miejsca chcąc konia, któren tą rażą 
mego poświstu niesłuchał, złapać; lecz ledwiem po­
stąpił — jakoś się ciemno zrobiło, i Hania znikła i 
Staszek znikł i wszystko znikło mi z oczu... C. d. n.

Post Wielki.
Post Wielki był w zwyczaju od czasów apo­

stolskich. Lecz początkowo jedni pościli dni 70, 
drudzy 60 lub 50, a inni jeszcze 40 tylko. Dopiero 
papież Wigiliusz dni 40 postu ustanowił. — Najpo­
wszechniejszy zwyczaj rozpoczynania postu wielkiego 
był dawniej od niedzieli, poprzedzającej siedmiu ty­
godniami niedzielę męki Pańskiej, lub dziewięcią 
Wielkanoc.

W Polsce po przyjęciu wiary chrześcianskićj 
9 tygodni przed Wielką-nocą poszczono. Dla tej 
przyczyny niedziela ta do dziś Starozapustna sie ł ' c *
nazywa. Dopiero papież Innocenty IV roku 1245 
skrócił Polakom post wielki do dni 40, zaczynając od 
środy popielcowej. Po starozapustn następuje nie­
dziela mięso pustna, od zwyczaju dawnych chrze- 
ścian, którzy od tćj niedzieli od mięsa się wstrzy­
mywać zaczynali. Po mięsopustnćj idzie niedziela, 
zapustną po polsku nazywana, jako ostatnia przed 
wielkim postem.

Pierwsi ćhrzcścianie bardzo surowo post wielki 
obchodzili, jadając raz tylko, na dzień, i to późno 
wieczorem, wyjąwszy jeżeli choroba tego nie dozwa­
lała, nawet mleka, jaj i ryb nie używali. — W kra­
jach północnych, gdzie oliwę mieć trudno, i gdzie 
dłuższa zima tamuje wzrost roślin na post zalecanych, 
dozwolono używać w dni postne nabiału.

Przodkowie nasi, ściśle bardzo zachowywali 
posty, mianowicie w pierwszych latach wprowadzenia 
do nas wiary chrześciańskićj. — Za Bolesława 
Wstydliwego przed zapustami jeszcze wstrzymywano 
się od używania pokarmów mięśnych; podobnież i 
adwent był dłuższym niż teraz. — Obchodzono nadto 
dni suche, krzyżowe i inne, suszono poniedziałki, 
środy, piątki, soboty, tak, że czasem 3 dni tylko, a 
u ściślejszych jeden w tygodniu zostawał do użycia 
mięśnych pokarmów.

Polacy ojczystym zwyczajem, mianowicie we 
środy mięsa nie jadali, na pamiątkę że Chrystus w 
ten dzień za grzechy nasze przez Judasza był za­
przedany. Zgorszono się więc, kiedy Zygmunt Au­
gust król Polski, oddawszy ojcu zmarłemu ostatnią 
posługę, wyprawił w'e środę ucztę dla książąt, po­
słów i innych panów'. Na uczcie tćj pierwszy raz 
wr dzień środowy na stole postawiono mięso. — Król 
tćm się z tego usprawiedliwiał, iż przy stole bvło 
wielu gości z Niemiec, którzy poetów nie zachowu­
ją. — Nie dozwolono sobie dawniej nawet maślnych 
pokarmów. — Nie miano wpraw dzie oliwy, lecz olej 
konopny przesmażony z cebulą, wypryskany octem, 
makowy, orzechowy, bukwdany, lub słonecznikowy, i 
ten dla naszych przodków, których podniebienia nie 
były jak nasze rozpieszczonemi, zdawał się bardzo 
smacznym, i bardzo pożywnym. — Niektórzy nawet 
od wieczerzy Pańskiej, aż do Święconego nic nie 
jadali. Niedochowanie postu, największym poczyty­
wano grzechem: a nawret wyżsi i bogatsi w dni po­
stu kawę nie ze śmietanką, lecz z ukropkiem, albo 
mlekiem migdałowym pijali. —

— We środę po trzeciej niedzieli postu jest 
zwyczaj dzwonić o godzinie 12 w południe, dla 
obwieszczenia wiernym o połowie upłynionego postu, 
i ażeby ich pobudzić do należytego odprawienia 
drugiej połowy postu. — .Między ludem utrzymuje 
się nadto zwyczaj, iż podczas dzwonienia w środo- 
poście tłuką niektórzy garnki. Igraszka ta wzięła 
początek ze zwyczaju dawnego pobożnych osób, 
które od połowy postu używrały tylko pokarmów su­
chych, a garnki tłukły, jako niepotrzebne. 6ř.

Śpiew i gra.
W ni< bie — w' niebie, tam muszą anieli 
Przyodziani w zefirowej bieli,

Z skrzydły swemi 
Złocistemi,

Wszyscy twarzą przed tron nachyleni,
Wszyscy — wszyscy z onych świętych cieni — 

Uświęconych, 
Uwiecznionych —

Panu — Panu w'szech rzeczy wiecznemu, 
Panu uczuc, łez, myśli czułemu —
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Lutni swemi, 
Dudy swemi 

Wiecznie — wiecznie bez przerwy przygrywać, 
Ludzkie modły i żale wyśpiewać, 

Łzy w śpiew zlewać, 
Niemi śpiewać.

I muzyka ta wieczna — niebieska — 
To raz łzy z ócz ich Panu wyciska, 

To znów cieszy 
Twarz rozśmieszy;

To znów gniewem oblicze zasępi —
I Pan grzesznych w swe piekło potępi ; 

Wypogadza, 
Gdy nagradza

Pan cnotliwych dusz czyny — cierpienia, 
Lub gdy przejdą nawróconych cienia; — 

Wieczna ta gra 
Ciągle tak trwa!

My też duszą jej dźwięki czujemy, 
Śpiewać — tak grać my tylko możemy;

Wzwyczajeni, 
Upojeni

W grę tę duszy natchnionej tchem Bożym, 
Śpiewem — notą znak dzięki Mu łożym,

Ze czujemy 
Nią żyjemy!

Bron. Zam.

Gospodarstwo i Przemysł.
Pszczelnictwo. CC- d) — 0 bartnictwie. - 

Powiemy teraz o mniej znajomym sposobie chodo- 
wania pszczół, to jest o bartnictwie. — Bartnictwo 
kwitło szczególniej w Polsce, i do dziś dnia się tam 
utrzymało, a obecnie zaczyna i Niemców zajmować. 
Dlatego podajemy tu krótki rzut oka na bartnictwo 
w Polsce.

Oprócz pszczelnictwa domowego, kwitło w da­
wniej Polsce i bartnictwo, czyli chodowanie pszczół 
w lasach. Dowodzi tego ustawa bartna, a nadto 
danina bardzo powszechna i znana pod nazwą danicy. 
— Wedle tej ustawy cech bartników obierał sędziego 
bartnego, który jako przewodniczący w sądzie miał 
do pomocy 2 ławników. Dwa sądy bartnicy mie­
wali do roku po Ś. Wojciechu i po N. M. Siewnej. 
Na sadach tych załatwiali oni spory między bartni­
kami, oceniali szkody w lesie zrządzone, karali 
pszczołołupców, t. j. złodziei wykradających z barci 
miód, wosk i. t. p. — Wyroki swe i różne układy 
zapisywali w księdze bartnej, > tę zachowywali w 
skrzynce cechu swego. Nietylko bartnik, ale i pa­
stuch w lasach pasający, pozwany musiał się stawić 
przed ich sądem. Oprócz sądu cech bartniczy miał 
opiekuna cechu, w osobie proboszcza swej parafji, 
który w dzień S. Bartłomieja patrona bartników, na­
bożeństwo odprawiał. — Był nadto starosta bartny, 
albo starszy. Doglądał on, ile corocznie na surowym 

korzeniu, tj. nowych barci przybyło, pilnował ładu 
między bartnikami, i baczył, aby dziedzicom lasów 
w swym czasie danina oddawaną była. Starosta 
prowadził kontrolę, i barcie nakrywał, tj. numerami 
i cechami oznaczał. W razie ważniejszym, zwoływał 
wszystkich bartników na schadzkę za pomocą tabli­
czki drewnianej z pewną cechą, nazwaną znakiem 
bartnym, który jeden bartnik drugiemu odnosił.

Pod względem gospodarstwa pszczelnego bar­
tnicy dzielili lasy na ostrowy albo bory, tj. lasy od­
dzielne, — które od innych dzieliły granice naturalne. 
— Bór oznaczał część lasu, mającą 60 barci; pół- 
bór 30, a ćwierćbór 15 barci. — Obierano zwykle na 
barcie, jodły lub sosny 100 letnie bez gałęzi, proste 
niezbutwiałe. — Podkład było to drzewo, które 
bartnik obrał na barcie, i na nićm klejmę nakłodził, 
tj. cech lub znak pewien wyrżnął. Na tak obranej 
sośnie lub jodle, bartnik wyrabiał bart w wysokości 
najmniej 12 stóp od ziemi, od strony wschodnio-połu- 
dniowćj. Narzędzie, którćin ją robił, zwało się bar­
tnicy, a leziwa sznury konopne, po których do barci 
właził. — Bartnik zabijał w drzewo nad miejscem 
obraném na barć chmal, i na nim lezajo, tj. część 
leziwa zachaczał. Barć czyli dzień, miewała 4 stopy 
długości, 15 cali głębokości, a szerokości od przodu, 
wewnątrz 12 cali. Górna jéj część nazywała się 
głowy, środkowa ocznikiem, a dolna nogami. Plecy 
była to strona podłużna od środka drzewa; dłuinia 
strona od przodu otwarta. — Głowa barci wewnątrz 
była laskami zaleszczona, tj. deskami zatknięta wpo- 
przek, aby na nich pszczoły plastry miodu przycze­
piały. — w samym zaś środku dzieni od strony 
wschodniej wyrabiano w drzewie otwór na 2 !cale w 
kwadrat, który się oko nazywał, i służył do prze- 
chodu pszczół. W otwór ten zasadzał Lsię oczkas, 
jarczos albo jarkul, tj. kawałek drzewa, zaciosany 
z jednego końca jak klin, a dalej okrągły i sięga­
jący wewnątrz aż przeciwnej strony barci. Boki tego 
okna były ścięte tak, iż pszczoły obok niego wygo­
dnie mogły przechodzić. Oczkas służył za szcze­
bel, na którym pszczoły opierały budowę miodową, 
był zarazem i miarą podbioru ; bo tylko po oczkas 
plastry wycinano. Dawano nadto obok oczkasu, lub 
na krzyż z nim, laski, aby utwierdzić lepiej budowę 
pszczelną. — Płacha, %atuła, albo zatwór była to 
deska na 3 cale gruba, szczelnie przystająca, która 
zatykała dłużnią barci. Snit albo snoza, była to 
deseczka, dłuższa od zatworu, która się przybijała 
na wierzchu do drzewa drewnianemi gwoździami. 
Oprócz tego między śnitem a zatworem zatykano 
gałązki kolące zwane wiechy; ochraniały one barć od 
słoty, nie dozwalały przystępu żołnom i innym ptakom.

Gdy już w ten sposób barć urządzoną została, 
wyłożono ją wewnątrz zanętą, by do niej zwabić 
rój nowy; — w końcu nabijano barć, tj. lepiono w
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głowie dzieni do lasek susz czyli plastry czyste, w 
kierunku, jak pszczoły miały swoje roboty prowa­
dzić. — Gdy bartnik szedł do barci, był ubrany w 
kurtę, spięty pasem, boso, lub obuty w postoły. Miej­
sca w lasach, w których bartnicy mogli wozami 
stawać, i konie paść, nazywały się stanowiska; były 
to łączki trawą zarosłe. Łączki te przez trzebienie 
lasu powiększano; stanowiły one łącznie z barciami 
jednę posiadłość, i dzieliły takže na cały bór, pół- 
boru, i ćwierć-boru. Za używanie całego boru, tj. 
60 barci z łączkami; dawał bartnik w daninie 4 pu- 
dłaki, czyli 16 garncy miodu. Bartnictwo najbardziej 
rozwiniętem było u Kurpiów na Mazowszu (około 
Warszawy). — D. c. n.

Siemię lniane przyprawione olejem lnianym 
staje się płodniejszem. Naprzód wysusza Jsię dobrze 
nasienie na suszarni słodowej, albo w piecu pokojo­
wym miernie gorącym (18—24°R.J; potem się zesy- 
puje w podłużną kupę i polewa od czasu do czasu 
olejem lnianym. Przy tern szufluje się nasienie kilka 
razy starannie, a przez następne 7 dni powtarza się 
to trzy razy dziennie; nakoniec przechowuje się w 
suchém, przewiewném miejscu. Doświadczenie 50 le­
tnie w okolicy nad Notecią przekonało, iż tak przy­
rządzone nasienie daje zawsze bardzo dobry długo- 
włóknisty len. —

Spo-Teczeński żywot łWęgrów.
Korespondencja.

Oddalony od kraju swego, a żyjąc od kilku lat 
na obcej ziemi, rozmyślałem nieraz jużto o stosunkach 
społeczeńskich ojczyzny swojej, jużteż o stosunkach 
kraju teraźniejszego pobytu mego; a to tern więcej, 
iż już w starych podaniach naszych objawia się spół- 
czucie dla żywiołu, śród którego teraz przebywam. 
Od młodości tkwi mi w pamięci piosnka: „Polak, 
Węgier, dwa bratanki i do szabli i do szklanki, oba 
zuchy, oba żwawi“ itd., a tak dostawszy się na Wę­
gry, często porównywałem tutejszy sposób życia z 
naszym, i dochodziłem podobieństwa między żywio­
łem węgierskim a naszym, jak je owe słowa malują. 
Mimo to jednak różnice narodowe wpadły mi w 
oczy, aczkolwiek i w tych dostrzedz się daje pewien 
rys na polskość spominający. Sądzę zatem, że skre­
ślenie kilku takich rysów ze społeczeńskiego życia 
węgierskiego zajmie moich spółziomków.

Podobieństwo charakteru polskiego a węgier­
skiego nie tak w pokrewieństwie narodowém, ale 
raczej w historycznym rozwoju obyczajów, zwycza­
jów i sposobu myślenia upatrywać się winno. Od 
założenia państwa węgierskiego, kraj ten był mię- 
szaniną rozlicznych narodowości, między któremi 
żywioł sławiański nietylko jedno z głównych miejsc 
zajmował, ale i krajowi nadał urządzenie na pod­
stawach żupnych, municypalnych, to jest że każda 

stolica oddzielnie od drugiej, tak jak to i u nas by­
wało, sprawy swoje załatwiała. Tém różni się urzą­
dzenie państw sławiańskich, od germańskich — gdzie 
podług porządku lennego powinności wyłącznie z góry 
na dół oznaczane i ustanawiane były, bez tego iżby 
jedna kraina od drugiej niezawisłą została, lub sama 
przez się ustawy sobie nadawać mogła. Gdy jednak 
i to nastąpiło, wtedy książęta zaczęli wspierać 
stan mieszczański, z którego z czasem powstał tak 
zwany „stan trzeci,“ tj. mieszczaństwo, które pier­
wotną podstawę stosunków społeczeńskich zrzuciło, 
umiejętność i majętność, dawniej tylko przez poje- 
dyńczych posiadane, sobie przywłaszczyło, i tak swój 
wpływ na moralny i materjalny rozwój państwa upe­
wniło. — U nas a w Węgrzech było całkiem ina­
czej. Tu każda ziemica, czyli stolica, istniała jakby 
niezawiśle jedna obok drugiej, i tylko w sprawach 
społecznych całego kraju dotyczących łączyły się 
razem, tak iż staranie i piecza o potrzeby kraju w 
sercach jego wyobrażników wkorzeniły się tak dalece, 
że osobistości kraj ten lub ów zastępujące z nim 
jakby w jedno się zrosły, tj. osoby żyły w kraju a 
kraj w nich. Osobistości te były to szlachta czyli 
ziemiaństwo : w szlachcie tedy żył kraj, a ona w nim. 
Miasta i stan mieszczański nie rozwinęły się w Wę­
grzech nigdy, w ten sposób jak w ?nemczech lub 
Francji, a przeto szlachta wyobrażała jak stosunki 
spółeczeńskie tak też interesa polityczne kraju swego.

Niechcę tu wprawdzie wyłączne uprawnienie 
szlachty, z wykluczeniem innych warstw ludności 
pochwalać; bo naród, jeżeli w nim godność człowie­
ka, a to każdego w równej mierze nie jest uznaną, 
— gdyż przeznaczaniem jego jest zasadę ludzkości 
wśród siebie urzeczywistniać, — długo utrzymać się 
nie może: przytaczam tylko fakt, jak się to stało, że 
i w Polsce i w Węgrzech szlachta zawsze była od­
blaskiem życia narodowego, jak szlachta życie narodu 
swego za tchnienie własnej duszy uważała, i naro­
dowość swoję nadewszystko w świecie kochała, w 
niej żyła, w niej pociechę swoję i smutek, w niej 
jedyne zaspokojenie swoich ofiar i usiłowań znajdywała-

Istotnie narodowość i zamiłowanie w niej, jest 
duszą jak Polaka tak W’ęgra; ona zdobi jednego i 
drugiego; przez nią obydwaj wywierają czarowną 
magnatycznie pociągającą siłę w obec innych naro­
dowców. Jednakże mówiąc tu o patryotyzmie wę­
gierskim, jako o głównym przymiocie szlachty wę­
gierskiej, dodać winienem, że najliczniejszym narodem 
w Węgrzech jest naród madziarski, który bez dal­
szego pokrewieństwa w świecie, osamotniony w sercu 
Europy osiadł, i miłością ku swemu własnemu ży­
wiołowi nagrodzić chce, czego mu na liczbie lub po­
krewieństwie brakuje, jakto znakomity poeta Vörös- 
marty w pieśni „Szózat“ wyśpiewał: 
Ojczyźnie swej Madziarze bądź niezłomnie wierny,
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Kolebką jest ona twoją, a skoro i grobem twoim, 
Która cię i żywi, a i cię pokryje.
Na całym świecie szerokim niema już dla ciebie innej, 
Niech cię głaszcze albo bije ręka losu, 
Tu żyć, tu umierać musisz.

Żywioł1 madziarski wszakże jest na Węgrzech 
wyrazem charakteru całego kraju. Innemi słowy 
mówiąc: Węgry mają, bez względu na narodowości, 
jeden typus, różniący się od innych krajów monarchji 
austrjackïéj. A wiec gdy tu mówię o objawach naro­
dowego madziarskiego żywiołu, rozumiem cały kraj 
węgierski.

Tym sposobem wytknąwszy sobie stanowisko, 
z którego jedynie na objawy życia węgierskiego 
ogólnie zapatrywać się można, przechodzę do szcze­
gólnego zadania swego, w którém chcę pokazać: jak 
sobie Węgier w życiu towarzyskiém poczyna, a jak 
patryotyczność i narodowość swoję, która jest głó­
wnym jego żywiołem, i tu okazuje.

Najgłówniejszćm znamieniem każdej narodowości 
jest język. Odbierz narodowi język, a zniweczysz 
go; — bogaty język, bogaty naród, ubogi język, ubogi 
naród. — Język madziarski był bardzo ubogim, tak 
iż się w nim j sławiańskich, a | niemiecko-łacińskich 
słów znajdowała. Ale miłość narodowa przemogła 
to ubóstwo własne, bo od roku 1836 zacząwszy 
uprawiać swój język, aż do dziś dnia tyle dokazała, 
iż teraz posiada wszystkie naukowe, techniczne i to­
warzyskie wyrazy z czysto madziarskiego rdzenia 
w \ wiedzione, takowych jedynie używając. — Dziwną 
prz1, tern jest ta okoliczność, nie mająca wcale podo­
bnego u innych narodów' przykładu, że skoro tylko 
jaki nowry wyraz w książce lub dzienniku się poja­
wił, to jak w najkrótszym czasie pochwycony od 
szlachty, do mieszczaństwa, a od tego do ludu prze­
szedł, tak iz nawet włościanin czysto madziarskie 
pismo, jeżeli tylko przedmiot dla niego jest przystęp­
nym, rozumie.

Przykład ten zasługuje na naszą uwragę. Nasz 
język bowiem, musimy wyznać, pod względem czy­
stości bynajmniej nie postępuje naprzód, ale raczej 
wstecz. Za czasów Kochanowskiego mieliśmy tak w 
literaturze jak w życiu język czysty i jędrny; teraz 
z przyjęciem zewnętrznej cywilizacji zachodniej gu­
bimy i znieczyszczamy nasz język (łaciną, niemczyzną, 
francuzczyzna i angielszczyzną), tak iż nawet w la- 
dąjakiem ogłoszeniu po murach miejskich przylepio- 
ném (np. „afisz do teatralnej produkcyi“ itd.) oprócz 
końcówek praw ie żadnego słów a polskiego nie znaj- 
dzierny. — Węgrzy oczyszczając sw'ój język, zape­
wne wychodzili z téj zasady, że cywilizacja, którą 
od ośw ieceńszych narodów przyjmować jest potrzeba, 
nie zależy na pow ierzchowném nalepieniu na siebie 
okras cudzoziemskich, lub na miotaniu pełnemi ustań

około siebie wyrażeń obcych, ale raczej na przero­
bieniu treści nauki, umiejętności i ogładzonego oby­
czaju we wnętrznościach własnych, aby potem do 
duszy własnej, do własnego tętna krw i przeszła, a 
zatem sobie i w’yraz własny w języku własnym od 
przyrody nam danym utworzyła. 1 to jest przyrodzony 
bieg przyjmowania prawdziwej cywilizacji czyli o- 
šwdatv Inaczej tak jednotliwdec jak i cały naród, 
którego mowa upstrzona jest wyrazami obcemi, lubo 
takich ma dostatkiem w języku własnym, ściąga na 
siebie podejrzenie, że to co od drugich przyjął, tylko 
jako brud do niego się przyczepiło. Tym sposobem 
nietylko siebie samych na pośmiech wystawiamy, ale 
nadto codzień od ludu się oddalamy, który jest rdze­
niem narodu, i jemu dla przyszłej oświaty tamy sta­
wiamy. C. d. n.

Korespondencja z Krakowa.
Luty 1860. — Skończył się karnawał!., można 

śmiało powiedzieć, że wiedzieliśmy o nim tylko z ka­
lendarza... cisza osiadła w sędziwych murach nasze­
go grodu, nie dosłyszysz się nigdzie wesołych tonów 
kapeli. Zgon wielu członków' znakomitych domów', 
pewnie że wpłynął znacznie na posępność miasta, 
lecz wiele jest sszcze przyczyn innych!... Dwa tylko 
świetniejsze wieczory, zgromadziły liczniej towa­
rzystwo krakowskie. — O jednym wspomnieć wy­
pada, bo jawnie świadczy o podniesieniu narodowego 
ducha, i o zwycięstwie, jakie odniósł tenże nad cu- 
dzoziemczyzną. — Oto na jedněm prywatném zebra­
niu, w znakomitym domu, przedstawiono „Wiesława“, 
z poematr Brodzińskiego, przerobionego dla sceny, z 
odpowiednią muzyką i tańcami. Wiesław pierw’sza 
prawdziwa sielanka polska, pełna narodowego na­
tchnienia, pełna obrazów' wyjętych z życia ludu!.... 
któż ją niezna ?!.. O jakże radością drżało serce, 
patrząc na tę dorodną młodzież, w strojach wieśnia­
czych pląsającą ochoczo!., oddającą cześć polskiemu 
natchnieniu!, a sobie zasługę, że przeniosła ubogi 
strój krakowskiego ludu, nad pyszne fraki, francuz- 
kich markierów... a serdeczną mówę poety polskiego 
nad dwuznaczne dowcipy obcych pisarzy!... Zasługa 
nie mała, bo i małe nieraz czyny, świadczą dowo­
dnie, że jesteśmy na drodze prawdziwego postępu, 
że umiemy szanować to co nasze, to co poczciw'e, i 
że w piersiach naszych, już czynem przebija się 
czysto narodowe uczucie.

Wspomniałem na początku, że wiele ważnych 
przyczyn, działa, na posępność, jaką karnawał tego­
roczny w' Krakowie słusznie odznaczać się może. 
— Tal jest!, poważne myśli chmurzą dziś czoła, a 
niemałej wagi pytania żywotne obchodząc Wszyst­
kich, niedadzą wolnej i swobodnej chwili, dla tań­
ców' i wesela. — Zaprawdę dość długo, bawiliśmy 
się, upajając się, aby niewidzieć trzeźwo co się w
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koło nas działu, aż boleśna rzeczywistość stanęła 
nad nami!., za nas robiono wszystko!, i wszędzie, 
nie budząc nas zesnu rozkosznego, do którego wle­
wano nam nieraz jeszcze narkotyku. — Myśmy śnili 
swobodnie, a w śnie tym wydzierano nam z rąk wszy­
stkie korzystne przedsiębiorstwa, wszystkie zyski 
odtrącano od nas, i z daleka przybyli ludzie paśli się 
lekkomyślnością, obojętnością naszą. Aż zbudziła 
nas bolesna, bardzo bolesna rzeczywistość., trzeba nam 
się ratować, bo jesteśmy nad przepaścią.

Dziś trzeba własnemi siłami, dźwigać się z 
niedoli, z ubóstwa, jakie przycisnęło nas wszystkich 
żelazną ręką. — Dziś trzeba własnemi siłami roz- 
krzewiać handel i przemysł w kraju ! bo inaczej rol­
nictwo samo nie będzie w stanie, obciężone tak jak 
jest, wyżywić nas i odziać; dziś trzeba instytucyj 
krajowych, któreby przecięły obcym przedsiębiorstwom 
pewnego haraczu, jaki kraj im rok rocznie opłacać 
musiał... — Dzięki Bogu, na ludziach zdolnych z do- 
bremi chęciami, nigdy nam niebrak, tego dowodnie 
mamy dziś w Krakowie. — Oto kilka towarzystw' i 
spółek w przeciągu lat niewielu powstało i powsta- 
je. — Mamy „Towarzystwo Naukowe“ odrodzone od 
lat kilku, „Towarzystwosztuk pięknych“ istniejące od 
lat sześciu. — „Towarzystwo rolniczo-przemysłowe,“ 
niedawno utworzona „Spółka zdrojowisk lekarskich,“ 
a dziś tworzące się „Towarzystwo ogniowe galicyj­
skie“ i wiele innych. — O dwóch ostatnich; jako mniej 
jeszcze znanych, słów dodam kilka. —

Spółka zdrojowisk krajowych kąpielnych, zało­
żona staraniem Wgo. M. Skarżyńskiego ma na celu, 
podniesienie zdrojowisk krajowych, do stopnia niezbęd­
nego porządku, i wygód, jakiemi zakłady podobne 
koniecznie zalecać się muszą. — Myśl to chwalebna 
i pożyteczna, bo z jednej strony, wstrzyma nie mało 
grosza w kraju, któren inaczej wędrowałby po 
zagranicznych kąpielach; dalej nastręczy nawet 
mniej zasobnym, pewny środek ratowania zdrowia, 
bez tych niewygód, na jakie każdy wystawiony być 
musiał; a co najw ięcćj, rozbudza zamiłowanie do 
ziemi rodzinnej, i stroi ją, zbogaca w zakłady, które 
dając zdrowie, stają się tém sami m pożytecznemi 
krajowi, a na których nam dotąd nie brakło, ale je 
nie umieliśmy uszanować. — Spółka ta podzielona 
jest na akcje, po 3000 fl. każda. Kierunek jéj objął 
książę Władysław Sanguszko, dyrekcję W. M. Ska­
rżyński. Znaczna ilość akcyj została rozprzedaną, 
i spółka weszła w umowy z zdrojowiskami w Szcza­
wnicy, Krynicy i innych. — Na wiosnę ma rozpocząć 
budowę domów, i zająć się przeprowadzeniem po­
trzebnych ulepszeń.

Już od lat wielu P. Franciszek Trzccieski zajął 
się myślą utworzenia „Towarzystwa ogniowego ga­
licyjskiego.“ W przeszłym dopiero roku, otrzymał 

pozwolenie Wysokiego Rządu, do utworzenia podo­
bnego Towarzystwa, — z warunkiem, że istnieć bę­
dzie mogło podobne Towarzystwo, jeżeli summa za­
bezpieczonych przedmiotów dojdzie 6,000.000. — 
Na początku tego roku rozesłał Pan Trzecieski, po 
kraju odezwy i deklaracje; — które w niespełna 
dwóch miesiącach, uczyniły żądaną.sumę tj.6 milijo- 
nów. — O istnieniu więc Towarzystwa ogniowego 
niema dziś wątpliwości. A pierwsze walne zgroma­
dzeni. członków, które się ma odbyć 1 marca 1860 r., 
ustanowi statuta, i projekt przemieni w życie. Nie bę- 
dziem tu mówić, czy podobne Towarzystwo ogniowe 
jest potrzebném czy nie? bo któż o tém wątpić może; 
czy się utrzyma czy nie? bo przecież tyle zagrani­
cznych agencyj nie z miłosierdzia tylko rozkrzewia 
się po naszym biednym kraju. — Ale przejęci ser­
deczną życzliwością dla téj rodzącej się instytucji, 
musimy wynurzyć wdzięczność naszą Szanownemu 
Panu Trzecieskiemu, za jego prawdziwie obywatel­
skie zasługi, za jego niczém niezrażającą się dzia­
łalność, za te trudy, których nie szczędził, aby stać się 
użytecznym rodakom. — Niechaj nie wątpi, że kraj 
umie uszanować prawdziwą zasługę; przykład To­
warzystwa rolniczego lwowskiego, niech mu będzie 
tego dowodem. Każdy z nas, zabezpieczając swój 
majątek od ognia, w krajowym zakładzie, krzepi 
się tą myślą, że własnych tylko braci w nieszczęściu 
ratuje!., i od nich tylko będzie ratowany, a nikt się 
przytém obcy wypasać nie będzie! —

Wystawa sztuk pięknych otwartą została 15 
Lutego, — lecz o niej w przyszłej korespondencji. 
— Towarzystwa gospodarczego krakowskiego ogólne 
zgromadzenie 27, 28, 29 lutego wypada.

Rozmaitości.
— Śmierć pozorna. W gminie Seckbach w 

Hessji zdarzył się przypadek‘zwracający na siebie 
uwagę powszechną, mianowicie między lekarzami. — 
Pewien żołnierz hesseński, 23 lat mający, silnego 
wzrostu, uwolniony czasowo od służby, powracał 
d. 31 stycznia z towarzyszami swemi koleją żelazną 
do rodziny. W drodze z ostatniej stacji do domu 
rodzinnego, którą pieszo musiał odbywać, przyszła 
nań słabota. Kazał więc, towarzyszom swoim iśóy 
mówiąc, że sam pomału dojdzie. Ludzie przechodzący 
natrafiali go spoczy w ającego ; ale nazajutrz rano zna­
leziono go martwego, przy drodze w rowie. Ponieważ 
się mu nic z jego rzeczy nie zgubiło, myślano że 
zmarzł. Sprowadzono go do rodziców, i ustanowiono 
pogrzeb na następną niedzielę tj. na dzień czwarty. 
Gdy się jednak zwykłe oznaki śmierci na ciele nie 
pojawiły : oczy potrzymały naturalny połysk, członki 
zostały giętkiemi, i barwa twarzy nie zmieniła się — 
to obudziło uwagę rodziny. Wnet rozniosła się wieść 
o pozornej śmierci żołnierza, i w pierwszych 10 
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dniach zwiedziło go przeszło 202 lekarzów. W lOtym 
dniu jeden lekarz otworzył mu żyłę lewej nogi; krew 
wprawdzie nie płyn« ła zaraz, ale na drugi dzień 
pokazała się. Dnia 18 lutego, jesztze nie spostrze­
żono zmian na ci elt? w izbie ciepłej, i ksiądz przy­
były ku ustanowionemu powtórnie na ten dzień po­
grzebowi odszedł ze słowy: iż obrząd pogrzebowy 
tylko wtedy wykona, gdy się wyraźne znaki śmierci 
na ciele pokażą. —

— Trumny szklane. Niąjaki John N. Cenon w 
New Albany w Ameryce otrzymał patent na trumny 
szklane. Trumny te mają kształt drewnianych, gru­
bości blisko jednego cala. Krawędzie trumny i wieka 
schodzą się z sobą szczelnie, zalepiają się potem 
kitem, i trumna cała ściska się obręczami żelaznemi, 
aby wieko nie odstało. Następnie otworem w wieku 
będącym wyciąga się powietrz« za pomocą pompy 
pneumatycznej, — zaezém (jak twierdzi wynalazca) 
ciało da się na wieczne czasy przechowywać bez 
zepsucia. —

— D. 19 lutego była straszna burza śnieżna z 
grzmotami i piorunau w Jh olonji i całej okolicy dol­
nego Renu, a zarazem w Belgji, gdzie wielkie szkody 
zrządziła. Prawie o jednej godzinie uderzyły pio­
runy w’ wiele kościołów, których kilka zgorzało, 
miedzy temi piękny kościół w Wesemel. — (Prze­
powiednie węgierskiego proroka sprawdzają się.) -

(Nadesłane.) Na mocy pozwolenia Wysokiego o. k. Pre- 
»ydyum krajowego z dnia 22 Grudnia 1852 r. 1. 11.925, odbędzie 
s.e pod kierunkiem c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
Wystawa rolnicza we Lwowie w miesiącu Czerwcu i86O r. jeżeli 
g-irazi. na bydło obecnie w kilku obwodach grasująca nie będzie 
nr przeszkodzie. Komitet wzywa przeto wszystkich obywateli, ptJa- 
daczów celniejszych zwierząt domowych, jako to: bydła rogatego, koni 
roboczych, owiec, nierogacizny, i drobiu, tudzież wzywa panów 
fabrykantów machin i narzędzi rolniczych, ażeby produkta i wy­
roby swoje na wystawę Lwowską przyprowadzić chcípli, a gorli­
wym udziałem swoim poparli usiłowania Towarzystwa około podnie­
sienia rolnictwa krajowego. Z komitetu ç. k Towarzystwa gos. gal- 

We Lwowie dn. 24go. Lutego 1860 r.
Ks. L. Sapiechu. Przyłecki. Sek,-.

— W Galicji w faściciele dóbr, podzieliwszy takowe na małe 
parcele, wypuszczają je w dzierżawę chłopom. Chłopi pracuję pil­
nie z żonami i dziećmi, i odnoszą punktualnie czynsz, a w ten 
sposób dochód z gruntów dworskich ma się większy osiągnąć, niż 
pod własną administracją —

 We Lwowie umurł nagłą śmiercią Juljan Al-xander 
Kamiński -roili wista zakładu narodowego Ossolińskich, oraz re­
daktor Skarbca, i był d. 20 lutego pogrzebionym. — Tegoż same­
go dnia był także pogrzebionym drugi znakomity mąż i za iłu- 
żony obywatel Michał Czacki. —

— Tak zwane „brony wirujące“ czyli „obrótowe“, wyna­
lezione zeszłego roku w Ameryce, a przez gospodarzy wielce za­
chwalane z powodu swej użyteczności, iż bryła stej ziemi nadają 
postać ziemi ogrodowej — wyrabia fabrykant wiedeński A. Burg 
(Favoritenstrasse N. 73) po 30 zł. —

Drukiem i nakładem Karola PrOchaskŁ

— Za śp. jenerała Skrzyneckiego odbywają się w wielu 
miejscach uroczystości pogrzebne, na które obyw_tele licznie się 
zjeżdżają, by uczcić pamięć zasłużonego wodza. —

— W Berlinie, w jatkach końskich wyprzedano zeszłego 

roku mięsa ze 400 koni. —
 Paryżanie mają zwyczaj na tłustą niedzielę oprowadzać 

po mieście wołu tłustego. Togoroczny wa ył 21 cent. —
_ W Nowym Jorku w Ameryce powstał pożar w jednej 

ulicy d. 3. zm., przyczćm 50 ludzi zginęło przez zawaleni« się 

domów. —

X Cieszyna.
Stan cieszyńskiej kasy oszczędności z końcem miesiąc i lutego.
W ciągu miesiąca lutego włożyło 26 stron nowych a 15 

już uczestniczych  56 zł. 47 kr.
Odsetki“za rok 1859   • 168 zł. 2 kr. 
do tego ogół wkładek z miesiąca stycznia rb. 17,955 zł. 27*  kr.

Czyni razein  19,479 zł. 76’kr 
Z tego zwrócono 7 stronom 629 zł. 73 kr.

Summa 18,850 zł. 3 J kr.
Co sie tyczy szczególnego obrótu kapitałów w ciągu mie­

siąca lutego, tu wpłynęło: wkładek od 41 stron 1356 zł. 47 kr.; 
opłat (za książeczki wkładkowe) 3 zł. 24 kr.; odsetków od poży­
czek 27 zł. 56j kr.; pożyczek zwróconych 490 zł.; reszta z prze­
szłego miesiąca 8,268 zł. 12 kr. — tedy razem 10,145 zł. 39*  kr.

Spłacono 7 stronom 629 zł 73 kr.; wypożyczano na hypo- 
teke 630 zł.; wydatki kancelaryjne 1 zł. 50 kr.; — razem 1261 zł. 
23 kr. — Zosti je więc w gotówce 8,884 zł. 16 kr.

Z dyrekcji Cieszyńskiej kasy oszczędności d. 29 lutego 1860.
 

W drukarni tutejszej są pod pn ą, i w krótc : będu d > nabycia: 
Katedra Kijowska przez X. Kassyjana Korczyńskiego, Francisz- 
kana, kaznodzieje Katedralnego, roku pańskiego 1767 wydana, 
w Krakowie a ter-z na nowo przedruki wam

Katedra Poznańska, przez X. Wawrzyńca Wałku ricza, 
kanonika Łęczyckiego, Dziekana Gąbińskiego, Plebana Kiernozkiego. 
roku pańskiego 1'.86 wydana w Warszawie a teraz na nowo 
przedrukowana.

Wybór osobliwych nabożeństw, Z dodatkiem „Stacye Jero­
zolimskie“ czyli Droga Krzyża świętego z pobożnćm rozmy Maniera 
Męki Jezusa Chrystusa, tudzież Snopek Mirry albo Żałosne gorz­
kiej męki Syna Bożego Rozpamiętywanie.

Modlitewnik, czyli Zbiór modlitw dt nabożeństwa, 
domowego i kościelnego dla użytku ohrześcian ew ngieli- 
ckich. Tak z pierwotworów, jak i z piz-‘’ładów ułożył Jerzy, 
Beczko, ksiądz ewangiebeki w Ligntce. (Czcionkami gotyck.emi.

Ceny na targu w Cieszynie d. 25. lutego : pszenicu 4 zł 92 kr 
żyto 3 zł. 40 kr., jęczmień 2 zł. 58 kr., owies 1 zł. 71 kr. 
ziemniaki zł.-------kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

Kaw. Jedka d 26 lutego. — W ogóle ruch nie bardzo zna­
czny. Spirytus gotowy na potrzebę bieżącą po 57’ kr. za gradus 
na wagę kameralną; zamówiono 300 wiader po 50 kr. za gradus 
na miesiące marzec, kwiecień i maj. — Zboże podtiosło się w 
cenie; mianowicie owies poszukiwany do Prus. — 

Zapraszamy d<*  przedpłaty
na przyszły kwartał Gwiazdki Cieszyńskiej, - raz uwiadamiamy, że 
jeszcze są do nabycia egzemplarze kompletne od nowego rokn.- 
Szanownych Czytelników którzy jeszcze przedpłaty na ten rok nie 
uiścili, a pismo to odbierają, wzywamy, aby należytość rychło nade- 
släc raczyli- ~~

Są także do dostania roczniki Gwiazdki 1857 i 1858 po 2 fi. 50 
kr. - a r. 1859 po 3 fi 10 ki w. a.

Odpowiedrialny red*ktor  i wydawca P. Stalmach.



Hier. IO. Cieszyn dnia 10 Marca. Rok 1860.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zl. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
éwierër. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XlIIsty.
o*1 m± «so Holbotn.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wier.za drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy. 
« dodatkiem opłaty stępło- 
wéj po 30 kr. w. a. za kui- 

dorazowe umieszczenie.

Kozak z monasieru.
podanie ludowe, opowiedziane przez Bronisława Zamorskiego 

(Ciąg dalszy.)
Co się ze mną w stanie téj gorączkowej bez- 

przytomnosci działo, nie umiem opowiedzieć. — Tyle 
tylko wiém, żem przyszedłszy do siebie, znalazł się 
w jakiejś świetlicy, gdzie leżałem na łóżku, nad kto- 
rém wisiał obraz zbawiciela. Opodal odemnie siedział 
jakiś mnich i czytał coś z grubej księgi, a jego si­
wa broda i twarz, były całkiem podobne do twarzy 
i brody św. Mikołaja, namalowanego na obrazie 
w wielkim ołtarzu naszej cerkwi. Ubiór się tylko różnił, 
bo tam był święty Mikołaj w koronie, w ornacie 
ubrany i z złotem berłem w ręku, a mnich in:ał 
prosi a zakonnicką włosiennicę na sobie. __

kie pojmowałem znów co się ze mną dzieje, i gdzie 
właściwie jestem. — Próbowałem się ruszyć — i ja­
koś mogłem. — Tylko czułem, że odzież była mokrą, 
a gdym się jej dotknął — ręka mowa zbroczyła się 
krwią. Na widok krwi krzyknąłem mimowolnie. 
Na ten mój głos powstał mnich ze stołka, przystąpił 
bliżej, a poznawszy znać, iż mi już lepiej — pfifdro- 
Vił mię Słowy; Człowiecze Bóg z tobą! Niebój się, 
nic ci się nie stało ! Ot.' byłeś słabym, i dlatego to 
jesteś tak krwią zbroczonym. Ale Bóg łaskaw! i od 
uicjäkic^os czasu juz ci Iťpiéj. _

Dziwnie wydały mi się te słowa mnicha, dzi­
wniejsze miejsce, w którém się znajdywałem. — Po 
długiem przypatrywaniu się mnichowi i namyśleniu, 
spytałem wreszc. : Gdzież jestem ? —

W monasterze, — odrzekł mnich. —
A gdzież ten monaster? — spytałem.
W Trembowli. — Była odpowiedź. —

Znów więc mjślałem — gdzie to ta Trembowla! — 
A nie mogąc nic wymyśleć, jąłem mnicha wypyty- 
wać‘ Ale gdy mi miasto odpowiedzi nakazał mil­
czenie, leżałem cichuteńko — niby nieboszczyk! — 
Bo tez to nie żarty były!— Wszystko mi się wyda­
wało, im dłużej mnichowi się przypatrywałem, iż 
wyraźnie z św. Mikołajem mam do czynienia. —

Aż nieco później przekonałem się, iż to nie św. 
Mikołaj, ale braciszek z monasteru, do którego mnie

jal 's znaczny Pan, znalazłszy praw i ; już nieżyjącego 
na drodze, aż z za kordonu przywiózł był. — W mo­
nasterze zajęli się zakonnicy ratunkiem, i tak znów 
mi nie dano umrzeć! —

Tą rażą uednak stało się to, choć nie na długo, 
ale zawsze dla mego dobra. —

— I tak jednego dnia dozwoloném mi było w to­
warzystwie starego ogrodnika wyjść do przyległego 
monasterowi ogrodu. — Gdyśmy się po krętych ście­
żkach przechadzali, starzec wypytywał się mnie, zkąd 
ja właściwie jestem. —

Jak mogłem najlepiej, wyobraziłem mu moją 
ojcowiznę, a że w oczach jego poczciwotę widziałei.., 
to i nie ominąłem mu opowiedzieć o mojej Hani i 
wrszystkiém, co mi tylko na myśl przyszło. — Sta­
rzec słuchał, wcale nie przery wając mego opo­
wiadania, a gdym skończył tak się ozw'ał:

— A gdyby sie też twoja Hania znalazła?__
I te wyrazy z taką pewnością wyrzekł, żem 

ja miasto odpowiedzieć, języka w gębie zapomniał. — 
Starzec spojrzał na mnie, rozsmiał się, i wskazując 
po za siebie na jakąś dziewicę, zapytał: Czy ta?

I dziwo nad dziwami!.. Gdym spojrzał, ać tu 
Hania przy mrie stała! — I jeszczem nie dowierzał 
mym oczom, ale gdy mię po imieniu zawołała tym 
głosem, tak mi znanym, — i temi oczkami czarnemi 
na mnie popatrzała — poznałem, że to nie czary __
nie sen, ale rzeczywistość bjła! — Now’e jakieś 
życie wstąpiło wre mnie, szalona radość ogarnęła 
serce; i śmiałem się — to płakał, niby dziecko 
które po długiem niewidzeniu ujrzy rodziców! —

Nie inaczej też bj ło z Hanią. — Tak więc to 
płakaliśmy, to śmiali na przemian. — A co już było 
uścisków, co zapytań ? — to by i cały rok nie star­
czył do opowiedzenia! —

Staruszek, widząc nas w owej chwili tak szczę­
śliwych, rozpłakał się też z radości oto tak, jak ja 
teraz! — 1 jął opowiadać płaczliwym głosem, jako 
pewnej nocy zakołatał ktoś do ogrodowej furty, a gdy 
on otworzył, weszła tam była jakaś białogłowa. — 
I długo wzbraniał jéj starzec wejścia, i tylko na 
usilne prośby i zaklęcia, oraz opowiedzenie: że ją 
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jacyś niegodziwi ludzie od rodziców uwieźh, że ona 
korzystając z sposobności uciekła im, że reszcie |a 
nią pędzą i gotowi, gdy on ją nie przechowa, powtór­
nie schwytać; starzec czu się być znaglony i 
wpuszczenia. —

Po niejakim czasie, ponieważ starowina miał 
żonę także staruszkę, a dziećmi ich P. Bóg nie po­
błogosław ił, stała się Hania obojgu przez swoją 
pracowitość i dobroć jedyną pociechą, i inaczej ją 
też nie nazywali ja tylko „donką.

Nieraz też opowiadała ona im o swojich rodzi­
cach i o mnie, to znów o swo’ich krówkach, cieląt­
kach, owieczkach i różnych, różnych innych rzeczach! 
_  A takie opowiadanie kończyło się zwykle pła- 
c,enb _  Pocieszali ją wprawdzie w takich chwilach
staruszkowie jak mogli, ale trudno im było. Bo zwy­
kle przy takićm opowiadaniu Hani, rozbekawsz; sit 
pierw sami, wprowadzili ją w płacz, a dopiero po­
cieszali.

I byłby starowina jeszcze gadulił, a ja trzy­
mając w n.rch objęciach Hanię słuchał, gdyby nie 
dzw nek klasztorny, co na połudenek zwoływał. - 
M usiałem się rad nie rad z Hanią i z staruszkiem 
rozłączyć, udając się do monasteru, gdy tymczasem 
oni pośzli do opodal stojącego domu przy furcie 
ogrodowej, która z strony od miasta była. —

Nieco później na żądanie staruszka zostałem 
mu przyłączonym za pomocnika w robotach ^ogrodni­
czych. - Tak więc przy pracy w zaciszu klasztornćm, 
w towarzystwie starca spędzałem dnie, które były 
mi najmilsze w życiu. - Bo i Hania przybiegła nie­
raz ukradkiem do nas, i to zagadała, to wziąwszy 
grabki od staruszka niby go wyręczała w robocie; 
a to wszystko dlatego, by mię mogła ohaczyć, zagadać 
do mnie, uściskać, i znów zniknąć - niby senna mara. —

Wieczór znów nim dzwonek zwołał na modli­
twę i spoczynek, zaszedłszy do domku ogrodnika, 
spędziłem tam niejedną chwilkę na miłej pogadance, 
to wspominając dawną przeszłość, to czyniąc nowe 
zamysły co się tycze ustalenia bytu Hani i mnie, 
_  to znów plecąc historje o zaklętych zamkach, 
pięknych królewnach, leśnych boginiach i różnych 
inszych - i bredniach. - I to nie bez pożytku było, 
bo stary ogrodnik chcąc nas zupę łn e szczęśliwych 
widzieć, obdarzył swćm mieniem, które się składało 
z domku, kilku zagonów pola, ogrodu, i dał na za­
powiedzi. — . , , . J.

Na trzy dni przed ślubem, juz po raz drugi dla 
mnie i dla Hani wyznaczonym, siedzieliśmy w szyscy, 
jak zwykle, z wieczora w świetlicy, spędzając czas 
na wesołej pogadance. — Gdyśmy tak rozmawiali, 
zakołatał ktoś do furty, a gdym otworzy do domku 
wszedł jakiś nieznajomy człowiek. Obejrzał się po 
izbie, niby kogo szukając, i zapytał starca: A nie 
macie te kwiatki na sprzedaż?

— Nie! — odrzekł starzec. —
— Dobrze zapłacę. Mówił dalej nieznajomy.
— Nie sprzedam! Choćbyś każdy kwiat czer- 

wieńcem płacił, bo choć kv aty mam — to cudze ; 
a cudzą własność prawy człowiek nie sprzedajc ! — 
Odrzekł starzec. — A na jego twarzy poznać było 
można gniew'. —

Nieznajomy chciał coś jeszcze mówić...
Wtem Hania poprawiwszy ogień na kominku 

spojrzała nań, skrzyknęła — i padła zemdlała. 
Wszyscy ruszyliśmy się do trzeźwienia zemdlałej, 
na razie i nieznajomy zbliżył się do niej, ale spoj­
rzawszy na tw'arz, cofnął się nieco; a gdy starusz­
kowie i ja przyprowadziliśmy Hanię do przytomności, 
nieznajomego juz niebyło — znikł niby widmo!

Ocucona Hania długo jeszcze w koło siebie 
oglądała się, i chw’yciw'szy się mnie za szyję puścić 
się bała, wciąż się pytając : Czy jest — jest on tu 
jeszcze? —

— Kto taki? spytaliśmy zdziwieni. —
— A ten co to mię pierwszy schwycił, gdym 

do dom bydło pędziła, i aż tu przywiózł! — odrze- 
kła drżącym głosem. —

Usłyszawszy te słow7a — otrętwiałem. — a^łość 
i chęć zemszczenia się zawitały naraz do mej piersi, 
niby gromy niebieskie, co to uderzywszy w drzewo, 
zapalają ie aż w rdzeniu. —

Wyrwałem się z objęć Hani, chwyciłem za pod 
ława leżącą siekierę, i wybiegłem z izby. —

* Stary ogrodnik wybiegł też za raną, i ledwie 
był w stanie w progu zatrzymać; a ozwawszy się 
słowy : „Bogu należy grzech karać — a nie ludziom 
zawrócił mię do izby. — D. n.

Pogrzeby u różnych ludów.
Między rozmaitemi sposoby obejścia sie z cia­

łami umarłych, najdawniejszćm się zdaje pogrzebanie. 
Jest to najprędszy i najprostszy sposób usunięcia 
z przed oczu tak smutnego widoku. Zwyczaj grze­
bania rodzin w jednćm miejscu, wskazany był zape­
wne przez chęć nierozdzielenia tych, którzy w życiu 
połączeni byli, równie jak przez owe nieokreślone 
pojęcie natury duszy i przyszłego jćj życia, jakiego 
nam ślady z najdawniejszych wieków' zostały.

Rozdział 23 Księgi Rodzajów okazuje, że groby 
rodzinne już były za czasów Abrahama, i ostatnie 
słowa Jaiióba z tkliwą prostotą wyrażają uczucie, 
które ten starożytny zwyczaj aż dotąd przechowało. 
_  Pogrzebcie mię z ojcami moimi w jaskini, która 
jest w polu Ephrona hethejczyka. Tam Abraham po­
chowany został z Sarą z swą żoną. Tam równie 
pogrzebion jest Izak z Rebeką, gdzie i ja sam po­
chowałem Lią“ (Genez: 49.) — Wiele miejsc pisma 
ś. i innych świadectw starożytnych dowodzą, jak 
wiele do tego obrzędu przywięzyuano.
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Grecy i Rzymianie nie wierzyli, aby dusza mo­
gła być spokojną i szczęśliwą, dopóki ciało nie zo­
stanie pogrzebane, albo spalone. Prawo pogrzebu 
jest zasadą wielu Tragedyj greckich, szczególniej 
Antigona Sofokla. Ateńczykowie doszedłszy szczytu 
pomyślności, sześciu wodzów zwycięzkich na śmierć 
skazali w skutku oskarżenia: że zaniedbali oddać 
ostatnią posługę żołnierzom w jednej bitwie poległym.

Zwyczaj palenia ciał umarłych, chociaż nie 
jest tak dawny, sięga jednak czasów bardzo odle­
głych. Ci którzy pierwsi tego sposobu użyli, przy­
wiązywali zapewne do tego myśl religijnej ofiary.— 
U Żydów, którzy powoli zwyczaje innych ludów 
przyjmować zaczęli, pierwszy Saul był po śmierci 
spalony, a potem pochowany. — Ten zwyczaj trwa 
dotąd w Indjach, Japonji, Tartarji, i innych stronach 
wschodu. Później upowszechnił się w' niektórych 
stronach Europy. Przyjęli go Grecy i Rzymianie, nie 
wyłączając jednak prostego grzebania.

Niektóre dzikie ludy wystawiają ciała na po­
wietrze; starożytni Scytow-ie przywięzyw’ali je do 
drzewr, a za dni naszych, mieszkańcy Otahajty i in­
nych wysp Oceanu Spokojnego, kładą je pod małe 
szałasy otwarte, i tak je działaniu powietrza zosta- 
wują. Tego zwyczaju nie można przypisywać winnej 
obojętności, gdyż nad témi szczątkami z wszelką 
starannością czuwają.

Starożytni mieścili obojętnie swe groby w mia­
stach, w' polach, a nawet przy wielkich drogach. 
W ogrodzie króla Judei w Jeruzalem były groby. 
Grób, który Józef z Arymathei dla siebie kupił, i w 
którym ciało Zbawiciela pochował, był w ogrodzie; 
grób Racheli był przy drodze z Jerozolimy do Beth­
lehem. Samuel i Joab pochowani byli w własnych do­
mach ; Aron, Eleazar i Jozue na górach Debora pod 
drzewem. — Taż sama rozmaitość panowała w’ tym 
względzie u Greków i Rzymian, i obojętni byli na 
miejsce grobów około świątyń. — Jednakże te trzy 
ludy chowały zwykle umarłych za miastem. W Rzy­
mie tylko był od tego wyjątek dla Westalek i nie­
których rodzin najznakomitszych. Cmentarze publiczne 
i prywatne były w okolicach miast. — Turcy zakła­
dają je przy wielkich drogach, w nadziei, że podróżni 
modlić się będą za tych, co już swą podróż odbyli.

Pierwsi Chrześcianie nie byli chowani w miastach. 
Dopiero w roku 800 założono cmentarze koło kościo­
łów, a osoby znakomite miały wolność chowania się 
w samych kościołach. Papież Gregorz wielki tolero­
wał ten zwyczaj mówiąc, że widok grobów może 
pobudzić żyjących do błagania za umarłych. Zwyczaj 
chowania się w sklepieniach podziemnych i pod oł­
tarzami nastał dopiero 300 lat później.

Egipcjanie składali ciała zabalsamowane w pod­
ziemiach; Indjanie nie mają ku temu miejsc stałych, 

j powszí chnie jednak rzucają popioły do Gangesu. Gue- 
bi-owie potomki dawnych Persów, wystawiają ciała

j pHastwu na paszę.
i D. n.

Wybuchy ogniowe, czyli Wulkany.
Powiedzieliśmy już o cieple środkowem ziemi 

(N. 2). Wewnętrzne to gorąco, i powstające z niego 
pary, są przyczyną trzęsień ziemi, i ostatecznych ich 
skutków tj. wybuchów wulkanicznych.

Jeżeli bowiem w czasie mocniejszych wstrząś- 
nień i podniesień, skorupa ziemi zostanie przełamaną, 
wówczas między wnętrzem ziemi a jej powierzchnią ro­
bią się mniejsze lub większe szpary, a czasem obszerne 
otwory, — przez które wschodzą różnego rodzaju wy­
ziewy gazowe, wody ciepłe lub zimne, czyste lub siar- 
czane, niekiedy pomieszane z błotem.— Lecz częstokroć 
przez tak podniesioną i pękniętą ziemię powstajązłosko 
tern wybuchy, które resztki zgruchotanéj ziemi wyrzucają 
do wielkiej odległości ; a najczęściej przytém z otwo­
rów takich wyrzucane są różne ciała rozpalone i w 
żużle zmienione, tudzież ciała pumeksowe, to jest 
wzdęte i gąbczasto-dziurkowate ; albo wreszcie ciała 
zupełnie stopione, które albo są wyrzucane do zna­
cznej odległości, albo też spływają po pochyłości 
ścian, lub nagromadzają się w miejscu samego otworu 
do wysokości znacznej.

Wielkie otwory, czyli kanały między wnętrzem 
ziemi a jej powierzchnią utworzone, zowią się Wul­
kanami; otwór na samym wierzchu ziemi zowie się 
Kraterem albo paszczą wulkanu; ciała drobne, pro­
szkowate, wyrzucane otworami zowią się popiołami 
wulkanu inem> ; wreszcie massa stopiona, wrząca, 
która albo tylko krater w ulkanu wypełnia, albo prze­
lewa się wierzchem i spływa po bokach góry, zowie 
się Lmcą wulkaniczną.

Niektóre w'ulkany są ciągle czynne; takim jest 
na wyspie Stromboli przy Sycylji. Krater ten jest 
zawsze napełniony lawą stopioną, zniżającą się i pod­
noszącą, która wzniósłszy się do 30 stóp od brzegów 
krateru, wzdyma się, pokrywa wielkiemi pęcherzami; 
te wkrótce pękają, wydając z siebie wielką ilość 
gazu, i rozrzucając na wszystkie strony ciała żuzlo- 
wate. Niekiedy zamiast lawy znajdujemy na dńie 
kraterów wrzącą siarkę np. w kraterze Wulkanu 
przy Sycylji.

Najw'ieksza liczba wulkanów' nieciągłe w'ybucha; 
wiele jest takich, które długo zostają nieczynnemi. 
A są i takie, które od niepamiętnych czasów ani la­
wy, ani płomieni nie wydają, i zdaje się jakby zu­
pełnie wygasły. — Wiele jest kraterów’, które oddaw- 
na nie wydają lawy, lecz wyrzucają z różnych szpar 
ziemi gaz siarkowy, duszący, zmieszany z parą wo-

* 
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dna ; takie kratery zowią siarkowicami (solTatara^. 
Najważniejsza taka siarkowica jest w królestwie Nea- 
politańskiem, w okolicy miasta Puzzola.

Liczba Wulkanów. Wielka jest liczba wulkanów 
dziś jeszcze czynnych, w różnych miejscach ziemi. 
Islandja położona na północ Europy na Oceanie 
Atlantyckim, jest głównćm miejscem działań ognio­
wych ; cała wyspa jest wypadkiem wulkanu, a głó­
wnym otworem jego działań jest Hekla. — Etna w 
Sycylji i Stromboli są znane od najdawniejszych 
czasów, a Wezuwiusz, w takim stanie, jak się dziś 
okazuje, rozpoczął swą działalność r. 79 po Narodź. 
Chr. pamiętnym wybuchem popiołów wulkanicznych, 
które przysypały sąsiednie miasta Herkulanum i Pom­
peję. — W r. 1819 wulkany Hiszpańskie w prowincji 
Murcji zaczęły na nowo wybuchać.— Wvspy Azor­
skie, Kanaryjskie i Przylądka Zielonego doświadcza^ 
ły w różnych czasach wybuchów. — Mnóstwo jest 
wulkanów na wyspach Oceanu Indyjskiego i Spo­
kojnego, a szczególniej na wyspach Sondzkich, Fili­
pińskich Japońskich, Kurylskich, Kamczatce i w jéj 
okolicy. — Środek Azji, o którym sądzono dawniej, że 
nie ma czynnych wulkanów, bo rozumiano, że te tylko 
w bliskości morza mogą się znajdować, właśnie prze­
ciwnie napełniony jest wulkanami najwyższemi i naj- 
ważniejszemi. — Ameryka, począwszy od Ziemi Ogni­
stej do cieśniny Berynga odzielającćj ją od Azji, 
jest także pokryta mnóstwem wulkanów.

Próby przyjaciela.
Nie ten przyjaciel, kto się nim być mieni, 

Każde stąpienie twoje głośno ceni, 
Słodkich ci słówek rozsypuje krocie 
Jak gdyby dziatwie cacka i łakocie ;
Lecz ten, co prawdy słowem cię uraczy, 
Kiedy z daleka szkodę twoje baczy, 
Od niej cię wstrzyma, że spostrzeżesz potem 
Iż ciężkie jego słowo było złotem.

Nie ten przyjaciel, kto się ładnie kłania 
I uprzejmością sztuczną się zasłania, 
Dobrych dni życzy, albo do nóg pada 
Kiedy mu duma piątrzyćby się rada ;
Lecz ten, co chociaż kłańby mniej przestrzega, 
Wolny od skrytej wzgardy ci ulega, 
Ma cię zac w duchu, choć nie zjawi czynem, 
Ze ci rad uczcić skronie jak wawrzynem.

Nie ten przyjaciel, co ci z datku znany 
Abyś ominął plan wyrachowany, 
Iżby uwiódłszy proste serce twoje 
Wziął ci za swoje potem tyle troje; 
Lecz ten co twojej radzi tak potrzebie, 
Iż dobre czyniąc, rad ukrywa siebie, 
Radby pomnożyć dobro twoje skrycie, 
Lecz nie odbierać dani swej sowicie.

Nie ten przyjaciel, co przyjąwszy dary 
Nic nie naruszyć chciałby swojej miary 
Gdy się sposobność piękna tego zdarzy, 
Tylko się cieszy iż się zysk kojarzy ; 
Lecz ten przyjaciel co się dzieli bratnim 
Sercem i kęsem choćby i ostatnim, 
Wz własnym nagrody patrząc dobrym czynie 
Z serca weselem w duszy swej dziedzinie.

Nie ten przyjaciel, co za uchybieniem 
Radby cię pałką palnąć lub kamieniem, 
Albo opuścić srodze rozdąsany, 
Ześ mu nie zgoił tak zadanej rany; 
Lecz, co szlachetnie uraz nie pamięta 
Jak rozkazuje nam powinność święta, 
Rzeczy drobnemi się nie zraża wcale, 
Lecz utrzymuje przyjaźń swoją stale.

Nie ten przyjaciel, co swém uchybieniem 
Gardzi zuchwale i z lekceważeniem, 
Żalu nie czuje, jeżli się obwini, 
I obrażonym zadość nie uczyni ;
Lecz ten, co tyle na to trudu łoży 
Ile potrzeba, aby pokój boży 
Wrócił do serca, tak obrażonemu, 
Jak uraziwszy, i samemu jemu.

Nie ten przyjaciel, co po łatwej radzie, 
Na suchej drodze mostem ci się kładzie, 
W szczęściu ci sprzyja, zawsze stałym będzie, 
Póki ci szczęścia nić się złota przędzie; 
Lecz ten przyjaciel co w najgorszej doli 
Twoje nieszdzęście mu nie złamie woli, 
Wesprze ramieniem cię w ostatniej toni, 
I od przepaści stopy twe ochron-

Nie ten przyjaciel, co cię wzrokiem strzeże, 
Co od stop do głów wzorki z ciebie bierze, 
Skromny ci w oczy, język trzyma w kiesie, 
A przed drugimi potem cię obniesie ; 
Lecz ten przyjaciel, co ci szczerze w oczy 
Czego nie chwali, prosto wręb wytoczy, 
Lecz na drugiego w niepotrzebnej mówię 
Nigdy przed tobą słówkiem źle nie powie.

Lecz — gdzieżto, rzeczesz, takiej twardej cnoty 
Dziś „przyjaciela“ z tymi znajść przymioty? — 
I iakto w razie sobie go obrania 
Można rozpoznać cnotę od udania? — 
Na to, posłuchaj, sposób podani Tobie : 
..Szukaj go drugim, najprzód, w samym sobie.“ 

Sobie zaś biorąc — z nim Li trzeba społu
Z Chlebem powszednim „beczkę zjeść popiołu“.

N. B

Gospodarstwo i Przemysł.
Pług podskibowy. z pomiędzy wielu narzędzi 

rolniczych, za granicą używanych, zasługuje na szcze­
gólną uwagę tak zwany pług podskibowy. Takim 
pługiem można poruszyć i skruszyć ziemię do głębo­



77

kości 15—18 cali, bez wydobycia jej na wierzch. 
Orka takowa do znacznej głębokości wzruszonego 
gruntu, ułatwia przystęp powietrzu atmosferycznemu, 
Części zaś rozpuszczonego nawozu nie spływają z 
wodą, ale raczej wsiąkają w niego. — Rola podobnym 
sposobem uprawiana, dłużej nierównie, jak inne, za­
trzymuje wilgoć i ułatwia krzewienie się korzonków 
roślinnych. Z doświadczeń czynionych .cm narzędziem 
pod uprawę roślin okopowych i z długiemi korzenia­
mi, przekonano się, iż dwa razy większy był zbiór, 
jak z uprawy zwyczajnej, gdy spodnia warstwa zie­
mi nie była poruszona. — Z innych jeszcze doświad­
czeń pokazało się, iż ziemia z spodniej warstwy 
wydobyta na powierzchnią, po niejakim czasie (zna­
cznie poprawiła skład roli, do czego niezawodnie 
przyczyniło się nie mało atmosferyczne powietrze, z 
którego wiele materyj pożywnych wciągnęła w sie­
bie. — Pług podskibowy używa się następującym 
sposobem: Najprzód pługiem zwyczajnym odkrawa 
się skiba, a potem w brózdę, tejże zapuszcza pług 
podskibowy do głębokości, do jaki;j mi?ć chceiny 
wzruszoną spodnią warstwę. — Dobroć opisanego 
pługa i korzyści z niego osiągnione, już są tak ogól­
nie uznane w Anglji, Belgji Niemczech, że się nic 
więcej na jego pochwałę nie da powieuzieć.

Siewnik z nawozem płynnym. Jest to nowy 
wynalazek, którego rolnicy angielscy z wielką już 
korzyścią używają, mianowicie do roślin okopowych. 
Pozwala sadzić i siać z wielką nadzieją dobrego 
wejścia mimo posuchy, a prócz tego daje plon obfit­
szy jak po siewnikach zwyczajnych, przy użyciu w 
obu razach równej ilości mierzwy sproszkowanej. 
Siewnik ten wydziela nawóz rozwiedziony pewną 
ilością wody, gdy inne siewniki rozsypują mierzwę 
w proszku. —

Poznanie rodzajności szczepków. Jeżeli w szkółce 
szczepki gruszkowe puszczają gładkie i czerwonawe 
pączki, znamionuje to gruszki soczyste; jeżeli zaś 
pączki są chropawe i zielone, dowodzi to, że gruszki 
będą mączaste, suche albo włókniste. Tak samo w 
jabłkach: chropawy pączek znamionuje kwaśne jabłka; 
a gładki, owoc słodki.

Aby maciory prosiąt nie pożerały. By temu za- 
pobiédz, prosięta zaraz po uiężeniu nacierają się oko­
witą. Zapach ten powściąga u macior nienaturalną 
żądzę zwierzępąl Przyczyna téj nienaturalności ma 
zresztą ztąd pochodzić, że świnie, oprócz roślinnej 
żywności łakną i za zwierzącą, jak w stanie natury, 
a środek ten zapobiega temu. —

Aby ziemniaki nie kiełkowały. Aby ziemniaki 
utrzymać w sianie mączystym i zdrowym aż do no­
wego zbioru, trzeba je od lutego zacząwszy codzien­
nie przeszuflować, co w wielu okolicach z zupełnym 
skutkiem ma miejsce. U wszystkich zrosłych ziemnia­

ków kiełki obracają się ku światłu: światło, pewien 
stopień ciepła i spokój wywołują kiełkowanie. Jeśli 
przeto ziemniaki codziennie będą przewracane, to się 
żaden kiełek nie utworzy. W wielkich gospodar­
stwach dokonywa się to przez codzienne szuflowanie; 
w mniejszych zaś, domowych, dostateczne są dwie 
skrzynie, tak, iż codziennie przesypuje się ziemniaki 
z pełnej do obok stojącej próżnej skrzyni. Tym spo­
sobem wystawiona jest codzień inna strona ziemnia­
ków na wpływ światła, co przeszkadza kiełkowaniu, 
a ziemniaki długo się dobrze utrzymują.

Wyborny nawóz koniczynny składa się z 85 
funtów saletry chilijskiej, 140 funtów gipsu, cent, 
popiołu na mórg austr., po którym koniczyna nieró­
wnie bujniej rośnie. —

Ulepszenie i oczyszczenie łojn do fabrykacji 
świec : 7 części octanu ołowiu rozpuszcza się w 1000 
częściach roztopionego łoju, co nadaje temu ostatnie­
mu pożądaną twardość i poz<>r stearyny. Dla nadania 
zaś zapachu, do tych 1000 części roztopionego łoju 
dodaje się 15 części jakiegobądź dobrego kadzidła 
w proszku, i jednę część essencji terpentynowej. —

SpoCeczeński żywot >Vę(prów.
Korespondencja. dalszy.)

Różnica więc między nami a Węgrami wywinęła 
się znaczna ostatnieini czasy, gdyśmy dla narodowości 
oziębnęli, podczas gdy oni dla niej zapalili się. Przy 
téj uwadze nie mogę ominąć milczeniem : że i tu szla­
chta węgierska stoi na czele znarodowiania. Szlachta 
węgierska trzyma wyłączni e służbę węgierską, mówi 
z nią jak i z rodziną swoją tylko po węgiersku, 
wychowywa dzieci swoje w języku ojczystym, za­
szczepia w nich miłość do żywiołu węgierskiego, a 
co więcej, daje im we chrzcie imiona madziarskie. 
U nas niestety! snadź dotąd w niejednej rodzinie 
szlacheckiej nie usłyszysz słowa rodzimego, a co 
gorsza, doświadczysz lekceważenia języka swego. 
Poniewieramy go sami, a potem bywa nam poniewie­
rany i od obcych. — W téj dążności szlachty wę­
gierskiej jest dziennikarstwo główną dźwignią, i ono 
najdzielniej do udoskonalania i oczyszczenia języka 
się przyczyniło. U nas przeciwnie czasopisma zbyt 
często nałóg nasz wspierają, a jeżeli się kto odważy 
język czyścić, lub tylko staropolskich użyje wyrażeń 
zamiast francuzko-łacińsko-niemieckich, tu wnet jaki 
odcinkowy pisarz którego dziennika naśmieje się z 
purysty, i zgromi go jak heretyka.

Mówiąc o języku węgierskim, przypomnieć mu­
szę, że go Węgrzy za uuszę życia narodowego uwa­
żają, a zatem okrom tworzenia wyrazów jak nauko­
wych tak umniczychi starają się o to, aby ich język 
nie tylko płody umysłowe z innych języków na zie­
mię ojczystą przenosił, ale zarazem takowe w swo- 
jém łonie wytwarzał. Tu znowu ruchowi temu przód- 
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kuje szlacht?, i wyższe duchowieństwo, bo nielylko 
za powinność swoję uważa, dziennik arstwo usilnie 
licznym odbieraniem wspomagać, ale i wtedy nowi 
wydane książki kupować, gdy podobnych w jeżykach 
oocych na zbyt dostanie, chociażby dla tego tylko 
aby żywioł narodowy i rozwój jego wspierać. Oprócz 
tego wspiera szlachta i autorów swoich, jako też 
wdowy i sieroty po nich pozostałe. Z zadziwieniem 
czytujemy w dziennikach, jak hojne w Węgrzech 
płyną na ten cel sumy; a gdy się w tym wzglę­
dzie porównamy z Węgrami, zaiste wyznać musimy, 
że patryotyzm nasz pozostaje w tyle za węgierskim.

Ale w inny jeszcze sposób starają się Węgrzy 
o zbogacenie języka swego, jako najgłówniejszej 
dźwdgni życia narodowego. Po roku 1836, jakby na 
edno hasło w całych Węgrzech obudziła się żądza 

wzniesien:a zakładów piastujących żywioł narodowcy. 
Z dobrowolnych ofiar szlachty założono muzeum na­
rodowe w' Peszcie, gdzie nietylko różne pamiątki hi­
storyczne Węgier dotyczące, jako to stare rękopisma, 
pieniądze, starożytności itp., ale też inne zabytki i zbiory 
zgromadzają. Sejm węgierski nałożył podatek na 
wszystkę, od wszelkiej daniny na ówczas wolną 
szlachtę, dla wybudowania teatru narodowego w 
Peszcie, aby przezeń język narodowy i literaturę, 
lepszy smak w mówię towarzyskiej, a wr ogóle zaś 
sztukę rozkrzewiać. Założono akademję węgierską, 
która hojnemi darami uposażona, (np. nrabia Szécse- 
nyi przy jej założeniu darował 60,000 zł. niedawno 
z?ś baron Sina 80,000 zł., biskupi Ostrzygoński, Ja- 
gierski i inni po 10,000 zł., oprócz tego że na budo­
wę domu akademji wielu po 6- 8- 10,000 zl. daro­
wało), obecnie jest w stanie nagrody znaczne za 
napisanie najlepszych dzieł lub też utwory muzykalne 
wyznaczać, uczonym podróże naukowe ułatwiać, 
członków' swoich w ich pracach wspierać, wyborne 
książki wydawać, o rozwój tak samegoż języka, jak 
i nauk i umiejętności się starać.

Przy tem wszystkićm widzimy, że za przykła­
dem szlachty, takie ofiary czyniącej, i wszystkie inne 
warstwy przykładają się do podźwignienia żywiołu 
narodowego. Przyglądnijmy się najprzi I piśmienni­
ctwu węgierskiemu, 8 obaczymy, że ono stanowisko 
i zadanie swoje zupełnie pojęło. — Gdzie literatura 
tak dalece wzrośnie, że już tylko wyoorow’e dzieła 
do dalszego rozkwitu nauk i un lejetnosci przyczynić 
się mogą, tam wcale jest stosowną rzeczą, surowiej 
występować przeciwko utworom, mającym mniejszą 
vi aitość od innych juz istniejących. Gdzie jednak li­
teratura dopiero jest w’ powstaniu, a gdzie ani czasu 
jeszcze nie hyło, iżby się pewne zdanie o wyszłjch 
pismach wyrobić i ustalić- mogło: tam jest każda no­
wość literacka witaną i pożądaną, jako znak ruchu 
i życia narodowego, jako dowód usiłowań wzboga­
cenia się płodami umysłowemi w mówię narodowej, 

jako obraz twórczości narodu. — Tam krytyka, a 
szczególniej bezwzględna i ostra, jest nietylko cał­
kiem na swojém miejscu, ale zarazem i nardzo po­
trzebna; tu jednak nietylko szkodliw'a, ale i zgubna, 
bo odraża chęć pojedynczych od dalszej pracy, a tak 
jest przeszkodą, iż nie może się zejść tyle pism, 
ażeby się zdanie ogólne wyrobiło, a znawcy potem 
to co jest lepszó n wybierać mogli. Na początku ży­
cia piśmiennego jest taki w’zglad koniecznie potrze­
bnym. Węgrzy pojęli to i pojmują zupełnie. Naród 
madziarski nie jest wielki, a przecie takim spos ibem 
przyszedł do znakomitej literatury, która mierzi 
się może z naszą, lubo węgierska n;e jest tak stara 
jak nasza. — Mówię, że naród węgierski zdobył się 
na literaturę dziś znamienitą takim sposobem, to 
jest : nic spostrzegamy u madziarskich pisarzy takiej 
osobistej zarozumiałości, takiego podejrzywania w’za- 
jemnego. takiej zawiści, i takich zaczepek, jakie zbyt 
często w naszćrn dziennikarstwie się pojawiają — 
ku szkodzie dla narodu — bo chociaż mamy dawną 
literaturę — obecnie jednak słabo stoimy !

Powiedziałem, że szlachtę węgierską, nie szczę­
dzącą ofiar, dzielnie wspierają inne członki społe­
czeństwa. Okrom lueratury w idzimy to i w sztukach. 
Jak wr Wiedniu, Pradze, lub od kilku lat także w 
Krakowie, podobnież znajduje się w Peszcie towa­
rzystwo, które rocznie przez węgierskich malarzy 
wygotowane obrazy do wygrania przeznacza, 
premije obiera zawsze obrazy przedstawiające sceny 
z historji węgierskiej. Akcje rozkupuje większą 
częścią szlachta, a widokiem obrazów narodowych 
pokrzt pia i umacnia się narodowość sama. D. n.

Jura i Jánek.
Jánek. Jakech wczora mojągrejcarówkę, coch 

se za dwa grejcary kupił, przy piwie kurzył, to mi 
tak napadło: że cygary a piwo mają wiela podobni,sei.

Jura. Przy piw’ i a kurzeniu snńci przycho­
dzą dobre myśl Tóż powiadej.

Jánek. Piwo mokre, a cygary też; cygary 
brunatne, a piwo też; piwo młode, a cygary też; 
cygary drogié, a piw’o też; a piwo grzeje, cygary też.

Jura. Na jednoś zapomniał — cygary robią 
niepokój we świecie, a piwo też ; bo jak talijani ku­
rzyć nie chcieli, powstała wojna; a Bawarzy rebe- 
lują, jak piwo zdroży.

J a n e k. Na ten sposób niema nad nas Śląza­
ków! są-echmy lud bardzo spokojny, bo pijemy i ku- 
rzemy, a o nic sie nie staramy. A temu też w całym 
Śląsku wojska niema.

J u r a. A naszy szycow je czy to jeny graczka . 
— Ale wielka szkoda dla miast, kiere dotąd woja­
ków miały ; bo stracą moc zarobku.

Jánek. Nietylko zarobku, ale też ludzi bo 
jeny w samym Cieszynie kielanńście dziewek wypo­
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wiedziało się ze służby, bo im tęskno po w eńskie:j 
muzyce i miłości, a pójdr do Ołomuca lebo do Berna 
na służbę.

Jura. No żal mi ich, bo z miłości trapiły się 
a uczyły sie po talijańsku i madziarsku, gwoli mi­
łości i ojczyznę opuszczają, — co to miłość może!

Jánek. To też nie jest szpas! Frelki namiast 
oficerów mają komedyjantów, o kierych mówić i na 
nich wyglądać mogą.

Jura. A do teatru sie cisną, aby koszulę ze 
siebie przedać.

Jánek. Ale borák dziewka coż má począc, 
jak przyjdzie ta godzina przed wieczorkiem, co przed 
sienią z wojáczkiem wystawała. Do teatru niema 
pieniędzy, lebo tam nie rozumie, a zadarmo ją ani na 
chwilkę nie puszczą nr galeryje, jak z latarnią po 
państwo przyjdzie.

Jura. To przeca wielkie nieszczęście, że im 
paniczki wieczór żadnej roboty nie dają; na prządce 
abo szkubaczce przeca by sie zabawiły.

Jánek. To już wyszło z mody, bo namiást 
dziewek maszyny we fabryce przędą; a pierza do 
szkubaniá nié ma, kiedy na targu nie dostaniesz gęsi 
abo kaczyce w pierzu, jeny wyłupki.

Jura. Ty umiész té Marynki a Zuski bronić, 
jak adwokat z Wiednia. Ale co té frelki poczną, jak 
na Wielkanoc komedyjanci odwandrują?

Jánek. Póki bedzie zły czas, a nie będą mo­
gły chodzić po lampartyjach, abo siedzieć przy piwie 
na zámku lebo w ogrodzie pokojowym, to sobie dają 
karty wykładać.

Jura. Wyćwiczone mieszczki, jakie tu są w 
Cieszynie, przeca nie będą słuchać, co tam stará 
baba plecie.

Jánek. Hm! przeszłego tydnia też frelki 
bardzo fajne a mądre niechały se przyjść taką sła­
wną karciarkę z Gnojnika, co wszystko akuratnie 
przepowiada.

Jura. To nic dziwnego, że dziewucha jak jéj 
dochodzi dwacatka, a 'eszcze sie żenich nie pokazuje, 
radaby sie dowiedzieć, czy przece kto po nię przyj­
dzie, abo jaki a kiedy. Ale głupie babsko jéj tam te­
go nie powić.

Jánek. No toć, dyby to było bez czarów: ale 
tak ta co sie pytá, musi se siednąc przy stole naprze­
ciwko karciárki, karty pomięszać, a lewą ręką zdjąć; 
potem dziepro karciárka je rozkłada, i z nich proro­
kuje — a to tak trzy razy.

Jura. Dyby to wiela nie kosztowało, tobych 
dlá ciebie dał wyłożyć karty, czy też jeszcze jaka 
dostaniesz.

Jánek. Nęjmieniij dáwá sie jéj dwa czeskie 
szajnowe, a jak sie jéj wypełni, to sie jéj też poszle 
kołacz w iesielny z powidłami.

Jura. Z powidła«' musi być, coby mogła za­
prosić na tego czarnego pomocnika. Ł.

Rozmaitości.
— Południowe prowincje monarchji nawiedzone 

są wielkim niedostatkiem tego roku. Banat, który był 
dotąd spichrzem zboża dla Austrji, narażony jest w 
tym roku na brak zboża, a w wielu gminach tamtej­
szych panuje wielka nędza. Skutkiem albowiem ze­
szłorocznych wylewów i innych szkód elementarnych, 
w wielu okolicach zasiewy zostały zniszczone, i na 
ten rok nie mogą się spodziewać zbiorów. Zimowa 
pora, brak zarobku i pożywienia dla bydła, zmusiły 
wielu rolników' do sprzedaży bydła, przez co gospo­
darstwu tern dotkliwsza zagraża klęska. — O głodo­
wej nędzy w Chorwacji i Sławonji. już donieśliśmy 
dawniej. — Obecnie też znowu JCM. przesłał 25,000 zł. 
na wsparcie ubogich mieszkańców w Jstryi. —

—Wzrost dziennikarstwa w Austrji. — W’ r. 
1848 rozesłano pocztą w całej Austrji 1,189,934 od­
cisków dzienników. W r. 1855 liczba tychże wynosiła 
przeszło 15 miljonów ; a w roku przeszłym 1859 
wzrosła na 23 miljony — W roku bieżącym wycho­
dzi w Austrji 60 politycznych, a 194 niepolitycznych 
czasowych pism. —

— Temi czasy 120 biskupów katolickich prze­
słało Š. Ojcu adres broniący świeckiej władzy jego. —

— W Niemczech obchodzić beda d. 17 kwietnia 
rb. 300 letnią pamiątkę Filipa Melanchtona. — Ck. 
minisierjum pozwoliło pamięć tę i w Austrji obcho­
dzić , a przy tej sposobności składki na pomnik w 
zborach protestanckich zbierać. —

— Pułkownik pruski bar. Wedel odbyw szy ze­
szłego roku podróż do Szląska do ks. Dzierżona, 
wrcelu przekonania się o stanie jego pasieki, znalazł 
tam przeszło 700 ułów, dla których ks. Dzierżoń w 
braku miodonośnych drzew (lip, akacyj itp.) kilka­
dziesiąt morgów hreczką obsiewa. Jednakże miód 
z hreczki zebrany nie jest najlepszy, a Dzierżoń za­
myśla przeto podać prośbę do rządu o upowszechnienie 
w kraju drzew wymienionych. —

— Rząd pruski ponowił zakaz zabijania kretów 
a to pod karą pieniężną. — Krety' bowiem niszczą 
tylko szkodliwe robactwo, a nie szkodzą bynajmniej 
roślinom, a przez to tysiąckrotnie nagradzają małą 
szkodę powstającą przez rycie ziemi. —

— Wiadomo, że Francja i Anglja zawierają 
między sobą traktat handlowy. Pewien dowcipniś 
powiedział z powodu tego, że traktat ten będzie dla 
Francji korzystniejszym, ułatwi bowiem Napoleonowi 
przt wiezienie 200,300 czerwonych pantalonów do An- 
glji. (Jak wiadomo, żołnierze francuzcy noszą czer­
wone pantalony). —

— W Londynie podczas postu miewają teraz 
wszędzie kazania, nietylko w kościołach, ale też nr. 
ulicach, w teatrach, a i po gospodach — a to nie­
tylko codziennie, ale we dnie i w nocy. —
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— w Wielkiej Brytanji (tj. Anglji, Szkocji ’ 
Irlandji) wychodzi obecnie 1041 czasopism, z których 
każde liczy po kilkadziesiąt tysięcy przedpłacicieli. —

_  W Amerykańskich Stanach Zjednoczonych 
wychodzą od nowego roku dwa czeskie czasopisma, 
jedno w * Raczynie nad jeziorem Michigańskićm w 
państwie Wisconsin, drugie wr St. Louis w państwie 
Missuri, — gdzie się osady czeskie znajdują. —

__ W Australji niema niektórych zwierząt, 
które u nas są pospolitemi. Dlatego starają się 
tam takowe przyswoić. Tak np. niedawno sprowa­
dzone tam owce europejskie udają się wybornie. Ze­
szłego roku wysłano tam nawet kilka transportów 
wróbli, aby wyniszczyły szkodliwe robactwo. Teraz 
spostrzeżono, że prócz innych gatunków' ryb, brakuje 
tam łososi. Aby więc niemi rzeki australskie zarybić, 
przedsiębiorczy Anglicy zebrali z rzek*  Dověj do 
30,000 łososićj ikry w stosownych naczyniach, napeł­
nionych rzeczną wodą, i wyprawili do Australji. 
Ażeby się zaś woda przez gorącość sfery równiko­
wej nie zepsuła, będzie za pomocą lodu w odpo­
wiednim przyrządzie topniejącego ciągle odświeżaną 
aż do przybycia na miejsce przeznaczone. —

— Jak powstały śpiewy Homera? — Pro­
fesor klasycznej filologji Dor. Bonitz w Wiedniu miał 
niedawno ciekawy odczyt o śpiewach Homera, zwa­
nego ojcem poetów. Aż do czasów Wolfa powsze­
chnie mniemano, że Homer jest jedynym twórcą śpie­
wów’ jego imię noszących, mianowicie Iliady i Ody­
ssei. Atoli złożone one były przez różnych śpiewaków, 
między któremi Homer (około 1000 lat przed N. Chr.) 
pierwsze miejsce zajmuje, i przechodziły urywkami 
z ust do ust, aż dopiero w przeciągu czasu od So­
lona do Pisistrata w*  całość zebrane zostały. — 
Powstały one tak (mówi Bonitz) jak sławiańsko- 
serbskie bohaterskie śpiewy o Kraljewiczu Mar­
ku, opiewające bój z Turkami. Różni śpiewacy 
serbscy chodząc z gusłami od wsi do wsi, śpiewali 
rodakom sw’oim piękne, od różnych twórców pocho­
dzące piosnki, które w uściech ludu nareszcie w poe­
tyczną całość urosły, i tak do pisma przeszły. —

— V. ciągu ostatniego miesiąca były straszne burze na 
morzu, które zrządziły wielkie «zkody. Mianowicie zginęło wiele 
okrętów, np. okręt amerykański „Luna,“ wiozący do Ameryki 
wychodźców. —

— Dla podniesienia hodowli drzew owocowych w Galicji, 
wyznaczyło c. k. ministeijum finansów na lata 1860 i 1861 na­
grody rządowe 6U0 zł. w. a.; a c. k. Towarzystwo gospodarskie 
ofiarowało na tenże czas po 8 medalów rocznie. W r. 1860 
puypadnie Więc nagród 5 po 40 zł.; 5 po 30 zł.; 10 po 20 zł. 
5 po 10 *ł.  Medale zaś będą dwa wielkie i dwa małe śrebrne, 
a dwa wielkie i dwa małe bronzowe. —

— W Rzeszowskiem zawiązuje się spółka rolniczo-han­
dlowa —

Drukiem i nakładem Karola Proch ní i

— Podczas strasznćj burzy, która d. 19 lutego południową 
Belgję nawiedziła piorun zapalił ogółem 15 kościołów, które 
wszystkie zgorzały, okrom jednego opatrzonego gromoi wndein.— 
Podobna burza panująca d. 27 lutego w Paryżu, przerwała zwią­
zek telegraficzny na kilka dni. —

Wiadomuici piśmiennicze.
— Dwór Wiejski, dzieło poświęcone gospodyniom polskim, 

przydatne i osobom w mieście mieszkającym, przez Karolinę z 
Potockich Nakwaską — .. trzech tomach — drugie wydanie, jest 
we wszystkich księgarniach do nabycia. Skład główny w Lipsku 
w księgarni Michelsena. —

— W przeciągu r. 1860 i 1861 wyjdzie nakładem autora 
w dródze przedpłaty drugie wydanie dzieła: Jadwiga i Jagiełło, 
opowiadanie historyczne w 4 tomach, przez Karola Sz.ajnochę. — 
Egz. 8 zł. —

— Od marce zaczęły wychudzić we Lwowie dwa nowe 
pisma czasowe polskie: Kółko rodzinne i Czytelnia dla 
młodzieży. —

— W Prąd..o wyszedł pierwszy zeszyt czasopisma p. n. 
Czasopis katolického d uc ho we nsl w au, który w i*  mie­
sięcznych ustępach, w zeszytach 5 arkuszowych pod redakcją ks. 
kanoniku J Winarzyckiego wychodzić będzie. Cena<ałoroczna4zł. w.

— W Peszcie zaczęło wychodzić nowe słowieńskie pismo, 
p. n. „Ewanjelické cirkevni Noviny,“ pod redakcją pastora 
Józef; Podhradskiego, i Jana Seberiniego. — Wydawanóin będzie 
trzy razy na miesiąc po arkuszu. Cena 4 miesięczna 1 zł —

SC Cieszyna.
— JCKAMoSĆ łączył naczelnikom powiatowym pp. Karo­

lowi Ruff w Cieszynie i Karolowi Scherz w Opawie udzie­
lić złoty krzyż zasługi z koroną — a pp. Józefowi 
Wejrich śl. radcy krajowemu, Franciszkowi Geiszler 
dyrektorowi urzędów pomocniczych przy śl. rządzie krajowym, 
Albertowi Schön v. Perlashof radcy nadwornemu arcyks. 
Maksymiljana w Opawie, Maciejowi Kasperlik dyrektorowi 
komcry arcyks. w Cieszynie, i Marcinowi Staniek dyrekto­
rowi państwa Karwinćj wyrazić naiwyższe zadowolenie 
z powodu gorliwego przykładu podczas ostatnich wypadków wo­
jennych. —

— Z Ołomuńca donoszą, że beatyfikacja męczennika Jana 
Sarkandra odbędzie się w miesiącu kwietniu tego roku. —

— Na mocy ministerjainego upoważnienia, e. k. Rząd kra­
jowy uznał za stósowne znieść istniejące w Szląsku prjepisy 
wrgledem pieczenia i sprzedawania chleba czarnego i białego,, 
tudzież bułek i rożków, — a począwszy od Igo maja wszystkie 
wjroby piekarskiego rzemiosła oraz ceny ich oddać wolnej kon­
kurencji. — Odtąd piekarze zobowiązani są pod karą od 2 do 
50 złotych: 1) miejsce, gdzie pieczywo swoje sprzedawają, urzę­
dowi ogłosić; 2) pieczywo do obiegającćj monety zdawkowćj stósować;. 
3) wagę i cenę każdego gatunku pieczywa w miejscach sprzedaży 
widoczną uczynić, i 4) na tychże miejscach wagę cementowaną dla 
użytku publiczności na pogotowiu mieć. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 3. Marca: pszeiFica 5 zł. 6 kr 
żyto 3 zł. 58 kr., jęczmień 2 zł. 95 kr., owies 1 zł. 64 kr. 
ziemniaki 1 zł. 26 kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

Kaw. Jedka d. 4 marca. — 80 wiader spirytusu gotowego 
po 57J kr.; 100 wiader na zamówienie do końca marca po 5Skr. 
— Pszenica po 5 zł., żyte po 3 zł. 60 kr., jęczmień po 3 zł.; 
owies po 1 zł. 10-20 kr. — (Kilka set centnarów ow»a do Prus- 
po 3 zł. 30-40 kr. za centnar. —

Zapraszamy do przedpłaty
na przyszły kwartał Gwiazdki Cieszyńskiej, — oraz uwiadamiamy, ze 
jeszcze są do nabycia egzemplarze kompletne od nowego roku. — 
Szanownych Czytelników którzy jeszcze przedpłaty na ten rok nie 
uiścili, a pismo to odbierają, wzywamy, aby naleiytość rychło nade- 
słać raczyli- —

Odpowiedzialny redaktor i Mydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
p 'iłrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 6 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ńwierćr. 1 zŁ 86 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XULty.
co «olbof*«

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza < robnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 B. za następne razją 
a dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za kai 

donuowe am'e sczenie.

Kozak z monasterii,
podaaie ludowe, opowiedziaae przez Bronisława Zamorskiego

(Dokończenie.)

Tentent dzwonka zawezwał do monasteru, i tak 
musiałem staruszków i Hanię opuścić. — Na wie­
czornej modlitwie poleciłem ją jeszcze Boskiej pieczy, 
i nieco spokojniejszy, j ednak nie bez obawy udałem 
się na spoczynek. — Długo nie mogłem zasnąć, a 
gdym raz zasnął—dziwne jakieś sny miałem, w któ­
rych mi się ciągle ów nieznajomy majaczył. —

Nad raniem zostałem zbudzony przez jakiś krzyk, 
w okno świecił niezwyczajny blask światła ; a gdym 
przez nie spojrzał — cały monaster gorzał. —

Wybiegłem na dziedziniec, by być pomocnym 
w gaszeniu; lecz tam już nie była w stanie żadna 
ludzka siła dać rady ! — Ze wszech stron ogień bu­
chał, belt z trzaskiem paląc się spadały na ziemię, 
i sklepienia gdzie niegdzie snąć nie mogąc utrzymać 
ciężar zwalonego dachu, z hukiem grzmotów zapadał] 
się. — A co najgorsza, nawet gdzie był tak zwany 
skarbiec klasztorny, i wewnątrz niepojętym sposobem 
wszczął się pożar. —

Wysoko wzbijał się ogień, a dym tworzył nad 
nami ciemny tu i ówdzie połyskujący się obłok; wy­
raźnie zdawało mi się żem w piekle ! —

Podczas gdym wraz z irszemi około gaszenia 
się krzątał, dało się słyszeć od ogrodu w przestan­
kach wołanie: Ratunku!... Ratunku! —

Jakoś niby nikt tego worania nie usłyszał, tylko 
ja jeden ; a było to wołanie Hani. — Patrzę — ać 
i domek ogrodnika gore ! — Przybiegłem do furty 
ogrodowej od strony klasztornej... zamknięta! — Kilka 
silnych uderzeń — i już biegłem przez ogród. —

Jeszcze miałem tylko kilka kroków do domku 
ogrodnika, wtem potknąłem się, i upadłem. — Zrazu 
sądziłem, żem się potknął na jakiej z drzewa odła­
manej gałęzi ; ale nie była to gałęź — tylko podsta­
wiona noga! — O czém przekonała silna ręka jakie­
goś człowieka, który schwyciwszy nią mnie za 
szyję, cisnął do ziemi, i krzyczał co sił stało : Pod­
palacz !... Podpalacz ! —

Na jego krzyk zbiegło się gdzieś w momencie 
i więcej ludzi, przybiegł i sędzia i zakonnicy, i ka­
żdy coś miał do mówienia, do pytania, i tak dalej.— 
Aż w końcu przyszło do rewizji, i z mojem wielkiém 
przerażeniem znaleziono przy mnie : smolaki, hubkę 
i krzesiwo. —

Ja rad im z duszy się tłumaczył, że ani mi w 
myśli było podpalanie, że mi podstępem włożono 
palne środki, i ze tjlko usłyszawszy głos Hani bie­
głem do domku ogrodnika w chęci ratowania ; ale 
nic nie pomogło! — Nałożono kajdanki i poprowa­
dzono do aresztu, bo byli świadkowie, co mów iii, że 
widzieli jakem uciekał podpaliwszy dom ogrodnika. —

Nie pojmowałem też dla czego ani ogrodnika ani 
ogrodniczki, ani Hani przy tern gabaniu innie nie by­
ło. —

I cicho było w gorejącym domku, tylko że cza­
sem ogień bardziej zabłysnął, belek spadł z trzas­
kiem lub ściana się zawaliła.—Aż gdzieś już hen za 
ogrodem odzy wał się hurkot niby pomykają cego wozu 
i gł°s jakiś stłumiony niby zawodzącej dziewicy. — 

Nazajutrz przy dalszych wypytywaniach się 
mnie, co się tycze popełnionej zbrodni, dowiedziałem 
się, iż stary ogrodnik i żona jego w ogniu spłonęli, 
zaś co z Hanią się stało nic niť wiedziano. — Znów 
świadkowie wystąpili, znów o zbrodni podpalenia, 
którą ja miałem popełnić, świadczyli i swoje świade­
ctwo przysięgą stwierdzili. — Jam się jak mógł wy­
pierał tego czynu, lecz mię nie słuchano, obito i do 
więzienia odwieziono.—Tam po niejakimś czasie odczy­
tano nr wyrok wiecznego więzienia, włożono cięższe 
kajdany, i wtrącono do podziemnych lochów. —

Tak to znikła dla mnie wszelka nadzieja jakie­
goś szczęścia, znikł świat cały; pozostały tylko łzy, 
ból, rozpacz a w końcu śmierć w więzieniu. — Ni 
to ja tam wiedziałem kiedy dzień, kiedy noc, — ni 
to słyszałem kiedj jaki głos — prócz dźwięku kaj­
dan i raz na dzień czcz wymówionych kilku słów 
przynoszącego mi jadło. — A co najnieznośniejszem 
mi było — to ta wieczna nieczynność. — To też 
chociaż u’ ciemności, bo tylko mały otwór we drzwiach 
wychodzący na jakiś smutno jaśniejącą lampą oświe- 
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eony chodnik dawał odrobinę światła, wyrabiałem 
z dawanego mi chleba bezkształtne figurki, lub pa­
znokciem grzebiąc po wilgotnej ścianie — niby coś 
wyrzezy wałem ; a wszystko 10 miało mieć kształt: 
to krzyża, to mateńki Bożej, albo Hani. —

I tak nad mojém legowiskiem, składającem się 
z słomy, wyrzezałem na ścianie wielki krzyż — po­
niżę niby to wyobrażenie matki Boskiej — a jeszcze 
niżej Hani; do pierwszych dwu odmawiałem pacie­
rze, a z ostatnią tom się pieścił, to rozmawiał — to 
płakał — to śmiał... ot! jak do serca przypadło. — 
Z chleba zrobiłem to samo, a co większa ulepiłem 
sobie i Staszka, co to także nie wiedzieć gdzie sie 
podział! I w wyobraźni mojej — tom go karmił — 
to czyścił — to wsiadałem nań i uganiał po stęsknio­
nym stepie... ot! także jak do myśli przypadło. —

A fidy już bardzo — bardzo mi smutno było, 
gdy już łzy toki koniecznie do ócz się cisły, tom 
zwyczajem podolanów zanricił z cicha jaką dumkę 
rzewną, i napłakał i naśpiewał się do sytu... i jakoś 
lżej ini było! —

Tak to dzień za dniem, rok za rokiem mijały 
mi w życiu ; i w7łos już posiwiał, i oko osłi bło, i skó­
ra się pokurczyła ; a w położeniu mojém żadnej 
zmiany nie było ! Zawsze jednako kajdany brzęczały, 
i w duszy ten sam smutek był. —

Ać oto dnia pewnego — otworzyły się drzwi 
z trzaskiem, do loszku mego weszło kilku akiehś 
ludzi, zrzucili mi z nóg kajdany i kazali iść za so­
bą. — Długo szedłem za niemi, aż wreszcie ujrzałem 
okno, przez nie niebo i dzienne światło — co to za 
radość była ! — I znów trza było i ść po krużgan­
kach już jasnych o oknach, aż wreszcie otworzono 
drzwi, a ja wstąpiłem do jakiejś świetlicy. — Tam 
znów jakieś pany były, i coś mi przeczytali, i dali 
pieniądze i papier, i pozwolili iść gdzie mi się podo­
ba. — A gdym się ich spytał, co tam w tern papie­
rze było, powiedzieli mi, iż to zapis przedślubny o- 
grodnika dla mnie i dla Hani. —

W prawdzie wiedziałem, że ogrodnik zgorzał 
wraz z żoną, ale co się z Hanią stało? — To już 
by'ł sęk, którego i ja i oni sami nie wiedzieli. — 
Wprawdzie z tego co mi czytano dorozumiałem się, żc 
zostałem za niewinnego uznany, i ten co to mi ongi 
nogę podstawił, na śmiertelnćm ło::u wyznał swć 
grzech przed księdzem i przed inszemi ludźmi, iż 
przez jakiegoś nieznajomego mu przepłacony, sam 
monaster podpalił, a na mnie winę złożył, i fałszy­
wce świadczył. — Ale co się z Hanią stało, to chy­
ba na miejscu sądziłem, że się dowiem. —

I tak wróciwszy potem na pogorzelisko monasteru, 
przyczynę mego cierpienia, takem się w niém roz- 
lubował, że osiadłszy tam w dawnej świetlicy, w 
której nim byłem w więzieniu mieszkałem, a która 

się jeszcze jakoś utrzymała była, długom się z niej 
nieruszał. —

Aż gdy na miejscu dawnego domku ogrodnika 
stanęła chatka maluczka, którą własnym kosztem 
wybudowałem, przeniosłem moje graty do tej cha- 
teczki; i oto dotychczas w niej mieszkam. —

Nikt tam jeszcze do mnie nie zajrzał, nikt re­
sztki życia nie zamącił!— Tylko raz — raz pamiętam, 
wyszedłem przed wschodem słońca z izby; patrzę 
— przed progiem chaty ktoś leży. — Wołam, ru­
szam — ani słyszy, ani czuje ! — Podnoszę — cięż­
ki, i opuściłem ; a- gdy mniemany nieboszczyk upadł 
na wznak — poznałem po długich jeszcze nie bar­
dzo siwych włosach i twarzy, jakiejś bardzo wy­
nędzniałej — niby mi gdzieś znanej, dzi- w.cę. —

A gdym usunął z piersi odzież, tylko prawie 
w łachmanach istniejącą, by poznać czy jeszcze serce 
bije — przekonałem się, że już nie biło; i poznałem 
także po różańcu zawieszonym na szyji,że to była Hania!

— I gotów mię kto zapytać, kto porwał Hanię, 
gdzie była tyle lat, i zkąd do mej chatki o żebra­
czym kiju doszła, by na jéj progu ducna wyzionąć?

Lecz pomimo wszelkich dopytywań — nic pe- 
wnego nie wiem. Tyle tylko z słów jej za życia mi 
powiedzianych domyśleć się mogę, że ów pan, który 
ją poprzednio na podolu schwycić rozkazał, a który 
znacznym panem być musiał, bo iniał zamki i pała­
ce: gdy jechał — to w orszaku jego kilka set ko­
zaków było. Dowiedziawszy się od jednego z swych 
służalców', że Hania ukrywa się u ogrodnika w mo- 
nasterze, naznaczył mu wielką nadgrodę, jeżli Hanię 
powtórnie schwycić potrafi. A służalec ów pozna­
wszy ją dokładnie owego wieczora, w którym pod 
pozorem kupienia kwiatów7 przyszedł do domku ogro­
dnika, nie miał snąć inszego sposobu, tylko podpa­
liwszy domek ogrodnika, od którego cały gmach 
monasteru zajął się, w7 ogólnym pomieszaniu porwać 
ją, i do Pana swego zawieść, co też uczynił.

Bo ze zeznań przedśmiertnych jego, które mi 
przy uw'olnieniu z więzienia udzielono, odgadnąć to 
także można. A że łaska pańska na pstrym koniu 
jeździ, toć i dalsze przypadki Hani łatwo domyśleć 
się można. — Oto Hania póki młodą, nadobną i hożą 
była, musiała Panu owemu służyć; musiano ją tam 
u niego pilnować i strzédz, a oraz stroić i pieścić. 
Ale gdy zmarszczki starości na twarz zawitały, — 
a Pan ów7 już żadnych powabów w niej nie. widział, 
wygnać ją pewnie rozkazał z zamku swego ; a ona 
wlokąc się z miejsca na nrejsce o żebranym Chlebie, 
doszła nareszcie na miej zniszczenia monasteru 
Trembowelskiego ; a zastu szy chatynę na miejscu 
dawnego domku ogrodniczej o, przeczuła w niej mo­
że mię, i serce jéj z unies" lia i bolu pęknąć musiało, 
iże po tylu leciech o takiej nędzy przychodzi do mnie.
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A może dowiedziawszy się zkąd, że w tej chatynie 
mieszkam — dążyła do niéj z rozradowaném sercem, 
i żalem, który ja tylko mogłem pojąć i podzielić ; ale 
Bóg jej znać nie dozwolił sił — i przed chatyną, 
bez pożegnania się ze mną, skonała ! —

Ot i koniec powieści ! — Przebaczcie mi, ażalim 
was mém gadulstwem znudził; przebaczcie łzie, która 
płynie z oka starca, bo choć starzec wiekiem pochy­
lony, i już mu czas do grobu, to jednak serce podo­
bno nie starzeie się, a przy żywi m przypomnieniu 
dawnych uczuć i cierpień, krew się rozburzy, serce 
się ściśnie, i łza ol.o zwilży !

Pogrzeby u różnych ludów.
(Dokończenie.)

Obrzędyr pogrzebowe najwięce. mają rozmaitości.
Żydzi dotąd z największą dokładnością starają 

się zachować przy chowaniu ciał starożytne obrzędy. 
Wszyscy' otaczający umierającego, rozdzierają swe 
szaty; potem kładą cało na desce okrytej, z wielkim 
palcem wewnątrz ręki ściśniętym, zapalają świecę 
nad głową. Niegdyś najęte płaczennice odprowadzały 
umarłych do grobu. Po spuszczeniu ciała, krewni 
najbliżsi zarzucają je ziemią, a tyłem odchodząc wy­
rywają trzykroć po garści trawy, powtarzaj c słowa 
psalmisty. „Zakwitną, jak polne zioła,“

Drobne państw a greckie mia ty szczególne swoje 
obrzędy. Grecy pierwsi używrali napisów na nagrobkach, 
i wprowadzili zwyczaj czcić pamięć wielkich ludzi 
przez wspaniałe pogrzeby, których wydatki skarb 
publiczny ponosił. Solon w praw'odaa stwie swijćm 
zapobiega ogromnym nakładom na gry i widowdska 
w podobnych okolicznościach wydawanym. Historja 
zachowała nam cześć złożoną przez Peryklesa pro­
stym żołnierzom, za ojczyznę poległym. Ich ciała 
złożone w trumnach cyprysowych uwienezone w 
kwiaty i laury, wystawione były publicznie na wo­
zach tryumfalnych. Môw’ca przez lud wybrany uczcił 
•cli pamięć pochwałą, imiona ich na grobowcu wy­
ryto.

Rzymianie kładli umarłym w usta pieniążek na 
zapłacenie Charonowi przewozu przez Styx. Prywa­
tne pogrzeby odbywały się zwyczajnie w nocy; pu­
bliczne odprawiano później z wielką okazałością. Li- 
ktorowie czarno ubrani przewodniczyli licznemu or­
szakowi poprzedzonemu placzennicami śpiewającemi, 
tudzież mimikami, z których jeden zwany Archemi- 
mus (dowódzca mimów') starał się udaw'aé zmarłe­
go. hiesiono także wdzerunu przodków i godła urzę­
dów zmarłego. Po mówię pogrzenowéj miewanjj 
czasem w' forum, krewni zapalali stos i zbierali po­
pioły w urnę, złożoną pc M w grobowcu. W niej 
mieszczono także małą flaszeczkę, którą napełniano 
łzami i ztąd zwała się łzawnicą (lacrimatorium). —

Ten zwyczaj nie był wyłącznie u Rzymian, gdyż i 
psalmy Dawida o nim wzmiankują.

Indjanie wystawiają ciała na w’olne powietrze ; 
pokrapiają jeżeli można wodą Gangesa, a w usta, 
oczy i uszy zmarłego kładą korale lub złoto ; poezém 
wrynoszą ciało na brzeg rzeki, gdzie jest stos przy­
gotowany ; krewni stos zapalają, leją nań wrodę czer­
paną rękoma, potem siadłszy w koło, odmawiają 
przypowieści moralne. Ofiary trwają przez dni dzie­
sięć, pocz ;m najbliższy krewny grzebie kości, które 
później w) dobyte, zaniesione bywają do świętej rzeki. 
Często na miejscu stosu wsadzają dla pamięci trzy 
drzewa, lub wykopują studnię.—Anglicy dotąd nie mogli 
wytępić całkiem okrutnego zwyczaju, palenia żon na 
stosie mężów. Zwyczaj ten panuje u wielu lulówr 
pogańskich, mianowicie w Afryce, z wyjątkiem, iż 
tamże poświęcenie się nie jest dobrowolne, jakie in­
dyjskim kobietom jest przyznawane.

Dogma Mahometanów o przeznaczeniu, nakazuje 
im wstrzymywać się w żalu i obchodzić się bez po- 
grzebnych obrzędów. W kilka godzin po śmierci, 
prowadzą umarłego na miejsce spoczynku, odmawia­
jąc pewne miejsca z Koranu. Przechodzący łączą się 
do orszaku, wierząc iż za tę pobożność winy odpu­
szczone im będą. Ciało kładzie się na prawy bok, 
głową odwróconą do Mekki. Groby często zw iedzane 
pokrywają kwiatem i drzewkami : to widząc moznaby 
powiedzieć, że żal nie wyrażony, trwalsze zostawia 
ślady.

Chińczycy czynią bardzo wielkie w'ydatl i na 
pogrzeby. Niemniej łożą na piękne grooowce, które 
zwykle mieszczą się w ogrodach około domu, a Ittdae 
najwięcej gościom pokazywać lubią. Zdobią je w 
malowidła, rzeźby i napisy. Umarłym dają do grobu 
ubiory na wszystkie pory roku, tudzież dostatek ży­
wności. Krewni i przyjaciele odwiedzają umarł) ch; 
w czasie uczty wiele im potraw posyłają a ile mo­
żna, ociągają się z złożeniem ich do grobu. Kapła­
nów raazą się o wybór miejsca na grób, co za bar­
dzo ważną okoliczność jest uważane.

Dzicy w Indjach wschodnich (w Ameryce) wiele 
na tćm zakładają, aby leżeli przy grobach swych 
ojców' ; dla tego zdarza się, iż kości zmarłego za­
szyte w skórę jelenią, w dalekie miejsca przenoszo­
ne bywają.

Zabijanie ludzi zwyczajne jest w Afryce, przy 
pogrzebach naczelników' pokoleń i wodzów. Kobiety, 
niewolnicy i jeńcy padają wtedy ofiarą. Z niemi rzu­
cają broń, ubiory i skarby do grobu. Okropny przesąu 
wJerzyć im każę, że cienie ojców' uśmiechają się po­
dobnym ofiarom.

Ciekawą jest rzeczą uważać, o ile te rozmaite 
obrzędy zmień.ają się według wyobrażeń ludu o 
przyszłości. Dzikie i mało oświecone narody, wyo-

*
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brażają sobie stan przyszły na obraz niniejszego; 
dla tego dają do grobu broń, żywność i pieniądze. 
Grecy i Rzymianie zdali się tylko uważać zwyczaje 
tego rodzaju za czczą formalność, dobrą tylko do za­
dowolenia próżności żyjących.

Dwie przeciwności.
Widziałem jak się dwa tygrysy zażerały: 

Z nich jeden złowił w polu małe jagnię sobie, 
Żarł piersi, ssał, krew chłodząc płuca co pić chciały; 
A były jako ognie jego oczy obie.

Zaś drugi leżąc w cieniu krzaku pobliskiego — 
Zbudzony ze snu — ujrzał brata rodzonego;
I zwinął grzbiet swój, z łap wystawił swe pazury, 
I ziewnął rykiem, i na brata skoczył z góry.

I żarli się tak długo oba co walczyli, 
Dopokąd krwią się własną całkiem nie zbroczyli, 
Dopokąd jagnię nie porwali na kawały ;
A zjadłszy, własną krew z swych racic wysysały.

Tygrysy owe — to sprzeczności dwie człowieka, 
To w alka wieczna w życiu między szczęściem a nie— 
Jagnięciem serce, które czuje — nie ucieka — 
Czy rozkosz czy ból—czuje póki życie w nićm wre.— 

Bron. Zam.

Gospodarstwo i Przemysł.
Czas do siewn. Jedne rośliny mniej, inne wię­

cej czasu potrzebują, ażeby dojść od chwili kiełko­
wania do dojrzałości. Dlatego trzeba, stosownie do 
natury rośliny, dosyć wcześnie powierzyć nasienie 
ziemi, aby weszłe z niego rośliny dokładnie się roz­
winąć, wykształcić i dojrzeć mogły.

° Czas, w którym się sieje, ma wielki wpływ na 
wzrost roślin, i po większej części wpływ większy, 
jak wielu z nas mniema. Często bardzo już doświad­
czono, że siew o jeden lub dwa dni wcześniejszy 
albo późniejszy, pod okolicznościami zupełnie równe- 
mi, pomnożył lub zmniejszył zbiór o 2 lub 3 ziarna. 
Można zatem bardzo łatwo albo zawcześnie, albo 
zapóźno siać, i trzeba mieć wiele doświadczenia, a- 
żeby wiedzieć, kiedy jest właściwa pora do siewu.

Chociaż wprawdzie każde zboże ma swój czas, 
w którym zasiane być musi, jest przecież równie 
rzeczą ważną, ażeby dopiero wtenczas siać: skoro 
rola nie jest ani zbyt wyschłą, ani zbyt mokrą; sko­
ro jest wyczyszczoną z chwastów, skoro się należy­
cie usadziła, odleżała od ostatniej orki, i jest do­
prawiona dostatecznie. Poznaki tego są: pewna kru­
chość do rodzaju ziemi zastosowana, i w-schodzenie 
chwastów.

Niekoniecznie trzymać się trzeba przy siewie 
ściśle dni kalendarza. Wažniejszém o wiele jest, a- 
żeby dopiero wtenczas siać, skoro wszystkie powyż­
sze warunki dopełnione, i sprzyjające są okoliczno­

ści. Głównie trzeba przytém mieć wzgląd na stan 
powietrza.

Wszystkie nasiona w czasie wilgotnym, ciepłym, 
zasiane, wydadzą lepsze rośliny, jak zasiane w porze 
zimnej, suchej, w czasie wiatrów.— W dniach, w któ­
rych panują wiatry wschodnie, północne lub półno­
cno-wschodnie, najmniej siać wypada, gdyż wtenczas 
jest posucha.—Podczas wiatrów od południa lub za­
chodu siać najlepiej, gdyż powietrze jest wtenczas 
nietylko wilgotne, ale bywa zwykle ciepłe.

Trzebaby nawæt na stan elektryczności powie­
trza uważać. Jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że 
płyn elektryczny fbłyskawiczność) wielki wpływ na 
kiełkowanie nasion wywiera. Czy pozytywna, czy 
negatywna elektryczność w powietrzu jest lepszą, 
dotąd nie jest wyśledzonem. Podług dotychczasowych 
doświadczeń sądzićby można, że negatywna; gdyż 
wtenczas w ziemi jest elektryczność pozytywna.

Doświadczenia pokazały, że dobrze jest siać 
w taki czas: kiedy przy zupełnej spokojności wiatru 
i pogodzie, powietrze nad samą ziemią będące, jest 
w ruchu trzęsącym, co prawdopodobnie jest skutkiem 
natężonej elektryczności, między ziemią a powietrzem 
będącej.— Zrobiono i to spostrzeżenie, że ziarna le­
piej kiełkowały i zboża potem lepiej rosły, skoro je 
zasiano w dniach takich, w których przy wschodzie 
słońca powietrze było przepełnione wyziewami wil­
gotnemu

Najlepiej jednak kiełkują i rosną rośliny, skoro 
się sieje na noc, przez noc ziarno nieprzykryte leży, 
rosa na nie spadnie, a rano wcześnie się zabronuje. 
Rosa niezawodnie tak korzystnie działa za pomocą 
płynu elektrycznego, którym jest przepełniona. Jest 
jednak bardzo szkodliwie zostawiać przez noc ziarno 
nieprzykryte w czasie zimna i szronu. D. n.

Sposób poznania dojności krowy. We Francji 
kupujący krowy na jarmarkach, mają sposób pozna­
wania ich dojności jednym rzutem oka. Uważają naj­
przód, czyli wymię otoczone jest sierścią idącą do 
góry. Położenie takowe sierści przeciąga się wtedy 
zawsze na obie strony zewnętrzne uda krowiego. We 
wszystkich miejscach, w których sierść idąca do gó­
ry, łączy się z sierścią idącą w kierunku dolnym, 
jaką całe bydlę jest pokryte, wpada w oczy rodzaj 
linji oddzielającej. Im większą jest przestrzeń objęta 
wyżej opisaną liniją, tero większej dojności można 
się spodziewać po krowie. Środek ten niezawodny, 
nie może być jednakże używanym tam, gdzie złe 
utrzymanie bydła zanieczyszcza krowy.

Zawczesne opadanie śliwek z drzew pochodzi 
ze zbytku soków. Aby temu zapobiedz, trzeba u spo­
du pnia wyrżnąć albo zeskrobat’ trochę kory, a ranę 
znowu dobrze maścią drzewną zasmarować.
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Społeczeński żywot Węgrów.
Korespondencja. (Dokończenie.)

Oprócz tego Węgier nigdy nie zaniechał*  swego 
narodowego stroju. W zebraniach towarzyskich, na 
balu, na zgromadzeniach publicznych jak i w życiu 
prywatnem obaczysz węgierską attylę, naszą cza- 
marę; a gdy u nas często frak z cylindrem i białą 
krawatą paraduje : tu widzisz Węgra w jego attyli, 
węgierskich spodniach, z szablą przy boku, kołpak 
z orlim lub czaplim piórem, kiedykolwiek w gali po­
kazać się musi. — Osobliwie ostatnieini czasy znowu 
się tu wielki wzgląd bierze na ubiór i krój węgierski; 
przy zabawach tamecznych, przy odwiedzinach, w do­
mu itd. ujrzysz szatę węgierską; kapelusz pasterski 
(kanńszkalap) zamiast wytworu francuzkiéj rewolucji 
cylindra ; attylę zamiast fraka, ba i wązkie węgier­
skie spodnie z čižmami kordybanowemi i ostrogami.— 
Są to wprawdzie drobnostki, ale charakterystycznem 
jest przytém wszystkiém to, že iw tych drobnost­
kach pokazuje się miłość i przywiązanie ku żywio­
łowi swojemu, a zatem miłość ku swojej narodowo­
ści zewnętrznie wyrażona, gdy przeciwnie w całej 
Europie francuzki obyczaj, francuzka często nieładna 
i nieprzyzwoita moda pochłonęła malowne ubiory 
narodowe.

To samo dotyczy się węgierskiej muzyki naro­
dowej i tańców. Kto nie słyszał nigdy cygana gra­
jącego na skrzypcach, ten nie ma wyobrażenia o 
gędźbie węgierskiej. Melancholiczne miękkie tony, 
nierówny a przecie w zgodność spływający takt, wy­
rażają charakter duszy Węgra. Jednakże są to tylko 
pierwiastki muzyki sztucznej, która się też w Wę­
grzech nie zaniedbuje. Opery z historji węgierskiej 
poprzeplatane są aijami i śpiewkami wytworu wę­
gierskiego, tak, że i tu Węgier siebie samego, duszę 
swoją wyobrażoną poczuwa. Nadto akademja wę­
gierska w Peszcie rozdaje nagrody za węgierskie 
kompozycje muzykalne, zaczćm śpiewki narodowe 
umiejętnie uprawione stają się dzielnym środkiem po­
budzenia uczucia narodowego, bo co z serca pocho­
dzi, to też idzie do serca.

Jak Węgier ma swoją gędźbę narodową, tak 
też ma i swój taniec narodowy. Miasto kadryla ma 
swój kör, taniec konwersacyjny; zamiast walczyka 
ma swój czardasz, tak, że się nie musi oglądać za 
cudzemi tańcami. — Wiemy jak niezgrabnie Francuz 
tańczy walca ; wiemy że naszego mazura nikt się 
tak tańczyć nie nauczy jak Polak, a kadryla lub 
menueta jako Francuz, a to dlatego, ponieważ i 
w tańcu jego temperament się objawia; przeto taniec 
jego własny, porusza żwawiej, łatwiej i naturalniej 
jego nerwy, aniżeli«obcy i od obcych mistrzów wy­
uczony. Tak to widzimy i w Węgrzech, gdy muzy­
ka czardasza zagra. Tu widzieć błyskające oczy, 
rozognione oblicza, tu widać napinanie się wszystkich 

nerwów; tu widać jak to całego człowieka rusza i 
porywa tak‘dalece, że czasem przez całą godzinę 
czardasz, się nie kończy, albo, że za każdym innym 
tańcem powtarzanym być musi, przyczém jeszcze u- 
stawiczne wołanie: „hogy voit" (jak to było, t. j. 
jeszcze raz), ani końca nie ma.

Z tego wszystkiego widzimy, jak narodowość 
w Węgrzech cały żywot towarzyski przenika, i jak 
tu wszystek naród usilnie nad cywilizacją na swoim 
własnym żywiole opartą pracuje.—Bogdajby i u nas 
tak było! Bo czyż u nas stara się kto, aby cały 
naród takimto sposobem sam w sobie, w swoim ży­
wiole, urzeczywistniał zadanie, każdemu narodowi od 
Opatrzności naznaczone? — Zasługą szlachty wę­
gierskiej jest, że od niej i do innych warstw narodu 
przenikło toż usiłowanie podniesienia i ukształcenia 
żywiołu własnego. A to zdaniem mojćm jest najpe­
wniejsza droga do osiągnienia prawdziwej oświaty.— 
U nas niestety, często ścierać się musimy z przesą­
dami osób, które myślą, że cywilizować, oświecać 
się, znaczy tylko obce nauki, obce obyczaje, a szcze­
gólniej obcy język przyjmować, a to co jest nasze 
jako coś prostego od siebie rzucać.—W tym wzglę­
dzie możemy się wiele od Węgrów nauczyć : jaką 
ma być cywilizacja, i jak ją w spółeczeńskim ży­
ciu naszém krzewić, pielęgnować i uskuteczniać 
mamy. — J.

Koreapondencjs ze Lwowa.
Smutnie zatętniły dzwony z poważnych świątyń, 

przegrywując karnawałowi pieśń żałobną; świeży 
popieleć utrefił pndrem prochu elegancko zafryzowa- 
nego panicza — karnawała, wyśpiewując mu pieśń 
smutku i żalu. — Ach ! co smutku i żalu, to prawda, 
bo czyż nie w jednym domu po bezskuteczném i nie- 
potrzebnćm wysileniu się karnawałowem nie panuje 
gruby smutek i płacz? miasto wesołych trelów! — 
Moglibyśmy jeremijadę długą i szeroką rozwinąć; 
ależ dziś już omijamy ją, a powiemy tylko, że tego­
rocznym zabawom brakowało też w ogóle życia, 
ognia; wszystkim bowiem zabawom towarzyszyła 
niechęć, wymuszenie. Przyczyną tego, czasy nie naj­
lepsze, które niedozwalają nikomu prawie wybryków 
i wydatków niepotrzebnych, które prędzej czy póź­
niej zawsze rodzą płacz, smutek, a czasami i ruinę 
familji. —

Mówiąc o smutku i żalu niewczesnym, musimy 
wspomnąć o prawdziwej boleści, która dotknęła na­
sze miasto w ostatnich dniach karnawałowych. Są to 
straty dwóch mężów, szczytne miejsce w naszém 
życiu towarzyskiém zajmujących. — Pierwszą stratą 
jest śmierć hrabi Michała Czackiego, który apopleksją 
tknięty przeniósł się bez bolu do wieczności dnia 16 
lutego. — Męża tego prawego i kochającego prze­
szłość narodową całym ogniem młodzieńczego ducha, 
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znaliśmy w'szyscv ; bohatera i towarzysza Dwerni­
ckiego z pod Boremla znają towarzysze broni i hi- 
storja. Zacność i prawość tego męża cechuje się nie 
tylko w gorliwćm spełnieniu swej powinności, ale 
nadto w wystawieniu na łup rozbestwione tłuszczy 
swéj pięknej posiadłości Boremla, który prawie w 
oczach jego w gruzy się zamienił. To też młodsze 
pokolenie, ceniąc zacność charakteru jego, oddało 
zwłokom zmarłego powinna cześć. —

Druga stratą jest śmierć Jana Xep. Sulimy Ka- 
mińskiego, który równocześnie prawie z Czackim po 
krótkiej, lecz przykrej słabości, zmarł. Vczém pra­
wie nieposzlakowany cbaraKier, który się na jego 
poczciwej twarzy maiował, nie znając innego stroju 
nad kontusz, cnoty jego obywatelskie i ocenienie tych­
że, potwierdziły wszystkie stany pochodem pogrze­
bowym i gotowością oddania ostatnier posługi. — 
Najbardziej wzniosłym i rozczulającym był widok, 
gdy zwłoki zmarłego spoczęły na barkach czterech 
w rogatywkach weterarów. którzy nie zważając na 
masy śniegu, zwolna krocząc przy odgłosie rzewnego 
marszu, przyczynili się także mimo już podeszłego 
wieku do uczczenia zmarłego kolegi. — Kamiński, 
jak zapewne wiadomo, był archiwistą w bibliotece 
Ossolińskich z płacą małą; nie dziw przeto, że po­
święcając całe swe zapasy wychowań.j córek i sy­
nów, nie zostawił tymże nic, prócz jednego przykładu 
do naśladowania cnót swoich. Lecz tak był powsze­
chnie kochany i szanowany, że już w p.erwszej chwili 
pośpieszył JW. hr. Dzieduszycki, kurator zakładu, 
w braku zapewnienia losu wdowom przez Ossoliń 
skiego, z pomocnym dodatkiem 200 fl. W godne je­
go ślady pośpieszyła zacna tegoż małżonka z prośbą 
do stanów o składkę dla biednych sierot; ona to da­
lej wymogła przez JW. hr. Russockiego, że z tea­
tru amatorskiego, mającego się odbyć w marcu, przy­
płynie także nieco do 400 fl. uzbieranych od stanów'; 
jej to wstawieniem powodowany JW. hr. Włodzi­
mierz Dzieduszycki obiecał dać sty pendjum synowi 
w kwocie stu reńskich. —

Równocześnie odbyło się także żałobne nano- 
żeństw’o za dusze zmarłych podczas którego kościół 
był przepełniony' wiernemi.

Tętni dniami odbyły się także dwa posiedzenia. 
Pierwszćm jest to kilkadniowe zgromadzenie się to­
warzystwa agronomicznego, a drugićm posiedzenie 
wysokiego namiestnictwa. — Co do zgromadzeń to­
warzystwa gospodarskiego, musimy wyznać a zara­
zem i cieszyć się, że obywatele pobudzeni niejako 
świetnością towarzystwa gospodarskiego uarszaw- 
skiego, okazali na tegorocznych zebraniach prawdzi­
we zrozumienie tegc stowarzyszenia się i gorące za­
miłowanie i dążność do wielkich celów Towarzystwa 
rolniczego w Warszawie, — do czego główniej przy­
czynia się prezes tegoż towarzystwa książę Leon 

Sapieha. Niezwykły zapał i gorące zamiłowanie 
sprawy wywołało odstąpienie od zwykłego przed 
tém sposobu naradzania się, a przystąpienie do po­
działu na sekcje. Głównie co z całego kilkodniowego 
posiedzenia towarzystwa gospodarskiego nadmienić 
wypada, jest: utworzenie szkoły owczej w Dubla- 
nach; wniosek ten został z zapałem przyjęty, a na­
wet niektórzy jak JW. hr. Lewicki, p. Kopestyński 
i inni członkowie poparli go datkami; i tak pierwsi 
dw aj darowaniem kilkanaście sztuk matek i materjału 
na owczarnię, drudzy złożyli ku temu celowi już w 
pierwszej chwili 700 fl. - Drugim głównym wnios­
kiem jest inyśl p. Darowskiego, łączenia się obywa­
teli w spółki, ku wspólnemu ratowaniu i uwolnieniu 
się z rak bruunych handlarzy. — Godne wzmianki 
jest także uchwalenie złożenia pisemnego podzięko­
wania' i nadania medalu p. Fr. Trzecieskiemu za usi­
łowania około zawiązania Tow'arzystwa zabezpiecze­
nia od szkód ogniowych. — Prezesem potwierdzono 
ks. Leona Sapiehę, który zamykając posiedzenie i 
dziękując za gorący udział w tegorocznych naradach, 
wy-aził nadzieję, że odtąd zaczyna się nowy rozwój, 
nowe życie towarzystwa gospodarskiego. —

Drugićm prawie równocześnie odbytem posiedze­
niem, jest zestawienie i przegląd statystyczny ro­
zwoju i ruchu kraju naszego w dziesiątku ubiegłych 
lat, przez wysokie namiestnictwo z rozkazu ministe- 
rjalnego. — Po sumiennym rozbiorze przekonano się, 
jak przed iOcioma laty rocznie jeden człowiek 72 ft. 
mięsa spożywał, teraz tylko 60 ft. a nawet mniej; — 
dalej, jak przedtem staw'iano w przecięciu dziesię­
ciu lat 70 lub 60 domów, tak teraz tylko 5. — Ze­
stawienie to całego dziesiątka lat i rezultat tychże, 
ma podać, o ile się zdaje słuszny pow’ôd ministerjun 
do zelżenia podatków. — Taki rozwój kraju jaki się 
pokazał, najlepszym dowodem upadku i wyczerpnię- 
cia się finansowego.

Lecz mimo tego przykrego i gniotącego stanu 
nie możemy się użalać na brak zamiłowania do rze­
czy ojczystych. Dowiadujemy sie bowiem, z innej 
strony o stosunku odwiedzania teatru w przecięciu 
kilku lat, i tak wypada z tego zestawienia jak przed 
tćm za Chełchow skiego na jedno przedstawienie ra­
chowano 30 fl. czystego dochodu ? a najczęściej nie 
tak; teraz liczyć można 100 a nawet i więcej. — 
Żałować jednak należy, że szanowna ûyrekcja za- 
dajac sobie wprawdzie pracę nad sprawieniem pu­
bliczności przyjemności, nie ma na względzie nauczać, 
tylko bawić, nie wzmacniać, utrzymywać i podtrzy­
mywać zapału i ducha, ale tylko baw'ić; dowodem te­
go najlepszy wybór sztuk tłumaczonych z francuz- 
kiego,angielskiego, włoskiego, rzadko odpowiednych 
pod względem moralności, a nawet oryginalności po­
mysłu i przeprowadzenia. — Temi dniami występuje 
w niemieckim teatrze jakaś baletniczka aż z Peters-
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urga, niejaka Albina di Rohan, ma ona być Hiszpan­
ką, jednak o ileś my słyszeli, jest ona nacyonalizo- 
wana czeszka; a szumnym napisem pragnie ściągnąć 
tłumną publiczność, która już oswoiła się nieco 
z tym rodzajem spekulantów i wykpigroszów, którzy 
z dwóch kończyn Europy wyszukują nazwy.

Dla rzemieślników i dla kupców' nastały bardzo 
ogórkowe czasy; dowodem tego najlepszym pozamy­
kane sklepy sześciu zbankrutowanych kupców, któ- 
řzyto częścią swej wystawności, częścią bankowi 
filjalnemu i żydkom podziękować mogą. Kończąc na­
sze sprawozdanie z towarzyskiego życia dodać mu- 
simy, że lubo to dopiero początek marca, dąje się 
już jednak czuć powietrze wiosenne, przy odwilży 
i małych przymrozkach. D. n.

Rozmaitości.
— Zapewne ciekawą jest rzeczą zastanowić się 

nad spółecznem pożyciem ptastwa. Widzimy że 
wszystkie ptaki śpiewne i drapieżne żyją społecznie 
tj. samiec obiera sobie samicę, z która przez cały 
czas żyeia swego zostaje. Popęd ten jest osooliw'ie 
u większych ptaków drapieżnych tak silny, że gdzie 
sobie jedna para gniazdo założyła, drugi samiec do 
niego ani zbliżyć się nie śmie, inacze, bowiem mię­
dzy samcami powstaje walka zabójcza. Orły naw’et 
w czasie lęgnienia, są i dla człowieka niebezpieczne. 
Ptaki wędrowne, jak np. jaskółki, przepiórki itp. 
wędrują zawsze razem, tj. samiec i samica w jedněm 
stadzie. Jeżeli jedno z pary samo do gniazda pierwej 
powróci, niebawem i drugie szukając go przyoywa. 
Z jaskółek zwykle samica pierwej nadleci, jeżeli 
w drodze samiec i samica się straciły. Wróbel żyje 
także społecznie. Kuropatwy těm się szczególniej 
odznaczają, ze cała rodzina aż do przyszłe, wiosny 
w gromadzie zostaje, i dopiero na wiosnę się rozcho­
dzi, gdy młode w nowe stadła się łączą. Kiedy więc 
na jesień widzimy stado kuropatw', tu mamy przed 
oczyma całą rodzinę.Najdziwniejszą atoli jest, że 
ptastwo domowe, opiece człowieka powierzone, wcale 
niema tego popędu do życia społecznego. Kury mają 
jednego koguta, gęsi jednego gąsiora itd. Jedynie 
gołąb, połowicznie do dzikiego ptastwa należący, 
czyni wyjątek, żyjąc także społecznie. Jeżeli para 
gołębi gwałtem się rozdzieli, samiec przyjmie wpraw- 
dzie inną samicę ; ale gdy z pierwszą się zejdzie, tu 
zaraz opuszcza obecną i powraca do pierwszej.

— Nowy potop zapowiedziany jest z największą 
pewnością w świecie. Nie prorocy jednak straszą 
nim plemię ludzkie, ale astronomowie, giloogowie, ma­
tematycy, słowem uczeni, a mianowicie pp. Adhemar 
i Le Hon.— Obliczyli oni i objaśnili rachunek swój 
bardzo dokładnie: że co 10,500 lat musi być potop 
na ziemi— raz na południow j, drugi raz na półno­

cnej półkuli — przez kolejne przelewanie się wód 
z jednej na drugą. — Następujący potop ma być za 
6,300 lat ! w ięc jest czas do budowania arki.—

—Sen nerwowy. Świat lekarski zajmuje się wielce 
nowem odkryciem usypiania ludzi zapomocą jakiegobądź 
błyszczącego przedmiotu, trzymanego przed oczyma 
pacjenta. W Paryż i zajmują się nim obecnie aka- 
demje, towarzystwa naukowe i szpitale, a liczne do­
świadczenia przekonały, że sen nerwowy, podobny 
do magnetycznego,— daje się użyć w ciężkich ope­
racjach chirurgicznych zamiast chloroformu,—nie na­
rażając przytćm na niebezpieczeństwa, na jakie na­
rażają środki odurzające. W Anglji sposób ten już 
jest od kilku lat znany, i‘ Dor angielski Braid podaje 
następną receptę, wedle której sen nerwowy otrzy­
mać się może:—Weź we dwa palce lewej ręki przed­
miot świecącj, naprzykład lancet, i trzymaj go w od­
ległości dwudziestu cali od oczu pacjenta, nad czo­
łem, utrafiając tak, żeby blask stali najsilniej na po­
wieki padał. Pacjent powinien mieć oczy wlepione 
w ten przedmiot i umysł jedynie nim zajęty. Usta­
wione w' tej pozycji oczy, zrazu będą przymknięte, 
ale wnet otworzą się znacznie z pewnem osłupieniem. 
Wtedy doktor trzymający lancet, niech prawa swą 
ręką, roztworzywszy palce, zrobi giest od lancetu ku 
oczom; prawdopodobnie oczy pacjenta, zamkną się 
drgając lekko. Po upływie piętnastu sekund, podja- 
wszy ostrożnie nogi i ręce uśpionego, lekarz ujrzy, 
że pacjent chee je zachować w pozycji, jaką im na­
znacza; w przeciwnym razie, niech go słodkim gło­
sem prosi, żeby członki swoje pozostawił tak jak on 
żąda, a stanie się zadość jego woli. Wkrótce puls 
zacznie bić pośpiesznićj, ale nagle stanie, i członki 
zupełnie stężeją. Lekarz działający wedle tego prze­
pisu, przekona się, że wyjąwszy wzroku, wszystkie 
zmysły i władze mózgowe, są z razu mocno egzal­
towane, jak po wypiciu wina, opium lub spiritusu; ale 
zaraz po téj egzaltacji następuje bezwładność, dale­
ko silniejsza od snu naturalnego. Kiedy pacjent w ta­
kim stanie pozostaje, d< ć dmuchnąć na organ, który 
zbudzić chcemy, lub muszkuł, któremu pragniemy 
giętkość przywrócić, ażeby natychmiast wyszedł z ka- 
talepsji. Zostawiony w spokojności uśpiony, w pare 
minut sam się ocknie. —

— Pan J. Lewicki w Warszawie zrobił ważny 
wynalazek, to jest cynkotypy, k torem i w znacznej 
części może zastąpić drzeworytnictwo. Postępowanie 
jego jest bardzo proste; nie potrzebuje blachy kwa­
sami trawić, aby otrzymać wklęsły rysunek, a potem 
z niego drugą z rysunkiem wjpukłym, ale ten osta­
tni otrzymuje od razu.—We Lwowie zaś p. Tomasz­
kiewicz uczynił inny podobny wynalazek: Gładką 
szybę szklaną powleka jakąś massą, poczém rylcem 
cieniutkim rysuje na téj massie jak na papierze. Po­
tem na płytę przyciska inną masę i odbija się obraz, 
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a podFug tego odcisku dopiero odlewa matrycę. — 
Wynalazek ten bardzo ułatwi wydawnictwo dzieł po­
łączonych z kosztou'nemi drzeworytami.—

— Rewolwery (od łacińskiego: revolvere tj. 
odkręcać) są pistolety pierwotnie w Ameryce wyna­
lezione, któremi w kilku okamgnieniach 6 nabojów 
wystrzelić można. Rewolwer ma jednę rurę, a za 
kurkiem komórkę z nabojami, która za naciągnieniem 
kurka tak się obraca, że nabita komórka prawie przed 
rura stanie. A groźną tę broń znowu udoskonalono. 
Ponieważ człowiek w niebezpiecznym razie, np. gdy 
wpadnie między łotry, ani czasu niema do naciągania 
kurka: jakiś mechanik urządził rewolwer, który za 
pewném pociągnieniem kurka 6 razy jeden za drugim 
wystrzeli. Takie rewolwery sprzedają już w Wiedniu.

— Przed 6 laty byli we Francji dwaj wyrobni- 
cy obwinieni o łupieztwo, na 20 lat ciężkiego wię­
zienia skazani. Obaj umarli wkrótce potem w wię­
zieniu; teraz jednak okazała się ich niewinność, gdyż 
prawdziwy zbrodniarz sam się wyjawił. Biedacy 
cierpieli i umarli niewinnie w hańbie. —

— O smutném zdarzeniu donoszą z Wiednia.— 
Polny marszałek - porucznik baron Eynatten popadł 
w podejrzenie, iż podczas ostatniej wojny dopuścił 
się znacznych przeniewderzeń, w poruczonéj mu ad­
ministracji wojskowej, i dlatego oddany został pod 
śledztwo. Zmuszony do złożenia zeznań, i zapewne 
dręczony wyrzutami sumienia, odebrał sobie życie. 
Miał się powiesić na sznurze swego munduru. —

— W okolicy Bakonaku, w saladskim komitacie 
na Węgrzech, było dnia 25 lutego dość mocne trzę­
sienie ziemi. —

— W Zagrzebiu w Chorwacji zawiązała się 
spółka pod nazwą: śś. Cyryla i Metoda, która 
zamierza wydawać książki użyteczne dla ludu. Gmi­
na Zagrzebska postanowiła towarzystwo to każdo­
rocznie sumą 500 zł. zapomagać. —

— 'Aikąd pochodni nazwa Trzebnicy.— Henryk 
zwany Brodaty, książę na Wrocławiu i Lignicy, wy­
stawiwszy z natchnienia żony swej Jadwigi św. kla­
sztor niedaleko Wrocławia, i uposażywszy go bogato, 
sprowadził doń zakonnice z Bamberga. A kiedy od­
dając klasztor zaopatrzony we wszystko, ksieni Pe- 
trucji zapytał: czyliby jeszcze czego nie zostawało, 
ta odpowiedziała z niemiecka : trzeba nic. Przytomni 
temu dworzanie śmiać się z tego poczęli ; książę zaś, 
który się biedził z wyszukaniem nazwy dla téj no­
wej osady, podjął słowa ksieni, i nadał klasztorowi 
nazwę Trzebunie, — a ta później w wymawianiu na 
Trzebnic zmieniona, dostała się i miasteczku tamże 
powstałemu. —

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

łłiadomoici piśmiennicze.
— Pan Michał Mrozowicki we Lwowie ogłasza konkurs 

na dziełko ludowe, w którćm mają być zebrane i w sposób przy­
stępny opowiedziane przykłady cnót prywatnych i publicznych, 
dopełnianych czy przez pojedynczych, czy przez całe gromady 
Indu polskiego. Ma ono zawierać fakta prawdziwe, wyjęte z kro­
nik lub z obecnego życia, ażeby mogło stanowić skarbnicę dla 
Indu i przyczyniać się do jego poczucia się narodowego. Nagroda 
za takie dziełko wynosi 300 zł. w. a. Dziełko to może mieć 10 
arkuszy druku, i winno być nadesłane do ostatniego sierpniu br. 
pod adresem p. Brunona Bielawskiego redaktora „Dzwonka“ we 
Lwowie. Dziełko po wytłoczeniu rozeszle się jako dodatek, przy 
czasopiśmie „Dzwonek.“ —

— W lipcu r. 1858 przeznaczył W. Wincenty Siemieński 
Dor. filozofii 2500 zł. na nagrody za wypracowania zadań przez 
Towarzystwo naukowe krakowskie ogłoszonych. Stósownie ogło­
siło tedy Towarzystwo następujące zadania: 1) Skreślić fiorę 
północnej strony Tatrów. 2) Wykazać zasady prawa i przepisy 
o spadkach, testamentach i darowiznach w Austrji, Rosji, Pra­
sach, Królestwie Polskićm < byłćm Wolnćm mieście Krakowie. 
3) Historyczny wywód przyczyn i skutków przeniesienia stolicy 
Polski z Krakowa do Warszawy. 4) Wykazać cechy właściwe 
sztukom pięknym w dawnej Polsce.— Na to otrzymało towarzy­
stwo dwa wypracowania, z których tylko jedno odpowiadające na 
pierwsze zadanie tj. „Flora tatrzańska“ napisana przez p. Feliksa 
Berdau uwieńczona została nagrodą 500 zł. — Przeto Towarzy­
stwo na pozostałe trzy zadania ogłasza powtórny konkurs a mia­
nowicie dla drugiego i czwartego po dzień ostatui grndnia 1861, 
dla trzeciego po tenże dzień rb.

— We Wiedniu wyszła książeczka p. n. „Soerbska be- 
saeda U latinskom pismu“, której zamiarem jest zaprowadzić 
miedzy Serbami używanie pisma łacińskiego zamiast kirylicy. —

X Cieszyna.
— JCKAp. Mość raczył katechecie przy tutejszej szkole 

głównej i niższo-realnćj ks. Drowi Jerzemu Prutkowi udzie­
lić złoty krzyż zasługi z powodu jego błogocznego dzia­
łania dla szkoły i gminy.—

— Między adresami dotychczas Jego Swiętobliwości Ojcu 
św. do Rzymu przęsła nemi, najliczniejsze podpisy miała dyecezja 
wrocławska. Liczy bowiem 107,000 imion. — 

— Dnia 10 marca ponowiła się zima jak na trzy króle; 
d. 12 bm ciepłomierz spadł niżej 12 stopni. —

Ceny targowe, od 27 lutego do 3 marca.
pszenica ży to jęczmień owies kukurzyca
zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Bochnia 3 68 2 65 2 50 1 50 — —
Lwów 3 31 1 85 1 60 1 27 — —
Czerniowce 2 64 1 63 1 2 — 78 1 70
Debreezyn 3 80 2 30 1 50 1 30 2 —
Koszyce 3 59 2 16 1 69 — 97 2 8
Peszt 4 91 2 95 2 35 1 73 2 80
Wiedeń .— — — — 2 56 2 26 3 75
Gradée 5 15 3 33 2 84 2 33 3 46
Praga 5 80 a 29 3 48 2 25 — —
Berno 5 29 3 46 2 98 2 — 3 8

Wrocław d. 12 marca. Pszenica biała po 75 —82sgr., żół-
ta 66—75; żyto 55—63; jęczmień 42—50; owies 26—32 sg. — 
Koniczyna czerwona 7* —12tal.; biała 17 — 25 tal.—

Ceny na targu w Cieszynie d. 10. Marca: pszenica 4 zł. 90 kr. 
żyto 3 zł. 65 kr., jęczmień 2 zł. 83 kr., owies 1 zł. 63 kr. 
ziemniaki 1 zł. 35 kr., kwarta masła 50 kr. w. a.

Zapraszamy do przedpłaty
na przyszły kvarta! Gwiazdki Cieszyńskiej, — oraz uwiadamiamy, ie 
jeszcze są do nabycia egzemplarze kompletne od nowego roku.— 
Szanownych Czytelników którzy jeszcze przedpłaty na ten rok nie 
uiścili, a pismo to odbierają, wzywamy, aby nalezytosć rychło nade- 
słać raczyli. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwieró r. 1 zł. 3 6 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
MVyclsodari «$«»

Ogłoszenia
przyjmują sic. za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe amieszczenie.

Dziecię w grobie.
Powiastka przez H. K. Andersena.

Żałoba napełniła dom: żal opanował serca; u- 
marło bowiem najmłodsze dziecię, synaczek cztero­
letni, który był radością i nadzieją rodziców. Mielić 
oni wprawdzie jeszcze dwie starsze córki, obie bvły 
grzeczne nadobne dziewczynki, ale dziecię, któreśmy 
utracili, bywa przecie zawsze najmilszém, a takiém 
było tu najmłodsze, a byłto syn. Cios byłto bolesny, 
doświadczenie ciężkie i żalu pełne. Siostry smęciły 
się» jakoto młode serca czynić zwykły, ubolewając 
osobliwie nad żalem rodziców ; ojciec był głęboko 
stroskany, matka zaś od wielkiego żalu w ciężki smu­
tek pogrążona. Dniem i nocą bywała ona przv cho­
rém dziecięciu, opatrując, dźwigając i piastując je, 
czuła to bowiem, że ono jest krwią i własnym jéj 
działem. Nie mogła też pojąć, żeby było martwém, 
żeby do trumny włożone być a w grobie odpoczy­
wać miało.

„ Bóg nie może jéj tego dziecięcia wziąść, “ 
mniemała zawsze, a gdy się to przecie stało, gdy to 
istotnie nastąpiło, tedy mówiła w niepohamowanym 
żalu swoim :

„Bóg tego nie wiedział; ma on zatwardziałych 
sługów tu na ziemi, którzy czynią,- co się im podo­
ba, onito nie zważają na prośbę matki.“

Tak w’ żalu sw'oim spuściła się Boga, a zaraz 
powstały w niej ciemne myśli, myśli o śmierci, o 
śmierci wiecznej, że człowiek ziemią w ziemi, a że 
z życiem wszystko ustaje i niszczeje. A nie mając 
w tych błędnych myślach żadnego stanowiska, o 
któreby się oprzeć mogła, wpadła do bezdennej prze­
paści zwątpienia.

W najcięższych godzinach nie mogła już ani 
płakać, nie wspomniała sobie też więcej na młode 
córki, które jéj pozostały; łzy męża zciekały na jéj 
czoło, lecz ona nie spojrzała nań; jéj myśli były u- 
stawicznie przy zmarłćm dziecięciu, a wszystko jéj 
marzenie i postępowanie do tego jedynie zmierzało, 
aby sobie żywot opłakiwanego dziecięcia uprzyto­
mnić; przeto też wszystkie jego niewinne słowa so­
bie wspominała i powtarzała.

Dzień pogrzebu nadszedł. Zresztą noc przepę­
dziła stroskana matka beze snu. Dopiero na świtaniu 
zmożona słabością, zasnęła cokolwiek ; w ten czas 
wyniesiono trumnę ze zwłokami kochanego dziecięcia 
do odległego pokoja, i tam wieczko na nie włożono 
i gwoździami przybito, żeby matka uderzenia młotka 
nie słyszała.

Gdy się ze snu ocuciła, i dziecię widzieć chcia- 
ła, rzekł żalem schylony mąż ze łzami : „ Jużeśmy 
trumnę zawarli ; stać się to musiało. “

„Kiedy Pan Bóg jest nielitościwy ku mnie, cze- 
mużby ludzie byli lepszymi? zawołała z płaczem.

Trumnę zaniesiono do grobu. Niepocieszona matka 
została przy swoich córeczkach : ale patrzac na nie, 
przecie ich nie widziała, albowiem myśli jéj nie mia­
ły miejsca w domu, a przemożona żalem i tęsknotą, 
miotana była od nich w sercu i umyśle swoim jako 
okręt, gdy jest bez wioseł i sternika.

Tak przeszedł dzień pogrzebu, po którym podo­
bne dni ciężkiego żalu następowały. Ze łzami w o- 
czach i sercem ubolewającćm poglądali spółzasmę- 
ceni na matkę, która ich pociechy nie przyjmowała; 
a cóż zdołali jéj nawet ku pociesze powiedzieć? bę­
dąc sami ciężkim żalem schyleni.

Sen byłby jéj mógł przedewszystkiém sprawić 
ulżenie, ale ten odstąpił od niej ; namawiano ja, aby 
się na łoże położyła, a ułożywszy się, leżała cicho 
jako śpiąca. Raz w nocy przysłuchiwał się maż pil­
nie jéj oddechu, i zdasrało mu się zupełnie, jakoby 
spoczynek i ulżenie znalazła; złożywszy tedy ręce 
modlił się, i wkrótce sam zasnął i nie postrzegł, ja­
ko żona wstawszy odzienie swe przywdziała i po 
cichu dom opuściła, aby tam poszła, gdzie myśli jéj 
dniem i nocą przebywały, aby szła do grobu, w któ­
rego łonie dziecię jéj spoczywało. Idąc ścieżką 
przez ogród i pola, stanęła niebawem przed cmęta- 
rzem, nie będąc od nikogo w drodze postrzeżona.

Noc była wspaniała, jasna i gwieździsta; po­
wietrze było jeszcze łagodne, wrzesień bowiem do­
piero co nastąpił. Wszedłszy na cmętarz, przyszła 
do małego gróbku, okrytego rzęsisto kwieciem, rozle- 
wającem naokoło najprzyjemniejszą wonię. Usiadłszy 
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tam, nachyliła się ponad grób, jak gdyby przez gru­
ba warstwę ziemi chciała ujrzeć kochane dziecię 
swoje, którego uśmiech miły tak żywo się jej przed­
stawiał*  «Jeszcze bowiem nie zapomniała na rozko­
szny wzrok oczu jego, którym na nie nawet i na ło­
żu choroby spoglądało; jak wdzięczne nie bywałoż 
jego spojrzenie, gdy się do łoża jego zbliżała i sła­
ba rączkę jego podnosiła, którą ono już nie władało. 
Jak przedtem przy jego łożu, tak siedziała teraz 
u jeg0 grobu, tylko że teraz łzy jéj wolno na jego 
grób spadały.

Tak siedząc i płacząc, usłyszała głos podle 
siebie mówiący: „Chcesz wstąpić za twćm dziecię­
ciem do grobu?“ A głos ten brzmiał tak głośno, tak 
wyraźnie, i przeniknął serce macierzyńskie. Ona te­
dy podniósłszy oczy swoje wzgórę, ujrzała przed 
soba męża odzianego czarnym płaszczem, twarz jego 
była poważna a przecie ufność wzbudzająca, a oczy 
jego jaśniały, jako oczy młodzieńca.

„Do grobu za inojćm dziecięciem,“ odpowiedzia­
ła, a słowa jej wyrażały prośbę zwątpienia.

„Odważysz się iść za mną?“ rzekła ona postać 
„jam jest śmierć. “

A ona przykiwła głową, że pójdzie. Tedy się 
zaraz stało, jak gdyby gwiazdy pełnią księżyca za­
świeciły, i widziała jasno wspaniałość różnobar­
wnych kwiatów na grobie swego dziecięcia. Ziemia 
rozstąpiła się powoli jako rozpostarte prześcieradło; 
ona wstąpiła na dół do głębokości, a owa postać 
przykryła ją czarnym płaszczem swoim. I stała się 
noc, noc śmierei ona utonęła głębiej aniżeli łopata 
dosięgnąć może, a cmętarz leżał jako dach nad jéj 
głową.

Kraj płaszcza spadł w dół, i poznała, że stoi 
w ogromnej sali. Ciemność zamieniła się w brzask 
poranny; na jéj sercu leżało dziecię, które się jéj 
uśmiechało piękniej i rozkoszniej, niż kiedykolwiek 
przedtem Wykrzykła, ale głosu jéj nie słyszano, 
albowiem naokoło niej rozlegało się brzmienie wspa­
niałej muzyki, jaka nigdy przedtem do jéj uszu nie 
doszła; głos téj muzyki rozlegał się i poza ona czar­
ną zasłoną, która salę od wielkiego kraju wieczności 
dzieliła.

„Moja droga, moja miła xVIatko,“ słyszała dzie­
cię do siebie mówiące. Byłto on znajomy ukochany 
głos, a pocałowanie szło za pocałowaniem w nie­
skończonej szczęśliwości. Dziecię wskazało na cie­
mną zasłonę.

„Tak pięknie nie jest przecie na ziemi; widzisz 
Matko, widzisz je wszystkie? Oto jest zbawienie!“

Ale matka nie widziała tam, kędy dziecię wska­
zywało, nic innego, tylko ciemną noc; albowiem nie 
widziała ziemskiemi oczyma jako dziecię, które Bóg 
do siebie powołał.

Teraz mogę lecieć Matko, lecieć ze wszystkiemi 
wesołemi dziatkami ; z do Boga wzgórę. Radobym 
to uczyniło, lecz gdy płaczesz, jak teraz czynisz, to 
od ciebie odejść nie mogę, chociażbym rado! Mogę 
odeiść Matko, mogę? Wszakże i ty tam wkrótce za 
mna przyjdziesz, droga Matko ! “

„O zostań, zostań,“ rzekła matka, zostań jeszcze 
chwilkę ze mną, abym tylko choć raz jeszcze na cie­
bie wejrzeć, ciebie pocałować i uściskać mogła.“

A całując dziecię, trzymała je mocno w ręku. 
Tedy się stał głos z góry, wołający na nię żałośnie 
po imieniu.— Cóż to jest?“

„Słyszyszże Matko,“ rzekło dziecię. „Ojciec to 
woła cię!“

A znowu po chwilce dały się słyszeć żałosne 
wzdychania, jakoby płaczącćj dziatwy. „To moje sio­
stry,“ rzekło dziecię. „'Matko, przecieś o nich nie 
zapomniała ? “

1 wspomniała sobie o pozostałych dziatkach. 
Strach ogarnął ją, i spoglądając trwożliwie naokoło 
siebie, ujrzała same cudowmc postacie, z których je­
dne za drugiemi pomijały. Zdawało się jéj, iż nie­
które z nich poznała, atoli unosiły się przez salę 
śmierci wzgórę ku ciemnej zasłonie, za którą zni­
kały z jéj oczu.- Czy też tu nie przyjdą mąż i dzieci 
jej?— Nie! jego wmłanie i onych narzekanie odzy­
wały się jeszcze z góry.

„Matko, teraz dzwonią dzwony królestwa nie­
bieskiego,“ rzekło dziecię, „Matko, teraz słońce 
w’staje !“

I oświeciła je światłość wielka;—dziecię znikło 
matka podniesiona była wzgórę. Zimno było w oko­
ło niej, a podniósłszy głowę, ujrzała, że leży na 
emętarzu, na grobie dziecięcia swego. Lecz Bóg stał 
się we śnie podporą jéj nogom a światłością jéj ro­
zumowi. Schyliwszy kolana swrnje, modliła się, mó­
wiąc :

„Panie Boże mój! odpuść mi, żem duszę zba­
wiona w jéj drodze do wieczności powstrzymać chcia­
ła, żem zapomniała o moich powinnościach ku żyją- 
cvm, któreś mi tu w doczesności darował.“

I poczuła, że serce jéj doznało ulżenia. Tedy 
weszło słońre, ptaszek zaśpiewał nad jéj głową, a 
dzwony dzwoniły na ranne nabożeństwo. Wszystko 
było świętem naokoło niéj, święte jako w jéj sercu. 
Znała Boga, znała swe powinności, i pełna nadziei, 
pośpieszyła do domu. Przybliżywszy się do męża 
sw’ego, obudziła go serdecznym pocałunkiem i mó­
wili do siebie słowa serdeczne i uprzejme, a ona 
stała sią mocną i łagodną jaką żona być może, i od 
niéj wyszło źródło pociechy:

Wola Boża zaw’sze jest najlepsza.
A maż rzekł do niéj : Zkądżeś to nabrała tego 

serca i tego pocieszającego umysłu?
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A ona pocałowawszy go, pocąFouawszy też i 
dziatki «woje rzekła :

„Otrzymałam je od Boga, przy dziecięciu w gro­
bie!“ ' ‘ ‘ J. 8.

Jego Świątobliwość Pins IX.
(Życiorys )

Dzisiejszy papież Pius IX, z kolei 259ty, nazy­
wa się z domu hrabia Jan Marja dc Mast ai Ferretti. 
Urodził się w Sinigalji dnia 13 maja 1792.

Z urodzenia należący do familji rycerskiej, miał 
wstąpić r. 1815 do korpusu gwardji szlacheckiej; lecz 
delikatność zdrowia, tudzież łagodność i powolność 
jego charakteru, nie pozwalały mu pozostać w za­
wodzie wojskowym. Powołaniem kierowany do stanu 
duchownego, po odbyciu nauk w kolegjum Voltera, 
został wyświęcony, i w r. 1823 wysłany był do 
Chili (w Ameryce) jako misjonarz. Za powrotem 
swoim, został w r. 1825 mianowany przez papieża 
Leona XII kanonikiem, który mu prócz tego powie­
rzył zarząd religijny szpitala św. Michała w Rzymie.

W r. 1827 uzyskał biskupstwo w Spoleto, pó­
źniej r. 1832 został arcybiskupem w Imola, w r. 1840 
otrzymał kapelusz kardynalski, — a w r. 1844> na 
zgromadzeniu kardynałów obrano go następcą Grze­
gorza XVI na stolicy ś. Piotra

Po wstąpieniu na stolicę apostolską zjednał so­
bie uwielbianie i sławę, tak w swoim u'łasnym kraju 
jak i za granicą, przez swój rząd łagodny i dobro­
czynne reformy. Mianowicie przywrócił z wygnania 
i wypuścił na wolność przeszło 2,000 winowajców 
politycznych, złagodził cenzurę, zaprowadził refor­
my w systemie podatkowym i mnóstwo innych ule­
pszeń. Mimo to, w skutek zaburzeń powstałych we 
Włoszech w czasie rewolucji 1848 i zamordowania 
sekretarza stanu Rossi, którego Ojciec S. wybrał za 
swego radcę ministra, Pius IX widział się zniewo­
lonym opuścić Rzym i schronić się do Gaety, pou 
protekcją króla Neapoktańskiego Ferdynanda II.

Tymczasem powstał w Rzymie rząd republikań­
ski, który dopiero po wkroczeniu wojsk francuzkich 
i austrjackich ustąpić musiał. Dopiero po 18 miesię­
cznej niebytności, powrócił Pius IX znow*u  do Rzy­
mu w kwietniu 1850.

Zmartwiony tern doświadczeniem Pius IX, po 
powrocie swoim zaniechał wszelkich reform spółe- 
czeńskich, a zajął się tylko duchownemi. Zmienił za­
rząd kościoła katolickiego w Anglji i utworzył tam 
nową hierarchję kościelną; posadził katolickiego pa- 
tryjarchę w Jerozolimie, i wpływał na rozszerzenie 
wiary na Wschodzie; zawarł rozmaite konkordata 
na korzyść kościoła, i takowe rozprzestrzeniał coraz 
bardziej w Ameryce.

Zeszłego roku doznał znow u smutku, gdy stron­
nictwo narodowe włoskie, z królem sardyńskim na 

czele, a popierane przez Napoleonalll, pragnac po­
łączenia Włoch w jedno państwo, wywołało kr­
wawą wojnę, i wpływ swój nawet na ludność 
państwa kościelnego wywarło.

W liście pasterskim wydanym d. 19 stycznia 
br. oujawił Św. Ojciec światu katolickiemu, zamiar 
cesarza Napoleona 111 chcącego pozbawić stolicę a- 
postolskr władzy świeckińj. Oraz też oznajmia, iż 
wytrwać podoła wze wszystkich przeciwnościach i 
bronić będzie praw kościoła. którego w p’yw bez 
władzy świeckiej nie byłby w stanie krzewić wiary 
Chrystusa. L*st  kończy się słowami s. Jana: „że na 
świecie ucisk wiec będziecie, ale ufajcie, ja zwycię­
żyłem - wiat, i błogosławieni którzy cierpią prześla­
dowanie dla sprawiedliwości ; gotowi jesteśmy wstą­
pić w świetne ślady przodków naszych, przecierpieć 
wszelkie przykrości i gorycze, a choćby i życie po­
łożyć, nimby^my sprawy Boga, kościoła i spraw ie­
dliwości w jakikolwiek spos b odstąpili.“ —

Sześćdziesiąt lat doświadczenia, c
Zamożny jeden fabrykant, dał następujące prze­

strogi synowi swojemu wybierającemu się w podroż, 
czyli na wędrówkę:

„Bóg mi pobłogosławił: zacząłem bez grosza, 
teraz mam majątek i poważanie u ludzi. Do tego, to 
mi najwięcej pomogło, żem się pilnie rozpatrywał we 
wszystkićm, com widział. Znam wielu, co podróżo­
wali daleko, ale widzieli tylko drzewa, pałace i wie­
że wysokie.

Jak człowieka po twarzy, tak miasto i wieś 
poznasz po zewnętrznej postaci.

Gdzie wiele szynków, tam mało znajdziesz o- 
szczędności, mało szczęścia domowego, a wiele pró­
żniaków i oszukańców.

Gdzie rano nie słyszysz ruchu, tam do północy 
pełne są szynkownie.

Gdzie wiele karet, a złe bruki, gdzie trawę na 
ulicach zobaczysz, tam prędko mijaj.

Gdzie wiele zobaczysz dziewic bładych i wy­
schłych, tam dużo tańców a mało pracy.

Nie sądź o ludziach po sukni, ani o domu za­
jezdnym po napisie: tu wszystko dobre. Bogaty nie 
zwykł się stroić, a dobre wino tani bywa, gdzie nie 
ma wystawnych napisów.

Chcąc zobaczyć, czy miasto jest wielkie, lub 
małe, nie wychodź na wieżę; patrz tylko na ulicach 
czy wielu ludzi się znają i ukłony sobie oddają. Im 
więcej zobaczysz machania kapeluszami, tein miasto 
jest mniejsze.

Gdzie zobaczysz dobre drogi, wiele owoców, 
pola uprawne, serdeczne przyjęcie gościa, gdzie że­
bracy drogi nie zastępują, gdzie widzisz przepych 
w publicznych, a ochędostu’o i skromność w prjwa-

*
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tnych budowlach, tam ludzie są zacni, mający gło­
wę i serce na swojém miejscu.

Nie wiele ufaj i tam, gdzie interes nie obejdzie 
się bez uczty, a wieczór bez kart.

Gdzie długo cię w przedpokoju zatrzymują, wy­
pytując się o twoje nazwisko, nim cię panu doniosą, 
bądź pewnym, że tam wierzycielów się boją. Gdzie 
możesz wejść nie przechodząc przez ręce służących, 
tam się podejmij roboty, i bądź pewnym zapłaty.

Gdzie wiele lekarzów i adwokatów, tam strzeż 
się choroby i sprawy.

Pytaj się wiele, odpowiadaj jasno a zwięźle, 
udaj się za mniej umiejętnego, niż jesteś, a z ochotą 
wszędzie oświecać cię będą.

Chwal co godnego pochwały, ale nie gań rze­
czy nagannych : tym sposobem serca sobie pozyskasz.“

M.

Wyścigi napowietrzne.
Bajka. «

Wszak państwo znacie „sępa-brodacza ? “
Ptaszek to sobie nie lada!

Dumny kosmykiem, co go odznacza, 
Z pogardy owce i kozy zjada.
Dotąd nie wiele o nim słyszano, 
Bo cóż o takiém mówić stworzeniu
Co w dzień i w nocy, w wieczór i rano

Myśli tylko o jedzeniu.
Lecz sęp, jak mówię, jest pełen dumy;
Więc go gniewało, że ptaków tłumy 
Znały go tylko z talentów brzucha,— 
1 postanowił, niedawno temu, 
Zaimponować wielkością ducha

Ptaków rodowi całemu.
Wprawdzie mu gawron, przyjaciel wierny, 
Wielki orator (choć między nami, 
Większy fanfaron, a tchórz niezmierny;) 
Nie radził bawić się próżnościami 
Co oprócz sławy czczego połysku

Żadnego nie dają zysku.—
„Co mi tam jakaś u drugich cześć,“
Rzecze, „gdy przytćm nie ma co jeść ! “

Sęp jednak, który dawniej wiele w świecie
I między ludźmi przebywał, 

A nawet w pewnym uniwersytecie 
Słuchał odczytów i ziewał;
Tyle nauczył się przecie,

Że zysk, oświaty będąc podstawą
I celem wszelkiej ogłady,
Musi iść także za sławą;
Więc mimo gawrona przyjacielskiej rady, 
Umyślił, za sławą puścić się na zwiady.

Długo jeszcze się wahał, jakąby też drogą 
Najprędzej uwielbienia mógł się stać przedmiotem;

Nakoniec, udręczony żądzą sławy srogą 
Postanowił, przewyższyć orła chyżym lotem.

Ledwie błysnęła myśl tak szczęśliwa. 
Zaraz do walki orła wyzywa.
Zaraz też zbiegli się z okolicy

Obfitej w ptastwo ciekawe — 
Najwięksi zapasów takich lubownicy, 
Koguty, indyki, i kurki łaskawe, 

1 lśniących piór ozdobą napuszone pawie, 
Co dla tego, że same latać nie umieją, 
Najlepiej mogą sądzić o podobnej sprawie, 
Bo bardzo głośno krzyczą, gdakają i pieją —

Już cała gawiedź wytrzeszczyła oczy —
Jędor poważny i stary 
Przywdział na dziób okulary

I jako Ternis ślepa, pośród tłumu kroczy; — 
(Estetyk z niego wielki, co nigdy na jotę 
Od litery kodeksu swojego nie zboczy;
Powszechnie też podobną szacowano cnotę, 

I wszystkie pawie, indyczki i kury 
Apelowały do jego cenzury.)

Wtem walkę rozpoczęli obaj zapaśnicy — 
I gdy w tłumie zdumionym panowała cisza 

Na piorunowych skrzydłach błyskawicy
Ponad lasy i góry wzleciał ptak Jowisza, 

Nakoniec zniknął w błękitnym obłoku,
I poważni sędziowie stracili go w oku. 

Sęp też, ze swojej strony 
Machał nieborak skrzydłami,— 
Lecz będąc tak już spasiony 
(Jeszcze przed wyścigami, 
Zjadł kapitalne śniadanie),

Trudno mu zatem było mosanie
Gdzieś tam wysoko latać aż po niebie —

Bo bał się ponoś, że mu tchu nie stanie;— 
Zresztą pod względem zdrowia, bardzo dbał o siebie,

A jak łatwo na takiej będąc wysokości, 
Mógłby się był przeziębić, dostać niestrawności !

Więc tylko zwolna, z wiatrem, zygzakami 
Krążył nad niziutkiemi pod lasem krzaczkami 
Którym tu pozwolono wyrastać na zrębie.

Nakoniec, mocno czując się znużonym 
Usiadł dla wypoczynku na zwalonym dębie;

A nad poziom o łokieć widząc się wzniesionym 
Do koła spoglądał dumnie.

O, jak ślicznie! wysoko! zawołało tłumnie 
Tysiąc chrapliwych gardzieli.

Sęp niezliczone otrzymał pochwały, 
Bo chociaż nie był ni silny, ni śmiały,

Z licznych jego wielbicieli 
Żaden latać nie umiał, a że okiem tępćm 
Orła nie mógł zobaczyć, zachwycał się sępem. I. L.
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Gospodarstwo i Przemysl.
Czas do sicWU. (Dokończenie.) Dawniej stara­

no się o to, aby siać ile możności pod pełnia lub na 
nowiu księżyca. Utrzymywano, że rośliny metylko 
lepiej kiełkują i rosną, ale nawet że i zboże jest 
piękniejsze. Utrzymywano dalej i to, że najgorzej 
jest siać na wschodzie księżyca, że groch wtenczas 
zawsze bywa robaczywym itp. — Wielu utrzymuje, 
że księżyc w’cale wpływu na roślinność nie wywie­
ra, lecz zdanie to jest błędnem; doświadczenia w na­
szych czasach przez kilku naturalistów zrobione do­
wodzą, że księżyc wywiera niezawodnie wpływ na 
rośliny.

Co się tycze wcześnego lub późnego siewu o- 
ziminy i jarzyny, można w ogólności powiedzieć, że 
wczesny jest lepszy przy oziminie, t.j. u nas od po-, 
czątku aż do końca września. W okolicach zimnych 
jeszcze wcześniej siać trzeba, aby się rośliny miały 
czas zakorzenić.

Przy siewach jarzynnych zastosować się trzeba 
więcej do gatunku ziemi, klimatu i do natury rośli­
ny. Byłoby np. bardzo błędnie obsiewać na wiosnę 
ziemię gliniastą jęczmieniem wcześniej, nim się do­
statecznie ziemia wygrzeje. — Rośliny stręczaste: 
groch, bób, wykę, zawsze wcześnie siać trzeba, cho­
ciażby jeszcze rola była mokrą i zimną, gdyż pożno 
zasiane mają mało ziarna i łatwo mszyce je nawie­
dzają: jarka i owies równie wcześnie siane być winny.

Równocześnie obsiewać nie można roli rozmai­
tej; np. gliniaste grunta muszą być w jesieni wcze­
śnie, na wiosnę zaś późno obsiewane; przeciwnie 
rola piaszczysta na jesień później, a na wiosnę wcze­
śniej jak gliny zasiewać trzeba. — Na ziemi lekkiej 
przepuszczającej, dlatego na wiosnę wcześnie obsiać 
trzeba, ażeby się roślinom jeszcze co z wilgoci zi­
mowej dostało. Na ziemi gliniastej na jesień wcześnie 
siać trzeba, ażeby rośliny dobrze zakorzenić się mo­
gły, gdyż inaczej, skoro słabe zima pochwyci, zni­
szczeją przez wilgoć zimową, która w ziemi glinia­
stej szkodzi.

Nakoniec zależy czas siewu od klimatu. Im zi­
mniejszy, tern wcześniej w jesieni, a tém później 
na wiosnę siać trzeba. Wielu gospodarzy stosuje się 
z swym siewem do rozwijania się niektórych drzew 
i krzewów. Jest to zresztą pewną poniekąd skazów- 
ką, gdyż się těm poznaje pewne wygrzanie się ziemi.

Jak wielki zresztą wpływ ma wcześny lub pó­
źny siew na wzrost i ziarno roślin, najlepszym jest 
dowodem len. Późno siany len nigdy tak silnego włó­
kna i siemienia nie wydaje jak len wcześny.

* Późno siane jarzyny i wcześnie zasiane oziminy 
dają wiele słomy; późne oziminy i rychłe jarzyny 
zato wiele ziarna. Zresztą zdanie o wcześnym i pó­
źnym siewie jest bardzo względnem, gdyż co tutaj

nazywała wcześnćm, jest w innych okolicach późnem; 
kto chce wiele słomy i wielo ziarna równocześnie 
zbierać, ten najlepiej zrobi, skoro się środka co do 
siewu trzymać będzie. Z

Zapobieżenie opadaniu kwiatu z drzew. Drą­
giem, jakiego używ: ą przy sadzeniu szczepów, lub 
inném jakiem narzędziem, robi się głębol ie dziury 
w ziemi dokoła drzewa, jak daleko sięga korona: 
około gruszy głębsze niż koło jabłoni i wisień, a 
przy tych znowu głębsze niż przy śliwinach. Można 
to także robić przy latoroślach winnych. Otwory ie 
w porze kwitnienia albo w’krôtce potem napełniają 
się wodą. Dolewanie od czasu do czasu jeszcze jest 
lepsze, a przesadzić w tém nie można, bo nic nie 
zaszkodzi. Jeżeli zamiast wody użyjemy bardzo roz­
cieńczonego gnana albo gnojówki, to wpły<v na silne 
i obfite wydanie owocu tém będz;e pewniejszy. — 
Wykonanie tego prostego środka przystępne 'est dla 
każdego, mało bowiem trudu i kosztów u'ymaga, a 
powtarzane być winno corocznie, gdjż zawsze wiel­
ką korzyść przynosi.—Wiadomo, iż w ielu ludzi w’ po­
łudniowych Niemczech małą tylko liczbę drzew o- 
wocowych posiadają, a praw ie corocznie dobry zbiór 
owoców otrzymują. Tryb ich obchodzenia się z drze­
wami owocowemi utrzymywano często w tajemnicy; 
polega on wszelako jedynie na powyżej podanym 
sposobie.

Nowy rodzaj nawozu na ogrody, kwiaty do­
niczkowe itd.— Od niejakiego czasu ogrodnicy uży­
wają pewnego rodzaju nawozu, który skuteczniej­
szym się okazuje od zachwalanego guana. Klej sto­
larski w wodzie rozpuszczony, stanowi całj ten se­
kret.— Liczne doświadczenia przekonały, że rośliny 
ogrodowe w czystym piasku lub torfie sadzone, ale 
podlewane wodą, w której nieco kleju rozpuszczono, 
rosły bujniej i piękniej, niż te, które w najlenszt i 
ziemi ogrodowej sadzone, zwyczajna wodą czysta 
skrapiano. — Z tego powodu, zamiastinnéj mierzwy^ 
dobrze jest wyłożyć na spód doniczki kilka kawałków 
kleju suchego, który przy każdem zwilżeniu ziemi 
nieco się rozpuszczając, potrzebnych soków korze­
niom dostarcza. —

Żywienie źrebiąt w niedostatku mléka. W wy­

padku , gdy zamiast mléka, musi być użyta inna kar­
ma dla źrebiąt, najlepiej służy ku temu marchew, 
albo moczonejsiano. — Marchwi utartej na tarku około 
3 funty, rozwodzi się 9ma funtami wrzącej wody, i 
przystawiwszy do ognia, po 5ciu minutach odstawia 
na chłód, poezém wszystko dzieli się na trzy części, 
do którjch z osobna dodaje się garść pszennej lub 
jęczmiennej mąki, dolewając do tego początkowo — 
dla przyzwyczajenia źrebięcia— trochę mléLa.—Inny 
sposób korzystnego żywienia źrebiąt jest następujący: 
Funt pięknego siana porzniętego na sieczkę, nalać 
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ośmi? funtami wrzącej wody, i przykryć naczynie | 
jak najszczelniej. 'A pół godzin) w lewa się do tego | 
odwaru pewna ilość mleka, i karmi źrebię. óżnićj 
dodać można nieco mąki.

Gąbki.
Gąbki używane do my cia zrajdują się w morzu, 

i są pcniekąd mieszkaniem niezliczonych istot, zwie­
rzokrzewami zwanych, które zapełniają wszystkie 
dziurki i pory gąb!: ■, i oblew ają ją w' zupełności 
w kształcie gaierety zielonkowatéi.-- Gąbki uczepio­
ne u skał lub u dna morskiego, wydobywają ludzie 
nazywani nurkami. Wydobywanie to uskuteczniają 
nożami.— Najobficiej i najlepsze gatunki gąbki znaj­
dują w morzu Śródziemnćm na brzegach południo­
wej Europy, to jest na wybrzeżach Turcji, Grecji, 
Dalmacji i Włoch -Gąbki zaraz po wydobyciu z mo­
rza płuczą starannie dia wydalenia z nich zapełnia 
jącej je massy galaretowatej, kamyków', muszelek i 
piesku ; następr e wysuszone dokładnie na w'olnem 
powietrzu, sortują wredle wielkości, kształtu, koloru, 
a najwięcej ścisłości; te bowiem, których dziurki są 
najmniejsze, są do użytku najlepsze, przeciwnie zaś 
z dużemi porami, zbyt wielkie i kształtów mniej fo­
remnych, są przeznaczone do użytku stajennego, i 
noszą tsż nazwę gąbek końskich.

korespondencja ze Lwowa.
(Dokończenie.)

Z umysłów ego życia wspomnieć muszę o świe­
żo co wyszłych pismach czasowych. Pierwszem pi­
smem, które już w początku ostre próby przejść mu- 
siało, jest: „Kółko rodzinne,“ redaktorami tegoż pac 
J. Zacharasiewicz i p. Siedler; drugiém pismem jest 

Czytelnia dla młodzieży“ redaKtorem p. Cieszew ski.— 
Zdaje się, że redaktorowie obydwu pism zrozumieli 
dokładnie zadanie swe, chcąc oprócz zabawy i nauki 
zestrzelić w'szjstkie umysły w jedno centralne ogni­
wo, z któregoby potem wykłuło się większe zami­
łowanie do rzeczy ojczjstych. Dawno już czuć się 
dała potrzeba takiego familijnego zestrzelenia umy­
słów u nas. Umysły pobudzone i rozbudzone ten­
dencją Dziennika literackiego, zaczęły sie już posłu­
sznie nawet skłaniać i nastrajać do w'oli wybitej re­
dakční ; ale ona niebaczna zraziła sobie takowe nie­
dorzeczną swa polemiką. — Cieszymy się teraz i po­
kładamy w prawość zacnych redaktorów tern wieksze 
nadzieje, bo przekonani jesteśmy, że jeden z tjcfrże, 
jako siały współpracownik wyż wymienionego pi­
sma, swemi powieściami, głównie tę spójnię umy­
słowa, to zamiłowanie wywołał, i zawsze wzbudzać 
się starał. — Również cieszymy się „Czytelnią dla 
młodzieży.“ Coza zbawienna mysi podtrzymać i wzbu­
dzać ten świętj ogień miłości i zamiłowania kraju 

w młodzieży. Któż zaiste posiada więcej ognia, bo 
siłę ducha młodzieńczego ? ale z drugiej strony, czy- 
jeż wyobrażenia mogą być prędzej spaczonemi i 
zwichniętemi z drogi prawej?! Młodzież potrzebuje 
zachęty, pobudki i ciągłego przykładu, zwłaszcza 
młodzież nasza, która w szkołach zaprzątniona rze­
czami nieco dla jéj wyobraźni zeschłemi, traci po- 
w oli zamiłowanie do takich rzeczy, z któremi oswoić 
się i obeznać pov’inna. Z tego wyradza się później 
niechęc a nawet i wstręt do czytania, młodzieniec 
wychodzi ze szkół, miasto gorącego przedsięwzięcia 
kształcenia się na polu literatury ojczystej, z tą 
słodką nadzieją, że na wszechnicy może wolniej o- 
detchnać, bo nic nie robić. Takie to umysły bierne 
traça zupełna wiarę w siebie, a zyjąc tylko mate- 
rjalnie, obojętnieją, tetryczeją, i zamiast przysłuże­
nia się krajowi, szkodzą mu, przynosząc sobie i 
współziomkom wstyd. Złemu temu zaraozrc można 
zawczasu, podawaniem ićj powolnie karmu żywią­
cego; tym karmem duchowym może być wprawdzie 
każda lepsza książka, ale dowiedzioną jest, że tre­
ściwy a uobrze krótko napisany artykuł pisma. Które 
głównie odpowiada wymaganiom i potrzebom mło­
dzieży, głównie może ten cel osiągniąć. K. G.

Jara i Jánek.
Jura. Trzeba sie nám umówić, do kierego ce­

chu, podług tego nowego porządku rzemiosłowego, 
my aflodrzy mielibychmy przystąpić.

Janek. Przy cechu kupieckim nie mám chęci 
zostać, bo do niego okrom kupców i nas należeć tfz 
maja w ekslerze, żydzi, bankierze a handerlácy. A że 
też i przy inszych rzemiosłach pomagamy, na przy­
kład przy szynkićrzach ....

Jura. To wolisz się przyłączyć ku szynkié- 
rzom, bo już wiem, że tych mász nejraczćj. Ale 
wiesz ty też, że teraz i żeńskie mogą wszyckié 
rzemiosła prowadzić? kiedy potąd jeny babiculami, 
praczkami a szwaczkami być mogły.

Jánek. A na żemlarki a karciarki toś zapo­
mniał? abo na mamki też? — chociaż to nejlepsz) 
zarobek, a lekko sie go naucz).

Jura. Nie błaznuj a posłuchej.—We Francyji 
a w Amen ce snáci żeńskie nie jeny śmią wszyckié 
rzemiosła prowadzić, ale też mogą być urzędi ikami, 
jako przy poczcie i telegrafach, a i też uczycielami 
i doktorami dla płci żeńskiej.

Jánek. To sie mi podoba, bo czemużby żeńska 
nie miała tego prowadzić, co zastąpić może jako 
muzki, abo jeszcze lepiej, osobliwie jako doktorka 
przy żeńskich, a i sie to lepiej szykuje. 4

Jura. A tak żeńska nie potrzebuje sie starać, 
aby ją kto za żonę wziął i zaopatrzył, ale sie sama 
wyżywić może, i chłopa wTybrać, jaki sie jéj uzdà.
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Temu też chcę, coby z mojej dziewuchy była taká 
doktorka, bo má mądrą głowę, a od Wielkanocy sie 
pocznie uczyć po łacyńsku od sztudenta, co u mnie 
je na kwarterze.

Jánek. Parcie! parcie! to bedzie parada, jak 
z Wiednia abo z Krakowa przyjedzie z wysokich 
szkół doktorem, a potem se weżnie za męża kopi- 
doła, coby pacyjenci na tym świecie z jednych rąk 
nie wyszli.

Jíva. Z ciebie zawiść mówi, boś myślę sły- 
szńł, że kany wszyscy doktorzy nie pomogą, tam 
niekiedy stará baba jaką zieiinką abo maścią pomo­
że; temu też żeńskie muszą być do tego szykowne.

Jánek. Jábych też chciał ze siostrzynych 
dziewuch co lepszego zrobić jak piastunki abo ku­
charki. Ta nejstarszń je wielki fifikant, a jak sie za- 
cznie wadzić, to dycki musi mieć słowo na wćrchu, 
i nie przestanie aż drugi ustąpi. Temubych chciał ją 
dać na adwokata, a ty dozwolisz, coby sie z twoją 
uczyła po łacyńsku, jak ją dám przykludzić do 
miasta.

Jura. A jak se potem kancnaryje w mieście 
nájmie, jakiégóž jéj obieresz ża małżonka?—,

Jánek. Wyszukam jéj jakiego wielkiego szpe- 
kulanta, bo ci moc zarobią a też moc procesów inają, 
a dyby go dopadli na jakiem cygaństwie, na przy­
kład w przéniewierzeniu kiela milijonów, toby sie nie 
musiał obiesić, bobv go żonka adwokat jakosi wy­
kręciła.

Jura. Toby sie ku twojej adwokatce lepiej go­
dził porwoźnik, coby oba mogli kręcić.

Jánek. No temu? jách myślńł że powiesz, co­
by ten porwoźnik tej swojej adwokatce porwozek 
sprawił na— wiązanie aktów.

Jura. Twoja siostra trzy cery má; což zrobisz 
z tych drugich?

Jánek. Ta postrzedniń je dziewucha bardzo 
szwarnà, a tobych ją dał za szynkierkę, bo kany 
szwarná gospodzká, tam nejwięcćj gości, bo każde­
mu lepiej piwo szmakuje, kiedy takowa go przynie­
sie, a toby też miała szczęście.

Jura. No jak urośnie a bedzie umiała krejda 
rachować, to ją tu dej za kelnerkę pod wołu abo 
pod jelenia, to ją tam obrychtują jak sie patrzy; a 
za męża jéj potem wybier jednego z tych panoczków, 
co dzień i noc przy szklance i kartach siadują, bo 
miałaby dobrego gościa, a dyckiby doma siedzińł.

Jánek. Já ją wydám za takiego, co pije a 
£rń, ale dycki wygra, to jest za muzykanta. Ten co 
muzyką zarobi, zaś dá onej zarobić, a jeszcze za­
bawi gości.

Jura. A z tej trzeciej, Kaśki, to zrobisz bur- 
mistra?

Jánek. Ba! z tej musi być kominiarz, bo jest 
czarna we twarzy, a dycki chce jeny wysoko.

Jura. Dyć wszędzie niéma kominów rosyjskich, 
kiere i pudel wypucować może, a jako żeńska prze- 
ca nie poradzi wylazować a sadze szkrobać.

Jánek. Czyś nie słyszał, że czarownice przez 
komin na mietle wylatują na schadzkę z djabłem, a 
co stará baba trefi, to młoda jeszcze lepiej, a jak se 
porządną krynolinę do roboty oblecze, z tęgićmi obrę­
czami. to jak nią ráz komin przeje<!zie, zedrze sadzę 
aż na cegłę.

Jura. A ty jéj zaśpiewasz: „wlazła Kaśka“— 
A za kogo ją wydasz?

Jánek. Za fabrykanta, co ze sadzy robi kin- 
rus a insze fajne farby.

Jura. Ale jak ty swoje siostrzenice tak zao­
patrzysz, to też auflodrem zostać nie możesz, boby 
to było gańba.

Janek. Baić też nie zostanę, ale kiedy muzkim 
też pjzwolono prowadzić żeńskie rzemiosła, to zo­
stanę żemlarką — przez cały dzień nie będę nic ro­
bił, jeny Żemły a rożki jadł, kurzył a piwo pił, a 
z innemi żemlńrkami lebo przechodzącemi się bawił 
a plotki zbierał.

Jura. A skąd ci starczy na piwo a tabakę?
Jánek. Jàch szumny karlus, to wszyckić dziew­

ki będą ode mnie kupować, a z mch se też jednę 
szykowną kucharkę wybielę.

Jura. Jách myślał, że taką co co dzień po 
kawuladach biega, bo taká by ci odbyt powiększyła.

L.
5C <’ i e ■ z y n n.

— W przeszłą środę mieliśmy osobliwsza uroczystość, to 
jest przypięcie krzyża złotego zasługi ks. Drowi Jerzemu Prąt­
kowi katechecie tutejszych katolickich szkół głównvch i niższo- 
realnych, udzielonego jemu przez Naj. monarchę w uznaniu jego 
zbawiennego działania dla szkoły i gminy. Poszanowanie i cześć, 
jakich szlachetny, przykładnćm życiem i nauka znakomity maż 
ten u wszystkich stanów i wyznań doznaje, wzbudziły także n 
wszystkich jego społmieszkańców najżyczliwsze współczucia, i 
oprócz reprezentacyj władz miejscowych, szkół, burmistrzów i 
nauczycieli wiejskich, zebrali się także licznie inni obywatele ku 
temu zaszczytnemu dla niego obrzędowi. Najprzód odbyło sie u- 
roczyste nabożeństwo w kościele parafijalnym, poczćm zgromadze­
nie udało się do sali ratuszowej, gdzie c. k. naczelnik powiato­
wy p. RufF po stósownćj przemowie przypiął solenizantowi za­
szczytną odznakę. Potem ozdobiony ks. Dor Prutek miał dłuższa 
wzruszającą mowę, w której szczególniej znaczenie nauczycielstwa
podnosił, i przy tej sposobności dał świeży dowód swej dobro­
czynności. bo złożywszy 1500 zł., przeznaczył je na stypendjum 

■dla nauczycieliktórzy oprócz fiauki-szkolnćj najwięcej sie za­
służą około podniesienia ogrodnictwa, szczepniotwa, pszczelnictwa, 
jedwabnictwa i w ogóle rolnictwa, a które to stypendjnm stosun­
kowo do liczby nauczycieli w księstwie cieszyńskićm według wy­
znania, po dwa lata ma być udzielanćm katolikom, a na trzeci
rok ewangielickiemu nauczycielowi. Mowę swoją zakończył ozdo­
biony wzniesieniem trzykrotnego wiwatu dla JCmośoi; poczćm 
jeszcze przemówili do niego tutejszy burmistrz p. Dr. Klucki, i 
o. k. notaryusz E. Farnik, który ostatni wzniósł jeszcze wiwaty 



96

na cześć ozdobionego. Następnie zebrani reprezentanci władz i 
gmin jakoteż nauczyciele składali osobiście swoje życzenia ozdo­
bionemu. za ktore tenże uprzejmie dziękował. — W końcu przy­
pomnieć winniśmy, że nie pierwsze to dobrodziejstwo, które ks. 
Dor Prutck krainie naszej przez założenie owego stypendjum 
dla nauczycieli wyświadczył, a te dobrodziejstwa płyną jedynie 
z oszczędności jego skromnej płacy rocznej.

— Przed rokiem podaliśmy w Gwiazdce ogłoszenie ( sma 
p. n. „Prawdziwy Ewangielik Polski“ mając wzgląd na religijną 
potrzebę tutejszych ewangielików po polsku mówiących, ktorych 
liczba trzecią cześć obwodu cieszyńskiego stanowi. Aczkolwiek Ner 
na próbę rozesłany nie zadowalniał, jednakowoż sprawą pisma 
tego zamli sie szczerze niektórzy księża i nauczyciele mianowicie 
n arod o wo-m vé 1 acy, spodziewający sic, że co w początku jest 
nieoostaiecznćm, z czasem rozwinąć i udoskonalić się może. Atoli 
pismo to następnie zacząwszy wychodzić, zupełnie nie odpowie­
działo sprawiedliwemu oczekiwaniu, i niciikontentowanie tutej­
szych ewangielików powiększało się lylk i. Nie wspominaliśmy o 
tem jedynie z tego powodu, ponieważ sądziliśmy, że przez uwzglę­
dnienie wyraźnych życzeń tutejszych ewangielików, pismo to choć 
powoli sie p< prawi. Gdv jednak teraz nieukontentowanic tutejszych 
ewangielików do oburzenia wzrosło, powinniśmy o tym objawie 
wspomnieć

Jakiemże tedy pismem jest ten „ Prawdziwy Ewangielik 
Polski?“— Religijność jest u niego słaba, i tylko maską dla u- 
krvcia innych zamiarów W ogolę też jego liche objaśnienia e- 
wj ngielij niedzielnych nie zdołają mu nadać barwy pisma kościel­
nego. służącego potrzebom pewnego wyząjnia wiary.—každém 
zaś z jego Nrów, zieje tylko^nienawiść i złośliwość przeciwko 

narodowi polskiemu : w každém też Nrzc naci iga bezczelnie hi­
st orj« , ażeby narodowość polska jak najczernićj wystawić.— Jest 
pewne stronnictwo, które chcąc swoją łakomość w obec świata 
usprawiedliwić, dlatego stara się polskość jak w ogóle sławiań- 
skość potępić.pe r pas et n efa s zhańbić, oszkaradzić. Temu stron­
nictwu za narzędzie podał się Gąsiorowskiego „Prawdziwy Ew an— 
gielik Polski“ którą nazwę tak niegodziwie sobie przywłaszcza— 
albowiem jako prawdziwy ewangielik. lub choć do jakik­

olwiek religji się szczerze przyznawający. nie wyziewałby tylko 
zajadłość z siebie, — a jako polski nie bezcześciłby narodu 
swego, (miedzy którym a z którego żyje) bo przysłowie mówi: 
„zły to ptak, który gniazdo swoje plugawi.“ — Oprócz tego 
„Prawdziwy Ewangielik Polski“ lubuje sobie nikczemne ploteczki 
a ploteczeczki, jakie między ciemnćiu pospólstwem zmyślane być 
mogą, ale do pisma bynajmniej sie nie godzą, do ważności pod­
nosić i niemi nienawiść religijną przeciw katolictwu jątrzyć—lecz 
jak powiedzieliśmy już. religja jest u niego rzeczą podrzędną

Tego wszystkiego sie przynajmniej cwangielicy Szląska au- 
stryacaiego nie spodziewali. Czuja się oni być Polakami, i zawsze 
swój jeżyk Polski w kościele i w szkole zachowywali. a przeto 
potępianie narodowości polskiej, co jest główną tendencją „Prawdzi- 

I wego Ewangielika Polskiego,“ dotyka ich boleśnie, bo kość z ko­
ści a krew nie woda.--Ewangielicy Szląskaaustryackiego, jako ewan- 
giclicy. życzyli sobie znaleźć w nim pis|nę. któreby, jm zasady ich 
wiary tłumaczyło i 7. Hezącemi dziejami kościoła ewangielickiegfo" 
ich zapoznawało. Wiedzą ‘ też oni. jaki wpływ na reformacyję 
wywierało Sławiaństw©, z którego nawet reformacja początek 
wzięła, i tćj chluby sobi, ujmowaé a innym przypływać nie dają. 
Nareszcie pragnąc religijnego zbudowania, wyżsi są umysłem 
swoim nad gminne plotki mające poniżać innych wyznawców.

Co się tyczy szk i renu, i potępiania narodowości polskiej,

Drukiem i nakładem Karola Frochaski.

co jak powiedzieliśmy jest główną dążności? „Prawdziwego E- 
wangielika Polskiego,“ tu łatwo jest przekręcać 1... torjc w oczach 
takich, którzy jćj nie znają. Lecz świadomy historji wić, że w da­
wnej Polsce stosunki nie były gorsze jak w innych krajach ; od­
kąd zaś Polska przestała być Polską, spada z narodu polskiego 
odpowiedzialność za jego położenie. Spoglądnijmy tylko na sa­
mych że ewangielików; czyż ci nie mieli się lepiej w Polsce 
jak w wielu innych krajach, a nawet i niemieckich? A 
i teras w królestwie Polskićm czyż ewangielictwo polskie nie 
pieknićj sie rozwija aniżeli na Mazurach? czego ""nam dowodzą 
tam warszawskie wydania książek ewangielickich, tu zaś sama 
liczba przedpłacicieli na Praw. Ew. Pol. (o czém daléjJ. — Lecz 
Prawdziwy Ewangielia Polski chce tylko Polaków os« ' aradzić, i 
dlatego na nich jedynie i tezecnie używa „jadu zmijí “ Chce on 
w te cześć narodu polskiego, która się różni wyznaniem, ale ję­
zykiem i obyczajem ściśle się trzyma szczepu swego, wkorzenić 
nienawiść rodową, aby dopiąć swoich zamiarów, (jeżeli tylko sam 
ma jakowe??) bo cóż znaczy pisać po polsku, a jednak przeciw­
ko narodowi swemu. *) —Gdyby prawdziwy Ewangielik Polski 
godzien był upamo-tania, powiedzielibyśmy mu np. że w Czechach 
też sa ewangielicy. wiec Czech może być ewangiclikiem a przy— 
tém dobrým Czechem ; Wegier może być cwangielikiem. a przytćm 
dobrym Węgrem; podobnież Polak może być ewangiieliltiem a 
przytćm dobrym Polakiem. ,W imieniu ludzkości wynurzamy więtr 
„Prawdziwemu Ewangielikowi Polskiemu,“ że nie potrzeba mu 
takiego zamachu na rwaugielików polskich stroić, a większąby 
sobie zjednał zasługę.

W jednym z Nrów swoich wylicza „Prawdziwy Ewangielik 
Polski“ swoich prenumerantów, których ma w Szląsku austrja- 
ckim na Mazurach 50, w Poznańskićm ?0, na Pruskićm 
SzląsMi^lji.. — Możemy tu*  jem u wyjawić przyczynę niestósownie 
większej liczby odbieracielów na Szląsku austrjackićm, gdzie jest 
tylko 60.000 ewangielików polskich, niżli w Prusach, gdzie bli­
sko 9 razy tyle. tj. przeszło 500 000 ewangielików polskich się 
znajduje.—Tu na Szląsku austrjaekim duch ni rodowy i u Ewan— 
gielików wiecej przebudzony zjednał mu tyle prenunierantów; gdyż 
sie spodziewali znaleźć w n>m istotnie Prawdziwego Ewangienka- 
Polskiego, lecz teraz zawiedzieni, bardzo dla niego zniechęceni 
zostali. Tam zaś dążność owego stronnictwa, otępiająca narodo­
wość pojtKa zdaje się że więcej przytłumiła ewangielictwo polskie, 
na czém fflwaz i P. E. P. widocznie cierpi, jak mała liczba pre­
numerantów*!  spółpracowników tamtejszych najdobitnićj świadczy; 
albo Mazury rychlćj poznali się na nim niż tutejsi. —Wnioskując 
jeszcze z Prawdziwego Ewaugiclika Polskiego, śmielibyśmy po­
wiedzieć , że w Austrji, protestantyzmowi lepićj się powodzi, i 
tenże tu umysłowo wyżej stoi. —

Nakoniec wzywamy redakcję P. E. P., aby poprzestała 
przedruków z naszej Gwiazdki. Wprawdzie nie zazdrościmy jćj 
korzystania z pisma naszego, ale przeciwko przemienianiu arty­
kułów naszych i dodawaniu uwag ohydnych do nich protestujemy 
uroczyście, iżby takowe nieświadomy nam na karb policzyć mógł.

Dla Ewangielików tutejszych polecamy przy tćj sposobności 
inne pismo ewangielickie „Ewangelicke Cirkfwni Nowiry “ które 
prawie w Peszcie pod redakcją Józefa Podhradskjego i Jana Sze- 
beriniego wychodzić zaczęły. Są one wprawdzie w języku sło- 
WTensItim pisane, ale i ten język pobratymczy, jeżeli wam na tćm 
zależeć będzie, zrozumiecie, a poznawszy stąd ducha ewaugielic- 
kiego, poznacie też jeszeze lepićj. co to za ptaszek ten Prawdziwy 
Ewangielik Polski Gąsiorowskiego. —

*) Z» dowód jego usłużnych zamiarów przytaczamy tez inną próbkę : Der deut­
sche WAchter in Nord-Ost. Organ aur Beleuchtung der slawischen Literatur der 
panslawischen wie Oberhaupt aller deutsch-feindlichen Bestrebungen—von A. 
Gonachorowsky. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 17. Marca: pszenica 4 zł. 91 kr. 
żyto 3 zł- kr., jęczmień 3 zł. 5 kr., owies 1 zł. 78 kr 
ziemniaki 1 zł. 40 kr., kwarta masła 46 ki. w. a.

Zapraszamy do przedp-Laty
na prtystły kwartał Gwiazdki Cieszyńskiej —

Odpowied-ialny redaktor i WydaWoa F. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: Ogłoszenie

całorocznie 4 zł. 7 2 kr .w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują się za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
vwierór. 1 zł. 18 kr.w.a. ------------------------------- - pc 6 kr. za pierwszy raz.

Z przesyłką pocztową: ROCZlÜk Xfflsty. po 4 kr za następue razy,
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. ____________________________ ______ z dodatkiem opłaty tęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wéj po 30 kr. w. a. za każ-
éwierór. 1 zł. 36 kr.w.a. »4. «?«» lu«»lt>O<aa— doraze~ve zmieszczenie.

Wynalezienie kieszonkowych zegarków. 
Opowiadanie historyczne.

W łaOO roku, w pewnym dniu letnim, czcigo­
dny sędzia miasta Norymbergi *).  skończywszy po­
siedzenie , już się zabierał ku domowi, gdy nagle 
w sali ukazał się niespodziewany interesant. Byłto 
człowiek lat już podeszłych, powierzchowności uczci­
wej i nakazującej szacunek.

— Panie sędzio! rzekł przybyły, jedyna moja 
nadzieja w łaskawości pańskiej. Rozkaz pan wtrącić 
mnie do takiego więzienia, gdziebym był zupełnie 
sani jeden, gdzieby mnie nikt nie trwożył i nie prze­
szkadzał mi zajmować się ważną czynnością.

Zdziwił się sędzia, słysząc podobna prośbę, 
lecz to trwało tylko w pierwszej chwili ; ‘ zastano­
wiwszy się nieco, z ciekawości spytał go, czemu 
tego żąda?

— Już panu objawiTem przyczynę mej prośby, 
odpowiedział starzec, lecz jaśniej ją wytłumaczę. 
Mam żonę i dwóch synów; zajmuję się ważną pra­
cą, która może mnie zbogacić, lecz której nie chcę 
rozgłaszać przedwcześnie. Tymczasem rodzina moja 
nieustannie naprzykrza mi się swoją ciekawością, tak 
iż w całym domu nie mam spokojnego zakątka. .\a 
Boga! panie sędzio, ulituj się i zamknij mnie w ■wię­
zieniu, choć nie na długo, niech posieuzę ze dwa ty­
godnie, a skończę swe dzieło.

Starzec mówił z takim zapałem, tak przekony­
wająco prosił sędziego, że ten nie na żarty się za­
stanowił. Próbował jednak wmówić w starca niesto­
sowność podobnego zamiaru; przedstawiał mu, jak 
to nieprzystoi uczciwemu człowieku v. i prosie o miej­
sce, przeznaczone wyłącznie dla samych przestęp­
ców; radził mu nawet udać się do lekarza i krew 
sobie puścić; lecz wszelkie te przedstawienia były 
bezskuteczne. Natenczas sędzia widząc, że niema 
sposobu przekonania proszącego, przyrzekł wypełnić 
ego żądanie, lecz nie wcześniej, aż wrybada jego 

'tżone i dzieci. Ze smutkiem powrócił starzec do demu.
Sędzia wypełnił swe przyrzeczenie, i na drugi 

dzień zaraz zawezwał do sądu całą familję starca.

Starożytne miasto w królestwie Bawarskióm.

Nadmienić tu wypada, że starzec i jego synowie zaj- 
mowali się kotlarstwem.

Już się wezwani stawili przed sędzia, który 
nie zdołał jeszcze skończyć zapytania, gdy żona ko­
tlarza na całe gardło krzyknęła: zmiłuj się panie 
sędzio, dopomóż nam nieszczęśliwym. Nie mamy i 
chwili pokoju od naszego starego; o co go się zapy­
tasz, nie odpowie i słowa, a jak odpowie, to takie 
banialuk.' plecie, że uszy zatylaj. Często nawet, gdy 
się do niego zł 'iżamy , grozi nam biciem, a swojej 
roboty wcale nie pilnuje: wszystko też do góry no­
gami przewraca się u nas w domu. Oto już od pół 
roku jak się męczę, a on o niczćm i wiedzieć nie 
chce. Coż to my będziemy jego sługami?

— Moja jejmość! przemawiasz nie po chrze- 
ściańsku , wtrącił sędzia.

Mów już pan jak chcesz, a tylko dopomóż, 
nanr w naszćra utrapieniu, bo ja w całćra znaczeniu 
jestem nieszczęśliwą kobietą. 1 po tych słowach za­
częła płaczliwie zawodzić.

Sędzia widząc, že po těm dalsze badanie ko- 
tlarki byłoby bezskuteezném, zwrócił się do synów 
i wypytywał ich szczegółowo o postępki ojca. Od­
powiedzieli prawie jednemi słowanr, że od pół roku 
ojciec ich zmienił tryb życia, zaczął przesiady wać 
całenti nocami nad książkami i zajmować się czćmś 
dla nich niepojęlćm. Raz bowiem znaleźli u jego 
izbie nieznane im narzędzia, rożne kawałeczki drze­
wa, miedzi i âeiaxa. A jeden z nich dodał jeszcze, 
ze ta zmiana w ży ciu ich ojca nastąpiła dopiero od 
czasu przybycia do niego jakiegoś Włocha z Floren­
cji, który mieszkając kdka dni w ich domu, rozpra­
wiał często z ojcem tajemnie, a potem niewiadomo 
gdzie wyjechał.

— Otóż to zkąd całe nieszczęście na nasz dom 
spadło, zawołała kotlarka; już to wielmożny sędzia 
wić zapewne, że Włochy są czarownikami, dlatego 
też to ten \\ łoch pomieszał rozum naszemu staremu.

— Czy masz jeszcze więcej prócz tych dzieci? 
zapytał sędzia kotlarki, nie zważajac na jej wy­
krzykniki.

— Mam jeszcze córkę, odpowiedziała, lecz ta 
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mieszka z swym mężem Wilibaldem krawcem, jeżeli 
panu wiadomo.

Wtedy sędzia pozwolił wszystkim odejść do 
domu, przykazawszy onie dobrze obchodzić się z mę­
żem, a synom nie być natrętnymi w zatrudnieniu ojca 
i natychmiast posłał po córkę jego.

Stawiła się blada, urżąc jak liść osikowy. Sę­
dzia uspokoił ja i powiedział wszystko, co mówiono 
0 jćj ojcu. Biedna córka zalała się łzami, usłysza­
wszy o pomieszaniu zmysłów swego ojca, kiórego 
serdecznie kochała. Sędzia starał się znowu ją u- 
spokoić, i prosił o rozpowiedzenie mu o wszystkićm, 
co jéj wiadomo o życiu jej familji.

— Teraz pauie sędzio ! rzadko tam bywam, od­
powiedziała krawcowa, i wiem tylko to, że biednemu 
starcowi źle się teraz dzieje. Matka i inni krewni 
wyrzucają mu, że się nie zajmuje swojém rzemio­
słem, i chcą go nawet do szpitala wyprawić. Kilka 
razy' przyszedł ojciec do mnie i płakał, opowiadając 
o swém utrapieniu; lecz on to wszystko mało jeszcze 
waży, aby mu tylko dali spokój i nie przeszkadzali 
zajmować się, czem zechbe.

— A czy ty wiész czém on się zajmuje!8
— Z tein się nie wydawał przede mną: mawiał 

tylko, że to robota dobra, i jeżeli mu się uda, to i 
zapomni o teraźniejszych zgryzotach. Ach ! biedny' 
ojciec! jakże mi go żal!...

— A gdybym ja ci go kazał wziąć do siebie 
choć na czas niejaki, czy zgodziłabyś się na to ?

— Z radością panie! Wszakżeż on moim ojcem, 
a ja go tak kochám !.. Lecz żal mi go, bo mąz mój 
ubogi, starcowi nie spodoba się u nas ; on ci zawsze 
żył dostatniej u siebie.

— No, to pięknie ! rzekł sędzia ucieszony, że 
tak pomyślnie skończyła się ta dziwna sprawa. We­
zwać tu majstra Piotra! zawołał na stróża. Majster 
Piotr jak ptaszek lekki w s« ej sprawie stawił się 
w téj chwili. Był bardzo wesoły, pod pachą ściskał 
tajemniczo mały węzełek.

— Otóż panie sędzio, teraz już pan rób ze mną, 
co się podnba, bo żona wypędziła mnie z domu. Wy­
noś się rzekła, stary marudo; kiedy uwziąłeś się nas 
bezcześcić, to idź, gdzie ci będzie lepiej. Wręc ja 
też zaraz śpieszę do pana. Tu spostrzegł swą cór­
kę.—1 ty tutaj, po co?

— Ona ci ofiaruje mieszkanie w swym domu, 
odezwał się sędzia, dlatego też przyzwałem cię, aby 
ci to objawić.

- Ty moja córko ! ty chcrsz przy swojm ubó­
stwie wziąć jeszcze zbyteczne brzemię na siebie? 
I starzec głęboko wzruszony' zalał się łzami.

— Ojcze! ty dla mnie nie będziesz ciężarem. 
Pójdźmy, pójdźmy! zobaczysz, jaki spokój u nas 
mieć będziesz. I ująwszy starca za rękę, pośpiesznie 
pociągnęła go ku drzwiom.

— Ależ powiedz mi majstrze Piotrze rzekł sę­
dzia przy rozstaniu się, jakeś ty' się odważył pozo­
stawić całe gospodarstwo w rękach żony, zabrawszy 
tylko jakieś głupstwo w tym pęczku?

Usłyszawszy to starzec, przystanął. Głupstwo? 
to jest głupstwo? 0 łaskawy' panie klnę się na ucz­
ciwość, jeżeli skorzystam z czasu, jeżeli zdołam za­
czętą pracę ukończyć na dobie, to z tego głupstwa, 
jak to pan raczysz nazywać, wyjdą ssarby, których 
pozazdroszczą najpierwsi bogacze. Tak! ja dla tego 
głupstwa nie szczędziłem całego swego mienia. Ze­
gnam pana sędziego. Pójdźmy córko moja, Bóg wy­
słucha modlitwy moje i wynagrodzi cię sowicie.

— I co tu z nim mówić ? szepnął do siebie sę­
dzia,— dziwak, istny dziwak.

W tydzień potem stawił się przed naszym sę­
dzią urzędnik policyjny z raportem, że przyprowa­
dził przed sad majstra Piotra, który bez najmniejszej 
przyczyny wybił ucznia, u swojego zięcia krawca. 
No, to już zanadto, rzekł sędzia kazał i przyprowadzić 
Piotra. Surowo spojrzał na starego majstra, gdy tenże 
wszedł na salę sądową z swym węzełkiem pod pa­
chą, i zażądał objaśnienia jego postępku.

— 0 mój panie, rzekł Piotr, oto tak się rzecz 
miała. Sprowadziwszy się do domu zięcia, cały dzień 
byłem zupełnie spokojny, z zapałem też wziąłem się 
do roboty, i całą noc przesiedziałem w swym pokoi­
ku. Już zaczrłem dziękować Bogu, że zbliżał się 
czas mojego szczęścia, gdy nagle złe skusiło zięcia 
i zaczął mię podglądać. Jakiż to ciekawy z niego 
człowiek! Czegóż on nie robił, aby się dowiedzieć, 
czém się zajmuję : i ucho do szczelin drzw i przykła­
dał i drapał się do okna. Nie mogłem zatem zcier- 
pieć tego, ale mi żal było córki; ona biedna ujmo­
wała się za mną i zwodziła nieustannie z mężem 
spory. Cóż miałem robić? Odważyłem się, wyznaję 
swą winę, odważyłem się bez żadnej przyczyny wy­
bić jednego z uczniów mojego zięcia. Co prawda, 
żal mi było tego bardzo, lecz jakżeż inaczej miałem 
postąpić? Więc i wybiłem go tak tylko z lekka, bo 
w godzinę ból go ominął, lecz za to narobiło się 
dużo hałasu i krzyku na całej ulicy

Wysłuchawszy to zeznanie, sędzia pokręcił 
głową.

— Ej Piotrze, strzeż się, pow iedział. Jużto ja­
koś wszystko według ciebie na przekorę ci się dzieje. 
Za ten postępek powinieneś odsiedzieć w więzieniu, 
jeżeli nie zapłacisz pieniężnej kary.

— Ja i"stem biedny panie sędzio, odpowiedział 
Piotr, zkąd mnie tu wziąć pieniędzy? Zresztą rób 
pan ze mną, co chcesz, tylko daj mi widny pokoik, 
gdzieby mi nikt nie przeszkadzał, i gdziebym mógł 
się zajniowae swojemi zabawkami, jak chcę; tu wska­
zał na swój pęczek.

— Dobrze, rzekł sędzia, niech się stanie na
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twojém, przez cały tydzień przesiedzisz w więzieniu 
sam jeden, i prócz stróża, nikt do ciebie nie zajrzy. 
Z radością i nadzieja poszedł Piotr tam. dokąd 
wszyscy wchodzą ze strachem. D. n.

W y pra u a " ićdeiiska-
Ustęp z życia Jana III-

(Według kroniki spółcr.esnej Jakóba Ru- 
bińkowskiego pod napisem: Janina.)

Czytając dzieje Polski, dziwić sie trzeba cudo- 
wności, jaka wszystkie ważniejsze przedsięwzięcia 
nasze wojenne opromienia. Widzisz, że to naród od 
Boga wybrany, by piersiami swemi zasłaniał i bronił 
inne od w-roga. Opatrzność w niedościgłych wyro­
kach swoich zsyła na Polskę kilkakrotnie tłumy Ta­
tarów, aby z potrzeby uczynić z niej naród wojenny, 
a miecz jej poświęciła błogosławieństwem swojém 
do obrony wiary Stój. Polska to naród, jakiego po­
dobnego w Europie nie ma, naród stojący i rosnący 
miłością i poświęceniem, i przez nienawiść też i sa- 
molubstwo rozproszony. Dopóki w duszach polskich 
wrzała miłość i gorąca wiara, kraj był silny; lecz 
jak zwątpienie i ospałość moralna wkradły się do 
serc polskich, ojczyzna słabła i nareszcie parta ze- 
wnętrznemi okolicznościami runęła.

Z pomiędzy w’ielii w Polsce ludzi przeznacze­
nia, iudzi co od Boga natchnieni idą śmiało spełniać 
Jego wolę, prowadząc za sobą tłumy zagrzane wia­
rą, najbardziej zasługuje na uwagę Jan III Sobie­
ski. Urodzony z córki Stanisława Żółkiewskiego 
kanclerza i hetmana w. koronnego, początkowe nauki 
w domu pobierając, oddany został do akademji kra­
kowskiej, gdzie wszystkich współuczniów pilnością 
i wzorowćm się zachowywaniem przewyższał. Tam 
to pewnego razu słuchając retoryki, gdy profesoro­
wi akademji Dąbrow skiemu biret spadł z głowy, za­
raz skoczył Jan, i podniósłszy oddał profesorowi 
z należytem uszanowaniem, za co tenże dziękując 
przepowiedział mu proroczym duchem świetną przy­
szłość. 1 oto w trzydzieści lat po ow’ém zdarzeniu 
odniósłszy świetne pod Chocimem nad Turkami zwy­
cięstwo, jednomyślnie wybrany królem, nie chce przy­
wdziać korony, aż wojna którą prowadził na wyłą­
czną korzyść obróci się.--Opatrzność przeznaczyła go 
do większego szlachetniejszego, bo nietylko Polskę, 
ale całe chrześciaństwo, mającego przed sobą czynu. 
Na wezw'anie ojca ś. do obrony, zagrożonego przez 
ćmy turków' chrześciaństwa, nie pytając o przeszko­
dy, jeno bacząc na święty obowiązek Polaka: wy­
lewać krew swoją za wiarę i bliźnich, śpieszy z do­
borem rycerstw’a przez Kraków na pomoc Wiedniowi. 
Zanim jednak wy ruszył w’ pochód, gdy się już ścią­
gały pod Lwów' i Kraków wojska, pojechał do Czę­
stochowy, stamtąd do Studzianny (miasto w Sando­

mierskiem słynne cudow’nym obrazem Matki Boskiej} 
gdzie spowiedź i komunją zwykłćm odprawiwszy na­
bożeństwem . błagał na klęczkach o błogosławień­
stwo Boga i Matki Jego przenajświętszej, rozmaite 
wota i zapisy nietylko w tych dwóch kościołach po­
robił, ale i w innych, kazawszy przytém po całej 
Polsce odprawiać nabożeństwa na uproszenie Stwór­
cy o pomoc niebieską.

Gdy król stanął wr Krakowie, wyprawił naj­
przód 11 sierpnia Sieniaw skiego hetmana polnego ko­
ronnego z dywdzją jego z Krakowa ku Wiedniowi, 
po nim zaś 14 t. m. Jabłonowskiego hetmana wielk. 
koronnego, król zaś za przybyciem Litwy, z tern 
wojsKiem litewskićin miał się puścić w drogę; że 
jednak Litwa nie mogła tak prędko w Krakowie sta­
nąć. król hetmanom litewskim rozkaz posłał, aby już 
nie do Krakowa ale do Ołomuńca ściągnęli, gdzie 
ich król czekać będzie. Tymczasem rozporządziwszy 
dobrze ojczyznę, kasztelanowi krakowskiemu zle­
ciwszy straż granic i kozaków i całą komendę, z któ­
rych to wojsk pozostałych. 10 tysięcy miał za kró­
lem ku Wiedniowi wyprawić; 16 sierpnia pieszo 
wszystkie kościoły krakow skie obszedł, prosząc Bo­
ga o szczęśliwą wyprawę a śś. patronów o przy­
czynę swoją. Nad samym prawie wieczorem kończąc 
pobożną procesyję w towarzystwie senatorów' i szla­
chetnej młodzi w kościele akademickim Ś. Anny, 
wstąpił do kolegjum wielkiego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, gdzie staruszka niegdyś profesora swego 
chorego w łóżku Dąbrowskiego nawiedził, a między 
innemi pytał się, czy też szczęśliwą będzie ta jego 
wyprawa? Dąbrowski pomyślawszy trochę westchnął 
do Boga i odrzekł: „Idź królu w Bogu z ufnością, 
z dobrém sercem, a upewniam cię imieniem Boskićm, 
iż szczęśliwiej nad innych monarchów' będziesz try­
umfował. Bądź pewien, że to pogaństwo ottomańskie 
zwyciężysz, ale ja z zwycięztw’a twego cieszyć się 
nie będę, bo w sam dzień wiktorji twojej w Bogu 
życia mego dokończę.“ — Król ze łzami w oczach a 
nadzieją w sercu pożegnał zacnego starca.

Zaleciwszy obronę granic królestwa, poru- 
czywszy się Bogu i śś. patronom, pożegnawszy się 
z królową, która go odprowadziła aż na granice 
szląskie, ruszył z Krakowa z liczną młodzią ocho­
tniczą i kilkunastu chorągwiami husarskiemi i pancer­
nemu Cały Kraków wyroił się na pożegnanie króla, 
łzy hojne wylewając, a zarazem radość wstąpiła 
w serca wszystkich, że Pan ich i rycerstwo z wiel­
ką ochotą i niezwykłym animuszem szli bronić wia­
ry świętej.

Spiesznym dzień i noc idąc marszem, stanął 
król w Ołomuńcu, gdzie z wielką czcią przez gra­
fów, szlachtę i obywateli był witany, a złożywszy 
dzięki w kościele, ruszył w pochód, nigdzie po dro­
dze długo się nie zatrzymując. 27 sierpnia zabiegł 
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królowi drogę arcybiskup Granu, prymas królestwa 
węgierskiego, prosząc go na posilenie do siebie. U 
arcybiskupa lubo król godzinę tylko jednę bawił, ku- 
rjerowie przybiegli z listami od cesarza i księcia Lo- 
taryńskiego, poczém też król bezzwłocznie się puścił 
w dalszą drogę, a że gwałtowne panowały deszcze, 
pod Bernem obozem stanął, udając się konno do mia­
sta. W mieście spotkał księcia Lubomirskiego, który 
naradziwszy się z królem, odjechał naprzód a król 
o godzinie drugiej po północy ruszył; ale dziwnym 
jakimś trafem o przewodniku zapomniano, zaczém o 
świcie na wiele bardzo dróg napadł, nie wiedząc 
która się udać. Urosła ztąd wielka wątpliwość i kło­
pot, który z tylu wybrać gościńców,— aż oto niespo­
dzianie nadleciał orzeł, który nad jedną drogą prosto 
rozwinął skrzydła, nie bojąc się dywizji, wyprze­
dziwszy wojsko taż drogą zwracał lot swój ku ja- 
dącym; gdy blisko był króla, znowu powoli nad ową 
drogą pierwszą leciał, i niby się cofając a znowu da­
lej postępując i zachęcając do postępowania tą a nie 
inną droga, prowadził całe wojsko z milę aż ku sa­
memu Niklasburgowi (miasto w Morawie z zamkiem 
wybudowanym na wysokiej i przepaścistej skale), 
gdzie dopiero w bok uderzywszy, lotnym pędem z o- 
czu zniknął. Niezmierna ztąd radość była całemu 
wojsku, które z tego zdarzenia dobrą brało otuchę, 
że szczęśliwą ten orzeł miał być wróżbą. Z Niklas- 
burga ruszył król w dalszą drogę przed wschodem 
słońca, a podczas marszu przy samym wschodzie 
słońca Bóg osobliwszym sposobem pocieszył wojsko, 
kiedy się pokazał kometa do księżyca podobny przed 
wojskiem. Księżyc przy wschodzącym słońcu sre­
brzyste swe rogi zadarł do góry, a od każdego rogu 
tęcza ku ziemi od księżyca spływała.

Będziemyż się teraz dziwili, że przy tylu i tak 
widocznych łaskach boskich, które zdolne były naj­
twardszego grzesznika przekonać, że wszystko stało 
się z niebieskiego natchnienia : trzydziestotysięczne 
wojsko pokonało, i częścią wzięło w niewolę, czę­
ścią zmusiło do ucieczki dziesięć razy liczniejsze za­
stępy wroga! Ale co nam się temu dziwić, wszak 
to wiara i siła moralna, owo poświęcenie bez granic 
a nie przew’aga fizyczna albo liczebna, odniosło nad 
barbarzyństwem zwycięztwo, które ostatecznie zła­
mało wpływ półksiężyca w Europie.

Przepowiednia czcigodnego profesora spełniła 
się co do joty, gdyż w sam dzień zwycięztwa pod 
Wiedniem, Dąbrowski powtórzywszy otaczającym 
jego łoże śmiertelne przeczucie swoje, skonał. II7. Ił.

Krzyż na grobie.
Krakowiak.

Stoi krzyż na grobie, pod krzyżem dziewica, 
Łza smutku z jéj oczów wypływa na lica, 
Bo co tylko miała najdroższego w świecie

Ten krzyżyk żałobny na wieki przygniecie. 
Na wieki przygniecie i ziemią przyrzuci, 
Napróżno dziewica serce swoje smuci.
Lecz koło krzyżyka pod brzozą płaczącą 
Chłopczyna stał młody z duszą gorejącą — 
Patrzy na dziewicę, patrzy całą duszą 
Ach—czemuż oboje próżno tęsknić muszą! 
Próżno tęsknić muszą i tłumaczyć sobie, 
Bo wszystko przed niemi pochowane w grobie. —

J. K. T.

Gospodarstwo i Przemysł.
Silne zakorzenienie drzewek owocowych. Przy 

nastających pracach wiosennych około sadów i szkó­
łek drzew, podajemy prosty sposób : jak młode drzew­
ko zmusić można, aby korzenie w ziemi silnie zapu­
ściły. Bo jak przy silném ciele ludzkiém powinny być 
nogi mocne, aby toż ciało utrzymały i nosiły; tak 
też i korzenie są głównym warunkiem pomyślnego 
wzrostu drzew. W těm także mamy przyczynę, dla 
której rzadko kiedy udają się szczepnice, do których 
założenia użyto dziczków, tj. drzewek po lasach ro­
snących; albowiem przy wykopywaniu tychże, ko­
rzenie zwykle tak zostają uszkodzone, iż straty téj 
niczém nagrodzić nie można.— Korzenie drzew w o- 
góle sa dwojakiego rodzaju : najprzód korzeń serco­
wy, który zwykle jak marchew prosto w głąb rośnie, 
lub czasem na kilka odnóg się dzieli ; tudzież korze­
nie włoskowate tj. korzonki cieniutkie, do nici podo­
bne, rozpościerające się po wierzchniej warstwie zie­
mi, z której pożywienie drzewa wysysają. Czém 
więcej tedy korzeni włoskowatych drzewko mieć bę­
dzie, tém bujniejszy będzie też jego wzrost i odwro­
tnie.—Abv więc młode drzewko do wydania licznych 
korzonków włoskowatych zmusić, poleca znany ogro­
dnik wiedeński Hoibrenk następujący przez niego 
odkryty i niezawodny środek : Młode z nasienia w je­
sieni do ziemi wrzuconego, na wiosnę wyrosłe drzew­
ka, gdy się na nich czwarty listek pokaże (bo o tym 
czasie zwykle też resztki nasienia od przyjemki od­
padają), niechaj ogrodnik ostrożnie z ziemi wydżwi- 
gnie, a sercowy korzonek do połowy ukróci, tak aby 
tylko poboczne korzonki pozostały. Potem drzewka 
przesadzają się do grzędek z dobrą ziemią, na trzy 
palce jedno od drugiego, gdzie im pilnie podlewać 
potrzeba, aż się należycie zakorzenią. Wzrost takich 
drzewek jest nadzwyczajnie szybki.—Sposób ten po­
leca się wszystkim, którzy szkółki drzewek owoco­
wych posiadają. — *S ’. _V.

WapniCDÍC zboża do siewu. Wapnienie pszeni­
cy do siewu znane jest oddawna. Starzy gospndarze 
używali go bardzo słusznie, jako środka zapobiegaw­
czego od śnieci i rdzy, która szczególnie w latach 
mokrych na zbożu osiada, Teraz we Francji zalecają 
go do wszystkich zbóż na siew przeznaczonych. —
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W kadce dosyć głębokiej rozpuszcza się w 25 garn­
cach wody 20 funtów wapna czystego niegaszonego. 
Dobrze jest dodać do tego 2 funty koperwasu, albo 
przynajmniej z 5 garncy gnojówki. Skoro wapno się 
rozpuści, bierze się koszyk zwykły z pręcia plecio­
ny, nasypuje weń 3—5 garncy zboża, nie dosypując 
na pełno żeby nie spadało, i ująwszy go za dwa u- 
cha, zanurza w naczyniu z wodą wapienną; poczém 
postawiwszy na dwóch drągach nad innym cebrem, 
ażeby woda odciekła, bierze się koszyk drugi, który 
powinien być w pogotowiu. Gdy tak cała ilość zbo­
ża przeznaczona do wapnienia, przejdzie przez tę 
kąpiel, po ocieknieniu wsypuje się na kupę—a prze­
robiwszy je parę razy szuflą, po upływie 12-24 
godzin używa się go do siewu. — Ogn.

Korespondencja z Krakowa.
W Marcu 1860.— Muszę się jeszcze wrócić do 

przeszłego miesiąca, który odznaczył się u nas nie­
zwykłym objawem życia umysłowego i obywatelskie­
go. Mieliśmy najprzód publiczne posiedzenie Towa­
rzystwa Naukowego, pod nowo obranym prezesem 
Dr. Mayer. — Na posiedzeniu tém odczytał członek 
Tow. Paweł Popiel, piękne i zajmujące ustępy z ży­
cia zmarłego Józefa Gołuchowskiego filozofa i auto­
ra kilku dzieł znakomitych. — Jeszcze przed kilku 
laty Wincenty Siemieński Dr. filozofji, powodowany 
godną powszechnego uznania gorliwością o dobro 
nauk, złożył 2500 złr. w listach zastawnych gali­
cyjskich , przeznaczając je jako nadgrody za wypra­
cowania w języku polskim, w odpowiedzi na zada­
nia przez Towarzystwo Naukowe ogłoszone.— Czte­
ry były pytania: 1. Skreślić florę północnej strony 
Tatrów. 2. Wykazać w sposób dla każdego dostępny 
zasady prawa i przepisy o spadkach, testamentach 
i darowiznach w Austrji, Rosji, Prusach, królestwie 
Polskićm i byłem Wolnćm mieście Krakowie. 3. Napi­
sać historyczny wywód naprzód przyczyn przenie­
sienia stolicy polskiej z Krakowa do Warszawy, o- 
bok wiernego obrazu stosunków kraju przeniesieniu 
temu spółcześnie towarzyszących, a następnie skut­
ków, jakie z rzeczonego przeniesienia, na dalsze losy 
kraju wpłynęły, tak ze względu na wewnętrzne prze­
tworzenie się narodowych instytucyj i obyczaju, jako 
też na zewnętrzne państwa stosunki. 4. Wykazać 
cechy właściwe sztukom pięknym w dawnej Polsce, 
w zakresie architektury malarstwa i rzeźby. — Jak 
się dowiadujemy, dwie tylko nadesłane zostały roz­
prawy, w odpowiedzi na zadanie pierwsze i trzecie. 
Z tych pierwsza tycząca się „Flory północnej Kar­
pat“, uznaną została za gruntownie i umiejętnie wy­
czerpującą przedmiot, i uzyskała nadgrodę 500 złr. 
Autorem jéj jest p. Feliks Berdau, były adjunkt przy 
profesorze botaniki w uniwersytecie jagielońskim. — 
Co się zaś tyczy drugiej rozprawy, „o przyczynach • 

i skutkach jakie towarzyszyły przeniesieniu stolicy 
z Krakowa do Warszawy, “ — oddział nauk moral­
nych orzekł, że choć rozprawa la, wiele nowych 
porusza historycznych faktów, choć się zaleca, by­
strym i nieraz trafnym poglądem, jednak odpowia­
dając tylko na pierwszą część zadania tj. jakie przy­
czyny stworzyły przeniesienie stolicy do Warszawy, 
nie obrabiając dostatecznie skutków, z tej przyczyny 
jest niedostateczną, i nie przyznano wypracowaniu 
temu nadgrody. — Tak wiec trzy zadania pozostały 
jeszcze, i ustanowiono termin do nadsyłania wypra- 
cowań dla pierwszego po dzień 1 grudnia 1860 r., 
dla dwóch drugich po tenże dzień 1861 r.—

Ostatnich dni lutego mieliśmy ogólne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa agronomicznego. — 
Ważna ta i jedyna instytucja obywatelska, w tym 
roku więcej obudziła życia niżeli w innych. Liczny 
zjazd obywateli, ważność poruszanych kwestyj świad­
czą już o tém jawnie. Przykład Towarzystwa agro­
nomicznego w królestwie Polskićm, od kilku lat za­
wiązanego, a tak czynnego, tyle dobrego przynoszą­
cego rolnictwu krajowemu, bodźcem jest i dla na­
szego Towarzystwa nie małym. Uchwalono, że na 
wzór warszawskiego Towarzystwa ogólne zgroma­
dzenie podzieli się zawsze na sekcje i zajmować się 
będzie szczegółowo dopiero każdą kwestją, zwa­
żywszy, że tym tylko środkiem, rozprawy szerzej 
rozwinąć się mogą i przynieść jakikolwiek pożytek.— 
Ze sprawozdania czytanego przez sekretarza dowia­
dujemy się, że budynek na szkołę gospodarczą, 
istnieć mającą w Czernichowie, już ukończonym zo­
stał pod dozorem p. Seweryna Korzelińskiego, dy­
rektora tejże szkoły; że dokupionemi zostały grunta 
i wikliny przyległe na korzyść szkoły, i jak tylko 
uczniowie nadesłani zostaną, wykłady rozpocząć się 
mogą.—Równie dowiadujemy się, że Wystawa rol­
nicza, która z nieprzewidzianych okoliczności w ze­
szłym roku nie mogła przyjść do skutku, otworzoną 
zostanie tego roku 18 czerwca.

Z rozpraw czytanych na tein posiedzeniu, jedna 
może mocniej obchodzić czytelników Gwiazdki. Hr. 
Władysław Koziebrodzki, odczytał odpowiedź na py­
tanie: „o środkach moralnego podniesienia Judu.“ 
Treść jej w krótkości podaję tutaj. Za zasadnicze 
środki podniesienia moralności, uważał odpwiadający 
religję i oświecenie, i na nich całą jej założył bu­
dowę. Przebiegł zbawienne skutki, jakie podniesienie 
moralności wywrze na rolnictwo i dobry byt kraju. 
Lecz dodał, „religja oddana w poświęcone ręce, nie 
wymaga pomocy naszej ; rząd przeprowadza oświe­
cenie zakładaniem szkółek.“ — Następnie jednak u- 
waża, że szkółki te nie mogą przynieść żądanego 
skutku, bo brak im zdolnych nauczycieli. —Założe­
nie wydawnictwa dzieł ludowych, przedstawia także 
za środek podniesienia moralności, i zachęca do za­
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wiązania spółki w tym celu. — Dalej przebiegł po 
króice, pomocnicze środki podnoszące moralność, i 
miedzy niemi wymienia: ochronki dla małych dzieci; 
towarzystwa wstrzemięźliwości, które jednak nie są­
dzi za praktyczne w naszym kraju: emerytury dla 
wiernej służby. — Zakończył prawdziwą uwagą, że 
w rękach obywateli pozostał tylko jedyny środek tj. 
dobrego przykładu!., i tłumaczy jego ważność i do- 
nosnosć, tak w materjalnym ;ako i moralnym zakre­
sie.— Hozpraw a |a rówme jak i inne drukowaną bę­
dzie w Tygodniku rolniczym; wartoby żebyście ją 
przedrukowali dla bliższego się z nią zapoznan a.

Jeszcze mieliśmy jedno ogólne zgromadzenie, a 
to członków zawiązującego się Towarzystwa wza­
jemnego zabezpieczenia od szkód ogniowych. — Już 
w przeszłe korespondencji wspomniałem, że pan 
Franciszek Trzecieski gorliwie popierał mysi swoją 
przez lat piętnaście, aby utworzyć instytucyję podo­
bna dla kraju. Po wielu trudach i przeciwnościach, 
w’ dniu 1 marca zjechało się do 200 obywateli, któ­
rzy deklaracjami utworzyli summę 6 miijonow, i przez 
to w życie przemienili projekt — Pie-wsze to ogotne 
zgromadzenie, uważać należy tylko jako przygoto­
wawcze. Na prezesa powołanymi został p. Leon Go­
łaszewski , na wiceprezesa książę Adam Sapieha. — 
Na tern zgromadzeniu wybraną została konJsja z je­
dynastu członków’, którym powierzono przegladnienie 
statutów’ i ich dokładne obrobienie, tak &by na dru- 
giém zebraniu już one mogły być zatwierdzone. — 
Ví- téj my śli przez dwa dni trwały obrady nad wa- 
żniejszemi punktami statutu, i zgromadzenie orzekło 
uchwały i wrskazówki swoje dla komisji.— Uchwa­
lono solidarność, t. j. dobrowolne wynadgrodzeuie 
szkód przez pożary, pojedyńczym członkom przez 
całe tow arzystwo, w razie gdyby nieszczęśliwemi o- 
kolicznościami nawet i fundusz rezerwowy wyczer- 
pnionym został. — Zaś jako skazów ki, że chęcią jest 
towarzystwa: aby miasta zostały przyjęte do towa­
rzystwa, anv oszacowanie budynków było po asse- 
kuracji, jednak przed pożarem, aby dyrekcja była 
płatną, i miała prezesa, aby fundusz rezerwowý Dył 
v trzech lalach dopiero uzupełnionym itd.— Komisja 
w téj chwili pracuje nad statutami, i zdaje się, ba­
cząc- na członków w gronie jéj zasiadających, że 
godn.e odpowie obowiązkom na nię włożonym.—Ogólne 
zgromadzenie zawmtowmło równie adres dla p. Trze- 
cieskiego, w którym oświadcza, że tenże zasłużył 
się dobrze krajowi. Adres ten w śrebrnći puszce 
wręczonym mu będzie na przysz’'ém zebraniu.

Nie zostaje ;uż i miejsca, aby wspomiec nieco 
o Wystawie sztuk pięknych, i to zostaje więc do 
przyszłej korespondencji— pIZed kilku dniami zmarł 
w Krakowie Jan hr. Wielopolski były senator i ka­
sztelan.— *

Jura i Jánek.
Jura. Jutro pierw-szego apryla, zaś na Janicz­

ka zła chwila.
Janek. Jàbych wołał, coby jeszcze była chwi­

la dc tego pierwszego apryla.
Jera. Czemuż tak, czy ci o to idzie, że ko- 

medyjanci pójdą, a ty swoją służbę przy teatrze 
stracisz ?

Janek. Mię tam o tę szóstkę nie idzie, coch 
se tam każdy wieczór zarobił, jeny lutuje że z takićgc 
zacnego kunsztu wystąpić muszę; a możesz mi wie­
rzyć, dybych tak jeszcze rok przy teatrze został, 
byłby se mnie sakulencki komedyjant.

Jura. Jużcić komedyjant, co wnęce ^ak szó­
stkę nie zasłuży.

Jánek. I szóstka dose; szak w niékierych te­
atrach dlá komedyjantów ani szóstka na dzień nie 
przyjdzie, jak mi to ieden z tych naszych wykładał. 
W jedněm małćm miasteczku na saskiej granicy też 
tam komedyjanci teater robili, a tam było zwyczajem, 
miasto jak u nas przy kasie trzyr szóstki zapłacić, to 
tam składali za té komedyje ziemniaki, wajca, szper- 
kę, a rzadko kiedy pare czeskich. Naturalnie tamten 
dyrektor nie mógł swojiin komedyjantom 60 reńskich 
na miesiąc płacić; ale żywili sie przece jak mogli, 
pani dyrektorka nawarzyła dla wszyckich ziemniaków, 
u maściła dobrze sznerką. nasmażyła im wajecznice, 
a na wieczerzę jak też tam przy kasie stykło, do­
stał każdy po*  czeskim na kieliszek kminkule.

Jura. To ci też isto fajnie gráwali! A co ty 
tam za tę szóstkę robujesz?

Janek. Pomagam, a niekiedy też gram.
Jura. Grasz tam—a kieryż to tam ten nejszy- 

kowniejszy przy teatrze, jużcić dyrektor?
Janek. Szmaaa ! dyrektor siedzi przy kasie, 

nazbiera mieszek pieniędzy a idzie. Ale wdész kto 
nejwięcćj nade? To jest sufler, choć go tam na gai - 
bę do dziury stérezyli, ale szaszpilerzy by słowa 
nie umieli, dyby im to sufler nie podszeptał. To mi 
go niekiedy bardzo luto, jak tak w tej beczce sie­
dzi, a krzyczy, co go niekiedy więcej słyszeć jak 
śzaszpilerów.

Jura. Ale pst! Jánku, nie powiadej szaszpi- 
lerzy, bo cie zasie Czas uszarpnie; mów aktorzy.

Jánek. To mi też nie wiela lepiej powić. — 
O siódmej godzinie zacznie muzyka grac; jeśli ta 
muzyka pieknie gra, to já nie wiem, ale chcesz sie 
dow’ieuziec, spvtej sie Zbierogrocha z Kocurowdc. 
Ten sufler w beczce zadzwoni, a já kręcę z całej 
siły firank do góry. Tu je piękna izba, wystrojona. 
stoły a stołk' ode mnie ustawdone, śwdeczki na stole, 
jedna paniezka siedzi na stołku, głowię ręką pod­
piera, a prawi: szon zwelfe und mein Frydrych noch 
nicht zu hause — no pomysláfech se: poezkej, ty
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dostaniesz, jak przyjdziesz do domu; ale przyszeł 
inszy, jakisi Rychard, paniczka go objęła a cało­
wała.— Terazech nad téni sztuderował, jako sie ta 
komcdyja skończy: zasłuży teraz Frydrych kija, dy 
już za niego Rychard przyszeł? abo nie zbija sie 
społem oba jak sie zejdą? a nie zasłużyłaby też ta 
paniczka karwaczem ?— ale tam ku końcu sie wszy­
scy zgodzili.— Zaś sufler zadzwonił, a moja robota 
sie zaczyna, jedną ręką zasterkują stromy kole izby, 
z tyłu spuszczę cały las w dół, abyś se pomyślał: 
masz dziedzinę gotową! Tu idzie zbójnik z pistole­
tami , rachuje swoje pieniądze, nas przytém za wo- 
jńki oblekli, wysziichmy do tego lasu, onego zbój­
nika chytać, chycilichmy go, związali porwozem, 
kludzili do fojta; ale ledwochmy trzy kroki uszli, wy­
puścili go wszyscy, a i ja. Potćmech sie dziwńł na 
té bankoty, ale wszędzie oszyda na tym świecie: sám 
próżny papier! — Zaś zacznie dzwonić po trzecie, 
zerwalichmy té stromy ze wszyckich stron, wycią- 
glichmy las do gc^y, a spuścili na dół całe miasto, 
postćrkałech domy z obóch stron, a sprawiłech mia­
sto piękniejsze jak Cieszyn. Tu wystąpi jedna konie- 
dvjantka we wielkucernej krynolinie, potłuczoną 
cegłą po gębie poszmarowaná, muzyka zacznie grać, 
a ta ftelka śpi.wó pełnem gardłem, ludzie w saln co 
sie dziwają, klaskają rękami, kłupają nogami, krzy­
czą na nią— jużcić coby przestała, a!e ona na truc 
wystąpi znowu, a krzyczy jeszcze bardziej: firank 
spadnie, komedyji koniec,jń dostanę szóstkę, a idę 
do dormi. C. — — .

Rozmaitości
— Tegoroczny marzec odznacył się watfetm/- 

czajną zimą i wielkiemi śniegami. Jak z różnych 
stron donoszą, to kroniki dawno już nie pamiętają 
tak wielkich śniegów, jakie prawie o tym czasie by­
ły, a osobliwie na południowych krawędziach ger. 
Tak nadzwyczaj wielkie śniegi spadły na Słowień- 
sku, mianowicie około Szczawnicy. W czeskich gó­
rach kruszcowych niektóre wsi były całkiem zasy­
pane, iż tylko kominy z pod śniegu wyglądały, a 
ludzie musieli mozolnie pracować, aby się w śniegu 
nie podusili. W Turyngji (w środkowych Niemczech) 
pokrył śnieg na półtorej siągi pola, a to nietylko 
w zawiejach, ale wszędzie. Toż samo było w’ Sa- 
ksonji. W W irtembergji w górach Schwarzwald nie­
które wsi znikły całkiem pod śniegiem, między' temi 
Höhenschwand, której ślad oznaczała tylko wieżka 
kościelna ponad śniegiem stercząca; mieszkańcy tamtej­
si przekopali od jednego do drugiego końca wsi tu­
nel pod śniegiem, i tamtejszy pleban przez podobny 
tunel chodził do kościoła na nabożeństwa.

— Temi dniami otrzymały urzędy' w Tryjeście 
zapytanie z Nowej Zelandji (wyspy australskiéj), 
czy rodzina Strauszów lub jéj krewni w Tryjeście 

dotąd żyją? Zwiaduje się o nich kro1 Ludożerców 
nowo-zelandzkich, chcący z niemi ogromne skarby 
swoje podzielić, bo jest rodem z Tryjestu, i nazywa 
się Karol Henryk Strausz. Pr? ed 21 laty poszedł 
w świat, i przez cały czas nie dał nic o sobie sły­
szeć tak iż go krewni za zmarłego mieli, aż 
dopiero teraz otrzymali onę radosną nowinę. — Bra*  
ego żyjący w Brahilowie podał obecnie tę wiado­

mość o królewskim bracie swoim do dzienników.—
— Z powodu ogłoszenia wolnouci rzemioscł i prze­

mysłu, przybył do Wiednia przedsiębiorczy rzeźnik 
belgijski, chcący tam założyć skład mięsa solonego, 
sprowadzanego z krainy amerykańskiej Buenos-Ayres. 
Ameryka tak jest bogatą w bydło rogate, które tam 
w' ogromnych stadach jakby dziko żyje, żn właści­
ciele tych stad często po 10,000 sztuk rocznie jedy­
nie dla skór zabijają, a mięso zakopują w dołach, 
aby powietrza nie zatruwało. Otóż to mięso, nasolo- 
ne w beczkach, zaczął ów rzeźnik z Ameryki do 
Europy sprowadzać, z nie małym użytkiem dla sie­
bie i dla swej ojczyzny. Funt tego mięsa we Wie­
dniu kosztować będzie 18 -20 kr. w. a —

— Wieża ś. Szczepana w Wiedniu zostaje znie­
sioną. Wszelkie naprawy, jakie dotychczas przedsię­
brano, okazały się bez skutku. He kosztować będzie 
jéj odbudowanie, dotąd nie obliczono. —

— Gmina miasta Aradu nakazała pod karą 5— 
40 zł., aby wszyscy posiadacze ogrodów', sady swoje 
aż do 20 marca z gąsionek oczyścili, gdyż wygubie­
nie owadu, tylko wtedy jest zupełnie skutecznem, 
jeżeli się to w całej gromadzie wykona.—Takie po­
stanowienie byłoby i w' naszych gminach użyte- 
cznéro. —

— Wc Lwowie zawiązała się „półka dla wy­
szukiwania i dobywania oleju skalnego, na podgórzu 
Karpat.—Olé: skalny czyli nafta, a>bo jak go lud zo 
wie: ropa, ropka, kipiączka, olej ziemny, znajduje 
się na całem podnóżu Karpat, począwszy od San- 
deckiego aż w’ Kołomyjskie, gdzie wysącza się z zie­
mi. Od niepamiętnych czasów zbierano tłuszcz ten, 
i używano rozmaicie, to do mięszania z mazią so­
snową, to na lekarstwo dla bydła i koni, to w'miej­
sce oleju do oświetlania. Lecz dopiero przed nieda- 
w'ném zwrócono większą uwagę na ten cenny a ob­
fity płód krajou’y. Właściciele gruntów zakładają 
więc studnie, w których tę ciecz zbierają; ażeby na 
większy rozmiar płód ten korzystnie zużytkować, 
powstała rzeczona spółka. —

— Hanow'eranski konsul w Tampiku posłał do 
Gietyngi, dla doświadczeń lekarskich, kawał drzewa, 
zwanego u dzikich Indjan anaka-hutte; kt»re ma 
być niezawodnćm lekarstwem przeciwko suchotom 
wszelkiego rodzaju. —

— W księstwie Nassauskiém panuje obycz; j, 
że tam dzieci bywają sprzedawane ajentom, którzy 
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je wywożą do krajów zamorskich, i tam ich używa­
ją do żebractwa i innych nałogów. Podano tam prze­
to prośbę do rządu, aby podobnym nieprawościom 
zapobiegł. —

— Paryzkie dzienniki piszą.. że od czasu, jak 
tam zaprowadzono oświetlenie gazowe, w alejach pa— 
ryzkicli wyginęło 20,000 drzew, przedtem zupełnie 
zdrowych i mocnych. Toż samo spostrzeżenie uczy­
niono w Wiedniu i innych miastach —

— Olbrzymi okręt angielski Great-Eastem (Le- 
wiatan), kosztował dotąd 10 miljonów zł. W maju 
ma być wykończonym i odbyć pierwszą podróż do 
Ameryki. —

— Wszystkie banknoty na monetę konwencyjną brzmiące 
tj. na 1. 2. 5, 10. 50. 100 i 1000 złr. mon. konw. będą w dro­
dze przemiany w kasach bankowych i w filjach zakładów eskon- 
towych banku w wypłatach, tylko do końca kwietnia przyjmowane. 
Od 1 maja do 30 czerwca będą one wymieniane i mieniane tylko 
w kasach bankowych wiedeńskich. Jeszcze jest 30 miljonów złr. 
mon. konw. w papierach bankowych w obiegu. —

— Najwyższe rozporządzenie dla podniesienia chowu koni 
naznacza nagrody za wyścigi konne na czas od 1860 do 1865 r. 
Nagrody te będą w Wiedniu, Peszcie i Pardubicach pierwsza po 
1,000 dukatów, druga w' tychże miastach po 600 dukatów; na­
stępnie we Lwowie i Kołuszwarze pierwsza po 500. druga po 
300 dukatów. Oprócz tego wyznaczono w każdćm z tych miast 
wyścigowych po 100. a w Peszcie 200 dukatów na nagrody za 
chów koni włościańskich, jakoteż medale srebrne. —

— Po wszystkich krajach koronnych Austrji, zbierane być 
mają składki na wsparcie mieszkańców Chorwacji; dotkniętych, 
zeszłego roku klęskami gradobicia, powodzi, burz i powstałej 
skutkiem tego nędzy. —

— kolej galicyjska lepićj sie opłaca od innych. Przynosi 
bowiem więcej o 25g niżli kolej zachodnia, o 50§ więcej niż 
pardubická i nadcisańska, a 15g więcej niż cieplicka.— Galicyj­
ska kolej żelazna przynosiła w ostatnich miesiącach w przecięciu 
dziennie na milę 173 zł., e kolej zachodnia 131 zł. —

— Dnia 13 marca umarł we Lwowie hr. Michał Sta- 
rzeński —

— IV królestw ie Polskićm, na Podlasiu, zawiązało sie 
stowarzyszenie obywateli w celu urządzenia fabryki machin i na­
rzędzi rolniczych, które będą sprzedawane rolnikom po cenach 
najniższych, bo po cenach ich kosztu.—

— Profesor berliński p. Pietruszewski, znany orjentalista, 
tłumacz Jiendawesty. mianowany został dragomanem poselstwa 
pruskiego do Ispahanu. —

— W Lizbonie wzbudza niezmierny zapał taniecznica Pol­
ka Kamila Stefańska, uczennica słynnego baletu warszawskiego. 
Jest ona pierwszą taniecznica teatru San-Carlo w Neapolu.

— Koinuby się podobało iść, za nauczyciela do Czar­
nogóry, niechaj się rychło zgłosi u rządu księcia Daniela w Ce­
tyni. Rząd Czarnogórski żąda od takiego nauczyciela, aby się 
wykazał, że posiada znajomość języków sławiańskich. oraz że 
odbył gimnazjum lub preparandę nauczycielską. Płacy rocznej 
otrzyma 500 zł. w srebrze, pomieszkanie bezpłatne, oraz na­
grodę kosztów podróży.—

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

Wiadomości piśmiennicze.

— W Poznaniu zaczął wychodzić „Ziemianin“ tygodnik 
rolniczo-przemysłowy, zamiast dawniejszego pisma miesięcznego 
tegoż imienia. — Nowe pismo zachęca rolników. żeby w miarę 
przeciwności i niepowodzeń podwoili zabiegłość i pracę około u— 
trzymania majątku, nietylko ze względu osobistego, lecz dla mi­
łości kraju, i starali się, by z własnćj winy nie stali sie tuła­
czami w własnym kraju. —

— We Lwowie wyszło z druku dzieło pszczelnicze Juli­
ana Lubicnieckiego p. n. Dokładna praktyczna nauka dla pasie­
czników, w 3 tomach, z 67 rycinami. — Cena 6 zł. w. a.

K Cieszyn«.
— Budowa tutejszej nowej szkoły głównej i realnej już 

sie rozpoczęła.
— Tutejsi izraelici ponownie starali się, żeby targ tygo­

dniowy z soboty na inny dzień przeniesiono; lecz żądanie ich nie 
było przyjęte. —

— W kopalniach węgla w Karwinćj zdarzyło się zeszłego 
tygodnia nieszczęście, przez wybuch złego powietrza, które się 
zapaliło, przyczćm 5 robotników zabitych zostało. —

_  W Morawskiej Ostrawie d. 19 bm. pożar zniszczył 42 
stodół miejskich. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 24. Marca: pszenica 4 zł. 92 kr. 
żyto 3 zł. 80 kr., jęczmień 3 zł. — kr., owies 1 zł. 78 kr. 
ziemniaki I zł. 40 kr., kwarta masła 46 kr. w. a.

Ceny targowe. Od 12 do 17 marca.
pszenica 
zł. kr.

żyto jęczmień
zł. kr.

owies kukurydza.
zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Czerniowce 2 65 1 55 1 33 — 78 1 64

Lwów 3 32 1 86 — — 1 46 ■— —
Sambor 3 4 2 10 1 47 1 26 — —

Tarnopol 3 20 1 70 1 60 1 — — —
Sybiń 4 41 2 3 — — 1 26 1 96
Braszow 3 56 3 1 74 1 6 2 24
Debreczyn 4 — 2 20 1 50 1 30 2 1C
W. Waradyn 4 — 2 20 1 60 1 35 2 10
Koszyce 3 57 2 13 1 49 1 1 2 11
Peszt 4 69 2 85 2 28 1 57 2 55
Szoproń 4 40 2 80 2 30 1 80 — —
Rabu 4 40 2 70 2 20 1 «0 2 70
Moszoń 4 85 2 95 2 17 1 77 2 80
W. Beczkerek 4 50 — — 1 80 1 60 2 75
Berno 5 40 3 54 3 12 2 9 3 30
Ołomuniec 5 14 3 48 3 8 1 92 — —
Wiedeń — — — — 2 41 2 20 3 72
St. Gradée 5 31 3 38 3 12 2 18 3 41
Solnogród 6 18 3 78 4 1 2 47 — —

Szanownych Czytelników, którzy jeszcze przed­
płaty nie ponowili, upraszamy o rychłe nadesłanie 
takowej. —- 
/ Są także do nabycia roczniki Gwiazdki Cieszyńskiej 1857 i 
1858 po 2 fi. 50 kr.— a r. 1859 po 3 fi. 10 kr- w. a.

Oprócz tego jest także w redakcji do nabycia dziełko : 
Wiadomość historyczna o Żywiecczyźnie po 80 kr. w. a.—

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierć r. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xfflsty.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wćj po 3 û kr. w. a. za każ­

dorazowe amieszczenie.

Wynalezienie kieszonkowych zegarków.
Opowiadanie historyczne. (Dokończenie.)

Sędzia dotrzymał słowa, i nikt nie naruszył sa­
motności Piotra. Tymczasem postanowiono wydać osta­
teczny wyrok na majstra w tym samym dniu, w któ- 
rym się skończy zakres jego więzienia. W dniu owym 
kazano także znowu stawić się całej rodzinie starego 
majstra do powtórnego badania.

^a czas oznaczony wszyscy członkowie głó­
wnego sądu, wolnego wówczas miasta N'orvmbergi, ze­
brali się dla postanowienia: czy należy majstra Piotra 
uznać za obłąkanego i oddać dla wyleczenia do szpi­
tala, lub powrócić mu prawa ojca rodziny. Rozpo­
częto badanie podobne do dawnego, i tych samych 
odpowiedzi wysłuchali zebrani sędziowie. Żona maj­
stra szczególnie dowodziła, że mąż jéj zupełnie stra­
cił zmysły, i że tenże rozproszy całą rodzinę, gdy 
dłużej z nią w domu zostanie.

Wysłuchawszy tych zarzutów', rada już posta­
nowiła skazać ma jstra Piotra na zamknienie do domu 
warjatów, gdy nagle córka jego krawrcowa wystąpiła 
naprzód i zaczęła mówrić: O! zacni panowie, oszczędź­
cie biednego ojca mojego, który jest jednym z naj­
uczciwszych ludzi, jakich znam tylko. Zaprzeczam 
i nie mogę dopuścić najmniejszej myśli o jego po- 
mięszaniu zmysłów. Wszystkiego przyczyna jest 
zabobonność mojego męża, który zresztą musi być na­
mówiony przez kogoś....

— Nieprawda, kłamiesz.' krzyknęła kotlarka — 
czyż to nasza wina, że mąż mój poszedł nas oskar­
żyć o to, w' czém sam jest winnym? — niechże twój 
mąż sam opow'ié, co widział.

Sędziowie kazali Willibaldowl mówić. Powstał 
więc i lękliwi,*,  niepewnie dowodził, że świekra jego 
ma rację, iż teść bardzo wygląda na obłąkanego, i 
dodał, że choć sam nie widział, ale za to słyszał 
djabła w jego pokoju.

— Co? djabła? Czyż może być? Mów jeno, 
mów! odezwał się główny sędzia — krawcowa ostro 
spojrzała na męża ; zląkł się, lecz potem, ochło­
nąwszy z bojaźni, przemówił:

Wszedłszy raz do pokoju teścia, spostrzegłem 
na jego stole mnóstw*o  gwozdków, małych kółek, 
strun i różności, a tuż jakaś drewniana kulka, t. j. 
nie ze wszystkiém kulka, ale coś podobnego do kul­
ki. W téj kulce coś szczękało i stukało. Słucham 
— stuka; myślę sobie: przecież przestanie — nie! 
ciągle stuka. Aż mrowie przeszło mi po ciele, a 
włosy słupem powstały.

Wszak ci djabeł pod różną się pokazuje posta­
cią : wziąłem więc kulkę i co sił rzuciłem o ścianę, 
a potem ani się oglądając w nogi. Zona potem po­
wstała na mnie....

— 0! nieszczęśliw-y ! zapomniałeś o Bogu i su­
mieniu,—zawodząc mówiła biedna córka Piotra, wi­
dząc, że i mąż świadczy przeciw jéj ojcu. Ty rzu­
casz na ojca niesławę; pomyśl tylko, co o nas po­
wiedzą, kiedy i ojca sw’ojego nie szanujemy. Panowie, 
mówiła dalej błagalnym głosem, nie gubcie ojca 
mojego, oszczędźcie go, na Boga was proszę.

— Uspokój się, przemówił do niej sędzia; nie 
należy obwiniać nikogo, nie wysłuchawszy obrony. 
Powiedziawszy to, pociągnął za sznurek. — W téj 
chwili drzwi się roztworzyły i stanął w obec sędziów*  
majster Piotr. Szedł cicho; twarz jego była wychu­
dła, lecz wzrok jaśniał śmiałością. Ujrzawszy ojca, 
córka wydała okrzyk radości; żona ze wstydem spu­
ściła oczy.

— Majstrze Piotrze Hele! przemówił sędzia, 
czy słyszałeś, co o tobie mów*iono  ?

— Słyszałem, zwolna i cicho wymówił Hele, 
• łzy zawisły na jego rzęsach. Lecz dodał, nabie­
rając głosu, gotowem o wszystkiém zapomnieć, i 
przebaczani im. Nie dbam o te bezrozumne zarzuty, 
lecz przykro mi jest bardzo, ze pięćdziesięcioletnie 
nieskażone życie, wierność mym obowiązkom, bojaźń 
Boża i miłość ku żonie i dzieciom, nie mogły stać 
się poręczeniem za uczciwość moich zamiarów i na­
leżny stan mojego rozumu. Teraz powinienem ob­
jaśnić to w szystko, co się zdawało trudném do pojęcia.

Wiadomo, że od młodych lat, prócz rodowego 
rzemiosła, zajmowałem się mechaniką. Następnie, 
gdym odbjł podróże po Niemczech i Włoszech, je­
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szcze więcej przywiązałem się do tej nauki. W Flo­
rencji zabrałem znajomość z jednym z najzawołań- 
szych majstrów srebrnych wyrobów, niejakim Sekkadą*  
Zaprzyjaźniłem się z nim nie na chwilę, ale na całe 
życie, i teraz uważani go za dobrego mojego przy­
jaciela. Powróciwszy do domu, ożeniłem się. Tu 
rozpoczęły się dla mnie domowe kłopoty, wśród któ­
rych pozostawiłem odłogiem na niejakiś czas mecha­
nikę. Nagle, pół roku temu, zjawił się Sekkada. 0- 
świadczył mi, że przyjechał do mnie z ważnym in­
teresem, który na tein się zasadzał:

Pewnemu Włochowi przyszło na mysi zrobić 
w najmniejszych rozmiarach maszynkę, według któ­
rej możnaby wymierzać czas, tak samo, jak i według 
w i elki ch wieżowych zegarów, lecz aby tę maszynkę 
każdy mógł wygodnie nosić z sobą w kieszeni i 
w razie potrzeby miarkować z niej o czasie. Włoch 
ten rzeczywiście przygotował kilka takich maszynek, 
lecz wkrótce umarł. Wszystkie jego maszynki roze­
szły się, ale były bardzo drogie i przytém było ich 
niewiele. Sekkada przywiózł jedne z nich z sobą, i 
chciał mi powierzyć wygotowanie nowych na wzór 
tejże, bo uważał mnie za zdolnego majstra do takiej 
pracy.

Chcąc dostarczyć swojej rodzinie nieskąpego 
kawałka chleba, a dla ludzkości przynieść pożytek, 
zgodziłem się na przedstawienie Sekkady, i zawarłem 
z nim umowę przygotowania kilku takich maszynek 
z róż ne mi udoskonaleniami. Spuściłem się więc na 
Boską pomoc. Sekkada tymczasem dopóki ja pracuję, 
miał się udać do Anglji, Hollandji, Francji i przyj­
mować obstalunki, na które zapewne znajdzie się ty­
siące lubow-ników — za rok tu powróci. Ten termin 
uważałem za dostateczny, lecz potem spostrzegłem, 
że nadto zaufałem swojej sztuce; nie udały mi się 
bowiem pierwsze moje próby. Zacząłem już wątpić 
o skutku, i opanowała mnie dręczr *a  niespokojność, 
a potem tęsknota. W takim stanie, nic dziwnego, że 
pokazałem się bezrozumnym w oczach domowników. 
Ich wyrzuty i zażalenia jeszcze więcej dokuczały mi 
i omało nie pozbawiły mnie rozumu.

Tu przerwał dalszą mowę Piotr Hele, ażeby 
nieco odetchnąć. Korzystając z téj chwili córka, po­
biegła ku niemu i objęła go za szyję rękami. Wzru­
szony przywiązaniem córki starzec, nie wi idział, jak 
okazać jéj swą miłość, i z czułością głaskał ją po 
rękach i głowie. Zona tymczasem z żałości płakała, 
synów wstyd było, a krawiec Willibald oglądał się 
niespokojnie na wszystkie strony i drapał w głowę.

— Odpocznij, poczciwy majstrze Piotrze, rzekł 
do niego sędzia. Między członkami rady wszczęła 
się rozmowa: jedni litowali się nad nieszczęściem 
starego majstra, drudzy mu się dziwili. Tymczasem 
Piotr Hele nowych sił nabrał i powstał, aby kończyć 
opowiadanie. W zgromadzeniu nastąpiła cisza.

— Teraz, mówił dalej starzec, powinienem ob­
jaśnić, dlaczego tak uporczywie ukrywałem moje za­
trudnienie przed domowymi. W kochanej naszej No­
rymberdze całemi setkami sa zdatniejsi odemnie me­
chanicy, więc gdyby ich wiadomość doszła o moich 
zabiegach, natychmiast wzięliby się do dzieła. Dla- 
tegoto starałem się zachować umowę z Sekkadą 
w najgłębszej tajemnicy, i nie śmiałem o niej nikomu 
powiedzieć i słowa ; nawet ukryłem ją przed zacnym 
sędzią, za co teraz proszę o przebaczenie. Moja 
praca byłaby wcześn ej skończona, gdyby mi był 
zięć nie przeszkodził, i nie rozbił maszynki, która 
już była prawie gotowa. W więzieniu zdołałem ją 
poprawić, a nawet znalazłem sposób zrobienia jéj 
lepszą od pierwszej. Do przyjazdu Sekkady zostało 
jeszcze dużo czasu, a maszynka już gotowa i to da­
leko lepsza niż jego, bo dokładniej godziny wskazuje.

Po tych słowach stary majster wyjął z zanadrza 
pierwsze Norymberyskie jajko, jak zaczęli nazywać 
wówczas kieszonkowe zegarki, odpowiednio do ich 
formy mającej kształt jajka. Na widok téj cudownej 
maszynki całe zgromadzenie nie posiadało się od za­
dziwienia. Południe maszynka oznaczała przez brzę­
czenie , a bieg czasu okazywał się przez stukanie, 
podobne dźwiękom polnego konika. Panowie radni 
podskoczyli z miejsc i otoczyli Piotra, który każdemu 
z osobna pokazywał i objaśniał swoje dzieło.

Uśmiech zadowolenia nie opuszczał wycieńcza- 
łćj twarzy starego majstra. Zaspokoiwszy ciekawość 
członków Rady, podniósł głos na nowo : -Łaskawi 
panowie! niewarto się dziwić jeszcze tak mało zna­
czącemu utworowi, gdyż on potrzebuje wielu ulepszeń. 
Lecz początek zrobiony. Teraz każdy łatwo wiedzieć 
będzie, kiedy wschodzą i zachodzą: słońce, księżyc, 
gwiazdy i planety — pracowity robotnik nauczy się 
oszczędzać czasu z większą dla siebie korzyścią, 
chory będzie liczył czas swego wyzdrowienia, a u- 
mierający zbliżenie się śmierci.

Jednogłośny okrzyk przerwTał słowa majstra:
— Powracaj do domu zaszczycie i sławo na­

szego miasta ! Zyj długo dla szczęścia swéj rodziny 
Niech żyje znakomite miasto Norymberga! Niech żyje 
majster Piotr Hele !

Z tryumfem powrócił Hele do domu.

0 czarodziejstwie — i paleniu czarownic
w wiekach przeszłych.

Wiara w’ czary sięga do czasów pogaństwa. 
Poganie czcili niftylko dobre bóstwa, ale też i złe. 
Złym bóstwom oddawały hołd szczególniej namię­
tności ludzkie, jakoto zemsta, pycha i wszelka złość. 
Starożytni zwali złe duchy demonami. Pogańscy Sła- 
wianie nazywali złą istotę czartem, od jej mieszka­
nia w ciemnościach.

Przyznawano czartowi wszelkie złe skutki, dzia- 
łane za pomocą ludzi, z któremi w stosunki wcho­
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dzi. Tych pomocników czarta zwano czartownikami 
czyli czarownikami ; albo też czarodziejami i czarno­
księżnikami od pisma czarnego, którego znajomość 
posiadali.

Pochodnia chrześciaństwa rozpędziła te zabo­
bony, rozszerzywszy światło zbawienne. Jednakże 
chrześciaństwo nie zdołało odrazu wykorzenić po­
gańskie gusła, i stad wiara w nie utrzymała się do 
późniejszych nawet wieków. Obłąd ten, mimo usiło­
wań kościoła, opanował umysły szczególniej w wie­
kach średnich, mianowicie po wyprawach krzyżo­
wych, gdy przez stosunki handlowe Zachód zetknął 
się ze Wschodem, skąd zdaje się otrzymał nową po­
budkę. W XVI wieku należało to nawet do dobrego 
tonu wielkich panów, utrzymywać na dworze swoim 
astrologa, magika, lub tym podobnego czarodzieja. 
Najwyższego szczytu dosięgła wiara w czary po 30 
letniej wojnie, gdy ludy przez nią zdziczały, a o- 
świata w ciemność się zmieniła. Jak więc zabobon 
ten się upowszechnił, tak też wzmogło się prześla­
dowanie czarowników, a miano« icie czarownic, gdyż 
pospolicie kobietom przypisywano bratanie się z czar­
tem. —

Kroniki ówczesne opisują nam okrutne sądy czaro­
wnic, które różnie męczono a najczęściej palono. Dzi­
wnym atoli objawem jest to, że to srogie prześladowanie 
czarownic najbardziej panowało w Niemczech ; u na­
rodów sławiańskich mało mamy przykładów, a u 
romańskich było zgoła nieznanćm. Tak np. gdy 
w Niemczech sądy ledwie podołały sądz.ić i palić 
czarownice, wtenczas w Rzymie prawie nikt z tej 
przyczyny nie był do odpowiedzialności pociągany. 
I w’ naszym Szlązku, «' części przez ludność polską 
zamieszkanej, sądy przeciw czarownicom były prawie 
nieznane; lecz srożyły się najwięcej w części nie­
mieckiej. Toż samo było w sąsiedniej Morawie. Za­
pisujemy tu niektóre szczegóły.

W Szlązku najwięcej słynęło paleniem czaro­
wnic księstwo Niseńskie mające ludność niemiecką, 
jakoteż w przyległej części obwodu ołomunieckiego 
na Morawie. Najosławieńszem miejscem, gdzie się 
czarownice schadzały, była u ludu Niseńskiego góra 
Peterstein. W wieku 17 miało być w tamtejszej oko­
licy tyle czarownic, iż szum onych latających w po­
wietrzu wszędzie słyszano. Jedynie «’ Cukmantlu 
było 8 katów ustanowionych dla palenia i ścinania 
czarownic, a ci mieli tyle do czynienia, że po 6—8 
osób naraz rzucali do pieca, aby to szło śpiesznićj. 
Trafiał ten los osoby różnego stanu i płci, ale naj­
więcej stare kobiety, które jako czarownice na stos 
były przeznaczone.

Jak z procesów czarownicom wytoczonych «cy­
nika, przypisywano tymże co następuje : Osoby tak 
uwiedzione, zapisują się djabłu krwią swoją «'łasną, 
tworzą szeroko rozgałęzioną spółkę, poznają się po 

pewnych słowach i znakach, które im zły duch «'cza­
sie przyjęcia do związku daje. Schodzą się podczas 
nocy na odległych miejscach, w’ postaci sów, kozłów, 
kotów, nietoperzy, i jazdy swoje na powietrzu odby­
wają na ożogach, miotłach, widłach , nacierając się 
jakąś maścią zrobioną z dzieci umarłych. W schadz­
ce z djabłem, który w postaci kozła się pokazuje, 
oddają jemu pokłony, biesiadują z nim, tańczą i swa­
wolą; a czart obdarza je pieniędzmi, które na dzień 
zamieniają się w błoto. Płodem ich z djabłem sa osy, 
muchy, żmije. zm»ry i tym podobne szkodliwe istoty. 
Ludzkie potomstwo musza znowu djabłu zapisać, dla 
czego i takowe palono. Czarownice sprowadzały też 
burze, szkodziły bydłu, żonom, i inne sprawiały pso­
ty. lubo nie miały stąd innego pożytku, oprócz rado­
ści że ludziom szkodę zrządziły.

Już stąd osądzić możemy, że wiara w czary i 
czarownice polega na pewnćm obłąkaniu umysłowćm. 
Historja stwierdza, że czćm więcej zepsuty wiek 
tern więcej pojawia się w nim podobnych obłąkań. 
Jak wiele w tern postępowaniu z czarownicami po­
pełniono niesprawiedliwości, każdy łatwo ocenić mo­
że. Pierwszy, który przeciwko niemu podniósł głos, 
był jezuita Fryderyk Spee. Lecz dopiero w 18 wie­
ku rządy slosownemi ustawami uczyniły koniec pa­
leniu czarownic. >

TT x
Kapłan poczciwy jest pociechą dla ludu.

Kiedy wśród uciech, zabaw tego świata, 
Znudzony wreszcie jego czczą próżnością, 
Na raz ułuda szczęścia cię odlata
A ty poznajesz, że świat jest marnością !...

Któż duszę twoją wyrwie z męk katuszy ? 
Kto słabą wzmocni i pokrzepi siły ;
Czyż twój upadek przyjaciela wzruszy?
W nędzy go nie masz, tyś mu już nie miły . .

To chyba śmiercią ukrócisz bieg życia, 
Bo i cóż poczniesz, kiedy cię świat zdradził; 
Tyś dla próżności, przyjaciół nabycia 
Nic nie oszczędzał; cóż ci szał sprowadził?

Otoś utracił majątek, znaczenie, 
Zdrowie odbiegło i Bóg zagniewany, 
Jakież po tobie zostało w spomnienie ? . .. • 
Oto gorszące, nikomuś nie znany. —

Teraz przyjaciel stroni i unika,
Szczerym był w szczęściu, w nieszczęściu obłuda— 
A nawet teraz masz w nim przeciwnika, 
I zdradzi, jeźli tylko mu się uda. —

O prawda! że to bardzo boleć musi, 
Gdy miłość własna obrażona bywa; 
Bo kiedyś w szczęściu, świat cię wielkim głosi, 
W nieszczęściu jednak w pomoc nie przybywa. —
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Światuś zaufał, a świat cię oszukał, 
Komuż cierpienia w zaufaniu złożysz, 
Oj ! choćbyś z świecy przyjaciela szukał, 
Nie znajdziesz teraz, kiedy się mu korzysz.
A jednak jest ktoś, co cierpienia skróci, 
Otrze łzę smutku i umocni ducha, 
Pogodzi z Bogiem, spokój duszy wróci, 
Jeźli się tylko zrodzi w sercu skrucha. — 

Przyjaciel taki pewno cię nie zdradzi, 
On tylko pragnie spokoju twej duszy, 
Czyjeż się serce z żalu nie poruszy, 
Gdy dobry kapłan stanie wpośród ludzi.

Tym przyjacielem jest kapłan gorliwy 
On ulgę sercu, spokój duszy wróci, 
Ty go usłuchaj, bo on ci życzliwy 
Dobrze doradzi i Bogu powróci. — 

I ty dopiero nad przepaścią stałeś, 
Znikąd pociechy, rozpaczą miotany, 
Ledwo kapłana w pomoc zażądałeś, 
Los opłakany błogiej doznał zmiany.
1 ty stracony prawie zapomniany 
Jakby na świecie wcale już nie żyłeś, 
Kapłan pobożny tyle zrobił zmiany, 
Że ty i Bogu i światu odżyłeś.

Odżyłeś światu, lecz nie w sposób taki. 
Żebyś marnował dary przyrodzenia, 
Tylko aby świat iniał użytek jaki, 
Byś i ty komu przychylił zbawienia.

Przyjaciel świata przywiódł cię do nędzy, 
Przyprawił duszę o utratę życia, 
Przyjaciel duszy wyprowadził z nędzy 
I ciebie znowu powrócił do życia. —
Synu mój drogi, lub córko jedyna 
Pow’iedzcie sami, czy nie prawda szczera, 
Że najważniejsza w życiu ta godzina 
W której z was każde małżeństwo zawiera.

Ojcze lub matko, powiedzcie mi śmiele, 
Któraż najdroższa chwila w waszćin życiu? 
Zapewne chwila, gdy kapłan w kościele, 
Powraca Bogu to dziecię w powiciu. — 

Kiedy wśród uciech, zabaw tego świata, 
Biegniesz za szczęściem, które ciebie zwodzi, 
A w tém i spokój od duszy ulata, 
Jakaś tęsknota w sercu się twém rodzi.
Natychmiast szukaj przyjaciela duszy
I w7 zaufaniu wynurz mu twe żale, 
Ach ! czyjeż serce wdzięczność nie poruszy, 
Że jest przyjaciel, co pocieszy stale. — 

Kiedy tęsknotą przejęte twe serce 
I dusza twoja przecież czegoś żąda,

Kiedyś i z Bogiem i z sobą w rozterce, 
Bóg w serce twoje przez kapłana wygląda.
Kiedy się zbliża koniec życia twego, 
Wszyscy odstąpią od łoża boleści, 
Wszelka choroba kapłana jednego 
Nie zrazi wcale — to dowód miłości ! — X.

Gospodarstwo i Przemysł.
Koniczynćt Szwedzka upowszechnia się coraz 

więcej w gospodarstwie. Jest ona w Szwecji naj- 
ulubieńszą rośliną pastewną, i w niektórych wzglę­
dach więcej ją cenią aniżeli koniczynę czerwoną. 
Szwedzka koniczyna lubi mocny, tłusty, nieco wilgo­
tny i dawno już uprawiony grunt gliniasty. Na jałowej, 
piasczystéj, bagnistej roli nie udaje się. Z gliniastej 
zaś wcale jej wykorzenić niemożna. Jest wytrwalsza, 
aniżeli czerwona koniczyna i pewno wschodzi ; mróz 
jej nie jest szkodliwy. Po iOciu latach tak pięknie 
wygląda, jakby w pierwszym roku. — Bardzo lubi 
mierzwienie gipsem. Kośnie wiele wolniej wżli czer­
wona koniczyna, i tylko ją raz siec można. — Co do 
sprzętu równa się w pierwszym roku jednorazowemu 
zbiorowi czerwonej koniczyny, w innych następnych 
latach o wiele ją przewyższa. Łodygi jej są miękkie, 
zdatne na zieloną i na suchą paszę. Krowom pomnaża 
ilość i dobroć mleka. Wszędzie więc na pastwiskach 
być powinna. — Gdy pole szwedzką koniczyną tylko 
przez dwa lata ma być obsiane, natenczas czerwona 
koniczyna jest lepszą. — Jeśli kto chce wiele siana 
sprzątnąć, powinien przytnięszać Tymotki (Phleum 
pratense), bo tak najlepiej się obrodzi. Najlepsza 
mięszanina będzie, jeśli na 60 kwadratowych prętów 
weźmiemy 2 funty koniczyny szwedzkiej, |2 funty 
czerwonej, 2 funty białej koniczyny i 2 funty tymo­
tki. Najlepiej wysiać koniczynę szwedzką zaraz w po- 
zimku, gdy śnieg ginie w oziminie. Można ją też na 
zimę zasiać, bo jéj mrozy nie szkodzą.

Uprawa bani. Bania czyli dynia, gotowana, nie- 
tylko zdrowym jest pokarmem dla ludzi, ale daje 
zarazem pożywną i przyjemną paszę dla bydła, czy- 
to surową, czyli też rozgotowaną. Uprawa bani jest 
łatwa, a w właściwym jéj miejscu i roli nadspodzie­
wanie się obrodzi. Żałować zatem należy, że w ogóle 
tak mało zważamy na uprawę bani. — Przy każdem 
gospodarstwie łatwo będzie grzędę lub zagon pod 
ten płód przeznaczyć. Pognoiwszy i uprawiwszy na­
leżycie ziemię w kwietniu, sadzi się potem banię w 
połowie maja. Wtedy ziarnka kładą się przez środek 
zagona, co trzy stopy jedno. Ziarnka dobrze jest po­
przednio moczyć w mokrych trocinach, aż zaczną 
kiełkować. — Brzegi zagona obsadza się sałatą, 
która rychło dojrzewa, i już ku końcu czerwca jest 
spożytą, nim bania wyrośnie, żeby jéj zawadzać mo­
gła. Po zebraniu sałaty, bania dostateczne będzie
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miała miejsce dla rozłożenia się. Gdy się jéj u ka­
żdej łodygi po 3 zdrowe banie zawiążą, ucina się 
koniec łodygi, i poboczne wyrostki od czasu do czasu 
obłamują się. Tym sposobem wszystkie soki pożywne 
są zmusżone zamienić się w owoc. Okopcowanie bani 
jest również bardzo korzystne, przyczynia się to wi­
docznie do wzrostu onćjże. — Owoc z bani przy 
sprzęcie w jesieni waży 10-80 funtów, jeżeli nasienie 
było dobre. Na jeden pręt kwadratowy można liczyć 
około 3 centnary bani. Żaden inny owoc tak nie 
plonuje. — Uprawa bani udaje się i pod miernie do- 
bremi okolicznościami. Jednakże bania lubi rolę mo­
cną, a szczególnie podoba się jéj między okopowemi 
roślinami. Zupełnie odpowiednie miejsce dla niej jest 
zbujniała ziemia, kupy ziemi wyrzuconej z rowów, 
próchnica. Bania i przy żywopłotach dobrze rośnie. 
Uprawę téj rośliny osobliwie dla małych gospodarstw 
zalecić należy, gdzie każdy kątek nią obsadzić mo­
żna, a w ten sposób przysporzonoby wielką ilość 
pożywienia. —

Oznaki wieku u bydła rogatego. Zęby stano­
wią u młodych zwierząt najpewniejszą w téj mierze 
skazówkę. Cielę przychodzi zwykle na świat z dwo­
ma zębami przedniemi, a po czterech tygodniach ma 
już wszystkie ośm zębów przednich. Od téj pory aż 
do ósmego miesiąca następuje większe lub mniejsze 
ich zużycie, a mianowicie w ósmym miesiącu dwa 
środkowe zęby są mniejsze od innych. Odtąd aż do 
18 miesiąca zmniejszają się zwolna i inne, aż nare­
szcie wszystkie zmalęja, i jeden od drugiego stoi 
w pewném oddaleniu. W drugim roku wypadają oba- 
dwa zęby środkowe, a nowe dwa na ich miejsce 
wyrastają; w trzecim roku ma już bydlę cztery zęby 
trwałe; w czwartym roku sześć, a w piątym wszy­
stkie ośm ; w szóstym roku dopiero mają wszystkie 
zęby jednaką wielkość. — Wprawny znawca zdoła 
przez kilka jeszcze lat następnych wiek bydlęcia 
oznaczyć, a to wedle zużycia się zębów, a potem 
wedle ich wypadania; gdyż w dziewiątym roku wy­
padają naprzód dwa zęby środkowe, w następnych 
latach maleje także znacznie i reszta zębów, a na­
reszcie stoją znowu u' oddaleniu jeden od drugiego, 
jak u dwuletniego jałownika. — Rogi mogą także 
służyć do ocenienia wieku bydląt. Jakoż przez pier­
wsze dwa lata powierzchnia ich pozostaje gładka ; 
z początkiem trzeciego roku tworzy się u spodu przy 
osadzie rogu pierścień, który się w ciągu roku zu­
pełnie wykształca, a następnie tworzy się drugi 
pierścień. Pierścienie te można łatwo pilnikiem dla 
wprawnego oka zniweczyć, dla tego też przy docho­
dzeniu wieku z rogów należy być bardzo oględnym, 
aby się nie oszukać. U krów, które już w drugim 
roku są stanowione, tworzy się pierwszy pierścień o 
rok wcześniej, wydają się przeto o rok starsze niż 

są rzeczywiście. U wołów’ i buhajów rogi nie stano­
wią pewnej oznaki, tworzą się bowiem dopiero po 
pięciu leciech, a i wtedy nieregularnie.

Nowy sposób prania bielizny. Do 30 kwart 
wody daje się 1 funt mydła, gotuje się razem, do- 
daje się potem łyżkę spirytusu terpentynowego i 2 
łyżki amoniaku, wszystko razem dobrze rozbite i wy­
mieszane, a woda musi być o tyle gorąca, aby ręka 
wytrzymała; wkłada się potem sucha bieliznę i po­
zostawia w naczyniu dobrze nakrytém przez 2 go­
dziny. — Po wypraniu nakłada się bieliznę w letnią, 
a potem w’ farbowaną wodę. —

Poradnik lekarski.
Nowe najskuteczniejsze lekarstwo na rany 

poleca Dor. Milon, które może być użyte na wszy­
stkie, i na najniebezpieczniejsze, to jest rakowate 
rany. Jest nim chlorek potażowy (chlorate de pota­
sse), którego dostać można w (każdej aptece. — 
Szczyptę tegoż rozpuszcza się w wodzie czystej, 
w której maczają się szarpie, i przykładają do rany. 
Gdy szarpia wyschnie, powtarza się moczenie w roz­
tworze chlorkowym, i przykłada do rany, póki po­
trzeba. Aby szarpie zbyt prędko nie wysychały, 
skraplają się po wierzchu od czasu do czasu zimną 
wodą. — Przy pierwszém przyłożeniu szarpi napojo­
nej roztworem chlorku potażowego, będzie wpraw­
dzie rana boleć, jednak wkrótce ból się uśmierzy, 
a nastąpi gojenie pożądane.

Środek na glisty. Cierpienia pochodzące od 
wewnętrznych robaków zdarzają się bardzo często u 
osób, mianowicie u kobiet, a najwięcej u dzieci. Naj­
pospoliciej sprawiają te bole tak zwane glistv. Obe­
cność glist poznać można po następujących znakach: 
Po każdem użyciu napoju lub pokarmu, chory uczuje 
wznoszenie się ku gardłu, szczypanie już to w żo­
łądku, już w kiszkach. Nadto słychać w kiszkach 
chorego pewien rodzaj przelewania czyli bulkotania, 
które posuwa się z miejsca na miejsce. Jeżeli glista 
jest w żołądku, skoro ją dotknie co gorzkiego, na­
tychmiast podnosi się ku gardłu, i garnie z sobą cią­
gnącą się wilgoć klejowatą, zaczém chory chce wo- 
mitować. Wypiwszy wtedy pół kieliszka wódki, u- 
czuje naraz opadającego robaka do żołądka. — By 
go umorzyć zupełnie, najlepszy skutek sprawi uży­
wanie co rano następującej mięszaniny ; Oliwy 3 ły­
żki, cukru jednę łyżkę, wina białego 3 łyżki i soku 
z jednej cytryny, z dodaniem kawałeczka kamfory. 
Wszystko to zmięsza się razem i pije po kieliszku —

Korespondencja z Proszowskiego.
„Buť po siemu“ napisał wrładca, i tysiące głów 

poważnych wiekiem, doświadczeniem i zasługą, po­
kornie przed najwyższym schyliło się ukazem. Po­
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mimo więc że serca, przekonania i sumienia obywa­
teli królestwa polskiego przemawiały za uwłaszczeniem 
włościan, stało się jednak, że przyjęto i zgodzono 
się na oczynszmcanie z warunkami, które ukaz car­
ski ustanawia. Chwyciliśmy się półśrodka nie roz­
strzygającego ważnej włościańskiej kwestji, a sta­
wiającego tak nas jak i włościan, w przykrém bar­
dzo położeniu zależności.

Kiedy na całym Polski obszarze uczuwać za­
czynają korzyści i konieczną potrzebę zajęcia się 
przemysłem na serjo, — kiedy za przykładem szla­
chetnych płockich rolników, coraz to więcej zawią­
zuje się spółek i towarzystw przemysłowo-rolni­
czych — i ja czuję się w obowiązku wystąpić 
publicznie z wiadomością o naszém jakkolwiek nielicz­
nym i poza granicami powiatu nieznanem ale nadzwy­
czaj czynném i od lat kilku istniejącem już towa­
rzystwie lichwiarzy, o którém jednak kiedyindzićj 
napiszemy. Przykro to, oh ! boleśnie bardzo, głosić 
fakta które nam hańbę, wstyd i poniżenie przynoszą- 
lecz obowiązkiem jest sprawozdawcy nietylko cnoty 
i zasługi wysławiać, ale wytykać także czyny, kala­
jące świętą, dziewiczą czystość charakteru obywatela 
— Polaka.

„Strzeżmy cnoty praojców, niech uczciwa ręka 
Skalanej dłoni łotra dotykać się lęka, 
Niechaj nas nie wstrzymują towarzyskie względy 
Bo złe z dołu czy z góry jest ohydą wszędy. 
Obcym być nam powinien kto honor swój plami, 
By nas świat uszanował — szanujmyż się sami.

K. Gaszyński.
Przytoczyliśmy te słowa wielkiego poety dlatego, 

że na czele wzpomnionego towarzystwa czyli spółki 
stoi człowiek z najwyższego bo najbogatszego szcze­
bla naszego rolniczego społeczeństwa. —

W prywatnej wsi Gniazdo wicach o ćwierć mil 
od Proszowic odległej, kosztem rządu pod nadzorem 
bardzo zdolnego urzędnika p. Alfonsa Grotowskiego, 
odbywają się od 8miu miesięcy górnicze poszukiwania 
soli kamiennej. — Z niecierpliwością oczekujemy 
szczęśliwego wypadku tych poszukiwań, dotąd bo­
wiem natrafiono dopiero na pokład ziemi mocno prze­
jętej solą, krystalizującej się od słonecznego ciepła.— 

Czynszowanie dóbr prywatnych postępuje u nas 
bardzo urolno. Komisarze przez rząd ustanowieni i 
komitet obywatelski do przeprowadzania polubownych 
umów międz.y właścicielami dóbr a włościanami. wy- 
brany, szczupłe mają dotąd czynności. —

Liczba członków- Tow. Rolniczego Warsz. w o- 
kręgu naszym na r. b. pomnożyła się kilkanaście razy.—

Jak się to dzieje na świede.
Grzech, to dla chrześcianina największe złe. 

ale jeśli psujesz swoją mówę lub gardzisz nią, to 

nietylko że grzeszysz, ale tak zarazem czynisz jak­
byś się wyrzekał ojca swego lub matki. Stosuje się 
do tego dobrze historja o jednej kobiecie i jej synu. 
Syn ten miał dwadzieścia lat, jak go w-zięli do woj­
ska; i długie lata nie widziała go matka. Postarzało 
się od ciężkiego frasunku kobiecisko, jako samotna i 
opuszczona, bo nikogo nie było przy niej w chału­
pie, jak tylko mała dziewucha, którą wzięła za swo­
je. — Owoż jednego razu siedzi sobie kobiecina, 
siedzi i duma o swoim Jasiu, aż tu coś mignęło pod 
oknami—otwierają się drzwi i wchodzi żołnierz jak 
dąb, z wąfami na pół łokcia. Stanął na progu i pa­
trzy się na staruchę, a ona znowu na niego. Nare­
szcie kobieta pozdrowi żołnierza i zapyta go zaczém 
przyszedł? a żołnierz na to:

Saperment! to wy mnie nie poznali muterko?
Matka. Jakżeż was miałam poznać — kie­

dym w-as nigdy nie widziała ?
Syn. Ej, widzieliście mnie halt muterko, wi­

dzieli, jeno braw przypomnijcie sobie. To ja halt 
wasz Johann.

Matka. Co znowu za Johan? —ja nie znała 
żadnego Johana.

Syn. A wasz syn nie Johann, co go wzięli 
na wojaka.

Matka. Jużcić że nie Johann, mojemu chło­
pcu Jasio na imię.

Syn. No, to alles eins: Johann czy Jasio — 
muterko! taki ja. wasz a nie czyj inny.

Matka. Żartujcie zdrowi panie wojak — mój 
Jasio nie miał ani włoska pod nosem, kiedy go brali 
do wojska, — nie dopiero takie wąsy !

Syn. Ej, to klajnikajty — urósł ja, urosnął i 
sznurbart. Ja sprawiedliwy wasz Johann.

Matka. At, przyszliście drwić ze starej ba­
by — idźcie sobie z Bogiem panie wojak; wy nie 
mój Janek! — mój Janek gadał tak jak ja po lu 
dzku, a nie tak jakoś dziwnie jak wy gadacie.

Syn. Saperment! albo ja znam jak do was 
gadać? To ja wasz syn, wasz Johann, dajcie mi 
ręki, cobym was pocałował!

Biedne kobiecisko nie wiedziało co robić. Na­
reszcie Pan Bóg dał jéj myśl dobrą; przyniosła z ko­
mory dwa jabłka i rzeknie: No panie wojak, jeżeli 
wy doprawdy mój Janek, to powiedzcie mi, z jakiej 
jabłonki te jabłka? — Dla czego nie, muterko? to 
czerwone, to z tego drzewa co kole wrót stoi, a to 
białe to halt z za stodoły.

Starowina aż klasnęła w ręce z uciechy, ale 
wnet się pomiarkowała i rzekła: Teraz widzę, żeś 
ty doprawdy mój Janek. Ale patrz, nie zapomniałeś 
gdzie stoją nasze jabłonki, a zapomniałeś mowy, ja­
ką gada twoja matka, a gadał ojciec i dziad. Pozna­
łam już żeś syn mój sprawiedliwy, ale dopiero wtedy 
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całkiem uznam cię za syna i kochać cię tak będę, 
kiedy poprawisz sobie mowę, i zapomnisz o tych cu­
dzoziemskich słowach, co je słyszałam od ciebie.— 

(Dzwonek).—

Rozmaitości.
— Według narządzenia Ojca św. będzie coro­

czna pamiątka błogosławionego Jana Sarkandra 
w dyecezji Ołomunieckej zawsze dnia 17 marca ob­
chodzoną, co już w przyszłym roku 1861 nastąpi. 
Tego roku jednak uroczystość ta wyjątkowo na dzień 
6 maja została ustanowioną. — Tu powtarzamy je­
szcze (dla poprawienia wiadomości niektórych dzien­
ników), że bł. Jan Sarkander, był naszym krajanem ro­
dem ze Skoczowa. —

— Hr. Rajnold Tyzenhauz na Litwie żamknął 
wszystkie gorzelnie, i karczmy w dobrach swoich, 
chcąc tym sposobem najskuteczniej przyczynić się 
dla dobra publicznego. —

— Dobroczynność Francuzów nigdzie w tak 
olbrzymich nie występuje rozmiarach, jak na wy­
brzeżach chińskich. Istnieją tam olbrzymie zakłady 
wychowywania dzieci chińskich, utrzymywane ze 
składek francuzkich. W Chinach bowiem panuje o- 
krutny zwyczaj, iż tam rodzice swe dzieci nowona­
rodzone wyrzucają na ulicę. W miastach chińskich 
jest obowiązkiem policji, zbierać każdego rana te wy­
rzucone na ulicę dzieci, i czy żywe są jeszcze czy 
już zmarłe, składać w skrzynię na kołach ciągnioną, 
a potem przez otwór boczny w skrzyni wysypywać 
je do kanału lub do rzeki, jakby kupę śmieci. W sa­
mym Pekingu ilość tych potopionych dzieci wynosi 
rocznie do 30,000. Czynią zaś to Chińczycy z reli­
gijnego obowiązku : wierzą bowiem w wędrówkę 
dusz, a więc gdy rodzice są w nędzy, chcą dzieciom swo­
im podać sposobność przeniesienia się w inne szczę­
śliwsze ciała. — Aby temu morderstwu zapobiegać, 
pierwszym był czcigodny biskup Francuzki Forbey 
Janson, który chociaż o tysiące mil ztamtąd oddalo­
ny, postanowił niewinne dzieci ratowrać od tak okru­
tnej śmierci. Począł więc z ambon kazać, i przeszedł 
całą Francję, zbierając składki na wybawienie nie- 
winniątek. Myśl jego podjął następnie arcybiskup 
Bonamie, i wr r. 1846 założył stowarzyszenie „Sainte 
Enfance“, które wysłało misjonarzowi do Chin, aby 
kupowrać od Chińczyków nowonarodzone lub starsze 
dzieci. Cena tychże jest po 1-3 franki. W krotce na 
wybrzeżach chińskich zbudowano ogromne zakłady, 
gdzie francuzkie siostry miłosierdzia zajmują się pie­
lęgnowaniem i wychowaniem tych dzieci. W r. 1848 
towrarzystwro kupiło i pochrzciło już 68,477 dzieci, i wy­
chowało je w swroich zakładach. Założyło również 
62 szkółek dla chłopców a 134 dla dziewcząt. Chiń­
czycy bowriem raczej sprzedają dziewczęta niż chło­
pców'. Wielu z tych dzieci nie wyrzekają się zupeł­
nie rodzice, lecz często zaglądają do nich, do zakła­

dów. Gdy dzieci podrosną wracają często do rodziny, 
do społeczeństw a chińskiego. I te dzieci przyczyniają 
się głów’nie do rozszerzenia chrześciańskiej nauki i 
obyczajności w' Chinach. —

— Zgaśnienie gwiazdy. 1). 1. marca widziano 
w Moskwie zjawisko nadzwyczajne. O godzinie 
wieczór jedna z gwiazd wr południowa zachodniej 
stronie „Wielkiego Niedźwiedzia“ zaczęła się po­
większać nagle, póki nie nabrała wielkości pełni 
księżycowej, i wydawrała się jak kula rozpalona, 
lecz nie rzucała promieni. Trwało to zjawisko do 
godziny 11*  bez zmiany, tylko że blask kuli raz się 
nieco wzmagał, to znów' bladnął. Przed północą 
kula ognista zaczęła gasnąć powoli, i o samej 12 
znikła zupełnie, zostawiając po sobie czarną plamę.— 
Jeżeli więc to zdarzenie nie polega na jakiem złu­
dzeniu optyczném, będzie ono podobném do tego, jakie już 
sławny astronom Hallej opisał, to jest że też ciało 
niebieskie przed oczvnia ludzkiemi znikło. — Cieka- 
wém jest też pytanie zajmujące teraz astronomów: 
kiedy się to na niebie stało, co w nocy 1 marca 1860 
w Moskwie widziano? Dla wyjaśnienia sobie tegoż, 
przypomnieć musimy, że światło przebiega w sekun­
dzie 40,000 mil. Ponieważ np. słońce jako gwiazda 
od ziemi 20 miljonów' mil jest oddalone, przeto jego 
światło potrzebuje 8 minut, nim dojdzie do ziemi. 
Gdyby więc wszechmocna ręka Boża nagle słoneczne 
światło zgasiła, wtedy by nam na ziemi jeszcze 8 
minut dłużej św ieciło, zanim by ostatnie promienie 
jego do nas doleciały. Inne gwiazdy atoli są o wiele 
dalej od ziemi aniżeli słońce. Najbliższa gwiazda 
znajdująca się w konstelacji Ląbędzia jest 600,000 
razy więcej oddaloną od ziemi aniżeli słońce, i świa­
tło jéj potrzebuje 9 lat, niż ziemi dosięgnie. Drobniejsze 
i odleglejsze gwiazdy, które gołćm okiem ledwie 
dostrzedz możemy, potrzebują naw'et tysiące lat, nim 
światło ich do nas dobiegnie. — Według tego obli­
czono już też, iż zjawisko widziane wr Moskwie d. 
1 marca, stało się już kiedyś około narodzenia Chry­
stusa. —

— Czas krakowski pisze: „Dzienniki wiedeńskie powtó- 
rzyły ze statystyki szkolnej z roku przeszłego, iż przybyło w Ga­
licji nowe gimnazjum w Freibergu. Już sama nazwa tego miasta 
winna była ich ostrzedz, że to pomyłka, a nadto wiedzieć powin­
ny, że w całćm państwie austrjaokićm jest jeden tylko Freiberg, 
mała mieścina pod Nowym lozynem w Morawie, i że gimnazjum 
w nićm być nie może, bo jest ono w Nowym Iczynie.“ — Czas 
chcąc prostować inno pisma pomylił się sam, bo Freiberg vzylj 
Przybór, ma istotnie gimnazjum ; było tam ono od dawna, znie­
siono je w czasie organizacji gimnazjćw, a w roku przeszłym 
zostało odnowione; przeciwnie w Nowym Iczynie nie było i nie 
masz gimnazjum. —

Statystyka Szlaska c. k. austrjackiega 
według spisu dokonanego d. 31 października 1857 r.

Powierzchnia Szląska austrjackiego wynosi 89,*̂  mil kwa­
dratowych, na którćj mieszka 462,051 ludności.
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Miedzy ta ludnością jest mężczyzn: nieżonatych 139,751, 
żonatych 71,603, wdowców 6441 ; kobiet: niezamężnych-152,209 
zamężnych 71,629, wdów 20,518.

Z l-idności krajowej było nieobecnych 55,525, mianowicie 
30.820 meżczyzr a 24,705 kobiet. — Większa część tychże, bo 
pi zeszło 50,000 zatrzymuje się w innych krajach cesarstwa, jako 
to: w Rakusach 12318. w Morawie 10680, 4043 w Węgrzech, 
2206 w Galicji, 837 w Czechach, 305 w Styrji, 125 w Siedmio­
grodzie itd. — granicą cesarstwa znajdowało się 4503, jako 
to: w Prusach 188, w Turcji 155, w Rossji 69. w Saksonji 77, 
w Niemczech 7, we Francji 2, ffd. a 3604ech pobyt jest nie­

wiadomy.
Liczba cudzych w Szląsku austr. mieszkających wynosi 

37 386. Miedzy temi jest 944 z Czech, 1825 z Galicji, 6327 
z Morawy. 463 z Węgier, 504 z Rakus, 25 z< Styr.u itd.

Według religji jest katolików 396,843 ob. łacińskiego, 3 
greckiego. 1 ormiańskiego; ormian nieunitów 5; protestantów 
61,872 wyznania augsburskiego, 45 helwecaiego ; izraelitów 3280.

Według stanu i sposobu zarobkowania: 513 duchownych, 
2728 urzędników. 3430 wojskowych w stanie nieczynnym, 266 
literatów i artystów, 64 adwokatów i notaryuszów, 59 lekarzy, 
27,244 posiedzicieli gruntów, 5002 posiedzicieli domów i rent, 
11 121 fabrykantów i rzemieślników, 1386 kupców, 43 rybaków

1 flisaków: 46,791 pomocników przy rolnictwie, 35,018 pomocni­
ków przy rzemiosłach, 1343 pomocników przy handlu, 14,167 
innych służebników. 61,176 nadzienników ; oprócz tego mężczyzn 
wyżćj 14 lat 18616, dzieci i kobiet niżdj 14 lat 232,642

Ludność ta mieszka w 26 miastach, 33 przedmieściach . 6 
miasteczkach, 669 wsiach, — razem w 58,158 domach, i stanów1 
96,423 stron spoinie mieszkających. — Od 70 lat przybyło mia­
steczek 3, wsi 88 — a ludności w ogóle 149.524. — Ubyło zaś
2 miast, przez zamienienie na miasteczka.

Szląsko należy do nu (bardziej zaludnionych krajów monar- 
chji W przecięciu przypada na 1 milę kwadratową 52**0  mie­
szkańców.

Najludniejsze miasta są: Opawa z 13,861 mieszkańców; 
Bielsko 8699; Cieszyn 8142; Karnów 6618; Freudenthal 
5510; Uukmantel 4178

Najludniejsze wsi są Morawka i Wisła, których domy bar­
dzo rozproszone są w górach. Morawka ma 3412, Wisła 3105 
mieszkańców. —

— Statystyczne wykazy O Stanie bydła wielce są użyteczne 
dla rolnictwa i przemysłu. Takowe wykazują nam, że w czasie 
ostatniego spisu było w Szląsku : 
koni: ogierów 2593, klaczy 9,539; wałachów 10,298; źrebiąt 

13829 . razen, 26,259. — »
rogacizny: byków 1,335; krów 116,410, wołów 9,638; cieląt 

ï5,34C; razem 192.723. —
mułów 1; — osłów 126; — owiec 105.080; — kóz 9369 ; — 

w,eprzów 81,238.
Od r. 1842 zmniejszył się tylko stan owiec, a to znacznie, 

bo blizko o trzecią część. Lecz za to powiększył się stan bydła 
rogatego, bo się prawie podwoił. — Podniósł się także stan koni, 
nictylko w liczbie ale i w poprawności rasy. Nareszcie i liczba 
wieprzów pomnożyła sie znacznie.

% Cieszyna.
— Dla nauczycieli i w ogóle dla wszystkich mieszkańców 

obwodu cieszyi skiego podajemy ninięjszćm przyjemną wiadomość 
jak następuję :

„Wczoraj sprawiło mi niespodzianą radość, gdy pewien pan do­
ręczył mi 3 c. k. 5-procentowe obligacje, każdą po 100 zł. mn. konw.r 
z tćm oświadczeniem, że go inny pan, który jednak swego imie­
nia publicznie wyjawić niechce, prosił : żeby mi te 300 zł. mk. 
oddał. jako przydatek ku złożonym przeze mnie 1500 zł. m. k. na 
fundusz rocznćj nagrody dla <iajza«=łużeńszego nauczyciela szkół 
ludowych. Spodziewa się on również, że takir zachęcenie będzie 
bardzo błogoczynnćm dla dobra ludu, i wznudzi uprzejme spół- 
działanie nauczycieli różnego wyznania religjjnego dla spółccznó 
pomyślności ludzkiej.

W Cieszynie d. 4go kwietnia 1860.
Ks. D«r. Jerzy Prutek.

— W r. 1859 było w Szląsku austrjackim 14763 pszczel- 
ników. posiadający cli 67,619 ulow. —

Stan cieszyński ej kasy oszczędności z końcu mie­
siąca marca wykazują następujące data :

W ciągu miesiąca marca przybyło od 14 nowych a od 12
już uczcstniczych stron . ■ • - 861 zł 152 kr.
Ogół wkładek po koniec lutego wynosił . 18,850 zł. 3*  kr.

Czyni razem............................. 19,711 zł. 19 kr.
Z tego zwrócono 6 stronom............................. 463 zł. 14 kr

Zostaje Summe. i 9,24S &ł. 5 kr.
Co się tyczy szczególnego obrótu kapitałów w ciągu mie­

siąca marca, tu wpłynęło: od 14 nowych a 12 już uczcstniczych 
stron tj. z 26 wkładek 861 zł. 15J kr.; z opłat za książeczki 
wkładkowe i pożyczkowe 1 zł. 44 kr.; odsetkuw od pożyczek 
60 zł. 52 kr.; gotówka z miesiąca lutego 8884 zł. 16‘ kr. — 
Co czyni razem 9807 zł. 28 kr.

Z tej kwoty zwrócono 6 stronom 463 zł. 14 kr.; wypoży­
czono na hypoteae 1449 zł.; — razem 1912 zł. 14 kr. — Zostaje 
więc w kasie gotówka wynosząca 7895 zł. 14 kr., która już na 
hypotekę jest rozdana, ale dotąd nie była odebrana. —

Z dyrekcji cieszyńskiej kasy oszczędności d. 31 marca 1860.

— W Wielki Piątek o godzinie 7 wieczorem wykonanćm 
było w kościele farnćm wielkie oratorium Rossiniego „Stabat 
Mater“, przy ochotném spółdziałaniu wielu panów i pań. Wyko­
nanie tego trudnego dzieła udało się wybornie, co jest dowodem 
umiejętności spółdziałających. P. regenschori J. Waiser dyrygował 
z znamienita oględnością muzyką i chorem. W niedzielę wielka­
nocną wykonaną będzie msza z C Kemptera, graduale Sznabla. 
a Offertorium Nagilera. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 31. Marca: pszenica 5 zł. — 
żyto 3 zł. 71 kr., jęczmień 2 zł. 94 kr., owies 1 zł- 67 kr. 
ziemniaki 1 zł. 10 kr. masło 46 kr,

kaw. Jedka d. 1. kwietnia: Spirytus gotowy (21 wiader) 
po 57 kr.; na zamówienie (40 wiader) po 56 kr. za gradus. — 
Pszenica po 4 zł. 80 kr , żyto 3 zł.- 70-80 kr., jęczmień 2 zł. 
60-80 kr, owies 1 zł. 5O-60-70 kr. W ogóle ceny spadają, mia­
nowicie owsa, gdyż kupcy z Prus nie przychodzą. —

Uwiadomienie.
P. Karol GorgOSZ w Cieszynie sprzedaje swoje dwa fro- 

spodarstwa — jedno pod L. 22 należące do Pastwisk, obej­
mujące 22 jochów pola, z obsiewem, dobytkiem i sprzętami rol- 
niczemi ; — drugie pod L. 3. przy ulicy strzelniczćj z dwoma 
jochami ogrodu i uprawą latową. — Bliższą wiadomość udzieli 
właściciel, lub też komisarz policji p. Raszka. — Licytacja odbę­
dzie się d. 10 maja. —

Drukiem i nakładem Karola Frochaski. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca F. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują się za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
ćwierćr. 1 zŁ 18 kr.w.a.---------------------------------------------------- po g kr. za pierwszy raz.

Z przesyłką pocztową: RoCZlÚk XHIstV po 4 kr. za następne razy,
całorocznie 5zł.42 kr.w.a. __________________________ z dodatkiem opłaty stęplo-

półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. »rój po 80 kr. w. a. za kai-
éwierčr. IzŁ 86 kr.w.a. 'WVyCll.OtlMJL <$O dorszowe .zmieszczenie.

Czło wiek.
i.

Juz często postanowiłem sobie nie wpadać na 
nowo w dawne błędy. Nie brakowało mi uwagi na 
siebie samego ani gorliwości. Ale nieznacznie pierwsza 
stępiała, druga ostygła. Mniemałem być już zwy- 
ciężcą, i dosyć mocnym do oparcia się każdej poku­
sie. Dlatego byłem niedbałym. Aż oto grzech opano­
wał mię. Ba zdarzyło się, żeni był od błędów moich 
pokonany, kiedym sobie najmocniej postanowił wytę­
pić je w sobie zupełnie,

Jakże słabym jest czowiek! Zkąd to czasem 
pochodzi, że ja czasem jakbym był pijanym, jakbym 
nie wiedział co czynię, przeciw własnemu najlepsze­
mu przekonaniu postępuję? Jak się to dzieje, że we 
mnie w jednym czasie najszlachetniejsza wola i naj­
gorsze czynności się znajdują? O! prawdziwie i 
z głębokim sądem mówił mądry apostoł Paweł, pi- 
sząc do Rzymian : „Nie wiem co czynię ; bo nie czy­
nię tego co chcę, lecz czynię to, czego nienawidzę.“ 
(Rzym. 7, 15.)

Zkąd ta sprzeczność? Czyż zamieszkuje we 
mnie dwie istoty, dwie dusze? Albo czy mię ożywia­
ją i panują nademną naprzemian raz dobry, drugi raz 
zły geniusz-duch? Albo jestżem bezwolném narzę­
dziem, które nic nie może przez się, lecz zawisło od 
zewnętrznych okoliczności i pędzone bywa w tę i 
w owę stronę jak okręt bez sternika. Jestżem więc 
istotą bez wszelkiej niepodległej woli — bez wolnej 
woli ? Ale jakżeby mógł przyjść człowiek do wyo­
brażenia o wolnej woli, gdyby takowej nigdy nie 
miał? Albo nacoby mu się zdało pewne przekonanie 
o własnej woli, gdyby nie miał własnej woli. Wiem 
zaś, że w tysiącznych rzeczach ode mnie jedynie za­
wisło, co czynić chcę. Zadam, nienawidzę, przeno­
szę jednę rzecz nad drugą ; nie chcę, roztrząsam, 
rozmyślam się do czegoś—czuję że mam niepodległą 
wolę. Gdyż mogę z przekonania o użyteczności tę 
nawet rzecz wybrać, która nie jest bardzo nieprzy­
jemną.—

Ten przedmiot wzbudzał już w najdawniejszych 
czasach uwagę najoświeceńszych mężów, więc jest 

i mnie i każdego z ludzi godzien. Takowe rozważa­
nie może być dla mnie nauczającem i ważnem dla 
mojej całej wewnętrznej szczęśliwości i spokoju. 
Widzę bowiem co dzień, jak wielki ma wpływ stan 
mojego ciała, na stan mojego ducha, jak zawisła jest 
dusza od ciała. Jak daleko rozciąga się ta zawisłość? 
Może to i powinno tak być? Dla czego musi tak być?

Wszystkie te pytania, które sobie narzucam, 
czynią odpowiedź ciekawą. Rozwiązanie tej zagadki, 
byłoby ważnym dodatkiem do poznania samego sie­
bie. Ale jakże przyjdę do światła, ciemność tajemnic 
własnej natury mojej rozjaśniającego?

Natury? niemamże myśleć, że człowiek składa 
się więcej jak z jednej natury? Oczywiście złożony 
jest z istoty duchowej i ziemskiej, jest w nim coś 
znikomego i coś nieznikomego.

A najprzód ciało człowieka składa się zupełnie 
z ciemnych grubych materyj. Te materje powiększają 
się czyli rosną, częścią z pokarmu który pożywa' 
częścią z powietrza które płucami nabiera, albo po­
wierzchnią skóry naciąga. Powietrze jest owym wielkim, 
niewyczerpanym zbiorem wszystkich delikatnych ma- 
teryj, z których kamienie, rośliny i zwierzęta powsta- 
ją. Wiemy, że się w ognistych zjawiskach napowietrz­
nych niekiedy kamienie tworzą, które na ziemię spa­
dają. Wiemy również, że różne rośliny cebulkowe 
wolno na powietrzu wisieć i za pomocą powietrza, 
które wciągają, zielenić się i róść mogą. Sama woda 
główny pokarm wielu ziół i roślin, jest tylko dobrze 
stężałem powietrzem. Przez ciepło paruje i staje się 
znowru powietrzem. Tak deszcz, rosa, i wilgotna 
mgła spada znowu na ziemię.

Podobnie jak ciało roślin i zwierząt, przecho­
dzi ciało człowieka znowu w ziemię. Dlatego słu­
sznie nazywamy go ziemskiém, a wszystko co w nim 
jest ziemskiego, podlega prawom ziemskim. Ono jest 
ciężkie, przenikliwe, podpada zniszczeniu jak każde 
inne ciało. Przeciw tym prawom, którym części ciała 
ludzkiego tak podlegają, jak najpodlejszy kamień, 
nic duch człowieka wcale uczynić nie może. Musi 
je szanować, i z pod władzy ich ciała swojego wy­
jąć nie zdoła.
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Prawa natury są rozporządzenia Boskie w stwo­
rzeniu świata, przez które wszystko w ruchu, życiu 
i równowadze się utrzymuje. Jedno ciało przenika 
drugie, łączy się z nićni, i tworzy coś nowego. Ztąd 
rozmaitość w martwém państwie natury.

Lecz przez to nieżywe państwo natury rozlał 
wszechmocny Pan życie cudowną siłą. To życie wstę­
puje w proch, połączą z materyj ziemskich z sobą 
to, co jest dla niej przydatne, odpowiedne, i tworzy 
z tego znowu nowe postacie, których dawniej nie 
było. Tym sposobem powstają postacie czyli kształty 
roślin i zwierząt. Dopóki w nich siła żyjąca zamie­
szkuje, rosną, mnożą się i rozkrzewiają. Lecz każde 
w swoim rodzaju i podług zupełnie oddzielnych praw? 
które stwórca nadał. Jeżeli życie opuści roślinę i 
zwierzę, pozostanie roślina i zwierzę znowu tém, 
czém były pierwej, nim się życie z niemi połączyło— 
kupą ziemi i prochu, który wywietrzeje, rozejdzie 
się i zniknie.

Człowiek ziemski nie jest na początku niczém 
więcej, jak tylko punkcikiem prochu, połączonym 
z iskrą życia. Jak długo zaś proszek otacza tę iskrę, 
wzrasta. To co w nim żyje, ciągnie w siebie coraz 
więcej części pożywnych z zewnątrz, i wyrabia ta­
kowe podług praw stwórcy.

Tym sposobem przemieniają się części powie­
trza, wody i ziemi, w nowe na pozór przedmioty.

Tym sposobem rosną na jednym gruncie razem 
dąb, jodła, winna macica, trawa i krzew trucizny. 
Wszystkie podług tego, co w nich żyje ( podług 
znajdującego się w nich pierwiastku życia) i podług 
rozporządzenia Boskiego zamieniają to samo powie­
trze, tę samą ziemię, tęż samą wodę, które im wspól­
nie za karm służą, w najrozmaitsze rzeczy—w drze­
wo i żywicę jodły, w gorzką garbującą korę dęba, 
w słodki sok winogron, w użyteczne zioła, trawy, 
któremi zwierz żyje, i w zabijające jagody krzewu 
trucizny. A to wszystko, skoro pierwiastek żyjący 
z dębu, jodły, winnej macicy, trawy, krzewu truci­
zny ustąpi — upada, ginie i staje się znowu ziemią. 
Któżby wierzył, że sok zioła trującego, smacznego 
i zdrowego owocu, z równej materji złożony jest? 
Któżby myślał, że ciało zwierząt i zioła na polu 
z jednych części się składają. Któżby śmiał wątpić 
o niepojętćm i cudownćm dziele Boga, kiedy co dzień 
onego świadkami jesteśmy.

I człowieka z początku można uważać za ro­
ślinę. Nim światło dzienne zobaczy, niema innego ży­
cia, jak dalece dostrzedz możemy, nad jednostajne 
życie roślinne, które podług praw Boskich części po­
żywne w siebie wciąga, urabia i przeistacza.—

Nawet można mówić, pierwsze dnie, tygodnie i 
miesiące dziecięcia są tylko gatunkiem istnienia ro­
ślinnego. Oddycha, wciąga w siebie pożywienie, ro­
śnie i powiększa się. Już się w ukryciu ciało jego 

ze wszystkiemi członkami ukształciło. Grubsze, 
twardsze części ciała, prawie całkiem z kości złożo­
ne, są kości. To są niejako noszami i utrzymywacza- 
mi delikatniejszej massy złożonej z włókien, tkanek, 
cywek, rur, naczyń i ulotnych części, soków i krwi, 
mięsem zwanych.—Ciało znowu utrzymuje i nosi je­
szcze delikatniejsze części, które od twardych kości 
przez ciało we wszystkich kierunkach ku wierzchu 
się rozchodzą i nerwami nazywają. Te nerwy są po­
dług wszelkiego podobieństwa znowu nosicielami i 
utrzymywaczami jeszcze cieńszej, subtelniejszej, zmy­
słami niepojętej istności, to jest duszy. Za pomocą 
nerwów bowiem, postrzegamy wszystko, co zewnątrz 
nas się dzieje, i odbieramy wszelkie przyjemne i 
nieprzyjemne wrażenia.

Tak unosi się zawsze coś delikatniejszego i 
szlachetniejszego nad grobami, jak dusza nad pro­
chem, z którym cudownym sposobem jest połączona.

Urządzenia Boskie w życiu roślinnem są niety­
kalne. Zostają zawsze też same. Duch człowieka 
musi je szanować i najmniejsza w tern zmiana, naj­
mniejszy przeciw nim opór, sprowadza chorobę i 
zniszczenie całego ciała. Uszkodź roślinę, skaleczeje; 
odbierz jej sposobność wciągania w siebie żywności, 
zblednie, zwiędnie, uschnie i zginie. Tak się dzieje 
z ciałem zwierząt i ludzi, nie będącem właściwie 
czém innćm jak tylko narzędziem nieśmiertelnego du­
cha, za pomocą którego światu się udziela, i znowu 
świat ze swoim Ja (z sobą) łączy. Nadwerężenie 
praw roślinnego życia, staje się chorobą i zniszcze­
niem całości. Jeżeli zaś zniszczysz narzędzie, środek 
przez który duch rzeczy zewnętrzne sobie przyswa­
ja, jakby most po którym z krainy duchów do ziem­
skiej uatury, a przez tę znowu w związki z drugie- 
mi duchami przechodzi; natenczas ginie duch dla 
świata ziemskiego; natenczas nikt mu się udzielić nie 
może, a on się odmienić.

Dlatego jest utrzymanie zdrowia i życia ciała 
obowiązkiem człowieka względem siebie samego. 
Znajdujące się w nićm urządzenia roślinnego życia 
są tak stałe, tak mocne, że ich duch żadnym sposo­
bem zmienić nie może, chociaż im podlega. Ciało wy­
maga dla swego utrzymania pokarmu i napoju, zdro­
wego powietrza do oddychania, w czystości utrzy­
mania zewnętrznych części skóry, ażeby ta do 
wsysania delikatnych części z powietrza i do oddzie­
lania nieczystych zbywających części składowych 
zdatną była; wymaga ochrony przeciw zewnętrznym 
uszkodzeniom przez odzież i mieszkanie ; wymaga do 
przygotowania zdrowych soków i do rozwinięcia sił, 
ruchu i czynności, a potem znowu snu i spoczynku 
dla wynadgrodzenia tego, co się utraciło. Wszystko 
to są Boskie urządzenia w roślinnej naturze ludzkiej. 
Tych urządzeń czyli praw nie znajdujemy w innych 
roślinach, gdy je dobrze rozważamy. Także zioła 
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i drzewa mają sen, jak to u wielu podczas nocnego 
składania listków, albo przy ściąganiu i zamykaniu 
ich kielichów kwiatowych postrzegamy. I rośliny od­
dychają; wvziew róży jest niejako jćj słodkim odde­
chem, który w powietrzu rozszerza; a wysokie drze­
wa poprawiają zwykle niezdrowe powietrze, szko­
dliwe części jego wciągając, albo zdatne do życia 
powietrze z siebie wydając. —

Podobnie jak dobry sztukmistrz, choćby był naj­
zdatniejszy, od swoich narzędzi zawisł; i jak deli­
katność i dobroć takowych ma wielki wpływ na 
delikatność i dobroć roboty, którą za pomocą nich 
uskutecznia; tak zawisł duch człowieka od swego 
ciała. Równie zdrowe albo chorowite ciało ma nie­
zbędnie wielki wpływ na wolną czynność lub ogra­
niczoność ducha.

Popędy ciała służą tylko do jego utrzymania i 
rozkrzewiania; popędy ducha chcą udoskonalenia, 
świętości.

Popędy do utrzymania życia są same z siebie 
bardzo niewinne. Jakąż zbrodnię można roślinie przy­
pisać dlatego, że ma usposobienie róść, mnożyć się 
i pożywienie nabierać? Uważam nawet, że skłonność 
ducha do doskonałości, w zupełnej zgodzie z pra­
wami ludzkiej roślinnej natury zostaje. Czego ciało 
do swego utrzymania i zdatności koniecznie potrze­
buje , duch poczytuje za obowiązek dostarczania mu 
tego. Pismo św'ięte samo każę nam mieć staranie o 
zdrowie ciała naszego, i unikać wszystkiego co mu 
szkodzić może. Co zrobi sztukmistrz bez mocnego na­
rzędzia— a duch bez silnego ciała?

W ogólności odbywają się w człowieku działa­
nia samego życia roślinnego tak, że duch tego ani 
postrzega ani o tern wić. Jak np. parowanie, trawie­
nie, przeistaczanie pokarmów i napojów w pot, ślinę, 
krew, kości, ciało i t. p.; wciąganie w siebie i wy­
puszczanie powietrza, w płucach rozdzielanie wcią­
gniętego powietrza, pozbywanie niezdrowego do u- 
trzymania życia niezdatnego powietrza, i części po­
żywnych; nieznaczne rośnienie i wykształcenie po­
staci, włosów, paznokci; wolne przechodzenie i prze­
istaczanie chrząstek na kości ; tężenie muszkuł 
w starości; kruszenie i twardnienie delikatnych naczyń; 
z tćm nakoniec wzmagająca się niezdatność ciała do 
przyjmowania i wyrabiania części pożywnych, przez 
co w końcu osłabienie i zniszczenie całego narzędzia 
i zupełna niezdatność jego dla ducha — śmierć na­
stępuje. —

Żyło mnóstwo ludzi i żyje jeszcze, którzy o 
tych wszystkich uczuciach i skutkach właściwej im 
natury roślinnej nic nie wiedzieli. Prawa Stwórcy 
działają wciąż niewidzianym sposobem; nic ich nie 
zmieni. —

Mądry apostoł Paweł mówił: „Mam upodobanie 
w prawie Boskićm co do wewnętrznego człowieka;

lecz widzę oraz inne prawo w członkach moich, któ­
re się przeciwi prawu mojego umysłu, i poddaje mię 
pod prawo niewoli grzechowćj, które w członkach 
moich panuje. “ — (I). c. n.)

Pompei i Herkulanum.
Straszne są skutki wybuchów wulkanicznych 

(N. 10.)—Opiszemy jeden z najpamiętniejszych w hi- 
storji, tj. zniszczenie miast Pompei, Herkulanum i 
Slabie, przez podobny wybuch Wezuwiusza, góry 
ogniomiotnćj w pobliżu Neapola.

Wezuwiusz przed osiemnastu wiekami inną cał­
kiem miał postać jak za dni naszych. Wówczas nie 
był to jeszcze wulkan buchający bezustannie kłęba­
mi dymu, lub zionący ognistą lawą i gruzami. Owszem 
bujna roślinność, obfita w zioła pastewne, ożywiała 
całą jego powierzchnię. Na wierzchołku tylko spo­
strzegano obszerną zaokrągloną wklęsłość, z której 
dzisiejsi geologowie mieliby powód do wnioskowań, 
że to był wulkan, którego ognie przed dawnemi wie­
ki wygasły.

Po pierwszy raz dała się niebezpieczność jego 
poznać r. 63 po Chr. za panowania Nerona, gdy 
straszne trzęsienie ziemi okolicę Wezuwiusza wstrzę- 
sło. Część miasta Pompei runęła wtedy w gruzach, 
a Herkulanum bardzo ucierpiało. Było to jednak tyl­
ko wieszczbą daleko jeszcze gwałtowniejszej burzy 
w przyrodzeniu, która r. 79 po Chr. za panowania 
Tytusa nastąpiła, a której świadkiem i ofiarą był u- 
czony Pliniusz.

Ów znakomity badacz przyrody, był naówczas 
dowódzcą floty rzymskiej, która zarzuciła kotwice 
przy mizenskim przylądku w pobliżu Neapolu. Siostra 
jego wyszedłszy pod wieczór na pokład, aby uży­
wać miłego widoku i chłodu, ujrzała ciemną chmurę 
niezwykłej wielkości i kształtu, wznoszącą się pio­
nowo w' górę, a rozszerzającą się u wierzchołka. 
Natychmiast dała znać Pliniuszowi o tćm zjawisku, 
który co prędzej dosiadłszy statku lekkiego, udał się 
ku Wezuwiuszowi, z którego to, jak się wnet okazało, 
chmura ta dymu się wznosiła. Niebawem deszcz po­
piołu, pumeksu i w górę miotane głazy spadać po­
częły, roznosząc trwogę po całej okolicy.

Pliniusz taki jeszcze nakreślił obraz tego stra­
sznego widowiska : „Całą okolicę zeległa ciemność, 
podobna nie nocy ciemnej, ale izbie zewsząd za­
mkniętej, do której żadne światło nie ma przystępu, 
albo w której nagle światło zagaśnie. Płacz dzieci, 
jęki kobiet, i krzyki mężów zewsząd się rozlegały' 
Tu dzieci, rodziców, tam rodzice dzieci, lub żony mę­
żów szukały. Wszyscy poznawali się tylko po krzy­
ku. Jedni o siebie, drudzy o ukochane osoby rozpa­
czali. Wielu z obawy śmierci, śmierci sobie życzyło. 
Jedni wzywali pomocy bogów, drudzy przyjaciół, i 
uważali tę chwilę za ostateczną noc świata. Istotne 

« 
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niebezpieczeństwa pomnażały wieści zmyślone. Wielu 
zdawała się trząść ziemia, zataczali się bez zmy­
słów, i trwożącemi wróżbami własną i cudzą trwo­
gę zwiększali.“

Nieustraszony badacz przyrody jednak śmiało 
stawiał niebezpieczeństwu czoło. „Szczęście sprzyja 
odważnym“ zawołał, by zachęcić swych majtków. 
Pod Stabiami przenocował we willi, gdzie go sen 
ujął tak smaczny, że ze dworu można go było sły­
szeć chrapiącego. Nad ranem obudzono go, obawiając 
się, aby padający bezustannie popiół, domu jego nie 
zasypał. Popiół bowiem już leżał tak wysoko, że 
tylko z trudnością drzwi otworzyć było można, i za­
ciemniał tak dalece niebo, że pory dziennej od cie­
mności nocy rozróżnić nie zdołano.

Pliniusz udał się po za willę, aby się temu dzi­
wnemu zjawisku lepiej przypatrzyć, i zarazem tako­
we opisać. Płomienie i zapach siarczany, odurzające 
innych, jemu nowych sił dodawały. Obrawszy sobie 
dogodne miejsce, usiadł i pilnie przypatrywał się 
niepojętemu widowisku. Nagle uczuł niemoc, a chcąc 
powstać, wsparłszy się ramionami na dwóch niewol­
nikach, nagle upadł bez ducha. Dym i siarka zadu­
siły go« —

Przez ten gwałtowny wybuch Wezuwiusza, 
pierwszy o którym wspomina historja, zaginęły mia­
sta Pompei, Herkulanum i Stabie.— Pompei i Stabie 
zasypał deszcz popiołu; Herkulanum zalała lawa.

Blisko 1700 lat miasta te spoczywały pod po­
kładami popiołu. Długo nie wiedziano nawet z pe­
wnością ich położenia; nie znano grobowisk, w któ­
rych ich szczątki niejako były złożone. Dopiero 
przypadkiem przy końcu 17go a na początku 18go 
wieku odkryte zostały.—Obecnie zupełnie już prawie 
z popiołów są odgrzebane; po rynkach, ulicach, 
świątyniach, teatrach i ścieżkach tak się tam teraz 
przechadzać można, jak w miastach naszego czasu. 
Poznać tam można urządzenie mieszkań u staroży­
tnych , ich sprzęty, ich statki kuchenne, ich ozdoby 
kobiece, ich narzędzia rzemieślnicze, ich po większej 
części tak wyborne przedmioty sztuki. Nigdzie tak 
dokładnego nie nabierzesz wyobrażenia o życiu pu- 
bliczném i prywatnćm owych czasów, jak w tych 
niedawno odgrzebanych miastach. D. n.

Obłuda.
Życiem znękany i późny w lata
Starzec w wędrówkę kroki chwiejące 
Powiódł — by użyć miłego świata, 
W drodze mu piękne przyświeca słońce 
I w jasne wiosny słoneczka lica 
Spogląda często starca źrzenica.
A w sercu jego zawrzała troska;
Gdy wzrok niepewny w siebie kieruje,

To światło nieba, ta iskra boska, 
Wszystkich oświeca, wszystkich raduje, 
Jego już więcej— próżne nadzieje 
Ani oświeci ani ogrzeje.
I gdy tak myśli, po nad gór szczyty 
Wieją tumanem szarawe chmury, 
Zakryły słońce, śćmiły błękity, 
Na ziemię pomrok spłynął ponury, 
W serce zaś starca smutek głęboki 
Źe cudne światło skryły obłoki.
Ziemia zadrżała, i szerząc żale
Sie skargę w niebo, śledząc przyczynę;
Chmury w obłudzie istne szakale 
Wszystką na starca składają winę. 
Mówiąc: że jego szkaradne oczy 
Splamiły słońcu widok uroczy.
A wnet biegało domysłów krocie 
Czemu i w słońcu niema światłości, 
Obłuda dojdzie i w szczérém złocie 
Plam, by dogodzić swojej zazdrości. 
Bo ta góruje cecha wszech rzeczy 
Że w dobrem nawet, dobrą myśl przeczy.

Lecz przejdą czasy, w niedługiej chwili 
Wiatr chmury zgoni w przestworu końce, 
Znowu się błękit światłem rozmili 
I jasném okiem popatrzy słońce, 
A wtenczas w piękne słoneczka lice 
Czasem popatrzą starca źrzenice. i. k....

Gospodarstwo i Przemysł.
Praca w starym a w nowym świecie. w chwili 

gdy Austrja ogłasza wolność zarobkowania, może 
nie bez interesu będzie porównanie stosunków pracy 
w Ameryce północnej.—Człowiek pracować musi na 
całym świecie, jeśli chce zapracować na życie; a 
stwórca wiedział dla czego ustanowił pracę. Jednak­
że rozmaicie ludzie pracują na świecie, i tak np. 
w Europie pracują na stary sposób, w Ameryce na 
nowy.—Często słyszeć mi się zdarza mówiących na- 
szyńców w Ameryce „gdybym tak był pracował 
w domu, tobym sobie już majątek zebrał.“ Ma to 
swoją słuszność, nie we względzie surowości lub u- 
ciemiężenia pracy, lecz tylko w stosunku do sposobu 
jak pracować można. — Czas pracy jest stale 
wymierzony w całej Ameryce ; stanowi 10 godzin 
dziennie, i trwa zwykle od 7 do 12 i od 1 do 6. Prócz 
tego, w potrzebie pracować należy po nad czas o- 
znaczony, co jednak osobno bywa wynagrodzone. — 
Wytrwałość w pracy jest równie tu jak w Europie po­
trzebna ; ale wierzcie mi, że ten kraj ma pierwszeń­
stwo, który do trudnych prac machin używa, a Ame­
ryka ma pewno przed wszystkiemi to pierwszeństwo. 
Machina wykonywa w j ednym dniu to, coby sto ludzi 
ledwo w tygodniu uskuteczniło.
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Sposób pracowania jest zupełnie inny w Ame­
ryce a inny w Europie. — Przybądź-no tu z twemi 
nudnemi wygodami, i twćni lenistwem, a jak prędko 
odzwyczaiszsię od szynku lub kawiarni, i jak szybko 
nauczysz się obracać w minucie, do czego dawniej 
kwadrans czasu potrzebowałeś. Albo nic nie zarobisz, 
albo też poślesz do piekła twego leniwego djabła.— 
Nie napróżno, mówi każdy rzemieślnik w Ameryce, 
trzeba rozpocząć swój zawód nauką.—Jego czynność 
równie jak chód musi być odmienny w Ameryce, bo 
tam godzinę odbywa się w 40 minutach.

Przypatrz się tylko naszemu mularzowi — 
patrz jak on tam stoi przy cegłach, których ma u- 
żyć do stawiania muru ; patrz jak wprzódy me- 
lancholicznie trzy razy opatrzy cegłę, potem dwa 
razy obróci, potem nałoży fajkę— potem zapali, po­
tem podniesie cegłę, potem przywoła chłopca z wa­
pnem i sześć razy obróci, i potem znów cegłę oglą­
da, potem trzy razy obróci, aż póki ją położy, a po 
dokonaném dziele znów fajkę nałoży.—Ten sam mu­
larz w Ameryce w tym samym czasie położy dziesięć 
cegieł lub kamieni. — Dom murowany postawiony zo­
stanie w Ameryce we dwa tygodnie, wy potrzebu­
jecie dwa lata.— Ale bo też tutaj dzieje się inaczej, 
jak o tćm macie wyobrażenie.—Naprzykład aby wsta­
wić okna, potrzeba zaledwie jednego dnia, bo pój­
dziesz do fabrykanta okien, kupisz jedno podług 
miary, fabrykant w 10 minut przywozi ci wszystkie 
okna przed dom, i poty nie odejdzie, póki okna nie 
zostaną wstawione. Wieleż to ezasu na to u nas po­
trzeba?... Np. chcąc wstawić piec; musisz pójść do 
kupca i kupić piec, potem do mularza i kupujesz ka­
mień , który ledwo za osiem dni otrzymasz, potem u 
blacharza obstalujesz rury; potem przychodzi mularz 
by wybić dziurę, potem przychodzi blacharz by rury 
wstawić, potem mularz wmuruje rury. — Musi iść 
spiesznie praca, aby zapalić w piecu za 6 tygodni. 
W Ameryce idziesz poprostu do sklepu, wyszukasz 
piec, a w godzinę stoi zupełnie gotowy w twoim po­
koju. — U nas aby sporządzić lada bagatelę, przy­
chodzi najprzód majster, wydobywa miarę i mierzy 
pół godziny; potem w parę dni przysyła czeladnika, 
a ten znów mierzy, potem odchodzi by przynieść 
czego potrzeba, potem zaczyna się robota, a potem 
przychodzi znów majster i przypatruje się robocie 
czeladnika a w końcu przynosi rachunek. W Ame­
ryce odbywa tę bagatelę sam majster w kwadrans, 
a czeladnika zostawia w domu przy pracy. Lecz u 
nas majster jest za wygodny.

Czasem więc nie cechy, nie prawa ograniczają 
pracę lecz sam robotnik, jeśli go wstydzi ta lub owa 
praca.— „To nie moja rzecz,“ mówi dla tego jedynie, 
że się wstydzi przejść przez ulicę ze sznurem w rę­
ku. Obacz w Ameryce, a ujrzysz bogatego kupca, 
gdy nieraz przy śpiesznej pracy dopomaga stróżom 

zdjąć pakę. — Pójdź do Ameryki, a w jednym roku 
odrzucisz przesądy i nie powstydzisz się żadnej pra­
cy.— Ileż to europejczyków, co w Europie byli pie- 
czeniarzami, prowadzili wygodne życie cudzym ko­
sztem, mimo pogardy społeczeństwa i ciągłego ubó­
stwa, zaczęli swój zawód w porcie Nowego Jorku, 
znosząc towary ze statków, a dziś krociowemi są 
panami. — Ileżby kraj nasz zyskał, gdyby miał ta­
kich ludzi do pracy.

Jestto nie małe wrażenie, gdy po długim po­
bycie w Ameryce północnej wraca się do Europy, i 
tu jesteś uważanym według powołania, stanu lub 
rangi ; gdy zaś tam każdy się przyzwyczaił być pa­
nem L.N., który według potrzeby dziś to, jutro inne 
zatrudnienie prowadzi, o które nikt nie ma prawa się 
zapytać. — Nie jesteś tam literatem Jlub drukarzem, 
lecz panem N. Pan X. był zeszłego roku nauczycie­
lem, a po czterech lub pięciu latach staje się dyplo­
matą, archeologiem, albo prezydentem jakiego towa­
rzystwa kolei żelaznej.— Może też odkupić od pana 
Z dobra ziemskie, a od pana Y skład sukien, prakty­
kuje przytém jako doktor, ma udział w jakiej firmie 
adwokackiej, lub jest pułkownikiem w milicji, i Bóg 
wie czém.

Mało jest w Ameryce ludzi powołania, lecz są 
ludzie zatrudnienia miłujący pracę, która jedyne sta­
nowi źródło bogactwa każdego kraju, bo nie przy­
wileje, dyplomy i rangi, lecz właściwe studja i u- 
miejętność, połączone z silną wolą pracy, stanowią 
dziś człowieka i jego stanowisko w świecie.—(Postęp.)

Utrzymanie W czystości bydła dotąd mało znaj­
duje uwzględnienia, i nikt prawie u nas nie utrzy­
muje bydła w takiej czystości zewnętrznej, jak to 
ma miejsce z końmi. A przecież takowa niedbałość 
jest wielkim błędem, gdyż zaniedbanie tego konie­
cznego środka staje się przyczyną wielu chorób, któ­
re przypisujemy raczej przypadkowi, powietrzu, la- 
dabądź jakiej zresztą przyczynie, a nie własnemu 
lekceważeniu. Bydlę jest w stanie zupełnego zdrowia 
wtedy tylko, kiedy dobrze potnieje; co nie może mieć 
miejsca, gdy stoi w błocie, i kiedy opatrujący je 
parobcy lub dziewki nie zadają sobie trudu oczysz­
czenia skóry nietylko z grubej warstwy nieczystości, 
ale i prochu. W Anglji, we Francji, gdzie czyszczą 
bydło zgrzebłem, jak u nas konie, rozrasta się ono 
daleko lepiej jak w naszym kraju, jest silniejsze, 
krowy daleko więcej w porównaniu wydają mleka, 
a choroby i upadki nie bywają tak częste.

Do czystości przyczyniają się i stosowne obory. 
Najlepsze obory są zbudowane na gruncie suchym i 
wyniosłym, przytém otwarte i przewiewne, i zaopa­
trzone oddrzwiami. Głównym błędem w stawianiu 
obór jest u nas to, że dla uniknięcia zimna są za ni­
skie i za mało dające przystępu powietrzu, a otwory 
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ich częstokroć nawet zatykane bywają słomą. Po­
stępowanie takowe nietylko nie przynosi żadnej ko­
rzyści, ale jest szkodliwćm ; lepiej bowiem w osta­
teczności dopuścić do bydła trochę zimna, jak wy­
stawić je na liczne choroby wypływające z niezdro­
wego i zgęszczonego powietra.

ChÓW gołębi jest w zachodnich krajach źródłem 
znacznych dochodów, mianowicie dla gospodarzy 
mniejszych. Rozumiemy tu jednak chów gołębi poży­
tek przynoszących, zwyczajnych, a nie takich, jakie 
lubownicy tylko dla zabawy częstokroć bardzo ko­
sztownej pielęgnują. Podróżni przeto powszechnie 
wyrażają swoje zadziwienie nad tern, na jak wyso­
kim stopniu w zachodniej Europie, a mianowicie 
w’ Belgji, chów gołębi się znajduje. Widzieć tam 
można gołębie zwyczajne u każdego, chociaż naj­
mniejszego rolnika, a nawrt u chałupników' bez roli. 
Miewają tam na podwórzach, a nawet i w polu, go­
łębniki do wieży lub wiatraka podobne, umyślnie na 
to stawiane, aby w nich łatwo i w wielkiej ilości 
gołębie chow’aé, i młode, na przedaż przeznaczone, 
wygodnie wydobywać mogli.—Kiedy u nas powsze­
chnie przeciwko chowu gołębi powstają, tam prze­
ciwnie każdy jest tego zdania, że gołębie w'cale rol­
nictwu nie szkodzą, ale że pożytek z gołębi przenosi 
wyrządzoną przez nie szkodę. Gdy nadto uważymy, 
że w Belgji rolnictwo znajduje się na najwyższym 
stopniu, wypada też ztąd, iż, gdyby chów gołębi 
był szkodliwy dla rolnictwa, pewnoby go zaniechali. 
Gospodarze tamtejsi przekonali się, że chów gołębi 
przynosi znakomity pożytek nietylko ze sprzedaży 
młodych, ale też a to głównie przez wyniszczanie 
chwastów na roli, zaczćm opłaca się kilkakrotnie ta 
ilość ziarna zbożowego, którą gołębie spożywają. — 
Najgłówniejszą w' tym względzie jest korzyść, którą 
gołąb’ sprawia na roli upraw'néj, iż zjada bardzo 
wiele nasienia najrozmaitszego chwastu, na co u nas 
wcale mało zważają, i dlaczego to często widzimy 
pola tak bardzo zanieczyszczone. — Najszkodliwszém 
zielskiem jest wilczy mlecz; żadne zwierzę tej rośli­
ny nie spożywa bo jest trucizna; tylko pewien rodzaj 
gąsienicy' żyje jéj liściem; gołębie swojskie i dzikie 
lubią jéj nasienie, i one jedynie je tępią. Zdaje się 
jakoby natura głównie wskazała gołębiom to nasienie 
na żywność, bo nasyciwszy' się njém są zdrowe, 
podczas gdy innym zwierzętom szkodzi. Gdy się go­
łębiom do woli zostaw'i, to one zawsze wolą nasienie 
wilczomleczu, aniżeli żyto lub owies. — Oprócz tego 
lubią także nasienie kąkolu, hołdrychu, dzikiej gor­
czycy, bluszczykowego przełączniku, rdestu, modra ■ 
ku itp. — Ze wszystkiego zboża zaś najraczéj mają 
groch i wszystkie gatunki wyki; kończytego ziarna 
nie lubią, bo im sprawia zganię w gardzieli.—Otwo­
rzywszy gardło i żołądek gołębi, zawsze w nim 

znajdziemy znaczną część nasienia powryżćj wymie­
nionych chwastów', które tym sposobem bezprzestan- 
nie wytępiają tak długo, dopóki pole dla nich jest 
przystępne. —- Najwięcej szkodzą podczas siewów; 
lecz jeżeli uwrażymy, ile w tym samym czasie wy­
gubiają zielsk, to szkoda nie może iść w poro wnanie 
z użytkiem. —

Grzyb.
W pośród cudownego świata roślinnego nie ma 

może dziwniejszego objawu, jak rodzina grzybów. 
Wyborna potrawa lub okropna trreizna, raz wydając 
rozkoszny zapach, to znów obrzydłą woń, jedyne 
grzyby w całej rodzinie roślinnej nigdy nie przed­
stawiają prawdziwie zielonej barwy. Znajdujemy je 
we wszystkich częściach ziemi, niekiedy nawet jako 
zgubna zaraza niszczą winnnice, zakłady jedwabni- 
cze itd.

Niektóre ich rodzaje powstają i giną w ciągu 
jednej nocy. W ogóle grzyby rodzą się u nas gru­
pami ścieśnionemi w' kółko, rzadko kiedy pojedyńczo, 
na gruncie z rozkładającemi się częściami organicz- 
nemi, albo na żywych organizmach. —Ich postać jest 
najrozmaitsza. Jedne są niby leciuchnym puszkiem, 
inne stanowią siatkę z gęstemi oczkami, albo proszek 
czarny lub żółtawy (rdza na zbożach); to zdaje ci 
się że widzisz zgrabne maczugi, to znów delikatne 
pędzelki itp.

Przez długie czasy sposób tworzenia się grzy­
bów' pozostawał tajemniczą zagadką. Jedni przypi­
sywali je pewnéj lipkiéj materji, powstającej z gni­
cia roślin. Inni mniemali, że grzyby są wyrostem 
ziemi, utworzonym z soli siarkowej i tłustości zie­
mnej. Jeszcze inni uważali je za rośliny, powstające 
z fermentacji zgniłej W nowszych dopiero czasach 
przekonano się, że grzyby tak jak w'szystkie inne 
rośliny rodzą się z nasion. — W niektórych krajach 
uprawiają też grzyby, mianowicie pieczarki. Uprawa 
ta w okolicach Paryża stanowi jednę z najkorzyst­
niej wynagradzających się gałęzi przemysłu ogro­
dniczego.

Nieostrożność lub nieznajomość szkodliwych 
grzybów, sprowadza niekiedy najokropniejsze skutki, 
po wsiach szczególnie, gdzie nie ma dostatecznego 
nadzoru policyjno-lekarskiego. — A jednak nic ła­
twiejszego, jak odjąć najniebezpieczniejszym nawet 
grzybom wszelką truciznę. Dość jest wymoczyć je 
przez parę godzin w tęgim occie, a potem je ugoto­
wać lub usmażyć.—Przed 10 laty pewien naturalista 
przedstawił to odkrycie akademji francuzkiéj, i za­
prosił członków tego uczonego zgromadzenia na ucztę, 
złożoną z najjadowitszych grzybów, nie żądając 
wprawdzie żeby je jedli, ale prosząc przynajmniej, 
żeby byli świadkami, jak on je będzie pożywał. Sta­
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wili się wezwani; naturalista pokazał im rozmaite 
gatunki znanych jadowitych grzybów, namoczył w oc- 
cie, i w obecności panów akademików usmażył. Po­
tem zasiadł do stołu z żoną i czworgiem dzieci. Naj­
mniejsza niespokojność nie sfałdowała jego czoła; 
najmniejszej obawy nie było widać w oczach młodej 
kobiety, ślepo zaufanej w głęboką naukę męża; co 
do dzieci, dziwno im tylko było, że miały jeść ulu­
bioną potrawę w obecności tak wielu panów z oku­
larami i bez okularów. — Ale to doświadczenie natu- 
ralisty nie nawróciło żadnego z widzów; żaden nie 
znalazł w sobie tyle odwagi, żeby skosztować po­
trawy, którą ojciec zastawił swym własnym dzieciom. 
Rozeszło się uczone grono, i w kilku dniach zapo­
mniano o botaniku i jego szczególnej uczcie.— A je­
dnak rzecz ta zasługiwałaby na uwagę. Sposób od­
jęcia grzybom jadowitości, gdyby został należycie 
stwierdzony i podany do wiadomości wszystkich, 
usunąłby corocznie wielką liczbę przypadków okro­
pnej śmierci, bo trucizna z grzybów zabija wśród 
strasznych boleści.

Grzyby przedstawiają inną jeszcze osobliwość, 
to jest, że prawie wszystkie ich gatunki błyszczą 
w nocy światłem fosforyczném. Ponieważ dzikie grzy­
by zawsze prawie rosną w okrąg, zdaje się zatem, 
ze to jest jakby czarodziejskie koło, o czém zabobony 
średnich wieków mnóstwo bajek potworzyły. — Dz. L.

Rozmaitości.
— Wieża św. Szczepana w Wiedniu, której 

wierzchnią część dla uszkodzenia znieść postanowio­
no, ma być następnie o40stóp podwyższoną, zaczém 
stałaby się najwyższą wieżą na śwdecie. —

— Pan Bogusław Szulek, redaktor chorwackich 
nowin gospodarskich, otrzymał od Sw. Iwańskiego 
Towarzystwa gospodarskipgo złote pióro w dowód 
uznania jego zasług, które sobie w zawodzie swoim 
zjednał. —

— Węgierski książę Esterhazy przeznaczył co­
rocznie 2000 zł. na prenumerowanie dzieł i czaso- 
pismów węgierskich. —

—W Peszcie grali niedawno amatorowie teatr na 
dochód mieszkańców Kroacji i Banatu, dotkniętych nę­
dzą wskutek nieszczęść i klęsk przeszłorocznych. Naj- 
pierwsze magnatów węgierskich nazwiska brały u- 
dział w tern przedstawieniu. Węgry chcą tym spo­
sobem dać dowód swoich uczuć pobratymczych dla 
sławiańskich szczepów. —

— Pewien chłop z Tersteny w Trenczyńskim 
komitacie, chcąc wykopać pień w lesie, znalazł zna­
czną liczbę monet, pochodzących z starożytnych cza­
sów rzymskich, mianowicie od cesarza Augusta.

— Niejaki p. Schwammel, nauczyciel szkoły 
realnej w Peszcie, przesłał c. k. akademji wiedeń­
skiej rozprawę, w któréj chce jeden świetny czyn 

z dziejów Morawy wymazać, ogłasza bowiem zwy- 
cięztwo Morawców nad Tatarami pod Ołomuńcem r. 
1241 za bajkę. —

— Pismo rosyjskie “Kołokoł„ (tj. dzwon} wy­
chodzące w Londynie (w Anglji) pod redakcją Her- 
zena, chłosta niemiłosiernie urzędników rosyjskich, 
i wystawia bezwzględnie ich wykroczenia pod prę­
gierz opinji publicznej. Cesarz Aleksander sam jest 
najpilniejszym czytelnikiem Kołokoła, o czém natu­
ralnie urzędnicy wiedzą bardzo dobrze. Otóż co sobie 
z Kołokołem i cesarzem pozwolili :— Numer z lutego 
opisujący między innemi okrucieństwa kontradmirała 
Butakowa, nie doszedł cesarza. Po kilku reklamacjach, 
odebrał go cesarz dopiero o piętnaście dni później 
niż zazwyczaj. Nazajutrz właśnie W. książę Kon­
stanty, przyszedłszy do Aleksandra, rzecze: „Koło- 
koł dziś głośno dzwoni.“—„Nie zdaje mi się, odpowie 
cesarz, nic mnie w nim nie uderzyło.“ — „Jak to 
nic, zapyta W. książę, a te straszne szczegóły o 
okrucieństwach Butakowa?“ — „O jakich okrucień­
stwach? nic nie widziałem!“— W. książę wydoby­
wa wtedy swój numer i kładzie go przed oczy ce­
sarza.—Pokazało się, że dla ukrycia przed cesarzem 
sprawy, o któréj mowa, w jego własnej drukarni 
kazano odbić jeden fałszywy numer Kołokoła, w któ­
rym artykuł o Butakowie innym literackim artykułem 
zręcznie był zastąpiony. —

— W Wrocławiu widziano w nocy z 31go mar­
ca na 1 kwietnia osobliwe zjawisko na niebie. Pod­
czas jasnej i pogodnej nocy ukazała się nagle bły­
skawica, i natychmiast po jéj zniknieniu ujrzano dwa 
pasy ogniste na krzyż, które przez czas jakiś pozo­
stały nieruchome, i wydawały się widzom mieczami 
skrzyżowanemi, a gdy zniknęły, w miejscu ich uka­
zały się trzy gwiazdy.

— Kancelista jeden w Dreźnie, wdowiec, nie 
mając czém wyżywić dzieci, których miał pięcioro, 
otruł je. Chciał sobie potem sam odebrać życie, lecz 
brakowało mu już odwagi. —

— W’ przeszłym roku wyniosło się z Europy 
do Ameryki ogółem 79,858 osób; między temi 27,857 
niemców, reszta z Irlandji, Anglji, Francji itd.—

— Śmierć ostatniego cesarza Japońskiego. — 
Z dzienników wiadomo, że w roku przeszłym flota 
francuzko-hiszpańska podjęła wyprawę przeciwko 
państwu japońskiemu (na wschodzie Azji), by wy- 
módz od niego zadośćuczynienie za naruszenie da­
wnych ugód. Sprzymierzeńcy z łatwością opanowali 
kilka nadmorskich twierdz japońskich, i trzymają je 
dotąd, aczkolwiek wojsko ich przez cholerę wielce 
ucierpiało. Z końcem zeszłego roku doszła wieść, 
że cesarz japoński na cholerę umarł; lecz ostatnie 
wiadomości z stycznia r. b. inaczej przypadek ten 
opisują. — Cesarz japoński, według zwyczaju w Ja- 
ponji panującego, rozparał sobie brzuch, aby tym 
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sposobem z głowy rodziny panującej zmył hańbę, iż 
cudzoziemcy cześć jpgo kraju opanowali. — Rodzaj 
ten samobójstwa, wynikający z niejasnego pojęcia o 
czci człowieka, powszechnym jest śród wszystkich 
warstw narodu japońskiego. Wojskowy lub urzędnik, 
dopuściwszy się jakiej winy, któréj naprawić nie 
może, odbiera sobie tym sposobem życie; w tym celu 
przywdzieje najlepszy swój ubiór, i z największy 
spokojnością sam rozpara sobie brzuch, jakby kurczę. 
Wyższy urzędnik czyni to nawet, gdy jego podwła­
dni urzędnicy zawinili, a w ogóle każdy, który nie 
może swéj bezwinności dowieść. W ten sposób wi­
nowajca ocala cześć rodziny swojej, i nie zaniedbuje 
tego, ażeby syn mógł po nim znowu następować 
w urzędzie, co się też zwykle staje. — Z przyczyny 
tego przesądu panującego we wszystkich warstwach 
od cesarza aż do najniższego urzędnika, młodzież 
dostaje nawet w szkole dokładne nauczenie, jak w ra­
zie potrzeby, dla ocalenia czci obywatelskiej, brzuch 
sobie rozparać ma; a nieraz się stało, że uczniowie 
już w szkole naukę tę zastosowali, gdy w czémkol- 
wiek zawinili.— Syn ostatniego cesarza japońskiego, 
Fun-czygo, wstąpił teraz na tron ojca swego bez 
wszelkiej trudności, ponieważ ten hańbę, krajowi 
swemu przez cudzoziemców zrządzoną, rzeczonym 
sposobem zmazał.—

— Maszyna piekarska.— Dr. Danglish w Lon­
dynie wynalazł maszynę, która ma zastąpić dotych­
czasowy sposób pieczenia chleba. Korzyści, które 
maszyna ta nastręcza, są następujące : chleb jest zu­
pełnie czysty, co przy zwyczajném ręcznćm zarabia­
niu ciasta nie zawsze uskutecznić się daje; maszyna 
w li godziny dostarcza z mąki chleb doskonale wy­
pieczony, do czego przy zwyczajnym sposobie 5 go­
dzin potrzeba; chleb jest zupełnie zdrowy, bo nawet 
i napsuta mąka w maszynie -pozbawioną zostaje swej 
szkodliwości; nadto nie szkodzi osobom słabszym., 
jest smaczniejszy i pożywniejszy jak dotychczasowy, 
a przez oszczędzenie pracy będzie i tańszy.—

— We Francji zamierzono zakładać lasy w o- 
kolicach z drzew ogołoconych, albowiem powzięto 
przekonanie, że brak lasów jest główną przyczyną 
znacznych a częstych pow’odzi. Minister rolnictwa 
zażądał na ten cel 10 niiljoiiów fr.

— (Wielkość niektórych liczb.') — Ażeby sobie 
wielkość niektórych liczb wyobrazić, należy wiedzieć:

a do naliczenia jednego biljona czyli (miljona miljo-

że licząc w przecięciu 100 w jednej minucie, potrzeba
10 minut do naliczenia 1000 (do tysiąca)

1 godzinę „ » 6000
1 dzień „ 55 144,000
7 dni (bez }8) 55 1,000,000 (domiljona)
1 rok „ 55 52,560,000

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

I nów) tj. 1,000,000,003,000 potrzeba 1S.025 lat 14 mie­
sięcy 19 dni 10 godzin 40 minut. —

— Anglja umié a każdej wojny korzystać, by dla swoich 
wyrobów odbyt zjednać. Zwykle bowiem w krajach, gdzie zawła­
dnie rewolucja, upada wszelki przemysł, a tym lepszj pnkup 
mają wyroby fabryk _agranicznych. Tak też piszą z Włoch, że 
tam obecnie panuje prawdziwa powódź towarów angielskich, pod­
czas gdy wszystkie fabryki krajowe wskutek wojennych zajść od 
roku zastanowiły się. Oprócz tego jest tam mnóstwo roznosicieli 
angielskich, którzy rozdają biblije protestanckie. Jest to zwykły 
sposób Anglików, którzy w tej mierze dziwnie są fanatyczni. —

 Połów śledzi na wyspie Rugji w baltyckićm morzu 
był tego roku nadzwyczaj obfity, tak iż zwykła cena walu (80 
sztuk) z 16 groszy spadła na 2; groszy. —

 Dzienniki rosyjskie przepowiadają Turcji koniec ostate- 
teczny, mający nastąpić już w roku bieżącym. —

 V, Krainie sroży sie tyfus głodowy, który powstał 
w skutek panującej tam nędzy, i porywa wiele osób. — Także 
w górach czeskich jest wielka nędza.

1Viad.omości piśmiennicze.
— W Warszawie ma zacząć wychodzić nowe pismo ludo­

we p. n. Kmiotek. — Kraszewski wydaje nowe dzieło „Sztuka U 
Słowian które już sie drukuje. — P. Julijan h to;.-ewics napisał 
„historję literatury polskiej.“ - Pan F. s. Dmochowski wydał 
„Dawne obyczaje i zwyczaje szlachty i ludu wiejskiego w I Isc 
i w ościennych prowincjach “ —

—W Kijowie wyszedł „Letopis Nestora“ (stary teL. mni­
cha ł.awrenteg z U wieku), spolszczony przez Juljana Kotkow­
skiego. —

 W Krakowie ma powstać nowe pismu polityczne. —
—P. Józef Supiński we Lwowie wydał krytyczny rzut 

fizjologji po wszech néj.“ Dzieło to z wielką znajomością 
rzeczy napisane, posłane poprzednio do Paryza do wydrukowania, 
zaginęło zupełni“; dlatego autor obawiając sie, by jaki zagrani­
czny jegomość nie podszył się pod prace jego, poświęca wszyst­
kim pisarzom polskim tę pracę z tćm zastrzeżeniem, by czuwali 
nad spekulantami takiego rodzaju. —

Cieszyna.
 Zeszłego tygodnia ozdobione zostały wszystkie ulice 

tablicami, na których oznaczone są nazwy tychże ulic w języku 
niemieckim i polskim.—

 Wiosna tegoroczna jakuś nie chce nam sprzyjać. Święta 
wielkanocne były wprawdzie dosyć pogodne; lecz po nich nastą­
pił prawdziwy czas kwietniowy z deszczem i śniegiem. Gospoda­
rze najwięcej troszczą się z tego pewodu, iż praca sie im odwleka; 
a dla braku zarobku mnoży się także żebractwo.

Ceny na targu w Cieszynie d. 7.Kwietnia: pszenica —zł. — 
żyto 3 zł. 71 kr., jęczmień 3 zł. 20 kr., owies 1 zł. 71 kr. 
ziemniaki 1 zł. 40 kr. masłejOkr, ,

lwi a <1 o ni i e n i e-
P. Karol GorgOSZ w Cieszynie sprzedaje swoje dwa go- 
rt— jedno pod L. 22 należące do Pastwisk • obej­

mujące 22 jochów pola, z obsiewem, dobytkiem i sprzętami rol- 
nicząmi; — drugie pod L. 3. przy ulicy “tizelniczćj z dwoma 
jochami ogrodu i uprawą latową. — Bliższą wiadomość udzieli 
właściciel, lub też knmisarz policji p. Raszka. — Licytacja odbę­
dzie się d. 10 maja. —

Panu A. L. w Weronie:
Dla czego nam nie piszesz?

W' przyszłym tygodniu nie wyjdzie Gwiazka Cieszyńska— 
dla niezwykłych zatrudnień. Przepraszając naprzód Szanownych 
Czytelników, uwiadamiamy uraz, że Ner przyszłotygodniowy na­
stępnie nagrodzimy. —  

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Rocznik XÏÏIsty.

Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierór. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Ogłoszenia

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują sie. za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
P" 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

Człowiek.
IL fCiag dalszy.)

Nie, dziecię u piersi matki, skoro światło dnia 
sobaczy, jest już więcej jak roślina. Już czuje bo­
leść i rozkosz; to płacze—to uśmiechem swoim wpra­
wia matkę w zachwycenie. Patrzy w około. Oko 
jego obraca się najmilej za światłem. Zwolna poznaje 
matkę: dowodzi, że ma pamięć. Unika nieprzyjemno­
ści. Lubi iść na otwarte miejsca. Poznaje po pewnych 
okolicznościach, kiedy przyjdzie chwila, w której go 
wyniosą z ciasnej izby na wolne powietrze. Radość 
jego ztąd okazuje, że ma zdanie, rozsądek. Dosyć, 
że niemowlę ma, czego roślinie niedostaje, a czego 
ta niepotrzebuje : duszę.

Duch człowieka różni się swoją istotą zupełnie 
od ziemskich rzeczy, tak, żeby niemógł z częściami 
grubszemi ciała wejść w związki, gdyby nie było 
między nim a ciałem pośredniego jestestwa. Tein po- 
średnićm jestestwem jest dusza.

I nierozumne zwierzę ma duszę. A jak daleko 
różni się zwierzę od człowieka, tak daleko różni się 
dusza od ducha.—

Jeżeli się zaś pytam, cóż to jest, co duszą na­
zywamy ? natenczas czuję ograniczenie mego rozumu. 
Jednakże nie zbywa na doświadczeniach, ażeby so­
bie nie można wytłumaczyć istotę duszy.

Ciało jest z duszą bezpośrednio połączone: ciało 
jest suknią duszy, w której się porusza" Ciało po­
chodzi z ziemi i powraca znowu do ziemi. Dusza nie 
jest jestestwem ziemskićm: bo któż ją zmysłami po­
jąć może?

Lecz dusza jest najbliżej z ziemskicmi rzeczami 
spowinowaconą wyższą siłą. Gdyż ona połączą się 
z ciałem, a to zapomocą najdelikatniejszych części 
ludzkiego i zwierzęcego ciała; jednak jeszcze po 
ziemsku. Z wielorakich doświadczeń uczonych leka­
rzy wiadomo jest, że jakiś duchowy, niewidziany 
płyn nerwy oblewa, i nad nerwami, a często i nad 
ciałem się unosi.

Jak daleko nerwy rozpościerają się, tak daleko 
jest czucie, tak daleko sięga dusza. Wprawdzie pa­
znokcie i włosy rosną; one żyją jak rośliny; lecz są 

bez nerwów, i dlatego nieczuje dusza, gdy części ich 
uszkodzone lub odcięte zostaną.

Uczucie przyjemności i nieprzyjemności, bólu i 
rozkoszy jest zatem najpewniejszym znakiem przyto­
mności duszy w człowieku jak w zwierzęciu. I du­
sza najpierwéj okazuje zadowolenie, albo niechęć. 
Z tych uczuć zdają się zresztą inne własności duszy 
rozwijać. Ona bowiem unika bólu, przykrości — a 
pragnie przyjemności i rodzi życzenia. Przez to staje 
się dusza prawdziwą strażniczką do zachowania swo­
jego narzędzia — ciała. —

Nietylko uczucia przyjemności lub nieprzyjemno­
ści, ale i pamięć, wyobraźnię, rozum i chęci są w i- 
stocie duszy ugruntowane. Lecz to wszystko znaj­
dujemy także i u zwierząt.

Zwierzę okazują swoją boleść i rozkosz—czuje. 
Zwierzę przypomina sobie gdzie bywało, dobrodziej­
stwa doznane, krzywdy doznane, poznaje swego pa­
na. Postrzegamy także u wielu zwierząt, że miewają 
sny; dowód za wyobraźnią. Również nie"możemy zw ie- 
rzętom odmówić poznania i rozeznania. Ileż uderza­
jących dowodów zdrowego rozeznania nie daje pies, 
koń, słoń, lew, przebiegły lis i inne zwierzęta.

Fe dary duszy nie znajdują się u wszystkich 
bezrozumnych zwierząt w jednakim stopniu mocy, tak 
jak u ludzi; Różniąż się więc dusze w swej dosko­
nałości? albo mamyż mniemać, że dusza swej całej 
istoty w zupełnej mocy okazać nie może, gdy jéj 
narzędzie, przez które działa, jest w ogólności niedo­
skonałe, albo po części zepsute, albo jak u różnych 
gatunków zwierząt, oddzielnym sposobem urządzone? 
Prawie powinniśmy to ostatnie mniemać. Siła czyli moc 
duszy musi się inaczej okazywać w wężu, inaczej w7 pta­
ku, inaczej w małpie do człowieka podobnej. Bywrały 
wypadki, że ludzie, którzy sobie przez upadnienie albo 
uderzenie nadwerężyli szlachetniejsze części ciała— 
osobliwie głowy (gdzie największy zbieg nerwów 
się znajduje), doznali wielkiej odmiany w swych 
zdolnościach. JMamy przykłady, że niektórzy nagle 
pamięć całkiem albo tylko dla niektórych przedmiotów 
stracili, jak to się także w podeszłym wieku przy 
wolnćm psuciu się ziemskiego narzędzia czasem zda­
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rza. Inni znowu stali się przez pozorne upadnieni n 
rozumniejszemi, dowcipniejszemu Wiemy jak spiry­
tusowe trunki osobliwie raptem przez zamknięty w nich 
pierwiastek ulotny nerwy drażnią i przezto czynność 
duszy pomnażają, w jednych pamięć, w drugich wy­
obraźnię podwyższając. Nie dowodziż nam to, że 
wszystkie dusze jednakową zdolność mieć mogą, ale 
po części przez wady budowy ciała i nerwów osnowę, 
albo przez różne wewnętrzne kształty ciała wstrzy­
mane, wszystkich swoich zdolności razem i jednako­
wym sposobem nie okazują?

Jakbądź Boska mądrość sama tę nierówność i 
rozmaitość w naturze zaprowadziła. Ona służy do 
podwyższenia czynności i uszczęśliwienia całości 
świata.

Zawsze jednak boleść albo nieukontentowanie 
pobudza duszę do czynności; najpierwsze sprężyny 
wszystkich pożądliwości : głód, rozkosz, wygoda, 
cierpienie, bojażń, strach i t. d. rządzą zwierzem. 
Niezna ono wyższej pobudki do działania. Budzi się? 
ażeby szukało pożywienia; unika tego co mu boleść 
sprawia; ugania się za ukontentowaniem, czyni wszy­
stko dla siebie. Czucie jest bodźcem zwierza; nie zna 
ono żadnego innego celu, jak siebie samego. W sa- 
molubstwie gruntuje się wszystko, co zwierze pra­
gnie lub nienawidzi, a nawet pozorna miłość macie­
rzyńska ku młodym jest tylko popędem natury, jak 
głód, i znika, skoro cel dopełniony został, który na­
tura sobie w tern założyła. Nawet rozczulająca wier­
ność niektórych zwierząt względem siebie samych, 
albo względem ich panów, jest tylko skutkiem owego 
samolubstwa, ponieważ ta wierność nie jest owocem 
rozumnego szacunku lub czucia obowiązku; lecz po­
wtarzanych wrażeń zmysłowych. 1 dusza ludzka 
przywiązana jest do popędu zmysłowego, i żaden 
człowiek nie zdoła się zupełnie z pod władzy zmy­
słów uwolnić. Ona uwodzi nas często, że przeciw 
naszej lepszej woli, rozkoszy hołdujemy, i zaprawia 
nawet nasze lepsze popędy—skłonności, naszą gorli­
wość o to, co jest dobrem, trucizną samolubstwa. I to 
jest pierwsze i główne źródło wszelkiego zepsucia 
ludzkiego.

Z powtarzanych wrażeń zmysłowych robi się 
nałóg. Nałóg powiadają jest albo staje się u zwie­
rząt i ludzi drugą naturą. Jest nadzwyczajnej mocy, 
i ma niepokonany wpływ na duszę. To się da łatwo 
z istoty duszy wytłumaczyć. Ona postępuje jedynie 
podług uczuć. Przedmiot który jej robi ukontentowa­
nie, więcej u niej znaczy, jak nieznane położenie, 
które może z boleścią jest połączone. Dlatego postę­
puje, tak u ludzi jak u zwierząt, względem rzeczy 
nieznanych z obawą i odrazą, dopóki ich nie pozna. 
Nałóg jest żywiołem w którym żyje, jak ryba w ubo­
dzie, jak ptak w powietrzu. Ona obraca się niejako i 
porusza tylko podług granic i praw znanych i nawy­

kłych okoliczności. Łączy się z niemi, jakoby z po- 
trzebnemi częściami i własnościami swego ciała, zo- 
staje jakby kaleką uszkodzoną, gdy jéj odbierzemy 
rzeczy, które się stały jéj potrzebą.

W nałogu znajduje się drugie źródło zepsucia 
ludzkiego. Często bowiem poświęca człowiek życie, 
a nawet cnotę nie mogąc więcej zaspokoić pożą­
dliwości. —

To jest więc istota duszy. Ona jest wielką cu- 
dowTną siłą. Połączą się z zwierzęcem życiem. Ona 
czuwa nad utrzymaniem zwierzęcego ciała i jego 
porządku. Ona prowadzi nierozumne stworzenia do 
czynności, i chroni ich od zguby w walce z innemi 
zjawiskami żywej i martwej natury. Lecz niezdatna 
jest do żadnego jasnego i wyraźnego pojmowania, 
tylko do obrazów, uczuć i pożądliwości. Nie zdolna 
jest odległe cele poznawać; bywa tylko przez boleść 
i rozkosz poruszana, i zamiast wysokich celów, ma 
tylko ślepe popędy czyli skłonności.

Ze zwierzęta nie mają żadnych jasnych, wyra­
źnych wyobrażeń, o tern nie wątpić.

W dziecięciu stającćm się człowiekiem, ukształ- 
ca się najprzód ziemska natura, roślinność. Gdy się 
to stało, występuje w niém czynność duszy, albo 
zwierzęca natura. Wtedy to, co jest najwyższe nad 
wszystkićm, któremu wszystko służy, duch, w nas 
żyjące i w sobie przytomne ja, które cudowném bo- 
skiém światłem wszystkie władze duszy wskroś o- 
świćca, wszystko dokładniej poznaje, wszechświecie 
przegląda, o swojém pochodzeniu od Boga wić, roz­
poczyna swoje działania. —

Jak ciało nosicielem i grubszém narzędziem jest 
duszy naszej, tak jest dusza nosicielem, delikatniej- 
szém narzędziem, bezpośrednią powłoką ducha. Jak 
dusza ludzka całe ciało, tak przenika święte światło 
nieba, duch, istotę duszy i jéj zdolności. Któżby śmiał 
cnotliwego mądrego człowieka, albo tylko kilkoletnie 
dziecię, w względzie wyższych własności ducha, 
kłaść w porównanie ze zwierzęciem, choćby to bvło 
niewiedzieć jak stare, jak roztropne i pojętne! Zwie­
rzę bowiem, ponieważ tylko ma duszę, i tylko od 
pożądliv.’ości i przyzwyczajenia wiedzione bywa, nie 
jest nigdy sposobne do mówienia. Może się słów na­
uczyć, to jest przyzwyczaić się pewne do słów po­
dobne tony wymawiać, nie rozumiejąc ich jednak 
nigdy. Pies zdaje się często słowa swego pana ro­
zumieć, będąc onym posłusznym; lecz poznaje wolę 
jego tylko po pewnych dźwiękach głosu. Mowa 
człowieka jest tylko własnością człowieka, jest tylko 
ducha wynalazkiem i owocem. —

Ciało wywiera na duszę nieustannie wielki 
wpływ, w miarę jak doskonałćm lub niedoskonałćm 
jest narzędziem. Jeżeli to zostanie uszkodzone, tojest, 
jeżeli zachoruje ciało: natenczas cierpi i choruje du­
sza. Będąc bowiem ciała służniczką, za pomocą 
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swych uczuć, przez które każde zewnętrzne i we­
wnętrzne nadwerężenia postrzega: inoże bolesne u- 
czucie, gdy takowe jest ciągłćm i wielkiém, istotę 
duszy zamącić. —

Z roślinnej natury ciała wynikają tak nazwane 
temperamenta. Większa lub mniejsza słabość i dra- 
źliwość nerwów, mniejsze lub większe wzburzenie 
żółci, większa lub mniejsza słabowitość płuc, zgę- 
śniała lub cienka krew w żyłach i t. p. wywiera na 
stan duszy koniecznie stanowczy wpływ. Im więcej 
wady ciała duszę do boleśnych uczuć przywodzą, 
albo zdrowe ciało jej przyjemności i wesołości uży­
cza, tern więcej jest do dobrego lub złego skłon- 
niejszą. Ten sam człowiek, który w dniach zdrowia 
był dumnym, popędliwym, rozpustnym; może wsta­
nie słabości być przystępnym, łagodnym, skromnym» 
uczciwym. I przeciwnie, doświadczamy często, że 
osoba która w czasie zdrowia była miłosierną, życz­
liwą, szczerą; w słabości staje się przykrą, zrzędną, 
podejrzliwą! Po największej części tak zwany dobry 
lub zły humor jest skutkiem cielesnych stosunków 
zdrowia. Często jest lekarz duszy nieużyteczny, po­
nieważ lekarz ciału jedynie pomódz może, przywra­
cając do dobrego stanu narzędzie duszy, naturę ro­
ślinną do porządku, gdzie uszkodzoną była. Podobnie 
Da nic się nie zdały wszystkie religijne przedstawie­
nia, wszystkie rozrzewniające napomnienia pijakowi 
albo zezwierzęconemu lubieżnikowi, bo dusza jego 
zachorowała przez ciało, którego budowa nerwów 
była naruszona w swoich działaniach. Potrzeba pier­
wej ciało ratować, potem dopiero ozdrowieje dusza 
sama przez się.

Jak ważnym zatem jest obowiązek czuwania nad 
zdrowiem ciała, gdy od jego dobrego lub złego sta­
nu, nasza wyższa doskonałość, pomyślność duszy, 
wielkość i cnota ducha zawisła. Ten obowiązek na­
biera większego znaczenia, gdy niektóre słabości 1 
wady na potomków przechodzą, z któremi ciż, oraz 
większe lub mniejsze usposobienia rodziców, ich skłon­
ności i sposób myślenia oddziedziczają.

Ważniejszćm jeszcze, jak zdrowie ciała, musi 
być zdrowie duszy. Bowiem dusza jest narzędziem 
ducha. Jéj choroba ciągnie ducha z wysokości, do 
której się być powołanym czuje, na dół. Jakże się 
wzniesie do rzeczy Boskich i świętych, gdy ma skrzy­
dła obarczone? Lecz chorobą duszy jest każda zmy­
słowa skłonność, każde nałogowe upodobanie w*  rze­
czach znikomych. Kiedy dusza przemijającego ukon­
tentowania odmówić sobie musi, dlatego, że albo we­
dług swojej natury znikło, albo że duch używać go 
zakazuje; wtedy powstaje wewnętrzne cierpienie czło­
wieka, wledy wewnętrzna w’alka między prawem 
ciała a ducha.—Pojąć tedy można słowra pisma świę­
tego: Ciało powstaje przeciw duchu, duch przeciw

ciału. One są przeciw sobie, ażeb) ście nie czynili co 
chcecie.“ (Gal. 5. 17.) (C. d. n.)

Miłość nieszczęśliwa.
(Obrazek z natury.)

„Narrata refero“
Jedna z najpiękniejszych i najinteresowniejszych, 

oraz potrzebnych dla każdego w ogóle stanu jest nau­
ka zoologji czyli nauka o zwierzętach. Pominąwszy 
opis różnych klas zwierząt zamieszkujących kulę 
ziemską, pominąwszy opisy różnych gromad ptastwa, 
wspomnieć tylko wypada o pożyciu, wzajemném ob­
cowaniu niektórych, prawie każdemu naszego kraju 
mieszkańcowi znanych ptaków, które żyją w jedno- 
żeństwie, czyli tak zwranéj monogamji. I tak: wróble, 
kanarki, czyże, szczygły.., żenią się tylko na niejaki 
czas; jest to ślub można powiedzieć tylko cywilny, 
podług prawa Napoleona pierwszego; albowiem sa­
miec i samica tak długo wzajemną pomoc sobie przy­
rzekają, dopóki młodych niewrypielęgnują, a gdy te 
się rozlecą, następuje zw’ykle rozwód. Inacz atoli 
praktyka spostrzegła u bocianów, owych pielgrzymów 
kraju naszego. Bociany żyją także w monagamji, ale 
małżeństwo trwa do śmierci. Widziano nieraz tego 
samego samca i samicę po 10, i 12 lat zawsze na 
tern samem gnieździe żyjących.

Stało się, że w okolicy Myślenic pewnemu wie­
śniakowi dostał się w spuściźnie od przodków wie­
kopomny stary dąb, a na nim gniazdko bocianie. 
Wiemy w jakiem poszanowaniu w kraju naszym są 
bociany : sami kmiecie w'ynosza im gałęzie na gniazda 
aby im dopomód^, bo za szczęśliwego poczvtuje sie 
ten, na którego drzewie tacy zasiadają goście; gmina 
od przodków już ma zapewnienie, że gdzie bociany 
rady przebywają, tam nigdy burze pól nie nawiedzają. 
Przestrzega też już ojciec syna, by nie wyrządzał 
bocianom krzywdy, nie płoszył ich, nie psuł im gnia­
zda, bo one gotowe się pomścić, przynieść ogień i 
dom podpalić. Widzimy ztąd, że bociany w naszym 
kraju największą mają wolność, poszanowanie ogólne 
i dlatego też nawet bez legitymacji chodzą, a żaden 
myśliwy do nich nie celuje.

Na owym wspomnionym dębie zamieszkało od 
dawnych czasów bocianów' pokolenie; w' zimie pustka 
stały gniazda, bo odlatywały zawsze w podróż do 
Afryki; na wiosnę zaś przychodziły do sw'éj letniej 
wili. Ta szczęśliwa pierzystych małżonków para o- 
swoiła się tak w wiosce, że do obór przychodziły, 
ba nawet niekiedy i do domu właściciela. Zdarzyło 
się, iż pewnej wiosny zniosła samica jajka, i zaczęła 
je wysiadywać. Stary ojciec samiec, zajął się gospo­
darstwem, znosił żaby', jaszczurki i różne ow’ady sw’éj 
małżonce na pożywienie, a niekiedy, dla odmiany, 
otulił swemi rzęsistemi, ciężkienii skrzydły ciepłe 
jajka, gdy samica na chwilę w pobliskie bagno poleciała.

o
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W czasie owcgOj o potomstwo tak wielce skwa~ 
pliwego starania, cóż się nie wydarza! — Anglicy 
wysoko postąpili w obyczajności, wiadomo światu, 
że oprócz innych dobroczynnych stowarzyszeń znaj­
duje się i to piękne, aby zapobiedz pastwieniu się 
nad zwierzętami i nie czynić im krzywdy. Tak ktoby 
katował konia, jak to nieprzymierzając czynią nasi 
wieśniacy, którzy nielitościwie smagają grzbiet batem, 
a workiem go nie obcierają, musi złapany na uczyn­
ku płacić karę. To samo o innjch zwierzętach i na­
reszcie o ptakach. U nas coś podobnego nie istnieje, 
dlatego dzieją się nadużycia, ten się skarży : wybra­
no mi miód z ułów; ów puszczono mi wilczyce do 
mych pszczół na rabunek; dziedzic łajc leśniczego, 
że niema zwierzyny w lesie, a leśniczy wymawia się: 
pastuchy wyszukują zajączków, psują gniazda itd.

Chciwość i hultajstwa paprów są znam : więc 
też paper wiejski upatrzywszy czas, w którym ani 
samca ani samicy nie było na bocianiém gnieżdzie, 
jak wiewiórka wymsknął się po dębie, zabrał jajka, 
a podłożył kacze.

Nieboraki nie poznały się na oszustwie, wysie­
działy młode; podobnie jak niektórzy mężowie nie 
poznają się na téin, gdy im na imię i majątek rośnie 
pokolenie obce. Matka każda, już to z wrodzonego 
popędu więcej ma czułości i litości dla dziecka, jak 
ojciec; to ściska, to całuje, znów tuli, znów pielę­
gnuje nie zważając na trudy, bezsenne noce, a na­
reszcie na nieznośne skwierczenia niektórych młodych, 
gdy im ból choroby dolega, chociażby dziecię było i 
nabyte. Tak się działo w gnieździć bocianów. Samica 
dostarczała żywności młodym kaczętom, tuliła je od 
wiatru, zawieruch, burzy i zimna swemi skrzydły, 
ale niestety' gdy odleciała, a bocian stary na chwilę 
ja zastąpił, dziwna zaszła odmiana. — Nie zrodzi 
sowa sokoła, tylko takiego jak i sama, uczy nas na 
doświadczeniu oparte przysłowie; mieszańców miedzy 
ptakami bardzo rzadko, tylko czyże i kanarki w nie­
woli coś podobnego sobie pozwalają; jest to już pra­
wem natury ustanowione i do instynktu zwierzętom 
dodane, aby li tylko jeden rodzaj z swoim sobie ró­
wnym stykał się w' przepisanym czasie. Od tego pra­
wa nie był wyjętym bocian stary; poznał się zaraz 
na farbowanych lisach, dziobem poruszywszy kilka 
razy młode kaczęta, nie otulił ich już swemi skrzy­
dłami, ale zasiadł na krawędzi gniazda, i zadumany 
oczekiwał swojej nieszczęśliwej małżonki.

Powróciła niosąc w swym długim dzióbie blisko 
dwułokciowego węża, uchwyciwszy go za głowę, a 
on biedny wpadłszy w ręce swego nielitościwego 
nieprzyjaciela, wywijał kręcąc sobą na tę i ową stro­
nę, ale nadarmo. Zaledwie usiadła na krawędzi gnia­
zda, przy swym stroskanym małżonku, spostrzegła 
odmianę; samiec poruszy wał dziobem młode podrzut­
ki, wskazując jej niejako, że nie należą do ich po­

kolenia. Otworzyły się oczy i samicy, smutna przy­
patruje się temu zjawisku, a stary ojciec nie mogąc 
znieść i ukoić żalu, owszem groźnćm okiem pożegnał 
gniazdo i odleciał.— Cóż się nie dzieje ! Trzech go­
dzin nie upłynęło, a gromada nadlatuje bocianów, 
zdaje się, że ich wezwał sam bocian stary na sąd 
polubowny. Zasiadłszy na dębie, kolejno przychodzi­
ły do gniazda przypatrując się młodym — Naraz po­
wstał szmer, znakiem że się zgodziły na jedno; zło­
śliwie podlatują i bez litości dziubią młode razem 
z matką, aż je zadziobały i gniazdo rozszarpały a 
zabrawszy starego samca odleciały.

Nad Myślenicami ku zachodowi wznosi się wiel­
ka góra nazwana Kotoń. — Pasterze pasący trzody, 
zobaczyli w koło krążącą gromadę bocianów, nadle­
ciały nad ogromną stromą skałę, i jakby na rozkaz 
jeden bocian spuszcza się z wysokości bezwładnie 
na kamień, aż się zabił. Byłto samiec nieszczęśliwe­
go małżeństwa, który czy z nakazu czy z rozpaczy, 
nieszczęśliwie zginął.

Miłość nieszczęśliwa przyprowadza i dziś nie- 
tylko ptaki, ale samych ludzi do podobnych wypad­
ków; ale częstokroć niewinnie, bo zazdrość ją za­
kłóciła. — X.

(ira losu.
Co dziś w górze — jutro w dole; 
Co dziś żyje, jutro w grobie! 
Dziwne*  to te ludzkie dole! 
Jeśli tak pomyślę sobie — 
To się z bólu serce ściśnie, 
I to w oku łza zabłyśnie, 
To znów radość desperacka 
W głos rozśmieje się z nienacka. — 
A choć czasem wesół będę, 
Nie na długo; bo znów wspomnę, 
Na tych ludzi, na ich nędzę — 
Lub ideje ich ułomne, 
Na ich skarby, które pewnie 
Łzami drugich, lub krwią cuchną, 
To mi znowu jakoś rzewnie, 
Bo te skarby wiem że gruchną! 
Z szkoda wielu, z żalem także, 
Z śmiercią inoże! — Ależ jakże 
Chcieć inaczej?— Jak co zejdzie — 
Jak i wzrośnie— tak i przejdzie!
I sam niewiem, jak żyć trzeba?— 
I dlatego me marzenia, 
Które dążą aż w tło nieba, 
By choć ztamtąd znieść natchnienia! — 
Lecz co w niebie — to dla nieba, 
Co na ziemi — to dla ziemi, 
A więc rządzić mi się trzeba 
Ot! myślami tak własnemi!
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Bo Bóg człeku dał i duszę, 
A w niej siebie, dał i wolę; 
W końcu wyrzekł: „Jednak muszę 
Rozsiać dolę i niedolę. —
A kto przetrwa w dobrém obie,
Ten zwyciężył już dla siebie;
Bo gdy ciało będzie w' grobie —
Dusza będzie żyła w niebie !ft Bron. Zam.

Wulkan w Karpatach.
Z badań o tworzeniu się ziemi wiadomo nam’ 

że przy skupieniu części stałych w bryłę taki sto­
pień rozwinął się ciepła, iż najtwardszy kruszec 
rozpuszcza, — gdy tymczasem rzadkie części po­
wierzchnią jako woda zalały. Takie żywioły obok 
siebie ostać się nie mogąc, ustawiczny bój dotąd 
z sobą zwodzą — a gdy woda panowanie swoje na 
powierzchnią całą rozciąga, płukąc opoki i muląc 
wzniosłości, ogień pnąc się w górę piętrzy roztopio­
ne pokłady, i tym sposobem stanowi granicę wodzie 
znowu na parę tysięcy lat.

Wulkany tedy na przymorzu atlanckiém, cichém, 
patagońskićm czy indyjskićm nie są rzeczą nową; ale 
skądże wulkan w Karpatach?— zapyta kio może?— 
jednak tak jest, a przynajmniej oznaki jego się po­
kazują.

W październiku zeszłego roku uczuli mieszkań­
cy wsi Powroźnika lekkie trzęsienie ziemi: nie zwa­
żano na to, lecz ze uię w kilka dni powtórzyło, po­
częli się tedy trwożyć, nie wiedząc przyczyny. Nie­
bawem jednak cała rzecz się wyjawiła.

O półtory mili od Powroźnika leży miasteczko 
pograniczne Tylicz, gdzie kilka razy do roku odby­
wają się targi. Droga kołowa prowadzi do tegoż mia­
steczka, lub Potokami pomiędzy góry, lub też na 
krynicę; lecz jest jeszcze trzecia i najbliższa, a to 
ścieżka konna czy piechotna przez szczyt góry Ra­
koczego.

Idąc tedy w7 jesieni zeszłego roku l*ow 7roźnicza- 
nie na targ przez ową górę, spostrzegli, że w'ierzch 
téj góry obkroił się — a w parę dni spostrzeżono u 
spodu jéj otwór, a to od strony międzygórza czy 
Potoków*  — z którego otw7oru niekiedy gęste kłęby 
dymu wydobywają się.

Ciekawością zdjęci, mimo wcześnej pery, uda­
liśmy się na górę Rakoczego. Ta góra wznosi się 
wnet nad Powroźnikiem; wysokość jéj 4000 stóp nad 
powierzchnią, a formacja jéj zwykła górom karpa­
ckim. Jest ona w paśmie najwyższych wzniosłości 
w Karpatach, stanowiących niejako przedział między 
Galicją a Węgrami. Z tych punktów bowiem tak ku 
Węgrom jak też ku Galicji góry się znizają. — Po­
dróż odbyliśmy pieszo, pod wodzą włościanina z Po­
wroźnika. — Na szczyt wchodzi się lub od strony 

północnej, albo też od południa. Obraliśmy drogę o-1 
statnią, gdyż chociaż jest nieco dalsza, lecz zato 
góra więcej połoga i wolna była od śniegu.

Dzień był jasny, tylko gdzieniegdzie chmurka 
na niebie— jednak wiatr na górze mocno nam doku­
czał , chociaż na dole nie zdawało nam się uczuw7ać 
żadnego prądu powietrza. Czém wyżej podchodzili­
śmy, tern więcej napotykaliśmy śniegu, tak że już 
w 2000 stóp wysokości na 2 łokcie grubą znaleźli­
śmy warstwę. Dlatego też postępowaliśmy z trudnością 
naprzód, stawiając nogi w ślad przewodnika, który 
za każdym krokiem po uda zapadał. Uszedłszy może 
l części wysokości góry, ujrzeliśmy ten tak grubo 
warstwami ułożony śnieg rozpękniony, a to naraz 
pod naszemi nogami.— Przewodnik chciał nam zrobić 
niespodziankę, dlatego nie uprzedzał nas, ażebyśmy 
sami spostrzegli.

Przepadlina w7 śniegu była £ cala szeroka; zda­
je się, że rys w ziemi był szerszy, gdyż śnieg już 
pękniętą był przysypał ziemię, a to peknienie bar­
dziej rozstąpić się musiało, kiedy aż śnieg kilkuwar­
stwowy przepękł. — Na widok téj przepadliny jakaś 
nieodgadniona ogarnęła nas trwoga. Ochłonąwszy 
trochę z przestrachu, oglądaliśmy kierunek pęknięcia. 
Zakrój jego sięgał w’ dalekie półkole. Nie chcąc 
śledzić dalej, szliśmy ku szczytów., i może o 200 
stóp wyżej, natrafiliśmy na drugie przepęknienie. To 
było już innego rodzaju ; przekrój w7 śniegu był 
w krzyż, jakoby w jednym tym punkcie gazy pod­
ziemne się parły. —Trwogą przejęci szliśmy dalej ku 
szczytowi, dokąd z tego miejsca .bardzo połogo i 
nieznacznie droga się podnosi. Przy samym już wierz­
chu góry napotkaliśmy jeszcze jedno w7 krzyż pę­
knięcie, — i gdyby głębokość śniegu nam nie prze­
szkadzała, a do tego gdybyśmy mniej byli lekliw’emi, 
bez w7ątpienia bylibyśmy w niewielkich odstępach od 
siebie na wschód i zachód więcej odkryli przepęknięć.

Z trwogą postępowaliśmy na wierzch góry po 
głębokim śniegu, a wyobraźnia nasza malowała nam 
pod stopami naszemi krater piekielny, każdej chwili 
otworzyć się mogący, którego drzemiącą paszczę 
grubo-warstwowy śnieg w krzyż pęknięty przykry­
wał, a która każdej chw’ili pochłonąć nas może. — 
Ach coza czarowny widok nam się odsłonił! Od 
strony wschodu, z pośród gór w7 wąwozie wyrasta­
jące trzy kopuły kościółka Wojkowéj — jakoby siłą 
podziemną na wierzch wyparte— na zachód majesta­
ty czne Jaworzynki i Krynicy przysiółek — ku połu­
dniu wieś PowToźnik i dolina muszyńska, którą rze- 
zułka Muszynka wężykowato przecina, a w’ końcu 
kościół i miasteczko Muszyna zamyka, — a w tym 
samym kierunku, lecz nieco ku zachodowi piętrzą się 
Tatry, których grzebienie olbrzymie w błękitne opie­
rają niebo, gdy tymczasem chmury lizały ich stopy.— 
Bołdy Tatrów jeszcze nigdy tak ogromnej nie wydały 
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mi się wysokości, jak z wierzchołka Rakoczego. — 
Na północ widać miasteczko Tylicz i łańcuch gór 
węgierskich, które się w kierunku Bardjowa na wschód 
pociągły. — Przecudny widok! szczególnie te dwa 
piękne krajobrazy na południe i północ, gdzie oprócz 
piękności dzikiej natury, oko jeszcze na przedmiotach 
architektonicznych spocząć może.. Szkoda wielka, 
żeśmy żadnego do zdjęcia tych krajobrazów nie wzięli 
ze sobą przyrządu.—

Na widok tak pięknej natury serce człowieka 
jakąś niepojętą przejmuje się radością..... i gdyby nie
obawa, że stoimy na wulkanach, długo jeszcze by­
libyśmy ten piękny świat podziwiali. — Nie mieliśmy 
już ochoty wracać tą samą drogą, a widząc z szczy­
tu miasteczko Tylicze, przeszliśmy na drugą stronę 
góry, która tu jest spadzistsza a przeto i krótsza.— 
Gdyśmy się już z góry spuszczali, a było jeszcze 
z 100 kroków do jéj podnoża, spostrzegliśmy taki 
sam zakrój, jaki wstępując na górę najprzód ujrze­
liśmy. Zakrój pęknięcia był w ogromne koło— które 
widać całą tę opasało górę, jakoby cały wierzch 
zapaść się chciał, by utworzyć miejsce jeziora. — 
Któż zaręczy, czy pięci-stawy i morskie oko nie są 
zakląknione szczyty ! wszakże już temi czasy góry 
się zakląkały i zbliżały do siebie; i tak zwany most 
djabli jest zakląknienia dziełem.

Zszedłszy już na dół, wolniej odetchnęliśmy, 
mając niebezpieczeństwo już za sobą. — Do Tylicza 
jeszcze jest ćwierć mili drogi, a że słońce zniżało 
się ku zachodowi, umyśliliśmy tedy przenocować 
w Tyliczu, a nazajutrz odbyć podróż do groty. — 
Tylicz jest licha mieścina żydowska, w której oprócz 
wódki na pokrzepienie nic nie dostanie — piwa nie 
ma—mleka i jaj dopiero po przedmieściu u mieszczan 
starego kroju i bardzo poczciwych włościan szukać 
potrzeba. Czém podróżny po takiej przechadzce rad 
kontentuje się.

O świcie byliśmy już na nogach, i puściliśmy 
się potokami i wąwozami do jaskini czyli groty u 
spodu góry otwartej. Po pięciu ćwierciach drogi uj­
rzeliśmy zdaleka u spodu góry w jedněm miejscu już 
niebieskawą mgłę, która za zbliżeniem się naszém 
czém raz bardziej się przerzedzała. Przyszliśmy tedy 
aż na miejsce. — Otwór ten jest w górze Rakoczego 
niedaleko wioski Powroźnika; jest 4 stóp szeroki a 
8 wysoki, ukośno zagłębiający się. Lekki dym za­
pachu siarczanego i amoniakowego wydobywa się 
z niego. Otwór powstał przez zakląknienie się spo­
dniej warstwy, tak, że równa warstwa usuwając się 
w głąb’, odjęła podporę górnej części, przez co ka­
mienie z tejże pourywały się. —

Na wstępie do otworu powietrze zdało się nam 
duszące, a gaz wydobywający się z szczelin zdawał 
się być ciepły. Czy tak było rzeczywiście, czy może 
tylko różnica powietrza ..a otwartém polu a tu w za­

ciszu rozbudzała trwożącą wyobraźnię — nie mogę 
z pewnością powiedzieć. Nie mając bowiem materyj 
palnych przy sobie, nie mogliśmy takiej czynić próby, 
jaka się na szczelinach wulkanu Stromboli zapałkami 
lub świecą udaje.— To jednak jest niewątpliwe, że 
pod górą Rakoczego tleje wulkan, który kiedyś 
wierzch jéj przestrzeliwszy jak Wezuw i w formie 
lejka pochłonąwszy, może nam w domu widok jego 
sprawić, i jak tamten włoski przedstawić nam w no­
cy wspaniale panorama, byleby tylko nie z takim stra­
chem, jakiego dożyły Herkulanum i Pompei. W. Dąb.

Sardynja powiększona.
Mapa Włoch zmieniła się. Przed rokiem, oprócz 

uTenecjańsko - lombardzkiego królestwa należącego 
Austrji, oprócz wyspy Korsyki należącej Francuzom, 
wyspy Malty posiadanej przez Anglję, i nieznacznej 
rzeczypospolitéj San Marino,—było jeszcze 6 państw 
wołoskich, to jest: Królestwa sardyńskie, księstwa 
Parma, Modena, wielkie księstwo Toskańskie, pań­
stwo Kościelne, i królestwo Neapolitańskie. — Teraz 
z tych 6 państw są tylko trzy: to jest: Sardyńskie, 
Kościelne i Neapolitańskie.

Zmiana ta stała się skutkiem powiększenia Sar- 
dynji, która obecnie jest największem państwem 
włoskiem.

Sardynja przed rozpoczęciem wojny zeszłego 
roku, liczyła 1373 mil kwadratowych i 5,200,000 
mieszkańców. — Zdobycie Lombardji powiększyło ją 
o 369 mil kwadratowych i 2,700,000 ludności.— Gło­
sowanie ludu w państwach środkowych Włoch, dnia 
12 marca rb. wykonane i przyłączenie się tychże 
krajów do Sardynji uchwalające, powiększyło mo- 
narchję sardyńską o 802 mil kwadratowych i 3,900,000 
ludności. Mianowicie przypada z téj sumy na To- 
skanę 403 mil kwadr, i 1,800,000 mieszkańców; na 
Modenę 110 mil kwadr, i 600,000 mieszkańców; na 
Parmę 113 mil kwadr, i 500,000 mieszkańców; a na 
Romanję (część państwa Kościelnego) 176 mil kwadr, 
i blisko 1 miljon ludności.

Zato Sardynja utraciła zaś Sabaudję, wyno­
szącą 201 mil kwadr, i 610,000 mieszkańców, jako 
też hrabstwo Nizza mające 75 mil kwadr, i 243,000 
mieszkańców— które król Sardyński odstąpił Francji 
za wolą tychże krajów, którą one także przez gło­
sowanie oświadczyły.

Pomimo téj utraty zyskał król sardyński 895 mil 
kwadr, i 5,747,000 mieszkańców, co z dawną Sar­
dynja wynosi 2,066 mil kwadr, i 12,347,000 ludności.

Stary nędzarz.
Chodzę ja chodzę, jak dzionek długi 
Z wioski do wioski, z chaty do chaty . . 
Jeden nakarmi, napoi drugi, 
Trzeci obdarzy ..... czém kto bogaty,
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I choć do grobu człek się przeważa .. 
Ludzie starego żywTią nędzarza ....
Płachta na plecach łatami świeci 
Torba płócienna i kij sękaty !... 
Ternem ja tylko w święcie bogaty — 
A chociaż Matki, straszą mną dzieci, 
To i nakarmią biednego dziada 
Co im o różnych rzeczach powiada. . . .
A niechno odpust w jakim kościele 
Lub dzień zaduszny... przed kruchtą staję, 
Grosza się wtedy nazbiera wiele, 
Każden co może daje i daje...
Za zmarłych krewnych lub braci duszę 
Co tam czyszcowe, cierpią katusze.
Nieraz gdy kości stare utrudzę, 
Siędę pod krzyżem zmówić pacierze, 
I sen zmęczone kości rozbierze . . 
Ze się nad rankiem, aże obudzi! 
Rozstajna droga!, ot! miły Boże! 
Starego dziada, jedyne łoże!!..
I dzień tak za dniem mija i mija . . 
Niedługo ręka . . udźwignie kija, 
Pod krzyżem zasnę . . zasnę na wieki 
I nikt nie zamknie starca powieki, 
Dół mi wykopią pośród cmętarza
I tak się skończy, żywot nędzarza .... W. B. K‘

Gospodarstwo i Przemysł.
Topinambour, nowa roślina gospodarska.__Ro­

ślina ta zdolna zastąpić ziemniaki, przewyższa je co 
do użytku w niejednym względzie. Wydaje plon bar­
dzo obfity, nasienie jéj jest tańsze aniżeli ziemniaków,
— nie podlega zgniliżnie, — liście dają wyborną pa­
szę dla owiec na zimę, — a do tego przychodzi i ta 
korzyść, że sadzenie lub zebranie nie zawisło całkiem 
od pory roku. Można ją bowiem w jesieni lub na wio­
snę sadzić i także wykopać , ponieważ jéj mróz nie 
szkodzi. — Dawana za karmę dla krów ku dojeniu, 
opłaca się sowicie, powiększa ich dojność, a krowy 
jedzą ją chętnie. Można ją także dawać koniom za­
miast owsa. — Zawiera w sobie wielka ilość cukru, 
i dla tego jak ziemniaki może być do gorzelni użyta.
— Upraw a jest bardzo prosta. Udajc się w jakimbadź 
gruncie, sadzi się w rzędach na 30 cali odległycłfod 
siebie, biorąc na ten cel najmniejsze korzenie. W ciągu 
lata nie trzeba ją więcej nad jeden raz okopywać. 
Pod jedną łodygą znajduje się 40—60 buł. — W pań­
stwie Karwińskiem uprawiają takową już od paru lat 
z wielką korzyścią. —

Zimowe ziemniaki. Podług doświadczeń pewne­
go francuzkiego gospodarza, można następującym 
sposobem zimowe ziemniaki uzyskać. — Posadzone 
ziemniaki w sierpniu zakwitują w jesieni. Natenczas

ucina się łodyg i liści o pół stopy od ziemi i nakry­
wka się ponadcinane tak krzewy ziemią i gnojem, abv 
zimno do środka przecisnąć się nie mogło.— W tym 
stanie zostawia się rolę przez całą zimę, a w marcu 
zbiera się zupełnie dojrzałe ziemniaki, które w razie 
poprzedniego nieurodzaju wielkiém na przednówku 
dobrodziejstwem być mogą. — />.

Wiśnie bez pestek Chcąc takowe otrzymać, 
trzeba na wiosnę młode drzewka wiśniowe od wierz­
chu aż do korzenia na dwie połowy rozłupać; potem 
tak zwany szpik f rdzeń) drzewa wyjąć, a następnie 
obie połowy spoić za pomocą gliny lub wosku, i mo­
cno je wełnianym postronkiem związać; sok drzewca 
przyspieszy zrośnienie się, a na przyszły rok drze­
wo zrodzi wiśnie bez pestek. — /),

WpJyW kämfory Da kwinty. Zmieszanie cokol­
wiek rozczynu kamforowego z wodą, w której uciete 
kwiatki stoją, sprawia, iż kwiatki nietylko daleko 
dłużej niż zwykle w czystej w odzie się zachowują— 
lecz naw'et iż prawie piękniej i silniej rozkwitają niżli 
w wrazonkach. — />.

Tajemnica w cbodowanin drobin. Skrzętne go­
sposie są nieraz w kłopocie, gdy z jaj podłożonych 
pod kurę, gęś lub kaczkę—same wychodzą kaczory, 
gąsiory, koguty. Otóż koniec tym kłopotom zrobiło 
odkrycie, które zupełnie wykluczy panowanie przy­
padku w mnożeniu drobiu. — Pan M. Genies złożył 
akademji umiejętności w Paryżu memoryał, w którym 
z długiego szeregu spostrzeżeń i licznych umyślnych 
doświadczeń, wyprowadza niewrątpliw'ą już prawdę: 
że jaja zawierające samców', dłuższy maja koniec 
wazki a na nim karbiki, albo raczej drobne ale gołemu 
oku jeszcze dostatecznie wyraźne, ciemne żyłki, 
jakby zmarszczki ; jaja zaś, z których wyjdą samice, 
tępszy mają koniec wazki i po obu gładko są zao­
krąglone.

Wyparzanie drzewa. Wiadomo, ile są szkodliwe 
skutki w budowlach i sprzętach, niedostatecznemu 
wysuszeniu drzewa przypisywane, a przez paczenie 
się, pękanie, zsychanie i t. p. objawiające się. Mnie­
mano powszechnie, i wielu dotąd jest zdania, że dla 
zapobieżenia temu, potrzeba drzewo dobrze w?ysuszvć 
przed użyciem go do roboty. Lecz ileż to czasu trze­
ba, żeby drzewko dobrze wyschło, i co przez dobre 
wyschnięcie rozumieć należy.

Drzewo świeżo ścięte, w ogólności mokre, su­
szy się albo przez zostawienie go przez lat kilka na 
wolném powietrzu, albo przez zachowanie go w zam­
kniętych miejscach, dokąd ani słońce, ani deszcz, 
ani mocny ciąg powietrza nie dochodzą. Oba te spo­
soby znacznym ulegają niedogodnościom. Drzewo 
pierwszym sposobem suszone, pęka nietylko na koń­
cach, ale i wr środku, a suszone zwolna, w zamknię- 
tém miejscu, ulega nadpsuciu przez robactwo. Dla 
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odjęcia soków belkom do budowy mostów, domów i 
t. p., i dla uczynienia ich giętszemi, częstokroć wy­
stawia się takowe przez pewien czas na działanie 
wody płynącej. Ale żeby w'oda przesiąknąć mogła, 
drzewo miernej tylko grubości, bardzo długiego cza­
su potrzeba. Hoilendrzy już w roku 1740, drzewo, 
które do budowy okrętów zgiętćm być miało, dzia­
łaniu pary wodnej poddawali w urządzonej do tego 
skrzyni. Tym sposobem rozgrzanemu drzewu, zgina­
niem potrzebną postać nadawano. Wkrótce i w An- 
glji sposób ten z dobrym skutkiem nasladow'ano. £t razu 
mniemali robotnicy, że drzewo utraci moc swoję przez 
rozmiękczenie i rozgrzanie, tymczasem, po wyschnię­
ciu drzewo takie twardszém i mocniejszém okazało 
się. Ważną jeszcze a niespodzianą korzyść otrzyma­
no; przekonano się bowiem, że drzewa wyparzonego 
robactwo nie narusza. Przyrządzanie takie drzewa, 
odługowaniem nazwrano, dlatego zapewne,, że ciecz 
przy wyparzaniu dębowego drzewa wyciekająca, jest 
tak gęsta, jak mocny ług, tylko, że jest koloru czar­
no niebieskiego.

Drzewo, które chcemy wyparzyć, układa się 
w’ przyrządzonej do tego skrzyni, jak najlepiej opa­
trzonej i zamkniętej, ażeby szparami uchodzić para 
nie mogła. Dwa tylko otwory zostawiają się po wło­
żeniu drzewa: jednym para z kotła wchodzi, drugim 
ciecz odpływa. W pierwszych 3ch lub 6ciu godzi­
nach wycieka woda, powstała z pary skroplonej, 
którą jest letnią, ale z mocnym drzewnym zapachem 
i smakiem. Ciecz odpływająca ma coraz wyższą tem­
peraturę, staje się ciemniejszą, gęstszą i z mocniej­
szym zapachem, który przy wyparzaniu drzew igla­
stych jest prawie nie do zniesienia. Przy końcu w 60 
lub 80 godzin znowu ciecz przezroczystości nabywa- 
Kiedy papier lakmusem zafarbowany, a w odcieku 
zmaczany, mocno zaczerwieni się, będzie to znakiem 
dostatecznego wyparzenia.

Kolor odpływającej cieczy jest inny dla każdego 
drzewa, a zdaniem znawców', otrzymana z niektórych 
drzew, jakoto: orzechowego, machoniowego i wiśnio­
wego, z korzyścią do farbowania użytą być może.

Po wyparzeniu, trzeba drzewo wysuszyć. W tym 
celu wystawia się drzewo albo na w'olne powietrze, 
albo wprost ze sKrzyni przenosi się do ogrzanej izby. 
Pierwszym sposobem suszone, byle od deszczu za— 
słonione było, nie pęka od słońca i wiatrów, a przy­
najmniej bardzo mało. By jednak i temu u grubych 
bali zapobiedz, należy oba końce posmarować klejem 
stolarskim i papierem pokryć. Wcale się drzewo nie 
spaczy i w kilku miesiącach więcej suchości nabę­
dzie, aniżeli, gdyby przez tyleż bez poprzedniego 
wyparzenia suszoném było. Chcąc prędko drzewo 
wysuszyć, trzeba je zostawić przez dni kilka w o- 
grzanéj i do tego urządzonej izbie. Ale wielokrotne 
doświadczenie przekonało, że jest najkorzystniej wy­

stawić drzewo wyparzone naprzód przez kilka tygo­
dni lub miesięcy na wolne powietrze, a potem dopiero 
zamknąć je w- izbie ogrzanej.

Kiedv drzewo doskonale w'yschnie, staje się: 
Isze: lżejszćm, 2gie w'ydaje czysty dźwięk, gdy się 
w' nie zapuka, 3cie wióry niezbyt grube łatwo się 
w’ jednej ręce skruszyć dają, 4te trociny jak proszek 
lekkie, powoli ku ziemi spadają.

Przez wyparzanie robi się ciemniejszym kolor 
każdego drzewa. Ale zmiana ta nie na samej po­
wierzchni okazuje się, owszem wskroś drzewo prze­
nika. —

Zajmującćm jest rozbiór korzyści, jakie wypa­
rzone drzewo przynosi w robotach stolarskich, forte­
pianów, skrzypców, kołodziejskich i t. p.— wóz np. 
do polowania przeznaczony, wybudowany z podobne­
go drzewa, po dziewięcioletniem mocném użytkowaniu 
w najlepszym jeszcze znajduje się stanie.

Doświadczenia okazały, że ciężar drzewa wy­
parzonego, a potem przez 11 miesięcy na wolnćm po­
wietrzu suszonego, od 15 do 40 na sto zmniejszył 
się. Robiono także doświadczenia porównawcze nad 
wytrzymałością drzewa wyparzonego i wysuszonego, 
lub tylko wysuszonego, i przekonano się, że zawsze 
pierwsze drzewo wytrzymałość miało większą, i to 
od 100 do 150 funtów na cal kwadratowy. Giętkość 
także u niektórych gatunków drzew wcale się przez 
wyparzenie nie zmieniła, a u innjch bardzo mało się 
zmniejszyła.

Okazały nareszcie doświadczenia, że do drzewa 
w wodzie moczonego mniej nierównie wody wsiąka, 
kiedy poprzednio wyparzeniu poddaném będzie.

A tak wszystko mówić się zdaje za tern, aby 
wszelkie drzewo, które do troskliwych robót ma być 
użyte, wyparzeniu poddaném wprzód było. Wydatek 
na przyrządzenie stosowne wielokrotnie otrzymanemi 
korzyściami wynagrodzonym zostanie. C.

Woda jako materjał palny. Aby wodę uczynić 
palnym materjałem, następujący wynaleziono sposób: 
Sporządza się aparat złożony z małego miedzianego 
kociełka z wentylatorem i rury, która jest w połą­
czeniu z flaszką obok stojącą- — Od tej flaszy idzie 
druga rura pod*kocieł.  Do kociełka wlewa się dwie 
kwrartv wody, do flaszy zaś 4 kwarty rzadkiej smoły. 
Kampa spirytusowa gotuje wodę w kotle a para wci­
ska się do flaszy, udzielając swego kwasorodu smole, 
i tworzy węgloród; tym sposobem wodoród przez 
parę bywa oswobodzony, zbiera się we flaszce i drugą 
rura idzie pod kocieł, gdzie napotyka lampę spirytu­
sową. Odsunąwszy lampę, pali się wodoród wła­
snym płomieniem i gotuje wodę. P-

Poradnik lekarski.
Pewny sposób poznania śmierci pozornej. Okro­

pna to myśl wspomnieć sobie, że możemy być żywrcem 
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pochowani w grobie; a wszakże częściej się takie 
przypadki zdarzają, niżeli sobie wystawiamy. Śród 
wielu mniej więcej pewnych, jeden jest prosty a nie­
zawodny środek, do ustrzeżenia siebie i bliźniego od 
tego nieszczęścia. Wszyscy lekarze zgodzili się na 
to : skoro zmarłemu po dwu dniach oczy otworzymy 
i /najdziemy źrenicę rozpłynioną, a całe oko zamie­
nione w masę do serwatki podobną, natenczas niema 
wątpliwości, że śmierć prawdziwa nastąpiła. Gdzie 
tych poznaków niema, śmierć jest niepewna!—

Środek na cierpienie kamienia. Doświadczono, 
że wysuszone pasemka łodygowe z hreczki (pogan­
ki) używane jako herbata, radykalnie leczą tę sła­
bość, chociażby była zadawniona. Płyn ten pije się 
po ostudzeniu, po szklance rano i wieczór. —

Środek na rany u bydła pociągowego. Jest to 
bardzo prosty i skuteczny środek. Na miejsca prze­
tarte lub odparzone kładzie się codzień po razy kilka 
szmatka maczana w świńskiej żółci. Im starsza jest 
żółć, tein jest skuteczniejsza.

Do Ojca.
(Wierszyk pięcioletniego.)

Jak mały ptaszek, co w piękne lato 
Piosenkę Bozi podnosi w dani.
Tak ja dziś wstałem, by ci najranićj 
Powiedzieć: że Cię kochani o tato!
O tato, tato, gdyby mi dali 
Lecieć do nieba w pośród obłoczków, 
Biegłby m, i Bozi i Aniołeczków 
Prosił, by Ciebie jak ja kochali.
A kiedy wracać będę, to schwycę 
Niebo z gwiazdkami za modre lice, 
Ściągnę i niebem okryję ciebie 
Byś już na ziemi mieszkał jak w niebie. yi. B.

Jura i Jńnek.
Jánek. Jakech tu kiesi do Frysztáta szeł,

toch za Pogwizdowem słup przy ceście widzińł, na 
kieryrn napisane stoji: dotąd okręg cieszyński.

Jura. A coż ci sie to nie zdá?
Jánek. Ze tego słupa tam nie trzeba, kiedy 

każdy bądź pieszy bądź jadący po ceście pozná, iż 
tam granica okręgowa, bo tu hew cesta jak na stole, 
ale po tamtej stronie całkiem zaniedbana.

Jura. To jeszcze niepotrzebniejszemi zdają sie 
mi té blachowe tabulki, co to po naszych ulicach po- 
przybijali, żeby każdy wiedział jak sie nazywają. — 
Na co to? każdy tu wić, czyj jest kany kiery dom, 
a to zabłądzić nie może.

Jánek. To tak było, ale teraz kiedy żydzi 
posiadłości nabywać mogą, taki ci bedzie handel do­
mami, że co dzień inszego pana będą miały.

Jura. Dyć już żydzi od dwóch miesięcy domy 
kupować mogą, a jeszcze tu w mieście żaden ani 
chlćwka nie kupił.

Jánek. Hę, żydowi co po chlćwku!—ale to bez- 
mała temu, że tu nie wolno ani przed swoją własną 
sienią wymiatać śmieci.

Jura. To zaś jak to, — jeny gnoja końskiego 
po targu zbierać nie wolno, bo jest przedany; — ale 
miasto jest doprawdy zagiżdżone, to było nejlepićj 
poznać, jak przed przybyciem książęcia znowu ráz 
ulice wysnażyli

Jánek. Ponieważ książę obiecało nas jeszcze 
tego roku nawszczywić, to rada gminy latoś isto 
jeszcze ráz nas tém ucieszy, bo zwyczajnie niechają 
to Panu Bogu, coby ulice spłukał.

Jura. Mie sie zdá, że tu gnoja jeny temu nie 
schraniają, coby cudzi myśleli, że moc furmanów a 
wozów przez miasto jeździ, jako przed czasem zie- 
leźnice.

Jánek. To były inaksze czasy, kiedy przez 
dzień więcej poczt przez miasto jechało, jak teraz 
furmanów przez cały tydzień.

Jura. A teraz jedzie poczta jeny ku zieleźnicy, 
— do Jabłonkowa a do Ostrawy ledwa niekiedy or- 
dynarka, a na ceście frydeckićj a skoczowskiej już 
nie uwidzisz pocztarczyka.

Jánek. Ze o ordynárce spominász, to ci będę 
rozprawiał, co sie tu kiesi jednemu tutejszemu han- 
dlerzowi przydało. Jak z Opawy zieleźnicą do Szen- 
brunu ku wieczoru przyjechał, a tam miał nocować, 
bo wtenczas zieleźnicą ku nám nie jedzie, jeny do 
Wiednia, to wołał ordynacką jechać, i dostał sie za 
páre szóstek do Błędowic na drugą pocztę.

Jura. To masz tę prędką a wygodną jazdę, 
odkąd zieleźnicę mámy.

Jánek. Tara sie znowu umówił z tamtejszym 
pocztarczykiem, coby go wziął do Cieszyna i zawo­
łał z gospody, jak bedzie czas do cesty. Szeł se 
tymczasem na kwartę piwa, a jak za chwilkę pocz- 
tarczyk na niego zawołał: „panoczku pójdą już!“ to 
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sie śpiecha z gospody i chce wsiadać na ordynarkę; 
ale tu ani wózka ani konia niema, jeny mój miły 
pocztarczyk z torbą na plecach rusza ku miastu.

Jura. Czy błędowski pocztáiz niémá konia?
Jánek. Má, ale jak poczta jest mała, to sza­

nuje koni, a káže ją do Cieszyna zanieść, i tak też 
to pocztarczyk wyłożył miłemu handlerzowi,— a ten 
wól nie wól musiáf na swojej dwójce w nocy do 
Cieszyna jechać.

Jura. Ha, cuda! tu furman, halo do roboty!— 
a po drugié to já ci zaś cosi jo pocztarczyku po­
wiem. L“

Rozmaitości.
— C. k. minister finansów baron Bruck umarł 

nagle w Wiedniu d. 23 bm. na apopleksją. Uderzenie 
przyszło o godzinie 11, a o godzinie 6 po południu 
już oddał ducha.— Zastępcą jego mianowany został 
radzca stanu p. Plener. —

__ U. 23 b. m. umarł w Wiedniu w 87 roku ży­
cia ks. Konstanty Czartoryski, młodszy brat żyjącego 
w Paryżu ks. Adama. Zmarły był synem ks. Adama 
Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich; w młodo­
ści służył ojczyźnie swojej wojskowo i odbył kam- 
panję przeciwko Rosji 1812 pod Napoleonem. Nastę­
pnie wszedł do wojsk Królestwa Polskiego Kongre­
sowego w stopniu jenerała. Opuściwszy służbę woj­
skową 1828, osiadł w Wiedniu, gdzie odtąd ciągle 
przemieszkiwał. —

— Sławny węgierski hrabia Stefan Szecheny, 
najczynniejszy budziciel obecnych usiłowań narodu 
węgierskiego, główny twórca różnych przedsiębiorstw 
przemysłowych i dla kraju użytecznych, najgorliwszy 
wspieracz piśmiennictwa madziarskiego, i w ogóle 
wszystkiego co jest madziarskie — zastrzelił się d. 
8 b. m. wr Döblingu przy Wiedniu, w domu obłąka­
nych, gdzie od roku 1848 mieszkał. W Węgrzech 
z powodu tego panuje powszechny smutek i wszędzie 
obchodzą żałobne nabożeństwa. Przed akademją wę­
gierską w Peszcie ma być dla niego pomnik posta­
wiony. —

— Tyrolskie czasopisma donoszą o nieszczęśli­
wym przypadku, który się zdarzył w Insbruku. Jedna 
cała rodzina otruła się w ten sposób, że na targu 
zamiast zwykłej pietruszki sprzedano jej tak zwaną 
świnią wesz (cicuta virosa, Wasserschierling), i ro­
śliny téj użyła jak zwykle pietruszki do gotowania 
potraw. — Świnia-wesz bardzo jest podobną do pie­
truszki, lecz daje się ona po pewnych znakach roz­
poznać. Jest ona mocną trucizną, i ów przypadek 
powinien być przestrogą. — Jak wiadomo, sławny 
mędrzec grecki Sokrates, skazany na śmierć za swoję 
naukę, musiał się odwarem téj rośliny otruć. —

— Pan K. Bieńkowski, krakowianin, wynalazł 

nową i niekosztowną siłę ruchu, która ma zastąpić 
parę, a to za pomocą baranów hidraulicznych z po­
łączeniem lewaru albo smoczka znacznej wysokości. 
Szczęśliwy pomysł jego, wprowadzony w życie, nie- 
tylko jemu samemu, ale i narodowi polskiemu zaszczyt 
przyniesie. —

— Smutny wypadek wydarzył się d. 8 kwietnia 
(na sarnę Wielkanoc) we wsi Powroźniku w obwo­
dzie Sądeckim. Włościanin pewien szedł za ławkę 
na rzecułce Muszynce ku Krynicy. Dzieci dwoje tę­
skniących za ojcem, gdyż był w’dowcem, pobiegło 
za nim, i on na śród ławki oglądając się widział je 
wstępujące za sobą, ale przeszedłszy na drugą stronę 
i spojrzawszy po za siebie, już ich nie obaczył; prąd 
silny wezbranej rzeczułki pokazał mu tylko bezwła­
dne ciało jednego dziecięcia. Na krzyk rozpaczy ojca 
przybywa pomoc, ale niestety już późno; jedno z dzieci, 
chłopca 7 letniego wyciągniono zaraz, ale już nie­
żywego; drugie, 14 letnią dziewczynę, wyrzuciła 
później woda. —- Nieszczęśliwy ojciec takiém samem 
wydarzeniem postradał zeszłego roku jedno dziecko 
z téj saméj ławki na wrodzie. Do roku więc stracił 
żonę i troje dzieci. —

— W Warszawie zawiężuje się Towarzystwo 
którego celem ma być działanie połączonemi siłami 
dla skierowania Żydów w Królestwie Polskiém za- 
mieszkałych ku najpożyteczniejszym dla kraju zatru­
dnieniom i pracom. Towarzystwo składa się z chrze- 
ścian i izraelitów, i stosownie do celu zamierza pod­
nieść moralnie ludność żydowską zostającą w nędzy 
i ciemnocie, mającą wstręt do pracy i wyrządzającą 
powszechności szkodę, bo chwytającą się tylko takich 
zatrudnień, które oną do upadku prowadzą a w na­
rodzie demoralizację rozszerzają. —

— W Petersburgu zwraca na siebie uwagę pu­
bliczna dysputa między dwoma uczonemi historykami 
Pagodinem i Kostomarowrem, z których pierwszy jest 
Rosjaninem, drugi Rusinem. Ten ostatni krytykuje 
historję Karamzina, który pierwotne dzieje Rossji 
sfałszował, usiłując koniecznie Ruś i Rosję zrobić 
jedném państwem. Dalej Kostomarow utrzymuje, że 
ksiaźęta waregscy byli nie Normanami ale Litwinami. 
Dysputa ta odbyła się przy ogromnym natłoku pu­
bliczności, a teraz przeszła na pole piśmienne. —

__ Gdv cesarz Aleksander II zaprowadził nowe 
uniformy, żartował sobie ktoś z czerwonych spodni 
jenerałów, i policja chciała go aresztować za obra­
zę majestatu ; wtedy odezwał się cesarz : pokażcie 
mi prawo, które zabrania żartować z czerwonych 
spodni. —

__ Podczas świąt wielkanocnych zdarzyły się 
w Carogrodzie krwawe kłótnie między grekami a ka­
tolikami. —

— Fraucuzki książę Łarochefaucould, ofiarował 
stolicy świętej roczne dochody swoje wynoszące^
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(500,000 fr. na trzy lata—i nadto sam wstąpił w sze­
regi rzymskich ochotników.—

— W Elsenheimie nad dolnym Renem, skazano 
pewną matkę na śmierć, iż swoją 21-letnią córkę 
zamordowała, na kawałki pokrajała, i w polu po­
chowała. Przed sądem zeznała, że córki scierpieć 
nie mogła. —

— Drogość gruntu w Londynie. Stolica Anglji 
wzrosła już w ogromny sposób i codziennie jeszcze 
rozszerza się do koła, pochłaniając w siebie okoliczne 
pola i ogrody. W równej mierze wzrasta też cena 
gruntu wewnątrz miasta, mianowicie około banku i 
giełdy w samem City. Niedawno temu sprzedano tam 
wazki pas ziemi między dwoma wysokiemi domami 
ściśniony, gdzie nigdy słońce nie dochodzi za 600,000 
funtów szterl. (tj. 6 miljonóvr zł.) — Inny kawałek 
ziemi przy kościele ś. Pawła, na którym stał dom 
przeznaczony do rozebrania, miał być sprzedany pod 
nowy budynek. Dawano właścicielowi za niego tyle, 
ile trzeba gwinei na pokrycie powierzchni ziemi. Wła­
ściciel się namyślał; przystał wreszcie, lecz pod wa­
runkiem, iż gwinee nie będą kładzione płasko, lecz 
krawędziami. — (Gwinea, pieniądz złoty po 5 talar.)

— W Londynie istnieje nowy zawód, tak zwa­
nych szezurołowców, którzy cały czas spędzają na 
ulicach miasta, zajęci łowieniem szczurów, za pomo­
cą światła z reflektorem cynkowym, łopaty i torby. 
Albowiem skóra z szczurów służy do wyrobu najde­
likatniejszych i elastycznych rękawiczek damskich, za 
którą rękawicznicy po 15 gr. płacą. —

W Londynie urządzają teraz bruki drewnia­
ne. Z drzewa dębowego, bukowego, lub innego twar­
dego robią klocki, i dla większej trwałości gotują 
w smole; poezém ustawiają je prostopadle na podmu­
rowaniu, spajają za pomocą kołeczków , a wszelkie 
szczeliny zalewają żywicą i zasypują piaskiem. Ztąd 
powstaje bruk trwalszy jak kamienny. —

— Wspomnieliśmy już, że zeszłego roku 300 
par wróbli z Anglji do piątej części świata, Austra- 
Iji, wyw’ieziono, aby tam wygubiały gąsienice i inne 
szkodliwie owady. Do téj przesyłki przyłączono je­
szcze inne ptaki śpiewające, i kilka par kuropatw', 
których tam nie ma. Nadeszłe teraz z Australji wia­
domości donoszą, że z wszystkiego tego ptastwa tyl­
ko jedna kuropatwa wytrzymała jazdę na morzu, 
przeszło ćwierć roku trwającą; reszta zginęła mimo 
najtroskliwszego pielęgnowania. W ciągu tego lata 
ponowią się te próby przesiedlenia naszego ptastwa 
do Australji.—

— Chińczycy szczególnym sposobem odbywają 
rybołostwo. — Usposabiają oni do tego wodne ja­
strzębie, tak zawne kormarany, które w wielkiej ilo­
ści siedzą na brzegach czółna i zanurzają się w wodę, 
aby łapać ryby i takowe swym panom aportować.

Żeby zaś po drodze niepołykały ryb, dostają na szyję 
metalową obrączkę. —

— Wpływ niektórych lekarstw na umysł ludzki. 
Pewien lekarz duński ogłosił wynikłości swoich dłu­
goletnich doświadczeń nad wpływem, jaki wewnętrzne 
używanie niektórych lekarstw na moralne i umysłowe 
władze ludzkie wywiera. — I tak: utrzymuje on, iż 
amoniak i wszelkie z nim spokrewnione preparaty, 
jakoteż piżmo, winna essencyja i eter, siłę wyobraźni 
podnoszą i wyższy jej polot nadają. — (Dla tego 
radzilibyśmy poetom przed každém pisaniem wypić 
lampkę wina starego.) — Pirogeniczne oleje pobudzają 
do melancholij, złego humoru i czynienia sobie ró­
żnych illuzyj. — Odwary konopiane wywołują nad­
zwyczajną wesołość —(Dobryby to był środek roz­
paczającym i w smutku pogrążonym w potrawach 
zadany— z któregoto powodu Indjanie z upajającemi 
trunkami mieszać je zwykli.) — Protoxyd z azotu 
wznieca śmiech nieustanny. — Arszenik użyty w ma­
lutkich porcyjach skłania do ponurego smutku; — tak 
zwany złoty proszek podnieca dobry humor; zas ży­
we śrebro sprawia ociężałość i lenistwo — wreszcie 
chlornitrat Morfiusza wzmaga wymowę. — D.

Pszczoły i osy posłuszne woli ludzkiej. Rozum 
i niewyczerpany przemysł człowieka zdołają dokazać 
rzeczy, jakim ledwie wiary dać można, i tak np. żył 
w Anglji niejaki Wildam, który pszczoły, — osy 
jakoteż inne podobne owady tak wyuczyć był 
wstanie — iż mu na każde skinienie posłuszne 
były. Dał tego raz zadziwiający dowód w Holandji — 
ve przeciągu dwóch minut wywołał on wszystkie 
pszczoły z ula, i kazał im usiąść na kapelusz pewne­
go widza, poezém odwołał ich ztamtąd ku sobie na 
gołą rękę, którą tak mocno obsiadły, iż rodzaj za­
rękawka utworzyły. Następnie zwabił je sobie na 
twarz, którą w kształcie maski poobsiadały, nakoniec 
kazał im siąść na stole i maszerować po nim tam i 
napowrót. Pszczoły słuchały zawsze najpilniej i ni­
gdy swojego mistrza nie ukąsiły. — Te same popisy 
przedsiębrał p. Wildam z licznym rojem much i os. D.

— Góra Kościuszki. Najwyższy szczyt gór au- 
stralskich, zwanych alpami australskimi, nosi nazwi­
sko góry Kościuszki. Widok z téj góry obejmuje okiem 
przestrzeń 300 mil kwadr, geogr. —

Dzikie pokolenia w Peru przyrządzają w ttn 
sposób wódkę, że żują kukurydzę, wpluwają w na­
czynie i gotują z wodą. Przy weselach gromadzą się 
familje, czasami całe gminy lub pokolenia, i żują we­
spół kukurydzę, sporządzają wódkę i napełniają ta­
kową dzban lub beczkę i zakopują w ziemię, aby 
ją przy narodzeniu pierwszego dziecka nowożeńców, 
wśród uciechy wypróżnić.

— Pewien chłop licząc grajcary na pięści, 
upuścił jeden na ziemię, schyla się po niego i do­
strzega szóstaka, a grajcara niema nigdzie ! — To 
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cud! zawołał —Grajcar widać gdzieś w błoto się 
potoczył a szóstaka ktoś inny przed chwila zgubił — 
i chłop nazwał to cudem. —

— JCKAp. Mość przeznaczył ze skarbu państwa 20,000 zł. 
na wsparcie ubogich mieszkańców krainy. •

_  W Krakowie odbędzie się w d. 18-20 czerwca wystawa 
rolnicza, urządzoną przez c. k. towarzystwo rolniczo-gospodarskie 

krakowskie. —
_  Dla zapomagania ubogich rzemieślników w Krakowie u- 

tworzonym tamże został zakład pożyczkowy, na wzór lwowskie­
go. _ Takowy zamierzają też założyć i w Tarnowie. —

— D. 11 bm. w Lutowiskach spadł grad nawalny, ogromnej 
wielkości, który nazajutrz jeszcze kupami leżał. —

__ W obwodach wschodnich Galicji zawiązuje sie nowa 
spółka obywatelska, w celu udzielania pożyczek właścicielom i 
dzierżawcom rlóbr tabularnych, na wszelkie płody rolnicze.

— Obywatele gubernii Kijowskiój postanowili utworzyć mie­
dzy sobą spółkę przemysłowo-rolniczą. Toż samo uczynili oby­
watele podolskiej gubernji. —

— Podczas ostatnich deszczów zrządziły powodzie w nie­
których krajach wielkie szkody. Tak rzeka Cisa na Węgrzech 
przerwała w wielu miejscach tamy. I Wisła sprawiła w Prusiech 
wylewy. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W Cieszynie wyszło w tych dniach dziełko „Hystoryje 

biblijne dla początkowej nauki dziatek.“ Opracował Jan Śliwka, 
nauczyciel w Cieszynie. — Układ dziełka jest troskliwy, a druk 
ozdobny. —

— X. Pawłowski dziekan Nowogórski. zajmujący się gor­
liwie wychowaniem dziatwy wiejskiej, napisał elementarz pod ty­
tułem: „Nowa książka krakowska“, czyli nauka czytania 
i pisania po polsku, z przydaniem nauki moralnój, katechizm, 
jeografji, arytmetyki, wyjątków z historji ś. itd. —

— W Poznaniu wychodzić będzie od 1 maja „Tygodnik 
Kościelny“ za życzeniem ks. arcybiskupa poznańskiego założony- 
Redaktorem ma być ksiądz Prusinowski. —

— Kuryer Warszawski ogłasza nowy konkurs dra­
matyczny do napisania komedji obyczajowej polskiej. 
Nagrody z zebranych składek wynoszą: 2000 złp. za najlepszą 
pracę, a 1000 złp. dla drugiej najlepszej z kolei. —

— W królestwie Polskiém ma wkrótce wychodzić dziennik 
politechniczny, poświęcony wiadomościom teoretycznym i prakty­
cznym z postępu inżynierji cywilnój, górnictwa, architektury, me­
chaniki i technologji. Redaktorem ma być Witołd Marczewski. —

— W Warszawie wychodzą obecnie następujące pisma cza­
sowe: Gazeta warszawska— Gazeta codzienna— Kronika — 
Kurjcr warszawski — Tygodnik Illustrowany — Pamiętnik reli­
gijno moralny — Czytelnia niedzielna — Magazyn mód — Ruch 
muzyczny — Tygodnik lekarski — Biblioteka warszawska — Ro­
czniki gospodarstwa krajowego. —

X Cieszyna.
— JCW. Arcyksiążę Albrecht w towarzystwie arcyks. 

Franciszka V. książęcia Modeny, raczył odwiedzinami swemi 
zeszłego tygodnia miasto nasze i okolicę zaszczycić. Dnia 18 bm. 
o godzinie 5 po południu był przez tutejsze c. k. władze, ducho-

Drukiem i nakładem Karola PrOChaski.

wieństwo. towarzystw'o strzeleckie i licznie zebraną publiczność 
uroczyście w Cieszynie przywitany. W następnych dniach objeż­
dżał swoje dobra i zakłady fabryczne w okolicy. Zamierzanego 
polowania na głuszce (koguty dzikie) jednak zaniechano, spowodu 
nieprzyjaznej pory. Stąd JCW. udał się do Żywca, a potem zno­

wu do Wiednia. —
_  W przeszła niedzielę odprawiał tutejszy zbór ewangie— 

licki, 300-letnią pamiątkę śmierci Filipa Melanchtona, (jak i w in­
nych krajach protestanckich) przyczćm zbierano także składki na 
pomnik jego, który ma być w Wittenbergu wystawiony. —

_  yy przyszły czwartek d. 3 maja odbędzie sic uroczy­
stość założenia kamienia węgielnego do nowej budowli tutejszej 

szkoły głównej i realnej. —
_  Od 1 maja bedzie tutejsza obwodowa dyrekcja finanso-

w a 7. n i e s i o na. — ____________

OGŁOSZENIE.
Podpisany utrzymuje skład tektury ąmołowcowej 

(Stein-Dach-Pappe), wyrabianój w fabryce Stallinga i Zlema we 
wsi Barge pod miastem Sagan na pruskim Szląsku — która jest 
najlepszym, ogniotrwałym materjałem do pokrywania dachów, 
przytćm tak lekkim, iż ciężkićj podstawy wcale nie potrzebuje — 
a 4L siągi kwadratowe wied., bez pociągnienia dziegciem, kosztują 

4^ talarów. —
Jestem także gotów podjąć się wykonania pokrycia, i za­

ręczam za nie, gdyż sam dwa własne domy i jeden wielki browar 
tekturą smołowcową pokryłem , i daję jćj pierwszeństwo przed 
każdym dachem metalowym oprócz miedzianego. — Kto sobie ży­
czy objaśnienia, może dostać u mnie albo w redakcji Gwiazdki 

książeczki pouczające.
(jTOSSj 

budowniczy w Cieszynie.

P. Karol GorgOSZ W Cieszynie sprzedaje swoje dwa go­
spodarstwa - jedno pod L. 22 należące do Pastwisk, obej­
mujące 22 jochów pola, z obsiewem, dobytkiem i sprzętami rol­
niczymi; - drugie pod L. 3. przy uliey strzelniczej z dwoma 
jochami ogrodu i uprawą latową. — Bliższą wiadomość udzieli 
właściciel, lub też komisarz policji p. Raszka. — Licytacja odbę­

dzie sie d. 10 maja. — ___

ziemniaki 1 zł. 40 kr. masło 46 kr,

Ceny targowe, Od 13 — 23 kwietnia.
pszenica żyto jęczmień owies kukurydza
zł. kr. zł kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Wiedeń 5 30 3 60 2 62 2 24 3 75
Peszt 4 90 2 80 2 65 — — — —

Preszburg 4 76 2 87 2 53 — — 2 90
Praga 6 6 4 14 3 73 2 31 — —

Berno 5 44 3 60 3 6 2 4L —

Lwów 3 87 2 5 2 10 1 65 — —

Ceny na targu w Cieszynie d. 21.Kwietnia: pszenica 5zł. 21

żyto 3 zł. 75 kr.,, jęczmień 3 zł. 19 kr., owies 1 zł. 74 kr

Kurs

5J pożycz, narod 
5“ metaliki
5J obl.uwo. grunt. 
Akcje koleji połn. 
Akcje bankowe 
„ zakł. kredyt.

papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń 9 lutego 

gotowką towarem gotówką tow.rem
79 20
69 -

79 30 Korony
Dukat austryacki

18 20
6 30 6 3169 15

93 — 94 -— Ros. imperjały 10 85 10 86
198 30 198 40 Frydrychsdory 11 30 —
860 — 862 — Talar pruski 2 — 2 1
185 60 185 70 Srebro . . . 131 50 — —

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

«(dorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
^Vyel»o<lïl <*o  wolt>otu.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
pc 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój pa 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe jmieszczenie.

Człowiek.
III. C®* 8-? dalszy.)

Nawet najsprytniejsze zwierzę chodzi w głuchćm 
zamyśleniu wiedzione od ciemnych popędów, opano­
wane od pożądliwości pragnących rozkoszy, a mają­
cych wstręt od bólu, otoczone zawiłemi obrazami do­
świadczenia. Największe jego zalety są — nieme 
użyteczne nałogi. Jego wierność i miłość nie zasłu­
guje na szlachetne imię cnoty, która mu jest obca. 
Jest to tylko instynkt i moc nałogu, co mu pozoru cnoty 
użycza ; nie przekonanie o obowiązku i prawości, nie 
szacunek tego, co jest samo z siebie dobre i szlachetne. 
Wszelka pojętność, wszelka chytrość, wszelka sztuka, 
które w zwierzętach postrzegamy, bądź to w sposobie 
szukania pożywienia, bądźto jak budują swoje gniazda 
i jamy, albo jak się od zasadzek nieprzyjaciół zabez­
pieczają, albo jak się rozmaitych rzeczy uczą, które 
człowiekowi do ukontentowania i uży tku służą; tylko 
Ciemny od Boga im użyczony popęd jest wszystkiém, 
albo przypomnienie zawiłych doświadczeń tego, co 
im w pewnych okolicznościach rozkosz lub boleść 
sprawiło. Największa zręczność ptaka, za pomocą 
której lata, pożywienie znajduje, albo w jesieni do 
innych części świata odlatuje, albo gdy swoje rodzinne 
gniazdo znajduje, powracając do nas na wiosnę z odle­
głych krajów, nie jest dziwniejsza, jak gdy dziecię 
ledwo urodzone piersi matki szuka, i mleko dla utrzy­
mania swego delikatnego życia ssie. — A chociaż 
jest sztuczna budowa i robota pszczół w ich komór­
kach woskowych, albo mozolne i skrzętne zbieranie 
mrówek na zimę; ich sztuka nie jest dziełem namysłu, 
lecz ślepego popędu. Nie postępują dalej jak ich ten 
prowadzi. Nie mogą nigdy roboty swojej doskonalsza 
uczynić, i nigdy swoich zatrudnień nowemi wiado­
mościami pomnożyć. Jak pszczoły i mrówki od po­
czątku świata przed tysiącami lat budowały i zbie­
rały, tak budują i zbierają do dnia dzisiejszego. —

Wcale inaczej ma się rzecz z czynnościami 
człowieka i jego sztuką. Rodzaj ludzki postępuje nie- 
przestannie od tysięcy lat w udoskonaleniu swojej 
doli, swych domowych towarzyskich urządzeń. Ci 
którzy niegdyś żyli w lasach i jaskiniach, potem 

w szałaszach, wystawili na końcu wspaniałe świąty­
nie Panu, gmachy, zamki, pałace i miasta. A ich mie­
szkania napełnione wszelkiemi przyjemnościami do 
życia. Którzy dawniej chodzili nago albo wpółokryci, 
w ustawicznej zostawali obawie i strachu przed dzi- 
kiemi zwierzętami, chodzą teraz dobrze odziani prze­
ciw ostrości powietrza; zabezpieczeni sztuczną bro­
nią— są postrachem dzikich zwierząt, panami ziemi. 
Żadna strona świata nie jest im za daleka, żadna góra 
za wysoka; pływają niemając natury ryby, po morzach, 
jeziorach, rzekach; wzbijają się bez skrzydeł pta- 
szych w najwyższe szlaki powietrza, dokąd się ledwo 
orzeł wzbić może; zapuszczają się w ciemne wnętrz­
ności ziemi, gdzie się żaden robak nie dostanie, i 
szukają tam ukrytych skarbów natury, do zaspoko­
jenia rozmaitych potrzeb swoich, i dla poznania do­
kładnie spaniałości stworzenia. —

Wszystko to jest owocem ducha, tćj iskry, pier­
wotnego z źródła Boskiego pochodzącego światła! 
Duch to jest, który nadaje wyższość człowieków 
nad wszystkiém, co w państwie natury żyje. Duch 
to jest, który nietylko czyni go zdolnym podobnie 
zwierzęciu, zbierać pojedyńcze doświadczenia życia, 
łączyć z sobą razem i porównywać, lecz doświad­
czenia tysięcy lat z dawnego świata zachowywać i 
zastosowywać. Duch to jest, który za pomocą swej 
prawdziwie Boskiej siły, tysiąc różnych wyobrażeń 
w jednem wszystko obejmującćm pojęciu połączą i 
rozwiązuje; z natłoku niezliczonych myśli sobie nie­
jako nowy wewnętrzny świat, pełen jedności, porządku 
i jasności buduje; a nawet więcej wić i poznaje, niż 
mu cały świat widzialny i doświadczenie wielu ty­
sięcy lat powiedzieć może.— On to bowiem jak nie­
gdyś duch Boski nad wodami zamętu świata, unosi 
nad wszystkiemi rzeczami ziemskiemi i zmysłowemi; 
on to należy do wyższego świata, z którego spogląda 
na to, co do prochu należy; jest z Najświętszem 
najbliżej spowinowacony; stworzony na podobieństwo 
Boskie, jeszcze nosi na sobie znamię Boskiego po­
chodzenia—myśli o Bogu—podnosi wzrok do Nieskoń­
czonego— zanosi modły do stwórcy nieba i ziemi. O 
wszystkich tych wysokich i nadzmysłowych przed­
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miotach, nie mają zwierzęta żadnego wyobrażenia, 
żadnego domysłu, żadnego przeczucia, żadnego o celu 
swego istnienia, o osiągnieniu większej doskonałości 
i szczęśliwości, jak tylko o tej, która z zaspokojenia 
samych zmysłowych pożądliwości wynika, żadnego 
wyobrażenia o dawnym świńcie, tern mniej o wie­
czności i o nieskończonćm istnieniu. —

Nieczuła roślina trzyma się korzeniami swemi 
prochu, z którego za pomocą siły żywotnej na krótki 
czas wyrosła ; zwierzę wiedzione od ciemnych popę­
dów, uczuć i nałogów rusza się, czołga, snuje i lata 
w prochu, któremu winno całą sumę swej pomyśl­
ności. Pożywa pokarm nie patrząc w górę na drzewo 
i kłos, które mu swego owocu użyczają. Duch zas 
człowieka przenika wskroś i widzi jasno wszystkie 
połączenia rzeczy i życia ; dochodzi przyczyn i skut­
ków, w'alczy z potęgą żywiołów i poskramia je czę­
sto, opiera się burzy, tamuje morskie bałwany; po­
wściąga płomień piorunu z obłoków lecący; iskrą 
elektryczną rozumie się z jednego krańca świata na 
drugi. — Zwierzę chodzi nieme i na wszystko obojętne 
za zaspokojeniem swych potrzeb; oko jego jest ślepe 
na piękności i cudowne urządzenia natury. Duch zaś 
człowieka zachwycony spaniałością Stwórcy w jego 
dziełach, dochodzi zbaw lennych własności ziemi, ka­
mieni i roślin; dochodzi sposobu życia i natury zwie­
rząt; wciska się w nieskończone przestworze budowy 
świata; liczy i obrachowuje urządzenie.

Może zwierzę swoją boleść lub ukontentowanie 
przez poruszenia i pojedyńcze tony dać poznać; może 
zwierze podobne sobie wabić, w ołać, ostrzegać, gro­
zić przez pojedynczy głos, którego ciemny popęd 
uczy i wpaja. I człowiek jak dalece jest zwierzęcej, 
zmysłowej natury, ma dar, uczucia swoje przez same 
ton',1 przez krzyk, westchnienie, jęk albo śmiech, 
przez grzmot swego głosu wyrażania; lecz on jest 
duchem, może jeszcze coś więcej : ma cudowny dar 
mowy, przez którą sw ój wew nętrzny i niew idzialny 
świat w’ystawia, przez swoje wewnętrzne bycie i 
życie w' wewnętrzne życie równie sobie stworzonego 
jestestwa przelewa. —

Jednak wszystkie te wielkie własności ducha, 
nie są jeszcze najwięk^zemi. To co jest najwięcej 
Boskie w' duchu ludzkim, jest to jego pragnienie rze­
czy Boskich, zjednoczenia się z Przenajświętszćm, 
staranie się o doskonałość i zupełne ukończenie, które 
wcale od rzeczy ziemskich nie zawisły. Nie znajdzie 
zaspokojenia, jak tylko w tém, co jest prawdziwa; 
żadnego użycia, jak tylko w' tém, co jest sprawie­
dliwe. Jest niewypowiedzianém uszanowaniem przejęty 
dla tego, co jest piękne, szlachetne, cnotliwe, a pełen 
naturalnego wstrętu ku nieprawdzie, występku i nie­
doskonałości w'szelkiego rodzaju. Zwierzę może mieć 
poznanie; lecz tylko człowiek ma wyższy rozum, 

który jest prawodawcą świętych i sprawiedliwych 
czynności. Zwierzę może posiadać rozeznanie, ale 
niezdolne jest do mądrości, będącej wyłączną ducha 
własnością. ć

To są natury człowieka, za pomocą których stoi 
w środku między prochem i rzeczami nadzieinskiemi, 
między tém co się kończy i między tém co się nie 
kończy, między światem martwym i żyjącym, wszy­
stko uszczęśliwiającego Bóstwa. Nogę opiera o zie­
mię—głow’ą sięga nieba. Jest rośliną, jest zwierzem, 
ale jest jeszcze w nim coś Boskiego. Ciało jest tylko 
narzędziem jego ducha. Duch powinien panować nad 
tém narzędziem i nićm doskonałości się dobijać. Inne 
prawa ma do sw'ego utrzymania natura jego ciała ; 
inne prawa dusza w swych uczuciach i własnościach; 
wyższe zaś duch, któremu jako najwyższemu wszy­
stkie inne podlegać muszą, jak słudzy swemu panu 
podlegają.

Boska moc ducha przenika, przemienia i pod­
wyższa same nawet wrłasności ciała i duszy. Ztąd 
pochodzi, że ciało ludzkie przewyższa w końcu 
zręczność i zdolność ciała wszystkich zwierząt; że 
może stać się zewnętrznetn zwierciadłem wewnętrz­
nych sw’ych uczuć i wyobrażeń. Ztąd pochodzi dalej, 
że dusza ludzka wr swych uczuciach i zdolnościach, 
tak się uszlachetnia, jak uczucia i zdolności zwierza 
nigdy nie mogą. Zwierzę może mieć popęd do ochę- 
dóstwa, do porządku; lecz tylko dusza człowieka ma 
zmysł czyli czucie dla zewnętrznej piękności, za- 
chwyca ją widok powabnych postaci., albo czarujące 
dźwięki muzyki, z których utworzyła sobie mow’ę 
swych najgłębszych i najdelikatniejszych uczuć. Zwie­
rzę może mieć popęd zrobienia się drugim straszném 
przez przemagającą moc i siłę; lecz duch ludzki uszla­
chetnia ten popęd, przez staranie się o honor i sła­
wę z wielostronnego działania i panow'ania pochodzące. 
Zwierzę może łakomo i chciwie swego łupu strzédz 
który sobie zdobyło ; lecz duch człowieka uszlache­
tnia tę dzika uciechę z posiadania, przez staranność 
o pomnożenie własności, poniew'az przez pomnożenie 
środków' pomocnych i rozszerzanie swego kresu dzia­
łania, powiększa się także możność do wypełniania 
jeszcze szlachetniejszych obowiązków dla szczęścia 
bliźnich.

Tym sposobem jest człowiek przez moc i wyż­
szość swego ducha, nawet w zakresie swéj zwierzę- 
cości wyższym i doskonalszym nad w’szelkie zwierzęta. 
Dla tego przechodzi chytrość człowieka i jego roz­
tropność, chytrość i przezorność wszystkich innych 
zwierząt, a za pomocą obszerniejszej pamięci swojej, 
a téinsamém i obfitszych doświadczeń i bystrzejszego 
rozumu, czyni zwdnność, siłę, ostrzejsze zmysły, 
straszną naturalną broń niektórych zwierząt, które go 
w szczególnych razach często przewyższają, nieuży­
tecznemu
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Ale jakże byłby pogardy godnym ten wzniosły 
od Boga pochodzący, do wieczności i zupełnego u- 
kończenia powołany człowiek, gdyby na świecie nie 
był czćm więcej jak tylko uszlachetnionym zwierzem!— 
Gdyby dla zostania najchytrzejszjm, najgwałtowniej­
szym, najmocniejszym, najwyuzdańszym zwierzem, 
wyższego powołania w sobie zapomniał, zaniechał 
być istota niezawisła od rzeczy ziemskich, od miłych 
lub niemiłych uczuć, gdzie prawość nad majątek, 
świętość umysłu nad powierzchowną piękność, pra­
wda i podobieństwo Boskie nad wszelką sławę i 
pochwałę droższe być powinny. —

Lecz niestety! pomimo całej potęgi ducha, czemże 
jest najczęściej człowiek jak nie zwierzem? Wzdry­
gnąć się potrzeba. Poznaję w- istocie, jak często głę­
boko spodlony jest przeciw swojej godności, niepa- 
miętając wcale o swym Boskim początku i Wysokiem 
przeznaczeniu; żyje dla zmysłowości, pracuje na 
ziemi i stara się o poż\ wienie i zrobienie majątku, 
ażeby nim błyszczał i wygody sobie robił; zbiera 
chciwie pieniądze i niemi lichwi dla zebrania majatku, 
ażeby o nim mówiono, że jest bogatym; nie Zna ża­
dnej większej szczęśliwości nad podłe ustawiczne 
zmiany rozkoszy i zbytku, przechodzenie z jednej 
rozrywki do drugiej; przepych w ubiorach i sprzętach, 
łakotki w jedzeniu ; albo jak spokojność dni swoich, 
szczęście spółobyw-atelstw-a za znikomą sławę po­
święca, staje się zdrajcą ojczyzny ; albo jak go nie­
ustanna zazdrość przeciw dobrym, a zwierzęca nie­
nawiść przeciw tym pożera, którzy jego mniemanej 
wyższości uznać nie chcą.

Najpiękniejszy między pięknymi, najpotężniejszy 
z mocarzów, najrozumniejszy z rozumnych, czemże 
jest więcej nad zwierzę, jeżeli nie zna uczucia dla 
rzeczy wyższych — Boskich ; żyje tylko dla tego co 
i zwierzęta żyją, dla zaspokojenia swych chuci, 
skłonności i życzeń znikomych? Czemże jest czło­
wiek więcej, jak uszlachetnionym zwierzem, gdy 
wpraw dzie poznaje , że powinien pełnić słów a Bo­
skiego nauczyciela—- „Bądźcie doskonałemi jak ojciec 
wasz w niebie doskonałym jest,li lecz nie żyje w du­
chu nauki Chrystusa ? Gdy w prawdzie na jakiś czas 
nabierze odwagi i szanuje prawa ducha, lecz czując 
się niby za słabym od najnikczemniejszego nałogu 
od najnieczystszych skłonności opanowany, prawu 
ciała hołduje ? Bla tego napomina Zbawiciel w ogro­
dzie Gethsemańskim uczniów- swoich a wT nich cały 
ród ludzki : „Czuwajcie i módlcie się, azebyšcie nie 
wpadli w pokuszenie. Bowiem duch jest ochoczy, ale 
ciało jest słabe.“ (JMat. 26, 44).

Wiemy w-prawdzie, że mamy obowiązek stara­
nia się o czerstwość zdrowia naszego ciała, że bez 
doskonałego ciała dusza do wielu rzeczy niezdatna 
się staje. Ale jakże łatwo zapomnieć można, że na­
wet ciało jest rzeczą obojętną, jeżeli wyższe obo­

wiązki nakazują, aby niewinności i cnocie dać pierw’- 
szeństwo; że w stanowczych chwilach nie powinniśmy 
się lękać ani nędzy, ani niebezpieczeństw, samej na­
wet śmierci dla dobra powszechności.— D. n.

Mądrość a cnota.
Baśń pogańskich (starożytnych) Greków.

Kiedyć było to na świecie, że jedno sami 
bogowie na nim żyli a śmiertelnego nic nie by­
ło, ani bydła, ani ptaków, ani ludzi. A gdy i 
tym czas z sadu wiekuistego przyszedł, tworzyli to 
bogowie we w-nętrzności ziemie, a tworzyli z ziemie 
a z ognia i z tego, co ogień a ziemia ma w sobie. 
Potem, kiedy na świat człowiek i inne wszystkie 
zwierzęta wyniść miały; rozkazali bogowie Prome- 
theusowi i Epimetheusowi, żeby oni każdy rodzaj 
przystojnie ozdobili i jakimkolwiek własnym przymio­
tem tak obwarowali, jakoby trwać mógł. Bo czego 
gdy przyszło, Epimetheus nie chcąc przypuścić do 
tego Prometheusa sam na się w-ziął tę pracę, a ty, 
prawi, bracie! przypatrzysz się i osądzisz, jeżli ja 
dobrze abo źle każdy rodzaj zwierząt opatrzę i uda- 
ruję? Na czćm gdy Prometheus przestał, jął Epime­
theus tak rozdawać:

Tym zwierzętom, którym dał moc a siłę, nie 
dał im czerstwości ; a które dużości mieć nie mogły, 
tym zasię prędkość dał. Więc niektórym ku obronie 
dał rogi, zęby, ostre paznokcie abo kopyta, kości 
na grzbiecie, a którym tego nie dał, tedy na to miej­
sce obmyślił im inny sposób, którym im żywot od 
gwałtu został bezpieczny, a to tak: Które zwierzą­
tka małe były, tym abo skrzydła dla ulecenia dał, 
abo pod ziemią jamy zakryte dla zachowania nazna­
czył; a które zwierzęta wielkością podniosłe i roz­
szerzone stanęły, tedy tym onęż ogromność, onęż 
w-ielkość dał ku obronie. Owo innym wszystkim ka­
żdego rodzaju zwierzętom, rozumnie jedno drugićm 
nadgradzając, tak wszystko obmyślił, iżby z świata 
zginąć rodzaje nie mogły. A gdy już temu, żeby je­
den drugiego rodzaj nie wygładził, obw-arowanie się 
stało, jął to obmyślać, jakoby wszystkie cztery czę­
ści roku każde zwierzę wytrwać snadnie mogło. 
Przeto niektóre mchem odział, niektóre w skórę ko­
smatą oblókł, niektóre zasię gęstą siercią i szczeci­
nami naszychtow-ał, iżby i mróz i gorąco szkodzić 
im nie mogło a za miękką pościel czasu odpoczywania, 
żeby im to stało. Więc które w zimniejszym kraju 
zwierzęta chować się miały, tym kosmatszą a gęstszą 
suknię obmyślił, a które po twardszej ziemi i pod 
większym ciężarem chodzić miały, tym dał do nóg 
róg twardszy a kopyta nierozdzielone. Zasię około 
jedzenia różnie postanowił: jtdnym zwierzętom kazał 
jeść trawę, drugim korzonki, tym liście, owym z drzew-a 
owoc, niektórym ziarna a niektórym tez mięso innych 
zwierząt. Ale tych drapieżnych niepłodny uczj nił

» 
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rodzaj, a tych zasię rochmannych bardzo płodny dla­
tego, żeby rodzaj drapieżny wyjeść ich nie mógł.

Na tćm rozdawaniu Epimetheus czas trwając 
nie obaczył się C jako ten, który nie do końca był 
mądry), iż wszystko niemym zwierzętom rozdał, a 
człowiek nieopatrzony został, z którym gdy nie wie­
dział co rzec, przyszedł do tego Prometheus, żeby 
obaczył jako się brat jego Epimetheus w rozdawaniu 
popisał? I nalazł: ano inne zwierzęta wszystkie są 
dobrze opatrzone, jedno człowiek sam nagi stoi, nie 
obuty, nie odziany, bez żadnej broni. A już ten dzień 
z sądu wiekuistego przychodził, którego dnia czło­
wiek pospołu z innemi zwierzęty ze wnętrzności zie­
mie na jaśmą wyniść miał. Nie najdując Prometheus 
rady innej żadnej : jakoby człowiekowi pomódz mógł, 
szedł i Wulkanowi a Minerwie ten dowcip, który 
rzemiesła wymyślił, z ogniem pospołu ukradł, bo bez 
ognia on być i ludziom ku pożytku przyjść nie mógł, 
a ukradłszy dał człowiekowi. I tak człowiek dostał 
dowcipu, jako i z czego żywność miał sobie obmy­
ślać; ale mądrości, téj dostać nie mógł: boją sam 
Jowisz miał przy sobie, gdzie Prometheus przystąpić 
nie mógł. Snadnie mu było do spólnego Wulkano­
wego a Minerwy domu, w którym oni rzemiesła swe 
robili, wkraść się i wziąć to, co wziął, a człowie­
kowi darować; ale do mieszkania Jowiszowego i wej­
rzeć trudno było. Jednakże Prometheus potem za tę 
kradzież, jako wiemy, okrutnie ucierpiał.

Gdy tedy człowiek tego, co bogowie mieli, u- 
czestnikiem się stał: między wszystkiemi zwierzęty on 
sam, jako ten, który już niejakie powinowactwo miał 
z bogi, przyznawać bogi począł, im słupy i ołtarze 
jął budować. W krótkim czasie za onym dowcipem 
głos uformował, a z głosu wyraził słowa ; mieszka­
nie, szaty, obuw, łoże, żywność—wszystko to z ziemi 
wynalazł sobie. Tym sposobem ludzie na początku 
opatrzeni będąc osobno mieszkali, miast ani wsi nie 
było : przeto też wilkom, niedźwiedziom, lwom sta­
wali się pokarmem, jako ci którzy nie mieli tyle siły, 
żeby się im odjąć mogli. Owo dowcip on Minerwie 
ukradziony do wynalezienia żywności i innych potrzeb 
był ludziom użyteczny, ale do w alki przeciwko zwie­
rzętom mało pomocny, gdyż mądrości, w' której się 
też zamyka nauka jako walczyć? nie było. A tak 
nie Iza było inaczej ludziom dla zachowania każdy 
swego żywota, jedno zgromadziwszy się pobudować 
miasta. Gdy się tedy zgromadzili ludzie, jeden dru­
giemu czynił krzywdę, jeden drugiego szarpał; kto 
mocniejszy ten był lepszy; abowiem mądrości, jako 
rzeczpospolitą sprawować? między nimi nie było; 
przeto się zaś ono zgromadzenie rozwinęło a osobno 
ludzie mieszkając ginęli.

Nakoniec Jupiter bojąc się, żeby naród ludzki 
do końca nie zginął, posłał Merkuryusza, żeby w styd 
i sprawiedliwość na świat wprowadził, iżby te cnoty 

były ozdobą człowieczą a przyczyną zgody i miłości 
między ludźmi. Co gdy Merkuryusz uczynić miał, 
spytał Jowisza: jakimby sposobem wstyd i sprawie­
dliwość ludziom rozdać miał, jeżli tak jako nauki abo 
rzemiosła rozdzielone są? bo na jednym kaznodziei, 
na jednym lekarzu siła ludzi przestać może; czyli, 
prawd, mam tak rozsiać te dwie cnocie po ludziach, 
iżby każdy człowiek był ich uczestnikiem ?— Odpo­
wiedział Jowisz: niechaj każdy człowiek maje w so­
bie, abowiem, gdzieby jedno niektóre osoby wstyd i 
sprawiedliwość miały w' sobie, ani miasta, ani rze- 
czypospolite trwaćby nie mogły. Nadto jeszcze z ra­
mienia mego uczyń ten statut i każ go obw'ołać, iż 
którybykolwiek człowiek wstydu a sprawiedliwości 
nie mógł mieć w’ sobie, ten aby wygładzon był z po- 
środka ludzi, jako jad rzeczypospolitéj.

Przeto owo każdy człowiek, chociaj nie jest, 
powiada o sobie, że jest dobry, cnotliwy—a ktoby to 
powiedział na się, że nie ma w sobie tych cnót : 
wstydu i sprawiedliwości, ten takowy, chociajby 
też na się prawdę powiedział, poczytanby wnet był 
za szalonego.

W naukach, w rzemiosřach inaczej się ma ; bo 
tam, ktoby kłamał na się powiadając, iż jest dobrym 
puszkarzem, a onby nic nie umiał, szydzonoby z niego, 
a przyjacieleby takiego upomnieli, żeby się nie bła- 
źnił a nie wydawał się za tego, czćm nie jest.

Ale około cnoty, nie Iza inaczej—bądź prawda, 
bądź nie prawda—jedno twierdzić to o sobie każde­
mu człowiekowi, że cnotę ma w’ sobie, dlatego, że­
by nie wygładzon był podług wyroku Jowiszowego 
z pośrodka ludzi. Tą tedy chlubą cnoty sw-ćj każdy 
przyznawamy : iż bez cnoty spólność a zgodne mie­
szkanie między ludźmi być nie może.

(Z pism Łukasza Górnickiego.)

Rybak.
Płynie rybak po morzu, 

I za rybką szuka;
Rybka pluśnie, przemknie się— 

Rybaka oszuka.
Ale rybak ją ściga, 

1 ułowić pragnie, 
Ona mu się przymila,

I ucieka zdradnie.
Wreszcie stracił ją z oczu, 

I po morzu płynie;
Rybka znikła śród fali,

Rybak z żalu zginie.— Bron. Zam.

Gospodarstwo i Przemysł.
Uwagi względem uprawy drzewa morwowego.
Nasienie drzewa morwowego wysiewa się na 

wiosnę, skoro już przymrozków nocnych obawiać się 



133

nie trzeba; to jest u nas w drugiej połowie maja, a 
to w szkółce należycie uprawionej, w której ziemia 
już na jesień zkopana i 8 dni przed zasiewem dobrze 
przerobiona i trochę pognojona być powinna. Szkółka 
nasienna ma być na słońce wystawiony a od wiatrów 
zasłonioną.

Spulehniwszy jeszcze raz ziemię, ciągnie się 
rowki proste, 1-2 cale głębokie, w odległości na je- 
dnę stopę, i zasiewa się ziarnka, moczone pierwej 24 
godzin w wodzie deszczowej lub rzecznej, zanurza­
jące się na dno, (bo pływające po wierzchu, są nic- 
potém), rzucając takowe rzadko w rowki i pokry­
wając następnie ziemią, którą potem skrapia się o- 
stróżnie za pomocą konewki z cedzidłem o drobnych 
dziurkach, ażeby nasienie spłukanem nie zostało. I 
później trzeba dbać, żeby zasiew ciągłą ale nie 
zbytnią miał wilgotność. Do podlewania należy 
używać tylko przestałcj, a nigdy zimnej świe­
żej wody.

Nasienie wschodzi w 15 do 20 dniach.
Traw'sko potrzeba pilnie wyplewiać, a ziemię 

podczas lata kilka razy poruszać.
Jeżeli młode roślinki za gęsto wzeszły, wyry­

wają się słabsze, ażeby wskutku wyrzynania nie 
utworzyła się zarośl i korzenie w kupę się nie zbiły.

Skoro na jesień w roku zasiewu liście opadną, 
obcinają się drzewka na 1 cal nad ziemią, i pokry­
wają się potem pręciem, liściem lub trzciną, ażeby je 
na zimę od zmarznienia ubezpieczyć.

Jak można pszenicę od śnieci zabezpieczyć. 
W Anglji doświadczono, że pszenica do siewru prze­
znaczona obficie ze solą wymięszana, nie ulega zara­
zie śnieci tak wielce ziarnu temu szkodliwej. Mając 
przeto pszenicę do siewu przygotowaną, potrzeba ją 
nieco skropić wodą, aby wilgoci nabrała, poczem 
posypać solą i dobrze wymięszać, a to parę godzin 
przed siewem. Kwarta soli wystarcza na jednę mie- 
rzycę pszenicy. Pszenica tym sposobem przyrządzona, 
nie tylko że od śnieci ma być ubezpieczoną, lecz 
nadto i obfitszy plon wydaje.

Tania powłoka narzędzi rolnych. Do 2 garncy 
wody wrzącej w kociołku dodaje się łót miałko u- 
tłuczonego białego witrjolu. Następnie w dwóch, garn­
cach wody zimnej rozbełtuje się 4^ kwaterek pięknej 
mąki żytnćj na klajster, tak ażeby się nie utworzyło 
żadnych gruzełek, a mięszając bezprzestannie, Me­
wa się go do wrzącej wody. Osobno w polewanym 
tyglu glinianym rozpuszcza się 25 łótów kalafonji na 
umiarkowanym żarze węglanym, mięsza się ciągle tę 
massę i dolewa do niej zwolna i po trochu, aby uni­
knąć wybuchu, 5 funtów tranu. Nareszcie i tę massę, 
ciągle wszystko mięszając, wlewa się do kotła. Na 3 
kwarty téj powłoki dodaje się 4 łóty ugru (ocher) 
i 2 funty bieli ołowianej (Bleiweiss). Chcąc mieć 

inny kolor, dodaje go się wedle upodobania: węgiel 
brzozowy tworzy piękny kolor perłowy. Jeśli farba 
jest za gęsta, to się ją rozcieńcza wodą słoną. Na­
leży używać téj powłoki na ciepło, a powtórzyć 
przeciągnienie trzykrotnie, dobrze wcierając pędzlem, 
jak przy malowaniu farbą olejną, której też poły­
skiem i trwałością zupełnie dorówna, a dziesięć razy
mniej kosztuje.

Korespondencja > Proszowskiego.

Wróciła wiosna — coraz to swobodniej, coraz 
weselej natura wdzięczyć, śmiać się poczyna,—sko­
wronek boży z dalekiej wróciwszy podróży, trzepo­
cąc skrzydełkami radośnie wzbija się ku niebu, a 
piosenkami wymadla u Boga, błogosławieństwo dla 
tych pól i łanów, które zawsze z jednakową go­
ścinną przyjmują go szczerością, dla tych ludzi co 
im jest bratem pocieszycielem, co go łzą smutku że­
gnają na długą wędrówkę, a łzą radości witają z 
powrotem, co sobie za grzech poczytują śmiertelny 
wyrządzenie choćby najmniejszej krzywdy śpiewa­
kowi poranków. —

O! nuć mała ptaszyno, nuć Bogu za nami mo­
dlące piosenki, może dżw’ięk ich doleci do tronu Nie­
bieskiego Pana i wyprosi łaskę Jego tyle nam potrze­
bna !... może słysząc żebrzącą twą nutą i oko boże 
zwróci się w tę stronę, na pola i łany, na kraj ten 
i ludzi, co od lat tylu z całą nadziei i ufności siłą 
w'znosza ku Niemu błagalne dłonie by ich pocieszył 
w ciężkiej niedoli i smutku, by ulżył losu, co gniecie 
serca zbolałe grzeszném powątpiewaniem w nieogra- 
niczoność dobroci i miłości Jego!—

Ależ niepotrzebnie podobno wkrada się, do listu 
sprawozdawczego, myśl o locie i pieśniach skowron­
ka—niech się tam ptaki swobodnie wzbijają pod niebo, 
a nam wracać trzeba do toku pobieżnych wypadków 
i zdarzeń.

Wiecie już zapewne kochani sąsiedzi (pozwólcie 
mi się tak nazywać), jaki zapał ogarnął umysły 
mieszkańców naszego Królestwa z powodu zakłada­
jącego się w Warszawie Instytutu Muzycznego; — 
nie ma prawie zakątka, miasteczka gdzieby niezbie- 
rano na ten cel składek,—kapłani z ambon przema­
wiają do ludu zachęcając do niesienia ofiar z wdo­
wiego, w krwawym pocie zapracowanego grosza; 
każda prawie szpalta gazety donosi to o nowym datku, 
to o teatrze amatorskm, o koncercie na rzecz Insty­
tutu Muz.—danym, a co wszędzie pochwał—co uwiel­
bienia !

Daliśmy sobie wmówić, że zakładając Inst. Muz. 
wielkie, wiekopomne wykony wujemy dzieło, że poto­
mność zapisze za to imiona nasze na złotej karcie 
historji, bogdaj czy nie obok imion założycieli Jagiel­
lońskiej Wszechnicy!—
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Nieszczęsnato, choć dawna wada nasza, że tra­
cąc kapitały na rzeczy mało albo zupełnie niepotrzebne, 
nie myślimy o załatwieniu najżywotniejszych kwestyj.— 
Lud nasz np. pogrążony w ciemnocie; zamiast więc 
zajęcia się oświatą tej najpracowitszej, najużyte­
czniejszej klassy narodu, zamiast zaprowadzania tak 
koniecznych szkółek ludowych — zakładamy... Insty­
tut Muzyczny!...— Mocny Boże! zbawimyż kraj 
takim zakładem ?.. Będąż z niego choć jakie takie 
widoczniejsze korzyści?... Gdy pod bokiem naszym 
ginie nędzarz z głodu, umiera z pragnienia—my li­
tością zdjęci darzymy go.... karmelkiem!

Złote dziś dla nas czasy !—tańczyć tylko a ska­
kać-... więc grajków, muzyków przygotowujmy so­
bie !... Boskie — harmonijne muzyki tony rozświecą 
grubą chmurę umysłowej ciemnoty—umoralnią lud nasz 
wiejski !... podniosą go i zbliżą do nas — polepszą 
dolę jego opłakaną !... Nie prawdaż ?...

Tyle niezbitych dowodów konieczności założenia 
Instytutu przemówiło też i do serc pewnej części 
mieszkańców naszego okręgu,— urządzono koncert i 
teatr;—jakiś hrabia jeździł od domu domu zbierając 
składki. — Z teatru, koncertu i ofiar, urósł podobno 
fundusz spory, — gazety7 pewno nas pochwalą; —ale 
nawiasem mówiąc, na szpital w Proszowicach od lat 
wielu w projekcie będący, tak potrzebny dla ulżenia 
nędzy i cierpieniom okolicznych włościan, złożyć się 
nie możemy! Żaden hrabia nie uważa za rzecz godną 
jaśniewielmożnćj fatygi zajęcie sie jakimś tam głupim 
szpitalem ! —

Kończę rzecz o Instytucie Muz.—postanowiłem 
bowiem w dzisiejszym liście zapoznać was (chociaż 
pobieżniej, z dziennikarstwem naszém.

W roku bieżącym wychodzą u nas (tj. w czę­
ści Polski pod panowaniem rossyjskićm zostającej), 
następujące pisma :

a) Codzienne: W Warszawie — 1) Gazeta Co­
dzienna, 2) G. Warszawska 3) Kronika wiadomości 
miejscowych i zagranicznych 4) Kurjer M arszawski 
5) G. Rządowa 6) G. Policyjna i 7) Warschauer 
Zeitung (niemiecka).—W Wilnie:— 8) Kurjer Hi- 
leński.

b) Dwa razy w tygodniu wychodzące: 9) Ga­
zeta Rolnicza (przy G. Codziennej) i 10) Korespon­
dent Rolniczy i przemysłowy (przy G- M arszaw skićj)

c) Tygodniowe: 11) Tygodnik IIlustrowany, 
Tygodnik lekarski 12) Czytelnia Niedzielna, 13) ma­
gazyn Mód.—Ruch Muzyczny (red. J. Sikorski.)

d) Miesięczne: 14) Biblioteka Warszawska, 
15) Księga świata 16) Roczniki Towarzystwa Rol­
niczego 17) Pamiętnik Religijny.

Kilka słów o ważniejszych :
Gazeta Codzienna. (Redaktor J. L. Kraszew-ski.)— 

Pismo to olbrzymim rozwija się krokiem; dziś 
już, pomimo nieprzyjaznych okoliczności, jakie zacny 

jego redaktor pokonywać musiał, stanęło na czele 
dziennikarstwa naszego. Najinteressowniejszym dzia­
łem Gazety Codz. —pomijając fejleton są bez zaprze­
czenia—rozprawy wstępne— i wielość tak krajowych 
jak i zagranicznych korespondencyj.

Gazeta Warszawska. (Po śmierci An. Lesznow- 
skiego—redaktor Koenig.)— Przed rokiem jeszcze— 
na niwie dziennikarskiej najjaśniej świecąca gwia­
zda , — dzisiaj pierwszeństwo G. Codziennej ustą­
pić musi. —

Kronika. Stała się obecnie organem domu Zle­
ceń Rolników płockich. (Redaktor Dzwonkowski.)

Kurjer Warszawski. (Redaktor K. Kucz.) — 
Jest to zbieracz wiadomości brukowych, sklepow'ych 
i ogródkowych: Pomieszczający w kolumnach swoich 
wszystko co kto chce i jak chce — bardzo tani i 
nadzwyczaj upowszechniony. —

Kurjer Wileński. (Redaktor A. Kirkor.) Pismo 
to jest organem rządu—w polskim i rossyjskim wy­
chodzi języku. Nie ma wziętości, rozwija bowiem 
dążności anti-narodowe.

Tygodnik Illustrowany. (Redaktor Jenike). Z 
wielką sympatją przez ogół przyjęty, coraz się pod­
nosi. Głównym celem Tyg. 111. jest zaznajamianie 
czytających z rzeczami swojskiemi, i wzbudzenie wię­
kszego zamiłowania i poszanowania ku zabytkom 
przeszłości.

Czytelnia Niedzielna. (Redaktorka pani Petrow'.) 
Pismo dla ludu i rzemieślników ;—jedyne tego rodzaju 
w' królestwie polskiém. — Redagowane starannie i 
stosownie.

Biblioteka Warszawska. (Redaktor K. W. Wój­
cicki.) Z treścią poważna i naukow’a. Godna więk- 
szego rozpowszechnienia, zawiera bowiem w sobie 
bardzo często prawdziwe, nieocenione klejnoty nauki 
i w ledzy.

Jak więc widzicie—mamy kilkanaście pism cza­
sowych, bądź to czysto literackich, bądź też literacko- 
politycznych i rolniczych;—pisma te jednak podlegając 
despotycznej władzy cenzury a racz.ćj zmoskwiczo- 
nych cenzorów, nie mogą podawać nam najpożądań- 
szego dla duszy pokarmu, nie mogą pisać o rzeczach 
najwięcej nas obchodzących — dla tego też zazdro­
ścimy wam — i całą duszą w senném, rozkoszném 
marzeniu pożądamy i pragniemy , — takiego organu, 
jakim jest np. wasz zakazany u nas Dziennik Lite­
racki. —

P.S. O spółkach i towarzystwach przemysłowo- 
rolniczych w przyszłym liście. —

Jura i Jímek.

Jánek. Radowalichmy sie, że jak nie bedzie 
taksy na chleb, to bedzie większy a lepszy, ale tu 
jeny coraz mieńszy.



135

Jura. Tyś też jeden z tych głupich, co wić, 
że chleb podług wagi sie przedáwá, i widzi wagę u 
każdego piekarza, a przeca nie każę se zważyć pe­
čenka.

Jánek. Mie to mierzi, boby sie przedáwaczka 
mogła pogniewać na mnie.

Jura. To akurat tak, jak dybyś boty kupił a 
wstydziłbyś sie ich wprzód spróbować, jeśli ci pa­
sują. A tak se też wybiec pečenek, co ci sie zdá 
dobrze wypieczony, czerstwy, dej se go zważyć, a 
zapłać według taryfy.

Jánek. Tam nić ma nić do wybierania, Żemły a 
chléb są czarne, bez szmaku, często nie wypieczone, 
jak pierwej, bo nasi piekarze abo lepiej nie utnią, abo 
m na tćm nic nie zależy.

Jura. Beda ci sie musieli dołożyć, jak przyj­
dzie jaki cudzy, z Iczyna abo skąd.

Jánek. No tak, tak, lezyniák abo chociaż żyd.
Jura. Zyd by nie obstał, bo któżby do niego 

szeł, chociażby jak dobrze piekł.
Janek. \o każdy, já i ty, a i też niejedna 

piekarka, dyby sie jćj czasem zachciało lepszego ro­
żka ku kawie; boby sama mysiała. że u żyda co le­
pszego a łacniejszego dostanie.

Jura. Wszyscy łaja, że sie żydzi wszędzie 
wciskają, a któż ich przyciąga, jeny sami. Jak mie­
szczan má fabrykę, abo w domie szynk, abo choć 
jaki sklépek, nàjtnie go jakiemu cudzemu żydowi, bo 
ten lepiej zapłaci, jak tutejszy chrześcińn.

Jánek. A ci drudzy ludzie też tacy zaślepieni: 
wódka od żyda nejlepićj szmakuje, towar od żyda 
zacniejszy, temu też do tego żydowskiego kupca, co 
przybył, tak sie cisną, jak dyby tam coza darmo było.

Jura. A chociaż później sie przekonają, że sie 
oszydzili, to znowu idą, bo tam bez wstydu handlo­
wać może, aż páre grejcarów urwie.

Jánek. Jak to tak pójdzie, bo tak lud sie nie 
poprawi, to za niedługo tak w handlu jak w rzemio­
słach wszystko bedzie po żydowsku, jak w Polsce.

Jura. W naszćm rzemiośle isto nić, bo to nic 
dlá żyda, — aufloder przy ciężkiej robocie mały má 
zarobek.

Rozmaitości.
— Dawnym Słowian zwyczajem, Węgry ma­

dziarskie chcą wysypać mogiłę hr. Stefanowi Sze- 
chenyi, swojemu najlepszemu z synów—jak go nazwał 
prymas i kardynał Scitowski. Na ten cel wybrali 
stolicę Węgier słowiańskich Koszyce. Hr. Edward 
Karolyi, prezes komitetu zajmującego się tą sprawi., 
rozesłał po całym kraju wezw ania, zapraszając na­
ród na obrząd sypania mogiły. Dnia 15 maja o go­
dzinie drugiej po południu komitet wyruszy z Ko­
szyc na błonie, z duchowieństwem na czele, i rozpo- 
cznie sypanie mogiły.—

— W Pradze postánou iono budować gmach dla 
teatru czeskiego, ze składek dobrowolnych. Dotąd 
albowiem istniej« tam tylko teatr niemiecki, i ten po­
siada swój własny budynek, a widowiska czeskie 
ktore się w nim odbywają, kończyć się mjuszią przed 
rozpoczęciem teatru niemieckiego, i dlatego zaczt nają 
się o 4tćj po południu.

— Dnia 21 kwietnia, jak donosi Przegląd, za­
kończył życie Jakób Szela znany z r. 1846. zamiesz­
kały w kolonji niemieckiej Lichtenberg, w powiecie 
Soleckim ; po krótkiej ale ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. sakramentami, z przykładną skruch.? wybrał się 
do wieczności.

— Donieśliśmy w ostatnim Nrze o nagłej śmierci 
byłego ministra barona Brucka. Sprawozdanie lekar­
skie orzeka o tym wypadku, że nieboszczyk zadał 
sobie śmiertelną ranę, przez poderżnięcie się brzytwą.

— Z Turcji, mianowicie z Bośni, ciągle wy­
chodzi wiele chrześcian, przenoszących się do Austrjl 
którzy tam posiadłości sw'oje dla «ciśnienia tureckie­
go porzucają, a tu schronienia i przytułku szukają. 
Jak gazeta zagrzebska p'sze, obecnie przy jy w a na 
ziemię austrjacką tak wdelka liczba tych nieszczęśli­
wych wędrowców obojej płci i rozmaitego wieku, że 
pełno ich po drogach i ulicach miast nadgranicznych. 
Otrzymują oni pomoc publiczną i wsparcie od pry­
watnych, i są odsyłani w głąb kraju, by mogli zna- 
lezv robotę i utrzymanie.

— W Xiemczech wielce się gniewają z tej przy­
czyny, iż w'e Francji wygotowano mapy, na których 
Ren jest za rzekę francuzką udany, a i wydrukowano 
książki, z których dzieci uczą się, że najgłówniejsze 
rzeki francuzkie są: Ren, Sekwana, Ligera iid.

— Gazeta szląska podała ciekawą wiadomość o 
znanym prószku perskim przeciw owadom, i o rośli­
nach z których go wyrabiają. Rośliny te umiejętniczo 
zwane pyrethrum carneum i pyrethrum roseum po 
polsku maruna, udają się i na Szląsku, a nawet na 
płonych wzgórzach. Przekonano się, iż proszek z ziela 
na Szląsku wzrosłego skuteczniejszym jest niż pra­
wdziwy z Persji sprowadzony. Prócz zwykłego już 
znanego, ma on także zastosowanie lekarskie. Wy­
mocz, winno-spirytusouy leczy z łatwością robaki u 
dzieci. Proszek sam sypany na rany otw’arte, zapo­
biega tworzeniu się pasożytów, a już utworzone za­
bija. Uprawę roślin i ivyrabianie prószku powierzyć 
można starcom i dzieciom.

— Wybuchy Wezuwiusza (góry wulkanicznej 
w pobliżu Neapola) trwają ciągle, a z krateru jego 
wylewają się strumienie lawy' i błota.—

— Wielka kometa z r. 1556, która przed trzema 
laty była oczekiwana, a tyle próżnego strachu naro­
biła, ma się istotnie w roku bieżącym w' miesiącu 
sierpniu pokazać. Jestto najśliczniejsza gwiazda ogo­
niasta, zajmująca przeszło 100 stopni na niebie, tak 
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iž ? gdy głowa jéj w zenicie (na wierzchołkowym 
punkcie nieba) się znajduje, koniec ogona jeszcze jest
za widnokręgiem. —

— W czasie ogólnego zgromadzenia Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego we Lwowie, odbędzie się także wystawa 
rolnicza w d. 23 i następnych czerwca. —

_  Kilku aptekarzy wiedeńskich otrzymało pozwolenie za­
łożenia „ogólnego austrjackiego stowarzyszenia aptekarskiego.“

— Przeznaczony termin (30 Kwietnia) na zamianę starych 
banknotów w monecie konwencyjnej w kasach publicznych,— prze­
dłużony jeszcze został do 30 Września r. b.—

__Według ogłoszonego wykazu banku wiedeńskiego, z koń­
cem miesiąca kwietnia gotówka tego w srebrze wy nosiła 80,587,820zł. 
a suma banknotów w obiegu będących 450,723,027 zł. —

_  Zt Multan donoszą, że tam ciepło wiosennne wyprowa- 
dsa szarańcze z ziemi, która się w niej na jesień ukryła. Ro­
jenie się tego owadu lak opisują: Pęcherzyk, który na kilka minnt 
naprzód napełniony jest materją jak żółtko z jaja, pęka w cieple, 
i za zetknieniem sio z powietrzem, wyskakuje z tego płynu z je­
dnego pęcherzyka 80—100 robaczków wielkości mrówki, które 
jak konik polny podskakują. —

ÍK Cieszyna.
___ Dnia 3 maja odbyła się uroczystość założenia węgiel­

nego kamienia na nową budowlę szkoły głównej i realnój. Plac 
na budowle przeznaczony zdobiły różnobarwne chorągwie, a na 
miejscu, w którém kamień węgielny położono, była z zieleni wy­
stawiona kapliczka, obrazem JCMości ozdobiona. Po nabożeństwie 
w kościele odprawionóm, udało się zgromadzenie procesjonalnie na 
plac budowy. Wszystkie władze, reprezentacje gmin, szkoły i 
mnóstwo ludu były przy tej uroczystości obocne; dziewczynki 
w bieli ubrane zaś otoczyły kapliczkę. Tu najprzód towarzystwo 
śpiewaków odśpiewało pieśń, poczém JM. ks. jeneralny wikaryusz 
Antoni Heim poświęcił kamień i miejsce, a naddozorca szkół cie- 
szyńkiego komisarjatu, dziekan frydecki ks. Jan Koziar powiedział 
piękną mowę do niniejszej okoliczności zastosowaną. Sekretarz 
miejski p. Szymański odczytał pamiętnik dotyczący budowy nowój 
szkoły, który wraz z innemi dokumentami, (między niemi histo­
ryczny opis szkoły głównój przez jéj dyrektora p. Józefa Barta 
skreślony, i opis teraźniejszego stanu miasta), jako też różne 
monety tegoczesne, oraz jeden Numer Gwiazdki Cieszyńskiej do 
kamienia węgielnego złożono. Następnie p. radca szkolny Wincenty 
Prausek w zastępstwie JM. prezydenta krajowego, wziąwszy z rąk 
inżyniera okręgowego p. Karola Kwity kielnię i młotek, dokonał 
aktu założenia kamienia węgielnego, poczém nastąpiło zwykłe u- 
derzanie młotkiem, w którém znakomitsze osoby udział brały, 
Po tym akcie jeszcze w imieaiu młodzieży jeden uczeń szkoły 
głównej i jedna uczennica szkoły dziewcząt mieli do téj uroczy­
stości zastósowane mowy. Nareszcie radca gminy p. Jan Bernacik 
w zastępstwie nieobecnego bnrmistrza wyraził podziękowanie wszyst­
kim władzom, mianowicie JM. prezydentowi krajowemu bar. Halb- 
huber de Festwill, za ich przyczynę w urzeczywistnieniu téj bu­
dowy ; poczém wznióał wiwaty na cześć JCKAMości, tudzież JCW'. 
arcyksięcia Albrechta patrona tejże szkoły, i JM. prezydenta kra­
jowego. Odśpiewanie hymnu narodowego z towarzyszeniem muzyki 
preparandów, zakończyło uroczystość.— Przy téj sposobności pan 
Maciej Kasperlik dyrektor komory arcyksiążęcćj darował także

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

100 zł. dla tutejszego pedagogium. — Wspomnieć jeszcse winniśmy, 
że budowa nowej szkoły prowadzona przez p. Gottfryda Dittricha 
tutejszego budowniczego szybko podnosi się w górę.—

_  Z dniem 19 maja zacznie wychodzić w Cieszynie pismo 
tygodniowe niemieckie pod nazwą : „Schlesischer Anzeiger które 
mieścić będzie w sobie wiadomości miejscowe, krótką kronikę bie­
żących wypadków, powiastki, opisy podróży, życiorysy, wiado­
mości przyrodoznawcze, przemysłowe i rolnicze, doniesienia lite­
rackie, ceny targowe, kursa, a głównie inseraty. — Redaktorem 
i nakładcą jest p. Karol Prochaska. — Prenumerata kwartalna 
50 kr., a z pocztą 70 kr. w. a.

__ W tym tygodniu przybyło do Cieszyna towarzystwo 
opery od c. k. niemieckiego teatru w Krakowie i daje przedsta­
wienia w tutejszym teatrze. —

— Dla tych ziomków, którzy pragną zająć się uprawą drze­
wek morwowych donosimy, że nasienie mogą nabyć u W go. P. 
Gruberna w Bażanowicach. — Zarazem dodajemy i tę wiadomość,, 
że p. Zanibal na Przykopie ma do sprzedania 200 drzewek mor­
wowych, które po cenie 1—3kr. a. w. daje, jednakże tylko wciągu 
przyszłego tygodnia. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 5. Maja: pszenica —zł.— 
żyto 3 zł. 76 kr., jęczmień 3 zł. 18 kr., owies 1 zł. 77 kr. 
ziemniaki 1 zł. 40 kr. masło 46 kr, 

Uwiadomienie.
k. auBtrjackim i kr. bawarskim najw. przywilejem.«^^© 

Dra. Borciiardt’a aromatyczno lekarskie mydło zielne do u- 
picknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciwko 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
zapieczętowanych po 42 kr. w. a.

Dra. Suin de Boutemarďa aromatyczna pasta na zęby, 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
i czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach po 
70 i 35 kr. w. a.

Profesora Dra. Linde’go roślinna pomada laskowa, nadająca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów; (w kawałkach oryginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności sKóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. Hartung’a Z kory Chiny Olejek, do zachowania i upięk- 
nienia włosow; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartung’a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
tygielkach po 85 kr. w. a.

Dra. Kocha cukierki Zielne, działające łagodząco i uspokojająco 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w pu­
dełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki przez 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością i stósownością się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co 

- je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
i opisy użycia dodawane darmo, jako też środki same są jedynie 
do dostania:

w Cieszynie u E. E. SCHBÖBEBA} tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stanko; w Białej u Jó­
zefa Bergera i Karola Dcmskicgo; w Kentach u Jerzego Streya; 
w Myślenicach u Franciszka Stanisza ; w Xowymtargu 
n Karola Laura; w Wadowicach u Franciszka Foltina.—

J Przepraszamy Szanownych Czytelników z powodu nie wy­
dania Nru Gwiazdki w zeszłym tygodniu. Ner ten jednak jak i 
poprzedni na grodzimy całkiem, a następnie juz nie będzie przerwy.

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.p. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują się za oplata od 
półrocznie 2 lL 36 kr.w.a. XV V wiersza drobnym drukiem
* -ierér. 1 zł. 18 kr.w.a. ---------------------- ------------------------------ pr e kr za pierw6ZJ

Zprz yłkąpooztową: RoCZIlík XlIIstV. po 4 kr. za następne razy,
całorocznie 5 z r. 42 kr w. a.________________________________ ___ z dodatkiem opłaty 6 tępi o-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. trój pc 30 kr. w. a. za każ-
éwierčr. 1 zł.36kr.w.a. tlili «$O dorazcwe umieszczenie.

Człowiek.
IV. ( Dokończenie.)

Wszystko, co mądra wszechmocność Stwórcy 
do życia powołała, odbywa się w nim podług od­
wiecznych praw, i nic tych praw złamać nie może, 
gdyż one pochodzą od wszechmocności. Podług tych 
odwiecznych ustaw obracają się gwiazdy, wietrzeje 
kamień, powstaje kruszec, rośnie—kwitnie i więdnie 
roślina; ptak wzbija się w powietrze, robak czołga 
po ziemi ; ryba pływa w wodzie.

Także w człowieku i jego różnych naturach pa­
nują te ustawy. Podług niezmiennych urządzeń — 
czuje, żąda i działa w zwierzu jak w człowieku 
dusza. Te urządzenia tak są w cudownej z soba 
zgodzie, że się nigdy sobie nie przeciwią, lecz wza­
jemnie do utrzymania i utrwalenia całości działaja. 
Same z siebie nie są nigdy grzeszne i nieczyste; bo 
jakżeby mogło co wyjść z ręki najświętszego Stwór­
cy, coby nie było świętem i czystém ? Także nikt nie 
powie, ze zwierzę grzeszy swemi popędami i czyn­
nościami. A gdyby człowiek nie był czćmś więcej 
jak zwierzęciem, toby nie mógł grzeszyć.

Lecz czl w iek ma w sobie ducha. A jego duch 
otrzymał swoje prawa. Te prawa ducha są wyższe­
go gatunku, pochodzą z Boga, a i Bóg jest duchem.

Buch ludzki, jak go Bog do życia powołał, jest 
sam z siebie czystym i bez grzechu. Nie może, gdyby 
był wolny od ciała, mieć innej żadnej woli, jak tyl­
ko czystą, niepokalaną, świętą wolę. Dopiero przez 
działania zmysłowych chuci przeciw niemu walczą­
cych, którym ulega, bywa jego niewinność skalana.

Wola ducha jest to, co Bóg chce. A wolę Bo­
ga objawił nam Zbawiciel w słowach: „Kto we mnie 
jest, zostaje w Bogu. Kto z Boga jest, słucha sło­
wa Bożego.“

Kiedy zaś wszystkie ustanowienia Boskie w na­
turze w tak cudownej zostają zgodzie, że się ni­
gdy sobie nie przeciwią ; kiedy nigdy nie są grze- 
sznemi, lecz same z siebie zawsze dobremi i świę- 
temi; skądże przyszedł grzech na świat? skąd ta 
zgubna walka między prawem ciała a ducha?

Pierwotnie żył niegdyś rodzaj ludzki na początku 

świata, — nietylko pismo święte mówi o tern, ali i 
najdawniejsze powieści u najstarożytniejszych naro­
dów, które nic o księgach Mojżesza nie wiedziały, 
wskazują takowy czas, — wtedy zostawał człowiek 
w najczystszej niewinności; wtedy nie były jego zmy­
słowe skłonności, uczucia jego duszy, jeszcze w ża­
dnym sporze z świętą wolą jego ducha. Człowiek 
zostawał jeszcze w zupełnej zgodzie z Bogiem i na­
turą. Potem nastąpiło rozdwojenie.

Jeżeli chcesz sobie ten upad»k człowieka, to 
rozdwojenie, to powstanie wewnętrznej niezgody czło­
wieka z sobą samym wytłumaczyć: wglądnij w hi- 
storję każdego pojedyńczego człowieka od jego uro­
dzenia; obacz histor ę własnego życia.

Niemowlę u pier matki jest niewinne, dziecię 
bez grzechu. Jego wewnętrzne skłonności, popędy 
i prawa nie są jeszcz. w sporze z sobą. Wprawdzie 
podług ziemskiej natury swojej żąda rzeczy ziemskich, 
często z żywością; lecz duch w nim jeszcze się nie 
obudził, śpi jeszcze wewnętrzna niezgoda. Także 
zmysłowa skłonność przez nawyknienie nie nabrała 
zgubnej zniewagi nad wolą, i dobre skłonności nie 
zostały jeszcze przez złe ujarzmione: dziecię 
jest wedle natury swojej, prawdziwe, bez fałszu, 
kochające i dobre. Dlatego pokazywał Jezus uczniom 
swoim niewinne dzieci móv:ąc: „Jeżeli nie będziecie 
jako jedno z tych małych, nie wnijdziecie do króle­
stwa niebieskiego !“— Lecz dziecię rośnie i staje się 
starszćm. Popędy różnego rodzaju działaja na jego 
zmysły. Fałszywe przykłady obłąkują go. Nabiera 
nałogów’ sprzyjających jego uczuciom; te nałogi zdąją 
się być z początku bardzo niewinnemi, ci którym 
wychowanie dzieci powierzone nie uważają na to. Ale 
nałóg? stają się z latami starszemi i mocniejszemi ; 
stają się ni jako drugą naturą duszy. Tak dusza jak 
ciało nabierają przez to fałszywego kierunku, ponie­
waż zaspokojenie nałogu staje się pierwsza ze wszy­
stkich skłonnością. Z těm powstał zaród do choroby 
duszy. Narzędzie ducha stało się niedoskonałem; duch 
w swojém działaniu został sparaliżowany. Przykrość 
z niezaspokojenia żądz, do których nawykliśmy, wy­
nikająca, staje się gwałtowną, ażeby ją dłużej znosić 
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można; duch wpada w utarczkę i walczy przeciw 
przemagającej żądzy, przeciw chorobie ciała i duszy. 
Musi uledz. Zmysłowość tryumfuje. Święta wola du­
cha zniweczona. To jest grzech ! —

Wiemy zaś, że przyzwyczajenie, czyli nałóg, 
tak w duszv jak w ciele samem wielkie zmiany spra­
wić może, które na zawsze pozostają. Siły, które 
w dobrém lub złem często ćwiczymy, stają się przez 
ćwiczenie mocniejszemi, jak owe, które mniej natę­
żamy. Dlatego jest u ludzi np. którzy prawej ręki 
częściej używają jak lewej, zawsze częściej używana 
prawa silniejszą? Tak się dzieje ze wszystkiemi we- 
wnętrznemi częściami ciała ludzkiego, które częściej 
od drugich ćwiczymy. Tak się dzieje ze wszystkiemi 
skłonnościami i władzami duszy, które częściej jak 
drugie drażnione lub używane bywają. —

Takowe własności wewnętrznego ciała prze­
chodzą zwykle z rodziców na dzieci, podobnie jak 
się pewne własności rośliny na wszystkie te rośliny 
rozciagaja, które od niej pochodzą. Słabowici rodzice 
rzadko mają silne i zdrowe dzieci. Ludzie, którzy 
najszlachetniejsze siły życia strwonili w rozwiązło­
ści, albo nią krew zatruli, rozkrzewiają swoje nie- 
dołężności na nieszczęśliwe potomstwo, i zostawują 
duchom swych dzieci niedoskonałe narzędzia. Ztąd 
widzimy w wielu familjach pewne choroby, słabości, 
skłonności i zgubne zarody dziedzicznemu Tyin spo­
sobem rozkrzewiają się usposobienia do pewnych nie- 
dołężności od pokolenia do pokolenia. — To przez 
rozkrzewienie ugruntosvane i umocnione panowanie 
zmysłowości jest grzechem pierworodnym.

Gdy pierwsi rodzice rodzaju ludzkiego raz przez 
ponęty zmysłowe uwiedzeni, rzeczy Boskich w sobie 
zapomnieli, zapadli coraz w większy spór sami z so­
ba. Przykład ich ułomności działał na potomstwo. 
Skłonność do grzechu, błędne, fałszywe usposobie­
nie, górę biorące pojedyncze popędy zwierzęce, stały 
się dziedzicznerai. Przez upadek Adama przyszedł na 
świat grzech , jak jeszcze podziśdzień przez rodzi­
ców skłonności do pewnych występków dalej się roz­
krzewiają i oddziedziczają.—

Wielkim więc staje się obowiązek, ażeby do­
kładać największej pilności na pierwsze wychowanie 
młodzieży, i czuwać z miłością i surowością, by u 
nich nic w nałóg nie przechodziło, prócz posłuszeń­
stwa, miłości i prawdy! Bo i najniewinniejsza skłon­
ność zmysłowa dziecięcia, gdy się takowa za często 
pokazuje, za często zaspokojenia żąda, wzmaga się 
właśnie przez to zaspokojenie nad miarę, staje się 
nałogiem, drugą naturą, chorobą duszy albo ciała, 
a témsamém grzechem, jak prędko dosyć jest silną 
utłumić lepszą wolę ducha i ją w jarzmo niewoli 
wprzęgnąć. Duch ludzki jak długo jest wolnym, , 
dopóki go moc nałogu i nieporządne skłonności nie 
uciskają, jest dobrym, jest czystym, nie może nic 

złego chcieć. — Kto jest wolnym? Ten który czyni 
co chce. Gdy zaś rozumnej istocie nic się podobać 
nie może, jak tylko to, co jest rozumne, więc dopóki 
wolno sama przez się działa, będzie tylko tego chcia- 
ła, co jest rozumne i dobre. -

Prawa ducha są tylko świętością, sprawiedli­
wością i zgadzanie się z rozumem; i duch wszystkiéro 
światowem, niesprawiedliwém i nierozumném pogar­
dza i nienawidzi : przeto duch cnotliwy jest najwol­
niejszym. Tym sposobem nie ma w grzesznym czło­
wieku żadnej wolności, lecz niewola; nie słucha 
swoich własnych wewnętrznych praw, lecz chuci 
zmysłowych skłonności. Nie duch chce złego, lecz 
zwierzęca samolubna natura ciała. Jeżeli się duch jéj 
opanować i zwyciężyć da, grzeszy.

Ztad pochodzi, że my śród szału złej namię­
tności jeszcze myślimy i wiemy: że co czynimy, jest 
niesprawiedliwe. Duch bowiem w nas nie może się 
zaprzeć swej czystej natury, swego prawa. To uczu­
cie nazywamy sumieniem. A sumienie nie jest nic 
innego, jak oskarżający głos ducha. Jestto nieśmier­
telność co się w nas odzywa.

Dlatego mówił Jezus w Ewanielji do żydów: 
Bądźcie wolnymi. Kto się grzechu dopuszcza, jest 
niewolnikiem grzechu. (Jan. 8. 33, 34).

Duch ludzki pochodzi z ducha Boskiego, jest 
dziecięciem Buskiem, stworzony na obraz i podobień­
stwo Boskie. Prawo przeto wewnętrzne ducha na­
szego, jest prawem od ojca w niebie nadaném. Dla­
tego nie może duch ludzki żadnej innej mieć woli, 
jak wolę Boską. A ponieważ ród ludzki zapomniał o 
swoim Boskim początku, odstąpił Boskiego ojca, 
zanurzył się w błędach i zdziczał w zabiegach 
zwierzęcego saniolubstwa : przyszedł na świat Jezus 
aby nas oświecił w ciemności, zbawił przez słowo 
prawdy i uczynił wolnemi przez objawienie woli Bo­
skiej „Jeżeli zachowacie słowa moje, rzekł Zbawi­
ciel , zostaniecie moimi prawdziwymi uczniami i po­
znacie prawdę, a prawda uczyni was wolnymi. (Jan. 
8, 31, 32.)

Pozostańcie więc w wolności, którą wam Jezus 
nadał, i nie dajcie się znowu w jarzmo niewoli 
wprzęgnąć. (Gal. 5, 1 )

Nie mniemajmy jednak, aby duch ludzki sam 
był za słaby do oparcia się nałogom i popędom ziem­
skiej natury. Gdyby tak było, jakżeby Bóg od nas 
żądał tego ? jakżeby nas własne przekonanie do te­
go wzywać mogło?

Duch ludzki ma nadzwyczajną moc nad swojém 
narzędziem, nad skłonnościami i popędami duszy i 
ciała, jeżeli tylko ma stałe przedsięwzięcie, wolę 
swoją do skutku przywieść. Nie mamyż dosyć przy- 

• kładów bohaterstwa, z którém mocne duchy, wszyst­
kie boleści choroby zwyciężały, i w największych 

1 mękach wesołość i spokojność duszy zachowywały?
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Kiedy w członku jakim ciała gangrena się rzuca, i 
przeto niebezpieczeństwem życiu zagraża; kiedy dla 
uratowania życia członek od ciała odciętym być mu­
si ; natenczas drży samolubna natura na wspomnienie 
bólu; lecz duch rozumny nakazuje poświęcić część 
dla dobra całości. I mimo boleśnego czucia, ponieważ 
duch chce, ponosimy cierpienie odcięcia, które duch 
pokonywa.—

Duch pokonywa boleści ciała.
Inni szlachetnie myślący ludzie przyzwyczajeni 

do bogactw, do wygód; wpadłszy nagle w najwięk­
sze ubóstwo, dali niemniej dowody wielkiej mocy 
ducha, znosząc cierpliwie i spokojnie niezawinione 
nieszczęście swoje. Bo tylko zasłużone cierpienie naj­
mocniej boli i zasmuca człowieka. Nędza jest zno­
śniejszy, jak przekonanie żeśmy na nię zasłużyli.

Mamy liczne przykłady, jak duch człowieka dla 
sprawy drogiej i świętej, dla dobra narodu i ojczy­
zny, śmierci się niř lękał. Chociaż samolubna, zmy­
słowi natura drżała przed śmiercią — duch mówił: 
tu jest obowiązek umrzeć za dobrą i wuelką sprawę 
i chętnie życie położył.

Tak niezaprzeczenie w’ielka jest w'ładza ducha 
z mocném przedsięwzięciem nad duszą i ciałem. Cze­
mu mielibyśmy wątpić, że niepodległość i w'olność 
naszą przeciw' wpływowi ciała i panujących chuci 
ziemskich utrzymać nie możemy?

Lecz to się nie stanie przeto, ażebyśmy pościli, 
martwili się, wszystkich uciech ziemskich wyrzekali; 
każde ukontentowanie za grzech poczytywali. Nie, i 
w zmęczonćm i udręczonćm ciele niewolniczy duch 
mieszkać może. Wiemy przecież, że Bóg nie napró- 
żno dał powaby życia, że chciał także i z téj strony 
szczęśliwość naszą pomnożyć. Wiemy, że popędy 
ciała, uczucia i skłonności duszy są same z siebie 
niewinne, dopóki się nie przeciwią naszym wyższym 
prawom rozumu i woli Boskiej. Wiemy, że samolub- 
stwo zwierzęcej natury jest od Stwórcy dany popęd 
do zachowania, utrzymania i udoskonalenia narzędzi 
ducha naszego.

Lecz w’ymagania téj miłości w'Iasnéj nie pou inny 
iść daléj, jak pierwszy cel, t. j. utrzymanie zdrowia 
ciała i duszy potrzebuje; nie powinny się prawu du­
cha sprzeciwiać, które przykładać się do szczęśli­
wości innych każę.

Gdy pożywienie i okrycie mamy, mówił Jezus, 
poprzestańmy na tern, we w'szystkiém inném kochaj­
my Boga nad wszystko, bliźniego jak siebie samego. 
Duch powinien być wolnym; powinien panować nad 
popędami ciała, nad potęgą skłonności i uczuciami 
duszy; powinien popędy samolubstwa w naturalnych 
granicach utrzymywać, chociażby to niewiedzieć z ja­
ką przykrością zwierzęcej samolubnej naturze naszej 
przychodziło. To znaczy w języku pisma świętego:

ciało swoje krzyżować wTaz z namiętnościami i chu­
ciami. — Bronisław Zamorski.

Obraz Chrystusa.
Przed Pontskim Piłatem był rządcą rzymskim 

io Judei Publius Lentulus, od którego mamy pismo • 
przesłane senatowi rzymskiemu, a zaioierające niby 
urzędowy opis Jezusa Chrystusa w czasie, gdy przyj­
ście jego na świat głośne być zaczęło. Mówi ono:

— Jest teraz w Judei człow iek szczególnej cno- 
tv, którego zowią Jezusem Chrystusem. Barbarzyń­
cy W) nazywają go prorokiem; wyznaw’cy jego 
mienią go z nieba zesłanym. Wskrzesza umarłych 
i uzdrawia chorych słowem i dotknięciem; w'zrost 
jego wysoki i kształtny, postać dostojna i łagodna; 
włosy jego mają kolor, którego niepodobna opisać, 
a które spadając pod uszy, przyjemnie okrywają bar­
ki , i przedzielone są na wierzchu głowy według 
zwyczaju Nazareńczyków. Czoło w’ysokie i gładkie, 
nos i usta pełne zadziwiającej symetrji ; broda gęsta 
koloru odpowiedniego włosom na głowie, na cal tylko 
wyrastająca , przedzielona na środku. Oczy błyszczą­
ce, pogodne i czyste; karci z pow’aga i napomina 
z słodyczą; czy mówi czyli działa, we w’szystkiém 
widać w'dzięk i dostojność. Nigdy nie widziano go 
śmiejącym się, ale często płaczącym. Jest bardzo 
umiarkowany i skromny. Zgoła pięknością wszelkich 
przymiotów', i boską doskonałością, synów ziemi 
przewyższa.

Jednakże uczeni uważają to pismo za nieprawdziwe.
Tak nazywali Rzymianie wszystkie narody. a nawet lud 
w jednego Boga wierzący. —

Wycieczka na Wierch Czerwony w Karpaty.
( List. )

Ledwie świtać poczęło, nocne pierzchły cienia, 
Ledwie przyroda cała powstała z uśpienia, 
Kiedyśmy w towarzystwie nńłćm i wesołćm 
Udali się w' Karpaty. Najprzód szliśmy dołem 
Przez w’ieś Witów nazwaną. Potem lasu cienie 
Umilały nam podróż; bo słońca promienie 
Już dobrze dogrzewały, kiedy na polanę 
Wyszliśmy czasem z lasu. Kwiatami zasłane 
Polany podhalańskie: są to łąki nasze 
Albo raczej doliny nieprzejrzane okiem !
Gdyś na takiej dolinie, wspaniałym w’idokiem 
Nie możesz się nasycić, tyle tam uroku! — 
Przed sobą masz olbrzymie Karpaty, a z boku 
Ciemne lasy na górach — zdająć się w’ oddali, 
Że jesteś nie na łące, ale w jakiej sali ! — 
Już prawie odbyliśmy podróż naszą lasem, 
1 weszli na granicę Kościelisk — tymczasem 
Pan leśniczy z Witowa, towarzysz podróży, 
Powiada, że leśniczy z Kościelisk nam służy.

*
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Prawda że towarzysza mieliśmy miłego, 
I serdecznie z piosneczek uśmiali się jego.— 
Idziemy, w tém do uszu doszedł łoskot rzeki 
Dunajcem tu nazwanej, która płynie wieki 
I zawsze swoim biegiem po skałach z granitu 
Sprawia szum po dolinie; zwia ja Kościeliska. 
Tu jest źródło Dunajca, początek łożyska 
Rzeki dość znakomitej w całej Galicyi. — 
Otóż brzegiem téj rzeki szliśmy, a w tim skała 
Zjawiła się przed nami— postać bramy miała 
Bo z obu stron gościńca tak ugrupowana, 
Jak gdyby wielka brama była murowana. — 
Pod ową bramą z prawej strony płynie rzeka, 
A z lewej leci droga, ale nam z daleka 
Zdało się, że ta rzeka przeszkodzi w podróży, 
Co jednak nie tak było, gdyśmy przyszli bliżej.— 
Przeszedłszy ową bramę ukutą z natury, 
Weszliśmy do salonu, którego to uiury 
Były lasy po prawej i po lewej stronie 
Tak amfiteatralnie w górę podniesione. — 
Przed nami olbrzym góra zakończała lasy, 
Pierwszy raz w życiu rnojétn tak olbrzymie masy 
Zobaczyłem kamieni wzniesionych ku niebu! 
Niebo było powałą owéj wielaiéj sali, 
A trawnik z kwiateczkami, to dywan — w oddali 
Owa brama ze skały, tak się przedstawiła, 
Jak gdyby do salonu wchodem pięknym była. 
Tu na owéj dolinie, u źródła téj rzeki, 
Przeniosłem się z mą myślą w świat wielki, daleki— 
Bo mi się przypomniały starych Rzymian wieki. 
Miejsce igrzysk, widowisk, walki z zwierzętami, 
Miejsce strasznej niewoli związanej pętami, 
Nieświadomości ludzkiej, która to dla brata 
Biednego niewolnika służyła za kata! — 
Cała się starożytność zjawiła przed oczy, 
O był to dla mnie widok piękny i uroczy, 
Żem mógł tu w podobieństwie oglądać z natury 
Owo Teatrum rzymskie, owe stare mury, 
Które tu zastąpiły skały i urwiska,— 
Dziwnego bardzo kształtu. Zdało ci się z bliska 
Że widzisz głowę cukru, to znowu namioty, 
Dla wojska rozstawione, to znów jakieś groty, 
Jakby odłamy dzieła, które czas uszkodził, 
Tyle uczucia w sercu mém widok ów zrodził. 
Nareszcie opuściliśmy ową dolinę, 
I przeszli po kamieniach przez rzekę w nizinę. 
Rzeka była granicą — koniec równej drogi 
A teraz wstąpiliśmy na Karpackie progi, 
Bośmy weszli na górę, z której nie zstąpili, 
Tylko szli wciąż pod górę tak z półtorej mili. 
Tu przewodnik nasz, chłopiec urodny i żwawy, 
Zaśpiewał piosnkę górską dla naszej zabawy:

Do góry bracia, do góry, 
Gdzie wieczne śniegi i chmury

Gdzie chętnie orzeł przebywa 
Gdzie kózka kwiateczki zrywa.

Piosnka ta zachęciła moich towarzyszy, 
Każdy śpieszy, jak może, chociaż ledwo dyszy, 
Bo góra stroma, oddech wszystkim tamowała, 
Przynajmniej, że się lasem podróż odbywała. 
Ale Bóg dobrotliwy, wszędzie, w każdej chwili 
Człowiekowi podróże żywota umili. 
Otóż tyle dobrego przyroda zrobiła, 
Ze nie zawsze i tutaj stroma góra była, 
lleżto razy szliśmy tu piękną równiną, 
Z obu stron, by cyprysem wysłaną smreczyną, 
A coza chłód przyjemny, coza ku iatów wonie, 
Zdało nam się, że dusza w zapachu utonie.— 
Lecz nie myśl wcale, nie myśl drogi przyjacielu 
Że podróż była łatwą; podróż taką wielu 
Chciałoby pewnie odbyć, nie zażywszy trudów, 
I naraz ujrzyć tyle bez mozołu cudów. — 
Ukończyły się lasy, skończyła równina, 
Teraz dopiero droga przykra się poczyna, 
Bo słońce piecze w głowę, a tu ani drzewa 
Ani kropelki wody, a słońce dogrzewa, 
Bo się zbliża południe, gdzieś odpocząć trzeba, 
W torbie trochę masła, séra, trochę chleba. 
Lecz co gorsza, pragnienie pali niesłychanie, 
Wtem nagle, jakby wryty nasz przewodnik stanie:

Do góry bracia, do góry 
Gdzie wieczne śniegi i chmury, 
Gdzie chętnii orzeł przebywa 
Gdzie kózka kwiateczki zrywa.

I cóż nam z twojej piosnki rzekniem miły bracie, 
Kiedy pragnienie mamy, przecież nam zaradźcie. 
„Niech jacy panoczkowie tu będą cierpliwi 
„Wszak to Bóg i robaczka najmniejszego żywi 
„Spojrzyjcie no panoczku (i w ramię mnie bije) 
„Tam w górę, jak się to wąż po skałeczkach wije.“ 
Spojrzymy! a tu w górze lśni się strumyk mały, 
„Tam panoczku zdrój wódy zimnej płynie z skały.“ 
Rzeczywiście za dobre pół godziny drogi, 
Kiedy pragnienie i głód dokuczał nam srogi, 
Stanęliśmy u celu naszego pragnie nia, 
I zobaczyli źródło godne uwielbienia! .
Bo uwielbiać przy źródle musieliśmy Boga, 
Za Jego dobrodziejstwo; odtąd przykra droga 
Stała się nam przyjemną — pokrzepiwszy siły, 
Napiliśmy się wody, której źródła biły 
W skale, jakby wykutej, sztucznie wydrążonej, 
Wody zimnej, nektaru dla duszy znużonej! 
Wiedział Pan, na co źródło umieścił w téj skale, 
Tu przy źródle pokrzepić trza się było stale, 
Bo droga czekała nas przykra i męcząca, 
Droga pod stromą górę, jak wąż się wijąca. 
Przewodnik nasz szedł naprzód.— „Panoczku nowina“ 
Zawołał nasz przewodnik — „Ot kosodrzewina“
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Są to smreczki stóletnie — te dla wysokości 
Gór, na których tu rosną, w niezmiernej niskości, 
Bo ledwo łokci kilka od ziemi się w’znosza, 
Konary swe szeroko po ziemi roznoszą.— 
I są podobne raczej do mchów, nie do drzewin 
Lecz do gęstych zarośli, niskich, drobnych krzewin. — 
Takiemi zaroślami szliśmy z półgodziny, 
Śpiewając i zbierając rozmaite rośliny. 
Nareszi ie umęczeni dla sił pokrzepienia, 
Naszliśmy drugie źródło; naszego pragnienia 
Nié mogliśmy ugasić, byliśmy znużeni. 
Przykrą i długą drogą bardzo umęczeni. — 
Źródło to wypływało z pod wysokiej skały, 
Naprzeciw nas Karpaty, jak olbrzymy stały, 
V tern jeden z towarzyszy zawołał donośnie : 
„Witaj! — głos słowa tego: witaj“ w górach rośnie, 
Odbija się, dopiero wr piątej odpowiedzi 
Donośnym głosem witaj, „witaj“ odpowiada.
W tern znowu jeden krzyknął ! „uciekaj bo zdrada“ 
A wyraz: zdrada, zdrada! ponieśli sąsiedzi 
Ostrzegając się w'zajem, donośnie i z żalem, 
Aż po piąty raz „zdrada“ z takowym zapałem 
Powtórzyło nam echo, iż my potruchleli 
Już takowej zabawy dość na ten raz mieli. — 
I znów ruszono w podróż — już tutaj do koła 
Same urwiska, skały — nasz przewodnik woła:

Do góry bracia, do góry, 
Gdzie wieczne śniegi i chmury 
Gdzie chętnie orzeł przebywa 
Gdzie kózka kwiateczki zrywa. 

Wyszliśmy na wierzchołek bardzo przykrej góry, 
Zdziwiło nas nadzwyczaj igrzysko natury, 
Jakie ona w tern miejscu ze skał uczyniła ; 
Z wierzchołka góry patrząc, wielka przepaść była, 
Która, jak gdyby wąwóz, lub piękna równina, 
W około kończynami ze skał obwiedziona, 
A w środku téj przepaści potrójna korona 
Ze skał ugrupowana — wr postaci grzebienia 
Koguciego — spraw iła widok bardzo miły, 
Grzebienie te skaliste potrójne tu były, 
Dwa pomniejsze, a w’ środku im podobny trzeci. 
Teraz idziemy dalej, ścieszka w górę leci, 
Ścieszka stroma, skalista, trudno po niej kroczyć 
Nie raz trza na niej utknąć, nie raz i w tył zbocyć — 
Nareszcie usiedliśmy trochę dla wytchnienia. D. n.

Korespondencja z Krakowa.

(W kwietniu 1860.) — Szósty rok już mamy 
zawiązane w Krakowie Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych. Szósta tojuż wystawa, o której myślę wam 
dzisiaj słów kilka napisać. Piękny i wzniosły to cel, 
dla którego Towarzystwo, zostało zawiązanćm : z je­
dnej strony podawać rękę krajow'ym artystom, przez 
wystawę nastręczyć im środek okazania swego ta­
lentu, przez spełza wodnictwo zachęcać ich do pracy, 

nabywaniem obrazów ulżyć im ciężarów materjalnego 
życia; z drugiej strony ułatwić krajowi, obznąjomie- 
nie się z utworami własnego rodzinnego natchnienia, 
rozpowszechnić zamiłowanie sztuk pięknych, w je­
dněm słowie być tym! punktem, w którym co roku 
artyści i powszechność spotkać się z sob muszą, 
jedni aby natchnienia swoje oddać światu, drudzy 
aby zaczerpnąć tych natchnień i w jałowej wędrówce 
ziemskiej, choć chwilkę małą odetchnąć inné® po­
wietrzem, otoczyć się wyższym ducha naszego obja­
wem.... Cel to piękny, kraj go pojął, czego liczni 
dowodzą akcjonarjusze... Czy cel osiągniony? po sze­
ściu nawet latach jeszcze pytania tego stanowczo 
rozstrzygnąć nie można, i zresztą wy w-ód jego za da­
leko by nas może poprowadził...

Lepiej wejdźmy na wystawę. Według katalogu 
jest wszystkich obrazów 137... jest to mało, bacząc 
na to, że na nie cała się Europa składała... Pol­
skich artystów jest obrazow blisko 70, reszta po wię- 
ksz części przysłana z Dusseldorfu, trochę z Ber­
lina, Wiednia, Drezna, a nawet Paryża i Londynu. 
Główmie przeważają tego roku jak i innych pejsa- 
że... widoki, krajobrazy morskie, górskie, leśne... 
w zimie i w iecie..! krajowe i zagraniczne, — gdzie 
się obrócisz to pewnie widok!.. Niejeden spyta zkad 
taki napływ?!, dla czego większą połowę obrazów 
stanowią widoki?!., czy są tak poszukiwane?!.. By­
najmniej— nam się zdaje, że to znamionuje upadek 
sztuki, brak twórczości w' malarzach... Bo to trudniej 
zaiste w duszy przejąć się czy to Szczytnem natchnie­
niem religijnćm, czy faktem historycznym, i przeją- 
wszy się nim wylać na płótno, bo na to samemu 
trzeba być więc“j wykształconym, trzeba pracy i 
pracy niemało, wr jedněm słowie trzeba mieć talent, 
i chwile natchnienia,... trudniej to posiadać niż odma- 
ować, choćby najpiękniejszy widok... Bo co ; dzi­

wnego że piękna okolica, w jaką hojnie Bóg obda­
rzył tak Szu ąjcarją jak i Polskę... natchnie artystę 
i pędzel mu podsunie do ręki... cóż w tém dziwne­
go?.. wrażenia silnego nie szukał wr tajnikach swojej 
duszy, nie czerpał w modlitwie, ani w dziejach hi- 
storji... nie potrzebował ich wzbudzać silnie, tak 
silnie, żeby aż żyw’e powstał na płótnie... Potrzeba 
spojrzenia jednego, odpowiedniej perspektywy, pę­
dzla ... i obraz gotowy.— Resztę już Bóg od dawna 
stworzył. Może jeden obraz mieć koloryt lepszy od 
drugiego, rysunek poprawniejszy, umiejętniej rzucone 
światło... ale zresztą różni się tylko szczęśliwym 
doborem okolicy, w która los malarza sprowadził... 
W widokach można nabrać tak rutyny, jak w každém 
naśladowaniu, można ślicznie malować góry, lasy i 
wodę ! a niebyć artystą. — I jaki sąd o obrazie wy- 
dać? sąd może być tylko do techniki zwrócony, ni­
gdy do kompozycji, którą większy wykonał artysta, 
bo z rąk wyszła Stwórcy.
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Rutynę taką posiada wielu malarzy zagrani­
cznych, i bezwątpienia niektóre widoki tegorocznej 
wystawy są znakomite dzieła swojego rodzaju, o tyle 
o ile widok może być arcydziełem malarstwa....

Inaczej się ma z obrazami religijnemi tu natchnie­
nie czerpać trzeba w własnej duszy, tu oderwać się 
trzeba od ziemi i w wyższych sferach szukać tych 
ideałów-, jakich trudno spotkać w życiu... Trudne to 
zadanie, trudniejsze że byli mistrze, którzy umieli 
ideały takie wcielać na płótno, i zostawiali arcy­
dzieła, które dorównaćby tylko można, przejść je nie­
podobna. Malarstwo religijne w’ tym wieku, przesią- 
kłym realizmem, materją, nie wzniosło się nigdzie nad 
mierność. — Czy nie będzie mieć lepszej przyszło­
ści? spyta kto.... nam się zdaje, że nie dziś ani jutro... 
samo uczucie religijne pierwej musi mocniej się zespo­
lić z naszém życiem codzienném... głębiej się za­
szczepić w naszych czynach, a zanim ta reakcja 
nastąpi, nie znajdzie się artysta, któryby podniósł 
pędzel Rafaela, Leonarda da Vinci, Carla Dolce, i 
tylu innych... pędzla po który sięgać potrzeba z du­
szą tak przejętą religijném uczuciem, jaką mieli mi­
strze tamtych wieków.

Na naszej wystawie niema » słabszych obrazów 
nad treści religijnej, bo są tak słabe, że o nich 
wspomnieć nie warto. Smutny to objaw dziewiętna­
stego wieku! Lepszą przyszłość wróżą obrazy hi­
storyczne, i z radością zapisać można, że polscy 
malarze, po większej części w tym pracują kierunku. 
Nam się zdaje, że polscy artyści idąc tą drogą, ma­
jąc tak niewyczerpane źródła w dziejach naszej 
historji, pełnej zdarzeń, pełnej wybitnych wzniosłych 
szlachetnych postaci, mogliby rozwinąwszy się na 
téj drodze, stworzyć prawdziwie narodowe malar­
stwo, a kto wić, czy i nie odrębną szkołę. Kraj oceni 
ich pracę, policzy ich w rząd pracowników znoszą­
cych cegiełki do ustrojenia narodowej świątyni, a 
zasługa ich i nadgroda będzie w každém sercu, które 
mocniej zabije uniesione uczuciem ojczystego wspo­
mnienia, w každém sercu, którego tęsknota i żal ży­
wiej się zbudzi, na pamięć minionej przeszłości.

I w tym roku mamy na wystawie kilka znako­
mitych obrazów, a szczególniej Löflera „Zgon Ste­
fana Czarnieckiego“ i Matejki „Otrucie królowej Bony.“ 
Zgon Czarnieckiego jeszcze przed kilku laty natchnął 
znakomitego malarza Suchodolskiego, który wykonał 
obraz niepośledniej wartości (oryginał znajduje się 
w Krakow’ie u hr. Piotra Moszyńskiego); Löfler może 
szczęśliwiej rozwiązał zadanie, w całym układzie 
jest myśl uchwycona wybitnie, każda postać naryso­
wana z talentem, koń przyprowadzony do łoża bo­
leści hetmana, może podpadać wielu zarzutom, jak i 
perspektywa, ale uchybienia te giną w całym obra­
zie, który podnosi szczególniej wyraz twarzy Czar­
nieckiego, i grupa rycerzy stojących przy jego łożu.

W obrazie Pana Matejki, znać zdolności nie­
pospolite, wybór przedmiotu nieco mniej szczęśliwy, 
bo w jednej osobie doktora Jana z Maceraty, poda­
jącego truciznę królowej Bonie, musiała się wcielić 
cała akcja tego tragicznego dramatu, postać królo­
wej Bony, chociaż główna, grać musi rolę podrzędną 
jako nieprzedstawiająca żadnej myśli czynnej... tru­
dne to dla artysty zadanie, dla tego nie utrzymał się 
w niém Pan Matejko na wysokości odpowiedniej ca­
łemu obrazowi. Szczególniej wyraz twarzy Bony, 
zupełnie jest niestosowny, a nawet w rysunku można 
błędu dopatrzeć. Pomimo to obraz ten wróży świetną 
przyszłość artyście. Szczęść Boże... na téj drodze 
i mamy nadzieję, że Pan Matejko, przysporzy kra­
jowi niejedno znakomite dzieło!... tylko wytrwa­
łości i pracy!

Pan Ludwik Straszyński z Bruxelli nadesłał 
dwa obrazy. — Jeden przedstawia Twardowskiego 
wywołującego cień Barbary Zygmuntowi Augustowi; 
nie jest bez zalet, postać Zygmunta jest trafnie uchwy­
cona, wiele w niej prawdy, sam tylko czarodziej 
Twardowski jest nieco za wiele szarlatanem, tak 
w ubiorze jak i w wyrazie twarzy; psuje to efekt 
całości, bo poniża pojęcie nasze o Zygmuncie Au­
guście, który mógł był wywoływać cień drogiej sercu 
Barbary; byłby jednak zaniechał téj myśli, gdyby 
miała słuchać taką moc pajacowską; i koloryt jest zbyt 
na efekt wyrachowany. — Drugi obraz, przedstawia 
chwile z dawnych staropolskich zapust, kazanie do 
śledzia; grzeszy również przesadą, i karykaturą nie­
których figur.

Jest jeszcze Jaroczyńskiego: Stefan Czarniecki 
przed potyczką ze Szwedami, — i Floryana Cynka, 
karton: Św. Jadwiga księżna Szląska, przy znale­
zieniu ciała syna swego Henryka Lignickiego na po­
bojowisku pod Lignicą.

Pan M. Piotrowski profesor malarstwa w Kró­
lewcu, zaszczytnie znany z przeszłych wystaw, w tym 
roku nadesłał śliczny obraz „Wąsy Dziadunia“; tyle 
w nim życia, tyle uczucia, że śmiało można powie­
dzieć, że stanowi jedną z prawdziwych ozdób tego­
rocznej wystawy. — Ale też zato w rodzaju poży- 
ciowym, wyjąwszy kilka zagranicznych kompozycyj, 
jak „Powrót z balu“ Lebusa z Bruxeli, „Staruszek 
zadowolniony“ Mayerheima, „kupiec wołów“ Schmel- 
zera — polscy nasi artyści niefortunne nadesłali płó­
tna; ani Grabowski, Leopolski, Kapliński utworami 
swojemi nie mogą zadowolnić najmniej wymagające­
go widza! • • —

I portrety na tegorocznej wystawie, nie zasłu­
gują na uwagę, wyjąwszy . . Portretu damy, Win- 
terhaltera.

Przeszliśmy pośpiesznie pokrótce całą wystawę. 
Chociaż w niej nie spotykamy się z utworami Roda­
kowskiego, Raczyńskiego, Suchodolskiego, Simlera, i 
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tylu innych, jednak wystawa ta chlubne zda świa­
dectwo pracy nie jednego z naszych malarzy .. Mi­
mowolnie jednak przychodzi zapytanie : czemu tylu 
znakomitych polskich artystów, czemu prawie wszy­
scy artyści Warszawscy, omijają wystawą Krakow­
ską? czyja w tém wina? czy artystów czy dyrekcji ? 
czemu rzeźb naszych nie ma? Mamy przecież Sztat- 
lera, Sokołowskiego! . Załuskiego, Filipiego, Godeb­
skiego i tylu innych.

W końcu, musimy dodać, że w urządzeniu wy­
stawy, brak znajomości estetyki .... w rozwieszaniu 
obrazów najmniejszego smaku,. . . najsprzeczniejsze 
płótna sąsiadują ze sobą, rażąc pstrokacizną kolorów 
i różnością przedmiotów—Tracą na tém nieraz obra­
zy, a widzom mieszają się wrażenia, i przez to nieraz 
trudno się rozpoznać w tym chaosie.— *

Gospodarstwo i Przemysł.
Chów indyków. Nowonarodzone indyczęta trzeba 

żywić mączką owsianą, ośródką drobną z chleba i 
drobno posiekanemi młodemi pokrzywami, z dodat­
kiem jaja na miękko ugotowanego i letniej wody tyle, 
ażeby zarobić na wolne ciasto. Trafia się, iż w po­
czątkach tak one są głupie, że nie mają nawet po­
pędu do dzióbania téj strawy. Przez trzy dni mogą 
obejść się bez jedzenia, poczém jeżeli trwają w swym 
uporze, można bardzo ostrożnie wkładać im w dzió­
bek po odrobinie tego ciasta, przez co nabierają chęci. 
Od téj operacji trzeba wstrzymywać się atoli o ile 
można, bo mniej szkodzi im głód jak okaleczenie. — 
W początkach życia jedzą one bardzo mało na raz, 
potrzeba je karmić sześć razy na dzień, za każdym 
razem podając wody w płytkiem naczyniu, ażeby się 
nie zmaczały^ co wielceby im szkodziło. — Raz lub 
dwa razy w tydzień można im dawać zamiast wody 
nieco maślanki, którą piją chętnie. — Spostrzegłszy 
iż cierpią na zapieczenie, co da się łatwo poznać po 
twardości odchodów, trzeba dać im mleka kwaśnego.

Gdy po dniach 8—10 zaczynają już jeść dobrze, 
do powyższego ciasta można dodawać młodej cebuli 
z nacią drobno usiekanéj;—jajka stopniowo ujmować, 
zastępując go otrębami. — W miarę jak wzrastaja i 
przychodzą do siły — zamiast mączki owsianej i o- 
śródki z chleba, potrzeba im dawać równąż ilość 
mączki jęczmiennej, domięszując do tego ciasta świe­
żego, twarogu, nie zapominając dodawać siekaniny 
z cebuli i młodych pokrzyw, co im w początkach ży­
cia bardzo służy i smakuje.— Po upływie 8 do 9ciu 
tygodni wieku, nie potrzeba już nic mięszać do tego 
ciasta, oprócz mąki jęczmiennej i nieco gotowanych 
kartofli.

Indyczęta bardzo wątło chowają się aż do for­
mowania tak zwanych korali t. j. do dwóch miesięcy 
życia. Odtąd stają się równie silne jak pierwej były 

słabe.— Przed przybraniem korali, co stanowi w ich 
życiu zmianę, nie trzeba wypuszczać ich na dwór, 
tylko w dnie bardzo ciepłe i pogodne, bo wszelka 
wilgoć lub zimno wielce im szkodzi.— Jezelibv przy­
padkiem deszcz je pomoczył, trzeba natychmiast za­
brać do izby, rozpalić ogień na kominku zasłonionym 
jednakże, ażeby się mogły osuszyć bez niebezpie­
czeństwa.—Czasem koniec skrzydeł i ogona poczyna 
im się bielić, piórka się jeżą, jest to znak choroby, 
trzeba wtedy oglądnąć je dokładnie, a znajdą się na 
grzbiecie dwa lub trzy piórka napełnione krwią, które 
wyrwawszy choroba się usuwa.— Gdy młode indyki 
przybierą się już w korale, można je całemi stadami 
paść na ścierniach; uważać jednak należy, ażeby 
w czasie wielkich upałów mogły mieć schronienie.— 
I wtedy jeszcze podlegają one nadewszystko biegun­
ce lub zatrzymaniu. W pierwszym wypadku leczy się 
je zadaniem trochy osłodzonego wina; w drugim 
dodając serwatki do pożywienia. — Najstaranniejsza 
czystość powinna być zachowana, jeżeli chcemy, aby 
indyki chowały się zdrowo.

Chcąc wychowywać piękne i duże ptaki, trzeba 
do chowu wybierać największe i najpiękniejsze oboj­
ga płci; nigdy atoli nie trzymać je w tym celu dłu­
żej nad 3 lata. — Chcąc wypasać, trzeba wybierać 
ptaki zupełnie już uformowane i wyrosłe, dawać 
ziarna obficie na wolności, a na ostatnie 10 dni za­
mknąć w miejscu spokojném i ciemném, zadając 3 do 
4 razy dziennie gałki z mąki jęczmiennej, w równych 
częściach z prosową i kartoflami gotowanemi.—Zwy­
kle daje się indykom drugie tyle co kapłonom. O.

Karma przyrządzana na papkę dla bydła. Po­
dziwiać często przychodzi, jak ogromną ilość mléka 
otrzymują nieraz od jednej krowy w małych starannych 
gospodarstwach, i jak prędko tuczy się bydło opasowe 
w takiej domowej hodowli. Najwięcej przyczynia się 
do tego, iż zwierzęta te otrzymują karmę w stanie 
miękkim, — siano sparzone gorącą wodą (herbata 
sienna używana teraz bardzo we Francji) albo po- 
myjami kuchennemi,— ziemniaki i buraki rozgniecio­
ne na miazgę,— liście ogrodowizn gotowane, a czę­
stokroć wszystko razem umięszane na papkę.— Otóż 
obecnie karmienie papką weszło już w użycie w wiel­
kich gospodarstwach, a szczególnie w Anglji wiele 
robi hałasu. O zaprowadzoném tam postępowaniu ta­
kie mamy wiadomości :

Zamiast, jak dotąd, dawać buraki i ziemniaki 
pokrajane w kostkę lub w talarki, zmięszane z sieczką 
lub sianem, zamieniają te korzenie właściwemi ma­
chinami na gęstą papkę, przydają do niej pewną ilość 
sieczki słomianej, zastosowaną do rodzaju zwierzęcia 
i dotąd zachowywanego zwyczaju, a wymięszawszy 
dobrze, aby sieczka nasiąkła, dają tę mieszaninę 
zwierzętom. — Dla bydła na opasie, pozostawia się 
taką mięszaninę przez trzy dni w spoczynku, w cia- 
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gu których zagrzewa się, i pow’staje fermentacja, za­
stępująca najzupełniej parzenie i gotowanie, a ró­
wnocześnie zmieniająca bardzo odpowiednio chemi­
czny skład całej mięszaniny. — Bydlęta wolą taką 
papkę z buraków i sieczki, niž wrszelką inną podobną 
karmę, często nawet niż lniane makuchy, i na podziw 
przebierają mięsa. Potrzebne do tego machiny nie 
kosztują więcej od zwykłych przyrządów do krajania 
buraków, a robota jest taka sama. Zaprowadzenie te­
go sposobu przeto ani jest kosztowne, ani z trudno­
ściami połączone. — Przysposobienie właściwe papki 
wymaga jednak staranności i pilności dobrej gospodyni.

Torchanowícť pod Samborem 5 Maja 1860 r.
Panie Redaktorze! Wiadomo że xiąźe Radziwiłł, jenerał 

wojsk pruskich, podjął się trudnego ale zarazem wielce chwale­
bnego czynu, aby przez mocją w izbie panów na sejmie w Ber­
linie zrobioną, usunąć zgubny wpływ, jaki nowy instytut kredy­
towy poznański bardzo łatwo na tamecznych właścicieli ziemskich 
wywrzeć może. Publiczność polska nie ocenia tej mocji według 
skutku, jaki za sobą pociągnie, bo ten ani od xięcia motora, ani 
też od decyzji sejmu nie zależy, ale ona ocenia dobrą chęć przy 
zrobieniu tej mocji.

Mnie niemogącemu w inny sposób n. p. za pomocą zbioro­
wej adressy wypłacić sie z miłego obowiązku do wdzięczności 
czcigodnemu motorowi, pozwól szanowny redaktorze uiścić się 
z tego długu tą drogą, iż podam do przedruku w piśmie pana 
artykuł przemysłowo - gospodarczy, napisany lat temu sto przez 
jednego przodka pomienionego księcia. Sądzę bowiem, że w na- 
szćm położeniu niemożna lepiej uczcić zasłużone w kraju rodziny, 
jak przypominaniem ich narodowej pamięci.

Mam honor i t. d. Antoni Sozański.
0 wynalezieniu machiny, która na stawie płynąc, staw ze 

trzciny, rogoziny, i wszelkiego wyczyszcza zielska, którą ma­
chinę sarna dzika konsekrowała- °)

W roku pańskim 1760. die 23 sierpnia, ja roz­
ważając, że ludzie w gospodarstwie przemysłu nie- 
mają, że wielu ludźmi rzeczy do pożytku robią, coby 
mało ludźmi zrobić mogli, i wiele kosztów łożą, coby 
małym kosztem zrobić mogli, przezco wiele szkodują 
i czasu sobie mitrężą, mając tę myśl moją arcypo- 
trzebną w namierzeniu,; proponowałem wielu gospo­
darzom tudzież i ludziom uczonym, i wielu majstrom, 
młynarzom, cieślom, stawniczym, rybakom, ekono­
mom sąsiadom i matematykom, jeżeli staw zarosły 
gęstym szuwarem, trzciną, rogoziną, ajeretn lub ta­
tarskim zielem, baczuwiami, grzybieniami, i pokrzywką 
i wszelakim plugastwem muł sprawującym, wyrżnąć, 
wykosić, i z korzeni te wszystkie plugastwa wyko­
rzenić, wychędożyć do czystej wody, wyciąć i z ko­
rzeniem powyrywać można na pełnym stawie, nic 
niespuszczając stawu, ani grabarzów zaciągając, i 
zawsze rok od roku wr ochędóstwie trzymać, nic nie-

•) Wyjęte z czasopisma pod tytułem: „Nowe wiadomości eko­
nomiczne i uczone“ przez Wawrzeńca Mitzlera de Kolof 
w Warszawie 1761 na kar. 685 — 696.

dopuszczając krzewić się, i wyrastać zielsku, i ja­
kowymi by sposobami ten mój projekt do skutku 
przyprowadzić można było? Wszystkim się to gene­
ralnie nie zdało, i za rzecz niepodobną widziało, 
każdy mówił, że gdyby na pełnym można było 
z trzciny i rogoziny stawy chędożyć, toby od da­
wnych wieków, w innych nacjach ludzie mądrzy i na 
szukaniu wszelkich wynalazków szpekulujący takowy 
sposób wynaleźli.

Monarchowie, książęta w cudzych krajach zna- 
cznemi by sumami takowych regalizowali inw-ento- 
rów. Akademie i matematycy, wloż i mechanistowle 
przesilaliby swoje rozumy na wynalezienie tak po­
wszechnego pożytku, przezcoby z tysiąca złotych 
spust czyniącej intraty, na dziesięć tysięcy spustby 
podwyższył i więcej, ryby by więcej pomnożył, 
przez ową rozkosz gdzie chcenia bujania , i przez 
bezpieczeństwo od wydry, od psowania ikry przez 
dzikie kaczki, od złodziejów w' nocy kozulki i wię- 
cierze na ryby zastawiających, a w szuwarze ukryć 
się mogących, i od tych, co w trzcinę wlaższy ościa­
mi na tarle pod czas nerestu ryby wygubiając, 
przezcoby arędy szynkowne dla niewrakujących mły­
nów nie defalkowały by się.

Tedv ja wziąwszy sobie za punkt honoru, ka­
załem dowcipnemu młynarzowi memu Wawrzkowi 
na Krupcu, na Krupecki staw takową zrobić ma­
chinę, najpierwéj zrobił na dwa sążnie wzdłuz, i na 
dwa sążnie w poprzek z dylów sosnowych, tratewkę 
czyli płycik, która tratewka ma z czterech dylów na 
dwa łokcie z tyłu ogon wypuszczony, żeby dwóch 
ludzi mogło stać w'ygodnie z laskami czyli ze spry- 
sami do szybowania i do popychania dalej tej ma­
chiny, z przodu zaś w samym środku na półtora są­
żnia wzdłuż, a na sążeń poprzek oiw'arte wrota ma 
ów płycik, gdzie się ścięty i wyrwany szuwar za­
trzymuje, i nie spływa na wodę, ale się pod tra­
tewką wszystek trzyma, które otwarcie, gdy przy­
chodzi do roboty, deskami się zakłada, dla tego, żeby 
ludzie co kosy obracają do koła chodzić mogli, a jak 
do wyrzucania z pod tratewki na czułen szuwaru, 
tak ci co machiną szybują, zapalują po czterech ro­
gach żerdziami tratewkę, a zaś deszczki z pomiędzy 
fug wyjmują, i ów szuwar grabiami wybierają, i na 
czułen rzucają, a który szuwrar koło kos się splą- 
cze, to zaplatany przerzynają, a zaś szuwar na 
czółnie, albo na groble, albo na pole wywożą. Co 
zaś machina na owej tratewce jest takowa: ze dwóch 
boków tejże machiny, idą dwa słupy płaskie dobre- 
mi podpórkami umocowane, jeden na jednym brzegu 
drugi na drugim brzegu tratewki, te słupy są wy­
sokie na dwa sążnie, na górze owe słupy mają wy­
ciosanie, na które zachodzi od słupa do słupa płasko 
leżący sztymbloch, albo dyl szeroki przez który dyl 
w samym środku idzie wydrążona w cyrkiel dziura, 



145

dyametru mająca = ćwierć łokcia na dwanaście ca­
lów’, albo na ośmnaście calów, po dwóch słupach są 
także dwie wydrążone dziury okrągłe, o półtora 
sążnia od horyzontu tratewki wperpentykuł słup mie­
rząc, a o półtora łokcia od sztymblochu utrzymują­
cego te dwa słupy, której dziury okrągłej dyame­
tru jest sześć calów, albo cztery, a ta dziura w słupie 
jednym, druga w drugim, nie jest w samym środku 
słupów, ale na cal od brzegu, albo na dwa cale, 
w którym w dziury wprawiony jest ośm graniasty wał, 
w dyametrze a ośm albo dziesięć calów, który wał 
się obraca, i winduje maszt średni do góry i na dół, 
który przez sztymbloch i tratewkę wskrość przecho­
dzi do samego dna, i tnie szuwar, ten zaś poprze­
czny wał na półtora łokcia pod sztymblochem, ma 
o pół łokcia od każdego pobocznego słupa po dwie 
na wskróść wydrążone w kwadrat na trzy cale 
w’zgrubsz i wzdłuż dziury, dwa w jednym końcu 
wału odstąpiwszy pół łokcia, dwa w drugim końcu 
wału, przez które dziury wzdłuż na 30 cali długie 
zakładają ślemiona i ów wał kręcą, który owym 
kręceniem do góry maszt winduje, przywiązawszy 
powrozem ów maszt do swornia i na dół go spu­
szcza; spodem śród tratewki idą dwa sztymblochy, 
z brzegu po pół cyrkla na samym środku, przeciwko 
wierzchniego sztymblocha dziury okrągłej umiarko­
wawszy w pół okrągła wbrzegu dziura wydrążona, 
tak w jednym jak i w drugim, jeden dolny sztymb­
loch mocno w tratewce do dylów przywiercony i 
umocowany, i niezdejmuje się, drugi takiż sztymbloch 
koło niego obsadzony, na dwie fugi w tratewkach 
zasadzony, wkłada się kiedy tym masztem jest ro­
bota, i wyjmuje się, kiedy szuwar wyciągają i do 
góry ów maszt windują, przez które sztymblochy je­
den wierzchni, a dwa dolne maszt przechodzi. Maszt 
zaś idzie w samym centrum tratewki okrągło wy­
strugany, gruby wdyametr, albo na pół dwanasta cala 
albo na pół osiemnasta cala, długi na sześć albo 
ośm sążni, albo i na dziesięć sążni, jak staw być 
może głęboki w swojej głębinie, jeżeli od horyzontu 
wody ma staw do dna twardego głębiny trzy sążnie 
największy, to maszt powinien być na sześć sążni, 
trzy sążnie iść powinien w wodzie, dwa sążnie od 
wody powyższy sztymbloch, nad sztymblochem przy­
najmniej być powinien sążeń. Ten maszt od samego 
wierzchu do samego spodu powinien co pół łokcia czte­
ry calowew kwadrat powydrążone mieć dziury, przez 
które wystrugany takowej grubizny na półtora sążnia 
długidrąg, na ćwierć cala cięższy zasadzają stawikoso- 
wie, który drąg wskróść przez maszt wsadzony obraca 
ów maszt w koło, kiedy szuwar wycina, bo jeden 
chłop jeden koniec drąga przed sobą posuwa, i koło 
masztu chodzi, a drugi chłop drugi koniec posuwa 
i koło masztu chodzi, a maszt sie kręci wkoło, 
w spacium zaś od drągowych dziur wielkich pomię­

dzy dwoma dziurami kwadratowymi o ćwierć łokcia 
od dziury do dziury, idzie tyblowym wielkim świdrem 
okrągła wskróść masztu dziura, przez którą dziurę 
sworzeń albo żelazny, albo dębowy na łokieć długi 
zasadzają, nad dólnemi dwoma sztymblochami na swo­
rzeń na cal wydrążonemi wr cyrkiel, które maszt 
utrzymują, żeby głębiej nie zapadał jak potrzeba, i 
ten sworzeń tak gruby jak dziura kręci się z ma­
sztem. D. n.

Żebrak i trzaska.
(Bajka.)

W śmieciu i gnoju 
Trzaska leżała, 
I wiele znoju 
Sobie zadawała, 

Żeby się z śmiecia wydostać; 
Lecz płonną była wszelka robota, 
Bo z śmiecia zaszła tylko do błota 
I w błocie musiała zostać. 
Złością i sromem przejęta, 
Kinie ziemię trzaska przeklęta; 
Bo próżno ziemi dowodzi, 
Ze z łona dęba pochodzi. —

Dla krótszej drogi 
Kulas ubogi, 
Choć w'idzi błoto, 
Idzie z ochota ;

Lecz skoro tylko wstąpił na trzaskę, 
Zachwriał się, krzyknął, puścił z rąk laskę

I runął. — Leży na drodze, 
Krew’ nogę broczy, — 
W tern w rannej nodze 
Trzaskę zaoczy.

Dźwiga się tedy i wrzeszczy stary:
O podłoto, —
Precz, precz w błoto! 

Odgadłem twe nędzne zamiary;
Krw'ia biedaka, 
Krwią żebraka 

Chcesz się podnieść z upodlenia? 
Nie, nie zwichniesz przeznaczenia ! — 
Słysząc taki wryrok srogi

Jęknie trzaska:
Królu drogi !
Jeźli łaska

Spal mię, zniszcz, jak twa ochota, 
Lecz nie rzucaj znów do błota. 
Nie przeklęta — ja cię skruszę, 
Nieszkodliwą zrobić muszę, 
Byś raz drugi nie zraniła! — 
Rzekł — i rzucił w błotne śmiecie. 
Zaopatrzył jak mógł nogę, 
I pokulał dalej w drogę. — 
Noga wprawdzie się zgoiła;
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Lecz dziś znowu biedak chroma, 
Mówił, że się zranił dwoma, — 
O bo trzasek więcej w świecie !... J. W.

Jura i Jánek
Jánek. Złe czasy, kiepskie žywobycié! Hro­

madami by się ludzie po porwozku z tego świata wy­
nosili, dyby spaniałość nieba wiosennego, wonią 
kwitnącej natury i śpiew miłych ptaszków od nich 
nie odganiał myśli o biedzie, i nie pocieszał, tak że 
sie człowiekowi nie zachce ani jeść, ani pić, ani też 
kurzyć.

Jura. Narzekasz tak bezbożnie, bez mała te­
mu , że ci zaś chybia drobnych na piweczko abo na 
tabakę.

Jánek. Zgadałeś, bo ostatnie szóstki coch 
miał, zaniosłech wczora do teatru.

Jura. O cieszyniácy lekkomyślni! na zimową 
komedyje pozbyliście chrube, a teraz zbieracie po 
kapsach ostatnie krejcary na tę operę, tak że w mie­
ście już i o drobne bieda.

Jánek. Idź mi z tą operą,— myślńłech, że ci 
komedyjanci po polsku grać będą, kiedy przjszli 
z Krakowa, ale tu ani nie rozumieć, czyto po polsku 
czy po niemiecku, jeny ci to śpiewa po cienku a 
po chrubu, a szarpią sie jako błaźni, a muzyka im 
ku temu grá od początku aż do końca.

Jura. W operze nie idzie oto,co śpiewają,jeny 
jak śpiewają,—a że temu nie rozumiesz, to było dlá 
ciebie i dlá wielá z tych co sie tam pocili, lepiej iść 
posłuchać słowika abo słowiaka w zielonym gaju za 
darmo, niż Sławika w parnym teatrze za zacne pie­
niądze.

Jánek. Powiadali, że w zimie niékierzy szaty 
zastawiali abo przedáwali, aby mieli na teater; teraz 
ale snáci kierzysi żebrali na operę.

Jura. To zaś łżesz, ale co prawda to że rozmai­
tych smyków po mieście widzieć. Tu z Polski żydzi, 

co se chcą w’ inszych krajach statki kupić, bo im 
w Galicyji nie wolno, że jeszcze są mało w'ysztudé- 
rowani —

Jánek. To idą po ceście a żebrzą, coby sobie 
wszvcko obejrzeli, a za darmo wandrowali.

Jura. Tu zaś inszy z Czech a z Niemiec do 
Polski, aby tam dostali służbę za starostów, rechto- 
rów abo dyrektora. —

Jánek. A ci sie zaś przeżebrywają muzyką do 
tej ziemi obiecanej.

Jura. A że te włóczęgi, co zaniedługo wasz- 
mościami będą, przy teraźniejszej pogodzie lecy ka­
rt v na ulicy nocują, to ich możesz widzieć rano, jak 
se swoje nadobne twarze, ręce a nogi w czyszczar­
kach myją, z kierych mieszczanie wodę bierą na 
warzenie.

Jánek. A czy to policyja cierpi?
Jura. O tym czasie jeszcze śpi nasza miła po­

licyja. Dyby jeny sie o to postarała, żeby té zagiż- 
dżone czyszczarkę sie zaś ráz wysnńżyły, tam glonu, 
tràwska, chwantów, gidu páre fur —

Jánek. Dyć,jak książę wiecie przyjedzie, zaś 
policvja dá zamiatać miasto, a to sie też zlutują nad 
czyszczarkami. L.

Rozmaitości.
— Bój na kułaki w Anglji. Zwyczaj popisy­

wania się w walce na kułaki, w Anglji narodowy 
idzie już wprawdzie w zapomnienie; jak dawniej wal­
ka byków lub kogutów; taki walka ta straciła już wiele 
z swojego uroku, i żaden członek parlamentu nie 
śmiałby już dziś, jak to niegdyś bywało, iść na pię­
ści ni ztąd m zowąd, jedynie dla poszczycenia się 
swoją siłą lub zręcznością. Jednakże bój na kułaki 
ma ciągle jeszcze swoich wielbicieli, acz prowadzo­
ny bvwa tylko przez zapaśników z rzemiosła. Wła­
śnie opisują dzienniki taką walkę, która się d. 17 
kwietnia w pobliżu Londynu odbyła, a którą cała 
Angija w najwyższym stopniu się zajmowała. Na 
stałym lądzie Europy nie mamy nawet pojęcia, by 
ludzie wykształceni wszelkich klas społeczeństwa, 
mogli się zapalać do tego stopnia, aby dla widzenia 
téj bójki narażać się nietylko na podróż tajemniczą, 
ale nawet na proces, który według ustaw angielskich 
policja miała prawo wytoczyć; a cóż powiedzieć na 
to, że aż z Ameryki przybył niepośledni tłum 
ciekawych , umyślnie dla widzenia téj bitki. Walczą- 
cemi byli: Tom Sayers z Irlandji, i Heenan z Ame­
ryki _ Tom Sayers miał imię niepokonanego atlety, 
a syt chwały i pieniędzy, byłby we wszystkich trzech 
królestwach Wielkiej Brytanji nie znalazł żadnego 
człowieka, coby się śmiał z nim mierzyć. Lecz Ame­
rykanie dumą narodową podłechtani, sprowadzili swo­
jego krajowca Heenaua, i kilka tygodni naprzód roz­
poczęto przygotowania w cichości, gdyż policja śle­
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dziła wszystkie kroki klubistów boksowania.— W d. 
17 kwietnia przed świtem, po tajném umówieniu się 
ruszyła czereda ciekawych z Londynu osobnemi po­
ciągami kolei, na miejsce oznaczone pod Farnabo- 
rough. Policja uczyniła wprawdzie także przygoto­
wania, by walce przeszkodzić, jednakże chybiła. Nie 
należy pominąć téj uwagi, że policja angielska nie 
ma tej władzy jak na stałym lądzie, i musi prze­
strzegać wszelkich formalności, gdy zechce wdawać 
się z urzędu w jaką sprawę. — Za przybyciem wy­
mierzono i wytknięto plac boju na łące, i dwaj bo­
xery (zapaśnicy) stanęli do walki, wybrawszy losem 
po której stronie każdy z nich ma stanąć. Ameryka­
nin był roślejszy i barczystszy od Irlandczyka, a ten 
zato zwinniejszy. Walka trwała 2 godziny i 8 minut 
a walczący przeszło 40 razy uderzali na siebie, kie­
dy przerwała im dokończenie bitki policja. — Z po­
czątku Amerykanin był górą i za každém uderzeniem 
zdawało się, że pogruchoce przeciwnikowi kości; lecz 
przez uderzenie parokrotne tak sobie zmachał prawa 
rękę, że potem już lewą tylko mógł działać zacze­
pnie a prawej używał Ii w obronie dla odparcia cio­
sów Irlandczyka. Ten ostatni czując że na żylastych 
muszkułach przeciwnika pozbija sobie bezskutecznie 
pięści, oszczędzał się początkowo, a potem walił go 
tylko między oczy, aż podbiwszy mu ślepie i pokrwa­
wiwszy okropnie twarz całą, zdawał sie już bliskim 
wygranej. Oczywiście że obecni temu widzowie ba­
wili się tymczasem w zakłady. Nazajutrz przed są­
dem, który miał decydować o wygranej, stawił się 
tylko Sayers z ręką na chustce i zapuchłą twarzą, 
a przeciwnik jego niepokazał się wcale, co tak był 
zbity, i mówią, że niewydobrzeje rychło.—Ze wszech 
stron nadsyłają teraz dary, dla walczących. Jednakże 
walkę, iż była przez policję przerwaną, uważają tylko 
za odroczoną, a nie za skończoną. Trzystu ameryka­
nów powróciło za Ocean, wioząc z sobą obszerne 
sprawozdania dla dziennika poświęconego wyścigom, 
bitkom i t. p.

— Oranie pługiem parowym w Anglji coraz 
więcej się upowszechnia, tak, że już teraz tam 700 
pługów parowych pracuje. Takowy pług zorze przez 
dzień 8 —10 angielskich morgów’ (acre) najcięższej 
nawet ziemi. Według doświadczeń tamtejsi rolnicy 
używający pługów parowych, mają teraz o 20 proc, 
mniej utrat, aniżeli pierwej ; dlatego utrzymują mniej 
koni, paszę oszczędzoną obracają na polepszenie 
chow'u bydła, a przez to zyskują znowu więcej na- 
w’ozu dla polepszenia roli.

— Wiadomo, że w Anglji tylko psze niczny chléb 
mają, i najbiedniejszy robotnik jada tylko pszeniczne 
pieczywo, a żyta (rży) do chleba wcale tam nieu- 
żywają. Z tego zwyczaju narodowego możemy sobie 
w części wytłumaczyć wytrwałość i siłę robotników 
angielskich. Albowiem kleju roślinnego, z którego po- 

wsta ; muskulatura ciała ludzkiego, najwięcej ma 
w sobie pszenica; po niej następują inne gatunki 
zboża t. j. żyto, owies, jęczmień, kukurydza. W ku­
kurydzy najmniej znajduje się kleju roślinnego, bo 
w porównaniu z pszenicą zaledwie siódmą część te­
goż zawiera; ale za to kukurydza ma najwięcej pier­
wiastku tworzącego tłustość, o czćm się przy tucze­
niu gęsi łatwo przekonamy.

Stawny francuski badacz natury Geoffroy 
de St. Hilaire opow iadał na prelekcji uwagi uczy­
nione przez niego w ogrodzie roślin, gdzie jak wia­
domo, wiele małp żyje razem. Małpy te doznawają 
niejako szczęśliwości małżeńskiego pożycia, i wielka 
okazują radość, gdy się młoda małpa narodzi. Wszy­
stkie małpy samce zgromadziły się w’ koło ojca, 
jakby mu chciały winszować; samice zaś czyniły to 
samo w koło matki. Każda w’zięła nowonarodzona 
małpkę na łapki i wróciła ją dopiero wtedy matce, 
gdy jéj w’przôd dość już pieszczot okazała. Rodzice 
młodej małpki bardzo się mą pieścili, czasem ja 
także karcili lecz zawsze ją obraniali. —

— Według gazet rossyjskich, w Wilnie złożyło 
przed niedawoem około 10,000 izraelitów uroczysty 
ślub wstrzemięźliwości. WT téj chwili nie pija wi­
leńscy żydzi ani wódki, ani piwo, ani miodu ; szyn- 
kują jednak temi trunkami. —

— Które rośliny u nas najsilniej rosną? We­
dług ścisłych spostrzeżeń, rośnie żdziebło pszeniczne, 
w dobrej ziemi i przy pomyślnej pogodzie, wre trzech 
dniach na 3 cale.—Jęczmień podczas rośnienia, w tym 
samym czasie podnosi się o 6 cali; a więc raz tak 
szybko pędzi jak pszenica.— Ogórek w przyjaznych 
okolicznościach przedłuża pędy swoje w 6 dniach o 
2 stopy (24 cali), a więc dziennie o 4 cale. — Naj­
silniej jednak między wszystkiemi roślinami naszych 
krajów pędzi wino, bo jego latorośle przez jedne do­
bę (tj. dzień i noc) powiększają się o 8 cali. — O 
tych roślinach możnaby powiedzieć: że widzimy jak 
rosną.

— Pokój ptaszkom śpiewającym. Nadeszła pora, 
w której znowu ptaszki rozwocelają nasze sady i 
gaje. Ale jest też to oraz pora, w której różni szko- 
dziciele rozpoczynają swe napaści na te przyjemne a 
użyteczne gośc’e nasze, od czego tu znowu ostrzedz 
chcemy—Wiadomo, jak wielkie szkody zrządzają ga- 
sionki i inne ow’ady na roślinach i drzewach. Otóż 
najpilniejszemi gubicielami tych owadów’ są ptaszki 
śpiewające. Przeto też każdy gospodarz miałby mieć 
za szczególny obowiązek: przestrzeganie, ażeby 
ptaszkom krzywdy nie wyrządzano, co się tak często 
przez rozpustne dzieci staje. Na dowód użyteczności 
tych ptaszków’, przytaczamy tu tylko przykład sikory, 
która, mianowicie podczas zimy w’jł; »nie jajkami 
gąsienicznemi i podobnemi owadami sie żywi. Ciało 
sikory waży % łóta, a tyle potrzebuje też żywności
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dziennie; na 1 fot zaś potrzeba 20,000 jajek gąsieni- 
cznych. Jeżeli tedy sikora w jakiej okolicy tylko 40 
dni się zatrzyma, wygubia przeszło 400,000 gąsienic. 
A ponieważ 4.000 gąsienic wystarcza, aby najroślej­
sze drzewo na gołą miotłę w kilku dniach zamienić; 
stąd się w ykazuje, że jedna sikorka przynajmniej 100 
drzew od zguby ochronić zdoła, co też liczne do­
świadczenia stwierdzają.—W ten sposób też każdy inny 
ptaszek śpiewny przyczynia się do ochrony drzew i 
roślin, i dla tego ochrona sainychże ptaszków' zasłu­
guje na uwagę naszą.

— Około Berna na Mon vie grad zniszczył wszelkie za­
siewy d. 13 b. m.

— W Pradze zbudowano wędrowny młyn parowy dla 
Wołoszczyzny. Przewozić go będą ze wsi do wsi, dla zaradzenia 
panującemu tam często brakowi mąki.

— Z okolicy Raciborza udał" się wiele robotników ku bu­
dowie kolei warszawsko-petersburgskićj, gdzie im płacą dziennie 
rubel sr., a i żywność otrzymują po najniższej cenie. —

— W Niemczech pojawiło się tego roku nadzwyczaj wiel­
kie mnóstwo chrząszczów (krówek), tak iż się wieczorem zdaje, 
jakby chrząszcze padały.— Z tego powodu rząd saski wydał nau­
czenie, jak chrząszcze te na użytek gospodarstwa obrócić można. 
Z rana, kiedy chrząszcze od zimna nocnego są skrzepłe, należy 
je strząsać z drzew i zbierać na kompost (gnój sztuczny), który 
jest lepszy niżeli guano. W tym celu chrząszcze oparzą się wrzą­
cą wodą i układają się w warstwę na cal gruba, poczćin posypia 
się wapnem gaszonćm; na to idz>e druga taka warstwa itd. Po 
upływie ośmiu dni porusza się kupa i zostawia się do przegnicia. 
Takim nawozem dokazują ogrodnicy pr iwdziwych cudów. — Po­
dobnych środków użyto i w Czechach. —

Wiadomości piśmiennicze.
— W Gnieźnie u J. B. Langego, z dniem wniebowzięcia 

pańskiego zacznie wychodzić: „Rok Wiejski“ pismo przeznaczone 
dl ■ ludu. Ukazywać się będzie w poszytach sześcioarkuszowych 
w każde znaczniejsze święto. Zawieiać ma artykuły treści reli­
gijnej, obyczajowćj i historycznćj, mianowicie nauki katechetyczne, 
wykład nabożeństwa kościelnego, żywoty świętych polskich, opo­
wiadania z historji polskiej, opisy kraju polskiego, powieści, przy­
słowia, wiersze. Wydawnictwem kieruje ks. Hilary Koszucki i 
p. Edmund Bojanowski. —

— Z drukarni Z. J. Wywiałkowskiego w Krakowie wyszło 
dziełko p. t. „Zwięzła nauka przyrządzania ogni sztucznych“ 
p. Franciszka Pareńskiego. Dziełko to wydane bardzo starannie 
objaśnione wieloma figurami, użytćm być może z korzyścią je ko 
podręczne przez lubowników sztuki ogniowój. — Cena 50 kr. w. a_

— We Lwowie wyszła broszura p. t „Szlachta polska.“ 
Jestto odpowiedź korespondentom dzienników niemieckich, napisa­
na przez obywatela jednego z obwodu czortkowskiego ponieważ 
korespondenci niemieccy plują wiecznie plugawą obmową i szla­
chtę polską, jak w ogóle na wszystko co jest polskie. —

— W Szczawnicy na Węgrzech zaczęło z początkiem maja 
wychodzić nowe pismo słowackie p. n. Sokol. pod redakcja Pa­
wła Dobszińskiego. Przedpłata do ostatniego grudnia 2 zł. 20 kr.w.a.

— W Pradze wyszła legenda staroczeska p. t. „Żywot ś. 
Katarzyny,“ znaleziona w bibliotece Sztokholmskiej. Jak sie do­
myślają, legenda ta pochodzi z 13 wieku. —

Drukiem i nakładem Karola Prochaski.

— Znakomity pisarz czeski p. Kampelik w nowo wyucnćm 
dziele swojem „Proumyslnć nawrhy“ podaje projekt zesłowiańszcze- 
nia języka czeskiego. Wykazuje on, że język czeski, osobliwie 
piśmienny wynaradawia się i odpada od słowiańskich narzeczy, 
a to nietylko w składni, ale i w organizacji słów, mianowicie 
w spadkowaniu i czasowaniu, rozwijając się na wzór zachodnich 
języków, osobliwie niemieckiego. Gdy dawniej czesi dawali Słowa­
kom i Morawianom rade, aby przyjmowali jeżyk czeski, to teraz 
p. Kampelik radzi; aby Czesi przyjęli dźwięczny język słowacki, 
dlatego iż ten jest do polskiego języka bliższy. —

X Cieszyna.
— Dnia 16 maja obchodził tutejszy radca gminy i kupiec 

p. Jan Bernacik pięćdziesiątą rocznicę swojego zawodu kupie­
ckiego. Z tej okoliczności korzystał, spółmieszkańcy jego, by mu 
oświadczyć uczucia przyjaźni, wdzięczności, poważania i uszano­
wania. które snbie on przez pół wieku jako obywatel zjednywać 
umiał. Już w wilją rocznicy p. burmistrz Dor Klucki urradził na 
cześć jego piękną serenadę; w sam dzień rocznicy zaś składali 
mu obywatele życzenia, w czćm Wy pan naczelnik powiatowy z świ­
tą i Przew. Ks. jeneralny wikarjusz z duchowieństwem i nauczy­
cielami przodknwali Grono kupców tutejszych ofiarowało mu nadto 
piękne „album“, mianując go przy téj sposobności dożywotnim 
prezesem kupieckiego gremium. —

— Liczba uczniów uczęszczających do gimnazyj szląi kich 
w r. 1859 była następująca:

Razem
503
248
270

Opawa

Niem­
ców

379

Sła- 
wian

124

Ma­
da ia- 
rów

Wło­
chów żydów

1 8
katol.

495

ewang.

Cieszyn kat. 133 111 3 ’ 1 12 236 —
„ ewang 41 200 7 21 — 248

Szkoły realne szląskie liczyły uczniów, a zwłaszcza: wyż­
sza realna w Opawie, dotąd o 5 klasach 422; niższe realne w 
Bruntálu 85, w Karnowie 103, w Bielsku ewang 73, w Cieszy­
nie 161.— (Mitth.)

Z FrydkU- — Dnia 9 b. m odbyliśmy uroczystość, dla tutejszej, 
ccdzień można rzec lepiej udoskonalającej sie głównej szkoły 
parafialnej nie mało znaczącą —poświecenie chorągwi. Dziewczęta 
tutejszej szkoły, co w krotce za szlachetnćm staraniem sie 
szkół miłośników i úsilném wsparciem miasta naszego, oć- 
djielną od chłopców z trzech klas mają mieć szkołę — otrzym iły 
śliczną obywatelskiemi składkami sprawioną w podarunku chorą­
giew, którąto na dniu wymienionym poświecono. Po uroczystćj 
mszy św. podczas której z towarzyszeniem muzyki dziatki pod­
noszące: „Ciebie Boże chwalimy“ śpiewał}, nastąpił ten uroczysty 
obrząd; poczćm znany z wymowy swojej ks. dziekan i dyecezalny 
szląskich szkuł dozorca Przew. Jan Ewang. Koziar do licznie 
zgromadzonego ludu, pomiędzy którym władze miejscowe i cesar­
skie celowały z zwykłą biegłością przemówił, wyłuszczajac 
w krótkości ale jędrnie cel i przeznaczenie szkoły ludowej, co 
przyjacielskiego przewodnika do oświaty: uszlachetnienia serca 
człowieczego; pochwalił on dobre chęci miasta, i jego około szkol- 
nćj młodzieży staranność, które nieźałując nakładu pokonawszy 
tyle trudności, wciągu 10 lat od dwóch do szesciu (wkrótce do 7) 
klas podniosło szkołę tutejszą. Przeszedłszy na potćm do wy­
kładu obrazów na chorągwi wymalowanych, czule i serdecznie 
mówił dalej do dziatek a właściwie do dziewcząt, gdzieto im owa 
chorągiew co matkę wystawiał i do oddania dzięków Bogu naj­
wyższemu za tak zacną darowiznę wszystkie zachęcał, co wiel­
kie na wszystkich w kościele zgromadzonych sprawiło wrażenie. 
Udzielono na potćm błogosławieństwu i tak zakończyła się piękna 
ta dgiecinna uroczystość, nowy dowód szlachetnej myśli naszych 
obywateli i ojcowskićj opieki szkoły miłośników! Ks. 0.

Ceny na targu w Cieszynie d. 12.Maja: pszenica 5 zł. 25kr. 
żytu 3 zł. 80 kr., jęczmień 3 zł. 20 kr., owies 1 zł. 71 kr. 
ziemniaki 1 zł. 40 kr. masło 46 kr,

gir- Niniejszym drugim dodatkiem nadgradzamy jeden z nie-
wyszłych na czas Nrów.

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
co «olbota.

Ogłoszenie
przyjmują się. za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierw zy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem ornaty stęplo- 
wój po 30 kr, w. a. za każ­

dorazowe rmieszczenie.

Panny Iłudkowickie.
(Obr-izek z życia codziennego.)

Rozdziałek pierwszy.
Łaskawy Czytelniku, odwiedź raz z nami sławne 

Budkowice; chcemy się nieco z tamtejszemi obycza­
jami zapoznać, i dlatego zajrzymy tam do najznako­
mitszych domów.

Wstąpimy najprzód w dom państwa dynktor- 
stwa, a osoby, z któremi się tu spotkasz, są: frajle 
Poldi, frajle Babi, kawa, listonosz i szkatuły.

Pan dyrektor poszedł na pole, imośćpani dyre- 
ktorowa do wizyty; córka frajle Poldi, została sama 
w domu. Czemprędzćj posłała tedy kucharkę do pań­
stwa kasyerostwa : „źe się każę kłamać uniżenie i" 
pięknie prosić, aby frajle Babi była tak dobra i na 
chwilkę ją nawiedziła.“

Ale o to uprzejmie proszę, żeby sobie czytelnik 
imiona tych frajli pamiętał, albowiem w Budkowi- 
cach są same tylko frajle, — hm, jakżeby inaczej 
być mogło ?

Frajle Babi kasy er o w na przyszła. Nie byłać już 
wprawdzie młoda, ale przecie z dobrém sumieniem 
świadczyć mogę, że kiedyś taką była; a cóż ona za 
to może, że się byrła zakochała do adjunkta leśnego, 
ale ten otrzymawszy służbę, zostawił ją na koszu. 
Zresztą — ona nie jest pierwszą ani ostatnią, którą 
takie zmartwienie spotkało.

„Proszę ich frajle Babi, nie gniewają się na 
mnie, żem po nich posłała !“ rzekła słodziuchno Pol­
dinka.

„Ale proszę ich frajle Poldi, -akbym ja się mo­
gła na nich gniewać?“

„Patrzą, frajle Babi, ale będą tak dobrzy a nie 
powiadają tego żadnemu, ale proszę ich żadnemu! ja 
c ce mojemu oberlajtnantowi posłać sztykowaną cy- 
gartaszkę, ale wiedzą, muterla mi nie chce ten fer- 
heltnis 7. Arturem dozwolić, tobym była rada, kiedy 
teraz niemasz żadnego doma, aby mi troszkę pomogli, 
ale nie będą się gniewać?“

ylch . Sie, frajle Poldi, dla nich wszystko 
chętnie uczynię, choćbym nawet o pół nocy wstać 
musiała. “

Naprędce wypiły po trzy filiżanki kawy, — 
kt rą Poldinka już miała na pogotowiu. — a potem 
przyrządziły krosienka, i dały się do haftowania każda 
pojednej stronie. Poldinka wyszywała psa : bo Artur 
lubi psy niezmiernie, a oprócz tego jest pies znakiem 
wierności — no, ale, jeźli pies znaczy żeńską wier­
ność— dobra noc, to bardzo ślicznie dziękuję.— Na 
drugiej stronie wyszywała frajle Babi gołąbka z go- 
łębiczką, jak się pyszczkują, — lecz możeby lepiej 
było wyszywać gąskę z gąsiorkiem, bo w Budkowi- 
cach, jako już powiedziano, jest wiele frajli, ale 
gęsi ;*szcze  więcej.

Zaczęły prawie najżywszą gadankę przy pilnej 
pracy, gdy w tern zapukano do drzwd.— Hrr, czém- 
prędzćj ukryły krosienka a potem dopiero odpowie­
działy: Herein! — Ale był to tylko stary listonosz, 
a tego się im przecie nie było trzeba bać! — Przy­
niósł trzy szkatuły razem.

„Aha, to mi posyła moja marszantmodka z Wie­
dnia,“ zawołała radośnie Poldinka, zapłaciła listo­
noszowi a zrywała z ciekawością pieczęci i szpagaty.

„Alem się naczekała, frajle Babi; ta moja mar­
szantmodka we Wiedniu ma bardzo wiele roboty, ale 
za to co zrobi, to można sobie w tern poparadzić, 
jest to zaiste noblil dodała jeszcze Poldinka, majac 
oczy pełne radości.

Niebawem ukazały się owe wiedeńskie dziwy : 
nowy modny kapelusz, wspaniała mantyla a nare­
szcie ciężki muf.

„Ach, to jest ajncik, manifik!“ wołała nieu­
stannie Babi, a oczy jéj były także pełne — ale 
zazdrości.

„Ale frajle Poldi, to się muszą przyjść do nas 
pokazać, żeby też to nasza Pini widziała— die wird 
freud haben — a jak ich w tern uwidzi pan ober- 
lajtnant, ten będzie całkiem hin.u

„Kapelusz, mantyla i muf przywiodły Poldinkę 
do takiego pomieszania, że dziś już o cygartaszce 
ani pomyśleć mogła; lecz za to musiała kucharka na­
tychmiast jeszcze kawy ugotować, jakoby na poświę­
cenie owych ślicznych rzeczy.

Ubogi pan oberlajtnant! Poldinka kocha go bar­
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dzo a bardzo i za wszystko w świącie by go nie po­
puściła, ale kapelusz, mantylę a muf kocha przecie 
jeszcze więcej!

RozdziałeL drugi.
Przenieśmy się teraz do domu państwa kasye— 

rostwa, gdzie znowu spotkamy się z następującemi 
osobami: frajle Babi, frajle Pini, frajle Poldi, 
f raj le Gabi, mantyla, kapelusz inuf i kawa.

Albowiem po owćm dla całych Budkowic tak wa- 
żnćm zdarzeniu, wnet nazajutrz przyszła dzieweczka 
od państwa kasyerostwa do państwa dyrekiorstw a : 
„że panny każą rączki całować i dawają frajle Pol­
dinkę prosić, żeby dziś po południu przyszła na wi­
zytę, że też tam będzie i frajle Gabi burmistrzowna.“

Nadeszło więc popołudnie. Kasy ero wnč Babi i 
Pini były już ubiane, i oczekiwały gości, wygląda­
jąc z okna. — Wtem ujrzą ły z daleka przychodzącą 
burmistrzownę Gabryelę; byłato wcale ładna dziew­
czyna, zdrowa, czerstwa, pięknego wzwistu a lica jej 
kwitły jak róże; ubrana była w czarny płaszczyk, 
szaty ciemne z modřemi paskami i zielony kapelusz 
z różowemi wstążkami i jasiemiś bąbeladłami.

„Patrz, już zasię idzie bez krynoliny, to jest 
kaczyca,“ ozwała się Pint

„No, a jako chodzi z wysoka, nie wić ani jako 
ma głowę nosić,“ dodała Babi

„Myśli o sobie Bóg wić co, jakoby była uczoną, 
und dann, was sie mit ihrem polnischen hat, die 
dumme gans!“ odpowiedziała frajle Pini.

T...... a od tego studenta, non diesem Sław icki,
ten jest też takowy prostak, spricht immer polnisch; 
kiedy tu był, zaczął mi rnówdć pani a nie frajle; alem 
ja mu wypłaciła; a tćj głupiej Gabifc się to ud niego 
podoba. “

Wtem zapukano, a Gabinka weszła.
„Jeses frajle Gabi, ie sobie przecie raz na nas 

wspomnieli—có za radość—ale też muszą dziś długo 
u nas zostać— nein, diese Freude— a co pisze pan 
Sławicki, czy sobie też niekiedy wspomni na nas? 
Das ist doch ein braver und charmenter mann “ — 
tak teraz świegotały Babi i Pini ściskając i całując 
bez ustanku Gabinkę.

„Musicie mi przebaczyć, moje kochane, mam 
w domu wiele do czynienia, dlatego nie mogę was 
tak często odwiedzać, jakobym sobie życzyła, “ od­
powiedziała na to Gabryela.

„Myśmy ich, frajle Gabi, dziś extra gwoli tego 
zaprosili 7 że tu przyjdzie Poldi od dyrektora, aby się 
w tćm ukazała, co jej wczora marszandinodka z Wie­
dnia posłała,“ rzekła Pini.

„Ale wygląda w tem jako straszydło,“ wtrąciła 
szlachetna Babi.

„Nieumić się ani ustroić, a chodzi we wszyst- 
kićm jako struśka, “ dodała Pini.

„Ta nowa mantyla wisi na niej jako na hauben- 

sztoku, a jak uwidzą ten kapelusz, proszę ich frajle 
Gabi, jeno się trzymają, aby się nie «lali do śmiechu,“ 
radziła z uśmiechem Babi.

„Lecz mnie się zdaje, że Poldinka zawsze by­
wa bardzo przyzwoicie ubraną,“ odpowiedziała Ga­
bryela

„Oj, jeno jej nie zamawiają, frajle Gabi: Poldi 
jest wielka fałesznica ku nim, my o tćm dobrze 
wiemy.“

„Onegdaj naśmiewała się z nich, frajle Gabi, 
jako się też mogli zakochać do takiego cygana, tego 
Sławickiego.“

„A powiadała, że z tych głupich polskich ksią­
żek jeszcze się zbła.;nią . . .“

„Wierzą mi, frajle Gabi... pst, patrzcie tam, 
już idzie, przyjrzyjcie się, toczy się jako gołąb na 
bani— jest-to struśka?!“

Nie trwało to ani dwie minuty a Poldi wstąpiła 
do izby.

Tuć było znowu pocałowań judaszowych! ażby 
się człowiekowi źle zrobiło.

„Wundervoll — geschmackvoll— to jest gusto! 
nein, frajle Poldi, oni zrobią furory ! zawołała Pini, 
przypatrując się ze wszystkich stron Poldince, i rzu­
cając ukradkiem usmiechliwemi oczyma na drugie dwie 
dziewczyny.

Przyniesiono kawrę. No, dobrego apetytu: ale 
żałujemy tego, kto się tu dostanie na języczki frajli 
Babi i Pini, temu będzie dzwonić w’ uszach cztery 
niedziele.

Nie będę też opisywał całej tćj zabawy; tyle 
wam tylko powiem, że gdy się rozchodziły, było 
znowu całowania bez końca ; a że po odejściu Pol- 
dinki i Gabryeli, Babi rzekła: „Dobrzeże już poszły 
te kokiety, a ta Gaba ledwie że usta otworzy a i 
Poldę już także wcale zepsuła.“

Gabryela zaś, odprowadziwszy Poldinkę, aż do 
domu, rzekła do niej : „Słuchaj Poldinko, ty tak z ca- 
łćm sercem jesteś przywiązaną do kasyerow nych, ale 
one cię dziś przede mną szpatnie obmawiały : że się 
ani ubrać nie umiesz, że wyglądasz jak straszydło, 
a chodzisz jako struśka.“

No, toć przecie musiało nagniewać Poldinkę?— 
którejżeby też to nie gniewsło? — Z płaczem bie­
żała po schodach na górę, i żałowała na kasyerowne 
muterli imość pani dyrektorowéj. D. n.

Góry.
Powierzchnia ziemi jest bardzo nierówną, a na­

wet na płaszczyznach jest wiele wklęsłości i wznie­
sień, chociaż te mało podpadają pod oko. Brzegi 
morskie są najniższemi miejscami stałego lądu, który 
od nich począwszy zwolna się wznosi, tak, że po­
spolicie średnia część całego lądu jest najwyższą i zna- 

I cznemi górami okrytą.—Bliższa znajomość naszej ziemi
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Jednakże od tego sa liczne wyjątki.
Na widok tak ogromnych wyniosłości sadzićby 

można, że gćry psują bardzo kulistą postać ziemi, ale 
zważając w ielkosć całej kuli, te małe nierówności 
tak mało są znaczne, jak na skórce pomarańczowej— 
Góry możnaby nazwać umocowaniem ziemi. Lądy o- 
pierają się na tych, których głęboko zakorzenione 
odnogi czynią je zdolncmi do opierania czasowi, tu­
dzież napaściom wody i ognia.

■Naturalise! dzielą góry na trzj klasy : 1. Pier­
wotne, przedpotopowe, albo granitowe. 2. Pośrednie 
czyli wapienne. 3. W ■ Ikaniczne czyli trzeciej formacji.

Klasa 1. Góry pierwotne są to żywe skały. 
Ta masa zmodyfikowana przez żywioły, stała się por­
firem i granitem.—Porfir jest kamień twardy, zielony, 
uważany za niezniszczebny.— Granit jest masą, która 
zdaje się być mieszaniną zlaną, bez włókien, bez 
żadnych szczątków roślinnego i zwierzęcego królestwa.

Góry pierwotne wyższe są nad wszystkie inne. 
Szczyty odosobnione, ściany rozdarte, okropne prze­
paści, strumienie gwałtownie w głębokie doliny le­
cące , a kt...e dają początek stosom lodów, czyli lo­
dowatym jeziorom, szczątki ich podnóża zalegającym, 
pochyłość niektórych wierzchołków, wstrząśnienie 
jakiego cała masa doznała, dowodzą działania wie­
ków i rewolucyj, jakie kula ziemska przebyła.

uczy, że najznaczniejsze góry przez wielkie pasma 
w rozmaitych kierunkach wszystkie z sobą są połą­
czone. — Góry mają pospolicie postać stożkową, to 
jest, iż od spodu aż do wierzchołka, stopniowo się 
zwężają, i zakończają się wierzchołkiem mniej wię­
cej spiczastym.

Wierzchołki wielkich gór ciągle okryte są śnie­
giem, nawet w najcieplejszym klimacie. Granica, gdzie 
się na górach lody i śniegi zaczynają, różną jest 
według położenia kraju : niżej jest w zimnych, wyżej 
w gorących klimatach.— Przyczyna większego zimna 
w górach nietylko na tern zalezy, że w równinach 
promienie słońca mocniej działają i odbijają się ; ale 
oraz na těm, że na górach jest powietrze rzadsze, 
które się słabiej ogrzewa, niżeli gęstsze powietrze 
w dolinach.— Powietrze w górach jest bardzo zdro­
we, ale tylko do pewnej wysokości; w górach bardzo 
wysokich człowiek osłabionym sie czuje. — Po obu 
stronach najwyższego łańcucha gór wiecznym śnie­
giem okrytych, są góry pomniejsze, które w stosunku 
odległości, coraz się zniżają. Obok najwyższych, są 
doliny zawsze śniegiem okryte. Pasma gór coraz niż­
sze, coraz bujniejszą zielenią się w egetacją.

Kresy śniegów wieczystych wykazane są w o- 
gólności jak następuje:

pod równikiem 14770 stóp.
pod 20° jeograficznym

45°r> 1 n
r> r

Do ićj klasy należą: H Europie: Góry Skan­
dynawskie, Uralskie, Karpackie, Alpy, Pyreneje, 
Apeniny i Cewenny.— W Azji: Wielki i mały Altai, 
Kaukaz, Taurus, Liban, Hawano! i Himalaja.— W A- 
fryce: Atlas, góry Lupata, Nieuweved, el Kamar, 
łańcuch Przylądka itd.— W Ameryce: Andy, Kordy- 
lery itd.

Klasa 2. Góry pośrednie utworzone są przez 
wody. Te składają się często z warstw poziomych, 
czasem nieco pochylających się ku poziomowi, a cza­
sem położone są w porządku przeciwnym ciężarowi 
ich masy. Wewnątrz mieszczą w sobie szczątki mu­
szli, zwierząt, skamieniałości wszelkiego rodzaju i 
cząstki innych substancyj pod rozmaitym kształtem.— 
W ogólności góry podrzędne przypierają do pierwo­
tnych; ale zdaje się, iż od nich odłączają i zapusz­
czają^ się w długie łańcuchy, w których nie masz 
więcej granitu.— W porównaniu z górami pierwotne- 
mi, mało są podniesione; okrągłe u wierzchu i ziemia 
pokryte, formują często wierzchnice (plateaux), 
na których znajduje się piasek i kupy kamyków, po­
dobnych do tych, jakie morze na brzeg wyrzuciło.

Klasa 3. Góry wulkaniczne winne są swój po­
czątek usiłowaniom ognia wewnętrznego, który chce 
sobie utorować drogę na powierzchnią ziemi. Jeżeli 
ogień znajduje opór niezwyciężebny, wtedy tworzy 
się góra, ale bez wulkanu. Tym sposobem śród morza 
nagle powstały opoki ; z tych niektóre po kilku dniach 
lub latach znowu zniknęły, a inne wytrwały z przy­
czyn dotąd nieodgadnionych.— Jeżeli żar wewnętrz­
ny dosyć ma siły, ażeby wierzchołek który utworzył, 
zdołał wysadzić, wtedy przez otwór zwany krate­
rem, czyni wybuch i wyrzuca materje wszelkiego ro­
dzaju: lawę, węgle, siarkę, nawet wodę, w której 
widać czasem mnóstwo ryb ugotowanych. — Te górv 
bardzo są wysokie i także wiecznym śniegiem okryte, 
mimo, ze w ewnątrz nich straszny jest pożar.—Liczba 
wulkanów dziś znanych wynosi około 200. Z tych 
na stałym lądzie Europy jest tylko jedna tj. Wezu­
wiusz. Najwięcej ma ich Ameryka, bo około 100. 
W Afryce żaden jeszcze wulkan odkrytym n«e zostać. 
Liczba wulkanów zgasłych bardzo jest znaczna. Czę­
sto ich bytu domyślać się tylko można po lawie, po 
pumexach, po bazaltach, po siarce i po kamieniach 
węglowych; są to widocznie szczątki działania ognia, 
z których pokryv.a tych gór się składa.

Wszystkie te góry, każda w swoim sposobie, są 
wielce użyteczne w całćm gospodarstwie natury. One 
przyciągają chmury, wstrzymują szkodliwe wiatry,, 
spuszczają zapasy wody i zdroje, z których rzeki 
w tysiącznych kierunkach ziemię przerzynają. One 
spuszczają ciągle okruchy, które później roślinność 
pomnażają; również rozsyłają je w dalekie strony 
z wodami i z wiatrami; kryja w swéni łonie kruszce 
dla przemysłu człowieka niezbędne i dostarczają mu

*
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kamieni do wygód, sztuki i przemysłu. Jestto niewy­
czerpany skarbiec natury.

Umysłu człowieka nic tyle nie wznosi jak góry, 
na których dalekim jest od zgiełku świata a bliższym 
zdaje się nieba. Dlatego starożytność czyniła też gó­
ry siedliskiem bogów swoich. W samej rzeczy, góry 
niektóre przez swoje majestatyczne wierzchołki, for­
mę pyramidalną i przez rozmaite odbicia słońca obło­
ków na nich osiadających, przez rzęsiste błyskawice 
i grzmoty, mogły się zdawać istot nadprzyrodzonych 
mieszkaniem. Takiemi były: góra Parnasu i Olimp 
w Grecji.

Podobne uczucia ku niebu wznoszące, wszyst­
kich ludów wyobraźn:ą władały. Poganie stawiali na 
nich świątynie, i dzikie ludy zwykle na górach skła­
dały bóstwom swoim ofiary. 1 świątynie dawnych 
Sławian, były ile możności na górach, i na górach 
odbywali swoje sobótki. Nawet narody cywilizowane 
na nich kaplice i kościoły stawiały. Na nich Hebre- 
owie tak nawykli składać swoje ofiary, że ich pro­
rocy nie mogli odwieść od tego, przekładając, że 
Odwieczny nie tam obrał swoje mieszkanie, i że cała 
ziemia ledwo jest podnóżkiem stóp Jego. Mojżesz 
rozmawiał z Bogiem na górze Synai ; i Chrystus Pan 
na górze Oliwnej do Ojca się modlił. Jako z gór po­
chodzą zdroje i skarby ziemi, tak wielkie i pobożne 
umysły w samotności gór tworzą wielkie pomysły i 
boskie natchnienia czerpają.

Wycieczka na Wierch Czerwony w Karpaty.
(Dokończenie,)

Gdyśmy na górę wyszli,— teraz podziwienia, 
Jakiegośmy doznali, patrząc tuz przed siebie, 
Wyrazić ci nie mogę, pisząc to do ciebie: 
Była skała podobna do niezmiernej ściany, 
A na téj ścianie obraz dłutem rytowany. 
Przedstawiły się zamki, groty i urwiska 
Przedstawiły wieżyce, twierdze; patrząc z bliska 
Dkieło było cudowne, rzeźba doskonała, 
W tern w pośrodku téj skały głowa wynikała, 
Głowa niby książęcia państwa skalistego. — 
Uczucia tak wielkiego, tak uroczystego 
Doznałem, iż nie mogę opisać téj chwili ;
Bo zdało mi się, że tam ludzie jacy żyli, 
Tylko się oczom naszym zjawili z kamienia; 
Ze na jedno skinienie silnego ramienia 
Owego księcia Karpat wystąpią szeregi, 
Bronić wchodu śmiertelnym w ich wieczyste progi. 
Jeszcze więcej uroku, więcej podziwienia 
Doznaliśmy, spojrzawszy w głębiny podziemia. 
Bo u stóp owej skały śniegi wieczne siedzą, 
A nawet starzy ludzie pytani nie wiedzą, 
Ani też pamiętają, czy kiedy stopniały;
One tu wieczne zawrze, jakby skamieniały, 
Jakby warownie jakie tego księcia skały.

Gdyśmy się napatrzyli tym dziwom dokoła, 
Przewodnik po swojemu na wszystkich zawoła:

Do góry bracia, do góry, 
Gdzie wieczne śniegi i chmury 
Gdzie chętnie orzeł przebywa 
Gdzie kózka kwiateczki zrywa.

Droga była przyjemną, bo choć w górę niosła, 
Ale mchami ślicznemi, jak mirty obrosła.
Jeżeli ci są znane mirty i cyprysy, 
Znane różnej postaci i kształtu l^aktusy, 
Wszystko to niezém jeszcze w porównaniu tego 
Mchów wszelakich królestwa tutaj posianego. 
Były mchy, które nam ścieżkę uwieńczały, 
Były, których listeczki po urwiskach skały 
Zawieszone, wieńczyły odłamy kamienia, 
Jakby bluszcze wiły się tutaj od niechcenia.
W tém miejscu, gdzieśmy byli, trawa nie wychodzi, 
Tu się tylko mech piękny, różnokształtny rodzi. 
Nareszcie skończyły się i mechy brodate, 
Skończyły smreczki, karły nibyto garbate, 
Skończyły i kwiateczki pachnące z daleka, 
Teraz przyroda martwą postać przyobleka. 
Albowiem już to prawie do samego szczytu 
Wznosiły się pokłady kwarcu i granitu. 
Szliśmy z wielką trudnością po ostrym kamieniu, 
Przewodnik nasz zawołał ku rozweseleniu. 
Zaśpiewał nam piosneczkę, którą zwykł nas cieszyć, 
Aby celu podróży najprędzej przyśpieszyć.
My też szli już posłuszni jego silnej woli, 
Szli trochę umęczeni, dla tego powoli. 
Nareszcie upragniony nadszedł koniec drogi, 
Zniknęły i kamienie i los skończył srogi. 
Prawieśmy dochodzili do samego szczytu, 
Kiedy się ukończyły pokłady granitu. 
A na miejscu kamieni, trawy, piękne zioła, 
Uginały pod nami balsamiczne czoła, 
Napełniały powietrze przecudowną wonią 
A po kwiatkach motylki różnobarwne gonią. 
Doszliśmy wreszcie szczytu z wielkićm upragnieniem 
Podziękowali Bogu, żeśmy z utęsknieniem 
Celu naszej podróży wreszcie dostąpili
I na Wierchu Czerwonym wszyscy zdrowi byli.— 
Na wierzchołku tej góry jest piękna równina, 
Trawa tu rośnie bujno — rozmaita roślina 
Kwitnie i swoim kwiatem upięknia murawę. 
Słońce swoje promienie rzucało jaskrawe 
I odbijało silnie o góry i skały, 
Które się w koło oczom naszym przedstawiały. 
Widok był przecudowny, od węgierskiej strony 
Pięć szeregów gór idzie, jakby dla obrony 
Siedzib polskiej krainy — widok był uroczy, 
Nie można było wiedzieć, gdzie pierw zwrócić oczy. 
Od strony polskiej bardzo smutne okolice.
Równiny jednostajne — mówią że o świcie,
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Gdy powietrze jest czyste, widać do Krakowa. 
Myśmy go nie widzieli, bo się Kraków schował 
Poza chmury szarawe, które ciemne były, 
Niby dymy szarawe w powietrzu się wiły.
Przed nami były góry, olbrzymie Karpaty 
Porozstawiane w szereg, jak na straży czaty. 
W jednej stronie szeregi owe się przerwały, 
I wolny wstęp do Węgier wzrokowi podały. 
Wglądnęliśmy w te równie sławne, w różne strony, 
Ujrzeliśmy tam miasta i obfite plony 
Pięknej, żółtej pszenicy i śrebrnego żyta, 
Postali, podumali, pośpieli i kwita. — 
Powróciliśmy na dół o wschodzie księżyca.
Prawie byliśmy w lesie, kiedy swoje lica 
Pokazał księżyc w pełni — na czerwonym szczycie 
Wsparł twarz swoję i śmiał się potajemnie skrycie 
Z tych, którzy powracali z miesjca tak pięknego. 
Księżyc teraz używał spoczynku miłego, 
I nie pierwej opuścił miejsce wypocznienia, 
Ażeśmy powrócili w dom nasz do wytchnienia. X.

Gospodarstwo i Przemysł.
Kret jest najpilniejszym gnbicielem chrząszczów. 

Kret tak często prześladowany, jest jednym z naj­
lepszych pomocników rolnika, ryje on niezmordowanie 
ziemię szukając pędraków czyli poczwarek chrząszczy 
Zauważono, iż im więcej kretów znajduje się w ja­
kim ogrodzie, tern mniej w nim jest chrząszczy a 
drzewa i rośliny tern mniej cierpią szkody. Należa­
łoby przeto szanować raczej krety niż je tępić: do­
wiedzioną jest bowiem rzeczą, iż jako zwierzę wy­
łącznie mięsożerne a nadzwyczaj żarłoczne, ogromną 
masę szkodliwych owadów i ich zalążków pod po­
wierzchnią gruntu wytępia, wcale zaś korzeni roślin 
nie uszkadza. Jedyna niedogodność o jakąby go obwi­
niać można, jest tworzenie nierówności na łąkach ; 
murawach przez wyrzucone na wierzch kretowiska, 
Wszelako pilny gospodarz łatwo temu zapobieży, roz­
bijając te kretowiska i rozrzucając po powierzchni 
ziemię zwykle bardzo żyzną i pulchną, przez co na­
wet łąki swe ulepszy.

Oczyszczanie roślin z robactwa. Wszy liścio­
we i powinowate z niemi robactwo niszczy się naj­
lepiej zwyczajnym chrzanem utartym na miazgę i 
zimną wodą rozwiedzionym. Rośliny po części obmy­
wają się tym rozczynem, po części skrapiają. My­
cie odbywać się winno przynajmniej dwa razy do 
roku.

Przechowanie mięsa. Dr. Sten house w Szkocji 
zaleca jako środek zabezpieczenia mięsa od zepsucia 
kreozot, który ustawia się popod mięsem przykryłem 
płótnem, a wydobywające się z niego wyzievey za­
pobiegające zgniliźnie, utrzymują mięso kilka dni dłu­
żej w stanie świeżym, oddalają od niego muchy, a 

przy gotowaniu nie pozostawiają żadnego nieprzyje­
mnego zapachu lub smaku.

Nadanie trwałości garnkom glinianym. Aby 
garnek gliniany uczynić trwałym, należy go najpierw 
po wierzchu pomazać gliną rozrobioną na rzadko, 
co najlepiej uskutecznić za pomocą szczotki albo 
szmatki. Po wyschnieniu gliny pomazuje się taż po­
włoka gliniana olejem lnianym tak, ażeby ją zupełnie 
przesiąkła, poezérn dopiero używa się garnek wedle 
potrzeby: do gotowania w nim potraw. Nie przepuści 
on ani wody, ani pęknie tak łatwo od płomienia lub 
uderzenia nawet.

0 machinie, która na stawie płynąc, staw ze wszelkiego 
wyczyszcza zielska. (Dokończenie.)

Na samym spodzie masztu na ćwierć łokcia od 
końca półspiczasto podstruganego, idą dwie ryfy że­
lazne mocno pozabijane, pomiędzy klóremi ryfami, idą 
wskroś na krzyż wydrążone dziury na dwa cale dłu­
gie, a w szerz jak dwie alho cztery mogą być wsu­
nięte trzonki od kos, które kosy tęgo zasadzone 
w końcu masztu, jeżeli podwójne, to dwoma żela- 
znemi umocowane są klinami, żeby się nie chybały, 
jeżeli na krzyż idące są ułożone poczwórne kosy, to 
czterma żelaznemi umocowane sa klinami, które kosy 
do szlifowania na toczydle się wyjmują, kiedy po­
trzeba, i znowu się wkładają, te kosy powinny być 
długie na dwa łokcie każda, tu w wycinaniu zabiera 
miejsca na półpięta łokcia, w płaszczyźnie szerokie 
powinny być na trzy cale, trzonki na dwa cale, tylec 
na pół cala grube, a równo spławiste od tylca do 
ostrza, ostrza powinny być z obydwóch stron szlifo­
wane, a ostre jak brzytwa, tylca żelazne z miękkiego 
żelaza zawiślańskiego, a ostrze albo kosami, albo ze- 
zakami do większej połowy na dwa cale stalone, i 
tęgo hartowane, żeby się nie gięły, które kosy ko­
wale u mnie robili w Krupym, a zaś forma tych kos 
jest takowa, jak jest kos zwyczajnych do koszenia 
siana, w końcach większe, i k’sobie zakrzywiane, te 
kosy się w koło obracają na jednę stronę, tak jak 
się maszt obraca, i w samym obrocie i rzną i z korze­
niem wyrywają.

To już się wtedy ludzi w owém chędożeniu u- 
mniejsza, bo grabarzów z 50 sprowadziwszy, tyle 
stawu nie wyrżną, co ja dwoma ludźmi wyrżnąłem 
we trzech niedzielach, iż mam gotowych już sześć 
toni, próbem jak uczynił, tak ci co przeczyli z za- 
dumienia wielkiego zapomnieli się, i przyznali za in- 
wencyą przedziwną, niewidzianą, niesłyszaną i nie­
pojętą, i nader potrzebną, nadzwyczajną, ale mocno 
ich wstyd ogarnął, żem im pokazał, że usiłującemu 
nic nie można zadać, że nie można, i dla pokrycia 
wstydu, inszej dla zbijania owego wynalazku nie zna­
leźli racji, tylko że sitowie, trzcina, rogozina, szu­
war i banczuwie znowu odrosną, i odmłodnieją, lecz 
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ja im zapłacił gładko, że na jednej łące co rok siano 
koszą, w jednym roku, sianożęć zkoszą, w drugim 
roku trawa wyrasta, i znów siano koszą, ale staw 
raz wykosiwszy, z gęstej trzciny, na drugi rok choć 
sie młoda pokaże, to gdzieniegdzie się pokaże, którą 
i prostą kosą łatwo będzie można wygubić, bo mięk­
ka, młoda i rzadka, a na trzeci rok jak się pozale­
wają w dutki wody — krople, to korzeń wygnoją, że 
już na wieki nie odrośnie, a dlatego ta machina jest 
pływająca zrobiona, żeby zawsze staw w ochędóstwie 
trzymać, i nie dopuszczać zielsku odrastać, tak dzi­
wolągi nosy pospuszczali, więcej nic zarzucić nie 
potrafią. Kosy spodem masztu w mule samym wyci­
nają z korzeniem szuwar. Piącią ludźmi cała robota 
na dzień, a najwięcej siedmią, dwóch do posuwania 
i szybowania machiny, dwóch stawikosów w koło 
masztu chodzących trzcinę tną i z korzeniem wyry­
wają, piąty na czółnie wywozi szuwar, szósty gra­
biami na brzegu wygrabuje z wody szuwar, siódmy 
na osobnym jeździ z ręczną kosą czółenku, i gdzie 
spostrzeże w wodzie niewykoszone zielsko, to ręczną 
kosą tnie i poprawuje. Pierwszą próbę na stawie pod 
Krupcem uczyniłem d. 23 sierpnia, tam machina na 
4 kosy, drugą machinę mam na wielkim stawie w Sur- 
howie. Przyjeżdżał do mnie inżynier J. W. J. Pana 
Branickiego hetmana wielkiego koronnego, Pan kapi­
tan Ryko francuz, który wziął odrys tej machiny i 
miał pisać do akademji paryzkićj, którą nazwał od 
mego imienia Radziwiłłowską machiną. Ale ta ma­
china była konsekrowana przedziwnym ewentem przez 
sarnę dzika, jakoweś szczesliwe dla mnie pressagium 
prognostykujące, roku pan. 1760. W roku niniejszym 
w teraźniejszym miesiącu Oktobrze die 25 paździer­
nika, skorom tylko stanął na grobli dla przypatrywa­
nia się robocie tej machiny. sarna od rogu lasu Or­
łowskiego, rogacz wielkim pędem przez całą sianożęć 
w Surhowie pomiędzy wsie biegła, i przybiegłszy na 
groble przed młynem zastanowiła się między mną, a 
ludem na moście stojącym, owej się przypatrującej 
sarnie, chłop co wygrabywał z wody szuwar, za­
mierzył się grabiami na nią, nie pospieszył się gra­
biami wyciąć, bo ona w’ staw wskoczyła, skoczywszy 
w staw nie płynęła gdzieindziej, ale staje całe pły­
nęła do owej machiny, i przypłynąwszy do nięi, sko­
czyła na machinę wtedy, kiedy chłopi staw wy­
czyszczali, Rajniak chłop porw awszy za kosę ręczną, 
jak wyciął w łeb kosą, tak ową sarnę zabił, której 
róg jeden odciął, i łeb do mozga przewalił.

Udalryk Radziwiłł koniuszy w. w. ksLit. generał leutnant 
wojska Lit. oczywisty świadek tego ewentn, i wynalazca tój ma­
chiny. —

O ratowaniu utonionycli.

Mając wskazać przepisy ratowania utonionych, 
nie od rzeczy będzie napomknąć, iż wiele jeszcze 

w tym względzie znajduje się zakorzenionych prze­
sądów między ludźmi. I tak, fałszywie rozumują ci 
którzy sądzą, iż przyczyną śmierci z utonienia po­
wstałej , jest dostanie się wody do płuc, i że tym 
sposobem następuje zaduszenie. Główną jéj przy­
czyną w tym wypadku, jedynie brak powietrza uwa­
żać należy: kropla bowiem płynu nie dostaje się do 
dróg oddechowych, a człowiek z przyczyny braku 
przystępu koniecznie do życia potrzebnego powietrza, 
udusić się musi.—Z tego powodu, wieszanie za nogi 
mającego się ratować, jak to dawmićj robiono, w celu 
wydalenia z niego wciągnionćj wody, nietylko że jest 
niepotrzebnćm, ale nawet i niebezpieczném być może; 
tvm bowiem sposobem sprawić tylko można tak silny 
napływ krwi do mózgu, że jeżeli utoniony wskutek 
zaduszenia się nie skończy, pew-nie umrze w skutek 
apoplexji.

Jeżeli z biegiem okoliczności, zdarzy nam się 
kiedy wydobyć z wody tonącego, lub też utonionego, 
należy przedewszystkiém, przeniósłszy go w najbliż­
sze spokojne miejsce (najlepiej do izby ogrzanej), 
zupełnie z sukien rozebrać, następnie z lekka na pra­
wym boku położyć. Jeżeli chory bezprzytomny, przy­
kładać do otworów nosa: flaszeczkę z kwasem siar­
kowym dymiącym, lub amoniakiem, a w braku tychże, 
z mocnym octem: nadto drażnić je chorągiewką z ja­
kiegokolwiek pióra.

Ciało zimne, ogrzewać należy za pomocą gorą­
cych cegieł, takichże żelaz od prasowania, kamieni, 
lub też worków’ z piaskiem; prócz tego nacierać tw ar- 
da szczotka. Gdv ratowanv zaczyna okazywać znaki e o * * •
życia, to jest: jeżeli uczuwać się dają choć lekkie 
uderzenia serca; a chory cokolwiek jest już w stanie 
połykać, należy podawać mu co kilka lub kilkanaście 
minut, po łyżce wódki kamforowej, w’ody kolońskićj 
lub rumu z dwiema częściami wody do picia zmie­
szanego. Tém prostém a łatwćm postępowaniem, czę­
stokroć wpierw nim wezwany lekarz przybędzie, mo­
żemy chorego do przytomności doprowadzić, i ura­
tować mu życie.

Rozmaitości.
— D. 22 bm. odbyła się w Wiedniu uroczystość 

odsłonienia pomnika arcyksięcia Karola, postawio­
nego przed zamkiem cesarskim, na pamiątkę zwy— 
cięztwa pod Aspern 1809 r. Posąg ten odlany jest 
z bronzu, i przedstawia arcyksięcia w' mundurze jaki 
nosił wówczas, siedzącego na spiętym koniu, i trzy­
mającego w' prawym ręku chorągiew. Podstawa jest 
z granitu , a na jéj czterech ścianach umieszczone na­
pisy stosowne. Na obchód ten zjechali się do Wiednia 
wszyscy członkowie rodziny cesarskiej, wielu jene­
rałów’, oprócz tego król bawarski, i niektórzy ksią­
żęta niemieccy. Kardynał arcybiskup wiedeński ce­
lebrował na tym obrzędzie. —
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— Uniwersytet wiedeński obchodzić będzie 
w marcu 1865 r. 500letnią rocznicę istnienia swego.— 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie atoli obchodzić 
ją będzie o rok rychlej 1864. Widać ztąd, že niegdyś 
oświata się rychlej w polskich aniżeli niemieckich 
krajach rozwijać zaczęła.

— Znany węgierski rozbójnik Róisa Sandor, 
na którego głowę 10,000 zł. było wyznaczone, zła­
pany przed dwoma laty, i wyrokiem sądu Budziń­
skiego na śmierć skazany, został ułaskawiony w ten 
sposób, iż karę jego na dożywotnie więzienie zamie­
niono, i obecnie znajduje się w warowni tyrolskiej 
Kufstein. —

— Muzeum Towarzystwa naukowego krakow­
skiego otrzymało w darze przez Aleksandra hr. Bra- 
nickiego piękną z Egiptu przywiezioną mumiję (tj. 
ciało nabalsamowane a może parę tysięcy lat liczące).

— We Lwowie ustawiono temi dniami posąg 
Stanisława Jabłonowskiego, W. hetmana kor., który 
miasto to r. 1696 od Turków i Tatarów obronił. Z te­
go powodu wdzięczni mieszkańcy Lwowa wystawili 
byli ów pomnik swemu wybawcy, który dawniej stał 
w pobliżu kościoła jezuickiego aż do r. 1822. Lecz 
następnie zwalony, poniewierał się, aż dopiero teraz 
za przyczyną p. Stupnickiego (redaktora Przyjaciela 
Domowego) przez składki zrestaurowany został. 
Wznosi się on przy wałach w pobliżu gmachu tea­
tralnego. Na podstawcie jego wymienione są bitwy, 
w których brał udział ten sławny wojownik i nie­
przyjaciół zwyciężał.—

— Dor Niegolewski deputowany na sejmie pru­
skim , odczytał temi dniami interpelacją obszerną i 
dowodami opatrzoną, oskarżającą urzędników policji 
poznańskiej, iż oni sami różne pisma buntownicze 
zmyślali i rozsyłali, a potem polaków’ o spiski wi- 
nowali. —

— Składki katolickiego chrześciaństw’a dla sto­
licy świętej zebrane mają wynosić 1; miliona franków’.

— Jak słychać, Rosja z Francją zgodziły się 
w’ zamiarze, jakoby los chrześcian tureckich polepszyć.

— Francja nabyła od króla abisynskiego kawa­
łek ziemi na pobrzeżu czerwonego morza. —

— Angielscy dziennikarze, są bez wątpienia 
najpierwszym i najmożniejszym stanem w Anglji, po­
mimo miljonowych panów i lordów, pomimo izby wyż­
szej i niższej. Ministrowie sami chwytają za pióro 
dziennikarskie, jeżeli już inaczej pomódz sobie nie 
mogą. Wiadomo iż Aberdeen i Palmerston sami pisali 
dla „T i ni es“ kierujące artykuły, gdy kwestja w’scho- 
dnia zanadto boleśnie im dopiekła. Palmerston zeszłej zi­
my pod tym warunkiem wrócił do ministerjum, aby 
mu w’olno było trzymać sobie osobnego dziennikarza 
do pisania kierujących artykułów’ do gazety „Times.“ 
Juz ten sam fakt dowodzi potęgi dziennikarstwa an­
gielskiego. Wyższa i niższa izba, ministerjum i dwrór 

są niczćm bez dziennikarstwa. Czują one swą zawi­
słość od dzienników, i każde choćby najmocniejsze 
stronnictwo zatrudnia wielką ilość głów i piór. — 
Każdy prawie dziennik opłacany bywa sowicie przez 
jakieś stronnictwa, którego bronić ma. — Zapewrne że 
dziennikarstwo traci przez to swą samodzielność, ale 
przez to także, każde stronnictwo może się rozwinąć 
i co zamierza wypowiedzieć, to jest, jeżeli ma pie­
niądze. Mieć pieniądze i dużo mieć pieniędzy, to jest 
w Anglji warunkiem koniecznym dla wszystkich chcą­
cych zająć w świecie pewne stanowisko. Dziennikarz 
należy więc także do wyjątków od tej powszechnej 
reguły. Potrzeba mu jedynie już nie jenjuszu ale o- 
twartéj, zręcznej głowy, aby z danego tematu mógł 
szybko i układnie półłokciowy napisać artykuł kie­
rujący. Dalej jak pisarze kierujących artykułów, nie 
może nikt w świecie doprowadzić, bo pisarz podobny 
należy do rządu całego świata. On trzęsie całym 
światem i może w’ Petersburgu i w’ Pekinie w Delhi, 
i w Przylądku dobrej nadzieji, w Meulbourne i w Tu­
rynie wszystkich rozradować lub zatrwożyć, najwa­
żniejsze wydarzenia unieważnić lub podnieść. Pisarza 
kierujących artykułów' płacą bajecznie. „Times“ ho­
noruje często jeden artykuł po 50 funtów’ szterlingów 
(500 zł.) — Pisarze ci zamieszkują zwykle 
przy now ej ulicy Camden Town, najpiękniejszej w ca­
łym Londynie, osobne, przepyszne pałace. Podobnie 
rzadko który z nabogatszćj arystokracji lub z poten­
tatów kupieckich i bankierów mieszkać może. Pomimo 
tych pysznych rezydencyj, schodzą się dziennikarze 
w tak zwanych Parlours, które istotnie sa szvnkami 
piwnemi. Parlury te są literackiemi knajpami. Tam 
toczą się najżywsze rozprawy, w’ których każdy u- 
dział wziąść może. Występują mówcy we wszystkich 
bieżących kwestjach za i przeciw. Tam to biora 
pisane pomysły do swych kierujących artykułów. À 
gdy obcy ludzie się rozejdą, po 12ój siadają dzien­
nikarze do wieczerzy i do szklanki, i to wszyscy 
razem się zbierają, pisarze najprzeciwniejszych sobie 
opinij i dzienników w najlepszej zgodzie. Ztamtad 
przyszedłszy do domu piszą, nim spać się położą, 
jeszcze, co im świeżo z wrażeń zostało.—

— Sławny pałac krzyształowy w Londynie 
ściąga do siebie od niejakiego czasu niezliczone tłu­
my ludu, w celu oglądania modelu nowej łodzi na­
powietrznej która dowolnie na którąkolwiek stronę, 
jakoteż w' górę i na dół kierować się daje. Jest u- 
rządzona nakształt ryby, a porusza się za pomocą 
tak zwanej szruby Archimeuesowéj. Jeżeli się to sa­
mo na wielkiej łodzi udajfi, co tu mały model przed­
stawia, to rozwiązaną będzie zagadka, którą się już 
tyle ludzi zajmowało.—

— Olbrzymi okręt szrubowy „ Great Eastern “ 
wykończony nareszcie, ma 9 czerwca odbyć jazdę 
z Anglji do Ameryki.—
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— Okręt angielski, wracający z podroży do 
Ameryki, widział*  w pobliżu Van Diemes Land ogro­
mną gromadę ptaków, lecącą na zachód ponad mo­
rzem. Gromada ta zajmowała przestrzeń powietrza 
na 30 blisko sążni grubości, a przeszło 200 sążni 
szerokości. Lot ten trwał zaś przeszło godzinę. We­
dług tego rachując, gromada ta musiała wynosić 
kilkadziesiąt tniljonów ptaków. —

— Morawsko-śląscy gospodarze i urzędnicy leśni, będą 
mieli tegoroczne zgromadzenie swoje we Wsecinm na Morawie 

' w d. 5—7 września.
— W Rzeszowie zawiązała się spółka komisowa rol­

ników, w celu ułatwiania wszelkich stosunków handlowych dla 
rolnictw» i przemysłu krajowego.

— Pan Jan Mieroszewski przeznaczył dla krakowskiego 
gimnazyum 12,000 zł. na stypendja. —

— Rozporządzenie z d. 6 bm. ustanawia zaprowadzenie 
przekazów pieniędzy przez urzędy pocztowe, ktore 
od 1 czerwca wstąpi w użycie we wszystkich krajach koronnych 
oprócz Włoch, — Według tegoż, każdy urząd pocztowy wozowy 
przyjmując list lub przesyłkę, będzie mógł podjąć się śo:ągnienia 
od adresata sumy nie przenoszącćj 50 zł i doręczenia jćj prze­
syłającemu. Za to pośrednictwo pobiera poczta od kwoty do 3 zł. 
po 5 kr.— a następnie od każdego złotego aż do 10 zł. po 1*  kr., 
wyżej zaś po 1 kr. od każdego złotego.

— Rr. saski uniwersytet w Lipsku udzielił godność Dra 
teologji panu J. M. Hurbanowi, pastorowi w Hłubokiem na Słowień- 
sku, i dyplom przesłał mu w tych dniach.—

— Tegoroczne wystawy rolnicze po prowincjach Francji 
odbyte, były bardzo świetne, i pokazały wielki postęp rolnictwa 
francuzkiego. — Pola wszędzie wróźą dobry plon. —

— W miesiącu maju bywa każdego roku w Anglji najwię­
cej mectingów (zgromadzeń) towarzystw dobroczynnych, religij­
nych, misjonarskich, do nawracania żydów i pogan. Jak te to­
warzystwa są czynne, dowodzi, że jedno z nich p. n. Tract 
Society, rozdało między lud 41,710,203 ksi ążeczek religijnych.—

^Wiadomości piśmiennicze.

— P. Hipolit Witowski we Lwowie napisał kilkotomowe 
dziełu, p. t. Szkółka powszednia, obejmująca elementarny wykład 
wszystkich umiejętności mających bliższy związek z życiem po- 
tocznćm—z zastósowaniem do pojęcia mnićj oświeconych klas spo­
łeczeństwa — Tom pierwszy już wyszedł. — Aby dzieło uczynić 
przystępnćm dla najuboższćj kiesy, cena każdego tomu około 
dziesięć arkuszy wynoszącego ma być ustanowiona na kilkanaście 
grajcarów. —

— Obraz czeskiego, polskiego i madziarskiego dziennikar­
stwa w Austrji przedstawiają nam następujące liczby:—Naród cze- 
sko-morawsko-słowieński liczący 7£ miljona dusz, ma 10 czaso- 
pismów niepolitycznych, a politycznego niema żadnego. — Naród 
polski (w Austrji) ma 3 pisma polityczne a 12 niepolitycznych. 
(Pozaustrjackich pism polskich tu nie liczymy).— Naród madziar­
ski miljona dusz liczący) ma zaś 8 pism politycznych a 39 
niepolitycznych. — P. z P.

Ceny targowe, od 12 — 22 maja.
pszenica
zł. kr.

żyto
•Ji. kr

jęczmień 
zł. kr.

owies 
zł. kr.

tukurydza
zł. kr.

Wiedeń — — 3 10 2 40 2 12 — —
Peszt 4 70 2 50 2 45 1 85 2 80
Preszburg 4 85 3 5 2 35 1 90 2
Bern, 5 50 3 40 2 50 1 92 — —
Kromierzyż 5 16 3 40 2 86 1 72 — —
Ołomuniec 5 15 3 34 2 75 1 77 — ——
Pra ;a 5 76 3 88 3 47 2 14 — —
Kraków 5 37 3 43 2 50 1 71 — —
Lwów 4 — 2 10 2 10 1 72 — —

Ceny na targu w Cieszynie d. 19.Maja: pszenica 5 zł. 30 kr.
żyto 3 zł. 74 kr., jęczmień 3 zł. 12 kr.. owies 1 zł. 55 kr.
ziemniaki 1 zł. 40 kr. masło 46 kr,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń 24 maja

golowka towarem gotowką 1 o warem

5° pożycz. naród 79 ■SO 79 90 Korory 18 30 — —
54 metaliki 69 20 69 40 Dukat austryacki 6 32 — —
58 obl.uwo. grunt. 89 — 90 — Ros imperjały 10 93 — —
Akcje koleji połn. 1896 -,1897 - Frydrychsdory j 11 40 — —
Akcje bankowe 858 —;860 — Talar pruski i 2 2
„ akł. kredyt. 1183 SO 183 80 Srebro . . 1 33 - 33 I

INSE RATY.
KANTOR WEKSLARSKI

C. K ©ttuno Ödjülcra 
w Opawie na Wyższym rynku L. 158. 

zakupuje i aprzedaje 
papiery rządowe i przemysłowe, 

akcje bankowe i kolei żelaznych, 
losy pożyczkowe rządowe i prywatne

jakoto: losy zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, towa­
rzystwa parowój żeglugi na Dunaju, pożyczki miasta Tryestu j 
tudzież: losy księcia Esterhazego, ks. balm-Reiferscheida, księ­
cia Piaiffyego, ks' Windisrhgrätza, ks. Clary, hrabiego St. Génois, 
hr Wairtsrein-Wartenberg, hr. Keglewicza; listy dochodowe me- 

djnlańsko-komskie itd. itd.
zakupuje i iprzedaje

kraje we i zagraniczne pieniądze złote i srebrne; 
wymienia knpony i kwity

po n aj mierni ej szćm obliczeniu.

Pil ny losowania i listy ciągnienia mianowanych papierów lote­
ryjnych są do przejrzenia każdego czasu.

Wszelakich objaśnień udziela sie najochotnićj, zlecenia za­
miejscowe zi nadesłaniem należytości franco, uskuteczniają się 
ze ..wrótne poczta

Podpisany utrzymuje skład tektury imołowcowćj 
(Stein-Dach-P ippe), wyiabianćj w 1 bryce Stallinga i Ziema we 
wsi Barge pod miastem Sagan na pruskim Szląsku — która jest 
najlepszym. ogniotrwały m materjałem do pokrywania dachów, 
przytćm tak lekkim, iż ciężkiej podstawy wcale nie potrzebuje — 
a 4 siagi kwadratowe wied., bez pociągnienia dziegciem, kosztują 

talarów. —
Jestem także gotów podjąć się wykonania pokrycia, i za­

ręczam za nie. gdyż uam dwa własne domy i jeden wielki browar 
tekturą smołuwcową pokryłem , i dąję jćj pierwszeństwo przed 
każdym dachem metalowym oprócz miedzianego. — Kto sobie ży­
czy objaśnienia, może dostać u mnie albo w redakcji Gwi izdki 
książeczki pouczające.

Józef Gross,
budowniczy w Cieszynie.

Drukiem i nakładem Karola Frochaski. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: • Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują się za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.------------------------------------------------— p0 g 2a pierwszy raz.

Z przesyłką pocztową: RßßZTljk XTÍIstv Pc 4 za nastSPnP raz7’
całorocznie 5 zł. 42 kr wja. __________________________ _ ______ z dodatkiem opłaty stęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wój po 3•) kr. w. a. za kai-
éwierór. 1 zł. 36 kr.w.a. CO WolfrotO. dorazoví i amieszczenie.

Panny Rudkowickie.
(Obrazek z życia codziennego.) 

(Dokończenie,)

Rozdziałek trzeci.
Wizyta w domu burmistrza. Osoby : pani burmi­

strzowa, pani dyrektorowa, pani kasyerowa, niektóre 
inne budkowickie matróny, Gabryela, i znowu kawa_
Ale do sto buczków, toć tej kawy!

Pani burmistrzowa dawała wizytę, a do nié; 
sproszona była cała żeńska honoracyja Hudkowie. 
Nie wymieniamy wszystkich, ponieważ nam nic po 
nich, a wspomnimy tylko, że tu była także imośćpani 
dyrektorowa i imośćpani kasyerowa.

Gadaniny było dość, jak tego od tylu świego- 
ivych języczków*  oczekiwać można. Ale nie mówiły 

o gospodarstwie domowém, ani o wychowaniu i wy- 
ćwice dziatek, ani o książkach pożytecznych, ani na­
wet o Gwiazdce cieszyńskiej— lecz tylko o modach.

Chodźcie na chwilkę posłuchać; pani kasyerowa 
ma właśnie słowo :

„Aber, frau von direktorin, te rzeczy, co ten 
tydzień frajle Poldi z Wiednia dostała, są wirklich 
nobl. “

„To jest gusto podziwać się na nie—so elegant“ 
ozwały się niekóre damy niższego rzędu i na wszyst­
ko tylko p»takiwające.

„A patrzą, frau von Cassirerin,“ rzekła obur- 
kliwie pani dyrektorowa, „przecie jejich frajle córki 
naszą Poldę obmaw uFy, że w tćm wygląda jako stra­
szydło a chodzi jako struśka.“

Pani kasyerowa zarumieniła się.
„.Mein, icas sie sagen, frau von direktorin, to 

być nie może, przecie moje córki—gar nicht denkbar— 
przecie moje dziewuchy są tak intimně kam ratki 
z frajle Poldi—und wenn das nicht, aniby sobie na­
wet nie pozwoliły coś takiego pomyśleć.“

„A przecie to rzekły, oto przed frajle Gabi,“ 
twierdziła pani dyrektorowa.

„A to nieprawda! Frau von Bürgermeisterin, 
tego jejch frajle Gabi nie mogła słyszeć od naszych“ 
zaprzeczała pani kasyerowa.

„Moja córka przecie nigdy me łże. Gabryelo, 
powiedz, czy to frajle kasyerowne doprawdy mówiły? 
zapytała się pani burmistrzowa.

„Toć mówiły,“ odpowiedziała Gabryela.
„Oni mają halt pik, frajle Gabi, na frajle Pol­

di,“ zarzuciła pani kasyerowa, „oni halt sami chcieli 
oberlajtnanta, ale że on ich nie chciał, a że nasza 
Babi pomagała frajli Poldi wyszywać cygartaszkę 
dla pana oberlajtnanta, przez to narobili plotek, und 
das ist nicht schön von ihnen.“

„Imośćpani, raczą mi czynić krzywdę,“ broniła 
się Gabryela.

„Ja nic nie raczę, frajle Gabi, ale oni racza tak 
nfam moje córki traktyrować.“

Z gniewem odeszła pani kasyerowa. I było po 
wizycie, ale skutki jéj były straszliwe; albowiem

najprzód: Babi i Pini dostały doma języko­
wej polewki od pani kasyerow’éj, na co przed głupią 
Gabą tak głupie mówiły;

p o wt ó re: pani dyrektorowa wykrzyczała Pol- 
dince, na co robiła cygartaszkę,—i że z oberlajtnan- 
tem musi być na wieki aus;

potrzecie: Poldinka stała się największą nie- 
przyjaciołką obudwu frajli, Babi i Pini;

poczwarte: Poldinka zerwała także przyjaźń 
z Gabinką, ponieważ jéj te kasyerowskie plotki do­
niosła; bo inaczej nie byłaby się muterla o cygar- 
taszce dowiedziała, a

po piąte i na ostatku: całe żeńskie Budkowi- 
ce rozdzieliły się na trzy groźne obozy: obóz bur­
mistrzowski, obóz dyrektorowski < obóz kasyerow'ski.

Widzicie, kochane panie, co tu z małej rzec: 
powstało; nie mówcie nigdy o swej przyjaciółce, że 
się nie umie ustroić, że wygląda jako straszydło i 
że chodzi jako struśka. Albowiem z tego powstają 
straszliwe skutki ! —

Rozdziałek czwarty.
Schadzka w alei. Osoby: Poldi, Gabi, i dwaj 

cygani.
Nieszczęsna ta nieprzyjaźń trwała dość długo, 

niemal przez całą zimę, aż do wiosny. Najgorzej było 
Poldince a Gabince; przedtem były one tak poufałemj 
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przyjaciółkami, wszystkie tajemnice serca sobie po­
wierzały — a teraz nie miały nikogo, komuby to 
wszystko wyjawić mogły ! Poldinka nie miała przed 
kim narzekać, że już z oberlajtnantem na dobrze aus, 
ponieważ wypukło, że on, oprócz niej ma jeszcze 
trzy inne; a Gabinka, z kimże miała podzielać radość 
nad tajemnemi listy, które jej Stawicki z Krakowa 
pocztą posyłał?

Trapiło to jednę i drugą— ale jakże to zagoić ?
Pomału przybliżał się 24 marca; a byłto dzień 

uroczysty Gabinki.
Długo walczyła Poldinka sama z sobą — czy 

ma iść czy nie iśc—ale nareszcie zwyciężyła przecie 
lepsza strona. Przywdziała na głowę on przemierzły 
kapelusz, i szła do domu burmistrzowstwa.

Gabinka przywitała ją radośnie, i w okamgnie­
niu było wszystko zapomniane, tylko Babi i Pini do­
stały jeszcze swój dział.

„Ach moja złota Gabinko,“ mówiła Poldi z wiel­
kim smutkiem, „pomyśl sobie, z Arturem jest do końca 
aus; patrz, gdyż ci on miał jednę w M . . . , jednę 
w L... a jednę w X..., a ja byłam czwarta.“

„Xie rób sobie nic z tego, Poldinko,“ poszepta 
jéj Gabinka, „wczoraj przyjechał z Krakowa Sta­
wicki, a z nim przyjechał jego przyjaciel, niejaki 
Wiślański; jest ładny i widział cię dzisiaj rano, gdyś 
szła do kościoła; radby z tobą mówił — przyjdź po 
południu do nas a pójdziemy do alei, oni też tam 
przyjdą “

„Tak Gabinko? a nie będę ci przeszkadzała?“
„Ach, cóż sobie myiJisz Poldinko, ja będę cho­

dziła ze Stawickim, a ty z Wiślańskim.“
„Pizyjdę, przyjdę —moja złota Gabineczko.“—
— Po południu przechodził się w alejach Sta­

wicki z Wiślańskim — obaj mieli długie włosy, obaj 
twarze brunatne— frajle kasyerowna miała tedy po­
niekąd słuszność, nazywając Stawickiego cyganem; 
lecz był przynajmniej ładnym cyganem. Wiślański 
był mu podobny, przeto też cygan, a więc dwaj 
cygani !

Przyszła i Poldinka z Gabinką ....
Jeszcze chwilkę tylko zetrwajcie przyjaciele mili, 

bo powiastka nasza już się ku końcowi chyli.
Jak żywa Poldinka nie ucałowała nigdy Ga­

binki tak serdecznie, jak dzisiaj, kiedy sobie dobrą 
noc dawały. Ach, co za uciecha! Poldince śniło się 
o cyganie Wiślańskim , a Gabince o cyganie Stawi­
ckim; po trzech dniach stała się już i z Poldinki pol­
ka, a kiedy Stawicki z Wiślańskim odjeżdżali, wy­
dobywał Wiślański na poczcie cygary z torebki, którą 
mu dała Poldinka na pamiątkę, a która na początku 
opowiadania naszego dla oberlajtnanta była przezna­
czona. Nieszczęśliwy oberlajtnant! dlaczegóż miał 
aż cztery naraz?!

Gabi ma aż dotąd Stawickiego, Poldi aż dotąd 

Wiślańskiego, tylko Babi i Pini nie mają po dziś dzień 
żadnego. Ale jeźli kiedy jakiego ułowią, nie omiesz­
kam posłać wam czćmprędzćj telegram.

(Podług Humor. Liât.) J- S.

Pompei i Herkulanum.
(Dokończenie do Nr. 15.)

Herkulanum było najznaczniejszém miastem 
Kampanji. Leżało blisko Neapolu, gdzie dziś miasto 
Portici i Rosina, tworząc mały port nad morzem. — 
Odkrycie miasta tego, przez tyle wieków zagrzeba­
nego, stało się następującym sposobem. Na początku 
zeszłego wieku mieszkał w Portici książę Elboeuf, 
którv dla braku wody rozkazał r. 1720 kopać studnię 
głęboką przez skorupę lawy, na której i sam pałac 
był wystawiony. Gdy się robotnicy przez znaczną 
grubość lawy przerżnęli, natrafili na warstwę mułu 
suchego, w którym znaleziono trzy kobiece posągi, 
będące teraz w drezdeńskim gabinecie starożytności. 
To zdarzenie stwierdza, że Herkulanum najprzód 
warstwą gorącego mułu zalane było, na który zaraz 
mocny wylew samćjże lawy nastąpił. — Dalszego 
kopania wzbroniono książęciu od rządu, i dopiero gdy 
król hiszpański Karol 111 wstąpił na tron neapolski, 
tenże narządził dalsze poszukiwania. Atoli zrazu ce­
lem tej pracy były jedynie posągi, obrazy i inne o- 
sobliwości, nie zaś wystawienie na widok miasta, 
jego domów i ulic, przeto zaraz je zakopywano, skoro 
tylko powyższe przedmioty wydobyte zostały. Nawet 
pow yjmowano marmury ze świątyń. A tak powiedzieć 
można, że Herkulanum na nowo zagrzebane zostało 
przez tych, którzy go odkryli. Jednakże najlepsze wy­
obrażenie o mieście można od tych tylko powziąść, 
którzy go wówczas naocznie widzieli.

Teatr niemal całkiem nie uszkodzony był arcy­
dziełem budowy. Miał on 18 rzędów siedzeń coraz 
wyższych od dołu, a nad temi trzy inne rzędy osło­
nione portykiem, przeznaczone zapewne dla dam, dla 
osłony od słońca. Teatr ten mógł mieścić 4—5000 
osób. Na szczycie stał rydwan z czterema końmi 
z woźnicą, które jednak, zapewne gwałtownym pę­
dem lawy stracone zostały', ^e szczątków złozono 
jednego konia, dorabiając brakujące części. Tak dowci­
pnie zrobiony koń znajduje się dotąd w muzeum w Por­
tici. — Do teatru przytykała świątynia Herkulesa, 
piękna rotunda wewnątrz obrazami ozdobna. Był tam 
Tezeusz z Minotaurem z Kreteůskiéj wyprawy wra­
cający; narodzenie Telefa, Chiron uczący Achilesa 
itd. Wszystko to starannie od muru odjęte, zacho­
wane jest w muzeum. Oprócz tego innych kilka od­
kryto świątyń, rzędy słupów, i miejsce gdzie się 
zgromadzenia miejskie odbywały. — CieKawszém jesz­
cze odkryciem była piękna wiła, niedaleko od forum, 
nietylko dla szczególnej budowy, ale dla mnóstwa 
dzieł sztuki tamże wykopanych. Nadto znaleziono 
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w niéj bibliotekę złożoną z 1500 ksiąg, których liczba 
następnie się jeszcze powiększyła, i te złożono ró­
wnież w’ muzeum, lecz z tych dopiero za pomocą no­
woczesnych wynalazków 400 rozwinąć a między niemi 
88 odczytać było można. W środku ogrodu tej wili 
była sadzawka, otoczona rozmaitego kształtu grzę­
dami na kwiaty, a cały ogród okolała galerja ko­
lumn, między któremi mieściły się znowu posągi. — 
Ponieważ na miejscu zagrzebanego miasta wzniosło 
się nowe, z tej przyczyny kopania mogą tylko z naj­
większą ostrożnością być przedsiębrane, i takowe 
można tylko przy pochodniach zwiedzać. —

Pompeja była znaczném handlowćm miastem, 
także w pobliżu Neapolu, gdzie teraz jest wieś Torre 
dell’ Anunziata, i po 18 wiekach zagrzebania, znowu 
śród winnych wzgórzów’, otrząsnąwszy się z swoich 
popiołów, stoi na nowo ku podziwieniu ludów'. Blizko 
czwarta część miasta, jest już odkopana; warstwa po­
piołów pokrywająca je miała do 18 stóp grubości. 
Sądzą jednak, iż najważniejsza część placów' i ulic 
dotąd*zagrzebana  leży pod górami w innic. Ulice do­
tąd odkryte są ważkie; bruki dobrze utrzymane. — 
Na ulicy główrnćj znaleziono ciekawy sklep, gdzie 
stół marmurowy jeszcze dochował ślady pucharów, 
któremi się miłośnicy częstowali. Drzwi zw'yczajnie 
tak są urządzone, że razem okna zastępują, gdyż 
tylko w budynku jedno jest miejsce, w’ którćm świa­
tło przez grube niebieskie szkło ma przystęp. Oso­
bne były pokoje sypialne, ubieralne, co poznać można 
po stosownych obrazach i sprzętach; najobszerniejszy 
gmach służył za izbę jadalną. W w'ielu miejscach 
dalszych zabudowań widać jeszcze różne ozdoby na 
ścianach. W niektórych domach natrafiono sprzęty 
rzeźbiarzów, chirurgów i innych. Niektóre domy są 
wspaniałe i bogate; w niektórych w'idać ślady uczty, 
naczynia do picia; w piwnicach są amfory, czyli wiel­
kie gliniane naczynia do picia.

Znaleziono w'iele skieletów ludzkich, należących 
do nieszczęśliwych, którzy ratunku szukali, ale go 
nie znaleźli. Okropny zapewne był los mieszkańców 
Pompei, pod deszczem popiołu, który ich zwolna i 
żywcem pogrzebał. Jakiż musiał być ich stan, gdy 
ich ryk góry i trzęsienie ziemi ze snu wzbudziły ? 
Usiłując gniewu bogów uniknąć, porywali w zamie­
szaniu pierwsze drogie rzeczy i z niemi uciekali. 
Wszystkich znaleziono w tej samej postaci, w której 
ostatnie tchnienie wydali, i walka z śmiercią nie zmu­
siła ich upuścić rzeczy w ręku trzymanych. Zape­
wne ogromna masa popiołu tak nagle napadła, że 
ludzi w jednej chwili pogrzebła. Najokropniejszy ko­
niec był tych, którzy się do domów i piwnic schro­
nili, albowiem ci w' grobowej ciemności, i w umil- 
knieniu całego miasta, w’ powolnych cierpieniach 
kończyli życie.

Między publicznemi budowlami najgodniejsze 

uwagi są: amfiteatr, dwa teatra, z których jeden 
dobrze jest zachowany i budowa jego godną jest na­
śladowania; osiem świątyń; budowla zwana kosza­
rami, ponieważ tamże znaleziono wszelkie rodzaje 
broni, obrazy i skielet żołnierza w łańcuchach, lubo 
inni utrzymują, iż to był dom sądowy w Pompei; 
dwa portykami otoczone place, łaźnie itd. Miejsce 
grobowisk jest pod bramą przy wiejskiej ulicy, gdzie 
szczególniej grobowiec kapłanki Mammea na rozkaz 
decemwirów w’ystawiony, zasługuje na uwagę.

Miasto Pompei daje nam najdokładniejsze wy­
obrażenie o pożyciu domow’ém i publicznćm u staro­
żytnych; niema ono nic równego na całym świecie, 
i wygląda pośród teraźniejszych miast, jakby wy­
glądał mieszkaniec jego w' gronie tegoczesnych po­
tomków. Świadczy ono także o wielkiém zamiłowaniu 
sztuk dawnych Rzymian, któremi sobie wszystko u- 
piękniali, bo od jednego do drugiego końca pełne jest 
najbogatszych architektonicznych, plastycznych i ma­
larskich ozdób. Ile z nich zebrać zdołano, zgro­
madzono w gmachu naukowym w Neapolu.

Na uwagę jeszcze zasługuje, że miasta te były 
lawą brukowane, i pod tymże brukiem dawniejsze 
jeszcze warstwy lawy odkryto, co dowodzi, że przed 
zgubnym owym wybuchem Wezuwiusza, który miasta 
te zniszczył, zapewne były jeszcze dawniejsze wy­
buchy jego, po których jednak przez wiele wieków 
całkiem spoczywał. -

Bez końca.
Są dziwa w' ludzkiém życiu 
Tak wielkie, niepojęte; 
Uczucia w serc ukryciu 
Czarowne, wzniosłe, święte.
I tyle cudów gwarzy 
Przyroda naszej duszy, 
I tyle człek przemarzy, 
Wyśpiewa, zsławi — skruszy.
I tyle światów dąży 
Wiecznego tańca biegiem, 
I tyle żyć się wiąze 
Postaci swych szeregiem; 
Ze raczej oszaleć 
Tćj głowieby wypadło, 
Niżeli się przechwalić, 
Ze wszystko się odgadło.

I wody już przepłyną,
I światów’ już nie będzie,
I nieba przeminą;
A jednak — jednak wszędzie 
Bóg nowe życie stw’orzy, 
I nada mu blask większy, 
W porządek je ułoży,
I sobą je upiększy. — Bron. Zam.
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Gospodarstwo i Przemysł.
0 lasach. Lasy nasze zarosłe są drzewami, któ­

re botanicy na dwie główne gromady dzielą, to jest: 
drzewa kotkowe i iglaste albo szpilkowe. Drzewa 
kotkowe są dlatego tak nazwane, że mają kwiaty uło­
żone w podłużne gronka, zwane kotkami, z przy­
czyny miękkiego włoskowatego okrycia; drzewa zaś 
iglaste mają liście równowązkie, często ostre, przez 
zimę nie opadające, wyjąwszy w modrzewiu. Te o- 
statnie maja kwiaty otoczone łuskami, rozrastającemi 
się w czasie dojrzenia owocu, i zmieniającemi się 
w mięsiste lub drzewiaste, i te stanowią tak zwane 
szyszki.

Oprócz wielu innych gatunków drzew i krze­
wów pojedynczo rosnących, właściwie panującemi 
gatunkami, które w lasach naszych rosną razem i 
główniejszą część ich stanowią, są: z drzew iglastych 
jodła, sosna i świerk; z kotkowych zaś czyli liścio­
wych: dąb, brzoza, olsza i grab. Bliżej gór Kar­
packich przytrafia się częściej jodła, a z liściowych 
buk. Dalej ku północy częściej się zdarza sosna albo 
brzoza. Czwarty gatunek drzew iglastych, tj. mo­
drzew, może ze wszystkich najużyteczniejszy, był 
dawniej także powszechny; dziś już prawie wszędzie 
wyniszczony, z przyczyny, że go wszędzie do budo­
wli poszukiwano, a nigdzie nie starano się go zacho­
wać lub rozplenić.

Jak ważną korzyść stanowią lasy, przyznamy, 
zważywszy, że z rosnących w nich drzew najwięk­
szą część materjału budowlanego i opałowego po­
siadamy. Dziś jeszcze lasy stanowią ważne źródło 
dochodów państwa i prywatnych właścicieli. Od naj­
dawniejszych czasów jednak nie szanowano lasów, 
nie starano się ochraniać je od zupełnego wyniszcze­
nia. To nierządne gospodarstwo ogołociło niektóre 
okolice całkiem, że niedopatrzysz w nich nawet po­
jedynczego drzewa, jak np. w Węgrzech południo­
wych często się zdarza. I gdzież są teraz owe sławne 
lasy, w których królowie polscy niegdyś sławne wy­
prawiali łowy na grubą zwierzynę, z których teraz 
ledwie ślady pozostały.

W dzisiejszych czasach, gdy na lasy zwrócono 
szczególną uwagę, gdy już we wszystkich krajach 
zaprowadzono gospodarstwa leśne, a naznaczając ko­
lejne poręby, można być pewnym, że lasy od znisz­
czenia zupełnego zachowamy. Zastanówmy się tedy 
nad ważnością lasów. — Lasy ochraniając obszerne 
okolice od zbytecznych skwarów słońca i działania 
wiatrów, a zarazem sprowadzając wodę, użyźniają 
je, powiększają ilość ziemi roślinnej, już to w skutku 
gnicia korzeni i opadłych z drzew liści, już też 
w skutek rozkładu roślin w cieniu ich rosnących. 
Z tej przyczyny korzystnie jest zasiewać drzewa na 
ziemi piasczystéj i kamienistej, bo się ją tym sposo­

bem polepsza, utrwala, i do wzrostu roślin uspo­
sabia.

Lasy wstrzymują nad wierzchołkami swemi 
chmury, które zawartą w nich elektrycznością silnie 
działają na roślinność, a opadając na ziemię jak 
deszcz, dostarczają potrzebnej wody. W krajach la­
sami okrytych nadmiar wody pozostałej od tej, którą 
wciągają rośliny, daje początek źródłom tworzącym 
większe strumyki i rzeki. Zwiedzając wyniosłe góry, 
przekonywamy się, że im są obfitsze w lasy, tém 
więcej mają strumyków. Smutne doświadczenia oka­
zały, że wycinając lasy, osuszamy okolice ; a prze­
ciwnie użyźniamy je, sadząc drzewa. Wiele miejsc 
przez wyniszczenie lasów tak dalece stały się nie- 
urodzajnemi, że dla sprowadzenia niezbędnej ilości 
wody, nietylko dla roślin ale i na potrzebę ludzi, mu­
siano znowu zasadzać drzewa. Lasy drzew iglastych, 
zarastajac na wzgórzach lodowatych okolic, wstrzy­
mują wielkie zaspy śniegowe, zawalające niekiedy 
okoliczne równiny. Smutnych tego rodzaju wypadków 
doznają teraz mieszkańcy najwyższych w Europie 
gór Alpejskich, których siedziby odsłonione wycię­
ciem lasów, zasypy w ane bywają ogromnemi lawinami, 
czyli zaspami śniegowemi; bo te tworząc się na 
wierzchołkach gór, przez ciągłe staczanie się po spa- 
dzistości góry, niew'strzymane niczém, do takiego 
ogromu dochodzą, że całe osady wiejskie u spodu 
góry leżące zasypują.

Lasy widocznie wpływają na równowagę ciepła 
w powietrzu; w zimie zmniejszają ostrość mrozów, 
bo ciepło drzew jest wyższe od ciepła powietrza; 
w lecie przeciwnie, drzewa są zimniejsze od otacza­
jącego powietrza, zmniejszają więc upały letnie. Nie 
mniej w’ażny wpływ’ wywierają lasy na zdrowy stan 
powietrza i na niezmienny skład jego, lubo oddycha­
nie zwierząt ustawicznie je pod tym względem zmie­
nia. Liście roślin wydają podczas dnia znaczną ilość 
kwasorodu do powietrza, a wciągają z niego kwas 
węglowy; zwierzęta zaś oddychając, zabierają kwa- 
soród, wydają kwas węglowy, który właśnie rośli­
nom jest potrzebny — tym to sposobem ustala się 
nieustannie równowaga w składzie powietrza, nieod- 
bicie potrzebnego do życia zwierząt i roślin.

Będzie tu jeszcze na miejscu wspomnieć, że la­
sy nasze doznały kiedyś ogólnego zniszczenia, w cza­
sie wielkich wslrząśnień, którym uległa ziemia; a 
ślady tego widzimy dziś we wielu okolicach, już to 
w ogromnych pokładach węgla kamiennego i bruna­
tnego, już też w gruntach torfowyah. — Odkrywamy 
często pnie drzew bardzo dobrze zachowane w tor­
fach; kora ich jest jeszcze nie zniszczona—są to po 
większej części pnie dębów, brzóz, buków i jodeł. 
W Holandji znaleziono tak zdrowe pnie dębowe, że 
te mogły być użyte do budowy. Niedawno w Anglji 
nad brzegiem morza w okolicy miasta Plimouth od­
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kryto w pokładzie piasku szczątki całego lasu, który 
zdaje się należeć do czasów przedpotopowych. Przy 
wyspach otaczających Szkocją, widzieć można na 
dnie morza ogromne lasy, zwane z tej przyczyny 
podmorskiemi. —

Nowy sposób uprawy ziemniaków. Postrzeże­
nia poczynione w Belgji przekonały, że ziemniaki, 
które mniej kwitną, większy plon wydają. P. Guilli- 
odis powodowany tém postrzeżeniem, przeznaczył 
pewną przestrzeń ziemi jednako uprawionej na cel 
doświadczenia; podzielił takową na dwie równe czę­
ści i ziemniakami zasadził, z tą różnicą: že na jednej 
połowie kazał ostrożnie zrywać kwiat skoro się tylko 
pojawił, a później dwa razy jeszcze powtórzył tę 
samą czynność; drugą połowę zaś zostawił, aby jak 
zwykle okwitnąć mogła. Okazało się przy zbiorze, 
że połowa, na której zrywano kwiat, wydała 36,272 
funtów, a druga pozostawiona naturze 27,272 funtów. 
Różnica przemawia na korzyść doświadczenia tak, 
iż należałoby spróbować tego pojedynczego środka.—

Aby ochronić kapustę od gąsienic, pcheł zie­
mnych i innych owadów, dobrze jest sadzić pomiędzy 
nią i inne rośliny, którym owady te nie szkodzą i ta­
kowych unikają. —

Z Muszyny w Sądeckim. 
(O Cyganach.)

. Mieliśmy tu cyganów przechodzących; trupa ta 
zamykała w sobie 12 mężczyzn. 9 kobiet, 18cioro 
dzieci, 7 koni, 6 wózków, 1 psa, 2 koty i trzy kury. 
Nie była to zwykła czereda, a chociaż także w ędru- 
jąca, jednaże przynajmniej społeczeństwu użyteczna, 
bo trudniąca się kotlarstwem.— Przybyli do nas dnia 
i maja w bardzo tragiczny sposób. — O ćwierć mili 
przed Muszyną leży folwark Majdan; tegoż dnia 
przypędził goniec na koniu z wieścią popłoszną: 
jako ej gani napadli na folwark, parobka który pierwszy 
wstępu im bronił zamordowali i Majdan rabują. — 
Na ten okrzj k w yruszyli ztąd żandarmi i mieszczanie 
pośpiesznie ku Majdanowi, i wkrótce rzecz ta w'cale 
inaczej się wyświeciła. Była to bowiem powyższa 
trupa kotlarzy cyganów, którzy idąc z Liptowskiego 
i Kesmarskiego, po drodze wstąpili na folwark do­
wiedzieć się, czyli nie ma co do naprawy; furman 
ich łajał i potrącał, sądząc ich być zwykłemi włó­
częgami, zaco też jeden z cyganów*  furmana tożsamo 
odepchnął; — co widząc parobczak, nie czekając 
końca tego wypadku, dopadł co rychlej konia z stajni 
i pognał do Muszyny, żądając pomocy przeciw na­
padowi mniemanemu. —

Otóż przyszli a raczej przyjechali ciż cygani 
do nas, a zaopatrzeni w najlepsze dokumenta. roz­
łożyli się obozem za miasteczkiem nad rzeką Popra­
dem. Obarykowawszy się wózkami w kółko, zostawili 
jedno tylko przejście — do wozów na dw’ôch słup­

kach sparte płótno, stanowiło szałasze dla każdej 
rodziny osobno, która tamże odpoczywała, mając o- 
chronę przed deszczem, wygrzawszy się wprzód przy 
wspólném ognisku na pośrodku obozu umieszczonćm, 
przy którém i potrawy sporządzali. — Pies, warciarz 
ogniska, zdawał się być wspólnym sługą licznych 
swych panów, bo go każdy doglądał, dzieląc się 
suchą okruszyną swoją; kury wozów*  nie odstępowa­
ły, przegrzebując jałową słomę, to grzebiąc pod 
wozem; konie zaś pasły się za bazarem. — Wnet 
mężowie wyruszyli do miasteczka jakby w plądry — 
a widząc mieszkańcy ich tak długo niemyte twarze, 
nie czesane włosy, zresztą bardzo zuzytą w pół ich 
tylko osłaniającą garderobę, do tego atletyczne ich 
bndowy ciała, nie mieli wielkiej ufności wpuszczać 
ich do chat, lecz zaryglowawszy się, o układy kon­
wersowali przez okna. Z największą flegmą dobywali 
cygani z poza strzępków su*ych  talary, i dawali w za­
staw dla pewności, że przyniosą powierzone im do 
naprawy miedziane naczynia, i nie trwało godziny, 
a już wszystkie kotły i kociołki były w bazarze. — 
Raźno robili cyklopi a taktowy dźwięk metalu pod 
młotkami dochodził naszych uszów, w dowód, że 
cygani rzecz swoją rozumieją i nie próżnują. — 
Gładko bo też robią — bo gdzie łata lub spód jest 
wstawiony, wcale tego nie poznać. — A» domach 
zaś, guzie Im kotłów nie chciano dać, gdyż jeszcze 
służyć mogły, prosili tylko by im takowe pokazać, 
a już był cygan w kotle i tak długo deptał aż dziu­
ry porobił, mówiąc: ma się kiedyś zepsuć, woli 
teraz. “ —

Mnostwo też zarobili pieniędzy — a że cygan 
ma także ambicją, udow*odnili  właśnie, bo gdy pewna 
pani zapytała, czyli żądana kwota nie jest za drogo, 
bez namysłu dobył cygan z poza łat swoich zwit 
banknotów, ofiarując jej chętnie za kocioł, jeśliby 
właściciel miał mieć krzywdę.— Do tej pory byłam 
w mniemaniu, że Eskimowi a Cyganowi w'szelka po­
trawa dobra; lecz mnie teraz ci przekonali, że i Cy­
gan ma czasem gastronoma podniebienie; jedli bowiem 
na śniadanie kiełbasę, na objad juchę i mięso, na 
wieczerzą kiełbasę lub słoninę i pieczone kartofle — 
chleb zawsze świeży, chociaż na przemian jedli i 
suchary dawne. W niespełna tydzień obrobili całe 
miasteczko i ękolicę pobliską, a w niedzielę 8 maja 
opuścili nas tym porządkiem: najprzód wózek toczył 
się jednokonny, obok szło 2 mężczyzn a jechała ko­
bieta i 2ie dzieci, znów wózek jednokonny wiózł je­
dnego mężczyznę 2 kobiet i czworo dzieci; potem też 
wózek jednokonny i chłop, 2 baby, 4ro dzieci; za 
tym toczył się znów wózek jednokonny, obok szło 
2 chłopów, siedziało 2 baby, 3je dzieci ; za tym je­
chał majster parokonnym wozem, wiózł żonę i córkę; 
naostatek wózek jednokonny wiózł 1 mężczyznę, i 
kobietę i 2je dzieci. — Ten pochód zamykało 4rech 
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mężczyzn, którzy idąc za powoli toczącemi się wóz­
kami , po drodze skupów aii to chléb, to kiełbasy, to 
słoniny, jako prowiant na podróż. — Pojechali tedy 
na Krynicę ku Sączu i Gorlicom.—Żałują też za nie­
mi piekarze i rzeźnicy. Piekarz mi mówił, że po kor­
cu maki chieha na dzień dla nich w ypiekał, a rzeźnik 
jeden mów ił mi, że co zabije bywało jednego wie­
prza , to w 2 dni rozsprzeda mięso jako kiełbasy i 
słoninę. — Tak tedy choć raz cygan zajmuje się rze­
czami potrzehnemi — byle tylko wszyscy daj Boże!

Dwie kumy. K A-^ôé " /

Jaga. Dzień dobry, kumosiu, ponoć przysed 
was Maciuś z wojny, przysed?

Kaśka. Oj! przysed, chwałaz P. Bogu, dyć 
się téz ciesę z tego tak straśnie, zem całą noc ani 
oka nie zamrózyła.

Jaga. Oj! wierzęć ja wám, wierzę, ale ten 
mój Bartek, ten !

Kaśka. A, cy wám nic nie skazał, cy go ma­
cie cekać w chałupie cy nie?

Jaga. Ach! Dyć nám odpisał, ze go umyślnie 
nie chca puscic, a to dlatego: ze tak umie dobze 
pisać i rachować, ze go chcieli oddać do zandarów', 
ino się wej strasecnie wyprosiuł. O! bieda mi bieda, 
bodejbjm go nigdy s tablicą do orgaristy nie była 
posyłała !

Kaśka. No, wierzę wám wierzę, boć i já mém 
troskę frasonku nad tą sKołą; bo mo ja Salka od ča­
su jak do niej chodzi, toby wám ani kropli gozałki 
w gębę nie wzięna, je dyć wám ani do karćmy po 
nią iść nie che.

Jaga. No! widzicie ją, a dyc ludzie niektózy 
tobj z radości nad tą skołą i ze skóry wyskocyli, 
ze tam dzieci tylko dobrego ucą ; a, cyście nie sly­
šeli co Baśka Kudasowa kiejsi ojcu zrobiła?

Kaśka. Taskolnicka? no dyć téz powiedzcie, 
uo i cez?

Jaga. Kudas miał cosi z wójtem, a ten w córa 
na niego przez okno urołńł; Kudas był w sieni, i 
jak go usłjsał, nuz tu fuk na górę wyskocył się 
skryć. Wójt wlazł do izby, i pyta się kai. Kudas; a 
baba odpowiedziała, ze kańś posed na pole, — ale 
se téz pomyślijcie! ten rak, ta Baśka węadnie matce 
do mowy — i w rześcy: nie wierzcie, bo się ojciec 
skrył na górze.

Kaśka. No, widzicie, boć ich tak we skole 
ucą, zęby zawse prawdę gadali.

Jaga. No praw^dać, ze ich tak ucą. bodejby 
mój Bartek w' niej nie był postał, bo co się tam na- 
turbowńł, co se nad těm pismem nasusuł głowy, a 
ze wsystkiin wojakom listy do domu pisywał, temuć 
go tez teraz nie chcą do domu puścić, jeno go zro­
bili jakimsik fraj trem.

Kaśka. Ale kumecko, dyćbyście się oto nie- 
mieli tyła frasować, bo może jesce na ostatku wyiń- 
dzie na cłowieka.

Jaga. 0 kumo! Ani mi tego nie gadajcie, bo 
já dobze wiem, ze go tylko o to pisanie i cytanie na 
wojenkę oddali, ho z tych co nie byli wycwiceni, to 
się ani jeden nie zdál, opróc Święchow'ego Wawrz- 
ka, co był z rok tamborem a juz zaś na kośbie, a 
mój nieboràcek kańsi pisać musi.

Kaśka. 0 nie gniewajcie sie o to, bot téz ta 
i mój Maciek nie źle pisę, a pzecie go puścili do 
domu, ba i insych téz; bo pzełozoni robią co chcą, 
a my juz musemy słuchać. Ale dzieci niek chodzą 
do skoły.

Jaga. Idźcie do kaduka ! ja juz więcej ani je­
dno do skoły nie poślę. Co téz ten plebán chce z tą 
skołą a i ten nacelnik.

Kaśka. I cózby chcieli insego, tylko dobre!
Jaga. Hm! no dopráw-dy dobre? nic dobrego! 

lada jakie głupstwa, a cy wám to wasa Salka w do­
mu nie powiada?

Kaśka. Co moja Salka mów'i, to ta żadnych 
głupstwr nie ucą.

Jaga. No, i jakże nie, kiej ich ta ucąo różnych 
żydach, Mojzesach, Dawidach i Salamonach, je, dyć 
tego ani nazwać nie potrafię, o różnych krajach, mia­
stach, wodach, ba i dzikich zwierzętach, wściekłych 
psach, jadowitych gzybach, no a cy to wsystko nie 
głupstwra?

Kaśka. Moja kumccko! to juz nie, boć to wsy- 
stko piekne, ba i dobze wiedzieć, a tém se ta nikt 
głowy nie wysusy.

Jaga. O juścić nie, a co się mojego Bartku 
głowa z tego głupstwa nabolćwała. klej nieborácy- 
sko i w nocy przez sen o tych głupstwach namrał, 
a do tego: jak mają drzewka scepić, orać, skrudlić, 
a cy i to nie głupstwo?

Kaśka. No juścić ze nie, dyć to w’systko nase 
dzieci będą rohic miały, látego téz dobze, ze juz we 
skole o tém słysy.

Jaga. Ale prosę was, juz nie chlastajcie tak, 
bobyście juz wnet tak byli jak ten dobrodziejásek, co 
zakazuje pić wódkę, na zaloty chodzić, krzciny spra- 
wiać, a i inse rozkoše zakazuje, jak zęby się cło- 
wiek we frasonku mógł cém ins ém pociesyć jak tą 
charą, albo bez zálot mógł ożenić, lepiejby zrobiuł, 
zęby do téj skoły tak nie naganiał, jak nagania.

Kaśka. Eh, dyć dobze robi, bo od dnia, jak 
moja Salka do skoły chodzi, to całkiem insá, cichsá, 
sanowniejsá, radziéj się umyje, ucese, i lepiej po­
słucha, opróc téj wódki. —

Jaga. No to w’asa Salka: to tu nie gádám; ale 
mój Bartek, pzez te skołe, nieborak na wojnie, acn’ 
bodajby tej skoły nigda nie był widziaJ
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Kaśka. Dyćby ta i bez skoły był wojakiem, 
bo tez setny chłop z niego.

Jaga. O nie, nie byłby, nigdy, a temu téz ża­
dne nie poślę więcej do skoły.

Kaśka. To wás będą sekutnić.
Jaga. No i któż?
Kaśka. No i sam Dobrodziej, co tu idą.
Jaga. No do prawdy, ze ón, bądźcie zdrowi.

Rozmaitości.
— Beatyfikacja Jana Sarkandra, naszego roda­

ka, urodzonego w Skoczowie 1576 a umęczonego 
w Ołomuńcu 1620 (ob. G w. N. 14—16, r. 1859) 
odbyła się w Rzymie w kościele ś. Piotra d. 6. maja 
r. b. hardzo uroczyście. Cały watykan oświecony 
był przytém majestatycznie.

— Holtei w pamiętnikach swoich'mieści oso­
bliwszy szczegół oś. p. Mickiewiczu. Podczas swego 
pobytn w Weimarze poeta nasz w pewném towarzyst­
wie zabrawszy pierścionki wszystkich obecnych roz­
dawał je potem nieznajomym sobie właścicielom, do­
dając ich imiona i lata, i rodzajem jasnowidzenia od­
gadując, do kogo należały. — Dziwny to szczegół 
do biografji wielkiego poety! —

— Jak dalece naród polski stał się muzykalnym, 
dowodzą same imiona artystów muzyków, którzy 
w zeszłym poście dawali koncerta w Paryżu. I tak 
produkowali się tam pianiści: Kącki Stanisław, So­
wiński, Dąbrowski, Zarzycki, Wróblewski, Wie­
niawski Józef, Królikowska, — skrzypkotoie ; Kacki 
Karol, Lotto (warszawiak), Niedzielski, Judzyński, 
Telesiński,— śpiewaczki: West fale wieżo wna i Wa- 
niew’. —

— „Roczniki gospod. kraj. “ umieszczają wia­
domość o spółce jedivabniczèj w królestwie pol- 
skiém. Za staraniem spółki zasiano 140 fiów nasie­
nia morwy, i zasadzono 20,000 drzewek. Spółka 
w swej rozwijalni rozwinęła oprzędów 1,170 ftów, 
i z otrzymanego ztąd jedwabiu funtów 120, kazała 
zabarwić w Berlinie 38 ftów, i wyrobiła z tego w fa­
bryce Worowskiego w Lipkowie pod Warszawą ma- 
terje na 8 sukni i 102 chustek do nosa.—

— Nowy ukaz cesarza rosyjskiego ustanawia, 
iż każdy podróżujący za granicę państwa Rossjanin, 
zobowiązany jest płacić za paszport miesięcznie 10 
rubli śr.

— Konie w pensji. W Petersburgu istnieje za­
kład dla koni cesarskich, założony przez cesarza 
Mikołaja, który nie chciał, aby konie, co go nosiły, 
zostały później wybrakowane, sprzedane i w starości 
poniewierane. Zakład ten zajmuje część parku , jest 
urządzony na 12 koni, dla których obsługi jest kil­
ku parobków a dozór powierzony jest rotmistrzowi*  
Jeżeli który z tych koni padnie, pogrzebany będzie 

w lasku na oznaezoném miejscu, a kamień z napisem 
zawierającym wyliczenie usług wykonanych przez 
niego, postawiony będzie na temże miejcu. —

— Koronacja króla szwedzkiego odbyła się 
w Sztokholmie d. 3 maja z wielką uroczystością. —

— Król neapolitański wyznaczył 30.000 duka­
tów w nagrodę za głuwę Garibaldego, który opu­
ściwszy służbę sardyńską, udał się do Sycylji i tam 
stanął na czele powstańców.

— W7 Alepie, w Turcji azjatyckiej porozlcpiauo 
plakaty z wezwaniem do wymordowania chrześcian.— 
W Omeropolu pod Filipopoli zburzyli Turcy w’ począt­
kach maja nowo wystawiony kościół chrześciański.—

— Czasopisma w północnej Ameryce. W r. 1775 
było w północnej Ameryce tylko 34 czasopismów. 
Zaraz po oswobodzeniu się Ameryki zamieniły się 
wszystkie pisma tygodniowe w Nowym Jorku i Fila- 
delfji wschodzące na dzienniki. W r. 1800 było już 
w’ Stanach Zjednoczonych 150 dzienników; w r. 1810 
wzrosła liczba ich na 359, do r. 1828 na 851 ; w r. 
1834 liczono 1390 różnych pism czasowych, w r. 1850 
zaś 2717, a w roku bieżącym 1860 liczba ich dosię­
gła już 4000. — Pomiędzy 2800 pism r. 1851 wyda­
wanych było 350 codziennych, 150 trzy razy na ty­
dzień wychodzących, 125 dwa razy na tydzień wy­
chodzących, 2000 tygodniowych. Wychodziły razem 
w’ 5.000,0000 egzemplarzy a w roku całym wydano 
422,600,000 Nrów. — Liczby te świadczą, że Ame­
ryka pod względem upowszechniania oświaty prze­
wyższa wszystkie kraje Europy. —

— W Ameryce wychodzą obecnie dwa ezeskie 
dzienniki, to jest Narudni Noviny wydawane 
w St. Louis, i Amerykansky Slowan wydawa­
ny w Racinie w państwie Wisconsin.—

— Pan Lindsay w Aberdeen udowodnił doświad­
czeniem nowém, że mużna używać wody zamiast dru­
tów telegraficznych. —

— Xielona mater ja, tworząca się na wodach 
stojących, wystawiona na działanie powietrza, (we­
dług doświadczeń Priestleya i innych badaczów na­
tury) zawiera iv sobie pierwiastki tak zwierzęcego 
jak roślinnego życia, i spostrzeżono, że z tych sa­
mych pierwiastków powstają infusorje gdy masa ta 
w ciemności się utrzymuje, przeciwnie zaś istoty ro­
ślinne, gdy światło na nie działa. —

— Kolor nieba wskazówką poyody. Kolor nieba 
w różnych czasach jest najpewniejszą wskazówką, 
podług której przyszłą pogodę odgadnąć możemy. 
I tak powszechnie wiadomo, że różowy zachód słoń­
ca przepowiada pogodę piękną; czerwieniasty wschód 
słońca zwiastuje niepogodę. Oprócz tego inne jeszcze 
ubarwienia są równie niezawodnemi oznakami. Ja­
skrawo żółte niebo z wieczora pokazuje na wiater; 
błado żółtawe na słotę. Zwyczajny szarawy kolor
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jest dobrym znakiem z wieczora, a złym z rana. — 
I obłoki maj^ swoje znaczenie: kiedy mają formy ła­
godne, nieokreślone, pierzaste, to na pogodę; kiedy 
krańce ich są ostre, ograniczone, to na niepogodę. 
W ogóle wszystkie wydatne nadzwyczajne kolory 
przepowiadają wiater i deszcz; łagodniejsze zaś po- 
fcodę- — _________

_  W dobrach p. Bogdanowicza na Bukowinie odkryto bo­
gate pokłady węgli kamiennych. Kilku kapitalistów z Odesy wcho­
dzi w układy celem wydobywania tychże. —

— D 2 maja umarł ks. Andrzej Caban, pleban w Komna- 
cicach na Słowieńsku w Węgrzech, który dla kościoła, u..rodu 
i piśmiennictwa słowieńskiego wielkie sobie zjednał zasługi.—

— Wielkie śniegowe zawieje w Rosji dopiero w tych dniach 
topnieć zaczęły i sprawiły wielkie powodzie. Mianowicie miasto 
Kremeńczuk przez wylew rzeki Dniepru wiele ucierpiało.

— Według statystycznych zestawień dostarcza chmielu ro­
cznie Angija JOOOOu cent.; Bawarja 73,600; Czechy 41,000; 
Belgja 20,000; Alzacja 16,000; W. ks. Poznańskie 15,000. Bu­
lenia 14,000; Brunświk 11,000; Wir enberg 6,000; reszta kra­
jów 5,000. Razi m 710,000 cent. —

— Ostatnia poczta amerykańska donosi, że na początku 
kwietnia pokazała sie na widnokręgu miasta Rio-Janeiro, w Bra­
zylii piękna i wielka kometa. Mniemają, że to jest kometa 
Karola Wielkiego r. 1556 po raz ostatni widziana. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Tygodnik katolicki, nowe pismo polskie, poświęcone 

sprawom kościoła i religji, wychodzi od Igo kwietnia w Gro­
dzisku (Graetz) w W. Ks. Pozn-ińskiem pod redakcją Ks. Pru­
sinowskiego. Cena prenumeracyjna ćwierćroczna na urzędach 
pocztowych pruskich wynosi 1 talar.—Pismo to, wydawane co pią­
tek na arkuszu, założyło sobie następujący program: 1) Rozpo­
rządzenia władz duchownych; 2) Rozprawy zmierzające do życia 
i kwestyj na czasie będących z historji. nauki moralnej, prawa 
kanonicznego, życia pasterskiego; 3) Doniesienia wypadków na 
polu życia kościelnego; 4} Recenzje dzieł z pola literatury ko- 
ścielnćj; 5) Żywoty ludzi zmarłych zasłużonych przykładem 
nauki, pobożności lub poświęcenia; 6) Uwagi moralne i filozo­
ficzne; 7) Uwagi pedagogiczne mające na celu wychowanie reli­
gijne w domu i w szkole itp.

— Vu. Jan Chełmecki w Krakowie wydał wspomnienie 
o kościele ś. Michała. Dochód przeznaczony dla uboższych 
uczniów gimnazyum ś. Anny. —

X Cieszyna.
— Od tygodnia odziębiła się ni dzwyczajnie temperatura, 

a to nietylko u nas, ale i w krajach okolicznych, mianowicie 
też ku południowi położonych. Zimno jest Uk dokuczliwe, że 
""trzeba wracać do odzienia zimowego. W naszych głębszych gó­
rach miał świeży śnieg napadać. Oprócz tego panowały wichry, 
a z deszczem przepadywały krupy. W innych krajach, mianowicie 
w Rakusach i Czechach miejscami grad znaczne zrządził szkody.

— Bernieńska, a za nią wiedeńskie gazety doniosły o 
przypadku, który się miał zdarzyć gdzieś w okolicy Frydka, a 
który teraz przechodzi i dc dalszych dzienników. Piczą one: — 
»W okolicach Frydka dwaj posiadacze zawarli ze sobą kontrakt 

przedaży k wałka gruntu, 5 morgów pola, za 400 zł. Kupnjąoy 
złożył na stole u przedajacego całą sumę w banknotach, i we­
dług zwyczaju nastąpił litkup z winem. W końcu przedający za- 
proponow ił napićn się puńczyku, co kupujący chętnie przyjął 
z tym dodatkiem, że żonę przyprowadzi. Oddalił się w tym celu 
a przedający odprowadził gu. W izbie został 61etni synek, przy­
patrywał się pozostawionym na stole banknotom, a potem dir 
zabawki zapalał jeden po drugim nad świecą. Ojciec wróciwszy 
nie zastał pieniędzy, i pytał chłopca, czy nie wić, co sie stało 
z banknotami? Synek opowiedział z całą otwartością zabawkę, 
jaka mu palące się banknoty sprawiły. Ojciec uniesiony rozpa­
czliwym gniewem. porwał chłopca za nogi, i gwałtownie uderzył 
kilka razy głową o ziemię, że prawie nieżywego opuścił. Widok, 
tak okropnie zbroczonego syna jeszcze w większą rozpacz i prze­
strach wprowadził ojca, tak, iż wybiegł na strych i powiesił 
się. W tej chwili powraca matka, znachodzi konającego syna i 
postrzega nieobecność męża, szuka go wszędzie, wpada z latarnią 
na strych, i widzi tegoż powieszonego, woła o pomoc, bezprzy- 
tomnie rzuca latarnią; od której wtem zapala się słoma i nieba­
wem gore dom cały, zasypując gruzami matkę, ojca i syna.“ — 
Dziwna rzecz, jak donosiciel może to wszystko tak dokładnie 
wiedzieć, kiedy przy całym tragicznym wypadku nie był nikt obe­
cnym. U nas też nikomu to zdarzenie nie jest wiadome. —

Stan cieszyńskiej kasy oszczędności z końcem 
miesiąca maja był następujący:

Wpłynęło w ciągu miesiąca maja od 23 stron 1059 zł. 
64 kr.; za książeczki wkłrdkowe i pożyczkowe 2 zł. 16 kr.; od­
setków od pożyczek 143 zł.; zwróconych kapitałów 57 zł.; co 
doliczywszy do gotówki pozostałej z miesiąca kwietnia 6598 zł. 
98 kr. czyni sumę 7860 zł. 79 ki. — Z tego zwrócono pięciu 
stronom 83 zł.; wypożyczono na hipotekę 6102 zł. 62 kr.— Po- 
zostaje więc gotówką 1675 zł. 17 kr.

Ogół wkładek z ostatnim dniem maja wynosił 20,548 zł. 
37' kr. -

Ceny na targu w Cieszynie d. 26. Maja: pszenica 5 zł. 37 kr. 
żyto 3 zł. 70 kr., jęczmień 3 zł. 10 kr., owies 1 zł. 61 kr. 
ziemniaki 1 zł. 30 kr. masło 42 kr,

KANTOR WEKSLARSKI
(£. K. ©ttottti 0cl)01řra 

w Opawie na Wyższym rynku L. 158. 
zakupuje i sprzedaje

papiery rządowe i przemysłowe, 
akcje bankowe i kolei żelaznych, 

losy pożyczkowe rządowe i prywatne 
jakoto: losy zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, towa­
rzystwa parowej żeglugi na Dunaju, pożyczki miasta Tryestu ;. 
tudzież: losy księcia Esterhazego, ks. Salm-Reiferscheida, księ­
cia Palffyego, ks. Windischgritza, ks. Cl iry, hrabiego St. Génois, 
hr Waldstein-Wartenberg, hr. Keglewicza; listy dochodowe me- 

djolańsko-komskie itd. itd.
zakupuje i sprzedaje

krajowe i zagraniczne pieniądze złote i srebrne; 
wymienia kupony i kwity

po naj mi er n i ej sz ć m obliczeniu.

Plany losowania i listy ciągnienia mianowanych papierów lote­
ryjnych są uo przejrzenia każdego czasu.

Wszelakich objaśnień udziela się najcchotnićj, zlecenia za­
miejscowe za nadesłaniem należytości franco, usknteczniają się 
ze zwrotną pocztą. 

Drukiem i nakładem Karola Prochaskï. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr. w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHLty.
Vfc'ycJbio<latA «0 »olbot»..

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. zr następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 3>ł kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

Jak się stają służący lepszemi lub gorszemi.

Droga śród górzystej okolicy toczył się szybko 
przystojny kocz z wzgórka w dolinę, z doliny na 
wzgórek. W koczu siedziały dwie kobiety, z których 
pierw sza bogaciéj ubrana, była właścicielka znacznej 
posiadłości wiejskiej, druga była jéj klucznica. Za 
powozem pobiegło dwóch chłopców otarganych, wy­
ciągających ręce i żebrzących o jałmużnę. Dopiero 
gdy pierwsza pani nachyliwszy się rzuciła im drobny 
pieniądz, poprzestali natrętnej prośby. Chudaczki z ra­
dością podnieśli grajcar z prochu, i zaczęli się na­
myślać, czy go zanieść matce do domu, czy też ku­
pić sobie za niego chleba, bo się im już bardzo jeść 
chciało. Spojrzeli jeszcze za powozem, i zdawało 
się im, że nie ma większego szczęścia na ziemi, jak 
jeździć w kolesie i mieć dostatkiem do jedzenia. Bie­
dne dzieci, jeszcze nie poznały, jak złudnćm jest 
bogactwo!

Yatrętność onych chłopców' była dawczyni po­
wodem do wyrzekań na zepsucie dziecek ubogich, 
które zamiast szukać sobie służb}’ odpowiednéj, wolą 
żebrać, gorszą drugich, nie przywykają do pracy, 
zkad pochodzi to, że następnie ani sług porządnych 
nie ma. Trzeba nam jednak wiedzieć, że pani ta je­
chała wrłaśnie do miasta, aby tam do urzędu zanieść 
skargę na dziewkę służącą, która się jej w czćmś 
przeniewierzyła.

„Tak, tak“ mówiła po chwili dalej, „od dnia do 
dnia służący są gorsi, nietylko na wsi ale i w mie­
ście. Dziś dostałam list od siostry z miasta, i też mi 
pisze: że dobrzy służący wkrótce tak będą rzadcy, 
jak muchy w zimie, A o w'iele się mają lepiej niż 
dawniej! Zasługi się im podwoiły, a co chwila spra­
wiaj im podarunki. Ale czém więcej im dajesz, tém 
więcej żądają. Do czegóż to doprowadzi?“

Klucznica przykiwnęła głową, jakby pani swo­
jej potakiwała; lecz istotnie dała jéj tylko poznać, 
iż słowa jéj słyszała, gdyż nie śmiała wyjawić zda­
nia swego: jako ani zasługi ani podarunki nie zdo­
łają w służących wzbudzić miłości ku pracy i ku 
ich panom; wszakże sama była w służbie.

Pani ciągła więc dalej rzecz : „Zaiste z dziew­
kami już nie jest do wytrzymania. W głowie im 
tylko kochanie, a w gospodarstwie nic z nich. Aby 
się kochankom spodobać, stroją się nad swoją zasługę 
a zkąd mają brać? muszą panów okradać! Głupie 
śmieszydła, bez wstydu! jako ta Kasia, com tyle 
dla niej czyniła, bo była szykowną, ale ta nitwsty- 
dnica wypowiedziała mi się zaraz od drugiego kwar­
tału, skorom jéj piękne szaty podarowała, a to zato 
żem ją raz wyłajała. A potem Magda! dopiero na 
wielkanoc —“ W tém trzask i przechylenie się po­
wozu przerwało jéj wyrzekania.

Złamało się koło, ale przewrócenie się kocza 
było tak szczęśliwe, iż się obu paniom nic nie stało. 
Jednakże ani myśl dalej jechać— i woźnica radził, aby 
państwo udało się pieszo do pobliskiej wsi, i zacze­
kało tam, aż koło naprawionćm będzie. Jeżeli pani 
już pierw'éj była na dziewkę swoję markotną, dopie- 
roż teraz! gdy ta biedna stwora była winną nietylko 
kradzieży, ale też przyczyną teraźniejszego przy­
padku.

fta wejściu do wsi spostrzegły niewielki domek 
z pięknym ogródkiem. Gdy tu drzwi otworzyły, po­
witała je młoda zwinna gospodyni ; była po sielsku, 
lecz czysto obleczona, chociaż prawie od roboty wstała, 
a przytém wesoła. Z widocznćni współczuciem wy­
słuchała opowiadania przybyłych, o ich nieszczęśli­
wym przypadku i zaprosiła je do izby, oprócz ku­
chenki całe pomieszkanie stanowiącej ; potém pobit ła 
wartko do komorki po posiłek, na jaki się zdobyć 
mogła. Teraz pani z klucznicą mogły sie obej­
rzeć po izbie. Wszystko stało w najpiękniejszym 
ładzie i porządku ; w izbie było świeże, zdrowe po­
wietrze, na co rzadko w takich mieszkaniach po wsiach 
zważają; łóżko pięknie uśeielone, a okna ozdobione 
kwiatami. Rzeźwe jak matka dziewczatko cztero­
letnie bawiło się w kątku, i doglądało oraz na swego 
małego braciszka w’ kolebce leżącego, lecz na pier­
wsze zawołanie zbliżyło się, pocałowało ręce pa­
niom i odpowiadało na wszystko, o co się go pytano.

Tymczasem powróciła gospodyni, rozpostarła 
czysty obrus na stole i postawiła chléb, masło i mléko 
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zapraszając panie, aby nie pogardzały tein co posiada^ 
iżby zbyt wygłodniały, nim do miasta dojada. Goście 
nie dały się powtórnie prosić i były wielce urado­
wane z uprzejmości gospodyni, l-tóra im chwilę tę 
uprzyjemnić się starała.

„A jesteście wy tutejsza?“ zapytała pani, tonem 
znacznie już łagodniejszym, niżeśmy ja w przód po­
znali.

„Tutejsza,“ odpowiedziała gospodyni.
„Ale u was wygląda wszystko tak ładnie i wy­

godnie, jak w mieście.“
„Byłam w służbie, gdzie nauczyłam się snagi i 

porządku.“
„W służbie?“ zauważała pani, której znowu 

nasunęły się poprzednie myśli o służących do głowy. 
„A to musiała być z was lepsza służącą jak teraz są.“ 

„Doprawdy niemogę tego powiedzieć“ odpowie­
działa gospodyni, usiadłszy na stołku i poprawiając 
sploty córeczki. „Byłam głupia i nierozmyślna, ale 
Pan Bóg wprowadził mnie do domu, gdziem się na­
uczyła, jai. służyć trzeba, i do śmierci wdzięczna za 
to będę państwu moim.“

Odpowiedź ta była dla naszej pani niespodzian­
ką, i pytała ciekawie, jak to jej państwo czynili, iż 
tak nieograniczona wdzięczność od niej sobie zje­
dnali. — D. n.

Dziewczyna z pod lasn.
Obrazek ludowy przez M. B.

Wstęp.
Po wiejskim cmentarzu jesienny wiatr goni
I jęczy jak więzień zaparty,
I dzwonek cmentarny pogrzebną pieśń dzwoni — 
A świeży grób stoi otwarty.
Drożyną, co z wioski na cmentarz się ściele 
Wóz z trumną drewnianą szedł mały — 
Za trumna ksiądz z krzyżem i ludzi niewiele, 
1 grabarz i dziadek zgrzybiały.
Nad grobem stanęli: Ksiądz szeptał pacierzy 
Kilkoro — d«iad modlił się łkając,
Wiatr szumiał i dzwonek znów jęczał na wieży 
Zmarłego swą piosnką żegnając.
Ksiądz trumnę przeżegnał i ziemią przyrzucił, 
Dziad, grabarz w grób trumnę złożyli
I dziadek i grabarz garść ziemi dorzucił
I łzami rzewnemi zwilżyli,
I poszli.

Znów cicho wśród murów cmentarza 
Lecz dziadek coś jeszcze spoziera
I ciche za zmarłych pacierze powtarza, 
A z oczu rękawem łzy ściera.
Wstał wreszcie smutniejszy i bledszy niż zawsze 
Na czole mu zmarszczek przybyło,
I usta miał drżące i oczy miał krwawsze, 
Aż przykro się sercu robiło.

„Dla czego, spytałem, płaczecie tak wiele? 
Tylescie już zmarłych chowali, 
Tyleście już trumien widzieli w kościele — 
Czyście tak nad każdą płakali?“
—„Paniczu, rzekł stary, nie każda piosenka 
Radością po sercu rozgrywr ;
Lecz każdy ma piosnkę, co kiedy rozdżwięka, 
To duszę mu z piersi porywa.
I każdy ma kogoś prócz ojców i braci,
Z którym się duszą rad bracił,
Zlał w jedno na życie — a kiedy to straci, 
To jakby sam siebie już stracił.
Wam śmieszno paniczu? — a jednak tak było, 
Bo chociaż siwizna włos pruszy,
1 starość schyliła i czoło się zryło — 
To jeszcze nic zimno na duszy.
Dziś duszno mi w sercu— to chodź do méj chaty 
Przydłuższą bo powieść ma będzie,
I wyjmę ci z duszy i kwiaty i szmaty, 
Ta może mi w duszy lżej będzie.
Widzicie paniczu jak słonice znużone
Na sinej upadło tam górze,
I wbiło twarz złotą na sosny zielone,
I w barwnej zawija się chmurze;
Tak człowiek gdy wdzieje na siebie lat wiele, 
Zła dola gdy czoło poryje,
Twarz w brodę porośnie jak stary mur w ziele 
W swych myśli się chmurę obwije;
Lecz kiedy kto z słowem poczciwem doń lec«,
I sercem do serca zagląda,
To stary mu duszę otworzy — rozświeci 
Jak słońce, gdy w tył się obgląda. — .“ 

Tak mówił i idąc paciorek zn< w szepce 
1 wiódł mnie w domeczek swój mały, 
A gdyśmy usiedli w zczerniałćj izdebce — 
Tak zaczął staruszek zgrzybiały:

I.
Przed laty już wielu nad brzegiem tej rzeki
Nad którą las gęsty porasta,
Stał domek maleńki, od wioski daleki,
A w domku uboga niewiasta.
Po śmierci jej męża, co zginął na wojnie
Ta chatka jej mała została, 
Ubogo tam było, lecz schludno, spokojnie 
I rado ć tam boża mieszkała.
Bo w nizkiéj chatynce jak kwiatek na grobie 
Dorodna kwitnęła dziewczyna,
I śmiechem i pracą i matce i sobie 
Słodziła ubostwo Halina.
Gdy stara mateńka się modli w komorze
Halina — to krówkę popasa —
To z sierpem lub grabką na pańskiem we dworze 
To biega na grzyby do łasa.
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I zawsze uprzejma i zawsze wesoła
I ludzie oń mile gadali,
A kieuy w niedzielę szła strojna do sioła 
To jakby na cudo patrzali.
A kiedy w wstążeczki postrojna do koła
W pacierzu złożyła rączęta
I tak się modliła na środkn kościoła
To niby w obrazku już święta.
Boć liczko tak krasne jak nigdy niczyje,
A usta i czarne jéj oczy —
I dzisiaj, gdy wspomnę, choć w' starcu krew bije,
I serce mi żywiej poskoczy;
O! to też i wtedy, gdy młodość i siła
Krzepi ty mnie w życiu i wierze,
Po Bogu a ojcach najpierwszą mi była — 
Kochałem ją z duszy i szczerze.
Bywało nie jedne mnie wabią dziewczyny, 
Nie w jeden dom ciągną mnie swaty, 
Jam od nich uciekał do mojej Haliny 
Do nizkiéj a miłej mi chaty.
Przy żniwie na łanie — na łące przy sianie
Jéj piosnka aż serce mi bodzie,
I w mieście gdy kiermasz— i w karczmie gdy gťanie 
Ja przy niej jak rybka przy wodzie.
A wiec się skłoniłem i ojcu i matce 
By żenić z Haliną się dali. — 
Ojcowie zwolili. — Wieczorem w jéj chatce 
Ją swaty mą żonką witali.

II.
Skończyły się żniwa — skończyło i lato
I żółte się pola zczerniły —
Na polu już zimniej — wiatr wieje; lecz za to 
Stodoły się zbożem złociły.
A kiedy do wioski zawitał dostatek,
To radość z nim także przybyła,
Choć dziedzic dożynkiem nie przyjął swych dziatek, 
Ze sobą się dziatwa bawiła.
W mém życiu i sercu tak było radośnie,
Bo mężem Haliny być miałem,
A jako jaskółka podlata ku wiośnie 
Tak ja dnia wesela czekałem.
1 chatka pod lasem weselem kraśniała,
Odżyły spruchniałe jej ściany,
1 śpiewem wesołym niekiedy zadrżała
1 wstrzęsły wesołe nią tamy.
Wieczorem ojcowde i bliscy i swaty 
Wysnuli się z wioski by z ula, 
Z napitkiem muzykę ciągnęli do chaty — 
Przed chatą witała matula.
I starzy w pogwarce usiedli za stołem
I młodzi pląsali w około,
A ja znów z Halin? przy oknie pospołem 
Szeptałem jak ptaszki wesoło.

Wam nudno paniczu? — tak się dziś zgadałam, 
Tak lubo wspomnieniem człek trąca 
O szczęście ubiegłe — tak mało go miałem — 
To gadałbym o n m bez końca.
Jednego wieczora siedziałem tak w'łaśnie, 
Halina coś smutnie dumała, 
A księżyc na polach przyświecał tak jaśnie 
I sowa gdzieś w lesie hukała.
„Mój Janku mnie straszno, mnie smutek tak mroczy, 
Mówiła Halina ze łzami,
I tatuś mój miły śnił mi się dziś w nocy — 
Oj istne nieszczęście nad nami.“ 
Mówiła — ja do niej — ta nie smuć się snami, 
Za ojca zmówimy pacierze, 
Sen mara, Bóg wiara — więc zabaw się z nami, 
Więc baw’my się dziewko a szczerze.
I trwozna’m dziewuchę do piersi przyciskał
I smutek odpędzić z niej chciałem 
A jednak mnie także frasunek uciskał 
I nie wiem sam czego się bałem.
A kiedy wr noc późną do chaty wracali 
Ojcowie i krewni i swraty - 
Jam smucił się czegoś gdy oni śpiewali 
1 tęskny wzrok wracał do chaty.

III.
Już północ minęła i w wiosce już spali 
I tylko psów' słychać szczekania, 
Lub wiejskiej głos trąby odzywa się w dali, 
I wiater po polach ugania.
Legnąłem w stodole; lecz duszno mi było 
1 zasnąć nie mogłem mój Panie!
Coś w głowie szumiało, coś w sercu paliło, 
Aż ledwie usnąłem w zaranie, e
I w téj mi się śniło iżesmy wracali 
Od ślubu drożyną po błoniu, 
I grajki nam grały i ludzie śpiewali, 
A przodem starosta na koniu.
Przedemną Halina z wianeczkiem na głowie, 
Ja za nią ubrany w' sukmanę, 
Ją wiedli w' wstążeczki postroj ni drużbowie, 
Mnie druchny świątecznie przybrane.
Przed domem ojcowie czekali z kołaczem 
Z kropidłem i sola i czar?, 
A ojcom Halina skłoniła się z płaczem, 
A druchy zawiodły pieśń starą.
Już w izbie w esele i grajki już grają,
I dźwięczą podkôw'k1 ze stali, 
Wstążeczki migają — parobcy hulają 
A wrzeszczą, że zda się dom zwali 
Ja przodem zawodzę i tupię nogami, 
A w pląsach ucieka Halina 
I poły fartuszka schwyciła rączkami 
A płonie jak w polu kalina.

*
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Stanąłem przed skrzypkiem, podgiąłem sukmanę 
I czapkę czerwoną’m zdjął z głowy, 
Do piersi'm przycisnął dzieweczkę kochaną, 
I z śpiewką brząknąłem w podkowy.
Lecz kiedy na dziewkę spojrzałem z ukosa 
Ustała i radość — wesele,
Ni w piersiach do piosnki nie stało mi głosu 
I zimny dreszcz przeszedł po ciele.
Bo moja Halinka pobladła jak w trumnie 
1 na mnie się wsparła w niemocy, 
I z trwogą szeptała schylając się ku mnie 
„Mnie tatuś się Janku śnił w nocy. 
Aż nagle i grajki i druchny przepadły 
I chłodny wiatr powiał ze dwora, 
Chcę krzyczeć, nie mogę i nogi osłabły 
I coś mnie dusiło jak zmora.
Zbudziłem się— patrzę, a powróz mnie spina 
I ręce wojacy w tył paczą, 
1 ojciec i matka i cała rodzina 
W około mnie stoją i płaczą.
Wojacy mnie wzięli na środek podwórza
I w wózek wsadzili okuty, 
Matulę płaczącą odepchli od woza 
I wzięli mnie z sobą — w rekruty.
A ranek był chmurny i deszczem zamglony 
1 wrony krakały po roli, 
A z oczu spłakanych rodzinne mi strony 
I nikły — i nikły powoli.
I tylko krzyż pański, co za wsią stał w górze 
Jak gdyby pamiątka od wioski 
Wciąż ku mnie wyciągał ramiona swe duże, 
I żegnał na bóle i troski. C. d. n.

Słonecznik i wino.
(Parabola.)

Czemu ty się zawsze za słońcem obracasz? mó­
wiło winne grono do słonecznika, ukrywając zielone 
jeszcze swoje jagody pomiędzy liście, aby go nie o- 
paliło słońce nazbyt gorące.

Alboż nie widzisz, rzekł tamten, że ja sam 
jestem słońcem, a od słońca niebieskiego potrzebuję 
tylko blasku i siły, abym się wyniósł nad moje są- 
siady ?

Ale blask jego wnet zniknął, ogrodnik wyrwał 
go z korzeniem i ledwo znać miejsce gdzie niegdyś 
kwitnął, a winne grono dojrzało w cichości i było 
ku orzeźwianiu ludzi.

Podobnie dzieje się z prawdą. Ona jest słoń­
cem, które duszę oświeca i razem ogrzewa. Ale je­
den używa jej, aby pożyczonym od niej blaskiem 
chwałę swoją przed ludźmi wynosił, drugi przestaje 
na tern, aby zagrzany jéj mocą w cichości był uży­
tecznym.

Domowe księgozbiory w Anglji.
Domowe i familjne księgozbiory angielskie, ich 

obfitość, ich skład, ich zadziwiająca ilość i znaczenie, 
jakie w powszednićm życiu mają—wszystko to świad­
czy o powszechnćm zamiłowaniu anglików we wszyst­
kich gałęziach nauk, i stawi niezaprzeczony dowód, 
iż umiejętności w Anglji nie żyją odludnie, lecz owszem 
daleko pomiędzy ludzi swoim dobroczynnym wypły­
wem sięgają—niejako w samem sercu narodu, w naj­
skrytszych zakątkach rodzinnego życia się gnieżdżą.

W innych krajach mają królowie, książęta, a- 
kademje, wszystkie publiczne zakłady, a nawet gmi­
ny miejskie nietylko daleko bogatsze, lecz nawet le­
piej urządzone i przystępniejsze książnice niżli w An­
glji — ale tein gorzej ma się tam rzecz z księgo­
zbiorami prywatnemi.

Jest ich wprawdzie niemało i w innych krajach 
europejskich. Sami uczeni zebrali nieraz z podziwie- 
nia godną skrzętnością i bardzo szczupłemi zasobami 
niezliczone mnóstwo książek, które im w ich zawo­
dzie sa potrzebne. Po wszystkich prawie dworach i 
zamkach spotkasz tam znaczne księgozbiory, iż często 
osobni do nich bibliotekarze są utrzymywani, a nawet 
w mniej zamożnych domach stoi zwykle szafa z książ­
kami , a nie rzadko i więcej niż jedna. — Lecz owe 
księgozbiory uczonych znajdują się w ich odosobnio­
nych gabinetach, i są jakby niedostępną świątynią. 
Powszednie życie rodzinne, żona i dzieci nie mają 
z nich żadnej korzyści. Po dworach strzeże bibliote­
karz powierzony mu zapas książek w jakiej odległej 
części budynku, a państwo bawi się winnych poko­
jach, omijając drogę z daleka od tych ksiąg zapro­
szonych. A gdzież stoi szafa z książkami w obywa­
telskich . mieszczańskich domach ? oto albo żadnej nie 
ma, albo starannie jest zamknięta i stoi tylko dla pa­
rady w gabinecie gospodarza domu, lub zasłonięta 
elegancką firanką w buduarze gospodyni, a czasem 
nawet i w przedpokoju lub też na kurytarzu.— Gdy 
się przypadkiem zdarzy, iżby książka była potrzebną, 
tedy albo za daleko do szafy, albo klucz się zatrącił, 
albo jeżli książek tu przed sobą nie widać, zapomina 
się wcale, iżby teraz była pora zajrzeć do książki.—

Jakże to inaczej dzieje się w Anglji! Tam na­
leży księgozbiór do równie niezbędnych potrzeb każ­
dego nie źle urządzonego domu, jak należy pokój, 
jadalny, bawialny, sypialnia albo kuchnia—A miejsce 
na księgozbiór nie jest to próżny opustoszały pokój, 
mający najwięcej kilka krzeseł i stolik z kałamarzem, 
lub też (jakto w niejednym możnym domu u nas wi­
działem}, bilar zamiast stolika. Nie, i owszem jest to 
pokój najwygodniej urządzony: wszędzie stoją roz­
maite eleganckie sprzęty, nieustanny ogień goreje na 
kominku, a cała rodzina znaczną część dnia tu spę­
dza. We wielu domach jest we zwyczaju zgroma- 
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izać się rano na śniadanie, a wieczorem na herbatę 
do biblioteki. — Stoły gna się pod ciężarem najpy- 
szniejszych dzieł, rycin, ozdobnych almanaków, 
keepsakes, i innych nowości literackich, pomieszanych 
z muzykalijami damskiemi, haftami i pięknemi ręczne- 
mi robotami ; podczas gdy na ozdobnych pułkach rzę­
dem : klasycy angielscy, główne historyczne, geogra­
ficzne i inne encyklopedyje, tudzież wszystkie zna 
mienite standard books (najważniejsze dzieła) każdej 
prawie gałęzi ludzkich umiejętności w najobfitszym 
doborze w koło sa rozstawione.—

Każdy kącik tej library jest zastawiony książ­
kami a nawet drzwi nie są od tego wolne będąc tak 
gęsto rozinaitemi mapami i tablicami oblepiane, iż się 
zdaje, jakby anglicy w bibliotece żadnej próżnej Inki 
ścierpieć nie mogli.—

A co najwięcej zadziwia, iż żadnego bibliote­
karza nie potrzeba do tego, gdyż nietylko gospodarz 
domu, ale nawret żona i córki, które pomiędzy temi 
książkami wzrosły, są z niemi tak doskonale obezna­
ne, iż prawdziwą przyjemność sprawia przypatrywać 
się im, jak zręcznie każdą książkę wyszukują. 1 nie 
dzieje się to tylko u samych uczonych, lub takich o- 
sób, które mniej więcej umiejętnościami się zajmują— 
lecz również u najwyższej szlachty jak i u wszyst­
kich, których tylko na kupno książek stanie. —

To ostatnie twierdzenie wymaga krótkiego obja­
śnienia. Wyrzeczone tu bowiem zdanie, o ile kogoś 
na kupno książek stać albo nie stać, różni się w mia­
rę tego, jak w jednym kraju książki za artykuł zby t- 
kowy, w drugim zaś za konieczną potrzebę uważane 
bywają.—Pewny majętny człowiek u nas rzekł: „ku­
piłbym sobie tę książkę, gdyż mi ją bardzo chwalą, 
i sądzę, że jest w istocie bardzo wyborną i ciekawą, 
ale kosztuje talara! Lepiej schować pieniądze na po­
trzebniejsze wydatki.“ A ten człowiek ma stada ko­
ni, i niezliczoną psiarnię i dawał często wystawne 
uczty. — -

Są też i w Anglji ludzie, którzy tysiące na ko­
nie i psy wydają. Ale nawet ci sportsmen i hunting- 
men utrzymują przytém stosownie do przyjętego zwy­
czaju bardzo obfite księgozbiory po swoich dworach.

Gdzieindziej dość jest pożyczyć książkę — An­
glicy chcą dobrą książkę nietylko mieć pożyczoną, 
lecz posiadać ją na własność — mieć ją koło siebie 
jak przyjaciela domu — odczytać ją dwa, trzy razy, 
i zaradzić się u niej w potrzebie.

To uciekanie się o radę do książek (to ref er to 
books) jest coś tak powszechnego w rodzinnych gro­
nach angielskich, iżby je wyłącznie zwyczajem an­
gielskim, zwyczajem narodu dbającego przedewszyst- 
kićm o gruntowne wykształcenie można nazwać. — 
„To what book may we-refem? (Do jakiej książki 
możnaby względem tego zaglądnąć?) usłyszysz przy 
każdej sposobności, skoro tylko jakaś wątpliwość 

powstanie, a nim się spostrzeżesz, przynosi mały chłop- 
czyna, lub nawet urodziwa córa domu ogromną Ency- 
klopedję i pyta: Czy to nie ta książka? papo, o któ­
rej mówisz.

Żadna literatura nie mieści tyle dzie , nastrę­
czających łatwy sposób oświecenia się w każdym 
przedmiocie, nie ma tyle encyklopedyj, co angielska.— 
W każdym choćby najmniejszym księgozbiorze znaj­
dziesz osobne historycze, astronomiczne, politycznej 
mownicze, bijografijne i genealogiczne słowniki — 
owszem, prawie każde, w nieco tylko poważniejszym 
przedmiocie napisane dzieło angielskie jest na poły 
słownikiem. Każde dzieło jest tak urządzone, iż się 
z największą łatwością w nićm rozpatrzyć można. 
Zazwyczaj znajduje się na czele systematyczny prze­
gląd całej treści, a przy końcu zbiór rzeczy i na­
zwisk w porządku alfabetycznym ; oprócz tego zaś 
stoją jeszcze nad każdą stronnicą dwa krótkie słowa 
wyrażające treść jej.— U nas doznają tylko niektóre 
najważniejsze dzieła podobnej troskliwości wydania, 
zresztą pozwala się czytelnikowi błądzić jak w la­
biryncie. — Poczęści bywa to słusznie, gdyż u nas 
przeczytawszv raz pobieżnie całą książkę już się 
prawie więcej do niej nie zajrzy.—

Podobnie jak piękny powój swoim bujnym, gę­
stym wiecznie zieleniejącym się liściem, angielskie 
domy wiejskie zewnątrz otacza, tak rozgałęziają się 
wewnątrz również obfite i zieleniejące się konary 
księgozbioru, rozciągając się naraz daleko poza wy­
znaczone sobie pokoje i krzewiąc się jak mnogora- 
mienny szczep winnicy po najodleglejszych zakątkach 
domu, nawet w sypialniach, na kurytarzach, a często 
i w innych jeszcze pokojach znajdziesz ściany poob- 
stawiane książkami — jakoż nawet na strychu i w su­
terenach, w mieszkaniach lokajów i pokojowych osta­
tnią „tylną stiaż“ księgozbioru spostrzegano— Zda­
wało się, jak gdyby cały dom nie z cegieł, lecz 
z książek był wystawionym — podobnie jak ów dóm 
w bajce z samych pierników.—

Aby sobie zrobić wyobrażenie o ogromie całego 
po różnych prywatnych domach zgromadzonego ma- 
terjału literackiego dość obaczyć w księgarniach, — 
w ilu tam niezliczonych najrozmaitszych, droższych 
i tańszych, przepysznych i kieszonkowych wydaniach 
wszystkie celniejsze dzieła angielskiej literatury po 
kraju są rozrzucone. W jakićjże to niepojęcie ogro­
mnej liczbie egzemplarzy rozchodzi się nie raz jedno 
tylko z kilkudziesięciu wydań Byrona, Shakespeara, 
Miltona, Burnsa, Moora, i tylu innych pisarzy! Mo­
żna twierdzić, iż nawet liczni klasycy angielscy dru­
giego rzędu w daleko większej liczbie egzemplarzy i 
wydań są rozszerzeni niż gdzieindziej najsławniejsi 
europejscy pisarze. — Ilość zaś w roku spostrzebo- 
wanych i znowu świeżo wydawanych Byronów i Sha- 
kespearów przechodzi istotnie wszelkie wyobrażenie,



174

co się tylko nadzwyczajna mnogością nieustannie 
wzrastających i ciągle uzupełniających się księgo­
zbiorów prywatnych da wytłumaczyć. — D.

Ciepłomierz i Ciężkomierz. 
czyli termometer i barometer.

Bardzo często w codzienném życiu wspominane 
a osobliwie do oznaczenia stanu powietrza używane 
narzędzia są ciepłomierz i ciężkomierz. Opiszemy je 
przeto dla tych, którzy je z widzenia, ale nie z ich 
użyteczności znają.

Ciepłomierz. Niejeden bardzo często słyszy lub 
czyta, że jest tyle a tyle stopni ciepła lub zimna, 
nie wiedząc, ani z kąd się biorą ani co znaczą owe 
stopnie. Otóż najprzód to sobie wyjaśnimy. — Stopnie 
ciepła lub zimna poznają się za pomocą narzędzia, 
zwanego z grecka termometrem, a po polsku cie- 
płomierzem.

Zasadą, na której się to narzędzie opiera, jest 
następująca własność. Wszystkie ciała, tak stałe, 
jak ciekłe i lotne, od ciepła powiększają, a od zimna 
zmniejszają objętość czyli wielkość swoję. To zna­
czy, że jeżeli jakie ciało ogrzejemy, to ono stanie 
się większe; i na odwrót, jeźli ciało jakie oziębimy, 
ono zmniejszy się czyli zmaleje.—Ze ciała stałe, to 
jest te, co dadzą się w prost samą ręką ująć, po­
wyższą własność posiadają, o tém łatwo się przeko­
nać można. Np. zrobiwszy kulkę z żelaza, a z drutu 
kółeczko takie, iżby przez nie kulka ta zaledwie 
przesunąć się mogła: wtedy póki kulka jest zimna, 
poty przez kółeczko przechodzi; ale skoro ją dosyć 
mocno ogrzejemy, to już przez kółeczko przecisnąć 
się nie będzie mogła, dopokąd znowu nie oziębnie. 
To dowodzi jasno, że kulka ta od ciepła się powięk­
szyła, a od zimna zmniejszyła. Lecz kulkę tę można 
zrobić z jakiegokolwiek ciała stałego, a wypadek 
zawsze będzie jednakowy, więc możemy w ogóle 
powiedzieć, że wszystkie ciała stałe powyższą wła­
sność posiadają. — Ze i o ciałach ciekłych możemy 
toż samo powiedzieć, przekonywamy się zaś ztąd, iż 
wszystkie ciecze po ogrzaniu przechodzą w gazy, 
daleko więcej miejsca do swego pomieszczenia wy­
magające ; ale nim też ciecze w gazy się zmieniają, 
muszą poprzednio stopniowo rzednieć czyli powięk­
szać objętość swoją. Widzimy to np. na parze z ro­
zgrzanej wody, która się z wielką siłą rozpręża. 
Przy oziębieniu zaś ciała ciekłe zamieniają się w stałe, 
zatem gęstsze, czyli zmniejszają się. — Nakoniec że 
i ciała lotne własność tę posiadają, łatwo przeko­
nać się. Napuściwszy bowiem w zwyczajny pęcherz 
jakiego gazu, np. powietrza, a potem pęcherz ściśle 
związawszy, zobaczymy : że po ogrzaniu pęcherz ten 
będzie się wydymał, a po oziębieniu napowrót miękł. 
Ztąd znowu wnieść musimy, że powietrze, a zatem 

i wszystkie inne gazy, od ciepła się powiększają, a 
od zimna zmniejszają.

Ponieważ tedy wszystkie w ogóle ciała od ciepła 
powiększają, a od zimna zmniejszają objętość swoję, 
dlatego też, jeżeli jakiekolwiek ciało powiększy wiel­
kość swoję bez innej widocznej przyczyny, to wnie­
siemy, że ono zostało ogrzane; — a przeciwnie, ile— 
kolwiek razy ciało zmniejszy objętość swoję, to było 
oziębione, — tudzież im bardziej się powiększyło lub 
zmniejszyło, tém bardziej było ogrzane lub oziębione. 
A zatem z rozszerzania się lub skurczania ciał, wno­
sić możemy o mocy ciepła na nie działającego; albo 
inaczej mówiąc, rozszerzaniem i skurczaniem ciał 
możemy mierzyć moc czyli natężenie ciepła.

Z tego już zrozumiemy i sam ciepłomierz, który 
jest dłuższą albo krótsza i stosownej grubości szklaną 
rurką, u dołu w kuleczkę wydętą, a u góry szczel­
nie zalutowaną, i wewnątrz żywćm srebrem (mer- 
kuryuszem) wypełniona. Cała wreszcie rurka zwierz- 
chu podzielona jest na równe części, zwane sto­
pniami, przy których znajdują się odpowiednie 
liczby tak, iż przy jedném z tych stopni, a znajdu­
jącym się bliżej kulki niż zalutowanego końca, na­
pisane jest 0 (zero)— od niego zaś kolejne liczby, i, 2, 
3, 4 i t. d. idąc w górę do 80 lub 100, a idąc na 
dół do 30. Najczęściej zamiast dzielenia samej rurki 
na części, dzielą stosownej długości deseczkę, do 
której dopiero przytwierdzają ową rurkę. Stopnie te 
razem wzięte stanowią tak zwaną podziałkę cie­
płomierza; znajdujące się nad zerem są stopniami 
ciepła, a będące pod zerem stanowią stopnie zimna.

Następuje teraz pytanie : jak się poznają i ozna­
czają owe stopnie? — Wiedząc już, że od ciepła 
wszystkie ciała powiększają, a od zimna zmniejszają 
wielkość swoję, łatwo zrozumiemy: że gdy zrobi się 
cieplej, to merkuryusz w rurce zawarty będzie po­
większał objętość swoję, a zatem będzie się do góry 
ponad zero podnosił; a przeciwnie na zimno będzie 
się skurczą!, czyli na dół pod zero opadał. Otóż 
właśnie liczba, przy której merkuryusz w rurce stoi, 
oznacza stopień, jeżeli nad zerem, ciepła, a jeżeli 
pod zerem zimna. I tak: jeżeli on stoi przy liczbie 
15 pod zerem, jest 15 stopni zimna. — Zamiast pi­
sać ciepła, przed liczbą piszą znaczek (+), a za­
miast zimna (—). Niepisze się także stopni, tylko 
nad liczbą z prawej strony umieszcza się małe kó­
łeczko. I tak jeżeli chcemy napisać, że jest np. 18 
stopni ciepła, piszemy 18°; chcąc zaś wyrazić np 
17 stopni zimna, piszemy — 17°.

Poznawszy już ciepłomierz po wierzchu poznaj­
my teraz, jak on się robi. — Rurka do ciepłomie­
rza użyć się mająca, w całej swej długości mieć 
powinna otworek zupełnie jednakowej wielkości. Chcąc 
się o tém przekonać, wpuszczamy' w nią kroplę ży­
wego srebra lub wodyr, a posuwając ją coraz dalej
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ko podnosić w gore 
dzie, znowu 
piszemy 80,

k końcowi rurki, mierzymy ciągle cyrklem, jeżeli 
długość tej kropli wszędzie jest jednakowa, bo tylko 
taka rurka jest dobra, a inna nieprzydatna. — Ży we 
srebro do ciepłomierza użyte, powinno być zupeł- 
ie czyste. Ponieważ jednak zwykle z innemi cia- 
tmi jest zmięszane, uwalniamy je od nich przez 

ogrzewanie w jakiem naczyniu dotąd, aż zacznie 
zmieniać się w parę; jeżeli tę parę zbierzemy w o- 
sobne naczynie i na powrót oziębimy, to otrzymamy 
żywe srebro zupełnie czyste. - Gdvż za/ rurka 
zwykle jest bardzo cienka, i do tego zaw sze napeł­
niona powietrzem, więc nie można w nia zwyczaj ■ 
nym sposobem nalać żywego srebra. Uskutecznia sie 
to także przez ogrzewanie rurki, zaczćm powietrze 
w mej zawarte powiększywszy objętość swoję, wy­
chodzi na zewnątrz. Jeżeli wtedy otworem zanu­
rzymy rurkę w żywćm srebrze, to takowe pchane 
ciężarem powietrza zewnętrznego wejdzie w rurkę i 
zape ni ją. Zęby zupełnie nic powietrza w rurce 
nie było, co jest koniecznie potrzebném, ogrzewamy 
lą powtórnie, dopóki nie wyjdzie reszta powietrza, i 
zacznie wychodzić para zywœgo srebra. Gdy to na­
stąpi, lutujemy szczelnie koniec otwarty.

Teraz roi . się podziałka następującym spo- 
Napełnioną żywćm srebrem rurkę układa­

my naprzód w lód lub śnieg topniejący. Wtedy żywe 
srebro w mej zaczme się skurezać, i na dół w rurce 
opadać. 1 unkt do ktorego opadnie, naznaczamy na 
rurce kreseczńą, przy której piszemy 0 (zero). — 
Następnie wyjmujemy ztąd rurkę a wkładamy we 
wrzącą wodę. Wtedy żywe srebro pocznie się szyb- 

„ -, i punkt, do którego teraz doj­
na rurce kreską oznaczamy, a przy nićj 
albo 100. — Potńm przestrzeń zawartą 

między tehai dwoma punktami stałemi, dzielimy na 
80 albo 100 części, według tego jeżeli u góry 80 
albo 100 postawiono. Nakoniec bierzemy jednę .aką 
cząstkę w cyrkiel, . odcinamy pod zerem również 30 
do 3o razy. Napisawszy przy tych cząsteczkach ko­
lejne liczby 1, 2, 3... aż do 80 lub 100 nad zerem, 
a do 35 pod zerem, mamy skouczony tennometer.

sżeli przestrzeń między dwoma punktami sta­
łemi podzielona jest na 80 równych części, to cie­
płomierz nazywa się Romiura (R) od swego kon­
struktora, i takiego właśnie u nas pospolicie używaja. 
<>dy zaś między temiż punktami jest 103 stopni,'to 
ciepłomierz zowie się stu stopniowym albo Cel- 
zyusza, jakiego we Francji używają.

Gdzie zimno bywa większe nad 32° R., tam 
-ywego srebra do ciepłomierza używać nie można, 

Ponieważ już zamarza. Wtedy miejsce jego zastępuje 
spirytus zafarbowany, który większego stopnia zimnď | 
«o zamarznienia potrzebuje. — Samo z siebie wynika 
eż, że opisanego ciepłomierza nie można używać 
am, gdzie ciepło jest tak wielkie, iż od niego szkło I 

topićby się mogło. Tam używają zupełnie innych 
ciepłomierzów pyrometrami czyli ogniomierzami na­
zywających się. Zdarza się to, gdy chcemy wiedzieć, 
ile stopni gorąca ma jakie ciało roztopionenp. żelazo, 
złoto itd., lub ile jest ciepła w piecach piekarskich 
i tym podobnych.

Temperaturę czyli ilość ciepła oznacza termo- 
meter, gdy go do ciał stałych przytykamy, albo do 
płynnych zanurzamy; albowiem wtedy cieplik między 
nim a ciałem zetknietćm układa się w równowagę, — 
Najczęściej używa się termometru do oznaczenia tem­
peratury powietrza; ale tu może on wskazywać nie- 
tylko ciepło otaczającego go powietrza, ale jeszcze 
i ciepło promieni słonecznych bijących w niego. Dla 
tego chcąc otrzymać same tylko ciepło powietrza, zo­
stawia się termometr w cieniu. _  n n

Rodnowa z dziewczyna.
„Czy ty mnie kochasz moja dziewczyno?“
— A juścić kocham w as Panie.' —
„Ach jak tu łacno te słowa płyną, 
„A tam — czekałem tak na nie* “

„< zy tutaj bija serca już żywiej? —
„Ze tutaj nieba już bliżej?
„Czyli tam może biło prawdziwićj,
„I chociaż skrycie, lecz szczerzej ? “

„I za cóż ty mnie kochasz też przecie?“
— A jacy jacy lada co*
Jeźli bez wstydu pytać będziecie.
Pewnie nie powiem ja za co. —

„Powiedz mi proszę!“—No to wam powiem:
— Roście na ludzie podobni,
— A w sercu jacyś niby żałobni,
— A gdy mówicie— to zdrowiem.

Gdyście raz pierwszy mnie tu zastali, 
(Choć was to może zadziwf) 
To mnie się zdało, gdyście gadali, 
Zescie mi pono nie krzywi? —

Ot i myślafam: Gdybym to tyła
Panią co w złoto ją stroją, —
I jakoś znowum się zasmuciła, 
Myśląc że macie już swoją.

I znowu myślę : Jabym jej dała
Chustkę jedwabną za niego —
Onaby chustkę od święta miała,
A ja już jego jak sw ego.

A gdyście poszli, to mi się zdało,
Ze mnie już samej ubyło,
A już w duszyczce tak coś płakało, 
Jakby sie strasznie cos śniło.

I już nie chciałam więcćj być panią,
Tylko tą halą zieloną,
Co to tam strzyżki pognali na nią, 
Bo lżej byłoby mi pono. —
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„Gdybyś ty halą była nad lasem, 
„Ja byłbym wówczas juhasem.
Strzyżki na halę pognałbym sobie,
1 byłbym znowu przy tobie!“

— Gdybyście byli w halach juhasem, 
Koza byłabym tymczasem;
Skaczacbym uszła w turnie przed wami,
I stalibyście znów sami. —

„Choćbyś mi uszła, jabym cię zwabił, 
„Bo wówczas byłbym myśliwcem;
„Lecz jabym ciebie kózko nie zabił,
„Tylko pochwyciłbym żywcem.“

— To jabym w'ówrczas chmurą wzleciała,
I stalibyście znów sami,
Jabym myśliwca w turniach wyśmiała,
Stojąc wesoło nad wami. —

„Kiedy ty chmurą, ja byłbym słońcem,
„I przecież dopadłbym ciebie ;
„Bo jasny promień wysłałbym gońcem,
„Za tobą chmurko na niebie!“ — li ino. Pol.

Gospodarstwo i Przemysł.
Jak powstają wilczaki na śliwach. Wilczakami 

nazywamy pospolicie potworny owoc śliw, do strę- 
ków grochu podobny, który czasem tylko pojedynczo 
się pokazuje, czasem całe drzewo zajmuje. Powszech­
nie mniemają, że to zepsucie się owocajest skutkiem 
zbytniej wilgoci deszczowej, jeżeli takowa w czasie 
kwitnienia albo wrnet po kwitnieniu się zdarza ; 
zaczém potworny kształt owocu przypisaćby należało 
zbytniej bujności. Ale rzecz ta ma się inaczej. Wil­
czaki powstają na drzewie śliwowćm podobnie, jak 
dębianki na dębie. — Jest rodzaj owadu, zwany osą 
śliwowa (tenthredo pruni s. morio, Pflaumenblattwe- 
spe), która poznać można po ciele żółtćm z skrzy­
dłami brunatno-zieleniastemi. Ta wkłada do kwiatu 
śliwowego jajka, z którego wylęga się maluteńki 
ciemnozielony czerw, rosnący 4 — 5 tygodni i wyże­
rający jądro kwiatu. Takie zranienie sprawia niere­
gularny przypływ soku z drzewa, zaczém zarodek 
owocu wyrasta w sposób niezwyczajny. Czerw wy­
rosły spada potem wraz z Wilczakami na ziemię, a 
wyrósłszy kryje się w ziemię, gdzie się w poczwarkę 
zamienia, z której na przyszłą wiosnę znowu osa 
śliwowa wychodzi. — Dżdżysta pora podczas kwit­
nienia śliw\ nietylko że owrocowi nie szkodzi, ale 
owszem przyczynia się do wyniszczenia owego szko- 
dziciela, i dlatego gdy deszcz podczas kwitnienia 
pada, bywa zwrykle więcej owocu, jeżeli tylko deszcz 
nie był bardzo zimny. W mokrym czasie bowiem 
osa śliwowa nie może wrolno latać i kłaść jajek do 
kwiatu ; przy suchej i ciepłej pogodzie czyni to wy­
godnie i psuje często wszystek owoc drzewa. — 
Jeżeli kwiat niebył aż do serca raniony, zawięzuje

się wprawdzie owoc, ale drobny i opada. — Jedy­
nym środkiem wygubienia tego owadu szkodliwego 
jest pilne zbieranie opadłych Wilczaków i śliwek 
drobnych, które należy do potoka wrzucić lub innym 
sposobem zniszczyć, a to nim owad ten z opadłego 
owocu wylezie i do ziemi się ukryje. W bieżącym 
roku wprawdzie ten środek już nie pomoże ; ale 
przeszkadza rozmnażaniu ospy śliwowej na przy­
szłość. — S-

Skład chemiczny mleka krowiego zmienia się 
w rozmaitych dnia porach. Dokładne poszukiwania 
w tym względzie przekonały, że mleko krowie ran­
nego doju najmniej daje masła, więcej zaś mleko 
południowego, a najwięcej mleko doju wieczornego. 
Najwięcej podlega zmianom ilość cząstek tłustych, 
z których masło się tworzy, podczas gdy inne (azo­
towe) połączenia są prawie zawsze niezmienne. Wno­
szą ztąd, że przyczyny téj różnej ilości tłustych 
części szukać należy w dłuższym lub krótszym po­
bycie mleka w wymieniu krowy. Im dłużej mleko 
w niém się znajduje, tém też bardziej pozbywa się 
własności tłustych ; ztąd też mleko ranne jest naj­
chudsze. —

Ul ramowy. Ksiądz Jan Dolinowski wynalazł 
nowy ul i nazwał takowy ramowym. W roku zeszłym, 
niemiodobornym, otrzymał on przecięciowo z każdego 
ula po 53 funty miodu i po 8 rojów. Za ten wyna­
lazek otrzymał na zeszłorocznej wystawie Łowickiej 
wielki medal srebrny. W roku bieżącym wydał dzieło 
„Zasady pszczolnictwa“ w którém opisuje ul premio­
wany i sposoby hodowania pszczół w takowym od 
30 lat przez niego używane. Trp.

Nowy SpOSÓb pieczenia chleba. Doświadczenie 
nas przekonało, że chleb zwyczajny, przez kiszenie, 
dla osób słabej konstytucji jest niezdrowy, a to z téj 
przyczyny, że fermantacja takiego chleba, w miarę 
jego użycia, dokonywa się w żołądku. Z tego względu 
Dr. Danglish w Londynie, zastanawiał się nad tém, 
jakby temu złemu zapobiedz; jakoż jego poszukiwa­
nia uwieńczył wynalazek machiny do wyrabiania i 
pieczenia bardzo czystego i niekwaszonego chleba.— 
Ciasto zarabia się po prostu z mąki pszennej soli i 
nieco płynu, zwanego wodą sodową. Przy wy­
rabianiu tego chleba, ręka ludzka nie dotyka w czasie 
procesu ciasta, mięszanie i zarabianie pojedyńczych 
części odbywa się w naczyniu Żelaznem, wydrążo- 
ném, przez szybkie poruszanie żelaznego, u powiały 
na osi zaw ieszonego wałka, w sposób jak w młynach 
wapnianych, gdzie mięszane bywa wapno z piaskiem.— 
Przy chlebie zwyczajnym (białym) tworzy się owa 

-porowata, gąbczasta ośrodka, za pomocą domieszania 
drożdży, które w ciaście tworzą kiszenie, powodu­
jące wydobywanie się gazu węglorodnego. — Teu 
proces wzdyma ciasto i czyni je tym sposobem lżej­
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sze. — Przy tym nowo wynalezionym sposobie wy­
rabiania chleba, udziela się ciastu gaz węglorodny, 
a w taki sposób odbywa się proces chemiczny bez 
ładnego rozkładu. — Woda gazem napuszczona, 
wpompuje się do naczynia, mieszaninę obejmującego, 
a gdy się rozczyn uskutecznił, (co dawniej kilka go­
dzin, teraz ledwo parę minut czasu wymaga) otwiera 
się na dnie naczynia kapę, a ciasto parte elastyczno­
ścią i gazem węglorodnym, wychodzi na zewnątrz. — 
-Obok tego otworu stojący robotnik rozdziela wycho­
dzące ciasto na bochenki, wkłada takowe na blachy, 
które tworząc nieskończony łańcuch, poruszają się 
na walcach. — Blachy te, po jedno-godzinném przej­
ściu przez stosownie opalony piec, wysuwają drugim 
końcem, upieczony chleb. — Korzyści z téj metody 
pieczenia chleba są następujące : 1) Zamiast przera­
biać ciasto rękami i nogami ludzkiemi, co nie zawsze 
jest apetyczném a nawet zdrowém, odbywa się ta 
czynność bez dotknięcia rąk ludzkich. 2) Wyrabia­
nie chleba odbywa się z nieopisaną szybkością, a co 
dawniej 4 — 5 godzin czasu wymagało, dokonywa 
się w godziny. 3) Chleb ten jest pożywniejszy i 
tańszy, a zarazem oszczędza pracę i zdrowie pieka­
rzy. Ze względu ekonomiczno-społeczeńskiego wy­
nalazek Ur. Danglish’a ma tę wielką wartość, że ma­
china zastępuje czynność rak ludzkich. — Zauważyć 
jednak tnusimy że drogość tego aparatu, czyni go 
właściwym jedynie dla wielkich zakładów, gdzie się 
pieczywo uważa jako fabrykę, założoną przez sto­
warzyszenie akcyjne, albo też w piekarniach woj­
skowych, szpitalach, więzieniach i t. p. zakładach. — P.

Stwardnianie drzewa, środek niniejszy jest już 
oddawna znany i używany, ale nie powszechnie wia­
domy. Ponieważ stwardnianie drzewa i zrobienie go 
trwałem w zastosowaniu codzienném jest bardzo uwa­
żne, przeto przypominamy ten środek. Mianowicie 
tłucze, rękojeści, cepy, kijanki itp. w sposób ten 
przyrządzone, dłużej trwać będą, i lepiej odpowiedzą 
swemu celowi. — Bierze się kawał drzewa : grabo­
wego, wiązowego, bukowego, dębowego lub brzozo- 
wego itp., i zanurza się w mocz przy gnoiskach sta­
jennych zbierającą się. W niej drzewo pozostawione 
przez dni kilka, stosowne do grubości, aż dobrze 
nasiąknie, suszy się nad ogniskiem lub w gorącym 
piekarskim piecu. —

Korespondencja z Krakowa.

W Maju 1860 r.—Wystawa sztuk pięknych już 
zamknięta. Losowanie odbyło się 15 maja; wiele z o- 
brazów krajowych artystów zostało zakupionych. 
Ostatniego dnia wystawy przybył jeszcze jeden obraz, 
o którym obszerniej wam dzisiaj napiszę, z tego naj­
przód powodu, że jest utworem młodego Krakowiaka, 
który nigdzie jeszcze za granicą nie czerpał wzorów, 

a powtóre, niech to będzie zadość uczynieniem za 
sad niekorzystny, jaki o nim u- przeszłej umieściłem 
korespondencji. Chcę mówić o panu Leopolskim, który 
obrazem swoim „Straszna wiadomość“ stanął od razu 
na wysokości, do jakiej nieraz latami się nie docho­
dzi, lecz osięga się tylko namaszczeniem praw dzi­
wem. Treść tego obrazu?., to tragedja, która się 
odegrała w pałacu i chacie . . to tragedja, jakiej nie 
przeczuł Szekspir, bo na każdej karcie pisana krwią 
i łzami.— „Straszna wiadomość“ — któż jej nie od­
gadł , kto nie odczytał w każdej twarzy ; a bliżej 
zajrzyj, zmięty papier i rok 177... resztę dopowie. 
Widać, jakaś świetlica w zamożnym polskim zamku, 
wszystko tchnie jeszcze tą dawną powagą i surowo­
ścią, perski kobierzec na podłodze rozesłany, powała 
w belki z kuńsztownemi ozdobami. W téj świetlicy 
zebrana cała rodzina, i kwestarz, i goście przybyli. 
Może ranną godziną wiedli dyskurs o niedoli kraju... 
gdy w tern listy przyszły ze stolicy, i gazeta, w któ­
rej wiadomość o rozbiorze Polski. Grom gdyby był 
padł nad ich głowami, gdyby się u nóg ich otchłań 
roztwarła bez dna, mniéjby ich przeraziła serca. Ar­
tysta ujął tę chwilę, chwilę, z jaką żadna na ziemi 
boleścią i cierpieniem w porównanie iść nie może, bo 
straszniejszą wiadomość nad tę, nikt jeszcze nie u- 
słyszał.—Trudne to zadanie, bo samemu trzeba pierś 
swą poddać pod tych cierpień nawał, samemu trzeba 
objąć ten grom, trzeba się wcielić duchem w tę chwi­
lę,... trzeba wstąpić na tę wyżynę podniebną, sło­
neczną, i piorunem własnej boleści, strącić się 
w otchłań bez dna, i pędzel wziąść w drżącą rękę, 
którą łza jeszcze ciepła wilży. —

Na środku świetlicy w białym żupanie i czar­
nym kontuszu, wysokiego wzrostu, stoi pan domu, 
może jaki senator, który szukał wytchnienia w’ ro- 
dzinném kole, przed chaosem partyj i intryg stolicy. 
I wieść ta, pomimo szerokich blizn ojczyzny, zachwia­
ła nim, jak się dąb chwieje wśród burzy. Ani boleść 
jego nie zna słów, ani skruszone jego w proch serce 
nie nmie się skarżyć, bo on czuje za tysiące, on całą 
przyszłość ogarnął, i patrzy w tę przyszłość, i zda 
się w niej widzieć plamy ogniste krwi i łez, zda się 
słyszeć jęki w téj przyszłości, które i o jego trumnę 
obijać się będą i mącić spokój grobów. Ha! może 
w sumieniu hydra pod gromem tym naraz stujęzycz- 
ną otwarła paszczę, i żre mu pierś wyrzutem!. . . I 
stanął! . pięścią konw’ulsyjnie mnie pas złocisty, po­
żółkł, oczy mu okropnie zdwoiły się w powiekach, 
czoło wysokie pomarszczyło się w jednej chwili jak­
by dziesiątkiem lat. A jednak pomimo takiego gromu, 
nie widać w nim upadku, nie widać w nim zwątpie­
nia. Artysta wlał w niego, jakby proroczo, godność 
szlachecką i nadzieję w Bogu ! i w całej postaci je­
go wielką arkę przymierza dał teraźniejszości, która 
mówi: „My nierządem i prywatą doszli tu, my sza- 
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lem i rozuzdaną wolnością stanęli tu !.. roztrwoniliś­
my wam wszystko ! i staj en. y w całej boleści... i 
w chwili karv przed wami, jak przed sądem naszym. 
Palec Jehowy spoczął nad nami, i skruszył nas, 
czoła nam w proch się potarzały. Winy naszt jeżeli 
nie zmyte dotąd wielkością naszego cierpienia, to je 
niesiemy wam., sami w pokorze., patrzcie na nas!, 
jakeśmy skruszeni i cierpiący, myśmy ostatnią chwilą 
przeszłości, wam przyszłość oddana, choć po tych 
grobach naszą kopanych ręką! myśmy tu doszli !.. wy 
idźcie ztądSdalej, nie śladem ostatnich dni naszych!.. 
wasza jest przyszłość !.. O boląca to postać, i wielka 
i cudnie szlachetna! szlachecka—Jest ona najwyższą 
artysty zasługą, śmiało powiedzieć można, że w niej 
u -jl ducha narodu, że stworzy ł szlachcica polskiego, 
jaki dotąd nie ożył pod żadnym pędzlem. — Ta go­
dność w cierpieniu, ta rozpacz bez dna w sercu szla- 
chetném, ta myślami strasznemi ciężarna głowa, cu­
dnie odbija się przy tych dwóch na boku typach 
ówczesnych szlachty !... Jeden krzykacz, rębajło ! 
jeszcze czuć w nim czasy Augustów, kędy' jedzono 
i pito i popuszczano pasa, z nabrzękłą dawniej już 
węgrzynem a dziś jeszcze od sromu tWarzą, posiniał, 
niedowierzający jednak wlepił źrenice osłupiał“ 
w trzymany papier, zda się że krzyknie „Veto“ i za 
karabelę chwyci,., bo on ma głos i ramię!., a kradną 
mu złota wolność szlachecką! ... A drugi nad n’m 
schylony, trzeźw iejszy, patrzy w złów rogie pismo 
jak w akt trybunalski, i zda się dopatrywać niepra­
wości wyroku!.— A po prawej stronie komnaty inna 
scena dramatu! tam nieodstępny towarzysz dawnego 
szlac* 1 eckiego dworu, bernardyn, może kwestarz prze­
jeżdżający, schylił pokornie głiwę przed wieścią, i 
Wy ciągnął ręce jak nad grobem, i mówi : „stało się.“ 
On który życie swoje poświęcił Bogu, w ięc wierzy 
w znikomość ziemskich spraw; on, który w klasztor­
ny celi strętwił w sobie serce dla wielu uczuć, prę­
dzej oduaje się .-ezygnacji, on w wyższej nieraz 
ducha goszcząc krainie, mniej dla ziemskich wrażeń 
ma dusze otwartą, bo on zna tylko miłość Boga i 
bliźnich, on jeden tylko schylił czoło przed palcem 
Bożym! i przyjął go z pokorą i poddaniem: „Stało 
się“ w'yrzekł i spuścił oczy, jakby na grób patrzył!., 
i on pierwszy spojrzał na tę ziemię, bo. bez zemsły! 
bez rozpaczy!., bo wierzy w wielkie miłosierdzie Bo­
że ! — A dziewczę młode, dziewczę polskie, śliczne, 
chociaż w francuzkim stroju! zwraca się do niege 
w tej boleści, jak się zwykła zwracać w każdem 
cierpieniu !... i o pociechę modlić Boga ! i drżąca, 
z łzą w oku, nie pojmująca pyta się czyż to być 
może?!!.. Biedne dziewczę, ona nie wierzy téj wie­
ści !. bo ona n gdy złemu nie wierzy. — A tam nad 
niemi w fraku, peruce, z harbeitlem, dziecię owego 
wieku, co zrzuciło poważny strój ojców, by się 
upstrzyć obcym, świecącym, choć ciasnym j^go pier­

siom! gryzie pięści w wściekłym bolu i gniewie, ale 
nie śmie śmiało w oczy spojrzeć, ani tym co w koło 
niego, ani w przyszłość!, krjje się w kąi ! skruszo­
ny, grzeszny, pełen wstydu lecz niezgniły jeszcze! 
na czole mu zmarszczki jakieś okropne wyryły sło­
wo!. a co w duszy jego!?..— I jeszcze jedna postać 
nad niemi, w drzw'iach siwy dziad rodziny, rycerz 
lepszych czasów ! On nie wie jeszcze o niczém ! .. 
idzie prowadzony przez młode pacholę, pewnie z u- 
śmiechem, rodzinę przywitać — O! biedny! biedny! 
on, co może z Sobieskim zwyciężał, czém mu będzie 
grom taki!— Bóg ci zapłać, artysto, żeś nam w tym 
strasznym dramacie, tę jedne usunął boleść, bo przed 
nia skruszyłoby nam się serce; dałeś jéj już tyle! 
ale dałeś silnym jeszcze i powołanym do czynu, o- 
szczędziłeś ją starcowi bez sił! umiesz czuć i uczcić, 
boś grom strzymał nad siwą starca głową!..

Nie sądzę obrazu, jak zimny i pedantyczny 
sprawozdawca, bo kto tak będzie go sądził, ten go 
nie pojął, temu serce martwe w piersi, ten będzie 
w niebo patrzał jak w zagadkę astronomiczną!—lub 
w miłosierną rękę dającą jałmużnę: czy się arty­
stycznie zgina ? ! Obraz ten kto go raz widział, nie 
prędko zapomni, stanie mu przed oczyma nie raz, 
będzie mu przyjacielem w cierpieniu, w złej drodze 
widmem przestraszy,! myśli nasuwać będzie do gło­
wy !. a w sercu rozbudzi nie jednę strunę?... czy może 
dać artysta więcej !.. Obraz ten chociaż jeszcze nie- 
skonczony nabył hrabia Mieczysław Rej. —

Z wiadomości miejscowych niewiele ; kilka bro­
szur wyszło, i należą do tych produkcyj, o których 
wspominając zaledwie, już zbyt się mów’i dużo! *

Jura i Jánek
Jánek. Pójdź Jurku, siednij se, a będę ci 

rozpraw” tć. Byłech w’czora pod goraini i na górach.
Jura Ba, ba, to se już też ty na góry chodzisz 

jak panowie?
Janek. Jakech tu onegda był wjedném miej­

scu gwoli pocęci, to mnie potém jedna paniczka za­
wołała, a prawiła mi, cobych jéj też zaszeł do Li- 
gotki, a tam sie wywiedział, jeżeli już tam mulka 
jest ku dostaniu, a jakie kwartery.

Jura. Tam też kansi niedaleko jest ta sławna 
karciárka; nie stawiłeś sie do niej?

Jánek. Baie nié. Zebrśłech sie w’czora rano, i 
hajdy. Przychodzę tam, widzę piekne obiła na polach, 
i z daleka już błyszczącą wieżę kościoła, pytám sie 
pograbacza, kandy tam mulkę robią, ale mie nie mógł 
zrozumieć, co to ta mulka.

Jura. Było mu powiedzieć: żeńczyca, jak gó­
rale mówią, bo to jeny mieszczki mulką nazywają.

Jánek. Dyćech sie też potem przeca domowił, 
alech se pomyślał, jako to u nas z naszym własnym 
językiem dorozumieć sie trudno.
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Jura. Kiedy nam go wszyscy mięszają.
Jánek. Já ci też idę teraz nejkrótszą cestą, 

miedzami, prosto na gron, na kierymech widział, że 
sie tam owce migały. Przyjdę do sałaszu, już bar­
dzo słaby, owczarz mie uczciwie przywitał, i wy- 
wiaduję sie jako co? Alech sie mógł o wszystkićm 
od wólkierego gazdy we wsi lebo w gospodzie lepiej 
wywiedzieć niż tam.

Jura. Kiedyś jeny choć po szkodzie zmądrzał!
Jánek. Ale nie lutuję, żech tam w tym sa­

łaszu był, bo ci ludzie są bardzo uprzymni, zaráz 
mi dali séra i tej mulki, i mińłech sie czemu podzi- 
wać, jak to té bierki i kozy doją.

Jura. To z tego mléka potem bryndzę robią, 
a jest lepsza jak szwajcarski sér.

Jánek. A jakoż tyto wiész, kiedyś tam nie był.
Jura. Słyszałech to od tego, co to widział 

jeść.
Jánek. Wróciłech sie potem do wsi; a muszę 

ci powiedzieć, że to paradna wieś, i podobało sie mi 
tam o coś lepiéj, jako té przeszłe roki, bo i ludzie 
są sprawniejszy, a mówili mi tam, że to má być 
z czasem markflek.

Jura. Ale Ustroń jest sławniejszy, i słychuję, 
że tam pacyjenciá rychlej ozdrowią.

Janek. To sie mi nie zdá, bo w Ustroniu z tych 
hamrów moc kurzu, a to piersiom szkodzi, ani nie 
wiem, czy już tam jaką aleję dlá gości zrobili; a 
w Ligotce majlucht trwa długo i má być delikatny.

Jura. A jest też tam co ku dostaniu?
Jánek. No, woda tam bardzo zimná i zdrowa, 

piwo dobre cieszyńskie, tabaka dobrze nawázoná, a 
a mulka wyborna. Już też tam jest páre panów i pa- 
niczek, i jakisi jednoroł, co był w Nitalji na wojnie.

Jura. A mają tam kandy mieszkać?
Jánek. Kwarterów tam tego lata więcej jak 

po inne roki, a i sie tam tak starają o gości, jak po 
tych noblejszych kąpielach. Ten Hungerbrun, miły 
brachu, jest teraz zrychtowany, że sobie mász gdzie 
siednąć i odpocząć, a woda tam jest w zimie ciepła, 
a w lecie zimná jak lód, nigdy nie wyschnie, choć 
to na kępie, a sprawia, że skoro się jéj kto dobrze 
napije, wkrótce bardzo wygłodni. Słyszałech też, 
iz tego lata dlà gości jakisi tuszbad i kreglownię 
chcą postawić. Dlatego też tam má jeszcze przyjść 
jakási śpiewaczka, co se chce piciem mulki swój głos 
naprawić.

Jura. A ta twoja pani pójdzie tam?
Jánek. Toż mnie już zamówiła na niedzielę, a 

cobych sobie jeszcze drugiego przybrał, abychmy jéj 
tam kiełbasy i wino odnieśli ; jeśli chcesz możesz iść 
ze mną.

Jura. Tak starej sie o ten zarobek. Serwus.
— C. -

Rozmaitości.
— Przed kilku miesiącami obiegała po dzienni­

kach straszliwa historja o trupie, który w kufrze 
z Wiednia przez Pragę do Rzeszowa przesłany, tym 
sposobem przez 10 miesięcy po różnych miejscach 
się tułał, i aż dopiero w końcu stycznia r. b. w Rze­
szowie odkryty został. Wyjawiło się zaraz, że nie­
szczęśliwym tym był kupiec wiedeński Karol Hurtz, 
który d. 14 marca zniknął właśnie, gdy 7000 zł. od 
różnych stron ściągnął. Podejrzenie o popełnienie téj 
zbrodni padło odrazu na jego kupczyka Jana Schmitt, 
i w tych dniach ukończył się z téj przyczyny prowadzo­
ny proces przed sądem w Wiedniu. — Wszystkie oko­
liczności i zeznania świadków stwierdzały, że sprawcą 
tego morderstwa był J. Schmitt, lubo tenże zapierał 
się uparcie i składał winę na jakiegoś zmyślonego Ber- 
lińczyka, przyczém jednak w odpowiedziach swoich 
często się mieszał, a tylko się przyznał, że od tegoż 
udanego mordercy 3000 zł. dostał, aby onego nie 
zdradził.—Oprócz Jana Schmitta stała też przed są­
dem jego kochanka Magdalena Bichl, która od niego 
o téj zbrodni była uwiadomiona i do zniszczenia jéj 
śladów mu dopomagała; tudzież siostra tejże Roza 
Bichl, która jednak do tajemnicy nie była wciągnio- 
ną. — Sąd skazał przeto Jana Schmitta, mającego 
obecnie 21 lat. na całożywotnie więzienie; Magdale­
nę Bichl na 4 lata więzienia, a siostrę jéj uznał 
niewinna. — e

— Do Pesztu przyniósł jakiś młody wieśniak 
d. 21 maja w koszu pięcioro wilcząt na tar­
gowisko. Człowiek ten napadł je w rogozinie, gdzie 
najprzód parę starych wilków ubił, a potem młode 
zabrał. —

— W Belgji i Hollandji używają tamtejsi go­
spodarze zamiast drewnianych tyczek do grochu i 
fasoli, słoneczniki, zasadzając takowe rzędami, po 
których łodygi tych roślin wiją się wybornie i wy­
dają plon obfity, gdy i słonecznik daje niemniej po­
żytek.

— Gospodarze holenderscy upewniają, że drze­
wo jodłowe lub sosnowe w pobliżu pól, ubezpiecza 
od gradobicia ; zwykli przeto obsadzać swoje pola 
temi drzewami. —

— Znakomity archeolog August Mariette, od­
krył w Egipcie, w pobliżu wielkiego Sfinksa, ogromny 
pałac granitowy. Pan Mariette twierdzi, że pałac 
ten należał do króla Cheffrena, założyciela najwięk­
szej piramidy, który żył na 3600 lat przed narodze­
niem Chrystusa. Pomiędzy gruzami tego zabytku 
przedwiecznej przeszłości wynaleziono 7 posągów 
króla Cheffrena.

— W Chinach ogłoszono d. 8 lutego postano­
wienie władzcy państwa niebieskiego, w którém tenże 
wyraża swoją troskliwość i obawę z téj przyczyny, 
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ż ziemia podczas ostatniej zimy nie była zadość u- 
żyźnion^ działaniem śniegu. Jeden z urzędników na­
dwornych otrzymał przeto rozkaz, aby wydał dzie­
sięć sztuk kadzidła tybetańskiego namiestnikowi Szan- 
Tun, a ten aby nakazał komisarzowi skarbowemu, 
żeby się udał na wierzchołek góry Tai-Szun i tam 
gorącą modlitwą w imieniu Jego cesarskiej Mości bła­
gał duchy, ażeby przyjazną powietrzność sprawiły.—

___Kongres Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej uchwalił, ażeby każdemu żołnierzowi który, 
bvł czynnvm w r. 1814 w wojnie naówczas rozpo­
czętej z Anglją, przyrzeczone 160 akrów ziemi. 
Na to zameldowało się dotychczas 27,000 starców, 
którzy w r. 1814 pobili Anglików pod Plattsborough, 
i złożyli na to dowody. — Dziwna jednak to, że 
w r. 1859 żyło jeszcze 27,000 wysłużonych żołnie­
rzy, kiedy w r. 1814 cała armja amerykańska pod 
Plattsboroughem liczyła tylko 8,000 ludzi.

— W kraju Texas, w Ameryce, znaleziono nową 
roślinę, nazwaną kwiatem kompasowym. Ma ona tę 
szczególną własność, że w każdej porze, czy 
deszcz pada, czy słońce świeci, zawsze obraca się 
ku północy, zastępuje więc iglicę magnesową.

— Zeszłego wtorku padół w Wiedniu i okolicy straszliwy 
grad, który nietylko w mieście wiele okien potłukł, ale i w po- 
bliższych miejscach na urodzajach i w winnicach wielkie szkody 
zrządził. —

— Na wystawę rolniczą w Krakowie mającą się odbyć 
w d. 18 — 20 czerwca, ma zjechać ks. Podlaszecki z swoją żni­
wiarką dla zrobienia prób; — p. Lubieniecki ma w tym czasie 
mieć tam odczyty z pszczelnictwa; —a maszyna do drenowania po­
mysłu p. Smółki, będzie wykonywać roboty w swoim zakresie. —

— rPrzegląd powszechny“ donosi wieść: że JE. nowo- 
obrany arcybiskup lwowski, Wierzchlejski. mieszkający dotąd 
w Przemyślu, zagrożony był w tych dniach zamachem na swoje 
życie, a to przez truciznę, którą mu służący w kawie zadał; 
lecz zmiana twatrzy i trzęsienie się tegoż zdradziło go, zaczćm 
miał wyznać, iż był do tego namówiony za sumę 15.000 złr. —

— Z Pragi piszą. że tam sławny autor Starożytności sło­
wiańskich. bibliotekarz Szafarzyk, w chwilowćm obłąkaniu sko­
czył z łańcuchowego mostu w Mołdawę chcąc się utopić; lecz go 
natychmiast wydobyto z wody i uratowano. Mówią że ostatnie 
wypadki w Pradze wpłynęły mocno na umysł jego. —

— D. 31 maja rozpoczęła nowo ustanowionemi członkami 
powiększona rada państwa swoje posiedzenia. Z Szląska powoła­
nym został do tej rady Dor Kein z Opawy. —

Z Cieszyna.
— Według nowej ustawy zarobkowej, która od Igo maja 

w życie wstąpiła, będą się w okręgu cieszyńskim wszystkie rze­
miosła i zarobkowania na 9 stowarzyszeń dzielić, a mianowicie: 
1) Stowarzyszenie budowniczych i spowinowaco­
nych zarobkowań. Do tego należą budowniczowie, mularscy i 
ciesielscy majstrowie, kamieniarze, ceglarze, wapniarze, pokrywa- 
oze dachów ceglanych lub łupkowych, brukarze, garncarze, sto­
larze, rzeźbiarze, pozłotnicy, pokostnicy, szklarze, malarze po­
kojów, kominiarze.— 2) Stowarzyszenie rzeźników, gar­
barzy i spowinowaconych rrzemioseł. tj. rzeżnicy, 
wedliniarze, masarze, mydlarze, garbarze, siodlarze, rymarze, 
kuśnierze, obiciarze, rękawicznicy, kapelusznicy. — 3) Stowa­
rzyszenie powoźników. Powożnicy najemni i furmani.— 4) 

Stowarzyszenie rzemioseł trudniących się przera­
bianiem kruszców, drzewa i kości (oprócz stolarzy.) Tu 
należą: podkowacze, gwoździarze, kowale, ślusarze, puszkarze, 
pilnikarze, iglarze, nożownicy, slifierze, kotlarze, mosieżnicy, bla­
charze, cyniarze, złotnicy, zegarmistrze, rytownicy, kołodzieje, 
bednarze, tokarze, orgarmistrze, fajczarze, szczotkarze, grzebie- 
niarze.— 5) Stowarzyszenie młynarzy, piekarzy i po­
dobnych rzemioseł. Młynarze, w ogóle pilarze, piekarze, 
piernikarze. wyrobnicy świec woskowych, cukiernicy. 6) Sto­
warzyszenie krawców, tj. krawcy, modystki. krawatnicy, 
parasolnicy. — 7) Stowarzyszenie szewców. — 8 Stowa­
rzyszenie sukienników, tkaczów i tym podobnych rze­
mioseł: Sukiennicy, postrzygacze, pozamonnicy, waciarze, płócien- 
nicy, tkacze bawełny, barwierze. wyrabiacze kapeluszy słomko­
wych, powrożnicy, manglarze.—9) Stowarzyszenie kupców: 
Kupcy w ogóle (oprócz domokrążników, straganiarzy itp.) . księ­
garze, drukarze, posiadacze wypożyczalni książek, tudzież fa­
bryczne przedsiębiorstwa nie mogące tworzyć własnych stowa­
rzyszeń. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 2. Czerwca: pszenica 5 zł. 30 kr. 
żyto 3 zł. 70 kr., jęczmień 3 zł. 13 kr., owies 1 zł. 65 kr. 
ziemniaki 1 zł. 30 kr. masło 42 kr,

I w i a d o ni i e n i es
t^Sy*Zac.  k. austijackim i kr. bawarskim najw. przywilejem.,,^^® 

Dra. Borchardt a aromatyczno lekarskie mydło zielne do u- 
pieknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciwko 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
zapieczętowanych po 42 kr. w. a.

Dra. Suin de Boutemardťa aromatyczna pasta na zęby,, 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
i czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach po 
70 i 35 kr. w. a.

Profesora Dra. Linde’gO roślinna pomada laskowa, nadająca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. Hartnnga z kory Chiny olejek, do zachowania i upięk- 
nienia włosow; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartnng a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
tygielkach po 85 kr. w. a.

Dra. Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokojająco 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w pu­
dełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki przez 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością i stósownością się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co 
je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
i opisy nżycia dodawane darmo, jako też środki same są jedy'nie 
do dostania:

w Cieszynie u E. E. SCHRÖRERA : tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stanko; w Białej u Jó­
zefa Bergera i Karola Demskiego ; w Kentach u Jerzego Streya; 
w Myślenicach u Franciszka Stanisza ; w A'o«y »»tar|ęM 
Karola Laurua; w Wadowicach u Franciszka Foltina.—

jOF’ Ponieważ się drngie półrocze zbliża, zapraszamy do 
ponowienia przedpłaty, i załączamy listy przedpłatne dla tych, 
którym się z ostatnim czerwca przedpłata skończy albo się 
już skończyła. —

Drukiem i nakładem Karola ProChaskL Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. Pismo dla nauki*  przemysłu i zaba^^ry, przyjmują się za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. • wiersza drobnym drukiem
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a. ------------------------------ ■ po g kr. pierwszy raz.

Zprzwyłk,pocztową: RoCZlÚk XDIsty. po 4 kr. za następne razy,
całorocznie 5zł. 42 kr.w.a. _________________________ _ ________ s dodatkiem opłaty i tęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. véj po 3d kr. w. a. za kai-
4wierćr. 1 zł. 36 kr.w.a. ÄOlt>O4Ä. dorazewe amieszczenie.

Jak się stają służący lepszemi lub gorszemi.
(Dokończenie.)

„Miłościwa pani,“ rzekła gospodyni, „opowiem 
całą moję historję. Byłam ubogą sierotą, i musiałam 
wcześnie między ludzi, bo ojciec odumarł nas pięcioro 
z matką, która nas z dziennego zarobku żywić musiała. 
Nieraz z głodu i zimna aniśmy spać nie mogli, ale 
Ojciec niebieski zachował nas w tej nędzy i biedzie. 
Teraz matka żyje przy najstarszym synie, a z tych 
drugich już też każde na swoim chlebie, wyjąwszy 
jedno, które Pan Bóg do siebie powołał. Bobra matka 
posyłała nas wszystkie do szkoły, abyśmy się czego 
nauczyły ; ja miałam też wielką chęć do nauki, a po 
godzinach szkolnych pomagałam matce w pracy. Ale 
gdy się szkoła skończyła, musiałam patrzeć na służbę. 
Wtedy to wujaszek, co mieszka w mieście, oświadczył 
się matce, aby mnie do niego posłała, iż się o słu­
żbę dla mnie postara; ponieważ tam większą zasługę 
dostać mogę, jeżeli się dobrze sprawować będę. Bo­
leśnie było matce puszczać mnie dziecko od siebie, 
z oczu swoich, bo mówiła, że w mieście jest dla 
niedoświadczonego stworzenia bardzo wiele pokus 
rozmaitych, ale polegała przecie na wujaszku, którego 
opiece mnie oddała. Ach, a jakże mnie dopiero było, 
gdym wyszła poza wieś rodzinną, i w drodze kilku- 
milowćj same nieznane osoby spotykała. Usiadłszy 
na chwilę dla wypocznienia, zaczęłam płakać i serce 
mi się ścisnęło; ale anioł nasunął mi modlitwę na 
usta, która mię pocieszyła i otuchy mi dodała. Wsta­
łam i przed wieczorkiem zdążyłam do domu wujaszka.“ 
Tu zatrzymała się opowiadająca. bo wspomnienie 
wycisło jéj łzy z oczu.

„Drugiego dnia po mojém przybyciu, już miałam 
służbę. Z najlepszą wolą szłam do pracy, chciałam 
wszystko jak najlepiej zrobić, ale to nic nie pomogło: 
to rozbiłam szklankę lub talerz, albo nie zrozumiałam 
dobrze, co mi pani rozkazała, i uczyniłam na opak, 
co nie dziwota, bo przybyłam dopiero zc wsi, gdzie 
nigdy takiej nie miałam roboty. Nie jedno ostre sło­
wo, nie jeden cierpki zarzut musiałam tu słyszeć ; 
z płaczem znosiłam to, a w duchu myślałam sobie, 

mi pani krzywdę czyni, ponieważ się mi zdawało, 

żem na to nie zasłużyła, kiedym chciała wszystko 
dobrze wykonać. I gdym się potem przyuczyła, i 
wszystko lepiej potrafiła, tom już nie mogła mojej 
pani polubić. Ona dała mi jeść, zapłatę, i często po­
darunek, ale obchodziła się ze mną zawsze po lekku, 
i tak pogardliwie, żem nie mogła ku niej wydobrzeć, 
i zawsze czułam się w tym domu cudzą. Mała có­
reczka miała mnie bardzo rada, i jam kochała to 
dziecię gwoli jego uprzejmości, i pośpieszałam się 
w' pracy, aby parę minut dla zrobienia mu lalki lub 
innej zabawki uszczędzić; ale gdy rodzice zmiarko­
wali, że dziecię mojego towarzystwa szuka, zabronili 
mu ze mną mówić, jak powiadali, ażeby chłopskich 
manier nie nabrało.“

„Ach, wierzę, że musiało to być dla was bole­
śnie,“ przerwała dama, „gdyż jeszcze byliście tak 
młodą, niemal dzieckiem, oderwaném od serca mat­
czynego, a tu w cudzym domu obchodzono się z wami 
tak ozięble, gdzie nie uważano was za nic więcej, 
jak za potrzebny sprzęt domowy, który jednak ża­
dnego ludzkiego uczucia nie doznaje.“ — Klucznica 
westchnęła i spuściła w dół oczy, bo przypomniało 
się jéj, że nieraz coś podobnego w domu swej pani 
doświadczyła.

„Jednakże,“ opowiadała gospodyni dalej, „po­
winnam była posłuszną być, bo pismo święte przy­
kazuje, aby słudzy posłusznemi byli panom swoim, 
nietylko dobrym i łaskawym, ale też dziwacznym. 
Lecz wtedy nie znałam jeszcze pisma świętego, ani 
nie miałam myśli do czytania, i zdało mi się, że 
książki są tylko dla szkolników, lub takich ludzi, co 
nie maja co robić. Chodziłam też rzadko do kościoła, 
bo u' niedzielę było najwięcej w kuchni roboty ; 
rzadko pozwalano mi też odwiedzić wujaszka, który 
był jedyny, co mnie serdeezném obdarzał słowem.— 
Wtenczas przyszło też na mnie wielkie pokuszenie. 
Sługa przychodzący niekiedy do domu państwa mo­
jego, powiedział mi raz : że jestem ładna. Głupiam 
była, żem go słuchała, ale jego słowa brzmiały tak 
przyjemnie w uszach moich, bom nigdy coś takowego 
nie słyszała. Ach, miłościwa pani, niejedna służąc i 
posłucha pochlebstwa od młodych ludzi tylko dlatego, 
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by chociaż w tę chwilę zapomnieć o upokorzającćm 
ją stanowisku. Służący ów wziął mnie parę razy ku 
muzyce, i byłam na drodze do zguby, gdzie mogłam 
się zbłaznić, albo na co gorszego zejść; ale pani 
moja przyszła na to i oddaliła mnie zaraz ze służby. 
Gdyby nie wujaszek, byłoby już też istotnie po mnie, 
kiedy nie miałam się kędy podzieć; bo takie nagłe 
oddalenie, niech jejmość pani wierzy, pociąga często­
kroć najgorsze następstwa za sobą.—Gdym przyszła 
do wujaszka, wysłuchał mnie i wy łajał strasznie; 
przytćm tak dobierał słów, że mnie to bardziej bo­
lało, jak gdyby mnie był ostrzem bód.ł. „„Ku muzyce 
chodzić, poza oczyma pani z mężczyznami się scha- 
dzac,““ mówił, „„to było nieroztropnie od citbie. 
Jeżeli pani twoja była surową, ty powinna byłaś 
być pokorną i ci-rpliwą.““ I już nie pamiętam wszy­
stkiego co mi powiedział; rozpłakałam się, i nie 
mogłam inu nic odpowiedzieć. Gdy przestał mi do- 
mawiać, zaczą. przemyślać o nowej dla mnie służbie, 
i już na drugi dzień oznajmi? mi: „„Jest znowu inne 
miejsce dla ciebie, któremu równego w całćm mieście 
nie znajdziesz ; jeżeli cię ztamtąd oddalą, to nie po­
kazuj się więcej u mnie.-“ Podziękowałam mu i z 
mocno bijącóm sercem udałam się na nową służbę.“

„Mój nowy pan był nauczy cielem p-zy wyższej 
szkole, i miał niewielką płacę; ale jego żona umiała 
tak sobie wszystko podzielić, w takim porządku i ła­
dzie, a tak czysto wszystko trzymać, u się zdawrało, ja­
koby tysiącami szafowała. Gdym przyszła do tego 
domu, wyszli pani i pan na przeciwko mnie, przywitali, 
i oboje podali mi ręc». Kazali mi potem usiąść, a 
pan zaczął w te słowa do mnie mówić: iż mam 
przedew'szystkiém pamiętać, że dom jego jest chrze- 
sciański, więc nie śmiem ani mówić ani czynił , co 
nie przystoi na człowieka bojącego się Boga. Potem 
rzekł, iż stanu swego nie mam lekce w-ażyć, ale po­
mnieć na to, że Najwyższy jednych panami drugich 
sługami postanowił. Moje powołanie ze jest, być 
dziewką służącą; jednak, jeżeli powinności swoich 
dopełnię, mogę być pewna upodobania Boskiego; po- 
czém dodał: „„Jestci prawda, że pyszne serce nie 
chce się zawsze stosować do obowiązków stanu 
swego ; ale proś Boga o mądrość i pokorę, a będzie 
ci to dane. Musisz także mieć do mnie i żony mojtj 
zupełne zaufanie, bo stoimy o twoje dobre, i tak też 
zawsze z tobą obchodzić się będziemy. Jestc. młoda, 
przychodź zawsze do nas po radę, kiedy jej potrze­
bujesz, i będziemy cię mieli jako własne dziecko, 
jeźli się będziesz Boga bać i jego wolę wypełniać.“ 
To mówiąc, jeszcze raz podał mi rękę, i pani to sa­
mo uczyniła.“

„Nie inogę wysłowić, com w tej chwili czuła; 
nikt dotąd nie mówił w7 ten sposob do mnie; było 
mi, jakbym się w7 kościele znajdowała, iłży stanęły 
mi wt oczach. Obiecałam, że ile mogę wszystko jak 

najlepiej wypełniać będę, a prosiłam, żeby tylko 
trochę cierpliwości ze mną mieli. Potem pani zapro­
wadziła mnie do mojej izdebki, i gdym została SLina, 
rozmyślałam nad wszystkićm co nii mówili. Osobliwie 
utkwiły mi w sercu te słowa; że gdy mojej pani 
wiernie służę, samemu Najwyższemu służę, i że mam 
pilnie się modlić. Złożyłam ręce, i płacząc z radości, 
modliłam się Bogu, aby mi dał nowe serc»-.“

„Czy mam paniom opisać porządek, jaki w' tym 
domie panow-ał? Skoro dzieci rano były ubrane, za­
siadły około wielkiego stołu, i ja także obok nich. 
Pan wziął książkę i czytał modlitw-ę, a my wszyscy 
złożywszy ręce, modliliśmy się za nim, i nawet mała 
Klarcia, co jej dopiero dwa roki było, ucichła jak 
myszka, chociaż już oczka obracała na miseczkę z 
mlekiem. Po modlitwie poszłam do moj.j pracy, i 
byłam nieopow-iedzianie szczęśliwa. Wieczór znowu 
modlitwa, tylko że mniejsze dzieci już były w łóżku 
układzione. W niedzielę było wszystko tak cicho, 
tak spokojnie w domu, robiono tylko co koniecznie 
było trzeba, a pani i ja chodziliśmy na przemian do 
kościoła, gdyż zawsze jedna przy dzieciach w domu 
zostać musiała. Pan wypytywał się mnie często, co 
miał ksiądz na kazaniu, i objaśniał mi, czegom nie 
rozumiała. Po południu mogłam iść do mojej izdebki 
albo przy dzieciach siedzieć, gdzie pani nam ghitno 
co czytała albo opowiadała. W zimie, kiedy były 
długie wieczory, gdym wszystko porobiła, mogłam 
także z szyciem lub z pończocha przyjść ku pani do 
pokoju; czasem przyszedł też pan, i czytał nam co 
z pięknych książek, o życiu świętych, o ludziach 
cnotliwych i dobrych, albo o inszych krajreh.—Ach, 
opisać nie mogę, jak byłam w tym domie szczęśliwą. 
Mojemu pierwszemu państwu zawidziałam nieraz, że 
nie potrzebują nic robić; ale tu pan i pani byli za­
wsze czynni, a chętnie uklękli i modlili się ze mną. 
Nie mogłam tylko pojąć, jako tacy dobrzy ludzie 
mogli się nazywać grzesznemu Wprawdzie czułam 
swoje grzechy, ale wkrótce dostąpiłam tego, żem 
Zbawiciela naszego poznała i umiłowała, i polegałam 
na jego miłości, kiora się za nas ofiarowała. Wtedy 
czułam się jeszcze szczęśliwszą, że tego ani opo­
wiedzieć nie mogę; zdawało mi się, że anioł obok 
mnie staje, radujący się gdy dobrze robie. Było to 
tylko takie przywidzenie, ale jest w tern coś praw­
dziwego.“

Tu gospody ni zatrzymała się trochę. Opowiadała 
historję swoję żywo, i z widoczną radością zastano­
wiła się nad chwilą, w której po pierwszy raz uko­
chała tego, który krew swóję przelał, abyśmy my 
żvć mogli ; który, chociaż był bogatym, stał się dla 
nas ubogim, aby nas ubóstwem swojćm obogacił. 1 
na obecnych paniach zrobiło opowiadanie to głębokie 
wrażenie, tak iż nie przerywały przestanku, który 
gospodyni w mówię uczyniła.
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” „Razu jednego,“ mówiła dalej, „nastręczano mi 
miejsce za kucharkę do wielkiego pana. Zapłatę o- 
biecj wano mi trzy razy większy, jakem dotąd miała. 
Poszłam tam, obejrzałam sobie wszystko, ale—nie 
przyjęłam téj służby. Tu było mnóstwo służących, 
niektórych ani pan ani pani nie znali, byli sami sobie 
zostawieni, i nie wszystko było tak, jak się należało. 
Pomyślałam sobie, cobym za korzyść z większej 
płacy miała, gdybym się nią uwieść dała, i prawą 
drogę opuściła, na którąm ledwo co wstąpiła; bo 
nikogo w domu nie było, coby się ze mną modlił.“

Na te słowa dama schyliła wzrok ku ziemi. Ona 
nigdy nie modliła się z swojemi służącemi : nigdy 
nie starała się ich serca naprawić, a żeby ich do 
pełnienia swego obowiązku zachęcić, nie znała innego 
sposobu, jak groźby i podarunki. Słotva te wskroś ja 
przeszyły.

„I tak,“ zakończyła gospodyni, „zostałam dzie­
sięć lat w téj familji, a gdym ją opuszczała, idąc za 
męża, który mnie za żonę pojął, płakałam jak dzie­
cko, opuszczające po pierwszy raz dom rodzinny i 
udające się w świat.“

Wtem nadeszedł woźnica i oznajmił, że wóz 
już naprawiony czeka w pobliżu. - „Dobrze, Janie, 
zaraz pojedziemy,“ odpowiedziała pani tonem łago­
dnym, dotąd u niej niezwyczajnym. A żegnając się 
z gospodynią, rzekła do niej: „Ani wyrazić wam 
nie mogę, jak wdzięczną wam jestem za to, coście 
mi opowiedzieli. Spodziewam się, że was jeszcze 
częściej widzieć będę, i jeszcze więcej od was się 
nauczę.“ — Klucznica zaś na odejściu szepnęła jéj : 
„Jeżeli się nie mylę, to służący naszego dworu będą 
wam wdzięczni za dzień dzisiejszy.“

Gdy dama do kocza się zbliżyła, zatrzymała 
się chwilkę, jakby się namyślała, potem zawołała: 
„Janie, możesz nawrócić do domu, już nie pojedzie— 
my na policyję.“

Życiorysy ludzi znakomitych.
Hrabia Stefan Széchényi. — Odnowiciel Wegier.

Kraje węgierskie płaczą jeszcze nad grobem 
swego najzasłużeńszego i najszlachetniejszego syna, 
hr. Stefana Széchényego, a ludzkość w ogóle żałuje 
w nim stratę wielkiego człowieka. Nie tytuły, nie 
szereg przodków, nie uganianie się za błyskotkami i 
marnostkami, ale najszlachetniejsza miłość ojczyzny, 
życie w narodzie i dla narodu, poświęcanie sie dla 
jego dobra, wprowadzanie i podźwiganie w kraju 
zakładów i przedsiębiorstw błogoczynnych, dzieła, 
o których wieki wspominać będą, uczyniły imię Szé­
chényego sławnćm, chlubę szlachcie węgierskiej i 
całemu narodowi węgierskiemu przynoszącym. Ma­
dziarzy, którzy ze wszystkich narodów węgierskich 
najwięcej jemu zawdzięczają, nazywają go też dla

tego „największym Madziarem“ a inni „Odnowicielem 
Węgier.“

Hr. Stefan Széchényi był synem hr. Franciszka 
Széchényego, założyciela węgierskiego muzeum naro­
dowego. Urodził się d. 21 września 1791. W 17 roku 
wieku swego wstąpił do wojska, i miał udział w woj- 
nach przeciwko Napoleonowi, mianowicie w bitwie 
pod Lipskiem, i dwakroć wkroczył ze zwycięzką 
armją sprzymierzonych do Paryża. Po zawarciu po­
koju 1815 odbywał podróże po Niemczech, Francji, Hi- 
szpanji, we Włoszech i na Wschodzie. W Paryżu 
szczególniej zwracał na siebie uwagę wyższego 
świata, żyjąc w zbytecznym przepychu jako pierwszy 
kawaler. Tamto pewna znakomita osoba miała o nim 
powiedzieć : Széchényi jest to człowiek młody, bar­
dzo bogaty i w’ielkiemi zdolnościami obdarzony, ale 
szkoda, że bogactw i zdolności swoich nie używa na 
korzyść narodu. Słowa te doszły do jego uszu, i tak 
go wzruszyły, iż postanowił poświęcić się całkiem 
dla ojczyzny swojej, żyć dla narodu, i czém prę­
dzej powrócił do kraju.

R. 1826 wystąpił ze służby wojskowej, i w tymże 
roku uskutecznił też pierwsze swoje wielkie dziełu. 
Na sejmie węgierskim toczyły się właśnie rozprawy 
względem założenia akademji węgierskiej, i chodziło 
tylko o potrzebne na ten cel fundusze, aby było mo­
żna nauki i umiejętności rozkrzewiać, uczonych w pra­
cach ich wspierać, dzieła w języku narodowym wy­
dawać. W tedy wystąpił Stefan Széchényi i pierwszy 
złożył na ołtarzu ojczyzny, cały roczny dochód z 
państw swoich, wynoszący wówrczas 60,000 złr. mk. 
Za jego przykładem poszli inni, i wnet podpisano 
drugie 60,000; do r. 1830 złożono już 280,000 zł., w r. 
1845 kapitał wynosił 400,000 złr. obecnie majątek aka- 
demyi téj wynosi już 500,000złr. i ciągle jeszcze wzra­
sta darami ze wszystkich stron kraju węgierskiego 
przypływającemu lym sposobem akademja odrazupo- 
stawiona była w możności potężnie działać na rozwój 
literatury narodowej i oświaty, mogła uświetnić imiona 
Madziarów w wiedzy i umiejętnościach, mogła poka­
zać, że naród madziarski, chociaż mały, nie jest o- 
statnim pracownikiem na roli naukowej. Taż akade­
mja najwięcej się przyczyniła do obudzenia uczucia 
narodowego, które się corazdzielniéj rozwija. —

Od chwili ubezpieczenia akademji węgierskiej 
zwrócił Széchényi caře swoje staranie na potrzeby 
kraju, i z tém wstąpił na świetną lecz ciernistą drogę 
życia publicznego, na której jednak pierwej każdy 
krok dobrze rozważył, nim go uczynił. Mianowicie 
starał się słowem i czynem lepsze przekonania w spół- 
obywateli wpoić, ustawę kraju poprawić, gospodar­
stwo krajowe, przemysł i handel podnieść. Cokolwiek 
w' tym czasie we Węgrzech się stało, wszędzie Szé­
chényi był albo twórcą tego, albo doradzcą, wspie- 
raczem i obrońcą. Za jego przyczyną powstało sto­
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warzyszenie dla polepszenia chowu koni; zaprowadzono 
jedwabnictwo w Węgrzech i wzięto się do podźwi- 
gnienia innych gałęzi przemysłu. Upięknienie miasta 
Pesztu, wystawienie madziarskiego teatru, muzeum i 
kasyna, także jego zasługą. Most łańcuchowy ię- 
dzy Pesztem a Budzinem zbudowany został na jego 
wniosek, i sam w tym celu odbył podróż do Anglji, 
aby się z tamtejszemi inżynierami naradzić. Potem 
podjął się pracy ułatwienia żeglugi na Dunaju przez 
żelazną bramę na tureckich granicach, przez co zwią­
zek nietylko Węgier, ale całej środkowej Europy z 
morzem Czarnćm uskutecznił. W r. 1846 doprowadził 
do skutku uregulowanie rzeki Cisy, przez co kraj 
uzyskał 150 mil  ziemi urodzajnej, i umożebnioną 
została żegluga na Cisie. W r. 1847 podał sejmowi 
projekt założenia kolei żelaznych w Węgrzech. — 
Okrom tego wydał wiele pism, w których plany swoje 
rodakom wyjaśniał. — On też był pierwszy, kt -y 
w zgromadzeniu magnatów madziarskiego języka uży­
wał, i drogę mu w powszechném używaniu utorował.

Wszakże Széchényi miał także licznych nie­
przyjaciół, mianowicie pomiędzy szlachta starszą, 
którzy jego pisma i działania potępiali; ale za to 
těm więcej uwielbiali go młodsi, i przez nich miał 
zawsze większość za sobą. W pismach swoich cią­
gle także do tego zmierzał, aby szlachta węgierska 
na drogę rozsądnego postępu wkroczyła, i stosownie 
do tego instytucje krajowe ulepszała. -Wstrząśnienia 
w r. 1848 wielki wywarły wpływ na umysł jego. 
On się nie zgadzał ze wszystkićm, co się wtedy 
działo. Oddano mu wprawdzie w utworzonćm na 
owczas ministerstwie węgierskićm tekę prac publi­
cznych i handlu; ale już w sierpniu złożył ten urząd. 
Wpadł potem w melancholję, i odesłano go do pry­
watnego domu obłąkanych do Döblinga przy Wiedniu. 
W drodze przy Ostrzygoniu skoczył z brzegu do 
Dunaja, lecz go wyratowano i odprowadzono na miej­
sce przeznaczone, gdzie aż do tego roku mieszkał.— 
Ostatniemi czasy rozniosła się już była wieść, że 
Széchényi całkiem wyzdrowiał. Tém boleśn éj więc 
dotknęła Węgry wiadomość, że sobie sam d. 8 kwie­
tnia 1860 wystrzałem z pistoletu życie odebrał, a 
jak wielkie były jego zasługi, tak wielki też smutek 
opanował cały kraj, nietylko w pałacach, ale i 
w najniższych chatach. Objawem tego smutku są po­
śmiertne uroczystości, wszędzie «ie na cześć jego 
odbywające.

Sycylja.
W tym czasie zajmuje Europę Sycylja, wzbu­

rzona powstaniem, pod dowództwem Garibaldego i 
przeto nie od rzeczy będzie krótki jéj opis.

Sycylja jest to wyspa przytykająca dc połu­
dniowego końca Włoch, mająca postać trójkąta, i 
należąca do króla neapolskiego. Kto tylko kiedy pisał 

o tej wyspie, nie szczędził jej pochwał. Ma ona po­
wierzchni blisko 500 mil kwadr, i 2*  milionów mie­
szkańców, i jest największą i najważniejszą wyspą 
na Śródziemnem morzu.

Tu wśród tropicznéj roślinności wznosi się śnie­
giem i lodem okryta, 10,000 stóp wysoka góra Etna, 
której szczyt zionie ogniem. Dostarcza ona miastom 
orzeźwiającego lodu, a wulkanicznemi wybuchami 
niszczv sioła i miasta. Ta straszna piękność Etny 
jest obrazem charakteru wyspy i jéj mieszkańców.— 
Starożytny fantastyczny herb wyspy, który Sycyljanie 
tak gorąco miłują, przedstawia koło bez dzwon, piast 
koła stanowi głowa Meduzy a sprychami są trzy 
do biegu zgięte ludzkie nogi, symbol trójkątnego 
kształtu Sycylji. —Wyspa podzieloną jest > a 7 pro- 
wincvj, lecz lud nie troszczy się o neapolitańfiki biu­
rokratyczny podział wyspy, i trzyma się on s*  ?? 
podziału na trzy doliny, który to podział od czaář/w 
panowania Arabów pozostał.

Apenińskie góry ciągnące się wzdłuż północ­
nego wybrzeża wyspy tworzą bardzo urodzajne 
pochyłości ku morzu. Tu leżą politycznie naj­
ważniejsze miasta, z których najznaczniejsze jest 
Palermo (szczęśliwe) z 180,000 mieszkańcami. Pod­
czas gdy Neapol z więcej jak podv ojnat ludnością i 
z siedzib! królewską tylko z bliższemi dystryktami 
w ściślejszym związku stoi, na Palermo cała Sycylja 
zwraca oczy i zajmuje się tém miastem; Jest ono 
stolicą wyspy i siedzibą szlachty.—Oprócz tego miej­
sce skupia się większa ludność na wybrzeżu wscho- 
dniém, mianowicie w Mesynie z 90,000 mieszkańcami, 
i w Katanji z 70,000 ludności ; liczba zaś mieszkań­
ców w Syrakuzie, w której za czasów rzymskich 
było milion ludności, spadła na 17,000. — Południe i 
zachód wyspy, a osobliwie okolice Trapani, miasta 
warownego z 25,000 mieszkańcami, są po większej 
części puste. — Środek wyspy niema rzeki spławnej, 
ani lasów, co wpływa zgubnie na rozwój uprawy 
ziemi.

Zy cie wyspy ogranicza się więc na brzegi jéj. 
Przed półtrzecia tysiącem lat wyparli równocześnie 
Grecy ze wschodu, a Kartagińczycy z zachodu kra­
jowców w głąb wyspy, a zajęli wybrzeża. To, i 
brak bezpieczeństwa wewnątrz wyspy, tudzież ro­
zwój polityczny w średnich wiekach, jest przyczyną 
wielkiej liczby miast wielkich i średnich, których 
Sycylja liczy 352, mając tylko 12 wiosek.

Sycylja w starożytności była śpiklerzem Rzymu. 
Mitologiczne podanie mówi też, że tu bogini 
Cerera uczyła człowieka umiejętności rolniczej. 
Dotąd ziemia jest urodzajną, ale mało uprawianą. 
Sławne są wina sycylijskiej prócz tego wyspa 
dostarcza różnych owoców południowych; najzna­
czniejszym przemysłem jest jedwabnictwo ; na wy­
brzeżach trudnią się mieszkańcy także połowem ryb 
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i korali. Z kruszców znajduje się srebro, miedź i 
ołów, lubo dotąd brakuje kopalni; dalej drogie ka­
mienie, marmur i najwyborniejsza siarka. W ogolę 
przemysł jest nieznaczny. — Szlachta jest bardzo li­
czna i posiada największa częśc ziemi ; duchowieństw o 
jest także dobrze uposażone; reszta ludności jednak 
uboga, mimo bogactw natury i przyrodzonych zdol­
ności mieszkańców. Obliczają, że trzecia cześć mie­
szkańców żywi się z żebractwa. Do tego przyczynia 
się głównie brak oświaty, gdyż szkoły tamtejsze na 
bardzo niskim stopniu stoją.

Dziewczyna z pod lasu
Obrazek ludowy przez M. B. C^*łS  dalszy.')

n IV.
^rzy lata minęły i czémže trzy lata, 

dy szczęście przynoszą nam tylko?
i ięc komu w nich życie jak wii nek się splata 
Trzy lata maleńką są chwilką.
Lecz dla mnie Paniczu — na ziemi dalekiej
Trzy lata spędzone w żołnierce
Zdaw ały się długie nieskończone wieki
1 z strasznej tęsknoty schło serce.
Aż przeszły trzy la.a boleści i w maju 
Znów kwiatek nadziei mi rośnie — 
Pułk z ziemi dalekiej powracał do kraju, 
A wracał ze śpiewem radośnie.
O ! z sercem bijącem w rodzinnem szedł strony, 
A chociaż żar słońca mnie pali, 
A czoło pot leje i padam znużony — 
Wnet wstaję i biegnę znów dalej.
I kiedym już ujrzał te nasze Karpaty,
Łąk naszych zielone kobierce,
Tak byłem szczęśliwy — tak szczęściem bogaty 
Ze ledwo nie pękło mi serce.
I kiedy ze wzgórza ujrzałem równiny 
Na których ma wioska leżała 
1 rzeczki tasiemkę i nad nią bór siny 
To dusza z radości szalała.
Więc kiedy starszyzna puściła do domu, 
Leciałem jak sokoł w polocie 
Do strzechy rodzinnej, gdzie może nikomu 
Nieprzeszła myśl o mym powrocie.

V.
Już wieczór był bliski i słońce jaskrawię
W świat patrząc nad lasem się słania 
1 rzeczce i łąkom i drzewom i trawie 
Szle promień ostatni żegnania.
Jaskrawię złociło kościółek i wieżę,
I lipy 1 gniazdo bociana,
Dzwonnice roniącą wieczorne pacierze
I cmentarz i domek plebana
I zboże, gdzie konik odzywał się czasem, 
Wieczorna wilżyła już rosa,

Z chat ni sk;ch wicsczyny i z chatki pod la tm 
Dym płynął w przejrzyste niebiosa.
Już znaną scieżeczkę ujrzałem z daleka, 
Przez przełaz na lewo drożyny — 
Przez łąkę zieloną, prze/ kładkę, gdzio rzeka — 
Wiła się do rnojij chatyny 
Ja drżałem wzruszony że ujrzę rodzinę, 
Płakałem i śmiałem się razem, 
Komu by łez brakło na taką godzinę, 
Ten albo przepłakał — lub głtzeia.

n
Na przeciw cmentarza kapliczki, stojała 
Przy drodze wśród czterech topoli 
I babka kościelna u progu siedziała 
Nicając koronkę powoli.
Od dawna ją znałem bo nieraz do chxtki 
Po lampy na ołtarz chodziła
I po wsi koiędą szkaplerze, opłatki
1 święte obrazki nosiła.
Więc słowem ją bożem zwitałem i zaczém 
O ojców pytałem mych zdrowie, 
Starucha spojrzała, poznała i z płaczem 
Witając w te słowa odpowie :
„O nie śpiesz się Janku! tu zostań, bo z sioła 
„Już nikt cię powitać nie bieży
„Tu na tym cmentarzu pod murem kościoła 
„I ojciec i matka twa leży.
„I matka Haliny powieki zawarła
„Ni ona już ciebie popiesci
„I sama Halina dla ciebie umarła
„Bo gdziesik przepadła bez wieści.“

VII.
O smutno to parie, gdy człowiek powróci 
By swoich zobazyć w swej ziemi.
A swoi ci pomrą i grób ich przyrzuci 
1 trawa porośnie nad niemi!
O! dziwnie poblednie człekowi świat cały! 
Toć serce z grobami bym bracił, 
Bo serce i groby nu tylko chowały 
Tych, ktôrych’em kochał a stracił.
Więc w trawie wilgotnej nad grobem klęknąłem 
I deskę u krzyża przegniłą 
Tuliłem i płakać łzą gorzką począłem 
Za szczęściem — swoimi — mogiłą.
I stara się za mną o kiju przywlecze
I siędzie nad bliską mogiłą
I otrze rękawem łzy duże i rzecze : 
„Posłuchajże Janku jak było!
„Gdyr ciebie---- pamiętasz — w rekruty pojmali,
„Matula, choć chora niewiasta, 
„Ojcowie i krewni w tej chwili pognali 
„Do sędziów i starszych do miasta.
„Matula płakała — litości nad sobą 
„Błagała, — jedynak żeś przecie,
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„Lecz ludzie z kamienia ni widzieć się z tobą 
„Nie dali stroskanej kobiecie.
„Wróciła do domu strapiona i blada 
„I straszna ją niemoc wnet zwarła 
„Trzy doby nic nie je — ni słówka zagada, 
„Aż wreszcie trzeciego dnia zmarła.
„I Szymon posmutniał i puścił na wolę 
„Dostatek, — sam w ziemię się kłoni, 
„I zmarniał dobytek i wybił grad rolę, 
„Aż wreszcie sam Szymon zinarł łoni. 
„Tu leży. — A tutaj... to matka Haliny, 
„O wiele nieboga cierpiała, 
„Bo w nędzy zmierała bez swojej jedynej 
„Co zamknąć powieki jej miała. — 
„Bo kiedy po tobie strapione płakały 
„Matula z dzieweczką swą młodą — 
„Mówiono że w wieczór wkół chatki ich małej 
.,Złe jakieś błądziło nad wodą.
„Raz słychać psy wyją i szumi bór gwarny, 
„To znowu od czasu do czasu
„I trąbkę i strzelbę; — i strzelec się czarny 
„Wychylał z zarośli od lasu.
„To błądził jak płomień nad bagnem nieczystćm, 
„To szumiąc obiega t ich chatkę, 
„To pukał w okienko pierścieniem złocistym 
„I trwożył i córkę i matkę. — 
„Aż na mszę poniosły pobożnie — i same 
„Ze zielem i innéni święceniem 
„Obeszły obórkę i izbę i bramę, — 
„I złe gdzieś przepadło kamieniem.
„Tak nastał przednówek. — Matula spłakana, 
„Bo głód się już w chatce pokazał, 
„0 zboża troszynę szła prosić do pana, 
„Pan gniewny... wypędzić ją kazał.
„I krówkę, czém była bogata ich chatka, 
„Ze szkody dworacy zabrali;
„Płakała Halina, płakała i matka, 
„Lecz poznać to ludziom nie dali. — 
„Trza było ci widzieć, jak młoda Halina 
„Pracuje skwapliwie dla matki 
„Nie dospi, nie doje — poczciwa dziewczyna, 
„By tylko coś przynieść do chatki.
„I tylko po pracy, gdy wyjdzie z wiadrami 
„Po wodę do stoku pod drzewa — 
„Usiędzie, zaduma, zaleje się łzami 
„I smutnie o Jasiu zaśpiewa. — 
„Raz późnym wieczorem z miareczką po zboże 
„Pobiegła do wioski za lasem, 
„A matka starucha została w komorze 
„I ogień nieciła tymczasem.
„Już dobrze w noc było. Halina nie wraca, 
„Matula z mokřemi oczyma 
„Wybiegła przed chatę, do lasu wzrok zwraca, 
„Lecz ciemno — jéj nie ma i nie ma.

„I ręce łamała, paciorki szeptała, 
„Czy jakie porwało ją licho?
„Mówiła trwożliwie i na las spojrzała, 
„Lecz w lesie ciemno i cicho.
„Wśród nocy wilgotnej do ranka tak stała 
„Halina przepadła jak w morze, — 
„Matula się o nią popytać iść chciała 
„Lecz chora opadła na łoże.
„Niedługo tą drógą coś chodził na swaty 
„Szli kmotry i kumy spłakane
„Z hostyją na przedzie szedł proboszcz do chaty 
„Przez pola pszenicą zalane.
„A w chacie co śpiewem twym nieraz zabrzmiała 
„Gdzie swaty śpiewali, pląsali, 
„Ucichło — i chora konając jęczała
„I kumy paciorki szeptali. . D. n.

Ciepłomierz i Cięźkomierz 
czyli termometer i barometer.

(Dokończenie. J
(jięikomierz. Inne do ciepłomierza nieco po­

dobne narzędzie, lecz mające zupełnie inne przezna­
czenie, jest barometer z grecka, a po polsku c i ę ż- 
komierz zwane. Urządzenie jego zasadza się na 
ciężkości powietrza.

Dla zrozumienia ciężkomierza trzeba wiedzieć, 
że otaczające nas powietrze jest ciężkie, o czém też 
łatwo przekonać się możemy. Zważmy np. jaką 
szklaną kulę, wewnątrz napełnioną powietrzem, i 
przypuśćmy, że ona waży 2 funty i 3 łuty; poczém 
z jéj środka wypompujmy wszystko powietrze i po­
wtórnie zważmy, a znajdziemy, że kula teraz mniej 
ważyć będzie, tak niby 2 funty. Ponieważ kula stra­
ciła ze swej wagi 3 łuty, a nic z niej nie ubyło 
oprócz powietrza, więc jest oczywistą rzeczą, że to 
owo stracone powietrze 3 łuty ważyło. (O tym cię­
żarze powietrza i innych własnościach jego, mówiliś­
my w Gw. 1859 Nr. 29, 30.)

Wiedząc, iż otaczające nas powietrze jest cięż­
kie, łatwo wytłumaczymy sobie następujące doświad­
czenie. — W rurkę szklaną, około 30 cali długą, i 
w jednym końcu zamkniętą, nalejmy pełno żywego 
śrebra. Następnie zatkawszy palcem koniec otwarty, 
zanurzmy ją pionowo wraz z palcem w żywe śrebro, 
znajdujące się w stosowném naczyńku, i palec od 
otworu odejmijmy. Wtedy zobaczymy, że żywe śre­
bro w rurce będzie opadało, a opadłszy dwa cale, 
stanie i już więcej opadać nie będzie. — Powtórzmy 
to samo doświadczenie z rurką dłuższą, np. 40 cali 
mającą, a skutek będzie ten sam zupełnie, tj. znów 
żywe śrebro stanie na 28 cali wysoko, rachując od 
powierzchni żywego śrebra w naczyńku. — Gdy zaś 
toż samo doświadczenie zrobimy z rurką mającą mniej 
niż 28 cali długości, zobaczymy, że żywe śrebro wcale 
nie opada, lecz napełnia ją od końca do końca.
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Za pomocą tego doświadczenia przekonywamy 
się, že po wykonaniu powyższego działania, żywe 
srebro zawsze w rurce dłuższej stanie, a gdy rurka 
jest krótszą, chce stanąć na 28 cali wysoko. Zkądże 
to pochodzi? Wszakże zdałoby się, że żywe srebro 
w każdym rtzie powinnoby się zupełnie z rurki wy­
lać? A widać, że go coś wstrzymuje, że mu się coś 
opiera i napowrót pcha do góry w rurkę. — Ponie­
waż na żywem śrebrze, będącćm w naczyńku, spo­
czywa samo tylko powietrze, które jak już wiemy 
jest ciężkie; więc tu wyłącznie powietrze swoim 
ciażarem równoważy ciężar żywego śrebra w rurce, 
i niedozwala mu się wylewać. A że żywe srebro 
zawsze na 28 cali wysoko stąie, więc jasną jest rze­
czą, że ciężar powietrza zdolny jest utrzymać czyli 
zrównoważyć słup żywego śrebra na 28 cali wy­
sokości.

Powyżej powiedzieliśmy jednak, że przy tém 
doświadczeniu nalewa się w rurkę pełno żywego 
śrebra, które późnej opada ; zachodzi więc pytanie 
co się znajduje w końcu górnym rurki po opadnie- 
niu w niej żywego rebra? — Tam nic niema, zu­
pełnie nic, tj. tam ani powietrza niema, i miejsce to 
nazywamy próżnią albo czczością.

Z tego już zrozumiemy cały skład barometru, 
który właśnie jest 30calową szklanną rurką, napeł­
nioną żywem śrebrem, koučem zalutowanym w górę 
podniesioną, a otwartym zanurzoną w żywem śrebrze 
stosownego naczyńka. Ta rurka wraz ze swoim na­
czyńkiem przytwierdzoną jest do deszczki, na któr j 
zrobiona jest podziałka nà cale i linje, poczyna­
jąc od powierzchni żywego śrebra w’ naczyńku, aż 
do zalutowanego końca rurki. Lecz liczby podziałki 
zwykle nie piszą sie wszystkie, jak w ciepłomierzu, 
bo opuszczają się początkowe od 1 aż do 25, a odtąd 
dopiero piszą się kolejno: 25, 26, 27, itd. do 30, a 
to dla tego, że zmiana ciężkości powietrza u nas 
tylko w tych granicach zachodzi,jak zaraz zobaczy­
my. — Z resztą przy robocie ciężkomierza, tak samo 
jak przy robocie ciepłomierza uważać trzeba na do­
broć rurki i czystość żywego śrebra.

Następuje teraz pytanie, do czego służy cięż­
komierz ?.

Ciężkomierz służy głównie do mierzenia cię­
żaru, albo raczej ciśnienia powietrza. — Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że ciężar powietrza nie zawsze i nie 
wszędzie jest jednakowy, i to łatwo daj ; się ocenić 
za pomocr barometru. 1 tak jeżeli powietrzu stanie 
się cięższem, to mocniej ciśnie na żywe srebro w na­
czyńku i wpycha go do rurki; a przeciwnie powie­
trze stawszy się lżej'szem, mniej ciśnie na żywe sre­
bro, które w rurce opadać będzie. A zatc i, kiedy 
w rurce żywe śrebro się podnosi, to znaczy, że po­
wietrze stało się cięższem ; gdy zaś w niej opada, 
mówimy iż powietrze zrobiło się lžejszém. — Lecz 

Gospodarstwo i Przemysł.
0 wadach mléka u krów. Na ilość i własność 

mleka u krów wpływają różne okoliczności, jako to 
rasa, wiek, klimat w którém zwierzę żyje, cielność 
itd.; lecz te okoliczności są przyrodzone, i od nas 
dowolnie zmienionymi byc nie mogą. Zwrócimy wiec 
uwagę tylko na przypadkowe okoliczności, które czę­
sto wadliwą zmianę mléka sprawiają, a na któ^e cza­
sami sztucznie wpływać jesteśmy w stanie. Takiemi 
wadliwemi stanami mleka są głównie następujące :

zmiany w ciężarze powietrza nigdy nie są bardzo 
znaczne, dla tego też żywe śrebro w rurce nigdy 
wielkich skoków robić nie może, i podnosi się lub 
spada tylko między 26—29 calem.

Z tej przyczyny ciężkomierz służy także do 
poznawania (choć nie zawsze z pewnością), czy bę­
dzie pogoda, czy deszcz? — Słyszymy bowiem nie­
raz mówiących: barometer podnosi się, będzie po­
goda, albo: barometer opada, będzie deszcz. — Aby 
to znowu zrozumieć, że żywe śrebro w barometrze 
na pogodę się wznosi, a na niepogodę spada, trzeba 
przypomnieć, — że deszcz powsiaje z pary wodnej, 
wznoszącej się nad ziemią w postać*  chmur; dalej że 
para wodna jest lżejsza niż powietrze; bo jeżeli zwa­
żymy np. kwartę powietrza i kwartę pary wodnej, 
to ta ostatnia prawie dwa razy mniej ważyć będzie 
niż powietrze. Otóż jeżeli u nas ma byc deszcz, to 
ma się rozumieć, że w powietrze nasze weszło 
wiele pary wodnej ; która wy pchnęła przed sobą 
czyste, więc cięższe od siebie powietrze. Tym spo­
sobem powietrze stało się lžejszém niż było, mniej 
ciśnie na żywe śrebro barometru, i żywe śrebro 
opada w rurce. — Przeciwnie zaś na pogodę, pary 
w naszém powietrzu niema, na jej miejsce przycho­
dzi czyste, więc cięższe powietrze, i więc " ciśnie 
na żywe śrebro i wpycha go w rurkę.

Ciężkomierz służy wreszcie do mierzenia wy­
sokość. wielkich gór, albo głębokości w'ielkich ko­
palń. — Dia zrozumienia tego, przypomnijmy sobie 
znovu, że otaczające ziemię powietrze, tworzy na­
około niej powłokę grube., mniej v. ięcej 9 mil. Im bli­
żej ziemi, tern cięższe jest też powietrze, ponieważ 
wyższe warstwy jego na spodnich spoczywają ; a im 
wyżej nad ziemię, lem ono lžejszém się staje; co jest 
bardzo naturalném, boć im więcej na nas czego spo­
czywa, tém więcej ciężar tego przedmiotu czuć nam 
się daje. Jeżeli więc tak jest, to samo z siebie wy­
nika, że wchodząc z barometrem na wysokie góry, 
żywe śrebro opadać będzie, i im niżej opada, tém 
wyższą jest góra, na która weszliśmy. Obraclio- 
waw’szy więc tylko, jak wysoko żywe śrebro w rurce 
na każdy tysiąc stóp wzniesienia się opada, łatwo 
z w żadomego opadnienia wniesiemy, na jaką wyso­
kość wznieśliśmy się.
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. Zbyteczne wydzielani- sie mléka. Znaczniejsza 
wydajność mleka nie zdaje się w gospodarstwie być 
wadą, jednakie może wpływać szkodliwie na stan 
zdrowia krowy, może spowodować cierpienie płuc i 
ogólne wyniszczenie ciała, a to skutkiem znaczniej­
szego przypływu krwi do organów mleko wyrabia­
jących. Prócz tego mleko w zbytniej ilości wydzie­
lone traci na własności, stając się wodnistém. Staje 
się to często przez staranne wydojenie krowy do 
ostatniej kropli mléka.—W takow-ym przypadku starać 
się trzeba o odwrócenie przypływu krwi od orga­
nów mleko-tw-orczych. W tym celu dają się środki 
rozwalniające, np. sól glauberską, której używa się 
20-24 łutów na dwa dni; środki urynę pędzące, np. 
odwar korzenia pietruszki. Niekiedy trzeba użyć sil­
niejszych środków, a takim jest korzeń mistrzownika 
(radix imperatoriae), którego 4 łuty wygotowuje się 
w 2 kwartach w-ody do pozostałości 1, kwarty, i z 
tego odwaru daje się krowie trzy razy na dzień po 
kwaterce. —Jako środek pomocniczy służy także u- 
trzymywanie krowy w miejscu chłodnem i obmoczenie 
kilka razy wymienia wodą zimną. — Przytém należy 
unikać pokarmu soczystego jak np. ziemniaków', bu­
raków itp.

Mimowolne cieczenie mléka. Zdar/.a się to cza­
sami i przy wyrabianiu mleka w normalnej ilości, 
Stan ten chorobný pochodzi najczęściej od rozwątlenia 
czyli osłabienia promion (cyc). Wtedy należy głó­
wnie w'zmocnić promiom, przez częste ich obmocze­
nie zimnym odwarem kory dębow-ćj. Kory tej pokra­
janej bierze się 6 łutów i gotuje wt 2 kwartach wody 
do pozostałości 1' kwarty.—Dohry skutek także wy- 
wiera tak zwane duszowanie wymienia i promion, 
czyli ostrzykiwanie wodą zimną za pomocą strzy­
kawki 4-6 razy na dzień.

Mata oydąmośc mleka. Przyczynami głów-nemi 
zmniejszenia wydajności mléka są: brak pokarmu lub 
napoju, albo też pokarm zły i niepożywny, lub zbyt 
posilny powodujący utuczenie zwierzęcia; dalej złe 
obchodzenie się z krową, utrzymywanie krów w' sta­
nowiskach zimnych, nieregularny porządek w dojeniu 
itp. Wtedy trzeba się tylko starać o wykrycie przy­
czyny i odsunąć ją.—Niekiedy przytrafia się, że kro­
wy mléko dojne tracą nagle po części albo w zupeł­
ności mleko. Wtedy należy oglądnąć w'ymię dla 
przekonan.a się, czy nie jest gorące, bolesne, na­
brzmiałe, zapałone, lub czy inna jaka choroba nie 
jest przyczyną, gdyż w každém cierpieniu gorączko­
wym znika mleko. Jeżeli się okażą znaki chorobné, 
należy udać się do lekarza bydła.—Jeżeli oznak cho­
roby nie masz, można dawać zwierzęciu środki wy­
rabianiu mleka sprzyjające. Np. bierze się pół łuta 
siarki złotej (sulph. aurat. antim.), 8 łutów kopru 
lub anyżu, 4 łuty soli kuchennej, zmięsza to razem, 
i z utworzonego tym sposobem proszku daje się dw-a

razy na dzień, po jednej czwartej części, z pokar­
mem soczystym, jak np. z pokrajanemi ziemniakami,
marchwią, burakami i tp.

Mléko zbyt rzadkie czyli wodniste. Własność 
ta jest w-łaściwie skutkiem zbytecznego wydzielania 
się mléka, i dlatego tu należy postępować, jak już 
wyżej wskazano. Głównie starać się powinno o do­
bry pokarm : suchą w-ykę, koniczynę, ziarno, jęczmień 
szrótowany itp., przytém unikać paszy zbyt soczy­
stej jak np. traw' z miejsc niskich, ziemniaków- itp. 
Krowy wodniste mléko wydające nie wypada także 
zbyt często poić, a także unikać należy zbyt czę­
stego i do ostatecznej kropli wydojenia krow-y.

Mléko zbyt ttuste, czyli zawierające .nadmierną 
ilość części krzepnących (tj. maślnych i serowych^ 
uważane być może za wadliwe o tyle, że jest naj­
częściej szkodliw-ém dla ssącego cielęcia. Własność 
tę posiada mléko w zbyt małej ilości wyrabiające się 
i zapobiega się jéj, jak wyżej przy niedostatecznej 
wydojnoéci mléka powiedziano. Mianowicie pomaga 
tu dawanie pokarmów- soczystych, jakiemi są np. zie­
mniaki. buraki, rzepa itp. Dawanie często soli ku­
chennej i obfite pojenie krowy, jest także w-skazane 
w- obecnym przypadku.

ń ^ko łitwo kwaśniejące i zwarzające nie. Zda­
rza s niekiedy, że mléko wkrótce po wydojeniu
kw >meje i zwarza się. Jest to często skutkiem nie- 
czv ego utrzymywania naczyń do doju i zachow-y- 
w ^i.’a mléka używanych, w których powstając« 
-/ . , -ztdniego udoju nieczystość kw-aśniejąc, wzbu- 
dza łatwo kwaśnienie następnego udoju, który przez
to się zwarzy. W tym więc przypadku przez 
siar nne czyszczenie naczyń, łatwo złe usunąć moż­
ne — Zdarza się jednak, że mléko samo przez się 
skłonnem jest do kwaśnienia, a to jest najczęściej 
skutkiem złego trawienia i nagromadzenia się przez 
to kwasów w żołądku zw-ierzęcia. W tym razie sta­
rać się należy o wzmocnienie trawienia przez dawanie 
środków gorzkich. Np. posypuje się obrok proszkiem 
morzenia goryczki, trzy razy na dzień po 1 łucie; 
albo też robi się odwar z pokrajanych korzeni gory- 
zki, których 4 łuty gotuje się w- li kwarty w-ody 
do pozostałości 1 kwarty, i daje się trzy razy 
na dzień po kwaterce. Miejsce goryczki zastą­
pić też może piołun, albo bobrownik (trifolium 
fibrinum).

Mleko gorzkie. Smak gorzki mleka może pocho­
dzić od roślin gorzkich, znajdujących się w paszy 
w znacznej ilości. I temu zapobiedz można przez 
zmianę pokarmu. — Niekiedy jednak pochodzi gorycz 
mléka, od nienormalnego stanu wątroby i nienależy­
tego w-ydzielania się żółci ; a w takim razie potrzeba 
zasiągnąć rady znawcy.

Sposób wypłoszenia kretów. Jużeśmy nieraz 
wspominali, że kret jest użytecznem zwierzęciem, bo
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wyniszcza szkodliwe owady podgryzające rośliny, i 
dlatego nie powinien być prześladowany. Z tej przy­
czyny w Prusiech jest nawet zakazane krety zabijać. 
Ktoby jednak nie chciał cierpieć kretów, dla tego iż 
albo nierówności w ogrodzie robią, albo rośliny pod­
kopują, może je łatwym sposobem z miejsca wygo­
nić. — Francuzki ogrodnik Boisset utrzymuje : że gdy 
człowiek ścignie kreta ryjącego, a wiedy schyliwszy 
się ku wyrzuconej ziemi, do niej zakrzyknie albo na 
piszczałce mocno zagwizdnie, kret zlęknie się, i wię­
cej w to m jsce nie powróci. — Można go także 
odpędzić niemiłym dla niego zapachem, mianowicie 
dziegciem, którym się patyczek naciera i wcześnie 
rano w krecią jamę zanurza.
-t Dla odstraszenia wróbli od trześni i innych 

owoców nie okazały się bardzo skutecznemi różne stra­
szydła używane, ponieważ chytry ten ptak prędko na 
nie przywyka. Najlepszym środkiem okazały się ka­
wałki potłuczonego zwierciadła, tak zawieszone, aby 
nimi wiatr mógł poruszać; w nich odbija się światło 
słoneczne na różne strony i odstrasza wróble. —

Kora wierzby lekarstwem dla owiec. Pewien 
francuzki właściciel zasadził kilka morgów ; wierzba­
mi na takiej przestrzeni ziemi, która prp-f^e nie 
była zdolną do produkcji, jakiegokolwiekbąóż ' *,boża.  
Wiadomo że liście 1 ory wierzbo« ej, zawierają ; so­
bie pewne części, które w chemji Si znane pod na­
zwiskiem Salicin, a zadane owcom skutkują nadzw v- 
czajnie przeciw zimnicy i wodzie, oraz we ws/.ys - 
kich chorobach pochodzących z soków zepsuty« J 
Wzwyż wspomnionemu właścicielowi chorowały owć * 
na zarazę śledziony i miał je zupełnie za stracone. 
Wszystkie sposoby leczenia na nic się nie przydały? 
spróbowano więc zadawać im przez kilka dni liście 
i korę wierzby, które skutkowały tak pomyślnie, żc 
w przeciągu kilku dni całe stado owiec zupełnie wy­
zdrowiało. Kilka razy później w podobnych wypad­
kach używano tego samego środka z równym skut­
kiem, a kora i liście wierzbowe stały się bardzo 
pewnym lekarstwem przeciwko dychawicy, i różnego' 
rodzaju kaszlu u owiec. Inni właściciele używając 
w podobnych razach korę i liście wierzbowe, ochro­
nili swe stada od niechybnej straty. O.

Kozy.
Przez krzaki, leśne parowy,

Gdzie rosły smukłe i jodły i brzozy, 
Raz dla umysłu odnowy 
Porą jesienną szły kozy.
W tem koźle zobaczywszy gruszę nad urwiskiem 
Z drobnym owocem bez liku, 
Ucieszone tern zjawiskiem
Gdy mu gruszki wpadły w oczy,
Żwawo ku nim poskoczy ,
Wśród radosnego wy krzyku.

W jednym skoku koźłątko było już nad głazem 
Wspinając się po listki i po owoc razem. 
Lecz zerwawszy łakoci leśnych tych wianuszek, 
I z gałązką schróstnąwszy kilka ledwie gruszek : 
A pfe! krzyknie, skrzywiwszy nosem kilkakrotnie, 
I o ziemię wianuszkiem z gruszeczkami grzmotnie. 
Nic nie warte! niech mama nawet ich nie rusza! 
Rzecze koźlę, ależto owa polna grusza 
Taki kwaśny złośliwie owoc ten wydaje 
Że aż język kołkiem staje, 
I jakby na ukaranie 
Ciekawości swywolnej ja tam padłam na nie. 
Takie drzewsko wysokie co się pnie w niebiosa 
Drobiazg taki wydaje jak ziarneczka prosa, 
Ostrych cierni zaś gęszczem tak ogradza sęki 
Ze nikt nieobrażonćj z nich nie zdćjmie ręki, 
A ja przecięż gruszeczki nie takie w ogrodzie 
Jadłam z drzewek niewielkich, a gałąź nie bodzie, 
I choć wart owoc cierni, nikt ich tam nie widzi 
Jakich przy swym owocu Dziczka się nie wstydzi, 
Tu zaś i Ryjak zakwiczy 
Jeśli gardło zakwasi sokiem tak złej Dziczy. 
Czemu wszystko to mamo, tak się dzieje przecię? 

Rad abym wiedzieć, na świecie.
—Słuchaj, dziecię, co powiem, może nie dasz u iary, 
Tego nie wić niejeden jeszcze kozieł stary, 
Choć to nie mur kamienny do przebicia głową, 
Rzecze mama rogata zrozumiałą mową, 
Oto cała rzecz: Dziczka ta wyrosła sama, 
I jćj dziczy za młodu nie kładziona tama, 
Otóż tak zostawiona sama tylko sobie 
Przykra teraz każdemu, podobnie jak tobie. 
Tamta zaś jest wytworną grusza ogrodowa, 
Bo ją ręka staranna od młodości chow'a, 
Kolce poobcinawszy, połączyła w związki 

Słodziuteńkie gałązki, 
Choćto podkrzosywanie troszkę jest boleśne, 
Lecz—„głupi kto za cierniem żale ma n.ew^cześne.“ 

________  V. B.
Korespondencja z Proszowskiego.

Strzeżmy cnoty praojców, niech uczciwa reka 
Skalanej dłoni łotra dotykać sie lęka, 
Niechaj nas nie wstrzymują towarzyskie względy 
Bo złe z dołu czy z góry, jest ohydą wszędy 

R. Gaszyński. („Gra i karciarze.“)

Po raz już drugi za motto do korespondencji 
biorę te ostre słowa satyry znakomitego poety, — 
zupełnie się bowiem z przekonaniem i zdaniem mojćm 
zgadzają. Niestety! ogół ich nie potwierdza, — i już 
to u nas weszło jakoś w zwyczaj, że złe przez 
osoby, na Wysokiem położone stanowisku — po­
pełniane, zamiast coby całą siłą bić powdnno w oczy, 
mniej nas jakoś razi, prędzej się uwzględnia, tłoma- 
czy, wybacza. Opinja publiczna ostro np. sądząc 

przewinienia biednych, występki bogaczów prawie 
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zawsze usprawiedliwić się stara, albo co gorsza, po­
takuje im — bo milczy. — Smutny to zaprawdę ob­
jaw usposobienia narodu, objaw najgorsze za sobą 
pociągający skutki, — który jeśli się, czego Bože 
nie daj. zamieni w nałóg, stać się może straszną 
w oczach wszystkich poniżającą nas wadą!.

Dlatego też za godfo korespondencji przyimuię 
ostrą i surową praw'dę ; będę Wam pisywał o lu­
dziach zacnych, ale wytknę nieraz i cisnę w oczy 
niegodziwym ich złość i podłość bez względu na 
majątek i jaśniewolmożność.

Czas dzisiaj reform, reformujmyż się więc we 
wszystkićm co złe, co nieuczciwe, co się z prawo­
ścią sumienia nie zgadza; starajmy się także usilniej 
o polepszenie matcrjalnego bytu, ale niech nam . 
tutaj przewodniczy miłość kraju i czystość świętość 
charakteru, a nie marna chęć nagromadzania kapita­
łów', bez względu na środki i drogi, jakiemi do nich 
przyjść można. — Idźmy za przykładem szlachetnego 
Sachny.*  ale brzydźmy się i gardźmy podobnymi jak 
założyciele proszowskiej spółki lichwiarzy i zdzier­
ców. — Słówko o tém dzielnćm towarzystwie.

• Zacny «rfoé ianin — przemysłowiec.

Przed kilkoma jeszcze laty, jeden z najzamoż­
niejszych podproszowickich właścicieli ziemskich, 
chcąc jak najprędzej swój mały, bo milionowy ma­
jątek podwoić, — podszył się pod firmę kramarza 
z Proszowic i przybrawszy do pomocy parę sobie 
podobnych indywiduów, zaczął nas biednych wyba­
wiać z nędzy, zaczął ratować w krytyfzném poło­
żeniu będących sąsiadów, — zaczął nam pożyczać 
na mały, przyjacielski procencik, tak sobie 20 do 30 
od sta(T) — Po części dopiął już celu, majątek bo­
wiem jego szybkim powiększa się krokiem, a jeże' 
gorzkie łzy niedoli sierot i starca nic u Boga nie 
znaczą, rokujemy naczelnikowi spółki rotszyldowskie 
kapitały i coraz większe uznanie i miłość współ­
obywateli. ...

Po długim, ciężkim, letargowym śnie, zaledwie- 
smy się rozbudzać poczęli, zaledwie się pierwsze 
swobodniejsze westchnienie ze schorzałej uciskiem 
piersi wydobyło, a już... pada znowru morderczy cios 
na nas,... iż w pozornym trupie spostrzeżono jeszcze 
oznaki życia...

Tak jest... Zaledwieśmy, na mocy przed trzema 
laty najmiłościwićj wydanego ukazu utw'orzyli towa­
rzystwo gospodarcze, i zaczęli się łączyć w małe 
bratnie gromadki, aby wspólnemi siłami dźwignąć 
się z matcrjalnéj niedoli, już najjaśniejszy car nasz 
a ojciec łaskawie postanowić raczył, abyśmy się pod 
żadnym pozorem, nawet dla odbycia prób orki—wy­
stawy zbóż i owoców, zbierać nie ważyli!... Ześmy 
się z rąk żydowskich wyzwolić chcieli wzięto nas 
w niewolniczy, wojenny stan oblężenia.—Może będzie 
to w oczach Europy nowym dowodem, iż stan pod 

jakim królestwo polskie i prowincje zabrane były za 
przeszłego panowania, mało co się zmienił.

W jednym z poprzedzających listów' pisałem 
Wam, że w Gniazdowlcach własności p. E. Zagór­
skiego, z wielu względów zaszczytnie znany u nas 
Grotowski, z polecenia i kosztem rządu, szuka soli 
kam.ennćj. — \iedawno zjechał tam z Warszawy p. 
Ludwik Zeiszner słynny geolog, professor, urzędnik 
(co z resztą chcecie), a główny motor owego po­
szukiwania, — kazał zakończyć robotę, rozebrać kie­
rat, zabrał narzędzia górnicze, i jak mu się to już 
nieraz zdarzyło z tryumfem i sławą wielkiego lecz 
nieszczęśliwego znawrcy i geologa wrócił do stob'cy. — 
Jakkolwiek obecne poszukiwanie się niepowiodło, 
pewni jednak jesteśmy, że w naszej okolicy sól zna- 
leżcby można, formacja bowiem i pokłady ziemi zu­
pełnie podobne wielickim, — trzebaby tylko do obioru 
miejsca poszukiwań, chociażby mniej sły nnego lecz 
szczęśliwszego znawcy od p. Zeisznera. Według nas 
wsie: Nękanowice i Rzędowice, najstosowniejszém 
miejscem poszukiwania byćby mogły.

Jt-szcze w miesiącu Lipcu z. r. pogorzał kościół 
w Hebdowie, jeden z najcenniejszych zabytków, da- 
wnrch. brzpowrolnych a lepszych dni. Spadł dach, 
stopiły się stare dzwony co jeszcze pradziadów na­
szych, do świątyni zwoływały pańskiej. — Sklepie­
nie jednak silnie przed wiekami zbudowane, nie pękło, 
nie dopuściło ognia do wnętrza przybytku Bożego. 
Troskliwi o zachowanie pamiątek zmarłej przeszłości 
z niecierpliwością wyglądaliśmy rychłego pokrycia 
kościoła, témbardziéj. że fundusz jaki się od towa­
rzystw a ubezpieczeń należał, był prawie że wystar­
czający. Dotąd jednak starożytna świątnica w opła­
kania godnym znajduje się stanie. — Sklepienie, 
którego ogień nie mógł naruszyć, wystawionćm bę­
dąc od roku blisko na ciągłe zmiany powietrza, deszcz, 
upał i mrozy — rozpadać się zaczyna; — *i'e  dłu­
giego potrzeba czasu, a w’ gruzy się rozsypie, w’ ru­
inę zamieni. — Na Boga! nie bądźmyż Wandalami, 
gdzież serca... gdzie sumienia?.. Ciężki rachunek 
zdadzą Bogu i potomności ci, którzy powodowani 
chęcią propinacyjnego zysku, niebacznie własną roz- 
burzają ręką, coraz to bardziej mknące już pomniki 
wiary, pobożności i olbrzym ;go wytrwania praojców. 
Z prykrościa przychodzi nam wyznać, że naturalni 
opiekunowie, bo kollalorowie kościoła, najwięcej sta­
wiają przeszkód iv jego odbudowaniu. Nie powinno 
jednak chodzić o koszta restauracji, bo gdyby zażą­
dano — cała okolica najchętniej ze składkami by 
pośpieszyła. Samismy widzieli biednych włośranów 
ofiarujących ostatni, ciężko bo w pocie czoła grosz 
zapracowany, aby tylko w' ukochanym przybytku słu­
chać już mogli mszy św. i śpiewać Bogu pobożne 
pieśni chwały i modlitwy.

Szczęśliwym trafem uTpadła nam do rąk przed
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dwoma laty wydana w Wilnie: „Mimoza1" powieść 
sentymentalna p. Lucjana Siemieńskiego. Zaprawdę! 
dzieło to uroruje autorowi drogę do nieśmiertelno­
ści (!) Szanownemu korespondentowi Gwiazdki ze 
Lwowa ośmielamy się w7 imieniu czytelników przy­
pomnieć. Wiadomości ze stolicy Galicji sa nam bar­
dzo pożądane. Jan Nowina.

Rczniaitości.
— Meteorologiczne prawidło marszałka Buge- 

auda. Sławny francuzki marszałek Burgeaud był 
także wielkim miłośnikiem gospodarstwa, i dlatego 
mawiał, że dobry gospodarz pow inien choć jakie ta­
kie wiadomości meteorologiczne posiadać, tak, iżby 
podług pewny« h do prawdy podobnych oznak bieg 
pogody lub nie pogody mógł odgadnąć i według tego 
się sprawować. Z téj przyczyny lubił też sam czy­
tywać pisma meteorologiczne, chcąc z nich nabyć 
najbezpieczniejszych prawideł, któreby mu za wska­
zówkę każdego czasu służyły. Takie prawidło zna­
lazł między rękopismaini jakiegoś klasztoru hiszpań­
skiego, które tak opiewa: Jaka pogoda panuje pod­
czas piątej doby po nowiu każdego miesiąca, taka 
też pogoda, z małemi wyjątkami będzie przez cały 
miesiąc. To prawidło jest tak stałe, że na 12 razy 
zapewne jedenaście razy się wypełni. Marszałek Bu- 
geaud tak był o prawdziwości jego przekonany, że 
je w wyprawach swoich w Afryce zawsze brał za 
zasadę i nigdy go niezawiodło. — Teraz znowu me­
teorolog Conninck zajął się zbadaniem tego prawi­
dła, i znalazł, że tylko w następnych czterech mie­
siącach tj. w7 lutym, marcu, kwietniu i październiku 
czasami myli; lecz w7 innych miesiącach całkiem się 
spraw'dza.

— Ameryka wywiozła zeszłego roku 1859 ty- 
tuniu za 22 miljony dolarów. Blisko trzy części tego 
wywozu szło do Anglji, Francji, Hollandji, Bremy.— 
Co to pieniędzy poszło z Europy — przez rok — za 
dym ! —

— Uprawa kukurudzy w celu otrzymania cu­
kru, w Stanach zjednoczonych Ameryki, szerokich 
zaczyna nabierać rozmiarów. Odda,ą jéj tam pierw­
szeństwo przed trzcina cukrową dla tego, że kuku- 
rudza prędzej dojrzewa, a wszędzie może być ho­
dowana. Nad burakami zaś ma tę przewagę, że doj ­
rzewa nie w7 jesieni, lecz w lecie, a zatćm pozostawia 
dość czasu dla gospodarza w uprawie ziemi pod ro­
śliny ozime. —

— W Irkutsku mają zakładać uniwersytet dla 
Syberji. —

— Wicekról egipski mianował kilku chrześcian 
oficerami w7 swojém wojsku, co tam dotąd w zwy­
czaju nie było. Wypadek ten mocne sprawił wra­
żenie na umysły fanatycznych muhametan. —

— Najnowsze wiadomości donoszą, że Garibaldi 
z powstańcami opanował Palermo, główne miasto 
Sycylji. Wojska neapolskie zmuszone do kapitulacji, 
otrzymały pozwolenie odpłynienia. Garibaldi ustano­
wił w7 Palermie rząd tymczasowy. —

— Książe rejent pruski wyjechał do Baden-Baden 
gdzie ma się zjechać z cesarzem francuzkim. Oprócz 
tego mają tamże przybyć niektóre inne książęta nie-? 
mieckie. —

— Pan Józef Baranowski, wynalazca sygnałów 
automatycznych, zastępujących na kolejach żelaznych 
służbę rozstawioną po drodze dla ostrzegania o nad­
chodzących pociągach, wykonał niedawno w Anglji 
próby, które mu się wybornie powiodły. — Wynalazł 
on także maszynkę do kopiowania listów, niezbędną 
dla każdego domu handlowego, którą nazwał Copto- 
type portatif. —

— W Polsce zamierzają zaprowadzić pszczoły 
tak zwane włoskie. Pszczoły tej odmiany posiada 
ks. Uzierzon w Katowicach na Szląsku pruskim, nie­
mniej i p. Lubieniecki w Przemyślanach, w Galicji« 
Maciej Ordęga członek Towarzystwa pszczólnego 
w7 Królewcu , takie dał sprawozdanie w tym przed­
miocie: „Od dw7óch lat robiłem porównanie w wy­
dajności miodu tych pszczół ze swojskiemi. Próby 
te robiłem na dw7óch ulach równej w7agi obok siebie 
stojących; w jednym mieściły się pszczoły włoskie, 
w drugim swojskie. W r. 1857 w ydały włoskie 46 fun­
tów, swojskie 24 ft. miodu.,W r. 1858 włoskie dały 48, a 
swojskie 28 funtów. Obecnie w7 r. b. zaprowadzam 
same już pszczoły włoskie, jako pracowitsze od na­
szych, a do tego wielką celujące zaletą, że nie ką­
sają, bo żądła tylko w ostatecznej obronie przy ści­
śnięciu ich ciała uzywajo ‘ —

— Według urzędowego zestawienia, znajduje 
się na Morawie w7 12,231 pasiekach 56,309 ułów 
pszczelnych. Największą liczbę ułów Dzierżonowskich 
posiada obwód Iglaw'ski. —

— W Szalowie koło Biecza w Galicji wydarzył 
się wypadek charakterystyczny. U tamtejszego żyda 
arędarza była sługa chrześciańska, której ksiądz nie 
chciał dać rozgrzeszenia, dopóki zostawać będzie 
u niewiernego , opierając się naturalnie na przepisach 
kościelnych, przypomnianych niedawno duchowieństwu 
przez biskupa. Służącą uciekła więc od żyda z słu­
żby, i na żaden sposób wrócić do niego nie chciała. 
Zyd poszedł na skargę do urzędu, tam skarcono 
krnąbrną sługę i nakazano najsurowiej, by wrćciła do 
służby. Wieśniacy usłyszawszy o tern, zeszłi się z 
całej wsi na cmentarz, i tam zaprzysięgli sobie, że 
nie pójdą pić do arendarza. —

— Główne zgromadzenie katolickich stowarzy­
szeń niemieckich odbędzie sie tego roku w Pradze 
czeskiej. —
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__ y. « czerwca był pomnik dla węgierskiego | 
poety Kisfaludy w mieście Füred postawiony, z uro­
czystością odsłoniony. —

_  Według rozporządzenia ministerialnego , książki służą- 
cj oh odtąd mają być uważane za listy legitymacyjne.

_  Galicyjscy członkowie rady państwa, otrzymali w tych 
dniach adres z zachodnińj i wschodniej Galicyi do nich wystóso- 
wany, i licznemi podpisami najznakomitszych osób opatrzony, 
w którym im polecono, ażeby w interesie języka polskiego i na­

rodowości polskiej działali. —
— Nowa dróga ma być poprowadzona w Galicji zachodniej, 

z Myślenic przez górę Luboń. Nowytarg do Koszyc.-W obwodzie 
. rnowskim, w dobrach P. Stan. Waguzy znaleziono pokład rudy 

żelaznej, zawierającćj 358 żelaza. —
- Miasto Brzozów z przyległemi wsiami dotknięte zostało 

straszna klęska gradobicia d. 5 bm., która wszystkie ziemiopłody 
do szczętu zniszczyła, stawy i groble porozrywała, a wiek bydła 
ludzi pokaleczyła. - Takaż klęska nawiedziła okolice Niżan- 

kowio d. 5 bm., gdzie grad we 20 wioskach zniszczył urodzaje 

do szczętn. —
_1 W kopalniach węgla kamiennego p. Kleina w Padocho- 

wie w okręgu Iwanczyckim” na Morawie, zginęło zeszłego tygo­

dnia 50 robotników przR wy’mch złego powietrza. —
__ Z Barn tu donoszą, że tam urodzaje tegoroczne bardzo 

są piękne. —
— JE. książę biskup wrocławski udał się temi dniami, do 

Wenecji dla używania kąpieli morskich. —
— W królestwie polskićm pokazała się zaraza na żyto. 

Kłosy pozbawione miazgi usychają. Zniszczenie to w wielu miej­
scach zostawia ledwie dziesiąty kłos nienaruszony. —

— We Włoszech spodziewają się tego roka obfitego zbioru 
jedwabiu, ponieważ się choroba jedwabników nie pokazała.

— W Hiszpanji pojawiła się cholera, przyniesiona przez 
wojska powracające z Maroka. —

— Zeszłego roku zabito i sprzedano w jatkach końskich 
w Wiedniu 889 koni. Funt mięsa końskiego kosztował w prze­
cięciu 8-10 kr. a. w. —

Wiadomoici piśmiennicze.
___ Historja naturalaa i hodowla ptaków zaba­

wnych i użytecznych czyli dokładne opisanie wszystkich 
śpiewających, naśladujących mowę ludzką, pięknie ubarwionych, 
domowych i użytecznych ptaków, z podaniem najnowszych sposo­
bów i doświadczeń, jak takowe łowić, przyswajać, chować, kar­
mić, rozmnażać, od chorób ochraniać i z tychże leczyć, przez St- 
K. Pietruskiego, członka wielu Tow. Naukowych, wychodzi w dru­
karni Ciasu w Krakowie. — P. Teofil Żebrowski wydaje Opis 

motylów krajowych.
— P. Henryk Suchecki, polak, nauczyciel języka i litera­

tury polskiój przy uniwersytecie prazskim, wydał w języku cze­
skim „Nástin dějin plsemnictwi Polákuw, od nejddwněj- 
szich ćasuw do r. 1858.“ —

__ W Pradze zaczęło wychodzić czasop mo w języku ma­
dziarskim p. t. Listy literackie, wydawane przez p. Riedla 
nauczyciela języka madziarskiego tamże. —

Drukiem i nakładem Karola PrOChasŁi.

Z C i e ■ « y •• »*•
— JCKAMość postanowieniem z d. 4 bm. nakazał zwinąć 

rząd krajowy w Opawie, tudzież podległą mu dyrekcję budowniczą, 
. aczćm Szląsko pod względem administracyjnym poddaném m- 
być znowu pod rząd namiestniczy w Bernie , jednakże Szląskn 
pozostawionćm będzie stanowisko jako kraju koronnego z oddzielną 
reprezentacją — W Opawie urzędować będzie starosta krajowy 
nad całćm Szląskiem jako podwładny namiestnictwa w Bern e, a 
który zarazem będzie sprawował ur sąd naczelnika powiatn Opaw­
skiego, i w etacie ni miestnictwa tęgi będzie miał godność radcy 
exponowanego. — Równocześnie zwiniono także s.iść władz ob­
wodowych na Morawie. — Czas jednak wprowadzenia w wyko­
nanie tćj zmiany późuićj oznaczonym będzie. —

— Podziękowanie. Pan Józef Fasal z Wyrąbanej da­
rował dla ubogich należących do gmin Stanisłowic, Kocobędza i 
Cieszyna kwotę 31 zł. 50 kr. z przeznaczeniem połowy tych pie­
niędzy dla ubogich izraelitów w Cieszynie, a połowy dla ubogich 
w gmin ich Stanisłowice i Kocobędz, za co publiczue podziękowa­
nie się czyni.

Franciszek Harok burmistrz w Stanisłowicach.

Ceny targowe, od 8 — 12 Czerwca.
kukurydzapszenica

zł. kr.
żyto jęczmień 

zł. kr.
owies 

zł. kr.zł. kr. zł. kr.
Wiedeń — — 3 5 2 45 2 6 3 68
Peszt 4 43 2 55 2 10 1 40 2 52

Preszburg 4 47 2 47 2 17 1 75 2 5fr
Berno 5 20 3 2 2 66 1 92 — —
Ołomuniec 5 30 3 25 2 70 1 67 —

Praga 5 93 3 86 3 37 2 6 — —
Kroków 5 30 3 36 2 75 1 62 — —
Lwów 4 40 2 20 2 35 1 50 — —
Opawa 5 27 3 33 3 22 1 83 — —
Wrocław 11 marca: pszenica biała 
54—62, jęczmień 38—50, owies 25

80—91, 
> — 31 sgr

żółta 77--88, żyto

Ceuy na targu w Cieszynie d. 9. Czerwca: pszenica 5zł. 32kr 
żyto 3 zł. 67 kr., jęczmień 2 zł. 96 kr., owies 1 zł. 60 kr. 
ziemniaki 1 zł. 50 kr. masło 42 kr.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy- 
Wiedeń 14 czerwca

o w «remgotowka towarem gotowką

5“ pożycz, naród 79 40 79 60 Korony . • | 17 80 — —
5J metaliki 69 40 69 60 Dukat austryackii 6 12 —
5j obl.uwo. grunt. 89 — 90 — Rob. impeijały 10 60 — .—
Akcje koleji połn. 1871 - 1873 - Frydrychsdory 11 5 —
Akcje bankowe 862 — 863 — Talar pruski 1 95 1 96
„ zakł. kredyt. 186 30 186 50 Srebro ... — 29 ‘ — 30

Zapraszamy do przedpłaty na drogie pół­
rocze , oraz upraszamy tych, którzy jeszcze zale­
głych należytości nie uiścili, by takowe rychło na­

desłać raczyli. —
Nowo przystępujący do przedpłaty, mogą je­

szcze dostać wszystkie Nra. Gwiazdki z pierwszego 
półrocza r. b. —

Sa także do nabycia roczniki Gwiazdki 1857 i 
1858 po 2 zł. 50 kr. — i 1859 po 3 zł. 10 kr. a. w.—

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: « Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. Pi sinn dla nauki, przemysłu i zakav^y. przyjmują się za opiatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.---------------------------------------------------- po 6 kr. za pierwszy raz,

Z przesyłką pocztową: RoCZUlk Xîlîstv P° 4 za razJr’
całorocznie 5 zł. 42 kr w a __________________________________ douatkiem opłaty stęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wéj pi. ?û kr.w.a. zakaf-
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a. '^W'yCSÏM.OMLaKL «SO »WO Jt» «» •»*-  dorazcwe imieszczenie.

Wezwanie do przedpłaty na „Gwiazdkę Cieszyńską.“
Zbliża się nowe półrocze. Szanownych Czytelników, którym się przedpłata kończy, wzywamy więc 
do rychłego ponowienia życzliwej prenumeraty. Tych Jzai, którzy za upłynione kwartały Jeszcze 
nalezytożci nie nadesłali ; upraszamy uprzejmie, by zaległości czém predzój uiścili. — Również 
wzywamy życzliwych pisma naszego prsyjaciół, by dla wsparcia działalności Je^-o, użyczyli mu przy­
chylności swej do powiększenia liczby przedpłacicieli. Nowo przystępujący do przedpłaty, mogą Je- 

 szcze dostać wszystkie Wra. od początku roku bieżącego. —

Dziewczyna z pod lasu.
Obrazek ludowy przez M. B. (Dokończenie.)

¥in.
O! pusto mi było w ojczystej zagrodzie
Jak w chacie po świeżym pogrzebie,
I smutek rwał duszę jak listkiem powodzie
Łub wiatry obłoczkiem po niebie.
Sprzedałem ojczyznę i wioskęin znów rzucił, 
Poszedłem do miasta — daleko.
I kabat na piersi’m zbolałe przyrzucił 
Witając go mokrą powieką.

Po twardych kamieniach czy wieczór, czy z rana 
Czy w dusznym upale gorąca 
Chodziłem jak owca po lesie zbłąkana 
Wśród ludzi i gmachów bez końca. —
Bo kiedy kto ze wsią już dzieckiem się zbratał, 
Z polami, łąkami bez końca
I z wiejskim spokojem kto życie zeswatał
I dojrzał śród słoty i słońca.
A smutek ma w duszy. — Wśród murów ciasnoty 
Choć one pokaźne, wspaniałe
Tak ciężko i duszno, jak gdyby śród słoty 
Powietrze go gniotło zciężałe.
Czarnćmi dachami w kawały podarte
Nie śmieją się ludziom niebiosa,
Ni rzeźwi powietrze, śród murów zaparte, 
Ni śrebrna ochłodzi brzask rosa.
Lecz wreszcie czas zmniejszył i ból stęsknienia, 
Bo chociaż się zwolna zstrumienia
Jak rzeka, — zabiera i radość — cierpienie 
A na dnie zostawi — wspomnienie. — 
Śmierć ojców, Halina — pohledli w pomroku, 
Ze smutku otrząsłem się pleśni

I uśmiech, wesele — biegało znów w oku 
Otwarły się usta do pieśni. —
Nie była to radość poprzednich lat przecie,
Bo glina rozpękłszy się z jękiem,
Choć potem drut twardy znów w całość ją gniecie 
Już dawnym nie ozwie się dźwiękem. —
I duszę człek całą w pamiątkach pomieści ; —
A życie jak brudna kropelka
Co ani nie pryśnie od wielkiej boleści
Ni radość rozjaśni ją wielka. —
Tak zbiegło lat wiele, aż kiedy i zdrowie
I siły w żołnierce sterałem,
Z krzyżykiem na piersiach, a szronem na głowie 
Wróciłem — i dziadem zostałem.
Mówiono mi wtedy, że raz przed żniwami 
Niewiasta szła polem otwartém
I z włosem rozwianym — szklannémi oczami 
W odzieniu cudaczém — podarłem.
Co wieczór siadała nad stawem i blada
Jak gwiazda w szkło wody patrzała, 
W kwiat polny i chwasty stroiła się rada 
I dzikie piosenki śpiewała.
A kiedy na Anioł na pański dzwon dzwoni
To zadrży i wstaje i klęka
I oko wytęża i uchem głos goni
A płacze że serce rozpęka.
Tak była dni kilka i poszła jak ptaszę,
Co nieraz w zimowej zamieci
Nikt nie wie skąd przyjdzie pod człecze poddasze
I nie wie nikt dokąd poleci. —
Widzicie paniczu jak słońce znużone
Na sinej upadło tam górze
I wbiło twarz złota na sosny zielone 
I w barwnej zawija się chmurze.
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Tak człowiek gdy wdzieje na siebie lat wiele, 
Zła dola gdy czoło poryje, 
Twarz w brodę porośnie jak stary mur w ziele, 
W swych myśli się chmurę obwije.
Lecz kiedy kto z słowem poczciwém doń leci 
I sercem do serca zagląda, 
To stary mu duszę otworzy, rozświeci 
Jak słońce gdv w sad się obgląda.

IX.
Słuchacie paniczu? O! młody wiatr w polu 
Co wszystko ze sobą poniesie, 
I kwiaty od szczęścia i łezki od bolu 
I wszystko co młody duch zniesie. — 
Oj młody wiatr w polu co kwiaty zamiata, 
I niesie na drogę żywota.
Oj ! wieleż z tych kwiatów powiędnie »ród świata, 
Oj wiele upadnie do błota!

X.
Dni temu niewiele o czasie nieszpora 
Tu przyszła niewiasta do sioła 
O kiju żebraczym, w łachmanach a chora 
I w kruchcie upadła kościoła, 
Z pod brudnych łachmanów wypływał włos biały 
Twarz czarna i nędzą i wiekiem 
Zorana, wychudła — a oczy błyszczały 
Jak świece nad zmarłym człowiekiem. 
Lud wiankiem ciekawym ją objął do koła 
I żałość i litość go bierze.
Ksiądz wyszedł ze świętą hostyją z kościoła, 
Lud ukląkł i szepta pacierze. — 
Więc spowiedź poczęła cicheini szeptami 
A straszne snąć były wyznania, 
Bo zdało się oczy wypłyną ze łzami 
I pierś się rozpęknie od łkania. — 
A kiedy zmierała dłoń chudą wywlekła, 
Gdzie jasny dwór bielał przy borze, 
Kreśliła w powietrzu krzyż pański i rzekła: 
„I przebacz jak my im o Boże.“ 
A potém mówiła, że dawnym tu czasem 
W chatynce co stała nad rzeką 
Ze starą matulą mieszkała pod lasem 
Lecz temu już dawno daleko!
Zamilknął dziad stary i ukląkł na stronie 
Przed świętym obrazem na ścianie — 
Zapłakał i drżąco do modły zwarł dłonie 
I szeptał: Jéj duszy świeć Panie!

XI.
W noc późną od dziadka i z żalem i bólem 
Wracałem do domu przez pole, 
Noc ciemna, deszcz pluskał, wiat zimny dął polem 
I rzeka szumiała na dole.
I mnie się zdawało, że ścieżką po roli 
Co podle czarnego szła boru 
Pan czarny z cmentarza wychodził powoli 
I zniknął wśród białych ścian dworu.

Początek Rosji.
Wielkie mocarstwo rosyjskie obchodzić będzie 

r. 1862 tysiącoletnią pamiątkę założenia swego. Z tej 
przyczyny nasuwa się ciekawe - pytanie : Jaki był 
początek państwa tego ?

Latopisiec Nestor pisze o Rusi pod rokiem 862 
w ten sposób: „Wygnali Warjagi za morze, nie dali 
im dani, i poczęli sami się rządzić; ale nie było u 
nich prawa, ród powstał przeciwko rodowi, i zaczęli 
sami między sobą bojować. Rzekli tedy do siebie: 
Obieramy sobie książęcia, któryby nam panował po­
dług prawa. Szli więc za morze do Warjagów Rusi; 
zwali się zaś ci Warjagowie Rusią, jako się inni 
zowią Swojami, inni Urmjanami, Angljanami, inni 
Gotami, a tak i ci. Rzekli tedy do Rusi Czudow ie, 
Słowianie, Krywiczanie i Wesi: Kraj nasz wielki 
jest i urodzajny, ale rządu w nim nie mamy, pójdźcie 
więc panować i rządzić nami. I wyprawili się trzej 
bracia, z plemionami swemi, wzięli z sobą wszystkę 
Ruś i przyszli; najstarszy Ruryk osadził się w No­
wogrodzie, drugi Sineus nad Białćm jeziorem, a trzeci 
Truwor w Izborsku. Od nich zwano ruską ziemię 
Nowogrodcami, to jest ludźmi nowogrodzkiemi z rodu 
warjazkiego; pierwej byli to Słowianie. Po dwu le- 
ciech jednak umarł Sineus i brat jego Truwor, a 
rząd objął Huryk, itd.“ —

Założyciele panstwa ruskiego, Ruryk, Sineus, 
i Truwor, byli to zatem Warjagowie Ruś.—Niektórzy 
historycy niemieccy i rosjjscy, mianowicie Karamzin, 
twierdzili, że ci Warjagowie byli Skandynawcami 
(Normanami, Niemcami). Lecz już Potocki i Narbut 
powątpiewali o tém. Najstanowczéj wystąpił teraz 
przeciwko temu mniemaniu Kostomarow, dowodzący 
bardzo trafnie, że Warjagowie Ruś byli Litwini, 
mieszkający w onéj stronie Litwy, która teraz część 
Żmudzi stanowi i położona jest nad bałtyckim mo­
rzem, przy ujściach rzeki Niemna. — Mikołaj Kosto­
marow Rusin, słynny autor wielu pism historycznych 
i od roku profesor historji w Petersburgu, wystąpił 
z zdaniem tém nie tylko ustnie w swoich prelekcjach 
publicznych bardzo licznie nawiedzanych, ale też i 
piśmiennie, w którym celu ogłosił najprzód w So- 
wremienniku artykuł pod tytułem „początek Rusi.“

Dowodzi on: Okolica nad ujściem rzeki Niemna, 
mianowicie prawy brzeg, nazywa się dotąd po litew­
sku Ruś, a i na mapach z 16 stulecia takie pospolicie 
ma nazwisko. Niegdyś było tam i miasto tegoż imie­
nia, a w ziemi žmudzkiéj znajduje się jeszcze miasto 
zwane Rossieni. Że cała ta kraina zwała się Ruś 
czyli Rusią, a naród zamieszkujący ją Rus, Rusi. Ru- 
sieni, to stwierdza Kostomarow dowodami z kroni­
karzy 10—16 wieku.—Nazwa Warjagów nie powinna 
tu mylić, ponieważ u kronikarzy 11 — 13 wieku nie 
oznaczała samych tylko Skandynaw cow, Normanów, 
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ale w ogóle wszystkie narody nad baltyckiem morzem 
mieszkające, jak np. i teraz prosty lud ruski wszyst­
kie zachodnie narody Niemcami nazywa. — Sam 
Nestor mówiąc o Warjagach, powiada że ich było 
więcej, i wymienia niektóre ich plemiona, jako to: 
Ruś, Sw7oje, Urmjany, Angljany, Goty. — Inne do­
wody Kostomarowa są filologiczne. I tak dow'odzi, 
że imiona Ruryka i jego braci, jako też wszystkich 
pierwszych książąt ruskich z litewskiego języka są 
wzięte; imię Ruryka wywodzi od słów rju (poże­
ram) i rikys (książę); fšineusa od senejus (staro­
sta;) Oleg, Olga od rdzenia ilgis (długi) lub alga 
(nagroda): Igor od igln (przewyższający) itd.

Lubo dowody Kostomarowa z radością były od 
powszechności przyjęte, jednakże wywołały opór od 
strony uczonych, którzy dotąd początek normański 
Rosji zastępowali, a na których czele stał M. Po­
godin profesor historji w Moskwie. — Pogodin, głó­
wny obrońca normanizmu, napisał więc przeciwko 
Kostomarowi ostrą odpowiedź, acz więcej osobistą 
aniżeli uczoną, i wyzwał Kostomarowa na publiczną 
dysputacię, co ten ostatni chętnie przyjął. Zgodzili 
się, aby sędzią między nimi była publiczność, i tak 
stoczył się bój uczony w gmachu uniwersyteckim 
w Petersburgu, w którym Rusin z Moskalem prze­
ciwko sobie stanęli, ř*  ala była przepełniona, i walka 
nader zajmująca, ponieważ przeciwnicy żywem sło­
wem i bystrym dowcipem walczyli. Pogodin jednakże 
z początku hardy i cierpki, wkrótce poskromniał, bo 
już się tylko bronił i za Karamzina się ukryv ał; 
gdy Kostomarow skromniej a dokładniej postępując, 
całe zgromadzenie na swoję stronę zyskał. W końcu 
dysputa stała się komiczną, gdy Pogodin zaczął 
pochodzenie niektórych książąt ruskich przypuszczać 
i jednego za drugim Kostomarow i odstepow ać. — 
Jednakże ta dysputa nie ukończyła sporu, bo ten 
przeniósł się znowru na pole piśmienne.—

— Drugą wrażną rzeczą, zasługującą rownież na 
uwagę, są badania pana F. H. Duchińskiego, także 
Rusina, który już wiele rozpraw dotyczących 
historji ruskiej ogłosił, a obecnie wykłada w Paryżu 
zasady historji polskiej. Badania jego wskazują szcze­
gólniej różnicę jaka zachodzi między Rusią a Moskw ą 
na którą dotąd albo z niewiadomości, albo z hołdu 
dla Moskwy względu nie miano.

Badania Duchińskiego dowodzą : Serce Sło­
wiańszczyzny jest od Wisły do Dniepru. Ztąd 
w’yszli wszyscy Słowianie, Słowiańszczyzna ta nad­
wiślańska i naddnieperska do lOgo wieku była w7 zu­
pełnej zgodzie i wzajemności; dopiero dynastyczne 
dążności Warjago-Rusów na wschodzie, a Piastów 
na zachodzie, rozerwały ją na dwie połowy, tj. Pol­
skę i Ruś. Lecz w’ 14 wieku części te powróciły 
znowu do siebie, za pośrednictwem Litwy. Jagiełło 

połączyciel obu, był księciem słowiańskim.jak wszys­
cy książęta litewscy z rodu Gedyinina, pochodzący 
z książąt słowiańskich połockich, z domu Rohwo- 
łoda. Litwa wrów'czas była państwem przeważnie sło- 
wiańskićm, gdyż obejmowała niemal całą Ruś, oprócz 
Nowogrodu, który przyjął ustawę republikań­
ską. Unja Litwy i Polski, była więc zlaniem się na- 
powTÓt dw’ôch rozerwanych przed 300 laty części 
ednego plemienia. — Przeciwnie miedzy Moskwą a Ru­
sią niema najmniejszej wspólności. Sam Nestor i inni 
dziejopisarze wywodzą Rusinów od Polan z krajów 
przywiśianskich. Moskale zaś sa pochodzenia ural- 
skiego. Jak mapy w 12 i 13 wieku wskazują, Ural- 
czycy naówczas mieszkali aż po rzekę Okę. Dopiero 
dynastja wrarjaska wyszła od Rusów, zawojowała 
w' 13 i 14 wieku uralskie plemiona, nawróciła je do 
chrześcijaństwa, wytępiwszy niuzułmanstwo i wiarę 
żydowska, tamże po wygnaniu żydów z Palestyny 
rozszerzoną a z liturgją Słowiańską rozszerzył się 
w tej stronie język słowiański, który wrazz tatar­
skim i chazarskim dał podstawę do utworzenia języka 
moskiewskiego- Moskale są w ięc tylko posław'iań- 
szczeni Uralczycy.—Niesłowdańskości Moskali dowo­
dzi też duch instytucyj moskiewskich, obyczaj i po­
dania. W charakterze Słowian jest miłość swobody, 
skłonność do federacji i wstręt do zaboru; u Mo­
skali zaś jest charakter antyfederacyjny. Podania 
ludowe tak nad Wisłą, jak nad Dnieprem sa teżsame; 
u Moskali zaś zupełnie odmienne. Już baron Haxt­
hausen w dziele swojèm, tak przychylném dla Rosji 
zwraca po kilkakroć uwagę na to, że ludu słowiań­
skiego podania, zwyczaje i jego życie całe, az po 
Dniepr, noszą na sobie cechę zupełnie europejską; 
za Dnieprem zaś poczyna się świat zupełnie inny, 
inny zwyczaj i obyczaj. W instytucjach tamtego ludu 
przebija się życie pastersko - kupieckie, charakter 
stepów7 azjatyckich.

Dzieje państw*a  moskiewskiego nie zaczynają 
się na Rusi, ale w samemże państwie moskit wskiém, 
które od drugiej połow7y 12 wieku tworzyć się po­
częło, i rozszerzywszy się między plemionami ural- 
skiemi przemocą posłowiańszczonemi, zwróciło na­
stępnie swe zabory ku Rusi i Polsce. Dopiero Ka­
tarzyna II. wydała ukaz nakazujący uważać Moskali 
za europejczyków. Uczyniono zaś to na mocy kła­
manej tożsamości dziejów Moskw7y i Rusi, do czego 
użyto nawret piór przekupnych, przyczem doznali 
prześladowania i niemieccy historycy Schlözer i Miil- 
ler, którzy niesławiańskości Moskali dowodzili. Dzi­
siejsi historycy moskiewscy, już są sprawiedliwsi 
w tym względzie, i sami zbijają fałsze dawniej gło­
szone. Do tych należy7 p. Sałowiew profesor historji 
w uniwersytecie moskiewskim. Schnitzler członek 
akademji petersburskiej, w dziele swojém „Statisti­
que de la Russie“ drukowaném 1829 w Petersburgu, 
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mówi też wręcz : że dzieje Litwy i Rusi są obce dla 
Mos|cwy, a należą do ogólnych dziejów Polski.

Orzeł.
Siwy orzeł
Na mogile

Krzywym dziobem kracze żal, 
Coś mu duszno 
W ziemskim pyle,

Chciałby lecieć w siną dal. . .
Hej! zobaczył
Gwiazdkę małą,

Strzepnął kitą twardych piór —
I szalenie —
Chybką strzałą — 

Leci z ziemi aż do chmur . . .
Oj ! wiem orle, 

. Stepów dziecię,
Czemu rzucasz ojców próg — 

Czemu duszno 
Ci na świacie . . .

Bo twe gniazdo zniszczył wróg.
Ale wróć się
Bracie miły

I mnie z sobą weź do gwiazd — 
Lećmy razem 
Z téj mogiły,

Bo ja także — szukam gniazd. 7’.

(Gospodarstwo i Przemysł.
Użycie elektryczności w rolnictwie. Wiadomo 

że elektryka użyźnia ziemię, a gdy np. podczas burzy 
rośliny niejako w elektryce się kąpią, wtedy niektóre 
nadzwyczajną działalność żywotnych sił objawiają;— 
winna macica pędzi widocznie.—W Szkocji przedsię­
brane doświadczenia dały rezultat, iż elektryczność 
wkrótce równie wielką zmianę w rolnictwie sprawi, 
jaką para w przemyśle rękodzielniczym sprawiła. — 
Chcąc wystawić pole na działanie elektryczności przed- 
siębierze się następujące środki. Na 4 końcach roli 
wbija się mocno 4 żelazne pręty, i połączą się je że­
laznym drutem, który bez przerwy całe pole obiega, 
będąc tylko na kilka cali od ziemi odległym. W po­
środku jednej ze stron czworoboku umieszcza się je­
dno galwaniczne ogniwo, a z przeciwka po drugiej 
stronie umieszcza się podobnież drugie, i łączą się 
oba podziemnym drutem. Ta, obydwa bieguny połą- 
czająca linija musi tworzyć prosty kąt z równikiem, 
i ztamtądto rozchodzi się elektryczność po całem, 
zewnętrznem kole. — Utrzymują, iż może być z po­
żytkiem, jeśli po obu innych stronach pola druga bâ­
ter yja z cynku i węgla się ustawi, tak, iżby połą- 
czający ją drut prostym kątem z drutem galwani­
cznej bateryji się krzyżował. — Podobne elektryczne 
przyrządzenie może najwięcej 12 talarów kosztować, 
a trwa lat 10-15, jeśli się je zawsze po żniwach

wyjmie a na wiosnę znowu ustawi. W Szkocji przy 
téj próbie zebrano ze żniwa prawie 2 razy tyle, jak 
na inném równie rozległem polu, które na działanie 
elektryczności wystawione niebyło.— . W. D.

Szkodliwy wpływ światła na narzędzia stalowe. 
Doświadczono, iż promienie słońca przez dłuższy czas 
padając na stalowe lub żelazne narzędzia, tj. kosy, 
sierpy, noże, brzytwy, ilp. odhartowują takowe, a 
ostrze zupełnie niszczą, przyczém nadają im barwę 
niby przepalonego żelaza, błękitno mieniącą.—Rzecz 
osobliwsza, -a jednak zupełnie prawdziwa, chociaż 
naukowo nie wyjaśniona, że księżyc także nie jest 
wolnym od podobnego na stal wpływu ; tak np. piła 
jednę noc na jasnej pełni na promienie jego wysta­
wiona, popaczy się i pokrzywi do nieużycia.

Korzyści z uprawy słonecznika. Chodowanie 
słonecznika wielorakie przynosi korzyści w rolnictwie, 
i dla tego uprawa téj rośliny w Anglji bardzo się 
upowszechnia. — Zaledwo rozkwitła, podaje zdrój 
słodkiej wilgoci w licznych kwiateczkach, które z tego 
powodu od pszczół bardzo są nawiedzane. — Olej 
z ziarna wyciśniony, nietylko do doprawy potraw jest 
wyśmienity, ale również do malowania olejnego, mia­
nowicie do niebieskiej i zielonej barwy.—Ziarno sło­
necznika bardzo również przydatne do tuczenia dro­
biu. — Olej słonecznika do robienia mydła użyty, 
wyborne daje mydełka.— Bażanty ziarnem karmione, 
piękniejszych piór nabierają, — a mąka z ziarn mie­
lona najpiękniejsze i najpożywniejsze daje pieczywo.— 
Z łodyg i liści wydobywają, mianowicie w Chinach, 
bardzo delikatne włókno, często do wyrobów jedwa­
bnych domięszane. — W Anglji sadzą słonecznik po­
między ziemniaki. — Chiny produkują rocznie tysiące 
centnarów ziarna, z którego paszę, jedwab i olej 
robią., —

Środek pobudzający mleczność krów. Krowom 
które zaczynają się gorzej doić, trzeba dawać naczczo 
3 łóty sproszkowanego kopru włoskiego (Fenchel^) 
i 3 łóty sproszkowanego kopru zwyczajnego 
w pół kwarty letniej wody albo mléka. Gdyby po 
48 godzinach nie było znacznego skutku, to raz je­
szcze powtórzyć.

Rogowe pokrywki do zegarków. Dawne przy- 
słowiec, iemno jak w rogu; już teraz z trudnością da 
się zastosować, gdyż robią w Warszawie za 2j zło­
tego rogowe pokrywki do zegarków, zastępujące 
miejsce zwyczajnych szkiełek, przezroczyste równie 
jak one — a przeto dogodniejsze, iż są od stłu­
czenia bezpieczne. —

Tanie Światło. Obrać ususzony dziki kasztan, 
przewiercić go wr kilku miejscach i włożyć na 24 
godzin w olej, potem przeciągnąć mały w oleju ma­
czany knocik, puścić kasztan na wodę w rnałćm na­
czyniu, i zapalić knot w wieczór — a można być pe­
wnym, iż tego światła aż do rana wystarczy. —
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Porównawczy ayatem ałoneczny*
Astronom Nicholt w wydanej przez się księdze 

wykłada tak system słoneczny: „Weź kulę z lanego 
żelaza, która by miała w przecięciu 2 stopy i połóż 

na rozległej płaszczyźnie, a ta kula ma przedstawiać 
słońce.— Ziarnko gorczycy umieszczone od owej kuli 
o 82 stop wyobrażać będzie planetę Merkuryjusza|; 
groszek w odległości 152 stóp przedstawi Wenerę;— 
a drugi mało co większy położony w odległości 215 
stóp od żelaznej owej kuli—będzie to nasza kochana 
ziemia. — Marsa możesz wyobrazić sobie główką od 
szpilki w odległości 627 stóp od kuli;—a planety:Westę, 
Cererę, Paladę, Junonę, Cezareę, Prozerpinę, i inne 
asteroidy w odległości 500 stóp przedstawisz dro- 
bnemi ziarnkami piasku;—pomarańcza średniej wiel­
kości odległa o ćwierć angielskiej mili od tegoż cen­
tralnego punktu zastąpi Jowisza;— druga mniejsza 
jeszcze umieszczona o milę od kuli będzie Saturnem— 
a wiśnia o 2 mile planetą Uranem. — Ja zaś dodała­
bym jeszcze o 4 i ćwierć mili od owej kuli (trochę 
mniejszą wiśnię za teraźniejszego Neptuna, któren 
jest 600 przeszło miljonów mil od słońca odległym.—■

________ W. D.
Horeapondencja ze Lwowa.

Przeprosić mi najpierw wypada szanownych 
czytelników Gwiazdki za dłuższe milczenie; gdy 
znowu witam się z wami, szląc wam wiadomości |co 
ważniejsze z naszego grodu. — Najprzód wspomnieć 
winienem o pięknym narodowym pomniku, którym 
Lwów ozdobiony został. Jest to pomnik Stanisława 
Jabłonowskiego, kanclerza i hetmana koronnego. Po­
mnik ten długo w rumowisku zagrzebany, a staraniem 
p. Stupnickiego odszukany, stoi na wałach, które się 
odtąd „hetmańskiemi“ nazywają, w całej okazałości, 
z chlubą i dumą dzisiejszego pokolenia. Nie podobna 
tu skreślić wszystkich zasług hetmana, złożonych 
w 68 latach życia na ołtarzu zakłopotanej w tamtych 
czasach ojczyzny. Sąd krytyczny życia i zasług jego 
mieści się w historji; wspomnimy tu tylko, że przy 
dzielności oręża, prawości charakteru, pełni prawdzi­
wych cnót obywatelskich, był pierwszym z tych, 
którzy przyczynili się do zespolenia kościoła katoli­
ckiego z szysmatyckim, a tćm samem spoił dwa na­
rody bratnie węzłem miłości i przyjaźni. Jego życie 
bohaterskie jest to długi?szereg bitw, w których od 
najpierwszych lat młodości aż do końca prawie życia 
uganiał się za wrogiem. Lwów dwa razy od Turków 
i Tatarów obronił, za co mieszczanie w dowód wdzię­
czności jemu pomnik ten wystawili. — Równocześnie 
dowiadujemy się, że także pomnikrSobieskiego z Żół­
kwi ma być do Lwowa sprowadzony, i na jednym 
z placów publicznych wystawiony. Cieszymy się tą 
wiadomością, że przecież raz przyjdzie ta pora, gdzie 
pomnik zbawcy Niemiec i całego chrześciaństwa prze­
niesionym będzie z miejsca, gdzie ręce świętokradzkie 

nie wahały się obrzucić go błotem.—Prócz tego po­
mnika zbiera jeszcze hr. Alfred Wodzicki na wysta­
wienie trzeciego, a mianowicie dla jenerała Skrzy­
neckiego, w drodze składek publicznych; a zgroma­
dzone już 300 zł. czekają tylko gorętszego współ­
udziału. Nie wątpimy, bracia Szlązacy, że i wy, 
znajac czyny bohaterskie śp. jenerała, zechcecie 
rzucić grosz wdowi na ołtarz pamiątek drogiej na­
szej przeszłości.

Wspomniawszy o pomnikach narodowych, po- 
zwolicie, że wprowadzę, was do świątyni muz. — 
Teatr nasz, polski, odżył bardzo w ostatnich czasach 
i wzmocnił bardzo nasze biedne serca. Dosyć że 
wam wspomnę pamiętne z dziejów naszych imię. 
Imię to nosi synowicą Artura Zawiszy, Helena Za- 
wiszanka. Nie zdziwicie się, gdy do imienia chlub­
nie znanego dodam głos czysty, szkołę dobrą, uczu­
cie gorące, pojmujące, a raczej przenikające żywo, 
że Lwowianie, mimo posądzań nas o zniemczenie 
się, i mimo nęcących do wycieczek dni czerwcowych, 
nie mogli się oprzeć porywającemu dźwiękowi i mocy 
jćj śpiewu. Zda się, że głos panny Zawiszanki ma 
w sobie coś czarodziejskiego, który jakby różczką 
pobudzony, wszystkie serca zagrzewa, lub znowu tak 
spokojnie płynie, iż mimowolnie przypomina modlitwę 
nakazującą wierzyć, miłować i ufać w lepsze życie. 
—Z kolei przychodzimy, do" wystawy obrazów, która 
pod kierunkiem dam stowarzyszenia św. Wincentego 
a Paolo otworzona została na cel tegoż zgromadze­
nia. Przyprowadzenie zaś do skutku tej wystawy, na­
leży się głównie księżnej Sapieżynie. Wystawa cała 
składa się z 295 prac, które po największej części 
są pędzla krajowców, a między temi najwięcej 
zwracają na siebie uwagę dwa obrazy, tj; „powrót 
po napadzie Tatarów“ i „zgon Czarnieckiego.“ — 
Z życia literackiego niema dziś wiele do wspomnie­
nia. W’ielkie jednak zajęcie wzbudziły „Listy z pod 
Lwowa“ Kornela Ujejskiego, wychodzące w dzien­
niku literackim.

W końcu trudno jeszcze nie wspomnąć o coraz 
bardziej budzącćm się życiu, które się także w stroju 
narodowym okazuje.—Jarmark czerwcowy jest wcale 
nieznaczący. Kupcy, a raczej okpigrosze zagra­
niczni, nauczeni już nieco swém przykrćm doświad­
czeniem tamtego roku, nie raczyli odwiedzić nas już 
w tak licznym zastępie jak poprzedzających lat, i za 
bezcen, a nawet prawie z miłosierdzia sprzedawać 
nam swe wyroby; przekonali się bowiem, że pan’ 
Polak przyszedł już do poznania i nie wszystko już 
„kupi.“ — Nareszcie należałoby wspomnieć jeszcze 
o tegorocznych wyścigach, lecz wymienię tylko ko­
nie, które nagrody otrzymały. I tak w pierwszym 
dniu odniósł nagrodę 1000 zł. koń hr. Władysława 
Dzieduszyckiego ; w drugim biegu koń p. Cieleckiego 
a mianowicie 300 dukatów w złocie i połowę wkła— 
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dek, a zatem około 2C0C złr.; w trzecim biegu oficer­
skim wygrał rotmistrz od huzarów parę pistoletów; 
a w ostatnim zaś biegu oficjalistów prywatnych koń 
p. Jana Krzyżanowskiego 60 dukatów, p. Chobrzyń- 
skiegu Marjana 20 duk. i p. Chobrzyńskiego Józefa 
10 dukatów.

Jura i Jánek

Jura. Jesteś ty Cieszyniák?
Jánek. Baićech jest! A cóż?
Jura. Nie wiesz, co w tym roku mámy za 

pamiątkę?
Jánek. No coż takiego?
Jura. Latoś jest temu prawie—tysiąc i pięć­

dziesiąt roków, — co Cieszyn stoji.
Jánek. Tysiąc — i — pięćdziesiąt ! —
Jura. Tak, tak, — na około nie masz tak 

dáwnego miasta, jako nasze.
Jánek. No pierwej to tu snáci same lasy były.
Jura. Przed tysihc i pięciomadziesiąt lát, to 

sie tu zebrali trze bracia, książęta polscy; — a 
nazywali się Bolko, Leszko i Cieszko, — tych ojciec, 
król polski, u ysłał do świata, każdego w inszą stronę, 
aby poznali, jakie kandy są kraje i národy; i tak po 
długim wandrze tu sie znowu na tein miejscu zeszli, 
nad dobrém zdrzołem, kiere po dziś dzień „bracką 
studnią“ nazywamy, i tak sie z tego radowali a cie­
szyli, że tu na pamiątkę miasto zbudowali, i Cieszy­
nem go mianowali; a temu nejmłodszemu z tych ksią­
żąt, Cieszkowi czyli Cieszymirowi, tak sie tu upo­
dobało, że tu potem mieszkał.

Jánek. Toby sie nśleżało, żeby miasto te 
ważną pamiątkę tak obchodziło, jak insze pamiątki 
obchodzą.

Jura. Nieboszczyk ojciec mi rozprawiali, jako 
tu wj roku 1810ym, kiedy Cieszyn práwie był tysiąc 
roków stary, wielką sławność odprawiali w święto 
Maryji Magdaleny.

Jánek. To trafiło na odpust; — a w tym roku 
nie będą zaś też odprawi'ć?

Jura. Była snáci rzecz o tém, ale zaś to za­
snęło.—Jeny wiesz, to mie nejoardziéj mierzi, że ta 
bracka studnia, taka zacna parni |tka dlá Cieszyna, 
w takiém teraz jest zaniedbaniu i w takiéj niesnádze.

Jánek. Baić, — tam była dycki nejlepszá 
woda z całego miasta, i była do koła miasta pie- 
knemi kratami otoczona, jak kapliczka, a teraz roz- 
tomajty gizd do niej ścieka.

Jura. Bo żaden na nią nie pamięta.
Jánek. Szkoda, że też o takowe pamiątki 

nie dbaja, — jako a i tą wysiadkę w pokojowym o- 
grodzie skasérowali, w kierej przed 80 roków legaci 
od różnych potentatów ugodę zrobili.

Jura. Baić też tam i ta bardzo nie zawadzała, 
ale ważniejszą jest przece ta bracka studnia, i tąbych- 
my mieli zachować w uczciwości, a to se tak roz­
myślam, żeby na tę iOoOtą rocznicę Cieszyna choc tela 
sie dało zrobić, coby tę bracką studnię odnowili.

Janek. Szak, a kiedy sobie rozpomnę, jako 
ten dobry paterek nasze miasto oksztśłcił, co na 
ozdobienie posągów świętych zdobiących rynek i 
ulice tela nałożył, za co mu wszyscy są powdzię- 
czni, żeby sie może też kto nalezł, coby na bracką 
studnię ofiarował.

Jura. No, na to sie nie można spuszczać, ale 
pokńżmy, żechmy prawdziwi Cieszyniácy, a zróbmy 
tak: poskładejmy sie, a dejmy ją przywieść do po­
rządku.

Jánek. No já zaráz dám szóstkę, —to mász.
Jura. A já dám dwie szóstki, — to już będą 

trzy szóstki, — a teraz wiesz co? zaniesemy to do 
szporkasy, a zaproszemy też inszych, coby też skła­
dali, a tik zbierejmy aż uzbieramy sumę, coby na to 
wystarczyła.

Jánek. Tyś to mądrze wyszpekulowńł, je­
kány kogo u widzę, to mu nie dám pokoja, póki co 
małowiela nie dá.

Jura. A i se dámy książeczkę ze szporkasy 
wystawić, coby nám do niéj zapisowali, wicia kto dał.

Janek. Wiwat! tysiączno - pięćdziesiąta ro­
cznica Cieszyna!

Rozmaitości.
— Mogiła Kościuszki przy Krakowie, wielka 

pamiątka narodowa, po różnych naprawach od roku 
1852 przedsiębranych, na co 6,115 zł. nałożono, na- 
koniec temi dniami ozdobiona została kamieniem na 
wierzchu jej postawionym i noszącym zwięzły napis 
„Kościuszce“. Już senat rządzący wolnego naówczas 
miasta Krakowa, przy sypaniu mogiły był postanowił 
wystawienie tegoż kamienia na wierzchu mogiły; lecz 
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wtedy nie można było tego wykonać, iż ziemia nie 
była jeszcze dosyć spójna. Kamień na mogile tej po­
stawiony, jest to granit umyślnie z Karpat z Zako­
panego sprowadzony. —

— JCMość raczył mianować Fml. barona Sok- 
czewicza banem Kroacyi i Sławonji. —

— Obliczono już wydatki państwa na rok 1861. 
Z tego wykazuje się na potrzeby zarzadu cywilnego 
102 do 103 miljonów zł., na potrzeby wojska 83 mi- 
Ijony; na roczny procent od długów państwa wyno­
szących 2500 miljonów, zaś około 94 miljonów zł. — 
Przychody na rok 1861 obliczono na 325 i pół mi­
ljonów zł.

— Dzienniki ostrzegają, że znajduje się w o- 
biegu wiele banknotów reńskowych fałszywych foto­
graficznie podrabianych.

— Pisma warszawskie donoszą o pogrzebie Ka­
tarzyny Sowińskiej, który się odbył dnia 9. czerwca 
z najwyższemi oznakami współczucia ludności war­
szawskiej. Zmarła była wdową po półkowniku So­
wińskim, który został jenerałem r. 1831, i poległ 
śmiercią bohaterską przy obronie Woli, w kościółku 
podczas szturmu na Warszawę, d. 7. września. Po­
została po nim wdowa, dożyła lat 85. I od dawna 
nie widziano w Warszawie tak wielkiego orszaku 
pogrzebowego, jaki ją odprowadzał. Przeszło 20,000 
ludzi oddawało jej tę cześć ostatnią. Z cmentarza mnó­
stwo osób udało się na Wolą, i tam mogiłę zmar­
łego jenerała uwieńczono kwiatami. Zmarła jenera- 
łowa, była powszechnie szanowaną nie tylko dla pa­
mięci męża, ale i dla własnych cnót swoich.

— Obywatelstwo Podolskie (gubernji podolskiej_) 
bierze bardzo czynny udział w sprawach krajowych. 
Szlachta podolska uchwaliła na ostatnich wyborach 
w r. 1859, by złożyć na fundusz muzycznego za­
kładu Warszawskiego po 300 rś. z każdego powiatu 
jako jednorazową wkładkę; a po lOOrś. rocznie prze­
znaczyć dla rzymsko-katolickiego seminarjum w Ka­
mieńcu. Marszałkowie powiatowi (z wyjątkiem dwóch) 
uchwalili po 300 rś. z każdego powiatu na roczną 
zapomogę dla teatru Kamienieckiego.

— W prowincjach zachodnich państwa rosyj­
skiego, gdzie dawniejszą szlachtę tak nazwaną za­
gonową, za rządów cesarza Mikołaja wpisano do 
klasy mieszczan (jednodworców), zakazano na przy­
szłość karać cieleśnie bez przyzwolenia sądu wyż­
szego. —

— Na zjeździć z cesarzem Napoleonem w Ba­
den-Baden w d. 15—18 bm. odbytym, znajdowali się 
następujący panujący niemieccy : Książę rejent pru­
ski, król bawarski, król saski, król wirtemberski, 
król hanowerski, W. książę badeński, W. ks. waj- 
marski, W. ks. heski, ks. koburgski, ks. nassauski.— 
W. książę badeński jako gospodarz przyjmował każ­

dego w dworcu kolei żelaznej. Cesarz Napoleon 
przyjechał po cywilnemu ubrany, zaezém i wszy­
scy inni monarchowie pokazywali się w cywilnych 
sukniach.

— Znany ogrodniczy zakład w Frauendorfie 
w Bawarji sprzedaje laskowe orzechy czworogranne, 
które jakiś angielski ogrodnik wychodował i rozmno­
żył. Owoc na gałęziach wygląda, jakby kto kostki 
do nich poprzypinał, a przy tern ma mieć smak wy­
borny, i godzien jest rozpowszechnienia.

— W Niemczech jest zwyczajem, z każdą wio­
sną wyzbierywać chrząszcze, co według ogólnego 
zdania wielce wpływa na gospodarstwo kraju. Wtym 
roku zebrano w jedném udzielném księstwie Reiss 
(niewielkićm, bo mającćm ledwie kilkanaście mil obję­
tości) 1.021 mierzyć chrząszczów, które zawierały 
około 1' miliona sztuk tego owadu. Za każdą ćwierć 
płacono zbieraczom po ośm feników.

— W Belgji było zeszłego roku hawierzy (gór­
ników) zatrudnionych w kopalniach węgla 73,850. 
Ci wydobyli w ciągu roku 8,925.714 beczek węgla, 
w cenie 103,377.121 franków.

— W pobliżu Nantes we Francji, w gminie 
Guerande żyje pasterz, liczący 67 lat, który z potrój­
nego małżeństwa ma 32 dzieci, a mianowicie 25 sy­
nów i 7 córek, i stał się nawet szwagrem jednego 
z synów swoich, bo trzecia jego żona, jest siostrą 
synowej.

— W Kadyksie Arab pewien, znajdujący się 
w tamecznym lazarecie, zdawał się nakłaniać na­
mowom księży, którzy go nawrócić chcieli. Właśnie 
kiedy już niemal przystawał na przyjęcie chrztu, 
rzucił się ze sztyletem na chorych, 18tu ich poranił 
mniej więcej ciężko, a potem skoczył do drzwi. Stróże 
lazaretowi i policjanie poszli za nim w pogoń, a po­
nieważ nie chciał się poddać, przeto go zastrzelono.

— Ze wschodu doszła smutna wiadomość, że 
w okolicach Libanu wybuchło zaburzenie między mu­
zułmanami, którzy 30 wiosek chrześciańskich z zie­
mią zrównali, i muzułmanie łącznie z wojskiem wy­
cięli w pień chrzcściańską ludność w Sydonie. —

— (Gramatrop^) Dzienniki francuzkie podają 
nam wiadomość o nowym wynalazku, zwanym Gra- 
matrop. Wynalazca Gramatropu p. Mathieu jest 
nauczycielem szkół publicznych w dep. Indre et 
Loire. — Gramatrop jest to przyrząd ułatwiający i 
uprzyjemniający naukę czytania ; składa się z tablicy 
w kształcie niby sceny, na której litery alfabetu po- 
jedyńczo lub w głoski połączone, za pomocą pe­
wnego mechanizmu poruszają się w dane miejsca 
jak marjonetki. Te 24 głosek nie są już mechani- 
cznemi znakami, ale niejako żywemi osobami, wyko- 
nywającemi swoje role w rozmaitych naiwnych po­
wiastkach i bajeczkach. To ruchome widowisko po­
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ciąga wzrok, rozwesela umysł i obudzą uwagę dzie­
cięcia, które uczy się bawiąc na kolanach matki. 
W 40 lekcjach można nauczyć się za pomocą tego 
przyrządu czytać, rachować i poznawać noty muzy­
czne. Te kilkadziesiąt lekcyj zajmie parę miesięcy, a 
nauka tak ma być przyjemna, że każdy umiejący 
czytać powinien żałować, że się nie uczył za po­
mocą tej nowej metody.

f — Na wyspie Islandji, w północnym Oceanie, 
zaczęła góra wulkaniczna Katla wybuchać ogniem.— 
Jest to ciekawe widowisko. Góra bowiem pokryta 
jest odwiecznym lodem i śniegiem, i tak podcza8 
wybuchu jej powstaje straszliwa walka lodu z o- 
gniem.—Najgroźniejszy wybuch był w r. 1756, w któ­
rym i miasto Lisbona w Portugalji, przez trzęsienie 
ziemi zburzone zostało. —

— Kolej galicyjska, na 28 milowej przestrzeni, przyniosła 
w ciągu maja 223,134 zł. dochodu, od przewozu 21,822 osób i 
628,578 centnarów ciężaru. — Począwszy od nowego roku, prze­
wieziono na niej 97,992 osób i 2,403,224 centnarów ciężarn. co 
przyniosło razem 856,810 zł. dochodu. — W maju wynosił więc 
dochód na milę 7965 zł. Kolej ta jest przeto jedna z lepiej opła­
cających się w monarchji. —

— W dniu 18bm. otwarta wystawa rolniczo-gospodarska 
w Krakowie, była bardzo okazałą, bo nadesłano bardzo wiele 
przedmiotów, i zwiedzanie jej było bardzo liczne. — Próba z źni- 
wiarl ą p. Podlagzeckiego przedsięwzięta wypadła dość pomyślnie.—

— D. 20 otwarto szkołę rolniczą w Czernichowie. —
— Prazkie nowiny pisza. że duchowne przełożeństwo ga­

licyjskie zamówiło u pana Szamala posiadacza szkółek drzew 
owocowych w młodej Bolesławie w Czechach, wielką liczbę drze­
wek dla szkół wiejskich. W jednej z dyecezyj 'galicyjskich już 
jest 30 szkół zajmujących sie chodowią drzew owocowych, a 
około 400 szkół ma być wkrótce w ten sposób urządzonych.

— W Multanach i południowych prowincjach Rosji, znown 
szarańcza zrządza wielkie szkody. Środki przedsiębrane do wy­
gubienia jej podczas wiosny nie przyniosły pożądanego skutku.—

— Rząd pruski ułożył się z rządem rosyjskim o kolej 
z Królewca do Wilna, która połączy Berlin z Petersburgiem, 
gdyż Królewiec z Berlinem już jest połączony, w Wilnie zaś kolej 
ta zejdzie sie z linją warszawsko-wilcńską. —

— Towarzystwo angielskie Tom. Page otrzymało od rządu 
tureckiego pozwolenie na budowlę kolei żelaznćj z Konstantynopola 
do Belgradu w Serbji, gdzie zetknie się z austrjackiemi. —

Wiadomości piśmiennicze.
— P. Moniuszko wykończa nową operę p. n. „verbum no­

bile“ do osnowy Chęcińskiego. —
— Wilhelm Randa, nczeń politechniki w Wiedniu testa­

mentem 6. lutego b. r. zapisał tysiąc złotych reńskich w śrebrze. 
za napisanie najlepszych dramatów historycznych, z dziejów cze­
skich. W skntek tego, Gazeta Rządowa Wiedeńska ogłosiła kon­
kurs, na który na ten rok przeznaczone zostały 400 zł. za naj­
lepszą tego rodzaju dramę, a 100 zł. na akoessit. Termin ozna­
czony na 11 lutego 1863 r. Jeżeliby zaś nadesłane prace nie 

okazały sie godne otrzymania nagrody, konkurs zostaje ten sam 
na rok następny.

— Macica ilirska w Zagrzebiu ma obecnie kapitału użytek 
przynoszącego 21,945 zł.—a oprócz tego w zapisach jeszcze nie- 
uiszczonych lub w pieniądzach nie ulokowanych 13,545 zł. —

— Komitet rosyjski Kisielewa, utworzony w Petersburgu 
przed kilka laty, pracuje niezmordowanie nad podniesieniem sta­
nu włościańskiego tak pod względem moralnym jak i religijnym. 
Nagradzając w zeszłym roku znaCLną premią dziełko opowiada­
jące popularnie powieści biblijne, rozpisał teraz dwie nagrody 
jedną na 300, drugą na 2000 rubli, za napisanie dziełka gospo­
darczego dla ludu. —

58 Cieszyna.
— W zeszły czwartek, dzień ś. Alojzego, patrona szkół, 

urządzili nauczyciele tutejszej szkoły głównej i niższo-realnćj, 
jak i w poprzednich latach zabawę dla młodzieży, która się po 
południu tćgoż dnia na pięknej łące pobliskiego gaja Grabiny od­
była.—Przyjemnie było patrzeć, na wesołą młodzież, która z mu­
zyką preparandystów wyruszywszy z miasta, i zdążywszy na plac, 
rozpoczęła swobodne gonitwy, lub o zawód wyłaziła na gładkie 
blisko 12 sążni wysokie drzewo, albo znown skupiała sie w kółka, 
wykonywając śpiewy czterogłosowe pod kierunkiem swych nau­
czycieli. Przytćm zachowywała się w najwzorowszym porządku, 
i na dany znak zgromadzała się na swe stanowiska. — Rozumió 
się, że do tej zabawy przyłączyli się i bardzo liczni mieszkańcy 
miasta. —

— VV lesic Grodziskim pana Gocha zastrzelono przeszłego 
tygodnia wielkiego jelenia.

— W' niedzielę d. 24 bm. rozpocznie się na tutejszej strzel­
nicy strzelanie do kurka. —

— Ponieważ zaraza bydła w Galicji całkiem znikła, po­
zwolono znowu pędzenie bydła przez Śląsko do Morawy na stacje 
Mistek i Morawską Ostrawę. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 16. Czerwca: pszenica 5zł. 33kr. 
żyto 3 zł. 58 kr., jęczmień 3 zł. 15 kr., owies 1 zł. 60 kr. 
ziemniaki 1 zł. 50 kr. masło 42 kr.

lui a d o ni i e n i e.

KANTOR WEKSLARSKI

€. K. GDttona Ôtfjülera
w Opawie na Wyższym rynku L. 158.

zakupuje i sprzedaje
papiery rządowe i przemysłowe, 

akcje bankové i kolei żelaznych, 
losy pożyczkowe rządowe i prywatne

jakoto: losy zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, towa­
rzystwa parowćj żcglngi na Dunaju, pożyczki miasta Tryestu, 
tndzież: losy księcia Esterhazego, ks. Salm-Reiferscheida. księ­
cia Palffyego, ks. Windischgrätza, ks. Clary, hrabiego St. Génois; 
hr. Walďstein-Wartenberg, hr Keglewicza; listy dochodowe me- 

djolańsko-komskie itd. itd.
zakupuje i sprzedaje

krajowe i zagraniczne pieniądze złote i śrebrne; 
wymienia kupony i kwity

po naj mierniej szćm obliczeniu.

Plany losowania i listy ciągnienia mianowanych papierów lote­
ryjnych są do przejrzenia k. żdego c_asu.

Wszelakich objaśnień udziela się najochotnićj, zlecenia za­
miejscowe za nadesłaniem należytości franco, uskuteczniają się 
ze zwrótną pocztą.

Drukiem i nakładem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



Hier 26 Cieszyn dnia 30. Czerwca Rok 1860.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierdr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Ogłoszenia
Pismo dis, usiuki, przemysłu i zabawy • przyjmują «ę za opłatą od 

wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stoplo 
wéj p‘. 3'1 kr. w. a. za każ-

WW «»«1 <*<>  SlObota. dorazrwe imieszczenie.

Rocznik Xïïlsty

Ks. Piotr Skarga Pawęzki.
Ksiądz Fabjan Binkowski kaznodzieja, mówi o 

Skardze : „Nie rychło Polska nasza obaczy takiego 
kaznodzieję, któryby trzymał w ręku serca ludzkie i 
obracał niemi jak chciał, przez dziwną i jemu tylko 
daną wymowę. Płynęły złote słowa z ust jego; jako 
Grecja wspomina, swego Jana, Włochy Piotra, tak 
Polska wspominać może przez długie ezasv Piotra 
Skargę złotoustego, dla wdzięcznej, słodkiej, złotej 
prawie wymowy jego.“

Pokorny jak szczery chrześcianin, skromny jak 
prawdziwy uczony, ten znakomity kapłan, mówca i 
polityk, nie zdawał się zgadywać wielkiej przewagi, 
jaką miał na dworze Zygmunta III, bo jéj nigdy na 
osobistą korzyść, ani na żadne intrygi nie używał.

„Ludziom prostym i ubogim, mówi dalej w jego 
mowie pogrzebowej Birkowski, zawsze ucho łaskawe 
i poradę dawał, a gdy go wielcy panowie o przyczynę 
do króla prosili, dziwnie się frasował i jak mógł 
wymawiał.“

Nie rad przebywać wśród przepychu pałaców', 
mieszkał zawsze w skromnej celi. Gdy kto wszedłszy 
do jego izby dziwił się jéj ubóstwu i mówił: „nie 
takie mieć powinien mieszkanie kaznodzieja królewski“ 
— „ale takie ubogi zakonnik“ odpowiadał Skarga. 
Lat dwadzieścia cztery ten urząd kaznodziei spra­
wował, lubo się od niego dla sił starganych na starość 
wyprosić pragnął. Skarga mówił śmiało, nie schle­
biając występkom i wadom ówczesnym, z chrześciańską 
wszakże wyrozumiałością. Sam tylekroć obrzucany 
obelgami, nikomu nie zrobił najmniejszej przymówki. 
Po jedném ze swych kazań był zelżony policzkiem 
od młodzieńca, który sądził że*  kaznodzieja jego po­
stępowanie naganiał; król Zygmunt rozgniewany chciał 
śmiercią ukarać zuchwalca, lecz Skarga ze łzami 
życie jego i przebaczenie winy uprosił. Raz nasadzeni 
przez pewnego pana siepacze, czekali go na drodze 
żeby porwać i utopić: Skardze przyszła nagle myśl 
żeby zajść do pańskiego dworu i tern się ocalił. Pan 
ów co kazał nań czatować, zmieszany jego zjawie­
niem się u siebie, przyjął go gościnnie i rozstali się 

po przyjacielsku. Gdy go namawiano, aby podług 
ówczesnego zwyczaju pisał po łacinie, odpowiedział, 
że Polakiem będąc, dla Polaków tylko żyje, myśli i 
pisze. Kazania też jego i mowy pogrzebowe pozostały 
nam jako najpiękniejsze wzory języka, prawdziwej 
pobożności i miłości dobra narodowego.

Zachwyca nas jasny pogląd na sprawy krajowe 
i duch w nich proroczy, ogrzewa ciepło serdeczne 
z każdego słowa wiejące, mile dźwięczą uszom na­
szym jędrne wyrazy, starej ojców naszych mówy. 
Kiedy narody, co nas dziś wyprzedziły na drodze 
cywilizacji, miały język jeszcze bardzo niewykształ­
cony , język Skargi z początków XVII wieku, tak 
jest piękny i czysty, że dzisiejszych pisarzy zawstydzić 
może. „Chceszli zostać dobrym kaznodzieją (mówi 
biskup Woronicz) czytaj Skargę — filozofem? czytaj 
Skargę—dziejopisem? czytaj Skargę—chrześcianinem? 
czytaj Skargę. Skarga jest wszystkiém dla wszystkich.“

Wiadomo, że przydomek Skargi został mu dany 
z przyczyny, że dziad jego często się uskarżał przed 
Januszem księciem mazowieckim, i taką od niego raz 
odebrał odpowiedź : „Zawsze się uskarżasz miły Pa­
węzki, moglibyśmy cię Skargą nazwać.“

Nasz Piotr, urodzony w Grójcu pod Warszawa, 
w siedemnastym roku skończywszy szkoły, oddany 
został do krakowskiej akademji, gdzie wkrótce otrzy­
mał stopień doktora filozofji. Potem jako nauczyciel 
udał się z Janem Tęczyńskim do Wiednia, zkąd 
wróciwszy wstąpił do stanu duchownego, a następnie 
w Rzymie oblókł suknię Jezuitów. Jedném z dzieł, 
które imię jego wdzięcznej pamięci wieków potomnych 
podały, jest założenie Arcybractwa Miłosierdzia i 
Banku Pobożnego. Po dziś dzień lud krakowski przy­
chodzi w złej doli po pożyczkę, która mu zostaje u- 
dzielona bez żadnego wynagrodzenia, jedynie na 
fanty nieco wyższej wartości, pozostające w staran­
ne m zachowaniu , dopóki właściciele nie przyjdą u- 
pomnieć się o nie. Sale banku pobożnego są to po 
większej części składy korali lub niepotrzebnej przez 
lato zimowej odzieży, które po zbiorach jesiennych, 
gdy miną ciężkie chwile, odbierają pożyczający, ocaleni 
w ten sposób od nędzy i chciwości lichwiarzy.
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Roku 1844, członkowie Arcybractwa Miłosier­
dzia , położyli świętobliwemu założycielowi swemu 
skromny czarny kamień z napisem jego zasługi przy­
pominającym, w kościele świętego Piotra i Pawła 
w Krakowie, gdzie jego zwłoki złożono 1613 roku.

Piotr Skarga, pozostanie w kościele jako jeden 
z jego filarów, w historji jako człowiek streszczający 
w sobie najpiękniejszą stronę ducha narodowego, 
ducha ofiary i miłości, poezja umieści go na pierwszym 
planie, najcudowniejszych barwą i prostotą obrazów 
Swoich. (Z dziełka „Obrazki z życia świętobliwych i bogo­

bojnych Polaków i Polek, przez Jozefe Smijiclsk^.)

Welehrad.
Godzinę od Hradziszcza na Morawie, w powabnej 

dolinie, ze trzech stron wzgórkami zamkniętej, a tylko 
ku wschodowi wązko się otwierającej, jest niewielka 
wioska Welehrad. Podróżujący temi stronami niechaj 
nie żałuje małego zboczenia z drogi, by zwiedzić to 
miejsce w historycznym i religijnym względzie pamiętne.

Welehrad był niegdyś głównćm miastem rze­
szy wielko-morawskićj, obejmującej nie tylko dzisiejszą 
Morawę i całe górne Węgry, ale też inne jeszcze 
kraje utrzymując j w odwisłości, mianowicie Czechy, 
a jak się zdaje także część krajów na północnej 
stronie Karpat. Jak ta rzesza, tak też jej stolica 
zburzona została r. 907 przez Madziarów ze wschodu 
przybyłych. Przestrzeń czworograniasta, blisko 40 
sążni długa i tyleż szeroka, wkoło okopami otoczona, 
i dotąd w uściech ludu „Hrádek“ nazywana, wska­
zuje podróżnemu miejsce, gdzie niegdyś stał gród 
Swatopłuka, króla wielkomorawskićj rzeszy. Wiele 
innych zabytków z onych czasów, np. tak nazwany 
stolec królewski, kaplica św. Klemensa pod Buchlo- 
wem, złota studzienka, szczególniej wielkie sklepy 
podziemne i mury fundamentowe, ciągnące się aż 
blisko Hradziszcza, wskazują, jak daleko rozpościerała 
się ówczesna stolica Wielkiej Morawy.

Pamiętniejszym wszakże jest Welehrad we 
wrzględzie religijnym; jest on jakby Betleemem mo­
rawskim, z którego wyszło światło chrześciaństwa 
dla Morawy i innych Słowian. Tu to było, gdzie 
dwaj bracia, ŚŚ. Cyryl i Metod r. 863 króla Swato­
płuka ochrzcili, i pogańskim jeszcze naówczas Mo­
rawianom ewangielję świętą opowiadać poczęli. Dotąd 
pokazują na Welehradzie tak zwaną kaplicę św. 
Cyryla, stojącą na miejscu, gdzie św. Cyryl pierwszą 
świątynię chrześciańską wystawił, w której słowo 
Boże głosił.—A jak dla Morawy, również dla Czech 
jest Welehrad kolebką wiary chrześciańskićj, gdyż 
tu książę czeski Borzywoj przyjął chrzest od św. 
Metoda, a co ten książę i małżonka jego Ludmiła 
dla rozszerzenia wiary chrześciańskićj w ziemi swojej 
uczynili, o tern świadczy historja.—Ztąd rozszerzyło 
s <*  także chrześciaństwo w Węgrzech, i przeniosło 

się równocześnie do Polski, gdy książę Mieczysław 
poją wszy za żonę księżniczkę czeską, Dąbrówkę, 
przyjął'z nią i wiarę chrześciańską r. 965, zaczćm 
kazał wszystkie bałwany zburzyć.

Pamięć i nabożna cześć dla tego miejsca, nie 
wygasła dotąd u ludu morawskiego, i przez cały rok 
uridzieć można liczne zaztępy pątników pod przewo­
dnictwem swych księży zdążające na ono miejsce. 
Również u książąt i królów czeskich było to miejsce 
w poszanowaniu. Gdy książę Brzetysław po wypę­
dzeniu Madziarów z Morawy, przyszedł w to miej­
sce, gdzie dawniej stał Welehrad, rozpłakał się, i 
ze zdobyczy odniesionych na Węgrach kazał tu od­
nowić świątynie; prócz tego założył probostwo be­
nedyktyńskie w Spityniowie. Dotąd znajduje się 
w pobliżu wieś tegoż nazwiska, które otrzymała od 
syna Brzetysłaiyowego Spitygniewa. Następnie zaś 
na tćmże miejscu, które nieomylna tradycja za miej­
sce starego Welehradu wskazywała, zbudował mar­
grabia morawski Władysław r. 1190 klasztor dla 
zakonu cysterskiego, i obdarował go bogatemi fun­
dacjami, które król czeski Otakar r. 1202 potwier­
dził. — Teraźniejszy kościół zbudowany był r. 1721 
przez opata Florjana Morzy na. Gdy w r. 1783 za 
cesarza Józefa II klasztor ten został zniesiony, od 
tej doby opustoszała i pamiętna świątynia.

W r. 1863 będzie na Welehradzie obchodzony 
1000 - letni jubileusz na pamiątkę, że tu śś. Cyryl i 
Metod, przyszedłszy do Morawy r. 863, ewangielję 
św. opowiadali. Ponieważ pącie na Welehrad są u- 
lubione u ludu morawskiego, spodziewać się tedy 
należy że ów jubileusz, mający trwać cały rok, bę­
dzie bardzo świetny. Do życzenia jest, żeby do tego 
czasu bazylika Welehradzka odnowiona być mogła, 
w którym celu tamtejszy pleban rozesłał wezwania 
o dobroczynne wsparcie. H.

Gospodarstwo.
Ty! co światem rządzisz i masz wszędzie oko, 

Racz mię natchnąć twoją mądrością głęboko ! 
Żebym tak też rządził, jak Ty światem rządzisz, 
I nigdy nie błądził, tak jak Ty nie błądzisz. 
Bo chociaż nasz rozum jest bardzo ułomny, 
I dla tego człowiek powinien być skromny, 
Nigdy nie rozumieć, że jest doskonały, 
Nie pragnąć w tej mierze nigdy wielkiej chwały : 
Przecięż kiedy mu Ty mądrości udzielisz 
I do gospodarstwa w rządzeniu ośmielisz, 
O tyle jego czyn będzie doskonały, 
Ile się zasadza na mądrości cały!

Uczysz nas przez pszczoły i przez mrówki twoje, 
Jak każdy zapasy mieć powinien swoje;
By nas się rozrzutność nigdy nie trzymała, 
Lecz zawsze oszczędność z nami zostawała. 
Kiedy jakie kary spuszczasz na nas z nieba,
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Dajesz nam tern poznać, ie nam baczyć trzeba, 
Iż wszystko, co mamy, jest nam pożyczane 
1 tylko na bardzo krótki czas nam dane; 
Byśmy jak dzierżawcy tego używali, 
A z tego rachunek Tobie oddawali.

Jak tylko Bóg widzi, że się źle rządzimy, 
Ze nam powierzony majątek niszczymy, 
Zaraz nas powoła do rachunku zdania, 
Aby nas od tego wstrzymał rozrzucania. 
Wtenczas nas dotyka jakąkolwiek karą, 
Byśmy gospodarstwa używali z miarą, 
Byśmy się spostrzegli, że się źle rządzimy, 
Ze naszym rozumem już grubo błądzimy ; 
Byśmy do mądrości boskiej powrócili 
I w gospodarstwie się podług niéj rządzili. 
Jeśli nas ta kara jeszcze nie poprawi, 
Wtenczas do nas wkrótce drugą Bóg wyprawi, 
A dalej i trzecią, czwartą, coraz więcej, 
Aby na« poprawił z błędów jak najprędzej !

A jeśli na kary po sobie idące 
Mamy już aż w skałę serce się mieniące, 
Na przestrogi Boga jesteśmy głuchymi 
I na znaki z nieba bywamy ślepymi : 
Słowem, jeżeli juz na Boga nie dbamy, 
Lecz tylko nam samym zbytnie zaufamy, 
Sądząc, że się w nasze rządy Bóg nie miesza; 
M tenczas juz z ostatni/, karą Bog pośpiesza, 
Pragnąc jeszcze swoję rękę nam podawać, 
By nas z najgłębszego upadku dostawać! 
A jak na ten piorun już najokropniejszy 
Nasz błąd w gospodarstwie jeszcze się nie zmniejszy; 
Odtąd, jeśli Pan Bóg naprzód przewiduje, 
Źe się nasze serce już nie poprawuje, 
Zostawia nas samych już na potępienie, 
Bośmy utracili na zawsze zbawienie!
A gdy się grzesznikom wciąż dobrze powodzi, 
Znak że z nimi szatan ku piekłu uchodzi! 
Bo dopóki grzesznik kary otrzymuje, 
Dotąd go Bóg jeszcze dźwignąć obiecuje!

0! karzże mię, Boże! ile razy widzisz, 
Ze grzechy popełniam, któremi się brzydzisz, 
W mojéin gospodarstwie przyślij mi anioła, 
Który mię z twej łaski od błędów odwoła.

Ks. Wincenty Kraiński.

Urywki z nauk przyrodniczych.
I. Wpływ światła na świat roślinny i zwierzęcy

Niewyczerpane źródło, z którego wszystkie or­
ganiczne istoty czerpią życie i utrzymanie, które od 
tyle tysięcy lat swe dziwne na wszechświat wywiera 
skutki, nazywamy światłem. Niezmiernie wielki jest 
jego wpływ na świat roślinny. Widzimy bowiem tam, 
gdzie się światło w największej znajduje pełni, n. p. 
w krajach tropikowych najrozkoszniejsze i najpiękniej 
ubarwione rośliny. Najpiękniejsze drzew a, najpyszniej- 

sze kwiaty, najbujniejsze trawy znajdują się jedynie 
w gorących strefach, a gdy je mozolnie w nasze n^ 
światło uboższe strony przeniesiemy, poznamy nie­
bawem po skarłowaceniu, któremu w naszych bota­
nicznych ogrodach i cieplarniach podpadają, (chociaż 
im ten sam rodzaj ziemi, ten sam stopień ciepła jak 
w' ich ojczyźnie sztucznie udzielimy) że tylko światło 
ich ojczystym stronom właściwe ową naturalną pięk­
ność udzielić im jest w stanie. Rośliny, które w pi­
wnicach lub w’ innych jakich ciemnych miejscach 
trzymamy, więdną z czasem zupełnie. Wpływ świa­
tła na rośliny objawia się również dobitnie w skłon­
ności, którą te ostatnie ku niemu okazują. Roślina 
w c eninćj przestrzeni zamknięta skłania się do światła, 
które jej przez mały otwór wpuszczam?. Komu nie­
znany słonecznik, który się ciągle ku słońcu obraca?

Niektóre rośliny otwierają i zamykają przy wscho­
dzie i zachodzie słońca swe kielichy, inne tow arzysz 
mu w biegu łodygę, liście, kwiat doń ustawicznie 
zwracając. Nawet i na woń i smak roślin wywiera 
światło równie jak ciepło wielki wpływ, spostrze­
gamy bowiem na roślinach z południowych stron 
sprowadzonych niekorzystną zmianę woni i smaku.

Zwierzęta gorących stref przewyższają o wiele 
różnością ksznMow i żywroscią kolorów zwierzęta 
krajów północnych. Plamiste tygrysy i lamparty, 
pstre węże, ktorych skóra błyszczy najpyszniejszemi 
barwami, czerwono, niebiesko, żółto ubarwione ryby, 
brylantowe chrząszcze , motyle, najżywszemi lśniące 
się szkarłaty itp. tylko w gorących przebywają kra­
jach. W ogólności zwierzę*a  północy są bezfarbne, 
wypłowiałe, szare, gdy tymczasem te same rodzaje 
w południowych stronach zadziwiają pięknem po­
kryciem.

Ale nietylko rośliny i zwierzęta podlegają wpły­
wom światła i używają jego dobrodziejstw; i czło­
wiek wiele zawdzięcza temu nieoszacowanemu darowi 
nieba. Człowiek pozbawiony ożywiającego światła 
wygląda nędznie i chorowito. Ludzie, którzy w pod­
ziemnych lub ponurych jaskiniach; zbrodniarze, którzy 
w ciemnych więzieniach przemieszkiwać muszą, deji 
nam smutny ale niezbity dowód wielkiego i nieskoń­
czenie dobroczynnego wpływu światła.

Bardzo silnie działa światło na system nerwowy 
a ztąd i na całe usposobienie człowieka. Doświadczenie 
uczy, że przy zaćmieniu słońca ludzi i zwierzęta 
jakiś strach, jakaś niewytłumaczona duszność ogarnia, 
a nikt niezaprzeczy trwogi, którą mimowolnie czujemy, 
gdy z jasnego miejsca w podziemne, ciemne sklepienia, 
krużganki i jaskinie wstępujemy. Pochmurne niebo 
rozstraja najweselsze usposobienie, gdy tymczasem 
jasny i pogodny dzień i smutnych rozwesela. Światło 
udziela zmysrom człowieka bystrości, a gdy słońce 
przyświeca, wyobraźnia jego nabiera żywości i ener- 
gji, oko jego błyszczy jaśniej i radośniej. Ztąd się 

« 
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da wytłumaczyć brak żywości, do ponurej melancholji 
skłaniające się usposobienie umysłu, mniejsza wy­
razistość rysów twarzy, a nawet niższy stopień wy­
kształcenia ciała u ciemnych. A jak mocno działa 
światło na kolor skóry człowieczej! Od czarnego 
mnrzvna aż do płowego mieszkańca najdalszej pół­
nocy widzimy najrozmaitsze odcienia, które się łatwo 
wpływem światła dadzą wytłumaczyć.

U. Siła reprodukcyjna-
Przy głębszćm zastanowieniu się'nad siłami przy­

rody, w ukryciu działającemi, dojdziemy zjawisk, na 
pozór granicę prawdopodobieństwa przekraczających. 
Jedną z najdziwniejszych sił natury w świecie zwie­
rzęcym się objawiających, jest sita reprodukcyjna, 
za pomocą której członki utracone lub mocno pokale­
czone zupełnie przywróconemi lub uzupełnionemi zo- 
stają. Siłę tę spostrzegamy na pew’iiych rodzajach 
jaszczurek, na rakach, ślimakach, robakach deszczo­
wych, polipach itp. Człowiek nie posiada podobnej 
władzy, i słusznie, mając bowiem duszę i wyższe 
umysłowe przymioty, innemi środkami swój byt za­
bezpieczyć i swe członki od utracenia i kalectwa 
nstrzédz może.

Siła reprodukcyjna objawia się na niezliczonej 
liczby zwierzętach ; za przykład naprowadzimy te 
tylko, które są znane i w naszym znajdują się kraju.

Robak deszczowy (Lumbricus terrestris) posiada 
władzę odradzającą w bardzo wysokim stopniu. 
Jeżeli go bowiem ostrém narzędziem w kilka podzie­
limy części, każda z tychże zamienia się w zupeł­
nego, głowę i ogon posiadającego robaka. Chyba, 
jeżeli podłużne cięcie przedzieliło mózg i głowę, 
siła ta żadnego nie odnosi skutku.

Ślimak leśny (Helix nemoralis) który u nas na 
drzewach, płotach i w krzakach się znajduje, posiada 
również wielką siłę odradzającą. Jeżeli temu zwie­
rzątku głowę od tułuba oddzielimy, natychmiast resztę 
ciała chowa się w skorupę, przyczém klejowata wy­
cieka materja, która na powietrzu twardnieje i skorupę 
do miejsca, na którém leży, mocno przykleja.— Jeśli 
tedy skorupa od szkodliwych wpływów niepogody 
lub skwaru słonecznego oszczędzoną zostanie, poczyna 
się po 14 — 20 dni poruszać i podnosić, zwierzątko 
w niej się znajdujące odkleja ją zupełnie od ziemi, 
i ku swemu największemu zadziwieniu widzi badacz 
przyrody biednego ślimaka z zupełną głową i no- 
wemi czujkami. Istne zmartwychwstanie!... C. d. n.

Władysław Ł.

Gospodarstwo i Przemysł.
Użycie kukurydzy na paszę zieloną. Kukury­

dza nywa uprawianą albo dla zbioru ziarna, albo dla 
paszy zielonej, albo też dla obu korzyści razem. Po­
nieważ uprawa rośliny téj na paszę zieloną wielce 
użyteczną się okazuje i coraz więcej się upowsze­

chnia, przeto opiszemy, jak w różnych okolicach 
w tym względzie postępują. Odmienny sposób tego 
postępowania jednak zawisł głównie od miejscowych 
przyczyn; a zatem też każdy gospodarz może sobie 
obrać metodę, jaka dla niego jest najstosowniejszą.

Postępowanie to zależy przedewszystkićm od 
czasu, w którym kukurydzę na paszę dla bydła o- 
brócić chcemj Zbiera się albo młode, miękkie rośliny, 
często już po 6 tygodniach ; albo daje się im czasu 
parę miesięcy, ażeby stężały i pożywniejszą karmę 
dały, która wtedy bardzo zdatną jest do tuczenia; 
albo też zbiera się zielone soczyste części rośliny, 
gdy kaczany zostały zapłodnione, przez co niby 
dwojaką osięga się korzyść. — Często nic bierze 
się jednak względu na większą lub mniejszą dojrza­
łość rośliny, ale na czas, w którym pole pod jej 
uprawę przeznaczyć można.

Jeżeli pole orne przez 6-8 tygodni, nawet wśród 
lata, jest wolne, z pożytkiem będzie, takowe zasadzić 
kukurydzą i zbronować. W przeciągu tego czasu 
wyrosną łodygi na 2-3 stopy wysokości i są zdatne 
do spaszenia. Jednakże takie soczyste łodygi nie 
ścinają się, ale wyrywają z korzeniem. Zbiór będzie 
tém większy, im gęstszy był zasiew, gdyż w tym 
razie łodygi a nie liście stanowią masę. Taki użytek 
można mieć z kukurydzy śród lata osobliwie na lu- 
cernisku, gdzie z zasiewem rzepaku lub innego płodu 
jeszcze czekać wypada. Kukurydza bowiem mimo 
gorącej pory dostarczy jeszcze pod koniec lata obfitej 
paszy,— W ten sposób można też kukurydzę sadzić 
między rzepą białą w sierpniu, a uzyska się obfitą 
paszę, gdyż łodygi kukurydzy do września na 2 stopy 
wysokości wyrosną, i rzepa w cieniu jéj lepiej rośnie.

Jeżeli się zostawi kukurydzę przez 3—3$ mie­
sięcy, który sposób z różnych powodów naśladowania 
jest godnym, otrzyma się soczyste i silne łodygi, już 
do kwitnienia przechodzące. Ich pożywność jest 
większa, gdyż zawierają więcej cukru niż świeże 
rośliny. Przy należytćm postępowaniu można do 500 
centnarów paszy zielonej z jednego morga zebrać.— 
W tym celu potrzeba rolę dobrze uprawić i gnojówką 
nawozić. Nasienie sadzi się rzędami na stopę odle- 
głemi. Gęsty zasiew jest i w tym razie korzystny, 
gdyż zbiór liści w porównaniu do słodkich soczystych 
łodyg jest mało znaczny ; prócz tego gęstszy wzrost 
przeszkadza zdrzewnieniu łodyg, które bydło chętnie 
i całkowicie zjada.

Inny sposób używania rośliny kukurydzianej na 
paszę zieloną, jest również bardzo korzystny, i po­
lega na tém, iż się kukurydzę sadzi, jakby dla zbioru 
ziarna była hodowaną, okopuje się, i daje się jéj 
okwitnać, a gdy kaczany są rozwinięte, lecz jeszcze 
mleczne, wtedy zrzyna się łodygę u samej ziemi i 
używa jéj za paszę, porznąwszy takową na sieczkę 
wraz z kaczanami. Wtedy roślina jest jeszcze świeża, 
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łodyga miękka, i daje dobrą pasz“ świeży w wrze­
śniu i październiku, z której krowy wiele mleka mają, 
a woły prędko się opasają.

Obcinanie na paszę niektórych części kukurydzy 
«hodowanej dla ziarna, można zalecać tylko wtedy, 
gdy chcemy dojrzenie jej przyśpieszyć, mianowicie 
w okolicach, gdzie nie może dojrzeć. Kwiat rnęzki, 
tak zwane chorągiewki można zaś tylko wtedy obry­
wać, gdy już owiędnął. Inaczej obcinanie kukurudzy, 
kiedy ją na ziarno chodujemy, wymaga wielkiej o- 
stróżności, aby ziarno nie szkodow’afo.— W-

Środek dla oddalenia stęchłości w zbożu. Pe­
wien właściciel francuzki z Allier, który posiadał 
na śpichrzu znaczny zapas żyta, które bardzo było 
czuć pleśnią, a smak przeszedł był stęchliną, użył 
po kilka razy z najlepszym skutkiem następującego 
środka: Kazał dobrze wymięszać ze zbożem węgiel 
drewniany starty na proszek, i przez 15 dni zostawić 
je nietknięte. Po upływie tego czasu, kazał odczyścić 
to zboże na młynku, ażeby go znowu uwolnić od 
proszku węglanego. Gdy się ta operacja skończyła, 
powróciły pierwotne przymioty zboża, a mąka z niego 
była wyborowa. — Dodać tu jeszcze trzeba, że ten 
sposób udaje się tylko, gdy jest temperatura łagodna 
i powietrze ciepłej a zostaje bezskutecznym jeżeli 
bardzo zimno, a tym mniej, podczas mrozów. O.

Na wyniszczenie szczurów i myszy w ogro­
dach i szklarniach radzą smażyć przędziwo, kawałki 
hubki, albo razem związaną bibułę w’ maśle lub ja­
kiejkolwiek tłustości, i porozrzucać je. Przedmioty 
wzmiankowane pęcznieją w żołądku tych zwierząt i 
są niestrawne.

Siła pociągowa koni. Na gruncie miękkim gli­
niastym uciągnie koń w przecięciu 300 ftlv, na zwy­
czajnej ziemi kamienistej 609 ftów; na mocnej dro­
dze żwirowej 1600 ftów; na dobrej bitej drodze 3000 
ftów. Znaczy się to o drogach całkiem równych, po­
ziomych; gdyż jednak takowe rzadko się znajdująi 
przeto i na najlepszych drogach nie można koniowi 
więcej nad 1800 do 2000 funtów' ciężaru nałożyć. — 
Na kolejach żelaznych, gdzie koni zamiast lokomo­
tywy używaja, liczą siłę pociągową konia, przy 
wznoszeniu się drogi 8 —1§ na 2200—a000 funtów; 
jeżeli kolej całkiem jest pozioma, na 14,000 do 16,090 
ftów. — Na rzece uciągnie koń, przy dosyć mocnym 
prądzie, 15,000 — 16,000 ftów; przy słabym prądzie 
55,000—80,000 ftów; na kanałach zaś 160,000 ftów 
i więcej. — W przecięciu koń uciągnie na kanale 
400 razy więcej niż na złej drodze, a 60 razy wię­
cej niż na drodze bitej. — t7-

Konie od much ochronić. Aby muchy, bąki i 
komary podczas upałów latow’ych nie trapiły koni, 
dobrze jest ugotować odw'aru z liści orzecha wło­
skiego, i nim całego konia obmywać. — Rôw'nie sku­

teczne mają też być liście dyni (bani). — Zamiast 
odwaru, wycierają także konia garścią świeży ch 
liści orzechowych. —

Dla otrzymania świeżego napoju wr czasieżniw, 
w niektórych okolicach Węgier następnego używają 
środka: Wykopują na polu dół, tak, aby' wstawione 
weń naczynie z wodą lub winem górną częścią stało 
na równo z powierzchnią ziemi. Zamknąwszy naczynie^ 
przykrywają je lekko ziemią, i zapalają nad nim sło­
mę. Skoro się ta wypali, wyjmują naczynie, a płyn 
w niém zawarty, będzie jak lód zimny. —

Niedzielna pieśń pastuchy.
Dzień pański święci się, 
Ja tylko jeden śród tych niw;
Dzw'onek gdzieś ranny dźwięknął śp«w, 
Znów cicho koło mnie.
Usta pacierzem drżą, 
Duszy tak lubo—mnie się zda 
Że tu aniołów7 klęczą sta 
1 modły ze mną ślą.
1 niebo w koło mnie
Urocze, czyste, jakby mi 
Roztworzyć chciało święte drzwi! 
Dzień pański święci się !.. . M. B.

Jura >
Jánek. Dybych sie po drugi ràz na świat na­

rodził, tobych se życzył być grńfką, lebo jaką dy­
rektorką, abo burmistcrka.

Jura. Jach jeszcze ani od żeńskiej żadnej nie 
słyszał, żeby se kiera życzyła, po drugi ráz być 
żeńską, a ty chłop ....

Jân'ek. Já to tak z lutości mowie, bo mi żal, 
że każda pojedyńcza paniczka' musi sir rychtować 
podle wszyckich, ale wszyckić rychtują się podle 
pojedynczych w'yższych. A to dybych był taką wyż— 
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szą, tobych chciał bardzo wielki a dobry skutek 
sprawić.

Jura. Oho !
Jánek. Wymj ślałbych takową modę, coby pa­

noczkom nie robiła tela starości, a paniczkom była 
ku lepszemu zdrowiu. Bo to gwoli tej swojej mody 
są blade, słabe, nie mogą ani dzieci chować ....

Jura. To bezmała w powietrzu leży, bo już i 
siedláczki zaczynają blednąć, a té fajniejsze to już 
ani koszvczka same do miasta nie zan.esa. •

Jánek. Chyba tak, bo i na trawie stała sie 
zmiana, jako tego roku: gazdowie posiali koniczynę 
czerwioną, a tu mają się na żółtą.

Jura. No same cuda, jako i z tym Garybaldym, 
o kierym tu kiejsi panoczkowie pod pocieniam! roz­
prawiali : że do niedawna o nim szło jeny : zbójnik 
a zbójnik,— a teraz nazywają go jednorołem, eks- 
celencyją, a wszyscy go sławią.

Jánek. Co mi tam mówisz ; dyć to na samym 
chlebiczku poznasz, jaká zmiana na świecie, bo od 
dnia do dnia ten peceneczek jest mieńszy.

J u ra. Jeny nám nie chce žáden więcej płacić. 
Jánek. Szak.

Rozmaitości.
— Stan obecny ludu galicyjskiego. „Ognisko“ 

wychodzące w Krakowie opisuje wr ostatnim Nrze. 
jak w okolicach nad Wisłoką podnosi się zamożność 
i oświata śród ludu galicyjskiego.—„Najprzód uderza 
w oczy codzień postępująca zamożność ludu, którą 
widać najbardziej w nowo stawianych domach i bu­
dynkach gospodarskich. Chałupy tam, to istne folwarki 
o dużych otwieranych oknach, o izbie i alkierzu ; 
wszędzie z kominami i kuchenkami angielskiemi, z pod­
łogą drewnianą, a nawet widziałem dom z gankiem 
na filarach murowanych.—Co jednak głównie nadaje 
ludowi tamtejszemu wyższość nad innemi okolicami, 
to szkoły. Niema tam już dzisiaj wioski, któraby 
nie miała swego profesora. W jednym dekanacie 
Mieleckim jest szkółek 14. W Gałuszewicach, w czasie 
nabożeństwa widziałem około 80 dzieci płci obojga, 
schludnie ubranych, obyczajnie i porządnie z książe­
czkami w ręku asystujących, dobranemi głosami śpie­
wających pieśni pobożne. Oczywiście, zależy to głó­
wnie od duchowieństwa i dziedziców, albo też nawet 
dzierżawców, którzy nie szczędzą kosztów i starań, 
ażeby rzecz tę popierać. — Tém mocniej też uderza 
w oczy, gdy w miejscach Jak np. w miasteczku Rzo- 
chov ie, które jako takie powinnoby być dla okoli­
cznych wiosek przykładem, i jest dosyć handlowém, 
żadnej szkoły nie masz, kiedy tuż wieś filijalna do 
Rzochowa należąca ma szkółkę ! — O tych szkołach 
wiejskich wiele by się dało powiedzieć. Są zdania 
słuszne poniekąd, iż sama nauka czyli instrukcja, 
przez profesorów zwykle nieudolnych, a co gorsza

czasem ludzi złych podawana, nie stanowi oświaty^ 
zdaniem mojém jednak zawsze lepiej coś, jak nic.— 
Dzieci wiejskie nie przywykłe do żadnego myślenia, 
dow:~dują się dopiero przez naukę elementarną, — 
iż umysł człowieczy przeznaczony jest do czegoś 
więcej, niż do obmyślania codziennych potrzeb zwie­
rzęcych , do czego prosty instynkt im wystarcza. 
Powtóre samo zgromadzenie się wr szkółce pod ja­
kiem takiém okiem człowieka starszego, a przezto 
oderwanie od wyuzdanej swawoli na gościńcu wiej­
skim lub na błoniu, przyucza to młode pokolenie do 
pewnych karb w subordynacji i obyczajności. Za­
wiązuje pomiędzy dziećmi rodzaj koleżaństwa, a po­
niekąd spółzawodnictwa, i spaj n ściślejszym węzłem 
to młode pokolenie mające niegdyś stanowić gminę, 
słowem podnosi go choć o jeden stopień wyżej nad 
zwykłe rozzwierzęcenie, a jeden stopień w ducho­
wym rozwoju, to rzecz nie mała.—Przekonanie to, 
Bogu dzięki, coraz bardziej się ustala; postęp pod 
tym względem możnaby nazwać prawdziwém na­
tchnieniem Ducha Śgo.“-------

— Osobliwszy wypadek z życia zmarłej w War­
szawie pułkownikowej Sowińskiej przypominają dzien­
niki.—Zmarła nie miała pociechy nazywać się matką 
w ścisłem słowa znaczeniu. Raz na a et zdarzyło się, 
że oficjalnie musiała się tego wyprzeć. W jakiś bo­
wiem czas po r. 1831 doniosły dzienniki petersbur­
skie, a za nimi inne powtórzyły, że młody Sowiński, 
syn poległego pod Wolą komendanta, wrstąpiłdo kor­
pusu paziów w Petersburgu, chcąc zapewne tym 
krokiem zatrzeć miateżniczy zgon ojca, o którym 
wiedziała Europa. — Gdy tedy mylna ta, choć w u- 
rzędowćm piśmie drukowana wiadomość doszła do 
śp. wdowy po jenerale Sowińskim, nie pozostało jéj 
nic innego, tylko udać się do księcia Paskiewicza 
namiestnika Królestwa, i przedstawić mu, że nigdy 
nie mając syna, nie mogła go mieć w korpusie pa­
ziów; musi to więc być jakiś samozwaniec; a 
samozwaństwo jak wiadomo pociąga za sobą w Rosji 
najsroższe kary.—Nim jednak skończyła swoje uspra­
wiedliwienie się, tupnął nogą Paskiewicz i wrzasnął: 
Car tak chce! Musisz mieć syna! — Wszechmocność 
Mikołaja czuła się wszechmocniejszą nad samą 0- 
patrzność. —

— Na cześć poety madziarskiego Vörösmarty, 
twórcy znanéj pieśni „Szózat“, ma być postawiony 
pomnik w Stoi. Białogrodzie, na który w pierwszych 
dwóch dniach zaraz 8000 zł. podpisano. —

— Nową amerykańską maszynę do wyrabiania 
podków, sprowadzono do Austrji, i obecnie znajduje 
się w jednej z styryjskich fabryk żelaza. Wyrabia 
ona podkowy różnej wielkości, tak regularnie i tak 
szybko, iż w ciągu 12 godzin 12,000 podków do­
starcza. — Kawał żelaza włoży się do maszyny, 
z której gotowe podkowy jedna za drugą wypadają.—
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— Według rosyjskiego dziennika „Wiedomosti“ 
w roku bieżącym wyniosło się z Bosnji już prze­
szło 25,000 chrześcian, z powodu udręczenia tu­
reckiego.—Z tej liczby 6000 udało się do Austrji. —

— Wiadomości z Palerma donoszą, że Gari­
baldi ma już 40,000 wojska. —

— D. 16 — 17 czerwca odbył się w Koburgu 
walny zjazd wszystkich turnerskich stowarzyszeń 
niemieckich, na który przeszło 1000 turnerów się 
zebrało. —

— W Paryżu zmarła jakaś margrabina, której 
śmierci wielce żałują modniarki, kupcy towarów ło­
kciowych i szwaczki. Barna ta albowiem, chociaż 
już dawno przekroczyła wiek, w którym się nie mo­
gła nikomu podobać, wydawała przecie aż potąd ka­
żdego roku na nowe szaty przeszło 150,000 franków. 
Po śmierci jej znaleziono 500 samych sukni różnego 
koloru i różnej formy. —

— Meteory. Dzienniki podają ciekawe szczegóły 
o spadnieniu meteorów czyli kamieni napowietrznych, 
w New-Concord w północnej Ameryce. Zdarzenie 
to miało miejsce d. 1 maja o godzinie 12 minucie 46 
w południe.— Kamienie padały w przestrzeni 10 mil 
długiej, a 3 mile szerokiej. Odszukano już do 30 
tychże kamieni; jeden z nich waży 103 ftów, inne 
50 ftow i więcej. Widziano, jak padał kamień 55 fun­
towy, a gdy go wydobyto z ziemi, był jeszcze tak 
gorący, że nie można było go wziąć w rękę. Naj­
większy z tych kamieni zarył się na trzy stopy 
w ziemię, i był znaleziony dopiero w trzy tygodnie. 
Kamienie te są koloru siwego, krzemieniste, gulko- 
wate.—Zdarzeniu temu towarzyszył huk napowietrzny, 
który w- mieście Marietta, o 50 mil oddaloném, tak 
był silny, że wstrzęsły się domy. W samem New- 
Concord naliczyli niektórzy 30 eksplozyj, szybkich 
jak ogień plutonowy. Po ostatniej eksplozji dopiero 
zaczerniło się w powietrzu, i jak gdyby chmura 
czarnych ptaków, spadały kamienie na ziemię. —

Szanowny Redaktorze! Bądź łaskaw te pare 
słów w naszej Gwiazdce umieścić, a jak niedawno 
donosiłeś nam o Węgrach, że usiłują język swój 
» kału wyczyścić, tak też niech się wstydzą nasi 
przeuczeni, że tak obfitego języka swojego nie umieją.— 

W Przeglądzie Powszechnym Nro. 49. na 4tćj 
karcie w pierwszej dzielnicy, w drugim ustępie , o- 
głoszono : „Z uprzywilejowanej ciskarni„—aczkolwiek 
jest to wyraz polski, lecz nie odpowiada znaczeniu 
greckiemu „typographia“ niemieckiemu „Druckerei“ 
cobym nazwał, jak to nazywali nasi przodkowie: 
„tłocznia“. Prawda że Przegląd tłocząc ów wyraz 
„ciskarnia“ wyszydził twórcę tegoż wyrazu, lecz 
szydząc powinien był stosowniejsze wmiast ciskarni 
położyć słowo, bo „drukarnia“ nie może istnieć nadal 
w czystej polskiej mówię, gdyż jest prawdziwy wy­

raz niemiecki. — Szanowny Przegląd pewnie mi za­
rzuci, iż wyraz ten jest oswojony, jest przyjęty, — 
na zasadzie tej wolno Przeglądowi wszystkie słowa 
obcych języków używać, i takowe naszej mowie na­
rzucać, jak to zrobił w tym samym Numerze, czyli 
Liczbie 49. na téj samej stronicy 4. w trzeciej dziel- 
nićy pod 3) mówiąc „Że w przeciągu każdego tygo­
dnia dwa reuniony oznaczamy większe.“— A skądże 
to znów wydobył Przegląd to jeszcze nieużywane 
w naszym języku słowo? jest to coś podobnego do 
nowobrańców wyrazów, którzy w leżach od dziesię­
tników będących inszego narodu przyswajają sobie 
wyrazy, np. Bursak, kopustrak, husna, laibik, kabat, 
fece itp. „Unio“ jest słowo łacińskie, znaczy złą­
czenie, „réunion“ jest wyraz francuzki z łacińskiego 
i znaczy, powtórne złączenie; ale „reuniony,“ to coś 
tak brzmi jak zamiast „Brotsak—bursak.“— Czemuż 
Szanowny Przegląd nie skarcił tych z Lubienia o- 
głosicieli powyższego ogłoszenia? i nie nauczył ich, 
iż „reuniony“ znaczy po polsku : schadzki, zebrania, 
zgromadzenia, towarzystwa. Ale to z téj przyczyny, 
bo jak Św. pismo mówi: w drugiego oku widzimy 
żdziebło, a w swojém niewidzimy całego drzewa — 
a po drugie jesteśmy bardzo do obczyzny przywiązani, 
dla tego słowa obce chociaż częstokroć niestosownie 
to je wklejamy do naszej mówy, tak jak i tu te 
„reuniony.“ Oto: by był „reunion“, potrzebny wprzód 
„disunion“, a przed „disunionem“ powinien być „union“. 
Wreszcie w znaczeniu jak go w Przeglądzie wzięto, 
jest ten wyraz dwuznaczny, której dwuznaczności 
dla obyczajności rozbierać nie mogę. —

Z pod Babiej góry. Awit W.

Kmiotek, pismo illustrowane dla ludu. — Pod tym tytułem 
zacznie wychodzić w Warszawie od 1 lipca nowe pismo polskie, 
przeznaczone dla ludu wiejskiego, pod redakcją znanego powieścio- 
pisarza p. Gregorowicza. - „C z a s“ krakowski wspominając w od­
cinku swoim o tern nowćm przedsięwzięciu, nie mógł znowu tego 
inaczćj uczynić jak ze zwykłą sobie goryczą, kiedy o podobnych 
pojawach wspominać musi. Już to w samym „Czasie“ bardzo 
często natrafiamy takowe wycieczki, a jego „miesięczny Dodatek“ 
to już wziął sobie za stałą zasadę, niemal w każdym Nrze. swoim 
rzncać pociski na literaturę dla ludu przeznaczoną. Pan Lucjan 
Sieimeński nawet w Dodatku z miesiąca lutego napisał duży ar­
tykuł „O literaturze ludowej i wychowaniu ludu“, w którym zwrót 
ten piśmiennictwa porównywa z epoką romantyzmu, gdy opiewano 
zamki, rycerze błędne, turnieje, olbrzymy i karły zaczarowane. 
Utylitarną, praktyczną stronę tych pism ludowych uważa za wąt­
pliwą, jako też i szkółek ludowych. Bo iż ledwo co wydana książka, 
Inb dopiero co założona szkółka odrazn zmiany w narodzie nie zro­
biła, albo dla tego, iż lud, chociaż miejscami nmić czytać, nie, 
zwykł jednak książek kupować i dla tego nie czyta, to już śro­
dek ten oświecenia według niego nie jest praktycznym, ani ko­
rzystnym. Znać, że p. Siemieński zapomniał o tćm, iż nie od razu 
Kraków zbudowano. Cały ten artykuł zresztą nie odznacza sie 
logicznością, a tćm mniej słuszną krytyką; w ogóle też krytyka 
to najsłabsza strona Czasu. —
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W Dodatku marcowym zaś pod wzmianką o broszurce pani Le— 
śniowskićj p. n. „Sposób najłatwiejszy szćrzenia oświaty“ znaj­
dujemy uwagę: „Zapewne można będzie z czasem przyzwyczaić 
lud do czytania, ale gdzież pewność, gdzie rękojmia, że raz za­
smakowawszy w czytaniu, niebędzic czytał złych książek, z których 
wiecćj może być zgorszenia jak pożytku,“ Tu przepomniał znowu, 
że są cenzury świeckie i duchowne, a nadto w kaźdćj paraf] i stróż 
duchowny. Zdaje sie z tych częstych wycieczek Czasu, jakoby 
chciał wzbudzić niechęć, albo raczej osłabić chęć dla oświecenia 
ludu, o czćm powinniśmy ostrzćdz, w tćm przekonaniu : że oświata 
jedynie zdoła podnieść lud polski do tego stopnia, iż go sam Czas 
nie bedzie tak rażącemi kolorami malował, jak go przed parą laty 
jeszcze malował ; że obcy nie będą go poniżali, jak go ciągle po­
niżają, i że w naszym wieku jedynie od upowszechnienia oświaty 
śród ludu ogólne dobro narodu zawisło. —

— Deputacja z Czech, składająca się z panów Dora. Rie- 
gera i Machaczka, udała się temi dniami do Wiednia i przedłożyła 
JCKAMości prośbę, podpisaną przez dwunastu najznakomitszych 
Czechów, o pozwolenie wydawania dziennika politycznego w ję­
zyku czeskim. — Naród czeski bowiem, oprócz urzędowego nie 
posiada podobnego czasopisma. — Jak słychać, deputacja ta była 
od JCMości łaskawie przyjętą, i odeszła z zupełną nadzieją.—

_  Morawskie Nowiny donoszą o częstych pożarach na Mo­
rawie, które po wsiach różnych okolic się zdarzają, i po kilka­
naście domów niszczą. —

— Z kilku stron Węgier donoszą, o okropnćj klęsoe przez 
szarańczę zrządzonej. — W okolicy Raby rozpoczęto istną wojnę 
przeciwko tćj pladze. —

__ Obrachunek dochodów Austrji na r. 1861 rozdanym zo­
stał członkom rady państwa. Według tego podatki stałe z ziemi, 
budynków i innych gałęzi przemysłu rolniczego wynoszą 105,542,500 
zł. ftj. 847,000 zł. więcej jak w r. 1860). Podatki niestałe 
wynoszą 178,387,900 zł. (o 1,694,700 zł. więcej jak w bieżą­
cym roku). —

— Towarzystwo rolnicze na Szląsku pruskim, uchwaliło na 
ostatnićm posiedzeniu, polecić uwadze sejmu berlińskiego uregu­
lowanie rzeki Odry. —

— Na wystawie bydła domowego w Warszawie, dostał 
się do Galicji jeden medal za okazy bydła Wemu. Teofilowi Osta­
szewskiemu ze Wzdowa. —

— W Rossji bardzo sie czuć daje brak śrebrnych pie­
niędzy. —

— D. 10 czerwca był okropny pożar w Carogrodzie, w któ­
rym 1,200 domów i 600 sklepów zgorzało. —

— Ogromny korab angielski „Gr< at Rastern“ puścił się 
d. 17 bm. na pierwszą podróż do Ameryki. Lecz zamiast 5000 
passażerów znalazł tylko 34. Jazda na nim nie tak szybko się 
odbywa, jak oczekiwano. —

— Nowa kometa pokazuje się na północno - zachodniej 
stronie nieba w wieczór. Doniosły już o niej gwiazdarnie paryzki 
i wiedeńska. Ma być podobną do komety z r. 1556. —

Z Cieszyna.

Może nie widziała jeszcze okolica nasza tak świetnego ob­
chodu, jaki się odbył zeszłej niedzieli w d. Ś. Jana w Karwinę}. 
Był dzień imienin JWgo. Hrabiego Jana Larisch - Mönnich, tera­
źniejszego dziedzica państwa Karwińskiego, i przy tćj sposobności 
obchodzono także otwarcie nowo zbudowanego wielkiego browaru 
w Karwinćj. Urzędnicy obszernych dóbr, fabryk i kopalń należą­
cych do państwa Karwińskiego urządzili więc uroczystą zabawę, 
którą dla jćj okaz .łości do rzadkich policzyć musimy, a którą 
nadto obecność dostojnych hrabstwa uświetniała. Po południu 

rozpoczął się zjazd mnóstwa kolas ze wszystkich stron. Dla przy­
jęcia licznie zebranych gości pr-ysposobiono ogromny budynek 
magazynowy, wystrojony wewnątrz całkiem zielenią i wieńcami, 
i niby w t»s sztuczny zamieniony; z pomiędzy choin wyglądały 
beczki zamiast szyszek , a migotające światła w cieniu tćj zieleni 
dodawały całości czarownego uroku. W jednćj połowie budynku 
była urządzona sala dla tańcujących, wyborny kredens dla dam, 
i wspaniały pawilou dla hrabstwa; w drugiej połowie zaś były 
stoły dla panów suto zastawione potrawami i wybornćm piwem 
tamtejszćm. Wyznać też trzeba, że tu gościnności nie stawiano 
granic. Dwie kapele, z Suchej i Ostrawy grały naprzemian, a 
między tćm towarzystwo śpiewaków z Cieszyna odśpiewywało 
pieśni. Około godziny 6tćj nadjechali państwo : Hr. Jan z małżon­
ką, bratowa hrabiego księżna Stirbey, najmłodszy hrabia Euge­
niusz oraz z innemi gośćmi swemi. Po przywitaniu ich, uszano­
wania pełnćm, nastąpił taniec, który hrabia z księżną i młod­
szy brat z hribmą rozpoczęli, poczćm zaś z innemi tańcują- 
cemi szli w pary. Zabawa była więc żywa i wesoła, a ogól­
ną ochotę podnosił uprzejmy udział w niej państwa obecnych, 
którzy aż do godziny lOtćj pozostali. Śród tćj zabawy odzywały 
sie wystrzały z moździerzy na pobliskim pagórku , gdzie też u- 
rządzono ognie sztuczne, z których występowały cyfry J. G. L. 
M.—Bawiono sie więc do późnćj nocy, a następnego dnia zaś 
mieli takąż zabawę hrabiowscy górnicy. robotnicy, służący i po­
ważniejsi wieśniacy. —

Ceny na targu w Cieszynied. 23. Czerwca: pszenica 5zł. 30kr. 
żyto 3 zł. 72 kr., jęczmień — zł. — kr., owies 1 zł. 65 kr. 
ziemniaki 1 zł. 80 kr. masło 42 kr.

Podpisany utrzymuje skład tektury smołowcowćj 
Stein-Dach-Pappe), wyrabianćj w fabryce StälUngä 1 2161113 we 
wsi Barge pod miastem Sagan na prnskim Szląsku — która jest 
najlepszym, ogniotrwałym materjałem do pokrywania dachów, 
przytćm tak lekkim, iż ciężkiej podstawy wcale nie potrzebuje 
a 4 siagi kwadratowe wied., bez pociągnienia dziegciem, kosztują 
44 talarów. —

Jestem także gotów podjąć się wykonania pokrycia, i za­
ręczam za nie, gdyż sam dwa własne domy i jeden wielki browar 
tekturą smołowcową pokryłem, i daję jćj pierwszeństwo przed 
każdym dachem metalowym oprócz miedzianego. — Kto sobie ży­
czy objaśnienia, może dostać u mnie albo w redakcji Gwiazdki 
książeczki pouczające.

Józef Gross,
budowniczy w Cieszynie.

przyjaciół muzyki.
Mam zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, iż naprawę 

i strojenie fortepianów w najkrótszym c z isie wykonuję.

Nagroda za jednorazowe strojenie fortepianu 
wynosi w miejscu 1 zł. a. w.

Za pomierną nagrodę obowięzuję się fortepiany przez cały 
rok w dobrym stanie utrzymywać, i jestem gotów każdego czasu 
do usługi państwom na wsi mieszkającym. — Mieszkanie moje 
w Cieszynie w głębokiej ulicy pod L, 213. A. Diamant.

Kończąc teraźniejsze półrocze, wzywamy do 
dalszej przedpłaty, i upraszamy o pośpieszenie tejże, 
jako też o bezzwłoczne uiszcenie zaległych należyto- 
ści, gdyż spóźnienie takowych naraża redakcję na 
różne przykrości.

Drukiem i nakładem Karola Prochaskt Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
MVy'cki «so rk»I»o<»-

Ogłonzenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy; 
z dodatkiem opłaty stępło- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe jTiiieszczenie.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej. 
Napisał ksiądz Feliks Gondek.

Któżby nie życzył sobie poznać ziemi świętej, 
po której Zbawiciel i ludzie świeci chodzili? Któżby 
me pragnął choć w duchu zwiedzić te miejsca, które 
od dzieciństwa, wraz z pierwszemi naukami religji 
utkwiły w jego pamięci, i za całe życie, jakby oj­
czyste niwy i miasta, zarówno z prawdami ewangie- 
licznemi jego duszy się przedstawiają ?

Z tego powodu zwracamy tu uwagę na dzieło, 
pod tytułem na czele umieszczonym świeżo drukiem 
ogłoszone, i za pozwoleniem autora podajemy z niego 
niektóre wyjątki, mające zastąpić opis Ziemi Świętej 
w piśmie naszćm.

Dla wiadomości Czytelnika dodajemy, że wie­
lebny autor toykonał tę pielgrzymkę roku zeszłego, 
wspólnie z karawaną, którą Towarzystwo Ś. Sewe­
ryna id Wiednia corocznie w czasie postu urządzą. 
Omijając atoli podróż lądem i morzem, umieszczamy 
tylko główne ustępy dotyczącze samej 'Ziemi Świętej.

Wstąpienie na Ziemię Świętą. Igo kwietnia 
okręt ruszył do Kaify. Jedzie się wzdłuż brzegów 
®J’ryji, ■ *ak blisko, że wszystkie miasta ich domy, 
ulice, doskonale rozeznać można. Patrzę się na owe 
niegdyś dwa sławne i potężne miasta Sydon i Tyrus, 
z których zaledwie kilka, z gruzów ukléconych dom- 
ków pozostało. Przypomniało mi się proroctwo Eze­
chiela i Jezaijasza. Prorocy tak dokładnie spustoszenie 
tych miast opisali, jak gdyby nie przed spustoszeniem, 
ale po spustoszeniu, patrząc się na gruzy proroko­
wali, — właściwie historyją pisali. „Owo ja na cię 
»Tyrus', mówi Pan , przywiodę narody wielkie. . . . 
„Spustoszy majętność twoję, rozchwycą kupiectwa 
„twoje, i rozwalą mury twoje, a domy tw.e okazałe 
„wywrócą ,. . . I postawię cię najprzeźroczystszą 
„skałą, suszeniem niewodów będziesz, ani cię zbu- 
„dują więcej, bom ja rzekł mówi Pan.“ (Ezech 26.)—

Jean-d’Acre (Ptolomais) leży bliżej Kaify, 
w bardzo ładnćm położeniu. Historyją tej sławnej 
warowni, niektórym czytelnikom może będzie wiadoma. 
Mało jest miast, któreby tyle koleji i losów przecho­

dziły, ile Jean-d’Acre. W podziale dostało się po­
koleniu Aser, później pod Rzymianami zwało się Pto- 
lomais. Baldwin I. król jerozolimski zdobył to miasto 
roku 1104, lecz później Saladyn i Ryszard, Iwieserce, 
na wzajem sobie go wydzierali. Długi czas było sie­
dziba Johanitów, zkad nazwa Jean- d’Acre. Sułtan 
egipski Serafa 1291 zburzył Jean-d’Acre i mieszkań­
ców w pień wyciął.—Znowu 1799 kusił się o niego 
Bonaparte, ale odszedł z niczćm. W roku 1840, po­
łączona flota angielska i austryjacka pomogła Suł­
tanowi wydobyć go z posiadania wice-króla egipskiego.

Szczęśliwie dobiliśmy do brzegu i pożegnali o- 
kręt. Po pierwszy raz stanąłem na ziemi świętej, 
w mieście Kaifie. — Lecz cóż ja widzę i słyszę? 
zaledwiem nogę postanowił na Ziemi Św. już nas 
witają i ściskają 00. Franciszkanie !— konie piękne, 
osiodłane, stoją rzędem, zdają się czekać na nasze 
usługi,—muły i osły opakowane, — słyszę i polski i 
niemiecki język,— rzeczami się menii zajmują, nawet 
torbę mi Arab z ręki bierze, by mi nie ciężyła. Otóż 
dowiaduję się, że najpoczciwsi Franciszkanie jero­
zolimscy, naprzód uwiadomieni z Wiednia o naszćm 
przybyciu na dzień Iszego kwietnia, posłali aż z Je­
rozolimy— 35 mil — dwóch księży, by nam w drodze 
przewodniczyli; posłali Drogomana z końmi, kuchnią, 
namiotami i wszelkiemi wygodami, jakie są potrzebne 
w bezludnej Palestynie.

Konsul w Kaifie, którego Austryja litylko dla 
protekcyji i wygody pielgrzymów austryjackich utrzy­
muje , zajął się nami jak najtroskliwiej, a co wa­
żniejsza, przewodniczył nam w ugodzie z dragoma­
nem. Zgodziliśmy się z nim za jeden dzień od każdej 
osoby po 23 franki (10 złr.) Wyrachowaliśmy sobie, 
że dla zwiedzenia ważniejszych miejsc Palestyny, 
potrzeba nam będzie dni całych 16 konno jeździć, a 
więc od każdej osoby w'ziął po 160 złr. — Dnie zaś 
wypoczynku lub dłuższego pobytu w jakiem miejscu 
nie należały do drogomana, n. p. jednastodniowy 
pobyt w samem mieście Jeruzalem. Za te 23 franki 
dostarczał dragoman dla każdego: konia wierzchowca, 
i musiał utrzymywać całą karawanę swojim kosztem, 
Kuchnię z całym przyrządem, dziewięć namiotów, 
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pościel dla każdego, drewniane łóżka i stołki skła­
dane, nasze kuferki i torby dźwigało dwadzieścia 
mułów; sześciu posługaczy Arabów, kucharz, mu- 
kiery—ci jeździli na osłach; straż zaś z Beduinów*)  
i Kawasów (policyjantów) miała swoje konie, ale 
ich płacił drogoman. A więc za 23 franki dziennie, 
miałem stół wyborny po europejsku przyrządzony, 
konia dzielnego, wygody jakie są możebne w kraju 
bez gościńców, bez domów zajezdnych, i bezpie­
czeństwo.

Góra Karmel. O dziewiątej godzinie wieczór 
Igo kwietnia, na dzielnych arabskich koniach ruszy­
liśmy na górę Karmel, oddaloną o pół godziny drogi 
od Kaify. Uprzejmi i poczciwi księża Karmelici wszy­
stko dla na*  przygotowali, i objad i celki osobne dla 
każdego,—zdawało mi się, że jestem w domu. Z nie­
cierpliwością oczekiwałem następnego dnia, który 
mi miał odsłonić piękność i Karmelu.—Zaledwie dnieć 
poczęło, już byłem na płaskim dachu klasztornym. 
Nieprzyzwyczajony do tak uroczego i wspaniałego 
widoku, na pierwsze spojrzenie w tak wielki świat, 
zdumiałem i zapomniałem się, gdzie jestem i czém 
jestem.—O! bo mało miejsc jest na ziemi, któreby tak 
piękne położenie miały, jak Ś. góra Karmel! Wszyst­
ko, czego tylko zapragnie oko twoje, wszystko tu 
widzisz morze Śródziemne rozlane przed tobą sze­
roko i bez końca, i miasta na brzegach jego: Kaifa, 
Ptolomais, Tyrus, Sydon, i śnieżne góry Libanonu 
sięgające aż pod obłoki, i zielone pola Ezdrelonu i 
nad nimi królujący Tabor, i czerniejące góry Judzkie 
i Samaryji, a po ich szczytach rozrzucone, bielające 
się meczety i młyny, i pola ubrane w oliwy i jakieś 
jakby zamki czepiające się stromych gór,—wszystko 
to przed tobą, obok ciebie i za tobą. Teraz pojmuję, 
dla czego prorocy i mężowie ś. na téj górze prze­
mieszkiwali; bliżej Boga, dalej od świata i ludzi, o- 
toczeni wielkością i wspaniałością natury, w unie­
sieniu i zachwyceniu jaśniej poznawali wielkość 
Stwórcy.

Tu mieszkał, tu się wsławił cudami największy 
maż boży, prorok Elijasz. Ten mąż wielki, o którym 
rabini twierdzą, że ciągle pisze kronikę wszystkich 
wieków, doznaje prawie od trzech tysięcy lat, nie 
tylko od Katolików, ale , od wszystkich wyznań, 
Schyzmatyków , Turków, Żydów , Persów, Druzów 
itd. największej czci. W czasach największej ze-

Beduini, są to plemiona arabskie koczujące. Nie mają 
stałych siedzib, tylko, kiedy już ich konie, bydło, owce wyskubią 
trawę na jedndm miejscu, przeuoszą namioty swe i rozkładają je 
na inném—coś podobnego jak nasi cygani; tylko że ich jest wię­
cej, bo sama Palestyna liczy ich z jakie 10.000. Dzielą się na 
pokolenia, i prócz Szejka dowódzcy pokolenia, niechcą uznać ża­
dnej innej władzy. Podróżnym wynajmują się za straż, a kto się 
ich opiece poruczy, może być pewnym, że mu się nio złego nie stanie. 

psutości narodu izraelskiego, za króla Achaba, kiedy 
cały naród odwrócił się od prawdziwego Boga, i 
czcił fałszywego bożka Baala, tylko ''Elijasz pozostał 
wiernym sługą Pana. Na tę więc górę zgromadził 
wszystek lud izraelski i fałszywych proroków baalo- 
wych, i rzekł do nich : „Pókiż będziecie chromać na“ 
„dwie stronie? Jeżeli Pan jest Bogiem, idźcież za“ 
„Nim, a jeźli baal idźcież za nim. Jam został prorok“ 
„pański sam, a proroków baalowych jest czterysta“ 
„pięćdziesiąt. Niech nam dadzą dwu wołów, a oni“ 
„niech sobie obiorą wołu jednego, a zrąbawszy go“ 
„w sztuki niech go na drwa włożą, a ognia niech“ 
„nie podkładają, a ja uczynię wołu drugiego i włożę“ 
„na drwa i ognia nie podłożę. Wzywajcież imion“ 
„bogów waszych, a ja będę wzywał imienia Pana“ 
„mego, a Bóg który wysłucha przez ogień, ten niech“ 
„będzie Bogiem.“ Na tę radę Elijasza wzywali pro­
rocy swego bożka Baala od rana aż do południa. „A 
„gdy minęło południe, a Baal ich nie wysłuchał,“ 
„rzekł Elijasz wszystkiemu ludowi : Pójdźcież do“ 
„mnie. I naprawił ołtarz, a na nim porąbanego wołu“ 
„położył i wołał do Pana: Wysłuchaj mię Panie!“ 
„wysłuchaj mię, żeby poznał ten lud, żeś Ty jest“ 
„Pan Bóg, i Tyś zaś nawrócił serce ich. I spadł“ 
„ogień Pański i pożarł całopalenie i drwa i kamienie,“ 
„proch też i wodę, która była w rowie liżąc. Co“ 
„gdy ujrzał wszystek lud , padł na oblicze swoje i“ 
„rzekł: Pan on jest Bogiem. I rzekł do nich Elijasz:“ 
„Poimajcie proroki Baalowe, a i jeden z nich niech“ 
„nie ujdzie. Które gdy poimali, zaprowadził je Eli-“ 
„jasz do potoku Cison, i pobił je tam.“ (Król 3,18.)

Na téj górze uprosił Elijasz od Boga deszcz, 
który półczwarta roku nie padał. I rzekł do sługi 
swego: „Wstąp a pojźryj ku morzu. Który gdy“ 
„wstąpił i obejźrał, rzekł: niemasz nic. I zasie rzekł“ 
„mu: Wracaj się po siedm kroć. A za siódmym ra-“ 
„zem, alić obłoczek mały jako stopa człowiecza,“ 
„występował z morza.............“

Tu na téj górze uprosił także Elijasz u Boga, 
iż ogień zstąpił z nieba i pożarł po dwakroć razy 
pięćdziesięciu żołnierzy wraz z posłem króla Ocho- 
zyjasza za to, że kroi posłał do bałwana Akkaron, 
by się dowiedzieć, czy wyjdzie zdrowo ze swój cho­
roby.

Wszystko tu piękne, cudowne ; a to i teraz dzieją 
się tu cuda. W roku 1821 Abdalah pasza turecki 
zniszczył i z ziemią zrównał klasztor. Ubogi braci­
szek, karmelita Jan Fraskati przychodzi z Rzymu, 
by zapłakać nad gruzami swego niegdyś świetnego 
klasztoru. Siada na gruzach, wyjmuje papier i ołówek, 
kreśli plan wspaniałego klasztoru i kościoła, liczy 
jego koszta na trzykroć sto tysięcy reńskich, a może 
dla zaspokojenia głodu, niema i kawałka chleba. 
Jak prorok Elijasz rzuca się na twarz i błaga o cud. 
I prawdziwie ręka Pańska była z nim : Jednaście
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razy przebiega wszystkie państwa Europy, jednaście 
razy z uzbieranym i uproszonym groszem , wraca na 
Karmel. Bóg miękczy serca wszystkich dla niego, że 
nietylko Katolicy ale i Protestanci a najwięcej Turcy, 
składają mu jałmużnę. Sam przewodniczył budowie, 
a za lat kilka podniósł z gruzów najwspanialszy 
gmach klasztorny z kisciołem; najpiękniejszy i naj­
większy w całej Palestynie.

W całym klasztorze jest tylko sześciu księży; 
reszta pomieszkan z wszelkiémi wygodami służą dla 
podróżnych. W środku kościół nie wielki, ale ca­
cko. W wielkim ołtarzu przecudna statua najświęt­
szej Panny JWaryji z dzieciątkiem Jezus, które w ręku 
trzyma trzy szkaplerze. Cała statua połyskuje złotem 
i drogiémi kamieniami, które braciszek Jan powypra- 
szał po Europie Pod wielkim ołtarzem, który wraz 
z prezbiteryjum na jakie sześć schodów wywyższony 
jest nad posadzkę kościelną, znajduje się grota S. 
Elijasza.

Po śniadaniu, zwiedzaliśmy jeszcze różne miej­
sca s. na Karmelu, mianowicie: szkołę proroków. 
Jest to sala wykuta w skale, obszerna i wysoka; tu 
Elijasz, Elizeusz, Micheasz i inni uczyli synów izra­
elskich, tu się przechowywała wiara w prawdziwego 
Boga i nadzieja w przyszłego Mesyjasza. Teraz tu 
mieszka mnich turecki (Santon), któremu za zwiedzenie 
téj sali, daje się dowolną jałmużnę. Na około szkoły 
proroków widać rozrzucone tu i owdzie grotv czyli 
celki pustelników. Dawniej bowiem zamieszkiwali 
Karmel pustelnicy, dopiero w dwunastym wieku przy­
jęli regułę zakonną.

Droga do Nazaretu. W południe pożegnaliśmy 
uprzejmych ks. Karmelitów', i 'górę Karmel wraz z jej 
pamiątkami, które mi na zawsze iniłemi pozostaną; i 
puściliśmy się w drogę do Nazaretu. Z Karmelu do 
Nazaretu osiem godzin jazdy, wypadało nam zatem 
bardzo pośpieszać, abyśmy późną nocą nie jechali. 
Droga dosyć dobra i przyjemna. Przejeżdżaliśmy po­
tok Cison, ten o którym wyżej wspomniałem, że przy 
nim Elijasz pobił 450 fałszywych proroków. Okolica 
bardzo miła, nie ma tak wiele tych kamienistych gór 
jak w Judeji; tu i owdzie widać i lasek, prawda 
przez Turków bardzo zniszczony, ale przecież coś 
jest; a co najważniejsza, ziemia tu arcybujna: Łąki 
nieprzejrzrane, doliny, niskie pagóreczki, wszystko to 
zarośnięte trawą, ostem i różnym chwastem, aż po 
pas; o uprawie roli ani pytaj, w kilku miejscach tylko 
widziałem zasiany jęczmień i bób najbujniej rosnący. 
Lecz któż tu będzie uprawiał tę rolę, kiedy ja tu 
już sześć godzin jadę i nie napotykam ani jednego 
nuasta ani wsi? — Pytam się Dragomana, dla czego 
w tak żyznej ziemi ludzie nie mieszkają?—Gdzie tam 
nie mieszkają, — powiada — przecież my już minęli, 
trzy wioski. Widzisz pan te domki na pagórku, to 

wioska.—Aby dać czytelnikowi wyobrażenie, jak wy­
gląda w 'oska w Palestynie, przypomnę mu tylko kopce 
ze ziemniakami, jakie u nas widzieć można po więk­
szych dworach gdzieś za stodołami ;—co do joty tak 
wyglądają tu wioski. A i tak widziałem, jak do je­
dnej z takich wiosek, zapędzali pod wieczór pasterze 
z pięćdziesiąt arabskich ślicznych koni, i z dwieście 
krów; gdzie się to wszystko tam pomieściło, tego 
nie rozumiem, gdyż te kopce zajmowały bardzo małą 
przestrzeń.—Oddać Galileję pod innny rząd i w’ ręce 
pracowitsze, za kilka lat będzie nie do poznania. Ta 
przestrzeń, którą dziś sześć do siedm wiosek zajmuje, 
wyżywiłaby najmniej trzydzieści wielkich wsi.

Na godzinę dragi przed Nazaretem, droga po­
czyna się bardzo przykra i skalista. Noc już zapadła, 
poczęliśmy się trochę i bać, osobliwie gdyśmy uw'i- 
dzieli na różnych punktach gorejące ognie w namio­
tach Beduinów.—Słychać już i szczekanie psów i pianie 
kogutów, może to już ostatnia górka a pod nią Na­
zaret, bo jak jeszcze dalej, tego bólu nie wycierpię. 
Takem się bowiem zmęczył tą długą jazdą konną, 
żem nie czuł czy mam ciało na sobie, żem się oba­
wiał każdej chwili wpaść w przepaść skalistą. — 
Lecz otóż i światełka błyszczą, to już pewnie Na­
zaret.—Ale cóż ma znaczyć ta wieża wysoka, rzęsisto 
oświetlona lampami? może to Domek, kościół naj­
świętszej Panny ? pytam dragomana : — Nie — to nie 
kościół, odrzekł, to meczet turecki, dzisiaj u nich 
święto, początek Ramazamu.

A więc ty domku najświętszy, ty się kryjesz 
wTśród lichych lepianek, obok ciebie powinnaby sie 
wznosić wieża wspaniafa, abyśmy ja z daleka w’itaé 
mogli; lecz tyś skryty, jak Jezus Dziecina, który 
swemi nożeczkami stąpał po téj ziemi, ukrył tu 
swoje Bóstw’0.— Wązka i przykra jest draga, która 
nas prowadzi do Twego niebieskiego pobytu, wazka 
i przykra jest droga, która nas prowadzi do Twego 
ziemskiego pobytu!—I ty sławny, najsławniejszy Na­
zarecie, sławniejszy jak wszystkie europejskie stolice, 
te kilka słów, które Archanioł Gabryjel wymówił 
tu w ubogim Domku, te kilka słów powtarzają po 
całym świecie rozliczne języki, — jak te gwiazdy, 
które rozsiane są po tćm sklepieniu niebieskiém, tak 
te słowa rozsiane są po świecie ....

Z témi myślami stanąłem przed bramą klasztoru, 
gdzie gościnni 00. Franciszkani, od trzech godzin 
na nas czekali. D. n.

Urywki z nauk przyrodniczych,
lil. Niexlicxonoáé żyjątek.

Pomiędzy wrażeniami, które człowiek przy ba­
daniu natury i zastanowieniu się nad jej cudami odnosi, 
działa nader silnie i dobitnie przegląd niezmierzoności 
życia. Gdziekolwiek oczy zwrócimy, spostrzegamy 
podziwienia godną nieskończoność, która naszą uwagę

• * 
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ku sobie zwraca i szereg wzniosłych myśli w nas 
wzbudza. — Powietrze brzmi od jednego bieguna do 
drugiego śpiewem tysięcy ptaków, szmerem niezli­
czonej liczby owadów. Nie tylko warstwy powietrza 
ziemi więcej zbliżone sa zamieszkane, i więcej odda­
lonym na mieszkańcach bynajmniej nie brakuje. Nawet 
ponad najwyższe góry znajdują się orły a nawet 
słabe motylki i owady, nawet tam gdzie wszelka 
prawie zaumiera wegetacja. Jest to rzeczą, wątpliwą, 
czyli morze lub ziemia więcej posiada żyjątek. Tu i 
tam mnóstwo żyjątek; na ziemi i w jej głębiach, 
w lesie i na polu, w rzekach, jeziorach, kałużach— 
wszędzie je znajdziesz w niezliczonej liczbie i w naj­
dziwniejszej rozmaitości.

Spostrzeżenia gołćm tylko okiem uczynione, na­
pełniają nas uwielbieniem nieskończonej mocy Stwórcy, 
która złączona z najwyższifmądrością o Jego miłości 
i dobroci daje świadectwo. Lecz największe cuda 
nie widzimy z powodu słabości naszego wzroku. U- 
zbrojonćm okiem spostrzegamy jeszcze bardziej za­
dziwiającą nieskończoność ży c i a; spostrzegamy istoty 
o pięknych, sztucznych kształtach złożonych z do­
skonale wykształconych członków, tam, gdzie się 
tychże zupełnie nie spodziewamy. Ziarnko piasku jak 
jest malenkićm, a przecież za pomocą dobrego mi­
kroskopu odkryjemy w nićm wgłębienia, w których 
przemieszkują niewidzialne gołemu oku robaczki. 
Kropla wody zawiera w sobie cały świat, służy bo­
wiem milionom wymoczków na mieszkanie, a czćmze 
jest kropla wody naprzeciw niezmierzonym oceanom? 
A przecież niema wątpliwości, że gdybyśmy mieli je­
szcze lepsze optyczne instrumenta, jeszcze większe 
cuda na jaw by wyszły.

Gdy rozważymy, że każda kropelka stojącej 
wodv niezliczoną liczbę żyjątek, każda roślinka inały 
świat owadów w sobie zamyka— cóż za pojęcia po- 
weźmiemy gdy ogrom naszej kuli ziemskiej, jćj morza, 
niezmierzony okrąg powietrzny rozważymy i nie za- 
pomniemy, że ziemia z księżycem około słońca krąży, 
które jest miliony razy od nich większe, że nad, około 
i pod tćmi ciałami niebieskićmi jeszcze myryady innych 
ciał się znajduje, z których każde jest osobnym 
światem .... wtedy, wtedy wszelkie ustają rachuby, 
wszelkie chociażby najśmielsze dociekania, a człowiek 
korzy się w swej nikczemności przed taką potęgą i 
mądrością Stwórcy.

IV. Horze lodowate, góry lodowe.
Nie tylko rzeki i jeziora stałego lądu pokrywa 

ostra zima lodem, który bieg wód tamuje i często 
wielkie spustoszenia sprowadza ; także i niezmierne 
morza około biegunów, również morza w zimnej a 
nawet i umiarkowanej strefie, okrywają się bryłami 
lodu, które nasze podziwienie zasługują. Niektóre 
części Bałtyku są od grudnia aż do kwietnia lodem 

pokryte. W czasie ostrej zimy można nawet z Finn- 
landji do Szwecji sankami się dostać, na który to 
sposób w roku 1809 niektóre rossyjskie pułki weszły 
na ziemię szwedzką. Strabo opowiada, że nieraz i 
czarne morze zamarzało, a Neoptolemos, wódz 
Nika tor a Eupatora, miał wygrać bitwę swą ja­
zdą na tem samém miejscu, na którém poprzedzają­
cego lata odniósł morskie zwycięstwo.— Morze a- 
z o w s k i e miało tak «zamarznąć w roku 1829 że po 
nićm wozami jeździć można było.

Godne uwagi są góry lodowe, które nieraz wy­
sokości 1500-1800 stóp dosięgają. Podróżni opowia­
dają, że pomiędzy lodowatemi górami, które w lecie 
do Neufoundland bywają napędzane, niektóre są jak 
wieże wysokie, mimo tego że je przez drogę woda 
i promienie słoneczne o wiele mnićjszemi uczyniły. 
Gdy rozważymy, że te kolosy lodowe pływają po tak 
burzliwym żywiole, jakim jest zawsze morze, i że 
często burze nićmi w różne strony poruszają — to 
•pojmieiny łatwo niebezpieczeństwa żeglarzy na lodo­
wałem morzu. Rozumie się samo przez się, że okręt 
wzięty między dwie podobne góry lodowe, taką im 
odporę stawić może, jak kawałek papieru kuli dzia­
łowej. Mimo wszelkiej ostrożności, wiele okrętów 
ginie między temi masami lodowemi, któremi pokryte 
żadnego po sobie niezostawiają śladu. — Jednakowoż 
mądra przyroda przywiązała i do tych gór lodowych 
pew ne korzyści. Często służyły one za ucieczkę dla 
rozbitków, często bywają używane do zarzucenia 
kotwicy. Lód podobny niezawiera w sobie solnych 
cząstek, uzyskują więc z niego żeglarze słodką wodę, 
co jest bardzo wielkim dla nich pożytkiem.

Doświadczeni żeglarze mogą zbliżanie się gor 
lodowych przez pewne zjawisko przewidzieć. 
Zjawiskiem tćm jest to białawy, żywy, różnie cie­
niowany połysk na horyzoncie, powstający przy zbli­
żaniu się gór lodowatych z powodu niezwyczajnego 
łamania się promieni, które różna temperatura,warstw 
powietrznych sprowadza. Zjawisko to tak nieraz jest 
wyraźnćm, że przedstawia niejako mapę gór lodowych 
na 20-30 mil w około. — 1 tak i tu dała przyroda, 
jak wszędzie, człowiekowi środki ustrzeżenia się od 
grożącego mu niebezpieczeństwa. Władystaw <Ł.

praca.
Już od wieków bracia mili!—w świętych księgach stoi: 
Bogu płaca — chętna praca — w dobytek dwoi. 
Praca źródłem jest dla życia, pokarmem dla duszy, 
Co człek pracą swą zdobędzie, czas nie łatwo skruszy. 
Praca oraz jest modlitwą miłą Panu nieba ;
Więc nie dosyć mówić pacierz, lecz pracować trzeba. 
Praca szczera myśl rozjaśnia i sercem kieruje, 
Z nią też człowiek patrzy śmielej—żywiej piękność 

czuje.
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Praca dla nas tak potrzebna, jak dla ryby woda, 
W pracy silniej bije serce—w myślach jest swoboda. 
Praca dla nas tak potrzebna, jak dla ziemi rosa ; 
Gdy człek w pracy, to do niego śmieją się niebiosa. 
Praca szczera daje siły i męzkość i zdrowie, 
I poczciwe budzi chęci, budzi rozum w głowie. 
Praca dla nas to skarb wielki—to nauka święta, 
Wszakże w pracy ziemia cała przez Boga poczęta. 
Praca dla nas jest osłoda nawet wśród cierpienia, 
Niedopuszcza grzesznych myśli—broni od zwątpienia. 
Tak od wieków bracia mili ! w świętych księgach stoi: 
Bogu płaca—chętna praca—co dobytek dwoi.

__________ A. V

Gospodarstwo i Przemysł.
Dąb. Powiedzieliśmy już słowo o lasach (Nr 21); 

opiszemy też w szczególności najważniejsze drzewa, 
z których się lasy nasze składają, i jaki użytek przy­
noszą. Zaczniemy od dębu, którego słusznie królem 
lasów europejskich nazywają, bo wszystkie drzewa 
przewyższa trwałością, wspaniałą postawą, a nie­
kiedy ogromnemi wymiarami. Podają nam liczne przy­
kłady ogromnej wielkości dębów w różnych krajach. 
Za czasów pogaństwa służyły też dęby i dąbrowy 
za świątynie bałwochwalcze.

Wzrost dębów jest powolny, w 100 roku pień 
zaledwie gruby jest na 18 cali. Dęby rosną tak w'sta­
rym, jak w nowym święcie. Najpiękniejsze gatunki 
przytrafiają się na półkuli północnej. Umiarkowane 
podniebie najwięcej sprzyja wzrostowi dębów ; gorące 
kraje i zimne zupełnie tych drzew nie mają.—W na­
szych lasach mamy dwa gatunki dębu, tj. pospolity i 
szyputkowaty. — Dąb pospolity poznaje się głównie 
po těm, że owoce jego, zwane żołędzią, na bardzo 
krótkich wiszą szypułkach; u drugiego zaś gatunku 
mają długie szypułki. W7reszcie pospolity gatunek 
dębu rozwija liście o dwa tygodnie później od szy- 
pułkowatego.— Dęby w naszych lasach rosną długo, 
bo drzewa500 lat mające, w środku zupełnie są zdro­
we. W różnych rosną położeniach, na górach i ró­
wninach; na gruncie tylko wilgotnym się nie udają.

Powszechnie są znane użytki samego drzewa, 
które jest białawe, ciężkie i twarde. Zarówno ko­
rzystnie się używa do budowy suchej i podwodnej ; 
psuje się prędko tam, gdzie naprzemian susza i wil­
goć działają. Dąb długo leżąc pod wodą, nabiera 
większej twardości i czarnego koloru, tak że zastąpić 
może heban, — Kora dębowa głównie jest przydatna 
do garbowania skór, i w tym celu dobrze jest hodo­
wać dęby niskopienne, bo kora z młodych gałązek 
najlepsza jest w garbarniach.— Prócz drzewa i kory 
pożyteczne są żołędzie. Palone i zmielone wydają 
napój do kawy podobny. Najważniejsze zaś ich użycie 
jest na paszę dla trzody chlewnej. Wieprze tuczone 
żołędzią wydają słoninę jędrniejszą, aniżeli żywione 

innym pokarmem.—Wyrostki na liściach dębu, zwane 
galasem, używają się do barwienia na czarno i do 
robienia zwyczajnego atramentu. Te wyrostki pochodzą 
od zakłucia liścia przez owad, nazwany galasówką 
dębową, a należący do owadów’ pszczołowatych. U- 
kazują się one albo pojedynczo na liściach, albo też 
są tak liczne, że liść zdaje się być w grono winne 
zamieniony. Narośle galasowe są mieszkaniem ow’adu 
w jego stanie niedoskonałym, tj. w stanie liszki ; po 
zupełnćm wykształceniu się owadu, tenże wygryza 
sobie otwór i nim wyłazi; dlatego też dawne galasy 
sa zawsze podziurawione. Najlepszy galas przychodzi 
z/Węgier i ze Wschodu. Na Wschodzie, mianowicie 
w Azji nad brzegami Śródziemnego morza, rośnie o- 
sobny gatunek dębu, zwany galasowym, który naj­
lepszy galas wydaje.

Oprócz wymienionych gatunków dębu, rośnie 
w południowej Europie dąb korkowy, odznaczający 
się warstwą kory gąbczastej, sprężystej, znacznie 
grubej, która stanowi zwyczajny korek, do zatykania 
butelek itd. Kora ta zdziera się co 10 lat z drzewa, 
a odzieranie to bynajmniej mu nie szkodzi ; tylko 
pierwszy raz zdarta kora nie jest jeszcze użyteczna. 
Z gatunków amerykańskich zasługuje na wzmiankę 
dąb barwierski.. W Ameryce używa się on do bu­
dowy; lecz daje także wyborny barwnik żółty, który 
się znajduje w korze, w handlu zowie się guercitron. 
Barwi on wybornie na żółto materje wełniane i ba­
wełniane, i papier. Prócz tego kora zawiera wiele 
garbnika, i dla tego używa się też w Ameryce do 
garbowania skór, którym nadaje kolor żółty. —

Mleko, z którego masło nie chce się zrobić. 
Takie mleko, po w’ydojeniu i póki jeszcze jest ciepłe, nie 
pokazuje żadnych szczególnych oznak. Gdy wkrótce 
potem gotuje się przy ogniu, to prędko się zwiera. 
Zostawiwszy je przez kilka godzin, wydziela mniej 
śmietany. Śmietana ta nadto jest mniej gęstą, tak iż 
za podmuchnieniem się przerywa. Między śmietaną a 
mlekiem niebieskawo wyglądającćm zaś tworzy się 
warstwa części serowatych.—Zakłóciwszy taką śmie­
tanę, w okamgnieniu pokrywa się pianą ; a wlawszy 
ją do maślnicy, tak mocno się pieni, iż wnet całe 
naczynie jest przepełnione. Po kilkogodzinném robie­
niu, tworzą się małe kuleczki, od wielkości głów'ki 
szpilkowej aż do objętości groszku ; które jednak 
mimo wszelkiego natężenia w’ masę zbić się nie dadzą. 
Zebrawszy tłuste kuleczki za pomocą sitka, to i wtedy 
niechce się z nich masło ugniatać, i jest złe, nie­
smaczne. — Séra z takiego mleka jest także mało, i 
ten jest również niesmaczny. — Aby temu zaradzić, 
zadaje się krowom następujące lekarstwo: Bierze się 
na jednę krowę 2 uncje surowego antymonu, 3 uncje 
kolendru, i z serem miękkim (z kwaśnego mleka) 
robi się 3 pigułki, które po jednej z rana należy 
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dawać bydlęciu. Zaraz potém daje się napój przy­
rządzony z garści soli zwyczajnej, 2-3 kwaterek 
octu i 1*  kwarty wody.— Po kilku dniach okaże się 
skutek. Jednakże to lekarstwo trzeba niekiedy po­
wtarzać. —

Kukurydza marynowana, w Ameryce, w kraju, 
gdzie kukurydzę najwięcej hodują, używają takową 
w rozmaitych przyprawach jako pokarm ludzki. Mię­
dzy innenii marynują kukurydzę w sposób następujący: 
Gdy kaczany osiągną dopiero trzy cali, odłamują ta­
kowe i oczyszczone z -łupy moczą w wodzie osolonćj, 
poezém układają do słojów i nalewają octem tęgim 
przygotowanym z estraganem, pieprzem, kminkiem i 
liśćmi bobkowemi. Naczynia napełnione obwiązują 
się pęcherzem, i przechowują w miejscu chłodnem 
do późniejszego użytku. Tak umarynowana kukurydza 
ma być daleko smaczniejsza, jak ogórki, jest przeto 
w powszechném używaniu w tych krajach zamorskich.

Guta-percha i Kauczuk (gumma elastyczna). — 
Dwa te ważne artykuły, pochodzą z soku drzew in­
dyjskich i amerykańskich. Gdy użycie ich staje się 
coraz powszechniejszćm, nie od rzeczy będzie przy­
toczyć kilka uwag, dla poznania zalet i wad obu tych 
materjałów. Doświadczenia bowiem pokazały, że nie 
zawsze i wszędy zarówno użyte być mogą, ani za­
wsze mogą siebie zastąpić. —Guta-percha jest koloru 
ciemno-brunatnego, tężeje zaraz po wydobyciu z drze­
wa, nabierając twardości drzewa. Sok kauczuku jest 
naturalnie biały i gęsty jak śmietana; tężejąc oddaje 
na 10 częściach 4-6 części wody, może być trzymany 
przez czas jakiś jak mleko, owszem przez krajowców 
jako takie jest często popijany.— Guta-percha zanu­
rzona w wodę, zmniejsza swą objętość; przeciwnie 
kauczuk ją powiększa. — Guta-percha traktowana 
zrazu przez wodę, alkohol, lub eter, rozpuszczona 
potem w terpentynie, daje osad zupełnie podobnych 
własności, jak gutta-percha rodzima. Kauczuk podo­
bnie traktowany daje osad podobny do gummy arab­
skiej.—Guta-percha w surowym stanie złączona z in- 
nemi materjami, może być grzana i do miękkości 
rzadkiego ciała doprowadzona, bez uszkodzenia dal­
szemu jej przerabianiu. Kauczuk raz tylko ogrzany 
staje się nieużytecznym w dalszém wyrabianiu. — 
Guta-percha nie rozpuszcza się w tłustości ; kauczuk 
za dotknięciem się z tłustością rozpuszcza się z łat­
wością.—Guta-percha nie jest przewodnikiem ciepła, 
zimna i elektryczności, w stanie naturalnym jest nie- 
sprężysta i mało giętka ; zupełnie przeciwnej natury 
jest kauczuk.—Ciężkość gatunkowa guta-perchy jest 
mniejsza od kauczuku i ma się jak 100 do 130. — 
Guta percha jest dobry przewodnik dźwięku. — Ro­
boty z kauczuku potrzebują być wernixowane, aby 
się lśniły. Guta-percha może być wypolerowaną jak 
metale lub twarde drzewa.—Stosownie do tych wła­

sności, wyrabiają z guta perchy rzemienie mocne do 
maszyn zamiast skórzanych, sznury, rury, podeszwy 
do obuwia, bicze, laski, cybuchy, tabakierki, filiżanki, 
talerze itd. Kauczuku używają do wyrabiania sprę­
żystych części odzieży i innych sprzętów, jako to: 
szelki, poduszki, wory, nieprzemakające i powietrza 
nie przepuszczające suknie, naczynia itp. —

Rozmaitości.
— ZMĆmienie słońca d. 18 lipca. Kalendarz 

zapowiada nam zaćmienie słońca na dzień 18 bieżą­
cego miesiąca, które należy do najosobliwszych zja­
wisk na niebie tego roku. Księżyc wstąpi pomiędzy 
słońce a ziemię, iż nam zakryje widok światła nie­
bieskiego. Według obrachowań astronomicznych, księ­
życ będzie się znajdował niemal w największem 
pobliżu ziemi, a słońce będzie także jeszcze niemal 
w swojej największej odległości. Pozorna średnica 
księżyca będzie się tedy wydawała większą aniżeli 
słońca, — a przeto dla okolic na ziemi, które w pro­
stej linji z księżycem i słońcem będą położone, będzie 
słońce całkiem zakryte. Okolice te są Hiszpanja i 
Algierja. Dla okolic bardziej ku północy zbliżonych, 
jak np. u nas, będzie wyższy brzeg słońca widzialny, 
a przeto tu będzie zaćmienie tylko częściowe. W na­
szych stronach będą dwie trzecie części tarczy słone­
cznej zasłonione. Zaćmienie poczniesię zaraz po godzi­
nie 3ciéj, a skończy się po godzinie 5téj.— W tym czasie 
będzie też można widzieć bardzo ważne zjawisko, 
jakie się ledwie w kilku stuleciach zdarza. Cztery 
główne planety: Wenus, Jowisz, Merkury i Saturn, 
pokażą się niedaleko zaćmionej tarczy słonecznej 
niejako w czworoboku. Pod samem niemal słońcem 
będzie stała Wenus; na tym samym stopniu co słońce, 
lecz nieco dalej ku wschodowi jak Wenus, będzie 
Jowisz ; jeszcze dalej ku wschodowi ale niżej od 
Wenery stanie Merkury; a nad tym, lecz jeszcze 
dalej ku wschodniej stronie, będzie Saturn. Przy tej 
sposobności widzieć będziemy mogli planetę Merku­
rego, którego bardzo rzadko wolném okiem widzieć 
można, ponieważ się bardzo blizko słońca obraca, i 
dlatego w jego blasku niknie.— Astronomowie wszy­
stkich narodów' przygotowują się do obserwacji tego 
rzadkiego zjawiska, i wielu z nich udaje się do Hi- 
szpanji i Algierji, gdzie będzie najwspanialszém. —

— Między polskiemi ewrangielikami w Prusiech 
pojawiają się głosy za polskością w ich zborach. 
Pastor i zastępca superintendenta wr Ostrowie, p. 
Remus, ogłosił rozprawę wr tym względzie, zasługu­
jącą na uwagę, której treść tu podajemy.—Radzi on, 
ażeby zbory polskie w Szląsku, Poznańskiem i Pru­
siech, a nawet i na Pomorzu, bo i tam są potrzebni 
polscy kaznodzieje, połączyły się w ścisły związek. 
Stosownie do tego, ażeby zbory polskie w Szląsku i 
Prusiech, postawione zostały pod osobne eforaty, i 
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ażeby w nich odbywały się zebrania (konferencje) 
duchowne jak w Poznańskiem, na których przypo- 
mianoby pastorom, którzy są po większej części 
Niemcy, iż urzędują w polskich zborach, i dla tego 
świętą powinnością ich jest potrzeby tychże zborów 
uwzględniać,; i ewangielję w czystej polszczyźnie im 
opowiadać. Oprócz tego ażeby wydawano pismo e- 
wangielickie polskie, tudzież kazania na lekcje z li­
stów apostolskich, i ogłaszano drukiem imiona kan­
dydatów kaznodziejstwa posiadających polski język. 
— Najważniejszym z téj rozprawy jest następujący 
ustęp: Ci, którzy jako plebani lub nauczyciele w pol­
skich zborach ewangielickich pewien wstręt do swoich 
polskich owieczek w sercu noszą, i jedynie się sta­
rają, jakby je czém prędzej zniemczyć, co nie za­
wsze tylko z prusko-niemieckiego patryotyzmu czy­
nią, ale częściej dla tego, iż język polski jest dla 
nich za trudny — ci niechaj, rozważą: że zmuszanie 
tychże owieczek, ażeby kosztem wiary przyjęły nie­
miecki język i zwyczaj, dla wygody swych nauczy­
cieli i kaznodzieji, którzy ku nim żadnej skłonności 
nie mają a w ich języku ani za tyle 'biegłości nie 
posiadają, iżby się z niemi o najzwyczajniejszych 
rzeczach rozmówić, nie dopieroż umysł ich kształcić, 
nauki w szkole im udzielać, i do zbawienia prowa­
dzące kazanie mieć mogli,—mówię, że takie zmusza­
nie od zniemczenia nie dałoby się usprawiedliwić 
przed Tym, który chce, żeby wszyscy byli zbasrieni, 
i żeby nauka Chrystusowa we wszystkich językach 
była opowiadaną, każdemu w jego własnym, w któ­
rym się urodził, o czem świadczy sam cud przyjścia 
Ducha Św. —

— Jedno prusko-polskie pismo przypomina, że 
na r. 1860 przypada tysiączna rocznica narodowa 
polska, gdyż według chronologji w r. 860 poczyna 
się rzeczywiste panowanie Piastów w Polsce. Uczy­
niono już projekt obchodzenia téj rocznicy. Według 
tegoż miano urządzić uroczystość w porze rniodo- 
brania tj. na początku jesieni, nad jeziorem Gopłem 
przy Kruświcy, i zaprosić do niej wszystkie dziel­
nice polskie, Szląsk i Litwę. — Inny głos wszakże 
odezwał się znowu, że w r. 1863 Morawianie i Cze­
chy obchodzić mają tysiączno-letnią pamiątkę św. 
Metodego i Cyryla, i radzi zatem czekać, aby potem 
wspólnie z Morawianami i Czechami do ogólnej sło­
wiańskiej wziąć się uroczystości. —

— Słychać, że w Wiedniu zamierzono wysta­
wić pomnik, poświęcony pamięci Jana III Sobieskiego, 
króla polskiego , oswobodziciela Wiednia, Niemców i 
całego chrześciaństwra od Turków. Pomnik ma stanąć 
na tak zwanein Türken - Schanz, to jest na placu 
wielkiej bitw'y Jana 111 z Turkami. Ma to być kopiec 
sypany; skalista podstawa i piramida zakończona 
krzyżem na księżycu z medaljonem Sobieskiego i 
stosównemi napisami. —

— Dekanat grecko-katolicki w Nagy-Kallo na 
Węgrzech, postanowił na zebraniu su’ojém w Nived- 
haza starać się o to, aby władze świeckie korespon­
dowały z duchowieństwem w caPéj dyecezji nie po 
niemiecku, lecz po węgiersku ; oprócz tego 'postano­
wił, aby liturgję wschodniego kościoła przetłuma­
czono na język madziarski, i takowy przekład za­
prowadzono przy obrzędach religijnych. —

— Wychodżtwo Tatarów z półwyspu Krym­
skiego do Turcji, trwa od r. 1855 prawie nieprze­
rwanie ; rozeszła się bowiem między Tatarami wieść, 
że nadeszła chwila, gdzie wszyscy Muzułmani po­
winni się skupić razem; ten zaś z nich, który w roku 
1861 zostawać będzie jeszcze pod panowaniem Chrze- 
ścian, sam będzie musiał zostać chrześcianinem. 0- 
biega także między nimi pogłoska, że ten z Tatarów, 
co się uchyli z pod panowania giaurów, obdarowany 
będzie w Konstantynopolu datkiem 60 rubli śr., prócz 
tego dostanie obszar ziemi, zboża pod zasiew i uwol­
nienie od podatków. Rząd rosyjski nie widzi w tern 
wychodżtwie Tatarów wielkiej straty; by jednak za­
pełnić próżnię ztąd powstałą (ludność tatarska w Kry­
mie wynosiła 250.000 dusz), postanowił osiedlać Czar- 
nogórców. Tego miesiąca sprowadził przeto przez 
Odessę kilkaset rodzin, które dotychczas w Konstan­
tynopolu szukały zarobku. —

— Vlezuwiusz sprzedany. Czytamy w dzienni­
kach , że jakiś szlachcic z Poznańskiego kupił od 
bogatego księcia Casticicala górę ogniomiotną We­
zuwiusza i zamierza u jéj stóp zbudować wspaniałą 
gospodę dla bogatych podróżników. —

— (Zabicie piorunem.) — W mieście Gotha, w 
Niemczech, d. 25 czerwca, wybrały się uczennice 
wyższej szkoły panien z nauczycielami swemi na 
przechadzkę do pobliskiego lasku. Tam ścigłaje bu­
rza ; nagle, uderzył piorun między dzieci, i powalił 
kilkoro na ziemię. Troje było od piorunu rażonych, 
z tych jedno lekko ranione, drugie oniemiało, a trze­
cie zabite —

— D. 25 czerwca umarł w Paryżu książę Hie­
ronim Bonaparte, brat Napoleona I, a stryj teraźniej­
szego cesarza Napoleona III.—Urodził się on r. 1784, 
• od r. 1807 do 1814 był królem westfalskim. Na­
stępnie żył większą częścią w Rzymie, a po powrocie 
Napoleonidów do Francji odzyskał tytuł księcia krwi.—

— Liczba spraw karnych w Anglji coraz bar­
dziej się zmniejsza w ostatnich leciech. Przypisać 
to należy polepszonemu bytowi ludu, jako też podnie­
sionemu stanowi moralnemu, za staraniem prywatnych 
stowarzyszeń przez zaprowadzenia szkółek, czytelni, 
wykładów' publicznych;—po części też uproszczeniu 
procesów kryminalnych, iż sprawy mniejsze sędzia 
pokoju może sam załatwiać. — Liczba karnych pro­
cesów Anglji wynosiła w 1848 r. 30,349, a w r. 1859 
zeszła na 16,674; w Szkocji z 4909 zeszła na 3472. 
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w Irlandji z 38,522 na 5865. Widoczna ztąd, że o- 
świata i dobry byt, wielki wpływ wywierają na 
moralność. —

— Angielski poeta Alfred Tennyson otrzymał 
za swoją najnowszą poezję „Sny morskie“ fSea 
Dreams) 3130 funtów sterlingów. Ponieważ poezja 
ta liczy tylko 313 wierszy, więc za każdy wiersz 
zapłacono mu 10 funtów sterlingów, tj. na nasze pie­
niądze około 100 zł. za każdy rządek.—Jest to naj­
większa nagroda, jaką kiedy poeta otrzymał. —

— Anglicy przygotowują nową wyprawę prze­
ciwko państwu chińskiemu. Jak wiadomo, cesarz 
chiński nie dotrzymał słowa względem ugodj dawniej 
zawartej. Flota angielska świeżo wyprawiona składa 
się z 59 okrętów różnej wielkości, z osadą liczącą 
przeszło 7000 ludzi. Ztą {będzie wspólnie działać 
armja lądowa, której siła jeszcze nie wiadoma. —

— Niepewność w rozróżnianiu barw. Jerzy 
Wilsen czynił liczne spostrzeżenia, dowodzące, że 
wiele bardzo osób nie jest w stanie dokładnie barw 
rozróżnić. Dowe, profesor fizyki w Berlinie, licznemi 
dowodami poszukiwania te stwierdził. Wykazało się, 
że pomiędzy siedemnastu osobami zwykle jedna się 
znajdowała, dla której różnica barwy czerwonej i 
zielonej wcale nie istniała. — Jak doskonałość słu­
chu zależy na tern, aby dwa bardzo blisko obok 
siebie leżące tony dokładnie rozróżnić, tak doskonałość 
oka pod względem ocenienia barw polega na tern, aby 
dwie bardzo podobne do siebie barwy nie uważać jako 
jednę i tę sarnę. Ale jak ucho nigdy nie jest u ludzi 
doskonałe, tak też i oko. Dokładność obu zmysłów 
wielkiemu podlega stopniowaniu, tak w dziedzinie 
barw jako i tonów. —

— Oziębienie atmosfery. Dzienniki donoszą, że 
na atlantyckie morze napłynęły ogromne masy lodu, 
piętrzące się miejscami jakby góry lodowe. Tym lo­
dom przypisują obecne oziębienie powietrza i w ogóle 
czas słotny. —

— Dnia 3 lipca odprawiono w kopalniach soli w Wieliczce 
uroczystość doroczną górniczą. Główne kopalnie były oświetlone 
jak najwspanialój. Umyślny pociąg kolei żelaznój sprowadził li­
cznych gości z Krakowa już o godzinie 6}, i odwiózł o godzinie 
2 po południu na powrót. —

— Towarzystwo artystów dramatycznych teatru polskiego 
ze Lwowa udało się do Tarnowa, gdzie przez dwa miesiące da­
wać będzie przedstawienia. —

— Miasto ßuczawa na Bukowinie otrzymało pozwolenie 
założenia zupełnege gimnazjum. Książę Sturdza darował na utrzy­
manie tego zakładu grunt wynoszący 1543 morgów. —

— Stan banku narodowego z końcem miesiąca czerwca 
wykazuje: w gotówce 81,066,625 zł.; banknotów w obiegu bę­
dących 456,043,146 zł. —

— W Oławie na Szląsku odbyło się niedawno zgromadzenie 

pszczelarzów, przyczćm prócz zwyczajnych sprawozdań przedsię­
brano naukowo mikroskopiczne badania pszczół. —

— Fabrykacja papieru ze słomy w Prusiech, coraz obszer­
niejsze przybiera rozmiary. Wyrób albowiem "z wielu względów 
przewyższa papier wyrabiany ze szmat płóciennych, bo się po­
kazało, że trwałością równa się prawie pergaminowi; przytćm 
fabrykacja jest daleko tańsza, aniżeli papieru ze szmat.

Wiadomości piśmiennicze.
Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi SviętóJ v roku 1859 

Odbytej. Napisał ksiądz Feliks Gondek, pleban z Krzyżanowic, 
dyjecezyji Tarnowskiej. Drukiem Wawrzyńca Pisza w Bochni. — 
Dzieło to, poświecone JW. Najprzew. Księdzu Józefowi Alojzemu 
Pukalskiemu, biskupowi Tarnowskiemu, mile się czyta. — Wy­
jątki z niego podajemy w Gwiazdce. —

— Ks. Augustyn Knoblich w Wrocławiu ogłosił w języku 
niemieckim: „Żywot św. Jadwigi, księżny i patronki 
szląskiój, (Lebensgeschichte der heiligen Hedwig, Herzogin und 
Landespatronin von Schlesien}. Opracowanie jest staranne podług 
najlepszych istniejących źródeł. W dodatku są biografje innych 
patronów dyecezji wrocławskiej : bł. Cesława, św. Jacka, bł. Bro­
nisławy i bł. Jana Sarkandra.—Dzieło to ma wyjść także po polsku.

— Uczony J J. Hanusz w Pradze, wydał w czeskim języku „B a- 
jeslowny Kalendarz slowansky czyli pozustatki po- 
hansko-svatecznych obrządu slowanskych, tj. mitolo­
giczny kalendarz słowiański, czyli zabytki pogańsko-świątecznych 
obrzędów u Słowian. —

% Cieszyn«.
— W zeszłą niedziele ukończyło się doroczne strzelanie 

na króla w tutejszój strzelnicy. Tego roku mają Cieszynianie 
króla w Wiedniu, który wprawdzie także jest Cieszynianinem ale 
osiadły w Wiedniu. Jest nim p. Kcmpny, a królewski strzał za 
niego zrobił tutejszy obywatel p. Gorgosz. Po nim następują 
w godności marszałków, p. J. W'anke nauczyciel przy szkole re­
alnej i p. Fr. Bajbok. —

— D. 20 lipca beda w Cieszynie na placu kasarnianym 
rozdzielane publicznie nagrody za chów koni. —

— Według sumarycznego wykazu tutejszej kasy oszczęd­
ności: w ciągu miesiąca czerwca wkładki do tejże wynosiły 
691 zł. 94 kr., a wypłaty 1046 zł. 66 kr. a. w.— Stan ogólny 
wkładek po koniec czerwca czyni 20,193 zł. 65} kr. — Gotówka 
w kasie wynosi 1541 zł. 17 kr. —

Ceny na targu w Cieszynied. 30. Czerwca: pszenica 5zł. 30kr. 
żyto 3 zł. 56 kr., jęczmień — zł. — kr., owies 1 zł. 54 kr. 
ziemniaki 1 zł. 60 kr. masło 42 kr.

Dla przyjaciół muzyki.
Mam zaszczyt donieść Szanownćj Publiczności, iż naprawę 

i strojenie fortepianów w najkrótszym czasie wykonuję.

Nagroda za jednorazowe strojenie fortepiann 
wynosi w miejscu 1 zł. a. w.

Za pomierną nagrodę obowięzuje się fortepiany przez cały 
rok w dobrym stanie utrzymywać, i jestem gotów każdego czasu 
do usługi państwom na wsi mieszkającym. — Mieszkanie moje 
w Cieszynie w głębokiej ulicy pod L, 213. A. Diamant.

Zaczynając nowe półrocze, zapraszamy także 
do nowej przedpłaty, i wzywamy Szanownych Czy­
telników, którzy jeszcze należytości nie nadesłali, 
by z takową pośpieszyć się raczyli. —

Drukiem j nakładem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



Hier. 28. Cieszyn dnia 14. Lipca Rok 1860.

Bocznik XlIIsty.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr i r.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierêr. 1 zł. 36 kr.w.a.

naszym, a Ojca swego przedwiecznego, Boga, króla 
nad królów, kazał nam nazwać oieem naszym' O 
jakże wielkiej rodności dostąpiliśmy Tu w tern miejscu! 
bynowie Boga, bracia i współdziedzice Syna przed­
wiecznego, — książęta, jeszcze więcej, królewicze 
niebiescy.

Nie jestem w stanie opisać wrażenia, jakiegom 
doznał, czytając ewanieliję we Mszy Sw., — po­
wtarzając te słowa, które archanioł Gabryjel przy­
niósł w poselstwie z nieba i odpowiedź najświętszej 
Panny, stojąc ria tém samém miejscu, gdzie się stała 
tajemnica wcielenia. „Posłań jest anioł Gabryjel od“ 
„Boga do miasta galilejskiego, któremu imię Nazaret,“ 
„do panny poślubionej mężowi, któremu było Józeí“ 
(Ł fc0™*) Dawidowego’ a im,e Pann^ Maryja... itd.

*) Wierzchnia część— pięterko—przeniesiona cudem do Loreto.

Domek matki boskiej*)  czyli grota wcieleni« 
jest w samym środku kościoła, wchodzi się do niéj’ 
po pięknych marmurowych schodach. Składa się z 
trzech celek czyli komórek wykutych w skale. — 
W pierwszej jak się wchodzi, było jak podanie niesie, 
mieszkanie najświętszej Panny. Na miejscu, gdzie 
archanioł Gabryjel najświętszą Pannę pozdrawiał 
kazała Sw. Helena głęboko w ziemię v. puścić mar­
murowy słup, aby pamiątka nie zaginęła. Słup ten 
Turcy środkiem przetrącili, ale go z ziemi nie potrafili 
wydobyć, na to są za leniwi. Gdzie zaś najświętsza 
Panna podczas odwiedzin anioła, się modliła, tam 
stoji ołtarz z obrazem pięknym Zwiastowania. Pod 
menzą, jest płyta okrągła, marmurowa z napisem: 
„S/owo ciałem stało się tur — nad nią ustawicznie 
pali się pięć lamp. Choćby się nabożeństwo w kościele 
i przy innych ołtarzach odprawiało, to Nazaretanie 
idą najsamprzód, jak wchodzą do kościoła, ucałować 
to najświętsze miejsce, a po wysłuchaniu nabożeń­
stwa przychodzą, toż samo czyniąc.—W drugiej ko­
mórce, jest to samo ołtarz z napisem: „Tu im był 
posłusznym.“ Podanie niesie, że tn był pokoik Pana 
Jezusa, i że się tu, do swych zwykłych dziennych 
zatrudnień, boska rodzina schodziła.—Trzecia komórka

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świetći 
w roku 18SO o <1 by tej. * J7
Napisał ksiądz Feliks Gondek.

(Ciąg dalszy.)
Nazaret. Zaledwie dnieć poczęło, juzem stał 

oknie i patrzał się na miasteczko Nazaret. Jakże 
Więtem i uroczćm wydawało mi się to miasteczko.'— 

°g!e wprawdzie, ale to ubóstwo mię nie tylko nie 
gorszyło, ale owszem większem uszanowaniem przej­
mowało.—Tu więc na tycI) górach, któremi Nazaret 

o oła otoczony, na tych ogrodach zasadzonych oliwą, 
gą i granatami, na tych łąkach i dolinach ocienionych 

katí 1 na tych ścićżeczkach wysadzonych
Kaktusami, bawiło . ., . . j .miíxUt -u ? b°sk|e dziecię.'— a ta przestrzeń
między niebem i temi miejscami b. « • .j . . ... jscami, to powietrze wiszące
nad miastem, ileż razv nie hviv- *DlNhnm; • { u y * naPełnione aniołami,
posłanymi z nieba aby bawili i strzegli najdroższe 
dziecię, wszakże archanioł Gabryjel pierwszy im 
drogę wskazał.—Luby Nazarecie! co się wykła -law­
iniasto kwiatów, tyś ukrywał w sobie, ten z niczém 
nieporównany, najpiękniejszy kwiat, — najczystszą 
dziewicę, a liście tego kwiatu nie więdną, i zdobią 
po wszystkie wieki tron najwy ższego Boga. —

^da się, że już i nabożeństwo trwa w kościele, 
bo z wszystkich krętych ulic schodzą się Nazaretanki, 
ubrane świętalnie do kościoła, a przed kościołem 
hurma chłopców, jakby na kogo czekali. Zatem na 
prędce się ubrawszy poszedłem do kościoła. Zaledwiem 
przestąpił próg kościelny, uderzony blaskiem lamp 
z groty czyli domku najświętszej Panny, stanąłem 
jak wryty. Ten nagły przeskok duszy, to nagłe uwi­
ężenie, znalazło duszę moją nieprzygotowaną, ta 
świętość miejsca tylko odbiła sir o duszę moją, nie 

jćj, nie wsiąkła w nią, jak nawałnica deszczu 
u wsiąka w ziemię aż powoli,—stałem jak słup bez 
myśli, — zbliżyć się do groty, upaść, ucałować naj­
świętsze miejsce,—nie śmiałem,—po chwili łzy szczę­
ścia zaćmiły mi oczy, w tym stanie błogim zdawało 
mi się, że najdłużej przestoję, stałem z daleka oparty 
° mur i myślałem : Tu się więc stał największy cud, 
Tu słowo stało się ciałem, Tu Syn Boga przedwie­
cznego przyjął z przeczystej dziewicy ludzkie ciało, 

się niejako spokrewnił z nami,—on teraz bratem

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem oplaty stęplo- 
wćj po 3<) kr. w. a. za każ­

dorazowe jmieszczenie.
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minia być mieszkaniem Ś. Józefa; — w niej niema 
żadnych ozdób. ...

Pokazują także o kilkadziesiąt krokow ztąd, 
warsztat Św*  Józefa, na którćm miejscu teraz ks. 
Franciszkanie ze składek postawili piękną kapliczkę. 
— Tu więc pomagał Jezus swemu opiekunowi Św, 
Józefowi w pracy ciesielskiej i stolarskiej i uświęcił 
tym sposobem wszystkie rzemiosła.

Kawał drogi za miastem, widziałem także stół, 
ten sam, na którym Pan Jezus z matką swoją i św. 
apostołami często jadał. Jest to kamień bardzo wielki, 
obciosany na formę stołu okrągłego, i est nie tylko 
u chrześcian, ale i u Turków w największćm po­
szanowaniu. Nad nim stoi teraz mała kapliczka.

Po południu w towarzystwie ks. Franciszkanów 
udaliśmy się za miasto, dla zwiedzenia wioski Jaffe, 
miejsca rodzimego św. apostołów Jakóba i Jana. 
Mała kapliczka po części zrujnowana wskazuje to 
miejsce. ... .

Idąc nazad skręciliśmy na gorę me tak wysoką, 
jak bardzo bystrą. Jest to góra, zw ana górą zepchnię­
cia, o której Św. Łukasz (4) wspomina: z niej roz­
gniewani Faryzeusze, Jezusa, za to, że im w sy­
nagodze miejsca prorockie na siebie w ykładał, strą­
cić chcieli.

Po tak długiej przechadzce, dotego jeszcze 
wśród upału, dokuczało mi nieznośne pragnienie, a i 
tak powróciwszy niechciałem pić wody w klasztorze. 
Wolę iść—pomyślałem sobie—do źródła Maryji, tam 
zagaszę pragnienie ciała i duszy, naczerpię i napiję 
się z tego źródła, z którego czerpała Maryja, Jezus 
i Józef i apostołow ie. —

Źródło to, które sięjdo dziś dnia zow ie iródłem 
Maryji, i któr - jest jedyne na cały Nazaret, oddalone 
o kwadrans drogi od klasztoru, dosyć obfite. Pod wie­
czór można tu widzieć prawie wszystkie Nazaretanki, 
panny i mężatki, które z dzbankami przychodzą czer­
pać wodę. Jednej poprosiłem, aby mi pozwoliła swo­
jego dzbanka z wodą do napicia, co z największą 
chęcią uczyniła. Było nas kilku z karawany przy 
źródle. Siedząc na kamieniach i patrząc się wr nie­
wiasty Nazaretanskie, mówiliśmy między sobą, że i 
Najświętsza Panna tak tu wodę czerpała, jak one, 
może i tak ubraną była, gdyż zwyczaje na wschodzie 
długo się trzymają. Niektóre w dzieliśmy z dziećmi, 
co nam znowu na myśl przywodziło, że i boskie 
dziecię z matką swoją, z tego źródła czerpało. 1. e- 
które z nich były bardzo piękne, prawie wszystkie 
brunety o czarnych i ognistych oczach. Zauważyły, 
że na nich patrzymy i nićmi jesteśmy zajęci, dlatego 
nie bardzo prędko od źródła odchodziły, tylko mię­
dzy soną coś gwarząc grzecznie na nas spoglądały.

Dziwny tu ubiór mieszkańców: Mężczyźni nad- 
krywają się płachtą, czyli chustą w paski, czarne 
z bilem, tak jak u nas żydzi na szabas przy pa­
cierzach,—na głowie turban. Kobiety zaś w kafta­

nikach opiętych i szarawarach czyli spodniach sze­
rokich, od głowy do stóp przykryte białćm przeście­
radłem; niektóre zaś nosiły rodzaj płaszczów pstrych, 
coś podobnego jak guńki góralskie, tylko że je już 
zarzucały i na głowę,—to ich świętalny ubiór. Przy 
zwykłych zatrudnieniach chodzą w koszulach i sza­
rawarach, głowę okręcają chustką, kiorćj końce aż ku 
ziemi wtył wiszą, - najczęściej chodzą, boso.

Miasteczko Nazaret, liczy trzy do czterech ty­
sięcy mieszkańców, z tych połowa Katolików, reszta 
zaś Mahometan, Greków i Ormijan. Żydzi Nazaretu 
nie cierpią. Jeżeli któremu wypadnie przechodzić 
przez Nazaret, to obchodzi górami, byle tylko miasto 
ominąć. Katolicy tutejsi sławni są z swój gościnności, 
uprzejmości dobroci, i łagodności. Z małym wyjątkiem 
wszyscy mieszkańcy są tu ubodzy, chociażby w tak 
urodzajnej ziemi, mog' być bogatymi. W roli mało 
pracują, bo i na co maja pracować, skoro na ich 
pracę czycha rząd turecki; niechby sobie tylko który 
jakitaki mająteczek przy .porzył, to mu go Pasza pod 
różnemi wymysłami wydrze; dla tego widzieć ich 
można zawsze pro znujących. Siedzą pod ścianami 
swych domów, lub gdzie w7 cieniu pod figą, aj ki palą, 
gwarzą i nic nie robią; zato ch żony i córki cały 
ciężar zatrudnien dziennych i gospodarstwa domowego 
znosić muszą. Domy ich bardzo liche, szyb w oknach 
nie maja, tylko kraty drewniane z okienieami, a po­
nieważ dachy wszystkie płasLie, przeto takie miasto dla 
nieprzvzw yczajonego oka wygląda, jak u nas jakie 
murowane miasto po pogorzelisku, jak się dachy spalą, 
a mury pozostaną. Przed każdym domem suszy się 
do słońca gnój, którym dla braku lasów, palą, — co 
sprawia nie bardzo przyjemny zapach. Za czasów 
Chrystusa Pana, musiało tu być inaczej, wtenczas 
nie potrzebowali gnojem palie, mieli bow iem lasu, jak 
świadczą księgi śwr. i Józef Flawijusz, podostatkiem.

Droga do Gienezaret (_Tyberyjas). — Kana. — 
Góra ośmiu błogosławieństw.— (4 kwiecień.) — Po 
odprawieniu nabożeństwa w domku matki Boskiej, 
całą karawaną ruszyliśmy do Gienezaret. Przyłączyli 
się do nas: malarz z Wiednia i trzech bawarskich 
chłopów, ludzi już dosyć w podeszłym wieku, którzy, 
aby ich mniej kosztowało, szli piechotą. Nasz dro- 
goman najął dla bezpieczeństwa dwóch kawasów z 
Nazaretu i dwóch Beduinów. Droga ta jest jedna z 
najinteresowniejszych; nią bowiem przechodzi czę­
sto do ulubionego miejsca jeziora Gienezaret, Zba­
wiciel i Maryja i apostołowie. Z Nazaretu do Gie­
nezaret siedm godzin drógi.

Dwie godziny po wyjeździć z Nazaretu stanę­
liśmy w Kanie Galilejskiej, gdzie Pan Jezus zapro­
szony z matką i uczniami sw'emi na gody małżeńskie, 
wodę w wino przemienił. Dwie góry oddzielają Kanę 
od Nazaretu, ale jakie góry! przykre, skaliste, nie­
bezpieczne do jazdy konnéj. Kana galilejska leży na 
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małym pagóreczku, u stóp którego najbujniejsza do­
lina, zarosła oliwą, figą i granatami; wśrodku do­
liny o jakie dwieście kroków od miasteczka wytryska 
źródło obfite, z którego czerpano wodę, którą Jezus 
w wino przemienił. Na miejscu cudu stał dawniej 
klasztor, teraz z niego tylko ruiny pozostały.—Po 
odczytaniu ew'anieliji która się odnosi rio tego cudu, 
i po odmówieniu pacierzy dla dostąpienia odpustu 
puściliśmy się w dalszą drogę.

Z Kany był rodem Św. Bartłomiej, imieniem 
Natanael, któremu Chrystus Pan, powołując go na 
apostolatu o, chlubne świadectwo oddaje: „Oto Izrael­
czyk w którym nie masz zdrady.“

Zaraz za Kaną spotkaliśmy inną karawanę, 
ciągnącą do Nazaretu. W niej jechał książę Alfred, 
syn królowej angielskiej Wikturyji. — Powracał do 
domu, kończąc podęóż po Ziemi Św. Jego świtę 
składało z pięćdziesiąt koni z oficerami tureckiemi, 
angielskimi i z służbą. — Podróżował jako turysta, 
gdyż przejeżdżając przed LJku dniami przez Nazaret, 
nie zwiedził najświętszej groty Wcielenia, chociaż 
jakiś czas bawił w tém mieście.

00. Franciszkanie, którzy nam wszędzie to­
warzyszyli uprzyjemniali nam nasza podróż opowia­
daniem .różnych nowości i stosunków Ziemi Św’., 
mianowicie o fanatyzmie tureckim zaięczał nam ks. 
^acław', który jako wikary w Nazarecie znał dobrze 

ahometan, że już choruje na suchoty i to galopu­
jące. Jechał z n Ił jeden kaw as z Nazaretu, tego 
wskazał nam ks. Wacław, że jest ciałem Mahome- 
tanem, a duszą Katolikiem, iżby się pewnie przechrzcił 
gdyby się nie bał kary śmierci, a i tak jego svn, 
chłopiec dziewięcioletni jest katolikiem, chociaż cała 
rodzina jest mahometańska. To się zaś stało na taki 
sposób: Przed dwoma laty zachorował temu kawa- 
sowi śmiertelnie syn. Ojciec myśląc, że mu chłopiec 
nie wyzdrowieje, że umrzeć musi, poszedł do ks. 
Franciszkanów z prośbą, aby przyszli potajemnie i 
ochrzcili mu chłopca;—niemiał się przyczyny lękać 
kary śmierci, gdyż myUał, że chłopiec umrze, i z sobą 
tą tajemnicę do grobu weźmie. 00. Franciszkanie 
ochrzcili chłopca ; lecz ten nie umarł, ale ikby cu­
dem ozdrawiał, i nauki i dalsze wykształcenie we 
wierze katolickiej pobierał, trochę potajemnie w kla­
sztorze. Mahometanie się o tćm dowiedzieli, trochę 
pokrzyczeli, pohałasili, kawasuwi pogrozili, ale i 
ucichli.—Niechby się to stało przed dwudziestu laty, 
księża i kaw-as i chłopiec byliby nieszczęśliwymi. W 
niektórych miejscach ten fanatyzm np. w Damaszku 
jest jeszcze dosyć silnym, ale .przecież nie tak jak 
daw niej. W tych miejscach, którędy Turcy, pielgrzy­
mując do męki, karawaną przeciągają, fanatyzm sil­
niejszy.

Na dolinie Zabulon pokazywano nam pole kło­
sów;—jest to miejsce, o którlHn ewanielista Mateusz

Ś. CÍ2) wspomina: „W on czas szedł Jezus w sa­
bat przez zboże, a uczniowie jego głodni będąc; po­
częli rwać kłosie i jeść.“ — To ubóstwo Cnrystusa 

ana i apostołów prawdziwie rozrzewnia. Jaki taki 
wybierając się w drogę, bierze z soba choc kawałek 
chlebe, oni nic nie wzięli, bo nic nic mieli, opuści­
wszy wszystko poszli za mistrzem. 0 jakże słodka 
musiała być nauka Chrystusa Pana, jakże m:fe z nim 
obcowanie, kiedy ci uczniowie, duszą i ciałem tak 
przylgnęli do niego! Z głodu rwią kłosy, trą w rę­
kach, i tym suchym, surowym pokarm ‘m posilają się. —

C. d. n.

Wróżka.
Jeszcze wielu jest takich, którzy boją się uro­

ków, guseł i czarów, i szukają pomocy u wróżek i 
wrożbiarzy. Zginie komu kou, zabłąka się owca, o- 
kradnie go zły człowiek, to się nie udaje do Boga, 
nie idzie do kościoła, by błagać Stwórcę o wynale­
zienie straty, o pomoc i pociechę, ale bieży do wró­
żki i szuka u niéj rady. Ta mu naplecie koszałek o- 
pałek, aby wyłgać grosz ; a strata, jeśli mu Bóg nie 
pomoże, to się też i nie znajdzie. Bo wróżka nie 
widzi, co się za ścianą dzieje, a miałaby wiedzieć, 
co się o milę lub dwie wydarzy? Chyba, że ze zło­
dziejami ma spółkę, co się też najczęściej wydarza.

I tak przed kill u laty mieszkała poza wsią pod 
lasem wróżka, do której się ludzie schodzili, bo do­
skonale od razu zgadywała, co komu zginęło: czv 
koń, czy krowa, kiedy zginęło, jak to by dlę wyglą­
dało? jtd. choć straty nigd_, nie uwwrożyła, 
przecież lud zabobonny tłumnie i z dalekich stron 
garnął się do tej wróżki, bo dziwnym sposobem, nie 
pytając się nawet, już wiedziała, co kto od niej żąda?

Długo oszukiwała łatwowiernych, aż nareszcie 
razu pewnego roztropny wójt z pobliskiej wioski od­
krył przebiegłość chytrej baby, a to tym sposobem: 
Wziął z sobą radnego, nauczył go, co ma robić, i 
kazał mu prosto iść do wróżki ; sam zaś obszedłszy 
chatę z daleka, skrył się poza węgieł. — Radny 
wszedłszy do izby, nie zastał wróżki, bo jéj nigdy 
nie bywało u domu, kiedy kto przybył pt radę; ale 
dopiero później niby z lasu z korzonkami i ziołami 
nadchodziła. Służąca jéj zaś, czyli raczej pomocnica 
w oszukaństwie, zawsze siedziała w’ chacie przy 
kądzieli.—Ta zaraz, jak wszystkich, tak też i przy­
byłego teraz poczęła wypytywać: Cóż wam brakuje? 
czy wam co skradli? czy wam co zginęło? kiedy 
zginęło? jak to wyglądało, jakiej maści był ten koń 
lub krowa? — Na to radny wedle ułożonego planu 
odpowiedział, iż mu zginął zeszłej nocy koń kary, 
lat trzy mający.

Tymczasem wróżka podsłuchiwała cichuteńko 
w komorze wszystkiego; za chwilę, kiedy już tyle 
podsłuchała, ile-jej było potrzeba, zabrawszy nieco

*
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ziela z szafki, ukrytemi drzwiami wyszła z komory, 
i obszedłszy przez krzaki, wracając niby z lasu, 
szła prosto ku chacie. Kiedy weszła do izby, nie 
czekała na zapytanie, ale zaraz spojrzaw szy na go­
ścia rzekła: — O już wiem wszystko, nie potrzebu­
jecie mi gadać, ukradli wam wczorajszej nocy konia 
karego .... o wiem wszystko dobrze.

Pewno wiedziała, bo wszystko wysłuchała w 
komorze. Ale tym razem sztuka się jej nie udała; bo 
wójt za węgłem stojący wypatrzył wszystko, i wie­
dział, co się święci. Wszedłszy zatem prędko do 
izby, zapytał wróżki A czy nie wiesz, co zaś mnie 
skradziono? Rzecz naturalna, że nie wiedziała.
A czy nie wiesz, co się dziś z tobą stanie? I tego 
nic odgadła, ale wójt zaraz wywróżył, że mają o- 
biedwie oszukanice iść z nim do sądu, a tam otrzy­
mają nagrodę za swoje wróżbiarstwo. L. JV.

Do Ludzi.
Boży Synowie i córki Boże, 
Rodzino na ziemi święta, 
Kiedyż was wszystkich myśl górna wzmoże, 
Myśl ta co ród swój pamięta.
Przyszliście na świat niepokalani, 
Z šliczném anielskićm obliczem, 
A niewinności szatą ubrani, 
Z uczuciem wstydu dziewiczem ;
Na licach krasnych—wr wzroku—na czołach 
Czystość dusz waszych świeciła, 
1 matka każda jak o aniołach 
O was z osobna marzyła.
I przeżegnała Ojca imieniem, 
Imieniem człovvieka Syna, 
I namaściła Ducha znamieniem, 
Byś poznał, kto twa rodzina. 
Potem uczyła, co chce od ciebie 
Ojciec w trzech Boskich istnościach, 
Byś był tak dobry jak on sam w niebie, 
O Jego myślał pięknościach.
I tyś rozumiał, boś był niewinny, 
Co tobie matka mówiła ;
I rozjaśniałeś wzrok twój dziecinny, 
Łzą co w twych oczkach świeciła. 
Wszystkiegoś słuchał—wszystkiemu wierzył, 
Kochał, — litował, — rozczulał, - 
Czystą miłością świat mierzył, 
Nia się jako rąbkiem otulał.
Każda też chwila była ci błoga, 
Słodycz twe serce poiła, 
O byłeś wtedy dziecięciem Boga, 
Myśl się do niego wznosiła.
A teraz ludzie, dziecinne lata 
Gdzieście podzieli — rozwiali,

Na miejsce Boga wyście wśród świata 
Złotego cielca ulali.
I już nie tacy piękni na ciele, 
Lecz z chytrym oczu wyrazem, 
Na wzajem sobie nieprzyjaciele, 
Pokłon bijecie mu razem.
I mieć nie chcecie świętej otuchy 
Coby ku niebu was wiodła, 
Tylko zgarniacie złota okruchy 
Do bogactw nikczemnych źródła.
Wyschły w was serca — toż piękne oczy, 
Duszy zwierciadła przejrzyste, 
Już się łza czuła z nich nie potoczy, 
Jak niegdyś gdy były czyste.
I wyż to dzieci Bożej rodziny, — 
Zwiędli jak kwiaty z upału, 
Bez jednej w życiu wzniosłej godziny 
Wyższego w duszach zapału.
Co przyszłość zbierze po waszym zgonie, 
Gdy koniecznością siać było, 
Kiedy zaśnięcie w wieczności łonie, 
Rzeknie: „wszak onych nie było!“ — 
Lub „przeszły tędy pijane tłumy, 
Tutaj ich była ojczyzna, 
W groby schowali swoje rozumy, 
Została sama zgnilizna.“
A nad narody, gdzie wszyscy znali 
Ducha Boskiego wśród siebie, 
Ogień niebieski jeszcze się pali, 
Ten sam co płonął w ich niebie.
I nam na podziw mnóstwo postaci 
Po naszćm niebie przechodzi, 
Dumą jest spojrzeć na takich braci, 
Dumniej brać wzory z nich, młodzi. 
Niskość przed Stwórcą — w rodziny kole 
Dobroć ojcowska — a w boju 
Pierś niezwalczona — to znów na czole 
Wyraz mądrości w spokoju.
Gdy takie nieba spaniałe znamy, 
Naď całą nasza krainą;
I krzyż Chrystusa na czole mamy,
Bądźmyż więc Boską rodziną. A. L.

Gospodarstwo i Przemysł.
Buk. — Buk należy do najpożyteczniejszych 

drzew naszych lasów; dla swojej tęgości, trwałości, 
piękności i zdatności, liczy się niejako do arystokracji 
leśnej, i często służy ludowi naszemu do poetycznych 
porównań. Znajduje się osobliwie w stronach podkar­
packich , gdzie stanowi częścią lasy wyłącznie bu­
kowe, najpospoliciej zaś z innemi drzewami mięszane. 
Dalej ku połnocy rzadko się natrafia. — Lubi grunt 



221

dobry, świeży, silny, jakkolwiek nie zbyt głęboki; 
najlepiej rozwija się na podłożu wapnistém (marglo- 
watém). — Grunt gliniasto kamienisty również prze­
kłada; płytko zapuszcza korzenie, i przeto na ska­
łach dobrze rośnie, wpuszczając korzenie w szpary 
i kamienie, korzeniami je obchwytując. — Ma kotki 
samcze długie. Liście młode na brzegach są całe i 
włoskami na brzegu oraz dolnej powierzchni obrosłe; 
starsze tracą włoski, są gładkie i po brzegu odlegle 
ząbkowane, a całe niby świecące. Kora młoda siwa, 
potem popielata, zawsze gładka i cienka. Pień okrą­
gły i dość śmiały. — Buk kwitnie w maju, dojrzewa 
w jesieni. —

W gospodarstwie leśnćm buk jest jedněm z naj­
piękniejszych i najważniejszych drzew' liściastych. 
Mniej zdatnym jest tylko w lasach mocno zwartych 
dla gęstej korony i obfitości liści. W ogóle dobrze 
rośnie, gdy grunt zupełnie jest pokryty liśćmi; wy­
grabianie ściółki naraża go na usychanie wierzchołka, 
zjawisko zaś to natychmiast znika, gdy przez lat kilka 
zaprzestanie się grabienia ściółki. Z początku rośnie 
tępo i krzewowato, najlepiej gdy jest w zawarciu; 
gdzie buk jeden jest, tam pozostaje małym. W 80 
roku dochodzi do zwykłej wysokości, a w 120 lat 
do zupełnego rozwoju. Zależy to od gruntu, na któ­
rym wzrasta i od położenia. Rośnie do lat 200.

Użytki z buka są rozliczne. — Drzewo zdatne 
jest do różnych wyrobów, najpowszechniej używa 
się do wyrabiania narzędzi gospodarczych, lecz też 
w stolarstwie i tokarstwie różne ma zastosowanie.— 
Do opału drzewo bukowe trzyma pierwszeństwo, 
pali się jak świeca jasno i czysto ; daje najwięcej 
ciepła; węgiel bukowy najpożadańszy, a popioł do 
prania i na potaż wyborny. Służy także do oświe­
tlania; wtedy rznie się na szczypy i takowe suszy 
się należycie.— Kora i liście przydatne są do garbo­
wania; wióry bukowe wrzucone w wino czyszczą 
go.—Bukiew (owoc bukowy) tuczy świnie ; w czasie 
głodu używają jéj i ludzie do chleba, a nawet z pa­
lonej gotują napój zwany kawą bukową. Robią z niej 
także oléj. — We wnętrzu starego buka tworzy się 
bardzo poszukiwane próchno tj. zwyczajna hubka 
bukowa do krzesania ognia, tudzież tak zwany czyr 
powstający w drzewie, gdy do niego wilgoć deszczowa 
przez odłamane konary lub sęki się dostaje i drzewo 
powolnie próchnieje. Tenże czyr stanowi nawet ar­
tykuł handlu wywozowego na wschód.— Na starych 
bukach, w miejscach gdzie kora zgnilizną naruszona, 
wyrasta też rodzaj grzybów zwanych gliwami. — 
Pszczoły też mają obfity pożytek z buków, z których 
kwiatów znoszą zapasy do ułów swoich.

Do odmian buka należą: buk kasztan słodki i 
buk kasztanek, lecz te tylko po ogrodach się napo­
tykają. —

Nowy sposób rozmnażania drzew owocowych 
ma być następujący: W miesiącu grudniu urżnij z 
drzewa latorośl zdrową, piękną, w ten sposób, aby u 
spodu część drzewa przeszłorocznego została. To 
drzewo przewierć szydłem na krzyż, a przez dziurki 
przeciągnij prątki z wierzby czerwonej, na palec 
długie, jednakże aby na nich kora została. Następnie 
latorośl wsadzi się do dobrej ziemi, pod którą daje 
się nieco słomy przegniłej lub mchu. Na wiosnę za­
puści sadzonka korzenie i rośnie pięknie. — Jest to 
wcale nowy sposób, a jeżeli się sprawdzi, dalsze 
szczepienie i oczkowanie drzewek, wcelu ich uszla­
chetnienia, będzie nie potrzebném. —

Aby zające na polu lub w ogrodzie nie szko­
dziły, poleca się następujący prosty a niezawodny 
środek : Szpagat zanurzy się w dziegciu z węgla 
kamiennego, i nim obciągnie się całe pole czy też 
ogród. Takie pojedyncze ogrodzenie daje zupełne 
zabezpieczenie roślinom, gdyż zając nie może znieść 
zapachu dziegcia i unika go. — Tego samego środka 
można użyć przeciwko kretom, tylko wtedy sznur 
dziegciowy zakopać trzeba w ziemię na 7 cali 
głęboko. —

Zwracaj ziemi, coś jej odebrał. Któż wątpi, 
że biorąc ciągle, i największy skarb się wyczerpie? 
Dla czegożby i urodzajność ziemi z czasem nie wy­
czerpała się? Ziemia nic darmo nie daje, ale pożycza 
tylko, i koniecznie wymaga zwrotu tego, co dała. Nic 
naturalniejszego jak to , że ziemia chociażby najpło­
dniejsza , najbogatsza w części pożywne, po wielu 
latach, jeżeli tylko wybierać z niej będziemy te czę­
ści pożywne, to nakoniec możemy ją całkiem wyja­
łowić. — Oczywisty dowód tego daje nam Ameryka. 
Na posiedzeniu kongresu Stanów Zjednoczonych wy­
kazano statystycznemi datami niezmierny ubytek plonu 
tamże w ciągu dziesięciu lat. Jakoż Stany Zjedno­
czone w r. 1840 wydawały przeszło 14 miljonów 
buszli pszenicy, a do r. 1850 zmniejszył się plon na 
6 miljonów. Podobnie ma się i z innemi płodami. 
Zbiór zmniejszał się rokrocznie, a przyczyna jest, 
że tamtejsi osadnicy forsowali plantacje tytoniu, ku­
kurydzy i innych roślin, nie zwracając ziemi odebra­
nych części, i przez to wielkie obszary doprowadzili 
do zupełnego nieurodzaju.—Toż samo widzieć można 
na czarnoziemie rosyjskim—Znana też jest płodność 
Banatu; jednakże gospodarze obliczyli, że, jeżeli tam 
taki system gospodarowania będzie prowadzony jak 
dotąd, za lat 30 nie wyda tam rola połowy tego plonu 
jaki dziś daje.—Ziemia albowiem pożycza, i pozwala 
nam brać z pożyczki hojny procent; ale gdy jéj nie 
będziemy oddawać długu, to ona przestanie nam da­
wać, gdyż jéj saméj nic nie pozostanie.— Zwracamy 
ziemi ten dług przez nawozy , i owe doświadczenia 
pokazują, jak starać się powinniśmy o powiększanie 
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nawozów. Dobry gospodarz przeto niczego nie po­
zbędzie z gruntu, co mu może przysporzyć nawozu.— 
Mianowicie umie oceniać słomę, którą zamienia na 
nawóz ; i siana nie sprzedaje, bo ono służy do utrzy­
mania licznego stada, które mu nietylko mleko i mięso 
jako procent za jego zachody daje, ale także do wj- 
rabianiu nawozu i polepszenia roli się przyczynia. -

Kwaszenie siana. Z powodu tegorocznej pory 
słotnej, polecają siano kwasić, zamiast suszyć, jak 
to w niektórych okolicach w Niemczech czynią. W 
tym celu wykopie się dół, dno i ściany tegoż obłożą 
się liśćmi, a potem znosi się do niego paszę zieloną: 
trawę łączną, koniczynę, wykę itp., zaraz od kosy, 
i mocno się utłoczy. Napełniony dół pokryje się li­
ściem, a na to kładzie się warstwę ziemi na stopę 
grubości, która również mocno się ubije, co się też 
powtarza, gdy się ziemia pęka.— Korzyści tego spo­
sobu są: 1) Niezawisłość od powietrza, gdyż praca 
ta i w czasie deszcza wykonaną być może. 2) Strata 
siana jest mniejsza jak przy suszeniu, gdzie najde- 
lekatniejsze cząstki odpadają. 3) Potrzeba mniej ro­
botników. 4) Pasza ztąd otrzymana działa korzystnie 
na ndeczność krów.— Trzeba tylko użyć ostrożności 
aby się wilgoć do dołu nie dostała, która paszę ze- 
psuje. Jeżeli pasza należycie jest przyrządzona, to 
krowy chętnie ją jedzą. — (Obszerniejszy artykuł o 
zakwaszaniu paszy podaliśmy już w r. 1858)

■katowanie rażonych od piorunu.
Rażonych od piorunu zwykle znajdujemy w tern 

samem położeniu, w jakiem znajdowali się w chwili 
śmierci. Odurzenie od piorunu następujące przedstawia 
przypadłości : bicie serca słabe również jak i oddech, 
twarz czerwona lub sina, oczy nieruchome i pełne 
krwi, która niekiedy sączy się z nosa, ust, a nawet 
z uszu. Rażeni zaś piorunem mają twarz bladą a 
członki wietkie lub spazmatycznie ściągnięte. Na do­
tkniętych od piorunu odzież jest zwykle poszarpana, 
opalona, a na powierzchni ciała dają się widzieć 
znaki sparzenia albo spalenia skóry. Niekiedy niewi- 
dać atoli na ciele i najmniejszego śladu obrażenia.

Rażonego od piorunu należy przenieść natych­
miast w chłodne miejsce, rozebrać go i polewać zi­
mną wodą, rozcierać wełnianemi szmatami, a jeśli 
twarz czerwona lub sina i oczy krwią zaszły, upu­
ścić mu krwi 12-16 łutów stosownie do wieku i siły, 
dając przytém na głowę zimne okłady, pijawki lub 
bańki, przyczém używać trzeba środków ożywiających 
nerwy jedne po drugich, jako to : zapachów silnych, 
rozcieran pachnących, lewatyw z octu i t. p. Jeśli te 
środki nie pomogą, wówczas zakopać należy rażo­
nego w ziemię na dwie stopy głęboko tak, aby sie­
dział w niej z głową podniesioną, w około ziemią 
obłożony.—Skoro zaczynają się znaki życia pojawiać,

należy rażonemu podawać po odrobinie w ina, albo 
ziółka ciepłe.

Rażonego od piorunu nie należy nigdy uważać
za zginionego ; owszem zawsze nieść mu ratunek, 
albowiem w wielu wypadkach jeszcze w kilka go­
dzin po uderzeniu 
życia przywołać.

piorunu udało się rażonych do 
P. D.

Jura i Jánek.
Jánek. .Widziałeś tu kiejsi, co to za chrobáki 

po tym deszczu na ziemi się ruszały, czy też to co 
znaczy ?

Jura. Widzińłech, ja myślę że to słonko wy­
gubi, bo to jeny jak wrłos takie cienkie były, ale co- 
bych się ta jeszcze o lada chrobáka starał. —

Janek. Dej se tam pokój, szakeś nieráz sám 
prawił, że często z nejmieńjszej daremniny wielkie 
skutki wyniknąć mogą.

Jura. Szak!
Janek. Na tuż par; my tacy nieznaczni nakłń- 

dàcze, a żechmy se też tu kiejsi jeny wspomnieli o 
brackiej studni, a hned jeden polski pán niemal na 
sto mil 4 reńskie na nią posłali, — a snąć kieryś tu­
tejszy kupiec we strzodę obiecał 100.

Jura. Obiecki pod niecki — i kieryżby też to 
był? może ten co to ten nej większy ser mà.

Jánek. Toć, czy ich też dá?
Jura. Dać by mógł, ba i więcej, bo ich má, 

ale niechby jeny z 10 reńszczaków chynął, tobychmy 
mu zrobili sztanderle.

Jánek. Ty, czy by też ci panoczkowie co dali, 
co też te wszyckić figury dali złocić?

Jura. Baić myślę że dają — taká pamiątka od 
lOOOcy roków! kiereż miasto może starszą wykazać?— 
a i dobroczynna, a gor coch słyszał, że snąć bedzie 
železná, a na wyrchu má snadż być piastowski o- 
rzeł, a po bokach złote litery — ba snádz i trzech 
braci, a ze lwiej głowy się woda poleje,—a dwa pu- 



chatki będą na łańcuszkach, żeby sie każdy do woli 
mógł napić.

Jánek. Wiész co, já Jjeszcze trzy szóstki odlu- 
tuję, żeby to jeny w szpórkasie na te studnię przyj­
mowali.

Jura. Jeny sie spytej w gwiazdkami, to sie 
dowiesz, a jeszcze bedzie się trzeja podziękować 
ternu Panu w Stanisławowie za łaskawą uwagę na 
nasze mizerne rozprś wki.

Jánek. Szak trzaja, żeby też w świecie wie­
dzieli, że tu manierę známy.

Jura. Eb!.. $.

Rozmaitości.
— Komitet dla wystawienia czeskiego narodo­

wego teatru w Pradze ogłosił podpisane na ten cel 
składki. Te wynoszą ogółem 105,860 zł.; z tych wy- 

.acono już 61,163 zł. — Z téi sumy komitet wvdał 
na zakupienie placu na budowę 45,030 zł. —

— Dotychczas w monarchji austryjackićj nie 
było stałego urzędowego oznaczenia tak nazwanej 
sity jednego konia w mechanice. Postanowiono zatem, 
aby za jedność wzięto 430 funtów wiedeńskich sto­
powych — t. j. że siła jednego konia w machinie, 
naczy siłę dźwigającą 430 funtów wiedeńskich w 

jednej sekundzie na jednę stopę wiedeńską wysoko.
Sprawozdanie komisji długów państwa, wła­

śnie za Najwyższem poleceniem ogłoszone, wykazuje, 
ze dług: państwa austr. z końcem r. 1859 wynosiły 
ogółem 2,268,071,532 zł. 19,'o kr. wal. austr., a pro­
centa roczne od nich 99,465,947 zł. 59 kr. w. a. —

— W Biirsenbrrgu w Tyrolach na wysokości 
2500 stóp ponad powierzchnią morza, znaleziono zu­
pełny ząb słonia p r zed po t o w ego. Ząb ten ma 
9*  stóp długości, a waży 168 funtów. Podobny jest 
do zgiętego rogu wołu węgierskiego. —

— Jeden z byłych namiestników w Lińcu wy­
dał swoje pamiętniki, w których między innemi na­
stępujący przytacza przykład. W pewnej kaucelarji 
dymił piec. Złożono raport, wyznaczono komisję, wy­
słuchano zdania biegłych, i po długich pisaniach za­
pytano, coby nowy piec kosztował? Zdun ofiarował 
się postawić go za 20 zł. Deklarację tę posłano do 
wyższej władzy; przcprow adzono przez bióro rachuby, 
i kiedy się zdawało, że już jjiec stanie, przyszła od­
powiedź z zapytaniem : czy dawny piec nie da się 
naprawić?—Zawezwano więc znów o zdanie biegłych, 
a ci uznali, że piec naprawionym być może. Zdun 
podjął się naprawy za 5 zł. Akta tego przedmiotu 
przeszły znów wszystkie instancje administracyjne i 
rachunkowe, a tymczasem minęła zima. Urzędnicy 
nie bywali regularnie w kanceláři, bo wśród dymu 
i zimna pracować nie mogli. Skarb oszczędził wpra­
wdzie 5 zł., lecz całe postępowanie w tej sprawie
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więcej wartało czasu, papieru, światła, pracy urzęd­
ników, niż za 5 zł. —

— W Wiedniu odebrał sobie życie 72 letni sta­
rzec, mający 10,000 zł. rocznego dochodu, ponieważ 
nie mógł znieść kurzu w domu, który odnawiano, i 
zamiast się wyprowadzić, wołał się powiesić!! —

— W Berlinie d. 28 czerwca zawaliła się że­
lazna pokrywa nowro wystawionego gazometru, przez 
co 18 ludzi zginęło. —

— Na granicy prusko-rosyjskićj, niedaleko Kłaj­
pedy, zaszła niedai] no formalna bitwa między prze­
mytnikami pruskiemi a strażą graniczną rosyjską. 
Przemytnicy' chcieli około 100 pak towarów różnego 
rodzaju przeprawić przez granicę. W tym celu 80 
przemytników pruskich otoczyło komorę i trzymało 
strażników jakby w oblężeniu, gdy tymczasem 50 in­
nych przemytników przechodziło swobodnie granicę*  
Jednakże władze rosyjskie zostały wcześnie uwia­
domione, i przybyło parę set ludzi straży granicznej 
na pomoc. Dopiero zaczęła się zapalczywa walka, 
w której obustronnie 10 ludzi poległo. —

— Harówki, znane i obficie rodzące się u nas, 
do tego bardzo zdrowe jagody, należą w Angiji od 
niejakiego czasu do ulubionych łakoci. A że Anglja 
mało tego płodu ma, przeto dow ożą go z niemieckich 
krajów nad Benem. Jedyne nadreńskie miasteczko 
Linz zyskało zeszłego roku 16.000 talarów z Angiji 
za same borówki. Funt borówek sprzedają tam za 
10 kr. w. a. Rodziny' z dziećmi zajmujące się tam 
zbieraniem borówek zarabiają sonie w ten sposób 
przez lato po 150 talarów. — Wiadomo, że borówki 
są także w handlu poszukiwanym artykułem, na co już 
zwróciliśmy uwagę. — Bodajby i u nas z tego płodu 
lepiej korzystano. —

— Dnia 28 czerwca było wzburzenie w Nea­
polu, które jednak wojsko pokonało, król neapoli- 
tański udzielił krajowi ustanę konstytucyjną. —

— Rząd francuzki postanowił zakroczyć prze­
ciwko okrucieństwom, których się mahometanie na 
chrześcianach w Syrji dopuścili. W tym celu wysyła 
wojsko do Azji. Według nadeszłych wiadomości ma­
hometanie zrównali z ziemią nie mniej jak 50 wsi 
chrześciańskich, a mieszkańców*  ich wy*mordowali,  i 
ciała ich zostawili pod niebem na pastwę dla psów.—

— Kometa, o którćjśmy wspomnieli, pojawiła 
się tylko na krótk czas. Według astronomicznych 
spostrzeżeń, była d. 16 czerwca na najbliższym do 
słońca punkcie w obiegu swoim, potem zbliżała się 
do ziemi tak szybko, iż już 20 czerwca bvła 
dla nas w’idzialna. Światło jéj powiększało się zna­
cznie, lecz c.ągle chmurne niebo, tudzież pełnia księ­
życa przeszkadzała, że jrj nie było można uw*ażać.  
Od początku lipca poczęła się znowu oddalać, tak 
że już d. 2 lipca nizko na południowym widnokręgu 
stała i dla nieuzbrojonego oka znikła.—Z porównania 
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jéj biegu pokazało się, że nie jest ona kometą Ka­
rola V. (r. 1.556), ale nową kometą. —

— Ofiarowanie chleba nowego królowi. Piękny 
był dawniej w Polsce obyczaj, przynoszenia pierw­
szego chleba królowi. Kraków, dawna i bogata sto­
lica, dopełniała zwykle na ś. Jan lego starożytnego 
obyczaju, aż do ostatnich czasów króla Stanisława 
Augusta. Skoro tylko najwcześniej dojrzewające zboże, 
na najbardziej słonecznej niwie rosnące, zdatne się 
stało na mąkę, ścinano je w snopy, mielono i sma­
czny chleb wypiekano. Wójt krakowski na czele ra­
dnych miasta i całej gminy niósł go do zaniku na 
srebrnej misie- Zwyczaj ten istniał nawet i potem, 
gdv stolicę przeniesiono z Krakowa do Warszawy. 
Maluje on wdzięczną prostotę i uczciwe serce ludu, 
i jak z serca pochodził, tak też z sercem był od 
króla przyjmowany. —

0 teraźniejszej niepogodzie. Zawsząd dochodzą 
sktiigi z powodu obecnej niepogody, która rozciąga się na wielką 
część Europy, i grozi ogólny klęską. Urodzaje, mimo wiosennej 
posuchy, obiecywały w ogóle obfity rok. lecz teraźniejsze ciągłe 
deszcze pozbawiają nadziei, gdy nietylko siana, ale po części już 
i zboża psuć się poczynają. Do tego przyłączyło się zimno nad­
zwyczajne zmuszające do szukania zimowej odzieży. Nasze Kar­
paty w początku lipca pobieliły się śniegiem; w okolicy Jabłon­
kowa, w Istebućj i na Wiśle padał śnieg d. Igo i 5go lipca. Toż 
samo stało się w górach rakuskich i styryjskich. D. 6 lipca pru- 
szył śnieg w okolicy Berna, jako też w pobliżu Wiednia, i około 
Tyrnawy na Węgrach. Powodzie zrządziły w niektórych okolicach 
okropne szkody, jak np. w Orawskiej stolicy na Węgrzech. — 
W Rakusach, gdzie już rozpoczęły się żniwa, gnije zboże na za­
gonach.—Opróoz tego w wielu stronach powtórzyły się gradobicia, 
i burze z piorunami.—We Francji i Anglji pauuje również wielka 
trwoga z powodu nieurodzaju. — W Norwegji i Szwecji zaś po­
wodzie sprawiły straszliwe spustoszenie. —

— W Gräfenbcrgu w Opawskiem oczekują wysokiego go­
ścia. Król bawarski Maxymiljan ma tam w tym miesiącu przybyć 
dla leczenia sie zimną wodą. —

_  Za staraniem izby kupiecko-przemysłowćj w Bernie, 
bedzie tamże z początkiem października rb. otwarta szkoła tka­
cka, w którćj uczniowie pobieri ć będą nietylko naukę w wyra­
bianiu tkanin wełnianych, bawełnianych, lnianych, jedwabnych 
innych mieszanych materyj, ale też w innych potrzebnych wiado­
mościach handlowo-przemysłowych. —

_  D. 16 czerwca odbyło się ogólne zgromadzenie człon­
ków projektowanego „Domu komisowego“ w Rzeszowie, na któ- 
rćm postanowiono jednogłośnie uważać spółkę za zawiązaną. Ta­
kowa ma zacząć z końcem roku swe działania. —

— Rocznik gospodarstwa krajowego w Polsce za miesiąc 
maj, pisze: W Pułtuskiem tego roku rozwinął się znakomicie 
handel zbożowy. Około 130,000 korcy wyprowadzono za granicę; 
ceny podnoszą sie przeto ciągle. W okręgu błońskim sprowadzają 
i osadzają na roli ludność roboczą z Poznańskiego i Pomorza. 
Rodziny te są polskiego pochodzenia, pracowite, pilne i schludne. 
Do Rawskiego przybywa coraz więcćj Szlęzaków. —

Drukiem i nakładem Karola Prochaskl.

_  Szarańcza na Ukrainie, Podolu i w Besarbji coraz 
staje sie groźniejszą, przeto jem rał-gubernator Odesski wykomen- 
derował kilkanaście tysięcy wojska, które wraz z całe ludnością 
zacięta prowadzi walkę przeciwko tćj pladze. —

— Na rzeoe Wołdze, w Rosji, uwija się już 190 parowców, 
które od r. 1845 zaprowadzono. —

— Pisma rosyjskie donoszą, że w Rosji szkoły wiejskie 
rolnicze coraz bardziej się upowszechniają. Zamiarem jest rządu, 
zaprowadzi” w nich wykład rzeinioseł i niźszćj mechaniki rol- 
niczćj. —

jtj?” Podziękowanie. Z powcdu rozmówy Jury i Junka 
w Nr. 25 Gwiazdki, „o brackićj studni“ nadesłał W. P. Wojciech 
Przybyłowski z Stanisławowa ua ręoe redakcji 4 zł. w. a. — za 
który dar składamy niuiejszćm winne podziękowanie, z zapewnie­
niem. że staraniem naszćm jest', aby miejsce to, jak się łaskawy 
dawca wyraża, „znane w świecie,“ przyzwoicie zostało ozdobione.

Ceny na targu w Cieszynie d. 7. Lipca: pszenit 5zł.32kr. 
żyto 3 zł. 66 kr., jęczmień — zł. — kr., owies 1 zł. 65 kr. 
ziemniaki — zł. — kr. masło 42 kr.

gj^^Zac. k. austrjackim i kr. bawarskim najw. przywilejem «Ä*  

Dra. Borchardťa aromatyczno lekarskie mydło zielne do u- 
pieknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciwko 
wszelkim nieozjstościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
zapieczętowanych po 42 kr. w. a.

Dra. Sum de Boutemardt a aromatyczna pasta na zęby, 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
i czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaozkach po 
70 i 35 Kr. w. a.

Profesora Dra. Ijnde’gO roślinna pomada laskowa, nadająca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów : (w kawałkach oryginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. Hartnng’a z kory Chiny olejek, do zachowania i upiek- 
nienia włosow ; (^w opieczętowanych i w szkie ostęplowanych 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartnng’a pomada zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowauych 
tygielkach po 85 kr. w. a.

Dra. KOCha cnkierki zielne, działające łagodząco! uspokojająco 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w pu­
dełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki prze« 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością i stósownością się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pe ne ci co 
je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
i opisy użycia dodawane darmo, jako też środki same są jedynie 
do dostania:

w Cieszy nie u E. E. ÜillllÖDERA ; tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stanko ; w BiatéJ u Jó- 
_!cfa Berg ra i Karola Demskie&o ; w Keniach u Jerzego Streya, 
w IWyślenicack u Franciszka Stanisza ; w liowymtargu 
Karola Laurua; rt Wadowicach u Franciszka Foltinu.—

Zaczynając nowe półrocze, zapraszamy także 
do nowej przedpłaty, i wzywamy Szanownych Czy­
telników, którzy jeszcze należytości nie nadesłali, 
by z takową pośpieszyć się raczyli. —

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zŁ 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XDIsty.
ww «$«» «obota.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe rmieszczenie.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1950 odbyté).

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Góra ośmiu błogosławieństw. Do Gienezaret 
spodziewaliśmy się zdążyć na czwartą po południu, 
lecz zabawiliśmy się trochę przy górze Hitim*) **')  czyli 
górze ośm błogosławieństw i przy górze pomnożenia 
chleba. Góra Hitim oddalona o milę od Gienezaret, 
nie bardzo wysoka; a i tak z niej pyszny widok. Taką 
ma bowiem dziwną pozycyję, że prawie całą Galileję 
1 pograniczne prowincyje, z wszystkiemi dolinami i 
górami, doskonale widzieć można: Zabulon, Neftali, 
Safed, Hermon, Libanon, Galaad, puszcze Bosra, Itu-

*) Góra Hitim przypomina okropną kieskę, którą Saladin —
1187—Krzyżowcom zadał. W bitwie pod tą górą stoczonój, stra­
cili chrześcianie prawie całą Palestynę, a krzyż prawdziwy do­
stał się w ręce Saladina. 34 lat póżniój oddał go sułtan chrze- 
écianom. —

Trachonitis, Tiberyjas z okolicami, wszystko to 
jak na dłoni z tej góry. Nazywają ją także górą 
Chrystusa i apostołów, ponieważ Chrystus Pan i a- 
postołowie bardzo często na téj górze przebywali; 
powszechnie zowie się „górą ośmiu błogosławieństw “ 
ponieważ tu Chrystus Pan miał owe sławne kazanie, 
które się rozpoczyna wyliczaniem ośmiu błogosła­
wieństw.—Jeden z księży rozłożył ewanieliję, i uro­
czym na pół z płaczem głosem czytał tę boską mowę. 
(Mat. 5—7.) Zsiedliśmy wszyscy z koni, z uszano­
waniem odkrywszy głowy, ze łzami, przejęci nie­
wymowną błogością, słuchaliśmy tych słów, które 
niegdyś słodko płynęły z ust Boga - człowieka do 
rzeszy. „Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich“ 
„jest królestwo niebieskie. Błogosławieni cisi, albo-“ 
„wiem oni posiędą ziemię. Błogosławieni, którzy“ 
„płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Błogosławieni,“ 
„którzy łakną i pragną sprawiedliwości iLd.“ Jeżeli 
ta boska mowa Chrystusa Pana, czytana przez je­
dnego z towarzyszów podróży tak wielkie wrażenie 
na nas zrobiła, i te prawdy głębokie, tak żywo prze­
konywały i przemawiały do duszy naszej, cóż się 
tam dziać musiało w duszach tych błogosławionych, 
którzy siedząc u stóp najukochańszego Zbawiciela, 

wpatrywali się w najświętszą twarz jego, na własne 
uszy słuchali, te ich tak pocieszające słowa. —

Jakże miło podróżować po Ziemi Św.: Wpra­
wdzie, brak bitych dróg i gościńców, dotego upał 
nieznośny, bez nadziei wypocznienia w jakim cieniu, 
pragnienie, ustawiczna baczność aby się nie oderwać 
od karawany, i nie dać się zrabować Beduinom, wszy­
stko to niemiłosiernie męczy, ale zapomina się na te 
niewygody, gdyż co kilka stajan, drogoman woła i 
zapowiada: tu się stał cud, — tu Chrystus Pan nau­
czał,—tu niemoc uzdrawiał, itd. — I tak zaledwośmy 
pożegnali górę ośmiu błogosławieństw, ujechawszy 
z ćwierć godziny drogi, stojimy znowu na pagóreczku, 
gdzie Chrystus Pan pięciorgiem chleba i dwiema ry­
bami nakarmił rzeszę pięciotysięczną. Najbujniejsza 
tu ziemia, trawa rośnie tak obficie, jakiej u nas naj­
bujniejsze łąki nie wydają. W ogóle mówiąc: Cała 
Galileja żyzna, urodzajna, lecz bezludna; osobliwie 
zbliżając się do Gienezaretu, widać przepyszne do­
liny, łąki, pagórki, zarośnięte trawą, chwastem, pol­
nym kwiatem, dzikiem żytem; nigdzie wioski ani do­
mu, (wyjąwszy tu i ówdzie na górach pogranicznych 
prowincyj) gdzieniegdzie tylko czerniejące się na­
mioty Beduinów.—Miejsce pomnożenia chleba, zgadza 
się zupełnie z pismem św., gdyż tu tak wielka tra­
wa, że w niej usiadłszy zaledwo głowę widać. Dla 
uczczenia téj cudownej pamiątki, drogoman podzielił 
nas bochenkiem chleba, i tak z ułomkiem w ręku 
dziękowaliśmy Jezusowi, że nas i teraz cudownie 
żywi, i prosiliśmy go, aby się i teraz zlitował nad 
tymi, którzy za nim idą i w nim żyją, i udzielił tego 
chleba łaski, którą dusza wzmocniona, stałaby się 
godną do przyjęcia tego chleba anielskiego, Boga 
prawdziwego, utajonego w przenajświętszym Sakra­
mencie, który jedynie zasila ku życiu wiecznemu. —

Gienezaret. Trzy godziny przed zachodem słońca, 
wjechaliśmy zrujnowaną bramą w miasteczko Tybe- 
ryjas, i rozgościliśmy się w namiotach obok miasta 
nad brzegiem jeziora Gienezaret.

Lube jezioro Gienezaret!—Któż wyliczy te cuda, 
te prawdy, które się o ciebie obijały ? Ciebie polubił 
Zbawiciel nad wszystkie okolice Ziemi swojej, i tyś 
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mu za to było wdzięczne, ty tylko Gienezaret i nikt 
więcej : Tu tylko nie doznał od nikogo żadnej przy­
krości ; po Judeji nie ichciał chodzić, bo go tam chcieli 
zabić; Nazaret opuścił, bo go tam chcieli ze skały 
stracić; — tu tylko przemieszkiwał i przebywał, tu 
się przeglądał w twej jasnej, czystej, i lśniącej wo­
dzie, ciebie czerpał w pragnieniu, twoje ryby były 
mu posiłkiem, twe brzegi uświęcił na zawsze swo- 
jemi najświętszemi stopami; a kiedy strudzony po 
dziennej pracy szukał spoczynku i samotności, od 
wszystkich się, co go otaczali, odrywał, ty Iko od cie­
bie nie !—Tu na tych górach, które ci służą za brzegi, 
tu szukał odpoczynku i wytchnienia i posiłku, lecz 
nie w śnie ani pokarmie, tylko w modlitwie, w roz­
mówię z Ojcem swoim niebieskim,—tyś było świadkiem 
tych modlitw!—Tu założył fundamenta kościoła swego, 
powołując na apostolstwo rybaków prostych, i tym 
prostaczkom, ludziom tak mało znaczącym, nieposia— 
dającym nauk światowych, porucza tak wielkie dzieło; 
każę im wojować z całym światem, wytępiać błędy 
i ciemności pogaństwa, i którym, o cudzie niepojęty! 
zapowiada do tego najwspanialsze zwycięztwo!—Tu 
rozłożył te z niczćm nieporównane skarby prawd bo­
skich, które nam z sobą z nieba przyniósł; nićmi 
dzielił ubogich, nieszczęśliwych, chorych, ułomnych; 
a tak ten lud, który się zdawał tylko na to żyć na 
świecie, by znosił ciężar ubóstwa, chorób i różnych 
cierpień, pierwszy kosztował tej rajskiej słodyczy i 
pociechy nauki Zbawiciela, pierwszy doświadczał jego 
miłosierdzia i litości ! —

Jakże tu musiało być pięknie za czasów Chry­
stusa Pana, kiedy na brzegach tego jeziora, wznosiło 
się piętnaście miast. Teraz tu pusto i smutno,—znikły 
miasta i ogrody z swemi cudnemi drzewami orzecho- 
wemi, palmami i winnicami; znikły łodzie z sieciami 
i rybakami, które życiem napełniały te wody, znikło 
wszystko ! — Lecz cóż ja mówię, tu nic nie znikło, 
znikły tylko dzieła rąk ludzkich, dzieła rąk słabych 
i niedołężnych; zaś dzieło boskie, dzieło rąk Stwórcy 
nie znikło!—Te nauki boskie, to słowo prawdy i mi­
łości rozsiane po tych brzegach i wodach, rozrosło 
się jak ziarno gorczyzne w olbrzymie drzewo, pod 
którego cieniem i na gałęziach i liściach, dusza na­
sza w przelocie do wieczności, znajduje spoczynek, 
ochłodę, spokój, żywność i bezpieczeństwo.

Zeszło się nas kilku z karawany i usiadłszy na 
brzegach jeziora, rozłożyliśmy ewanieliję, czytając 
cuda i nauki i zdarzenia, odnoszące się do tego miej­
sca: Jak rozkazał Jezus wiatrom, które chciały za­
topić łódź z apostołami, aby ucichły, i były mu po­
słuszne,—jak chodził po morzu, a Piotrowi chcącemu 
do niego przyjść i wątpiącemu, litościwą podaje rękę, 
i ratuje go z głębokości morza,—jak Piotr na słowo 
Jezusa zapuścił sieci, i ułowił tak wielkie mnóstwo 
ryb, że się aż sieci rwały, przy której sposobności 

Jezus mu przepowiada, że odtąd będzie ludzi łowił;— 
jah Jezus Piotrowi, na trzćchkrotną odpowiedź, że 
go miłuje, oddał pierwszeństwo w kościele swoim;— 
i o tym setniku, który prosił za sługą swoim, aby go 
Jezus uzdrowił, i który z wiarą i pokorą wyrzekł 
te od nas przy komuniji Ś. powtarzane słowa: Panie 
nie jestem godzien itd. — i o tym książęciu, któremu 
córkę wskrzesił, —i o tych zarażonych trądem, gorą­
czką, opętanych, ślepych i różne choroby i kalectwa 
mających, którzy tu litości i ratunku doznawali,—i o 
tych przecudnych i zachwycających przypowieściach: 
o siejbie, o kąkolu, o kwasie, o skarbie ukrytym w roli, 
o ziarnie gorzcycznym, o sieci w morze wpuszczonej, 
i wiele innych nauk i cudów i zdarzeń ; — bo któż 
zdoła wyliczyć to wszystko, co się tu działo? Wszak 
Jezus tu tylko mieszkał, a Kafarnaum nazywało się 
miastem jego! —

Okolica morza Galilejskiego, i teraz jeszcze jest 
jedną z najpiękniejszych, całej Galileji. Józef Fla- 
wijusz w swojim opisie wspomina, „że niema rośliny“ 
„któraby się na brzegach jeziora Gienezaret nie udała.“ 
„Drzewa orzechowe wymagające klimatu nieco zi-“ 
„mnego, palma gorącego, figa i oliwa miernego, wszy-“ 
„stko to tu rośnie bujnie. Winograna, figi i inne o-“ 
„woce, są zaś tak trwałe, że choćby jeprzechowy-“ 
„wano i rok, to się nie psują. Szczególnie polubiła“ 
„natura to miejsce, złączając z sobą takie różnoro-“ 
„dności.“ Przyczyna tego jest ta, że średnia tempe­
ratura roczna, wynosi dwadzieścia stopni ciepła. 
Z miast tych które tu niegdyś stały : Kafarnaum ro­
dzinne miejsce Św. Piotra i Jędrzeja, Korozajim, 
Betsajda, Magdala itd. ani znaku. Jedno tylko pozo­
stało miasto Tyberyjas, i to ubogie, liche, trzęsieniem 
ziemi w roku 1837 zrujnowane. Najwięcej mieszka tu 
żydów, przybyłych prawie z całego świata, miano­
wicie: z królestwa polskiego. Turków mniej, chrze- 
ścian jeszcze mniej. Miasto to mają żydzi w wielkićm 
poszanowaniu, nazywają go świętem; tu bowiem po 
zburzeniu Jerozolimy przez Tytusa schronili się naj­
sławniejsi rabini, i założyli szkołę, z której Miszna, 
to jest Talmud i Mazora, to jest wykład bibliji po­
czątek swój biorą.

Na tćm miejscu, gdzie Chrystus Pan Św. Pio­
trowi powierzył pierwszeństwo, stoji teraz nie wielki 
kościółek, o jednym ołtarzu z obrazem pięknym przed­
stawiającym Chrystusa Pana, jak daje Św. Piotrowi 
klucze od niebios. Byłem tak szczęśliwy spełnić o- 
fiarę najświętszą na tćm miejscu.

Jezioro Gienezaret, czyli morze Galilejskie, leży 
jak w kotlinie, na około otoczone górami. Ze strony 
Galileji góry te nie wysokie i dosyć przyjemne; od 
strony zaś krajów Gerazy, gdzie Chrystus Pan z o- 
pętanego wypędził legijon czartów, którym potem w 
stado wieprzów wejść dozwolił — wyższe i dziksze. 
Długość jeziora wynosi pięć godzin drogi, szerokość 
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dwie. Na stronie północnej wpływa Jordan, i wypływa 
z przeciwnej strony. Woda czysta i zimna, do picia 
wyborna, w całej ziemi S. lepszej wody nigdziem 
nie pił ryb; zaś widziałem tak wielkie mnóstwo, že 
śmiało powiem, żeby się i teraz, gdyby Pan Bóg po­
szczęścił, sieci rwały ; nikt ich tu bowiem nie łowi, 
gdyż na całem jeziorze ani jednego rybaka, ani sieci 
nie ujrzysz. I dzikich kaczek nigdziem tyle nie wi­
dział, ile tu, a jezioro wygląda od nich, jakby wa­
pnem skropione i na biało pocętkowane. W jedném 
miejscu, na samym kraju przy brzegu wytryska go­
rące źródło, mające 45 stopni ciepła, bardzo skute­
czne na różne słabości, dla tego z różnych stron 
Syryji licznie go zwiedzają. Moji towarzysze poszli 
się kąpać do tego gorącego źródła, ja zaś kąpałem 
się w samem jeziorze; lecz taka woda zimna, że mi 
niepodobieństwem było, dłużej wytrzymać nad minut 
dwie.

Jest nad samem morzem tyberyjadzkićm, nie­
daleko miasta Tyberyjas, bardzo przyjemna górka, 
bystra ale nie wysoka, i już z daleka wabi do siebie, 
swą zielonością i pięknością. Powiedziano nam o niej, 
że Chrystus Pan częstokroć po całych nocach na 
niej na modlitwie przebywał.— Nie trzeba nam było 
tego dwa razy mówić. — Słońce jeszcze obiecywało 
nam z pół godzin v przyświecać, a drogoman zapo­
wiedział wieczerzę dopiero za godzinę. —

Uzbierało się nas z pięciu i poszliśmy tam, i 
choć podróżą dzienną zmęczeni, nie żałowaliśmy trudu, 
wyjść aż na szczyt, bo samo wspomnienie że może 
i nasze stopy czasem trafią na ten sam kawałeczek 
ziemi, po której najświętsze stopy Zbawiciela stąpały, 
dodawało siły i wynadgradzało za trudy. — Aleśmy 
się przerachowali z czasem. Zaledwie się słońce 
skryło po za góry galilejskie, jużci po krótkim po- 
mroku nastapiła zupełna ciemność. Trzeba albowiem 
wiedzieć, że na wschodzie to nie tak jak u nas, gdzie 
przed i po zachodzie słońca i godzinę jeszcze jaki 
taki widok. Na wschodzie bardzo krótki i szary po­
ranek i szary wieczór. — Strach ma wielkie oczy— 
poczęliśmy się i bać, abyśmy gdzie Beduinom w ręce 
nie wpadli, i gdyby nie śpiewy naszych mukićrów i 
Beduinów, co nas z daleka dolatywały i ku namiotowi 
prowadziły, bylibyśmy długo błądzili; a chodziło nam 
i o to, aby na czas zdążyć na wieczerzę, bo nam 
głód potężnie dokuczać począł.— Wieczerza to była, 
wieczerza! jedyna w życiu; nie dla tego że była suta 
i smaczna, ale że połowa potraw składała się z ryb 
z morza tyberyjadzkiego. — Przy końcu obnoszono 
smażone ryby, podobne do naszych karpiów. To już 
za wiele tego jedzenia — rzeknę do mego sąsiada. — 
Jedz — odrzekł mi —bo to są te ryby, co ich zowią 
rybami Św. Piotra, a jak podanie twierdzi Chrystus 
Pan najczęściej się niemi posilał.— I w istocie sma­
czniejszych ryb w życiu nie jadłem. Może być, że 

tu wyobraźnia smaku dodawała, lecz niechby i tak 
było, ryby były arcywyśmienite. —

Poznałem tu także jednego krajana. Siedząc w 
namiocie, patrzę, aż tu żyd kręci się i zagląda z je­
dnego namiotu do drugiego. Tylkom spojrzał na niego, 
zarazem go poznał po ubiorze, że jest polskim żydem. 
Nosił małe flaszeczki na sprzedaż, rekomendując 
się przytém że jest krawcem, czy który z nas niema 
co do naprawy. Co do joty tak wyglądał, taką minkę 
robił, tak niby nieśmiało i powoli stąpał, jak się to 
zdarza w jakiej oberży np. w Krakowie, gdzie taki 
żyd, hurtownik, co to cały sklep w pudełku nosi, 
gwałci w gościa najtrętnićj : szelki, szczoteczki, o- 
łówki, lak itd- — Przyszedł i do mnie, witając 
mnie po niemiecku, ofiarując mi swoją sprzedaż i u- 
sługi; ja go zaś wprost zagadnąłem po polsku, — 
jak oparzony odskoczył, nie odpowiedziawszy mi 
słowa. — Wyegzaminowawszy go należycie, dowie­
działem się, że z kilku innemi galicyjskiemi żydami 
już od dwudziestu lat mieszka w Tyberyjadzie i nie 
myśli powrócić do kraju. Przyszedł tu, jako do mia­
sta świętego; niechciał się zaś przyznać, że oczekuje 
tu Mesyjasza. Trzeba bowiem wiedzieć, że żydzi po­
dług Talmudu utrzymują, iż Mesyjasz przypłynie 
na łodzi z Kafarnaum do Tyberyjady ; tych zaś, któ­
rzy go najpierwéj powitają, zamianuje najcelniejszy­
mi uczniami.

O godzinie jedna stój rano, piątego kwietnia, po­
żegnaliśmy kochane jezioro tyberyjadzkie, wracając 
tą samą drogą do Nazaretu.

Ciągiem się oglądał za tém ulubioném miejscem 
Chrystusa Pana. Zal mi było opuścić te mitysca, które 
mi się zdawały być drugą ziemią rodzimą, a jak tę­
skno i smutno i ciasno w duszy się robi, kiedy się 
żegna ukochanego przyjaciela słówkiem : „na zawsze“ 
tak tęskno i smutno i ciasno było w mojej duszy, 
kiedym się żegnał z mojim najdroższym przyjacielem 
Gienezaret, któren wraz z ewanieliją wzrósł i wy­
chował się ze mną i w przykrych chwilach życia 
mojego był mi zawsze osłodą i pociechą i przyja­
cielem najserdeczniejszym. — C. d. n.

Św. Pawia apostoła zasługi w narodzie słowiańskim
Św. Paweł apostoł był pierwszy, który osobi­

ście Słowianom ewangieliję opowiadał. W liście do 
Rzymian mówi sam: „Przez mię przywiedzeni są ku 
posłuszeństwu poganie, przez słowo i przez uczynek, 
tak, iżem od Jeruzalem i od okolicznych krain aż 
do Ili ryku napełnił ewangieliją Chrystusową.“

Ilirska ziemia rozpościerała się od Dunaja aż 
do morza adryjatyckiego, i była pierwotną siedzibą 
Słowian. Prawdać, że spokojni Słowianie później 
przez wędrowne narody z tych krajów wyparci i do 
krajów około Karpat (Tatrów) wciśnieni zostali; je-

*
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dnakżc ich tam wiele pozostało, a niektórzy powró­
ciwszy znowu, założyli nowe państwa, jako to: Sła— 
wonję, Chorwację, Dalmację, Serbję, Bośnię, Buł- 
garję. Wszystko to są słowiańskie narody, i mówią 
narzeczem słowiańskićni.

Gdyż Św. Paweł aż do ziemi ilirskié zaszedł, 
i w sąsiednich krajach, w Macedonji i we Włoszech 
przebywał, to zapewne nasienie zbawienne i na sło­
wiańską ziemię padło, a zatem Św. Pawła zasługą 
względem przodków naszych jest, że ich najpierw o- 
osobiście do przyjęcia ewangielji św. przygotował.

Więcej uczynił jeszcze przez ucznia swego 
Tytusa, którego posłał do ziemi słowiańskiej, tj. do 
Dalmacji, jak o tern czytamy w 2 liście Tymot. 4. 10. 
_ Tenże Tytus, uczeń św. Pawła był biskupem w 
mieście Gortynie na wyspie Kreta, i ztąd czynił po­
dróże do krajów okolicznych, do Dalmacji, Hirji, Pa­
ri onj i, gdzie nowe kościoły zakładał. Co Tytus wy­
konał, uważać należy, za dzieło Św. Pawła. Z tych 
dalmatyńskich, przez Tytusa założonych kościołów, 
wyszło potem wielu mężów’, którzy się stali ozdobami 
i obrońcami wiary chrześciańskiej, jako to Św. Hie- 
ronym (w Strydonie 330), papież Jan IV (w Sianie 

639), cesarz Justynian (po słowiańsku Uprawda zwań, 
527), Belizar (słLwny wódz cesarza Justyniana) itd.

Trzecia droga, po której naród słowiański od 
Św. Pawła wiarę chrześciańską otrzymał, jest kościół 
Tesaloniceński czyli Soluński. Tam (według Dziej. 
Apost. 17) Św. Paweł przez trzy tygodnie kazał, i 
założył kwitnący kościół, do którego później dwa 
listy pisał. — Z tego kościoła wyszli następnie oni 
dwa święci mężowie, Cyryl i Metody, którzy się 
stali prawdziwemi apostołami słowiańskich narodów. 
Oni byli duchownemi synami Św. Pawła, pochodzili 
z przodków przez Św. Pawła ochrzczonych, byli 
członkami kościoła przez Św. Pawła założonego. A 
ci synowie Św. Pawła, przyszedłszy na Morawę, do 
króla Rościsława i Swatopłuka, stali się apostołami 
Morawian, Słowaków, Czechów i Polaków.

Dziękujmy za to Panu, i naśladujmy Św. Pawła 
nie tylko w pobożnej gorliwości, ale też i w naro­
dowości. Bo chociaż on wszystkie narody i języki 
miłował, przecież swù naród najbardziej kochał, i 
żadał aby raczej on sam od Chrystusa za swój ród 
został odrzucony, by tylko jego pokrewni oczy o- 
tworzyli i uwierzyli. (Rzym. 9. 3.) M. N.

Żniwa.
Brzęczą sierpy wśród zagonów, 
Od samej jutrzenki, 
A na widok Bożych plonów, 
Brzmią raźne piosenki.

Będzie jara, będzie żyto, 
Będzie dosyć chleba, 
I w stodółce jak nabito, 
Czegóż więcej trzeba?

Przodownica jak malina 
Śmiało sierpem toczy,

Przy niej chłopak gdyby trzcina 
Zwraca ku niej oczy.

Poza niemi jakby wieńcem 
Z wstążek i korali, 
Ciągną żeniec poza żeńcem, 
Coraz dalej, dalej.

Matka ziemia się nie sroży, 
Choć jej tną równiny, 
Boć ten cały ludek Boży, 
Toć to są jéj syny.

Ona karmi ich swym plonem

W każde żniwo nowe,
I ogrzewa własnćm łonem, 
Gdy w niej złożą głowę.

Więc też żeńcy ciągną sznurem, 
I z sierpiem po plonach, 
I z tą pieśnią, co brzmi chorem, 
Na naszych zagonach.

A gdy kłoska już nie stanie, 
Splotą upominek, 
1 zawieszą go na ścianie, 

W szczęsnym dniu dożynek. C

Gospodarstwo i Przemysł.
Przechowanie masła. Masło nie składa się z sa­

mych tylko cząstek tłustych, ale z.aw'iera w sobie i 
część sera znajdującego się w śmietanie. Sér ten 
fermentuje, z tego robi się gorycz i kwas, stąd smak 
nieprzyjemny i zgorzkły. Powtarzane płókanie masła 
nie ze wszystkiém gorycz oddala, gdyż woda nie 
rozpuszcza séra, kw’asem napojonego. Osięga się to 
jednak za pomocą wody wapiennej. — Gdy się śmie­
tana do maślnicy wleje, przymięsza się do niej tyle 
wody wapiennej (niegaszone wapno rozpuszczone w 
wodzie), ile potrzeba, aby kwas w śmietanie zniszczyć 
zupełnie. Potem się masło roni, dopóki się nie zacznie 
oddzielać, a nie czekając aż się da okrążyć, odlewa 
się maślanka, a w miejsce jéj wi iwa się woda, poczém 
się tak długo znowu robi, dopóki się masło nie zbije. 
Nareszcie wyjmuje się masło, czyści, przerabia na 
osołki.—Tym sposobem zyska się masło lepsze, dłu­
żej się w dobrym stanie trzymające, aniżeli na zwy­

czajny sposób zrobione. — Maślanka straciła ostry 
smak, stała się przyjemniejszą dla ludzi i zwierząt, 
i nie sprawia rozwolnienia. ■— Nawet zgorzkłe masło 
powtórnie wodą wapienną płókane,.poprawiło się. Z.

Użycie węgla do przechowania ziemniaków i 
Warzyw. Węgle odznaczają się następującemi bardzo 
użytecznemi własnościami : 1) Posiadają własność 
wciągania w siebie znacznej ilości gazów. 2) Wy­
dzielają z płynów ciała w nich rozpuszczone. 3) Prze­
szkadzają zgnrfiźnie. — Z tej przyczyny węgiel bar­
dzo rozliczne w praktyce znajduje zastosowanie. — 
W gospodarstwie osobliwie jest użytecznym, iż za 
pomocą jego można przechować ziemniaki i inne wa­
rzywa przez zimę aż do maja w stanie zupełnie zdro­
wym.—Postępowanie w użyciu na ten cel węgla za­
leży po prostu na tém, iż w piwnicy wysypuje się 
warstwę węgla grubo sproszkowanego na i cala wy­
soko, i tę się na wiosnę odnawia. —



229

Korespondencja s Krakowa«
W Czerwcu 1860 r.— Wystawa rolniczo-prze­

mysłowa otwarty została dnia 18 czerwca. Kilko­
dniowa najpiękniejsza pogoda, dobór przedmiotów 
przysłanych na wystawę, troskliwe zajęcie się ko- 
missyj tak w jéj urządzeniu, jak i przeprowadzeniu, 
nadało jéj cechę prawdziwej uroczystości rolniczej. 
Wszędzie gdzie indziej wystawy podobne mogą mieć 
barwę więcej konwencjonalną, interesują jednę część 
kraju, mogą być przedmiotem ciekawości lub rozrywki; 
u nas, insze mają znaczenie: kraj nasz rolniczy, kraj 
nasz początkujący w rozwoju gospodarstwa racjo­
nalnego, kraj nasz biedny, wszelki więc objaw po­
stępu , pracy, udoskonalenia musi większe wzbudzać 
współczucie, silniej zajmować wszystkich, bo w ob­
jawie tym przybłyska lepsza w przyszłości matory- 
alna dola, a z nią i lepsza dola kraju. Jak w wielu 
względach, tak w przemyśle i w rolnictwie, jesteśmy 
w trudném położeniu, i do niezwykłej powołani walki, 
do niezwykłych trudów, inną też powinniśmy mie­
rzyć się skalą... Długo u nas rolnictwo i przemysł 
zaniedbane, nie były przedmiotem ani gruntownych 
znajomości, ani troskliwej pracy. — Wszystko szło 
starym ubitym torem, gospodarowano z pomocą pań­
szczyzny, zbierano jak się zdarzyło, i jakaś machina, 
chociaż w zadrewiałych trybach, ruszała się jednak, 
niepotrzeba było ani znacznych wkładów, ani obro­
towego kapitału, a pieniądz płynął jednak, i żyć 
można było.—Zniesienie dopiero pańszczyzny z gruntu 
zachwiało dawny system, przetarły się oczy, trzeba 
było naraz tysiącznym odpowiedzieć wymaganiom, 
trzeba było od pługa zacząwszy, przetwarzać wszy­
stko, bo wszystko o całą epokę pozostało w tyle. A 
dawny tryb gospodarstwa, oparty na pańszczyźnianej 
pracy, usunął się z rąk rolnika, a na prędce niebyło 
inszego, bo mało gdzie teorja i nauka zespoliły się 
z praktyką. Do tego wszystkiego, trzeba było wy­
trzymać konkurencję z innenii krajami, które wyprze­
dziły nas na polu postępu, przyszły nowe ciężary, i 
coraz większe podatki, tak że naraz przed biednym 
rolnikiem, stanęło sto węzłów do rozcięcia, sto za­
gadek do rozwiązania. — Tu z radością wspomnieć 
wypada, że chociaż wielu przed naciskiem okoliczności, 
niedotrzymało placu, część jednak większa śmiało 
stanęła do walki. 1 odtąd nowa zorza rozbłysła kra­
jowemu rolnictwu, wzięto się z zamiłowaniem i nauką 
do uprawy roli, poprawiano racjonalnie chów inwen­
tarza, ulepszone machiny rozmnażały się po kraju, 
w jedném słowie zdziałano więcej, niżby sądzić mo­
żna, z czego tegoroczna wystawa chlubne daje świa­
dectwo. — Nie mierzyć nas skalą innych krajów, bo 
tam długie lata składały się na to, co u nas w prze­
ciągu lat kilku stanęło. Nie zarzucać nam, że jeszcze 
o tyle jesteśmy w tyle, lecz z radością spojrzyć na 
pracę, na postęp i uwierzyć silnie w potęgę naszą 

dodatnią, że chociaż przyciśnieni tylu ciężarami, o- 
pieramy się im co siła, i w pocie czoła idziem na­
przód, drogą, w której wyprzedziło nas tylu, a idzie­
my na niej bez pomocy i zasobów. — Lecz wejdźmy 
na wystawę. —

Blisko dwieście sztuk bydła różnej rassy po­
mieszczono pod wielką szopą. Medal śrebrny otrzy­
mały holendry W. Erazma Niedzielskiego. Rasa [ta, 
jak dotąd okazuje się, u nas najpraktyczniejszą, a 
dla swej mleczności i najkorzystniejszą, rozpowsze­
chni się zatem ogólnie. Oprócz wzwyż wzmiankowa­
nych, otrzymało medal bronzowy bydło holenderskie 
własnego chowu W. Szlachtowskiego z Górki, i hr. 
Adama Potockiego z Krzeszowic, śliczne, nadzwyczaj 
starannie pielęgnowane. P. Zapalski przedstawił by­
dło rasy krajowej piękne, rosłe i mleczne; śmiało 
powiedzieć można, że stajnia ta, stawia niezbity do­
wód, iż w rasie téj niepospolite znajdują się zalety, 
byle umiejętnie z nią się obchodzić, i staranniej cho- 
dować. Chodowla bydła, gałąź tak przeważna w ka­
ždém gospodarstwie, świetne przedstawiła rezultaty, 
i pewna że, jeżeli tak pójdzie dalej, w przeciągu lat 
kilku, będziemy mogli bez pomocy innych krajów7, 
dojść do wysokiej produkcji bydła. —

Chwilowo dawniej, stada koni szczególniej w 
zachodniej Galicji, silne znalazły rozwinięcie u wielu 
lubowników; sprowadzono stadniki orjentalne i an­
gielskie, i produkowano konie wysokich zalet. W na­
szych obwodach więcej ludnych, mniej w łąki i pa­
stwiska bogatych, kilka było tylko stadnin, z których 
część ostatniemi czasy znacznie podupadła. Dla tego 
mniej, niżby należało, było koni na wystawie, wyją­
wszy konie czystej krwi angielskiej pana Dzwonko- 
skiego z Gromnika, {(otrzymały medal bronzowy), 
reszta bez wybitnego pochodzenia, mieszanina bez 
zalet. Do tych nie liczę jednak koni z stadniny W. 
Dąbskiego z Wojnicza, koni roboczych, lecz rosłych, 
silnych, zdatnych pod jeźdźca i do pługa; koni ja­
kich nam dzisiaj potrzeba. Słusznie sędziowie odzna­
czyli tę stadninę bronzowym medalem, bo Pan Dąbski 
z czasem przysłuży się krajowi, dostarczając koni, 
wprawdzie nie wybrednych piękności, ale nie drogich 
i zdatnych do wielkiego użytku.

Przejdźmy teraz do oddziału chodowli owiec, 
tu się spotkamy z pięknem! okazami, tak co do ga­
tunku wełny jak i ilości, należącemi do Pana br.La- 
rysa, P. Winc. Rogalińskiego, hr. Hompesza i innych.—

Oddział machin i narzędzi rolniczych był naj­
obficiej zaopatrzony. Dobra to wróżba, bo niezbicie 
świadczy, o coraz dokładniejszej i staranniejszej u- 
prawie roli. Fabryka Pana Zieleniewskiego w Kra­
kowie, na większe prowadzona rozmiary, odznaczona 
po kilkakroć na wielu wystawach, i w tym roku o- 
trzymała pierwszeństwo. W ogólności wyroby jéj są 
staranne i dokładne. Pan Zieleniewski stara się o 
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przyswajanie krajowi wszelkich nowych narzędzi i 
machin, i tak tego roku przedstawił młocarnię pa­
rokonna, poprawioną przez siebie, bez piętra, z wial­
nia, która sama odrzuca słomę- Pan Konopka z Mo­
gilan, który pługami swojego wynalazku, przysłużył 
się rolnictwu, a wyrobami swojemi taniemi i prakty— 
cznemi, oddawna zasila okolicę swoją, otrzymał me­
dal bronzowy.—Postęp gospodarstwa, wymaga coraz 
więcej maszyn, dla tego w miarę tego coraz nowe 
powstają fabryki. Między innemi, na tegorocznej 
wystawie, Pan Skirliński z Liszek chociaż początku­
jący, słusznie jednak zaszczytną otrzymał wzmiankę, 
starajac się w wyrobach swoich o dokładność i u— 
żyteczność. —

W oddziale płodów przemysłu i rolnictwa nie­
wielkie objawy życia, oprócz znanych już fabryk w 
Borku świec stearynowych i mydła Pana Celińskiego, 
— w Podgórzu, młyna parowego P. Barucha, — w 
Krzeszowicach, wyrobów ceglarskich, séra i piwa 
hr. Potockiego; z resztą wszystko w początkach. — 
Pan Henryk Sławiński z Kleczy, znany w kraju z 
produkcji na wielką skalę, traw i nasion pastewnych, 
za wytrwałość swoją, i niepospolite usługi oddane 
krajowemu rolnictwu, otrzymał medal śrebrny. Br. 
Kozubowski od lat już kilku usiłuje rozpowszechnić 
w kraju chodowlę jedwabników; przedstawił wyroby 
z krajowego jedwabiu. Trudno sąd wydać czy gałęź 
ta da się u nas przyswoić, — jednak nie należy ją 
pomijać! — Ważniejsze stokroć pszczelnictwo, żywe 
wzbudza zajęcie, główną zasługę w tym względzie 
położył Pan Lubieniecki, założeniem szkoły pasie­
czników' i wydaniem kilku dzieł znakomitych. Rze­
czywiście on podźwignął upadłe u nas pszczelnictwo. 
Towarzystwo agronomiczne zaprosiło go na tegoro­
czną wystawę, i w' pierwszym jéj dniu Pan Lubie­
niecki obznajomił pokrótce publiczność z ulami Dzier­
żona, a sędziowie oceniając zasługi jego przyznali 
mu medal śrebrny. — Medal bronzowy otrzymał je­
szcze Pan Radziewoński, za sztuczną chodowlę ryb.

Drugiego dnia wystawy członkowie Towarzy­
stwa udali się do Czernichowa, dla zwiedzenia, wy­
stawionej tamże szkoły praktycznej rolniczej, i dla 
jéj otwarcia. Celebrował uroczystości ks. biskup <Łę- 
towski, a po dokonanym obrzędzie, wspólny objad 
ożywiony był licznemi toastami — na cześć P. Bade- 
niego, który głównie przyczynił się do utworzenia 
i pomyślności instytucji. — Trzeciego dnia odbyła się 
próba żniwiarki P. Podlaszeckicgo, o której w o- 
statnich czasach tak wiele mówiono. Sądu o niej wy­
dać trudno, z powodu iż próba odbywała się na zie- 
loném zbożu. Pomysł jest trafny i nowy; czy prakty­
czny to inne pytanie. Dziś wymaga ona jeszcze 
ulepszenia; mały zabierając pokos trudno aby się o- 
płacić mogła. — Ostatniego dnia wystawy rozdanie 

nagród i losowanie przedmiotów zakupionych do wy­
grania, zakończyło tę uroczystość rolniczą.

W czasie wystawy mieliśmy równocześnie dru­
gie ogólne zebranie członków zawięzującego się To­
warzystwa wzajemnego zabezpieczenia od szkód o— 
gniowych. Na których odczytano statut wypracowany 
przez komisję wysadzoną na przeszłćm zebraniu. 
Z małemi poprawkami statut został przyjęty. Wy­
borów jednak nie było na radę nadzorczą i dyrekcją, 
z powodu iż pozwolenie na nie nie przyszło na czas 
z Wiednia. 

Jura i Jánek.
Jánek. Załóżmy sie o mas piwa, że na Mi­

chała nie będziesz kupował wieprzka w sobotę ale 
w piątek.

Jura. Já jako chrześcian nie będę w piątek 
wieprzowiny ani jadł ani kupował; ale w sobotę a 
jeszcze przed Michałem, to sobie wieprzka do kár- 
mika kupię.

Jánek. No, to sie musisz pośpieszyć, bo już 
bezmała nie długo będą targi w sobotę bywały, 
kiedy żydzi za przełożenie targu z jejich święta na 
piątek dwa tysiące dśwają.

Jura. To już dawna rzecz, — ale nic z tego 
nie bedzie, bo nasza gmina, chociażby dwa tysiące 
potrzebowała, z chrześciańskićj gorliwości tego nie 
pozwoli.

Jánek. Przeca sie chcę założyć, że to wyro­
bią. Uwńżej żydowską wytrwałość a miłe pieniążki. 
Gdyby na przykład té dwa tysiące ofiarować chcieli 
na inwalidów naszych, abo na inszy cel dobroczynny, 
czemużby im tego nie pozwolono, —chociażby miasto, 
co tak przywileju na sobotni tárg nie mà, na to nie 
przystało.

Jura. We wszyckich większych miastach, tárg 
główny bywá bez przywileju w sobotę, bo to nej— 
szykowniejszy dzień; a chociáž w nich żydzi mie­
szkają, toch nie słyszał, żeby gwoli ich szabesu 
kandy był przełożony ; a jak go chcą święcić, to 
mogą we strzodowym targu handel prowadzić. -

Jánek. To tam głupoty,—a co sie chłopskiego 
ludu tyká, żeby sie w piątek na targu opił a w so­
botę zamieszkał,—to mieszczanom nic do tego.

Jura. Mieszczanom nié, ale urzędowi, co sie 
tak troskliwie o moralność i dobro ludu stará.

Jánek. Prawie ze starości o dobro miasta, 
miałaby sie prośba żydów wypełnić, bo Cieszyn, co 
w ostatnich czasach wojsko a tela urzędników po­
zbył, dostałby nagrodę przez mnogo żydów, kierzy 
by sie zbierali do niego z całego kraju.

Jura. Toby zaniedługo Cieszyn został śląskim 
Jeruzalémem z ogrodami czosnkowemi a alejami ce- 
bulowemi.

Jánek. Co tam więcej, já lubię czosnek w
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kiełbasach, a cebulę w ziemniakach, a jak tu bedzie 
więcej żydów, to bedzie więcej kupców i handlerzy, 
a temu też więcej zarobków dlâ nas. L.

Rozmaitości.
— „Tygodnik katolicki“ pod redakcja ks. Pru­

sinowskiego wychodzący w Grodzisku w Poznańskiem, 
podaje prosty a więc bardzo dobry projekt obchodu 
1000 letniej rocznicy Piasta, przypadającej na rok 
bieżący. Radzi on, by celem uczczenia tćj rocznicy 
wybrano ku temu dzień świąteczny, i w całym kraju 
w jednym dniu odbyto okrężne po żniwach,— rozpo­
czynając nabożeństwem, na któreby się w każdej pa­
rali zebrały gminy okoliczne, a mówy kościelne wy­
tłumaczyły ludowi pamiątkę uroczystą dnia tego. —

— Dnia 15 lipca minęła 450 rocznica bitwy pod 
Grunwaldem. Była to jedna z największych bitw 
jakie historja pamięta. W niej odnieśli Polacy, połą­
czeni z Litwą i Rusią, stanowcze zwycięztwo nad 
niemieckiemi Krzyżakami w r. 1410. Rycerzy tych 
powołali niegdyś książęta polscy dla nawracania po­
gan w dawnych Prusach; lecz ci zamiast ogłaszania 
nauki krzyża niewiernym, użyli oręża dla zawojo­
wania polskich posiadłości. Stąd długa wynikła 
walka, aż nareszcie bitwa pod Grunwaldem uczyniła 
koniec najeźdźcom. Z jednej strony stało około 
100,000 niemieckich rycerzy wezwanych przez zakon 
krzyżacki na pomoc; z drugiej strony tyleż Polaków, 
Litwinów, Rusinów i kilka oddziałów czeskich. Po 
zaciętym boju, Polacy, którym kroi Jagiełło dowo­
dził, znieśli wojsko krzl żackie : kilkadziesiąt tysięcy 
położyli trupem wraz z mistrzem krzyżackim, poj­
mali 40,000 jeńców, gdyż mało kto uszedł, i zdo­
byli 50 chorągwi, które powiewały na Wawelu w 
Krakowie. —

— Między gośćmi kąpielnemi w Salzbrun i Karls­
badzie najwięcej jest starozákonných z Polski rosyj­
skiej; lecz wszyscy nie rozmawiają inaczej, jak tylko 
po polsku; osobliwie żydówki znajdują w tern chlubę 
swoję, by je uważano za Polki. —

— Wieża sw. Szczepana w Wiedniu. D. 19 
lipca rozpoczęto rozbierać wyższą część wieży Sw. 
Stefana w Wiedniu. Najprzód więc zajęto się znie­
sieniem wielkiego złoconego orła i wznoszącego się 
nad nim krzyża. Z powrdu tego krzyża podajemy tu 
wiadomość bliżej nas obchodzącą. — Od r. 1591 była 
na szczycie wieży S. Stefana kula złocona z gwia­
zdą, a nad tą półksiężyc ruchomy. W skutek zwy- 
cięztwa króla Jana Sobieskiego nad Turkami ped 
Wiedniem r. 1683, postanowił cesarz Leopold znieść 
półksiężyc, jako znak muhametaństwa, a na miejsce jego 
wznieść krzyż, godło chrześciaństwa. Długo szukano 
człowieka, któryby dzieło to wykonał. Nareszcie 
zgłosił się szląski pokrywacz, nazwiskiem Rze­
sz ot ko, z swoimi dwoma synami, i podjął się pracy 

tćj za 1000 zł. z dodatkiem nowej odzieży dla siebie 
i obu synów.—Teraz cała wieża aż do góry opatrzona 
jest 16 rusztowaniami, z pewnemi poręczami po bo­
kach, a z jednego rusztowania na drugie występuje 
się po mocno przybitych drabinach, tak iż, gdyby 
który z robotników spadł, musi się zatrzymać na 
najbliższćm rusztowaniu. Wcale .laczćj postępował 
odważny Rzeszotko. Z okna ponad zegarem postawił 
i przymocował drabinę prosto w górę; po tćj dra­
binie wylazł na wierzchni jćj koniec, a tam wspierany 
przez synów w środku wieży będących przymocowrał 
drugą drabinę, potem trzecią, itd. łż jedenastą dra­
biną dosięgnął półksiężyca. Całe to przygotowanie 
kosztowało 11 zł., a wykonane było w dwóch dniach 
12-13 lipca 1690 r. Dnia następnego Rzeszotko z sy­
nami, odprowadzony w uroczystym pochodzie Zjdomu 
burmistrza, obeszedł dwa razy kościoł, a potem z je­
dnym synem wylazł po owych drabinach na wierz­
chołek wieży, gdzie szczęśliwie zdjął półksiężyc. 
Wykonawszy to, wypił na zdrowie cesarza i mie­
szkańców Wiednia 6 cynowych dzbanków wina, 
które między lud zrzucił, potem rozwiązał worek z 
wcześnemi jabłkami, który wziął także z sobą, i 
wysypał na dół, a nareszcie wystrzelił z pistoletu.— 
Krzyż zaś był na to miejsce dopiero d. 14 września 
po dłuższych przygotowaniach wyniesiony. —

—Wypadki w Syrji stają się coraz groźniejsze, 
i okrucieństwa szerzą się ciągle dalej. Niema uż 
śladu z wsi chrześciańskich Maronitów. Wszystko 
wymordowali i spalili Druzowie, połączeni z Kurda­
mi, Beduinami i innemi plemionami muzułmańskiemi ; 
nawet i urodzaje w polu zapalili, aby ani znaku 
chrześciańskićj pracowitości nie pozostało. Nieszczę­
śliwi chrzescianie, którzy mogli chronili się do miast, 
pod opiekę władz tureckich; lecz i tam nie uszli 
wściekłości wrogów, bo władze tureckie są za słabe, 
a wojsko tureckie samo brało udział w rzezi. W 
mieście Zahle wymordowano do 1000 chrześcian, na­
wet i dzieciom nie przebaczono, a kobiety zhańbiono. 
Do jednego lasu schroniło się 1,200 ludzi; Druzowie 
otoczyli las i zapalili go z kilku stron. — Obecnie, 
mordy posunęły się już aź do Damaszku, gdzie się 
parę tysięcy ludzi schroniło. W mićście tćm poległo 
w rzezi do 500 chrześcian; konsul holandzki został 
zamordowany, konsul amerykański raniony; konsulaty 
francuzki, rosyjski i grecki spalone, a konsulowie 
tych trzech państw, jako też konsul angielski, rato­
wali się ucieczką Wściekłości muzułmański j nie- 
masz jednak jeszcze końca. Dlatego Francja z An- 
glją porozumiały się i wysłały już wojska swoje do 
Syrji. —

— W Londynie zawiązało się towarzystwo, 
które za pomocą ci śnienia powietrza przez podziemne 
rury rozsyła pakunki pomiędzy głównemi punktam. 
miasta i dworcami dróg żelaznych. WTięc już nie bę­
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dzie potrzeba pakunków nosić lub wozić, ale po pod 
ziemię gonić będą lotem strzały na miejsce swoich 
przeznaczeń. —

—Astronomowie spostrzegają na słońcu mnó- 
stwo'plam ciemnych; i te uważają niektórzy 
za przyczynę tegorocznej niepogody.

— Ptak człowiekowi najprzychylniejszy. Czém 
jest pies między zwierzętami dla człowieka, tern jest 
między ptakami tak zwany agami czyli trębacz. Ptak 
ten żyje w południowej Ameryce, jest okryty pięk­
nem pierzem, i podobny do strusia, ponieważ więcej 
biega niż lata. Przywięzuje się do człowieka, i to­
warzyszy mu wszędzie jak pies, jest wierny i śmia­
ły, broni odważnie pana swego w niebezpieczeń­
stwie, i radość swoją okazuje mu głosem podobnym 
do dźwięku trąby, dla czego zowią go trębaczem. 
W domn największą przychylność okazuje dla kur, 
które ostrzega i broni walecznie, gdy się jastrząb 
lub krogulec zjawi. —

Podatki stałe . . 105,542,500 Różne wpływy . . 7,129,900 
Podatki niestałe . 178,387,900 Sprzedaż dóbr. publ. 457,700 
Własność skarbu . S,036,300

— Komitet obrachunkowy w radzie państwa, otrzymał1 od 
ministerstwa obliczenie wydatków i dochodów państwa na r. 1861. 
Według tego wydatki w roku przyszłym przypadają następnie:

zł.. zł.,
Dwór .... 5,962,900 Min. policji . . . 2,733,000
Kancelarja gabine­

towa N. Pana . 72,700
Wojsko lądowe. .
Marynarka . .

100,000,000 
6,000,000

Rada Państwa . . 289,600 Obrachunkowość . 4,600,600
Rada Ministrów 16,900 Inne wydatki 1,315,300
Min. spraw zagra­

nicznych . . . 2,461,600
Wsparcia i zarę­

czenie procentów 3,000,000
Min. spraw wewnę­

trznych . . 39,807,500
Procenta od dłn- 

gów państwa 113,407,500
Min. skarbn. . •
Min. sprawiedliwo­

ści .......................

72,340.200

14,465,700

Umorzenie długów 
państwa . . ■

Lokacja kapitałów
13,057,900
3,707,000

Min. wyznań i o- 
ńwiecenia . • . 4.984,700

Dochody obliczone i
ZŁę

zaś sa jak następuje:
zł.,

_  Obieg banknotów w monecie konwencyjnój ustaje z d. 
30 września br. Potóm wymieniać je będzie można tylko w kasie 
banku narodowego w Wiedniu. —

_  D. 5 lipca otwartą została kolćj żelazna z Miskolca do 
Koszyc. Dalćj kolćj ta z Koszyc ma być budowaną przez Karpaty 
do Galicji. —

— Na wezwanie towarzystwa rolniczego galicyjskiego, ofia- 
rlwało kilka miast galicyjskich grunta do zakładania szkółek 

morwowych. —
— Jak słychać toczą się układy względem połączenia ko­

leji mysłowicko-beruńskićj z koleją północną cesarza Ferdynanda 
pod Oświęcimiem, — tudzićż koleji mikołajewsko-pszczyńskićj ró­
wnież z koleją północną pod Dziedzicami. —

— Dzienniki donoszą, że w Chorwacji ma byc język chor­
wacki na przyszłość językiem urzędowym. —

— W górzystych okolicach Bukowiny, dnia 5 i 6 lipca

Drukiem i nakładem Karola PrOChasU.

spadły zm czne śniegi, które przez dwie doby lei,«Ty.—Około Ta- 
trów pokrył śnieg pola na dwa łokcie wysoko.

— Burze i orkany poczyniły w Ameryce tego roku okropne 
spustoszenia. Jedna z takich burz w Stanach zjednoczonych zbu­
rzyła dwa miasta do szczętu : Camdache i Albany, pod których 
gruzami zginęło kilkaset mieszkańców. — Gdy jednak n nas uża­
lano sie na nadzwyczajne zimno wśród bieżącego lata, to prze­
ciwnie z Sybeiji donoszą, że tam wielkie było gorąco.

_  Na obecnćj wystawie gospodarskiój w Paryżn, znajdo­
wało sie 1500 sztuk bydła, 700 koni i wielkie mnóstwo ptastwa’ 
Zwiedzających osób naliczono 103,000. —

— Hrabia Julian Stanisław Ostroróg wynalazł nowy in­
strument muzykalny, który nazwał „melodyną.“

— Olbrzymi okręt Great - Eastern przypłynął d. 18 czerwca 
do Nowego Jorkn w Ameryce. Odbywał on dziennie 333 mil 
morskich.

— Na wystawie lwowskiej były miedzy innemi próby cu­
kru z fabryki hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie, które przewyż­
szały okazy z Morawy. —

MWiadozności piśmiennicze.
__ W Poznaniu nakładem N. Kamieńskiego wyszło nowe wydanie 

bardzo użytecznego dzieła: Rys dziejów piśmiennictwa polskiego, 
przez Lesława Łukaszewicza, doprowadzony aż do roku 1860.

— Grono miłośników ojczystego języka w Warszawie, 
powzięło zamiar ułożenia języka polskiego, któryby odpowiedział 
wszelkim wymaganiom obecnego stanu literatury i nank. Wszyst­
kie wiec nauki objęte w nim będą, a mianowicie nstaloną zo­
stanie terminologja nank przyrodniczych. —

— We Lwowie nakładem p Kajetana Jabłońskiego wy­
szło znakomite dzieło pod nazwą: Myśl Ogólna fizyologjl po- 
TSZechnéj, przez Józefa Supińskiego. — Cena 2 zł.

— P. Krasa Dr. praw z Pragi, otrzymał pozwolenie na 
wydawanie dziennika politycznego w języku czeskim. Od roku 
1849, nie było innego czeskiego dziennika politycznego, oprócz n- 
rzedowych Praskich Nowin.

- P. Beda Dndik w Bernie wydał w niemieckim języku 
„Mährens allgemeine Geschichte.“ Pisarz ten należy do 
rzędu tych, którzy słowiańskie narody ze wszystkich pamiątek 
odrzeć nsiłują. Między innemi zbija on podanie o Welehradzie 
morawskim. Z tćj przyczyny morawskie i czeskie pisma z cierp- 
kością przeciwko jego di u łu występują.

__ W pisku w Czechach, będzie po odstronienin wszelkich 
przeszkód na nowo wychodzić „Poutník od Otavy.“

2 ťieaxyna.
—Zaćmienie słońca d. 18 lipca, przy najpogodniejszćm nie­

bie, dało się u nas dobrze uważać. Jednak iż było tylko czę­
ściowe, nie sprawiło wielkiego wrażenia. O godzinie 31 zaczął 
się księżyc posuwać poprzed tarczą słoneczną od wschodniej strony 
Około godz. 4J zaćmienie dosięgło najwyższego stopnia; wtedy 
trzy czwarte tarczy były zasłonione, i tylko wierzchnia cześć 
tarczy w kształcie różka została jasną. W tćj chwili poznać też 
było znaczne zmniejszenie światła, jakby podczas zachmnrzonegu 
nieba. Planety jednak przy złońcu stojące nie były widzialne dla 

nieuzbrojonego oka. —

Ceny na targu w Cieszynied. 14. Lipca: pszenica 5zł. 42kr. 
żyto 3 zł. S2 kr., jęczmień — zł. — kr., owies 1 zł. 64 kr. 
ziemniaki — zł. — kr. masło 42 kr.

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 6 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xlllsty.
-y«?■■<»«■atl. co ««>3t>«> to.

Ogłoszenia
przyjmują sie za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pie> wszy raz. 
po 4 kr. za następne razy 
z dodatkiem oplaty stępio 
wéj ne 30 kr. w. a. za kaź 

doraze we imieszczenie.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1H5ÎJ odbytej.

Napisał' ksiądz Feliks Gondek. 
fCiąg dalszy.)

Góra Tabor. — 6. kwietnia, odprawiwszy msza 
św. w Domku Matki Boskiej w grocie: Tu im byi 
posłuszny, wyjechałem w towarzystwie całej kara­
wany na górę Tabor. Z Nazaretu do Taboru trzy 
godzin drogi, trochę lepszej jak do Kaný, ale zato 
trzeba się dobrze namęczyć i niemało strachu podużyć, 
co trwa blisko z godzinę, zanim się wyjedzie, czyli 
wydrapii od podnóża aż na szczyt Taboru. Do połowy 
drogi jechałem konno , dalej było niepodobieństwem, 

etz co to za cnoty koniach arabskich, co
za instynkt, że zawsze nogą tan. stąpi, gdzie najpe­
wniej. U nas jeździec kieruje koniem, lu zaś koń 
jeźdźcem. W miejscach najniebezpieczniejszych na 
ścieżkach nad przepaścią, niemających i stopy sze­
rokości, po skałach spadem wód wyżłobionych, po­
dziurawionych, trzeba go puścić; -on zaś taki uważny, 
ostrożny, nie popatrzy się ani w bok, ani przed sie­
bie, tylko jakby się namyślał, i w głowie kombinował, 
którędy najlepiej i najpewniej przejdzie: — a co naj­
ważniejsza i prawie nie do uwierzenia : na równi, na 
pewnej drodze zlęknie się czasem czegoś, pod samym 
szczytem Taboru stado kuropatw o jakie pięć kroków 
z szumem zerwało się; gdyby się ich mój koń był 
zląkł i choć na krok w bok skoczył, i innie i siebie 
pogrzebałby w czarnej przepaści,—nie—on nie głupi, 
lękać się tam, gdzie właśnie odwaga potrzebna. —To 
jego dopiero jedna cnota, druga ważniejsza: Jest on 
wytrwały na wszystko, co dokucza: na głód, pra­
gnienie, upały, zimno i deszcze. Nigdym nie widział, 
aby im mukier we dnie co dawał jeść, lub by ich 
poił; — tylko raz na dobę i to na noc dawa.R im po 
garncu bobu lub jęczmienia, doreszty się tez popasły, 
jeżeli miały na czém, i już cały dzień nikt się o nich 
Die troszczył. — Znawca koni możeby w nich odkrył 
jeszcze inne cnoty.

Wierzch Taboru stanowi obszerna płaszczyzna, 
mająca z jakiej pół mili obwodu. Tu niegdyś wzno­
siły się—jak o tém świadczą rozrzucone rumowiska, 

i szczątki zburzonych gmachów’. — piękne klasztory, 
kościoły i zamki. Teraz tu pusto, a na całej tak wiel­
kiej przestrzeni, znajdują się tylko trzy nie wielkie 
groty, które stoją na tém miejscu, gdzie się stało 
Przemienienie Pańskie, i gdzie niegdyś stał kościół 
Św. Heleny. Lecz pomimo tego, że tej góry nie u- 
piększają wspaniałe gmachy, Tabor był, jest, i po­
zostanie najpiękniejszą i najwspanialszą górą z całej 
Ziemi Św.—to pan i król tych wszystkich sąsiednich 
gór, i tylu świata dalekiego i szerokiego, —wszystko 
się przed nim uniża,—nawet jego kształt, jego suknia 
i cały jego ubiór, odmienne od innych gór. Na całym 
świecie nie znajdziesz mu podobieństwa, wyglada 
jakby był z największą uwagą i troskliwością uto­
czony, a potem urodzajną ziemią obsypany i ręką u- 
klaskany. a szczyt nim wysechł i ostygł przygnie­
ciony, a do kompletu jego piękności obsiał go Stwórca 
różnością drzewin i krzaków, i kwiatem zachwyca­
jącym i zielem pachnącym i trawą bujną, — i nie na 
bodajjakiéj ziemi usiadł, rozesłano mu bow'iem pod 
jego stopy, jakby najkosztowniejszy dywan: przecu­
dną płaszczyznę Ezdrelona, jakich mało na świecie, 
a jest tak rów’ną płaszczyzną, że rzeczka Cison pły­
nąca przez pośrodek, myli się w swojiin biegu, i nie 
wie, gdzie niżej, gdzie wyżej, od połowy płynie na 
zachód do morza śródziemnego, połową zaś w prze­
ciwną stronę na wschód do Jordanu. —

Kto wyjdzie na szczyt téj góry, nie pożałuje 
trudu, gdyż widok z niej nie do opisania,—szczególnie 
u jej stóp leżąca^ płaszczyzna Ezdrelonu zachwyca, 
a choćbyś wzrokiem błądził po górach Gilboe, małym 
i wielkim Hermonie, po śnieżnym Libanom?, i |h» 
skalistej Arabiji i po Samaryji, Judeji i Karmelu i 
Jordanie, to znów chciwie odwracasz wzrok i gubisz 
go w Ezdrelonie,—tak ci żal nie patrzeć na tę kwie­
cistą płaszczyznę. —

Górę Tabor odosobnił Stwórca od innych gór, 
jakby ją dotknięciem z innemi niechciał splamić i 
znieczyścić. Zdaje mi się, że Pan wyjątek zrobił z 
nią, i nierozciągnął wyroku spustoszenia Ziemi św', 
na nią; ztąd Arabi nazywają tę górę Świętą. Co i 
łatw’o zrozumieć, gdyż Tabor jest jedyném miejscem 
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na całym świecie, gdzie Chrystus Pan zrzucił na 
chwilę postać sługi i ukazał się apostołom uwiel­
biony, w swej chwale i majestacie, taki, jaki siedzi 
po prawicy Ojca swojego, a oni choć na chwilę sko­
sztowali uciech niebieskich.—Zatem Tabor był chwi­
lowo cząstką nieba. — O IJ chwilowej rozkoszy' nie 
zapomniał Piotr Sw., kiedy pisze w liście do wier­
nych : „Oznajmiliśmy wam moc i obecność Pana na-“ 
„szego, nie uwiedzieni baśniami misterněmi, ale przy-“ 
„patrzywszy się sami wielmożności jego. Bo wziął“ 
„od Boga Ojca cżeść i chwałę, gdy do niego szedł“ 
„głos takowy od wielmożnej chwały: Ten jest syn“ 
„mój, w którymem sobie ulubił, jego słuchajcie; A“ 
„głos ten myśmy słyszeli z nieba przyniesiony, hę-“ 
_dąc z nim na górze Świętej.“ (2. Piotr. 1. 16.) —

Po tym krótkim opisie Taboru, może lepiej poj- 
miesz to zdarzenie, które się tu stało, a które ci do­
słownie przytaczam: „Wziął Jezus, Piotra i Jakóba“ 
„i Jana brata jego i wprowadził je na górę wysoką“ 
„osobno. I przemienił się przed nimi. A oblicze jego“ 
„rozjaśniało jako słońce, a szaty Jego stały się białe“ 
„jako śnieg. A oto się im ukazali Mojżesz i Elijasz“ 
„z nim rozmawiający. A odpowiadając Piotr rzekł“ 
„do Jezusa : Panie, dobrze nam tu być : Jeżeli chcesz“ 
„uczyńmy tu trzy przybytki, Tobie jeden, Mojże-“ 
„szowi jeden i Elijaszowi jeden. Gdy on jeszcze“ 
„mówił, oto obłok jasny okrył je. A oto głos z o-“ 
„błoku mówiący: Ten jest syn mój miły, w którymem“ 
„sobie dobrze upodobał, jego słuchajcie. A usły-“ 
„szawszy' uczniowie, upadli na twarz swoję i bali“ 
„się bardzo. I przystąpił Jezus i dotknął się ich, i“ 
„rzekł im : Wstańcie i nie bójcie się. A podniósłszy“ 
„oczyi nikogo nie wiedzieli; jedno samego Jezusa.“ 
(Mat. 17.) —

Można sobie wyobrazić, z jakiem uczuciem i 
wrażeniem czyta się tę ewanieliję na tern miejscu, 
wybranćm od Chrystusa Pana, na okazanie majestatu 
swego.

Powróciwszy znowu do Nazaretu, te parę go­
dzin, które nam jeszcze pozostawały, spędziliśmy 
miłą przechadzką w mieście i po za miasto. Był to 
nasz ostatni wieczorek w Nazarecie, bo na drugi 
dzień mieliśmy rozpocząć, naszą czterodniową podróż 
do Jerozolimy.—

Droga do Jerozolimy. (7. Kwiecień.) — Po raz 
ostatni spełniłem najświętszą ofiarę w grocie : „Słowo 
ciałem stało się tua i pożegnał im to najświętsze 
mejsce, z któregom w czasie czterodniowego pobytu 
mojego, czerpał tyle szczęścia i rozkoszy duchowej. 
Z żalem odwracałem oczy od tej boskiej i uroczej 
groty,— czas nagli—jeszcze chwilkę, — o jakże miło 
oddychać tu tern powietrzem, które k edyś otaczało 
ś. rodzinę! —Cóżby niejeden z mojicłi znajomych, dał 
za to, gdyby choć chwilkę tu postał, jak ja teraz 
stoję! — Pobłogosław mnie Matko miłosierdzia na 

drogę do Jerozolimy, twoje błogosławieństwo macie­
rzyńskie zaprowadzi mię szc, ęśliwie do stóp strasznej 
Golgoty. Tu się bawiłem i rozkoszowałem wspomnie­
niem lat twej najczystszej dziewiczości, i tego ci­
chego przed światem ukry tego pożycia z twojim bo­
skim synem, tam cię u widzę mdlejącą i z boleści na 
ziemię padającą.— Te wrażenia i uczucia, które ztąd 
unoszę, niech nigdy nie słabną, niech przerobią i od­
nowią duszę ... na zawsze.—Pobłogosław Pani... •

Pożegnaliśmy i uprzejmych OO. Franciszkanów', 
dziękując im za ich troskliwą gościnność; a gdy ka­
żdy dosiadł swego konia, a drogoman porachował, 
że jesteśmy w szyscy , odmówiwszy wgłos w'szyscy 
razem : Anioł Pański, ruszyliśmy całą karawaną do 
Jerozolimy. Ajent konsularny austryjacki, odprowadzał 
nas z ćwierć mili, popisując się zręcznością sw'ego 
pysznego konia, jakiegora dotychczas nigdy nie wi­
dział. Jeden kawas i czterech Beduinów, zamykało 
ten cały pochód.

Dolina Ezdrelon. Po godzinnej drodze, stanę­
liśmy na téj nam już zwidzenia znajomej, uroczej 
płaszczyźnie Ezdrolon. Płaszczyzna ta ciągnie się 
ośm godzin wzdłuż. sześć wszerz. Jest to jedno z 
najinteresowniejszych miejsc, przypomina bowiem tyle 
zdarzeń, wojen i tysiącznych innych scen, które się 
tu na tych polach odbywały. Tu Giedeon w trzysta 
ludzi z okrzykiem : „Miecz Pański i Giedeona" zwy­
ciężył Amalekitów i Madyjanitów.—Przypomniały mi 
się tu nasze godzinki o niepokalaném poczęciu Panny 
Maryji, runo Giedeona. — Giedeon chciał wiedzieć 
naprzód, czy wygra bitwę, czy nie; a to w ten spo­
sób: dołożył runo wełny' na bojowdsku i mówi do 
Boga : Jeżeli rosa będzie na wełnie a na ziemi su­
chość, wtedy będę wiedział, że w'yzwolę Izraela. I 
tak się stało. I znowu rzekł do Boga: Niech runo 
wełny będzie suche, a cała ziemia mokrą od rosy. I 
tak się stało. Autor tych przecudnych godzinek, z 
któremi nie każda pieśń, co do piękności równać się 
może, porównuje niepokalanie poczętą Maryję z ru­
nem Giedeona, co znaczy: że na wszystkich ludzi 
przeszedł grzech pierworodny. Ona zaś wyjętą od 
niego, jak runo wełny Gedeona wyjętćm było raz od 
suchości, drugi raz od rosy, chociaż cała ziemia była 
nie taką. (Sędz. 6).—Tu Saul obozował przed tą nie­
szczęsną bitw'ą przeciwko Filistynom, w której, w 
górach granicznych Gilboe, poległ ze swymi trzema 
synami. Może go Pan Bóg za to skarał, że się tu 
wprzód radził czarownicy z Endor (1 król. 31). — 
Tu niegdyś we wspaniałem mieście Izrael (teraz 
wioska) miał Nabot podle pałacu króla Achaba, win­
nicę, a że jéj królowi odstąpić niechciał, przeto Je- 
zabel, żona Achaba poty intrygowała, aż Nabota o 
śmierć przyprawiła. — Za to Elijasz przepowiedział 
Achabowi ; „Na tćm miejscu, na którćm lizały psy“ 
„krew Nabotową, tu będą też lizać krew twoją“; — 
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a Jezabeli: „Psi zjedzą Jezabel na polu Izraelskiém.“ 
Co się też i stało. (3 król. 21}.—Tu także było to 
miasteczko Sunam, z którego była rodem , owa sła­
wna piękność Abizaj (3 król. 1). — Tu przyjmowała 
Elizeusza w swojim domu uboga Sunamitka, której 
svna później wskrzesił (4 król. 4). itd. — Tu także 
1799 francuzki jenerał Bonaparte wraz z Klebrem, 
małą garstką pobił na głowę trzydziestotysięczne 
wojsko Muzułmanów. Dwie niewielkie, jakby wieży­
czki, które już do połowy leżą w gruzach, a z któ­
rych za kilka lat może i znaku nie będzie, oznaczają 
pole bitwy.

Prawie w środku Ezdrelonu wznosi się góra, 
mały Hermon, & u jej stóp miasteczko Naim, gdzie 
Chrystus Pan jedynaka syna wdowy wskrzesił. Po 
dziśdzień oznaczają miejsce cudu dwa słupy kamienne.

Dojeżdżając do miasta Dienin, Szejk Beduinów, 
z siwą brodą, galopem podjechał naszą karawanę, 
stanął na przodzie, i począł nas wszystkich rachować. 
Troszkęśmy się poczęli i bać, zwłaszcza, że może 
o pół mili od tego miejsca, czerniło się z jakie pięć­
dziesiąt namiotów jego kolegów, lecz z tw'arzy nie 
wyglądał nam na tak strasznego. Ja przejeżdżając 
koło niego, kiedy i na mnie kolej przyszła, że mnie 
wrachował, poczęstowałem go cygarem, czćm się tak 
zcieszył, że mi się nadziękować nie mógł, i będąc 
już kawał drogi od niego, jeszczem go widział, jak 
patrzał za mną i dziękował, przykładając rękę do 
serca.

O godzinie piątej wieczór stanęliśmy noclegiem 
na granicy Samaryji, gdzie Chrystus Pan dziesięciu 
trędowatych uzdrowił, a tylko jeden Samarytan Mu 
podziękował. Ma pamiątkę tego cudu stał tu niegdyś 
kościół, z którego dzisiaj zaledwie ruiny pozostały. 
Rozłożono namioty pod miastem Dienin, chociaż nam 
Kadi miejski radził, abyśuiy się lepiej przenieśli na 
nocleg do miasta, i nie narażali się na niebezpie­
czeństwo, dać się zrabować Beduinom, którzy się w 
tych stronach najgęściej kręcą. Lecz my na to w 
żaden sposób przystać nie chcieli, znając ogólne nie­
chlujstwo Arabów ; do tego nieznośne wycie i szcze­
kanie psów, które wszystkie ulice zaległy,niedałoby nam 
i okazmrużyć. Na tém się skończyło, żedrogoman na noc 
podwojił straże,nająwszy z miastacztérech kawasów.

Miasto Dienin ma wrszystko, cokolwiek każdemu 
miastu potrzebne jest do przyjemnego życia.— Okiem 
niezmierzone pola mogą dostarczyć chleba podostat- 
kiem ; żyzne doliny i góry Samaryjskie, które się ztąd 
poczynają, paszy; laski oliwne, figa indyjska (kaktus} 
dostarczają opaFu; źródło, które pod miastem w ob­
fitości płynie, zaopatrza w wodę ;— a i tak tu ludzie 
ubodzy.—Jaki pan, taki kram.—Jaki rząd, tacy pod­
dani. Rząd turecki zdaje się, jakby trzymał te kraje 
w dzierżawie, i jakby dzierżawa już była na ukończeniu, 
bo drze, niszczy, ciągnie, co się tylko da wyciągnąć.

8. Kwiecień. — Przy tak ustawicznych trudach 
i mozołach, zwykle śpi się tak smaczno, że kamień 
pod głowę i pościel, obstoji za najwygodniejsze ma­
terace. Zaledwieśmy się układli do spania, jużci 
drogoman wrzeszczy z całego gardła : Panowie wsta­
wać, dalej naprzód.—Zawszem drogomana lubił, tylko 
nie wtedy, kiedy budził ze snu. A on budząc nas, 
nie tylko teoretycznie, ale praktycznie postępował z 
nami. Który z nas nie wstał na jego zawołanie, nie 
budził wprawdzie gwałtem, ale zwinął namiot z po­
nad śpiącego, i tak go obrał ze wszystkich przy­
rządów', że dla śmiechu innych, wypadało wstać i 
ubrać się czemprędzćj.

Przejeżdżaliśmy koło Hetuliji.— To miejsce teraz 
zwrane Sanur, przypomina ową sławmą i cnotliwą 
wdowę Judytę, która wodzowi Asyryjskiemu Holo- 
fernesowi, ze siopięćdziesiąt tysięczneni wojskiem 
miasto Betuliję oblegającemu, podstępem głowrę ucięła, 
i tym sposobem miasto i naród sw'ój od zaciętego i 
możnego wroga wybawiła. — C. d. n.

Chodowie, polscy osadnicy w Czecbacb.
Około Domażlic wr Czechach znajduje się z 15 

wsi, których mieszkańcy znani pod imieniem „Cho­
dowie“ albo „Bulący“ są pochodzenia polskiego.

Książę czeski Brzecisław 1 (1037—1055} miał 
w ciągu panow'ania sw'ego wiele do czynienia z są- 
siedniemi Niemcami, którzy ziemię czeską ciągle na­
padali i pustoszyli. Ponieważ jednak nieprzebyty od­
wieczny las, Szumawa, zasłaniał z tej strony Czechy, 
przeto nieprzyjacielskie roty nie mogły się wszędy do 
kraju przedzierać, tylko tam, gdzie to przystępniej­
sze przesmyki pozwalały. Taki przesmyk znajduje 
się między wierzchami Ostrym i Czerchowym, w po­
bliżu Domażlic i Nowregotargu. Miejsce to wymagało 
więc czujnej straży, i dla tego było oddane Chodom 
do pilnowania. Lud ten zabrał zas Brzecisław I z 
Polski, gdy się do boju przeciw cesarzowi niemie­
ckiemu Henrykowi III. gotował. Z historji wiadomo, 
że Czesi pod Kdynią i Nowrymtargiem odnieśli nad 
Niemcami śwrietne zw'ycięztwo,- r. 1040 w którym 
Chodowie wielki mieli udział. Do dziś dnia wska­
zuje to miejsce kościółek na pamiątkę tamże wysta­
wiony. Po tém zwyciężacie osadził Brzecisław lud 
on z Polski sprowadzony w téj okolicy, nakazawszy 
mu wzdłuż granic chodzić, (skąd nazwa Chodowie}, 
onych strzédz i o każdej napaści nieprzyjacielskiej 
do Pragi donosić.

ChodowJe byli tedy niejako wojskowrą strażą 
graniczną pizeciwko Bawarczykom, jak to i niektóre 
nazwy miejscowe stwierdzają, np. „Straż“ „Brnirzow“, 
„Proporzyszcze“. W nagrodę za te usługi obdarował 
ich Brzecisław' także znacznemi swobodami. Chodo­
wie nie byli nikomu poddanemi, lecz podlegali bez-

* 
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pośrednio tylko panującemu ; mieli swój w řasny pro­
porzec, a na nim jako znak wierności głowę p«a: w 
wrażnvch przypadkach zgromadzali się około swego 
proporca na wspólne narady; bywali obecnemi przy 
zg.omadzeniach krajowych i w sejmie, śmieli zawsze 
broń nosić, mieli prawo polowania i inne. Obierali 
także z pomiędzy siebie naczelnego sędziego do roz­
strzygania sporów, który mieszkał w Domażlicach. 
Dom sędziego nazwano p iźnlęj po niemiecku „Cho- 
denschloss“-

Swobody Chodów były odnawiane i potwier­
dzane przez wszystkich następców' Brzecisława I. 
Te swobody działały błogoczynnie ; bo gdy ucichł 
huk wojenny, Chodowie pilnował’ gospodarstwa, u- 
prawdali rolę, karczowali lasy. zaczém byt ich zna­
cznie się polepszał. W takich stosunkach żyli bez 
przerwy aż do r. 1569, lecz odtąd swoboda ich za­
częła się chylić ku końcowi. W tym bowiem roku 
cesarz Maxymiljan II dał Chody w zastaw za 20,000 zł. 
Piotrow i Szw'ambergowi. Zmianę tę wnet uczuli Cho­
dowie, gdy ich nowy pan zaczął uciskać- Me na­
myślając się długo, uradzili, ze się sami z zastawu 
wykupią, zebrali w kilku tygodniach 20,C00 zł. i od­
dali cesarzowi z prośby o wyswobodzenie. Prosba 
ich uskutecznioną została w i 1570, lecz nie na długo, 
bo w r. 1584 znowu cesarz Rudolf II oddał ich w 
zastaw miastu Domażlicom za 60,000 zł. Tym razem 
jednak Chodowie byli spokojni, bo miasto Domažlice 
obchodziło się z nimi po ludzku. Atoli i to nie miało 
trwać długo. Wiadomo, co się działo w Czechach 
od roku 1618-1320, gdy strona protenstancka obrała 
falcgrafa Fryderyka za króla czeskiego. Po bitwie 
na Białej górze rozpoczął się surowy sąd przeciwko 
stronnikom Fryderyka. Do tych należało tez miasto 
Domažlice, a wraz z nim utracili Chodowie na zawsze 
prywdeje swoje. Następnie cesarz Ferdynand II od­
dal Chody w' zastaw' Wolfgangowi Lainingen, który 
wkrótce państwo to całkiem zakupił. Chodowie pomni 
jeszcze dawnych sw'obod, zanosili ponownie skargi 
do cesarza, ale bez skutku. Gdy rodzina Lainingen 
wymarła, przeszło państw'0 Chodów do hr. Stadfcona, 
i ta rodzina dotąd je posiada.

Już 800 lat temu, co Chodowie od rodaków 
swoich oddaleni w sąsiedztwie Niemców mieszkają. 
Jednakże dotąd nie zniemczyli się, lecz zachowali 
swoje zwyczaje. Język polski zamienili wprawdzie 
na czeski, lubo z niektóremi różnicami. Dlatego , że 
wymawiają „bul“ zamiast „był“, nazywają ich też 
„Bulakami.“ — W ubiorze zachowali najwięcej pier­
wotniej. Mężczyzny różnią się od swych sąsiadów' 
tém, że noszą zbyt szerokie kapelusze, długie płó- 
ciennice, lub zamiast tych niebieskie župany z du- 
żemi żółtemi guzikami. Kobiety mają długie fałdzi- 
ste suknie, pończochy czerwone, rękawy od koszuli 
krótkie a bardzo szerokie. W tańcu nazwranym „do

koła,“ podziwiać trzeba ich zręczność, jak każdy o- 
bracając się raźno w koło podnosi tanecznicę sw'oję 
w górę. — Wszakże zwyczaje Chodów znikają już 
powoli, a jak kolej żelazna krainę tę przerzynać bę­
dzie, zatrze zapew’ne ich ślady do szczętu. Mimo 
to Chodowie zawsze pamiętni będą tak dla Czechów 
jak dla Polaków. Pr. N.

Cisieł, muł i koń.
Razu jednego spotkał osioł muła, 
Osieł milczący, muF wielki gaduła; 
Więc gdy mu braknie konceptu zdrowego, 
Tak się natrząsa z towarzysza sw'ego : 
„Wielki z ciebie głupi ośle niedołęga, 
„\iKt cię do powozu nigdy nie zaprzęga, 
„Zamilczę o głosie, o wzroście, ogonie, 
„O dobrym takcie i o dobrym tonie;
„Sam widok twoich niezmierzonych uszy 
„Zaraz każdego do śmiechu poruszy. — “ 
Koń, co szedł z tyłu, i słyszał wyraźnie, 
Skrzyknie na muła: „A stul paszczę błaźnie! — 
„Wyrodku przeklęty, — a czy to się godzi, 
„Natrzasac sie z lego, który ciebie rodzi? — 
„Słuchaj potworze, — nie mów'ię tu żartem, — 
„Prawda żeś mułem, — lecz jesteś bękartem!“ — 
A muł się kornie aż do kolan zgina :
„Mój panie; wrtvm punkcie, nie moja już wina!“ — 

J. W.

Gospodarstwo i Przemysł.
0 soli bydlęcej. W piśmie „d. neu. Erf.“ znaj­

dujemy obszerną rozprawę Dra. Frydryka Stamm, do­
wodzącą użyteczności zadawania soli bydłu. — Na 
dow'ôd przytai za on wykaz statystyczny, z którego 
wynika, iż, gdy w Anglji zadają rocznie w prze­
cięciu jednej owcy 8 fnt., krowie- mlecznej 53 fnt., 
koniowi lub wołowi opasionemu 77 fnt. wiedeńskich, 
gdy w Szwajcarji podnoszą tę ilość aż do 100 fnt. 
na sztukę, idąc za krajow ym przysłowiem, iż centnar 
soli daje centnar tłuszczu, — tu w Austrji nie wy­
pada na sztukę jak zaledwie 8 łutów. — Główna 
przyczyna tej różnicy, leży według Dra. Stamm 
w drogości téj soli, której produkcja w salinach we­
dług niego ma kosztourać 84 4 n. kr., licząc na sam 
koszt zaprawy ziołami i innemi ingredencjami czy- 
niacemi ją dla ludzi niezdatną 52 j n. kr. Ażeby tań­
szym kosztem tenże sam skutek osiągnąć, przytacza 
on nowo wynalezioną przez prof. Pless zaprawę, 
która nie ma kosztować jak 3 n. kr. — Dr. Stamm 
utrzymuje, iż dobry i racjonalny chów bydła, bez 
używania soli obejść się nie może, gdy pomaga ona nie- 
tylko do warunków wypasu, i wzrostu, ale służy za 
środek zapobiegający wielu chorobom. Według obli­
czeń jego potrzeba najmniej na rok dla konia 10 fnt., 
dla bydlęcia licząc w to i opasowe 15 fnt., dla świni
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4 fnt., dla owcy 3 fnt. Gdy w naszém państwie od 
Opatrzności tak hojnie solą obdarzoném, także cena 
jéj jest niedostępna, nowy ten środek zniżenia ceny 
bez uszczerbku dla rządu a z wielką korzyścią dla 
gospodarstwa, zasługuje na wszelką uwagę stron 
tvch obu — a przeto i towarzystwom rolniczym obo­
jętnym byćby nie powinien.

Tajemnica poznania dobrej krowy dojnej. 
Wieloletnie doświadczenie przekonało, że pierwiastka 
im dłużej będzie dojoną po pierwszém ocieleniu, tern 
lepszą będzie na mleko: bo zwykle przestaje w dal­
szych latach o tej porze dawać mleka, w której po 
pierwszy raz po ocieleniu przestała być dojną. Tak 
n. p. gdy pierwiastka w 6 miesięcy drugiej ciężar- 
ności doić się przestanie, to na zawsze i po každém 
ocieleniu dłużej nad 6 miesięcy mleka dawać nie 
będzie. Doić przeto należy każdą pierwiastkę jak naj­
dłużej, naw'et do 9ciu miesięcy, choćby tylko po tro­
chę mleka przypuszczała, dając jéj ku temu paszę 
pożyw ną.

Chiński sposób rozmnażania drzew owocowych 
przez gałązki. Chińczycy rozmnażają drzewa owo­
cowe nie przez zasadzanie pestek lub ziarnek, lecz 
przez sadzonki, i to w zupełnie pojedyńczy sposób. 
Gałązkę inłodziuchną (jedno lub dwurocznąj wy­
braną na ten cel, narzyna się w pewnem miejscu 
w’ korę do j części jéj grubości, poczém obwija się 
to narznięcie sznurem ze słomy namazaným krowień- 
cem tak grubo, ażeby to owiązanie utworzyło kjlę
5 — 6 raz-- grubszą, jak gałązka. W ièj kuli wy­
puści gałązka korzonki i těm prędzej, gdy się bę­
dzie utrzvmyw’ać wilgotno t. j., gdy się podczas 
posuchy skrapiac będzie w'odą. Po dw-óch miesiącach 
odrzy na się gałązka tuż pod samą kulą, i wsadza 
w ziemię należycie urodzajną, gdzie w krotce ko­
rzonki z kuli się rozrosną. Tym pojedyńczym sposo­
bem otrzymują Chińczycy już po 3 — 4 latach drzewo 
owoc niosące, nieuciekając się ani do szczepienia, 
ani do okulizowania. Należałoby to i u aas spró­
bować.

Nowy pokost zabezpieczający od wilgoci. Na 
uwagę powszechną zasługuje nader nowy wynalazek 
wytwarzania płynu, który tak mury, jak również 
drzew’o dachy i sprzęty, zupołnie od wilgoci zabez­
piecza, a ostatnie chroni od gnicia. Płyn ten zwiany 
glue marine, w-yrabiany w’ fabryce polaka p. Dybow­
skiego, w Charonne Sur Seine pod Paryżem zyskał 
powszechne uznanie. Płynem tym pociągnięte sprzęty, 
zarówno są zabezpieczone od wilgoci jak od dzia­
łania rozkładowego soli i kwasów. Marynarka używa 
już tego płynu powszechnie do pociągania kadłubów 
okrętów-. Ze zaś i kruszce pokostem tym powleczone 
rdzewieniu nie ulegają, przeto powszechnie używa­
nym jest do malowania krat, drzwi, sztachet i ławek 

ogrodowych. Wjrabianym on bywa w dwóch bar­
wach, czarnej i czerwonej, i da się używać zarówno 
w stanæ płynu jak i w’stanie stałym, z tą różnicą, 
iż w drugim przypadku na gorąco tylko rozprowa­
dzonym być może, kiedy w płynie na zimno się go 
używa, tak jak zwykle pokosty.

Osłony z słomy lub situ do zapakowania bu­
telek, szklanek itd. Bierze się do garści, słomy, situ 
itp. ucina w długości nieco większej od butelki zwiąże 
się na słabszym końcu łykiem lub słomą, a osłona 
jest gotowa. Chcąc butelkę do tej osłony zapako­
wać, rozwachluje się słoma na końcu niezw iązanym, 
do powstałego lejka słomianego wciśnie się flaszę 
szyjką naprzód, a potem na drugim koncu zwiąże się 
słoma znów u. — Tak osłonione flasze układają się 
do skrzyni, a przez to zyska się podwójną korzyść: 
Najprzód flaszki nie uderzają się o siebie i nie mogą 
się rozbić; powtóre mianowane materjały są złemi 
przewodnikami ciepła, a przeto też to co się 
w flaszkach znafduje nie ulega wpływów? ani ciepła 
ani zimna.

W*«|ioiiinienie  dnbrego nnnczyciela wiejskiego.
Czy tałem w Nr. 26 r. b. „Gwiazdki Cieszyń­

skiej pod rubryką rozmaitości, artykulik pod tytułem 
„Kmiotek“ — w którym to artykule ścierają się zda­
nia uczonych: gdzie jedni są za potrzebą książek 
popularnych dla oświaty ludu — inni zdają się ich 
użyteczności zaprzeczać. Piszącemu jako żyjącemu 
wśród ludu i któremu również leży na sercu oświata 
jego, nasunęło się pewne spostrzeżenie. które gdyby 
się dało wykonać, pogodziłoby obie strony. —

Za czasów powstania szkółek w Hpltéj Kra­
kowskiej był nauczycielem w pewnej parafji okrę­
gowej niejaki pan Libera człowiek poważny nauka 
i wiekiem. Wiadomo że w ów czas nie było jeszcze 
ani tyle książek elementarnych, ani takich salonów na 
szkoły i zamieszkania nauczycieli, jakie dziś mamy. 
Dosyć powiedzieć, że w walacvm się od starości 
szpitalu zaimprowizowano szkołę. — Ale nauczyciel 
biorąc się z prawdziwém nama szczeniem i zamiłowa­
niem powołania swego do mozolnej pracy, — zara­
dzając brakowi książek, wszy stkie ubogie ściany 
okrył fonnalném obiciem z tektury — własną ręką 
wydrukowawszy wielkiemi literami wszystkie do czy­
tania i rachunków’ potrzebne wzory. — Nie trzymał 
on się literalnie instrukcji, ale nauczał ucznia 
z książki na jaką się ten mLgł zdobyć, i obserwo­
wał pilnie do czego uczeń więcej pojętności okazy­
wał; a najwięcej rościł sobie nadzieji po uczn:u, 
który się biegłością w rachunkowości odznaczał. — 
Jakoż poznawszy tak swoich wychowawców, czynił 
narady z ich rodzicami doradzając do czego dz ;cko 
użyć mają — i r, czasem wielu z tych malull icn 
wyszło na ludzi. — A kochali go wszyscy tak mło­
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dzi jako i starzy. Ale bo nasz nauczyciel nauczał 
nietylko iv szkole ale i za szkołą — bo gdzie prze­
szedł, gdzie się zatrzymał, już go gromadka otaczała 
i nadstawiała ucha ciekawie. Starszym na pudście- 
niu szkoły opowiadał ciekawe anegdoty lub dykte­
ryjki, wyrostków zachęcał do roboty koszyków i 
sprzętów rolniczych — za oraczem szedp w pole i 
rozprawiał, jak w innych krajach i czem nawożą i 
uprawiają grunta. — Często sam służył do mszy ś. 
zanim uczniów nauczył ministrantury. Drzewka sa­
dził i szczepił w wiejskich ogródkach, bo szkolnego 
niebyło. Książk- ciekawe dawał do czytania uczniom 
do domu. —

Trudno «'prawdzie zaprzeczyć, na co się patrzy; 
że przy ogromie pracy wzrastając^ ludności, w walce 
z zastarzałym uporem niektórych ojców rodziny — 
i siły zabraknie i zwątpienie nauczyciela ogarnie, bo 
lud do lemsttva skłonny i konserwatywny. — Jeden 
ojciec np. nieda porządnie nosić włosów synowi, „żeby 
niebył lepszym od niego“ — drugi odseła daną 
dziecku książkę popularną do czytania „bo on takiej 
nigdy nie czytał i czytać nie pozw'oli“ — inny po­
wiada „karę zapłacę a dziaęka do szl oły niepoślę“— 
»Są to wprawdzie wyjątki mniejszości, ale one cało­
ści zaraźliwie szkodzą.

Z zestaw'ien:a przytoczonych spostrzeżeń łatwy 
wniosek, że książki popularne dla oświaty ludu są 
potrzebne i widzimy że lud takowe czyta — ale oraz 
że przy szczytnej zasadzie „viribus unitis“ — aby 
gruntowny pożytek osięgnąć — do rozpowszechnie­
nia tych książek potrzebni są agenci — a tymi agen­
tami będą zdatni i hioracy się z namaszczeniem do 
tak zacnego dzieła nauczyciele ; których oby była 
jak największa liczba, jakim był Jan Libera i syn 
jego Lucjan, a na widok dobrych ztąd skutków i 
w p. Siemińskiego wstąpiłaby niemylnie lepsza wiara.

Zacny ówr Jan Libera, ze szkodą szkółek wiej­
skich przeniósł się na schyłku dni swoich do Kra­
kowa i tam niepostrzeżenie przed kilkunastą laty za- 
konczył swe życie. — Dzisiaj gdy zbiegiem oko­
liczności odgrzebała się pamięć o nim, miło piszą- 
cemu złożyć hołd wdzięcznej pamięci i uznania 
sumiennej pracy, któn j się zmarły z całćm zami­
łowaniem po» więcił. T. R.

Jeden z jego niegdyś uczniów, 
dzisiaj dozorca szkoły

Jura i Jónek.

Jura. Jeny deszcz a deszcz, Panie zmiłuj się 
nad nami, a nie przestew'à, chocińżechmy już po­
wódź mieli.

Jánek. A chociaż już i dziewuchy stały się 
ofiarą tej niepogouy. Obiecowali im nauczyciele, że ich 
wykludzą do gájka na zabawkę, jak gdzie indziej na 
majówkę, a nie mogli się doczkać pięknego dnia.

Jura. Temu też ludzie mówili, że to gwoli 
dziewuch padá, bo jak skoro się wybierały na land- 
partyję, to już się mroczyło. A jak się przeca ráz 
odważyli, to té boràczki ścigła taká uléwa w polu, 
że do nitki przemokły.

Jánek. Já ci prawię, że tego nieszczęsnego 
deszcza nic inszego nie jest przyczyną, jako ta mie­
tlica, co się pokazała na niebie.

Jura. Já zaś myślę, że ten mokry rok przynio­
sła płaneta Saturn, co w tym roku panuje. Ten Sa­
turn byłci Bożkiem czasu u poganów. a bajali o nim, 
że dzieci swoje pożerał

Janek. Szpajsam! panie bożku!
Jura. A to telá znaczy, że we swojim roku 

wszystko niszczy : obielé gnije, ziemniaki krębieją, 
«hoc niedozdrzały opaduje, a tak sie stanie, że gło­
dem zamorzy dzieci człowiecze, bo ich już zeżrać 
nie może.

Jánek. Ale mie się zda, że latoś jeszcze in­
szy pogański bożek panuje, tak zwany Merkuryusz, 
patron kupców i złodziejów, bo bardzo moc o zło­
dziejstwach słyszeć.

Jura. A bo tu w mieście w tych dniach do 
trzech sklepów złodzieje się w'łomali, to sie mi zdá, 
že ten bożek sie na kupców gniewa a jeny złodzie­
jom przaje.

Jánek. Ale dziwno też to, że sie tu co tako­
wego na rynku, a w' głównej ulicy stać może. Pła— 
cemy państwu na wojsko, krainie na żandarów, a 
gminie na policjanów i wachlarzów, a przeca będziesz 
musiał se legnąć na to, co ci zostanie, abyś i tego 
nie pozbył.

Jura. Mie sie zaś to nie zdá dzhvne, bo wo­
jaków tu nié ma, ale są kaný jich trzeba; żandarzy 
nie mogą być zau'sze kandyby ich było trzeba; a 
policaje a wachlarze naszy tam są kandy ich nie 
trzeba, to jest w szynkach póki są otwarte a potem 
kandy na ławce w kątku, żeby przespać aż zas czas 
godziny piskać.

Jánek. Żandarzy są dość utrápioni, że im każdy 
w nocy pokoja życzyć musi, a potem to nie jest je­
jich powinnością wachować miasto, bo to má swojich 
policyjanów i wachlarzy, ale co się tych tyczy, to 
jeszcze wiele, że za tą biedną zapłatę, jeszcze pi­
skać idą.

Jura. Jeśli są źle płaconi, niech więcej żądają, 
ale jejich powinnością jest, w nocy po ulicach ciągle 
chodzić, a «'achować.

Jánek. Uwachujesz tam, jak przyjdą tacy chy­
trzy złodzieje jako ci byli, co przeszłej nocy przez 
trzy zamki sie włomali do tego sklepu, a jak nie 
naszli pieniędzy — towaru się nie dotkli — oknem 
się do drugiego przebili, jeny ich ztąd krzyk chłopca 
odegnał.

Jura. Ale to przeca nie mogło być bez trzasku
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i od jednego, ani w chwili, wykonane, temu też gań- 
ba, że nasza policyja nie má žádných śladów tej 
zbójeckiej bandy. L.

Rozmaitości.
— Ciekawa historja relikwiarza. Na końcu 

wieku 8., dwóch tylko na świat cały było potężnych 
monarchów : Karol Wielki na zachodzie i Kalif Ha­
run Al Raszyd na wschodzie i południu słynny w 
dziejach i poezji. Obaj ci monarchowie żyli z sobą 
w najlepszej zgodzie, i kalii przysłał w darze ce­
sarzowi zachodniemu relikwiarz z czystego złota, 
ozdobiony drogiemi kamieniami, z drzewem krzyża 
świętego i innemi relikwiami. Otóż ten relikwiarz 
odgrywa już od przeszło 1000 lat historyczną rolę. 
Karol Wielki nosił go na piersiach swoich przez lat 
17, od 797 r. aż do »mierci swojej i kazał go z sobą 
pogrzebać. W r. 1166, azatém we trzy wieki później, przy 
otwarciu grobowca Karola Wielkiego znaleziono i 
wyjęto ten relikwiarz, który później zasłynął cudami 
w katedrze akwizgrańskićj. I znowu kilka minęło 
wieków. Po upływie blisko lat tysiąca cudowny ta­
lizman, co spoczywał tak długo na sercu założyciela 
cywilizacji na zachodzie, stał się własnością dru­
giego Karola Wielkiego, założyciela nowej epoki 
historycznej, który całemu światu cywilizowanemu 
miał nadać nowy kierunek. W r. 1804 katedra akwiz- 
grańska darowała ten talizman cesarzowi Napoleo­
nowi I. — Niejestże coś niezwyczajnego w przezna­
czeniu tego relikwiarza? Pierwszy cesarz zachodu 
miał go na sobie, gdy został koronowany cesarzem. 
Napoleon twoizyciel nowego ogromnego cesarstwa 
dostaje go w epoce swojej koronacji. A teraz Lu­
dwik Napoleon HI., stał się spadkobiercą tego taliz- 
mana cesarskiego. —

— Między Francją, Anglją, Austrją, Prusami i Rosją 
zawarta została umowa dla ubezpieczenia bytu chrze- 
ścian na Wschodzie. Jak słychać, Francja, która się 
najbardziej zajmuje losem nieszczęśliwych chrześcian 
syryjskich, wysyła prócz znacznej floty 24,000 woj­
ska, które obsadzi okolice Bajrutu i Damaszku. Woj­
ska francuzkie wsiadają wciąż na okręty w Marsylji, 
Tulonie i Algierze. —

— Wojna w Sycylji zakończyła się nagle. Król 
neapolitański rozkazał wojska swoje odwołać z Sy­
cylji, które eszcze*  Mesynę, Syraapzę i niektóre inne 
twierdze trzymały. .Odtąd jest całe Sycylja w rę­
kach Garybaldego. J \

— Dnia 25 bm. zjechali się JM. cesarz au- 
stryjacki z księciem rejentem pruskim w Cieplicach 
czeskich, dokąd JCKMość się już dnia poprzedniego 
udał. — Z Cieplic ma się JCMość udać do Grefen- 
bergu dla nawiedzenia króla bawarskiego, używają­
cego tam kąpieli zimnych. —

— Następujący statystyczny wykaz przedstawia 
nam, ile wydatki administracyjne, oraz ogólne do­
chody w każdym kraju koronnym wynoszą. Dla le­
pszego porównania dodajemy tu jednak jeszcze wiel­
kość i ludność każdego kraju:

powierzchnia liczba
milQ 

Rakusy d. 36016 
Rakusy g. 21795 
Salcburskie 130,3 
Ty roi 5228 7 
Styrja 4079,, 
Karyntja 1884fi Kraina 181“ 
Pobrzeże 14518 
Dalmacja 232l4 
Czechy 94393
Morawa 403g f 
Szlasko 935a 
Galie, wsch. 10045o 
Galie, zach. 41797 
Bukowina 18957 
Wenecja 4566a 
Węgr 326544
Chor, i Sław. 32274 
Woj wody na 54483 
Siedmiogród 1012, 4

mieszkańców 
1.681,697 

707,450 
146,769 
851,016 

1,056,773 
332,456 
451,941 
520,978 
404,499 

4.705,525 
1,867,094 

443,912 
3,012,849 
1,584,629 

456,920 
2,444,952 
8,125,785 

865,009 
1,540,049 
2,172,748

wydatki 
administr. 
6,991,700 
2,345,300

838,400 
3,256,300 
3,130,400 
1,140,800 
1,314,200 
2,666,000 
1,838.000 
9,537,900 
3,467,700

968,400 
6,426,000 
3,255,300 

912,500 
13,421,400 
17,306,700 
3,042,200 
2,936,100 
4,359,000

dochody 
państwa 

40,068,000 
8,308 400 
1,728,000 
5.678,500 
9.558,800 
2,905.100 
3,443,300 
5,625,500 
1,569,500 

49,220,900 
19,254,200 
4,358,700 

16,064,800 
7,722,300 
2,103,800 

23,664,100 
57,511.100 

6,034 90?) 
3,685,000 

11,272,100
— Temi dniami wysłano przez Wiedeń trzy- 

wiadrową beczkę wina tokajskiego, które dla dworu 
francuzkiego za 5000 zł., zakupiono. Kwarta kosztuje 
więc 42 zł.—Jest to wino z r. 1811, m którym wielka 
kometa świeciła. —

— „Slow. Naw.“ taki stawiają prognostyk 
pogody na koniec lipca i pierwszą połowę sierpnia, 
biorąc za wskazówkę piąty i szósty dzień po nowiu, 
według meteorologicznego prawidła marszałka Bu- 
geaud. — Nów był d. 18 lipca, piąty dzień po nowiu 
była niedziela (22 lipca), a szósty dzień był ponie­
działek (23 lipca). W okolicy Wiednia było w nie­
dzielę chmurno, wietrzno, lecz bez deszcza ; w po­
niedziałek było niebo jeszcze bardziej zachmurzone 
z wiatrem, a ku wieczorowi padało. Stosownie do 
tego, byłby do oczekiwania aż do przyszłego nowiu 
(16 sierp.) czas zmienny, pochmurny, wietrzny, z 
deszczałni przechodniemi, tak iżby aż do końca psich 
dni upałów nie było.—Niechaj każdy prognostyk ten 
do swojej okolicy zastosuje i czyni spostrzeżenia. — 
U nas w Cieszynie d. 22 lipca było także chmurno 
nez deszcza; d. 23 do południa było jasno, po po­
łudniu burza z ulewą. Obaczymy!

X C i e s z y bi H.
— * Spodziewaliśmy sie, że żydzi w skromności swojej z 

najłaskawiój udzielonego im równouprawnienia z chrześcianami 
w posiadaniu gruntów i wolności zarobkowej, zadowolnieni będą. Nie 
zadziwiłoby nas też, gdyLy jako ludzie rozumni, — rozważywszy*  
że każdy dzień ma być ku czci Bożój przepędzony, a ze wzglę­
dem święta tygod iowego mniéj na tóm zalezy, kiedy się obchodzi*  
aniżeli na tóm jako się święci, — dla uniknienia kolizyj i szkód, 
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powstających ztąd, że żydzi święto swoje w sobotę a chrześcianie 
w niedziele obchodzą, - obecnie, gdy JCKApMość na ulepszenie 
wewnętrznej organizacji państwa swoje ojcowską troskliwość zwró­
cić raczył.—wcelu uzupełnienia równoprawności z chrześcianami, 
o najwyższe pozwolenie prosili, żeby świecenie sabatu na niedziele 
przenieść mogli. — V» zgodzie jest siła!

Przeciwnie spostrzegamy, że żydzi chcą użyć swego równo­
uprawnienia. aby przeniesienie targów tygodniowych z soboty na 
piątek wyrobili. a wykonanie tego planu rozpoczęli u nas w Cie­
szynie, w czćm ich niektórzy panowie gorliwie wspierają. - Pro­

simy tedy:
1. Wszvstka chrześciańska i izraclicka publiczność Austrji 

niechaj z zimną krwią i bezstronnie z przezorności rozważy, i w 
publicznych pismach powszechne mniemanie w tćj sprawie objaśni: 
któie przeniesienie z mniejszą szkodą a większym pożytkiem w 
religijno-moralnym, handlowym i ekonomicznym względzie jest 
połączone, czy przeniesienie targów tygodniowych z soboty na 
piątek, czyli przeniesienie świecenia sabatu na niedzielę?

2. Ci zaś panowie którzy targi tygodniowe na korzyść 
żydów z soboty na inny dzień np. na piątek przenieść chcą, 
wielceby się przyczynili do upewnienia naszego sądu, i zobowią­
zaliby nas do szczćrćj wdzięczności, gdyby przez publiczne pismo 
uprzejmie oświadczyli: jeżeliby w tym przypadku, gdyby łaska 
JCKMości także np. Muhametanom w Austrji wolne wykonywanie 
religji i równouprawnienie z żydami i chrześcianami udzielić ra­
czyła,—też targi tygodniowe, które teraz na korzyść żydów z so­
boty na piątek chcą przełożyć, potem z równą gorliwością na 
korzyść muhametanów, przez powtórny krok wsUteczny, z piątku 
jako święta muhametańskiego na czwartek cofnąć miłowali? —

__Ewangielickie gimnazjum w Cieszynie. „Czaso­
pismo „Prot. Kirchenzeitung f. d. ev. Deutschland“ z 2 Czerwca, 
zawiera artykuł p. n. „w sprawach ewang. gimnazyum w Cie­
szynie “ W tymże mówi najprzód o autonomji kościoła ewangie- 
lickiego, o potrzebie zasilenia szkół ew., a przechodząc do Cie­
szyńskiego ewangiclickiego gimnazyuin, powiada: — „Osobliwie 
ewang. gimnazyum w Cieszynie, z tej przyczyny, że jest jcdynćm 
w obrębie niemiecko - słowiańskich krajów koronnych, powinno 
znajdywać jak największe spółczucie tychże krajów. Im ob­
fitsze i zdrowsze siły dla nauki i wychowania przy tćj uczelni 
będą użyte, tćm pewniejsze nadzieje mogą sobie rościć ewangie- 
liekie gminy pod względem przyszłych przewodników, kierowni­
ków i zastępców swoich. Za niezbędną potrzebę uważać należy, 
ażeby przy obsadzaniu posad nauczycielskich szczególniej przy 
tem gimnazyum tylko na najwyborniejsze a mianowicie wymaga­
niom nowego systemu naukowego zupełnie sprostającą^fftlności 
wzgląd miano. W wyższćm jeszcze stopniu potrzebnym jest wzgląd 
ten i zastanowienie przy obieraniu naczelnych kierowników Uchy— 
bierne w obsadzeniu dyrcktoratu może się stać bodźcem dla naj-, 
zdrowszego ciała, i niweczyć skutki najzdatniejszych zdolnością 
naukowych. Niestety, stosunki cieszyńskiego gimnazyum nie są 
jeszcze takiemi, iżby zupełnie zadowolnić zdołały. Z ufnością p^tł- 

glądamy więc w najbliższą przyszłość, która o naczelnćm kiero­
wnictwie tegoż gimnazyum pożądane ma wydać postanowienie. 
Mamy pewną nadzieję, że nasz rząd, którego wspaniałomyślni 
starania o uporządkowanie stosunków kościelnych*  w duchu pro­
testanckim z najgorętszą wdzięcznością nznajeinynie będzie od 
tego, aby nie wysłuchał pewnie uzasadnionego i śrMekroć wypo­

wiedzianego życzenia, żeby za naczelnego kierownika naszego gi­
mnazyum uznanie zdatnego nauczycióla z zagranicznych Nie­
miec powołano. Takie nabycie możnaby potćin za wielką uważać 
korzyść. gdyż urzędujący już a po części wcale zdatni nauczy­
ciele będą mogli być z stosownem uwzględnieniem ich zdatnośoi u- 
życi a wspieranie niedostatecznych zdolności staje się niemożliwćm“.

Dotąd ów artykuł, będący nową piosnką do stsrćj nuty, z 
którą jednak twórca nie ośmielił się odezwać w piśmie krajowćm. 
Jest to po prostu niegodziwa machinacja, której źródła snadno 
domyślió się można. Pisarz tego artykułu nie wić mc więcej po­
wiedzieć o potrzebach tutejszego ew. gimnazyum. jak to, żeby 
tylko Niemca jakiego za dyrektora pozwano a cudzoziemcowi 
miejsce otworzono. Podstępnie utrzymuje, ze życzenie to bjło już 
wielokrotnie wypowiedziane; lecz pytamy się: gdzie? kiedy? 
przez kogo?—Większa część protestantów to gimnazyum zasila­
jących są Słowianie, a ci do takiego życzenia nie są skorzy. 
Przeważnie większa część młodzieży do tegoż gimnazyum uczę- 
szczającćj jest słowiańska, jak to każdoroczne spisy wykazują; 1 
tak w r. b. z 247 uczniów jest 115 Polaków, 44 Czecho-Mora­
wian, 28 Słowaków, 1 Serb, 5 Madziarów, 37 Niemców, 17 I- 
zraelitów. Z historji tegoż gimnazyum wiemy, że było ono pier­
wotnie założone dla śląskich protestantów, którzy największą czę­
ścią są polskiego języka; oprócz Śląska dostarczały mu następnie 
Czechy z Morawą najliczniejszy kontyngenj; Niemców zaś zawsze 
najmniej liczyło. Przy takich stosunkach tegoż gimnazyum nie 
jest wiec dostatecznćm. ażeby kierownicy jego tylko po niemiecku 
umieli, bu potrzebny jest im koniecznie język słowiański. Wymaga 
tego słuszność, tćm bardziej, iż niektórzy profesorzy często nie są 
uznałemi dla uczniów nie-niemieckich. i najwięcćj karcą ich za 
niemczyznę, chociaż sami częstokroć po niemiecku nie umieją. 
Przypomina się nam tu jedno wyrażenie profesorskie: „da»ch 
Rosch werde ich kurantschcn und esch tschwei Jahre in der Ma­
sche schizeii laschen, weil esch nicht kcchörich teutsch kann.
Co jednak najgłówniejsza, to że ziszczenie owéj zachciałki byłoby 
zgubnćm dla ew. gimnazyum, a gminom ewang. w większej czę­
ści słowiańskim nie przyniosłoby żadnej usługi, gdyż spowodowa­
łoby ono zupełne zniemczenie tegoż gimnazyum. któreby odstrę- 
czyło od niego gminy ewang. słowiańskie, ponieważby im nie mo­
gło dostarczać zdatnych przewodników. Widocznćm jest, że 
wysoki rzad wszystkie te okoliczności uwzględniał, gdy jak pier­
wej tak i w ostatnićm obsadzeniu dyrektoratu oprucz naukowego 
uzdolnienia też na potrzeby słowiańskićj młodzieży uwagę zwrócił, 
co też u przeważająećj większości słowiańskich protestantów w 
krajach koronnych niemiecko - słowiańskich z najwdzieczniejszém 
uznaniem przyjęto. V końcu dodać jeszcze należy, ze ow artykuł 
zawiera ciężkie nbliztwo nietylko dla tutejszych ale w ogóle dla 
austryackich nauczycieli. —

Ceny na targu w Cieszynied. 21. Lipca: pszenica 5zł. 40kr. 
żyto 3 zł. 90 kr., jęczmień 3 zł. 24 kr., owies 1 zł. 77 kr. 
ziemniaki — zł. — kr. nmśło 42 kr.

i a do ni i en'*  e*
U '^dpisaną^są do Sprzedania Wory (miechy) na zboże, 

rozmaitej wielkości, podwójną nicią robione, bez szwu: na dwie 
mierzycepo 85 kfîj — na micrzycy po 70 kr. — mierzycowe 
po 60 fcfĄw a.

j Wacław Lewiński.
(w głębokiej ulicy.)

Drukiem i nakładem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pooztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zŁ 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.

OgłoBzenkr.
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za piei wszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty Btęplo- 
wój po 30 kr. w. a. za kai 

doraze we niiieszczeuie.

Wdowa.
f Powieść. )

... 5 przyjdzie ta rodzina
Že ludziom zďym, bedzie swa zapłacona wina. 
A Bóg pomści niecnoty, i fałszywój zdrady.—

Jan Kochanowski.
1. Jarmark.

W piękny poranek majowy, wszystkiemi dro­
gami które do Wadowic prowadzą licznie snuły się 
chłopskie wózki. Jedne napełnione zbożem pozosta- 

n. z zimy, toczyły się zwolna, a idący przy nich 
woźnica, biczem i głosem namawiał konie do śpie- 
szniejszego kroku; tu znów jednokonne góralskie 
wózki, obładowane gontami, lub pełne desek, cią­
gnęły się długim sznurkiem, jedne za drugiemi, a 
gospodarze zebrani razem gawędą skracali sobie 
drogę. — Tu znów z półkoszków krzyk się rozlegał 
kurcząt i gęsi ; tani z sianem poważna toczyła się 
fura; dalej żyd okładał boki chudej szkapy, aby co 
prędzej stanąć na jarmarku.—A ścieżkami dopatrzysz 
się młodych i starych: i dziewczęta z masłem i serem 
przewieszonym na plecach, i chłopi z płótnem 
własnego wyrobu, i gospodynie z jajkami w koszyku 
lub mlekiem w dzbankach. — Zgoła kto żył tyJko. 
z czćm miał śpieszył na jarmark aby co sprzedać, 
lub kupić, a więcej jeszcze aby pogawędzić, wstąpić 
do karczmy, przepić kilka kieliszków, i stracić co 
się zarobiło. Bo to miło, kiedy zmęczy ciężka praca 
w roli, niby to dla zysku, niby z interesem pójść 
do miasteczka i dzień cały strwonić, a chocby w do­
mu co pilnego czekało, — choćbym więcej grosza u 
sąsiada zarobić można, to kilka jajek lub trochę 
mleka lepiej ponieść z sobą, — a chociaż się droga 
n,e opłaci, to za to widzi się nie mało ludzi, można 
się dzień cały przypatrzyć targom i sprzedaży, a 
przytćm zawsze się coś stanie, ktoś się upije, pobiją 
8Ię czasem, i jest o czćm we wsi pogadać, jest o 
czćm myśleć do przyszłego targu. —

To też im bliżej Wadowic, tćm ludniej, tćm 
więcej drogi zasłane furami.—A w samem miasteczku 
ledwie się można przecisnąć, rzeczywiście napatrzysz 
się, naśmiejesz dowoli, gdziekolwiek staniesz. — Tu 

w białej sukmanie z czerwonemi pętlicami, w czar­
nym kapeluszu na bakier, gospodarz z nad Wisły 
targuje u górala deski, lub gonty, ogląda je, mierzy, 
a goral obojętnie oparty o konia nie ustępuje ceny, 
bo wić że na wiosnę popłaca drzew'o, i tvlko kręci 
biczem, nie słuchając ni próśb ni przymów. — Dalej 
w długiej niebieskiej kapocie, w czworograniastej 
czapce, rzeźnik z miasteczka dobija targu o jałówkę, 
bije w’ rękę chłopa, poprawia czapkę, dowodzi, krzy­
czy, że biednemu chłopu nieda przyjść do słów, i 
w ko .cu staw i na sw'oim, i dobyw szy z trzosa pie­
niędzy, na zakończenie targu wstępują do szynku, 
aby zalać kilkoma kieliszkami dwugodzinną kłótnię.— 
Tam znów przekupka z Krakowa wydziera masło lub 
serki z koszyka dziewczyny, i jeszcze głośniej i 
prędzej krzyczy od rzeźnika, a niechnoby kto przy­
stąpił i chciał kupić to, co targuje, to gniew jej ro­
śnie, ciągnie na bok sw’oja ofiarę i tam na osobności 
przekłada, tłumaczy, i po jednym sérku, po jednym 
garnuszku masła, chowa do swojego koszyka, że 
wreszcie da co zechce, i idzie dalej, aby tym spo­
sobem kupować więcej.— Tu znów młoda i dorodna 
góralka, strojna w czerwony gorsecik i niebieską 
spódniczkę, zgrabna i wysmukła, zyrka oczyma po 
rozstawionych w budzie paciorkach i wstążkach, o- 
g!ąda je, przymierza do szyji, chciałaby z serca je 
kupić i ustroić się w niedzielę do kościoła lub na 
muzykę - ale - za drogie, więc tylko westchnie po 
cichu, — lecz odejść od nich nie może, bo żal jej 
świecących paciorek i kolorowych wstążek, bo w ć 
żc ładnie by jćj w nich było. —Tu krzyczy posmo- 
lony góral, że maź ma na sprzedaż.. tam żyto mie- 

głośno ćwierci licząc: tam prosięta nielitościwie 
kwiczą, tu kury gdaczą, — ci się kłócą, tam się ca- 

“ją... a wszędzie błoto po kolana, ścisk, zgiełk! 
krzyk! wrzawa, rżenie koni, ryk bydła, skrzypienie 
kół... płacz—prośby! przeklęstwa—huk— stuk desek, 
brzęk pieniędzy, a wszystko szybko, prędko, jak 
w młynie, ludzie się kręcą, fury wymijają, gonią 
się, biją, tłoczą, popychają. —

A na tle tego wszystkiego, co krok mignie 
się ruda broda żyda i czapka futrzana,—bo on wszę­
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dzie jest, do każdego targu się wmiesza, wszędzie 
pomoże, tych pokłóci, tych pogodzi, tym do ucha coś 
szepce, na tamtych z góry powstanie, wszystko tar­
guje _ kupuje — tu skórki zajęcze ma pod pachą, 
a w ręku próbki żyta, tu jajka do chustki chowa, a 
patrzy krowie w zęby,-siano na próbkę z fury wy­
rywa, a drugiemu chłopu płótno zakupuje w sztuce. 
Wszystkich zna po imieniu, goni za wszystkiemi, ; 
zabłocony po uszy, patrzy tylko gdzie najciasnićj i 
najgłośniej — i za chwilę już jakby wyrósł z ziemi, 
od jednych kupuje, drugim sprzedaje. a zawsze 
schowa coś do kieszeni, uśmiechnąwszy się w duszy, 
bo to czysty zarobek. — Nigdzie się nie obejdzie bez 
niego, wszystko najdrożej kupi, a sam najtaniej sprze­
da, temu pieniędzy pożyczy, a procent bierze żytem 
lub ziemniakami, w jedném słowie żyd na targu jest 
tym nerwem, co wszystko porusza, ożywia, jest po­
wietrzem z pomocą którego żyje człowiek, choć to 
powietrze dla jarmarku jest w obtarganéj kapocie, 
w podartych zabłoconych butach, ale zato ma głowę 
na karku a pieniądz w kieszeni.

Dawniejszemi czasy inaczej odbywały się jar­
marki, ale dzisiaj, kiedy chłop został panem swego 
czasu, używa go jeszcze jak dziecko, trwoni i prze­
puszcza, jakby miał go do zbytku.— Żadnego w o- 
kolicy nie opuści jarmarku, z czćmkolwiek idzie 
choćby o mil kilka!..—I to z czasem przeminie, kie­
dyś, kiedyś... kiedy już pojmie, że to grzech dzień 
przepróżnować. Ale dzisiaj jeszcze dla niego to no­
wość, a jak pokończy co miał do zrobienia, nie obej­
dzie się bez tego, żeby nie wstąpił do karczmy z są­
siadem lub kumotrem, i tam gawędzi, baje, słucha, 
pije, aż słońce schyli się do zachodu, w kieszeni 
pustki zostaną, to stanie z ławy, zbierze się do domu, 
śpiewając po drodze, zatacza się z lekka jakby mu­
zyka grała. — C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku >860 o<ll»ytćj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Samaryja. Zwiedziliśmy i dawną Samaryję, teraz 
zwaną Sebaste. Rozpatrując się wpośród kilka nędz­
nych lepianek skleconych z błota i ruin niegdyś 
wspaniałego miasta stolicy Izraela, zapytałem się sam 
w sobie: Toć to ma być Samaryja, potężna stolica 
królów Izraelskich, którą niegdyś pałace ze słonio­
wej kości zdobiły?-Gdzież te mury i ta wspaniała 
brama, przy której królowie Jozafat i Achab, na bo­
gato wyzłacanych tronach radzili się fałszywych pro­
roków? Jakże tu musiało być inaczej w pierwszych 
czasach chrześciaństwa, i za czasów' Krzyżowców, 
kiedy to miasto było siedzibą tylu biskupów? Speł- 

.niło się aż nadto proroctwo Micheasza: „I położę“ 
„Samaryję, jako gromadę kamieni na polu, gdy sa-“ 

„dzą w innice, i ściągnę kamienie jej w dolinę i fun-“ 
„dament jéj odkryję.“ (Miche. 1 — 6).

Kilka kroków za miastem zwiedzaliśmy ruiny 
pałacu Heroda. Do dziśdnia stoji jeszcze kilka kolumn, 
które świadczą, że ten pałac musiał być jednym 
z najwspanialszych. Miejsce to wtrąca w smutne, 
lecz oraz we wielkie i głębokie myśli. To miejsce 
splugawione szatańską zbrodnią: Jan święty gromił 
króla Heroda, że mu się niegodzi mieszkać z Hero- 
dyjadą, żoną brata swego. Złośliwa kobieta czycha 
na sposobność, by się zemścić na św. mężu. „W dzień 
„urodzin Heroda tańcowała córka Herodyjady w po-“ 
„środku i podobała się Herodowi, tak, że pod przy-“ 
„sięgą obiecał jéj dać, czegobykolwiek żądała od“ 
„niego. A ona przestrzeżona od matki swej, rzekła:“ 
„Daj mi tu na misie głowę Jana Chrzciciela.“ I za-“ 
„smucił się król, lecz dla przysięgi i tych którzy“ 
„pospołu siedzieli, kazał dać. A posławszy ściął“ 
„Jana w więzieniu. I przyniesiono głowę jego na“ 
„misie i oddano dziewce, a dziewka odniosła matce“ 
„swojej.“ (Mat. 14.) Tylko rozwiozłość kobiety w naj­
wyższym stopniu może się posunąć do tak szatańskiej 
zemsty: Tylko ślepa namiętność dla kobiety zezw'oli 
na tak niesłychaną i ohydną zbrodnię. — Wszystko 
przeminęło, a gdzie Herod wyprawiał bale i tańce, 
dzisiaj skaczą kozły i barany. I Heroda, i Herody- 
jadę i jéj córkę, każden prawy z oburzeniem i po­
garda wspomina ; a zemsta kobieca stała się dla 
męża ś. tryjumfem, bo choć z narodzonych z niewiast 
niebył nikt większym nad Jana, przecież w śmierci 
widzimy go jeszcze większym.—A od dni Jana Chrzci­
ciela i przedtem i do dziśdnia wiele można napotkać 
podobnych Herodów i Herodyjadek i jéj córek, a 
Janów także tyle ? — !

Kościół św. Jana, wystawiony przez Krzyżow­
ców, na miejscu gdzie było jego więzienie, do po­
łowy w gruzach,—brakuje mu wierzchu; a ponieważ 
Moslemini czczą św. Jana jako proroka, przeto mają 
w pośrodku, gdzie był pochowany, mały meczecik.

Wśród ulewnego deszczu z przerażającym wia­
trem, do nitki przemoknięci, przeziębnięci, wygłodzeni, 
zmęc/.eni, wjechaliśmy już wieczorkiem w stare bramy 
miasta Napluzy. Jakiś ksiądz ruski, przyjął nas na 
nocleg.

Sychem. 9ty Kwiecień. — Z dachu tego domu, 
gdzieśmy nocowali, przypatrzyłem się miastu i jego 
okolicom. Dwie góry dosyć wysokie i piękne, obfitu­
jące w oliwne i inne drzewa, stoją jedna naprzeciw 
drugiej, zupełnie do siebie podobne. W samym środku 
tych gór, w wąwozie leży miasto Napluz, dawne 
Zychem, a że oddalenie nie wynosi więcej nad tysiąc 
dwieście kroków, przeto miasto ważkie, zato długie. 
Góry te, o których pismo św. tak często wspomina, 
nazywają się Garyzim i Hebal. Wąwóz czyli dolina, 
w której leży Napluz, jest jedném z najpiękniejszych 
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miejsc całej Samaryji, środkiem płynie potok dosyć 
duży, a na jego brzegach, ogrody piękne, łąki i pola 
ciągnące się z jakie pół mili. Tu Jozue zgromadził 
cały naród Izraelski, sześć pokoleń postawił na górze 
Garyzim, a sześć na Hebal; w środku stała arka, a 
przy niej kapłani i starsi. A Jozue otworzywszy ś. 
księgi Mojżesza, czytał z Garyzim wszelkie błogo­
sławieństwa dla tych, którzy będą strzćdz przykazań 
pańskich, a wszystek lud na znak, że przystaje na 
to przymierze z Bogiem, odpowiadał: Amen. Zaś 
z góry Hebal czytał wszystkie przeklęctwa na tych, 
którzy przestąpią przykazania Pańskie, a wszystek 
lud odpowiadał: Amen. Tym sposobem zawarł lud 
z Bogiem przymierze czyli przysięgę. — Pokazało się 
później, że jak długo lud Izraelski trzymał się przy­
kazań boskich, błogosławieństwa wszelkie obficie na 
niego spływały, gromił nieprzyjaciół, rozszerzał gra­
nice swoje, bogacił się obfitując we wszystko. Ile 
razy zaś oderwał się od czci prawdziwego Boga, 
posyłał im Pan nieprzyjaciół, którzy pustoszyli i 
niszczyli ich miasta i wioski i pola, mieszkańców też 
w pień wycinając, lub do niewoli żabi Tając;—a że 
Napluz niebył mniej winnym jak inne miasta, przeto 
kilka razy burzony i budowany i znowu burzony, 
przedstawia się teraz, — wprawdzie wspanialej jak 
inne miasta Ziemi Św., bo prawie wszystkie kamie­
nice z ciosowego kamienia na piętro,— ale ani setnej 
części nie posiada z dawnej wspaniałości, jaką miał 
za czasów królów Izraelskich, Aleksandra Wielkiego 
i Krzyżowców.

Sychem jest jeszcze z tego sławne, że się tu— 
więcej nigdzie — plącze kilka rodzin Samarytanówr, 
którzy z żydami żyli w tak wielkiej nienawiści, i ni­
gdy nie chodzili do kościoła Jerozolimskiego, tylko 
na przekór żydom, postawili sobie świątynię na górze 
Garyzim. Ta góra jest u nich dotychczas świętą, co 
sobota na nią wychodzą, i modlą się ofiarując kozły 
> barany.

Za czasów’ pierwszych Chrześciaństwa i Krzy­
żowców', było Sychem siedzibą biskupią; teraz, prócz 
kilku Szyzmatyków Greków, nie mieszka tu ani je­
den Katolik, tylko sami Turcy, których liczą do 9,000.

Pół godziny za miastem, w czystém polu, po­
chowany jest Józef egipski. Na jego grobie wysta­
wili Moslemici, z ciosowego kamienia, małą ale ładną 
kapliczkę. Grób ten nie tylko u Chrześcian, ale i u 
Żydów' i Turków jest w największym poszanowaniu.— 
Bo jakże nie szanować grobu i kości tak zacnego 
męża! którego koleje życia, tyle miały podobieństwa 
z życiem Chrystusa Pana? Którego Pan Bóg tak 
dziwnemi i cudownemi drogami prowadził, że zapo­
znany i zaprzedany od własnych braci, staje się 
później ich żywicielem i dobrodziejem, ojca swego 
Jakoba podporą i pociechą w starości, a narodu swego 
jedyną pomocą. Tu się jego historyja zaczęła, tu i 

skończyła; tu na tych polach wysłany od ojca szu­
kał swych braci. — Tu on spoczywa wśród braci 
swojej w’e w'fasnéj ziemi; bo to pole kupił Jakób od 
Hemora za sto jagniat i testamentem zapisał dzieciom 
Józefa, a Józef umierając w Egipcie prosił braci 
swej, aby gdy przyjdą do obiecanej ziemi, zabrali 
z sobą kości jego i pochowali w ziemi ojczystej. — 
Z jakimże zajęciem i zachwytem nie uczyliśmy się, 
będąc jeszcze dziećmi, historyji biblijnej ? a historyja 
Józefa najwięcej się nam podobała, i najgłębiej w 
pamięci utkwiła !—Ja też stojąc na grobie tego, któ- 
regom hisloryję znał będąc jeszcze dzieckiem, nie 
bez wrażeń rozrzewniających opuściłem to miejsce — 

Dziesięć minut drogi od grobu Józefa pokazy­
wano nam studnię Jakóbowrą, na tym samym gruncie, 
na którym i grób Józefa. Wody w niej niewidziałem, 
bo do połowy rumowiskiem zasypana. Otwór ma 
szeroki. Po powrocie z Mezopotamiji usiadł Jakób 
Patryjarcha w Sychem i wykopał studnię na własnym 
gruncie, która Izraelici przez tyle wieków, jako ś. 
pamiątkę po swćm ojcu patryjarsze w największćm 
uszanowaniu mieli. — Tę studnię uświęcił Chrystus 
Pan sw’oja przytomnością, o nią bowiem obijały się 
te słodkie, pełne miłości słowa, w rozmówię z Sa­
marytanką.

Dla ustawicznego deszczu poznośmy wyjechali 
z Napluzy. do tego dla oglądania różnych pamiątek, 
zatrzymując się często po drodze, nie dojechaliśmy 
do zamierzonego noclegu do Bethel i zanocowaliśmy 
w wiosce Syndiel przy Syto. Wójt tej wioski odstą­
pił nam całego domu, sam zaś z całą rodziną wy­
niósł się do sasiada. — Teraz mam wyobrażenie, jak 
wyglądają porządniejsze mieszkania Arabów. Zwykle 
składają się z piętra i dołu. Dół leży całkiem w ziemi, 
jak piw'nice u nas; piętro na wierzchu z ciosowego 
kamienia. Dla temperatury jednostajniejszćj, na dole 
zawsze mieszkają, bo w lecie nie dochodzi ich nie­
znośny upał, w zimie zaś mają cieplej. Kilka rogo- 
żek, derek, kołków' w' ścianie, na których wieszają 
swą odzież, parę kociołków, dzbanków, i garnków,— 
stanowią całe ich umeblowanie. Chcąc wejść do dol­
nego mieszkania, trzeba usiąść, a potem się wsunąć, 
nie są bowiem drzwi wyższe nad łokieć. Sprawiało 
to pomiędzy nami niemało śmiechu i żartu. Piętro 
służy im do przyjmowania gości, do zabaw, do na­
rad wspólnych. Pożądaną rzeczą był dla nas na 
piętrze, kominek; taki, jakie i u nas bywają, dla 
prędszego się ogrzania w czasie zimna. Stary Arab 
donosił chrustu, a myśmy się grzali i suszyli swą 
odzież.

fśylo. lOty. Kwiecień. Patrzę się na owe sła­
wne fśylo. — Góra niewysoka i dosyć piękna, ale ani 
znaku nie widzę z tego miejsca św., gdzie przez 
328 lat stała skrzynia przymierza. — Przypominasz 
sobie, ową historyjkę biblijną o Samuelu i Helim?

* 
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jak pobożna Anna żona Elkana, uprosiła sobie u Boga 
syna Samuela, którego później oddała arcykapłanowi 
Helemu na służbę bożą;—jak raz Samuel spał w ko­
ściele i usłyszał po trzykroć głos Boga, — jak mu 
Bóg objawił, że ukarzeHelego zato, że jego synowie 
czynią nieprzyzwoite rzeczy, a on ich nie karze. I 
zesłał pan Bóg Filistyna nieprzyjaciela na Izraelitów, 
który ich pobił i arkę przymierza zabrał. O czém 
dowiedziawszy się Heli, gdy mu jeszcze dodano, że 
i synowie jego polegli, z przerażenia spadł ze stołka 
wtył u drzwi, i złamawszy szyję, umarł. — (Sędżi 
4). To wszystko działo się na Sylo.

Ta podróż z Nazaretu wśród tak brzydkiego 
czasu, niemiłosiernie nas zmęczyła. Niektórzy z nas 
i zasłabli, osobliwie jeden z tych trzech chłopów 
Bawarów, którzy tę podróż odbywali pieszo, dotego 
męcząc się po górach, skałach i wertepach, by się 
od nas nie oderwać, gonić za nami musieli. Biedny 
chłop już dobrze stary, uległ nam na noclegu na 
dobre; aleśmy go, czém było można, to kroplami, to 
herbatą, leczyli; a gdyśrny rano dosiedli swych koni, 
a drogoman donośnym głosem krzyknął: Panowie na 
koń—odwaga — dziś uwidzimy i wjedziemy do Jero­
zolimy!— i ów chłop wstał ze swego leżyska, pod­
parł się na lasce, więcej podobny do umarłych, jak 
do żywych, i łzy puściły mu się z ócz, na te słowa 
drogomana: Dziś uwidzimy Jerozolimę—i nabrał sił, 
i wlókł się za nami jak mógł, a myśmy mu czasem 
pożyczali na przemian swych koni, aby go tylko nie 
opuścić.

Skończyła się Samaryja, — wjechaliśmy w kraj 
skalistej Judeji. Teraz mogę zestawić Samaryję z Ga- 
lileją. — Różnica wielka. Galileja bez porównania pięk­
niejszą. W Samaryji same góry; prawda że nie wy­
sokie, i nie dzikie, ale zawsze góry, mało rówien i 
łąk. W Galileji zaś żyzne równiny, bujne łąki i do­

liny. Samaryja więcej zamieszkana, a ziemia pilniej 
uprawiona, pola zasiane, winnice oczyszczone, góry 
oliwą i figą obsadzone; — w Galileji pustki, ziemia 
leży odłogiem, winnic żadnych, góry i pagórki wy­
niszczone z lasów. Przyczyną tych pustek są koczu­
jący Beduini. którzy się po Galileji gromadami snują, 
i w żyznych pastwiskach namioty swe rozbijają; — 
mieszkańcy pól nie obsiewają, bo Beduini ze żniwem 
zwykle uprzedzają. Na Samaryję się nie kuszą, jako 
na kraj biedniejszy.

Otóż stojimy w’ Bethel, w ow’érn sławnćm miej­
scu , gdzie Jakób, kiedy przed gniew’em brata swo­
jego Ezawa uciekał, położywszy sobie kamień pod 
głowę, zasnął, „i widział we śnie drabinę *od  ziemi“ 
„aż do nieba i anioły wstępujące i zstępujące po“ 
„niej, a Pana wspierającego się na drabinie, i mówią-“ 
„cego mu : Ziemię na której śpisz, dam tobie i na-“ 
„sieniu twemu — i błogosławione będą w*  tobie i“ 
„nasieniu twojém wszystkie pokolenia ziemi.... A gdy“ 
„się ocknął Jakób ze snu, rzekł: Nie jest tu innego“ 
„nic, tylko dom boży i brama niebieska. I nazwał“ 
„imię miasta Bethel, które pierwej Luzą nazywano.“ 
(Gen. 28.) Z tego sławnego miejsca, gdzie przez 
tyle lat, oddawano cześć prawdziwemu Bogu, gdzie 
Samuel corocznie naród Izraelski sądził, a. gdzie 
prorocy straszne groźby bałwochwalczym królom 
przepowiadali, pozostało dziś kilka lichych lepianek.— 
Zato El-Bir, dawne Beerot, miejsce o cztery mile 
oddalone od Jerozolimy, gdzie najświętsza Panna 
Maryja i S. Józef, powracając ze świąt z Jerozoli­
my, postrzegli, że dwunastoletni Jezus, pozostać mu- 
siał w Jerozolimie, w pięknem położeniu i wioska 
dosyć ładna, z obfitćm źródłem. Na miejscu zaś, o- 
branym przez św. rodzinę za nocleg, pozostał, z pierw­
szych czasów Chrześciaństwa, do połowy zniszczo­
ny kościół. C. d. n.

Uczucie narodowe.
Od granic niebios zakresu,

Zkąd promienie jak deszcz lecą, 
Uczucia płynem magnesu

Iskrę w sercu ci rozniecą!
Nie narzekaj na twe losy, 
Słodkie są niebieskie ciosy, 
Znich się kwiaty rozwijają, 
Narodom uczncie dają.
Pociągnij po paśmie stopą, 
Niech twe oczy tam wytropią, 
Co mieszka głębiej od ziemi, 

Wznosi się wyżej od nieba,
Robi twe myśli silnćmi, 

Daje z niebios duszy chleba?
Anioł ręką coż prowadzi?

Daje naukę do ucha, 
Coby czynić, zawsze radzi,

Któż w sercu, co go tak słucha?

Jest tam polipek maleńki, 
Zawsze rośnie swemi wdzięki, 
Jak skrzydła gałązki szerzy, 
Serce nićmi wkoło mierzy; 
Jak gołąb ztamtąd wyleci

Wznosi się nad pola orne, 
Snieżnćmi promieńmi świeci,

Czoła uwieńcza pokorne.
Nie chce się za kraj posuwać, 

Od granicy jego stroni,
Woli nad swa bracia czuwać, 

Od napaści dzióbkiem broni.
Gdy go wicher z kraju wypchnie; 
Obcćm tchnieniem nie oddychnie, 
Ducha swego nie utraci,
Zawsze z nim jest w sercu braci; 
Przez góry tam przelatuje, 
Swej natury nie zepsuje;

Pręży oko z góry na dół, 
Jakby ziarna myślą zbiera, 

A gdy obiegł cały padół,
Z tęschnotą ku swym poziera! 

Powraca pełen łańcuchów,
Na granicy kraju staje,

Otrząsa się z obcych duchów, 
Znów braciom rękę podaje!

Przysięga ich nie porzucić, 
Pocznie czuciem serca nucić; 
Słychać jak anielskie tony, 
W narodowe brząka strony, 
Melodyja czarująca, 
Dziewica to kochająca, 
Głosem wdzięku nas unosi,

Serca polskie w nas zachwyca, 
Obce śpiewy swym przenosi,

Z polskićm czuciem to dziewica! 
Ks. Wincenty Kraiński.
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Gospodarstwo i Przemysł.
Brzoza. — (t\ d. o drzewach losowych.') — 

Brzoza pospolita rośnie na każdym gruncie suchym, 
gliniastym i piasczystym; stanowi albo sama czysty 
las, lub w pomięszaniu z sosną, i dochodzi udeku lat 
50. Jest najwytrwalszém drzewem na zimno, dlatego 
też naidalćj na północy i najwyżej na górach się 
przytrafia. Na wierzchołkach Alp brzozy jedynie rosną, 
a w Laponji wytrzymają 32° zimna.— Kora na mło­
dych gałęziach jest brunatna z białemi kropkami; na 
grubszych zaś i na pniach jest biała i gładka, roz­
dziera się w poprzek na cienkie płatki. Ta część 
kory jest bardzo trwałą, bo częstokroć całe drzewo 
i wewnętrzna kora zupełnie spróchnieją, a ona w ni- 
czém się nie zmienia. Z téj własności kory umieli 
już korzystać starożytni, którzy używali jej zamiast 
dzisiejszego papieru. —

Drzewo brzozowe jest białe. zbite, niełupne, 
giętkie i mocne, trzyma irednie miejsce między twar- 
demi a miękkiemi drzewami, do budowy niezdatne, 
ale do rzemioseł na różne wyroby wyborne. Używane 
jest powszechnie do robot kołodziejskich : na dzwona 
do kół, piasty, drążki do wasągów i drabin, dyszle, 
wagi, jarzma, kleszcze do chôment i inne części za­
przęgu. Dobre jest także stolarzom i tokarzom na 
różne wyroby. Z narostów brzozouych szczególniej 
przy korzeniach, które się zowią czeczotą, wyrabiają 
mocne i piękne tabakierki i fajki, tudziez forniry do 
mebli. Prócz tego z brzozy wyrabiają osady do fuzyj, 
walce, trzonki do narzędzi, kołowrotki, obręcze, wicie, 
miotły, koszyki itd. W niektórych okolicach wieśniacy 
wyrabiają z brzeziny .obówie zwane chodakami. W 
Szwecji brzeziną pokrywają dachy — Jako opał 
drzewo brzozow*e  jest bardzo uobre, pan się jasnym 
płomieniem, węgle nie sprawiają zawrotu głowy. 
Popiół brzozowy daje ług najostrzejszy.— Z bagien 
i moczarzysk złem jest jednak drzewo brzozowe, 
nie tylko na narzędzie ale i na opał. Wystawione 
na działanie powietrza bardzo się prędko psuje. 
W ścinaniu brzozy należy zachować tę ostrożność, 
aby to uskuteczniać w porze zimowej, nie zaś na 
wiosnę i latem, w czasie krążenia soków. Cięcie w 
porze niewłaściwej można poznać po pleśni i grzy­
bach występujących na końcach szczepu. Nadto brze­
zinę po ścięciu, nie należy zostawiać w ograj*  lakach, 
lecz na pół rozłupaną, gdyż pod korą nie może prę­
dko wyschnąć i zamienia się w suche próchno.

Oprócz wspomnionych użytków*  z brzozy, wy­
mienić jeszcze trzeba następujące. Kora używa się 
do garbowania skór, i do palenia dziegciu. Robią także 
z niej naczynia do napojów, trwałe powróży, podpa­
lają stosy węglarskie.—Liście dają piękną farbę żó . tą; 
żywi się niemi także zwierzyna. — Kotki brzozowce 
stanowią w*ażny  artykuł w*  leśnictwie pod względem 

żywienia ptactwa np. cietrzewi, głuszców*,  pardew 
itp. — Po nacięciu pnia brzozowego na wiosnę, są­
czy się obficie sok zwany pospolicie oskołą, mający 
smak słodkawy, dający się przerabiać na ocet i cu­
kier. — Sadze z brzozy dobre są do malarstwa i do 
masy drukarskiej. — Na brzozie rośnie też grzyb, 
z którego w*yrabiają  hubkę do krzesania ognia. — 
Z pączków zbieranych i nalanych spirytusem dobre 
jest lekarstwo. Kora zewnętrzna w*  wodzie gotowana 
pomaga w*  zimnych febrach ze szkorbutem złączo­
nych. Dziegieć ma być dobry na hemoroidy i raka.— 
Wreszcie brzoza łatwo przyjmująca się na każdym 
gruncie jest bardzo stosowna do w*ysadzania  i usta­
lenia miejsc piasczystych. —

Piękna odmiana brzozy, tak zw*ana  brzoza plą­
czącą, której gałęzie nadzwyczaj cienkie są zawsze 
ku ziemi zwieszone, jest tylko starą już rodzącą 
brzozą. —

Liście z drzew paszą dla bydła, używanie li­
ści drzewowych na paszę dla bydła jest u nas wcale 
nie zwyczajnêm. Nie tak jednak w innych krajach. 
Ile w jesieni liścia na paszę spotrzebowac można, 
tyle należy na ten cel użyć. Jeżeli podczas lata bra­
knie paszy, możno liście drzewow*e  zielone bydłu da­
wać, lepiej jednak jest ususzyć ;akowe na paszę zi- 
mow*ą.  — Wtedy należy zbierać liście ku końcu mie­
siąca września, nim same opadać zaczną. Można też 
młode jednoroczne latorośle z liśćmi obciąć i na wią­
zki związać. Zbiór ten atoli wykonać należy w dzień 
pogodny, suchy i ciepły. Liście lub gałązki rozpo­
ścierają się na ziemię, aby się ususzyły. Gdy słońce 
mocno pali, wystarczają cztery godziny do ich usu­
szenia. Po zachodzie słońca zebrać je trzeba, aby 
na rosie nie odwilgły. Następnie dobrze jest przez 
2-3 dni zostawić je w otwartej dachem nakrytej szo­
pie, zanim do wiązki związane zostaną. Agr. Z.

Przesadzanie drzew starych. Często się zda­
rza, że wvpada drzewo stare, lub wysoko urosłe u- 
sunąć z miejsca np. przy budowaniu, a wszelako żal 
bierze gospodarza, gdy mu przychodzi ścinać takie 
drzewo, i wołałby takow*e  przesadzić. Otóż w takim 
razie należy tak postąpić : — W jesieni okopuje się 
drzewo w około, lecz z daleka od korzeni, a po­
przecinawszy wystające boczne korzenie, powolném 
pochyleniem kładzie się na ziemię, i przeti.ie u spodu 
główny korzeń, poczćm należy drzewo znowu pod­
nieść do góry, przysypać z lekka ziemią z pod niego 
wybraną, i podeprzyć należycie. Tak przez zimę na 
miejscu zostawione drzewo przenosi się wcześnie na 
wiosnę w miejsce upodobane, gdzie jak najwybornićj 
się przyjmie i dal‘*j  róść będzie.

Oznaczenie wagi rzeźnej bydła. Zwykle w aga 
bydła na targach oznacza się tylko na oko. W Ame­
ryce atoli ważą bydło żyu*e,  a od ciężaru jego od­
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trącają pewną część na odpadki, poczém ustanawiają 
cenę. Czynią zaś to według następnego prawidła.— 
Wół zwyczajny ale dobre mięso mający, traci 
ze 100 funtów około 44 funtów wagi, tj. 100 funtów 
wagi całkowitej daje 56 fnt. mięsa. Wół wielki 
tłusty daje 58—62 ft. mięsa na każde 100 ft. wagi 
ogólnej; woły chude nie dają więcej nad 47—52ft. 
mięsa ze 100 funtów wagi całkowitej. Bydło wy­
głodzone, znędzniałe, daje jeszcze mnie' mięsa, bo 
głowa, nogi stanowią największą część jego wagi. 
Na targach amerykańskich w Bostonie i Brightonie, 
wynosi sprzedaż czystej wagi tak zwaną piątą ćwierć 
tj. głowi, skóra i tłuszcz. — Cielę traci prawie 
trzecia część wagi. — Owce tracą połowę swego 
ciężaru; zależy to jednak od ich wełny i sposobu 
karmienia. W jesieni mają najwięcej mięsa, i wtedy 
dają 5—5’ ftów. na 10 ftów. wagi. — Wieprzowina 
ma najstalszą cenę ; przytém zarówno się liczy głowrę, 
nogi, wnętrzności, tłuszcz, serce, wątrobę i płuca. 
W przecięciu rachuje się tu 1 ft. odpadków na 5 ftów' 
wagi całkowitej. W Kentucky atoli mają następujące 
prawidło : na pierwsze 100 ftów odtrącają po 1 ft. z 
4 ftów ; na drugie 100 ftów po 1 ft z 8 ftów ; na trze­
cie 100ftów po 1 ft. z 16 ftów; co zaś jest nad 300 
fntów, jest czystą wagą. Np. Gdy wieprz waży 400 
fntów, odtrąca się 25 H- 12*  -4-6^ ftów, tj. razem 44 
ftów, zaczém czysta waga wynosi 356 ftów.—Ze taki 
ściślejszy obrachunek, przy poprawnym chowie by­
dła, jest niezbędny, to każdy gospodarz pojmie. —

Środek na ochwatu koni. W Prusach używają 
wr nowszych czasach z pomyślnym skutkiem, następ­
nego bardzo prostego i pojedynczego s rodka, przeciw' 
ochwatowi u koni.— Tym środkiem jest roztwór soli 
kuchennej, którym się obmywa nogi i obkłada szma­
tami zwilgoconemi, przy większej sztywności nóg, 
robi się z niego kąpiel.

Aby zboże powalone na zagonie się me psnło. 
Skutkiem deszczów' zdarza się często, że się zboże 
rosnące powali, i na pniu gnije. Roztropny gospodarz 
może jednak téj szkodzie chociaż w części zapobićdz, 
podwięzując zboże stojące na pniu, jak to w Wirtem- 
bergji czynią. — Robotnik podźwignie garść powalo­
nego zboża i zwiąże kilku ździebłami słomy, i tak 
postępując, może w jednym dniu cały mórg zboża 
wyprostować i od zguby ochronić. Zboże stęgnie 
znowu na korzeniu i stoi mocno, tak, że mu już 
deszcz nie uszkodzi. —

1

Środki lekarskie.
Lekarstwo na ślinogorz. Najniebezpieczniejszą 

chorobą dla dzieci, a nawet dla starszych osób, jest 
ślinogorz (Bräune). Choroba ta, jeżeli się tylko 
co z pomocą zamieszka, sprowadza prędką śmierć 
śród wielkich boleści.—Przeciwko téj chorobie poleca 

francuzki lekarz Dor. Grand-Boubgne dawać chore- 
mo kawałki lodu, które tenże wciąż musi w ustach 
trzymać. Prosty ten środek pomoże w ciągu 24 go­
dzin, chociażby choroba już w najwyższym stopniu 
rozwinięta była. —

LékarstWO na wściekliznę. Dziennik rossyjskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych ogłasza, iż wilczy 
mlecz albo euforbia kosmata błotna, (Euphorbia vil- 
losa et palustris') w dziesięciu dokładnie opisanych 
wypadkach okazała się być skuteezném na wście­
kliznę lekarstwem. Jeden funt odwaru euforbji przy­
rządza się z jednej uncji korzenia w zamkniętym 
garnku. Wewnątrz daje się tego odwaru naczczo, 
dopóki nie nastąpią wymioty; później zaś wypija 
chory codziennie pełna szHankę, aż skłonność do 
wymiotów przeminie. Pęcherzyki tworzące się pod 
językiem u człowieka przez wściekłego psa pokąsa­
nego, wypalają się rozpaloną igłą i wymywają od­
warem euforbji. Środka tego używają szczególniej 
na Podolu, nie tylko dla ludzi, ale i zwierząt poką­
sanych przez wściekłe psy albo wilki. —

Rozmaitości.
— Krwaw'e wzburzenie w Damaszku trwało od 

9 do 13 lipca. Wszystkie chrześciańskie części mia­
sta zostały spalone, jako też wszystkie kościoły, 
klasztory i mieszkanie patryarchy, dalej wszystkie 
konsulaty europejskich rządów, oprócz angielskiego 
konsulatu. Konsul austryacki p. Pfaffinger z szablą 
w ręku utorował sobie drogę do konsulatu angiel­
skiego, i w taki sposob ocalił swe życie. Na 
wszystkich ulicach piętrzą się stosy trupów'. Liczba 
wymordowanych dochodzi 12—15 tysięcy. — W mie­
szkaniu Abdel - kadera naczelnika Arabów, znalazło 
2000 chrześcian schronienie, których on wziął w o- 
piekę za doznane daw niej w Europie ludzkie obejście 
się z nim. Niektórzy Turcy też uratowali wielu chrze­
ścian z rąk morderców. Wielka część chrześcian 
schroniła się do warowni tureckiej; atoli częśc w'oj- 
ska tureckiego sama pomagała burzycielom w mor­
dowaniu chrześcian. — Także w Alepie wybuchły 
krwawe rozruchy. Iw Jeruzalemielękają się gv ałtów; 
ba i w samym Carogrodzie jest fanatyzm Turków 
bardzo rozjątrzony. — Mnôstw’o chrześcian w’ynosi 
się przeto z tych miast do Grecji. —

— Jak się władze tureckie w czasie obecnych 
wypadków na Libanonie i w Syrji zachowują, przy­
toczył niedaw'no minister angielski w sejmie następny 
przykład, jako w okolicy miasta Deir - el - Kamar 
chrześcianie wymordowani zostali.—Basza turecki dał 
chrzescianom w okolicy mieszkającym wiadomość, że 
im niebezpieczeństwo od Druzów grozi, i żeby dla 
nich było lepiej, gdyby się dla lepszej bezpieczności 
do miasta Deir-el-Kamar schronili. Chrześcianie u- 
słuchali téj rady. Ponieważ tamtejszym obyczajem 
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každý mężczyzna broń nosi, więc basza przedstawił 
chrześcianom, żeby dla nniknienia rozjątrzenia ludności 
muhainetańskiej złożyli broń, którą dla bezpieczności 
odeszle do Damaszku, a po uciszeniu niespokoju znowu 
im odda. Chrześcianie złożyli tedy broń, którą ode­
słaną do Damaszku zaraz za miastem Druzowie za­
brali. Gdy chrześcianie byli rozzbrojeni, basza radził 
im, żeby się wszyscy z żonami i dziećmi do jednego 
stářemi můrami otoczonego gmachu zebrali, gdzie ich 
zamkniono dla lepszego bezpieczeństwa, gdyby Dru­
zowie w mieście mieszkający powstali. Dopiero chrze­
ścianie poznali położenie swoje; trwoga ogarnęła 
wszystkich, kobiety i dzieci wszczęły płacz rozpaczli­
wy, tylko mężczyźni w cichém zadumaniu oczekiwali 
strasznego losu swego. Wkrótce basza rozkazał o- 
tworzyć bramy, i na nieszczęśliwych rzucił się dziki 
tłum Druzów uzbrojonych w strzelby i atagany. 
Rozpoczęła się okropna rzeź, której pióro nie jest 
w stanie opisać Wszyscy chrześcianie zostali bądź 
na miejscu bądź na ulicach miasta podczas ucieczki 
zamordowani ; tylko kilku osobom udało się wydostać 
z miasta, które wiadomość o tym okropnym wypadku 
do Bejrutu doniosły. —

— Londyński bankier, izraelita Monte fi ore, 
zarządził między angielskiemi izraelitami składkę na 
wsparcie chrześcian syryjskich, i dał sam 20,000 zł.

— Królowa angielska wydała proklamację do 
poddanych swoich, zachęcającą ich do pobożności i 
cnoty, do. karania występków, niemoralnoścM bezbo­
żności. Żąda w niej szczególnie, aby wszystkie o- 
soby honoru, i wszyscy mający posady i znaczenia, 
własną cnotą i pobożnością dawali dobry przykład, i 
wedle sił przykładali się do tego, by wszystkich in­
nych powstrzymywać od życia rozpustnego i niemo­
ralnego. Nakazuje osobliwie ścisłe święcenie dni 
świątecznych, aby wszyscy poddani jakiegokolwiek 
stanu, w dnie świąteczne czy to w miejscu publi— 
czném czy prywatném wstrzymywali się od wszyst­
kich gier, czy to w karty, czy w kostki, i aby 
wszyscy w dnie świąteczne z uczciwością i pobo­
żnością służbie Bożej byli obecnemi. Dalej nakazuje 
sędziom, urzędnikom i duchownym, aby byli pilnemi 
i surowemi, co się tyczy odkrycia i karania wszyst­
kich, którzyby się dopuścili życia rozpustnego i 
niemoralnego. Aby się dalej starali wszystkie domy 
gier publiczne i inne domy rozpusty pozamykać, aby 
w dnie świąteczne nie grano nigdzie, ani w domach 
publicznych i prywatnych; nareszcie aby wszelkiemi 
sposobami wzbraniali traktyernikoni i szynkarzom 
sprzedawać wino, piwo i inne napoje w dnie świąte­
czne podczas służby Bożej. —

— W kopalniach złota w Wiktorji w Ameryce, 
wydobyto od 1852 r. 19,700,000 angielskich uncyj 
złota, tj. według naszej wagi 122,584 cent.—Wartość 
tego złota wynosi 551,403,000 talarów. —

— Żydzi w Amsterdamie chcieli d. 14 lipca 
swego rabina ukamienować, ponieważ niektóre refor­
my od niemieckich żydów przyjęte zaprowadził. Le­
dwo za pomocą kilku chrześcian został uratowany.—

— Większa część barw zielonych należy do 
rzędu trucizn. Mianowicie szkodliwe są one na za­
bawkach dla dzieci, które je lizać lubią. Dla ostroż­
ności nakazało więc ministeryalne rozporządzenie, że 
zabawki malowane na zielono, mogą być sprowadzane 
tylko przez główne urzędy celne, i to ze zezwole­
niem tej władzy, której podlega sprowadzający te 
zabawki. —

— Gubernator Banatu wydał rozporządzenie, 
aby w sądach tegoż kraju z zupełnem równoupra­
wnieniem używane były języki: madziarski, serbski, 
wołoski i niemiecki. —

— Po zjeździe cieplickim, JCKMość udał się 
do Grefenberga dla zwiedzenia króla bawarskiego, 
gdzie przybył d. 29 lipca. Król bawarski, tudzież 
książę biskup wrocławski z duchowieństwem, oprócz 
władz miejscowych i mnóstwa ludu, oczekiwali go 
w Freiwaldau. Stąd cesarz z królem bawarskim po­
jechali do Grefenberga. Oba te miejsca były uroczy­
ście przystrojone. W poniedziałek JCMość powrócił 
znowu do Wiednia. —

Z Krakowa. Od pewnego czasu niepojęty 
a przyjaźniejszy wiatr wieje na miasto nasze a 
niosąc z sobą otuchę do życia, napełnia zwąt- 
piałe serca żywszą nadzieją; — nawet śród trosk, 
które kilkotygodniowa słota na czołach gospodarzy 
wywołuje. A chociaż twarze mieszkańców krakuso- 
wegp grodu po dawnemu smutne, przez oczy ich je­
dnak przebija się dzisiaj jakiś blask. To też częściej 
słyszeć się daje weselsza a swojska pieśń. — Coraz 
też wyraźniejszy zwrot ,na lepsze widzieć się daje 
w życiu mieszkańców Krakowa. Młodzież między 
sobą zaprowadziła ogromne reformy. Pracę rzeczy­
wistą, wytrwałą pracę z celem, położono na głównym 
planie. Wiemy o towarzystwie które sobie za cel 
wystawiło zupełne wytępienie i wyrugowanie z ży­
cia wszelkiego rodzaju gry w karty. Fraków coraz 
mniej a czamarki w geometrycznym postępie się 
mnożą. We wszystkićm zaś przewodniczą głównie 
akademicy. —Od Igo października br. przybywa nam 
tutaj pismo dla kobiet p. t. N i e w i a s t a. Odpowie­
dzialnym redaktorem będzie K. J. Turowski, zasłu­
żony wydawca Biblioteki Polskiej. Najznakomitsi pi­
sarze nasi, między innemi J. T. Kraszewski i Józef 
Szujski przyrzekli, stale pismo to pracami swemi 
zasilać. Nie będzie to jednak pismo toaletowe. Celem 
i dążnością Niewiasty, ma być odzwyczajenie ko­
biet od najgłówniejszej ich wady, próżności, oraz 
rozbudzenie w nich zamiłowania do rzeczy swojskich, 
ojczystych; cieszymy się więc, że projekt wydawania
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N. przyszedł do skutku.— Przy tutejszym uniwersy­
tecie obrano na nowo dziekanów i rektora. Pomimo 
zawziętego oporu pp. Linkera, Koppla, Weissego i 
i Jiilga, obrani zostali dziekanami : ksiądz kan. T e- 
liga wydziału teologicznego, Dr. Dietl wydz. me­
dycznego, Dr. Czerwiakowski filozoficznego, Dr. 
Burzyński prawniczego. Z wypadku wyboru dzie­
kanów ogół zadowolniony bardzo, inaczej jednak ma 
się rzecz z rektorem, którym został, z wyższego po­
dobno polecenia Piotr Bartynowski urzędnik sadowy.

_  Nowy czeski dziennik mający od pierwszego paździer­
nika w Pradze pod redakcją p. Krasy wychodzić, będzie sie nazy­
wał „Czas“. — Będziemy tedy mieli „Czas polski i czeski.

— Pewien obywatel krakowski przeznaczył 100 dukatów 
jako premium za najlepszy obraz polskiego artysty, przedstawia­
jący „bitwę pod Grunwaldem.“ Wszystkie obrazy ubiegające się 
o*  to premiiim umieszczone będą na wystawie sztuk pięknych i tamże 
bed^ osadzone. —

— Pewien wspaniałomyślny przyjaciel słowackiej literatury, 
założył przy Macicy czeskiej w Pradze fundację, pod nazwą „Li­
powy wieniec“, wynoszącą 600 zł., z której odsetków co trzy 
lata maja być udzielane nagrody za najlepszy utwór poetyczny, 
tj. dramat, epopeję, lub romans, w języku słowackim lub czeskim 
napisany i z dziejów lub z życia narodowego wzięty. —

Szanowny Redaktorze! Pismo Twoje poświęcone dla nanki. 
przemysłu i zabawy; mniemam przeto iż następny opis zasług 
dyrektora szkoły normalnej w Nowym Targu , i nauczy, i zaba­
wi, i do przemysłowości poprowadzi; więc go przysyłam.

Mężu w zaciszu, n Karpat podnoża, 
Mistrzu sadostwa! patrz oto jak hoża 
Latorość rośnie na szczepach twej ręki; 
Bóg niech cie chowa, ludzkość składa dzięki! 
Ty coś przyrodzie lat przeszło dwadzieścia 
Na przekór działał, życzym tobie szczęścia, 
Żeś w Nowym Targu wprost Krcpaka szczytów, 
Dopiął wawrzynu, Pomony zaszczytów!

Tam gdzie rok rocznie prawie ośm miesięcy 
Śnieg leży, a mróz zajmuje ich więcej, 
Tamś ty Mentorze miasta głównej szkoły 
Dokazał cudów przez twoje mozoły. — 
Gdzie płonna wierzba zaledwo istniała, 
Smutna, samotna tam, tu, ówdzie stała, 
Dziś pracą twoją i twoim przykładem, 
Podnóże Karpat może stać się sadem! —

Kilka set szczepów rok rocznie rozdawać,
Kilka set szczepić, darmo starsze dawać, 
A ten kawałek ziemi (dla pożytku
Co ma własnego, — zrzekłszy się nżytku —) 
Siać, sadzić, szczepić drzewy owocowemi: 
Ma mieć nagrodę pierwszą nad innemi! — 
Widziałem szczepy tego męża w Rabie, 
Widziałem pracę — j*̂ą  daje sobie
W domu, i czas od zajęć szkolnych wolny 
Poświęca pracy ów dyrektor hojny ! — 
Takich to męży dla ludu kształcenia

Drukiem i nakładem Karola Frochaski.

Oby nam Bóg dał! — lecz dla zachęcenia 
I zwrotu kosztów znać się na wdzięczności 
Trza, mówi słowo «nane od wieczności ! 
Ty ludn smukły, podhalańskim zwany. 
Wy w głębi Tater mieszkające pany ! 
Weżcie ot przykład od Bobakiewica, 
W owoc obfita będzie- okolica! — 
Głoszę choć słabćrn to tu rnojćin piórem, 
Prosze. kto chce iść dawnych przodków torem: 
Niech zrazów drzemek z Hamburga nie zwozi, 
To szczepów zima jemu nie wymrozi ; 
Lecz niech z zimnego podniebia sprowadzi, 
To mu owocem drzewo wynagrodzi! —

Lecz nie dość na tćm, ze sady dla ciała 
Rozkrzewia; — by i dusza kwietnik miała, 
0 to sie stara kryjomo, nieznacznie: 
Księgozbiór założył, a to tak znacznie, 
Iż kilkaset tomów, zeszytów, książek, 
Zamyka w sobie ten umysłu związek. 
Nikt o tćm nie wie. nikt się nie dokłada, 
On co rok więcej książek w ksiągnią wkłada, 
I jest tak skromny, że się z tćm nie jawi, 
Że ksiąg przybywa, to go skrycie bawi, 
I mówi z cicha: „kiedyś po mym zgonie 
„Nagroda dla mnie w Białce*)  nie utonie, 
„Pozna potomność moje szczćre chęci, 
„I imię moje będzie mieć w pamięci.“ 
0 mężu cnoty! szlachetnych uczuci! 
Niechże twój przykład w kolegach ocuci 
Podobne myśli, a kraj ten nasz cały 
Będzie szczęśliwy i dojdzie do chwały!! —

Z pod Babiej góry. — -4. »V.
*) Białka czyli biały Donajee płynie zaraz za Nowym targiem a Karpat. —

£ Cieszy«»».
Żniwa nasze bardzo smutne; deszcze padają ciągle oa kilku 

tygodni, w skutek których hojne urodzaje na polu giną. Jeżeli na 
półdnia wyjaśni sie, to tylko aby w paru godzin rolnik mógł po­
żałować swej pracy około zbioru. Zboże wyrasta i czernieje na 
pokosach lub w mądelach; ziemniaki poczerniały nawet nowe na targu 

przedawane są już w części zgniłe. —Powszechnie już zaczynają 
sie obawiać niedostatku/który już poznać się daje po większej 
liczbie tułającego się żebractwa, przyczćm mnożą się i złodziejstwa.—

Ceny na targu w Cieszynied. 28. Lipca: pszenica — zł. kr. 
żyto 4 zł. 40 kr., jęczmień 3 zł. 25 kr., owies 1 zł. 74 kr. 
ziemniaki 6 zł. —.kr. masło 42 kr.

U w i a <1 o m i e n • e.

U podpisanego są do Sprzedania wory (miechy) na zboże’ 
rozmaitej wielkości, podwójną nicią robione, bez szwu: na dwie 
mierzyce po 85 kr., — na 1J mierzycy po 70 kr. — mierzycowe 
po 60 kr. w. a. . , .

Wacław Lewiński.
(w głębokiej ulicy.)

U podpisanego są gotowe tHUDDy politurowane 
różnćj miary, jako też inne meble, każdego czasu i po najniż­
szych cenach do nabycia.

Józef Flooh,
stolarz na kasarnim placu.

Sprostowania. W N. 28 na str. 217 w wierszu 10 od dołu czytaj „prze­
jęła.“ zamiast „przyjęła“. — W N. 29 str. 232, na drugiéj przedziałce wiersz «5, 
přxed wyrcem jexyka“ dodaj „Słownik.“. - W N. 30 atr. »35 w. »3 od dołu 
cxytaj „Na“ xamiaat „Ma“. — Na air. »37 w drugiej praediiałce w wieraxu »1, cxytaj 

an“ xamlaat „pan“. — Na atr. »40 w 1. praedalałca w wiaraxu »8, cxytaj „wate-

©zny“ zamiast „wstateczny“. —

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. St&lmäCh.
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Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy

Rocznik Xnisty.

Ogłoszenia

przyjmują sie za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy -az, 
po 4 kr. za następne razy^ 
z dodatkiem opłat;- stęplo- 
>rdj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe an ieazczenie.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
dwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zŁ 71 kr.w.a. 
éwierčr. 1 zł. 36 kr.w.a.

W <1 o w a.
f Powieść. )

1. J<U*nł<U*k.  fC!iąg dalszy.)
Dzisiejszy jarmark ludniejszy od innych, bo i 

pogoda zaświeciła piękna, i na wiosnę każdy rad 
niejedno kupić lub sprzedać.—Na małym rynku prze­
cisnąć się nie można, chociaż już i popołudniu, je­
szcze targ idzie jak w najlepsze, górale kręcą się 
z furami desek, jeszcze bydła niemało, jeszcze żyd 
z próbkami wałęsa się zboża . . lub resztki zakupuje 
za bezcen. Ale już i po wszystkich szynkowniach 
nabito, napchano, z każdej izby gwar donośny, wy­
biega zmieszany z brzękiem kieliszków lub nutą pi­
janych wykrzyków. —

W nizkim małym domku, na rogu uliczki, jest 
podobny szynk, ale niby porządniejszy. już sam do­
mek pobielony wapnem, dach świeżo pobiły gontami 
a wchód opatrzony | małym trójkątnym ściekiem i 
Cablicą z wiankiem świerkowym. — Drzwi od góry 
szklanne zakryte grubemi drutami, prowadzą do dłu­
giej izby, o trzech oknach; po prawej stronie stoi 
ąfół duży, z szafką o szczeblach, w której pełno 
blaszanych kwaterek, kieliszków różnej wielkości,— 
a za stołem zydel, beczołka i beczki na ziemi, a na 
półkach wiszących, butelki różnego kształtu opa­
trzone napisami, za tein dalej po obu stronach ściany, 
wązkie ławki i stoły; po ścianach obrazy z niemie- 
ckiemi napisami, oprawione w drewniane węziutkie 
ramki, zakurzone, zadymione i przykryte pajęczyna. 
Za stołami pełno siedziało z waszecia ubranych ; 
kilku chłopów podpitych sporo, kilku parobków widać 
urlopników, bo ten miał czapkę żołnierską na głowie, 
ten kaftan kanonierski, lub ułańską kurtkę. —

Z głównej izby, naprzeciwko drzwi wchodowycli, 
przez ciemną nyżę przechodziło się do małej stancji, 
o jednćm oknie, gdzie także były dwa stoły otoczone 
ławkami. Stancja ta była porządniej utrzymana, 
podłogę miała czyściejszą, i w oknach coś nakształt 
firanek a rzeczywiście kawałek grubego perkału ob­
szytego brudnemi frendzlami; za tą firanką w klatkach 
wisiał gil i czyżyk. — Przy oknie łóżko wysoko za­
słane, a po drugiej stronie kanapa, wysiedziana z po-

dartém obiciem, bez poręczy, o trzech nogach, nad 
nią gitara —i mały obrazek z powinszowaniem imie­
nin.—W téj to stancji odbywały się wszystkie taje­
mne narady, w niej załatwiały się interesa, dobijały 
się targi przy butelu piwa lub miodu, i przy dymią­
cym się kapuśniaku, lub pieczeni z cebulą. — Tutaj 
kto hiechciał ocierać się o pijanych, komu gwar izby 
szynkownéj przeszkadzał, a był lepiej znanym, lub 
miał minę porządniejszą, temu wolno było pójść do 
sypialni, i tam na uboczu w większym spokoju i wy­
godzie pomówić. —

W dzień targowy szczególniej rzadko stancja 
była próżną. Nie tak targi i sprzedaże odbywały się 
w mej często, jak narady procesów, jak pisały się 
prośby i podania, repliki, i pozwy. Tu się fabryko­
wały pretensje chłopów do dworu, o grunta lub pa­
stwiska; tu się rodziły prawa do lasów lub łak. Tu 
spadki szły nie drogą słuszności, lecz drogą pienię­
dzy, tu wreszcie sierotom nieraz opiekunowie wy­
dzierali ostatnie zagony, wyrzucali ubogich z chaty, 
wdowom odbierali ostatni sposób do życia. Bo z téj 
stancji prawie jak rok długi nie wychodził nigdy 
Wróblewicz pisarz pokątny, obrońca każdej złej 
sprawy, pijawka, łechtająca pozorem prawdy chci­
wość każdego człowieka i wysysająca z niego grosz, 
na przyszłość mających się odebrać korzyści. — On 
z każdego najmniejszego pozoru nawet umiał prze­
prowadzić cały rozwój dowodów słuszności, umiał 
wyszukać świadków i świadectwa, i tak płynnie roz­
winął cały interes, że słuszność pokazywała się jak 
na dłoni, choćby jej cienia nawet nie było. Jeżeli 
kto tylko po radę szedł do niego, bez chęci kłócenia 
się, to jeżeli przeczuł tylko, że biedak miał pieniądze, 
to nie wypuścił go żywcem, tak męczył, dowodził, 
zaklinał, podchwytywał za słowa, że wmówił wre­
szcie słuszność, i w chwilę już papier leżał na 
stole, temperował pióro, i pisał’ prośbę lub pozew. A 
jak kto już raz był tak nieszczęśliwy, że popadł 
w jego ręce, i pozwolił na jeden tylko jego pozew, 
nie pozbył się go łatwo; chociaż przegrał w pierwszej 
instancji, bez jego wiedzy podąwał wyżej, ślęcząc 
nieraz dzień cały nad tworzeniem nowych dowodów, 
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nowych trudności, na pisaniu i przepisywaniu, i nową 
nadzieja karmił swoją ofiarę, wyłudzając od niej to 
na papier, to na stepie, to znów na śniadania dla 
znajomych, którzy mieli popierać sprawę.

Gdy zaś ubogi przyszedł o prawe/ do niego, 
prosząc o najmniejszą rade, lub o napisanie jakiej 
odpowiedzi, o wytłumaczenie wyroku, to z góry zaraz 
kazał sobie płacić, i to płacić niemało; potem do­
piero, jeżeli jaki proces z tego mógł był wyniknąć, 
proces dla biednego najsprawiedliwszy, najsłuszniej­
szy : Wróblewicz niezmierną moc prze dstawiał tru­
dności, przeszkód, nie zaręczał za skutek, ale po­
wagą swoją obiecywał dopomodz, wstawić się, a 
tymczasem, jak mógł najprędzej śpieszył do przeci­
wnika, i tam dopiero targ w targ. Jeżeli na uczci­
wego napotkał człowieka, to często się zdarzało, że 
wyleciał za drzwi, a jeżeli na podobnego sobie, to 
godzili się i za cenę z góry zapłaconą, zaręczał w y— 
graną; to albo źle napisał podanie, albo złe dowody 
pokładł, tłumaczył niejasno, lub spóźnił się z czém- 
kolwiek, i jeszcze za to wszystko powtórnie kazał 
sobie biedakowi którego zniszczył zapłacić.— Takich 
i tym podobnych wykrętów' możnaby sporo o Wro- 
blewiczu napisać, lecz poznajmy się z nim bliżej, 
przyda nam się to na później. —

Wróblewicz był synem oficjalisty z okolicy, oj­
ciec jego miał się nieźle, więc oddał syna do szkół, 
chcąc, by był kiedyś urzędnikiem... a w myśli swo­
jej los mu przeznaczał świetny. Lecz mały Jędrzej 
nicpoto chodził do szkół, już w domu nieraz.prze- 
bijały wewnętrzne skłonności; namiętnie lubił trunki 
i próżniactwo, łgał jakby nigdy nic . . . a że miał 
wrodzone zdolności i wszystko czego się tknął, tylko 
z łatwością mu przychodziło, przeto mimo tego, że 
się nic nie uczył, jakoś przechodził lata szkolne. — 
Ojciec pomagał mu jak mógł, to pieniędzy od czasu 
do czasu przysłał, to surducik lub spodnie sprawił, 
ale Jędrzejowi nie wystarczało to nigdy. Pieniądze 
przetracił zaraz, a surdut co prędzej przedał żydowi, 
i nuże fiaszeczkę wódki zato kupił, i zamknąwszy 
się w stancji, wypróżniał do dna. — Później zaczął 
scyzoryki lub pióra chować swoim towarzyszom i 
podobnie żydom sprzedawał, później książki, czapki,— 
ale tak zgrabnie, skrycie, że się nikt nie domyślał, i 
nikt go nie posądzał.—Jak już żyć niebyło z czego, 
to możniejszym przepisywał skrypta, uczył czasem 
mniej zdolnych — ale to wszystko niedługo trwało, 
zły nałóg nabierał górę, wybrał się na wieś pie­
chotą do ojca, aby jaki grosz wyżebrać, a jak dać 
niecheiał, tc wziął co było pod ręką i do miasta u- 
ciekał. —

Stary ekonom martwił sie i biedził, bo widział 
trzeźwo, na czćm Jędrzej skończy,— szarpał się jak 
mógł, aby go w szkołach utrzymać, sądząc że jak 
syn szkoły skończy i wyjdzie na człowieka, pracą 

swoją wesprze go na stare lata.— Jędrzej im więcej 
rósł, to nabierał więcej przebiegłości, zaczął unikać 
ojca—nudziły go jego nauki i rady, i nieraz groźnie 
mu odfuknął, a jeżeli przyszedł do niego do miasta, 
jeżeli nie przyniósł pieniędzy, to mógł być pewnym, 
że go Jędrzej groźnemi odepchnie wyrzutami ... — 
Koniec końcem stary już nie mógł dłużej wycierpieć, 
i zamyślił wziąć go do siebie. Wybrał się więc po 
syna. — Jędrzej mieszkał u biednej wdowy starej, 
która kilku chłopców trzymała na stanc1.. — Nie za­
siał Jędrzeja w domu, i postanowił czekać.—Czekał 
godzinę jednę i drugą, i noc nadeszła a Jędrzeja 
nie było; na drugi dzień dopiero nad ranem powrócił. 
Ale powrócił blady i zmieniony, podarte suknie, pod­
bite oczy, aż nadto mówiły jawnie, gdzie noc spę­
dził. Wódka z daleka biła od niego jak z piwnicy.— 
Przeląkł się stary ojciec, i po kilku słowach rzekł 
mu, że przyjechał wziąć go z sobą ... bo nie jest 
w' stanie utrzymywać go dłużej, i w domu potrzebuje 
jego pomocy na stare lata. Jędrzej słuchał cierpliwie, 
na ostatnie słowna wzruszył ramionami, roześmiał 
się głośno, wziął za czapkę, trzasnął drzwiami, i 
nie wrócił do ojca więcej. —

Nie bedziem krok w krok tropić śladów w całej 
jego drodze życia. Bo są życia na świecie, które 
odsłaniać trzeba ostrożnie, jak się odsłania zwykle 
zatrute miejsce; trzeba unikać jak się unika zapo­
wietrzonych ; trzeba od nich odwracać oczy, jak się 
odwraca od wszystkiego co nas oburza; bo takie, ży­
cia, mają tę samą naturę, jak powietrze zaraźliwe 
albo gangrena, że do najzdrowszych czepiają się, i 
mimo woli psuja- i niszczą w koło siebie, bo zamiast 
oburzać nawet, rodzą coś więcej, coś straszniejsze go, 
uczucie takie, które nie powinno nigdy szarpać serca 
uczciwego i szlachetnego.—Wypędzony ze szkół za 
skradzenie droższych przedmiotów swoim towarzyszom, 
rozpoczą1’ Jędrzej swój nowy zawód, czepiając się 
wszystkiego: był djurnistą w jakimś pokątnym bio- 
rze, na rogatkach odbierał mytowe, walał się po 
szynkach i bilarach. Próbował różnych zawodów, 
przez jakiś czas woźnym w sądzie, dalej dozorcą fa­
bryki, później do wojska wstąpił, lecz niepoprawiony 
karan po kilka razy za kradzież i pijaństwo, wygo­
niony i z wojska. — Później szło coraz gorzej i go­
rzej walał się w coraz potworniejszych brudach, 
kalał się coraz gorszóm postępowaniem.— Wtedy to, 
krwawo zaświecił nad nami, bolesnej pamięci rok 46... 
Jedrzfj znikł na czas jakiś!., różnie mówiono. Jedni 
widzieli go przedtem jeszcze, po chłopsku przebra- 
neg , jak z karczmy przechodził do karczmy, i tam 
pośrodku chłopów, przy wódce, szeptał im coś i 
tłumaczył!... i widziano go podobno... w czasie chwil 
krwawych, na czele bandy!... Dość że długi czas 
potem, miał pieniądz przy sobie, i żył zasobnie. 
Zkąd go miz.ł, nikt się wtedy o to niepytał.... Lecz
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hulatyki i pnaństwo nie utrzy mały przy nim grosza, 
a że miał głowę niezłą, trochę wiadomości ze szkół, 
a co najwięi ć, że ładnie pisał po polsku i po nie­
miecku, niebrakło mu nigdy zarobku, i przeszedłszy 
tak ze dwa lata, w końcu dostał się do Wadowic, 
do podobnego sobie człowieka, dawnego mandataryusza, 
który przy ustaniu pańszczyzny i zmianie urzędów, 
został bez chleba, i pusjcił się na pokutne adwoka- 
ctwo, a mając jad skryty do majętniejszych, judził 
bez przestanku gminy na dwory, chłopów na panów. 
Przystali doskonale do siebie i w kilka miesięcy stali 
się nierozerwaną spółka. C- d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1859 odbytej.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Jeruzalem. Zaczęliśmy się i niecierpliwić,—ka­
żdy chciał ś. miasto jaknajprędzej uwidzieć. Szczęście, 
że z téj strony do Jerozolimy góry nie wysokie, 
więcej pagórki, zginające się w pochyłość niestromą, 
bobyśmy byli domęczyli konie, zmęczone już cwało­
waniem bez przerwy. Mój siwosz zbierał nie źle no­
gami, ale mi go żal było cwałowaniem męczyć, po­
zwoliłem sie przeto innym uprzedzić, nucąc sobie 
psalm: Laetatus sum in his, i td. — Na jakie trzysta 
kroków przed sobą, widzę jak każdy dojechawszy 
do pewnego punktu, zdejmuje czapkę, schodzi z koma, 
klęka — to na mnie wielkie wrażenie zrobiło. — Oni 
już widzą Jerozolimę, pomyślałem. Dojeżdżam do 
szczytu — i w jednej chwili odsłania się przedemna: 
ŚwiĘTE MIASTO JERUZALEM. —

Na pióru szy widok zdawało mi się, jakoby mię 
jaka siła niewidoma przytrzymała. Tylem sobie przy­
pomniał, że trzeba klęknąć, ziemię pocałować, i od­
mówić modlitwy dla dostąpienia zupełnego odpustu. 
Wlepiwszy oczy w święte miasto, staliśmy wszyscy 
razem, a było tak cicho wpośród nas, jakby mak 
shł, choć nas było z trzydziestu. Tego wrażenia 
nie jestem w stanie opisać, bo było dziwne, nieznane, 
takie jakie nigdy przedtem i potem. Chaos myśli bez 
najmniejszego ładu, wspomnienia dawne, dawniejsze, 
i najdawniejsze wiły i snuły się po głowie, krzy­
żując się ze sobą bez porządku, — zawsze wracał 
KRZYZ.—Wy wszystkie miasta całego świata, złóż­
cie się w jedno, i spiszcie historyję waszą, a wasza 
księga będzie cieńszą.—Widzę i słyszę wszystko co 
się tu działo. — Ukrzyżuj.' Ukrzyżuj! krew jego na 
nas i na nasze syny—wypuść Barabasza. — W mie­
ście zdaje się smutno i cicho, i pusto jak po wojnie, 
kiedy trupów uprzątną i pogrzebią, — jak po ogniu, 
kiedy z wyratowanym dobytkiem tulą się pod obca 
strzechę,—czasami ciekawiec przyjdzie, i przypatrzy 
się ‘ pokopie pogorzelisko nogą, czy sie jeszcze nie 
kryje iskra ognia.— Twego ognia nikt nie zagasi —

Człowiecze daremnie walczysz z Bogiem, to miasto 
pozostanie na świadectwo! — Złośliwa ręko, coz ci 
winne to miasto, żeś go siedmnaście razy burzyła i 
paliła?—Nie—jam go nie burzyła i nie paliła,—siła 
niewidoma— Bóg— niechciałam a zrobiłam, — dałam 
się podnieść i rzuciłam pochodnię oknem i spaliłam 
świątynię i w szystko. — Tu z tego końca przy puścił 
Tytus szturm,—a tam dalej wyrzucano trupów, i za­
walono nimi głębokie rowy — matki pożerały własne 
dzieci z głodu.—To niebo nad miastem teraz pięt ne, 
wtenczas jakby zagniewane, i nieubłagane, bvło 
czerwone, — krew niewinna Zyciodawcy’, krew pro­
roków i męczenników, którąś wywołało na siebie i 
swych synów, ta krew zaczerwieniła ci niebo i cie­
bie i ziemię bo w niej brodzili twoji synowie i córki.— 
Z twej dawnej świetności i wspaniałości nic ci nie 
pozostało — nic—tylko imię, przeszłość i historyja.— 
Symbolu niebieskiej Jerozolimy, — Stolico Króla nad 
Królów,—Miasto Boga —Katedro Chrystusa — Ofiaro 
Melchisedecha—Matko Proroków—Mogiło Adama_
Ofiaro Abrahama — Drabino Jakóba — Królowo ca­
łego świata — Stolico Dawida — Tronie Salomona— 
Chwało chrześciańskiego świata,— Niezgłębione mo­
rze wszystkich prawd, nauk i mądrości — Nauczy­
cielko wiary — Matko całego św iata — Wodzu nie­
zwyciężony z orężem krzyża' — ale i ubogie w - 
śmiane, wyszydzone, niewolą skrępowane, poburzone, 
poniszczone, upokorzone, zdeptane, opuszczone, od 
Boga skarane!—z czemże cię porównam, tyłem miast 
już widział, alem takiego nie widział, by cię z nim 
porównać: „Komu cię przyrównam, albo komu cię 
„przypodobam córko Jerolimska? Z kim cię przyró- 
„wnam i pocieszę cię panno córko Syjonu? Bo wiel- 
„kie jest, jako morze skruszenie twoje .... Klaskali 
„nad tobą wszyscy mijający drogą, świstali i chwiali 
„głową swoją nad córką Jerozolimska, mówiąc: I 
„onoż to jest miasto doskonałej piękności, wesele 
„wszystkiej ziemi? .... Uczynił Pan co był umyślił, 
„spełnił mowę swą, zepsował a nie sfolgował, i 
„uwcselił nad tobą nieprzyjaciela . . ..“ (Jerem.)

Po modlitwach i powitaniu św. miasta, odśpie­
wano Te Deum, a powinszowawszy sobie nawzajem 
tak wielkiego szczęścia, wjechaliśmy brama Jafska 
do miasta.

Zajechaliśmy do klasztoru. — Księża zakonnicy 
wszystko przygotowali, co tylko było potrzebnćm, na 
nasze przyjęcie. Najprzód prosto z konia poszliśmy 
do kościoła klasztornego, farnego, gdzie nas pobło­
gosławiono przenajświętszym sakramentem i odśpie­
wano: „Te Deum.“

To „Te Deum“ pozostanie po wszystkie dni ży­
cia mojego, jedněm z najdroższych wspomnień. — 
Podzielono nas celami. Świeckich panów umieszczone 
w casa nuwa‘, księży zaś, po dwóch w każdej celce, 
w klasztorze. Za towarzysza dostałem proboszcza
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z nad granicy francuzkićj, z czegośmy się obaj ucie­
szyli, bo jam sobie 'ego życzył, a on mnie.

ilty Kwiecień. Widziałem kościół Grobu Świę­
tego to gmach — cudo-piękności, najmniejszego po­
dobieństwa z naszymi kościołami. Uprzejmy Prezy­
dent Zakrystyji zrobił mi tę przyjemność, że mię ze 
msza św. zaprowadził na Kalwaryję.— Ze drżeniem 
wstępowałem po marmurowych schodach na to naj­
świętsze miejsce. W ubiorze kapłańskim, z kielichem 
w ręku przystąpiłem do stóp najświętszego KRZY­
ŻA, hy spełnić tę ofiarę, którą przed 1826 lat Bóg- 
człowiek spełnił za naród ludzki. Wszystko tu jakby 
naumyślnie nastrojone, by przypomnieć najświętszą 
ofiarę niewinnego baranka.—1 ten gwar, krzyk, hałas 
na dole pod Golgotą zwiedzających Turków, Arabów, 
Greków i rozlicznej ludności; i ta ciemność do koła, 
która tylko blask lamp rozpędza; i niewiasty Jero­
zolimskie w bieli, klęczące za mną, których cichy i 
przerywany płacz i szlochanie czasami dolatuje uszów 
moich, — wszystko to przypomina ten Wielki Piątek, 
ten największy piątek i dzień ze wszystkich dni, 
który przeraził i poruszył niebo i ziemię i umarłych 
w grobie.

Po mszy św. oprowadzał mię jeden z 00. Fran­
ciszkanów po kościele św. Grobu. Czytałem różne 
opisy o tym kościele; przypatrzywszy się teraz temuż 
na u’łasne oczy, przekonałem się, żem przedtem nie 
miał prawie żadnego wyobrażenia, a to z tej przy­
czyny, że kościół grobu św. w swej formie jest je­
dyny na święcie. U nas zwykle po wybudowaniu 
kościoła znoszą świętości do niego, w Jerozolimie 
zaś już były śwdętości, a dopiero na nich wybudo­
wano kościół; ztąd kościół grobu św. stosuje się 
w swej iormie do miejsc świętych, które wszystkie 
wraz obejmuje. Góra Kalwaryji czyli Golgota, kaplica 
Przenajświętszego Grobu, kaplica Znalezienia ś. Krzy­
ża, kaplice Katolików, Greków, Ormijan, Koptów, 
pomieszkania dla księży wszystkich tych wyznań, i 
wiele innych kaplic, grobów, ołtarzów, — wszystko 
to mieści się pod jednym dachem.

Aby7 dać czytelnikowi jakie takie wyobrażenie 
o tym kościele, będę go porównywał, o ile się da — 
i to tylko przez przybliżenie— z naszymi kościołami. 
Codziennie odprawia się tu procesyja ze stacyjami 
po wszystkich miejscach świętych. W tym porządku 
opiszę je, w jakim procesyja idzie: W tej samej po- 
zycyji jak u nas zwykle wielki ołtarz, mają kaplicę 
00. Franciszkanie, gdzie odprawiają pacierze chó­
rowe, nabożeństwa dzienne i gdzie się także w środ­
kowym ołtarzyku przechowuje przenajświętszy sa­
krament. W dwóch bocznych ołtarzykach, w tejże 
kaplicy znajdują się ś. relikwije, tojest: kawałek 
drzewa krzyża św.,. i ułomek kolumny czyli tego 
słupa, przy którćm Chrystus Pan hył biczowany — 
druga połowa kolumny znajduje się w Rzymie. Ta 

kaplica nazywa się miejscem Zjawienia się najświęt. 
Maryji Pannie, a to dla tego, ponieważ tu pokazał 
się Chrystus Pan matce swojej po Zmartwychwstaniu. 
Podanie utrzymuje, że N. Panna Maryja, aż do téj 
chwili nie odstępowała od grobu syna swojego, do­
póki się jéj nie ukazał po swojém Zmartwychwstaniu; 
a że straż, która żydzi przy grobie postawili, nie 
dozw'oliła jéj przystąpić do samego grobu, przeto 
w niejakiém oddaleniu oczekiwała.

Z téj więc kaplicy wychodzi procesyja, iskręca 
na lewo za filary głównego kościoła—coś podobnego 
jak u nas, kiedy dla niepogody, odprawdamy proce- 
syję po kościele, i idąc od ołtarza, gdybyśmy w le­
wą stronę za filarv skręcili. Przed małą kapliczką, 
zwaną Więzieniem, zatrzymuje się procesja, dla od­
śpiewania stosownych hymnów i modlitw, — tu był 
Chrystus Pan więziony i strzeżony tak długo, aż 
przygotowano na Golgocie narzędzia do ukrzyżowania. 
Zaraz przy tćm więzieniu jest kaplica Ś. Longina, — 
tego żołnierza, który Chrystusowi Panu włócznią 
bok przebił, a który widząc cuda, co się działy przy 
śmierci Jezusa, nawrócił się, i tu w tćm miejscu o- 
p.łakiwał swój czyn zbrodniczy.

Postępując w tym samym kierunku, kilka kro­
ków dalej, staje procesyja przed kaplicą Rozdzielenia 
szat. Tu się dzielili żołnierze szatami Jezusowemi, a 
o suknie jego rzucali losy. Suknia ta nieszyta, prze­
chowuje się do dziśdnia w Trewirze.

W tćm położeniu, jak u nas poboczny wchód, 
czyli babieniec, zstępuje procesyja;, po dwudziestu 
ośmiu schodach, do podziemnej kaplicy Św. Heleny. 
Tu bowiem Św. Helena po całych dniach siedząc, 
pilnowała i kierowała robotnikami przy odszukiwaniu 
prawdziwego krzyża Chrystusa Pana. — Po zdjęciu 
Pana Jezusa z krzyża, wszystkie narzędzia męki, 
jakoto: Krzyż, gwroździe, tabliczkę z napisem AC 
R. J., włócznię, i te dwa krzyże łotrów, wrzucili 
żydzi do studni głębokiej czyli cysterny, i zasypali 
ja ziemią i kamieniami. Przez trzysta lat prawie le­
żały te św. relikwije w*  ziemi; dopiíro S. Helena, 
matka cesarza Konstantyna, pomimo wieku już po­
deszłego, przybyła na miejsce do Jerozolimy i wry- 
wiadując się u tamtejszych Chrześcian, niektórych 
szczegółów co do zwyczajów przy traceniu wino­
wajców, kazała kopać na około Kalwaryji, póki nie 
przyszła na ślad cysterny, a ostatecznie na tę św. 
relikw'iję. — Znaleziono zatem głęboko w ziemi trzy 
krzyże, a obok nich osobno leżącą tabliczkę z napi­
sem ./. N. R. J- i gwroździe i włócznię. Lecz nie 
można było poznać, który z tych trzech krzyżów był 
Chrystusa Pana. Za radą Ś. Makarego biskupa Je­
rozolimskiego poniesiono wszystkie te trzy krzyże do 
jednej śmiertelnie chorej niewiasty. Tam Ś. Makary 
przed łożem chorej, padłszy na kolana, w przyto­
mności licznie zgromadzonego ludu, błagał Boga o
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cud; poczém kazał chorej dotknąć się wszystkich 
krzyżów, i za dotknięciem się trzeciego, chora na­
tychmiast ozdrawiała. Św. Paulin jeszcze świadczy, 
że tego samego dnia, spotkał Św. Makary orszak 
pogrzebowy, i dotknął prawdziwym krzyżem zmar­
łego, który natychmiast do życia powrócił.—Znaczna 
część drzewa św. krzyża znajduje się w Rzymie, 
toż samo w Jerozolimie ; zas po różnych kościołach 
małe odrobiny. Włócznia przechowuje się do dziś- 
dnia w Rzymie w kościele Św. Piotra, toż samo ta­
bliczka i jeden gwóźdź,—drugi gwóźdź w Monzy, a 
a o trzecim niewiadomo. C. d n.

Do młodzieńca.
Szkoda cię szkoda moj chłopcze miły, 
Szkoda żeś taki chwat!
Dziwnie się jakoś twe skrzydła zwiły, 
Wzlecieć nie możesz w świat.
W świecie bo trzeba mieć skrzydła mocne, 
Trzeba mieć ducha skrę.
Która gdy błyśnie w ciemności nocne, 
Wrzaśnie świat: — Wielbię cię!
Skrzydła więc ducha na trudy wprawiaj, 
W’ świecie bo trudny lot!
W szrankach umnictwa sam góry' stawiaj — 
Z czasem z nich znajdziesz płot.
Bowiem gdy ptaszę raz wzięci w górę, 
Coraz się wyżej pnie ;
Wreszcie zaleci hen po za chmurę, — 
Z tanitąd aż w niebo chce.

Zmęczy swe skrzydła na takim locie, 
Wcale nie żali się;
Taka bo jazda zastąpi krocie,
Gniazdo i piskląt grę. Bron. Zam.

Gospodarstwo i Przemysł.
Układanie zboża w stértki, w czasie słotnym. 

W Normandji układają zwykle zboże po zżęciu w 
stértki, przez co ziarno bywa lepszego gatunku, ani­
żeli kiedy się w inny sposób z niém obchodzi, a nadto 
ochroni się od wszelkiego uszkodzenia w porze sło­
tnej.—Stértki te tak się robią: Na miejscu suchém i 
nieco wzniesioném, kładzie się sporą garść użętego 
zboża, którą się przez pół zgina, tak aby kłosy nie 
leżały na ziemi, ale spoczywały' na dolnym końcu 
garści. Jeden robotnik, któremu 5 lub 6 kobiet donosi 
garście, układa stertkę, kładąc je na około przygiętej 
garści, kłosami do środka, i wspierając je na niej, 
tak że średnica stértki wynosi podwójną długość 
słomy. Na pierwszym rzędzie garści układa drugi 
tym samym sposobem, i tak postępuje dalej, pilnując 
aby boki okrągłe stértki były prostopadłe, dopóki ta 
nie dojdzie wysokości około 7 ćwierci łokcia. Wszystkie 

kłosy składane do środka, utworzą tam punkt 
bardziej wyniesiony niż brzegi, co ważną stanowi 
okoliczność, woda bowiem jakaby się do nich dostać 
mogła, ścieka na zewnątrz po spadzistości słomy. — 
Skoro stćrtka doszła do pomienionéj wysokości, u- 
kłada się dalej, ale coraz hardziej krzyżując na prze­
mian kłosy ku środkowi, przez co się zwolna zmniej­
sza średnica stértki. Gdy jćj wysokość dojdzie mniej 
więcej do 3^ łokci, środek będzie mocno wypukły, 
stożkowaty. Wówczas pokrywa się snopkiem zwią­
zanym blisko dolnego końca, odwracając go na wierz­
chołku stértki kłosami na dół, które się starannie do 
koła rozpościera, tak aby cała powierzchnia stożka 
rôw’no była osłoniona.—Jeżeli zboże nie bardzo tra­
wą zieloną porosłe, a w czasie żęcia nie zmokło, 
można je układać w- stértki, jak tylko się zetnie, 
choćbysmy nawœt zbierali zboże przed zupełnem jego 
dojrzeniem. W przeciwnym razie czekać potrzeba, 
aby nieco obeschło albo trawa zwiędła przynajmniej; 
zawsze jednak układać można zboże w’ stértki o 
wiele wcześniej, niżby można było zwozić je do 
stodoły' a nawet wiązać w snopy. — Raz złożone w 
stértki może w' nich pozostać 8 — 15 dni, a nawet 
dłużej, dopóki czas nie dozwoli zająć się jego zwó­
zką. Nie ucierpi przez niepogodę, ziarno dojrzewa 
bardzo dobrze i bardzo pięknego będzie gatunku. Ze 
wszystkich sposobów' dla zabezpieczenia zb orów w 
porze deszczystej, ten zasługuje na pierwszeństwo, 
a lubo wymaga nieco więcej roboty, przecież nie 
tyle, jak powszechnie mniemają. —

Podkładanie ścierniska. Podkładanie ściernisk 
jest czynnością, dotąd w niektórych tylko okolicach 
dopełnianą; lecz powinniby ją przyjąć u'szyscy go­
spodarze, którym na tém zależy, aby wyczyścić rolę 
z chwastów'. Po sprzęcie zboża lub roślin olejnych, 
znajduje się na polu mniejsza lub większa ilość na­
sion chwastów szkodliwych, które dojrzały przed 
zbiorem, albo równocześnie z nim rozsiały się na roli. 
Jeżeli nasionia te pozostawimy w tym stanie, znaczna 
ich część może się bardzo długo przechować bez 
kiełkowania, a jeżeli je zagrzebiemy w ziemię orką 
na 6 — 7 cali głęboką, największa ich liczba będzie 
mogła przechować się tam przez kilka miesięcy a 
nawet kilka lat, i zanieczyści rolę, skoro świeże orki 
wydobędą je na powierzchnię, i postawią je tak, 
iżby kiełkować mogły. — Otóż podkład ma na celu 
wywołać prędkie kiełkowanie tych nasion, aby ro­
śliny które z nich wyrosną, zniszczone zostały 
pierwszą orką po podkładzie następującą, a tym spo­
sobem uwolnił się od nich rolnik na zawsze. — Do- 
pniemy tego celu uprawką płytką, tylko na 2 cale 
głęboką, przez którą należy spulchnić, o ile można, 
wzruszoną powierzchnię, dla ułatwienia kiełkowania 
wszystkich nasion. Czynność ta w'inna być dopełnioną 
zaraz po żniwie.—Używa się zaś do tego, stosownie 
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do stanu, w jakim sie rola znajduje, albo pługa bar­
dzo płytko orzącego, po czém się bronuje; albo też 
karczownika (ekstyrpatora) lub drapacza (skaryfi- 
katoraj, brony nareszcie z żelaznemi zębami, którą 
się kilkakrotnie przeciąga, aby dobrze zgrzebać i 
spulchnić całą powierzchnię gruntu. — 8—15 dni 
dostateczne są pospolicie, byleby rola nie była nad­
zwyczaj sucha, do upewnienia się, iż wszystkie na­
siona powschodziły. Można na ówczas przystąpić do 
pierwszej orki, która zagrzebując młode roślinki, 
zniszczy je niezawodnie. —

Woda wapienna do poprawienia chleba ze zboża 
porosłego. — Robienie ciasta zależy od zdatności 
klejku w mące zawartego do łączenia się z wodą. 
Klejek traci tę własność, gdy albo mąka przez dłuż­
szy czas w wilgotném miejscu przechowaną była, 
albo gdy zboże jest porosłe. Według doświadczeń 
Łiebiga, można mu tę własność przywrócić wcale 
nieszkodliwym sposobem, którym jest czysta wapnem 
nasycona woda.— Mąka przeznaczona do utworzenia 
ciasta zamięsza się wodą wapienną, jakoteż kwas, i 
zostawia się ciasto; niebawem nastąpi kiśnienie jak 
bez w'ody wapiennej. Dodając następnie resztę mąki 
do zakwaszonego ciasta, i postępując jak zwykle, 
otrzymamy piękny, dobry, dziurkowaty i niezakalaty 
chléb.—Na 100 funtów mąki bierze się 26-27 funtów 
wody w'apiennéj. Do utworzenia ciasta jednak ta ilość 
wody nie wystarcza, i dla tego dodaje się jeszcze 
wody zwyczajnej, ile potrzeba. Ponieważ przez do­
datek wapna chleb traci nieco z swojej kwaskowa- 
tości, dlatego należy trochę więcej dodać soli jak 
zwykle. —

Jura i Jánek.
Jura. Wydarzyło sie wám onegdy, jakoście 

temu panu, co sie do Opawy przekludził, na dwa 
wozy jego wiecy nakładali,— a jesz Cześ sie nie po­
chwalił.

Jánek. Dyć nié mám przyczyny sie chwalić.
Jura. Dyście se dali zapłacić od niego za 

waszą robotę siedemnaście reńskich nowych.
Jánek. Co 17 reńskich nowych? niechby cie 

gęś kopła—nie wiem jeśli z tego zarobku 17 czeskich 
starych przyszło na każdego z nas.

Jnra. A dy on przeca tak udał, a niechał se 
potwierdzić we gmińskićj kanclaryji, że tu zwyczajnie 
auflodrom tela sie płaci.

Jánek. No widzisz, tak państwo szydzą, a 
miejska kanclaryja jeszcze ku temu pomágá,—aleja 
tam pójdę, a dám se taksę przedpisać, kiedy sie na­
sza praca tak wysoko szacuje.

Jura. Dostaniesz tam, ale nie taksę. A wiesz 
ty, jak sie nasze rozprawki szacują?— Pomyślij se, 
w ostatnim numerze tutejszych niemieckich nowin 

bvła mowa o tern, cochmy o przełożeniu targu ze 
soboty na piątek rządzili.

Jánek. Jách se to pismo dał czytać, co nàm 
tam jakisi w'eteran od komedyjantów bez służby pisze, 
a to sie mi bardzo podobało jako nas chwali, jeny 
muszemy mu skazać, żechmy uż chłopi a nie chłapcy, 
żeby nas nie nazywał Jünglinge.

Jura. Szak on to wić, ale to wszystko, co on 
tam prawi, to trzeba na opak rozumieć. Tak sie też 
podpisał, że on jest niedźwiedź, ale chociaż strasznie 
brni, to poznać po woni czoskowréj, kto w tej niedź­
wiedziej skórze siedzi.

Jánek. Jách w mojéj dziecińskićj głupocie 
myślał, jako jakiś Szyler podług tego listu o mnie 
śpiewńł: że ten list pochodzi od jakiego profesora, 
bo też tam jest cosi po łacyńsku od starego pogána.

Jura. Prawię ci, że nie jest ani od profesora 
chrześciańskićgo, ani od starego pogana, ale od faj­
nego żydka, kiery sie gnieivá: że sie bronimy, aby 
sie niedostać do niewoli żydowskiej, jako bracia po- 
lácy.

Jánek. Chciałeoh se też miarkować, té ła- 
cváskié słow'a, cobych se jich mógł dać wyłożyć 
od jakiego sztudenta; ale teraz se jeny mogę spo- 
mnieć, że tam cosi prawi na tanty a chwanty, a to 
na żydów pasuje, co tém handlują.

Jura. Mylisz sie, ten nasz wreteran stářemi 
hadrami nie handluje, a temu jeny moc żydów do 
Cieszyna se życzy, aby ich mógł za dobrą zapłatę 
jednego za drugim truć.

Jánek. Ehm, tento karlus? — a dy bezmała 
nie umie po polsku, któż mu to przetłumaczył?

Jura. Isto taki, co sie dał przekupić, aby ży­
dom pomógł, coby ten targ ze soboty przełożono.

Jánek. A to dziepro czemużbychmy nie mieli 
mówić przeciwko temu, kiedychmy ani grejcara nie 
dostali za milczenie.

Jura. Temu też jeszcze powiem, że żydom 
jeny o to idzie, targ całkiem popsuć, jak po galicyj­
skich miastach, co sie isto stanie, jak swój zamiar 
przeprowadzą.

Jánek. Ale to sie im nie podarzy, jeny dyby 
Nejmiłościwiejszy Cesarz Pan sám rozkazał: aby w 
całem cesarstwie gwoli szabesu nigdzie w žádném 
mieście targu w sobotę nie odbywali, — a to sie isto 
nie stanie. L.

Rozmaitości.
— Wiedeński przemysłowiec p. Fr. A. Dan- 

ninger wykończył dla kościoła parafjalnego w Hole- 
szowie na Morawie sarkofag, w którym mają być 
ziemskie pozostałości błogosł. Jana Sarkandra 
złożone. — Sarkofag ten zasługuje i jako dzieło 
sztuki, aby był wspomnionym. Składa się ze 
szkła i gładzonych deszczek śrebrnych; jest w'yro- 
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biony w stylu 17 wieku; czterej aniołowie w czte­
rech węgłach dźwigają całą trumnę ; na wieku zaś 
wznosi się postać bł. J. Sarkandra pod ś. krzyżem 
klęcząca. Na przodzie sarkofagu tego jest napis: 
Beatus Joannes Sarcander Parochus Holleschoviensis; 
na tylnej stronie: Hiatus in Silesia 20 Dec. 1576. 
Mortuus Olomucii 17 Martii 1620. Wszystkie po­
dobizny i herby na nim są z srebra pozłacanego, a 
całe dzieło bardzo misternie wykonane. —

— Patryarcha serbski Rajaczycz, podał pro.bę 
do JCKMości: żeby biskupstwa greckie (nieunickie) 
Bukowiny, Dalmacji i Siedmiogrodu poddane zo­
stały patryarsze karłowickiemu. —

— Ministerium sprawiedliwości wydało rozpo­
rządzenie dla Węgier, na mocy którego sądy tak w 
ústném jak piśmiennem postępowaniu mają używać 
tylko tego języka, który stronom jest zrozumialny. 
Według tego, język madziarski i niemiecki, ma być 
prawnie używany w całych Węgrzech, język sło- 
wieński w komitatach słowieńskich, a język rumuński 
(wołoski) w komitatach przez Rumunów zamieszkanych.

— Czeladnik jeden w fabryce fortepianów przy 
Wiedniu zabił dozorcę swego, z powodu nieporozu­
mienia w rachunku o 4 zł.; poczém rzucił się z okna 
trzeciego piętra, i na miejscu się zabił.

— W okolicy Loun w Czechach zrządziło ro­
bactwo wielkie szkody na zbożu, które podgryzione 
powaliło się. Owad ten szkodliwy jestto tak zwana 
osa Żytna. Uczeni nazywają go „cecidonia destru- 
ctor.“—Jedyny sposób wygubienia trgo owada jest: 
zżąć zboże podczas pierwszego lęgnienia się jego 
w lecie, a spaść owcami w porze drugiego lęgu w 
jesieni. —

— Nikt nie pamięta takich psich dni, jakie tego 
roku były. D. 28 lipca padał śnieg w okolicy Lu- 
gdunu we Francji. D. 1 sierpnia napadało w okolicy 
angielskiego miasta Leeds tyle śniegu, że do połu­
dnia został leżeć.—Toż samo stało się w Karyntyj- 
skich kąpielach Fusch zeszłego tygodnia, gdzie tyle 
śniegu przez noc spadFo, że musieli na ulicach i przed 
domami odmiatać, aby goście mogli iść do kąpieli. 
W naszych górzystych okolicach padał także śnieg 
na początku lipca.— Deszcze podczas tej pory pano­
wały najwięcej w Szląsku , w Polsce, w Saksonji i 
nad Renem. —

— Astronomowie, którzy dla uważania zaćmie­
nia słońca na d. 18 lipca udali się byli do Hiszpanji, 
są ze spostrzeżeń swoich zadowolnieni. Wprawdzie 
dnia poprzedniego było niebo całkiem zamroczone, 
co ich wielce niepokoiło, lecz na dniu 18 lipca wy­
jaśniło się tak, iż cały przebieg tego wspaniałego 
zjawiska dobrze uważać mogli.—Całkowite zaćmienie 
w Vittorji trwało 3 minuty. Wśród tego zaświeciły 
i inne gwiazdy i planetę Wenus można było nieu- 
zbrojoném widzieć okiem. —

k

— Wyrachowano, że od wstąpienia Napoleona 
111 na tron francuzki, zwiększyły się długi publiczne 
w państwach europejskich o 4000 miljonów talarów, 
podatki o 450 miljonów talarów, a wojsko stałe o 
800,000 ludzi. —

— Oddział Garybaldystów przeprawił się z Sy- 
cylji do Neapolitańskiego, i wylądował w Kalabryji. 
Słychac, że część wojska neapolitańskiego przeszła 
także do Garybaldystów. —

— Rosyjski książę Jerzy Galicyn, dawał w Lon­
dynie kilka koncertów muzykalnych. Dochód z pierw­
szego koncertu przeznaczył na fundusz Garibaldego.—

— W rzezi syryjskiej, jak dotąd obliczono, pa- 
dło do 15,000 chrześcian, a w ich liczbie najmniej 
100 katolickich i greckich księży i mnichów. Nadto 
przeszło 150 wiosek spłonęło ogniem, i zburzono do 
100 kościołów i 16 klasztorów. —

—■ Francja wysłała już część wojsk swoich do 
Syrji, dla poratowania chrześcian. Ma ona dać 6000 
uojska, a inne mocarstwa europejskie drugie 6000.—

— Francuzi stawiają w botanicznym ogrodzie 
w Paryżu pomnik na cześć Franciszka Parmentier, 
który ziemniaki w Francji zaprowadził. —

— W Petersburgu pojawiła się nowa niebez­
pieczna choroba, tak zwany sybirski mór, którego 
ojczyzną są okolice Tobolska i Tomska. Najprzód 
pokazuje się w włosach, a potem przechodzi na całe 
ciało. —

5.5 <? i e « x y u n.
— Zes-łego tygodnia ukończyły się nauki na tutejszych 

gimnazjach.
Katolickie gimnazjum już drugi rok nie wydało programu 

swego, i dla tego nie mamy podsi iwy do uczynienia wzmianki 
o nióm.

Program ewangielickiego gimnazjum pud-ije wykaz staty­
styczny o stanie tegoż gimnazjum na końcu r. 1860 :
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Przy- 
gotow. 16 12 3 — 1 1 11 3 — — 1

1 50 42 3 — 5 3 26 3 12 — 1 5
II 39 36 3 — — 7 24 5 3 — — —
III 42 34 7 — 1 5 22 10 4 — — 1
IV 44 32 10 — 2 5 17 13 6 — 1 2
V 19 13 3 — 3 4 5 5 2 — — 3
VI 18 12 4 1 1 7 2 4 1 1 2 1
VII 13 10 — — 3 4 6 — — — — 3

VIII 6 4 1 — 1 1 2 1 — 1 1

Razem i 24-7 1 195 1 34 1 17 |37 1151 44 , 28 1 5 17
Obok zwyczajnych przedmiotów, wykładano na temże gi- 

mnazyum jeżyk polski i czeski jako warunkowo obowiązkowe 
przedmioty. Do nieobowiązkowych przedmiotów należały języki : 
węgierski, hebrejski (dla przyszłych teologów} i francuzki, tu­
dzież kaligrafia, rysowanie i śpiew Nuuke angielskiego języka 
pobierali niektórzy uczniowie na tutejszem katolickióm gimnazyum- 
Co się tyczy nauki język- polskiego, takowa była rozdzielona
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na trzy oddziały : pierwszy oddział liczył 64, drugi 44, trzeci 
24 uczniów. Jeżyk czeski wykładany był w dwóch oddziałach, 
z których pierwszy liczył 62, drugi 14 uczniów — Oprócz tego 
dojrzalsi uczniowie, Polacy i Czesi spoinie mieli osobne ćwiczenia 
dla udoskonalenia si**  w języ ku macierzyńskim. Jest to chlubną 
zasługą tych nauczycieli, którzy im w tym względzie przewo­
dniczyli i zamiłowanie ojczystej mowy w nich ożywili, mianowicie 
p. Kaizara, który język polski w wyższóm gimnatyum wykładał, i 
p. dyrektora Kalinczaka, który miał naukę języka czeskiego.—Co 
sie tyczy środków kształcenia się w języku ojczystym, to Czesi 
w lepszém znajdują się tu położeniu, mając znaczną bibliotekę od 
kilkunastu lat istniejącą. Lecz polska młodzież, chociaż o wiele 
liczniejsza, nie posiada żadnych środków, i z tej przyczyny ży­
czy sobie, aby część składek rocznych na bibliotekę gimnazyalną 
przeznaczoną została na zakupienie polskich książek.—

Rok szkolny tutejszej szkoły niższo-reolnćj ukończył się 
także zeszłego tygodnia; a w tym tygodniu mieli preparandyści 
swoje popisy. —

— JCKAMość nadał ks. Maciejowi Bulowskiemu, proboszczowi 
w Bielsku, złoty krzyż zasługi z koroną, za zasługi położone 
dla kościoła i szkoły. —

— JCKAMość raczył szląskiego prezydenta krajowego p. 
bar. Antoniego Halbhuber mianować namiestnikiem dla Dolnych 
Rakus. —

— Za najwyższćm postanowieniem ma być zwinięta dy­
rekcja podatkowa w Opawie. Termin tego zwinięcia później ozna­
czony będzie. —

— W Zabłociu przy Strumieniu d. 28 lipca zabił piorun 
trzy krowy na pastwisku. —

— D. 9 sierpnia o g. 10 wieczór pokazała sie u nas zorza 
północna. —

Wiadomoáci piśmiennicze.
— Dla łużyckich Słowian w Saksonji, zaczęło od 1 lipca 

wychodzić w Budyszynie nowe pismo w języku łużyckim, p. n. 
ł.uiiczan- Wydawcą jest zasłużony p. J. E Smoler, redaktorem 
p. M. Hornik. — Naród łużycki jest wprawdzie mały, ale czynny.

— Nakładem księgarni Juliusza Wildta, w Krakowie wy­
szedł „Przewodnik w wycieczkach na Babią górę, do Tatr i 
Pienin“ przez ks. Eugeniusza Janotę. —

Podziękowanie.
Na odnowienie brackiej studni otrzymaliśmy znowu datek, 

z następującym listem:
Szanowny panie redaktorze! Z przyjemnością wyczytałem 

w tygodniku pod opieką Wpana będącym, iż się zajeto odnowie­
niem i wyczyszczeniem już tak zaniedbanej studni zwanej „Trzech 
braci“, tudzież wystawieniem pomnika nad nią godnego do pamiątki 
Piastowskiej jako dawniej panującej, prawdziwie z.aenćj dla Sło- 
wianów a mianowicie Szlązaków i Polaków niegdyś ściśle złączo­
nych narodów; — a że Wpan odbierasz składki na ten cel przy­
syłane, przyjmij więc Wpan i ode mnie ubogiego ten najmniejszy 
może z podanych darków dołączonym tutaj 1 zł. w. a. — Niechaj 
woda wytryskająca z tego źródła, która przez tyle wieków u- 
śmierzała pragnienie czerpających i późniejszym pokoleniom też 
same usługi i ulgi podaje. — Przy tej sposobności łączy Wpanu 
wyraz szczerego poważania i części

Kraków 29 lipca 1860. niepodpisany
Za ten dar szlemy niniejszćm publiczne podziękowanie. 
________Red.

Drukiem i nakładem Karola ProchasU.

1 Ceny targowe, od 23 — 28 lipca.
pszenica żyto jęczmień

zł. kr.
owies kukurydza

zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr-
Lwów 4 73 2 67 2 33 1 36 — —
Czerniowce 2 45 1 58 1 38 1 7 1 78
Sybiń 3 86 1 86 — — 1 14 1 93
Debreczyn 3 60 1 80 1 10 — 90 2 —
Koszyce 3 65 2 4 1 48 — 79 2 —
Peszt 3 95 2 40 2 — 1 36 2 50
Raba 4 50 2 50 1 90 1 40 2 80
W. Beczkerek 3 50 — — 1 20 1 20 2 20
Wiedeń 5 40 2 95 2 24 1 94 3 58
St. Gradée 5 12 3 14 2 99 2 21 3 84
Salcburg 6 44 3 91 — — 2 8 — —
Berno 5 61 3 63 2 93 i 89 3 56
Praga 6 8 4 9 3 32 2 9 — —

Ceny na targu w Cieszy nie d. 4 sierpnia: pszenica — zł. — kr. 
żyto 4 zł. 58 kr., jęczmień — zł. — kr., owies 1 zł. 78 kr, 
ziemniaki — zł. — kr. masło 42 kr.

Uwiadomienie.

Tygodnik Katolicki 
pismo kościelne wychodzi w Grodzisku w Archidiecezji Poznańskiej 
od Igo Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych najściślej­
szego druku, i kosztuje rocznie w kwartalnych terminach przed­
płaty 4 talary w pruskim kurancie, po 1 talarze na kwarta!'

Uzyskawszy od wysokiego c. k. ministerstwa debit pocztowy 
w całej monarchji austrjackićj, polecamy pismo nasze duchowień­
stwu polskiemu tamecznych diecezyj. oświadczając, iż odtąd wszyst­
kie c. k. urzędy pocztowe przedpłatę przyjmować będą.— W spisie 
pism przez c. k. urzędy pocztowe debitowanych stoi Tygodnik Ka­
tolicki zapisany (Vierter Nachtrag zum ausländischen Zeitungs- 
Preis-Verzeichnisse, giltig vom 1. Jänner 1860 pag. 1. In polni­
scher Sprache N. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz 
ostatni od dołu Nr. 1. — Zachowano dla diecezyj tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów już 
ogłoszonych bieżącego kwartału.—Przy wszelkich zapisach uprą • 
szamy wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. 
Kwietnia do 1 Lipca, czy od 1. Lipca i nadal, lub czyli abonent 
obu tych jada kwartałów.

Grodzisk 5. Sierpnia 1860.
Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika

X. PRUSINOWSKI.

U podpisanego są do Sprzedania wory (miechy) na zboże, 
rozmaitej wielkości, podw'ojna nicią robione, bez szwu : na dwie 
mierzyce po 85 kr., — na 1| mierzycy po 70 kr. — mierzycowe 
po 60 kr. w. a.

Wacław Lewiński.
(w głębokiej ulicy.)

W U podpisanego sa gotowe trumny politu rowane 
różnej miary, jako też inne meble, każdego czasu i po najniż­
szych cenach do nabycia. •w

Józef Flooh,
stolarz na kasarnim placu.

Sprostowanie. Ner poprzedni z dnia 4 sierpnia, ma 
nosić liczbę 81*  zamiast 30. —

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.

i



Cieszyn dnia 18. Sierpnia.Ner. 33, Kok INGO

Rocznik Xnisty.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierć r. 1 zł. 36 kr.w.a.

ii . . Ogłoszeni;
Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne >azy, 
z dodatkiem oplatí’ stęplo- 
»'éj po 3 U kr. w. a. za kaz- 

d< razowe umieszczenie.

W (Iowa.
f Powieść. )

I. Jarmark. dalszy.)

Z początku Wróblewicz słuchał swojego pryn- 
cypała, pokąd się nie wtajemniczył' w rzemiosło; ale 
niebawem przeszedł go ze wszystkiém, jeszcze le­
psze miewał od niego wykręty, płynniej umiał tłu­
maczyć się i dowodzić, tak dalece że nieraz staiy 
mandataryusz, stawał jak wryty na przebiegłość 
Wróblewicza, i w uniesieniu podziwu częstował go 
tabaką, i wziąwszy pod rękę, zaprowadzał na wino, 
i tam podziwiając jeden drugiego, i knując nowe 
plany, zalewali gardła i resztki sumienia, aż zwa­
liwszy się pod stoły, zanoszono ich pół żywych do 
domu. I szło im niezgorzej,wygraniem kilku niesłu­
sznych processów, zyskali sobie między gminem, chci­
wym zawsze cudzego, rumor i sławę niemałą, za­
częło coraz więcej spraw przybywać, słowem stali 
się postrachem całej okolicy, podporą wszystkich 
złych namiętności, biczem dla okolicznych dworów.— 
Trzeb» ich było nieraz widzieć i słyszeć, jak my­
szkując po jarmarkach lub odpustach dopytywali się 
chłopów o ich stosunki z dworami o lasy, łąki, jak 
im tłumaczyli korzyści z dobrej paszy, z drzewa o- 
pałowego, lub z urodzajne roli,—jak im dowodzili, 
że od nich zależy tylko aby posiąść wszystko, i wy­
szukawszy przedwiekowe pretensje, lub cień pozoru 
prawnego, podpoiwszy chłopów, postawili na swo- 
jém, że się proces rozpoczął. Wtedy biada dworowi, 
biada obywatelowi, jeżeli nie umiať się bronić, lub 
lekceważył sprawę, oni na wzór jamników tropili 
każdy akt, każde słowo, tak długo, z taką zacię­
tością, że trzeba było całej nieskazitelności prawdy, 
niezaprzeczonej słuszności, żeby być w stanie oprzeć 
się im i wygrać.

Lecz wszystko ma granice na tym bożym świę­
cie, i procesa z czasem stawały się coraz rzadszemi.— 
Mandataryusz i Wróblewicz napr iżno wszystkich sił 
i przebiegłości używali wspólnie,— niebyło pod ręką 
w całej okolicy żadnej już pretensji gminy do dworu, 
więc nowej spróbowali drogi, w prawdzie nie tak już 
korzystnej, ale zawsze zapewniającej jaką takąnad- 

grodę. Zaczęli podmawiać chłopów na chłopów... to 
rodzeństwo o spadki po ojcach, to o długi dawno 
zapomniane, to o łąki, pola lub chaty, ale zawsze 
bogatszych podmawiali na biednych, tak że proces o 
rzecz na .mniejszą ciągnął się miesiące i lata i koszto­
wał trzy, cztery, pięćkroć więcej niżeli sama rzecz 
warta bvła.i •

Szczególną to jest cechą naszego ludu, ale je­
dnak prawdziwą, że lud nasz wiejski ma żyłkę 
wrodzoną do pieniactwa. Czy to upór rodzi, czy zami­
łowanie słuszności, czy wewnętrzny charakter ru­
chliwy i czasem niespokojny, — lecz to dowiedzioną 
jest rzeczą, że raz chłop zaprawiwszy się do pro­
cesów’, do chodzenia za sprawą po prawnikach i sa­
dach, nie poprzestanie nigdy,—i chociaż czas traw’iàc 
miałby ostatnie buty za sprawą schodzić, ostatni grosz 
na stępie wydać, potąd będzie chodził, pieniał s ę, 
aż z nędzy skończy gdzieś życie pod płotem. Pra­
wda i to, że złe namowy pokutnych pisarzy, potężnie 
przyczyniają się do tego, i wpływ wywierają szko­
dliwy, lecz jest i wewnętrzny pociąg, który za złym 
powiewem, prędko się rozkrzewia. Bo też żyłkę tę 
może rozbudzić melada nadziejami przyszłości—jeszcze 
taki Wróblewicz!

Ostatniemi czasy, zaczęło już naprawdę niesta- 
wać procesów, jakoś zmądrzeli chłopi, czy doświad­
czeniem nabytém, czy też z innego powodu, ale dosyć 
na tern, że dwie czy trzy sprawy pozostały tylko 
w rękach, i to mało rokujące zysków. Pochmurzyło 
się czoło mandataryuszowi i Wróblewiczowi, jeden i 
drugi pochylił głowę smutnie na piersi, i pudełko 
z kory na tabakę przewracał puste w ręku. . . i nie 
było zaco wypić buteleczkę wina ... 1 wieczorami 
które dawniej przesiedzieli zawsze we sklepie, teraz 
spędzali w małej izdebce u siebie, która im wspólnie 
służyła, i tam radzili o przyszłości. Jarmark budził 
jeszcze ich uśpione nadzieje, liczyli najwięcej na 
niego. — Wróblewicz też od samego rana rozgościł 
się w znanej nam sypielni, na stole położył librę 
papieru, duży kałamarz z piaseczniczką, pęk zapisa­
nych urzędowych aktów, kilka piór gęsich, z których 
jedno za uchem sterczało,—okulary i liniję na papier 
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położył, a sam założywszy w tył ręce, przechadzał 
się zwolna po małej stancji.

Wróblewicz nie miał więcej jak lat trzydzieści 
pięć, lecz starszy daleko wyglądał; średniego wzro­
stu, wątły i cienki, pochylał się zawsze na lewą 
stronę, nogi miał ogromnie długie, stosunkowo do 
reszty ciała. Głowę widać z nachylania się całego 
korpúsa nosił równie przegiętą do lewego ramienia. 
Nieco łysy, włosy miał rude, czoło niskie szerokie, 
i licznemi zmarszczkami poorane, we środku zaklęsłe, 
tak że nos wystawał naprzód jak duży ogórek, a 
nos czerwony, gruby i cały w pryszczach. Oczy pi­
wne maleńkie kryły się pod rzęsą, która bujnie rosła, 
nie nosił ani wąsów, ani brody, tylko faworyty kró­
tkie, od ucha do szczęki, równie rude jak włosy, 
usta’ zapadnięte, bo brakowało im kilka zębów. — 
Jedněm słowem, w całej twarzy było coś niemiłego, 
odstręczającego, coś lisiego, że od razu wstręt się 
czuło mimowolny do niego. — .Miał na sobie surdut 
orzechowy jasny, wytarty w szwach i na łokciu, z 
poplamionym kołnierzem, zapięty na jeden guzik 
pod samą górą, długi aż po niżej kolan , chustkę na 
szyji jasno żółtą związaną na maleńki węzełek, i 
podobnego koloru płócienną kamizelkę, lecz brudną, 
i o trzech tylko guzikach; z niej wyglądał długi 
stalowy łańcuszek od zegarka i ogromnej wielkości 
kluezvk.—Spodnie płócienne białe wystrzępione, pod­
niesione w górę, z czarnemi plamami atramentu, buty 
niewyczyszczone i obcasami wygięte w dwie prze­
ciwne strony.

Już z pół godziny chodził tak po małej stancji, 
to stanął przed oknem, i bębnił palcami w szybę, to 
papier i pióra poprawiał na stole, a w każdym ruchu 
widać było niecierpliwość i niepokój. — W końcu 
znudziło mu się widać dłuższe czekanie, bo otworzył 
drzwi do szynku i stanął w progu.—W szynku było 
ludno i gwarno, Wróblewicz okiem przebiegł wszyst­
kich ale widać nie znalazł kogo szukał, bo cofnął 
się nazad do małej stancji. Lecz w tej chwili przy­
sunął się do niego mały garbaty chłopiec, nędzny, 
wybladły, obtargany, i zatrzymał za rękę . .

No co Pawełku? . .“ spytał Wróblewicz.
„Jest na jarmarku, widziałem ją przy kościele...
„Sama? . .“
„Nie z Matką, ale i Wawrzek jest także... 

Zmarszczył Wróblewicz czoło na ostatnie słowa, i 
dodał ciszej :

„Mówiłeś z nią?“
„Nie ... bo poszła do kościoła . .“
„A połowy jest tutaj?.“
„Jest także, sprzedał krowę i trzy korce owsa..“ 
„Dobrze..“ a potem dodał „Marcina widziałeś?“ 
„Nie widziałem dotąd, ale mi mówił połowy, że 

przyjechał także na jarmark..“

Wróblewicz zamyślił się chwilę, i zaczął cho­
dzić po izbie. —

„Słuchaj no“ rzekł w końcu do chłopca, stając 
przed nim i wpatrując się przenikliwie w kocie 
oczy garbusa.. „chcesz zarobić na górnicę i buty?.“

„A jużcić? bo już chodzę jak żebrak i psy 
szczekają na mnie po ulicy.“

„No to kupię ci buty i górnicę, ale musisz mi 
się dobrze sprawić .. .“

„Cóż mam zrobić?“ spytał Pawełek, i zgiął się 
jak trzcina od wiatru, tylko głowę rozczochraną wy­
stawił naprzód. —

Tu Wróblewicz wziął chłopca w framugę okna, 
i tam zaczął dobitnie coś tłumaczyć. Chłopiec z po­
czątku snąć dobrze nié pojmował, bo kazał sobie kil— 
kakroć jedno powtarzać, — później oczy zaczęły mu 
się świecić radośnie, i zawołał: „Dobrze, dobrze, już 
rozumiem, ha! ha! a zato będę miał górnicę i buty, 
już nie będę ani ziębł ani marzł na dworze... ale...“ 
tu pochmurzyło mu się czoło, i dreszcz przebiegł po 
twarzy—„a jak się nie uda?..“ spytał. —

„Ba od czego masz głowę na karku?., i za co 
byś buty dostał?...

„A jakże się ja dowiem i od kogo?..“
„Powiadam ci, żebyś przychodził od czasu do 

czasu, to cię będę uczył. —
„A jak mnie nie zechce przyjąć?..“ jeszcze raz 

sie spytał.
„O to się nie bój, zresztą na wiosnę zawsze ro­

botnika potrzeba, to choćby na to, to cię przyjmie.“
„1 kiedyż to mam pójść? •.“
„Dziś, albo jutro, a to masz na zadatek;“ to mó­

wiąc wyjął Wróblewicz papierek reńskowy, i dał 
go garbusikowi. Ten jak zwierz rzucił się na niego, 
obejrzał na wszystkie strony, i żywo za koszulę 
schował.

„Pamiętaj żebym był kontent z ciebie, pilnie 
uważaj na wszystko, słuchaj co mówią, a jak będzie 
co nowego, to przyleć do mnie, wszak to niedaleko, 
za pół godziny zajdziesz.“

Garbusik schował jeszcze pieniądze, dane mu 
przez Wróblewicza, uśmiechał się wesoło a oblizy­
wał łakomie co chwila.

„Tylko się nie upij,“ surowo rzekł mu pisarz 
pokatny.

* „Jeden tylko, jeden kieliszek, już od tygodnia 
grejcara nie miałem w kieszeni, a tu jeść się chce, 
co dnia—w areszcie siedziałem za bułki, com ukradł, 
oh ! teraz nie będzie mi głodno.... byle niedługo, bo 
mi się niechce pracować.“ —

„Za miesiąc najdalej wrócisz.“
„O bo ja tu mam brata i matkę, ja tu i zarobek 

mam czasem..“ i uśmiechnął się przebiegle, i zrobił 
ruch ręką... który dość był znaczący.
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„Idź już sobie,“ rzekł mu Wróblewicz, a spraw 
się dobrze, to będziesz miał buty i górnicę, i jak ci 
wypadnie kiedy siedzieć w areszcie, to cię policjant 
już bić nie będzie.....“

Oj toto !.“ i rzucił się Paw ełek do drzwi, 
zaśpiewał... i znikł we drzwiach.

Wróblewicz popatrzył chwilkę za nim, uśmie­
chnął się równie, ale tym uśmiechem, co go źli tylko 
ludzie mają, stanął we drzwiach i krzyknął ,,piwa!“ 
Potem usiadł przed papierami, podparł głowę i za­
dumał się mocno. — Co mu się snuło po głowie, tru­
dno odgadnąć, lecz plany widać rosły po myśli, bo 
gdy dziewczyna przyniosła mu piwa, w twarzy znać 
było zadowolnienie; wypił połowę duszkiem,—i ręce 
zatarł. —

Po chwili zapukał ktoś z letka do drzwi. Wró­
blewicz zerwał się na nogi i pobiegł otworzyć. — 
We drzwiach stanął chłop, porządnie ubrany, biała 
płótnianka pokrywała ułańską kurtkę, włosy miał 
po żołniersku obcięte, i w całej postawie poznać 
było, że służył w wojsku ....

„To wy Marcinie!“ zawołał » radością Wró­
blewicz ... zamykając drzwi za nim na haczyk — 
„myślałem że już nie przyjdziecie, û t II. nast.

■ ■

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 185® odbytej.

Ni pisał ksi.idz Feliks Gondek.
(Ciąg dal«iy.)

Jeruzalem (C. d.)—Z kaplicy Św. Heleny scho­
dzi się po trzynastu stopniach do kaplicy Znalezienia 
sio. krzyża. Kaplicę tę zdobi wprawdzie pojedynczy, 
ale kosztowny i gustowny ołtarz, w nim jest statua 
ulana z bronzu, wyobrażająca Chrystusa Pana krzyż 
na ramionach dźwigającego. Ołtarz ten jest darem 
JCM. arcyksiążęcia Maksymilijana, brata naszego naj­
dostojniejszego monarchy.

Po odśpiewaniu hymnów wraca nazad procesyja, 
i postępuje w tym samym kierunku, jak u nas, kiedy 
się zbliżamy ku chórowi, i zatrzymuje się przed kapli­
ca Urągania i Koronacyji, dla tego tak zwaną, że 
tu jest w ołtarzu umieszczona kolumna, na której 
Chrystus Pan siedział, gdy mu żołnierze Piłata wtła­
czali na głowę cierniową koronę, urągając się z niego.

Z téj kaplicy udaje się procesyja ku głównym 
drzwiom, i wstępuje po piętnastu schodach na Kalwa- 
ryje czyli Golgotę. Położenie Golgoty, w przybliże­
niu do naszych kościołów byłoby takie, jaku nas przy 
wchodzie głównymi drzwiami, chór; lecz nie zajęła­
by całego choru, tylko prawą połowę. Wysokość 
skały Golgoty od grobu wynosi jakie trzy sążnie; 
powierzchnia zaś, jaku nas duża stancyja. Dzieli si< 
na dwie równe części, z których połowa tojest: U- 
krzyżowanie do Katolików; połowa zaś tojest: Pod­
niesienie św. krzyża, do Greków należy. W miejscu 

ukrzyżowania, gdiie Chrystusa Pana do krzyża 
gwoźdźmi przybijano, mąią Katolicy ołtarz ; toż samo 
Grecy w mit jscu podniesienia ś. krzyża. W środku 
między tymi dwoma ołtarzami, jest ołtarzyk matki 
boskiej bolesnej, należący do Katolików ; tu bowiem 
Najś. Panna Maryja stała, gdy się już oprawcy od­
dalili. W ołtarzu Greków pod mensą, jest otwór wy- 
złacany, mający ośm cali średnicy i trzy ćwierci ło­
kcia głębokości.—Tu był krzyż z Chrystusem Panem 
wdrążony i podniesiony. Na dobry krok od tego o- 
tworu, w prawo i w lewo, są dwa otwory, troszkę 
w tył wysunięte, czarnym marmurem oznaczone, — 
tu były krzyże dwóch łotrów. Pomiędzy krzyżem 
Zbawiciela, i krzyżem łotra po lewej stronie, widać 
od wierzchu aż do spodu, rozpadlinę, przez co się 
też i krzyż z lewym łotrem o stopę dalej od Zba­
wiciela odsunął. — Później, zeszedłszy na dół, uda­
łem się do pieczary podziemnej wykutej w skale 
Golgockiéj, którą zow ią kaplica Adama. Ztąd przy­
świeciwszy sobie stoczkiem, mogłem się doskonale 
przypatrzeć, jak się to pęknięcie, od wierzchu aż do 
spodu i wzdłuż całej Golgoty ciągnie. Najuczeńszy 
fizycy, i inni niedowiarkowie, z największą dokład­
nością dochodzili, czyli ta rozpadlina jest naturalną, 
czyli też sztuczną;—i przekonali się, że nie jest ani 
sztuczną ani naturalną, tylko cudowną.

Zresztą, jak mi mówiono w Jerozolimie, nie 
zdarzyło się jeszcze, żeby ten, który się dokładnie 
przypatrzył temu pęknięciu, powiedział, że Jest sztu- 
czném;—prędzej twierdzą, że powstało przez trzę­
sienie ziemi ; co być nie może, gdyż płaszczyzna pęk­
nięcia przecina żyły skalne; zaś przez trzęsienie 
ziemi pękają skały za żyłami, (chociaż przy śmierci 
Jezusa ziemia się trzęsła).— Ś. Cyryl, biskup Jero­
zolimski , tak się o téj skale wyraża : „Chociażbym i 
„wierzyć niechciał. że nas Chrystus Pan przez śmierć 
„na krzyżu odkupił, toby mnie przekonała rozpadlina 
„na Golgocie.“

Ewanielistowie nazywają Golgotę miejscem tru­
piej głowy, ztąd widzieć można wszędzie na pasyj­
kach u stóp krzyża trupią główkę. Ojcowie ŚŚ., 
mianowicie Ś. Augustyn, Hieronim, Bazyli, Oryg henès 
i wielu innych tę nazwę trupiej głowy ztąd wypro­
wadzają: Noe zabrał do arki kości Adama, i pocho­
wał je w Hebronie, prócz głowy którą pochował na 
Golgocie, co uczynił jak się zdaje z natchnienia Bo­
żego. Przy śmierci Jezusa padła kropla krwi prze­
najświętszej przez rozpadlinę na trupią głowę Adama, 
jakoby tym obrazowym sposobem zmyła grzechy ca­
łego rodu ludzkiego, którego Adam jest wyobrazi- 
cielem (reprezentantem) — przez którego przyszedł 
grzech, a przez grzech śmierc, w którym wszyscy 
zgrzeszyli ; dlatego ta kaplica zowie się kaphcą 
Adama..

*
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Na samej krawędzi Golgoty, nieobjętej můrami 
kościoła, a zatem zewnątrz kościoła grobu, jest ka­
plica Matki boskiej bolesnej; tu bowiem podczas kiedy 
mordercy Chrystusa Pana do krzyża przybijali, stała 
Najświętsza Panna, św. Jan, i śś. niewiasty.— Któż 
zrozumie, wysłowi i opisze tę boleść duszy najuko­
chańszej matki, która na tak niesłychane męki i naj- 
wyszukańsze katusze syna swojego patrzeć musiała? 
Jakaż boleść nie przenikała jéj duszy, kiedy stuk 
młotka, którym mordercy wbijali w ręce i nogi g« oź- 
dzie, obijał się o jéj uszy? — Przypomnij sobie 
czytelniku, jeżeli ci śmierć wydarła drogą sercu twe­
mu osobę, a gdy grubarz tylko na martwe zwłoki 
przybijał gwoźdźmi wieko trumny, czyli ten stuk 
nie ranił duszy twojej? i żal i boleść, jakby w téj 
chwili w jedno skupione, nie przywodziłyże cię do 
omdlenia?—Lecz cóż to za porównanie, wszak byłeś 
już przygotowany na śmierć téj osoby, wszak to 
tylko zwłoki.— Prawda, że nieraz patrzały matki na 
śmierć gwałtowną swych synów, jeżeli ich sprawie­
dliwość jako zbrodniarzów, lub w czasie rozruchów 
narodu, w szale zaślepienia, jako nieszczęśliwych 
tracono. Lecz byłże taki zbrodniarz, na którymby 
się tak pastwiono, jak na Zbawicielu? czyli zdzierają 
z winowajcy ostatnią szatę? a gdy porównamy, że 
to robiono, najniewinniejszemu, najświętszemu panu 
i dobrodziejowi, cóż na to powiemy? —

Z Golgoty zstępuje procesja do kamienia na­
maszczenia, na którym przenajświętsze ciało po 
zdjęciu z krzyża namaszczono i uwinięto w prze­
ścieradło. „Józef z Ąrymateji i Nikodem, wzięli tedy 
„ciało Jezusowe, i związali je w prześcieradło z rze­
czami wonnemi. (Jan 19). Nad kamieniem tym, po­
wleczonym czerwonym marmurem, pali się ustawicznie 
kilka lamp. — Koło kamienia stoji sześć wielkich 
świeczników, a na każdym niesłychanie wielka świeca, 
ważąca jakie pół centnara. Kamień namaszczenia 
należy do wszystkich wyznań.

Kamień namaszczenia leży przy samych wiel­
kich drzwiach, od niego idzie procesja wprost na 
środek głównego kościoła, gdzie jest grób przenaj­
świętszy. Grób ten nie jest w ziemi, tylko na wierz­
chu na posadzce kościelnej. Postawić u nas na samym 
środku kościoła kaplicę taką, żeby mogła pomieścić 
w sobie z dwanaście osób, przegrodzić ją na dwie 
części, i pomyśleć sobie w drugiej połowie przy 
ścianie na posadzce, framugę, jakby skrzynię, — to 
masz jakieś podobieństwo do grobu Chrystusa Pana. 
Wspomniona framuga, — skała z boku wydrążona — 
jest to grób, w którym Chrystusa Pana położono. 
Pierwsza przegroda—właściwie przedsionek—téj ka­
plicy, zowie się kaplicą anioła ; cała zaś kaplica, ka­
plicą grobu przenajświętszego. Że zaś grób Chrystusa 
Pana znajduje się na wierzchu, jakby skrzynia niska, 

podługow ata, do ściany przysunięta, to ztąd : że Ś. 
Helena wznosząc gmach kościoła św. grobu, kazała 
pagórki i skały zrównać i skałę grobu pańskiego na 
około obciesać, którą potem ze wszystkich stron ko­
sztownym marmurem obłożono. W przedsionku, czyli 
kaplicy anioła, znajduje się kawałek tego kamienia, 
na którym anioł po Zmartwychwstaniu Pana siedział. 
Kilkadziesiąt lamp, wielkich, szczerozłotych, ustawi­
cznie się pali nad skałą przenajświętszego grobu, 
tak, że cała powierzchnia sklepienia zajęta jest jak 
najgęściej lampami. Front kaplicy, — który podobny 
jest do kapliczek, jakie u nas po cmentarzach, lub 
gdzie przy drodze stawiają, — toż samo ozdobiony 
jest mnóstwem lamp złotych i śrebrnych. A kiedy 
podczas nabożeństwa wielkotygodniowego pozapalają 
wszystkie lampy i świece w grobie i koło grobu i 
nad grobem w rotundzie, i powynoszą na ozdobę, 
wszystkie kosztowności, które przed chciwością 
Turków ukryto, przypatrzywszy się wtedy temu 
wszystkiemu, wyrzec musisz: Et erit sepulchrum 
ejus gloriosum. (I będzie grób jego wspaniały).

Ztąd posuwa się procesyja do tego miejsca, zkąd 
wyszła, tojest ku kaplicy 00. Franciszkanów. Jeszcze 
raz zatrzymuje się przed ołtarzem Maryji Magdaleny, 
na owém miejscu, gdzie się Chrystus Pan po swojim 
Zmartwychwstaniu téj niegdyś grzesznicy ukazał. — 
Dziana rzecz, że nawrócona grzesznica Maryja Ma­
gdalena , przed wszystkiémi tak wielkiego szczęścia 
dostąpiła, że Zmartwychwstały Chrystus Pan naj- 
pierwéj jéj się ukazał. Dziwną wprawdzie rzeczą 
jest, lecz zastanowiwszy się głębiej nad tém zdarze­
niem, widzimy najjaśniej w Jezusie cel swego po- 
słanictwa, a w7 Magdalenie grzesznicy przedstawi­
cielkę rodu ludzkiego grzesznego. Dobry pasterz 
troszczy się o zgubione owieczki; przyszedł aby od­
szukał to, co poginęło w Izraelu. Na Golgocie przy­
jął grzechy rodu ludzkiego na siebie, w grobie jakby 
je pochował, w Zmartwychwstaniu zstarł do reszty 
jadowite żądło śmierci. Tę radość z odszukanych i 
odkupionych owieczek objawia najprzód tym, dla któ­
rych jego śmierć nie była daremną, — objawia tym, 
którzy pokutą z nim razem cierpieli, z nim dla grze­
chu umarli, żalem serdecznym i poprawą życia grze­
chy swe pogrzebali, i z grzechu, co jest obrazem 
śmierci, nawróciwszy się, powstali, to jest: zmar­
twychwstali ku żywotowi wiekuistemu.—Nic dziwnego 
zatem że Zmartwychwstały ukazał się najprzód 
zmartwychwstałej.

Procesja wraca do kaplicy 00. Franciszkanów, 
a całe nabożeństwo kończy się litaniją do matki bo­
skiej, przez chłopców arabskich przy sławnych Je­
rozolimskich organach przecudnie na głosy odśpie­
waną. D. c. n.
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Sny Dziciçce.
I w kołysce dziecię spało
I je matka kołysała ;
A gdy dziecię zapłakało, 
To mu matka zaśpiewała.
Piosnkę znana: o gwiazdeczkach,
0 Chrystusie, Bożej matce,
0 paslirzu i owieczkach;
I znów cicho było w chatce.
W piosnkę dziecię się wsłuchało,
I o niebie Bożćrn śniło;
Więc spokojnie znowu spało.
Tak lat kilka z dzieckiem było;
Dziecię w łóżku potem spało;
Dawne sny, piesn — zapomniało! —

Brun. Żarn.

Gospodarstwo i Przemysł.
Powiększenie dochodu z gruntu, przez popra­

wienie roli i stosowny płodozmian. — Był czas, w 
którym było zasadą: niech każdy wydatki swo­
je do dochodów swoich stosuje.

Jest to zasada bardzo rozumna i chwalebna, i 
wczasach spokojnych, wczasach, kiedy ceny codzien­
nych potrzeb życia, jako też podatki i inne publiczne 
opłaty nie wynosiły połowy tego co teraz, a zwła­
szcza kiedy rolnik przyzwyczajony był do prostego 
życia, — wtedy ta zasada dała się łatwo wykonać, 
ludzie byli przy niej szczęśliwi, żyli spokojnie i do­
brze się mieli.

Ale te szczęśliwe błogie czasy przeminęły. 
Ceny wszystkich wyrobów rzemieślniczych i prze­
mysłowych, płace robotników i służących podniosły 
się wysoko; ciężkie wypadki czasowe i wojny po­
większyły wydatki państwa i sprawiły znaczne pod­
wyższenie podatków ; nareszcie wieśniak odstąpiwszy 
od dawnej prostoty w urządzeniu domowem i ubiorze, 
przyzwyczaił się do zbytkowniejszego życia.

Gdy jednak wszystko postąpiło w cenie, war­
tość płodów rolniczych nie podniosła się w równej 
mierze, mianowicie wydajność ziemi nie o wiele się 
powiększyła. Obecnie więc ma rolnik wiele wydat­
ków, które pokryć musi, tak iż teraz powyższą za­
sadę na opak przewrócić jemu wypada, to jest: Rol­
nik powinien dochody swoje do wydatków 
swoich stosować.

Ponieważ te wydatki tak są teraz znaczne, iż 
dochód rolnika, jeżeli nie jest nader oszczędny, łatwo 
przewyższyć’zdołają, dlatego powinien przedewszyst- 
kićm starać się: jakoby dochód swój mógł po­
większyć.

Rolnik ciągnie dochód z gospodarstwa, z gruntu 
swego; przeto powinien dbać, ażeby dochód z 
gruntu swego powiększył. — Powiększenie 

dochodu z gruntu atoli możliwe jest tylko przy ro­
zum o w né m gospodarstwie, tj. gdy posiadacz zna 
przyczyny i środki, i u żyw a ich, ażeby ob­
fitsze miał zbiory. Na te przyczyny i środki chcemy 
tu zwrócić uwagę.

Dwa są główne środki powiększenia zbioru z 
gruntu, to jest : poprawienie pola i stosowny 
płodozmian.

Rola i łąki mają wydawać rośliny, tudzież ich 
owoce, w jak największej ilości i najlepszej j a- 
kości.—Pewna jednak, że we większej części ma­
łych gospodarstw rola i łąki nie przynoszą tyle, 
ileby przynosić mogły , gdyby je lepiej uprawiano a 
rośliny rozumniej chodowano.

Nasze pola maja nam wydawać częścią, ziarna 
na mąkę, częścią liściaste rośliny pastewne 
i trawy, częścią rośliny korzeniowe, czę­
ścią tak zwane rośliny handlowe, Jakoto len, 
konopie, rzepak, szafran itd.— Aby te rośliny się u- 
dały, potrzebne są następujące warunki: 1} Ziemia 
urodzajna i płodowi odpowiednia; 2) Powietrze 
światło i ciepło ; 3) stosowna ilość wilgoci ; 4) szcze­
gólna uprawa ziemi; Si) nasienie zdrowe i silne; 6) 
stosowny przednł d. — C. d. n.

Środek na wzdęcie bydła. Ponieważ okoliczność 
ta wielkiej jest wagi dla gospodarzy, udzielamy zno­
wu jeden środek, którego szczególniej we Francji z 
dobrym skutkiem używają. Jeżeli wzdęcie nastąpiło 
skutkiem objedzenia się koniczyną albo lucerną, prze- 
dewszystkiem nie trzeba dopuszczać bydła do picia, 
ale je przepędzać aby biegano, a potem zadać parę 
łyżek miodu, nie w jakimkolwiek napoju, ale bez 
żadnego dodatku. Miód pomaga do strawienia koni­
czyny albo lucerny i uśmierza wewnętrzną gorączkę. 
Wszelako bydło tak uratowane trzymać należy na­
stępnie 2 do 3 dni w stajni i karmić tylko suchą 
paszą, daw'aé także nieco suchych otrąb zmięszanych 
z solą, napawać w stajni, a do pojła przymięszywać 
trochę miodu, soli i otręb hreczanych. Tak postępu­
jąc, bydlę rychło przyjdzie do siebie, a krowy nie­
bawem doić się zaczną. Trp.

Sałata wyrosła wyborną potrawą. Kiedy sa­
łata główczasta wyrośnie, . pędy nasienne na niej 
się pokażą, zrzyna się takowe na kawsłki 3—4 cale 
długie, i ołupawszyz nich zieloną skórkę, gotuje jak 
szparagi. Tak przygotowana sałata nie różni się 
wcale od szparagów; a w latach ciepłych, kiedy 
sałata szybko wyrasta, sposób ten jéj przyrządzania 
zapewnie słuszną znajdzie zaletę. —

Jura i Jtkneb.
Jura. Kanże ty idziesz?
Jánek. Idę sc cylinder kupić.
Jura. Ty pasujesz do cylindra, jak jeż do ucie­

rania nosa.
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Jánek. A czyś nie słyszał co w nowinach pi- 
szą, że snąć tam kansi za morzem w Hameryce o- 
bierają teraz na prezydenta tesarza? — a zech i já 
kiela roków’ z cieślica robił, tochmy kamraci tuż 
chcę z mojim zamorskim kolegą jednako chodzić, a 
gor kiedy nám jednaki honor w nowinach niemie­
ckich dáwa ą.

Jura. Człowiecze! czy ty z propinacyje idziesz?
Jánek. O nim piszą: „edler mann,“ a o mnie 

„edler Janek!“
Jura. A czy ty znàsz po niemiecku pisać?
Jánek. No, na dziwy wieczne! dyć snąć teraz 

każdy może pisać, jako chce.
Jura. A któż cię to tak nauczył?
Jánek. No, sami uczyciele, boch się przysłu­

chał ten tam tydzień, jak jeden pan jakąsi uczona 
rozprawkę czytał, a ku końcu się rozśmiał i prawi : 
„ject wird di gance weit nerjsz!“ — tamci panowie 
też pozdrželi do tego traktatusa i krzyknęli razem. 
„A das is merkwirdyk !“

Jura. Co też tam stało?
Jánek. Snąć się jeden z tych uczonych pod 

swojém mianem podpisał „lerer.“
Jura. No, kiej nim jest, cóż miał pisać?
Janek. Jách też tak myślńł, ale jaKech się 

spytał, to mi rzekli, że to má być pisane wielkim L, 
a w postrzodku ma być h; ale mnie się zdá, że to 
wszycko bałamąctwo — bo jeden pán prawił, żeby 
było dobrze, kieby był jeszcze jedno e włożył.

Jura. Toby było „leerer,“ jakoby pusty.
Jánek. Szak!
Jura. Głupiś! że się podpisał małą literą, to 

może temu, że też sarn nie wielki, lebo i z pokory, 
że się też nie dzierży za wielkiego oświeciciela 
świata, a może też się jeny rád na niemca spiłuje.

Jánek. Żeby się nie dzierżał za wielkiego 
mędrca, to by się nie wyrywał jak Filip z konopi, a 
na zimne nie dmuchał, i nie rwałby się do rozpraw 
astronomicznych.

Jura.To może pisał o tém ostatniém zaćmieniu 
słońca. ?

Jánek. Kafaćteżtam, snadź się dziwał przez 
osmolone szkła czy okulary na gwiazdy, gwiazdki 
i gwiazdeczki i spostrzegł w nich wielkucne plamy.

Jura. To może temu zielina na ziemniakach 
krębieje?

Jánek. Tego niewiem, jeny jak ten pán, co ten 
traktat czytał, skończył, to pokiwał g'ową, złożył 
go, i ciężko wzdychnął, a mruknął coś po łacyń- 
sku pod nosem.

Jura. A nie pamiętasz co?
Jánek. Doczkej, szakech se to w kłobuku 

krejdą napisał, no widzisz?
Jura, (czyta) Třes fa cy junt kole gijum.
Jánek. Co też to znaczy na polskie?

Jura. Po polsku to ma być: Pięć razy traech 
takich, to stanowią mądel.

Jánek. Co strasznego!
Jura. No tuż. &

Rozmaitości.
— Uroczystość bł. Sarkandra, mająca Lię obcho­

dzić w Ołomuńcu, ustanowiona jest na dzień 23 
września. Ku téj uroczystości mają przybyć: najw. 
nuncyusz papiezki, biskupi: bernieński, wrocławski, 
budziejowski, ś. hipuucki, st. gradecki, i około 200 
innych znakomitszych duchownych gości. Kazania 
będą mieli sami biskupi, trzy w morawskim, a trzy 
w niemieckim języku.—

— Dla obchodzenia lOOOletniéj uroczystości na 
Welehradzie, owym Betlehemie morawskim, z które­
go się rozszerzyło chrześciaństwo po krajach sło­
wiańskich, zawiązał sie już komitet w okolicy Hra- 
dzisźcza. —

— Dnia 12 b. m. odbył się w Salzburgu ob­
chod pošw iecen a koleji żelaznej, łączącej Mnichów 
z Wiedniem. Ku temu obchodowi zjechali s także 
JM. cesarz austrjacki i król bawarski, oprócz wielu 
znakomitych osób. Przy téj uroczystości mieli obaj 
monarchowie przemowy. — Dnia 15 sierpnia zaś ob­
chodzono tę uroczystość w Wiedniu.

— W Wiedniu zdarzył się znowu smutny wy­
padek zajęcia się sukień lekkich kobiecych. Pewna 
młoda francuzka przyglądała się wystawie fotogra­
fów’ wiszących obok sklepu tytoniowego, gdy w tern 
ktoś wychodząc ze sklepu i zapalając sobie cygaro, 
rzucił nieostrożnie palący się papierek na ziemię, 
W okamgnieniu ujrzała się dziewczyna w płomie­
niach, lecz osobj odbiegały od niej, i dopiero jakiś 
dorożkarz rzuciwszy się na nią i obaliwszy ją, uga­
sił palące się suknie. Jednak nieszczęśliwa w parę 
dni potem umarła skutkiem poparzenia. —

— Słowacy zbierają składki na wystawienie 
pomnika dla Ludę wita Sztura, głównego roz- 
krzewiciela literatury słowieńskiej.

— Urzędowanie rządów’ krajowych w Krako­
wie i Czerniowcach ustaje z d. 31 sierpnia, a obręby 
ich przejdą pod zarząd namiestnictwa we Lwowie.

_  Uprawa drzew’ morwowych i chodow’anie 
edwabników w Galicji upowszechnia się. W Kra­

kowie zasadzono bardzo wiele drzewek na plantacjach 
w miejsce topol, które wycięto, a nad starą Wisłą 
zasadzają cały brzeg morwami. Podobnie około Tar­
nowa rozmnażają drzewa morwowe, za przykładem 
Dra Morawskiego.

— W Polsce rossyjskiéj i tego roku nie będą 
brali do wojska; już to zatem szósty rok, jak tam nie 
było rekrut^rki.

— Książe czartoryjski. Daniel, został zamor­
dowany w Rotorze w Dalmacji. Dnia 12 b. m. chciał 
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— Pewien właściciel ziemski w Saksonji do­
świadczył sposobu wyratowania ziemniaków od zgni­
cia, używając następującego łatwego środka: posy­
pywał on je gipsem sproszkowanym. Tym sposobem 
ziemniaki zdrowe wcale nie gniły, te zaś, które już 
gnić zaczynały, dalej się nie psuły, a posypywane 
gipsem wydały wszystkie bardzo silne rośliny. —

— W Orawicy w Banacie austr., otworzono 
w r. 1854 nową kopalnię złota, która zaraz w pierw-

się on udać do kąpieli morskich, i miał właśnie 
wsiąść do łodzi, gdy został ciężko raniony strzałem 
z pistoletu. Strzał dany był z odległości zaledwie 
dwóch kroków. Mordercę schwytano, i jest nim wy­
gnaniec czarnogórski Kadicz. Kula ugodziła księcia 
z tyłu w lewe biodro i przeszła przez brzuch. Ksią­
żę odzyskał po chwili przytomność, i oddano go za­
raz w lekarską opiekę, lecz umarł dnia następnego.

— W jedném mieście niemieckim zdarzył się 
następny wypadek. Wyrobnik jeden wyratował czło­
wieka tonącego z niebezpieczeństwem własnego ży­
cia. Poczciwy ale biedny wyrobnik doniósł o tern 
do najbliższego urzędu, aby odebrać przeznaczoną 
nagrodę. Urzędnik zaprotokołował to zdarzenie jak 
najrozwlekléj i najuroczyściej, ale na papierze nie- 
stęplowanym. Urząd wyższy dostawszy rzecz tę 
w swoje ręce, najprzód dostrzegł brak stępia — i 
wyrobnika miasto nagrody, skazał na karę 42 kr. 
Biedak co naraził swe własne życie na wyratowa­
nie bliźniego, stracił jeszcze cały dzień na protokole 
i nadto został pieniężną karą obłożony. —

— W całej Francji robią teraz składki na 
chrześcian syryjskich. Wyższe duchowieństwo i 
dwór cesarski pierwsi złożyli znaczne sumy. Najcie­
kawsza jednak, że żydzi francuzcy także najv-yàszy 
w tych składkach biorą udział. Tak np. kahał izra­
elski w Bordeaux złożył 30,000 franków; p. Cre- 
mieux były minister, rodem żyd, zebrał 10,000 fr. 
od samych żydów. —

Porównanie podatków w Prusach, Austrji, Francji 
i Anglji, dają nam następujące data ;

Prusy Austrja Francja Anglja

Lndność 
Powierzchnia 
nrodzajna

stałe 
niestałe

(r. 1859) 
17*  miljonów 
39,580.000 
morg.anstr

39,044,937 
76,127.334

(r. 1857) 
38 miljonów 
98,200,000 

mórg. au.
Podatki:
93,689,044 

164,098,495

(r. 1859j 
36 miljonów 
74,538,750 

mórg. an.

184.196.392 
382,775,347

(r 1857)
28 miljonów
34,311,280

mórg, au

204,763,050
512,253,558

Ogółem
I 

stałych 
niestałych

115,172,271 

fa głowę 
2 zł. - kr. 
ł , 39 „

257,787,540 

jrzypada p 
2 zł. 46 kr.
* » 32 „

566,971,740 

odatków :
5 zł. lOkr 

10 „ 66 „

717,016,608

7 zł. 31 kr.
18 „ 28 „

Razem 

z morga 

pszenicy | w

6 zł. 39 kr.
Poda

30 kr. 1
Cer

Beri. 4z.62*i.

6 zł. 78 kr.
tek grunto 
64kr. (72kr.) 

ia mierzyć;
1 w Wiedniu

15 zł. 76 kr.
wy :
1 1 zł. 49 kr.

fi
4z. 4k. 1 w L

25 zł. 59 kr.

35 kr.

mdynie 5 zł-

szym roku za 100,000 zł. dostarczyła złota. Bo­
gate te kopalnie przeszły niedawno w posiadanie 
Towarzystwa rządowej kolei żelaznej. Złoto znaj­
duje się tam po części czyste w postaci igieł, po 
części jako żyłki cieniuchne w pokładach kwarcu.—

Z Cieszyn h.

— W zeszli niedziele odbyła eie osobliwsza uroczystość 
pr:y Kośeielcu. — Kościelec, słynący w podaniu ludowćm jako 
miejsce pochowania „Czarnéj Ksieżnćj,“ bywa takže najwięcej od 
mieszkańców Cieszyna i okolicy w dzień swego odpustu rocznego 
nawiedzany. Tegoroczna uroczystość odpustowa była jeszcze tćm 
znaczniejsza, iż z nią połączone były prymicje i złote wesele. 
Ks. Jan Źmijka, znany już krainie nanzój z wydania w polskim 
języku życia bł. Sarkandra, odprawiał w dniu tym swoje pierwo- 
księżyny, a dziadkowie jego zaś obchodzili 50 letnią rocznicę po­
życia m iłże ń kiego. —

— Dowiadujemy się, że gmina miejska zajęła się przygo­
towaniami do uroczystego obchodu 1050-letniój rocznicy założenia 
Cieszyna, i wzięła w staranie swoje odnowienie pomnika dla 
braekićj studni. —

— O e w iii gi el i eki i m gimnazynm w Cieszynie 
(Ciąg dalszy—ob. N. 30 Gw. C.) — Dalćj ów artykuł umieszczony 
w „Prot. Kirchenzeitung f. d. ev. Deutsch].“ wynurza względem 
wyborn radcy szkolnego dla tegoż gimnazyum następujące uczciwe 
życzenie: — „O wiele ważniejszym jeszcze powinien być dla nas 
wybór radcy szkolnego. Jeżeli jnż to musi nam sprawiać wewnę­
trzne zadowolnienie, gdy śmiemy się koić nadzieją, że też przy 
obsadzaniu posad największy wpływ i znaczenie w naszym or­
ganizmie szkolnym mających zai ada zupełnej równości przyjąć 
sie powinna, to zarazem mnsi być także naszćm życzenie m. ażeby 
na tero wyższćm miejscn nietylko ewangielik ale zawsze 
stósowny maż (der rechte Mann) był postawiony. Osobliwie 
z radości i powitamy kierującą i nadzorującą zdolność, którćj iłj 
nmysł duchem nowego systemu naukowego jest przejęty. I na ko­
goś tn oczy nasze jednomyślnićj zwrócić sie mogą; jak na tego 
męża, przez którego powołanie i spółdziel nie nowe urządzenie 
gimnazyów w Austrji utworzonćm zostało! Czyż inny wybór 
mógłby dążnościom wysokiego rządn i potrzebom naszego gimna­
zyum lepiej odpowiedzieć, aniżeli wybór wielce zasłużonego pro­
fesora uniwersyteckiego Bonitza w Wiedniu?! Możliwy zarznt 
przeciwko takiemn wyborowi, iżby tn dwa różne zawody zmię- 
szane zostały, nie zdoła się oprzeć na rozumnych dowodach, i 
musi całkiem upaść w obec faktn, że gdzie indzićj (wskazujemy 
tu na Bawarję) nauczyciele uniwersyteccy nie znajdują przeszkody 
w pełnieniu czynności rndcy szkolnego. Zwrócenie więc nwagi na 
tę osobistość przy mianowaniu nowego ewangielickiego radcy 
szkolnego dla cieszyńskiego gimnazyum tak się nam wydaje ko- 
niecznćm, iżby należało temu wysoce poważanemu mężowi część 
dotychczasowego ciężaru z jego barków zdjąć a nowy nrząd dla 
pożytku na*ze  go gimnazyum jemu powierzyć.“

Tu pisarz owego artykułu jeszcze dobiti .ćj pokazuje swój 
umysł aniżeli w pierwszćj części (N. 30). Gdy sobie życzy, ażeby 
dla tutejszego ewangielickiego gimnazyum był ewangielicki rade 
szkolny postanowiony, to wprawdzie zdaje się w tćm hyć pozor 
słuszności; jednakowoż tylko zagorzalcowi możnaby przebaczyć 
podobne życzenie, roztropny ewangielik nie odezwie się z nićm, 
uwzględniają) stosunki, t. j. że to gimnazyum jest jedyne w ki *-  
jaoh niemiecko-słowiańskich, i dlatego za wiele byłoby wymagać 
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od riadu, ażeby dla tego gimnazyum osobnego radcę szkolnego 
postanowił. Roztropny ewngielik ter dotąd nie miał ani naj­
mniejszej przyczyny do podobni go zatęsknienia; bo chociaż obecnie 
to gimnazyum nrzv<zielonóm jest katolickiemu rad y szkolnemu : 
to tak ze względu na osobistość teraźniejszego radcy szkolnego, 
nikt mu nie zarzuci najmniejszej nietolerancji, owszem jawnie mu 
przyznać należy, zasługę, źe zi jego głównie staraniem to gimna­
zyum tak urzadzonćm zostało , iż obecnie na równi z innemi gi- 
mn »jam i stoi, zaczem i ze względu na skłonności rządu wdzię­
cznie tylko przyznać trzeba źe toż gimnazyum w równej mierze 
doznaje troskliwości jego. Śród takich okoliczności nie rozumiemy 
wcale, jak też pisarz owego artykułu mógł tu wieleznaczne wy­
rażenie „der rechte Mann“ zastosować ? Ale przypominając sobie, 
źe za dyrektora _achciewa się jemu Niemca zagranicznego, do­
myśleć sii możemy, że i przy wyborze radcy szkolnego wyraz 
„der rechte Mann“ nie ma innego znaczenia. Utwierdza nas zaraz 
w tćm mniemaniu jego wniosek względem p. Bonitza, bo chociaż 
cenimy zasługi wiedeńskiego profesora , czvliz nie mamy powodu 
sądzić, iż pisarz owego artykułu dlatego tylko zwraca na niego 
uwagę, iż jest ^-granicznym Niemcem, i snadź sie spodziewa, iż 
następnie miejsce to siałoby się dziedziczną posadą dla zagrani­
cznych Niemców. Albowiem austryak, chociaż nawet Niemiec, lecz 
już strefniony przez inny żywioł, w humanitarnych pojęci u>h owego 
pisarza nie jest zdatnym do zawiad<>vanii takim urzędem.

Ceny na targu w Cieszynie d. 11 sierpnia: pszenica 5 zł. 28 kr. 
żyto i zł, 35 kr., nowe żyto 3 zł. 33 kr. jęczmień — zł. — kr., 
owies 1 zł. 75 kr. nowy owies 1 zł. 56 kr. ziemniaki — zł. — kr. 
masło <2 kr.

E <i y k t. N
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, jako sad realny- czyni 

wiadomo, że c. k. sąd krajowy w Wiedniu jako sąd ujedny- 
wajicy pozostałość po Franciszku Fizia sen. i jako sąd opiekuń­
czy tegoż dzieci małoletnich, uchwaleniem z d. 17 lipci 1860 L. 
33680 pozwolił i w tutejszym sądzie zażądał dobrowolnej 
sprzedaży realności do spadku po Franciszku Fizia należących 
mianowicie: ■-

a) domu pod Nr. 16 na cieszyńskiem przedmieściu Saskiej 
Kępie położonego, w cenie wywołania <000 zł. a. w. c raz

b) tak zwanego Pfeiferowego ogrodu z przynależnościami na
tómźi przedmieściu, i półdomku N. 37 na Kamieńcu, w cenie wy­
wołania obu tych n ilności razem . . . <000 zł. a. w.

Licitacja odbędzie się pod warunkami od c. k. ądu krajowego 
w Wiedniu udzielonemi, z wyraźnjm zastrzeżeniem przyjęcia aktu 
licytacyjnego — we czwartek 20 wrztśn i 1860 rano o godzi- 
uie 9 na drugióm piętrze w domie sądu obwodowego w Cie­
szynie. Ku tej licyu cji wzywają się chęć kupienia mający, z tym do­
datkiem, że pozostałe realności niżej powyższych cen wywołania 
nie będą sprzedane, że wierzycielom na tychże realnosciach za­
bezpieczonym zestrzela się pn wo fantowania bez względu na 
cenę sprzedania, i że warunki licytacji oraz extrakty z księgi 
tabularnej w tutejszym sądzie są do przejrzenia.

Cieszyn dnia 7 sierpniu 1860.

gjsę- U podpisanego są gotowe trumny politurowane 
różnej miary, jako też inne meble, każdego czasu i po najniż­
szych cenach do nabycia. •’toef Flooh,

stolarz na •'..•sarnim placu.

Tygodnik Katolicki 
pismo kościelne wychodzi w Grodziskn w Archidiecezji Pozn ińskićj 
od Igo Kwietnia, co tydzień w numeiach arkuszowych najściślej­
szego druku, i kosztuje rocznie w kwartalnych terminach pized- 
płaty 1 tatary w pruskim kurancie, po 1 talarze na kwartał.

Uzyskawszy od wysokiego ci k. ministerstwa debit pocztowy 
w cV’éj moni ehji austrjr ckićj, polecamy pismo nasze duchowień­
stwu polskiemu tamecznych di icezyj, oświadczając, iż odtąd wszyst­
kie c. k. urzedy pocztowe przedpłatę przyjmować będą.— W spisie 
pism przez c. k. urzędy pocztowe debitowanych stoi Tygodnik Ka­
tolicki zapisany (Vierter Nachtrag zum ausländischen Zeitungs- 
Preis-Verzeichnisse. giltig vom 1. Jänner 1860 pag. 1. In polni­
scher Sprache N. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz 
ostí tni od dołu Nr. 7. — Zachowano dla diecezyj tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów już 
ogłoszonych bieżącego kwartału.—Przy wszelkich zapisach upra­
szamy wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. 
Kwietnia do 1 Lipca, czy od 1. Lipca i nadal, lub czyli abonent 
obu tych żąda kwartałów.

Grodzisk 5. Sierpn i 1860.
Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika

X. PRUSINOWSKI.

g^uSj^Za c. k. austrjackim i kr. bi w irskim najw. przvwileiem«S»'riS 

Dra. Borchardt a aromatyczno lekarskie mydło zielne do u- 
pieknienia i polepszenia płci, dośw'-doz< ny środek przeciwko 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
zapieczętowanych po <2 kr. w. a. •

Dra. Suin de Boutemardc a aromatyczna pasta na cęby 
najpowszechniejszy i n jskutecznicjszy środek do zachowani- 
i czyszczenia zębów i dziąseł; (w cały h i półeczkach po 
70 i 35 kr. w a

Profesora Dra. Linde’gO roślinna pomada laskowa, n-idająca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów ; (w kawałkach ory ginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. Hartung a I kory Chiny olejek, do zichowania i «pięk­
nienia włosow; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanyoh 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartung a pomadę Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanyoh 
tygielkaoh po 85 kr. w. a.

Di <. KOCha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokojaj ico 
w k iszlu, chrypce, duszności szyi, zafli gmieniu itd. (w pu­
dełku h oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki przez 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością i stósownością się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co 
je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
a opisy użycia dodawane darmo, Jako też środki same są jedynie 
do dostania:

* w Cieszynie u E. F. SCHRÖOERA ; tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stanko ; w BiałćJ u Jó­
zefa Bi rgera i Kerola Demskiego ; w Kenta cli u Jerzego Strey- 
w Myślenicacli u Franciszk Staniszu ; w Nowymtargu 
Karola Laurua; w Wauowicacli u Franciszka Foltini..—

Drukiem i nakładem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zl. 72 kr.w.n. 
półrocznie 2 zł. 36 kr. w a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zŁ 71 kr.w.a. 
ćwierór. 1 rf. 36 kr.w.a.

Ogłoszenia

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy• przyjmują się za opłatą od
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 ki. za pierwszy raz. 

Rocznik Xnisty. P° 4 k . następne razy.
_______________________ z dodatkiem oplaty «teplo- 

wéi po 80 kr. w. a. za kaz- 
WjKcliortaei «ï«» wolioti*.  dorszowe umieszczenie.

W <1 o w a.
( Powieść. )

II. Namowa.
Na zapytanie M roolewicza, chłop poskrabał się 

w głowę, postąpił naprzód kilka kroków i szepnął 
po cichu: „Nie chcą przystać!..“

„Głupcy!...“ krzyknął Wróblewicz, „Głupcy!“ 
powtórzył raz drugi i zatarł ręce z złością. . .

„Ani rusz niechcą przystać,“ ciągnął Marcin 
dalej, „chociażem ich namawiał na to...“

„Głupcy!“ jeszcze raz dodał Wróblewicz. „Ale 
o ęóż im chodzi?“

, „Mówią, że to do gminy nigdy me należało i że 
nie wiedzą . . . .“

„A łąki należały do nich a przecież wygrali.... 
źle im teraz, mają siana więcej niż im potrzeba, i 
dwór musi od nich kupować, czy im się proces nie 
opłacił, he ?..“

To też mówią „że im Bóg te3 krzywdy nie bł »- 
gosławi, bo i nie rodzi się im od tego czasu, i wszys­
cy co krzywo .świadczyli w tej sprawie, to źle 
skończyli, kiesik jeszcze stary Bartek utopił się w 
stawie, i to na płytkiej wodzie....“

„Dzieciństwo, dzieciństwo! dwór i bez tego bę­
dzie bogaty, będzie miał więcej niż mu potrzeba, a 
gromadzk e bydło nie będzie się po jałowym ugorze 
wałęsać.“

„Ja im też to mówił, bo co to gromada musi 
rocznie płacić za pastwiska, więcej jak po dukacie 
°d sztuki, a jak by miał swoją paszę, to by lżej 
każdemu było na świecie.“

„Bydlęta! bydlęta!“ zawołał Wróblewicz uno­
sząc się po trzeci raz; „nie widzą co dobre, co im 
przyjdzie na korzyść, chamy! nie dosyć im dobrze 
życzyć, dobrze radzić, trzeba by jeszcze robić za 
nich" —i chcąc gniew załagodzić, wypił resztę piwa 
z kufla i zażył tabaki.

„Oni by się zgodzili, żeby im dać...“
„Zęby im dać, tak“ przerwał żywo Wróble- 

‘ m ,Cz5 „tak jak pańszczyznę, żeby ich to od razu nic nie 
kosztowało; wzięliby, Do oni nie od tego, ale pro­

cesu im się nie chce prowadzić, nie chcą na stępie 
łożyć,—oni by wcieli podzielić się... mądre chamy,ale 
koszta zapłacić to im za drogo...“

„Bo myślą.“ rzekł Marcin, „że tak przegrają 
jak gromada w Zalesiu o grunta dworskie, a co to 
gromadę kosztowało, ho! ho!.“

„Jak oni to wszystko wiedzą“ — zmieszany 
wybełkotał V, róblewicz, bo proces powyższy o grunta 
dworskie był także jego utworu, lecz że był najnń- 
słuszniejszy w świecie, w'ięc gromada przegrała, a 
Wróblewicz przez ten czas wyzuł z niej nie mało 
pieniędzy, i na niemałe oprócz tego naraził ich wy­
datki. — „Tam było co innego, tam mieli niesłusznie, 
bo przecież ni ■ orali nigdy dworskich pól, i nie siali 
na i ch, a wy przecie jak Pan stary był w więzieniu 
a dzieci małoletnie, toście przez dwa lata pasali . .. 
dwa lata!., ho!... ho!... używaliście dwa lata“—

„Bo niebyło dozoru, bo też się wszystko wtedy 
tak marnowało, każdy brał co chciał, ale jak Pan 
wrócił, to przestali pasać . . .“

„Bo Pan. umie się o swoje lepiej unomnieć jak 
wy,“ odparł Wróblewicz; „bo Pan chce mieć jak naj­
więcej , a wy bydło głupie, dacie z sobą robić 
wszystko.—Bo ja wam zaw’sze mówię, że każdy Pan 
to w ani ty Iko na szkodzie stoi, to wasz nieprzyjaciel, 
to by było wasze wszystko, żeby nie Panowie, 
wszystko, rozumiesz?! . .“

Marcin kiwał głową, ze mu to do przekonania 
nie trafiało . . .

„I pola i łąki i lasy,4 ciągnął przebiegły pisarz 
dalej; — „o łąki upomnieliście się, to też macie 
łąki, upomnijcie się o pastwiska, a będziecie pasać 
niedługo... boja to zrobię, ja to przeprowadzę... 
tylko dajcie pieniędzy naprzód . . .“ —

Tu ustał Wróblewicz i spojrzał na Marcina, 
jaki wymowa jego wpływ na niego wywarła; ale 
Marcin stał cicho ciągle, i głową bezprzestannie 
kiwał, jak by pokazywał, że mu to nieszło zupełnie 
do rozumu, i że nie może tego z sumieniem pogodzić, 
choćby może i nie oył bardzo od tego.

Wróblewicz splunął, „Głupcy!“ rzekł z gniew em 
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do siebie i wyszedł do szynku, aby mu piwa przy­
nieśli... a gdy powrócił ciągnął dalej :

„Dla tego u was bieda, że pastwisk nie macie, 
z «ego nędza, z tego musicie albo łąki wypasać, albo 
płacić drogo dworowi . . . .“

„Jużcić to wszystko prawda,“ odrzekł Marcin, 
„ale przecież co Pańskie to Pauskie, a co chłopskie 
to chłopskie, przecież ja nie dam nikomu ani w mojej 
chacie mieszkać, ani po mojéro polu orać, ani w mo­
jej sukmanie chodzić... przecież ksiądz zawsze w ko­
ściele mówi, żeby nie pożądać cudzego . ..“

„Tak było dawniej,“ żywo przerwał pisarz, 
„ale teraz nie jest; dawniej wszystko było dworskie, 
i było niesłusznie. — Dwór się dość przez tyle lat 
napasał po pastwisku, teraz na gromadę przyszła 
kolej . . •“

„To żeby pozwolił pasać, toby i nieźle było... 
ale . . . .“

„Nie da nigdy sam, bo mu z tern dobrze, ale 
trzeba mu odebrać, trzeba proces wytoczyć. A jak 
raz odbierzecie pastwiska, to wam i pracować nie 
będzie potrzeba, możecie cały dzień tylko leżeć, albo 
pójść do karczmy na wódkę! . . . Albo to źle tak 
żyć?., hę? Jak to Panom dobrze, oni cały dzień nic 
nie robią, a to dlatego, że mają i pola i łąki i past­
wiska. A jak wy to wszystko będziecie mieli, to wy 
będziecie Panami. — Przez lato wypasie się bydło na 
pastwisku, łąki wam dadzą siana na zimę, macie pola 
dosyć, i cóż wam braknie? Sprzedacie mléko w Wa­
dowicach, i będziecie żyć jak w niebie.—To wszystko 
od was zależy, ja wam dobrze' radzę, bo mi żal, że 
musicie się o wszystko kłopotać . . .“

Marcin poskrobał się w głowę, a oczy rozświe- 
ciły się namiętnie... i dodał: „To żeby oni to słyszeli, 
żeby oni tu byli, to by się wszyscy zgodzili, bo Pan 
umie dobrze mówić, i widać że przy nas słuszność.— 
Ale ja to im tak nie potrafię do głowy włożyć; głupi 
rozum chłopski, nieumiém im tak jasno pokazać. Ja­
keśmy się zeszli w niedzielę u Grucy, to chocia- 
żem im gadał i gadał, to oni zawsze swoje, że to 
nie gromady, że gromada nigdy nie pasała . . .“

„1 żaden nie chciał przystać?..“ spytał pisarz.
„Kilku ich było co się godzili, i byliby może 

już przystali, ale jak przyszedł Wawrzek i zaczął 
dowodzić, to popsuł wszystko i na niczém się skoń­
czyło . . .“

„A po co go słuchali!“ z gniewem przerwał 
Wróble wicz.

„On ci jeszcze z ojca ma szacunek w gromadzie 
i lubią go wszyscy, bo to i na książce zna czytać, 
i przeróżne wie rzeczy, i do dworu chodzi, a Pan 
to nieraz wstąpi do jego chaty . . .“

„To. . • to,“ wtrącił Wróblewicz, „dla tego za 
dworem obstaje, bo go Pan musiał przekupić...“

„A może... może i przekupił, bo to od malen- 
kości, to zawsze był ino przy dworze, i tam się wy­
chował, i tam się czytać nauczył, a potem to mu 
Pan dał tę chatę i rolę, co w niej siedzi, bo ojcowie 
jego skapali, stary to zginął na wojaczce, tam het 
daleko jak był z Panem . . .“

„Zgadłem od razu,“ rzekł Wróblewicz popijając 
piwa, „za dworem trzyma, bo mu z tém dobrze, a 
o gromadę nie stoi, jasne... jasne, a wy głupie chłopy 
nie widzicie tego..."

„Jużcić, jak teraz wszystko kalkuluję, to Wa­
wrzek miał niesłusznie.—Ale on się upierał, że kiedy 
do gminy pastwiska nigdy nie należały, to na co się 
prawować, i tak gminie rząd nie przyzna, a Pana 
jeszcze obrazimy na siebie, i co dotąd pozwalał bie­
dnym darmo pasać, to potem zabroni, kiedy nie bę­
dziemy umieli być wdzięcznymi za łaskę . . .“

„To Pan pozwala darmo pasać?...“ spytał cie­
kawie Wróblewicz, i pochylił się cały na lewą nogę, 
a w oczach błysnął przebiegły płomyk..

„Jużcić że pozwala, jak kto niema czém zapła­
cić, a przyjdzie do dworu, ino poprosi, to Pan nie 
odmówi . .“

„I dużo jest takich? . .“
„A jestci z dziesięciu, a może i więcej, co tak 

darmo pasą, i wielka im ulga, bo każdy chałupnik, 
żeby nie to, to by im ciężko było wyżyć...“

„1 wy to sobie macie za łaskę,“ z szyderstwem 
kiwając głową odparł Wróblewicz, „i wy to sobie 
macie za łaskę, aj głupie chamy! a nie widzicie w tém, 
że to nie Pańskie, tylko wasze!... sumienie nie daje 
mu spokoju, sumienie, i dla tego lituje się nad bie­
dnymi. A czemuż wam pola nie da darmo? czemu 
drzewa w lesie nie da rąbać?., bo to jego, ale past­
wiska wasze ! wasze, darmo pasacie, a kto co darmo 
używa, to jego, a co jego, to nikt do tego niema 
prawa. Gmina darmo pasa, więc to gminy, więc Pan 
niema nic do tego, i nie może od nikogo brać pie­
niędzy, i sam musi jeszcze płacić... rozumiesz, hę?!... 
bo to prawnie?!“

I znów spojrzał Wróblewicz na Marcina; tą 
rażą Marcin już kiwał głową potakując słowom pi­
sarza. Bo mu trafiało do przekonania, że co gromady 
to gromady, dla tego kiedy Wróblewicz skończył, 
dodał: „Teraz kalkuluję, że słuszność przy nas, tak 
kiedy pasą darmo, to ich, to gromadzkie, to my nie 
potrzebujemy płacić.“

„1 macie podstawę do procesu, i musicie wy­
grać, jeszcze do tego po 46 roku pasaliście przez 
dwa lata, to także się napisze, że wam wtedy nikt 
nie bronił.—Dacie świadków, i wygracie, jak słońce 
tak wygracie. Pójdzie najprzód na polityczną drogę, 
potem na sądową, przyjdzie komissyja.. No ale ty * 
tego nie rozumiesz, już to moja rzecz, ja to prze­
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prowadzę.—Dacie tylko z góry pieniędzy, to co dwo­
rowi za pastwiska płacicie, potem na stępie, a po 
wygranej to już się ułożymy, ja tam was nie chcę 
obdzierać. —“

„Dobrze by to wszystko było, żeby tylko chcieli 
przystać.“

„To im wytłumaczcie, przecie wiecie o co chodzi.*
„To, ale ja im nie będę umiał tak dobitnie po­

wiedzieć.“—
„Namówcie wreszcie choćby kilku gospodarzy 

starszych, żeby tu do mnie przyszli, to ja im wy­
tłumaczę.“—

„Przyjść nie zechcą, bo teraz wiosna, i każdy 
ma prace w polu.“

„1 mnie nie wypada jakoś tak iść do wsi, bo 
by mnie kto gotów wydać ... że was niby pod- 
mawiam..“

„No to cóż zrobić..“
„Jest rada... jest rada... ale cóż Marcinie stoicie 

i stoicie, takeśmy się zagadali, żem was zapomniał i 
poczęstować.“

„E! wielemożny Panie...“ odrzekł Marcin niby 
z niechęcią. n’

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18 S® odbytej.

Napisał1 ksiądu Feliks Gondek.
■ Ciąg dalszy.)

Jeruzalem. (C. d.) Dla wielkiej liczby księży, 
którzy na Wielkanoc ze wszystkich stron świata do 
Jerozolimy pielgrzymują, trudno się ze mszą św. do 
grobu przenajświętszego docisnąć ; a to dlatego, że 
kaplica grobu należy do Greków, Ormijan i Katoli­
ków; i tylko w oznaczonej godzinie może-każde z 
tych trzech wyznań, swoje.nabożeństwa odprawiać. 
Katolicy mogą dziennie tylko trzy msze św. 
mieć w grobie; z tej przyczyny nie każdemu księdzu 
dostanie się to szczęście w nim celebrować. Ja tego 
szczęścia dostąpiłem, i zaraz na drugi dzień po przy­
byciu mojćm do Jerozolimy, pozostałem na noc w 
grobie, gdyż Turcy dopiero o siódmej godzinie rano 
kościół otwierają, czas zaś między czwartą a szóstą 
przeznaczony dla Katolików do nabożeństwa. Ponie­
waż nabożeństwo wszystkich chrześciańskich wyznań 
w grobie nieprzerwanie dzień i noc odprawiać się 
musi, Turcy zaś nie codziennie kościół odmykają, a 
jeżeli odmykają, to tylko na krótki czas i to za za­
płatę; — przeto w kościele grobu mieszkają księża 
wszystkich wyznań, i choć kościół zamknięty, nabo­
żeństwo się w nim odprawia. Księży Franciszkanów 
mieszka tu dwunastu, odmieniając się z innymi co 
trzy miesiące, — mają swoje celki, a jedzenie przy­
syłane z klasztoru, podają im przez kratę.

Gdybym chciał skreślić te wrażenia, których tu 
doznałem, musiałbym je kreślić na miejscu,—na skale 
przenajświętszego grobu. — Te uczucia zdaje mi się, 
sa przywiązane do miejsca, lecz i tu byłyby tylko 
ciemnym, zaledwie lichym i bardzo słabym odcieniem 
tego, co się w duszy działo. —

Na całym świecie jedno tylko jest miejsce, a 
nim jest Grób przenajświętszy, gdzie wszystkie 
wyznania chrześciańskie mogą na nim sprawować 
ofiarę mszy św. Już na Golgocie w ołtarzu Greków 
w miejscu wdrążenia krzyża św. niewolno,— a więc 
nigdzie i na całym świecie pod karą klątwy. —

Tu więc położył Chrystus Pan pieczęć na ten 
akt największej wagi, na dekret naszego okupu. „A 
Jeźli Chrvstus nie zmartwychwstał, próżne tedy 
„jest przepowiadanie, próżna i wiara nasza“ (Kor. 
l.J — Tu zatknął sztandar zwycięztwa, nad wszyst­
kimi swymi nieprzyjaciółmi, i nad piekłem i nad 
światem. - Tu o tę skałę biją i tłuką się wszystkie 
pociski, szyderstwa i blużnierstwa nieprzyjaciół ko­
ścioła. A tę głupotę i ślepotę, któraby się kiedykol­
wiek odważyła targnąć na zwycięzki krzyż Chry­
stusa Pana, w kilku słowach streścili żydzi, gdy 
przekupili straż, rozkazując im mówić: „Powiadajcie 
„iż uczniowie jego w nocy przyszli, i ukradli go, 
„gdyśmy spali“—więc śpiących biorą za świadków!—

Jest jeszcze w kościele grobu św. wiele innych 
miejsc uwagi godnych, np, grób Józefa z Arymateji 
(prawie taki sam jaki i Zbawiciela), kaplice różne : 
Koptów, Greków, Ormijan; pomieszkania dla księży 
wszystkich wyznań ; przedsionek u głównego wchodu, 
w którym Turcy rozciągnięci na dywanach, paląc 
fajki i popijając kawę, straż odbywają; ale tego nie 
opisuję odsyłając czytelnika do dzieł w tym wzglę­
dzie obszerniejszych.

Gdyby zaś komu wątpiącemu przez myśl prze­
szło, że Jerozolima po kilka razy burzona-, a więc i 
grób i Golgota musiały doznać tego samego losu, na 
to odpowiadam: Ze powaga miejsc Świętych opiera 
sie na najgruntowniejszych dowodach historycznych, 
i tylko nieobeznany z historyjfy może cos podobnego 
do mysli przypuścić.

Przedewszystkiém przestrzegam czytelnika, aby 
się tém nie bałamucił, że teraz Golgota i grób wr 
mieście, chociaż pismo uczy, że Chrystus umarł i 
był pogrzebion za můrami miasta ; albowiem historyja 
świadczy, że dziesięć lat po śmierci Chrystusa Pana, 
pod panowaniem Klaudyjusza, Herod Agrypa wciąg­
nął murem, zwanym trzecim, przedmieście Bezeta 
(gdzie była Golgota) w obręb miasta. Ze zaś Gol­
gota (ta, którą dzisiaj zwiedzają,) była za můrami, 
dowodzą to jak najjaśniej pozostałe szczątki starego 
muru, które tu i ówdzie w gruncie odszukane, ozna­
czają kierunek wykluczający Golgotę z miasta. Te- 
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raźniejszj mur jest dziełem sułtana Solimana w r. 
1534 wzniesiony. —

Poprzedziwszy tern, dowodzę tak: Najprzód ka­
żdy to przyznać musi, że pierwsi Chrześcianie nie 
byli mniej gorliwymi, jak my. 1 owszem, pierwsi to 
Chrześcianie, ci byli dopiero wzorowymi, prawdzi­
wymi Chrześcianami, jakich dzisiaj niema , i jakich 
może nigdy nie będzie. Możnaż więc przypuścić, aby 
tacy Chrześcianie, którzy sobie świat zanic mieli, 
którzy szydzili z swych katów i prześladowców, 
którzy tylko żyli w Chrystusie Jezusie, znając go 
osobiście zanim do nieba wstąpił, którzy całą swą 
majętność rozdawali ubogim, a których liczba z ka­
żdym dniem niesłychanie rosła,—możnaz więc przy­
puścić, aby tacy obojętnymi byli dla tych miejsc, na 
których się stało odkupienie?—A więc pierwsi Chrze­
ścianie znali miejsca św., codziennie je zwiedzali 
oddając im należytą cześć; — tego jeszcze nikt nie 
wątpił.

W trzydziestym siódmym roku po Wniebowstą­
pieniu Pańskim zburzył Tytus, wódz rzymski, do 
szczętu Jerozolimę. Symeon zaś, syn Kleofasa, kre­
wny Pana Jezusą, na ówczas po śmierci św. Jakóba, 
biskup Jerozolimski, biedząc z przepowiedni Chry­
stusa, iż w Jerozolimie kamień na kamieniu nie po­
zostanie, wyprowadził Chrześcian, — zanim Tytus 
z wojskiem pod miasto podciągnął, — za Jordan na 
góry i po ukończonej wojnie, kiedy już gniew Boga 
przeminął, powrócił z nimi nazad do Jerozolimy. 
Powrócili także i inni żydzi rozproszeni po Judeji; 
lecz znaleźli Jerozolimę w gruzach. Golgoty i Grobu 
Tytus nie niszczył, albowiem niszczył on tylko to, 
co mu się opierało; powtóre jakże zniszczy pagórek 
skalny Golgoty dosyć u ysoki i szeroki, lub Grób 
tożsamo w boku pagórka skalnego ? musiałby naumy­
ślnie niepotrzebnej pracy sobie zadawać, o czém ni­
gdzie nie czytamy. Dlatego też,—jak pisarze świad­
czą,— Chrześcianie po zburzeniu Jerozolimy, jeszcze 
z większą gorliwością i czcią, zwiedzali miejsca św. 
widząc w zburzeniu miasta palec sprawiedliwości 
boskiej, i najdokładniejsze ziszczenie przepowiedni 
Chrystusa Pana. Że zaś Chrześcianie,—powróciwszy 
po oddaleniu się Tytusa, — osiedlili się w zburzoném 
mieście, klecąc sobie domki z gruzów, dowodzi to: 
że rzeczony biskup Symeon dopiero za panowania 
Trajana, w stodwudziestym roku życia, męczeństwo 
w Jerozolimie poniósł, siedząc na stolicy biskupiej 
przez czterdzieści pięć lat. A gdzie był pasterz, tam 
i owieczki być musiały. Odtąd aż do tego czasu, 
kiedy Adryjan Jerozolimę zwiedził (do roku 130 p. 
Chr.) a zatem w przeciągu lat trzydziestu, wylicza 
Sw. Euzebijusz w kronice swéj trzynastu biskupów 
Jerozolimskich, co znowu dowodzi, że pomimo prze­
śladowania i męczeństwa, pomimo że każdy z tych 
św. mężów, jakby pewnym był tego, że za dwa lub 

trzy lata zostanie zamęczony, przecież nie wachał 
się przyjąć tego urzędu. Historyja zatem kościelna 
świadczy, że od czasu Wniebowstąpienia aż do ce­
sarza Adryjana, (dorachowawszy Jakóba apostoła i 
Symeona) piętnastu biskupów, bez najmniejszej prze­
rwy, rządziło kościołem Jerozolimskim, strzegąc i 
czcąc jak najgorliwićj miejsca św.— Zresztą za cza­
sów Adryjana, żyli jeszcze dzieci tych rodziców, 
którzy się patrzali na własne oczy, na śmierć Chry­
stusa Pana, znając go osobiście, gdyż czas dziewięć­
dziesięciu siedmiu lat dla historyji, niemożna przecież 
nazwać długim. —

Od Adryjana, aż do Konstantyna Wielkiego — 
do roku 312—doznawało Chrześciaństwo największego 
prześladowania. Cesarze bowiem rzymscy, widząc z 
każdym dniem, przy upadającem pogaństwie, nadzwy­
czaj szybki wzrost kościoła chrześciańskiego, poprzy­
sięgli mu zgubę i zagładę, niszcząc świątynie, świę­
tości i Chrześcian.— Lecz właśnie na ten najniebez­
pieczniejszy czas,obrała sobie Opatrzność największych 
nieprzyjaciel!, za stróżów Grobu i Golgoty. W’iemy 
bowiem z historyji, że Adryjan, widząc, że Chrze­
ścianie miejsca ś. zwiedzają, i cześć im oddają, chcąc 
ich skłonić do oddawania czci posągom pogańskim, 
postawił na Grobie posąg Jowisza, a na Golgocie 
Wenery. Posągi te stały przez lat sto ośmdziesiąt,— 
aż do czasów Konstantyna Wielkiego,— i były naj­
pewniejszymi świadkami i stróżami miejsc ś. A zatem 
w czasach najniebezpieczniejszych dla Chrześciań- 
stwa, strzegli i czuwali nad powagą miejsc św. nie­
przyjaciele i przyjaciele, strzegła religija pogańska, 
cesarze rzymscy, lud pogański, lud chrześciański i 
duchowieństwo. — Któż w tern nie widzi widocznego 
zrządzenia boskiego i ślepoty nieprzyjaciół? Chcieli 
zagładzić miejsca św., a oni owszem pilnie ich strzegli 
i od zagłady uratowali. Zresztą od Adryjana aż do 
Konstantyna W. rządziło kościołem Jerozolimskim 
bez przerwy dwudziestu pięciu biskupów. Doracho- 
wawszy do wyż rzeczonych piętnastu, tych dwu­
dziestu pięciu, będzie liczba biskupów czterdzieści, 
którzy bez przerwy, od Wniebowstąpienia Pańskiego, 
aż do Konstantyrna, kościołem Jerozolimskim rządzili.

Od czasów^Konstantyna W., którego matka Ś. 
Helena, kościół Grobu i tyle innych po całej Pale­
stynie pobudowała, aż do dnia dzisiejszego byłoby 
śmieszną rzeczą dowodzić o powadze miejsc św.; gdyż, 
jakkolwiek w’ roku 614, Kozroes król Perski, a w 
roku 1008 Kalif Hakiem zburzyli kościół grobu św., 
jednakowoż tak go nie zburzyli, aby nie pozostały 
fundamenta! niecoś murów, na których,jakpodziśdzień 
w budowie styl byzantyński świadczy, wzniósł Kon­
stantyn lXty z przydomkiem Monomach—w roku 1045 
gmach kościoła grobu, który z małemi odmianami i 
podziśdzień stoi. C. d. n.
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Mierność
fz Angielskiego.)

Szczęśliwy kto przestając na pomiernéj doli, 
Nigdy lubej swych Ojców nie opuszczał wioski, 
A kontent z kilku morgów spadkiem wziętej roli, 

Źyje bez troski.

Jego własnych owieczek miękki łup odziewa, 
Pole karmi go chlebem za małe staranie;
W lecie przezeń sadzone cień mu dają drzewa, 

W zimie ogrzanie.
Nic go w świecie z swobody wyzuć nie jest w sile, 
W nim się z duszą spokojną zdrowe ciało brata, 
Czuje, jak mu godziny upływają mile

I dni i lata. —
Rozmyślanie z nauką, pokój z skromną pracą, 
I lubej niewinności dar nad wszystko drogi, 
Codziennie w now’e skarby dom jego bogacą,

I w sen bez trwogi.
Obym tak żył nieznany spokojnie i skromnie! 
Obym wyszedł bez żalu z żyjących ogniwa, 
Oby nawet głaz żaden nie rzekł nigdy o mnie :

Tutaj spoczywa. F. H.

(Gospodarstwo i Przemysł.
Powiększenie dochodu z gruntu przez popra­

wienie roli i stosowny płodozmian. — ( C. d.) — 
Co się tyczy gruntu, wiemy, że nie każdy składa 
się z tych samych części. W ogóle odróżniamy ziemię pia­
szczystą, gliniastą i wapnistą, według tego czy pia­
sek, czy glina w niej przeważa, lub czy też znaczny do­
datek wapna zawiera. — Piaszczyzna jest dla swej 
lekkości i przepuszczalności, glinka zaś dla swej 
ścisłości, tęgości, mianowicie w czasie mokrym, mniej 
urodzajna i tylko dla niektórych gatunków roślin 
zdatna. Lecz w dobrym gruncie gliniastym udają się 
wszystkie rośliny wybornie, jeżeli nie jest ani zbyt 
lekki, ani zbyt tęgi, ponieważ zatrzymuje wilgoć a 
w czasie suszy nie twardnieje. Nieco wapna powi­
nien każdy grunt zawierać, lecz wielka ilość tegoż 
czyni grunt gorącym, iż się rozsypa w proch i nie 
wielu sprzyja roślinom. Czysty piasek i glinka nie są 
urodzajne. Np. w piasczystym gliniastym gruncie nie 
udaje się pszenica i jęczmień, ale żyto i owies: es- 
parseta żąda gruntu wapnistego, koniczyna i okopo- 
winy dobrego głębokiego gliniastego gruntu.

Jednakże grunt nie składa się z samych tylko 
części ziemnych czyli kruszcowych ; ażeby był dobry, 
powinien także zawierać zgniłe szczątki roślinne i 
zwierzęce, które stanowią tak zwaną próchnicę 
(humus). Czém więcej próchnicy zawiera, tćm jest 
urodzajniejszy. — Jak zaś powietrze, światło i woda 
do jego urodzajności się przyczyniają, zrozumiemy 
stąd, gdy poznamy, z czego rośliny się składają i żyją.

Każda roślina w stanie życia swego składa się 
głównie z wody, krążącej jako sok roślinny po 
wszystkich jej częściach. W soku tym, stanowiącym 
niejako krew rośliny, rozpuszczone są wszystkie inne 
materje, z których się twarde części rośliny tj. ko­
rzenie, łodyga, liście, kwiat i owoc tworzą. Gdy ro­
ślina dojrzeje, ustaje krążenie soku roślinnego, części 
rośliny schną, twardną, i roślina umiera. Wilgoć 
zatem jest pierwszym warunkiem życia roślinnego, 
lubo nie jedynym.Za wielka ilość wilgoci rozcieńcza 
sok roślinny i niszczy roślinę; również zimna wil­
goć jest szkodliwą; dlatego tylko gdy ciepło, po­
wietrze i światło spółdziałają, i gdy p r ó- 
chnica w należytej ilości jest obecną, udaje się ro­
ślina. — Powietrze jest do życia rośliny potrzebnem, 
ponieważ zawiera części, jakoto: kwasoród, azot, 
kwas węglowy, które również do składu roślin 
wchodzą. Rośliny wciągają te cząstki za pomocą 
płuc.—Oprócz części powietrznych i wody składają 
się rośliny jeszcze z innych materyj stałych lecz w 
wodzie rozpuszczalnych, które wciągają z ziemi za 
pomocą korzeni. Te materje, będące właściwem po­
żywieniem roślin nazywamy próchnicą (humus.) 
Są to zgniłe szczątki roślinne i zwierzęce, które się 
albo już w ziemi znajdują, albo jéj przez nawóz 
dostarczane bywają. — Tak tedy z śmierci powstaje 
nowe życie; szczątki zgniłych roślin i zwierzęcych 
substancyj pod wpływem siły żywotnej skupiają się 
w nowe żyjące twory. Jest to cud, przedstawiający 
się codziennie oczom naszym, i pokazujący nam 
wszechmocność boską, równie jak obieg gwiazd nie­
bieskich.

Wiedząc już, czego rośliny do życia swego po­
trzebują, rnusimy im to wszystko dać, ażeby się do­
brze rodziły i hojny owoc wydawały. Musimy im 
przedewszystkiém dać odpowiednią ziemię, a potem 
stosownie ją uprawiać. C. d. n.

Sposób zbierania zboża w czasie słotnym. We­
dług zwyczaju powszechnie przyjętego zboże zżęte 
lub koszone zostawia się na garściach lub pokosach, 
ażeby działaniem słońca tyle przeszło, iżby mogło 
być w snopy związane. Postępowanie to jest w 
czasie pięknych dni dogodne; lecz w przeciwnym ra­
zie ułatwia zepsucie zboża, jeżeli niepogody nieco 
dłużej trwają.— Chcąc uniknąć takich wypadków, 
nie należy zboża w garście składać, lecz jakikolwiek 
będzie stan atmosfery i zboża, czy jest dojrzałe lub 
zielone, czyste lub przerosłe, potrzeba je bezpośre­
dnio po ścięciu wiązać w małe snopki, powrósłami 
pojedyńczemi bardzo lekko ściśnione natychmiast usta­
wiać w kopki z dziewięciu snopków, Złożone w ten 
sposób : Jeden snopek stawia się prostopadle w śro­
dku, do niego cztery pochylone dotykają się kłosami, 
mając knowia oddalone; nakoniec w przedziale mię-
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dzy niemi, stawia się jeszcze cztery snopki, mocniej 
ku środkowym pochylone. W tćm ułożeniu kopka 
znacznie rozszerzona, silnie opiera się wiatrom; deszcz 
łatwo po powierzchni spływa, powietrze dowolnie 
krąży między ździebłami i słomę wysusza. Dla bez­
pieczeństwa , można kopkę pokryć czapką ze snopka 
zrobiona, jakiej zwykle do pokrywania kóp zbożowych 
używają. — Snopy zboża tym sposobem ustawione, 
mogą 2-3 tygodnie stać w polu, bez żadnego uszko­
dzenia; w kilka godzin po deszczu nie ma na nich 
ani śladu wody, i jeżeli czas sprzyja, we dwa albo 
trzy dni po zżęciu, można zboże składać w sterty. 
Słoma jest biała, chwasty i trawy zboże przerasta­
jące w kopkach zupełnie wysychają, zatrzymują 
zieloność, jaką rzadko kiedy posiada siano najpogo­
dniej zebrane. — C®-

Korespondencja ze Lwowa.
lin więcej dostrzegamy objawu narodowego w 

krajach na około nas, bratnich i niebratnich, im wię­
cej wszędzie jedności, jedności z poświęceniem po­
jedynczych osobistych widzeń, dla dopięcia celu zba­
wiennego ogółowi, tym boleśniej my tutaj spoglądamy 
w około siebie na nieustające waśnie, zatargi i pro­
ste zaczepki wyzywające uo kłótni, ze strony ludzi 
mieniących się kierownikami światła narodowego, 
zagrzewaczami serc młodzieńczych i nieomylnerai 
wskazówkami drogi prowadzić mającej do świetnej 
przyszłości. — Dzięki Opatrzności, ustało już u nas 
podtrzymywane do niedawna rozprzężenie Polaków 
obrządku łacińskiego i Polaków obrządku greckiego, 
czyli Rusinów. Naród dawne zachowuje przekonanie, 
że Rusin, Mazur, Ślązak i Kaszub, są zbiorowo Po­
lakami, jak Gaskończyki, Normandczyki.... Francuzami 
Sardyńczyki, Neapolitańczyki.... Włochami; Prusacy, 
Saksończyki... Niemcami itd. bez różnicy czy Katolik, 
Kalwin, Luter, a nawet i Żyd.— Wszyscy rozumieją 
że język polski jest językiem książkowym, mówą o- 
świconych, jakkolwiek niektóre wsie całe mówią 
czystą polszczyzną, jak w Saksonji czystą niemczy­
zną.—Powiadamy, że rozprzężenie to ustaje i na po­
jedyncze jeszcze indywidua się ogranicza. Szkodli- 
wszemi od tegoż, są jednak patryoci występujący 
awanturniczo i dzielący naród na obozy, aby dowieść 
że dla zbawienia naszego potrzeba np. narodo­
wości obok n a u k i, a nie n auki ob ok naro- 
d o w o ś c i, jak inni twierdzą. Przypomina to Krasi­
ckiego nocnych stróżów', z których jeden wołał „ga­
ście ogień !“ a drugi „ogień gaście !“ —

Pauza w czynnościach publicznych trwa ciągle; 
najczynniejsi nie popowracali jeszcze z letnich wy­
cieczek. — Czamary i kapoty zdobią osób około pięt­
naście, po wakacjach zjedzie ich może więcej. — 
Teatr nasz bawi Tarnowianów'; scena tylko niemiecka 
jest jedną z wyższych rozrywek, ale oczywiście nie 

dla Polaków.—Grywają niekiedy po ogrodach „bandy 
wojskow’e“ i dwa razy odebrały brawa za mazury; 
jeżeli kto pisze kronikę Lwowa, nie omieszka zape­
wne tego objawu niepośledniej odwagi cywilnej do­
kładnie zanotować. — Słoty nieustanne prawie, wy­
rządzają wielkie żniwom szkody i ziemniaki się psują. 
Utyskiwania na brak robotnika coraz głośniejsze; 
rzecz bardzo prosta, bo żniwa chłopom wypadają 
zarôw'no z panami, i deszcz zarówno pada na ich 
grzędy jak na pańskie łany. Za środek zaradczy, 
podaje wiele pisarzy i korespondentów : dzielenie dóbr 
rozległych na mniejsze gospodarstwa i wydzierża­
wianie onych. Mały obszar łatwiej uprawić ; gdzie 
ów system zaprowadzono, szlachta nie biedzi się z 
robotnikami, pobiera tylko czynsze od włościan dzier­
żaw ców, regularnie, a część tylko dóbr sama obrabia 
folwarczną czeladzią. — Ochotnicy do Rzymu odcho­
dzą ciągle. — Pan Iwanowski bibliotekarz z Peters­
burga odjechał ztąd do Paryża, wcelu zakupienia 
biblioteki Chodźki. Biblioteka ta jest nadzwyczaj sza- 
cownéin źródłem do nowożytnych dziejów narodu 
polskiego, ma ona unikaty tak pisane Jak drukowane- 
Ktoby kupił tę bibliotekę i zostawił ją na miejscu 
albo bliżej nas przeniósł, położyłby wielką zasługę, 
chroniąc ją od wybawienia z wygnania do niewoli.

J. W. S

Rozmaitości.
— Otwarciem kolei żelaznej z Wiednia do Mni- 

chowa, został Wiedeń z Paryżem bezpośrednio połą­
czony, tak iż podróż między temi miastami można w 
jednym ciągu odbyć. Pierwszy pociąg z Wiednia do 
Paryża wyjechał d. 18 sierpnia. Opłata jazdy z Wie­
dnia do Paryża ustanowioną jest na 47 zł. austr. w 
śrebrze (albo 60 zł. w papierach.) —

— W Krakowie utworzyło się towarzystwo dla 
chodowli pszczół, jedwabników i drzew owocowych.

— Massy szarańczy przyciągnęły z południo­
wej Rosji do obwodów czortkowskiego i kołomyj- 
skiego wre wschodniej Galicji. Na wiadomość o zbli­
żaniu się szarańczy ku Galicji, rząd lwowski już w 
lipcu rozesłał pouczenia, jak lud ma tę plagę niszczyć. 
Środków tych użyto obecnie, i spodziewają się po 
nich dobrego skutku. —

— Wojna % szarańczą. By wygubić szarańczę 
w południowych prowincjach Rosji, rząd rosyjski 
nakazał użyć energicznych środków, i rozpoczęto 
formalną wojnę przeciwko téj pladze. W Besarabji 
w końcu miesiąca czerwca stanęło 20,000 ochotników 
i trzy pułki piechoty do bójki ; lecz zaledwo zdołano 
zniszczyć strasznego napastnika, gdy znowu ogromne 
masy szarańczy od’ strony chersońkićj nadleciały i 
około Dniestru się rozgościły. —

— W Rossji wybuchła zaraza bydła. Z tego 
powodu panuje popłoch między tamtejszemi mieszkań­
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cami, gdyż zaraza ta udziela się i ludziom przez u- 
życie mięsa lub mleka chorych bydląt, i przez uką­
szenie much, które poprzednio siedziały na zarażonych 
zwierzętach. Jestto rodzaj karbunkułu, sprowadzają­
cego śmierć, jeżeli spiesznego ratunku się nieda. —

— W królestwie Polskiém i około Krakowa po­
jawiła się nowa klęska ua polach, t. j. gąsienice 
objadające liście i główki koniczyny aż na łodygę. 
Gąsienice te zdają się być tego samego rodzaju jak 
te, które objadają kapustę. Gubią je tern, że wypę­
dzają na pole indyki i inne gatunki drobiu. —

— O tegorocznych zbiorach prawie ze wszys­
tkich stron: z Francji, Anglji, Niemiec i Polski, do­
chodzą równobrzmiące wiadomości, że im pogoda 
nie. sprzyjała.—W Anglji opóźniło się żniwo, i spo­
dziewają się mniej niż średnich zbiorów. — We 
Francji większą połowę zboża zwieziono mokro, 
zrośnięte i w lichym gatunku. — W Niemczech 
wielkie nadzieje bogatych żniw zmalały całkiem, 
gdyż zewsząd donoszą o średnich zbiorach, które 
przypisują ciągłemu zimnu i deszczom. — W Po- 
znańskiem mimo przechodnich deszczów obfitsze mieli 
zbiory jak podczas przeszłorocznej posuchy. Także 
z północnych stron królestwa polskiego donoszą 
o pięknych urodzajach. — Co się tyczy ziemniaków, 
te prawie we wszystkich krajach znowu uległy 
chorobie. —

— Słychać, że cesarz rosyjski Aleksander, 
książę rejent pruski i cesarz austryjacki mają się 
zjechać w Warszawie. —

— Na miejsce zabitego księcia czarnogórskiego 
Daniela obwołany został w Cetyni księciem Czarno­
góry: Nikica (Mikołaj) syn Mirka Petrowicza, bra­
tanek Daniela. —

— W Belgradzie zaszły bitki między Turkami 
a Serbami, właściwie zaś Bośniakami w Serbji się 
znajdującemu— Tak od chrześciańskich Serbów, Bo­
śniaków, Bołgaróu ■ i Greków z jednej strony, jak 
od muzułmanów z drugiej strony, obawiają się po­
wszechnie blizkiego powstania w europejskiej Turcji.—

— W Bujukdere pod Carogrodem, odkryto spi­
sek między muzułmanami, którzy mieli zrabować po­
selstwa europejskie.— W Balbek w Syrji mutualiso- 
wie zrabowali i wymordowali chrześcian.—W Prewoza 
w Albanji Turcy zbezcześcili kościół katedralny 
grecki. —

— Według dzienników francuzkich, liczba chrze­
ścian zamordowanych w Syrji wynosi 18,000; ucie­
czką uratowało się 75,000 ; sierotami stało się 10,000 
dzieci, a wdowami 600 kobiet. —

— Dla posiadaczy koni zajmującą będzie na­
stępująca wiadomość podana w „Slow. Now.“ — Na 
jednym placu wiedeńskim upadł koń od powozu, 
napadnięty od koliki, i śród okropnych boleści kopał 

gwałtownie nogami. Zbiegło się mnóstwo ludu, ale 
nikt nie umiał dać pomocy. W tern nadjechał stary 
fiakier, a widząc co się stało, zlazł z kozła swego, 
przystąpił ku głowie konia chorego, i napluł mu 
kilka razy w oczy. Koń wstrząsnął głową, zaczął 
się wspinać i po chwili sam wyskoczył na nogi. — 
„Ożyliście tego nie wiedzieli?“ zapytał stary fiakier, 
i wsiadłszy na kozieł pojechał dalej. — Nasi gospo­
darze mogliby tego taniego leku w podobnym przy­
padku spróbować. —

— W Warszawie umarł hr. Leon Łubieński, założyciel 
biblioteki Warszawskiój. —

_  Pan Ferdynand Fingerhut, obywatel prążki, wyznaczył 
był nagrodę za najlepszy utwór dramatyczny w języku czeskim, 
i termin powtórny do ubiegania się o nię ustanów ony był po 
dzień 30 maja rb. Nadesłano kilkanaście prac, z których dwie 
otrzymały drugą nagrodę po 100 zł. „Zawisza z Falkenstajna“ i 
„Król Rudolf“ obie przez Wyciezosława Halka napisane. — Po­
nieważ główna nagroda wynoszącą obecnie 500 zł. nie została 
udzieloną, dlatego ustanowiciel jej wzywa do nowego konkursu, 
którego termin ustanowiony jest po dzień 30 kwietnia 1661 —

_  Pan Kipść, polak bawiący w Paryżu, wynalazł wcale 
pojedyńozy sposób zatrzymania koni spłoszonych. Sposób ten po­
lega na nagłem »osłonieniu koniom oczów, za pomocą płatków 
skórzanych, które konie powozowe mają zwykle przy oczach. Te 
płatki są urządzone ruchome, i za pociągnieniem osobnych lejców 
zasłaniają koniom oczy, co je w największym powstrzyma pędzie.—

K Cieszyna.
— Dzień nrodzin JCKAMości, 18 sierpnia, obchodzono- u 

uas jak zwykle, z uroczy stém nabożeństwem w kościele, które 
sie w obecności władz i reprezentacyj miejscowych odbyło. —

— We wtorek odbyło się na tutejszym placu kasarniauym 
publiczne rozdzielenie nagród rządowych za chów koni. Z tćj 
przyczyny sprowadzono 16 kobył z źrebiętami, i 21 kobył trzy­
letnich Nagrody za kobyły z źrebiętami otrzymali: 1) Rudolf 
Ruff arcyks. dzierżawca z Hermanie, 20 dukatów i medal śrebrny; 
2) tenże, 5 dukatów; 3) Paweł Oflak zagrodnik z Bażanowic, 5 
dukatów i medal; 4) Józef Borgiel z Czechowic, 5 dukatów i 
medal. Medale otrzymali: 1) Hr. Rudnicki | Bognmina; 2) Fran­
ciszek Obracaj rządca dóbr arcyks. ze Strumienia; 3) Adolf Bek- 
mann rządca dóbr arcyks. z Prnchnej. — Za kobyły trzyletnie o- 
trzymali przyznanie nagród: 1) Maks Schuster rządca dóbr ar­
cyks. z Rudzicy, 12 dukatów i medal; 2) Jan Górniak dzierżawca 
arcyks. z Hażlacha, 5 dukatów i medal; 3) Gustaw Batelt dzier­
żawca arcyks. z Zamarsk, 5 duk. i medal; 4) Adolf Bekmann 
rządca dóbr arcyks. z Pruchnćj, 5 duk. Lecz ci nie przyjęli na­
gród i potrzymali tylko medale; dlatego wyznaczone nagrody do­
stali po nich następujący: 1) Andrzej Olszowy, siedlak z Gumien 
12 dukatów i medal; 23 Karol Holusza z Paskowca 5 duk. i 
medal ; 3) Józef Schwarz z Brunsberga, 5 duk. i medal ; 4) Fran­
ciszek Böhm, ze Stonawy, 5 duk. i medal. Medale otrzymali zaś: 
1) Hrabina Rudnicka z Bogumina ; 2) Józef Kral z Wawrowic; 
33 Emanuel Prymus właściciel dóbr z Szebiszowic; 43 Wincenty 
Uwira z Jak tara; 53 Julius Menzel arcyks. dzierżawca z Gułdów.—

(Z Karwinéj-3 — W miejscu Sirynka umówiło się przed 
kilku dniami dwóch chłopów, że w nooy pójdą czatować na sarny 
pod lasem, przyczćm jeden miał drugiego zawołać, gdyby się 
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wcześniej obudził. Lecz ten, który pierwćj wstał, nie czekał na 
drugiego, tylko poszedł niprzód, i postawił się z bronią naswo- 
jćm polu, graniczącćm z pańskićm. Drugi przybył później za nim, 
lecz nie odzvwajao sic do niego, czołgał sie chyłkiem przez o- 
wies przvległv. Pierwszy spostrzegłszy poruszenie, myślał źe to 
sarna i strzelił. Ten dostał jedno ziarno szrotu w ucho, kilka w 
ramię a resztę w szyje; jednak nie jest niebezpiecznie raniony. 
Sprawę te oddano sadowi dla zbadania i ukarania. —

._ VV Wilkowicach przy Mor. Ostrawie zgorzała d. 19 
bm. większa cześć kuźnic bar. Rotszylda. Szkodę obliczają na 
pół miljona zł. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 18 sierpnia: pszenica — zł. — kr. 
nowe żyto 3 zł. 65 kr.; nowy jęczmień 2 zł. 46 kr., stary owies 
1 zł. 86 kr. ziemniaki — zł. — kr., masło 42 kr., siąga drzewa 
twardego 6 zł 30 kr., siąga drzewa miękkiego 4 zł. 41 kr.

E <1 y k t. N-2578-
C. k. sąd obwodowy w Cieszynie, jako sąd realny, czyni 

wiadomo, że c. k. sąd krajowy w Wiedniu jako sąd ujedny- 
wający pozostałość po Franciszku Fizia sen. i jako sąd opiekuń­
czy tegoż dzieci małoletnich, uchwaleniem z d. 17 lipca 1860 L. 
33680 pozwolił i w tutejszym sądzie zażądał dobrowolnej 
sprzedaży realności do spadku po Franci .„ku Fizia należących 
mianowicie:

a) domu pod Nr. 16 na cieszyńskićm przedmieściu Saskiej 
Kepie położonego, w cenie wywołania 4000 zł. a. w. oraz

b) tak zwanego Pfeiferowego ogrodu z przynależnościami na
tćmże przedmieściu, i półdomku N. 37 na Kamieńcu, w cenie wy­
wołania obu tych realności razem . . 4000 zł. a. w.

Licytacja odbędzie się pod v. arunkami od c k. sądu krajov*eg<  
w Wiedniu udzielonemi. z wyraźnćm zastrzeżeniem przyjęcia aktu 
licytacyjnego — we czwartek 20 września 18<>0 rano o godzi­
nie 9 na drugićm piętrze w domie sądu obwodowego w Cie­
szynie. Ku tej licytacji wzywają się chęć kupienia mający, z tym do­
datkiem, że pozostałe realności niźćj powyższych cen wywołania 
nie będą sprzedane, że wierzycielom na tychże realnościach za­
bezpieczonym zestrzega się prawo fantowania bez względu na 
cenę sprzedania, i że warunki licytacji oraz extrakty z księgi 
tabularnej w tutejszym sądzie są do przejrzenia.

Cieszyn dnia 7 sierpnia 1860.

Tygodnik Katolicki 
pismo kościelne wychodzi w Grodzisku w Archidiecezji Poznańskiój 
od Igo Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych najściślej­
szego druku, i kosztuje rocznie w kwartalnych terminach przed­
płaty 4 talary w pruskim kurancie, po 1 talarze na kwartał.

Uzyskawszy od wysokiego c. k. ministerstwa debit pocztowy 
w całej monarchji austrjackićj, polecamy pismo nasze duchowień­
stwu polskiemu tamecznych diecezyj, oświadczając, iż odtąd wszyst­
kie c. k. urzędy pocztowe przedpłatę przyjmować będą.— W spisie 
pism przez c. k. urzędy pocztowe debitowanych stoi Tygodnik Ka­
tolicki zapisany (Vierter Nachtrag zuin ausländischen Zeitungs- 
Preis-Verzeichnisse, giltig vom 1. Jänner 1860 pag. 1. In polni­
scher Sprache N. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz 
ostatni od dołu Nr. 7. — Zachowano dla diecezyj tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów już 
ogłoszonych bieżącego kwartału.—Przy wszelkich zapisach upra­
szamy wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. 
Kwietnia do 1 Lipca, czy od 1. Lipca i nadal, lub czyli abonent 
obu tych żąda kwartałów.

Grodzisk 5. Sierpnia 1860.
Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika

X PRUSINOWSKI.

TEKTURA KAMIENNA I ŁUPEK SZTUCZNY.
(Dachsteinpappe und Kunst-Schiefer.)

Doświadczony 

ogniotrwały materjał do 
pokrywania dachów 

z c. k. uprzyw. 
fabryki 

LEOPOLDA SZOSTALA 
w Königsfeld przy Hernie.

Kancelarje sa : 
w Starém Bernie Ner 54; 

w Wiedniu: Leopold- 
stadt, Neglergasse Ner 

713, I St. Th 9.

Agencja główna 
dla Szl^ska

u Karola 
Ił e r n a <• i k a

w Cieszynie.

Agencja ta przyjmuje zupełne wy­
stawienie wszystkich tego rodzaju 
pokryć dachowych, tak najwięk­
szych budowli, jako też mniejszych 
przedmiotów, np. stodół, drewni, 
chlewów, pojedyńczych frontów 
itp., i zapewnia najszybsze wy­
konanie przez doskonale wpra­

wnych robotników.

Sprostowania: W N. 33 na str. 257, w przedziałce drugiej, wierszu 4 od dołu czytaj sypialni, zamiast: sypielni. — Na 
gtr. 262. w wierszu 2 od dołu, czytaj czarnogórski, zamiast czartoryjski. — Na str. 263, pizedz. 1. wiersz 25, ezytaj najżyw­
szy, zamiast: najwyższy. —

Drukiem i nakładem Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



Ner. 35 Cieszyn dnia 1. Września. Rok 1860

GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 18 kr w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zŁ 7.1 kr.wA 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.
Ogłoś zenu;

przyjmują sic za opłatą od 
wi- -sza drobnym drukiem

Rocznik XÏÏIsty.
c«o Mubotn.

p 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z d 'datkien- opłaty stęplo- 
véj p< ? i kr. « ,;1. Każ­

dorazowe rmieszi-zcnic.

W «Iowa.
( Powieść. )

II. Namowa. fciąg dalszy.)
„Napilibyście się może . .“
„E.’ na co !. .“
„Nie zaszkodzi ! nie zaszkodzi !. a jak się na­

pijacie, to mnie i zrozumiecie łatwiej.“ — Wyszedł 
Wróblewicz do szynku i kazał przynieść pół kwarty 
wódki. „Pijcie no!“ rzekł słodko, kiedy wódka stała 
na stole. Marcin wychylił jeden kieliszek i drugi i 
tylko twarz mu się rozjaśniła.

„Teraz to co inszego . .“ odezwał się Wró- 
blewicz, „teraz łatwiej mnie zrozumiecie.— Oto wi­
dzicie tak ja was nauczę, jak macie robić. Ale na- 
pijcie się jeszcze.—Słuchajcie że najprzód pojedynczo 
z każdym pomówicie . . . rozumiecie . . .“

„Tak pojedynczo . .“
„Weźmiecie go naprzykład do karczmy, ja wam 

tylko tak mówię,., do karczmy, i zaczniecie się skar- 
yć, ze to źle tak bez pastwisk ? że bieda we wsi... 

poczęstujecie go wódka.. jeden kieliszek i drugi.._
No ale pijcieże sami.“ _

„Dużo będzie.“
„Co tam tyle to dziecku, wam to śmiech... he! 

e a was bywalec Marcinie, i wy nie jedno wiecie..
„No!.. no!... co by nie,“ mruknął chłop ocie­

rając usta i uśmiechnął się z zadowoleniem.
„Słuchajcieże dalej, jak się tak napijecie trochę, 

^aczniecie znów co o dworze, o panu, że ma dużo, 
e nie troszczy się o nic, że jak boży dzionek, to 

pokoju siedzi — że takby dobrze żyć było, potem 
'-nó^r powiecie o pastwisku, że jakąby wygodę miała 
£n,ina, gdyby mogła pasać tak jak dawniej, — że co 
inszego rola, to już może być dworskie, bo na niej 
musi orać i siać, ale pastwiska to tak jak woda, co 
Pan Póg sam daje, to nie powinno być jednego-ro- 
zumiecie?!“

»Nu naturalnie, to tak jak woda, co każdy może 
czerpać i Paweł i Gaweł“ i zaśmiał się Marcin, bo 
niu wódka zaczęła humoru dodawać . ..

„Widzicie jak to łatwo.—Namówicie tak jednego 

i drugiego, i dopiero zmówicie się razem, żeby panu 
odebrać!....“

„Tak, tak odebrać !...“
„A że teraz wiosna i pasza się zaczyna, to 

żeby żaden z nich nie szedł prosić o pozwolenie.“
„A na co ma iść jednać, czy to nie gminy, hę?!.“
-Żeby nie szedł, tylko umówić się na jeden 

dzień, i wypędzić razem wszyscy, rozumiesz . .“
„A jużcić razem . .“
„Wypę jzicie bydło na pastwisko, a sami sta­

niecie, żeby nie dać spędzić dworskim.“
„Hę! hę! będzie bitka,“ i zaśmiał się Marcin.
„Nie dacie się, bo was będzie w ięcćj.“
„A co by my się dali!“ i junacko spojrzał Marcin.
„I paście tak . .“
„To nas pan zaskarży . .“
„Nie bójcie się, nie bójcie,“ żywo przerwał 

Wróblewicz, ja tu będę pilnował, powiecie zresztą 
że to gromady, a co się wam bydło napasie już te­
raz, to będzie wasze, będzie proces, ja was będę 
bronił... i wygracie — rozumiesz teraz ..“

„A co nie mam rozumieć, będzie bitka he! he!“
„I jeszcze będzie wam pan musiał za gwałt 

zapłacie . .“
„A jak przegramy?“ spytał osowiało Marcin, bo 

już wódka sporo odebrała mu przytomności, ale jej 
stało jeszcze tyle , żeby rozwazżyć przeciwne szale 
i jćj skutki — „to za gwałt..."

„Et. co macie przegrać...“ trochę z niniejsza 
pewnością odparł Wróblewicz. — .

„No a gdyby!..“ jeszcze raz przydał Marcin 
„to za gwałt pójdziemy!. . het. . . a tam nie dobrze 
siedzieć . .“

„Przecież was wszystkich nie zamkną...“ coraz 
więcej cichym i drżącym głosem odpowiadał pisarz...

„Ale . . jużci pan musi wiedzieć ..“
„Słuchaj no Marcinie ..“ przerwał Wróblewicz, 

bo i jemu niemiło się robiło, na uwagi urlopnika, 
„musisz tak wszystko robić, żeby się nikt nie domy­
ślał, że to ode mnie... że to ja do tego namawiał, bo 
przecież ja tylko z dobrego serca wam żv czę, prze- 
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cięż nie będę pasał, tylko tak, że wszyscy wspólnie, 
razem, to od ciebie zależy.“

„Jak się nie uda, to oni złożą na mnie . .
„Jak nie bedzie świadków, to nie dowiodą... 

Ale pamiętaj o mnie nie wspominać ... bo . .
„Jużcić niech się Jegomość nie boi . . .“
„A Wawrzkowi nie gadać nic o tern, bez niego 

zrobić, boby nam popsuł wszystko... bez jednego bę­
dzie gromada, a on z dworem trzyma.“

„Niechnoby chciał popsuć,“ z miną junacką 
wtrącił Marcin, „to my go nauczymy, ho!, ho!.“ Ści­
snął Marcin pięście, i podniósł do góry a w oczach 
gniew błysnął namiętny. „Ja sam bym mu nie da­
rował, już on mi dawno na drodze stoi, przez niego 
mam utrapienie w domu, zęby nie on ?...

„Cóż to wam zrobił?!“ spytał ciekawie Wró- 
blewicz i przegiął się cały na lewą nogę.

„Co tam o tern gadać.“ mruknął ponuro Mar­
cin; żeby nie on, to miałbym się dobrze i spokojnie, 
żyłbym kieby pan jaki .. . ho!, już nie jeden ma 
chrapkę na niego, a teraz Polowy to się uwziął na 
śmierć.“

„Cóż on wam zrobił wszystkim? . .“
,Co?.. A Marta, co upatrzyła go, i chce pójść 

za niego... Marta po tym Wicku, co ma ze dwa­
dzieścia morgów pola, chatę kieby dwór jaki, a by- 

' dła siła! że w niejednym dworze niema go tyle! 
żeby nie on, to mi Wiekowa nie była krzywa, i był­
bym się z Martą ożenił... ale jćj ani wspomnieć, już 
od maleńkości, tylko za Wawrzkiem zawsze, i w te 
żniwa mają się pobrać... A cóż on lepszego odemnie, 
ma tę chałupinę i te kilka morgów pola, to i mnie 
ojcowie zostawili tyle ...“

„A przecież co wy Marcinie, to nieWawrzek.“
„I nie chciała... i nie chciała, com się jéj wstą­

żek nakupił, w karczmie zawszem pił do niej i miód 
i wódkę, a ona bywało śmieje się a śmieje tylko ze 
mnie i tańczy z Wawrzkiem. Mnie się i sprzykrzyło 
w końcu... i wziąłem babę, Boże odpu„ć utrapienie 
w domu.. Oj , żeby nie on...“ tu powtórnie ścisnął 
Marcin pięście i zgrzytnął zębami....

I wy mu to tak przebaczyli?.“ spytał Wró- 
blewicz.

„A cóżem miał robić?., he! he! lecz teraz nie 
pójdzie mu to tak łatwo, bo Polowy, co jest przyja­
cielski Wiekowej, zachodzi do Marty... W przeszłą 
niedzielę upił się w karczmie, i oż jakie mówił rze­
czy, już to Wawrzkowi nie da on!

W oczach Wróblewicza, widać było, że cieka­
wość rosła w nim do wysokiego stopnia ... i cień 
jakiś trwogi, i spytał.szybko ... „co mówił?!“

„Et jak pijany... zwyczajnie plecie i plecie...“ 
„Ale przecie ? !“

„Że do miesiąca musi być jego Marta, albo nie, 
to ... ej ! — co tam panu potem wiedzieć.“

„Albo nie, to?!“ i na lewej nodze cały wstrzy­
mał się Wróblewicz, wyciągnąwszy się jak strona.

„Albo nie, to jéj grunt z chałupą odbierze — 
bo mówił, że to jego będzie, że ojciec Marty życzył 
się dużo pieniędzy jeszcze dawnemi laty u jego ojca 
i dotąd nie oddał nikt ani grosza.. Bełkotał sam nie- 
wiedział co, bo przecie ludzie pamiętają, że stary 
Wicek był rządny gospodarz1, i nic nikomu przed 
śmiercią nie był winien, jeszcze babie zostawił do­
syć.... Polowy jak pijany, coś mu przyszło do głowy, 
i odgrażał się po próżnicy... że jego będzie Marta, 
albo dostanie ją Wawrzek, ale będzie miała za wiano 
dróge przez wieś, he! .

Wróblewicz odszedł do okna, chwilkę się za­
dumał... i wróciwszy do Marcina, spytał: „Cóż wy 
myślicie, prawdę on mow!ł czy nie?“

„Ej Bóg ta wić . .“
„A więcej nie mówił nic?..

„Ktoby tam wszystko spamiętał, ale Wawrzek bę­
dzie miał biedę, oj co będzie, to będzie, bo Polowy uparty 
jak kozieł, a jak trochę podleje, to i djabłu nie u- 
stapi.. przed rokiem to się pokłócił z okonomem o to, 
że nie pilnował młocków, ino do karczmy polazł, 
nie dał się i byłby Bóg wić co zrobił, gdyby go Pan 
nie odprawił zaraz. — I od tego czasu wałęsa się i 
wałęsa, a jak mu żona umarła, to na prawdę już 
myśli o Marcie. Ej ! z nim nie dobrze zaczynać, bo i 
grosza ma jeszcze z dawna... ludzie tak mówią je­
szcze z tego... wić Jegomość... i teraz nakradł zbo­
żem jak był w służbie . .“

„A cóż Marta na to?“ spytał pisarz . .
„Dziewucha jak dziewucha, śmieje się tylko i 

z Wawrzkiem schodzą się po wieczorach, a kiedy 
Polowy przyjdzie i przysiędzie się do niej, tu mu 
tak odpowie, że języka zapomni w gębie.— . .Zaga­
dałem się z Jegomościa a tu jeszcze trzeba kupić i 
soli i chleba do chaty .. .“

Przyjdźcież w niedzielę do mnie mój Marcinie 
a nie zapomnijcie o tćm, com wam mówił, a do przy­
szłego roku, już będą pastwiska wasze.“

„Co by nie!“
„Tylko ostrożnie.... ale ! ale! podobno Polowy 

jest na jarmarku?“
„A jest, widziałem go . .“
-,Nie wiecie, gdziebym go mógł znaleźć?!“
„Gdzieby ino „pod Lisem“ u Mośka, on tam 

zawsze pije ..“
Wyszedł Marcin; Wróblewicz przeszedł się kilka 

razy po izbie, coś mruczał pod nosem, kilka razy 
szarpnął rudych włosów z gniewem, wziął czarny 
wytarty kapelusz, laskę, i do drzwi postąpił. Wrócił 
się jednak, przejrzał coś w papierach, na lewe ucho 
nasunął kapelusz i wybiegł z szynku... QH nast.)
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Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18SÖ odbytej.

Napisał*  ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Wycieczka do Jerycho — Jordanu i martwego 
morza.—Trzy dni zabrała nam ta wycieczka. Wyje­
chaliśmy 12 kwietnia i zwiedziwszy 40dniową puszczę, 
Jerycho, martwe morze, i sławny klasztor Saby, po­
wróciliśmy 14go wieczór do Jerozolimy.

Wycieczka ta jest jedną z najniebezpieczniej­
szych, i bez straży Beduinów nie można się w te 
strony puszczać. W przytomności konsula austryja- 
ckiego i paszy zgodzono się z szejkiem Beduinów, 
który zaręczywszy za nasze życie i bezpieczeństwo 
wraz z innymi ośmioma Beduinami służył nam przez 
całą drogę dla obrony.—Zatem w dosyć liczném to­
warzystwie, które składało z jakie pięćdziesiąt osób 
po części uzbrojonych — z muzyką bębnową, wyje­
chaliśmy bramą Ś. Szczepana przez Jozefata dolinę 
i Betaniję, najprzód—w puszczę czterdziestodniową. 
Przyłączyło się do naszej karawany trzech księży 
z Rzymu i dwóch Francuzów; było zatem między 
nami dosyć życia i wesołości, — nie tak zaś na tej 
ziemi, po którejśmy jechali.—Z Jerozolimy do Jerycho 
ośm godzin drogi ; a na całej téj przestrzeni, — wy­
jąwszy jednego źródła, zaraz za pierwszą górką od 
Jerozolimy u stóp Betaniji, — nie spotkasz ani kropli 
wody, ani pola uprawnego, ani drzewa, lub jakiego 
domku,—puszcza w calem znaczeniu. Chociaż jecha­
liśmy po deszczach wiosennych, roślinności tu bardzo 
skąpo, gdzie niegdzie krzaki karłowate, osty, lub ja­
kie ziele-i to do połowy uschnięte, — zupełny brak 
wszelkiego życia; skały, góry najdziwaczniej pokra­
jane, przepaście czarne, — jednym słowem puszcza. 
Wspomnione źródło nazywa się iródłem Zbawiciela 
i Apostołów dla tego, że Chrystus Pan i apostołowie 
idąc z Jerozolimy do Jerycha i powracając nazad, 
przy těm źródle wypoczywali i wodę z niego pili. 
Myśmy także przy nim z pół godziny spoczywali i 
nabrali sobie wody aż do Jerycho. —

Słońce poczyna dopiekać;—cóż dopiero będzie, 
gdy się spuścimy w równinę Jerychońską nad Jor­
dan, która o 3,000 stóp niżej leży od Jerozolimy. 
Szejk Beduinów nigdy nie jechał ścieżką, którą my, 
tylko bokiem, z góry na górę, ze skały na skałę; 
czasem skręcił w jaki wąwóz. Jego koń zdawrało 
się, że ziemi nie dostępuje, ze skały na skałę po nad 
przepaścią, zwinął się, kopnął sobą—i już na drugiej 
stronie. Nie koń to, nie, —ale konik, do tego polny, i 
jeźdźca na nim można nazwać człowiekiem polnym; 
a sądzę że tylko Beduin i jego koń, obaj wraz umieją 
tak skakać i latać. Pokazało się, że szejk upatrywał 
swych braci rozprószonych i ukrytych po wąwozach 
i dolinach. Raz.naw'et napotkaliśmy na całą kompaniję

Beduinów, zbrojnych w długie dzidy, którzy nam 
drogę zastąpili; lecz pomówiwszy coś ze szejkiem, 
do tego pow'itawszy nas, odeszli.

W połowie drogi obok ruin zburzonego kla­
sztoru i kościoła, w cieniu pod skałą rozłożył dro­
goman śniadanie. Tu się stało to zdarzenie, .które 
Sw. Łukasz w Roz. 10. przytacza: Na zapytanie 
faryzeusza, kto jest bliźnim, odpowiada Jezus: Czło­
wiek niektóry zstępował z Jeruzalem do Jerycha i 
wpadł między zbójcę, którzy go też złupili i rany 
zadawszy, odeszli. 1 przechodził kapłan, potem le­
wita i niezlitował się żaden nad nim; dopiero Sama­
rytan choć obcy, nie minął nieszczęśliwego, lecz za­
opatrzywszy rany jego, zaniósł go do gospody . . ..

To miejsce jakby wybrane dla zbójców. Jeden 
tylko wazki przechód koło skał i przepaści, gdzie 
się jeszcze po dziśdzień ukrywają zbójcy; a puścić 
się tą drogą samemu, można doznać losu nieszczę­
śliwego żyda.

Nadzwyczajny upał, dotego nieznośne pragnienie 
suszyło i męczyło nas niesłychanie. Wprawdzie 
wiózł drogoman w koziej skórze wodę ze źródła 
apostołów, ale jaką wodę? ciepłą, mętną, z zapachem 
i sierścią kozią; i trzeba się było przezwyciężyć, by 
wypić kubek takiej wody. Moji towarzysze na to nic 
nie dbali, tylko pili; lecz gdy i mnie pragnienie usu­
szyć chciało, zamróżywszy oczy, by nie widzieć 
różnych pływających gałganków, piłem ze smakiem. 
Tu lepiej zrozumiałem miejsce pisma św., że kubek 
wody proszącemu dany, nie będzie bez zapłaty.

Nareszcie ukazała się nam równina Jerychońska 
i Jordan i płatek morza Martwego. Jakby nowy duch 
wstąpił w nas na widok zielonego. Do Jordanu zda­
wało się blisko, że za pół godziny dojedzie.— Nie— 
odpowiada drogoman, — ani za trzy godziny nie za- 
jedzie. Miał słuszność. Przekonałem się, że tu odda­
lenie, tak jak w naszych Karpatach zwodnicze; wy- 
daje się że ćwierć mili, a jest trzy lub cztery.

Zaraz na wstępie napotkaliśmy potok, a w nim 
wodę tak obficie płynącą, żeby się można w potrzebie, 
położywszy się, i wykąpać. Już z daleka widziałem 
jakby taśmę zieloną, ciągnącą się z wąwozu kwa­
rantanny w głąb równiny Jerycho; lecz nie myśla- 
łem, żeby tą taśmą potoczek płynął. Mój koń lepiej 
to zrozumiał, znać zwietrzył z daleka wodę, i ani 
go wstrzymać, tak pędził do potoku. — Gdybyśmy 
byli jaki skarb znaleźli, niewiem czybyśmy się bar­
dziej ucieszyli.—Ten potok nazywa się Karyt, o któ­
rym pismo św. (król. III. 17). wspomina : Elijasz u- 
prosił u Boga, że przez trzy lata i sześć miesięcy, 
za złości, które popełniał król Achab z ludem, nie 
padał dészcz. I rzekł pan Bóg do Elijasza : „Odejdź 
„ztąd a idź na wschód słońca i skryj się w potoku
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„Karyt, który jest przeciw Jordanowi. I tam z po- 
„toka pić będziesz, a krukom rozkazałem, aby cie 
„tam żywili.“

Przejeżdżaliśmy koło góry Pokuszenia^ to jest: 
koło tej góry, na którą czart Chrystusa Pana, aby 
go kusił, wyprowadził. Ewanielija przeznaczona na 
niedzielę pierwsza postu opisuje to zdarzenie. Góra 
ta jest bardzo wysoka, i od strony Jerycha stroma. 
Nie jest osobna, tylko tworzy wraz z innemi górami, 
wzdłuż równin Jerycha, jakby ścianę lub mur wy­
soki okolajacy płaszczyznę Jerychońską. Na około 
góry pokuszenia, jako też w pobliskości tejże i. na 
niéj. w'idaé bardzo wiele cel pustelniczych. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w pić-wszych wiekach chrze- 
ściaństwa i za czasów panów ania Krzyżowców, w tych 
tu puszczach mężowie św., oddając się ży ciu pustel­
niczemu, szukali samotności. O! bo w’ tej górzystej 
czterdziestodniowej puszczy, nie zdoła hic zająć 
człowieka.—Żadne drzew ko, żadne ziele, nawet mech 
nie czepi się tej strasznej puszczy, — tu tylko skała 
i niebo. Tu duszy łatwiej (wznieść sie i ulecieć do 
Boga, bo ona nieśmiertelna szuka życia; — tu go nie 
znajdzie, bo tu wszystko pod nogami martwe ; szuka 
go nad głową — w niebie. —

Niedaleko od góry pokuszenia, z niewielkiej 
skały, wytryska źródło zwane Elizeusza. O tym 
źródle czytamy w czwartej księdze królów7: „I rze- 
„kli mężowie miasta Jerycho do Elizeusza proroka: 

*„Oto mieszkanie miasta tego jest bardzo dobre, ale 
„wody są bardzo złe i ziemia niepłodna. A on rzekł: 
„Przynieście mi naczynie nowe, a włóżcie w nie 
„soli. Które gdy przynieśli, wyszedłszy do źródła 
„wód, wpuścił w nie soli i rzekł: To mówi Pan: 
„Uzdrowiłem te wody i nie będzie więcej w nich 
„śmierci ani niepłodności.“

Dawniej wszystkie te źródła, za pomocą sztu­
cznych kanałów’, zraszały pola Jerychońskie, a 
wtenczas Jerycho było godne widzenia, jak świadczy 
Józef Flawijusz. Była to śpiżarnia dla całej Judeji, 
był to najurodzajniejszy kawałek ziemi z całej Pa­
lestyny. Tu rosły owe sławne drzewa balsamu, 
które stanowiły bogactwo kraju, a kupcy z Egiptu, 
Persyji i okolicznych prowincyj przyjeżdżali tu, wy­
wożąc balsam całemi karawanami. O

Z położenia Jerycha można sadzić o jogo uro­
dzajności, a jest takie: Płaszczyzna na jakie piętna­
ście mil długa, a na sześć szeroka otoczona górami, 
jakie 1.000 stop niżej śródziemnego morza (ku Jor­
danowi się jeszcze zniża.) — Na jednej połowie tej 
płaszczyzny, zwań j Sydim, wznosiły się miasta: 
Sodoma, Gomora, Adama, Zebojim, Segor; na dru­
giej Jerycho. Tamta połowa została wraz z temi 
miastami od Boga siarczystym ogniem skaraną, zapa­
dła się w ziemię, a w tém miejscu teraz martwe 

morze; druga pozostała, a nią jest Jerycho,—środkiem 
płynie Jordan i wpada do morza martwego. O uro­
dzajności Jerycha przekonywa i to, że Lot obrał 
sobie na mieszkanie okolice Sodomy, co razem z Je­
rychem stanowi jednę i tę samą płaszczyznę. —

Lecz jakże się tu wszystko zmieniło! Wprawdzie 
i teraz okolica Jerychońska , chociaż ją nie zdobią 
jak niegdyś piękne ogrody fig, oliw’y, balsamu i wina, 
jest jeszcze piękną; lecz ani śladu napotkać z da­
wnego miasta Jerycho. Znikły zamki i palace He­
roda, znikły klasztory, kościoły, wrieże, wodociągi i 
inne gmachy; a zato wszystko na całej tak ogromnej 
płaszczyźnie, pozostało dziesięć lichych lepianek, 
ogrodzonych kolczastym chróstem; a owe Jerycho, 
niegdyś handlowe, bogate i pierwsze miasto po Je­
rozolimie , teraz siedzibą wilków, szakalów i innych 
drapieżnych zwierząt, i iszczę drapieżniej szych Be- 
duinów. — Obok tych lepianek rozłożył nasz drogo- 
man namioty, gdzieśmy nocować mieli. Słońce się 
już zniżało za góry Judzkie, skwar ustąpił, wszystko 
wabiło do przechadzki, i gdyby nie widok nędzy 
mieszkańców, możnaby się zapomnieć i myśleć, że 
się jest gdzie w jakim raju ziemskim, bo tak miły 
był wieczorek, przy czystém i cichém i lekkiém po­
wietrzu, z przyjemną wonią dzikich kwiatów i ziół 
i tymi gaikami różnego krzewu i drzewa. Zaglądną­
łem do jednej z tych lepianek, — aż się smutno robi 
na widok tej nędzy, którą się tu widzi. Jama wy­
kopana w ziemi, na około ogrodzona płotem, pokryta 
trzciną Jordańską i obrzucona z wierzchu ziemią bez 
okien, bez drzwi i sprzętów,— to ludzi mieszkaniem ! 
Cóż to za sprzeczność z tą przecudną naturą? — 

-------------- C. d. n.
Ii r a k a w i it k.

— „Zawdy orać, żąć i młócić,
W święto w karczmie się pokłócić, 
Mamić młody wiek !
Bodaj to, jak wy, sołtysie, 
Wojowali, włóczyli się. — 
To też z was i człek!“

— „A no — jużci — człek bez nogi!
Choć to frachy, chłopie drogi, 
Frachy kulą w łeb!
Ino niech ich tam wściurności, 
Tłuc na szczudle stare kości, 
Z śniegu w śni» g i step !

— »Oj sołtysie, jabym oto
Kości potłukł se z ochotą
I bez ręki stał,
Łub się wlókł jak dziad pogrzebny, 
Abym jak wy krzyżyk srebrny 
U sukmanki miał.“ —

— „A no chłopcze, krew nie woda!
Tli płomieniem póki młoda,
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Stara — to już dym.
A no nie wiem — gdyby strzały, 
Bębny, trąby mi zagrały,
Czy nie poszedłbym?“ — Wło. Wolski.

(gospodarstwo i Przemysł.
Powiększenie dochodu z gruntu przez popra­

wienie roli i stosowny płodozmian. — (c. d.) — 
Uprawiając rolę, trzeba mieć wzgląd na jej gatunek. 
Ziemia lekka, piasczysta, przepuszczająca wodę, 
musi się wałować po oraniu; przeciwnie w dobrym 
gliniastym gruncie szkodzi wałowanie. Dobry grunt 
trzeba kilkarazy a dobrze zorać.

Oranie rozdrabnia ziemię i sprawia , że drobne 
jej cząstki zetkną się ł powietrzem i wilgocią, że je 
ciepło łatwiej przenika, a za pomocą tegoż ciepła i 
wilgoci rozkładają się w roli pożywne materje dla 
roślin siać się mających. — Przez oranie niszczy się 
też mnostwo trawska i chwastów’, które gnijąc u- 
dzielają ziemi nowej próchnicy. — Na tern zasadza 
się ugorow anie roli i jego wzmacniająca siła. —

Gdy bowiem rośliny, skutkiem kilkoletniéj u- 
praw’y, niemal w'öystkie pożywne twory z roli wy- 
ciągły, zostawia !ię ją leżeć, orze się często, a na 
drugi rok wydaje ona znowu obfite płody. — Ludzie 
powiadają wtedy, że rola odpoczęła — wszelako 
żaden rozumny «łowiek nie pomyśli, że martwa rola 
potrzebuje spocsynku równie jak zwierzę, aby now’ych 
sił nabyła; aleprzyczyną jtj odnow ionćj urodzajności 
po ugorze jest to: że ziemia przez częste zaoranie 
wyrastających chwastów’ śwniżego próchni­
czego nawozu dostała, i że przez zetknienie się 
powietrza i wilgoci z rozdrobnioną w-arstwą ziemi 
inne pożycne tw’ory do siebie wzięła.— Nie­
gdyś uważan zostawienie roli ugorem za koniecznie 
potrzebne; ae przekonujemy się, że taki ugór jest 
zbytecznym, ikoro przez nawożenie i oranie-dostarcza 
się ziemi maeryj próchniczych, a zatem właściciel 
nie traci całgo dochodu rocznego z tej części gruntu.

W .-.pomieć tu należy o g ł ę b o k i é m o- 
ranin. Jx wiadomo, rośliny zapuszczają korzenie 
sw’oje częs> do znacznej głębokości. Czóm głębsza 
jest urodzfna powierzchnia, tern w’iecéj żyw-ności 
znajdą koionki, i tćm bujniej rość będą rośliny. — 
P‘zez głęsze oranie wystawiają się niższe warstwy 
ziemi na Iziałanie powietrza i wilgoci, łączą się 
z nawożę, a tak ziemia w większej głębokości 
staje sięirodzajną. — Już samo poruszanie ziemi 
przynosi î korzyść, że rośliny łatwiej korzenie swToje 
w głębi zapuszczać mogą, co np. dla rzepy jest 
niezbedtm, ponieważ ścisłe doświadczenia dowodzą, 
że ta clść rzepy, która z ziemi sterczy, mało jest 
pożywi, i że w- ogóle wszystkie rośliny lepiej się 
udają, ;dy korzenie ich rozszerzać się mogą. — Je­

dnakże przy głębokićm oraniu trzeba być ostrożnym 
i takowe zw'olna wykonywać, bo gdy na raz wiele 
martwej ziemi wydobędziemy, to takow'a nie mo­
że się prędko rozłożyć i zostaje z początku nieu­
rodzajną. — Wreszcie głębokie oranie zależy też od 
głębokości urodzaj nj powierzchni, bo ta często sięga 
tylko na kilka cali, a pod nią znajduje się piasek lub 
żwir, którego wydobywać nie można. — Gospodarz 
pow'inien więc znać .spod pola swego, jeżeli chce 
rolę pogłębiać i rośliny na niej uprawiać, np. lucernę, 
która bardzo głęboko korzenie zapuszcza, a jeżeli 
spód znajdzie tw ardy, to prędko ginie.

Obrabianie ziemi po zejściu roślin, potrzebnćm 
jest osobliwie przy okopowinach. A to nie tylko w 
celu wygubienia chwastów’, wyciągających siłę z zie­
mi i zagłuszujących rośliny rzepy, kapusty lub zie­
mniaków; ale szczególniej dlatego, aby poruszać i 
wyczyścił: ziemię, żeby światło, powietrze i wilgoć 
do niej wejść mogły, i żeby rośliny prędko i bujnie 
rozwijały liście, osłaniające ziemię i utrzymujące ja 
w cbłodku i wilgotność1 — Gdy w idzimy, jak nie­
dbale w’ tym względzie gospodarze sobie postępują, 
nie zadziw nas w’cale, że i zbiory ich bardzo sa liche.

Wspomnieliśmy już, że zbytnia wil rOc szkodzi 
roślinom. Ażeby więc pola i łąki urodzajnemi uczy­
nić, potrzeba odprowadzał: z nich wilgoć przez wy­
kopanie rowów, albo jeszcze lepiej przez dreno­
wanie, tj. przez założenie podziemnych ścieków.— 
Czy drenowanie się opłaci, to zależy od okoliczności; 
w każdym razie jednak gospodarz majacy wiele mo­
krego gruntu powinien nie żałować kosztów na ten 
cel łożonych, które stosunkowo tćm mniejsze wypa- 
dną, im większa jest przestrzeń drenować sie ma­
jąca. Dlatego jest do życzenia, żeby się całe gminy, 
albo przynajmniej grac rżący z sobą posiadacze do 
spólnego drenowania swych gruntów połączyli.

Próchnica QiumusJ tj. zgniłe szczątki roślinne 
i zw’ierzece, są właściwćm pożywieniem roślin. Do­
starczamy im takowej przez nawóz. Jeżeli więc nie 
chcemy zostawiać ziemię ugorem, musimy ją pilnie i 
dostatnio nawozić. Atoli nie wszystkie rośliny 
składają się z jednakich tworów, i dla wzrostu swego 
żądają różnych nawozów. — Tak np. pszenica udaje 
się wybornie w koniczynisku, zwłaszcza gdy nie 
gołe ściernie, ale przynajmniej na 3 cale wysoką 
koniczynę zaorzemy. Koniczyna lubi zatem nawóz 
roślinny, lubo i na zwierzęcym nawrozie dobrze rośnie. 
Zyto po koniczynie nie udaje się dobrze.—Jęczmień 
bywa najlepszy w rok p0 nawozie, mianowicie po 
płodzie okopowym. Dla ziemniaków i rzepy jest mą­
czka kościana bardzo skuteczną, a mniej dla zboża.— 
Dla koniczyny bardzo użytecznćm jest gipsowanie po 
wierzchu; na łąkach skutkuje zaś wfybornie popiół, 
gips wapno, a osobliwie odleżała, gnojówką często 
polew-ana ziemia kompostowa.
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Z polepszeniem gruntu w ścisłym związku jest 
chów bydła. Utrzymuj więc stan bydła odpowiedni 
wielkości gruntu i staraj się dobrze go żywić, ażeby 
i roli twojej nie brakowało potrzebnej żywności i siły.— 
Przedewszystkićm powinno przestać lekceważenie 
gnojówki, która nader kosztowne części gnojne 
w sobie zawiera, a często bez użytku z dworu od­
cieka. Bodajby każdy gospodarz nie skąpił małego 
wydatku na założenie jamy na gnojówkę, i mą pil­
nie mierzwę polewał. Gnojne cząstki jéj połączą się 
z słomą, a jeżeli się czasem kupa gnoju pokrywa 
ziemią, 'wtedy fura takiego nawozu przyniesie więk­
szy skutek, aniżeli dwie fury skrębiałćj chudej 
mierzwy.

Warunkiem dobrego żniwa jest także wybór 
zdrowego i dobrego nasienia. Z chorych i słabowi­
tych rodziców rzadko są dzieci mocne i zdrowe; toż 
samo widzimy na roślinach. Musimy tedy na nasienie 
wybierać najpiękniejsze, najcięższe i najczyściejsze 
ziarno. Nadto co do pszenicy i jęczmienia, dobrze 
jest co kilka lat zmieniać nasienie, biorąc ziarno 
dobre i ciężkie z innej okolicy; lecz okolica ta nie 
powinna mieć o wiele lepszej ziemi, ponieważby 
zmiana nasienia nie wiele pomogła. — (D. n.)

Jura i Jánek.
Jánek. Widzisz, dycki mówisz, że ja plotki 

zbieram a ostudę robię, ale tobie sie to też przydało.
Jura. Tego mi żaden nie dokáže, bo ja mojich 

nowin nie dostawam od praczek.
Jánek. Dyćeś mi niedawno rozprawiał, że temu 

urzędnikowi rada gminy podpisała, że on za nakłń- 
danić auflodrom 17 reńskich zapłacił.

Jura. Tegoch já nie prawił, jeny że se swoje 
nieprawdziwe udanie niechńł w kanclaryji gmińskićj 
potwierdzić, a na tern stoję.

Jánek. To co inszego, bo jeden pán, kieremu 
na tern zależy, mi istowńł i kazał tobie powiedzieć, 
że to ani burmister ani żaden radni nie podpisał, jeny 
pisarz w miejskiej kanclaryji, co do tego nié má prawa.

Jura. To mie cieszy, że tak temu, alech já też 
tych nie winował; jeny teraz zaś muszę powiedzieć, 
że pisarz co się poważy cos takiego zrobić, musi nie 
mieć wielkiego dozoru nad sobą.

Jánek. Za tę lichą zapłatę też nie możesz 
żądać, żeby panowie radcy cały dzień w kanclaryji 
siedzieli. Dość, jak sie páre razy przez tydzień tam 
zejdą a naradzają.

Jura. A to z tego takie skutki. Chociaż za­
płata lichá, jako prawisz, to przeca dlá ubogiej gminy 
jest znaczna, bo kielanńście set wynosi; a jak ci 
radni byli wybrani, to się mieszczanie od nich nazdá- 
wali, że nie gwoli zapłaty ale gwoli honoru i zau­
fania onym okazanego będą urzędu swego piłować.

Jánek. Oni sie wtedy obowiązali tylko na 
trzy lata, a teraz już idzie na jedenasty rok, a to 
nic dziwnego, że gorliwość dlá urzędu u nich ustała, 
a każdy raczej patrzy z czego żyje.

Jura. Jak już chęci nie mają służyć, niech 
sie podziękują, żeby na jejich miejsce inni chętni 
przyjść mogli, a takich w mieście nie chybia.

Jánek. Dyć jeny chcą zostać aż do tego o- 
biecanego porządku, kierego każdej chwili oczekujemy.

Jura. Toć, oczekujemy! L.

Rozmaitości.
— Dnia 20 sierpnia obchodzili Węgrzy uroczy­

stość patrona swego, św. Szczepana, z okazałością 
od wielu lat niewidzianą. Powiemy więc nieco o po­
wodzie téj uroczystości.— Św. Szczepan był pierw­
szym królem węgierskim, który wiarę chrześciańską 
przyjął, i był koronowany w r. 1000, koroną od pa­
pieża Sylwestra II jemu darowaną. Umarł w Bu- 
dzinie d. 15 sierpnia 1038 i był pochowany w Stol- 
nym Białogrodzie. Za jego zasługi około rozszerze­
nia chrześciaństwa i cuda, które się przy jego grobie 
stały, zo«tał przez papieża Grzegorza VII r. 1083 za 
świętego ogłoszony. W Stolnym Białogrodzie spo­
czywało ciało świętego w całości, aż gdy skarbnik 
kościoła na rozkaz anioła prawą rękę odłączył, która 
do klasztoru Szent-jog przeniesioną została. Król 
Władysław Pogrobowiec rozkazał rękę tę kosztownie 
ozdobić i do Wiednia przenieść, gdzie w- kosc.ele 
Św. Szczepana była przechowaną. Na początkn wojny 
1526 r. odniesiono ją znowu do Budzina. Podczas pa­
nowania Turków w Węgrzech zginęła reszta ciała 
świętego, wyjąwszy czaszkę, i ręka sama dostała się 
w posiadanie Turków, którzy jednak nie ośmielili się 
świętej relikwji zniszczyć, i sprzedali ją kupcom 
chrześciańskim, a tak dostała się do dalmackiego 
miasta Dubrownika. Stąd rozkazała ją cesarzowa 
Marja Teresa do Wiednia, a potem do Budzina r. 
1770 sprowodzić.—Odtąd bywa ona corocznie w dzień 
Ś. Szczepana (2° sierp.) w uroczystéj procesji z ko­
ścioła zamkowego do farnego, a po odbytém nabo­

żeństwie znowu na zamek w Budzinie przenoszona, 
gdzie jest przechowywaną. Czaszka Świętego zaś 
w ten sam sposób przechowuje się w Stolnym Bia­
łogrodzie. — Dawniej ku téj uroczystości zjeżdżała 
się szlachta z całego kraju do Budzina, a prymas 
węgierski raczył lud na polu Rakosz. Obecnie odbyło 
się wprawdzie bez tego, jednakże w procesji brało 
udział do 30,000 osób, a razem z widzami wynosiła 
liczba około 80,000, przyczém wszystkie korporacje 
występowały w strojach narodowych. Wieczór zaś 

I było całe miasto wspaniale oświetlone.
Nowy przykład przywiązania i wdzięczności 

ludu galicyjskiego ku swoim byłym dziedzicom podaje 
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„Przyjaciel domowy“. — Pewien dziedzic w Sa- 
nockiem zmuszony był wioskę swoję sprzedać. Da­
wniejsi jego poddani postanowili przeto zrobić składkę 
na zapomożenie go, i w tym celu napisali następujący 
list do niego: — „Do wielmożnego Pana i Dobro­
dzieja naszego! Zanosimy uwiadomienie JWmu Panu 
względem utrzymania się w państwie swojćin. Jako 
Wgo Pana każdy gospodarz żałuje, przeto gospo­
darze ułożyli zrobić składkę pieniężną, aby Wmu 
Panu dopomódz do utrzymania się w dziedzictwie jak 
dotąd. Chcą złożyć co możność ludzka będzie, a co 
się tyczy chleba zbioru, gromady zbiorą, co Wgo 
Pana grosza kosztować nie będzie. Donosimy Wmu 
Panu i Dobrodziejowi naszemu, jeżeli Dobrodziej 
uważy, i aby to było nasze słowo pomocą utrzymać 
się dziedzicem dóbr swoich, to prosimy dać wiado­
mość gromadzkim urzędnikom, aby to ludziom ogłosili. 
My starszy ludzie żałujemy Wgo Pana i Dobrodzieja, 
i w żaden sposób nie chcemy, aby się Dobrodziej 
od nas oddalał, lladzibyśmy z drogiej duszy dopo­
módz, co możność nasza będzie.“ Podpisani: wójt, 
podwójci i cała gromada.

— W Hercegowinie Turcy spalili kilka wsi 
chrześciańskich, i zabili wiele mieszkańców, którzy 
nie dosyć wcześnie schronili się do lasów. —

— W okolicy Skwierzyny w Poznańskićm, mię­
dzy rzekami Wartą a Notecią, odkryto obfite po­
kłady' bursztynu na przestrzeni jednej mili kwa­
dratowej lasem zarosłej. Największy kawał za pier- 
wszćm kopaniem wydobyty ważył 19 łutów. W ogóle 
więcej jest tam grubego jak drobnego bursztynu. —

— (Jak kupcy pruscy umieją ściągać długi za­
graniczne). — Kupiec rosyjski nad granicą litewsko- 
pruska mieszkający był dłużny kupcom pruskim 1500 
talarów; że się długo nie pokazał wierzycielom swoim, 
ci zaś nie mieli ochoty zapuszczać się w przewlekłe 
procesa, przeto namówili chłopów pogranicznych, 
żeby go wykradli z domu i na pruską stronę prze­
nieśli. Tak się też stało. Chłopi nocą związawszy 
dłużnika i zatkawszy mu usta, przekradli go obwi­
niętego w worek przez granicę, gdzie go dopiero 
żona wykupić musiała. Jednak kupcom pruskim z tego 
powodu grozi obecnie proces o gwałt. —

— Ponieważ biały papier wielce jest szkodliwy 
dla oczu, dlatego Anglicy wyrabiają teraz zielony 
papier tak do pisania jak i do drukowania. An­
gielskie książki wychodzą już niemal tylko na zielo- 
nawym papierze. —

— O węiu morskim, którego istnienie naturali- 
ści dotąd do bajek kładą, pojawiają się znowu wieści. 
Niedawno wspominały’ dzienniki, że się takowy cudo- 
twór pokazał przy Wenecji. Teraz znowu donoszą o 
pokazaniu się jego przy brzegach Norwegji.—Trzej 
rybacy z okolicy miasta norwegskiego Drontheimu 

wypłynęli w łódce na morze do swój zwykłej pracy 
łowienia ryb. Gdy ku wieczorowi z obfitą zdobyczą 
powracali ku brzegu, spostrzegli podnoszenie się 
bałwanów śród spokojnego morza, i zbliżywszy się 
ujrzeli na powierzchni morza leżące ciało czarne, 
80—90 łokci długie i jak ogromna beczka grube, 
które podnosiło z wody głowę do końskiej głowy 
podobną, z oczyma wielkienii jak filiżanki do kawy. 
Rybacy struchlawszy nie mogli się ruszyć z miejsca, 
1 gdy potwór zanurzył się w wodę, wiosłowali 
szybko ku brzegu, lecz nagle wypłynął znowu o 20 
łokci przed nimi i tak zaburzył morze, że się łódź 
przewróciła. Jeden z rybaków utopił się, dwaj inni 
dostali się jednak szczęśliwie na brzeg, i stwierdzili 
przed urzędem to zdarzenie. —

_  C. k. namiestnikiem dla połączonych znowu krajów 
Morawy i Szląska mianowany został 4nto ni Hrabia For- 
gach, — który d. 25 sierpnia przybył do Berna. —

— C. k. żandarmerja ulegnie zupełnćj reorganizacji. Dzia­
łanie jćj bedzie na przestrzeganie publicznego bezpieczeństwa, po­
rządku i spokojności ograniczone. W sprawach miejscowo-policyj- 
nych ma brać tylko nadzorujący i organa gminne wspierający u- 
dział. Bedzie postawiona pod rozkazy władz politycznych, 
którym o czynnościach swoich ma donosić. Przenoszenie żan­
darmów nie ma mieć miejsca, i na takowych mają być brani 
wojskowi z jeżykiem krajowym zupełnie oswojeni. Urządzenie 
żandarmerji zostanie jak dotąd wojskowe, i w tym względzie pod­
dana będzie naczelnćj komendzie wojskowej, lecz w sprawach 
służbowych podlegać będzie ministerstwu spraw wewnętrznych. —

— Banknoty ściągnione z obiegu, i obligacje rządowe wy­
płacone, nie będą jak dotąd palone, ale dają się do tłoczni i będą 
do robienia papieru znowu użyte. —

_  „Gaz. Lwow.“ pisze, jako szarańcza pojawiła się nie- 
tylko w obwodach kołomyjskim. czortkowskim i bukowińskim — 
ale też i w stryjskim, stanisławowskim, brzezańskim, Samborskim 
i przemyskim,— gdzie chmury jćj spadły i całkowicie zniszczyły 
pozostałe w polu zboże i kukurudzę.—Władze powiatowe przed­
sięwzięły kroki wcelu wygumenia tego szkodliwego owadu, a to­
warzystwo gospodarskie wyznaczyło z grona swego członków do 
wspierania władz. —

— W Izbicy w Czechach, zakłuły pszczoły człowieka 
na śmierć. —

_  W zachodnich Czechach i północno-wschodniej Bawarji, 
dało się czuć trzęsienie ziemi d. 23 sierpnia. — Toż samo było 
w Insbruku w Tyrolach d. 19 sierpnia. —

— W Wirtembergji tak się obrodziły tego roku drzewa 
owocowe, że tam 50 najpiękniejszych gruszek za 1 kr. sprze­
dawaj ą. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Homeopata polski, czasopismo kwartalne, poświę­

cone homeopatji,. zawierające rozprawy o pielęgnowaniu zdrowia, 
o leczeniu wodnćm, o gimnastyce racjonalnej , o leczebnikach le­
karskich, o sposobie leczenia zwierząt domowych homeopatyczną 
metodą itd. — wychodzić będzie poszytami od 1 stycznia 1861 
we Lwowie, pod redakcją Dra Antoniego Kaczkowskiego. — Pre­
numerata całoroczna we Lwowie wynosi 4 zł., z pocztą 4 zł. 50 kr.
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Ceny farsowe, Od 13 — 18 Sierpnia.

stary 4.40—4.76, nowy 3.50—3.80 za korzec. —
Ceny na targu w Cieszynied. 25 sierpnia: pszenica5 zł. 96 kr. 

żyto 4 zł. 16 kr.; jęczmień 2 zł. 58 kr., owies 1 zł. 73 kr. zie­
mniaki 1 zł. 50 kr., masło 42 kr.,

pszenica
zł. kr.

żyto 
zł. kr

jęczmień 
zł. kr.

i owies
zł kr

kukurydza
zł. kr.

Lwów 4 48 2 91 — — 1 41 — —
Sambor 4 51 2 91 1 56 1 16 — —
Czerniowce 2 55 1 80 1 41 1 8 1 74
Sy biń 3 26 1 53 — — 1 14 1 87
Deoreczyn 3 50 2 20 1 10 — 80 2 20
W. Waradyn 4 — 2 40 1 40 1 10 2 30
Koszyce 3 21 1 93 1 41 — 89 2 18
Szuproń 4 85 2 98 2 55 1 63 3 5
Raba 4 40 2 70 2 30 1 40 2 80
Moszoń 4 90 2 90 2 65 1 57 2 70
W. Beczkerek 4 — — — 1 20 1 5 2 20
Berno 5 63 3 81 2 73 1 86 4 —
Wiedeń 5 46 3 30 2 50 2 11 3 76
St Gradée 5 26 3 45 3 98 2 20 3 44
Salcburg 6 34 3 85 4 4 2 8 — —
W rocłiw 25 sierpnia: 1Pszenica biała fl. 12. 60 - 13. 50 — 14.
38; żółta 12. 47 — 13. :20—13 94; żyto stare 9. 24 — 9. 68, nowe
7. 90—8. 80; jęczmień stary 7—77; nowy 5.57 — 6.60; owies

Uwiadomienie
dla uczniów' II klasy gimnazyalnćj, dla uczmówjszkół 
realnych i dla młodzieży oboje1 płci w zakładach 
prywatnych.

Drugie wydanie dziełka religijnego pod tytułem: 
„Wykład obrzędów i religijnych zwyczajów 

ś. rzymsko-katolickiego kościoła dła nżytkn mło­
dzieży szkolnej“

wyjdzie w krótce czcionkami p. Karola Proc li as ki w Cie­
szynie z druku i będzie do nabycia u autora tegoż dzieł­

ka — egzemplarz po 1 zł. wal. austr.
Inwa’d dnia 27. Sierpnia 1860.

Ae. Ludwik Lewartowski,
Autor.

Józef Dąbrową Januszewski, Wasz korespon­
dent, zgasł dnia 6go sierpnia w 25 roku życia po mozol­
nych walkach duchowy ch i mater} alnych Leżąc blisko dwa 
lat nieustannie i cierpiąc bole ogromne, kształcił się jeszcze 
na łożu, z którego juz wstać nie miał, i pisywał do Wa­
szej Gwiazdki pod pseudonymem : Henricollo . . .

Za wcześnie zmarłeś Józefie ! nie doczekałeś się dopięcia 
szczytnego celu: służenia krajowi, lecz chęć szczera 
stanie u Boga za uczynek, a szczupłe grono przyjaciół 
pamięć po tobie zachowa do zgonu. —

Boże ojców naszych. racz go przyjąć do królestwa 
Twojego- —

Lwów, w Sierpniu 1860. J. PT. Supiński.

E (I y k 1. *'•  25’8.
C. k. sad obwodowy w Cieszynie, jako sad realny', czyni 

wiadomo, że c. k. sad krajowy w Wiedniu jaao sąd ujedny- 
wający pozostałość po Franciszku Fizia sen. i jako sąd opiekuń­
czy tegoż dzieci małoletnich, uchwaleniem z d. 17 lipca 1860 L 
33880 pozwolił i w ' tutejszym sądzie zażądał dohrowolnćj 
sprzedaży realności do spadku po Franciszku Fizia należących 
mianowicie:

a) domu pod Nr. 16 na cieszyńskićm przedmieściu Saskiej 
Kępie położonego, w cenie wywołania 4000 zł. a. w. oraz

b) tak zwanego Pfeiferowcgu ogrodu z przynaleznosciumi na
tćmże przedmieściu, i półdomku N 37 na Kamieńcu, w cenie wy­
wołania obu tych realności razem . . . 4000 zł. a. w

Licytacja odbędzie sie pod warunkami od c. k. s, .du krajowego 
w Wiedniu udzielnnemi. z wyraźnćm zastrzeżeniem przyjęcia aktu 
licytacyjnego — we czwartek 20 września 1860 rano o godzi­
nie 9 na drugiem piętrze w domie sądu obwodowego w Cie­
szy nie. Ku tej licytacji wzyw iją się chęć kupienia mający, z tym do­
datkiem. że pozostałe realności niżej powyższych cen wywołania 
nie będą sprzedane, że wierzycielom na tychże realnościach za­
bezpieczonym zestrzega się prawo fantów ania bez względu na 
cenę sprzedania, i ze warunki licytacji oraz extrakty z księgi 
tabularnej w tutejszym sądzie są do przejrzenia.

Cieszyn dnia 7 s erpnia 1860.

TEKTURA KAMIENNA I ŁUPEK SZTUCZNT.
(Dachsteinpappe und Kunst-Schiefer.)

Doświadczony 

ogniotrwały materjał do 
pokrywania dachów 

z c. k. uprzywr. 
fabryki

LEOPOLDA SZOSTAŁA 
w Königsfeld przy Bernie.

Kancelarje |są: 
w Starém Bernie Ner 54; 

w Wiedniu: Leopold- 
staJt, Neglergasse Ner 

713, I St. Th. 9.

Agencja główna 
dla Szl^ska

u Karola 
Ił e r u a c i k a

w Cieszynie.

Agencja ta podejmuje sie zupełnego 
wystawienia w szysfkich tego rodza­
ju pokryć dachowych, tak najwięk­
szych budowli, ,ako też mniejszych 
przedmiotów, np. stodół, drewni, 
chlewów, pojedy nczych frontów 
itp., i zapewnia najszybsze wy­
konanie przez doskonale wpra­

wnych robotników.

Drukiem i nakładem Karola ProchaskL Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



Aer. 36. Cieszyn dnia 8. Września. Kok 1860

i WIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
pu bocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ě.ierčr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr . .a. 
półrocznie 2zŁ71kr -w.a. 
ćwierór. 1 „}. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xfflsty.
«?■■«»«■»1. CO HOl>otu.

Opieczenie

przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 Lr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty steplo- 
wéj p«. 3d kr. w. a. za każ­

dorazowe inJes/.rzeuic-  

W (Iowa.
£ Powieść. )

III. SzyoK pod Lisem.
Dziwimy się nie raz kółkom wiażącym się po 

większych miastach, lecz to naturalne/i dobrze tłu­
maczy poi kie przysłowie: „z jakiemi przestajesz, 
akim sięstajesz,« i na odwrót: „jakim jesteś, do ta/ 

kich się garniesz.“ - I po małych miasteczkach do­
patrzyć się można tego odcięcia, nie łączącego się 
nigdy ze sobą. Szynk pod Lisem, np., był miejscem 
ze rania się wszystkich pijaków, tak miejscowych 
JI i okolicznych. Kto uczęszczał do niego, to pewnie 
jeżeli wszedł trzeźwo, zawsze, albo na drugi dzień 
dopiero wychodził, albo wieczorem, tak pijany, że 
uszedłszy kilka kroków, drogę lub ścieżkę brał za 
łozko. Żaden porządny mieszczanin, żaden chłop 
uczciwy, pracowity, nie wstąpił do Aiośka, i nie 
martwiło to nigdy szynkarza, bo i bez nich miał nie 
mały odbyt i zarobek. Szczególniej w dnie targ« we, 
lub w jarmarki, w brudnej izbie nabito było pi­
jaków, Mesiek uwijał się między niemi jak węgorz 
a żona jego za szynkiem siedziała, i z dużej beczki 
bez ustanku toczyła w pół z wodą i witryokm r - 
mieszaną wódkę. — * 1

Wroblewicz wszedłszy do izby, mimowolnie 
wstrzymał się we drzwiach, chociaż mu nie było 
obce podobne miejsce; lecz odor gorzały i oddech 
tylu ludzi, tak zatruło powietrze, że w pierwszej 
Chwili każdego musiało odurzyć. - Już chciał wyjść 
nav et. gdy naraz z za jednej ławy wpół chwiejnym 
się krokiem wypadł chłop i przystąpił do niego.—

„Dobrze że Jegomość tutaj przyszedł.“ I zato­
czywszy się, oparł się o mur, „bo“ — ciągnął dalej 
»mam,... ale chodźno Jegomość za stół, bom jakiś 
K'cpski dzisiaj

Wroblewicz postąpił za nim. kapelusz mocniej 
na ucho zaciągnął, odpiął surdut i wybitnym ruchem 
wyjął duży srebrny zegarek z kamizelki, z < łośnym 
rzaskiem odemknął przykrywkę i na godzinę spoj­

rzał, do ucha przyłożył, dobył kluczyka i zaczął 
nakręcać. Chłopi pilnie jego ruchy śledzili i przeję

ci jakimś rodzajem uszanowania, na widok zegarka i 
kluczyka, odsunęli się z ławy i kilku nawet uchyliło 
czapki. —

—„Co tam Jegomość na zegar patrzy?“ spytał 
chłop, który w pierw zatrzymał Wróblewicza we 
drzwiach. —

„Widzicie mój Polowy, mam w sadzie ważną 
sprawę, i muszę pierwej jeszcze replikę napisać i 
widzieć się z panem komisarzem, co mię prosił.“ 

— „Nie baj Jegomość, nie baj.“ —
—„Przypadkiem wstąpiłem tutaj, chciałein fajkę 

zapalić — bo ja tu nigdy nie chodzę.“ 
— To źle, bo Mosiek ma dobrą wódkę, a na 

może się Jegomość co napije, — hę?“ —
— „Ja wódki nie pijam,“—z oburzeniem odparł 

pokątny pisarz i wyjął fajkę i kapczuch czerwony 
z oblamką i zaczął tytoń w’ palcach mieszać.—

— »X» to się co lepszego znajdzie, choć to 
wódka nie psom tylko... może piwa—hę? a może mio- 
du?...stary Polow y ma grosza w kieszeni to zapłaci.“  
I wyjął z za koszuli gruby zwitek papieru i przy­
sunął przed oczy Wróblew iczowi. - „Jest z czém 
choćby miesiąc siedzieć w karczmie.“ —

Wroblewicz łypnął oczyma, jak kot za myszą 
fajkę zapalił. — * ‘ *

— „Słuchaj Alośku! daj miodu, a tego wiész 
z piwnicy, bo to Jegomość będzie pic.“ 

Zyd usłużny poszwargotał z żona i znikł w 
podziemnym otworze piwnicy« —

»Ale czegóz wy chcecie odemnie mój go­
spodarzu, spytał pisarz po chwili. 

„Powie się to zaraz, ale pierwej trzeba odświe- 
yć gardło. To mówiąc, napełnioną kwartę wódka 

przyłożył do ust, z początku spróbował, cmoknął w 
po me ienie kilka razy, a potem coraz prędzej wy­
pił wszystko duszkiem do kropli. Aż mrów fe przeszło 
Wróblewicza i odsunął się od ehfopa, bo takjE 
jednym łyku, nożna śmiało stracić zmysły, a wie­
dział biedny pisarz, co Polowy wyrabia, jak soi ie 
podchmieli. Chłop odchrząknął tylko, ty iko otarł usta, 
i przechylił w tył kapelusz: „Jakoś na starość wódka 
nie drapie tak w gardle, ani czuć jak płynie., brru..“
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Mośkowa podajcie no druga, ale nie mieszajcie wody, 
bo ja nie gęś, ani kaczka.“

Widocznie że dziś Polowy był w niezwykłym 
humorze, bo i mówił dużo i do wrszystkich, co mu 
się nie zawsze trafiało. Ale chociaż chwilkę, zanim 
mu żyd wódkę przyniesie, przypatrzmy się z bliska 
jego osobie, bo się nie co dnia spotyka podobnego 
człowieka.—Silnej budowy i krępy, plecy miał nad­
zwyczaj szerokie, ręce jak grube kło<^ drzewa, a 
na niskiej szyi raczej ogromna potworna dynia leżała 
niżeli głowa; ledwie znać było oczów i nosa, tylko 
pomarszczone policzki i czoło, i usta szerokie jak otwór 
garnka z wywróconemi na wierzch wargami, łysy 
był już nieco, a reszta włosów poplątanjch rozlaty­
wała się na wszystkie strony.

„No słuchaj no Jegomość,“ rzekł po chwili, kiedy 
now’a kwarta z wódką stała przed nim, a przed 
Wróblcwiczem szklanka z miodem ; „chociaż mnie 
wszyscy za nic mają we wsi, niech i tak będzie: 
ale ja wiem co się na świecie dzieje, ale ja wiem 
kto jaki, he...“ — i spojrzał przenikliwie drobnemi o- 
czyma w twarz pisarza, że ten mimowoli w szklankę 
spuścił oczy, łyknął miodu, i zakrztusił się z lekka..

„No., no., nie spuszczaj Jegomość oczów!.. co 
wiem to wiem, tylko nie mówię i nie powiem , bo to 
prz.z garło nie chce przejść., mrowiem przejmuje...“ 
1 dziwny wyraz trwogi i cierpienia na jego opasłej 
twarzy wystąpił; obtarł czoło ręką, jakby chciał 
jakaś zmorę z myśli odgonić, zadumał się chw'ilę, i 
wzdrygnął cały jakby go kto lodem obrzucił, oczy 
mu w sfup stanęły, i obydv. ie pięście wychylił 
naprzód. Wróblewicz swoją drogą blady i zmieszany, 
niespokojnie śledził jego ruchy, i odsunął się z ławy..

„Ot tak niechce przez gardło przejść“ mówił 
dalej „i tu siedzi, siedzi już lat tyle, i żre i gryzie 
jak jaszczurka, ani spoczynku, ani spowiedzi od téj 
chwili . . .

„Cicho! cicho na Boga,“ szepnął mu do ucha 
pisarz pokątny, a blady był jak ściana a ręce kurcz 
mu targał . . .

„Ani spowiedzi, ani spokoju, choćby chwilę je- 
dnę... i praca nie ulży, i trunek nie zaleje,... ha, żeby 
to jeszcze z własnej woli, to by lżej było, bo tylko 
na siebie człek by już narzekał, i byłby już do tego 
inaczej stworzony, ale tak z namowy, z wódki, oj!... 
prawda, prawda że jest Bóg co karze, i Bóg będzie 
wiedział kogo straszniej od nas ukarać! . .“ Podparł 
chłop rękami czoło, schylił głowę nad kwartę z wódką, 
i siedział tak zamyślony, a czoło chmurzyło się coraz 
mocniej., a z piersi jęk wyrywał się urwany.

„Co wam o tém wspominać ! to minęło już da­
wno, zkąd wam ni ztąd ni zowąd przychodzi to do 
głowy!..“ przydał Wróblewicz, chcąc uspokoić Po­
lowego.

„Minęło?! nieprawda, bo przed oczyma jest 
zawsze, każdego dnia i każdej godziny.“

„Balibyście spokój, takim mowom ...“ ciągnął 
Wróblewicz, sądząc że chłop już ustępuje, ale Po­
lowy własnym tylko odpowiadał myślom i nie słu­
chał jego uwag.

„Od tego czasu nic się nie rodzi, żona pomarła, 
dzięci,.. ziemia nie rodzi, grad, posucha, ziemniaki się 
psują oj niedarmo w kościele ksiądz mówi, że wszy­
stko co człek robi na ziemi, to Pan Bóg sądzi...“

„Przestańcie, przestańcie,“ niecierpliwie wtrącił 
pisarz, „co wam się dzisiaj stało ? . ..“

„Ot taK, jakby dziś widzę, mówili nam, że to 
nasze będzie wszystko !.. i poili w karczmie i zma­
wiali po lasach! ... a potem przyszła noc .... noc 
straszna, i od łuny świeciło się niebo, a człowiek 
pijany z cepem pomiędzy ognie ....

„Cicho!.“—szepnął mu jeszcze raz pisarz i za 
rękę chwycił, a oczy wystąpiły mu prawie z opra­
wy, a usta się wykrzywiły, „Cicho! ..“ powtórzył 
raz jeszcze, „bo ! ..“

„A wtedy kazali krzyczeć!... ha!, ha!, niech 
wszyscy wiedzą;., i świat cały, kto jaki,., i człowiek 
się taczał pijany, a chociaż dach trzeszczał nad 
głowami, niszczył i rabował, o ! Boże, Boże, żeby to 
wydrzeć z głowy . . ."

Wróblewicz wstał z ławy, i nacisnął kapelusz 
na uszy, a ręce mu się trzęsły jak liść na wi trze..

„Wydrzeć z pamięci,... ale kiedy to wszystko 
to cudze, i ta sukmana za pieniądze z téj nocy..“

Pisarz chciał odejść, ale chłop chwycił go za 
surdut silną żylastą ręką, i posadził na ławie. „Słu­
chaj no Jegomość, bo to potrzebne, bo to mi ulży 
trochę, że przecież nie pierwsze złe co człowiek 
robi__  a jedno z drugiego płynie, i ten winien kto
na pierwsze namówił. . . Nie uciekaj Jegomość, bo 
Jegomość nasz, ja pamiętam dobrze ... ho ! .. he, w 
sukmanie wtedy...—my teraz wiemy kto jaki, i z czém 
się do kogo udać..“

„Ale po co wam takie rzeczy wspominać! . . .“ 
jeszcze raz trwożnie wybełkotał pisarz pokątny.

„Prawda, oj prawda! że to może grzech przy 
kieliszku o tém mówić, co człowiek powinien ze 
strachem i łzami wspominać... albo na klęczkach. Ale 
wódka jak zakręci głową, to może się więcej powić 
niżby si»; chciało. Na co to wspominać... co wszyscy 
wiedzą, ani mi przez głowę przeszło, ale to kiedy 
człowiek już raz na złą drogę wejdzie, to tylko się 
patrzy za siebie, że już tyle zrobił i idzie dalej....“

„Upiliście się mój Polowy, i gadacie jak przez 
sen,“ rzekł śmielej pisarz i wstał powtórnie z’ławy, 
„a ja czasu nie mam.“ —

„Za czas ja zapłacę ,.. a pijany może i nie pi­
jany, po kilku kieliszkach jeszcze w głowie nie cie­
mno , i wiem co potrzebne mówić, wiem dobrze. —



283

Niech się Jegomość nie śpieszy, ot patrzaj Jegomość, 
tu jest kilka dukatów“—i drugi raz wyjął zwitek pa­
pierów z za koszuli i powtórnie je przesunął przed 
oczy Wróblewićza; — „chce Jegomość (o będą jego, 
ale . . «

„Ale co ? !“ spytał szybko pisarz i przysunął 
się do chłopa.

„Ale trzeba mnie słuchać najprzód a potem 
poradzić.“ C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1859 odbytej.

Najisaf n. Siad z Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Jerycho przj wodzi miłe i niemiłe wspomnienia. 
Jozue z rozkazu Boga zburzył do szczętu to miasto, 
które się pownli z gruzów niecoś podniosło, i które 
Heród wspaniałymi pałacami upiększył; lecz go pó­
źniej podczas oblężenia Jerozolimy i za czasów Krzy­
żowców , po kilka razy burzono, budowano i znowu 
burzono; aż go do szczętu zgubiono. Tu umarł ten 
sam król Heród, który dzieci w’ Betlehem, chcąc na­
trafić na Jezusa, pomordował; a umarł na chorobę 
tak szkaradną, że z obrzydzeniem od jego łoża wszys­
cy uciekali, a ponieważ całe swoje życie, męczył 
i mordował swoich poddanych, nie przepuszczając 
na vet własnemu synowi, przeto mógł przewidzieć, 
że jego śmierć cały kra.’ zcieszy i nikt za nim pła­
kać nie będzie. Zatem kazał synów ze znaczniejszych 
domów uwięzić, tychże w chwili śmierci pomordować, 
żeby się choć w ten sposób lud po jego śmierci 
smucił i płakał. — Heród skończył, a tego rozkazu 
nie wypełniono.

Lecz gdy po największej części, wszyscy wro- 
dzowie i królowie burzą i niszczą biedne i nieszczę­
śliwa Jerycho, gdy wszyscy zostawiają po sobie 
ślady mordów i okrucieństw’, tylko boski Zbawiciel 
zostawia po sobie ślady miłości, miłosierdzia i litości. 
Chrystus Pan wraz z apostołami często zwiedzał 
Jerycho i biednych mieszkańców pocieszał boską swą 
nauką. Jeszcze teraz pokazują miejsce, gdzie Zba­
wiciel ślepym wzrok przywrócił, gdzie stało drzewo 
płonnej figi, na które Zacheusz wystąpił, chcąc uwi- 
dzieć Jezusa przechodzącego z rzeszą, a nie mogąc 
dla małego wzrostu. A Jezus pojrzawszy w górę, 
ujrzał go i rzekł do niego : „Zacheuszu zstąp prę- 
„dko, albowiem dziś potrzeba mi mieszkać w domu 
„twoim. I prędko zstąpił i przyjął go z radością. A 
„stanąwszy Zacheusz rzekł do Pana: Oto, Panie! 
„połowice dóbr mojich dam ubogim, a jeźlim kogo wr 
„czém oszukał, wracam we czwórnasób.“ — Najuko­
chańszy Zbawicielu! tyś zawsze z nami, ty zawsze 
koło nas przechodzisz, lecz my cię nie możemy w’i- 
dzieć, bo my mali na duszy, nie odrośliśmy od ziemi, 
jak Zacheusz. Spojrzyj na nas okiem litości, jakeś

spojrzał na Zacheusza! wstąp do mieszkania duszy 
naszej ! Lecz w’przôdy nim to uczynisz, otwórz oczy 
nasze, uzdrów' ślepotę duszy naszej, jakeś to uczynił 
tu w Jerycho! o tę łaskę cię prosimy — tylko o tę, 
i o nic więcej ! Bo gdy się otworzą oczy duszy na­
szej, poznamy należycie miłość twoją ku nam, a po- 
znawszy umiłujemy cię nad wszystko, a natenczas 

. przyjmiemy cię, jak ów Zacheusz, z radością do serc 
sw’oich. i stąnie się zbawienie domowi naszemu!

Po sutej wieczerzy, którą nas uczęstował dra­
goman, oczy się do spania klejiły; lecz żal się robił, 
utracić i jednej chwili i tak uroczego wieczoru. Księ­
życ przyświecał, i zdawał się tu jaśniejszym, i 
gwiazdy liczniejsze. Beduíni i nasze mukiery rozło­
żyli ogień i piekli całego barana. Ich twarze ogo­
rzałe, przy blasku ognia, na których niekiedy za­
świeciły rzędy bieluchnych zębów, wyrażały pew ien 
rodzaj dzikości i oryginalności. Piekąc śpiewali wier­
sze z Koranu, których smutna melodyja przypominała 
mi dumki ukrajińskie. Jeszcze się może baran w śro­
dku nie zagrzał, już się nim dzielili; a było pocie­
sznie patrzeć, jak go rękami ciągnąc za nogi, głowę 
i ogon rozrywali, a któremu się większy kawałek 
urwał, ten wygrał.

13ty Kwiecień. Jeszcze ciemno było, a już ka­
żdy z nas dosiadł swojego konia, bo też w’ tym dniu 
mieliśmy długą podróż przed sobą. Zwiedzić Jordan, 
martw'e morze i jeszcze na noc zdążyć do puszczy 
Saby, a wśród upału dwanaście godzin tłuc się na 
koniu, — to było za wiele na jeden dzień. Słonce 
jeszcze nie wyszło z poza gór skalistej Arabiji. 
WBeduinów*  wstąpił duch ochoty, że cuda wyrabiali 
na swych ślicznych koniach, — to goniąc jeden dru­
giego, to rzucając długą lancę, którą jak najzręcz­
niej w powietrzu chwytali; a patrzeć się na takie ;o 
Beduína, gdy pędzi jak strzała, gdy mu koń ziemi 
nie dostępuje, do tego końce zawoju i płaszcz ró­
żnobarwny jakby chorągiewki igrają w powietrzu,— 
to aż miło się robi.

Dojeżdżamy do Jordanu. Z daleka widzę prze­
paskę zieloną, —to mają być brzegi Jordanu. W ka­
rawanie nagle ucichło,—nie słychać nic, tylko tentent 
kopyt i śpiew słowików’, których zachwycające głosy 
podnoszą uroczość i wspomnienia św. Rzeki. — To 
tęskne i niecierpliwe oczekiwanie, by jak najprędzej 
stanąć na brzegach św. Rzeki, przygłuszyło w’szelka 
inną myśl i czucie. Nikt nic nie widzi, nie słyszy, 
nie mów’i ; tylko wszyscy naprzód, wszystkich myśl 
ta sama i bicie serca jednakowe. — Już tylko kilka 
kroków do brzegu,—juž szum szybkiego pędu dola­
tuje do uszów: — JORDAN ŚW. RZEKA.

Stojimy na tém samem miejscu, gdzie Św. Jan 
chrzcił Pana Jezusa i głos z nieba był słyszan: 
Oto mój syn najmilszy w którym sobie upodobałem—

* 
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na tem samem miejscu, gdzie Jozue do obiecanego 
kraju, przeprowadzał naród Izraelski; na tém samém 
miejscu, gdzie Elijasz uderzył płaszczem w Jordan 
i rozstąpiły się wody i przeszedł sucha nogą ; — na 
tćm samem miejscu, gdzie lud ze wszystkich stron 
przychodził do Jana Chrzciciela, a on go chrzcił ku 
pokucie.—Lecz wszystkie te wspomnienia, jakkolwiek 
święte i urocze, mieszały się i nikły, — jedna myśl 
wracała: — Tu z tego brzegu Chrystus Pan wstąpił 
do tćj rzeki. Tu nad tćm miejscem otworzyły się 
niebiosa. Tu się objawiła Trójca przenajświętsza. Tu 
Duch Św. unosił się w postaci gołębicy.— Ta rzeka 
doznała tak wielkiego zaszczytu, ona jest świętą, 
tylko ona i więcej żadna na całym świecie.— Lecz i 
podanie, jakoby tylko w jedněm miejscu i to w těm 
gdzie Jezus wstąpił do rzeki, wody były ciche i 
nierwiące, znalazłem sprawdzone. Ze zaś to, a nie 
inne miejsce tylu cudami zostało uświęcone, dowodzą 
jak najjaśniej i bez przerwy przechowane podania 
mężów św. i pozostałe szczątki kościoła ś. Jana 
Chrzciciela, który podobno jeszcze św. Helena wy­
stawiła.

W naszej kompaniji było kilku dobrych pły- 
waczy, jednakowoż tak szybki i rwiący jest pęd téj 
rzeki, że żaden nie odważył się na drugą stronę 
przepłynąć. Dotego w miesiącu Kwietniu, gdy śniegi 
na Libanonie topnieją, Jordan jest największy; w je­
sieni jest najmniejszy i wtedy można go prędzej i 
śmielej przepłynąć. Szerokości znalazłem jakie sześć­
dziesiąt kroków; lecz ma być głęboki, gdyż na sa­
mym kraju zanurzyłem długi kij, a i tak dna niedo- 
stałem. Brzegi zaś z obu stron na kilkanaście sążni 
tak gęsto zarośnięte drzewiną, temaryskiem, olean­
drem, płaczącą wierzbą, płonną figą, cyprysem i ró­
żnym krzewem i chwastem, że z trudnością, ba nau'et 
gdzieniegdzie niepodobieństwem, przedrzeć się choć 
o kilka kroków' w głąb. Są to pewne i bezpieczne 
kryjówki: wilków, szakalów i innego zwierza a cza­
sami i Beduinów’. — Lecz Kochane słowiki mają tu 
najlepiej! — one lubią w gąszczach nad wodą, lubią 
ciepło, samotność; wrłaśnie większych wygód nigdzie 
nie znajdą; — tu one u'olne, pewne, tu się na nich 
nikt nie zasadza, bo ich tu nikt nie łapie. Zawsze 
lubię śpiew słowików, lecz na brzegach Jordanu 
w’ydawał mi się ich śpiew' piękniejszy, głośniejszy i 
melodyjniejszy.

Drogoman rozłożył namiot i urządził w nim, 
dla odprawienia mszy ś. przenośny ołtarz, i podczas 
niej przygrywała nam przecudna muzyka,—piękniej­
sza, jak melodyjne tony organów', jak stuczne msze 
najsławniejszych kompozytorów. — Szum i pęd Jor­
danu, przy śpiewie słowików i innego ptactw'a, — 
taka była muzyka;—a jèj tony na wskroś przenikały 
duszę, głębiej i milej przemawiały do niej ; i niewiem, 

czym kiedy z większym nabożeństwem mszy ś. 
słuchał. —

Po mszy ś. nastąpiła kąpiel. Jedni się kąpali 
przy brzegu w tćm cichćm miejscu, drudzy umywali 
tylko twarz, ręce i nogi; lecz w’ypadek iniespodzié- 
wany i smutny przestraszył nas. Jeden z naszych 
Beduinów poszedł się kąpać i nieostrożny nie kąpał 
się przy nas, tylko poszedł o dużo wyżej, gdzie 
nagły prąd niesłychanie zrywa i unosi. Zabieramy 
się najspokojniej do kąpieli, — aż tu krzyk okropny 
przeraża nas wszystkich: Gwałtu ratuj! Jeden z na­
szych tonie. — Ach widziałem tego nieszczęśliwego, 
jak kilka razy czarną głowę ukazał; lecz to wszys­
tko działo się tak prędko, prąd wody tak go szybko 
unosił, iż ratunek był niepodobnym. Wprawdzie kilku 
śmielszych i umiejących pływać, w téj chwili—chcąc 
mu podać to długą lancę, to kij, lub co który mógł 
dochwycić,— rzuciło się do wody, ale sie już nie u- 
kazał. Zresztą Jordan nie płynie tak, jak nasze 
rzeki; tylko się wije i kryje w zarośla, i tylko kró­
tki kawałek rzeki można naraz uwidzieć, — dla tego 
tonącego trudno tu wyratować. C. d. n.

Bog*ata  i ubog*a.
(Piosnka chłopaka.}

Kochałem dziewczynę ! kochałem niejedną, 
Kochałem bogatą! kochałem i biedną. —

Bogata! oj Boże! biednego nie chciała,
Gdym mówił, że kocham... to w głos się rozśmiała. 

Tom jćj też powiedział, że umrę z rozpaczy, 
A Pan Bóg mćj śmierci, nigdy nie przebaczy.

I śmierci prosiłem - by mnie wzięła z świata....
1 za tą dziewczyną, przepłakałem lata.

Tak jabłonka rośnie, jak się z młodu nagnie, 
Niechże ma bogactwa, gdy bogactwa pragnie.

Kochałem ubogą! oj kochałem wiele,
Lecz nie było za co wyprawić wesele.

Kochaliśmy się długo, świat dziewkę odmienił, 
Bo przyszedł bogaty i wnet się ożenił.

Było ci wesele, miód płynął jak rzeką,
A mnie za dziewczyną, z oczów łzy wciąż cieką. 

Kwitnie róża kwitnie i przekwitnie wreszcie, 
Oj mili wy ludzie, dziewuchom nie wierzcie.

Gospodarstwo i Przemysł’.
Powiększenie dochodu z gruntu przez popra­

wienie roli i stosowny płodozmian. — ( Dok. ) — 
Jedną z najważniejszych rzeczy w rolnictwie jest 
płodozmian, tj. porządek, w którym różne rośliny 
co rok na tćm samem polu po sobie następują.

Nie każda roślina potrzebuje tych samych mate- 
ryj pożywnych dla wzrostu swego; dlatego chociaż 
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n.'e nawozimy roli, możemy jednak przez kilka lai ira 
niej uprawiać różne rośliny, a udają się dobrze. — 
Musimy to sobie tak wyobrazić, jak gdybyśmy mieli 
przed sobą stój różnemi potrawami zastawiony, do 
którego schodzą się osoby jedna za drugą. Jeżeli 
przypadkiem wszystkie osoby mają jednaki smak, bę­
dą wybierać tę samą potrawę, i pierwsi zjedzą wszy- 
stkę, a ostatnim nic nie zostanie, którzy dlatego 
muszą głód cierpieć. Gdy zaś każdy inną potrawę 
wybierze, to się wszyscy nasycą. — Takim suto 
zastawionym stołem jest rola, do której różne rośliny 
jednę za drugą umieszczamy. Jeżeli smak tych na­
szych gości znamy, urządzimy ich następstwo w ten 
sposób, żeby późn éj przybywające jeszcze żywność 
według swojego smaku znalazły. Jeżeli tego nie 
uczynimy , wtedy ostatnie znajdą stół próżny i mu­
szą głodem mrzeć.

Doświadczenie wskazuje nam tu następne pra­
widła : — i) Ten sam gatunek roślin nie rodzi się 
dobrze k.-ika lat na tém samem polu, jeżeli nawożenia 
nie powtarzamy. — 2) 'boże jare po oziminie może 
bez nawozu następować, ale nie na odwrót. — 3) 
Dwa razy ozimnia bez pośredniego nawozu, chociaż- 
byśmy nawet pszenicę i żyto na przemian siali, nie 
wydaje dobrych żniw. — 4) Najlepiej jest zmieniać 
rośliny ździebłowe i liściowe lub okopou e. śiejąc np.’ 
2 lata zboże, potém okopowiny, znowu 2 lata zboże, 
a po nićm koniczynę. — 5) Koniczynę można na tém 
samem polu najwięcej co lat szesć siać. — 6) 
Upraw’a roślin okopowych, chociażby nawet na wiel­
ki ich pożytek paszny nie zważano, już dlatego jest 
koniecznie potrzebną, iż tylko przez nię potrzebne 
wyczyszczynie i spulchnienie roli się uskutecznia. 
Aby się okopowiny dobrze rodziły, potrzeba głęboko 
orać, często okopywać i dobrze gnoić. — 7) Po oko- 
powinach najlepiej udaje się jęczmień.

Szczególne przepisy, jak mają rosimy po sobie 
następować, nie dają się ustanowić; zgoła każdy 
kraj i każdą okolica ma swój własny płodozmian, 
tak iż np. w jedném miejscu co 3-4 lata, indziej do­
piero za 9—12 lat do tego samego porządku uprawmy 
powracają. Wszelako powyższe prawidła należy za­
chowywać, gdyż tylko przy odpowiednićm zmienianiu 
roślin zbożowych, pastewnych i okopowych ziemia 
ciągle urodzajną zostaje , i ugór staje się niepotrze­
bnym. — Stąd wj kazuje się też, iż dla podniesienia 
rolnictwa i powiększenia dochodu z niego, potrzebném 
jest powiększenie uprawy koniczyny i okopowin. —

—Znając warunki, od których pomyślny wzrost 
roślin i obfity zbiór zależy, jest powinnością naszą, 
wszystkich tych środku w użyć, aby zbiory pól na­
szych powiększyć i dochód nasz pomnożyć. Rolnik 
naszego wieku nie śmie tedy uszu zamykać, ani rąk 

puszczać. Przeciwnie musi wszystkiego się uczyć i

rozumnie używać, co now'szemi czasy dla podżwi- 
gnienia rolnictwa i powiększenia dochodów z mego 
wynaleziono i doświadczono. Wszystkie rzemiosła 
udoskonalają się; każdy rzemieślnik i fabrykant ko­
rzysta natychmiast z nowych wynalazków' i ulepszeń.— 
a kto gnuśnie dawnego trzyma się zwyczaju, musi 
upadać. — Starajmy się w'ięc o poprawienie ziemi, 
jak wyżej wskazano, tudzież o dobre obchodzenie 
się z naw'pzfm, o utrzymanie dostatecznego i dobrze 
żywionego stanu bydła , wreszcie o rozumny płodo­
zmian, a z błogosławieństwem niebios podniesie się 
rolnictwo nasze. L. p. z.

Wybieranie ziarna zbożowego na nasienie. 
W przyrodzie odbywa s:ę wszystko według praw 
od Opatrzności ustanów innych. Tak też i urodzaje polne 
zawisły od pew nych warunków, których wiele jest 
w mocy człowieka, zęby ich na korzyść swoję uży­
wał. Jednym z tych warunków jest: ze tylko dobre 
nasienie wydaje plon dobry, co każdy gospodarz 
przed sianiem powinien rozważyć. Dobre nasienie ma 
trzy główne własności, tji musi być zdrowe, zupełnie 
dojrzałe i klejow'ate. Nie doskonałe lub nie zupełnie 
dojrzałe nasienie zejdzie wprawdzie także na polu, 
ale zasiew taki ulega każdemu nieprzyjaznemu wpły­
wowi. Z tej przyczyny gospodarz pow'inien się starać, 
aby najdojrzalsze i najcięższe ziarno na nasienie o- 
trzymał. W tym względzie doświadczeni gospodarze 
w’ Meklenburgu tak sobie postępują: Biorą oni tylko 
takie ziarno do siewu, które albo samo, albo przez 
otrząsanie snopow przy zwożeniu do stodoły wypadło. 
To, otrząsanie wykonywa się w ten sposób, że ronot- 
nik wziąwszy snop,uderza nim lekko poniżej kłosów' 
o drabinę wozu, skutkiem czego, jeżeli zboże jes 
dojrzałe, najlepsze ziarno wypadnie. — Jeżeli tym 
sposobem gospodarz dostatecznej ilości nasienia nie 
uzyska, wtedy stawia snopy do góry kłosami, i omłóci 
je zlekka.—Takie poprzednie wydzielanie ziarna na­
siennego zaleca się i z tej przyczyny, ponieważ snopy 
w stodole ułożone, wciągają zaw'sze nieco wilgoci z 
powietrza, co na nasienie nieprzyjazny wpływ' wy­
wiera. — Rozumie się nareszcie, że nasienie potrze­
ba także nieżycie oczyścić, aby w nim inne nasienie 
nie zostało. — jy.

Jura i Jánek.
Jura. Byłeś też w niedzielę we Frýdku, a 

jeszcześ mi nic o tej wielkiej sławności nie roz­
prawiał ?

Jánek. Myślńłt ch se, że już to wszystko 
wiesz, bo przez cały tydzień ludzie tu o niczćm in- 
szém nie mówią, jeny o tern, tak że i o Garybaldym 
zapomnieli.

Jura. Słyszałech o tém rostomajcie: jedni 
chwalili, drudzy strasznie szymfowali, — a rádbych 
sie dowiedzieć, co prawda?
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Jánek. Jak wiész, frydeckié towarzystwo 
śpiewaków zaprosiło towarzystwa śpiewackie okoli­
cznych miast na przeszłą niedzielę, aby się społecznie 
śpiewem ucieszyli. Przyszli tam spiewácy z Opawy 
i z Cieszyna, a okrom nich mnogo ludzi z okolice.

Jura. No w Cieszynie i około niego nie zo­
stał ani jeden koń doma, jeny ledwa té dwa osły na 
Bobrku.

Jánek. Ja wiem o więcej osłach, co tu zo­
stali.

Jura. Mnie się zdá, że ci co tu zostali, nie 
byli ośli, bo snáci we Frýdku żadnej uciechy nie było.

Jánek. Mie się tani bardzo dobrze podobało,— 
przed połednieni śpiewali w kościele Panny Maryje 
bardzo ślicznie, osobliwie Opawiácy, jeny szkoda, że 
jargany tam takie złe są, aż gańba. A po objedzie...

Jura. Stój. — powiedz mi przody o objedzie, 
bo wiela Cieszyniáków narzekało, że tam ani za pie­
niądze jeść lebo pić nie dostali?

Jánek. Jńch sie najadł kiełbasy z chlebem, 
coch se z Cieszyna wziął ze sobą, a wypiłech se 
ku temu kwartę piwa cieszyńskiego w zńmeckim 
szynku.

Jura. Ale ci drudzy Cieszyniácy?
Jánek. Ci jak se nic nie przywieźli, to se 

mogli dać jeść abo za 70 krejcarów w rotuzie, kandy 
też śpiewaków gościli, abo w inszej gospodzie.

Jura. W sálu snáci nie było miejsca dlá tela 
gości, a w gospodach nie było nic do dostania.

Jánek. To już nie prawda, choć to niékierzy 
prawią, co za darmo sie gościć chcieli jako śpiewacy, 
abo co sie im nie chciało w gorącu szukać dalszej 
gospody.

Jura. Tak to bedzie.— A po połedniu poszli 
na szysztát o drugiej, jak było drukowane?

Jánek. To drukowane było zełgane, bo dzie- 
pro około piątej tam przyszli, a nie z paradą ani ze 
śpiewem, ale po cichu jako żydowski pogrzeb.

Jura. A tam snáci zaś bieda o piwo, wino a 
jadło, coby sie ta kupa ludu od górka okrzesić mogła?

Jánek. No przywieźli tam około szóstej dwie 
wiaderka piwa, ale ich dziepro o pół siódmej napo­
częli, bo pipy w mieście zapomnieli. A o siódmej 
już piwa zaś nie było, bo sie żaden czarownik nie 
naszeł, coby tą kapką piwa tela ludu pokrzesił. Ale 
jách sie napił wody z potoczka, zjádech za czeski 
pierniku, kiedych wiedziśł, żech tam nie szeł gwoli 
dobrego žraniá a żłopania, a cieszyłech się muzyką 
i śpiewem.

Jura. Ale panowie z Cieszyna, co objadu nie 
dostali, przeca nie mogli piernika z wodą używać, 
bo by sie z tego rozniemogli, a té stare pieśniczki 

. wiater odnosił.
Jánek. To jest isto, że na tym frydeckim 

szysztácie nié ma miejsca szykownego dlá śpiewa- 
niá, a że był ciasny dlá telkiégo ludu i bez cienia.

Jura. Toż przeca w tym Frýdku cudzi się 
nie cieszyli, gwoli tego, że nie było dobrego po­
rządku a słusznego przygotowania, bo i bal zamiast 
o siódmej był dziepro po dziewiątej, a nie na szysz­
tácie, ale w parnym sálu rotuzkim.

Jánek. Cieszyniácy nie'mają prawa na fry- 
deczanów gwoli tego szymfować, póki sami co le­
pszego nie zrobią, a ku temu mają przyczynę, jak 
się bedzie 1050letniá rocznica przy brackiej studni 
na 23. tego miesiąca odprawiać. M.

Rozmaitości.
— Szkody zdziałane przez szarańczę w Galicji 

są ogromne. Zaleciała ona już aż po Przemyśl. W 
obwodzie stryjskim, około Doliny spadła w takiej 
mnogości, że podróżni przejeżdżający wówczas tam­
tędy , znaczna przestrzeń drogi brodzili powyżej osi 
u kół w szarańczy. W niektórych miejscach mie­
szkańcy na widok zbliżającej się plagi robili ognie 
w*  polach, a nawet zapalali sterty zboża, dla odstra­
szenia jéj, przez co dalej poleciała. Szarańcza bo­
wiem najwięcej lęka się ognia i nie znosi dymu. Je­
żeli tęga zima nie wygubi zarodów tego owadu, to 
na przyszłą wiosnę lękają się jeszcze powszechniej­
szej klęski.— Wcelu wygubienia tej plagi, rozesłało 
c. k. namiestnictwo Lwowskie następną instrukcję : 
Gdzie spadnie szarańcza, u'ójt ma natychmiast uwiado­
mić urząd powiatowy, który zeszłe urzędnika do kie­
rowania robót do wytępienia owadu. Zarazem wójt 
ma zebrać niezwłocznie całą gromadę uzbrojoną w 
łopaty, miotły, gałęzie, kosy, siekiery, itp, i z nią 
wyjść wieczorem na miejsce zaległe przez szarańczę. 
Jeżeli ona spadła w małej ilości, kobiety, starzy i 
dzieci idą wzdłuż miedz , jeżeli można, z wiatrem, i 
robiąc narzędziami brzęk i hałas, pędzą ją ku stro­
nie, gdzie silniejsza ludność ma wykopać rów naj­
mniej na łokieć głębokości a na łokcia, szerokości, 
i napędzoną weń szarańczę ma przysypać i udeptać. Je­
żeli wielka ilość szarańczy spadnie, należy podpalić 
zboże, które pokryła, co się powinno w kilku kie­
runkach zrobić tak, żeby uciekająca szarańcza z je­
dnej linji ognia w drugi wpadała. Z pobliża mieszkań 
należy ją pierwej odpędzić w pola odleglejsze. Na 
szarańczę spadłą na łąki i ugory należy użyć w7al- 
ców, jakich używają do rówrnania łąk, a w braku 
tychże przyrządzić kłody do tego, i tłoczyć niemi 
owad w poprzek zagonów. Wołów do zaprzęgu 
przytém użyć niemożna, gdyż odor szarańczy jest 
szkodliwy dla bydła rogatego. Wszystkie te środki 
używają się od wieczora do g. 9 rano, tj. dopóki 
zwilżona rosą szarańcza w'zlecieé nie może. — Gdzie 
szarańcza zapłodniona zalegnie kilka dni lub noc 
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przepędzi, tam zostawia w ziemi jaja nie głębiej na 
dwa cale. Takie pole należy skopać lub zorać pły­
tko, aby jaja na powierzchnią wydobyć, zbierać, a 
zebrane w przygotowanym dole rozgniatać i przysy­
pać ziemią. Na zimę pole to nie obsiewa się, ażeby 
niewyniszczone jaja przez słotę, zimno i ptactwo 
zostały zniszczone. —

— Sumienie przyrodzonym karcą podpalacza. 
W zeszłym roku d. 4. października pochłonął pożar 
okropny miasteczko Lubicz w ziemi Spizkiéj na Wę­
grzech, przyczéni i 20 osób straciło życie. Wszy­
stkie badania za przyczyną pożaru zostały bezsku­
teczne, aż dopiero niedawno stawia się u sądu pewien 
człowiek, trapiony niespokojnością sumienia, i przy- 
znaje się do zbrodni. Człowiek ten chciał się zemścić 
na jednym z mieszkańców miasteczka, i podczas 
wielkiego wiatru podpalił pusty budynek naprze­
ciwko postawiony, z tą myślą, że u'iatr zaniesie 
płomień na mieszkanie sasiada. 1 ziścił się zbrodniczy 
zamiar, lecz w najokropniejszy sposób, bo nietyiko 
dom ów' sąsiada, ale i całe miasteczko spaliło się, 
przyczém 20 osób znalazło śmierć ogniową. Od tego 
czasu nie miał podpalacz spokoju; unikał ludzi, i 
zamykał się w domu, lecz zato sumienie tém mocniej 
się odzywało. Ozień i noc ścigały go mary czarne i 
opalone, wskazujące mu jakoby palcem na gruszkę, 
aby się na niej powiesił i koniec swemu utrapieniu 
uczynił. Oganiając się myśli samobójstwa, ściął on 
ową gruszkę, lecz i teraz nie znalazł spokoju; ofiary 
swojej zbrodni widział zawsze przy sobie, tak iż 
nareszcie stawił się sam u władzy miejscowej i za­
żądał wyroku sądowego. —

— Powstanie z Śycylji przeniosło się na stały 
ląd neapolitański. Garybaldziści najprzód w'kroczyli 
do Kalabrji, gdzie też sam Garybaldy z znacznym 
oddziałem zbrojnym d. 18 sierpnia wylądował. Głó­
wne miasto Kalabrji, Heggio, poddało się wkrótce 
powstańcom, i część wojska królewskiego przeszła 
do tychże po bitwie pod Piale. Zarówno zawiązał 
się w' Potenzy, głównem mieście prowincji Bazyli- 
katu, rząd tymczasowy, który wydaje dekreta w 
imieniu Wiktora Emanuela króla Włoch i Józefa 
Garybaldego dyktatora obojga Sycylij. Odtąd sze­
rzyło się powstanie, iż obecnie prawie wszystkie 
prowincje królestwa ogarnęło. W wojsku panuje 
nieufność, i siedmiu jenerałów podało adres do króla, 
aby poprzestał walki, jako już niemożebnej. W Ne­
apolu mimo ogłoszonego stanu oblężenia jest nie­
pewność, i wyprowadzono już z niego wszystkie 
kosztowne rzeczy rodziny królewskiej. Mowiono już, 
że król zamyśla opuścić Neapol, i oddać państwo 
swoje w zawiadowanie Sardynji, aż do czasu, gdy 
reprezentanci ludu o jego losie rozstrzygną. —

— W Bejrucie w Syrji wylądowało już 4000 
Francuzów.—Turecki komisarz Fuad-pasza rozpoczął 

w Damaszku surowy sąd nad sprawcami rzezi: 70 
przywodzców kazał powiesić, 110 żołnierzy rozstrze­
lać, a 3000 Damaszczanów wziął w szeregi wojska.—

— Kiedy i jako Żydzi do Jerozolimy powrócić 
sie mają. Bor. Cumming, sławny kaznodzieja angiel­
ski. miał w niedzielę d. 26 sierpnia w Paryżu w 
kościele „Eglise de l’observatoire“ kazanie, którego 
przedmiotem był powrót żydów do Jerozolimy, li­
czony kaznodzieja wysłowił swoje zdanie, że pano­
wanie choreyo męża (jak car Mikołaj nazwał Turka) 
w obiecanej ziemi świętej już jest na schyłku i 
przejdzie na plemię izraelskie. Dla udowodnienia 
swego twierdzenia przytoczył Dor. Cumming, że za 
7 lat. tj. w r. 1867, ziemia nasza według rachuby 
kościelnej doczeka się 6000go jubileuszu stworzenia 
swego. onym roku ma się więc uskutecznić wiel­
kie historyczne zdarzenie, to jest powrót żydów do 
ziemi świętej. Narzędziem tego pamiętnego zdarzenia 
ma być Anglja, która na niezliczonych okrętach swoich 
będzie mogła nietyiko z Anglji, ale i z innnych kra­
jów europejskich lud izraelski przez morze przewo­
zić, aby mu uciążliwą wędrówkę ułatwić. — Nie­
zmierne mnóstwo słuchaczów zebrało się na to ka­
zanie, które tak w>elkie wrażenie zrobiło, iż ciągle 
o tiićin tylko mówią. —

— Właśnie ukończony wielki jarmark „na Ściccie Ś. Ja­
na“ w Peszcie wypadł bardzo dobrze. Przybyło wiele kupców, i 
towary miały dobry odbyt, osobliwie sukna grubsze, bawełniakt 
i materje jedwabne. —

— Lekceważone u nas owoce kasztana dzikiego znajdują 
na zachodzie coraz większ, użycie. We Francji wyrabiają z nich 
skrób już od dawna. Obecnie zaś paryzki lekctworca E. Genevois, 
wyrabia z nich olej, który jest skutecznym lekiem na gościec i 
inne zastarzałe boleści. —

— Wyszło już sprawozdanie z dochodów i wydatków Au- 
strji w r. 1859. Według niego dochody w roku upłynionym wy­
nosiły 260,829,196 zł. —Wydatki zaś 541,453,484 zł.—Niedobór 
przeto wyniósł sumę 280,624,288 zł., a to głównie z powodu 
wojny włoskiój. —

— Stra: zna burza z gradem nawiedziła Lipsk 27 sierpni i 
i niezmierne zrządziła szkody w mieście i okolicy. Niektóre ka­
wały gradu ważyły 1 funUi większe były niż jaja kurze. W nie­
których ulicach leżał grad na łokieć wysoko. Szkody w samem 
mieście zrządzone oceniają na 3 miljony talarów; nietyiko bowiem 
okna ale i wszystkie dachy nawet blaszane zostały zniszczone.—

Z dniem 31 sierpnia ukończyły się czynności urzędów 
krajowych w Krakowie, które odtąd do Lwowa przenienione zostaną.

Pismo cesarskie poleca dla Tyrolu nowe urządzenie in­
stytucji strzeleckiej i stra&y krajowej do obrony granic. Każdy 
Tyrolczyk ma należeć od 18 do 30 roku do Towarzystwa strze— 
I< nkiego, i odbywać ćwiczenia przepisane. Towarzystwo to ma na 
eeln utworzenie w razie potrzeby uorganizowaną siłę zbrojną 
z wszystkich zdolnych do noszenia broni mieszkańaów. —

Z W udo w i c k i e g o.
Dnia 3Ogo sierpnia b. r. jako w poprzedzającym dniu znie­

sienia władz obwodowych w Galicji, część obywateli obwodu wa- 
dowekiego, sami posiadacze dóbr ziemskich i kilkunastu przewie­
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lebnych dusz pasterzy, zjechali się z róinyih stron do Wadowic, 
by okazać swoje ubolewanie nad stratą tego w Galicji zewszer.h- 
miar potrzebnego z różnych przyczyn urzędu, oraz wynurzyć swoją 
wdzięczność i cześć wiel: pinu Józefowi de Loserth c. k. 
nadwornemu radcy, przez 25 lat będącemu w Wadowicach sti- 
rosta cyrkułu, kawalerowi orderow Franciszka Jozefa i ś. Leo­
polda , idącemu na spoczynek z całą pensyją, z przydanym od 
Najjaśniejszego Fana ozdobieniem orderu ś. Leopolda. Tego czci­
godnego męża z praw dziwem polskiem uczuciem zegnało grono 
obywateli kilkoma przemowami w jeżyku polskim, na które on 
w rozczuleniu i z łzami w oku. nieprzygotowany na tę niespo­
dziankę . odpowiadał w mowie niemieckiej, co się działo podczas 
objadu z powodu tej okoliczności urządzonego, na który przez 
gospodarzy zaproszeni byli wyższy urzędnicy każdego oddziału, 
wojskowość i przedstawiciele miasta W adowic. Objad był szla­
checki, tylko panowie kucharze mało sobie pracy zadali. Gcdźba 
złożona z kilkunastu Kalwi ryjanów przygrywała podczas tego, 
a moździerze odbijały odgłosem o przyległe Wadowicom góry i 
lasy. Miedzy innemi pożegnaniami wystąpił z duraźnemi zwrotkami 
obywatel z pod Babiej góry następnie :

Wielmożny Radco Dworu!
Z nami żyć. z nami dzielić dni i wsze koleje, 
Było Twćm przedsięwzięciem, — nam serc, boleje, 
Że wyższe przeznaczenie nam odbiera Ciebie, 
My Cię szczerze kochamy, nie zapumnim w grobie! 
Twe dłi gie urzędowanie nie marszczyło czoła, 
W ciągu Twego Zwierzchnictwa myśl była wesoła 
Każdego z nas, boś był Panie sprawiedliwy, 
Urzędnik zrozumiały, na nieszczęścia tkliwy.“ — 
Choć ktory z nas wykroczył, co się łatwo zdarzy. 
Miałeś wzgląd na narodowość, która akorzćj paray. 
Tyś wyssał wole Rządu, wyprzedził rożka ty, 
Boś czcił Narodowość jak w,emy bez skazy 
Tyś nasze zgłębiał czucie, zgłębiał dobre chęci, 
My sie z Tobą żegnając prosim : miej w pamięci. 
Że Ci życzym szczęścia, w długie lata życia, 
A przez przeciąg tegoż szczęsnego poźy.da. —

Wiadome «ci piśmiennicze.
— Album powszechne, nowe czasopismo, ma wkrótce 

zacząć wychodzić we Lwowie, i zawierać będzie rozprawy wy­
łącznie przyrodoznawcze, z rycinami.— Wydawca odpowiedzialny 
J.r Nikodem W’ilczek. — Cena we Lwowie 5 zł., na prowincji z 
przesyłką pocztową 6 zł. —

— Szkółki powszednia dla młodzieży umiejącej 
czytać i rachować po prostu, ułożona przez Hipolita W itowskiego. 
Dzieła t'go wyszedł już tom pierwszy, i zawiera: 1) Wiado­
mości wstepne; 2) Ziemia i niebo; 31 Minerały: 41 Rośliny kra­
jowe; 5) Zwierzęta krajowe. — Drugi tom wyjdzie w r. 1861 i 
będzie zawierał: 11 Opisanie człowieka; 2} Opisanie krajów pol­
skich; 3) Początki ehemji praktycznej; 4) Początki mechaniki i 
opisanie rzemiosł krajowych; 5) Nauka religijno-moralna. —

P o d z i e kowanie.
Na odnowienie „brackiej studni“ otrzymała redakcja G. C. 

znowu następujące dary :
W. Awit Saryjusz Wilkoszewski, z Toporzyska przy Jor­

danowie nadesłał 1 zł. w. a.
W. Józef Dostal, kasyei w Górnej Suchej darował w ku­

ponach od akeyj tutejszego towarzystwa strzelecKiego 4 złr. mk., 
czyli 4 zł. 20 kr. a. w.

Za te dary odnosimy niniejszćm winne podziękowanie.
Razem otrzymała dotąd Red. G. C. na ów cel 10 zł 20 kr 

Red.

Ceny na targu w Cieszynie d. 1 września : pszenica 6 zł .13 kr. 
żyto 3 zł. 94 kr.; jęczmień 2 zł. 78 kr., owies 1 zł. 55 kr. zie­
mniaki 1 zł. 50 kr., masło 42 kr.,

Zapraszamy do przedpłaty na przyszły kwar­
tał Gwiazdki Cieszyńskiej — oraz wzywamy tych 
z Szanownych Czytelników, którzy Jeszcze za n- 
biegłe kwartały naleźytości nie uiścili, by tako­
we rychło wyrównać raczyli.

Ponieważ niektórzy za uraze to maja, kiedy 
z powodu spóźnienia sic przedpłaty przesyłanie 
Gwiazdki przerywamy, dla tego ogłosiliśmy, ii 
ci, kiórzy niechca odbierać, maja to dac znać 
redakcji zwróceniem zaraz pierwszego Nru po 
ukończonym kwartale; przyjmujących zaś ten 
Ker uważamy Jako stałych odbieracieli i ocze­
kujemy od aich naleźytości. —

S n r o ■ i o w an ia : — N. 38, «Ir ‘50 wirr«. 5 od góry, i amia l q prawo 
r-aytaj za apra wa. —Nr. 33. sir 358, wiara*  4 od góry, zamiast: starazy, czylaJ 
atarzij. — N. 34, alr. 865, wieraz 1, zamiaal poakrabał, czytaj: poakrobał.—

TEKTURA KAMIENNA I ŁUPEK SZTUCZNY, 
(Dachsteinpappe und ńunst-Schieler.)

Doświadczony 

ogniotrwały materjał do 
pokrywania dachów 

z c. k. uprzyw. 
fabryki

LEOPOLDA SZOSTALA 
w Königsfeld przy Bernie.

Kaneclarje są: 
w Starém Bernie Ner 54; 

w Wiedniu: Leopold- 
stadt, Neglergasse Ner 

713, I St. Th. 9.

Agencja główna 
dla Szląska 

u ni aro la 
Bernacika 

W Cieszynie.

Agenęja ta podejmuje się zupełnego 
wystawieni j wszystkich tego rodza­
ju pokryć dachowych, tak na, więk­
szych budowli, jako też niniejszych 
przedmiotów, np. stodół, drewni, 
chlewów, pojedynczych frontów 
itp., i zapewnia najszybsze wy­
konanie przez doskonale wpra­

wnych robotników.

Drukiem i nakładem Karola PrOChaskl. Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach'



Xer. 37. Cieszyn dnia 15. Września. Kok 1860.

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XlIIsty.

Cgłoazenie,

przyjmują sic za oplat i od 
wiersza drobnym drukiem 
P' 6 kr. za pierwszy :a.;. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem oplaty stęplo- 
wć.i n< P-' kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

W <1 o w a.
( Powieść. )

III. Szynk pod Lisem. (ciąg daiazy.j

„Już ja was mój Polowy lubię bardzo, i chociaż 
się kompromituję, to z wami za stołem siedzę, i choć 
pan komisarz na mnie czeka, to od was przecie nie 
odchodzę . .

„No... no!., słuchajże Jegomość,“ podchwycony 
odparł Polowy, i łyknął wódki, i obtarł usta’, „to 
sprawa nie łatwa,—Jegomość musiał słyszeć o wdo- 
w’ie po tym Wicku z naszej wsi . . .“

„Hę?., a słyszałem — albo co?..“ odparł obo­
jętnie zapytany, a oczy mu się rozświeciły, i puścił 
dym z fajki, ręką się wr czoło uderzył, „a! a!..“ mi­
mowolnie wykrzyknął głosem, w którym nie mógł 
ukryć zadowolnienia.

„Po tym Wicku co służył w wojsku, het aż 
pod W’arszaw'a, i pono miał tam lewą rękę ucięta, 

. znali go wszyscy, bo był bywalec, we dworze to 
był jak u siebie, a Pan.owie go lubili jak swojego. 
Zmarł on przed kilku lat, jakoś przed tym, wić Je­
gomość, przed tym . . . kiedy to . . .

„Wiem! wiem!“ szybko dokończył Wróblewicz..
„Zęby on był nie umarł, byłoby może lepiej 

w naszej wsi... bo to był rządny gospodarz i uczciwy, 
i wódki nie pijał, i w całej wsi nie było nad niego, 
i lubili go wszyscy we wsi, do niego szedł każdy 
po radę, czy w biedzie po zasiłek, kieby do rodzo­
nego ojca... Oj ! miał też rozum nie prosty, i umiał 
z książki czytać... żeby był nie umarł, byłoby pewnie 
do tego nie przyszło, a tak nie było gdzie się pora­
dzić, i każdy szedł tam gdzie go ciągnęli—“

„Przestańcieże raz mój Polowy!.“ trochę gnie­
wnie przerwał pisarz..

„Byłby przeszkodził pewnie, bo jemu zawsze 
nie trudno było o rozum i radę, byłby pewnie nie- 
dopuścił, i tyle nieszczęścia i krzywdy, oj! Boże 
Boże!... Ale trudno kiedy się już stało!., drugi raz 
już się człowiek nie da złapać!..—Otóż nieboszczyk 
Wicek był we wsi w poszanowaniu, — i każdy rad 
był z nim gadać, bo wiedział cej co z dawnych cza­
sów, jak zaczął opowiadać, to nieraz i nasłuchać

się nie można było, bo jeszcze za fornala służył przy 
dworze u starego pana, i jeździł z nim do War­
szawy i dalej, i tam się napatrzył rozmaitym rzeczom, 
poiém służył przy wojsku i był gdzieś tam aże we 
Francyji.— Widzi Jegomość, mój nieboszczyk Tatuś, 
z W ickiem to se byli jak bracia, od maleńkóści razem 
się chowali, i chałupy ich stały koło siebie, i potem 
razem chodzili po święcie. A mój Tatuś to się ożenił 
prędzej, jeszcze dobrze przed wojną pod Warszawą, 
i mieli się nie źle, bo był kołodziej z rzemiosła, umiał 
wóz zrobić jak się patrzy, a roboty wtedy huk było 
i zbierał pieniądze. — Jeszcze jak ja zapamiętani, to 
nieraz i pięć wozów stało przed chałupą z Wadowic, 
i Bóg wić zkąd się nie zjeżdżali gospodarze do niego. 
Miał też się nie źle, chatę porządna, czeladzi trzy­
mał kilkoro, pola miał zawsze kupionego, kilkanaście 
morgów, krów z pięć, parę koni, i grosiwa pod przy­
pieckiem, bom sam nieraz widział, jak w nocy ra­
chował i do garnka sypał, a samych dukatów' kieby 
jeden z pół k-warty, a talarów... to się niedoliczyć.— 
Mój Tatuś już se siedzieli w chałupie kiela lat, aliści 
wrócił Wicek do siebie, jeszcze mu matka wtedy 
żyła, i wziął się do gospodarstwa, a było do czego, 
bo już tyle co dziś miał pola, i krów i koni, a był 
jedynak. Z rok tak przesiedział sam, w końcu sprzy­
krzyło mu się i ożenił się z dziewuchą z drugićj wsi., 
z dziewuchą kieby ulał, ale biedną sierotą bez wiana. 
Od tego czasu zaczęło się mu jakoś niewieść, matka 
mu pomarła, a we dwa lata potem sam zaniemógł, 
że cos przez pół roku z łóżka nie wstawał. Już 
wtedy byłem parobczakiem do koni, kiedy raz w nocy 
ino tylko po żniwach pławiłem konie w stawie, aż 
tu z początku jakby słonko wstawało, tak się za­
świeciło, patrzę a tu gore strasznie., puściłem konie 
i biegnę co tchu,— Wiekowa chałupa już cała w o- 
gniu i stodoła się zajęła...“— Przerwał opowiadanie 
Polowy, popił wódki i odchrząknąwszy ciągnął tak 
dalej... „Sucho było, wiatr dął od południa/i niewy- 
mówić trzy pacierze, wszystko się w koło jak świca 
paliło .. ani dostąpić—ani ratować — taki żar buchał 
na wszystkie strony.. — Lamentu i krzyku było nie 
mało, Wicka wtedy nie było, bo był na odpuście..., 
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nie było komu dopilnować, to też poszło wszystko 
z dymem, ledwie jego baba ociekła żywa, a konie, 
bydło, wszystko jakby utopił... Oj było nieszczęście, 
jakiego me trzeba...“ i znów przerwał Polowy, i od­
począł chwilkę..

„1 cóż to ma wspólnego z w ami,“ spytał Wró­
blewicz znudzony rozwlekłą gawędą chłopa..

„Niech no Jegomość tylko do końca wysłucha.. 
Otóż jak powrócił Wicek z odpustu, nie było się 
gdzie i przespać, i nie miał co do gęby włożyć, 
trzeba się było wszystkiego życzać. Pana nie było 
we dworze, co by go był poratował, udał się więc 
Wicek do mego Tatusia. A że dobrze ze sobą byli 
dał mu ten sto dukatów', złotem, przy świadkach, i 
nie chciał na to żadnego pisma, bo wiedział że mu 
w róci.—Odbudował się Wicek nie długo, kupił krów 
i koni, i szło mu już wszystko niezgorzej, gdy wtem 
zaczęły dochodzić jakoś pod jesień wieści, że się 
tam niżej nad Wisłą bija. — Pan przyjechał zkądś, 
posyłał kilka razy po Wicka, i nieraz we dworze 
do późnej nocy były gadania i narady, a schodzili 
się tam i różni panowie i ze wsi parobcy.“—Wstrzy­
mał się Polowy, odchrząknął i ciszej nachylając się 
do Wróblewicza tak ciągnął dalej.. „Pan ich nama­
wiał, by się poszli bić za swoją ziemię... co w nie­
woli... byłemci i ja tam raz u niego, a pięknie mó­
wił, az się serce radowało, i chętka brała, ale cóż 
człek był jedynak w domu... a starzy już robić nie 
mogli ... — Było to jakoś na początku zimy, śnieg 
gęsty padał, w niedzielę siedzieliśmy już wszyscy po 
wieczerzy przy kominie, kiedy do nas wszedł Wicek, 
smutny był i blady, a jednak dziwnie świeciły mu 
się oczy, wrziął mego tatusia do komory, i coś tam 
długo gadali ze sobą, byłem ciekawy i nuże przez 
szparę zaglądać, i widziałem jak Wicek, dawał [jakiś 
papier mojemu, potem się uściskali i zapłakali oby­
dwa . . niedługo wyszli z komory, a na drugi dzień 
rano, nie było już Wicka we wsi, ani pana., i wielu 
parobków nie było !.“

„A gdzie poszli?!“ spytał ciekawie Wróblewicz 
i łypnął oczyma na wszystkie strony.

Polowy machnął ręką i podparł głowę!.. „Poszli 
na wojnę. — Z rok nie było od nich wieści. Przez 
ten czas umarł nam ojciec, i przed śmiercią oddał 
matusi papier, w którym było napisane, że Wicek 
winien mu sto dukatów; był to ten sam papier, co 
mu dał przed odejściem Wicek dla pewności gdyby 
zginał. Po roku kiedy wrócił, chociaż bez ręki, za­
czął nazad w roli pracować, i więdło mu się nie­
zgorzej, dorobił się grosza i oddał pieniądze matusi, 
ale papieru nie odebrał, bo go matusia w skrzyni 
znaleść nie mogła, he!.. he!..“—Spojrzał przenikliwie 
Polowy w oczy Wróblewicza, i uśmiechnąwszy się 
przebiegle zrobił ruch rękoma, który po>ął dokładnie 
godny jego słuchacz . . —

Ti!
„Niebyło go“ dodał Wróblewicz „rozumiem, ale 

na coście go brali ? ! . .“
„Tak jakoś dla pewności,... już wtedy w karczmie 

człek dnie przesiadywał, i zastawiłem u żyda za 
dwa dukaty . . wykupiłem potem i chciałem oddać... 
ale jakoś od dnia d<> dnia schodziło...“

„Macie go więc?!.“ spytał pisarz.
Polowy uśmiechnął się, nic nie odpowiedział 

i resztę wódki wypił z kwarty.
„Urodziła się potem Wickowi córka iVlarta a ja 

się ożenił..“ Nabrzękła i opasła twarz Polowego, 
przybrała na raz wyraz srogi i ponury, oczy skryły 
mu się pod powiekami, a czoło pofałdowało zmarsz­
czkami, i chwilę siedział zadumany, a kilka razy 
pięście kurczyły się widać z w ewnętrznego bolu lub 
gniewu. — C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18i>9 odbytej,

Napisał ksiądz Feliks Gondek. 
(Ci.tg dalszy.)

Słońce nielitościwie piecze i pali, chociaż do­
piero dziesiąta godzina; cóż dopiero będzie później?— 
Za mną jedzie dwóch Beduinów i nucą sobie wiersze 
z koránu, i to tak żałośnie i rozrzewniająco, jakem 
ich nigdj nie słyszał. Za każdą zwrotką powtarzają 
wyraz luja a potem alleluja.—Cóż to jest? pytam 
dragomana, co oni śpiewają?

Oni się smucą,—rzecze mi—i śpiewają piosnkę 
pośmiertna za swym kolegą, utopionym Beduinem.

A to Alleluja? pytam?
Alleluja Pan znalazł w swojej ojczyźnie, — 

ono jest tutejsze, wszędzie się Pan z nim spotkasz.
Martwe morze. Po dwugodzinnej jeździe stanę­

liśmy na brzegach martwego morza. — Bynajmniej 
nie zrobiło na mnie to morze takiego wrażenia, jakem 
sobie przedstawiał. Prawda, że i nie byłem uprze­
dzony, gdyż czytając przed wyjazdem swoim z domu, 
kilkanaście dzieł gruntownie i krytycznie opisujących 
Palestynę, mogłem mieć już najprzód jakie takie o 
nim wyobrażenie ; lecz i tak mniej znalazłem go stra- 
szném, jakem myślał. 1 owszem z porównaniem z pu­
szcza czterdziestodniową, martwe morze jest życiem, 
a tamta śmiercią. Teraz dopiero rozumiem, dlaczego 
w opisie o martwćm morzu podróżni mniej więcej 
się różnią. Ci, co podróżują latem lub jesienią, mogą 
powiedzieć, że na brzegach martwego morza, brak 
wszelkiego życia roślinnego; ja zaś tego powiedzieć 
nie mogę, gdyż na tych brzegach znalazłem niektóre 
gatunki żółtych kwiatów i zioła i małych krzaków;— 
w niektórych miejscach i trzcinę. Kwiatki przywio­
złem z sobą i mam je do dziśdnia. Zdaje się, że te 
kwiaty i zioła porosły w skutek mocnego deszczu, 
który tu przed tygodniem padał, i byłyby, iłem mógł 
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sadzić 7. cienkiej na nich powłoki soli ze soda 
w krotce uschły.

Już na milę, nim się dojedzie do morza, widać 
na ziemi sproszkowany osad soli ze soda, który osiada 
w skutek silnego parowania wody; bo chociaż Jordan 
tu wpada, a morze nigdzie nie upływa, przecież za­
wsze jednakowe; — ilość zatem u ody ubytéj przez 
parowanie, równa się przypływów'. Amerykanin 
Lynch, który w roku 1847 na barce żelaznej objeżdżał 
to morze, opisuje wiele ciekawych rzeczy, pomiędzy 
innemi i to, że tu widział dzikie kaczki: — czemu 
mocno wierzę, gdyż i ja moji towarzysze widzie­
liśmy niedaleko brzegu, dziką kaczką, a na jakie 500 
kroków od brzegów w krzakach już na krawędzi gór 
judzkich małe ptaszki. Niektórzy podróżni, co ich o- 
pisy czytałem, toż samo stwierdzają. Zdaje się, że 
te ptaki, które się tylko rzadko w tej okolicy ukazują, 
niemają tu stałej siedziby, tylko przeciągając może 
wypoczywają; dla tego nie wszyscy podróżni o těm 
wspominają. 1 ta skąpa roślinność trwa tylko w mie­
siącach (podług nasJ zimowych i wczas na wiosnę.

Niesłychany upał, który nas o mało nie stopił, 
przy tem blask od słońca i od skał nagich Judei i od 
lśniącej powierzchni morza, tak oczy raził, żeni jak- 
najprędzćj pragnął, by się z tego miejsca oddalić. 
Powietrza nie znalazłem ani niemiłego ani duszącego 
ani smrodliwego; tylko takie jak i wszędzie gdzie­
indziej ; a zatem, czystą bajeczką jest, jak niektórzy 
co tam nie byli twierdzą, że powietrze koło martwego 
morza i nad nim jest smrodliwe, duszące i zabijające, 
że nie przeleci przez morze żaden ptak a na brzegach 
nie rośnie żadna roślina, gdyż wielu z podróżnych 
widziało jaskółki, gołębię i dzikie gęsi, które przez 
to morze przelatywały; a jeżeli niektórzy, n. p. ks. 
Hołowiński, wspominają o zeschłym cierniu lub zielu, 
to przecież nim to poschło, musiało być pierwej zie­
lone i zdrowe.

Morze martwe, — otoczone z dwóch stron na 
podłuż wysokiemi górami, od strony Jerj cha otwarte, 
sprawia dosyć miły widok. Woda w nim czysta, jak 
ołów roztopiony połyskująca. Chciałem spróbować 
jaki ma smak, zmaczawszy palec dotknąłem języka 
gwałtu —wszystko złe, niedobre, niesmaczne, gorzkie, 
kwaśne, słone, zmieszać razem, jeszczeby było le­
psze, jak ta woda, która niemiłosiernie gryzie, szczypie 
i pali ; dlatego w tej wodzie, nie znajdziesz żadnej 
żyjacćj istoty, ani ryb ani raka, — słowem morze 
martwe samo przez się, jest to ogromny trup w o- 
gromnćj trumnie. Czwartą część téj wody stanowią 
sól, soda, magnezja i siarka, czasami wyrzuca i as- 
fald, tojest: żywdcę czarną, o czém już pismo Sw. 
Genezis (14. 1*0.)  wspomina: „A dolina leśna (So- 
„domska), miała wiele studzien kléjowatych.“ Dla 
ciężkości gatunkowej, łatwo jest pływać i małćm 
poruszeniem ciała można się na wierzchu utrzymać; 

a zdaje mi się, że i nieitmiejący pływać, nie utonąłby 
w téj wodzie. Jeden z naszych, który się tu przy nas 
kąpał, mówił: że wToda, jakby pływał na pęche­
rzach sama unosi.

Morze martw e wynosi dwadzieścia godzin dłu­
gości a sześć szerokości, a 1340 stóp największej 
głębokości. W tern miejscu, gdzieśmy go zwiédzali, 
stała niegdyś Sodoma, nieco dalej Gomora. Drogoman 
pokazywał nam u podnóża góry nad morzem pozo­
stałe groby Sodomitów ; tożsamo na przeciw?néj 
stronie za Gomorą, mały pagórek, na którym miał 
stać posag solny żony Lota, aleśmy tam nie poszli 
bo było daleko.

Pan Bóg skarał Sodomę wraz ż czterema innemi 
miastami siarczystym ogniem dla ich nieprawości i 
bydlęcej zmysłowości; uratował tylko Lota i jego 
dwie córki. Żona zaś uchodząc wraz z mężem, po­
mimo zakazu anioła słysząc krzyk mieszkańców i 
grzmot spadającego siarczystego ognia i huk zapa­
dających się miast, z ciekawości obejrzała się i za 
karę w słup soli przemienioną została. Józef Fla- 
wijusz świadczy, że jeszcze był ten słup solny za 
jego czasów;—tożsamo stwieidzają: Sw. Chryzostom 
i inni Ojcowie SS.

Dwie godziny bawiliśmy przy martwém morzu, 
i wśród niesłychanej spiekoty wjechaliśmy w straszną 
puszczę Kwarantanny, dążąc na noc do klasztoru 
Saby. Tu dopiero zaczyna się puszcza, tu zupełna 
śmierć natury; a te pięć godzin drogi po téj górzystej 
puszczy od martwego morza do Saby, tak mię zmę­
czyły i osłabiły, iż wszystkich sił dobywałem, by 
usiedzieć na koniu. Usychałem z pragnięnia, a nie­
było czém zakropić choćby warg spalonych. W ózłem 
z sobą na pamiątkę do domu, blaszankę w'ody Jor- 
dańskićj i ledwom się przezwyciężył, żem jej prze­
cież nie wypił; a teraz w domu, kiedy sobie wszjstkie 
chwile z podróży mile odnawiam, woda Jordánská, 
ile się razy na nię popatrzę, jest mi drogą, bom ją 
okupił i wykupił cierpieniem pragnienia.

Wyjechawszy na pierwszą górę Judeji, przy­
patrzyłem się krajom Zajordańskim i Arabiji skalistej. 
Tam jeszcze zdawała się być większa puszcza: Szare 
góry i skały rzędem utasowane a w’ samym środku 
najwyższa ze swym spiczastym szczytem góra.Veóo, 
z której pan Bóg Mojżeszowi ukazał kraj obiecany, 
i na której tenże umarł.— Chociażem się już i oswojił 
z wertepami, górami i skałami Judeji, przecież w’ téj 
groźnej, straszno ponurej puszczy, zdawało mi się, 
że jeżdżę gdzieś po innym świecie ; albo, że się już 
świat skończył, ziemia przepalona i roztopiona ogniem, 
uformowawszy się w góry stężała; a wszystko co 
żyło, ogień poniszczył. Tak fantastycznie i dziko po­
szarpanych i ugrupowanych gór, nigdzie nie widzia­
łem, i można sobie wyobrazić, jaka tu droga dojazdy 
konnej. Na szczycie najwyższej góry, stanęliśmy dla 
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wypoczynku nam, osobliwie koniom ; bo te biedaki 
od rana, jak jeszcze przy Jordanie nic nie jadły i 
nie piły i wśród takiej spiekoty musiały jeszcze nas 
dźwigać i męczyć się po skałach i górach. — Szejk 
Beduinów wskazuje mi ręka na jedne z dalszych 
gór, i pyta mię na migi pokazując na palcach, czyli 
zgadnę jak daleko do niej?—ja mu pokazuję że dwie 
godzin, — rozśmiał się i twierdził że 15 godzin do 
niej; powietrze bowiem tu tak czyste i jasne, że 
najdalsze przedmioty wydaja się bliskimi, — dlatego 
oddalenie złudne i zwodnicze.

Na godzinę przed zachodem słońca, otworzono 
nam żelazne bramy do sławnego klas%soru <S'. Saby, 
któren wr samym środku tej ogromnej puszczy stoji. 
Kto nie widział na vrfasne oczy tego cudownego 
klasztoru, z opisu najmniejszego wyobrażenia mieć 
nie może. W swej formie i sposobie budowy jest to 
jedyny klasztor na święcie, a Anglicy i inni naumy­
ślnie przyjeżdżają aż tu, by oglądać ten dziwny kla­
sztor. Cele i mnóstwo innj ch mieszkań. kaplice i 
kościół, zdaje się że to wszystko wisi w powietrzu. 
Dwie wysokie jak ściana stronie góry, stoją naprzeciw 
siebie tak blisko, że z jednej można rozmawiać z kim 
na przeciwnej górze; po bokach tych stromych gór, 
wyglądają tysiące wykutych w boku skały pustel­
niczych cel, w samym zaś środku wisi klasztor Św. 
Saby, który wysokim i grubym murem ze strony 
przystępnej obwarowany podobny jest do yarow'ni. 
Tysiące pustelników, zamieszkiwało niegdyś ten kla­
sztor i przyległą pustynię w pierwszych wiekach ; 
lecz Moslemici ciągle ich prześladując i mordując 
ich liczbę powoli zmniejszali, -- a teraz mieszka tu 
tylko dwudziestu zakonnil ów, Szyzinatyków. C.d.n.

Karol Kosicki,
właściciel dóbr, autor i opiekun języka polskiego w górnym Szl^sku.

Familja szlachecka Kosickich już się od wielu 
wieków w polskiej czę? ci górnego Szląska osiedliła, 
i posiadała w nim w różnych czasach dobra zie­
miańskie. Jedna odnoga tejże familiji podpisywała 
się : Kosicki ze Zakrzewa, i posiadała aż do r. 1720go 
wiele dóbr w różnych powiatach. Siedliskiem pra­
dziada naszego czcigodnego patryarchy, była wieś 
Ciasno w powiecie Lubienieckim, którą też i ojciec 
jego aż do roku 1790 posiadał. Nasz Kosicki urodził 
się w Rozkowicach pod Byczyną w powiecie Klucz- 
borskim roku 1788. Ojciec jego sprzedawszy dobra 
Ciasno, Jeżową i Mollną mianowanego roku, kupił 
w tymże czasie państwo Uras (Auras) przy Wro­
cławiu od książęcia Henryka Pruskiego, i tam został 
Karol Kosicki w osiemnastym miesiącu swego życia 
przewieziony. W owym czasie była już okolica 
Uraza całkowicie zniemczona, dla czego też Kosicki 
zamiast polskiego tylko niemieckiego języka się na­

uczył. Według owoczesnego zwyczaju był on do 
szkół wrocławskich w tym zamiarze oddany, ażeby 
języka polskiego wcale zapomniał. Na ten sposób 
został Kosicki w szkołach elementarnych i gimnazy- 
alnych w Wrocławiu w mówię niemieckiej edukowany. 
Późniejsze ąkoliczności zrządziły, że Kosicki od roku 
1811 aż do 1818 większą częścią w Polsce w różnych 
dobrach a na koniec przy Krakowie przebywał, i 
wtedy w polskiej części górnego Szląska wieś Wielkie 
Wilkowice prawem sukcesyjnćm odziedziczył.

Tu spostrzegł Kosicki, że polska narodowość i 
mówa naszego ludu ze strony rządu coraz mniej 
uwzględnianą Zostawała i tak daleko się zanosiło, 
że w tygodnikach rejencyjnych , w których dawniej 
zawsze wszelkie ogłoszenia i przepisy tyczące się 
ludu — razem i w polskich tłumaczeniach wydawane 
bywały, potem wcale ustały, jakoby już w górnym 
Szląsku sami Niemcy tylko mieszkali. — Niewygody, 
jakie z tego nieuwzględnienia albo raczej zaniedbania 
dla ludu po polsku mówiącego wielokrotnie następo­
wały, były powodem Kosickiemu, że on w roku 1840, 
zaraz po wstąpieniu na tron króla Fryderyka Wil­
helma IV, do mego najuniżeńsze przedstawienie podał, 
na które jednak po długim czasie, przez byłego na­
czelnego prezesa Szląska de Merkel odmowną rze- 
zolucją otrzymał. Gdy się roku 1848go stosunki rzą­
dów e zmieniły, powtórzyłKosicki swoje przedstaw ienie 
względem polskiej mowy naszego górno-szlaskiego 
ludu. Otrzymał1 on w prawdzie w tym względzie nie­
które przyrzeczenia, których wykonanie jednak długo 
na siebie czekać kazało.

To spowodowało Kosickiego roku 1850 w inte­
resie naszego polskiego ludu wydawać własnym na­
kładem i rozsyłać bezpłatnie do w'szystkich gmin 
polskie czasopismo pod nazwą „Poradnik dla ludu 
górno-szląskiego.“ Treść pisma tego układał Kosicki 
sam po niemiecku, (auczyciele: Smółka w Bytomiu 
i Lompa w Lubszy tłumaczyli artykuły, które na- 
samprzód najpotrzebniejsze i do powszechnego wie­
dzenia najgodniejsze przedmioty spraw pruskich lu­
dowi opowiadały. Oprócz tego opiewały takow'e 
sprawy gospodarcze i rzemieślnicze. W ten sposób 
Kosicki wydawał przez 3 lata 1851 — 52—53 miesięcznie 
jeden arkusz po trzy tysiące egzemplarzy.

W niemieckim języku wydał on także: 1. Ueber 
unser Geld und Abgabewesen 1825. — 2. Was wir 
wünschen, wras wir wollen, was w'ir dürfen, was wir 
sollen. 1849.—3. Authentische Aktenstücke betreffend 
die Sprachfrage in Oberschlesien, aus den Jahren 
1839 bis 1850 - 1859.

Kosicki jest członkiem przeszło 20 towarzystw 
naukowych i rolniczych. Odbywał on kilkokrotne po­
dróże do Francji i innych krajów. W przeszłym 
roku uzyskał wr Lipsku premium (50 tal.) za rozprawrę:
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„Welches ist die beste Art der Rindviehfütterung,“ 
która po jéj ogłoszeniu drukiem, będzie przez Lompę 
przetłumaczona. —

Jako obrońca prawljęzyka polskiego na Górnym 
Szląsku, zjednał on sobie nieśmiertelne zasługi dla lu­
dności polskiej tej prowincji, która też, iż w ogóle nie­
wiele tylko liczy troskliwych piastunów i opiekunów 
narodowości swojej, tern większą mężowi temu winna 
wdzięczność i cześć, i z tego uczucia wypływa ni­
niejszy krótki życiorys jego. —

Powód biedy.
(Na nute polonesa: V konturze, itd.) 

Smutne zaistniały czasy, 
Znikły kontusze i pasy, 
Po nich grobowa pomroka 
Gorzkie łzy wyciska z oka.

Niegdyś pan ów światu srogi, 
Otwarte miał zawsze progi, 
Dzisiaj magnat cóż on znaczy? 
Biedę, nędzę nam tłumaczy !

Myślę dumam, głowę psuję. 
Co przyczyna temu — stroje ! 
Bo za przodków mód nie znano, 
Dla tego się lepiej miano. —

Koniusz suty z wylotami, 
Ozdobą był przed latami, 
Zupan, także pas złocisty, 
Kornet, robron u niewiasty. — 

Gdy prawnuczka swej prababki 
Wdziała suknię na ostatki, 
Wszyscy gust jéj szanowali, 
Pieśń Stefana zaśpiewali.

Dzisiaj co dzień inne stroje, 
Czasem w jednym naw’et troje;
Każde święta i ostatki
Szuszczeć muszą nowe szatki.

Naw'et do Bożego domu, 
Nie jeden doznawa sromu 
idąc, że nie w' modne szaty 
Ustrojony, ni w bławaty!

A o balach co powiedzieć?
Pu to można cuda widzieć!
Pak tam przepych w górę idzie, 
Otwierając wrota biedzie!

Pi ra snuje koło pary.
Myślałby kto że to czary, 
Wszystko błyszczy, wszystko świeci ! 
Lecz któż stroił? oto żydzi! —

Mienie gaśnie, z wiatrem leci, 
Zyd z lichwiarzem się bogaci!
Ojciec zmiera — dziennik głosi: 
Abrarn o eksekucję prosi. —

A wnet wieś co sto tysięcy 
Warta, a czasem i więcej, 
Publicznie na dwaścia spada, 
O biada! modnisiom biada!

Z pod Babiej góry. A.

Grospodarstwo i Przemysł.
KwaSZCDic paszy dla Świń. Już nieraz wspo­

minano o kwaszeniu paszy i siana dla bydła. Co się 
tyczy kwaszenia siana, jeżeli pogoda jest przyjazna, 
to zapewne sposób ten byłby niestosowny. Lecz 
kwaszenie innych traw i liści okazuje się nader u- 
żytecznćm. Najkorzystniejszćm jest kwaszenie zielonej 
paszy dla chow'ii świń. W niektórych okolicach uży­
wają na ten cel najpodlejszych roślin, ostu i innych 
trawsk, które ubodzy mieszkańcy podczas lata zbie­
rają, z dodatkiem soli w becz! ach utłaczająi kwaszą. 
W ten sposób można też użyć wszelkich liści wa­
rzywnych, z rzepy, a nawet łodyg ziumniczanych. 
W braku beczek, można wykopać w ziemi doły, 
w których pasza również daje się dobrze przechować. 
Dobrze jest dodać plew żytnich lub otrąb, dla utrzy­
mania równowagi między objętością a suchą masą. 
Trzoda chlewna przywykłszy do takiej karmy, chętnie 
ją żre. Dodawać można też ziemniaki nagnite, goto­
wane i posolone, przez co użytecznie mogą hyespo- 
trzebowane. Doświadczoną jest rzeczą, że w’ ten 
sposób chów' świń daje się znacznie powiększyć, i 
może przynieść większy zysk niżeli chów bydła. 
Spróbowano już tego środka na większych gospo­
darstwach, gdzie nawet zielone zżęte żyto, lucernę, 
koniczynę, wykę, kukurydzę, drobno zsiekana i utło- 
czoną na ten cel kwaszą. — F. L. Z.

Sianie marchwi lub prosa pomiędzy żyto. 
Próby okazały nader pomyślny wypadek siania mar­
chwi lub prosa między żyto, przez co gospodarz 
podwójny sprzęt z pola swojego mieć może. - Mar­
chew' zasiana w życie, ozimém lub jarém zejdzie 
wpraw’dzie na wiosnę, jednak dopóki żyto na pniu 
stoi, zostaje tak mała, iż nie szkodzi żytu. Po zżęciu 
wszelako żyta, rosną marchwie tak szybko, iż pole 
wygląda jakby niemi samemi tylko od początkn było 
obsiane, a w jesieni dają sprzęt obfity. Wykonano 
w tym względzie próby w Salcburskiem, a zebrano 
z ozimego żytniska tyleż i tak pięknych marchwi, 
jak z równie wielkiego pola samą marchwią obsia­
nego.—Takiż zysk osiągnąć możemy, jeżeli pomiędzy 
żytem zasiejemy proso. 1 proso trzyma się nisko, 
dopóki żyto na pniu stoi, potem jednakże szybk0 
w’zrasta, bo proso najsilniej rośnie w porze, kiedy 
już żniwo żyta ukończone, i daje w jesieni również 
obfity zbiór. Trp.

CieloOŚĆ krowy poznać można zaraz na początku 
następującym sposobem. Weź wody czystej, jeżeli 
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można płynącej; wpuść do niej trzy krople świeżo 
udojonego mleka jedną za drugą. Jeżeli krowa jest 
cielna, krople mleka spadną na dno; u przeciwnym 
razie rozpłyną się w wodzie. — W ten sposób można 
nawet poznać‘»rebność kobył.- Środek ten ważnym 
jest szczególniej dla kupujących bydło, —

Drzewka morwowe i owocowe ochronić od 
Zajęcy. Do konwi krw wołowej, nie zgęsłćj jeszcze, 
daje sie dwie łopaty gliny, tyleż św.eżego łajna 
ludzkiego, trzewa bydlęce i 2 funty najprostszego 
kleju stolarskiego rozpuszczonego, który w ciepłym 
stanie mięsza się z ową masą. Mieszaninę tę zosta­
wia się kilka dni, poczém naciera się nią młode 
drzewka. — Trzy konwie wystarczają do ochronieni' 
4000 drzew. — Zające wietrzą przez całą zimę owe 
substancje zwierzęce i nie zbliżą się do drzewka 
niemi pociągnionego. — Jest to środek stary lecz naj­
pewniejszy. —

lioreipondencja z Krakowa.
Dłuższy czas nie pisałem do was, bo i nie było 

o czćm pisać. Jeżeli w większych miastach pusto i 
głucho w' lecie, to cóż dop.éro w naszym zawsze 
pustyni głuchym i smutnym grodzie! Kto mógł to 
wyjechał odświeżyć się wiejski, ni powietrzem, lub 
poratować zdrowie i rozerwać się trochę w jakich 
kąpielach.— Nadto tak u nas jak i wszędzie deszcze 
ciągle padały.—Deszcze te i zimna przypadły w czasie 
zbiorów', w wielu miejscach stały się one pow odem 
wielu strat w oziminie przez nie ziemniaki psują się 
i nieplenne, tak że dziś jeszcze na targu mierzyca 
kosztuje 2 zł. 50 kr. — Dodawszy do tego nieuro­
dzaj powszechny, wyczerpnienie ogólne przeszło- 
rocznych zasobów, podniesienie ceny, zdaje się że 
będziemy mieli niezwykłą drożyznę !... — Tak i 
„Ognisko“ zapowiada, które ostatniemi zapasami swych 
dobrych chęci przysługuje się obywatelom i rol­
nictwu.

Niewytłumaczoną u nas jest obojętność dla 
wszelkich objawów przemysłowych lub zwróconych 
ku niemu. Prędzej się u nas utrzyma Towarzystwo 
Sztuk Pięknych, niżeli Rolnicze lub Ogniowe; prę­
dzej rozprzeda powieść lub poezyjka niźli naukowe 
dzieło. — Czy to ma dowodzić młodzieńczości sił 
naszych żywotnych, że gonim prędzej za tern, co 
nas zachwyca lub bawi, niżli za tern, co nam przy­
pomina życie codzienne i materjalizm? — Tak się 
ma i z „Ogniskiem“, jak nam sam redaktor zapow’iada 
■w jednym z swych artykułów, że upada pod na­
ciskiem pracy, nie będąc przez nikogo wspieranym. 
A przecież Ognisko poruszyło wiele nowych kwe- 
ztyj żywotnych, starało się rozbudzić zamiłowanie 
pracy, ocucić przemysł, łączyć, jednoczyć, dźwigać 
rolnictwo?!..— W kraju jak nasz czysto rolniczym, 
jest jeden dziennik poświęcony rolnictwu, i ten za­

ledwie może się utrzymać. Ognisko w innym szło 
kierunku, więcej praktycznym, i napotyka na tysiączne 
przeszkody, a najwięcej na obojętność. — Możnaby 
wiele zarzucić artykułom pojawiającym się w ko­
lumnach tego pisma, pisanym nieraz dorywczo, lecz 
oddać trzeba słuszność, że zawsze myśl dobra, i 
poczciwa przew odniczyła wszędzie i zawsze. — 
Gdybv w myśl redaktora, nadsyłanych było więcej 
korespondencyj z całego kraju, o stanie urodzajów', 
o cenach produktów i tp., pismo mogłoby się było 
stać nieodzownym towarzyszem każdego gospodarza, 
objaśniając go w> codziennych spraw’ach i wiado­
mościach potrzebnych. A tak nie stało się pismem 
poważnie teorelyczném, a niemogło zostać czysto 
praktyczném. Wina jedynie cięży na samych oby­
watelach kraju, którzy nie chcieli pojąć ważności 
jego. —

Zawięzuje się u nas nowe Towarzystwo w ce­
lach chowu pszczół i jedwabników', tudzież cho— 
dowli drzew owocowych. — P. P. Dr. Kozubowski 
Łuszczkiewicz Dyr. Tech i Bernowski przesłał, 
statuta do potwierdzenia rządowi wygotowane przez 
nich. Treść ich wyjmujemy z „Czasu.“ Celem Towa­
rzystwa jest w ogóle powiększenie zamożności, drogą 
pracy i gospodarstwa, przez podniesienie kwitnącego 
niegdyś w kraju naszym, a teraz zaniedbanego pszcze- 
Inictwa, rozpowszechnienie sadów’, i stworzenie 
nowego a łatwego rodzaju przemysłu przez chów' 
jedwabników. — W zawodzie chowu jedwabnickiogo 
towarzystwo pragnie dostarczać i rozpowszechniać 
wiadomości o chowie jedwabników, tudzież drzew 
i krzewów dostarczających im pożywienia, zachęcać 
do tego zatrudnienia szczególniej nauczycieli v iej- 
skich,” zakładać szkółki i plantacje morw, sprzeda­
wać a uboższym rozdawać takowe do rozsadzania, 
jak niemniej sprzedaw'ac tanio i rozdawać zarodki 
jedwabnicze, udzielać nauki chowu jedwabników, i 
obchodzenia się z produktem z nich zyskanym, tu­
dzież pośredniczyć w' sprzedaży korzystnej tego 
ostatniego. — W zawodzie pszczelnictwa: rozpo­
wszechniać teoretycznie i praktycznie metodę X. Dzier­
żona przez założenie pasieki wzorowej przy Kra­
kowie, stawiać ule. nabywać roje pszczół i sprze­
dawać odroki. - W zawodzie sadowniczym utrzy­
mywać w’zorowa szkółkę drzew owocowych, roz­
mnażać najpiękniejsze rodzaje szczepów i udzielać 
tanio takowych, jakoteż zrazów, nauczać teoretycznie 
gospodarstwa sadów. — Ajenci towarzystwa mają 
działanie jego rozszerzać i wieśniaków objaśniać w 
każdym z tych trzech zawodów. Towarzystwo wy­
dawać z czasem pragnie czasopismo tym przedmio­
tom poświęcone. Fundusze Towarzystwa składać się 
będą ze składek, sprzedaży produktów własnych, 
z darów, zasiłków. Składka wynosi 5 zł. rocznie, 
ubożsi zaś 'mieszczanie i nauczyciele wiejscy, tu­
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dzież włościanie 1 zł. Za trzy czwarte składki 
swojej każdy członek otrzymać może z zakładów 
towarzystwa nasiona morwy, zarodki jedwabnicze, 
ule i pszczoły, drzewka owocowe, itp. * — Z tego 
przytoczenia, osądzić można, že Towarzystwo dość 
ważną gałeź rolnictwa w opiekę bierze, byle tylko 
nie stało się odgłosem dobry ch chęci, lecz weszło 
prędko w życie. —

Od 1 września władze wyższe rządowe tj. 
gubernium, izba obrachunkowa, dyrekcja budowni­
ctwa, przeniesione zostały do Lwowa. — Mieszkania 
staniały znacznie. — #

Rozmaitości.
— JE. kardynał arcybiskup wiedeński wydał 

pasterski list, w którym wzywa do składek na wsparcie 
chrześcian syryjskich ; oraz zachęca też do udziału 
w pożyczce na potrzeby stolicy apostolskiej. —

— W końcu tego miesiąca odbyć się ma w Pradze 
czeskiej , coroczny zjazd katolicki Niemców a zara­
zem i austrvackich Katolików. Katolicv czescy chca 
przy tej sposobności oddzielny tworzyć wydział zgro­
madzenia, i pragną połączyć się z innemi Słowianami.—

— W skutek starań szlachty zachodnich gu­
berni) Rossji, cesarz Aleksander zezwolić raczył na 
wprowadzenie języka polskiego w gimnazyach i 
wyższych zakładach naukowych gubernij : kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej. —

— Rosyjski książę Dcłgorukow, w dziele «wo­
jem o Rosji, wydaném niedawno w Paryżu, niemiło­
siernie smaga urzędników' rosyjskich, jako dopusz­
czających się rozmaitych zdzierstw, i używających 
do tego różnych środków'. Tak w jednej gminie 
w otw'artém polu leżał kawał z urwiska skały, wa­
żący kilkatysięcy centarów’. Jednego dnia przyjeżdża 
jeden z starszych urzędników', zwołuje gromadę i 
ogłasza jéj : iż cesarz wydał rozkaz, aby gromada 
tę skałę zawiozła do Petersburga, gdzie na podstawy 
do jakiegoś pomnika służyć ma. Gromada w lament, 
bo jakże to zawieść taką skałę. Dalej w'ięc u prośby 
do urzędnika, aby w'yrobił odwołanie tego rozkazu. 
Urzędnik skłonił się też w’reszcie do prośby, gdy mu 
złożyli 1000 rubli. A mógł się łatw'o do niéj skłonić, 
gdyż naturalnie ow’ego rozkazu nie było. —

— Garibaldi wszedł do Neapolu d. 7 bm., bez 
znalezienia oporu, i był od ludu z okrzykami zapału 
pow'itany. Król neapolitański Franciszek II odpłynął 
na okręcie hiszpańskim do Gaety, gdzie też pozostałe 
wojsko jego się cofnęło. Część wojska jednak i ma­
rynarka przeszły na stronę Garybaldego. Król sar- 
dyński Wiktor Emanuel obwołany został w Neapolu 
królem Włoch, a w Sycylji biją już pieniądze z po­
dobizną jego. — Obecnie przeniosło się powitanie do 
państwa kościelnego, i z kilku miast w’ypraw’iono 
deputowanych do Wiktora Emanuela, wzywając o­

pieki jego, skutkiem czego w'ojsko sardyńskie wkro­
czyło już do państwa kościelnego. Wojsko papierkie 
pod rozkazami jenerała Lamoriciere liczy 30000 
ludzi. —

— Amerykanie zażdrośnie spoglądają na An­
glików', iż posiadają największy okręt „Great Ea- 
stern.“—Wnet więc znalazł się amerykanin, nazwis­
kiem Love, który cześć krajanów swoich ma uratować 
pomysłem swoim, i jest w tern od nich dzielnie 
w’spierany. Urządził on ogromną wiatro-łodź, na 
której z Ameryki do Europy przez morze w’ 48 go­
dzinach przelecieć obiecuje. Wiafrołodż ta składa 
się z balonu 300 stóp wysokiego a 135 stóp średnicy 
mającego, i łódki mieszczącej w sobie ludzi i ży­
wność. Na takiej to łodzi ma Love z kilkoma towa­
rzyszami przelecieć Atlantyk jeszcze w’ ciągu bieżą­
cego roku. —

— Dzwony stalowe. Na szczególną uw'agę za­
sługuje coraz większe rozpowszechnienie dzwonów 
stalowych, pochodzących z fabryki pp. Najlor Vic­
kers et Comp. w Sheffield w Anglji. Wynalazca 
onych zyskał order legji honorowej, od cesarza Na­
poleona III, oraz wielki medal na wystawie, i wy­
łączny przywilej fabrykacji. Dzwony te bowiem są 
o dw’ie trzecie tańsze od śpiżowych, o połowę są 
lżejsze, i w’edług obrachowania akustycznego trzy 
razy są głośniejsze od śpiżowych, a dźwięk nade«' 
melodyjny wydają. Z powodu mniejszego ich ciężaru, 
można także lżejsze dzwonice i wieże dla nich bu­
dować. Szczególniej ważną jest ta okoliczność dla 
kościołów', które mają popękane dzwTony, wydające 
głos jakby garnce gliniane, iż bez kosztu mogą stare 
spiżowe dzw’ony zamienić na nowe stalowe, a to 
dlatego że stal jest tańsza od spiżu. — Dzwony sta­
lowe, jako też narzędzia gospodarskie stalowe: le­
miesze, kroje do pługów, kosy, sierpy, łopaty, itp. 
z doskonałej stali zrobione, które z korzyścią zastąpią 
do dziśdnia używane narzędzia żelazne, — można 
dostać za pośrednictwem domu komisowego kra­
kowskiego pod firmą: Wielogłowski i Spółka. —

— Przypominamy , ie banknoty stare na monetę konwen­
cyjną, mają obieg tylko do końca bieżącego miesiąca; od 1 paź­
dziernika do końca roku będzie je tylko w kasie banku narodo­
wego w Wiedniu wymieniać można. —

— Podług wykazu banku narodowego austr. z d 31 sier­
pnia br. wynosi zapas srebra 81.156.851 zł. a banknotów w o- 
biegu jest za 461,896,286 zł. —

— Z ■jowodu gnicia ziemniaków, które w znacznej części 
srdzono w celu pędzenia z nich gorzałki, za najwyższćm ze­
zwoleniem postanowiono na czas trwania tegorocznćj kampanji 
wyrobu gorzałki, zmienić obecny system opodatkowania materyału, 
na opodatkowanie wyrobu pod względem jego ilości i mocy, jak 
to się dzieje przy opodatkowaniu porzałk pę-lżonej z innych su- 
rogatów. —

— W r. 1859 wynosiła liczba listów prywatnych pocztą 
przezyłanych 62,100,000; — liczba korespondenoyj urzędowych 
20,000,000. — Poczta wozowa przcniósła 6 miljonów przesyłek 
w wartości 630 miljonów zł. —
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— Wielkie nieszczęście zdarzyło sie na koleji żelaznej 
angielskiej w pobliżu Manchestru, przez uderzenie dwóch pociągów 
do siebie. Przez ten przypadek zostało zabitych 11, niebezpiecznie 
ranionych 20. a mniej więcej pokaleczonych przeszło 100. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Pan Józef Lompa w Wożnikach na pruskim Szląsku napisał 

dziełko p. n. „Przewodnik dokładny dla odwiedzających 
s wie te. w obronie Najświętszej Panny Ma ryj i od wie- 

' kówcudami słynące miejsce na Jasnej Górze w Czę­
stochowie.“ Dziełko to drukuje swoim nakładem litografa pod za­
rządem A.Dzwonkowskiego w Warszawie.—Również wydał p. Lompa 
w niemieckim języku: „Geschichtliche Nachrichten über 
das alterthûml iche Bild der heiligsten Jungfrau Ma­
ria, welches Wladislaus Herzog von Oppeln auf dem 
klarenbeaberge bei Czenstochau im Jahre 1382 auf­
gestellt hat.“ Drukowane w Warszawie, u Alexandra Gins. 
Nakładem p. Fertnera w Częstochowie. — Dow'ôd to. że czci godny 
nasz ziomek, aczkolwiek niedostatkiem i zmartwieniami zwątlouy, 
nadto d. 26 styozuia rb. apoplexja tknięty, na ("iłach fizycznych 
upadający, jednak ciągle jest czynny, i obecnie pisze rozprawę : 
„Powszechnie zrozumiała nauka o znakach wście­
klizny psów i innych zwierząt, również jak ochro­
nić od tej choroby ludzi i zwierzęta, i jak się należy 
obchodzić z ludźmi od zwierząt wściekłych uką­
szonemu —

— Katecheta na kazalnicy. Układ kazań, konferencyj 
i nauk o głównych przedmiotach wiary chrześciańskićj przez ks- 
Ambrożego Guillois. tłumaczył Leon Rogalski. —Warszawa 1859. 
J. Glücksberg. —

— Gwiazdka złota dla dobrych dziatek. Początki 
czytania polskiego, zawierające: naukę zgłoskowania ułożoną po­
dług najnowszych i najlepszych zasad, gawedki. rozmówki, po­
wiastki, wierszyki różne i powinszowania, z 42 obrazkami. 
Warszawo 1859. —

_  W miesiącu październiku zaczną cztery nowe słowiań­
skie czasopisma w Austrji wychodzić: Czas polityczny dziennik 
czeski w Pradze; Boleslava!! tygodnik w M. Bolesławie w Cze­
chach; Pozor dziennik polityczny w Zagrzebiu; Niewiasta, pismo 
tygodniowe polskie, poświęcone płci pięknej, w Krakowie. —

ÍK Cieszyna.
Komitet dla urządzenia uroczystego obchodu 1050ćj rocznicy 

Cieszyna, miał we czwartek swoje ostatnie posiedzenie, które p*  
burmistrz zagaił przemową, wyłożywszy w niej: że obchód ten 
półstuletni ma być dla tego odprawiany, ponieważ bardzo mało 
jest ludzi, którym użyczono jest dożyć 100 lat wieku, gdy tym- 
ojasem 50 lat jest wiekiem zwyczajnym. Zarazem ma się z tćj 
sposobności korzystać, ażeby bracką studnię, której według po­
dania Cieszyn początek swój zawdzięcza, w godny sposób odno­
wiono. Dla pokrycia kosztów, tak na odnowienie brackiej studni 
jako też na wykonanie obchodu potrzebnych, będzie więc urzą­
dzoną składka dobrowolnych datków, z których w swoim czasie 
publiczny rachunek złożony bodzie. Jako dzień obchodu ustano­
wiony jest dzień 14 października, niedziela, a gdyby niepogoda 
przeszkodziła, następny 15 października tj. święto Jadwigi. W dniu 
tym o godzinie 5 runu zabrzmią wszystkie dzwony w mieście i 
100 wystrzałów z moździerzy daje się słyszeć, bandy muzyki 
będą pr :ecnodzić po ulicach, a na wieży ratuszowej będzie po­

wiewać chorągiew miejska. O godzini 9 odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo w kościele farnym, skąd udaje sie procesja ku bra­
ckiej studni świetnie przystrojonej, gdzie będzie przemowa niemie­
cka , (snaćby się godziło i polskiem słowem uczcić to miejsce !) 
a 12 świątecznie ubranych panien będą przytomnym podawać 
wodę. Stad udaje się pochód przez głęboką ulicę i stary targ na 
rynek główny, gdzie będzie polska mowa, a po powrocie do ko­
ścioła będzie „Te deum“ odśpiewane Potem przedstawiciele mia­
sta udają się na zamek w celu złożenia na ręce dyrektora hołdu 
dla JCW. Arcyksiccia jako następcy Piastów. W południe będzie 
przygotowany objad dla ubogich. O godzinie 2 po południu pocznie 
sie wielka zabawa ludowa, która będzie urządzona w alejach Al­
brechta. Wieczór będzie teatr, a o godzinie 10 bul. Ma także być 
drukowany pamiętnik w polskim i niemieckim języku, który w dniu 
tym będzie sprzedawany. Szczególniejszy opis tćj uroczystości po- 
dajemy następnie. —

— Zadanie tutejszej gminy izraelickićj o przełożenie targów 
w Cieszynie z soboty na inny dzień. zostało ostatecznie posta­
nowieniem c. k. szląskiego rządu krajowego w Opawie cofnięte, 
z powodu, iż tutejsza rada gminy dla różnych przyczyn temu 
się oparła. Targi sobotnie zostają zatem nienaruszone. —

Ceny na targu w Cieszynied. 7 września: pszenica 5 zł. 75 kr 
żyto 4 zł. 7 kr.; jęczmień 2 zł. 85 kr., owies 1 zł. 56 kr. zie­
mniaki 1 zł. 44 kr., masło 42 kr.,

k. austrjackim i kr. bawarskim najw. przywilejem

Dra. Boichardťa aromatyczno lekarskie mydło zielne do u- 
pieknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciwko 
wszelkim nieczystościom skóry; (w oryginalnych paczkach 
zapieczętowanych po 42 kr. w. a.

Dra. Suiu de Boutemardt a aromatyczna pasta na zęby 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
i czyszczenia zębów i dziąseł; (w całych i półpaczkach po 
70 i 35 kr. w a

Profesura Dra. Linàe’go roślinna pomada laskowa, nadająca 
włosom połysku i giętkości i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. Härtung a z kory Chiny olejek, do zachowania i upięk- 
nienia włosow ; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartung a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów; (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych 
tygielkach po 85 kr. w. a.

Dra. Kocha cukierki Zielne, działając*  łagodząco i uspokojająco 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w pu­
dełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki przez 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością .i stósownośeią się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnio ci co 
je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
a opisy użycia dodawane darmo, jako też środki same są jedynie 
do dostania :

w Cieszynie u K. F. SCHHÜDERA; tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stańko t w Białej u Jó­
zefa Bergera i Karola Demskiego : w Heniach u Jerzego Streya, 
w Myślenicach u Franciszka Stanisza ; w Nowymtargu 
Karola Laurua- w Wadowicach u Franciszk Foltina.—

Zapraszamy do przedpłaty!

Drukiem i nakładem Karola PrOChaSki. Odpowiedzialny redaktor i Wdaywca P. Stalmach*
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.
»Ł co vobotsa.

Ogłoszenia
przyjmują sie. za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następue razy, 
z dodatkiem opłaty steplo- 
WÓj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe imieszczenie.

Zapraszamy do przedpłaty na przyszły kwar­
tał — oraz wzywamy uprzejmie tych, którzy za­
ległości jeszcze nie uiścili, by z nadesłaniem ich 
nie odwlekali. —

W d o w a.
( Powieść. )

IH. Szynk pod Lisem. (Ciąg dalszy.)

„A co wam to ? . ..“ zagadnął poKątny pisarz.
Polowy zgrzytnął zębami, i uderzył pięścią 

w stół. — „Ej jak sobie człowiek wspomni, to dziś 
gniew nie da spoczynku; powiadam wam, żem się 
ożenił, wziąłem piekło do domu, aże strach wspo­
mnieć, od rana do wieczora tylko krzyk i przekleń­
stwa,... i tak lat piętnaście

„Nie umieliście sobie to poradzić!?“ i zaśmiał 
się dwuznacznie godny doradzca spraw sądowych.

„Radziłem jak mogłem, ale djabeł siedział 
w babie ... i kijem go nie wygonić. Poszedłem do 
służby, i tam nie długo zagrzałem miejsca. Pan mię 
odprawił, odtąd siedziałem dnie całe w karczmie, 
ażem babę pochował, i wtedy tak na biedę zszedłem, 
że nie było żyć z czego,.... i przyszedł mi na pamięć 
ten papier od Wicka...“

„No i cóż?!“ przerwał mu ciekawie Wróble- 
wicz, i powtórnie nałożywszy fajkę, czerwony kap- 
ciuch zawiesił na guziku.

„Poszedłem do niego i upomniałem się o pie- 
n,ądze; stary zaklinał się, że zapłacił, ale świadków 
nie było, wymarli od dawna., a gdym się dłużej o- 
Pterał i mówił, że go będę pozywał, to choć stary 
1 bez ręki, jednak...“ — nie dokończył, tylko znów 
pUch zrobił, który i tą rażą pojął domyślny

»I nie byliście więcej u niego? ..“
»Umarł jakoś nie długo potém, a mnie choroba 

rzymała przez ten czas w Zebrzydowicach pod Kal- 
waryja*)..  a potém, potém — wié Jegomość co było, 
kiedysmy się poznali..«

a. . ..*}  W Zebreydowicach szpital pod opieką 00. Bonifratrów, 
fnndacji Zebrzydowskich na łóżek dwanaście.

„Cicho !.. wiem już..“
„W karczmie hę !... trzy dni nic nie jadłem, i 

już mnie sołtys chciał pojmać za tę odzież, com u- 
kradł, gdy Jegomość mnie uwolnił... nakarmił i na­
poił . .. .“

„No już wiem, dajcie spokój próżnym gada­
niem“—niecierpliwie Wróblewicz wtrącił..

„I dał pieniędzy nawet, byle., byle...“ 
Wróblewicz zgrzytnął zębami i pobladł.
„Byle nie słuchać panów., i., przeciwnie... no!., 

nie bój się Jegomość, już resztę nie powiem, kiedy 
tak ciężko słuchac.., ale odtąd jeszcze gorzej idzie, 
już ani spokoju, ani snu, ani..“

„Ale macie pieniądze !“ dodał szybko pisarz.
„To prawda, że się człowiek i odbudował i 

bydła kupił, chociaż za złe pieniądze, to też wszystko 
źle idzie, nie chce się rodzić, bydło zdycha, i w cha­
cie jakby nie u siebie, sam jeden. Bo i czeladź nie 
chce służyć, i już nie wiedzieć co z soba robić, żeby 
jeszcze nie gorzałka i karczma hej!., hej !...“

„A czemuż się nie żenicie?“ słodkim głosem 
doradzczym wtrącił Wróblewicz. Polowy jakby cze­
kał tego dodatku, bo się uśmiechm ł, odrzucił rude 
włosy z czoła, a oczy mu się brzydko rozświeciły 
jak... jak latarnia w zgniłej piwnicy.. „Ba“ przydał.

„Co wam brakuje , jeszczeście nie bardzo letni, 
i niejedna by was chciała dziewucha..“

„O tém też ja chciał z Jegomością pomówić.“
„Powinieneście się ożenić, to wam się wszystko 

odmieni.“
„Jużem ja upatrzył sobie, i chyba... chyba...“
„No a kogóż ? !..“
„Jak Jegomości mówiłem, Wicek miał jedyna­

czkę córkę... dziewusze Marta na imię, a dzisiaj ma 
lat ze dwadzieścia... dziewucha jakby utoczył, hi!., 
hi!., a przytém..“ i cmoknął w podniebienie.. Cmoknął 
i Wróblewicz i oblizał się.

„Przytém kilkadziesiąt morgow pola, łąki, i by­
dło... a chatę!..“

„Prawda..“ przydał skwapliwie pisarz;“ ej to 
mi kęsek..“ A mówił żywo i prędko tak, że Polowy 
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popatrzył sie chwilę na niego; „możnaby żyć spo­
kojnie na starość, a do miasta nie daleko, ej! to mi 
kęsek!“ — i cmoknął powtórnie, rude faworyty przy- 
głaskał do góry, oczy się czule zaświeciły, a obrzy­
dliwe usta wykrzywił do uśmiechu..

„Co tam Jegomość baje? ! a gdzie ja Jegomość 
widział? !•“

„Tak przypadkiem na targu...“
Otóż się chcę z Martą żenić,“ skończył rezo­

lutnie Polowy, i spojrzał w twarz pisarza. — Ten 
chociaż był przygotowanym na coś podobnego, zmie­
szał się jednak i oczy w dół spuścił. — „I ożenię 
się, chociaż mnie dziewucha nie chce, i chociaż tam 
Wawrzek do niej zachodzi.. Dziewuchę przymuszę... 
A Wawrzek, no on mnie popamięta.“

„Przymusicie jak przymusicie, mój gospodarzu,“ 
podstępnie odparł pisarz..

„Zobaczymy, a tu Jegomość może mi wszystko 
pomódz, a ja zapłacę, ot to będzie na zadatek...“ i 
po trzeci raz wyjął zwitek papierowy z pieniędzmi, 
przesunął je przed oczy Wróblewicza, lecz juz nie 
schował za koszulę, tylko na stole położył. — „Jest 
tu ośm dukatów.“

,Hm!.“ mruknął łakomie właściciel fajki i 
czerwonego kapciucha,—„hm!“ nie wyciągnął jednak 
ręki, bo czekał na warunki ugody.

„Ale Jegomość musi mi radzić i być ze mną.“
„Dla czego nie..“
„Marta mnie nie chce, bo ona za Wawrzkiem, 

lecz ja pójdę do starej i powiem jej, żeby mi dała 
dziewkę, bo inaczej to....“

To co?“ _ cicho dodał pisarz.
”,To jej pogrożę tém...“ i znów Polowy sięgnął 

za koszulę i wyciągnął papier obwinięty w starą 
kraciastą chustkę, a' zapisany niewprawną ręką..

„Tern ?.. a co to ? .“
„To pismo, co stary Wicek dał mojemu na sto 

dukatów, hi !.. hi !.. niech mi teraz zapłaci, a świad­
kowie wymarli dawno... a to już tyle lat temu i nikt 
nie pamięta... a co Jegomość na to?“—Obrzydliwym 
był Polowy w tej chwili; twarz mu cała skrzywiła 
się szatańską radością, a w oczach było coś takiego, 
czego opisać trudno, bo nie wiedzieć czy znajdują 
się nawet słowa odpowiednie w mowie ludzkiej, aby 
je dobrać...“

„To ona wam przysięgnie, że zapłaciła,—“ zi­
mno i uszczypliwie dodał Wróblewicz.

„Trzeba też tak zrobić, żeby jej do przysięgi 
nie dopuścić... już to Jegomość w tém głowa, rozu­
mie Jegomość..“

„To trudna sprawa...“ kiwając głową rzekł pi­
sarz i potarł ręką czoło..

„Ja niechcę, żeby Jegomość miał iść na niepe­
wne ; albo Wiekowa zapłaci, no to wtedy innej spró­

buję drogi z Martą, a co się weźmie pieniędzy, to i 
to dobre, dam Jegomości połowę... hę!., przecież i to 
coś warte...—“

Uśmiechnął się Wróblewicz na obietnicę i po­
prawił na ławie...

„A jak się ożenię z Martą, to dam i tak pięć­
dziesiąt dukatów..“

„Pokażcie mi to pismo!“ — 1 wziął Wróblewicz 
papier z rąk Polowego, założył na nos okulary, i 
chwilę pilnie czytał, uśmiechnął się z zadowolnieniem, 
ale tak że chłop nie widział, podparł głowę, i za­
czął się niby zastanawiać, w końcu przydał.. „To tu 
niewiele stoi napisane... a wam nie pewna wygrana, 
chyba żebym się podjął tego ... ale to nie łatwa 
sprawa., i..“

„Jużcić tu o to tylko idzie, żeby starą nastra­
szyć, ona nie będzie miała czém zaraz zapłacić, 
choćby grunt i krowy sprzedała,.. przelęknie się i 
będzie woleć dać mi Martę niż pójść o kiju żebrać.“

„A jeszcze procent do tego od tylu lat...“ przy­
dał pisarz, ..to prawie drugie tyle!.“

„Zahaczyłem sobie!., no widzi Jegomość, ja 
jej to wszystko powiem, że ją styram na nic, że 
będzie musiała po sądach chodzić, stemple płacić... 
a może uniknąć, jak wyda za mnie dziewuchę,... to 
się i rozmyśli w końcu...“

„Ej... z was mądry człowiek,...—moja rada już 
wam się na nic nie przyda...“

„Jegomość to mnie nauczył!., wtedy, wić Je­
gomość, jak to można cudze zabierać... — Nauka się 
przydała. A tu niech Jegomość pomoże mi w sądach, 
i napisze pozwanie i przerobi tak, żeby głupie bab­
sko nie wygrało...“ —

„Czyście już byli u wdowy ?“
„Myślę pójść w tym tygodniu.“
,To i ja się zatrzymam do tego czasu, i namyślę 

się jeszcze jakby najlepiej sprawę przeprowadzić...“
„To nie będzie trudne,“ przerwał mu Polowy, 

„babsko nie da sobie rady!...“
„No... to wszystko dobrze... tylko !“— i wskazał 

pisarz palcem na leżące pieniądze i czule się uśmie­
chnął ...

„Weź je Jegomość, weź!., fraszka o kilka reń­
skich ! ...“

I w najlepszej komitywie, godni siebie, przesie­
dzieli z godzinę jeszcze w szynku, i radzili bez­
ustannie jak najlepiej przeprowadzić sprawę,., przy 
czém co chwila żyd donosił to wódki Polowemu, to 
miodu Wróblewiczowi,.. aż się w oczach mroczyć za­
częło obydwom, wstali z ławy — i setnie pijani 
uściskali się serdecznie.

Za drzwiami zataczając się pisarz szeptał po 
cichu : „Będzie ona Twoja !.. he ! he!.. blisko miasta,.. 
krowy., i konie.. . spokojne życie na starość... bę­
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dziesz ty ją miał... oj głupi chamie, mam ja cię 
w kieszeni !..“

A gdy wreszcie doszedł do swojej izby, nało­
żył fajkę, rzucił się na tapczan ... i szeptał długo, 
długo coś ciągle, zanim sen skleił mu powieki. — 
Lecz we śnie widać, snuć mu się zaczęły jakieś 
mory, bo rzucał się na tapczanie niespokojnie,... to 
znów wyciąga, ręce jakby do jakiego widziadła... a 
z ust mu wyrywały się urwane słowa! Lecz któż 
z słów tych doczyta się watka!? — (IV nast.)

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1850 odbytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Cis ; dalszy.)

Betlehem. Piszę w Wiliją Bożego Narodzenia; 
a piszę pod wpływem kolendowych pieśni, które mię 
ze sąsiedztwa dolatują, a które moja czeladź uszczę­
śliwiona, że się doczekała tego czasu, w niebo głosy 
wyśpiewuje. Ci ubodzy pastuszkowie — pomyślałem 
sobie — jakże oni wsławieni narodzeniem najświęt­
szego dziecięcia Jezus ! Niema strzechy, gdzieby się 
dzisiaj wspomnieniem ich życia sielskiego nie rado­
wała dusza każdego chrześcianina. Już prawie drugi 
tysiączek lat upływa, jak ich po całym chrześciau- 
skim świecie, wszyscy: młodzi i starzy, ubodzy i 
bogaci, kapłani—lud, wszędzie i w kościele i domach, 
głoszą i ich pamięć unieśmiertelniają. Oni się stali 
sławniejszymi, jak takie Aleksandry, Filipy, Cyce- 
rony i inni, których świat nazwał Wielkimi, bo tych 
ledwo jeden z tysiaca i to rzadko wspomina; a tam­
tych cały su lat na każde Boże Narodzenie mile wita i 
z nimi gości. „Wyznawani Tobie Ojcze, Panie nieba 
i ziemi“—rzekł Chrystus Pan—„żeś te rzeczy zakrył 
przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je malu­
czkim. Tak ojcze, iż się tak upodobało przed Tobą.“ 
(Mat. 11.) Te słowa Zbawiciela możnaby zastosow ać 
i do pastuszków7 kolendowych. Naumyślnie w j brał 
pan Bóg do spełnienia najcelniejszych poselstw ludzi 
ubogich, mało znaczących ; lecz prostodusznych, 
z sercem poczciwéin, aby dumnych i chciwych sławy 
zawstydził i upokorzył. —

Wiedziałem już pierwej, że dzisiaj pośpieszymy 
do ukochanego Betlehem'., lecz gdy drogoman na po­
dwórzec klasztorny przyprowadził osiodłane konie i 
donośnym głosem zawołał: Panowie na koń — 
dalej do Betlehem, — w7 jednej chwili ustąpił 
ten smutek, który mi krok w krok w Jerozolimie to­
warzyszył, i przemienił się w radość, w radość taką, 
jakiej nigdy nie doświadczyłem.

Porównaj czytelniku, czy nie prawda? nie sąże 
Święta Bożego Narodzenia ze wszystkich najmilsze 
1 najweselsze? I to nabożeństwo kościelne, jakkol­
wiek zawsze wspaniałe i pow ażne, przecież w Święta 

Bożego Narodzenia przy tych wesoły eh i pieszczą­
cych śpiewach, urocze, lube i zachwycające jak ni­
gdy w7 roku. Zdaje się nawet, że w te Święta już 
coś w powietrzu jest, co na nas tak mile działa; 
jakoby to powietrze jeszcze od tychczas kiedy go 
śpiewy chórów anielskich napełniały nie wywietrzało, 
i jeszcze jakąś cząstkę tej radości, w eseia i pokoju 
w sobie mieściło.— Porównaj, jeżeli ten czas w któ­
rym obchodzimy tylko pamiątkę narodzenia dzieciątka 
Jezus w Betlehem, cały świat chrześciański napełnia 
radością i weselem, jakże tam mnie być musiało na 
tę myśl, że za dwie godziny uwidzę to Betlehem, 
które już w dzieciństwie, w nasze dusze wrosło, 
z nami wyrosło i wy chowało się ?

Z Jerozolimy do Betlehem dwie godzin drogi; a 
drogi bardzo przyjemnej, gdyż prawie co kilka kro­
ków spotykasz się z miejscami biblijnemi. 1 tak za­
raz za Jerozolimą rozciąga się dolina Bafaim, na 
której Dawid obozujących Filistynów na głowę pobił. 
(2. Król. 5.) Na téj dolinie pozostałe ruiny wieży, 
wskazują miejsce, gdzie stał dom owego Symeona, 
który miał szczęście ua ręku piastować dzieciątko 
Jezus.—Nieco dalej, prawie w środku drogi z Jero­
zolimy do Betlehem pokazują miejsce, gdzie stało 
drzewo terebintowe, o którćm podanie niesie, že N. 
Maryja Panna, idąc w czterdziestym dniu po naro­
dzeniu Jezusa do Jerozolimy, aby go ofiarowała w ko­
ściele, dla nakarmienia boskiego dziecięcia, spoczęła 
pod tém drzewem : drzewo zaś jakby poznało swo­
jego pana i panią, dla większego cienia spuściło swe 
konary, utworzywszy nad św. rodziną z gąszczu ga­
łęzi jakby baldachin,—jak już i w księdze mądrości 
stoji: „Ja jako terebint rozciągnęłam gałęzie moje, 
a gałęzie moje czci i łaski.“ (Ekkl. 24.)

Możnaby widzieć z Jerozolimy Betlehem, gdyby 
nie jedna góra, która ten widok zasłania, dlatego 
też na szczycie téj góry naraz widzi się i Jeruzalem 
i Betlehem.

Trochę bliżej ku Jerozolimie, o kilka kroków od 
szczytu wspomnionéj góry, na samym środku drogi, 
spotyka się studnię z bardzo dobrą wodą, głęboką i 
ciosowym kamieniem wyłożoną—o niej podanie niesie, 
że się tu wiała trzem królom ukazać na nowo gwia­
zda, która ich ztąd aż do Betlehem zaprowadziła.— 
I nas także przyprowadziła tu gwiazda, która nam 
zeszła w duszy naszej ! o ! bo téj myśli pięknej, która 
mię z domu przez morza i różne kraje aż tu przy­
prowadziła, niemogę inaczej nazwać, jak gwiazdą 
szczęścia. W starych murach Jerozolimy znikła nam 
ta gwiazda radości i wesela. Wspomnienia męki Zba­
wiciela ogarnęły duszę smutkiem i żałością. Śmierć 
Chrystusa Pana, jakoby wieczną żałobę rzuciła na 
to miasto; a myśl ta, że nasze grzechy bj przy­
czyną téj okropnej ofiary Boga - człowieka, i że za

* 
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tak drogi okup, czeka nas straszny sąd, myśl ta ru­
gowała wszelką radość i wesołość. Lecz gdy z pier­
wszej górki ukazało się nam kochane miasteczko 
Betlehem, leżące na niewielkim pagóreczku, umajone 
i upiększone zielonością oliw, fig; w tenczas urado­
waliśmy się radością bardzo wielką, jak owi trzej 
królowie, którzy właśnie tu w tern miejscu na wi­
dok gwiazdy uradowali się radością bardzo wielką. 
(Mat. 2.)

W całą karawanę wstąpiło nagle jakby nowe 
życie. Każdy począł nucić swoje pieśni kolendowe, 
każdy inną bo swoją nutą; a przy takiej zbieraninie 
pielgrzymów wydawały się te pieśni pociesznie. Ja 
też niechciałem być od macochy, począłem nucić na­
sze : „ H żłobie leiy i znać się moja nuta spodobała 
Arabom i Turkom, bo podjechali ku mnie chciw ie 
słuchając. Autor téj pięknej pieśni, jakby wymierzył 
z wierszem: „TL Ramie głosy pod niebiosy wzbijają 
się Racheli,“ bo śpiewając tę zwrotkę, drogoman 
przerwał, krzycząc: Panowie tu Rama, a ten nagro­
bek to na grobie Racheli !—Patryarcha Jakób powra­
cając z Mezopotamji zatrzymał się tu dla połogu 
swéj żony pięknej Racheli, która mu tu ostatniego 
z dwunastu jego synów Benijamina na świat wydała, 
przy którym też połogu i umarła. „Umarła tedy Ra­
chel, i pogrzebiona jest na drodze która wiedzie do 
Efraty, to jest Betlehem. I postawił Jakób znak na 

robie iéj, tenči jest znak grobu Rachel aż do dnia 
dzisiejszego.“ (Cene. 35). Zatem w Racheli, jako 
w matce narodu Izraelskiego, płaczą, narzekają i la­
mentują o swoje dzieci rozpaczające matki, które 
Herod chcąc natrafić na Jezusa mordował; a że jéj 
mogiła w Ramie, przeto pismo św. mówi : Głos jest 
słyszan w Ramie.... Rachel płacząca synów swoich 
i niechciała się dać pocieszyć iż ich niemasz.“ (Je­
rem. 31).

Nadgrobek Racheli, — podobny do dużej kwa­
dratowej kapliczki z wieżyczką, — jest własnością 
Turkow, jednakowoż Żydzi wyrobili sobie, że mają 
klucz od niego. Na około tego nagrobku mnóstwo 
innych grobów, żydowskich, tureckich i chrześciań- 
skich.—To dzieci, które się i po śmierci tulą do mo­
giły swéj matki ! O tak wiekopomnym nagrobku nad 
mogiłą niewiasty, i żeby był w tak wielkiém usza­
nowaniu u wszystkich ludzi całego świata i po wszyst­
kie wieki, jeszczem nie słyszał. Przeszło trzy tysiące 
lat, ten pomnik już stoji i stać będzie, jak się zdaje 
do skończenia świata; a sądzę, że to nie jest ślepym 
przypadkiem, lecz zrządzeniem Boga, który tu blisko 
Betlehem, na Rachel śmierć dopuścił, i tu jéj na­
grobku strzeże ; aby Rachel i mogiłą mogła się przy­
bliżyć do karmicielki Zbawiciela świata, do któréj 
w życiu swojćm najwięcej miała podobieństwa.

C. d. n.

O naszém Śląsku.
Za obszerny dałem méj rozprawce napis, bo 

chcę tylko o moich spółziomkach cieszyńskiego obwo­
du pogawędzić. Pruskich spółkrajanów opiszę może 
kiedy później, skoro się lepiej z niemi poznam ; i 
Opawiaków omijam dziś, iż się od nas znacznie od­
różniają mianowicie mową, częścią że są Niemcy, 
częścią że się przechylają ku czeszczyżnie. Nadto 
Cieszyniacy biorą często słowo Śląsko w znaczeniu 
księstwa cieszyńskiego, a przeto i mnie tu wolno 
będzie użyć tego zdrobniałego znaczenia.

1. Podział ludności księstwa cieszyńskiego.
Lud obwodu cieszyuskiego dzieli się na Górali, 

Wałachów7 i Lachów.
Górale mają nazwę od gór. Charakter i po­

wierzchowność naszych mieszkańców7 gor są w ogóle 
te same, które odznaczają wszystkich górali północne 
Karpaty zamieszkujących tj. galicyjskich, słowackich 
i morawskich. — Góral namyśla się powolnie, lubo 
zwykle jest dowcipny i trafnością sądu często in­
nych przewyższa krajanów7; w7 wykonaniu jest 
wartki, w ruchach lekki i zw'inny. Obok prostoty serca, 
cechuje go łagodność w mowie i obejściu, jakoteż 
skromność w zwyczajach ; przywiązanie do miejsca 
rodzinnego potad u niego jest najsilniejsze. — Cy­
wilizacja dotąd najmniejszy wywarła w7pływ na 
niego. Stąd nie ulega modom, i nosi ubiór jak przed 
wiekami. Guńka brunatna lub ciemna, przewieszona 
przez pb*cy,  koszula biała, spodnie z grubego bia­
łego sukna, kierpce, na głowie szeroka strzeszka 
(kapelusz), to zgoła całe odzienie jego. Tak można 
go widzieć w7 lecie i zimie, zaczém nieraz obcy zdu­
miewają się, widząc go w czasie najtęższych mro­
zów w lekkićm tern ubraniu, z gołą szyją i otw7ar- 
temi piersiami. Uodać należy, że całe to ubranie jest 
własnego wyrobu. Ledwie na święta oblekają pod 
gunie kamizelki ; wszelako mają też na zimno ko­
żuszki lub kamizole sukienne. Kobiety mają zamiast 
sukni kiecki z płótna czarno barwionego glancowa- 
nego, około biódr przypięte, koszulki białe, a na to 
odziewają się w łokiusze (płachty) białe, pod które 
podwlekaja także kożuszki lub kamizole. Pończochy 
dotąd powszechnie noszą czerwone. — W mieszka­
niach też nie są jeszcze wymyślni : chaty drewniane, 
bez kominów7, z izbami kurlaw7emi (dymnemi) są pra­
wie powszechne. Ponieważ rola w górach mniej jest 
urodzajna, a paszonki obfitsze, utrzymują stada ow7iec 
i bydła na sałaszach, gdzie wyrabiają sér (bryndzę); 
oprócz tego wyrąb drzew7a w7 lasach jest głównym 
sposobem zarobkowania. Lecz góralszczyzna ścieśnia 
się coraz więcej na w7sie bardziej w głębi gór po­
łożone, bo pobliższe wsie przyjmują zwolna obyczaj 
wałaski.

Śród góralskiej okolicy zasługują na uwagę 
mieszkańcy Jabłonkowa. Odróżniają się oni od są-
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siadów swoich nietylko miasteczkowym sposobem ży­
cia, ale nawet w twarzy dopatrzyć się można u nich 
rysó«> odmiennych. Nazywają ich Jackami, co oni 
mają za obrazę, lubo wcale niesłusznie, gdyż nazwa 
ta stwierdza tylko podanie, że są potomkami sła­
wnego narodu Jazygów, którzy niegdyś w Panonjj 
(Węgrzech) mieszkali, a których część podobno w 
dawnych jeszcze wiekach w naszej okolicy osiadła 
Ubiór Jabłonkowianów, acz już wychodzący z mody^ 
miał też wiele podobieństwa do ubioru węgierskie­
go. — Mniéj prawdopodobném zdaje się wywodzenie 
onego przezwiska od miękkiego wymawiania głosek 
syczących, tj. iż mówią np. Simek zamiast Szymek, 
Jaciek zamiast Jacek. — C. d. n.

Piosnka dziewczyny.
(Krakowiak.)

Oj Boże mój Boże, któż mi dopomoże *)  
Gdzież ja moją głotrę strudzoną położę.

*) Wiersz ten z piosnki gminnej.

Biednaż ja sierota, biednaz moja dola, 
Pojdę chyba płakać na łąki i pola.

Do ludzi choć pójdę, popłaczę przed niemi.. 
Cóż ludzie poradzą, ze łzami mojemi!

Tatuś mój już w grobie, lat temu już siła,
Jak go czarna ziemia na wieki przykryła. 

Skowronek na wiosnę, prześpiewuje w niebie, 
Na wiosnęm płakała, na matki pogrzebie

Przeminęła wiosna, zaczęły się żniwa
Moje całe szczęście już ziemia przykrywa. 

Miałam ci ja brata, kochał mię serdecznie, 
Lecz Zośkę zobaczył, poślubił ją wiecznie !

Przyszła jesień drzewom, skowronek nie śpiewa, 
A ja ciągle, płaczę, płaczę nieszczęśliwa.

Pokochałam Jaśka, kochał mię na wzajem 
Wzięli go w żołnierkę, poszedł cudzym krajem.

Oj nadeszła zima, oj nadeszła zima.
Dla biednej sieroty, szczęścia tu już niema. —

Gospodarstwo i Przemysł.
Nowy sposób czyszczenia pszenicy. Wymięszaj 

pszenicę z miałkićm niegaszoném wapnem w czas 
słotny, lub jeżeli pogoda, pokrop lekko czystą wodą 
podczas mięszania. Po kilku godzinach potem prze­
puść przez zwyczajny młynek. W braku w'apna, gips 
prawie rówTnie okaże się skutecznym, lecz go Irzeba 
w’ięcćj i wilgoci więcej, następnie dłuższego czasu 
do oschnienia i dłuższego młynkowania. Nakrapianie 
wodą nigdy nie ma dojść do takiego stopnia, aby na­
razić pszenicę na rozgrzanie się. —

Przechowanie jaj. Przy ogromnym w obecnych 
czasach wyw’ozie jaj do Anglji, dokąd przeszło 1000 
miljonów sztuk corocznie wychodzi, nie od rzeczy 

będzie nadmienić o sposobie, jakim jaja te zachowują 
na dłuższy czas od zepsucia. Jaja maczają się w cie­
płej wodzie, w której rozpuszczono gumę; posypują 
się potem miałko tłuczonym przesiany m g:psem, a 
gdy uschną, tworzy się na nich niby druga łupina, 
która je chroni od zepsucia. —

Kołków drewnianych trwałe wbijanie. Przy 
składaniu drzewa w’ budownictwie angielskiém, uży­
wają teraz więcej kołków drewnianych, jak gwoździ, 
które też lepiej mają trzymać, jak żelazo, gdy się je 
w bija następującym sposobem : Kołek powinien być 
z drzewa twardszego, niż to, w które ma być wbi­
janym; w' dziurę wywierconą rzuca się ziarnko pia­
skowe, przy większych zaś małą kulkę żelazną. Ko­
łek trafiając na tę zawadę, naciskanj uderzeniami 
z góry, wpaja się w drzewo, wyginając się jakoby 
śruba. Daja także kołki u koniuszków na dwoje roz- 
czachnięte, które w bijane w drzewo, dwoma ostrzami 
wpajając się w drzewo, mocniej mają trzymać, jak 
śruby żelazne.

Kit do okien. Mięsza się świeżo wypalone i na 
proszek ugaszone w-apno z najdrobniejszym białym 
piaskiem rzecznym (albo jeszcze lepiej z miałkiemi 
okruchami krzemienia) i z białym nie solonym, świe­
żym serem—(tw orogiem). Ugniata się wszystko razem 
łopatką najdokładniej, aby utw orzyło ciągłą massę, 
której się zaraz używa. Służyć może do okien wr in­
spektach, szklarniach i t. p.

Jura i Jánek.
Jura. Pójdź Jánku, mámy tu pismo z Frýdku, 

będę ci czytał.. (Otwiera list i czyta).
„Miły Juro!

„Szkoda, żeś też tu w tę przeszłą niedzielę z 
tymi waszymi śpiewakami nie przyszeł, kiedy przecie 
coś z muzyki rozumiesz, boś tam kiedyś ten klawier 
z tego waszego rotuzu przenaszał; tobyś może jako 
w’yrozumiały chłop coś innego był powiedział o tym
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śpiewie, co to ci wasi, nasi a opawscy śpiewacy 
w kościele P. Maryji robili, niż ten b...... co tam do
tego cieszyńskiego „ancajgera“ dał nadurkować, ze 
to snáci nieszło do kupy, kiedy przecie Opawiácy 
we swoich nowinach pochw álili nasze dobre chęci. 
Ale Jurku, gdybyś tak- był zaprzągnął tamte wasze 
dwa osiełki, co to kanyś na Bobrku tam zostały, a 
był nám choć furę tych cieszyńskich kiełbasek przy­
wiózł, co to Jánek jednę sobie przyniósł a na niej 
tak śpiewał a tak gwizdał, że mu aż gardło wy­
schło a on potem boráczek z potoczka pić musińł, 
tobyś nám bardzo był z biedy pomógł a toby się 
ież potem ten panoczek niebył tak szarpał, co ci to 
mówił, że snáci jeść nie dostał. Ale abyś też ty 
tak źle o nas nie myślał, że my frydeczanie nie 
wierny co się szykuje a że gościom ani jeść nie dámy, 
tuż ci całą tę sprawę chcemy wyłożyć. Myśmy za­
prosili cieszyńskie a opawskie towarzystwo śpiewa­
ków, kierychto wszystkich do kupy było 70; ku 
temu nám też jeden panoczek, ale nie ten co to tobie 
wykładał, pisał: że może tak z 25 wozów z Cie­
szyna przyjedzie, co będą posłuchać. No tużechmy 
tak rachowali a myśleli sobie, że ze 200 osób może 
wszystkich być. Dla tych 200 nagotowalichmy dość 
jeść a pić, nejprzód na przywitaną coś zagryźć, po­
tem objàd a wieczerzę, a prawilichmy gospodzkićmu, 
co to miał pod sobą, że jakby padało a tela ludzi 
nieprzyszło, że my to wszystko zapłacemy co nawa­
rzy a napiecze. Ale tu przyszło okrom śpiewaków 
3razy tela posłuchać niżeśmy rachowali, a tak nie 
było dziwu, że tu o jadło bieda powstała. Kiedyby 
się ci jwszyscy dzień abo dwa dni przed tern byli 
ogłosili u Ciebie, że do nas przyjdą, tobyś nám isto 
był o tern skazał a mybychmy i 5razy tela jeszcze 
byli nawarzyli i napiekli, bo to od żadnego gospodz- 
kiégo nie można żądać, aby on dlà paru set ludzi 
więcej nagotował, kiedy nieudć jeśli przyjdą, a ön potem 
sám niemoże to wszystko zjeść abo na tárg z tćm stanąć. 
Ale ku temu wszystkiemu, choć dlá dwóch set tylko 
w sálu było nagotowane, jeszcze innych 200 dostało 
w naszej kawiarni jeść, a ci co nadbyli, mogli do 
takich gospód iść, gdzie przecie coś było, abo mogli 
sie do blizkićgo Mistka przejść, a toby isto ani jeden 
o głodzie niebył został. Kiedy zaś sobie niektóry 
do ogrodu siednął a pieczonki mu same do gęby 
wlecieć nie chciały, za to my nie możemy, a*to  te­
raz sám Jurku uznasz, że ten panoczek co ci to roz- 
prńwiał, nie musiał sobie tak gęby targać, bo też 
tam ani u was w Cieszynie niemasz tak wszycko 
jakby być miało. Oto jeden kamrat nasz był też na 
Porcynkule w Cieszynie, a to ci tam w jednej go­
spodzie na rogu taką polewkę dostał, że kiedyby 
galaty był wypłukał, toby lepsza była, a wino było 
trochę gorsze niż co tam w ten odpust przed czysz- 
czarnią za 2 kr. przedawają, a mychmy nic niepra- 

wili. A że temu panoczkowi tak jakosi cicho było 
gdyśmy na ten nasz szysztát szli, to mu powiedz, że 
my nieradzi wychodzemy tak jako u was od Najmana 
abo z innej propinacyje wychodzą, a że mu wieczór 
na balu w rotuzie było tak parno, to isto z tego 
wiatru co przez dzień nachytał, kiedy jeść nie do­
stał, abo może że mu Jánek też kąsek tej kiełbasy 
podał, a to potem niedziw, że około niego było du­
szno — mógł sobie tedy około czyszczarnie zatań­
czyć, szak bez tego rynek był wymiecony.

Pisalibychmy ci jeszcze więcej, ale nateraz bądź 
zdrów' a pozdrów nám tego panoczka, co to tak roz­
gniewany na nas, a powiedz mu, że oto w krotce 
jak bedziecie tam u tej brackiej studni waszą uro­
czystość obchodzić, że potem sobie zasiednemy na 
waszym zámku, a że sobie jako Ślązacy przy szklance 
piwa podamy ręce, a na przyszłość to lepiej spra- 
wiemy, aby się żaden na nas nie gniewał. Pozdrów 
też i Jánka a powiedz mu, że po drugi ráz już nie 
musi kiełbasy ze sobę nosić, ale że mu tu tak wielką 
dámy urobić, jak te puńczochy czerwone co to u nas 
robią a u w as przedńwrają. Bydź z Bogiem.

Niektórzy Frydeczanie z towarzystwa 
śpiewackiego.

Jánek. Widzisz, że to tak było, jakech já ci 
mówił !

Jura. Niech bedzie po twojemu.—A teraz mi 
powiedz, czyś słyszał o Gutach, co za cuda sie tam 
działy ?

Jánek. Słyszałech, że tam snąć onegda taki 
straszny był wicher, że wszystko obielć pokoszone 
na polu posmiatał a na inne pola poprzenaszał i po­
mieszał, tak że żaden nie mógł.rozeznać, co jest 
jego a co cudze, aż skroś tęgo straszni nitka między 
niemi powstała.

Jura. No, to ich Pán Bóg pokarał, bo moc 
z nich też kany indziej nie wić rozeznać co sie na­
zywa mojé a co twoje.

Janek. A czy tam nie mają szkoły, aby mieli 
lepsze rozeznanie?

Jura. Mają szkołę, ale —

Rozmaitości.
— Rada państwa rozpoczęła znowu posiedze­

nia swoje w Wiedniu d. 10 bm. i wzięła w rozbiór 
wydatki państwa. Na pierwszćm miejscu były wy­
datki cesarskiego dworu, i takowe przyjęto bez zmia­
ny, zauważywszy, iż pomiędzy mocarstwami równej 
wielkości stosunkowo dwór austryacki najmniejszy 
budżet prowadzi, tudzież iż Naj. Pan pierwszy w 
budżecie dworu dał przykład oszczędności, z któ­
rego powodu zgodzono sięjednogłośnie do oświadcze­
nia podziękowania. — Względem władz obrachunko­
wych wyrażono życzenie, ażeby te czynności swoje ule-
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pszyły i uprostowały. — Budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych został także przyjęty. — W obradach 
nad budżetem ministerstwa oświecenia i wyznań, po­
ruszył p. Maager (z Siedmiogrodu) rzecz równo­
uprawnienia wyznań chrześciańskich. Pan Kraiński 
przemówił o stanie funduszów uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, któremi był dawniej bogato 
uposażony, a których większą część zabrał rząd ro­
syjski. P. Starowiejski przypomniał ministrowi fun­
dację Dydyńskiego wynoszącą 100,000 zł., z której 
miał powstać zakład do wspierania kształcącej się 
młodzieży, lecz że zakład ten nie istnieje i fun­
dusze na inne obracane są cele. P. Minister przy- 
rzekł sprawę tę załatwić. — W rozprawach nad wy­
datkami wojska, wskazywano potrzebę zaprowadzenia 
oszczędności mianowicie w pensjach wysłużonych. — 
Budżet policji dał sposobność do podniesienia wol­
ności prasy, w szczególności dziennikarstwa, żeby 
odstąpiono od używanych dotąd środków ogranicza­
jących. W téj sprawie przemawiali pp. Maager, hr. 
Auersperg, Hartig, Szecsen, Clam, Barkoczy, Majlath 
i wiele innych. Rozprawiano potem o żandarmerji, 
mianowicie hr. Barkoczy i Apponyi, pp. Toperczer, 
Strasser i Conte Borelli mówili przeciwko téj in­
stytucji, a za nią zaś hr. Hartig i jenerał Lichten­
stein. — W debacie nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych przedstawił p. Maager potrzebę zmniej­
szenia pisaniny w urzędach ; na co p. minister od­
powiedział, że już wiele w tym względzie uczyniono, 
a że ostateczne odstronienie wad nastąpi po zapro­
wadzeniu reprezentacyj krajowych. Wytaczano po­
tem użalania w sprawie funduszów krajowych, iż 
takowe nie według swego przeznaczenia bywają u- 
żywane. Z'porodu sumy 600,000 zł. przeznaczonej 
ze skarbu na wsparcie zakładów dobroczynnych w 
Rakusach dolnych, Tyrolu i Dalmacji, podnieśli nie­
którzy członkowie rady g Fos, iż nie jest słusznością 
aby inne kraje koronne do utrzymywania takich za­
kładów w sąsiednich krajach się przyczyniały; lecz 
wniosek ten upadł. — Z kolei przyszła rzecz o bu­
downictwie publiezném. Hr. Barkoczy wykazywał 
wielkie koszta tego oddziału w porównaniu z jego 
czynnościami. W ciągu tych obrad przemówił 
także Dor. Hein za samoistnością kraju koronnego 
Szląska. — Przy odczytaniu budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości, hr. Nadasdy oświadczył, iż JCMość 
upoważnił go do wypracowania projektu jawnego i 
ustnego postępowania w sądach handlowych i mor­
skich. Baron Salvoti dowodził, iż proces jaw'ny i 
ustny musi mniej kosztować. Dor. Polański przema­
wiał gorąco za jawném i ústném postępowaniem w 
całym zakresie sądowym, a niejedynie w sądach 
handlowych i morskich. — W ciągu rozpraw nad 
budżetem ministerstwa finansów, mniej schodzono na 
uboczne przedmioty i ograniczano się więcej na cy­

frach. Przy tém wniesiono życzenie utworzenia na 
nowo ministerstwa handlu, któremu jednak należy 
wlać ducha rześkiego. Pokazano że prace władz 
finansowych są zbyt kosztowne i żmudne. Hr. Bar­
koczy dowodził, że stan straży skarbowej liczącej 
przeszło 20,000 ludzi, której utrzymanie kosztuje 
7,393,000 zł., jest za wielki. Rozbierano jakie zmiany 
w podatkach konsumcyjnych na korzyść powszech­
ności zaprowadzić by się dały, w czém minister po­
moc swoją przyrzekł. Względem banku narodowego 
uczyniono w’niosek, ażeby wyznaczono komisję do 
ułożenia planu zmiany statutów tego zakładu. Wska­
zano także nierówność w opodatkowaniu kapitałów 
a ziemi, przyczém hr. Clam i Barkoczy wykazywali, 
że ziemia bardzo jest podatkami obciążona. Na to 
minister-prezydent oświadczył, że za najszczęśliwszy 
dzień w życiu swojém uważać będzie, gdy okoli­
czności pozwolą podatki zmniejszyć. —

_  Król neapolitanski Franciszek 11 dotąd mie­
szka w Gaecie. Gaeta jest to twierdza nadmorska 
w Neapolitańskiem. Tu stąd król wydał protest 
do Europy, w’ którym wszystkie postanowienia 
rządu rewolucyjnego za nieważne ogłasza i prawo 
sobie zatrzymuje. — Garibaldi zdobywszy całe kró­
lestwo neapolitańskie, bez oporu, oświadczył: że 
złąęzenie Neapolu i Sycylji z Sardynją oraz jedność 
Włoch dopiero „z Kapitolu“ (w Rzymie) ogłosi. — 
Powstanie w państwie kościelnćm znalazło pomoc 
od wojska sardyńskiego, które w dwóch kolumnach 
wkroczyło. Jeden oddział środkiem kraju postępujący 
zdobył Perugię; drugi wzdłuż morza adryatyckiego 
idący posunął się pod Ankonę. W obu miastach 
stoczono walkę z wojskiem papiezkićm. —

— Rozjątrzenie między Serbami a Turkami trwa 
ciągle. W serbskich domach przeto każdej nocy 
jeden członek rodziny trzyma straż, a inni członko­
wie śpią także w zbroi, aby na przypadek potrzeby 
byli gotowi do obrony. Toż samo robią i Turcy, 
obawiający się napadu od Serbów’. —

— Szarańcza. Wspomnieliśmy że szarańcza 
nawiedziła wschodnią Galicję, niszcząc pozostałe na 
polu urodzaje. Będzie więc na swojém miejscu podać 
pobieżny opis tego strasznego owadu, na którego 
skrzydłach, jak mówi Mickiewicz, kara Boża arab- 
skiemi literami jest wyrażoną. — Szarańcza wę­
drowna (Acridium migratorium) jest przeszło dwa 
cali długa i ma brunatno-zielonawy kolor. Posiada 
cztery, nierówne, do długiego lotu nadzwyczaj wy­
trwałe skrzydła ciemnego żółto nakrapianego koloru, 
i cienkie do nitki podobne czujki. Tylne nogi są dłu­
gie, nadzwyczaj mocne i sfużą do skakania. Odwrotna 
część piersi jest ceglasto-czerwoną. Niesie bardzo 
wiele jaj, które w ziemię zagrzebuje. Powstające 
z tychże poczwarki są, wyjąwszy braku skrzydeł, 
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zupełnie do wykształconego już owadu podobne. 
Ojczyzną szarańczy jest Azja i północna Afryka. —

— Kauczuk umiejętnie galwanizowany, staje 
się tak twardy, że może żelazo zastąpić. W Anglji 
kują już konie takim kaucziAr , i robią z n-ego 
obre, ze do kół powozowych. Także sztuczne zęb\ i 
szczęki robią z kauczuku , które tern się odznaczają, 
że przylegają doskonale, są lekkie, można nimi żuć 
dobrze, i nie'daia żadnego niemiłego zapachu. —

__ Wiedeńskie dzienniki z podziwianiem wspominają ćwi­
czenia ułańskiego puł^u ochotników, które sie temi dniami pod 
Korneubnrgiem przy Wiedniu odbyły. Ubiór krakowski niebiei kiego 
kolorn z ćzerwonemi wyłogami, czapka polska z piórem na boku, 
to jedt uniforma tego pułku. Podczas manewru, jeden oddział tychże 
nłanów, w zupełnćm ubraniu. rzucił się na komendę do Dunaja, 
aby na drugą stronę przepłynął, i gdy trębacz wesoły marsz za­
trąbił, dzielne polski« koniki tak szykownie iły wały, że w pro­
stym szykn do drugiego brzegu się dostały. Najwieksz : zdziwienie 
jednak sprawiło, gdy w środku Dunaja, na głos oficera naprzód 
pływającego: „kehrt,“ konie w wodzie jakby na pewnej ziemi się 
obróciły, i dopićro po nowym obrócie dalej pływały. — Rozumić 
się jednak, że łodzie były na pogotowiu, gdyby któr mu ułanowi 
nieszczęście się stało; lecz tych nie było potrzeba. —

— Nowa mode żeńska powstała w Wiedniu, tj. kapelusze 
papierowe. Są one z papieru chemicznie przyrządzonego- a kolo­
rowi ich nie szkodzi ani słońce ani deszcz. Kapelusz taki ko­
sztuje tylko 2| zł. —

— Według sprawozdania austr. ministerstwa finansów w r. 
1859 wynosił uowóz towarów 308,285,925 zł. — wywóz iaś 
275,599.871 zł. —

Wiadomości piśmiennicze.
—W drukarni W. Pisza w Bochni wj szła książeczka p. n. 

„O Maronitach i innych pokoleniach na Libanie,“ 
napisał ks. Feliks Gondek, pleban dyecezyi Tarnowskiej; cały do­
chód z tej książeczki przeznaczył autor na jałmużnę nieszczę­
śliwym chrześcianom w Syrji.— Cena egzemplarza 40 kr. w. a.—

— Z końcem sierpnia upłynął termin konkursowy na dziełko 
dla ludu przez p. Michała Mrozowickiego ogłoszony. Dziełko to 
miało zawierać żywoty włościan zasłużonych około sprawy oj­
czystej, lub cnotami prywatnemi odznaczających się. Z dwóch prac, 
których tytuły sa: 1) Ludzie z pod ałom.anej strzechy, 2) Złota 
księga—przyznali sędziowie pierwszeństwo pierwszej, której au­
torom jest p. Walery ł.oziński. —

Z Cieszyna.
— W tym tygodniu odbywały sie w nassem mieście eier- 

cyuje duchowne czyli misyje dla duchownych, trzymane przez 
ks. Dora. Jana Stögera z towarzystwa Jezusowego. Obecnych było 
45 duchownych z naszćj okolicy i z dalsza, nawet z poza Wro­
cławia. Misyj te zaczęły się w poniedziałek o godzinie 5 wie­
czór. i trwały aż do piątku godziny 7 rano, gdzie się zakończyły 
komuniją powszechną obecnycłi i odśpiewaniem uroczystćm „Te 
Deum.“ Z nauki i mowy kaznodziejskiej tego sławnogó i przez 
wydani*  -scetycznych pism znanego kapłaaa byli wszyscy zebrani 
zadowolnieni — P. M.

— Program obchodu 1050 letniej pamiątki za­
łożenia miasta Cieszyna, podany w poprzednim Nrze Gwia­
zdki, został nieco zmieniony. Uroczystość ta obchodzona będzie 
dnia 7 października, i rozpocznie się w dniu poprzedzaj :ym 
uroczyetem przedstawieniem w teatrze wcale nowo i gustownie 
ozdobionym. W dniu uroczystości, jak już wspomniono, o godzinie 
6 rano głos dzwonów z wszystkich kościołów, dźwięki kilkn ka- 

pelli muzyczi.ych i 100 wystrzałów z możdi i srzy. z wywieszeniem 
choi ągwi na wieży, ogłoszą radosną pamiątkę. Przed południem 
odbędzie ,się uroczyste nabożeństwo we wszystkich kościołach, 
mianowicie w kościele farnym, gdzie się wszystkie władze i kor- 
poracjce zgromadzą, a towarzystwo strzelców miejskich na farnym 
placu ustawione będzie podczas mszy wielkiej zwykłe dawać sal­
wy. Potem uda się deputacja z gminy miejskiej na zamek do 
arcyks. krmeralnego dyrektora, aby temuż jako zastępcy JCW. 
arcyksiecia Albrechta, następcy założycieli i książąt miasta Cie­
sz} na z domu Piastów, hołd tegoż miasta z prośbą o dalszą 
przychylność i upiekę złozyć. W południe dany będzie objad dl; 
ubogich.—Zamierzonego uroczystego obchodu po mieście zaniechano 
z powodu różności zdań, ażeby nie naruszono zgodności różnych religij 
i narodowości, czćm się zawsze odznacza miasto nasze.—Jednakże o 
godzinie 1 po południu będzie muzyka na rynku, a ztąd wyruszy 
pochod na zabawę ludową urządzoną w Alei. Wieczór urządzony 
będzie śWietny bal na zamknięcie uroczystości. Pamiętnik w ję­
zyku polskim i niemieckim przygotowany już jest do druku i 
każę się spodziewać powszechnego zajęcia.—Składki na odnowienie 
brackiej studni już się rozpoczęły i żyrzymy im nąjlepszego 
skutku, aby studnia ta została tak wystawioną, żeby się stała 
godnym pomnikiem sławnej polskiej ksiąźącćj rodziny Piastów.— r.

— Już wiatr jesienny powiewa po ścierniskach, i nowe 
wschodzą zasiewy, a my z żalem spoglądamy na lato upłynione, 
które nam tak mało dni pięknych użyczyło i nadzieje nasze obfi­
tych żniw całkiem zawiodło. Zboża i strąkowiny wprawdzie śre­
dnio się zrodziły; gdyż jednak zbiór ziemniaków jest jak najnie- 
pomyślniejszy, a z tćj przyczyny większa część ludności naszćj 
pozbawiona jest najgłównięjszćj żywności swojej; przeto podnoszą 
się ceny wszystkich środków wyżywienia, i z trwogą pogląda ka­
żdy ojciec familji na zbliżającą się zimę. Gdy atoli mieszkańcy 
miast i wsi w równinach położonych leaaja się tak bardzo zimy, 
jakaż dopiero dola oczekuje ubogich mieszkańców gór, których 
ziemia ledwie lichy owies rodzi. a gdy ziemniaki się nie udają, 
wtedy owi biedacy nic jeść nie mają. Uważamy to więc za swoją 
powinność, zwrócić uwagę władz na tę okoliczność, by zawczasu 
możliwemu głodowi zapobićdz. — r.

— Podziękowanie Na bracką studnię złożyli znown 
w redakcji: Ks. Paweł Matuszyński z Brcnnćj 1 zł.; p. J. Kotas 
ze Strumienia 1 zł. — Razem z poprzedniemi datkami zebrała re­
dakcja 12 zł. 20 kr. a. w. —

Ceny na targu w Cieszynied. 15 września: pszenica 6 zł. 25 kr. 
żyto 4 zł. 34 kr.; jęczmień —zł. — kr., owies 1 zł. 65 kr. zie­
mniaki 1 zł. 92 kr., mas, o 42 kr..

Ceny targowe, od 3 — 8 września.
pszenica
zł. kr.

żyto 
zł. kr.

jęczmień kukurydza owies 
zł. kr.zł. kr. zł. kr.

Czerniowci 3 19 1 91 1 31 2 — 1 10
Bochnia 5 25 3 25 2 75 — — 1 70
Lwów 4 59 3 3 1 76 —. — 1 39
Sambor 4 78 3 19 2 — — — 1 21
Tarnopol 4 — 2 40 1 50 — — — 70
Sybiń 3 6 1 46 — -— 1 93 1 —
Debreczyn 3 80 2 20 1 30 2 50 1 —
W. Waradyn 4 3 2 20 2 35 2 30 1 5
Koszyce 3 60 2 58 1 39 2 35 — 87
Szoproń 4 90 3 — 2 87 3 25 1 63
Raba 4 60 2 90 2 60 — — 1 50
Moszoń 5 10 3 10 2 80 2 80 1 65
W. Bec..kecek 4 — “•— •— 1 20 2 30 1 20
Berno 5 79 l 10 3 11 3 16 1 86
St. Gradée 5 27 3 71 3 20 3 39 2 12
Goryoa 5 60 —• — — — 4 30 2 60
Salcbnrg 6 11 3 84 — — — — 2 6

Drukiem i nakładem KSfOlS FfOChasH. Odpowiedzialny r daktor i Wydawca F. Stalmach.
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Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XlIIsty.

Ogłoszenia

przejmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za aż 

doraz'we zmieszczenie.

Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
.»ółrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
éwierir. 1 zł. 36 kr.w.a.

Tier. 39

6WIAZDKA CIESZYŃSKA

Zapraszamy do przedpłaty na przyszły kwar­
tał — oraz wzywamy uprzejmie tych, którzy za­
ległości jeszcze nie uiścili, by z nadesłaniem ich 
nie odwlekali. —

Wdowa.
( Powieść. )

IV. Marta.
Małe półmilki od Wadowic, więcej ku Karpatom, 

w wieńcu z gór porosłych jedliną, jest duża wioska. — 
Środkiem jéj płynie potok czysty jak łza dziecka, 
że do dna przejrzysz przez wodę, i widzisz na dnie 
kamyczki jakby kwiaty różnego koloru, i małe rybki 
igrające pośrodku nich wesoło. Po brzegach potoku 
wierzby i łoziny ciekawie przyglądają się wodzie, 
a chaty maleńkie rozsiane ponad potokiem i po pa­
górkach świecą się białemi ścianami. Gdy zobaczysz 
tę wioskę, zdziwisz się jej pięknością!, i pomyślisz 
sobie, że najpiękniejsze to na ziemi!, co najmniej na 
niej sztuczne... Bo też Bóg dobrotliwy nie poskąpił 
wdzięku naszej ziemi ! dał jéj wszystko !.. co dać 
tylko może, byle ludzie lepsi trochę byli, byle tę 
ziemię pokochali goręcej i szczerej, byle dla niej 
wszystko poświęcić chcieli, a wnetby chmury zeszły 
z naszego nieba, i weselej i swobodniej wszystkim 
by nam było !.. Oj kochać tę ziemię, bo ona piękna... 
oj kochać tę ziemię, bo ona nam nie macochą i so­
wicie wywdzięczać się umie, oj!., kochac tę ziemię 
całą duszą i całćm sercem, bo na każdej jéj skibie 
kości posiane ojców i dziadów'... kochać ją nad.wszystko, 
a za tyle miłości Bug, co sprawy ludzkie wikła i 
rozjaśnia, za tyle miłości naród błogosławieństwem 
> szczęściem otoczy... I nieraz... nieraz, kiedy pomyślę 
nad tern, jacy my obojętni, jacy nieczuli ... dla téj 
Polskiej ziemi, jacy niewdzięczni i niedobrzy dla tej 
naszej matki... ściśnie mi się serce... i spytałbym się 
ludzi, więc cóż kochać potrafią? czego chcą więcej.... 
Spytałbym się ich jeszcze, czy już zapomnieli, że za 
oią krew lali ich ojce!.. że ją miłowali nad życie i 
mienie!. — A więc, jeźli w sercach ich na karę Lóg 
nie zerwał tej najpiękniejszej miłości na świecie!... 

czemu sa tacy !.. czemu obojętnćm okiem patrzą na 
niedolę, na nędzę tego kraju... Ha!., chyba że nie 
umieją kochać... to mi ich żal!., żal mi cięzszy ziemi!...

Otóż w téj pięknej wiosce, nad samym potokiem 
stała duża chata wdowy po Wicku, a stała na uboczu 
głównej drogi; wąziutka ścieżka wiodła do niéj po­
między żyta, lny, jęczmiona i pomiędzy kwieciste 
łąki. Chata duża z nieobrabianych tarcic jak zwykle 
wszystkie podgórskie chaty; przed nią z płyt ka­
miennych ułożony chodnik, i kilka wiśni i gruszek... 
Na boku stodoła i bróg na siano, a na lewo stajenka 
na bydło i konie, i mały chléwek.—Z drugiej strony 
chaty ogródek maleńki, kwiatów w’ nićm widać kilka, 
kilka róż już w pączkach, bzów’ kilka błękitnych, i 
piwonija co się tylko co nie obleje pąsów ym rumień­
cem. — Dalej sadek, porządnie utrzymany, a za nim 
już łąki ciągną się i pola daleko... daleko.—A wszę­
dzie widać ruch i ży cie, z chaty słychać żarna, kury 
po sadzie gdaczą, młode gęsi skubią zieloną trawkę, 
czarny pies niedbale w’ygrzewa się do słońca, a po 
nim kot zgrabnie łasi się i skacze, lub też liże popielate 
łapki... czasem pies znudzony figlami kota podniesie 
łeb z ziemi i zawarczy z cicha, kol kilku skokami 
na drzewie, przygląda się z góry i za chwilę po 
cichu powtórnie znów złazi, aby na nowo figlować.

Przed chatą stoi młode dziewczę w niebieskiej 
spódniczce i niebieskim fartuszku, czarny gorsecik 
udatnie w’ pół ją chwycił pow iązany czerwoną wstą­
żeczką, a biała i cienka koszula do poł zakrywa 
jéj opalone ręce- na szyi wiszą dwa sznurki czer­
wonych paciorek. Ale czerwieńsze od tych paciorek 
jéj usta, świeższe od kwiatu lice, czarniejsze od nocy 
oczy, a tak się świecą, jak potok do słońca; lśniące 
długie warkocze zpod kraciatéj wiją sie chustki; ale 
od ust jéj... od czarnych oczów, milszy uśmiech ła­
godny, słodsza swoboda w czole, i ten spokój co 
daje serce czyste!... miłość w' piersi—co daje praca, 
piękna ziemia... i oddech naszych gór i potoków'. — 
I czegóż miałaby być smutną . . . czćmże dziewczę 
biedzićby się mogło?., czyjej -ile na zwiecie?., ona 
jedyna u matki. . a stara matka kocha ją więcej niż 
siebie,... ma Wawrzka chłopaka, coby serce wyjął 



dla niej, a i ona nieobojętna jemu., ludzie ją lubią, 
a młoda panienka we dworze koeha ją jak siWtrę... 
więc wesoła, szczęśliwa, nie troszczy sie o przy­
szłość.. 1 dzień za dniem leci jćj prędko, w nii dzielę 
do kościoła pójdzie, weźmie książeczkę co jej ksiądz 
darował, i jeźli ją co boli, to przemodli ból w ko­
ściele, i znów wesołość wróci do serca.—A co w ie- 
czór pobiegnie na rozstajną drogę, gdzie obrazek 
Matki Boskiej Kalwaryjskićj, i klęknie przed tym o- 
brazkiem, za swoich, za drogich zmówi jeden pacio­
rek i drugi, zawiesi wianuszek z bławatów , czasem 
popłacze za ojca, i wtedy bez piosnki do domu 
wróci!.... A czasem wybiegnie ścieżką do dwora, bo 
tam panienka lubi z nią pogadać, i dziewucha przed 
nia jak przed siostrą spowiada się z uczuć, i od niej 
nie mało ciekawych usłyszy rzeczy ; czasem dostanie 
książeczkę jaką, a czasem zapłaczą obydwie... I le­
psza dziewucha wraca do chaty, bo jćj panienka na­
gada poważnie, uczy ją być dobrą córką, uczy pra­
cować i kochać ludzi... uczy, — że nie tylko cieszyć 
się i śpiewać trzeba w życiu, lecz czasem i popłakać, 
czasem odmówić sobie wiele dla drugich, a wszystko 
poświęcić dla tych co się kocha nawet... nawet własne 
szczęście. A wesoła dziewucha spoważnieje wtedy, 
i ida jćj te słowa głęboko do serca, weźmie za rękę 
panienkę, do ust przytuli i łzami obleje, bo ona ma 
dobre serce, ma serce kobiece . . , ma serce prostego 
ludu, co choć może głową nie umie wiele, lecz ser­
cem pojmie wszystko ... co święte i prawdziwe. I 
często zabiega do dworu, bo jćj coraz więcej potrzeba 
wiedzieć i słyszeć, i coraz ciekawsza na te gadania, 
a coraz lepsza kiedy wróci do chaty. Nieraz znów 
panienka przybiegnie do niej i polecą razem do sadu, 
albo nad potok szumiący, i znów szeptają ze sobą, 
aż słonko za góry zajdzie, aż mgły się po dolinie 
rozścielą.

Dziwią się jćj też ludzie, że taka roztropna, że 
taka z niej rządna gospodyni, i taka pracowita. — 
Ubogi dziadek i babka kościelna mają co dnia od niej 
schowany czy garnuszek ziemniaków, czy chleba 
kawałek, a jeżeli przypadkiem zabłądzi biedny kaleka, 
ma dla niego zawsze dobre słowo i schowany grosz 
w chustce . . . Chłopcy z całej wsi zalecają się do 
niej, i nie jeden zazdrości Wawrzkowi. Jeżeli kiedy 
w zapusty wbiegnie do karczmy, kiedy muzyka od 
ucha wycina obertasa, a matusia tańczyć nie wzbroni, 
to już z Wawrzkiem do upadłego wywija po izbie, 
bo już dla niej muzyka i taniec to nad wszystkie 
wesela . . .

Słonko ząchodzi za góry wspaniale po dniu po­
godnym, a w dali Karpaty do snu tulą się błękitną 
mgłą... z pola sługi wracają i skrzypią kolca, bydło 
zagania pastuch przegrywając na wierzbowej fujarze, 
potok coraz głośniej szemrze po kamykach, a dziew­
czyna stanęła na chwilę,... i patrzy w zachodzące
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słonko,... patrzy chw ilkę i drugą — i posmutniała 
czegoś, i cicho bardzo cicho westchnęła, i łezkę 
w oku otarła końcem fartuszka...—Spyta się nie je­
den... czego wzdycha., czego płacze?—bo wyjdź-no 
tylko w' piękne nasze góry, wyjdź wieczorem i przy­
słuchaj się temu gwarowi i śpiewowi ptasząt, i szu­
mowi potoku,... to ci w' sercu jakoś zrobi się tęskno, 
łzawo, poczujesz w-tedy w pełni, jak Bóg jest wielki 
i dobry, i grzechy ci tw’oje staną przed tobą! i chciał- 
byś ulecieć z ziemi do nieba, chciałbyś chwilę prze­
dłużyć, i nieprzeżyć nigdy, i zapłaczesz w tedy, za- 
płaczesz nad sobą, za tą chwilą co ulata !... a po 
łzie każdy jakby po spowiedzi — dusza staje się 
czystszą i lepszą .... C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18«>9 odbytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Betlehem. (C. d.) — Wjechaliśmy nareszcie wre 
wazką ulicę miasteczka Betlehem; a że to był dzień 
świąteczny, niedziela kwietnia, i już po nieszporach, 
dlatego mieszczanie w’ swych świętalnych, gęstofał- 
dzistych jaskrawych strojach, stojąc kupkami po 
ulicach, witali nas bardzo uprzejmie. Widać, że ich 
to cieszyło, iż z tak dalekich krajów’, przybywamy dla 
powitania najświętszego dziecięcia Jezus, który po­
niekąd jako człowiek jest ich krajanem; a oni,—jak 
mi mówiono, — umieją w sobie ten wielki zaszczyt 
i ocenić.

Xie wstąpiliśmy do klasztoru, tylko, przejecha­
wszy rogiem miasta, pojechaliśmy na pole pastuszków, 
tojest na to pole i pastwisko, gdzie pasterze paśli 
trzodę, gdy im anioł zwiastował narodzenie Zbawi­
ciela. To pole,—leżące w bardzo przyjemnej okolicy, 
oddalone od miejsca narodzenia o jakie pół godziny 
drogi, — jest równina trochę pochyła, na której za­
staliśmy najbujniejszy jęczmień, co już dojrzewał. 
Dalej są pastwiska. Sam nie wiedziałem gdzie nas 
drogoman prow’adzi, aż tu wjechaliśmy jakby w o- 
gród, poukładanymi kamieniami uparkaniony, gdzie 
w samym środku wśród drzew oliwnych znajduje 
się dosyć duża grota, w której, jak podanie niesie, 
pasterze spali; drudzy zaś nad grotą pod gołćm nie­
bem nad trzodą czuwali. Nad grotą stał niegdyś 
kościół—i grotę przerobiono na kaplicę, gdzie jeszcze 
i teraz wridzieć można po ścianach popsute malowidło 
wyobrażające trzodę i pastuszków. „A byli pasterze 
„w tejże krainie czujący i strzegący nocne straże 
„nad trzodą swoją. A oto anioł pański stanął podle 
„nich, i jasność Boża zewsząd je oświeciła. I rzekł 
„im anioł: Nie bójcie się, bo oto opowdadam wesele 
„wielkie, które będzie wszystkiemu ludowi —iż się 
„wam dziś narodził Zbawiciel, który jest Chrystus 
„Pan, w mieście Dawidowćm. A ten wam znak daje.
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„Znajdziecie niemowlątko uwinięte w pieluszki i po­
dłożone w żłobie. A natychmiast było z aniołem 
„mnóstwo wojska niebieskiego, chwalących Boga i 
„mówiących: Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
„ludziom pokój dobrej woli.“ (Łuk.) —

A więc tak mały kawałeczek pastwiska tak 
się wsławił po całym świetne ! Tu ojczyzna naszych 
pieśni kolendowych, tu one się wyrodziły, a te pola, 
groty, pagórki i to niebo, co wisi nad tćm pastwiskiem, 
i to powietrze, które niegdyś napełniały śpiewy 
chórów anielskich,—to dostarczało obfitej materyji do 
tych naszych pieśni radośnych, które s^ę może naj­
więcej Bogu podobały. Albowiem kiedy usta nasze 
nie znały zdrad} i kłamstwa, a w sercach młodo­
cianych gościła szczerość, prostota i miłość ku 
wszystkim, a dusze nasze były czyste i niipokalane 
grzechem ; już v. tenczas znając śpiewaliśmy te pie­
śni, i byliśmy wtedy, jak ci poczciwi, prostoduszni i 
niewinni pastuszkowie, dobrej woli a jak im pierw­
szym zwiastował anioł dzieciątko uwinięte w pie­
luszkach, tak i nam, kiedyśmy jeszcze duszą do nich 
podobnymi byli, w pierwszym wieku życia naszego 
nasz stróż anioł zwiastował i nauczył nas najprzód 
poznać narodzone uziecię Jezus. O ! bu Golgotę po­
znaliśmy dopiero później! Poznaliśmy dopiero w ten­
czas , gdyśmy się spostrzegli, że i nasze grzechy 
przyczyniły się do tej strasznej śmierci Zbawiciela.

To pastwisko zdaje się, jakby już pan Bóg 
naprzód uświęcił do tego wielkiego wesela i uczty, 
którą z okazyji narodzenia boskiego syna chóry a- 
nielskie tutaj obchodziły. - Tu bowiem patry archa Ja­
kob rozbijał swe namioty.— Tu bogobojna i cnotliwa 
Rut na polu Booza, chcąc w'yżywić w czasie panu­
jącego głodu swą świekrę, zbierała kłosy.— Tu Dawid 
przy zachwycających i wzniosłych śpiewach przy­
grywając sobie na arfie, pasał owce ojca swego i 
z tych pastwisk powołał go pan przez Samuela na 
króla (i. Król. 16.) — Tyle wieków przeminęło — i 
nic się tu nie odmieniło — wszystko to samo. 1 teraz 
patrzę się, jak pasterze gonią za owcami; znać po­
zostaną na noc, i będą trzj mać straż nad niemi, bom 
ich niedawno widział, jak pędzili wt pole trzodę: — 
a zdają się być tak poczciwi jak i ich przodkowie. 
Gdym powracał nazad do Betlehem, spotkałem trzech 
pasterzy niosących w dzbankach wodę. Ich widok 
nadzwyczaj mię rozrzewnił. — Zdawało mi się, że 
powracają od żłóbka, że już w itali najświętsze 
dziecię, a teraz idąc do swej trzody chwalą i wy­
sławiają Boga ze wszystkiego co widzieli i słyszeli. 
Aż oto jeden z nich wiedząc o tćm, że w odą u nich 
jakby największym darem mkt nie pogardził, przy­
bliża się d0 nanie i podaje mi dzbanek z wrodą do 
napicia.—Ta gościnność, ta szczćrota dla cudzoziemca, 
którego pierwszy i ostatni raz widzą, czyliż nie ce­
chuje poczciwej i szlachetnej duszy?

Prawie w' połowie drogi z pola pastuszków do 
Betlehem, jest uboga wioska, zwana do dziśdnia 
wioską pastuszków—dla tego, że ztąd by li owi ewa- 
nieliczni pasterze. Jeszcze i teraz prowadzą mie­
szkańcy tej wioski wyłącznie życie pasterskie i wiedzą 
o tćm dobrze, że ich przodkowie pierwsi witali Zba­
wiciela świata. Na dolince pod wioską pasły się 
w kilku miejscach owce, a pasterze strzegąc ich 
śpiewali sobie—nutą przeciągłą — piosneczki. Na ich 
twarzy, w ich oczach mogłem dostrzćdz pewien ro­
dzaj swobody szczęścia i cichego pokoju; — a mnie 
się w ydawało, że nad nich nie ma już szczęśliwszych 
Indzi na św iecie, — że oni są ludźmi dobrej woli, — 
że ten pokój, co go niegdyś chóry anielskie nad ich 
wioską głosiłj , rozgościł się i utkwił na zawrze 
w ich sercach, — a ich wioska z ubogimi domkami 
więcej mię wabiła do siebie i milsze wrażenie spra­
wiała, jakby jakie najwspanialsze europejskie miasto. 
Cóż w tćm dziwnego? — Wszak ich wioska więcej 
się w’sław'iła, jak wszystkie stolice wiata razem 
wzjęte. — A jakie miłe podanie przechowuje się u 
nich ! — Takie : Jest studnia w ich wiosce, a o niej 
opowiadają : że najświętsza panna Maryja i ś. Józef 
gdy szli do Betlehem przechodząc koło tćj studni, 
chcieli się z niej wody napić; ale w7oda była głę­
boko, naczynia też nie było, by nim naczerpać. Aż 
oto cudem podniosła się woda do góty, aż na krawędź 
studni, i tak napiła się z niej najśw. panna Maryja i 
św. Józef. Mów'ią i to : że, jak długo najs więtsza 
Panna mieszkała w Betlehem, zawsze do prania pie­
luszek z tćj studni w’odę czerpała.—Któżby mik nie 
przyjął tego podania o boskiej Rodzicielce?

Bardzo mi się to podobało, że nas drogoman 
na sam przód zaprowadził na pastwisko pastuszków, 
a dopiero ztamtąd śpieszyliśmy jak pasterze ewanie- 
liczni do Betlehem. „1 stało się, gdy odeszli aniołowie, 
„pasterze mówili jeden do drugiego: Pójdźmy do 
„Betlehem, a oglądajmy to słowo, które się stało, 
„które nam Pan pokazał. 1 przyszli kwapiąc się, i 
„nałeźli Maryją i Józefa i niemów latko położone 
„w żłobie.“—Tą samą więc drogą, którą przed 1859 
laty, śpieszyli pasterze do Betlehem, tą samą i my 
powracali z pola, śpiesząc i kwapiąc się, by . ak 
najprędzej znaleźć, uwidzieć i ucałować najświętszą 
kolebkę Zbawiciela.

Już się ściemniło, gdysmy przybyli do klasztoru. 
Jaki taki z nas, by się jak najw ygodnićj na noc u- 
lokowac, szukał sobie miejsca ;rj ja zaś na pierwsze 
lepsze łóżko rzuciwszy torbę, z przewodnikiem Ara­
bem naszym obsługaczem w podroży, który umiał 
trochę po francuzku i mógł mi choć na tymczasem 
wskazać św. miejsca, pobiegłem do groty narodzenia. 
Po kilku schodach wprowadził mię do podziemnej 
lampami oświetlonej groty. — Otóż to jest — rzecze 
mi — ta niegdyś stajenka, w której się naro-

* 
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dził Zbawiciel świata: Tv go w tćm miejscu 
panna Maryja porodziła, a uwinąwszy go w pieluszki, 
tu go położyła .. . Arab ucałował na klęczkach ś. 
miejsca, i odszedł, — ja zo«tał<m.

Sw. Hieronim pisze: „Že większą cześć oddaje 
.ęSię kolebce najświętszego dziecięcia Jezus milcze- 
„niem, jak słabymi wyrazami ludzkich języków.“ — 
Ja też przy tćj kolebce zbawienia naszego klęczałem 
w milczeniu. Uderzony świętością miejsca, napełniony 
świętemi uczuciami, które się całą d/ogę, gdym je­
chał do Betlehem, składały ; zalany łzami, nie byłem 
w stanie i jednego słowa wymówić, którembym mógł 
powitać najśw iętsze dzieciątko. — C. d. n.

O iiaszém Śląsku.
(Ciąg dalszy.)

Wałachami nazywają sie mieszkańcy środkowej 
pagórkowatej części księstwa cieszyńskiego, ciągnącej 
się od Jabłonkowa aż poza Cieszyn w szerz, a od 
Bielska ku Frýdku wzdłuż, gdzie znowu morawscy 
Wałaszy się poczynają, bo i na Morawie podkar­
paccy mieszkańcy tćm samem oznaczają się imieniem. 
Niektórzy' chcieli wyprowadzić nazwę Wałachów 
stad, iż na pagórkach, niby na wałach mieszkają: 
lecz wywód ten jest śmieszny, ponieważ w mówię 
naszej nie zwykliśmy góry lub pagórki wałami na­
zywać. Nazwa W ałachów naszych pochodzi od staro­
słowiańskiego słowa: włach lub wałach, co się zna­
czy pasterz; i dlatego się tak nazywali, iż się głównie 
trudnili paszeniem i chodowaniem owiec, jak dotąd 
górale. Dlatego też gatunek tutejszej owcy zowie 
się owcą wałaską. Jeszcze pamiętnicy wspominają o 
najbliższych Cieszyna wsiach, że dawniej znaczne 
trzody owiec posiadały; lecz przemysł ten ustępował 
coraz dalej pod góry , iż teraz tylko w g rach lub 
podsamemi górami ma niejakie znaczenie.— Ciż Wałasi 
byli dawniej książęcemi niewolnikami, i za używanie 
pastwisk książęcych powinni byli każdą dziesiątą 
sztukę trzody owczej, oprócz innych danin książęciu 
oddawać. Dla nadzorowania sałaszy byl pomiędzy 
nimi wojedowie ustanowieni. W późniejszych czasach 
było takich wojewodów trzech: na Wiśle, w Ja­
błonkowie i w Ligotce.—Jednakże przypuścić trzeba, 
że wiele wsi dalszych od gór wcześnie przeszło 
z posiadania książąt do innych właścicieli, i dlatego 
się tu stosunki rychlej zmieniły.

Obecnie odróżniamy Wałachów od Górali tylko 
po ubiorze i obyczajach. Co do pierwszego, nie mo­
żemy go ściśle opisać, ponieważ już za naszej pa­
mięci częstej zmianie podlegał. W ogóle Wałaszy 
lubią ubiór wełniany, a płócieniaki były n nich do 
nie dawna jeszcze całkiem pogardzone. Kamizol 
z dużemi guzikami lub spencer, strzeszka (kapelusz} 
węższa od góralskiej, spodnie ciasne ńa pasie, i boty 

wysokie z kutasami, to jest zwykłe odzienie mężczyzn. 
Płaszcz jest szatą galową. Kobiety noszą krótkie 
suknie wełniane, brunatnego lub ciemnego koloru, 
z żywotkieni (gorsetem} wązkim, piersi tylko spina­
jącym, fartuchy różnego koloru, koszułki z rękawami 
szćrokiemi; zamiast wielkich białych szatek na gło­
wie , pokrywających cały grzbiet, noszą teraz zwy­
czajne chustki bawełniane lub jedwabne ; zamiast 
w białe łoktusze odziewają się w większe chustki 
wełniane, lub w spencery; a czerwone długie poń­
czochy ustępują także białym. Dziewki splatają włosy 
w jeden długi warkocz spuszczony w tył, i do końca 
tego warkocza wwiezują kosztowne wstążki. Bogatsze 
zdobią się przy szczególnych uroczystościach także 
złotemi i śrebrnemi pasami i łańcuchami, które na 
żywotek otaczają. Tak u mężczyzn jak u kobiet naj- 
ulubieńszy jest kolor ciemnoniebieski; mianowicie 
gdyś dawniej obaczył kobietę z głową białą, fartu­
chem niebieskim a pończochami czerwonemi, musiałeś 
się zastanowić nad tćm połączeniem trzech barw 
słowiańskich. Od Wałachów około Cieszyna różnią 
się jednak w stroju Wałaszy około Frýdku, którzy 
w tym względzie zbliżają się do Lachów.

Lud wałaski jest czerstwy i krzepki; kobiety 
w ogóle ładne i w ubiorze swoim, lubo się cudzo­
ziemcy z niego natrząsają, powabne. Domy ich są 
często murowane, a nawet u niektórych wygodnie 
urządzone. Snadź dlatego, że Wałasi, jako poddani 
książęcy, oddawna większych swobód używali, roz­
winęła się u nich wcześniej nie tylko większa za­
możność, ale też pewna przemyślność. Płóciennictwo 
i tkactwo było dawniej głównćm źródłem dochodów, 
i było z wielką pilnością prowadzone. Podgórskim 
wsiom przynosiło też wielki zysk aż do niedawna 
sanetrarstwo, albowiem znaczna liczba ich mieszkań­
ców wychodziła rocznie do Węgier, gdzie utrzymy­
wali kotły do warzenia -saletry, zkąd znowu na 
zimę z oszczędzonćm grosiwem do domu powracali. 
Wielu zarabiało też furmanką, bo furmani cieszyńscy 
jeździli aż do Wiednia i Tryjestu, do Lwowa i Czer- 
niowiec, do Pesztu, Pragi, Lipska itd. Okolica Frýdku 
potąd słynie z wyrobów bawełnianych. Obecnie Wa­
łaszy cieszyńscy trudnią się głównie rolnictwem, 
które za przykładem niektórych wzorowszych gospo­
darzy zaczyna się zwolna podnosić. Część ludności 
tćj ma także zatrudnienie przy hutach arcyksiążęcych 
i kopaniu rudy żelaznej.—

Łaszy zamieszkują zachodnio-północną, a zatem 
równiejszą cześć obwodu cieszyńskiego. Noszą oni 
nazwę pierwotną Polaków, albowiem stare kroniki 
nazywają Polaków w ogóle Lachami. I nasi Łaszy 
wiaropodobnie w najdawniejszych czasach otrzymali 
to imię, może dla tego, iż pierwsi rząd polski przy­
jęli, ponieważ w przystępniejszych równinach mie­
szkali, gdy tymczasem więcej górzyste okolice jak 
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się zdaje dłużej większą nieodwisłość zachowały.— 
W najdawniejszych czasach przeto okolica Lachów 
była znakomitszą, więcej i wcześniej zaludnioną, jak 
to i z założenia niektórych kościołów domyślać się 
można. Wiaropodobnie wsie laskie wcześniej też i 
niemal wyłącznie przeszły w posiadanie szlachty. 
W późniejszych czasach ludność laska w ogóle była 
biedniejszą, może dla tego, iż mniej doznawała swo­
bód niż wałaszy książęcy. Lecz ostatniemi czasy 
okolica ta znacznie się podniosła, mianowicie od czasu 
powstania licznych fabryk w dobrach hr. Larysza 
i zaprowadzenia kopalń węgla, które ludności dostar­
czają zarobku. Mianowicie gdy szybki postęp téj 
okolicy w ostatnim dziesiątku lat uważymy, możemy 
rokować, że Łaszy Wałachów przewyższyć są 
w stanie! Szkoda tylko, że jak wszędzie przy fa­
brykach, pojawia się i tu rozpustność.—Płóciennictwo, 
którćm się dawniej także niektóre wsie laskie zajmo­
wały, upadło od kilkudziestu lat

Strój laski mniej się różni od stroju innych 
krajów, bo jest podobniejszy do powszechnego euro­
pejskiego (mieszczańskiego) ubioru. W ogóle Łaszy 
lubią do odzienia materje leksze, płócienne lub ba­
wełniane (pisaki). Mężczyźni różnią się od Wała­
chów kłobukiem (kapeluszem) wysokim, spencerem 
dłuższym; spodnie noszą na szelkach, koszule mają 
niektórzy na grzbiecie zamiast na piersiach rozwarte. 
Kobiety noszą na głowie czepki, szyję zdobią pa­
ciorkami ; gorset i suknia podobne do miejskiego o- 
dzienia. Odkąd przemysł w laskiej krainie się osiedlił, 
nastąpił też i lepszy byt, ktiry nie tylko w ubiorze 
ale i w porządniejszych mieszkaniach się pokazuje.

Nareszcie wspomnieć muszę o Bielszczakach, tj. 
o mieszkańcach Bielska i kilku wsi okolicznych. Mie- 
szkańce ci są pochodzenia niemieckiego, którzy tu po 
spustoszeniu Szląska przez Tatarów na wezwanie 
książąt cieszyńskich się sprowadzili. Język ich jest 
bardzo z polskiemi słowami pomięszany. Ubiór mają 
podobny do wałaskiego, i od Wałachów przyjęli 
także niektóre zwyczaje. —

Niebieskie a ziemskie.
A widzisz mój synu, jesteśmy u celu,
U szczytu—czy zgadniesz?—Krywania wielkiego! 
Gdy patrzysz w dół—punkta białe miast, wsi wielu 
Maluczkie, tak nędzne z pod tła niebieskiego.

1 dalsze przedmioty już wcale zamglone, 
Li dojrzesz obszary łąk, lasów zielone.
W tém chmura nadciągnie—i wszystko się skryło, 
Li niebo widzim — ziemi jakby nie było !

Tak wszelkie olbrzymie narodom ich dzieła, 
Gdy zmierzym, ocenim—jak piękne jak wielkie! —

Dla ducha — dla nieba? — I ziemia zginęła, 
Narody i dzieła ich wszelkie! — 
O! teraz pojmujem czém niebo dla duszy? 
Po wieki — odwieczne, boskie — niewidome, 
Gdy mówi do ziemi — to gromem w jéj uszy, 
Gdy z duszą rozmawia — o niczém co poziome. — 

Bron. Z>am.

36 górnego slaaka.

Głęboki żal napełnił serca tutejszych mieszkań­
ców, tak świeckich jako też osobliwie duchownych. 
Bolejemy nad zgonem naszego najprzew. sufragana, 
ks. Bernharda Bogedajna, który dnia 17 bm. 
nagłą śmiercią umarł we Pszczynie, gdzie się wła­
śnie podczas swego pasterskiego objazdu znajdował. 
Żałowany udzielał tegoż dnia jeszcze o godzinie 
wieczór u wielkiego ołtarza biskupie błogosławieństwo, 
chociaż już słaby będąc ledwie na pastorale wspierać 
się zdołał; a o godzinie 9 już tęskny głos wielkiego 
dzwonu zwiastował unoszącemu się jeszcze radością 
ludowi, że ukochany pasterz jego pożegnał się z mm 
na wieki. Śmierć nastąpiła skutkiem uderzenia krwi 
do płuc. Zmarły był w'prawdzic od niejakiego czasu 
słaby, lecz ukrywał to w gorliwości swego paster­
skiego powołania. Smutna nowina dotknęła boleśnie 
miasto i cały kraj, tak katolików7 jak i innowierców. Gdy 
już w domu wielkie było przerażenie i boleść, do- 
pieroż ściskało się serce na płacz i narzekanie zbie­
gającego się mnóstwa ludu, który we dnie i w nocy 
aż do pogrzebu przy zwłokach zmarłego na śpiewaniu 
i modlitwach zostawał. Lubo przewielebna kapituła 
wrocławska natychmiast posłała ks. kanonika Wło­
darskiego dla sprowadzenia zmarłego do Wrocławia, 
jednakże różne okoliczności tego nie pozwoliły, i u- 
roczysty pogrzeb odbył się d. 20 bm. na powszechnym 
cmentarzu przy kościele Ś. Jadwigi.—Po eksekwiach 
kościelnych i głęboko wzruszającej mówię żałobnej 
w niemieckim języku mianéj przez kr. radcę rządo­
wego i szkolnego ks. Połomskiego, ruszył niezmierny 
pochód pogrzebowy, uświetniony licznemi depu- 
tacjami władz cywilnych i wojskowych, oraz obec­
nością 82 księży z blizka i daleka, nawet z krakow­
skiej i tarnowskiej dyecezji przybyłych. — Te same 
bramy tryumfalne, które przybywającego dusz pasterza 
witały, służyły jemu teraz za bramy na miejsce wie­
cznego odpoczynku, gdzie znowu ks. pleban Stanowski 
z Miedźny w języku polskim czułe słowa pociechy 
do zgromadzonego ludu mówił. — Tu więc znalazł 
swój grób śród ludu swego, który jemu zawsze na 
sercu leżał, a który też długo z pobożności do 
niego przybywać, i łzy dziecinnej miłości nad nim 
ronić bęezie.

Ks. Leonhard Schmidt 
prebendarz w Mysłowicach.
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Gospodarstwo I Przemysł.
Wypalona glina jako nawóz. Takowa najko­

rzystniej użytfa się w ciężkich gruntach. Zbawienny 
wpływ wypalonej gliny polega na tém, iż staje się 
mniej zwięzłą, a skutkiem tego przystępniejszą dla 
powietrza, wody i korzeni roślin. Pochodzi to również 
z tego, iż wypalona glina zawiera w sobie nierównie 
większa ilość rozpuszczalnych alkaliów, mianowicie 
więcej potaszu i sody, od niepalonéj. Znaczna bowiem 
ilość alkalicznych materyj w tej ostatniej zawarta, 
przez wypalenie staje się rozpuszczalną. Wypalona 
glina, przez to iż ulepsza spójność (texturęj roli i 
dostarcza roślinom większą ilość alkaliów', musi na 
wzrost wszystkich roślin wpły wać bardzo dobro­
czynnie; szczególniej jednak wpływ ten okazuje się 
korzystnym dla buraków7, marchwi i ziemniaków7, 
czyli dla roślin które wymagają znacznej ilości al­
kaliów7. Nader jednakże ważnym jest stan, w jaki się 
zamienia glina przez wypalenie. Jeżeli bowiem wy­
stawioną jest na zbyt wielkie gorąco, przybiera na­
turę cegły, a natedy jéj pierw iastki alkaliczne stają 
się mniej rozpuszczalnemi, aniżeli gdy byśmy jéj wcale 
nie palili. Glina zatem winna być słabo tylko wypa­
loną, to jest tak aby się rzeczywiście kruszyła. Trp.

Sadzenie drzewek owocowych. Często słyszeć 
można skargę, że się drzewa nie udają, bo grunt 
jest nie dobry , i młode urzewka na nim wnet boleć 
zaczynają i giną wreszcie. Aby’ rośnleniu ich dopo- 
módz, robią na korzenie doły szerokie i głębokie, i 
zasypują je dobrą ziemią. Jednakże doświadczenia 
przekonały, że ten sposób właśnie jest szkodliwy, i 
z téj przyczyny zalecają teraz drzewka płytko za­
sadzać. Doświadczył tego proboszcz Hosinger w Ba- ł 
warji, który miał u siebie w ogrodzie bardzo zły 
grunt, bo tylko wierzchnia cieniutka warstwa skła­
dała się z czarnej ziemi, pod nią był grunt kamy- 
czkowaty, a na spodku woda. Ks. Hosinger wbił 
najprzód mocny pal, wierzchnią ziemię rozkopał 
płytko, zasypał dobrą ziemią, i zasadził drzewko 
przywiązawszy do pala od południa. Tym sposobem 
zasadzone drzewko rośnie jak najbujniej. — Dobrze 
jest także, przy drzewkach płytko zasadzonych o- 
kryw ać je w pierwszych latach wyżej korzeni w7ar- 
stwą liści, które chronić je będą od wiatrów i zbyt 
gorących promieni słońca, a zarazem zwiększać będą 
pomału warstwę ziemną. Zamiast liści można użyć 
darnia, a wr zimie gnoja. — Ł. Z,

Najprostszy i najpewniejszy środek ochronie­
nia drzewek od zajęcy, jak twierdzi sławny ogro­
dnik Werner, jest gnój ludzki. — Drzewra tym środ­
kiem pomazane, nie poniesą żadnej szkody, ponieważ 
zając tego zapachu nie zniesie. Jednak środek ten po­
trzeba Cześcići powtarzać, mianowicie po deszczach.—

Jura i Jánek.
Jánek. Bardzo sie starám, do kierego szewca 

bych se dał boty uszyć, ho kiermasz już tu.
Jura. Isto nie wiesz, kiery szwiec by ci ich 

zrobił na wexel, bo na słowo ci żaden nie zwiet­
rzy, kiedy dwóch czy trzech już drugi rok od­
wlekasz.

Jánek. Braciszku, já jeny czakám, aże laża 
spadnie, bo ich chcę strzebłem wypłacić, a że to 
szewcy wiedzą, toby każdy na krejdę zrobił, jeny 
nie każdy jest szykowny zrobić mi boty, coby mi pa­
sowały. ,

Jura. To masz takie nóżki sakulęckie, jako 
ten wojak, co o nim nowiny pisały, że trzewiky dlà 
niego 34 reńskich i 50 grejcarów kosztowały.

J á n e k. Toć musiały być ze skory, kierą kansi 
gospodzki fajnemu gościowi zedrzył, a jeszcze strze- 
bnemi ćwięczkami podkute, w czasie kiedy laża była 
jako teraz.

Jura. Nie trefiłeś. Ten wojak miał takie nogi 
jakiési, że w konwiśnych strzewikach nie mógł cho­
dzić. Hetman jego żądał, żeby temu wojakowi u 
prywatnego szewca obuwie zrobiono, za kiere miało 
przjjśc 3 r. 50 kr. — ale że to tylko wyższy urząd 
pozwolić mógł, został w’ojàk boso, a jak nagle re- 
gement wy maszerować musiał, to go według wy­
szukanego paragrafu forszponem aż na now’ą sztacyję 
transportowali, co 31 reńskich kosztowało, a tam 
dziepro na wjższe pozwolenie dali wojakowi obuwie 
za té 3 r. 50 kr. sprawić.

Jánek. Ha, do djaska ! To prawie takie, jako 
z tym piecem tu w kierémsi mieście w kanclaryji;— 
bo był zły, i prosili u wyższego urzędu o pozwolenie, 
ż?by go mogli naprawić przez gańczarza, kiery 
chcińł 7 reńskich.

J ura. A to nie pozwolono?
Jánek. Nié, ale ten wyższy urząd posłał 

komisyję, kiera uznała, że piec zły i reparatury po­
trzebuje, toż potem wypisano licytacyję, na kierej ten 
sám gańczarz tę robotę za tych 7 reńskich dostał, 
piec wystawiony zaś komisyja odebrała, a tak ten 
piec miasto 7 reńskich, przyszeł z kosztami komisyj 
na dwacet i kiela reńskich.

Jura. Dyby tak jeden z nas miał gospodarzyć1
Jánek. A jeszcze piękniejszą ci powiem. Tu 

kansi przy Frysztácie przed kiela rokami, woda zro­
biła chłopu szkodę na obielu, i prosił o darowanie 
dawki. Komisyja przyszła, oszacowała szkodę, i na 
to potem darowano mu z dawki 40 grejcarów; ko­
misyja jednak kosztowała przez 5 reńskich.

Jura. W krotce sie to polepszy, bo teraz we 
Wiedniu o tern radzą.

Jánek. ßej Boże. L.
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Rozmaitości.
— Rada państwa w zeszłym tygodniu postę­

powała dalej w rozbieraniu budżetu ministerstwa fi­
nansów. Na posiedzeniu d. 17 (w poniedziałek) naj­
przód ks. kardynał wiedeński Rauscher miał długą 
mowę wt obronie konkordatu ; poczém jeszcze kilka 
mówców w tym przedmiocie wystąpiło. Przeszedłszy 
potem do porządku dziennego, Dor. Hein uczynił 
wniosek, aby dla zachęcenia do budowania, nowe 
budynki na dłuższy czas od podatku uwolnione były. 
Potem rozbierano podatek dochodowy i zarobkowy, 
podatek od wina i gorzałki; przy czém wskazano 
szczególniej, że podatek sam nie jest tak uciążliwy 
jak dokuczliwa kontrola. — D. 18 znowu minister hr. 
Thun dał niektóre objaśnienia o prawosławnej cer­
kwi na Bukowinie, jako odpowiedź na słowa radcy 
państwa bar. Petrinó, i przemówił również w o- 
bronie konkordatu, poczém objaśnił sprawę prote­
stancką w Węgrzech. Następnie rozprawiano zaś o 
podatkach, mianowicie o wybieraniu podatku za wa­
rzenie piwa i wyrabianie cukru z buraków. Potem 
mówiono w interesie przemysłu żelaznego i uc/.yniono 
wnioski na korzyść onego. I na cenę soli zwrócono 
uwagę; hr. Barkoczy dowodził, że przez zniżenie 
ceny, więcej by soli spotrzebowano, mianowicie w’ go­
spodarstwie, tak iżby rząd szkody nie poniósł, a go­
spodarstwo miałoby użytek.—Na posiedzeniu 19 wrze­
śnia, minister p. Plener dał jeszcze niektóre objaśnienia 
względem soli. Z kolei rozprawiano potem o mono­
polu tytuniowym; kilku mówców żądało, aby w celu 
podniesienia téj gałęzi gospodarstwa starano się o 
ulżenia przepisów monopolu tytuniowego ; tudzież żeby 
lepsze gatunki tytuniu chodowano i za nie wyższe 
ceny ze skarbu ustanowiono, iżby nie było potrzebno 
cudzego tytuniu dowozić; inni żądali znowu rozsze­
rzenia uprawy tytuni na wszystkie kraje monarchji. 
Minister p. Plener zrobił uw’agę, że dowóz zamor­
skiego tytuniu nie łatwo ustanie, bo już samo pod- 
niebie onych krajów lepszą wydaje roślinę. W roz­
prawach o stęplu i taksach, przyszła mówa także 
na stępel dzienników', i kilku mow'côw wyraziło ży­
czenie, aby zmniejszono obecne ciężary na dzienniki 
mianowicie co się tyczy stępia i opłaty inseratów; 
ponieważ słuszną jest rzeczą, aby ci, którzy dla o- 
świecenia powszechności we dnie i w nocy pracują, 
jakiej takiej wygody życia używali i nie musieli 
z codziennemi troskami o wyżywienie się walczyć, 
co tylko do stłumienia ducha się przyczynia.W ten sposób 
przemawiał mianowicie hr. Barkoczy. W końcu 
togo posiedzenia rozprawiano jeszcze o dochodach 
z loterji i telegrafu, tudzież o stosunkach górnictwa.

— Ku uroczystości błogosł. Jana Sarkan- 
dra, odprawianej w zeszłą niedzielę w Ołomuńcu, 
zgromadziło się do 50000 ludu. Wieczór było miasto 
wspaniale oświetlone. —

— Walny zjazd katolickich stowarzyszeń z Nie­
miec i Austrji, odbywa się obecnie w^radze, i d. 
24 września miał pierwsze sw'oje poJÉHPnie. Prze­
szło 400 osób zjechało się na to zgi adzenie. —

— Zmarły w Peszcie Marcin Czausz, Dor. Me­
dycyny i profesor przy tamtejszym uniwersytecie, za­
pisał znaczną bibliotekę swoją, cenioną na 80,000 zł. 
w’ydziałow’i lekarskiemu, a prócz tego 20000 zł. na 
wsparcie zakładów dobroczynnych. —

— ! a zjazd warszawski, ma oprócz cesarzów’ 
rosyjskiego i austrjackiego, tudzież księcia rejenta 
pruskiego—także cesarz francuzki Napoleon przybyć.

— P. Konewka, polak zamieszkały w Stralsun- 
dzie, zmarły niedawno, zapisał towarzystwa nau­
kowemu krakowskiemu swój zbiór wykopalisk, które 
na wyspie Rugji zebrał.—Jak wiadomo, wyspa Rugja 
za pogańskich czasów, była główną siedzibą bożyszcz 
słowiańskich. —

— jJ.umir“ pisze, że miasto Kostnica postano­
wiło wystawić pomnik na miejscu, gdzie Jan Hus i 
Hieronim Prążki .spaleni byli. —

— W pobliżu Moskwy w miesiącu lipcu b. r. 
umarł niejaki Aleksy Michajłowicz, liczący 141 lat 
życia swego, zachowując aż do zgonu zawrze czer- 
stwość zdrowia i humor wesoły. —

— Książę Serbji, Miłosz Obrenowicz, umarł d. 
26 września po długiej chorobie. Następcą jest syn 
jego, książę Michał. —

— Z Neapolu piszą, że Garibaldi ma już 150,000 
wojska, z którem posunął się pod miasto Kapuę, 
trzymane potąd przez wojsko królewskie. Król nea- 
politański mieszka jeszcze w Gaecie, z częścią woj­
ska, które mu wierném pozostało.— Jenerał Larnori- 

Aciere, dowódzca wojska papiezkiego, po straconej 
fbitwie pod Kastelfidardo, cofnął się do Ankony, gdzie 
się dotąd trzyma. Sardyńczycy zajęli większą część 
Marchij i Umbrji. — Między Garybaldym a rządem 
Wiktora Emanuela zaszły nieporozumienia. —

— Nadzwyczajny komisarz turecki w Damaszku, 
Fuad-basza, dokończył swego krwawego posłanni­
ctwa. Między osobami, z powodu rzezi chrześcian 
śmiercią ukaranemi, znajdują się najwyżsi dostoj­
nicy wojska tureckiego i inni znakomici Turcy. Piszą, 
że dotąd na szubienicę skaranych było 112, na galery 
około 600, rozstrzelono 127. Liczba uwięzionych wy­
nosi 1020, w której liczbie ma być prawie trzy 
czwarte części żydowskich kupców. Ogół szkody, 
jaką chrześcianie w Damaszku ponieśli, oceniony jest 
na 250 miljonów' piastrów; liczba wymordowanych 
chrześcian jest około 8000. Fuad-basza nakazał 
miastu zbudować 2000 domów dla chrześcian. — Inne 
wiadomości donoszą, że na ludność turecką w Syrji 
nałożono 25 miljonów, a na żydowską 4 miljony jako 
wynagrodzenie szkód chrześcianom zrządzonych. Rząd 
turecki pośpiesza się z ukaraniem winowajców, aby 
zakroczenie Francuzów niepotrzebném uczynić. —
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__ Historja naturalna i hodowla ptaków zaba­
wnych i i użytecznych, czyli dokl-dre opisanie wszystkich śpie­
wających, na siadujących mowę ludzką , pięknie i barwionych do­
mowych i użytecznych ptaków — Kraków 1860.

— „Poradnik w owczarni, czyli chodowauie owiec 
według najnowszych doświadczeń zar-i-iem pi iktyczne sposoby 
rozpoznania i leczeni l dla chorób u owiec.“ Napis J H. Hasel­
bach i Wł. J- ńelski. — Berlin 1860. —

_  Czeska literatura zboga l’a sie nowym zabytkiem dro­
gocennym, który dawnościu swoją sięga cz-sow rek op ismu 
królodworskiego. Jest to legenda sUroczes.a, zawierająca 
żywot ś. Katarzyny, wydana w r b. w Pradze. Legenda ta, 
która zwróciła uwagę wszystkich czeskich uczonych, odznacza 
si ?dzie niegdzie lUrszemi jeszcze formami języka, jak sławny 
rękopism królodworski, i objaśni- poniekąd sąd Lubu- 
szy. Niektóre z tych form językowych, które obce s dziś cze- 
szczyżnie, zuchów me są w polskim języku, —co dowodzi, że język 
czeski i polski dawniej więcej były sobie zbliżone. —

— Nakładem Żegoty Jakuba Wy wiałkowskiego właściciela 
nowo »ułożonej dru' irni w Krakowie wyszło dzieło, na ładnym 
papierze ozdobme wydrukowane, p. t. „Malarze Krukowscy“ przez 
Gi borowskiego. Poszyt I. Autor w pr-e‘mowie zapowiada, iż 
jeżeli dzieło to chętnie przyjętćm będzie, wyjd i następne jego 
części, ■ wreszcie zbiór materjałów do różnych cechów krako­
wskich. Poszyt wspomniony oceniony został w feletonie Cza iu 

bieżącego tygodni— —
___ Pewien patryota czeski og^sza w Pnzkuh Nowindch 

30 napoleondorów (po 20 fr.) frody za ..apisanie w języku 
czeskim najlepszej powieści z dziejów Cz :ch, Morawy, Slązka 

lub Słowieńsb —
SE <• i e a x y «• «•

— Przygotowania do obchodu 1050ćj rocznicy założenia 
miastajnaszego^na dzień 1 października ustanowionego, postępują 
szybko", i jeźeh pogoda pozwoli, spodziewamy się, że dzień tea 

będzie prawdziwie uroczystym.—
— Dniu 19 bm. mieli ewangieliccy fararze szląskitgo sen- 

jontu k on feien ej ę w Cieszyuit pod przewodnictwem morawsko- 
szląskiego superintendenta p. Lumnitzera. PraJ tej sposobności, 
jak utejszy .Anzeiger“ pisze, ułożji dziękczyni wotum dk 
ruucy państw p. Maagera, które mu telegrafem przesłali. Brzmi 
oso; „Dziek i radośne uznanie dla p radcy państwa Maagera rd 
konferencji protestanckich kaznodziejów szląskich w Cieszynie ó. 
19 września 1860, za jego szczere zastępowanie sprawy prote­

stanckiej w Austrji.“ —
__ 2 okolicy Frýdku i Mistl u« ło sietomi dniami znowu 

kilka familij do Ameryki. Są to większą częścią tkacze, a brak 
zaobku i zwątpienie spowodowało ich do tego Kroku. —_______

Ceny na targu w Cieszynie d. 22 wrz śnia: pcrei.ica 6 zł. 85 ki 
żyto 4 ’■ 40 kr.; jęczmień 3 zł. 2 kr., owies 1 zł. 61 kr. zie­
mniaki 2 zł. — kr., masło 42 kr.,

_ Wicekról egipski Mohamed-Said rozpoczął 
składkę n^bteparcie ch.ześcian syryjskich, dawszy 
na ten cel^JoO talarów. Wiele muhametanów egi­
pskich poszło też za przykładem swego panującego.

— Rosyjski okręt „Piastun.“ który wracając 
z Oceanu Spokojnego, całe wielkie morze przepłynął, 
zginął w pobliżu stałego lądu Europy, niedaleko 
Helgolandu, przez wybuch prochu, przyczćm kapitan, 
2 poruczników, kadet, 2 sterników, mechanik i 69 
majtków życie utracili. —

— W Australji odkryto pierwsze pokłady dya- 
mentów. Wynalazcą jest Irlandczyk 0’Neil, który 
przypadkowo natrafił na te drogie kamienie w okręgu 
Oven. Dawniej znajdowano tam rubiny, ale w dro­
bnych kawałkach. —

— Din niedostatku drobnej monety, i czeto znów w Wie- 
dnin, mimo istniejącego zakazu, ćwiartkować papierowe złotówk. 
Z tej przyczyny gazem wiedeńs i ogłasza że gm.na wiedeńska 
otrzym ďi już potrzebne sumy Szostaków il krejc-.ów, dla zapo­
bieżenia temu.—Słychać też, że mają wyjść nowe papierki na lOkr.w a.

_  Ilość upjdatkowanćj wódki w państwie -ustryjackijm 
wynosiła w 1859 r. 3,808500 wiader; nieupodatkowanęj zaś 
99.755 wiader. Wywieziono zatem w tymże roku za granicę o­
gółem 3,708.255 wiader. —

— Budowę kolei żelaznej z Przemyśla do Lwowa, objął 
p. Klein, który ją w przeciągu roku, rachując od 1 listopad-, ma u- 
kończyć. Z i rok będzie wiec kolćj zel zni aż do Lwowa prze­
dłużona. —

_  VI Kruszwicy, najdawniejszej stolicy Polski, odpra- 
wiaa • d. 25 września w kościele parafialnym soli nne n ibo- 
żeństwo na podziWow inie Panu B<igu. za łaskę światła chrze- 
ściańskiego. prz-d tysiącem lat zlefiiiom polskim udzieloną.

— Cesarstwo francuscy od kilku tygodni objAdżają po-| 

łudniow Francję, gdzie od ludności z zapałem »ą przyjmowań, 
jbecnij odpłynęli do Algierji. —

— Ti go fata zd-zył się w Australji prawdziwy potop, 
skutkiem powodzi, jakim ulegli ti część świaU. Spustoszenie 
jest ogólne, straty niezliczone. Są tam okolice w których ni 
pozostało i jednej osoby, która by szczegóły tych okropnosc] 
opowiedzieć mógł. Wody stał, sto stóp nad powierzchnią ziemi. 
D-.my, ogrody, zbiory, dobytek i ludzie porwane strumieni mi 
widzieć teraz można po nad brz igamj murz > w nieopisanym roz­
rzucone nieładzie. Okręty i mniejsze statki br.-ją po miejscach 
na których nie dawno wznosiły się miusta. Mała tylko liczb, 
nieszczęśliwych, którzy zdołali dostać sia na szczyty gor, została 
ocalona. Rzeki zmieniły łożyska, a całe przestrzenie Jadu zni­
knęły w otchłaniach niepowstrzymanego żywiołu. —

Drukiem i nakładem K&P01& PrOChüßki.
redaktor i Wydawca P. Stalmach.Odpowiedzialny

18 54
6 385’ pożycz, naród 

5{ metaliki
5g obl.uwo.grunt. 
Akcie koleji połn. 
Akcje bankowe 
Ak.—ikł. kredyt.

Korony 
Dukat austryacki; 
Ros. impi-rjały 
Frydrychsdory 
Talar pruski 
Srebro . . .

11 36
2 4 
134 ‘

Kurs papierów publicznych i pi
Wiedeń 27 września

50 
37 
98 
35

3 
75

Hiowońci piśmiennicze.
— Nauki parafijalne d ogmityczne dla ludu wiej­

skiego. Napicał W. J. SerwaUwski. Warszi va 1860. —
— „Obyczaje i zwyczaje dawne szlachty i ludu 

wiejskiego w P o 1 s c e i w ościennych prowincjach.“ Warszawa 1860.
— „Piel "" zym w Dobromilu, czyli nauki wojskie 

z dodatkiem powieści.“ Wydanie nowe poprawne Żytomierz 1860-

gotftwka towar*  m
I 18 -----------

6
10
11
2 

133

gotowka towarem
73 8J 74 —
62 Ï5 73 10
84 — 85 —

1751 - 1753 -
738 — 741 —
163 20 163 40
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zŁ 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
po 6 kr. za pierwszy raz, 
pc 4 kr. za nasię pue razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe jmieszczenie.

Na uroczystość W50letnięj rocznicy założenia miasta Cieszyna.

'0,

Jednością wiarę przywrócim świętą, 
4 z wiarą cnota nasza odrośnie, 
Żyć nam,'żyć trzeba w jedni miłośnie 
By nas pokusą •zA’ego nie tknięto.

1.
Dawne to czasy— dla tego drogie:
W warowr m zamku mieszkał pan stary, 
Skarbów miał wory w podziemiach mnogie. 
Na basztach dzielnych hufców sztandary.
A miał trzech synów, urodnych, dzielnych, 
Bolka i Leszka i Cieszymira, 
Do cnót urośli, do nieśmiertelnych, 
Bo do miłości, która nie zmiéra.
Jedność braterska serca ich grzała, 
Więc między niemi nie było zwady, 
Pierwszym ich hasłem : narodu chw ała, 
Jedni do boju, jedni do rady.
W rycerskim z młodu uczni zawodzie 
Ojcowski oręż mieli za godło, 
Kiedyś być mieli pierwsi w narodzie, 
Więc to pierwszeństwo do męstwa wiodło.

Ojciec ich stary kochał jas dzieci, 
i błogosławił jako Bóg ludzi. 
Łza w jego oku radością świeci, 
W duszy nadzieja szczęścia się budzi.

Raz., późnej było to juz jesieni, 
Przywołał wszystkich synów do siebie: 
Stanęli przed nim, lèjsz zasmuceni 
Bo im o swoim mówił pogrzebie.

„Czas mi już od was, dzieci kochane, 
W grób się położyć przyjdzie nie długo, 
Bóg jeszcze wzmacnia siły znękane, 
Jakom był zawsze wiernym Mu sługą.

Wstęp.
Nie ma już dzisiaj bajarzy dawnych, 
Co pieśnią w sercach pamięć budzili, 
Gdy na przeszłości nutę stroili 
Wielkie pamiątki wydarzeń sławnych.
Nie ma już dzisiaj takiego dziada 
Co Konradową pierś przejął trwogą; 
Dziś przeszłość gruzy samemi gada, 
A kto to pojmie, rzadko dziś kogo.
Zgorzelisk wiele i gruzów’ w’iele, 
To słowa pieśni, co serce wzrusza — 
To są dzisiejsi nasi minstrele, 
Których z przeszłością zrosła się dusza.

O! ileż nieraz pięknych powieści 
Z rozwalonego wiekami grodu 
Zn.ospobv ulgę naszej boleści 
Wsławiając wielkość swego narodu.
O.' ileż razy duch skamieniały.
Zniewieściałości zmężniłbv ducha, 
Ochronił z hańby a dodał*  chwały ! 
Lecz któż kamiennych pieśni dziś słucha?
De to nieraz z pięknej legiendy
W serce zastygłe., spłynęło ciepła?
Ile się dusza grzała zakrzepła 
Słysząc, jak wprzódy wierzono wszędy.

Więc i my dzisiaj w rok uroczysty 
Wygrzebmy pamięć naszej przeszłości, 
Pamięć miłości jako łza czystej, 
Najświętszą pamięć bratniej miłości.
O! bo braterskiej trzeba nam zgody, 
Jedność świętej trzeba nam bratniej — 
Zgodą słynęły wielkie narody, 
Z pomiędzy’ wieli.ich nasz był ostatni.
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Pogrzebcie ciało tam w onćj grocie, 
Na grobie stawcie zbroję pradziada — 
To święte godło... jedyna rada. 
Co mi świeciła w moim żywocie.
A po tern., skarby rozdzielcie zgodnie 
Złota i śrebra w trzy równe części — 
I idźcie światem a nieodrodnie 
To wam i Pan Bóg w drodze poszczęści.
Bolku ty' w prawo, Leszku ty w lewo 
A Cieszymirze ty średnia droga...
Niech sie rozrośnie plemienia drzewo, 
A niech was w drodze nieba wspomogą.
A teraz dziatw'o o ! dziatwo droga 
Ja błogosławię was w życia drogę... 
Módlcie się za mną zawsze do Boga — 
Ja więcej do w7as mów'ić nie mogę.“ —
I skończyć starzec. A z końcem mowy 
1 żywot skończył —ży w’ot uczciwy, 
W zamku żal osiadł czarny — grobowy, 
Każdy łzy roni, kto jeno żywy.

II.

A trzej synowie, trzej nieodrodni 
Przy zwłokach ojca palą ofiary 
1 dzielą skarby w’ trzy równe dary 
Jak najuczciwićj, jako najgodniej.

I P° pogrzebie z żalem w sw’éj duszy, 
Na który w uściech nie ma wyrazu, 
Każdy w swą stronę do świata ruszy 
Według świętego — ojca — rozkazu.
I poszedł Bolek w prawo do świata,
I poszedł Leszek w lew'o od niego, 
Średnia została dla najmłodszego 
Dla najdroższego ze wszystkich brata.

I szli daleko przez góry, lasy, 
Przez najpiękniejsze szli okolice, 
Przez urodzajne — nasze ziemice, 
Na trud niebacząc i na nicw'czasy.

A kędyż koniec był ich podróży?
Nikt z nich nie wiedział — to tajemnica. 
Koniec im szczęście wielkie wywróży, 
Bo usłuchali swego rodzica.

III.

Był dzień pogodny, jasny wiosenny, 
O dzień to święty blaskiem promienny. 
W takim dniu życie nowe się rodzi, 
Po dniach żałoby, po łez pow'odzi.
Największy zbrodniarz w takim dniu wiosny, 
Kiedy na ziemi, jak w raju pięknie, 
Uczuje w duszy wyrzut żałosny 
I pewno skruszon z pokorą klęknie.

A ono słońce pooświecało
Polskiej ziemicy przecudne łany — 
Nadzieją wiosny ono jaśniało, 
Błogosławieństwem na kraj kochany.
Na pochylisku wysokiej góry 
W gęstwinie lasu źródło wytryska, 
A na nie słońce ogień swój ciska 
Strojąc świat piękny wodą purpury.
W przeźroczu tego źródła światłości 
Mienią się barwy promieńini tęczy, 
Cudom — dodając cudów' piękności, 
Co się jak niebo ziemi wdzięczy.

IV.
Do tej uroczej sławiańskićj ziemi 
W dniu onym wiosny pięknej pogody 
Nadchodzą kroki utrudzonemi 
Trzej podróżnicy . . . zaczerpnąć w'ody.
Nadchodzą... czerpią... i w jednej chwili 
Wszyscy trzej dziwem jakimś przejęci... 
Czy w głębi źródła czary zoczyli?
Czy usłyszeli.. echo pamięci ? ..
A kto najstarszym był między niemi 
Zawołał głosem drżącym — z radości : 
„Szczęście nas czeka bracia w tej ziemi.. 
Szczęście: nagroda zgody —jedności!“
„Bolek!“ zawołał drugi a młodszy, 
„Bolek !“ powtórzył za nim i trzeci . . . 
„O los- tułactwa mego najsłodszy 
„Słońce nadzieji w sercach nam świeci!“

Byli to bracia trzej, podróżnicy, 
Zeszli się razem... przy źródle onćm — 
O! niechaj będzie Bóg pochwalonym, 
Że się w' sławiańskićj zeszli ziemicy!

Zeszli się razem u źródła wrody, 
Co źródłem szczęścia miała być ziemi — 
Zeszli się razem nagrodą zgody, 
By zgodę szerzyć między innemi.
I w powitaniu łzami radości 
Zrosili znane sobie oblicza — 
Kojąc łzą tęskną pamięć jedności, 
Która dziś drogich spomnień użycza.
A po nad niemi pewno z niebiosów 
Duch ojca zlewał błogosławieństwo . .. 
Wieńcząc jednością jedność ich losów 
1 darząc łaską sw'oje rodzeństwa.
A z nich najstarszy rzekł tak po chwili: 
„Gdyśmy się bracia zeszli tu razem, 
„Czas, byśmy spoinie skarbów7 użyli, 
„Zgodnie za ojca świętym rozkazem !“

ił
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„Zgoda!“ zawołał młodszy •— „o! zgoda!“ 
Powtórzył za nim najmłodszy, trzeci — 
„Niechaj tu słońce życia zaświeci, 
„1 Bóg swa rękę opatrzny poda!“ 

„A żeśray tutaj po długiej doli 
„Tułactwa, trudów i niepokoju, 
„Jako zwycięzcy ze światem w boju, 
„Losu złożyli konirc niewoli.
„Żeśmy pociechę duszy braterskiej 
'„U tego źródła naszli szczęśliwie ... 
^Cieszmy się szczęściem duszy rycerskiej, 
„Niechaj tu Cieszyn miasto odżywię!“
Cieszmy się bracia !“ wszyscy wołają, 

Ö jakaż radość w duszy ich gości, 
A na pamiątkę bratniej miłości, 
Cieszyn własnemi siły stawiają.

VI.
Źródło śród miasta bije jak biło.
Lud go do dziś dnia braekiém nazywa, 
Podanie o niém z czasem się ścmiło, 
Lecz w sercach ludu wiecznie przebywa.

» * «
Że dzisiaj nie ma bajarzy dawnych, 
Coby pieśń o těm nieśli po ziemi, 
Co żvje w czasach starych a sławnych, 
Jam to ułożył siły v. ątłemi.
A ułożyłem to dla pamiątki 
Ojczystej —świętej, której rocznica; 
Dziś ją niech cała uczci ziemica 
Jako czci swojej przeszłości szczątki.
A my się z bratniej uczni y miłości 
Jako' Bóg wieńczy jedność i zgodę — 
Czyż nam nie trzeba zawsze jedności?! 
By zmeżnić siły — nowe i młode. —
W r. 1860. J. K. 7’.

Wdów a.
( Powieść. )

IV. Marta. (Ciąg dalszy.)

Tymczasem z chaty wyszła stara Wiekowa, 
pochylona wiekiem, twarz miała dziwnie poważną i 
łagodną: wyszła przed chatę i spytała dziewuchę:

„A gdzie Pawełek Marto?!“
Dziewucha osuszyła łzy w oczach prędko, i 

odparła żywo : „Leżał cały dzień w kadzie, mowii 
że chory.“

„Biedny garbusik,“ przydała stara niewiasta, 
„przyszedł taki nędzny z miasta. — oj źli ludzie po 
miastach mieszkają, że nie nakarmią nawet biednej 
sieroty !“

„Aj wy dobrzy Matusiu moja, żeście go przy­
jęli.“ odrzekła dziewczyna,“ a tak się biedaczysko 
już prosił, że się aże serce krajało ; mówił że bę­
dzie i darmo służył, byle go tylko przyjąć, bo ma 
biedną matkę, a ich sześcioro w domc. i jeść co nie 
mają na przednówku.... Przyjęliście go matusiu, 
choć wam i niepotrzebny.“

„Na wsi każdy by to zrobił!., bo sierota w 
domu, to Pan Bóg w domu..“

„Nie może ci on prawda nic zrobić,“ dodała 
Marta, bo chorowity i słaby, wczora poszedł gęsi 
Paść, usnął i w zboże gęsi poszły, musiałam za 
niego odganiać, alem go zbudzić nie chciała, bo tak 
spał smacznie. A dziś w południe nie mógł już i 
chodzić, jak było gorko, bo mówił że go zaraz głowa 
boli.“

„Możeby co i zjadł na juzynę?“ spytała stara 
kobieta...

„Pójdę do niego i spytam się, bo leży pod gru­
szką w sadzie“ i pobiegła Marta do znanego nam 
Pawełka, posłannika Wróble wieża. —

„Jakże się masz Pawełku?“ spytała troskliwie.
Garbusik wyciągnął się na miękkiej murawie 

ziewnął kilka razy, przetarł oczy, i skurczył się 
niby jakby go co we środku bolało. — „Ej ! tak., 
jakoś., strasznie mię kłuje“— dodał po chwili.

„A może byś ty co zjadł? to wstań i chodź ze 
mna,“ rzekła Marta.

Pawełek już był na nogach i obliznął się.
„Potem pójdziesz do krynicy po wWdę.“
Pawełek naraz w p ł się złapał, przysiadł i 

zaczął jęczec: „Oj! oj oj!..“
„Boli cię bardzo?!“ obracając się spytała Marta, 

„a może ci leki dac jakie?!“
„Już przeszło,“ wybełkotał garbus, „może jak­

bym co zjadł, toby ustało!“
Doszli do chaty, wyniosła mu Marta spory ka­

wałek chleba, i garnuszek mleka, i w mgnieniu oka 
znikło to wszystko w gardle Pawełka, tylko do kropli 
mleko wylizywał z garnka.

„Masz konewki, idźże teraz po wodę,“ rzekła 
po chwili dziewczyna. — Pawełek drugi raz wpół 
się złapał i przysiadł do zi< mi.

„Znów' cię kolki kłują? !“ spytała Marta.
„Oj nic jedzenie nie pomogło, oj boli i boli“ — 

odszepnął po cichu, a okruszyny chleba zbierał, 
„oj!... umrzeć mi przyjdzie“...

„Polecę do dworu po leki, to ci zaraz ustanie“
„Nie trzeba już, nie trzeba, oupocznę jeno, to 

samo ustanie“ ...
„To pójdę już sama po wodę, a ty się położ“

* 
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i wzięła konewki, zaśpiewała piosenkę, i pobiegła 
ścieżka do źródła. — Źródło tryskało dobry kawa­
łek od chaty. Kiedy Marta dochodziła pod górę, do 
wieńca z olszyn, spotkał ja w drodze młody pa- 
robczak, rzeźwy i chyży, jakich tylko po wsiach 
spotkać jeszcze można, w twarzy wyraz szczeroty, 
i poczciwości pełen, ale i męzkiego hartu i woli, 
oko żywe tryskało ogniem, a uśmiech serdeczny w 
ustach. Marta na jego widok spiekła niezwykłego 
raka i rąbkiem fartuszka zakryła oczy.

„A gdzież to idziesz Marto?“ spytał parobczak 
dziewczynę i już był przy niej.

„Po wodę Wawrzku,“ odparła rumieniąc się 
mocniej.“

„Matusia zdrowi?“ dodał po chwili, „już dwa 
dni nie byłem u was w chacie, ale Bóg widzi, że nie 
z mojej winy. — Praca nagła w polu, orałem staremu 
Jaśkowi pod konopie, i sobie uprawiałem rolę, i tak ze­
szło, że dopiero dziś mogłem przylecieć do ciebie !“ 

Ostatnie słowa widocznie mówił z naciskiem, 
i przybliżył się do dziewczyny, która już odsłoniła 
oczy i przypadkiem czy umyślnie spotkały się ich 
ręce. — Wawrzek westchnął, westchnęła i Marta, 
popatrzyli się na siebie, tym wzrokiem, który mają 
tylko serca wzajemne sobie, a który bez słów czytać 
umie aż na dnie duszy, każde uczucie i myśl każdą,... 
i milczeli oboje chwilę!., a za nich mówiły słowiki 
w olszynie, przepiórki po zbożach... i tysięce mu­
szek w powietrzu.

„Czekałam na ciebie“ wreszcie dodała Marta, 
„i nieraz myślałam, czemu nie przychodzisz... i cze­
goś mi bardzo było smutno“...

„Mnie także nie było wesoło,“ odrzekł jej 
Wawrzek. Jakoś tak wypadło, że znów spojrzeli na 
siebie... i czegoś westchnęli razem.

„Oj mnie nie od dzisiaj, tak czegoś smutno na 
sercu,“ przerywając ciszę rzekła Marta, „jakbym 
przeczuwała, że się co złego stanie !.. stary kru­
czek, to po całych nocach tylko przed domem wyje., 
i wyje ...“

„Et zwyczajnie jak psisko,“ chcąc ją uspokoić 
dodał Wawrzek.

„I wszystko idzie jakoś niezwykle, coś jakby 
na złe tak się schodzi.. “

„Co tam, to nie na nas wszystko, to na co może 
gorszego, ale Bóg wić, że już tak nie będzie jak 
było.“

„Oj to! to!“ żywo dodała Marta, „kiedyś szłam 
ścieżką do Matysowćj, co chora, i przy drodze w 
zbożu stał Igła z pod grobli, Gruca, Maciejów Kliś, 
a Marcin urlopnik coś im gadał i tłumaczył, a jak 
mnie ujrzeli, to się rozeszli prędko, jakby od widma.— 
Wczora znów tom widziała Marcina z Bartkiem 
Wędzichą, jak pod gruszką gadali długo, i o coś 
się uradzali, i na dwór pokazywali ręką, a jakem 

doszła do nich, to ucichli i nawet mi nieodpowie- 
dzieli, chociażem ich jak Bóg przykazał pozdrowiła.“

Wawrzek słuchał ją uważnie, i tylko kiwał 
głową. —

„Wieczorem to znów mówił nam Mikołaj w 
chacie, że się zeszli pasterze na ugorze i mówili 
sobie, że już będą pasać po Pańskićm pastwisku, że 
im tak mou’ili gospodarze, że to ich będzie, że od- 
biorą Panu, i cieszyli się, że groch blizko, że go 
będą jeść.“

W’awrzek zadumał się głęboko i gryzł wargi.
„Coś z tego niedobrego będzie, i mnie strach 

zbiera, aby tak nie było jak wtedy, oj Boże! Boże!...“ 
— i dv»ie łzy stoczyły się po licu dziewczęcia, jak 
dudę krople rosy po bławatku polnym.

„Tak już nigdy nie będzie,“ dobitnie ale ponuro 
odparł jej Wawrzek, „bo chyba jużby Bóg zahaczył « 
o nas w niebie.“

„Więc cóż om tak radzą?“ spytała Marta.
„Już ja się domyślam, ale nic z tego nie bę­

dzie, to złe namowy . . . żebym wiedział tylko od 
kogo?...“ zgrzytnął Wawrzek zębami i pięście za­
cisnął. —

„Chciałam polecieć do dworu, i wszystko opo­
wiedzieć panience, co taka dobra na mnie, alem się 
rozmyślała, żeby ją na próżno nie straszyć. —

„Dobrześ zrobiła moja Marto., niema ci w tćm 
nic strasznego, ot źli ludzi jak wszędzie tak i u nas 
są także. Chcą cudze, bo swojego nie uraią szanować, 
ale czy wcześniej czy później, to Bóg ich ukarze.

Marta tymczasem nabrała w konewkę czystej 
źródlanej wody, popatrzyła na Wawrzka, rąbek far­
tuszka pomięła chwilkę w palcach, znów warkoczem 
i wstążką pobawiła się chwdlę, widocznie że o czćmś 
innćra chciała już mówić, lecz pierwsze słowo nie 
chciało z ust wybiedz... zwyczajnie jak dziewczyna.“

„Byle Bóg dał żebyśmy się jak najprędzej po­
brali“, przydał weselej Wawrzek.—Uśmiechnęła się 
na tę nadzieję Marta i dodała: „Ale kiedy Polowy na 
gwałt <waty wysyła do matusi i odgraża się różnie....“

„Będzie on widział dudka na kościele, albo mnie 
to niema co?!... albo to Marta dla niego...“

„Ba! ..“ figlarnie szepnęła dziewczyna i spoj­
rzała w oczy Wawrzkowi.

„Niech se da spokoj !... jeszcze tego brakuje..“
„A kiesik mówił mi znów Pawełek, że w Wa­

dowicach jest pisarz, co się zawsze o mnie wypytuje, 
i chce się także ze mną żenić...“

Tupnął nogą niecierpliwie Wawrzek, a w oczach 
coś jak iskra błysło, przystąpił do Marty i wziął 
ją za rękę.

„Niech sobie kto chce co robi. . . będzie nasze 
wesele, będzie nie za długo, ino ksiądz wypowie 
zapowiedzi?!... prawda Marto...“

Uśmiechnęła się dziewczyna, i odpowiedziała 
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mu coś do ucha, ale tak cicho że trudno dosłyszeć 
było, i Wawrzek zaczął szeptać...

Oj tak się dzieje zawsze, chociaż ich nikt nie 
słuchał, prócz niebiosów, prócz wiatru co warko­
czami dziewczyny igrał, prócz potoku i śpiewu pta­
sząt, a szeptali do siebie, oh! bo mówili tylko dla 
siebie, więc zazdrośni, nie chcieli dzielić się z błę- 
kitném niebem, z falą potoku!, bo gdyby serca wy­
spowiadali całe... małoby im było... mało jeszcze 
tèj spowiedzi... Niech szeptają szczęśliwi, ho szepty 
te nie zrumienią ani zasmucą ich stróżów z białemi 
skrzydłami. C. d. n.

Grospodarstwo i Przemysł.
0 drzewach leśnych. (Ciąg dalszy.) — Olsza. 

Olsza należy do gromady drzew brzozowych, i ma 
kwiaty męzkie i żeńskie w osobne kotki zebrane jak 
u brzozy. Odróżniamy dwa główne gatunki : Olsza 
pospolita ma liście jajowate, na końcu przytępione, 
podwójnie na brzegu ząbkowane. Młode listki są 
gumą kleistą i balsamiczną powleczone, zkąd lekarski 
robią użytek. Kwitnie bardzo wcześnie, często już 
w lutym ; rośnie w miejscach bagnistych nad stru­
mieniami gdzie obszerne stanowi lasy zwane olszyną. 
Drewno świeże jest czerwone, z gruntu suchego bar­
dziej białe, łupkie, Używa się do robót wodnych, na 
podłogi do stajen: na ogień i węgle jest jedněm 
z najprzedniejszych, ale wolno się pali. Robią z niego 
wiejaczki, kopaczki, odkładnie do płużyc. W braku 
innego drzewa olsza może być użytą do budowli na 
krokwie i na słupy, lecz wtedy drzewo olszowe nie 
powinno leżeć na słońcu, tak bowiem prędko krzywi 
i skręca się. — Mniejsze użytki z olszy są: Gałęzie 
na noc w7 pokojach sypialnych trzymane, dużo pcheł 
na liściach swoich wynoszą. Liście dawają na próbę 
zdrowia owcom w grudniu lub styczniu; a jeśli ich 
te nie jedzą, oznacza to chorobę płuc i wątroby. Na­
sienie lubią czyżyki. Liście świeże dobre są na wszel­
kie zaognienia, a grzane w woreczkach na łamania, 
fluksy, bole w stawach. Kotki gotują się do płukania 
rozpalonych ust i w gruczołach. Korę wierzchnią 
niektórzy równają z chiną. Gałęzie zdatne do gar­
bowania skór. Szyszeczki dają atrament niby galas. 
Olsza biała dla tego tak nazwana, że ma liście ja­
śniejsze, mianowicie na dolnej powierzchni. Również 
i kora jej jest gładsza i jaśniejsza. Przytrafia się 
nad większemi rzekami np. nad Wisłą. Drzewo ma 
bielsze, ściślejsze i twardsze, dla tego większe za­
pewnia użytki, bo i stolarze używają go na w’yroby 
pospolite tanie, czasem na flader lub sztuczny heban, 
co łatwo otrzymują zafarbowaniem na czarno.

Grab. Grab pospolity rośnie na każdym gruncie, 
a mianowicie lekkim, piaskowym, obfitującym w pró­
chnicę. Bywa albo czystym lasem, albo też wraz z dę­

bem, sosną i leszczyną. Jest to drzewo średniej wiel­
kości, do 80 stóp wysokie i trwa lat 50. Pień prosty, 
ale nie walcowaty jak u innych drzew, lecz wklęsło­
ściami podłużnemi oznaczony. Kora na pniu siwa, 
mało popękana. Drzewo białe, twarde, ciężkie i 
giętkie; najwięcej ze wszystkich wytrzymuje tarcie, 
i dlatego używa się głównie na palce do kół młyń­
skich, zęby do bron, na panewki pod walce żelazne. 
Do budowy jest mniej zdatne, za to więcej na różne 
wyroby w rzemiosłach, a szczególniej w stolarszczy- 
żnie i tokarstwie jest używane. Sprzęty stolarskie 
tylko z drzewa grabowego się robią; pr cz tego inne 
narzędzia, jako to, prasy, szruby, osie, płozy, kliny, 
toporzyska, widły, bijaki do cepów' itd. Młode drzewo 
jest lepsze, gdyż stare jest kruchsze i prędzej pęka. 
Na opał grabina pierwsze miejsce trzyma po buku. 
Wydaje dużo popiołu zdatnego na potaż; ług z tego 
popiołu wyborny jest do prania. Kora wewnętrzna 
wysuszona i w wodzie moczona barwi nici i płótno 
na kolor żółty. Liście świeże i suszone są dobrą 
paszą dla owiec, kóz i bydła. — Grabina używa się 
na żywe płoty, które těm gęściej rozrastają, im wię­
cej są obcinane. W dawniejszych ogrodach francuz- 
kićh i włoskich, sadzono grabinę w gęste szpalery, 
obcinane w różne formy. W uprawie lasów drzewo 
to podrzędne zajmuje miejsce, że bardzo pow’oli rośnie, 
i jak niektórzy utrzymują, zły wpływ w’ywiera na 
inne drzewa blizko rosnące. —

Środek przeciw przemakania obuwia. Bierze 
się funt pokostu z oleju lnianego, dosypuje się pół 
funta utartej na proszek kolofonji, i mieszając ciągle 
rozgrzewa się. Tym płynem smarują się za pomocą 
pędzelka podeszwy' i szwy obuwia kilka razy przy 
czćm jednak uważać należy, aby posmarowane raz 
miejsce nie prędzej smarować po drugi raz, dopóki 
nie uschnie. Gdy ostatni raz posmarowane tym pły­
nem miejsce nie zupełnie jeszcze uschło, posypuje 
się ostrym piaskiem, który przyciskając deseczką, 
zostawić trzeba, aż uschnie. Podeszwa wprawdzie 
nabiera przez to niejakiej twardości, lecz nie prze­
puszcza żadnej wilgoci i staje się niezdartą. —

Środek na myszy. Pewien handlerz w Żatcu 
w Czechach używa przeciw myszom w śpiechlerzach 
i stodołach dzikiego rumianku. Obkłada nim przed 
żniwami sąsicki w stodołach, a posypuje do koła 
podłogę w śpichlerzach. Odkąd tego środka używa, 
zniknęły wszystkie myszy. —

Nowa roślina pastewna, Ceratochloa australis 
(Bromus uniclioides), uprawiana od niedawna w Pru- 
siech, wielkiego teraz używa rozgłosu i powszechnie 
jest polecaną. Wydaje bowiem plon bardzo obfity, 
wyborny na paszę, i udaje się nawet na lichszym 
gruncie. Trawa ta kosi się trzy razy, i zaraz szybko 
na nowo odrasta. Nasienie naturalnie jeszcze jest 
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drogie; można go nabyć w handlu „Metz et Comp,u 
w Berlinie : funt kosztuje 12j srg. —

Przesyłka karpi i szczupaków, aby żywo do­
szły, choćby w najodleglejsze miejsce, uskutecznia sie 
w następny sposób : Świeże kromki chleba macza się 
w wódce; skoro dobrze nasiąkły, napełnia się niemi 
pysk ryby i dolewa się na nie jeszcze trochę wódki, 
zawija się następnie rybę w świeżą słomę i obszy wa 
w grube płótno. Gdy przybędzie na miejsce, wkłada 
się na ćwierć lub pół godzmt w świeżą wodę, 
gdzie na nowo odżyje, a połknięty chleb z siebie 
wyrzuci.

Jura i Jánek.

Jánek. Hurrah! niech żyje nasz miły stary 
Cieszvneczek '—Okrutnie inie to cieszy, że też mogę 
jego 1050Ietnią rocznicę obchodzić.

Jura. Kto wie, jeśli deszcz naszej radości nie 
spłucze, bo pogody jesienne są zmienne.

Jánek. Dyćechmy jeszcze babskiego lata nie 
mieli, a chociaż tego roku deszcz często nas straszył, 
przece w niedziele niemal zawsze słoneczko nas 
pocieszało.

Jura. Jak Pán Boczek pogody nie dá. to tern 
więcej z tych kiełka set zbieranych pieniędzy na od­
nowienie a upieknienié brackiej studni zostanie.

JáneK. A dla ludzi, naszych i cudzych, przece 
bedzie uroczystości dość : ubodzy pójdą do kościoła, 
a bogaci do teatru lebo na bal.

Jura. A z kieremi się ty złączysz?
Jánek. Jà, coch jako nejwięcćj Cieszynianów 

nie jest ani bogacz ani żebrak, to też z nimi pójdę 
i do kościoła, i do teatru a na bal.

Jura. Prawdziwy Cieszyniàk z ciebie, — kany 
jako uciecha, musi przy niej być, choćby miał ko­
szulę ze siebie sprzedać.

Jánek. No no no — do kościoła nie ko­

sztuje nic, a do teatru a balu też sie jakosi zadarmo 
wcisnę.

Jura. Wciśniesz sie tam, latoś tam dàwaja 
bardziej pozór, bo snąć onegda jak tę żydówkę De- 
borę przedstawiali, to se jeden pan, kiery na parter 
zapłacił, w’ drugim akcie do próznej ostatniej ławki 
siednął, a zaráz bileciárka przypadła na niego, czemu 
tam siada, kiedy za miejsce nie zapłacił.

Jánek. To grubelactwo, po teraz dycki było 
wolno dlá stojących po pierwszym akcie se na próżne 
miejsce siednąć.

Jura. Temu sie też ten panoczek tak pognie- 
wał, że jej powiedział, aby se té dwa dalsze akty 
za to siedzenie podzierżała, a poszeł precz, i że już 
w ięcćj sie tam nie pokáze.

Jánek. To mi luto tego dyrektora, bo jak sie 
więcej takich przypadków zdarzy, to mu tu źle pój­
dzie, a to spaniałe wystrojenie sálu i teatru koszto­
wało go bardzo moc pieniędzy i pracy.

Jura. A ku tej naszej uroczystości też bedzie 
wystrájál’ roluz, wieżę, i bracką studnię.

Jánek. Na cześć tej studnie książęcej ślubo- 
wńłech se cały tydzień żadne wody nie pić.

Jura. A jà zaś ślubuję przez cały tydzień nic 
innego nie pic jak wodę z tego sławnego zdrzodła.

Ł.

Rozmaří ości.
— Rada państwa na posiedzenia d. 2i. wrze­

śnia wzięła pod obrady ogólne położenie finansowe. 
Sprawozdanie wydziału przedstawia to położenie 
jako bardzo niekorzystne, a podwyższenie podatków 
jako niepodobne. Pełniący obowiązki ministra skarbu 
p. Plener uw-aża, że sprawozdanie maluje stan 
finansów w barwach zbyt czarnych. Radca Maager 
mówi, że kwestja waluty nie da się rozstrzygnąć na 
drodze finansow’éj, lecz politycznej, przez stosowne 
instytucje. Minister prezydent hr. Rechberg uspra­
wiedliwia powolność w' reformach, oświadcza że 
chwianie sie waluty jest po większej części sku­
tkiem stosunków’ zewnętrznych, i wskazuje, że Anglja 
znajdowała się w podobném położeniu. Kilku mó­
wców wyrażało się jeszcze przeciwko biurokracji, 
żądając zmniejszenia pisaniny kancelaryjskiéj. — Ní 
posiedzeniu d. 22. poruszył hr. Clain-Martinic dwa 
bardzo ważne pytama, tj. uregulowania prasy w du­
chu liberalnym, oraz prawa języków narodowych, 
które nie sa dostatecznie uznane. Za wolnością prasy 
przemawiało kilku mow’côw, żądając żeby prasa 
tylko prawnemu sądowi podlegała, i dowodząc że 
wolna prasa jest najlepszą kontrolą w państwie i 
nie wymaga żadnych wydatki w. Gdy o tym przed­
miocie miano głosować, powstali wszyscy członkowie. 
Potem mowiono o językach narodowych. Mifidzy in- 
nemi zabrał głos p. Kraiński, dow’odzac w długiej 
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mowie, że Polakom różnemi traktami zapewniono u- 
trzymanie ich narodowości i języka, mimo to jednak 
od czasów cesarza Józefa pracowano nad tern, by 
usunąć język polski z urzędów, sądów i szkoły, a 
dopiero w ostatnich czasach poczyniono nieco na ko­
rzyść polskiego języka, lubo za mało; prosi więc, 
by na przyszłość zaprowadzono w Galicji język pol­
ski w sądzie, rządzie i szkole. — Potem rozbierano 
wnioski większości i mniejszości o wewnętrznym 
urządzeniu państwa. (Są to te wnioski, które po­
przednio wydział z rady państwa obrany ułożył, a 
ponieważ się wszyscy na jeden wniosek nie zgodzili, 
więc ten, za którym się większa liczba członków 
oświadczyła, nazywa się wnioskiem większości, drugi 
zaś wnioskiem mniejszości albo też wnioskiem nie­
mieckim.) Wniosek większości żąda historyczno- 
politycznćj osobności i autonomiji krajów koronnych, 
i za nim przemawiał dobitnie hr. Seczen; wniosek 
mniejszości zaś pragnie jednolitości państwa, a za 
nim przemawiał Dor. Hein. —

— Piemontczycy zajęli większą część państwa 
kościelnego i zbliżyli się Rzymów*.  Miasto Ankona 
kapitulowano d. 29 września; jenerał Lamoriciere i 
cała załoga podali się Piemontczykom jako jeńcy 
wojenni. Francja powiększa w Rzymie załogę swoje, 
by bronić stolicy apostolski) j. — Król neapohtański 
Franciszek II ma jeszcze 23000 wojska między Kapuą 
i Gaetą, prócz tego załogę w Mesynie w Sycylji, 
razem więc do 40,000 wojska. Wojsko to pobiło 
część Garybaldczyków pod Kapuą. — Król Wiktor 
Emanuel posłał oddział Piemontczyków do Neapolu, 
i sam ma się udać do Neapolu, by załatwić zatargi 
z Garibaldym. —

— W pobliżu wysepki hanowerskiej Horkům 
zaginał statek „Aliance“ wiozący węgle z Anglji do 
Wezery. Mieszkańcy nadbrzeżni, mogli wyratować 
nietylko ludzi, ale i ładunek, bo statek osiadł na 
mieliźnie. Jednakże ci nie ponieśli mu żadnej pomocy, 
i jeszcze nazajutrz, gdy dwóch majtków siedzących 
na statku zgniecionym i napełnionym wodą wołało 
pomocy, mieszkańcy wyspy nie ruszyli się z miejsca, 
dlatego, aby mieli następnie sposobność zrabowania 
statku opuszczonego, co też istotnie uczynili. Nad­
płynęli na łodziach, i zepchnęli do morza ostatniego 
majtka, którego jeszcze przy życiu znaleźli. Rozbój 
ten spełniony został przez wszystkich mieszkańców 
wyspy. Przybył na to urzędnik z żandarmem, lecz 
rybacy powieźli ich w*  inną stronę a nie ku wyspie, 
zmyliwszy niby drogę przypadkowej. —

— Prusy miały w 1858 r. 17,739,915 mieszkań­
ców, pomiędzy któremi było 15,428,551 Niemców, a 
2,311,362 Słowian (tj. Polaków i Serbów*  łużyckich).—

— Według konskrypcji przeszłego roku w 
Rossji ukończonej, liczba mieszkańców tego państwa 

wynosi 68,931,728 dusz. Syberja obejmuje około 4 
miljonów. —

— Tatarzy Krymscy wychodzą wciąż do Tur­
cji. Do Konstantynopola przybyło ich już przeszło 
140,000. Rząd turecki osadza ich na roli, dając im 
rozległe przestrzenie ziemi pod uprawę z uwolnie­
niem na 10 lat od wszelkiego podatku. Z Tatarami 
wyszła także znaczna liczba żydów krymskich. 
Wiele Tatarów sposobi się jeszcze do wtchodźtwa, 
i oczekuje tylko na paszporta od rządu rosyjskiego, 
który*  im w*  tym razie nie czyni żadnej przeszkody.—

— Druzowie mieszkańcy gór Libanu, posłali 
prośbę do angielskiej królowy, aby ich broniła od 
„niesprawiedliwego tureckiego sądu,“ który się z 
przyczyny rzezi chrześcian pod przewodnictwem 
Fuada-paszy krwawo odbywa. —

— W państwie Dahomejskićm w Afryce umarł 
król; następca i syn jego chcąc obchodzić pozgonną 
pamiątkę zwyczajem krajowym, rozkazał 2000 jeńców 
zabić, a krwią ich napełnić staw, aby po niej w 
łodzi pływać było można. Zęby tyle jeńców zebrano, 
rozpoczął wojnę z sąsiedniemi plemionami. — Anglja 
wysłała z tej przyczyny posłannika do tego barba­
rzyńskiego króla, aby okrutności ow'éj zapobiegł. —

— Rekrutacja. Ministerstwo spraw wewnętrznych za 
porozumieniem sie z naczelną komendą armji, wydało wskutek 
rozkazu Najj.Pana z. d. 21 z.m. rozporządzenie, ażeby czynności 
rekrutacyjne na r. 1861 przyśpieszono, tak by do końca grudnia 
r. b. pokończone były. Powołaną bedzie młodzież urodzona w la­
tach 1836 do 1840. Władzom politycznym polecono przygotowań 
pobór niezwłocznie. — Kto więc ma prawo do uwolnienia 
od służby, niech zawczasu postara się o potrzebne 
dowody. — Liczba rekrutów ma wynosić 85,000 ludzi. —

— VI edl ug ogłoszonego sprawozdania banku wiedeńskiego 
z miesiąca września, wynosi zapas śrebru 81,226,423 zł. a bank­
notów w obiegu będących 464,908,826 zł. —

_  W szkole towarzystwa muzycznego we Lwowie, roz­
począł sie z dniem 1 października kurs nowy. Jak ^Dziennik 
Literacki“ donosi, odtąd w szkole tej bedzie wykład w języku 
polskim. Spodziewać się tedy można, że obecnie zakład ten roz­
winie sie dzielniej, albowiem dotąd niemiał ani wpływu ani od­
głosu w kraju, bo był instytucją nie narodową. —

— Węgierskie książę Esterhazy wydaje corocznie î 1OO zł. 
na pisma czasowe madziarskie. —

— Prelekcje na uniwersytecie peszteńskim, mające się z po­
czątkiem października rozpocząć, zostały na niejaki czas od­
roczone. —

— W Anglji drukują rocznie 2 — 3 miljony biblij. Po bibliji 
najwięcej sie rozprzedaje dzieł Szekspira, bo do 20,000 egzem­
plarzy rocznie. Anglicy jednak uskarżają się jeszcze na brak o- 
światy w masie uarodu swego ! —

— Skutkiem ciągłych upałów, panujących w Belgji w mie­
siącu sierpniu i wrześniu, okwitły drzewa owocowe po raz drugi, 
i obficie owocem się pokryły. —

— W Danji zaprowadzono pszczoły włoskie,—i tam oka­
zały się one również użytecznicjszemi od zwyczajnych; są wy- 
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trzymalsze na wilgoć i pracowitszo, albowiem wylatują na zbiói | 
miodu i w czasie mniej pogodnym.

— Handel chmielu w księstwie Poznańskicm wzrasta coraz 
wiecćj. Miasteczko Nowy Tomyśl na granicy Brandenburgii jest 
głównjm składem jego. Przybywają tam i>a targ kupcy z samego 
Londynu, i zwykle zakupują wszystkie zapasy. > lajvarji 
rozszerza się także uprawa chmielu w miejsce tytumu. Lena 
chmielu żateckiego (czeskiego) postąpiła nadzwyczajnie, bo na 
miejscu z».’ają 300 zł. za centnar, lubo kupcy zadają tylko po 
270 zł. -

 1) 8 września zginął na Górnem Jeziorze w Ameryce 
okręt «Lady Elgin“ a z nim około 300 osób.

Xowoici piśmiennicze.
— Z dniem 1 października zaczęło w Krakowie wychodzić 

nowe pismo „Niewiasta“ pod redakcja K. J. Turowskiego. Pismo 
to poświecone płci pięknej, i pierwszy Ner poleca się treścią 
swoją. Prenumerata całoroczna i przesyłką pocztową wynosi 
7 zł.' 20 kr. —

— Gorliwy wspieraciel literatury dramatycznej czeskiej o- 
głosił znowu 100 zł. nagrody za najlepszą komedję jednoaktową w ję- 
■yku czeskim. Termin wyznaczony jest po dzień 28 lutego 1861.—

- Pamiętnik z powodu 10501etniej uroczystości założenia 
miasta Cieszyna wyszedł właśnie z druku i jest do nabycia po 
cenie 60 kr. w. a. - Czysty dochód z tego dziełka przezna­
czony jest na odbudowanie brackiej studni, najstarszej pamiątki 
piastowskiéj w Cieszynie.

56 <’ ■ e s x y « «•
- Dzień imienin JCKAMości, d. 4 października., obcho­

dzono jak zwykle uroczystćm nabożeństwem w kościele. -
— Podajemy dziś dokładniejsze szczegóły, jak uroczystość 

10501etniego istnienia miasta naszego, na jutrzejszy dzień usta­
nowiona, obchodzić się będzie. Najprzód w sobotę wieczór d. 6 
października będzie uroczyste przedstawienie w teatrze, gdzie po 
odegraniu stosównćj sztuki będzie deklamowany wiersz „Założenie 
Cieszyna,“ napisany przez p. Pawła Łamacza de Warnemünde, 
składający się z czterech oddziałów, między któremi urządzone 
bedr także cztery świetne obrazy, odnoszące się do podania o za­
łożeniu miasta Potem udaje się pochód ku brackiej studni 
ozdobnie przystrojonej i oświetlonej, gdzie towarzystwo śpiewaków 
przy spółdz.ałaniu kapeli teatralnej śpiewać będzie.-W niedzielę 
rano o godzinie 6 zabrzmią dzwony wszystkich kościołów i wy­
strzały z moździerzy, oraz trzy kapele muzyczne dają się sły­
szeć, mianowicie ustrońska i trzeniecKa po ulicach miasta a miej­
ska na wieżv ratuszowej chorągwiami i zielenią ozdobionej. Przed 
południem odbędzie się nabożeństwo w kościołach wszystkich 
wyznań. Podczas sumy w kościele farnym towarzystwo śpiewa­
ków odśpiewa mszę wokalną — Objad będzie urządzony dla 100 
ubogich, oprócz wychowańców domu sierocego. — O godzinie 1 po 
południu grać będą wszystkie trzy kapcie na rynku , oraz zgro­
madzi się towarzystwo śpiewaków, zkad pochód z chorągwiami, 
śpiewem i muzyką wyruszy do aleji, gdzie urządzona będzie za­
bawa ludowa, składająca się z śpiewu, muzyki i różnych gier. 
O godzinie 6 wieczór będzie oświetlenie aleji, a o gouz.nie 9 roz- 
pocznie sie bal w sali ratuszowej. —

— Podziękowanie. Na odnowienie brackiej studni 
odebrała redakcja Gwiazdki znowu następne dary, za które m- 
niejszćm publicznie dzięk składa:

Pan Józef Klebindcr rodak z Cieszyna, mieszkający w Ja­
nowicach przy Rzymianowic na Morawie darował 1 zł. w. a.

Drukiem i nakładem Karola ProchaSkL

Pan j-n Radwański z Krakowa 1 zł. w. a.
Pani G z Cieszyna 1 zł. w. a.
Razem składki w redakcji Gwiazdki wynoszą dotąd 15 zł.

20 kr. w. a. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 29 wześnia: pszenica 7 zł. 10 kr. 
żyto 4 zł. 63 kr.; jęczmień 3 zł. 13 kr., owies 1 zł. 75 kr. zie­
mniaki 1 fi 50 kr., masło 42 kr.,

Ceny taryowe, od 17 — 22 Września.

Dra. Suin de Boutemardťa aromatyczna pasta na zęby 
najpowszechniejszy i najskuteczniejszy środek do zachowania 
i czyszczenia zębów i dziąseł ; (w całych i półpaczkach po- 
70 i 35 kr. w. a.

pszenica
zł. kr.

żyto jęczmień owies kukurydza
zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł kr.

Czcrniowce 3 30 1 87 1 34 1 6 2 5
Lwów 4 72 3 13 — — 1 24 — —
Sambor 4 62 3 26 — — 1 .5 —■ —
Tarnopol 4 — 2 10 1 60 — 75 — —

Sybiń 3 6 1 46 — — 1 7 1 93
Brasze w 3 44 1 82 1 60 1 — 2 20
Dcbrcczyn 4 20 2 30 1 40 1 — 2 20
W. W'aradyn 4 6 2 36 1 35 1 20 2 45
Koszyce 4 13 2 64 1 49 — 89 2 69
Szoproń 4 92 3 13 3 — 1 83 3 25
Peszt 4 65 2 90 2 80 1 70 2 70
Raba 4 90 3 — 2 80 1 50 — —
Moszoń 5 20 3 20 3 15 1 75 2 90
W. Beczkerek 4 — — — 1 35 1 30 2 20
Berno 5 97 4 39 3 43 1 78 3 36
St. Gradée 5 74 3 84 3 21 2 8 3 40
Goryca 5 50 — — — — 2 60 4 30
Salcburg 6 46 3 99 4 81 2 15 — —

(j^^Ę^Zac. k. austrjackim i kr. bawarskim najw. przywilejem.

Dra. Borchardťa aromatyczno lekarskie mydło zielne do u-
pięknienia i polepszenia płci, doświadczony środek przeciwko
wszelkim nieczystościom skóry; (w oi'yginalnych paczkach
zapieczętowanych po 42 kr. w. a.

Profesora Dra. Liüdc'gO roślinna pomada laskowa, nadająca 
włosom połysku i gi“*.kośoi  i bardzo dogodna do umocowa­
nia czubów ; (w kawałkach oryginalnych po 50 kr. w. a.

Mydło oliwne balsamiczne wyborny środek do zasilenia 
i otrzymania świeżości, miękkości i piękności skóry ; (w pa­
czkach oryginalnych po 35 kr. w. a.

Dra. iartung’a Z kory Chiny olejek, do rachowania i upięk- 
nienia włosow ; (w opieczętowanych i w szkle osteplowanych 
flaszkach po 85 kr. w. a.

Dra. Hartung’a pomada Zielna, do ożywienia i wzbudzenia po­
rostu włosów ; (w opieczętowanych i w szkle osteplowanych 
tygielkach po 85 kr. w. a.

Dra. Kocha cukierki zielne, działające łagodząco i uspokojajaco 
w kaszlu, chrypce, duszności szyi, zaflegmieniu itd. (w pu­
dełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.

Wszystkie powyższe uprzywilejowane środki przez 
wieloletnie i wielorakie doświadczenia naukowe i praktyczne uży­
cia wypróbowane i swą skutecznością i stósownością się zaleca­
jące, mogą być z zupełną pewnością zachwalone; i pewnie ci co 
je raz poznali, z ulubieniem zawsze używać ich będą. Prospekty 
a opisy użycia dodawane darmo, jako też środki same są jedynie 
do dostania:

w Cieszynie u E. E. MHKÖ11ER4 ; tudzież w Biel­
sku u aptekarza Aleksandra Stanko! w Bia-łćj u Jó­
zefa Bergera i Karola Dcmskiego ; w Kentacl u Jerzego S reya, 
w Myślenicach u Franciszka Stanisza ; w Aowymtarju 
Karola Laurua; w Wadowicach u Franciszka Foltina.—

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: * Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują sic za opłatą od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. F J J wiersza drobnym drukiem
dwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.-------------------------------- p, g za pierwszy raz.

Rocznik Xnisty. po 4 kr. za następne razy,
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. __________________________ _ ______ z dodatkiem opłaty steplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wéj po ■>! kr. w. a. za kai-
ćwierćr. 1 zł. 36 kr.w.a. 'WVydaOtlÄi. <$O BOtłOt». doraze we niJeszczenie.

Wdowa.
(Powieéé. )

IV. Marta. i Ciąę dalszy.)

My tymczasem powróćmy do chaty staréj Wi­
ekowej , bo do niéj w téj chwili sporo podpity do­
chodzi Polowy; kapelusz zsunął mu się w tył głowy, 
nabrzękłe policzki świecą się jak zimowe jabłka, 
w ustach cmi się krótka fajka: rozpięta koszula, a 
pas grub)' w pół go objął jak obręcz beczkę. —

Zanim doszedł do wrót, czujny pies podniósł 
łeb z ziemi, zawył, i wstawszy zaczął z całej siły 
ujadać, że aż kury i gęsi z krzykiem rozbiegły się 
na wszystkie strony, a kot co predzéj uciekł na 
drzewo.

„Cicho kruczek !“ — zawołała stara Wiekowa 
stojąc w progu. Lecz pies me usłuchał i szczekał 
coraz mocniej. —

„A ty bestjo !u podpity wrzasnął Polowy, kopnął 
go nogą z całej siły, lecz pies odskoczył szybko, a 
pochylony chłop stracił równowagę i jak długi runął 
na ziemię. Na to tylko kruczek czekał, bo w tejże 
chwili przypadł do niego i za rękę chwycił. Ifie- 
wiedzieć jakby się była ta walka skończyła, gdyby 
nie przyszła w pomoc W ickowa, i psa nie odgoniła.

Lecz nie tak to łatwo jak się zdaje było wstać 
z ziemi Polowemu; już to z przyczyny że się potłukł 
nieco, już z tego powodu, że wracał wprost z kar­
czmy, a tam ulżywszy kieszeni zapłaciwszy w’ódkę, 
stracił całkowicie siły i poczucie równowagi. Prze­
klinał też biednego psa na czćm świat tylko stoi, i 
po dobrej dopiero chwili, z wielkim kłopotem po- 
dżwignął się z ziemi, i chromiąc doszedł do chaty 
• z przezornością zamknął drzwi sieni za sobą. — 
W izbie otarł spotniałe czoło, usiadł na ławie, psa 
przeklinał chwilę, odchrząknął kilka razy i spytał 
w końcu Wickow’a :

„A gdzie Marta?!“
„Poszła po wodę do Krynicy.“
„Hm !“ mruknął Polowy i poprawił przegięty 

kapelusz na lewe ucho ; „zaw’sze jéj nie ma.“
Tymczasem skrzypnęły drzwi na zawiasach, i 

wsunął się milczkiem Pawełek. — „Wołaliście mnie 
gospodyni?“—spytał układnym głosem...

„A zkąd u was ten garbus?“ wtrącił Polowy.
„Myślałem, że chcecie czego odemnie,“ ciągnął 

dalej garbusik słodko.
„Niczego nie potrzeba:“ odparła Wiekowa. —
Ale Pawrełek nie dał się wwprosić i zaczął niby 

coś po komorze szukać.
„Nie ma Marty,“ powtórnie rzekł Polowy, „no 

to ja wam w'prost powiedziałbym coś... coś hm! hm!.. 
ale idź no sobie ztąd poczwaro!..“ krzyknął na Pa­
wełka.—Garbus udał jednak, że niť słyszał, i schylił 
się pod ławę i zaczął wyciągać różne sprzęty.

Stara WiCkotra usiadła na ławie i wzięła ką- 
dziel do przędzenia.

„ChciaPem wam wprost powiedzieć,“ jeszcze 
raz rozpoczął Polowy, ale w idać nie szło mu to 
składnie, bo odchrząknął kilka razy, kilka razy ka­
pelusz poprawił na głowie, ręce zatarł, i znów’ 
krzyknął na garbusika, by precz poszedł. —

„Idź sobie Pawełku,“ rzekła mu wr końcu 
Wicków a.

„Kiedy muszę wyszukać kija od maśniczki dla 
Marty.“

„To potem poszukasz . . .“
„A to bestja uparta, czekaj, ja cię tu nauczę,“ 

i wstał z ławy Polow’y. — Lecz szybszy od niego 
Pawełek już był przy drzwiach, zgrzytnął zębami, 
oczy mu się roziskrzyły, i wybiegł do sieni, przywarł 
drzwi za sobą, a sam nachylił się i do spary ucho 
przyłożył.

„Widzicie moja Wiekowa,“ rezolutnie tą raza 
zaczął Polowy, odchrząknąwszy sobie, „jeszcze raz 
do was w sw’aty przychodzę...“ i tu się zatrzymał. —

Stara kobieta nie odrzekła ani słowa. —
Polowy poskrobał się w głowę, ale nie zmie­

szany ciafgnął dalej: w, swaty żebyście mi dali 
Martę i ?..“ znówr się zatrzymał., „no cóż ?!..“

Wiekowa przędła jakby nie do niéj mówił.
„A przychodzę sam do was . aby z w-ami na 

rozum pogadać... Mam chatę— gruntu trochę i trocha 
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grosza w kieszeni, nie jestem żaden parobczak, już 
mi w lala — a potrzeba mi na starość baby, bo lak 
to się życie przykrzy. A żadna mi się tak nie udaje 
dziewucha jak Marta....“

Wiekowa nie poruszona pięknemi słowami przę­
dła ciągle. —

„Więc przychodzę do was po starej znajomości, 
i przecie my to pono przyjacielscy ze sobą—żebyście 
zezwolili na wesele..“ tu wstał Polowy, zdjął kapelusz 
i pokłonił się przed Wiekową.

Stara w niemałym była kłopocie, namyśliła się 
chwilkę, i odrzekła w końcu... „Moiście wy — cóż 
ja mogę na to, kiedy Marta to już jakby była Wa- 
wrzkowa...“

Zgrzytnął zębami Polowy, tupnął nogą i z gnie­
wem odparł: „Ale kiedy ja was proszę, to możecie 
zerwać z Wawrzkiem.“

„A to czemu?..“ spytała Wiekowa.
„Bo ja pierwszy od Wawrzka, bo on nic nie 

ma i do niczego, bo...“
„Ma więcej od was,“—z powagą odrzekła ko­

bieta, „bo nie pijak, bo pracowity i uczciwy, bo nie 
siedzi dzień cały w karczmie, — ma więcej od was, 
bo sie boi Boga, i nie próżniaczy, a z resztą podobał 
się Marcie, to i pójdzie za niego.“

Pobladł chłop z gniewu, ucisnął gwałtownie 
pięście, przystąpił do Wiekowej i krzyknął: „To wy 
mnie tak odprawiacie, ha! babo! —to wy nie wiecie 
chyba, że ja was mam w kieszeni. . . .“ a po chwili 
przytłumiwszy gniew w sobie z udanym spokojem 
dodał: „no to i ja się odmienię, jak będę miał babę, 
i nie będę do karczmy chodził, bo teraz to mi się 
cnie w chałupie siedzieć, niema nikogo.... jak... ej— 
co tam gadać — dyć ja lepiej umiem w polu zrobić 
od tego... tego Wawrzka, — i ciosko mi nie dziwota 
zrobić, zobaczycie... no... pomyślcie Wiekowa, na 
stare lata będziecie mieć spokojne życie, będę za was 
robił wszystko. — Co tam Marta, jak dziewucha... 
zwyczajnie przejdzie jej to wszystko z głowy, jak 
jéj korale kupie. — No zezwolcie tylko...“

„Nic wr tera wam pomódz nie mogę, bom już 
przyrzekła Wawrzkowi, a słowa nie odmienię..“

Jeszcze bliżej przystąpił Polowy, lecz tą rażą 
nie tamował wybuchu gniewku... „Zezwolcie powia­
dam... bo żle wyjdziecie—nie ciągcie mnie za słow'o 
powiadam babo... dajcie mi Martę,... jeszcze czas....“

„Nie dam;“ stale i dobitnie odparła Wiekowa i 
założyła ręce na krzyż. —

„Nie chcecie—to wras wyrzucę z chaty, lo wras 
na dziady puszczę,... chciałem z w'ami zgodnie, nie 
chciałem was potyiać.. ale kiedy tak, to się przeko­
nacie, co to ze mną zaczynać ho! ho!

Wiekowa wstała z ławy i popatrzyła ciekawie 

i trwożnie na Polowego... i spytała...' „Coż mi zro­
bicie? . . .“

„Słuchajcie,“ nie zważając na nią ciągnął da­
lej Polowy, „jeżeli rai nie dacie Marty, to was o 
kiju ze wsi puszczę...“

„Próżno nie straszcie, bo lo się na nic nie 
przyda, ja się tylko Boga boję i nikogo więcej na 
ziemi.“ —

„Tak,“ wrzasnął chłop, „kiedyś ie laka harda, 
to mi zapłaćcie dwieście dukatów... zaraz...“

Wypadło wrzeciono z rąk Wickow’éj, pobladła 
strasznie, a w drzwiach mignęła chuda i mizerna 
twarz Pawełka, ale skryła się co żywo...“

„Jakie dwieście dukatów?“ wyjękła po chwili 
stara kobieta...

„Już bym się nie upominał, gdybym nie wiedział.“
„Ale upamiętajcie się człowieku na Boga, ja od 

was żadnych w życiu nie brała pieniędzy, czego wy 
chcecie odemnie?“

Ale wasz brał... jeszcze od mego ojca... mam 
ja tu pismo... i chodziłem z nim kiesik do adwokata 
do Wadowic, i powiedział rai, że ważne, i że jak 
dzień wygram, co?... dacie mi teraz Martę czy nie, 
he?!...“

Łzy się stoczyły po sędziwej twarzy Wickow’éj 
i załamała ręce. —

„Przypatrzcie się. . • pokażę wam pismo, żeby­
ście zmiękli..“ lo mówiąc wyjął znany nam papier i 
przysunął przed oczy Wiekowej.

„Przecież wiecie na Boga, że mój już te pie­
niądze dawno przed śmiercią zapłacił...“

„Niew’iem nic., mam pismo i kwita, a za to pismo 
będą pieniędze...“

„Ale ja przysięgnę...“
„Albo was dopuszczę do przysięgi?., a kto was 

będzie ratował... hę?, nie dacie sobie rady, wszystko 
wam odbiorę... i wyrzucę was z chaty na stare lata,... 
i przyjdzie wam umrzeć gdzie pod płotem... a co wam 
Wawrzek pomoże?!. .“

Znów’ załamała z boleścią ręce Wickowi, i za­
częła głośno szlochać. — A Polowy stał nad nią, u- 
śmiech djabelski usiadł mu na ustach, a oczy się 
złośliwie i szyderczo świeciły. —

„Teraz wiecie co mogę... od w as teraz wszystko 
zależy, jeszcze się możemy pogodzić, ja nie taki 
znów... żebym dla was nie ustąpił, no odpowiedzcie!“

Ale Wickow’a skryła tw’arz w dłonie i głośno 
szlochała ...

„Jak chcecie albo żebrać pod kościołem, albo 
spokojnie na stare lata siedzieć w chałupie... może 
się wszystko jeszcze odmienić... dacie mi Martę?!..“

Wickow’a usiadła na ławie, a łzy jak groch 
kapały jćj z oczów ....

„Jak nie, to pójdę jutro rano zaraz do Wadowic,
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i pozwę was, a miesiąc nie minie, i wyrzucę was 
z chaty,... bo zkąd weźmiecie pieniędzy, aby tyła 
zapłacie, może wam W awrzek pożyczy ?.. he !. he!.“ 

Nic nie słuchała Wiekowa pogrążona w myślach. 
„Słyszycie,“ jeszcze raz dodał Polowy... i trą­

cił ją z lekka w ramię, ;„dajcie mi Martę, to się 
wszystko dobrze skończy... no... odpowiedzcie, he...“ 

Wzdrygła się stara kobieta za dotknięciem Po­
lowego, wstała z ławy, i oczy jéj już były suche, 
na ustach osiadł spokój i powaga zwykła, tylko po­
gardy znać było dużo, -- wyprostowała sie cała, i 
cichym ale dobitnym odrzekła mu głosem:

„Nie dam wam Marty, boście zły człowiek, nie 
dam wam mego dziecka, boście go nie godni, nie 
dam wam... nie dam., choćbym żebrać miała na sta­
rość,.. nie zaprzedam jéj... Róbcie jak chcecie, ale 
jest Bóg na niebie co sądzi wszystko, i on mię we­
sprze.... wesprze wdowę biedną i sierotę... Róbcie jak 
chcecie... wyrzućcie mnie z chaty... może przy was pra­
wo.... ale sumienie przy mnie—Marta brzydzi się wami... 
i ja się teraz wami brzydzę., i prędzej bym umarła, 
niżelibym zezwoliła na takie śluby...“

Tupnął nogą wściekle Polowy, i ścisnął pięście... 
„Ja się was nie boję!...—i nie odmienię słowa..

i nie przychodźcie tu więcej., bo nic nie wskóracie,“ 
i jakimś niezwykłym dumnym ruchem wskazała mu 
drzwi ubogiej chaty, tak że zmieszany Polowy mi­
mowolnie zwierzęcym powodowany instynktem, który 
przed wyższą ulega wolą, do drzwi się cofnął.

„idźcie ztąd... — przynieśliście smutek i nędzę 
może z sobą... to nie wracajcie się więcej. Marta 
nie pójdzie nigdy za was...“

Przy drzwiach wściekły ze złości strzymał się 
raz jeszcze Polowy, i spytał urwanym głosem :

„To wasze ostatnie słowo ?.. żebyście nie ża­
łowali !....“

„Ostatnie słowo.... wolę moja nędzę niż nie­
szczęście Marty ...“

„Kiedy tak;,“ wrzasnął Polowy, „to mnie po­
pamiętacie czarownico!“

„Będzie jak się panu Bogu podoba . . ..“ 
Zaklął chłop, trzasnął drzwiami i wyszedł 

z chaty.
A stara Wiekowa na środku izby, zakryła twarz 

rękami, i zajęczeła powtórnie — lecz po chwili stłu­
miła łkania —i powoli wyszła przed chatę i usiadła 
na progu.ę, <j. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 185» odbytój.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.}

Betlehem. (C. d.) Kościół narodzenia Chry­
stusa Pana jest jednym z najstarszych kościołów 
całej Ziemi Św., jak go bowiem jeszcze Św. Helena 

wystawiła, tak do dziśdnia z małemi odmianami stoji.— 
W samym środku kościoła tego, wchodzi się jakby 
do jakiej płytkiej piwnicy, po kilku schodach do 
stajenki czyli groty narodzenia Chrystusa Pana. 
Grota ta nie jest większa, ak u nas na ośm do 
dziesięciu bydląt. Przy w chodzie w posadzce, wyło­
żonej jaspisem i porfirem, wprawiona jest gwiazda 
srebrna, z napisem na około: „Tu się narodził Jezus 
Chrystus z Panny Maryji‘‘ — a może o siedm kro­
ków dalej przy ścianie, znajduje się żłóbek, to jest 
miejsce to : gdzie najświętsza Maryja Panna położyła 
Jezusa, uwinąwszy go w pieluszki. Cała grota obita 
kosztownemi dywanami a posadzka wyłożona drogim 
marmurem. W miejscu narodzenia, tojest nad wspo­
mnianą gwiazda, wznosi się pilarz należący do Gre­
kow; a nad żłóbkiem tożsamo ołtarz należący do 
Katolików. Prześliczny i kosztow ny obraz, przedsta­
wiający: jak N. Maryja Panna uwinąwszy dzieciątko 
w pieluszki kładzie go do żłóbka i jak mu pastusz­
kowie ukłony i boską Cześć oddają, zdobi ten ołtarz 
Katolików. Katolicy odprawiają ofiarę mszy sw. tak 
zwaną „Nad żłóbkiem" o pare kroków dalej,—tojest 
w miejscu tern, gdzie trzej królowie oddając Chry­
stusowi Panu hołd jako Bogu, ofiarowali dary swoje. 
Kilkanaście lamp pali się tu ustawicznie.

Od groty narodzenia wchodzi się do groty Ś. 
Józefa, o której podanie twierdzi, że się tu miał św. 
Józef podczas cudownego narodzenia usunąć. - Za 
tą grotą jest grota śś. młodzianków, do której, — 
jak podanie niesie — miano rzucić ciała niewinnych, 
od Heroda pomordowanych dziatek. Jeszcze dalej 
w głąb są groty Ś. Hieronima, sś. niewiast Pauli 
i jéj córki Eustachiji — znakomitych pań z Rz,mu— 
które opuściwszy majątki, dostojeństwa i tytuły (po­
chodziły z rodziny Grachów) przy kolebce zbawiciela 
w klasztorze panien przez nich fundowanym, resztę 
dni życia św. dokonały. Wszystkie te groty podzie­
mne, obeszliśmy przy hymnach i odpowiednich mo­
dlitwach, w’ procesji ze świecami. Groty te są w’ ta­
kiej pozycyji, jak n. p. u nas, gdzie to są pod po­
sadzką kościelną groby. Sam kościół poświęcony św. 
Katarzynie jest dosyć obszerny, i służy za kościół 
parafialny Katolikom Betlehemskim.

Kto nie widział Wschodu i jego nowości, może 
nie zrozumie, dla czego tyle zdarzeń biblijnych, tyle 
tajemnic wiary naszej odbywało się w jaskiniach 
czyli grotach. Lecz mię to już nie zdziwi, gdyż nie 
tylko w Betlehem ale w całej ziemi św.—prawe pod 
każdym domem i osobno w polu—natrafiałem na po­
dobne groty; bo skały i góry są tu miękkim i kru­
chym wrapiennikem, którego z łatwością kuć i Krajać 
można; nie trudno zatem przychodzi mieszkańcom 
wykuć sobie pod domem podobną grotę, do której i 
bydlęta zapędzają i sami się też w czasie zimnych

* 
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wiatrów podczas zimy, lub upału w czasie lata chro­
nią. W polu zaś to znowu pasterze, gdzie im się 
zdaje dogodniej, żłobią i kują sobie takie groty, 
w nich nocują a podczas upału dniowego lub deszczu 
chronią się w nich wraz z bydlętami. N. panna Ma­
ryja zatem, przyszedłszy z sw. Józefem do Betlehem, 
przy tak wielkim napływie podróżnych nie mogła 
znaleźć miejsca spokojnego i osobnego, — nie dziw, 
że schroniła się do groty, do której czasami pasterze 
bydło zapędzali. Tu miała cicho, spokojnie, samotnie 
a osobliwie ciepło, gdyż w Betlehem w miesiącu 
grudniu, przy częstych deszczach, i chłodnych no­
cnych wiatrach, zimno w pomieszkaniach zwykłych, 
da się dosyć uczuć. —

Jest jeszcze w Betlehem o ćwierć godziny od 
miejsca narodzenia, inna ważna grota, zwana mleczna^ 
do której podanie, następujące przypisuje zdarzenie: 
Kiedy król Herod wydał rozkaz, aby dzieci w Be­
tlehem mordowano, N. Panna Maryja posłyszawszy 
o tćm, opuściła grotę narodzenia, pobiegła trochę 
dalej za miasto, i ukryła się tożsamo w grocie, i 
z wielkiego strachu i przelęknienia, straciła pokarm; 
a dopiero go w tej grocie, ochłonąwszy niecoś z tego 
przelęknienia, odzyskała, gdzie przy karmieniu swej 
boskiej dzieciny, padła kropla pokarmu na ziemię; — 
dla tego ta grota zowie się mleczna, i jak utrzymują 
posiada moc cudownego leczenia. Grota ta z początku 
nie była wielka, lecz ponieważ ją już tyle wieków 
rąbią i kawałkami kruchy wapień na lekarstwo od- 
łamują; przeto sie rozprzestrzenia.—To jedyna apteka 
na wszystkie słabości, a osobliwie kobiece, dla mie­
szkańców Betlehemu i innych okolic. Nawet Turcy 
tak wielką mają wiarę do tej groty, iż w dalekie a 
dalekie strony, wywożą ztąd centnarami tę wapienną, 
białą ziemię. Ufaj corko wiara twoja cię uzdrowiła, 
mówi Chrystus Pan; cóż więc dziwnego w tćm, że 
Bóg tę wiarę, która się tu łączy z tak miłą i uroczą 
pamięcią dla jego rodzicielki, wynagradza częstokroć 
cudownem uleczeniem? Kilka kawałków tej białej 
ziemi przywiozłem z sobą do domu.

Aby lepiej poznać Betlehem, zostałem tu o jeden 
dzień dłużej jak karawana. Czegom i nie żałował, 
gdyż miałem sposobność poznać jednego z najszano­
wniejszych księży, a nim jest ks. Hugo, Franciszkanin, 
rodem z Bawarji mieszkający już kilka lat w ziemi 
św. — Ks. Hugo poświęcił dla mnie całe pół dnia, 
wyjaśniając mi niektóre stosunki i nowości mieszkań­
ców Betlehemskich. Nadewszystko chwalił mi cnotę 
czystości niewiast tutejszych. Na tysiąc pięć set mie­
szkańców Katolików, nie zdarzy się tu nigdy chrzest 
nieprawego łoża. Zdaje się, że już sam pan Bóg 
nie chce tego dopuścić, aby to miejsce, gdzie naj­
czystsza dziewica wydała na świat Boga-człowieka, 
miało być splamione i znieważone, szkaradną i czło­

wieka do rzędu zwierząt poniżającą zbrodnią nie­
czystości.

Księży tu bardzo kochają i szanują, sam tego 
doświadczyłem; albowiem przechadzając się ubrany 
w' sutannę, po ulicach miasta, przy každém spotkaniu 
się z mieszkańcami, doznawałem największego usza­
nowania, które mi okazywali to grzecznćm powitaniem 
z ukłonem, to ucałowaniem ręki — zwyczajnie jak i 
u nas po małych miasteczkach.

Mieszkańcy Betlehemu trudnią się wyłącznie 
wyrobem krzyżyków, koronek i innych pamiątek, 
które dosyć zgrabnie z drzewa oliwnego i perłowej 
macicy wyrabiają, a które pielgrzymi na pamiątkę do 
domu kupują. Rolą mało się trudnią, więcej paster­
stwem.

Ku wieczorowi, kiedy już skwar słońca cokol­
wiek ustąpił, pożegnawszy uprzejmych ks. zakonników 
puściłem się pieszo sam jeden do Jerozolimy.

Szedłem sobie powoli, bez najmniejszej obawy, 
jakiego napadu, chociażem się często z Beduinami i 
Arabami spotykał; lecz powitawszy ich słówkiem, 
jak się oni witają—m a rc h a ba — mijaliśmy się spo­
kojnie. A kiedym się oddalał od ukochanego Betlehem, 
i jego mury, klasztor i góry poczęły się zniżać i kryć 
po z.a góry,—niewdem dla czego, ale mi było tęskno, 
jak gdybym się oddalał od swojej ziemi.-Jest lasek 
oliwny na szczycie ostatniej góry przy klasztorze św. 
Elijasza ku Jerozolimie, a z pod niego cudny widok 
na kilka mil przed tobą i za tobą. Tu w połowie 
drogi usiadłem na skale.... i myślałem.... i patrzyłem 
ostatni raz na Betlehem. Chciałem sobie to miejsce i 
jego okolice wbić, wryć, i wkuć w pamięć na zawsze. 
W lasku oliwnym po nad nłoją głową śpiew szczy­
głów przygłuszał powietrze, wtórował mym mj słom, 
drażniąc już rozdrażnionego przypomnieniem ziemi 
rodzimej—bo tu w ziemi św. tylko szczygły, wróble, 
słowiki i gołębie znalazłem takie same, jak u nas, 
reszta ptaków zdawała się odmienna. Tu z tej góry 
widzi się przed sobą Betlehem, a za sobą Jerozolimę. 
Patrząc się raz na kolebkę Zbawiciela, to znów po 
za siebie na grób jego — przyjdzie ci na mysi, że i 
kolebka życia naszego nie daleko od grobu oddalona. 
Jednym rzutem oka przed siebie i za siebie zmierzysz 
tę krótka przestrzeń. — To symbol, to obraz życia 
naszego, — powiesz nawet: ta ścieżka, która pro­
wadzi z Betlehem od kH'ébki, do Jerozolimy do grobu, 
to istny obraz drogi życia naszego: W uroczej i mi­
łej okolicy leży Betlehem, wesołe i powabne z swemi 
dolinami, polami i drzewiną—jak młodość nasza. 
Dalej droga trochę chropata i kamienista; lecz nie 
uciążliwa, bo ją ocieniają drzewa oliwy i figi, — to 
wstęp nasz pierwszy na świat. Na środku 
drogi przykra i stroma góra, a za górą oliwny lasek, 
a za laskiem pola zasiane zbożem i zasadzone owo­
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cem—to środek życia naszego. Po przykrej i 
stromej górze, starań, zabiegów, pracy i trudów do­
chrapiesz się kawałka chleba,—najczęściej dostaniesz 
go za połową życia swego. Częm bliżej ku Jerozo­
limie tern smutniej—aż w końcu nagie, czarne i łyse 
skały, a w nich Golgota, a pod Golgotą — grób — to 
koniec naszej podróży ziemskiej. C. d. n.

Pierwszy płuff Jesienny.
Wspomnienie tysiącletnie.

Zeszło czasów już nie mało, jak cześć pługa słynie, 
A nie słynie tak prześliczna jak w naszej krainie: 
Wyszedł orać Piast sędziwy dzierżąc istyk w ręku, 
Uczci P bcgów co miał siły, co miał w sercu wdzięku, 
A naprzody to słoneczko, co widział na niebie, 
Jak wschodziło zza góreczki, gdy spojrzał za siebie. 
Świeć prześliczne, świeć przecudne, niech się skiba 

grzeje, 
Niechaj twój dar chléb kiełkuje, co się dziś posieje, 
My twe światło uwielbiemy, czołem ziemię świętą, 
Padłszy na nię ucałujem nie godnie dotkniętą; 
A ty oświeć głowę tego, co się szczerze wita, 
Aby rola nam zakwitła w boży plon obfita; 
Niech lenistwo i głupota gnuśna nas omija,
A niech pracą szczęście ima, jak moc starczy czyja: 
Ześlćj promień braci naszej, przewodnicz w rozumie, 
Aby tego pokochała, kto żyć prawdą urnie. — 
To wyrzćkłszy, zwilżył rękę—ujął istyk z tęga, 
Hejsa wołki! ruszył pługiem i już ziemi sięga. 
Wołki idą, kolca skrzypią, trzósło ziemię porze, 
Czarna skiba za nim wstęgą kładnie się w ugorze.— 
Szczęśćcie bogi!! pierwsza skiba już się doorywa, 
Spojrzy w niebo, wr tern orlica lotem je przeszywa, 
Śnieżne skrzydła rozpostarłszy nad łan jego dąży, 
Jakby wieńcem z białej wstęgi skronie mu okrąży.— 
Szczęsne znamię, rzekł Piast stary, wprzód nim pół 

dnia minie, 
Toć królowa jaż powitam w szczęśliwej godzinie. — 
Słońce głow’ę sw'oją wzniosło na niebios sklepieniu, 
Piast wyprzęga pod modrzewiem i spoczywa w cieniu, 
Utrudzony świętą pracą, upragniony zdroju, 
W błogiej chwili po swrym trudzie używa spokoju. 
W tćm Rzepicha dąży z dala Piastowa nie« iasta, 

jiosąc z wodą dzban źródlaną, i żywność dla Piasta; 
Piast w słodyczy uniesienia dobył wdzięcznej mowy, 
1 powitał swrą niewiastę uprzejmemi słowy. 2V. B.

Gospodarstwo i Przemysł.
0 pojeniu kont Nie to nakarmia zwierzę, co 

* zjé, ale to co strawd. Dla tego należy mu dawać 
pożywienie w stanie, aby je jak najlepiej strawić 
m u o. Wiadomo zaś, iż trawienie odbywa się w żo­
łądku, a przyswajanie pierwiastków pożywnych przy­
prowadzonych do stanu miazgi (chilu) odbywa się 

w trzewach. Pożytecznem jest przeto, aby pokarmy 
pozostawały czas przyzwoity w żołądku i tam się 
przetrawiły. Doświadczenia porównawcze, wykonane 
w tym względzie przez francuzkiego weterynarza 
profesora H. Morlot, przekonują, iż zwyczaj dawania 
całego owsa bezpośrednio przed napojem jest nagan­
nym i szkodliwym. Dał on koniowi na czczo 4 kwarty 
owsa a zaraz potem kubeł wody, i rozpłatał konia 
natychmiast po jéj wypiciu; wtedy znalazł w żołądku 
zaledwie kwartę owsa pływającego w kilku kwartach 
wody, a pozostałe trzy kwarty owsa uniesione zo­
stały dosyć daleko wewnątrz trzewów prądem wody, 
która przeszła przez żołądek. Te ziarna byłyby za­
tem bez żadnego dla pożywienia konia pożytku. Dru­
giemu koniow’i dał on naprzód kubeł wody a potem 4 
kwarty owsa, i otworzył go w 10—15 minut po tym 
obroku, i znalazł jeszcze wszystek owies w żołądku, 
gdzie już doznał początków trawienia, i byłby zu­
pełnie strawiony. Równiej uważa! on na łajnach 
końskich, że w nich znajduje się więcej ziarn nie- 
strawionych, ile razy dawamy koniowi pić po zje­
dzeniu owsa. Nie wątpliwą przeto korzyścią jest: 
dawać koniom obrok po ich napojeniu. — Błędnym 
zwyczajem jest także dawanie owsa i siana zaraz 
po wprowadzeniu do stajni koni pracą rozgrzanych i 
zgłodniałych; pożerają bowiem łakomo owies, ni 
gryząc go prawie, co może przyciągnąć niebezpie­
czną niestrawność, a przynajmniej w tym razie ko­
niowi pożytku nie przynosi. Kiedy kon powraca od 
pracy spocony i mniej więcej zadyszany, należy go 
silnie wytrzeć, potem nakryć i czekać aż nieco wy- 
pocznie; dopiero daje mu się trochę siana, po upły­
wie zaś pół godziny lub godziny, napawa się i zaraz 
potem zadaje owies. —

Winorośl, jak wiadomo, rozmnaża się , sadząc 
takową do wilgotnego gruntu, aby korzenie puściła, 
a na jesień lub na wiosnę przesadzoną być mogła. 
Najnowsze doświadczenia okazały, że latorośle wir.ne 
wsadzone do mchu mocno ubitego, jeszcze prędzej 
się przyjmują, a mianowicie słabe latorośle, któreby 
inaczej pewnie zginęły, na nowo wzmocnieja. —

Pługi purOWC przychodzą coraz więcej w uży­
wanie w' Anglji. Liczą tam już kilka set takich płu­
gów, z maszynami parowemi o sile 50— 60,000 koni. 
Robota bowiem za pomocą nich wykonana jest lepsza, 
i gospodarz ma o 40§ mniej wrydatków; prócz tego 
zyska na czasie, gdyż pług parowy przy obsłudze 
3—5 ludzi orze 15 — 20 morgów' dziennie. — Pług 
parowy kosztuje 5—8000 zł.; nabycie onegoż wymaga 
wprawdzie wielaiego nakładu, lecz z czasem nagra­
dza się sow'icie; nadto dla łatwiejszego poniesienia 
wydatku może się kilku gospodarzy do wspólnego 
używania złączyć. Pług ten znajduje przeto rychło 
wstęp i w innych krajach gdzie pasza i konie są drogie.
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Jura i Jánek.
Jánek (śpiewa). W pośrodku Cieszyna, tryska woda, 

Napij się jéj miły, bo jest dobra.— 
Kochaneczko moja, ciesz sie ze mną. 
Tysiąc lat powiedzą, żeś uprzymną*

Jura. To ci .jeszcze od niedziele szumi śpie­
wanie a muzyka w głowie !

Jánek. Teżcić myślę tobie. — a nie mógłech 
ci sie nadziwac, jakoś z tą faną maszerował i zwer- 
tńł sie jako frajter, chocińżeś już dawno wystąpił 
od wojska.

Jura. Dvéecli przed dziesięcioma rokami był 
sztwierć roku przy gardzie narodowej, toch sc przy­
pomniał egzecyrkę.

Janek. No mielichmy to ráz uciechę! — jeny 
mie Frydeczácy trochę pogniewali.

Jura. Dyces ich niedawno tak zastępował; a 
coż sie im w naszym Cieszynie nie podobało?

Jánek. Prawił mi jeden, żechmy za tysiąc 
reków mało pobudowali — alech mu zaráz dał na 
zrozumienie, żechmy tu budowali jeny pro sebe — i 
tak ucichnął.

Jura. O tela tam nic, i uciech myślę miał 
każdy dość, jeny szkoda, że cała ta pamiątka była 
taká światowa.

Jánek. Dyć przeca odprawiali we wszyckich 
kościołach tę pamiątkę.

Jura. Toć odprawiali, ale nie tak, jako nej- 
pierwéj ułożyli: że będą z procesyja chodzić, i mowy 
przy brackiej studni a na rynku mieć.

Janek. To snąć nie szło, że tu są rozmajte 
wiary, i tak komitet tego zaniechał.

Jura. Prawda, że tu są rozmajte wiary, ale 
procesyja po mieście mogła sie odbyć tak, żeby się 
każdy do niej przyłączył, bo to nie była uroczystość 
kościelna, ale miejska, i Cieszyn jest u każdego w 
żacy, ale kiedy sie to niestało, to cały obchód wy­
glądał jako bujne ciało z duchem mdłym, a wiela 
ludu ani nie pojęło, co to má znaczyć.

Jánek. Szak, bo zabawy, muzyka, śpiewanie, 
gry, abo i luminacyja, to tam nic takowego.

Jura. Szkoda, że chociaż w teatrze, jak tam 
to zebranie sie trzech braci przy brackiej studni po- 
kazowali, ten komedyjant tych wierszów ani lepiej 
przeczytać nie umińł, a dyby to chociaż jakiemu 
sztudentowi oddali, toby może jakie kazanie z tego 
był wywiódł.

Jánek. Ku temu też muzykanci mogli jaką 
śląską pieśniczkę abo krakowiaka zagrać, bo by to 
lepiej pasowało, ale to szło jeny fidlum, fidlum, 
fidlum.

Jura. A przy brackiej studni mogli też ci 
śpiewacy chociaż jedne pieśniczkę polską zaśpiewać.

Jánek. Kiedy nie umią po polsku.

Jura. A dyć jejich dyrektor polak.
Jánek. Toby musińł tym drugim przedpo- 

wiadać jako pątnikom, a to sie nie szykuje,—bo ci 
panowie nie znaja liter polskich czytać.

Jura. No dziwna rzecz, nasi polscy chłopi nauczą 
się nie jeny czytać ale i rnowić po niemiecku, a nie­
mieccy mieszczanie nie poradzą tak samo po polsku.

Jánek. Bo nie potrzebują, kiedy w nowinach 
wiedeńskich stało, że Cieszyn jest miasto niemieckie.

Jura. Ale nie całkiem. Z.

Rozmaitości.
Bada państwa. Na posiedzeniu d. 24 września 

obradowała nad wspomnionemi wnioskami o we- 
wnętrznćm urządzeniu państwa. Wprzód odpowiedział 
jeszcze minister oświecenia na zarzuty p. Kraińskiego 
względem języka narodowego uczynione. Kardynał 
Rauscher pragnie przyznania o ile można jak naj­
większej autonomji krajom koronnym, główny je­
dnak kładzie nacisk na utrzymanie jedności i potęg' 
monarchji. Radca Mocsonyi żąda jedności państwa 
ubezpieczenia praw wszystkich narodów austrjackich, 
mianowicie Słowian, Rumunów i Węgrów, i oświadcza 
się za utrzymaniem województwa Serbskiego jako 
odrębnego kraju. Hr. Auersperg zaleca równou­
prawnienie wszystkich krajów koronnych, tudzież 
uwzględnienie dawniejszych stosunków i praw po r. 
1848. z przeobrażeniem i rozszerzeniem dawnych in- 
stytucyj, przez wcielenie do nich żywiołów mie­
szczańskiego i chłopskiego. Hr. NI aj la th staje w o- 
bronie praw historycznych, protestuje przeciw przy­
wróceniu przywilejów stanu, i zgadza się na jedność 
państwa, lecz w duchu sankcji pragmatycznej. Hr. 
A p pony i rozumie połączenie Węgier z Austrją 
jedynie na podstawie sankcji pragmatycznej; ze Kre­
acja, Sławonja i Wojewodzina należą do Węgier, i 
że teraz nadeszła chwila uczynienia zadość życzeniom 
Węgrów ; zresztą Madziary nie żądają niczego wy­
łącznie dla siebie; Polacy powinni to samo otrzymać, 
i dla tego też senatorowie z Galicji przyłączyli się 
do wniosku węgierskiego (większości). Z tego sa­
mego powodu przyłączył się do niego hr. Clam- 
Martinie reprezentant z Czech. Jedynie na pod­
stawie praw historycznych, może Austrja odrodzić 
się. Radca Nlaager mówi, że jego rodacy Sasi 
w Siedmiogrodzie mieli również prawa historyczne, 
lecz chętnie poświęcą te dawniejsze prawa dla no­
wego urządzenia państwa na podstaw'ie jego jedności, 
następnie żądał żeby dodano wniosek, aby JCN1. 
z własnej mocy swej narodom swoim reprezentacyjną 
ustawę udzielić raczył.—Na posiedzeniu 2d września, 
môw'ili za wnioskiem większości (wnioskiem wigier­
skim) pp. radcy Kraiński, ks. Salm, hr. Szó- 
gyenyi, hr. Nostic, biskup Strosmajer, hr- 
Almassy, hr. Nlercandin, ks. Colloredo, ks«
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Schwarzenberg, br. W r a n i c z a n y. Między 
temi biskup Strosmajer wyrazi# życzenie, by przy 
nowém urządzeniu państwa osobliwie na język i na­
rodowość różnych plemion Austrji wzgląd miano 
według zasady chrześciańskiej:„co niechcesz aby tobie 
czyniono, tego też innym nie czyń,“ i stosownie do 
słowa cesarskiego: „równe prawo dla każdego.“ Za 
wnioskiem mniejszości (niemieckim) mówił bar. L i- 
chtenfels, widzi bowiem w nim zabezpieczenie 
autonomji krajów koronnych, a rozleglejsza autonomja 
zagrażałaby jedności państwa. Hr. Hartig widzi 
niejasność w obu wnioskach i odczytuje swój pro­
gram złożony z 12 punktów.— Na posiedzeniu d. 26 
mo vili znowu za wnioskiem większości pp. radcy 
Borelli, biskup Maszerowicz, hr. Haller, 
książę Auersperg, książę Lic'h te n s t e i n, S a 1- 
voti, Petřino; przeciwnie za wnioskiem mniej­
szości przemawiali: Eder, br. Ergelet, Dr. 
Strasser, bar. Haimberger. — D. 27 września 
odbyło się ostatnie posiedzenie teraźniejszego zebrania 
rady państwa. Najprzód zabrał głos p. Polański, 
który nie zgadza się ani z wnioskiem większości, ani 
też mniejszości. Uznaje on autonomję krajów koron­
nych tylko co do ustaw krajowych, kodeksy karne i 
cywilne muszą jednak być dla całej monarchji je­
dnakowe, i władza prawodawcza musi pozostać przy 
koronie. Dla tego oświadcza, że się tylko warunkowo 
do wniosku większości przychyla. P. Majager prze­
mawiał wyraźnie za konstytucją dla całej inonarchji. 
Jego zdaniem jest to jedyny środek polepszenia fi­
nansów. Gani jednak dawną konstytucję węgierska, 
że były tani zachowane różnice stanów, tak iż mie­
szczanie i chłopi wcale nie mieli udziału w prawo­
dawstwie; oświadcza się za konstytucją ogólną, i 
jest przeciwny wnioskowi większości, jako opiera­
jącemu się na przywilejach szlachty, które zostały 
zniesione. Następnie mówili za wnioskiem więk­
szości hr. Szcesen i Andrassy, za wnioskiem 
mniejszości zaś bar. Gehringer. Potem znowu 
w obronie wniosku większości podniósł się hr. B'a r- 
koczy bardzo gwałtowną mową, tak że mu arcyks 
prezydent groził odjęciem głosu. W mowie swej czyn; 
on rządowi wyrzuty z powodu instytucyj kościelnych 
i z powodu języka w szkołach; wyrzuca także, iż 
zasypano Węgry prawami cywilnemi bez względu na 
stosunki krajowe, i że usunięto lepsze prawa wę­
gierskie, by je zastąpić gorszemi austrjackiemi. Mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, oświecenia i spra­
wiedliwości, uważa za zbyteczne, a ciągnąc dalej 
mówi, że dzisiaj cała wolność w Austrji na tern za­
leży, by płacić i słuchać; mimo to nie traci nadziei 
że będzie lepiej. Jemu odpowiedzieli ministrowie 
Nadasdy, Gołuchowski i Thun. Hr. A n- 
drassy zauważał, że Austrja bez Węgier istnieć 
nie może, radzi w ięc przyjąć wniosek większości, bo 

przeprowadzenie jego może jedynie zawolnić ludy. 
P. Majlath przemawia także za wnioskiem więk­
szości, i grozi następstwami, że już ostatni termin 
uporządkowania finansów, gdyż burza ogromna zbliża 
się, a gdy nadejdzie, zapóżno będzie obradować. Po 
kilku innych mówcach przemawia jeszcze hr. C 1 a m 
Martinie, że sprawozdanie maluje stan państwa 
jaki jest w istocie, a nie w barwach przesadzonych. 
Widzi on rękojmię dla każdego kraju koronnego we 
wspólnym ich węźle monarchicznym, żąda jedności 
państwa, lecz wszystkie kraje maja prawo do histo- 
ryczno-politycznéj indywidualności, i zdaniem jego 
konstytucja Maagcra jest przeciwną duchowi mon­
archji austrjackiéj. — Przystąpiono potem do głoso­
wania. Z 58 członków brakowało dwóch; głosowało 
zatem 56, mianowicie za wnioskiem większości 34, 
za wnioskiem mniejszości 16; przeciw obu wnioskom 
6. Po ogłoszeniu rezultatu głosowania, prezes arcy- 
książę Raj ner, krótką przemową zamknął to pierwsze 
zebranie rady państwa. — D. 29 września JCMość 
przyjmował członków rady państwa w sali tronowej, 
gdzie następującą miał do nich przemowę: „Panowie 
radcy państwa ! Dziękuję wain za gorliwość, z jaką 
rozwiązaliście trudne zadanie wasze. Z zadowoleniem 
słyszałem ponawiane często wyrażenia, w których 
tak patryotycznie skreślaliście uczucia waszej miłości 
ojczyzny i wierności poddanych. Wezmę bezzwłocznie 
zdanie wasze pod rozwagę, i w jak najprędszym 
czasie wydam postanowienie. Z pewnością oczekuję, 
że każdy z was w swoim zakresie weźmie sobie za 
zadanie, zjednać rozporządzeniom, które postanowienia 
moje obwieszczą, chętne i dobre przyjęcie, moim do­
brym chęciom wdzięczne uznanie, i początkom naro­
dowych urządzeń czynne wsparcie. Jedźcie z Bogiem 
i bądźcie pewni przychylności waszej-o cesarza.“ —

— Reputacja Słowenów bawiących w Wiedniu, 
złożyła biskupowi Strossmayerowi podziękowanie za 
słowa wyrzeczone przez niego wr Radzie państwa 
za językiem słoweńskim i za narodowością. _  Przy
téj sposobności biskup oświadczył, iż zamierza zało­
żyć akademję umiejętności -słoweńską, dla Słowian 
południowych, któréj pierwszém zadaniem będzie u- 
łożyć słownik dokładny języka krajowego. —

— JCMość raczył wydać pismo odręczne do 
serbskiego patryarchy Rajaczyca, w którem dozwolą, 
aby się odbył sobór biskupów' nieunickich (greków 
niezjednoczonych), który ma złożyć wnioski wzglę­
dem uregulowania stosunków kościelnych tego wy­
znania w' Austrji. — Również ma się odbyć kongres 
narodowy serbski, a zarazem przejrzane być mają 
przywileje narodu serbskiego, jak takowe przedłożone 
były do potwierdzenia cesarzowi Leopoldowi II. — 
W ministerjum wyznań religijnych utworzoną będzie 
posada ministerjalna dla spraw wryznania wschodniego*

— Romuni z Marmaroszu podali adres dzięk­
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czynny do J CM oś ci za dozwolenie używania języka 
rumuńskiego w administracji i sądownictwie.

__ W pewnej kawiarni w Krakowie zdarzyła 
się temi dniami ciekawa awanlurka. żebrało się tam 
kółko złożone z osób nie polskiej narodowości, i 
wśród wielkiej wesołości przesadzali się na dowcip. 
Do t< go dowcipu użyli psa, którego postawili na stole, 
zrobili koronę z papieru, wsadzili mu na głowę i 
tytułowali go królem polskim, przy czćm było śmiechu 
nie do opisania. Gdy się tak śmieją i cieszą, przy­
stępuje jakiś jegomość skromnie po cywilnemu ubrany, 
i pyta ich z groźnym wyrazem o nazwiska. Dowcip­
nisie odpowiedzieli podwójnym śmiechem. Cywilny 
jegomość zniknął, lecz po krótkiej chwili wrócił 
w pełnym mundurze wyższego oficera rosyjskiego, i 
powtórnie zaw ezwał dowcipnisiów’, by mu powie­
dzieli swe nazwiska. Śmiech i wesołość ustały, i 
stroiciele dowcipu wyjawili swe nazwiska. Rosyjski 
oficer udał się natychmiast do władzy, i opierając 
się na tern, że jego car jest także królem poiskim, 
żadał wzorowego zadość uczynienia, skutkiem czego 
kára surowa wkrótce nastąpiła. —

— W Grecji i przyległych prowincjach ture­
ckich panuje wielkie wzburzenie umysłów. Grecy 
w vmogli na królu powiększenie wojska do 50,000. 
Do Albanji przyby wa ciągle broń z zachodu. Między 
chrześcianami w Turcji powszechnćm jest zdanie, że 
przyszedł czas upadku Turcji a wyzwolenia chrześcian

— Garibaldi odniósł 1 października vaine zwy- 
cięztwo nad wojskami króla neapolitańskiego pod 
Caserta, nad rzeką Volturno. W bitwie tej było do 
20000 wojska królewskiego, które rozpoczęło walkę, 
chcąc odzyskać N eapol. Z początku Garybaldziści 
byli "słabsi, i walka chwiała się długo, lecz gdy 
naszedł oddział wojsk piemonckich, zwycięztwo prze­
ważyło się na stronę Garvbaldego. Z obu stron miało 
paść razem do 7000 ludzi, króla neapolitańskiego 
widziano w największym ogniu, gdzie zachęcał woj’- 
sko; po straceniu bitwv wojsko królewskie cofnęło 
się do Kapny.—Wojsko sardyńskie jest już w Nea­
polu. Deputacja z Neapolu udała się do Ankony dla 
złożenia hołdu królowi Wiktorowi Emanuelowi. — 
Król sardynski Wiktor Emanuel w rozkazie dziennym 
do wojska wyraża swoje zadowolenie, przebacza 
zwyciężonym, którzy dowiedzieli się, że Bóg nagra­
dza tych, co służą "sprawie narodu, a nie tych któ­
rzy go uciskają; obiecuje ukonstytuować silne i swo­
bodne królestwo włoskie, i spodziewa się, iż go lu­
dność wesprze w tern dziele. —

X Cieszy »«■
— Uroczystość 10501etnia założenia miasta Cieszyna od­

była sie w niedziele podług podanego poprzednio programn, tak 
iż nie potrzeba nam szczegółowo ją opisywać. Wyrazimy się 
w krótkości,', iż sie jak najlepićj udała, do czego przyczyniła sie 
najpiękniejsza pogoda, i udział w nićj nie tylko od strony mie­
szkańców Cieszyna ale i okolicy był żywy, bo też dotąd całą 
okolice mocne ożywia przywiązanie do miasta naszego. Przedsta­
wienie w teatrze, śpiew przy brackiej studni z muzyką w wiliją 
uroczystości, powiodły się dobrze; w niedzielę pobudka poranna, 
gdy z głosem wszystkich dzwonów i wystrzałami z moździerzy 
mięszały się dźwięki trzech kapel muzycznych, wzbudziła ogólną

Drukiem i nakładem Karola ProchasKŁ 

ochotę, którą przerwała tylko cisza podczas nabożeństwa w ko­
ściołach odprawianego. 0 godzinie 12 pojechali députe mi miasta 
na zamek, gdzie p. burmistrz Dor. Klocki w stosównćj przemowie 
złożył hołd miasta dla JCW. arcyksięcia Albrechta, na który p. 
dyrektor Kasperlik odpowiedział w ten sposób, że ma polecone 
sobie przyjąć tenże hołd, iż arcyksięcia cieszy lojalny sposób 
myślenia miasta, i dla tego na pamiątkę tćj uroczystości ka zał 
1000 zł. z dochodów swoich dla tutejszego domu sierot przezna­
czyć. Zabawa ludowa po południu w «lejach, tudzićż bal na za­
kończenie uroczystości urządzony. zjednały sobie ogólne zadowo­
lenie. Wspomnieć winniśmy jeszcue, że oświetlenie miasta nie było 
w programie zawarte, i dopiero na powszechne życzenie w osta­
tniej chwili improwizowane, jak najlepiej sie udało, przy czćm 
w niektórych domach i transparenty się pojawiły; jedynie zanie­
dbanie oświetlenia ratusza złe robiło wrażenie. J asto zostało 
przeto do późnej nocy ożywione. Możemy się też spodziewać, że 
obchód ten istotnie się przyczynił do uczczenia pamiątki przeszłości, 
i zostanie długo w pamięci mieszkańców, wreszcie że „bracka stu­
dnia“ jako najstarszy zabytek przypominający nam piastowskie 
czasy, godnym pomnikiem ozdobioną będzie. —

— W piątek pojechała deputacja tutejszego towarzystwa 
strzeleckiego do Pragi - ku obchodowi 500 letnićj 'rocznicy ist­

nienia Towarzystwa strzeleckiego Prążki ego.
Ze SkOCZOWa. Na przyszłą niedzielę d. 14 października 

bedzie u nas obchodzona uroczystość kościelna na czesc błogo­
sławionego męczennika Jana Sarkandra, jako w miejscu jego 
urodzenia. Posyłam wam zatem program tćj uroczystości : W so­
botę 13go o g. 5tćj po południu odbędą się uroczyste nieszpory, po­
tem od godziny 6 do 7 będzie uroczyste dzwonienie. W niedzielę 
o siódmćj rano msza święta z kazaniem, o dziewiątej druga msza 
święta; o w pół do dziesiątej pójdzie procesyja do kościoła szpi­
talnego po relikwije, które do farnego kościoła przeniesione będą; 
poczćm bedzie jedno kazanie w kościele, drugie na cmentarzu, 
następnie zaś odbędzie się summa z assystcncją. Po sumie będą 
dawane relikwije do całowania wiernym. To ze strony kościoła,— 
a ponieważ szanowne obywatelstwo chce do uroczystości się do­
łożyć, więc podczas bicia w dzwony, będzie całe miasto oświe­
cone, a przy statui Świętego na rynku będzie śpiewana pieśń ś. 
Ambrożego „Wielki Boże etc.,“ a na córze przy kaplicy będą 
spalone sztuczne ognie. — Spodziewamy się bardzo wielu obcych 
księży i pielgrzymów, i dla tego jeźli będzie służyć pogoda, to 
uroczystość będzie wspaniała. Statua błogosławionego i dom 
w którym się urodził, także w głównym rynku, będą odpowie- 
dnio przyozdobione.

— Dzisiejszej nocy spadł pierwszy śnieg a nas, a to po 
ulewnym deszczu wieczornym. Na górach już był śnieg od kilku 
dni, i zimno panowało przenikliwe.

Podziękowanie. Na odnowienie brackiej studni odebrała 
redakcja Gwiazdki znowu następne dary:

W. Alojzy Eisenberg,*  Dor. praw w Bernie 1 zł. 32 kr. w. a. 
W. Jan Rzehanek c. k. urzędnik w Dolnym Kubinie w Wę­

grzech 1 zł. w. a.
W. Erazm Błocki w Bartatowie w Galicji 2 zł. w. . 

Razem składki w redakcji Gwiazdki wynoszą dotąd 19 zł. 52 kr

Ceny na targu w Cieszynie d. 6 października: pszenica 6 zł. 97 kr- 
żyto 4 zł. 70 kr.; jęczmień 3 zł. 14 kr., owies 1 zł. 77 kr. zie­

mniaki 1 fl 80 kr., masło 46 kr.

Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.
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IV. Märta. (Ciąg dalszy.)

Z konew kami w ręku rozmarzona wracała Marta 
od źródła. Gdy doszła do chaty i spostrzegła pła- 
czącą matkę, postawiła konewki na ziemi, i co żvwo 
uklękła przed nia.

„Co wam to matusiu?!., co wam to się stało!..“ 
spytała niespokojnie. —

Wiekowa odsłoniła twarz, wrzięła Martę za 
głowę i przycisła do piersi i zaczęła serdecznie 
całować.

„biedne moje dziecię !.. oh czemuż to ta l źli 
ludzie są na świecie!... oj Boże, mój Boże..“

„Cóż wam to matusiu... powiedzcież mi?...“
„Oj źli są ludzie, co im szczęście wadzi cudze, 

ale ja im cię nie wydam, ty moje złoto,“ i znów za­
częła ją tulić do serca i całować.

„Xa Boga co się tu stało matusiu, że aż pła- 
czecie, któż tu był?...“

„Biedna ja w’dowa, to wszyscy na mnie nastaja, 
uchowałam cię jedyną i myślałam, że przecie na 
stare lata, już Bóg pozwoli spokojnie umrzeć... i to 
ludziom w-adzi, i chcą mi cię odebrać...“

„Był tu Polowy?..“ spytała Marta.
„Ale nie buj się, ja cię nie wydam. w’olę do 

śmierci pracować ciężko, wrolę o kiju po w’si żebrać..“ 
i łzy się mimowolnie stoczyły z twarzy sędziwej 
kobiety i Marta łez nie mogła powstrzymać — i 
czarne jej oczęta zaszły się rosą jak perłami.

„Czegóż on chciał od was ? . . .“ jeszcze raz 
spytała.

Ale W ickowa odpowiadała swoim uczuciom i 
swoim myślom, í ciągnęła dalej : „Pójdziesz złoto 
moje za Wawrrzka, bo on ciebie kocha, bo on pra­
cowity i nie pijak, i nie potyra cię, i bić cię nie 
będzie,... a choć nie będziesz bogata, to za to przy 
pracy Bóg was wspomoże....“

„Zkądże ' wam matusiu takie myśli do głowj 
czy nie chcecie go mieć w chacie?, cóż on wam za­
winił. Chata duża, to się pomieścimy razem, a on

wam i w' polu pomoże zrobić i oporządzi wszystko.... 
To mnie wyganiacie z chaty?...“

Biedna Wiekowa -»szlochała serdecznie i znów 
tw-arz rękami zakryła. —

„To Ja nie pójdę za niego, bojaniechcę odejść 
od was, matnio moja jedyna, ja was nie opuszczę 
nigdy... nigdy na wasze lata... bo mi zawsze mówi 
paii:enka, że nie ma nad w-as lepszej matki., i żebym 
dla was do śmierci żyła...“

Zajęczała stara kobieta i objęła Martę za sziję 
i łzy ich płynęły razem... i usta się złączyły.. .Ot 
tam z góry z niebios Bóg co na ludzi... patrzy za­
wsze... co widzi wszystkie ich postępki na świecie... 
patrząc na jądną taką chwilę—za nią przebacza lu­
dziom w iele .... —

„A wy mnie chcecie wypędzić z chaty... chce­
cie bym was porzuciła... o me matusiu moja... jak 
nie chcecie to nie pójdę za Wawrzka... chocby mię 
bardzo bardzo serce bolało... ale od was nie odejdę 
nigdy . . . .“

Widać nie chciała Wiekowa smucić Martę, bo 
jéj nieme wspomniała o groźbie Polowego, i długo w 
noc obydwie przed chatą siedziały—a gdy się ście­
mniło zupełnie, to poszły do izby. — Stara kobieta 
modliła się gorąco, prosząc Boga o pomoc w niedoli 
i noc nie przespała całą.

Modliła się i Marta za matkę... za siebie i za 
Wawrzka... ale usnęła prędko, myśląc o przyszłćm 
szczęściu ! . .

A Pawełek jak ucichło w chacie, wrysunął się 
pocichu z sieni, i co żywo pobiegł śc eżką ku Wa­
dowicom. —

V. Jeszcze swaty.
W dwa dni później jak Polowy był u staréj 

Wiekowej i tam odgrażał się, że ją z chaty wyrzuci, 
jeżeli mu nie zapłaci dwieście dukatów, prześliczny 
był ranek. Słońce przecudnie zeszło na czystém 
błekitnem niebie; po nad potokiem snuły się białe 
nlEł.V lekkuchne, skowronki bez końca zrywały się 
po zagonach śpiewając ranne modlitwy, jaskółki 
szybko kołow-eły w górze, przepiórki po zbożach 
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gwarzyły ze sobą, a słow iki z olszyn i sadów przy- 
nucały najpiękniej tej całej wielkiej muzyce.

Drogą od Wadowic szedł żywym krokiem Wro- 
blewicz; lecz pana pisarza pokątnego nikt by dziś 
nie poznał, tak odmłodniał i tak był niezwykle 
wystrojonym. Najprzód ogolony starannie, zaczesał 
rude faworyty pod górę, i włosy przygłaskał, i 
czarny kapelusz chociaż pogięty ale widać zmył wodą, 
żeby się lepiej świecił. Zrzucił orzechowy surdut, a 
wziął frak czarny, niemiłosiernie ciasny na niego, 
na piersiach ledwie się na jeden guzik zapinał, a 
rękawy krótkie tak silnie objęły kości, ze ledwie 
mógł ręką zginać; poły fraka dostawały aż do ko­
stek, złączone w spiczasty ogon. Chustkę miał żółtą, 
świeżo wypraną, z której wystawały kołnierzyki 
wykrochmalone aż po sam nos, z pod fraka kamizelkę 
widać było w zielone duże kraty, i łańcuszek od 
zegarka jeszcze niżej spuszczony, i ow sławny 
kluczyk jak dno od skobca, na guziku fraka wisiał 
kapciuch ponsowy i chuśtał się na wszystkie strony. 
Spodnie tym razem czarne, nie dłuższe’od tych białych 
w których mieliśmy to szczęście go poznać, i równie 
nieszczęśliwie ząbkowane na dole, buty wyczyszczone, 
lecz obcasami zawsze krzywiły się na siebie.

Nad ubranie weselszą i więcej mówiącą była 
jego mina; tę nie tak łatwo opisać ijákby się komu 
zdawało; najprzód, widać było niezmierne z siebie 
i swego ubioru zadowolnienie, bo co chwila to spoj­
rzał na buty, to na zieloną kamizelkę, to łańcusz li 
poprawiał od zegarka, lub wyżej wyciągał sztywne koł­
nierzyki, a za każdym razem odchrząknął iusmiechnął 
się z rozkoszą;—po wtóre, widać że jakaś myśl we­
soła tańczyła mu ciągle po głowie, bo to w oczach 
jego wyczytasz piwnych, a dzisiaj świecących się 
jakjbagno do słońca. Nie skończyłbym, gdybym chciał 
wszystko dosłownie opowiedzieć, co się działo w 
panu W roblewiczu pisarzu pokątnym , może się zre­
sztą o tćm później dowiemy. —

Dochodząc do wsi po drodze, grubą laską ści­
nał trawy, lub pogwizdywał wesołe, ale przed 
pierwszą chatą naprzeciwko dużej dzikiej gruszy, 
usiadł na brzegu rowu, rozciągnąwszy wpierw kra­
ciasta chustkę—obejrzał się kilka razy, założył nogę 
na nogę, i dłubiąc laską w ziemi medytował -coś 
głęboko.—Widoczna rzecz była, że czekał na kogoś, 
bo wstawał po kilka razy, i zakrywszy oczy ręką 
od słońca, patrzał na drogę; ale źe na niej prócz 
wron i wróbli nikogo nie było, zniecierpliwiony u- 
siadał, mruknąwszy coś pod nosem za każdym razem. 
Słońce biegło w górę szybko, coraz to na drodze 
częściej się ktoś nawinął, ale tego na kogo Wróble- 
wicz czekał, nie było i nie było...

Pan pisarz nałożył fajkę, zwinął kapciuch, i 
dymki niebieskie puszczał, chcąc skrócić sobie ocze­
kiwanie , w końcu jednak jakiś niepokój zaczął go 

ogarnywać, zaczął się kręcić na chustce, fajka mu 
zgasła, i wstał po raz ostatni, zapewne zdecydowany, 
na jakieś przedsięwzięcie.

„A to łotr,“ mruknął pod nosem, i zaczął w 
szerz chodzić po drodze, „żebym wiedział przynaj­
mniej co robić? ... co się stało? . . .“ poskrobał się 
w głowę i poklepał po brzuchu; — „i jeść się chce, 
łyknąłbym sobie...“ oblizał się smacznie pisarz, ale 
karczma stała w środku wsi, a pisarzowi jakoś z tru­
dnością było przejść tylko pierwszą chałupę. „Mó­
wiłem mu żeby tu czekał“ ciągnął dalej dla ulżenia, 
„będzie on widział górnicę...“ Nie dokończył słów 
ostatnich, gdy przed nim jak z pod ziemi wylazł 
zadyszany garbusik ... C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 185® oďbytéj.

Napisał księdii Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Niektóre miejsca id Jerozolimie. Nabożeństwo 
wielkotygodniowe odprawia się tu, z małą różnicą, 
prawie tak jak i u nas. W niedzielę kwietnią roz- 
daje patryarcha arcybiskup prawdziwe palmy, które 
sam na grobie poświęca. Dawniej wjeżdżał w ten 
dzień gwardyjan grobu św. tryumfalnie na oślicy, 
bramą wschodnią do miasta ; a lud rzucając gałązki 
i ścieląc szaty swoje pod nogi, wołał: Hosanna! 
Zwyczajnie tak jak to czyniono Zbawicielowi ; ale 
ta procêsyja kosztowała wiele, trzeba się było paszy 
za to dobrze opłacać; — dla braku funduszów zatem, 
zaniechano to teraz.

Podczas wszystkich ceremonij wielkotygodnio­
wych posyłał pasza na cały dzień dwie kompanije 
wojska tureckiego do grobu.—Wojsko tureckie również 
i oficerzy chociaż innej wiary dosyć przykładnie i 
z uszanowaniem się zachowywali.

Po południu odbyła się ceremonija umywania 
nóg, tak samo jak i u nas po katedralnych kościołach. 
Z ta jednak różnicą ; że do umywania zasiada trzy­
naście osób, i to nie żebraków, tylko księży i innych 
znaczniejszych osob cywilnych. Patryjarcha wybiera 
tak, aby przez trzynaście osób wszystkie narody 
były reprezentowane. Z Polaków wybrano do tego 
obrzędu dwóch księży zakonników.

Dziwne na mnie w rażenie sprawił śpiew lamen- 
tacyji proroka Jeremijasza. „Jeruzalem, Jeruzalem 
„nawróć się do Boga, pana twego. Jako siedzi samo 
"miasto pełne ludu i stało się jako wdowa, pani na- 
"rodów, księżna powiatów stała się hołdowną.... O 
"wy wszyscy, którzy idziecie przez drogę, obaczcie 

i przypatrzcie się, jeźli jest boleść jako boleść moja. 
Jeruzalem, Jeruzalem nawróć się do pana Boga 

“twego.“ — Śpiewy te rozpaczające, których treść 
wyłącznie opiewa nieszczęsne koleje św. miasta Je­
ruzalem, a do tego na nutę czysto oryjentalną, — coś 
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podobnego jak kiedy u nas rabin w bożnicy czasami 
sam śpiewa— śpiewy te słyszeć w mieście Jeruzalem, 
w owem miejscu, gdzie się to wszystko wypełniło; 
zdaje ci się, że słyszysz i widzisz proroka Jeremi- 
jasza siedzące go na gruzach zburzonego miasta, pła- 
uzącego i lamentującego nad strasznym upadkiem 
miasta, świątyni i narodu. A gdy się jeszcze przy­
patrzysz spustoszeniu, rumowiskom i niewoli św. 
miasta, i gdy wazką i brudną ulicą przesunie ci się 
w j schła i wynędzniała postać tułacza żyda, który 
tu przyszedł złożyć kości swe pod gruzami swej 
nieszczęśliwej ojczyzny; mimowolnie ogarnie cię zal 
i rodzaj uszanowania dla tego nieszczęśliwego na­
rodu. Bo żydzi w Jerozolimie zupełnie zmienili swą 
naturę, a ktoby ich porównywał z żydami, jacy są 
u nas, omyliłby się, gdyż ta żyłka szachrajstvra. cy­
gaństwa, kłamstwa i lichwy zupełnie tu w nich u- 
schła. Zwiedzałem ich ulice, właściwie przełaziłem 
z kamienia na kamień, z jednej kupy śmieci na drugą, 
gdzie się i wierzyć nie chce, żeby tu ludzie mie­
szkali. Wyjąwszy kilka domów niby porządniejszych, 
reszta sklecona z gruzów, zawalona śmieciem, a 
smród z niechlujstwa i nieczystość tak wielki, że 
nawet psy, których wszędzie poądostatkiem, zdają 
się unikać ich dzielnicy.

Tu więc na górze Syjonu, wr pobliskości ich 
niegdyś w spaniałę świątyni, tuli się ten od Boga 
tak srodze skarany naród. Niezaczepi tu żaden faktor, 
ani się żaden nie narzuci z swym towarem; i owszem 
zdają się unikać ludzi, żyją z jałmużny, którą im 
przysyłają bogatsi żydzi z Europy ; niektórzy zaś 
trudnią się drobiazgowym handlem lub rzemiosłem. 
Zatrzymałem się przed jednym małym sklepikiem, 
w którym prócz kilka fajek , cybuchów, lasek i bla- 
szanek na wodę, nic więc ; nie było. Za kramem 
siedział żyd z bibliją w ręku, a był tak zamyślony 
i zatopiony w swej książce, że dopiero za kilkakro- 
tnćm naleganiem, aby mi pokazał blaszanki, sięgnął 
po nie, rozłożywszy mi je na kramie. Co kosztuje 
jedna?— pytam go. Trzy piastry — odpowiada. Obie­
całem mu dwa—żyd milczy — obiecuję półtrzecia; — 
żyd nie odpowiedziawszy ani słowa, składa bia- 
szanki, i rzuca je na półkę. Odchodzę, oglądam się 
czy mię nie zawoła; żyd zaś rozłożył blibiiję i mo­
dli się dalej. Wróciłem się i dałem mu nareszcie 
tyle ile zacenił.—Myślę śobie: źlebyś ty u nas wy­
szedł, gdybyś tak kupczył.

Od strony miasta zamyka górę Moryja z me­
czetem Ornera, wysoki mur ; a jak wnosić można z 
niesłychanie ogromnych ciosowych kamieni,—wysta­
wiony z rozburzonego muru, który za czasów' Chry­
stusa pana otaczał świątynię żydowską. Na plac 
przed tym murem, który się zowie placem płaczu, 
zgromadzają się co piątek, między dwunastą i trze­
cią godziną po południu, wszyscy żydzi i opłakują

upadek swej ojczyzny i świątyni. Poszedłem i ja o 
tćj godzinie na ten plac płaczu i napatrzyłem się tu 
dziwom, jakich tylko w Jerozolimie i nigdzie więcej 
widzieć nie można. Najprzód każdy żyd, zanim się 
przybliży do muru , rzuca na bok pantofle, i z usza­
nowaniem,—jakby do jakiej największej «ciętości,— 
przystępuje boso, i całuje kamienie te, o których 
twierdza, że sa ze świątyni Salomona. Potem na— o ’ • e , . .
stępuje ogólny płacz, lament az do rozpaczy, szlo­
chanie, modlitwy wgłos, bicie głową o mur, to znowu 
całowanie,—że aż dreszcz przechodzi, patrzeć się na 
to: i choćbyś był najtwardszego serca i uprzedzony 
dla tego narodu, na widok tego rozpaczliwego la­
mentu uczuć musisz litość i poszanow anie dla nich i 
nie odejdziesz bez prawdziw ego rozrzewnienia.

Powracając od tego miejsca płaczu, wyminął 
mię żyd, który także do domu powracał. Po czapce 
futrzanej i kamizelce ze sznurkami i po jego twarzy 
poznałem w nim polskiego żyda. Księże kolego ! — 
rzeknę do swego towarzysza — załozę się z panem, 
że ten żyd to mój krajan, — ja tu tylko kilka słów 
wymów ię głośno po polsku, to on się tu obejrzy. 
Zgadłem.—Zaledwiem kilka wyrazów wymów ił, zyd 
się spojrzał na mnie. Wołam na niego, — lecz żyd 
podwaja kroku i zniknął mi, jakby przed jaką po­
kusą. na zakręcie w ważkiej uliczce. Otóż tak są 
zajęci świętością miejsca, ciągłemi modłam i talmu- 
uem, że cały świat nie ma dla nich żadnego powabu. 
Mało tu żydów tutejszych, bo praw ie wszyscy przy­
chodzą tu z całego świata i już więcej nie pow ra­
cają do domów, chcąc przynajmniej kości swe zło­
żyć w swej ojczyźnie. C’ d. n.

Życiorysy osób znakomitych.
Ksiądz biskup Bernard Bo^edajn, 

oiskup Hebronu, Butragan dyecezji wrocfawskiéj.

Powszechny żal obudził na górnym Szląsku 
wcześny i nagły zgon ks. biskupa Bogedajana. Był 
on prawdziwym opiekunem potrzeb ludu polskiego na 
Szląsku i dlatego też był powszechnie szanowany i 
kochany. Chcąc przeto uczcić pamięć jego, podajemy 
krótki obraz jego żywota.

Urodził się dnia 11 września 1810 we Freblu 
pod Głogówkiem na górnym Szląsku, z rodziców 
stanu wiejskiego, których obu rychło stracił. Wy­
chował się zatem u stryja swego, który był pleba­
nem w Kopanicy. Gimnazyum ukończył w Głogowie, 
uniwersyteckie nauki odbywał w V rocławiu, a po 
ukończeniu tychże przebył rok w alumnacie wro­
cławskim. Dla opróżnienia biskupstwa po śmierci śp. 
ks. biskupa Szymońskiego, wyświęcił się w Pozna­
niu 22 czerwca r. 1834. Pierwsze miejsce zajmował 
w Czyrnie na Górnym Szląsku, ztad przeniósł się 
do dyecezji poznańskiej i był wikaryuszem w Gro-

* 
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dzisku, później nauczycielem religiji w Paradyżu, 
gdzie wielkie położył zasługi, dostąpił na radzcę 
szkolnego i rządowego w*  Poznaniu, i w tym samym 
urzędzie przeniesiony został w r. 1848 do Opola, 
gdzie zarazem dostał kanonikat honorowy wrocławski.

Na górnym Szląsku wielkie zjednał sobie za­
ufanie całego duchowieństwa, a wielkie przywiąza­
nie wszystkich polskich katolików dla gorliwej opieki 
zapomnianego dotąd i zaniedbanego języka polskiego. 
Po śmierci śp. ks. biskupa sufragana Daniela Latu- 
sska, książę biskup wrocławski wybrał zmarłego na 
sufragana z tego mianowicie powodu, że znając do­
kładnie język polski dla polaków górnoszląskich zna­
nych z pobożności miał być wielką pociechą. Ks. 
Bogedajn biskupem Hebronu wyświęcony 6 maja 

1858 r., był bardzo czynnym w urzędowaniu i w ka­
płaństwie. Lecz niedługo się nim cieszyli górnoszlą- 
scy polacy; zgasł w sile wieku wrśród prac paster­
skich, w Pszczynie dnia 17 września, gdzie odbywał 
wizytację szkół i parafji.

Tak w polskiej jako niemieckiej literaturze ko­
ścielnej był bardzo czynnym. Wydał w kilku wy­
daniach zbiór pieśń kościelnych w Poznaniu dla szkół 
elementarnych; trudnił się bardzo czynnie wydaniem 
chorału polskiego Nachbara ; w ostatnich czasach pi­
sał wiele do „schlesisches Kirchenblatt;“ mianowi­
cie poznawał duchowieństwo niemieckie z literaturą 
kościelną polską; starał się o rozpowszechnienie pism 
polskich w Górnym Szląsku, a pomiędzy temi i 
„Gwiazdka Cieszyńska“ doznawała jego opieki. —

Góral, 
i.

Góral w obcej ziemi 
Stęsknił za swojemi — 
Upił się i płakał 
I śpiewał i skakał: 
„Chato moja chato, 
W tobie niebogato, 
A innie cno do ciebie 
Bo mi tam jak w niebie.“ 
^Płaczą dzieci, żona, 
Że mnie niema doma — 
Teraz głodni może 
Hehej ! mocny Boże !“ 
„U nas chleba niéma 
U nas długa zima ; 
Ale wody — hale ! 
Hależ moje hale!“

II.
Skończyła się praca, 
Góral w dom powraca, 
Jako wicher leci 
Do hal — żony — dzieci. 
1 wrócił bogaty — 
Patrzy — niema chaty, 
Patrzy rozźżlony 
Nie ma dzieci, żony! 
Ogień spalił chatkę, 
Wygnał dzieci, matkę 
W ostatniej siermiędze 
Na żebry — na nędzę. 
Góral wzrok wytrzeszcza 
W starej chaty zgliszcza 
Skamieniał — oniemiał 
Lecz łez w oczach niemiał. 
Dwa dni tak przesiedział 
Słowa nie powiedział, 
Siedział jak bez życia, 
Bez jadła bez picia.

Aż trzeciego rana 
Poszedł do plebana 
Dał mu trzos zc złotem 
I tak prosił potem: 
„Jeśli ja nicwrócę 
Tu do drugiej wiesny 
Postawcież kaplicę, 
Dla Matki Bolesnej.“ 
Prosił go ze łzami, 
Sam poszedł z torbami 
Na żyzne doliny 
Szukać swej rodziny.

III.
Lat minęło wiele 
Ksiądz pleban w kościele 
Czyta i wychwala 
Ofiarę górala.
Poświęcił ziemicę 
Zbudował kaplicę 
Przy drodze za siołem — 
Przy niej brzozy kołem. 
W ołtarzu kaplicy 
Blask migotny świecy 
Po przed bolejącą 
Matką płonie drżąco.
I w każdą niedzielę 
Ksiądz i lud w kościele 
Modlili się w skrusze 
Za górala duszę.

IV.
Częstochowskie dzwony 
Chuczą na wsze strony — 
Płyną tłumy luda 
I proszą o cuda. 
Częstochowskie dziady 
Wśród tłumów biesiady 
Żebrzą — lamentują 
Pieśni wyśpiewują.

Opodal kościoła 
Siedział dziad ponury — 
Rękę wzniósł do góry, 
O jałmużnę woła.
Opodal kościoła 
Baba ślepa śniada 
To zdrowaski gada, 
To chrypliwie woła. 
„Za pokrewnych, braci 
Dajcie! Bóg zapłaci 
Ze w starości po ś wiecie 
Żebrać nie będziecie.“ 

Prosiła starucha 
Stanał dziad i słucha, 
I chwycił ją ręką 
I krzyknął: „Kasieńko! 
Poznała — poznała, 
Dłońmi go macała, 
I łzy szły bez miary 
Z ślepych oczu starej.
On spytał: gdzie dzieci? 
Odrzekła : pomarły ! 
I znów ślepe oczy, 
Od łez się rozwarły. 
„Ciężka zima była, 
I śnieg zawiał drogi — 
Od głodu, od zimna 
Pomarły niebogi.“ — 
„Potem się dowlekłam 
Gdzieś, w jakaś wioszczynę, 
Pad Fam i trzy trupy 
Padły ze mną sine.“ 
„Potem gdzieś w szpitalu — 
Potem wrócić chciałam, 
Mówili : nie żyjesz 
I znów się tułałam.“ 
Skończyła piosenkę,
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Dziad ja wziął za rękę, 
I w rodzinne góry
Szedł smutny — ponury.

V.
„Sine szczyty Tater, 
Po nich mgła się winie, 
Chłodny szumi wiater, 
Jasny Dunaje płynie.
Dwoje starych drogą 
Idzie — iść nie mogą, 
Stary ślepą niesie — 
Aż z nią upadł w lesie. 
„Czy jeszcze daleko ? 
Przemówiła biedna — 
— „Kasieńko, za rzeką 
Nasza wioska widna.“

„Mam tam trochę grosza 
Stanie nowa chata 
I nie będziem żebrać 
Chleba w stare lata.“

I szli — a przed siołem 
Cztery brzozy kołem, 
A kapliczka mała, 
W pośrodku nich stała.
A na niej tablica:
„Z ofiary Grzegorza
Stoi ta kaplica —
Świeć mu światłość boża.“

Spojrzał się dziad stary 
Wspomniał swe ofiary,

1 rzeki: „niech się stárne 
Twoja wola Panie.“
Potem siadł znużony
1 mówił do żony: 
„Siądź przy mnie kochanie 
Tu nasze mieszkanie!“

VI.
Ksiądz pleban już nieżył — 
Lud starym nie wierzył, 
Zęby z grobu wstali, — 
Więc chleba żebrali.
I z jałmużny ludzkiej
Dwoje starych żyło 
Pod własną kaplicą
1 dobrze im było! rf. B.

(Gospodarstwo i Przemysł.
Robienie masła W zimie. Twierdzą pospolicie, 

iż w zimie nie można robić dobrego masła. Niektó­
rzy jednak utrzymują przeciwnie, iż pora ta jest ko­
rzystniejszą do robienia masła, mianowicie dla ma­
łych gospodarstw', gdzie masło raz tylko w tydzień 
się w'yrabia. Praktyczny pewien gospodarz podaje 
w tym w'zględzie następny' sposób postępów ania : 
Zbiera śmietanę, skoro się tylko mleko zsiędzie; przez 
to śmietana zachow uje słodycz, jakąby utraciła, gdy­
by dłużej z mlekiem skw'aśniałem zostawioną była, 
tym sposobem można ją przechowywać kilka tygo­
dni, bez narażenia na utracenie dobrych przymiotów; 
zamiast bow'iem trzymania jéj w ogrzaném mieszka­
niu lub ciepłej piwnicy, stawda ją w miejsce zimne, 
a choćby wystawioną była na mrozy, nic jéj to nie 
szkodzi.

Ważną okolicznością w' robieniu masła jest, aby 
nadać śmietanie właściwą temperaturę przed rozpo­
częciem roboty. W tym celu wlew’a się w naczynia 
gliniane lub blaszane i stawia na umiarkowanym ogniu, 
ciągle mieszając, aż się przyprowadzi do ciepła 10—11 
stopni R. Uważać trzeba przy tern na termometrze, 
aby nie przekroczyć przepisanego stopnia ciepła, i- 
naezéj bowiem masło byłoby białe, zesćrzałe. Sta­
rać się również trzeba, aby nie mieć niższego sto­
pnia ciepła, bo wtedy masło dłuższej wymaga ro­
boty. Masło tak przyrządzone równie jest dobre, ak 
dziennie ze świeżej śmietany robione na gospodar­
stwach większych.

Aby mieć masło zawsze świeże, poleca się za*  
następujący sposób. Po wyjęciu masła z masielnicy, 
po bardzo czystém jego wymyciu i dokladném wy- 
ciśnieniu wody przez płótno, utłacza się małemi ka­
wałkami w garnki tak, aby żadnych nie zostawić 
próżni. Wstawia się te garnki w wielki kocieł, do 
połowy wodą nalany, którą się grzeje aż do za­

wszenia. Skoro to nastąpi, czekamy znowu aż zu­
pełnie wychłodnie, i wtenczas garnki wyjmujemy. 
Tak przyrządzone masło jest po upływie 6 miesięcy 
równie świeże, jak gdyby tylko co wyszło z ma- 
sieln.cy. Przez roztopienie masła w gorące kąpieli, 
wszystkie zawarte w' niém jeszcze cząsteczki séra 
tak dokładnie na dnie naczynia osiędą, iż równie 
będzie przydatne do jedzenia z chlebem, jak do 
wszelkiego użytku kuchennego. Nietylko że na do­
broci nic nie traci, ale ma owszem zyskiwać, a smak 
jego nierównie delikatniejszy niż zwykłego świeżego 
masła.

Kiedy masło robionę z mleka krów karmionych 
rzepą, kapustą, liściem w ierzby itd., ma smak nie­
przyjemny, aby usunąć te wadę, dostateezném jest 
rozpuścić uncję saletry w wodzie źródlanej i wlać 
tę mieszaninę do mleka. Jedna uncja saletry wy­
starczy do 360 kw'art mléka. —

0 zbierania i przechowywania owoców, świeże 
owoce zaw'sze cenione są i poszukiwane; trzeba 
więc starać się, aby je jak najdłużej wstanie świe­
żości przechować; zaraz też przy zbieraniu ich 
z drzew należy na to zw racać uwagę. Owoc rozbity, 
otłuczony lub skaleczony niezdatny już jest do dłuż­
szego przechowania, gdyż prędko gnić poczyna, a 
zresztą niema pokupu. Do obierania owoców trzeba 
upatrywać czasu pogodnego, suchego, nie należy ich 
trząść ale zrywać, jeżeli można to z szypułkami; 
nie można też zerwanych nieostrożnie ciskać lub wy­
sypywać. Otrząsanie nietylko samym owocom, ale i 
drzewom jest szkodliwe; przyprawia ono je bowiem 
zwykle o utratę mnogich gałązek, któreby na drugi 
rok nowe były wydały owoce, — a być może, że trzę­
sienie staje się przyczyną, iż niejedno drzew’o tylko 
co drugi rok obradza. — Ow'oc zatem każdy powi­
nien być nawet nie zerwany, ale powolném pociągnie- 
niem z dołu ku górze od gałązki odjęty, — miano­
wicie kiedy chcemy żeby się dłużej przechował i 
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pięknie wyglądał. — Należy zawsze z obieraniem 
zatrzymał się, aż deszcz lub rosa obeschnie, gdyż 
w przeciwnym razie owoce się prędko psuć będą. 
Szlachetniejsze gatunki dobrze test ubierać rano, za­
raz jak tylko rosa obeschnie ; jabłka, ażeby trwały 
dłużej jak zwykle, należy obierać na kilka dni 
przed zupełną dojrzałością.

Obrane owoce przenoszą się następnie do izb 
suchych, przewiewnych i niezbyt ciepłych, albo na 
strychy, gdzie układają się na dylach lub deskach, 
a nie na słomie ani matach; na słomie bowiem doj­
rzewają prędzej na matach za: smak tracą. Tak 
ułożone pozostać mogą aż do nadejścia silniejszych 
mrozów. Od mrozów mniejszych zabezpiecza się je, 
okrywając zwilżonem suknem. Przykrywania pościelą 
sukniami, słomą i t. p. strzedz się należy, gdyż 
przez to owoce złego nabierają smaku. Najlepszém 
przykryciem są czyste, dobrze wysuszone liście 
z drzew owocowych.

Gdy się zbliżają wieksze zimna, pospolicie 
w pierwszych tygodniach listopada, owoce po sta- 
rannćm wybraniu nadpsutych, uszkodzonych i roba­
czywych, przenoszą się do piwnic lub sklepów, gdzie 
je już grubiej można nasypywać, ale także nie na 
słomie, bo ta prędko butwieje. lecz na deskach. Je­
żeli można, dobrze jest każdy gatunek zsypać oso­
bno, gdyż nie jednaka jest wszystkich wytrwałość. 
Kredy piwnica jest chłodna, nie zbyt sucha ani też 
znów wilgotna; i niemasz w mé, zaduchu, ow'oce 
bardzo długo przechowają się w stanie świeżości, i 
można je powoli zużywać lub wysprzedawać. Nigdy 
jednak nie trzeba zaniedbywać starannego wybiera­
nia nadpsutych, a mianowicie też przed Różem Na­
rodzeniem. Gdy piwnica jest za sucha, nieźle jest 
jabłka raz na tzdzień skrapiai lekko świeżą wodą. 
Letnie jabłka i gruszki nie dadzą się wprawdzie za­
chować- na zimę, ale zaw-sze dłużej zatrzymują świe­
żość, gdy się je na kilka dni przed zunełnem doj­
rzewaniem obierze, i prosto zdrzew-a do piwnicy 
zaniesie. Tak samo można sobie także postąpić z gru­
szkami jesiennemi. D. n.

Rozmaitości.
— i aród polski obchodzi w roku bieżącym ty­

siączną rocznicę początku panowania Piastów. Na tą 
pamiątkę odprawiano nabożeństwa w różnych miej­
scach np. w Kruszwisy 25 września, również w Kra­
kowie; jednakże uroczystość powszechna narodowa 
z powodu politycznych stosunków narodu nie mogła 
się odbyć. — Z powodu tego obchodu pisze „Ty­
godnik katolicki“ wydawany w Grodzisku przez ks. 
Prusinowskiego: „Dziejopisowie nasi oznaczają rok 
860 przybyciem do chaty Piasta dwóch białych anio­
łów, którzy przyjęci z pokorą i gościnnością przez 
gospodarza, obchodzącego wtedy właśnie postrzyżony 

syna swego Ziemowita, wielkie temuż Ziemowitowi po­
wołanie w ojczyźnie przepowiedzieli. Głębokie uczu­
cie religijne^ równie poetyczne natchnienie, jak rachu­
nek zbliżeń historycznych, nauczyły nas upatrywać 
w tych aniołach pierwszych apostołów chrześciań- 
skich na naszej ziemi, a nawet samychże świętych 
Cyrylla i Metodyusza. Otóż z drugiej strony historycy 
czescy po gruntownćm zbadaniu przedmiotu zgodzili 
się na to, żeby początek apostolstwa tych świętych 
ńą rok 863t naznaczyć, i już Murawa i Czechy czy­
nią przygotowania do stosownego za lat trzy obchodu. 
Skoro więc przywiedziona data odwiedzin u Piasta 
nie ma ścisłej historycznej pewności, skoro jeszcze 
nigdzie u nas nie poczęto krzątać się około przyspo­
sobień do należytego uczczenia tak ważnej pamiątki, 
i że wreszcie przybyło by niesłychanie więcej zna­
czenia i uroku obchodowi, w który niby wszystkie inne 
plemiona słowiańskie, chociażby tylko każde u siebie, 
wzięły udział, zdaje się przeto, że i my powiniśmy 
stosowną uroczystość na rok 1863 przełożyć. — Na­
stępnie wypadałoby dobrze rozważyć, jak taka pa­
miątka najw łaściwić; ma być obchodzona. —

— Sobór stowarzyszeń katolickich odbyty ze­
szłego miesiąca w Pradze, wielce się zajął narodo­
wością słowiańską. Na zjeździe tym utworzyło się 
ważne dla czeskich Słowian stowarzyszenie to jest 
„stowarzyszenie ś. Wojciecha,“ którego celem bę­
dzie pielęgnowanie duchownej literatury dla księży 
katolickich, a siedzibą jego ma być Praga. Mowy 
były w niemieckim i czeskim języku ; w-szakże (jak 
Slovenské Nowiny piszą} słyszano i miłe dźwięki 
polskiego języka z ust ks. Prusinowskiego z Poznań­
skiego. Oprócz tego pomiędzy Polakami wynikało je­
szcze imię księcia Radziwiła. — Akta soboru jednak 
nie będą ogłoszone, p«ki nie otrzymają potwierdze­
nia stolicy apostolskiej.

— O. 21 bm. zjada się JM. cesarz austrjacki i 
książę rejent pruski, z cesarzem rosyjskim w- War­
szawie. —

— Dnia 13 odbyło się w Peszcie uroczyste 
posiedzenie akademiji węgierskiej, dla uczczenia pa­
mięci jéj założyciela hr. Stefana Szechenyego. Kilka 
mówców podnosiło wielkie zasługi założyciela, któ­
remu naród zawdzięcza swoje polityczne wyrobienie 
się. W końcu odśpiewano pieśń narodową „Szozat“ 
poczćm opuszczono salę wśród okrzyków- „niech żyje 
ojczyzna.“ —

— Proces Kadicza, zabójcy księcia czarnogór­
skiego Daniły, skończono w- sądzie karnym w Ko­
tarze. Kadicz nie przyznał się do niczego, jednakże 
sąd skazał go na śmierć. Wyrok posłano do Wiednia 
dla potwierdzenia. —

—Książe Dołgorukow w dziele swojém: „Praw da 
o Rosji,“ tak pisze o skutkach wstrzymięźliwosci lu­
du rosyjskiego: — Dzierżawa propinacyjna przynosi 
rządowi niesłychane zyski. Wynoszą one w przecię­
ciu do 12 miljonów rubli, czyli dwie piąte budżetu.
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Ohydna ta instytucja jest także polem do tysiącznych 
nadużyć dla biurokracji. Szynkarz opłacać się musi 
całej szajce urzędników od góry do dołu, a wtedy 
ma wolną drogę do przeróżnych a najniemoralniej- 
szych oszustw; jednych upaja i obdziera, szynkuje 
na kredkę, wystawia fałszywe rachunki, i zawsze 
sprzedaj e napoje spirytusowe za wyższą cenę ani­
żeli od sądu ustanowioną. Te nadużycia spowodo­
wały w r. 1858 formalny bunt chłopów, którzy za­
częli ślubować od wódki i tworzyć towarzystwa 
wstrzymiężliwoś/. Strach padł wielki na wszystkich 
rropinatorów i biórokrację onych wyzyskującą. Po­
dali fakt ten wyżej, skąd rozesłano tajemne cyrku- 
larze, w których powiedziano, że żadne towarzystwo 
nie może się zawiązywać bez pozwolenia rządu, a 
ten że nigdy nie dozwolił na towarzystwa wstrzy- 
miężliwości. Nie było więcej potrzeba, i w r. 1859 
uganiała policja po wsiach i zmuszała chłopów ki­
jami i knutami do picia wódki. W niektórych miej­
scach chłopi przywiedzeni do ostateczności, zburzyli 
karczmy do szczętu. Wtedy wysłała biurokracja 
wojsko przeciwko buntowczykom w obroniejopilstwa.—

— W Neapolitańskiem wezwano naród do gło­
sowania powszechnego, które się ma odbyć d. 21 bm. 
Dekret w'ydany w tym względzie taką naznacza for­
mułę głosowania: „Czy chcecie zjednoczonych nie- 
rozdzielnych Włoch pod konstytucyjnym królem Wi­
ktorem Emanuelem i jego potomkami?“ — Król Wi­
ktor Emanuel na czele 20tysiącznego wojska wkroczył 
już osobiście do państwa neapolitańskiego. Poprze­
dnio ogłosił on odezwę do ludu włoskiego, w której 
jnż nie jako król sardyński, ale jako król włoski 
przemawia.—Z powodu tego postępku rządu sardyń- 
skiego, |posłowie pruski i rosyjski w Turynie uczy­
nili protestację, a poseł rosyjski zażądał nadto wy­
dania sobie paszportów, co znaczy zerwanie stopin-**  
ków z Sardynją. — Dziennikj/ggłaszają również 
allokucję papieża mianą d. 28 września, w której 
Jego Świątobliwość uskarża się na niesłychane do 
dziśdnia zamachy rządu sardyńskiego przeciw dzie­
dzictwu stolicy św iętćj i całemu kościołowi katoli­
ckiemu.—Mimo to Sardynja coraz groźniej postępuje 
i nad rzeką Padem nowe zgromadza wojska. —

— JCKAMość raczył dozwolić niektóre zmiany w ust iwie 
poborowćj z d. 29 września 1858 celem ulgi dla mieszkańców 
przy obecnćj rekrutacji. I tak: Według g 13 onéj ustawy warun­
kiem uwalniającym popisowego jest, jeśli przez niego utrzymy­
wany ojciec lub dziad liczy lat 70, a brat lat 15; obecnie zaś 
co do pierwe-ego lat 60, a co drugiego lat jeszcze 15 liczy się 
za waruuek uwalniający. — Warunki uwolnienia wymienione w § 
21, rozciągać się rówaież mogą do posiadaczy gospodarstw po- 
dzielnych, jeżeli te gospodarstwa wystarczają na niezależne u- 
trzymauie rodziny z pięciu oi ób złożonej, jednakże dochody ich 
w czwórnasób kosztów takiego utrzymania nie przewyższają. — 
2*  widocznie niezdolnych uznani być mogą już tacy popisowi, 

którzy mają miarę tylko 56 cali wiedeńskich wzrostu. — Ucznio­
wie zagranicznych uniwersytetów, jeśli złożą świadectwa poczy­
tane w Ausirji jako ważne, mocą być równie uwolnieni jak u- 
czniowie uniwersytetów austryackich. — Mieszane komisje uwal­
niające mogą z listy popisowych wykreślać tak tych, którzy nie 
dochodzą najniższej miary wzrostu, jak i tych, którzy widocznie 
są ułomni, tak iż ułomności ich nawet nie przez lekarza łatwo 
dostrzedz się dają. —

— Marynarka austryacka powiększona została nowemi pa- 
rowemi łodziami, budowanemi na podstawie całkiem nowego sy­
stemu. Łodzie te mają wielkość parowców dunajskich. lecz nie są 
jak tam te płaskicmi ; machiny parowe na tych “tatkach mają 
siłę od 60 do 100 koni; a na tyle statków jest po jednćm dziale 
od 48 do 6Oftowćm umieszczonćm. Osada składa sic z Słowian 
i Niemców, a na łodzi 3 z samych wiedeńczyków. — Ciekawszą 
jest jeszcze pływająca baterja żelazna, jedyna w swoim rodzaju 
w Europie, która także w krótoe będzie wykończoną. Przeznacze­
niem jej jest bronić ujścia rzek lub wpłynięcia do portu. —

’& Cieszyn».
— Na tutejszćm ewangidickićm gimnazyum wypisane są 

dwie posady nauczycielskie dla maicnatyki i nauk przyrodniczych 
z płacą roczną Wl zł. w. a. Między spółubiegającemi się będą 
mieli pierwszeństwo ci, którzy znajomość języka 
polskiego lub czeskiego posiadają. Podania od c. k. mi­
nisterstwa oświecenia powinny być uczynione po dzień 20 listo­
pada 1860.—To uwzględnienie narodowości polskićj i czcskićj na 
tutejszćm cwangielickićm gimnazyum, jest dowodem najdobitniej 
stwierdzającym słowa artykułu o tćmże gimnazyum w Nr. 30 
Gwiazdki umieszczonego, przeciw któremu niektórzy niegodziwie 
postąpili. Albowiem wyrażono w nim tylko, co samo ministerjum 
oświaty za potrzebne uznaje, to jest znajomość języków krajo­
wych w szkołach, w których największa część młodzieży jest 
polska lub słowiańska. Jeżeli dotąd, co się tyczy tegoż gimna­
zyum, powoływano także nauczycieli słowiańskiego języka nie 
posiadających, ba i cudzoziemców, to jedynie z tej przyczyny, że 
kandydatów protestanckich w ogóle, osobliwie zaś języki słowiań­
skie znających brakowało. Lubo w reszcie na szkoły wyłącznie 
z narodowego stanowiska zapatrywać się nie można, podnieśliśmy 
tę jednę z głcwnych potrzeb szkół naszych, z tej przyczyny, że 
to w samej naturze rzeczy leży, aby nauczyciel zdolen był uła­
twiać nuke młodzieży w jeżyku obcym wykładaną, tudzież iż 
tego sam szkolny plan żąda, nakoniec, iż jedynie tą drogą pro­
testanci polscy i słowiańscy zdatnych przewodników otrzymać 
mogą. Ci zaś którzy przeciw temu zdaniu wyst ;pili, i nawet przed 
sąd do odpowiedzialności pozwaćby je chcieli, okazują przez to, 
że sprawy szkolnej w ogóle, i korzyści tegoż gimnazyum w 
szczególe, mianowicie zaś celu oświaty nie pojmują. — Dodatkowo 
przytoczyć możemy, że i uczniowie ewangielickiego gimnazyum, 
pragną wiekszćj opieki swej narodowości. Dowodem jest prośba 
przez nich do grona profesorów podana, by ze składek na biblio­
tekę gimnazyalną, rocznie także pewną kwotę na książki polskie 
przeznaczono. Jest to zapewne chwalebny objaw od młodzieży 
pojmującej swe przyszłe powołanie, gdy przeciwnie wspomnieć 
musimy także, że na katolickićm gimnazyum w roku bieżącym 
nauka polskiego języka jeszcze się nie rozpoczęła. •—

— Bek bieżący jest nadzwyczajny pod względem zmian 
powietrza. Do t ikich nadzwyczajności należy u nas spadnięcie 
śniega znacznego w nocy z d. 12*  na 13 października. Po pięknćj 
pogodzie dnia poprzedniego- był wieczór ulewny deszcz, a mimo 
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tę w nocy spalł śnieg w takićj masie, te pola na Kilka cali po­
krył i do trzeciego dnia sie utrzymał. Najwięcej ucierp ły drze­
wa, w sadach i 1 *aoh , które mają? jeszcze liście a po części 
owoce, nie mogły unieść wielkiego ciężaru śniega. i zostały po­
łamane lub pokaleczone.—Obecnie jeszcze zieleń pokrywa drzewa, 
lecz oiągł zimna panuja i przyczyniają sie do powiększenia niedo­
statku. gdyż obok drożyzny z powodu skromnego urodzaj" tego­
rocznego i braku zarobków, także pora zmusza do większych 
wydatków na opał. —

— Podziękowanie. Na odnowienie brackiej studni zło­
żył następnie jeden obywatel wiejski z okolicy 1 zł. w. a. — z 
życzeniem, aby na brackiej studni był napis polski. — Razem 
w redakcji Gwiazdki wynoszą potad składki 20zł 52 kr. w. a.—

Uroczystość błogi staw. Jana Sarkandra w Skoczowie. U- 
roczystość błogosławionego rodaka naszego męczennika Jana 
Sarkandra, była u nas (według programu w poprzednim Nrze 
umieszczonego) w niedziele d. 14 bin. w tutejszym kościele 
parafijalnym w obecności przeszło 30 księży z okolicy, mię­
dzy terni Przew. Jeneralnego Wikaryusza z Cieszyna, i przy 
zebraniu wielkiego mnóstwa ludu solennie obchodzona. Już w 
sobotę przybyły niektóre procesyje z odleglejszych parafij, z 

pobliższych zaś miejsc dopiero w niedzielę rano, zgoła wszystkie 
pod przewodnictwem swoich pasterzy duchownych. Urządzona 
w sobotę wieczór illuminacja miasta udała się wspaniale. Również 
statua błogosławionego na rynku w kaplicę zamieniona a zielenią 
i wieńcami przystrojona, była rzesiście oświetlona; ratusz i dom 
urodzenia błogosławionego były zaś transparentami i chorągwiami 
ozdobione. Mała, wcale niepozorna piwnica, w którćj się Jan Sar- 
kander urodził, był., także świetnie zielenią przyozdobiona i o- 
świetlona. a przez cały czas ciągle zwiedzajacemi napełniona. — 
Najpiękniejsza pogoda sprzyjała tej uroczystości, a zapewne by­
łoby przyszło wiele pielgrzymów i z dalszych okolic, gdyby w 
poprzedzające dni słota i niespodziane spadnienie śniega nie były 
przeszkodziły. Na zakończenie uroczystości, pamiętnej dla ka­
ždí go skoczowskiego katolika, odeerałr muzyka kościelna w nie­
dzielę wieczór przed statuą błogosławionego kilka kawałków 
kościelnych. J. G.

— Z pod Babiej Góry. Dnia 20go b. m*.  w Zawoi wsi 
ciągnącćj się pod samą Babia górc w Makowszczyznie w Galicji, 
v ybuchł ugieó w nocy w chatce włościana obok kościoła stoja- 
cój, która też i spłonęła. Proboszcz tamtejszy Franciszek Würfel, 
przebudziwszy się z pierwszego snu i postrzegłszy łunę przez 
okno odbijającą się o kościół, wybiegł prawie w bieliznie. i w 
wielkićj trwodze zawołał: „Gore! dla Boga ratujcie kościół!“ 
padł i wszelkie krzeszenia nie pomogły, porażony, ducha wydał. 
Był on rodem z Czech, lecz jego sprawowanie sie, obejście i życie 
zjednało mu w sercach Polaków, poważanie, szacunek, zażyłość i 
przyjaźń, a to w całćm znaczeniu, co jest wielką osobliwością 
w naszym kraju. — Lat cztery był tylko prcboszczem w tej gó- 
r uni zewsząd otoczonej wsi, w którćj w zimie nawet słońce nie 
rozpościera swych promieni; lecz staraniem swojćm upiększył ko­
ściół, bez naprzykrzauia się jednak podawcy dobrodziejstwa; zył 
przykładnie, prowadząc lud w cnotach, dla tego też na pochowaniu 
jego ciała, było mnóstwo ludu, a gdy pośmiertną mową proboszcz 
z Osielca w kościele przemówił do zgromadzenia, słyszałeś nie- 
tylko nieustanne szlochanie, ale ryk przerywi jący kilkanaście 
razy tę dobitną mowę. Jakoż nie tylko u ludu z pod Zawoi, ale

nawet u księży których wielka liczba sie zjechała, i u urzędni­
ków widziałeś łzy żalu i boleści toczące się po licach. Lecz co 
najpiękniej i najdobitniej piętnuje cnoty nieboszczyka? oto to, 
że powracając z ostatniej chrześciańskićj usługi temu z wszech 
stron godnemu, mnie jednakowoż tylko zdalsza znanemu, spotka­
łem tamtejszego włościana jadącego zkądś z dalsza, a gdy to­
warzysz mój przemówił do tegoż górala w jakiejś sprawie oso­
bistej, odpowiedziawszy ten swoje, mówił dalćj, „ach panowie co 
się też to takiego okropnego u n«s sta* 1© onegdaj! ach już my 
takiego ojca, takiego dobrodzieja wiecćj niedostaniemy !“ a zape­
wniając go mój towarzysz, że Bóg da, zwątpił biedny góral i 
przeczył, mówiąc: „nigdy nie dostaniemy takiego, jak on bił!“ 
To nesrolog! to pośmiertelnik ! prawdziwy pochodzący z głębi 
duszy ! pochodzący z własnego przekonania i doświadczenia czło­
wieka! wymówiony z uczuciem i smutkiem, jaki towarzyszył po­
wyższym słowom. Awit.

Xowoici piśmiennicze.
— Towarzystwo naukowe krakowskie przygotowało do 

drnku „Podręczny niemiecko-polsk Słownik wyra­
zów prawniczych“ Wydział towarzystwa przez długi czas 
się tą pracą zajmował, i spodzirwsć się można, że dzieło to bę­
dzie zupełnie wykończonćm i odpowiednićm tak duchowi język» 
polskiego jak i pojęciom prawnym.

— Nowe pisma. — Dziennik literacki pisze: „Kilku pa­
nów galicyjskich nie widząc w dziennikarstwie polskićm organu 
odpowiadającego ich przekonaniom, złożyli 30.000 zł. w celu za­
łożenia nowego pisma politycznego. Nazwa tego pisma będzie 
Trybuna, a redaktorem: p Zygmunt Kaczkowski. Ma zacząć 
wychodzić w listopadzie codzień. — Oprocz tego w tym już mie­
siącu Przegląd Powszechny zacznie wychodzić codzień, zna­
cznie pomnożywszy swe siły. — Drugićm pismem nowćin jest 
Niewiasta; wychodzi raz na tydzień w Krakowie; poświęcone 
wyłącznie płci pięknej; jej wychowaniu i nauczaniu. — Trzecićm 
pismem nowćm. które z początkiem r. 1861 wychodzić zacznie. 
jest czasopismo zakładu narodowego imienia Osso­
lińskich. — Czwariem pismem będzie Kwartalnik homeo­
patyczny, pod redakcją Dra. Kaczkowskiego. — Widzimy więc. 

^jaK dziennikarstwo nasce najle wzrośnie. Czy się wszystkie 
pisma i utrzymać zdołają, to inne pytanie, Z powstałych bowiem 
z początkiem tego rtfeu pism, mało ktćre doczeka przyszłego 
roku, dobiegając już teraz swego kresu.“ —

— Zapytany raz p. Antoni Sozański co sądzi o „Dzienniku 
literackim“ i o „Kółku rodzinnym“ odpowiedział: pumieniąimy 
tytuła <f będzie lepiej; pierwszy dziennik powinienby się właściwie 
nazywać „dziennikiem rodzinnym“ a drugi „kółkiem literackim.“

Ceny na targu w Cieszynie d. 13 października: pszenica 7 zł. 5 kr. 
żyto 4 zł. 71 kr.; jęczmień —zł. — kr., owies 1 zł. 85 kr. zie­
mniaki 1 fi 80 kr., masło 46 kr.__  — —— _

Doniesienie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że propinacyja 

dworska w Dobczycach, jako też i lokal na Garbarnia c 
z wszystkiemi budynkami gospodarceemi z wolnój ręki wydzier­
żawione na 3 latabedą, to jest od Igo Listopada 1860 aż do 
Igo Listopada 1863. — Cheó mający maj^ sie lub osobiście, lub 
też przez listy frankowaue do Gdowa do właściciela dóbr 
Dobczyce do Jakóba Turnau zgłaszaó.

Dobczyce w Bocheńskim Cyrkule dnia 17. października 1860.

Drukiem i nakładem Karola Prochaski Odpowiedzialny redaktor i Wydawca P. Stalmach.



IW er. 43. Cieszyn dnia 27. Października. Rok 1860«

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
ałorocznii: 5 zł. 42 kr w.a. 

półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
Ćwierć r. 1 zł. 36 kr.w .a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.
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Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
P‘ 6 ki. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za aai 

dorazi.we umieszczenie.

Wdowa.
£ Powieść. )

V. JcSZCZC SWaty. £Ciąg dalszy.)

„A jesteś przecie łajdaku,“ krzyknął na niego 
Wróblewicz i za kołnierz chwycił: „czekam na ciebie 
już z godzinę...“ W dać chciał się zabrać do jakiejś 
nolesnćj operacji, bo kij podniósł w górę.— Pawełek 
jak piskorz wyśliznął mu się z ręki i jednym susem 
był na drugiej stronie drogi ; drugim susem był za 
rowem w krzakach.

„A hultaju!“ krzyknął groźno Wróblewicz chodź 
tu zaraz . .. .“

„Nie pójdę . . . jeżeli mnie panie pisarz bić bę­
dziecie . . . .“

„Nie pójdziesz... to cię złapię,“ zawołał pisarz 
i chcąc czynem poprzeć wagę swych słów, posko- 
czył za nim i stanął przed rowem.—Hów był w iém 
miejscu dość szeroki, a we środku woda stała przy­
najmniej po kostki: «trzymał się zatem chwilę Wro- 
blewicz w zapędzie, sądząc że się garbusik przelęknie 
i ustąpi. „No co przyjdziesz czy nie?“

„Nie przyjdę,“ i zaśmiał się i gwizdnął v, pak e, 
znać podobały mu się te geoitwy. Oburzony i rozją­
trzony tém Wróblewicz do zyv ego, nie namyślając 
się dał susa z miejsca i... pośliznął się na pochyłej 
gliniastej ścianie rowu i.... jak długi runął plecami 
w błoto, tyl. o się woda rozbryzgła w koło, kapelusz 
poleciał o kilka kroków, a nogi zawisły nad brzu­
chem w powietrzu. Garbusik stał nad nim i śmiał 
się aż mu oczy na wierzch wyszły, i rękami pokla- 
skiwał co sił starczyło. — Z dobrą chwilę nie był 
w stanie biedny pisarz ruszyć się z miejsca, wreszcie 
stęknął najprzód, dźwignął się na jednej ręce, potem 
na drugiej, przetar oczy... i przypomniawszy sobie 
gdzie jest i co się z nim stało, zerwał sie na równe 
nogi., a po drugię. stronie jak się śmiał tak się śmiał 
garbusik i nogami wywijał... „A co?..“ spytał Wró- 
blewicza.—Lecz Wrcblewicz podniósł kapelusz, po­
tem laskę, obejrzał się w koło, lecz strąsznie wy­
glądał, całe pHcy czarnego fraku jakby pomalowane 
grubo błotem, nie mówiąc już o spodniach. — Widok 

ten rozbudził w nim chęć zemsty, bo zdjął kapelusz, 
i rzucił się zajadle za Pawełkiem. Tą raza lepiej mu 
się udało, rów przeskoczył szczęśliw ie i dalej u krzaki.

Zła gwiazda świeciła dnia tego nad wystrojo­
nym pisarzem, bo i w krzakach niezwykłe miał 
trudy do zwalczenia. Garbusik jak wąż ślizgał sie 
dołem, uciekając przed Wróblew’iczem, gdy tenże co 
chwila wstrzymywać się musiał i geste rozgarniać 
gałęzie. Gonitwy te trw ały dobrą chwilę, Pawełek 
co ucieknie kilka krokow, to śmieje się na całe gar­
dło i gwizdnie; co poskoczy za nim pisarz, to tam­
ten już z drugiej strony znów gwizda i wyzywa go 
bez końca. Siły pisarzowi zaczęły ustawać, pot lał 
się kroplami z czo^a. a piersi latały jak miech ko­
walski, nie mógł dłużej wytrzymać i wyszedł na 
drogę, a za rowem pokazała się znów śmiejącą po­
stać małego garbusa, i znów spytał „A co?'“— Nic 
mu nie odrzekł Wróblewicz. tylko usiadł, wydobył 
kraciastą chustkę i zaczał obcierać pot z czoła . . .

„A rotr... a h ul taj ajaj!... ajaj!..“ i w piersiach 
go kłuło i w' boku coś kłuło; rozleciały się starannie 
uczesane włosy i faworyty, kołnierzyki wykrochma- 
lone nieszczęśliwie się połamały, frak poplamiony, 
guzik pękł pod szyją, i dziura na łokciu zaświeciła 
jak latarnia. Tyle naraz niedoli me mógł znieść obo­
jętnie pisarz pokątny, siadł na środku drogi, pięście 
wyciągnął do śmiejącego się ciągle garbusa i zawo­
łał: „Gdybym cię dostał tylko...“ i w zbytku roz­
paczy podparł strudzone czoło i obrócił się tyłem. 
Garbusow i spadł jakoś humor, zobaczył że za daleko 
posunął swawole, i radby już ustąpić: dla tego prze­
stał śmiać się i gwizdać, i wszedł najprzód w śro­
dek rowu.

„Fanie pisarz!...“ odezwał się z cicha „Panie 
pisarz, coś wam powiem.“—Wróblewiez obcierał czoło, 
i co chwila patrzał na dziurawy łokieć i za każdym 
razem wzdychał.—„Coś wam powiem ciekawego, tylko 
się nie gniewajcie, ciągnął Pawełek dalej.. „no nie 
gniewajcie się...“

„Łajdaku... gałganie, poczekaj no, mój frak o- 
berwasie!“ zaklął pokątny pisarz, i spojrzał na niego 
groźnie.
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„Frak się zeszyje i znać nie będzie, a co wiem 
to wiem, he ! he !..“ ,i gwizdnął w palce znacząco i 
na nodze się wykręcił. —

„Łajdaku mój frak!, i guzik się oderwał... niech 
no ja cię złapię ! . . .“

„Xie chcecie nic wiedzieć panie pisarz, to pójdę 
do Wadowic,“ rzeczywiście nasunął podartą czapkę 
na czoło, i zaczął iść drogą ku Wadowicom.

„A łajdaku, jeszcze do tego wszystkiego ucie­
kasz odemnie, za cóż ja ci dałem reńskiego, będziesz 
w areszcie siedział, zobaczysz!...“

Ostatnie wyrazy zrobiły swój skutek, bo Pawe­
łek stanął jak wryty, i lękliwie się obejrzał... „No 
nie gniewajcie się tylko panie pisarz, to ja wam 
wszystko powiem—wszystko co wiem tylko, ja was 
przepraszam panie pisarz, ale wyście wrinni sami, 
żeście mnie gonili, jabym był bez tego przyszedł» 
bo ja się was boję, bardzo boję panie pisarz... ja dla 
was wszystko zrobię!...“

„Aha!, boisz się aresztu.... widzisz — za mój 
frak przesiedzisz sobie...“

„No! no! darujcie mi panie pisarz, bo to nie 
umyślnie, a wam nic nie szkodzi, i tak się podobacie 
Marcie.“ Ostatnie słowa z naciskiem wymówił gar- 
busik i pod ich zasłoną postąpił naprzód kilka kro­
ków do pisarza. —

„Co tv wiesz oberwasie,“ mruknął nieco udo­
bruchany Wróblewicz, i uśmiechnął się zlekka . ..

„Co wiem to wiem, bom słuchał wszystko, tak 
jakeście mi to kazali. Panie pisarz, ja dla was jak 
wół pracował! a wy się teraz gniewacie na mnie, 
panie pisarz!..“ i skrzywił się Pawełek, i rękawem 
zaczął trzyć oczy, niby łzy tamując, a z pod rękaw'a 
Uśmiechał się ciągle —

„Czego beczysz gapiu !..“
„Bo mnie bardzo żal was panie pisarz, żeście 

tacy źli na mnie, i że mnie słuchać nie chcecie, bo 
jabym wam coś powiedział, he! . . he!

„Gadajże raz gadaj !..“ zaciekawiony zawołał 
pisarz .. .

„A nie będziecie się gniewać już na mnie?!“ 
„Tylko gadaj,“ odparł Wróblewicz.
„A bić nie będziecie?“ spytał garbusik.
„Jak powiesz co dobrego, to cię bić nie będę.“
„A dacie mi na górnicę i na buty panie pisarz, 

to wam powiem,“ jeszcze ciągnął Pawełek..
„Zobaczę!“ po chwili odparł Wróblewicz. —
A... a •.. areszt panie pisarz co ? !.“ trwożnie 

spytał po raz ostatni garbus —
„Zobaczę,“ pompatycznie wymówił wielki przy­

jaciel klucznego od aresztu z Wadowic, który po­
między ludem uchodzi za wysokiego dostojnika wła­
dzy wykonawczej

„No to wam powiem panie pisarz, że Marta 
nie pójdzie za W’awrzka!“

Zerwał się Wróblewicz na nogi i dwoma susam; 
już był przy Pawełku, „Co?!“ zawołał radośni! —

„Marta już nie pójdzie za Wawrzka, powia­
dam wam!“

„A za kogo ? !..“
„Jeszcze dotąd za nikogo, ale zdaje się że pój­

dzie za Polowego.“ — Zatoczył się W'roblewicz, u- 
derzył się ręką w czoło i zadumał się chwilkę. — 
„Jak? co?!...“ spytał niespokojnie.

„To długo gadać panie pisarz, a ja się bardzo 
zmęczył, żebyście mi co dali na trj nk!“ i zrobił wy­
mowny ruch ręką, „to bym wam powiedział.“ —

„Masz, masz,“ odparł Wróblewicz wyjmując 
z kieszeni kilka krajcarów, „ale mów prędko.“— C.d.n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18&9 odbytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciijg dulsz.y.J

Niektóre .niejsca w Jerozolimie. (C. d.) Męka 
Pańska. Najważniejszą rzeczą dla każdego pielgrzy­
mującego do Jerozolimy jest, zwiedzić owe miejsca, 
gdzie Chrystus pan, zbawiciel nasz, niewinny bara­
nek , przyjąwszy na siebie grzechy nasze, okrutną 
męką i śmiercią dokonał ofiary pojednawczej z Bo­
giem ojcem. Nieraz czytałem mękę zbawi iela, lecz 
nigdy na mnie nie zrobiła takiego wrażenia, jak gdym 
krok w krok śledził i odszukiwał jej krwav e ślady.— 
Aby nie rozdrobić tego, co się u iąga bezpośrednio 
na mękę zbawiciela, poprowadzę czytelnika, począ­
wszy od wieczernika,—gdzie Chrystus pan żegnając 
się na śmierć z swymi ulubieńcami, ustanowił ofiarę 
bezkrwawą — aż do miejsca Kalwaryji.

Zaraz za bramą Dawidową, za můrami miasta, 
na górze Syjon (połowa góry Syjon nie objęta teraz 
můrami miasta}, na owej górze gdzie stał zamek Da­
wida, na owym Syjonie, którego prorok Jezajiasz i 
Dawid w psalmach tyle uświetnił i unieśmiertelnił, 
z którego wyszedł zakon miłości — jest wieczernik 
pański, który Turcy na meczet • przemienili. Za 
pięć cwancygierów wpuścili nas Santonow ie tureccy 
cała karawaną do niego. Ksiądz Hołowiński. który 
w roku 1839 podróżował, zapłacił za to, prócz po­
darunków, dwadzieścia dukatów, — z czego można 
sądzić o ile się fanatyzm turecki od tychczas zmniej­
szył. Po otwarciu drzwi, uwidzieliśmy się w sali 
dosyć wielkiej, podługowatćj, lecz pustej i bez ża­
dnych ozdób.- Tu Chrystus pan przy ostatniej wie­
czerzy ustanowił przenajświętszy sakrament ciała i 
krwi pańskiej ; ztąd bierze początek ofiara mszy św. 
Tu się ukazał uczniom po swrojćm zmartwychwsta­
niu.—Tu niewiernemu Tomaszowi kazał dotykać ran 
swoich.—Tu w dzień zielonych świątek zesłał ducha 
świętego. — Tu los padł na Macieja, którego obrano 
apostołem. — Tu po wniebowstąpieniu apostołowie i 
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inni uczniowie, św. niewiasty i N. Maryja Panna 
trwali jednomyślnie namod1 twie, oczekując ducha św. 
Nadewszystko Tu Chrystus pan testamentem najso- 
lenniéj wyrzeczonym siebie samego nam wszystkim 
legował. *„A  gdy przyszła godzina usiadł Jezus i 
„dwanaście apostołów’ z nim. I rzekł im: Pożądaniem 
„pożądałem pożyw-ać tej paschy z wami, pierwej 
„niżbym cierpiął (Łuk.) A gdy oni wieczerzali, w ział 
„Jezus chleu, i błogosławił i łamał i dawrał uczniom 
„swojim i rzekł: Pierzcie i jedzcie: To jest ciało moje. 
„A wziąwszy kielich, dzięki czynił i dał im rzekąc: 
„Pijcie z tego wszyscy albowiem ta jest krew moja 
„nowego testamentu, która za wielu będzie wj'ana 
„na odpuszczenie grzechów?4 (Math.) To czyńcie na 
„moją pamiątkę. (Łuk). —

Po téj pożegnawczej wieczerzy poszedł Jezus 
z apostołami za potok Cedron pod górę oliwną do 
ogrodu Getsemani (ogrojca). ’Ł Wieczernika do Ge­
tseman i będzie pół godziny drogi. Tu w ogrodzie 
oliwnym zostawiwszy swych uczniów, oddalił się od 
nich na rzut kamienia i wszedł do płytkiej jaskini 
czyli groty w’ykutrj w skale, a klęknąwszy modlił 
się, mówiąc: „Ojcze jeźli chcesz, weź odemnie ten 
„kielich, wszakże nie moja wola ale twoja niech się 
„stanie.... I stał się pot jego jako krople wody zbie­
gającej na ziemię“ (Łuk). Miejsce to nazywra się 
grota krwawego potu, i wchodzi się tu po kilku scho­
dach jakby do płytkiej piwnicy. Cała ta grota zo- 
staje do dziśdnia w takim stanie naturalnym jak była, 
gdy się Chrystus pan w niej modlił: — lyiko w tern 
miejscu, gdzie klęcząc modlił się, jest ołtarz z pię­
knym obrazem Chrystusa, a pod antypedyjum napis: 
„Tu się stał pot jego, jako krople krwi zbiegającej 
„na ziemie."

Ogrojec czyli Getsemani jest to ogrodek nie 
w'ielki (26 sążni kwadratowych) do koła obwirdzony 
wysokim múrem, w którym znajdują się jeszcze osm 
drzew oliwnych, podług podania tych samych, pod 
których cieniem Chrystus pan często s:ę modlił, gdzie 
był przez Judasza zdradzony i pojmany.

Miejsce gdzie Judasz zdradliw ćm pocałowaniem 
Chrystusa pana żydowskiej rzeszy wydał, oznaczone 
jest nie wielką kolumną z napisem: „Tu go pojmali“ 
Zaś gdzie apostołowie spali, oznacza skała płaska, 
ustaw’iczném przez pielgrzymów całowaniem wy­
żłobiona.

Co się tyczy tych ośmiu oliwnych drzew' w' 0- 
grojcu, które jako najdroższe relikwije, wszystkie 
wyznania Chrześciańskie nawet i Turcy szanują; — 
uczeni podróżni, składają się do tego zdania, że są 
te samo, pod któremi Chrystus pan tak często prze­
bywał. W środku są wypróchniałe, zasypane kamie­
niami, aby ich wiatr nie wywrócił. Dwa z nich mają 
po dwadzieścia sześć stóp obwodu.

Z Ogrojca prowadzili Chrystusa pana przez 
potok C“dron, przez mały niski most. Na końcu mo­
stu zepchnęli go ku brzegowi potoku >dron i upadł 
Jezus kolanami na skałę i do dziśdnia znać odciski 
kolan na skale, a tradveyia przechowała wiernie to 
zdarzenie; dla tego kościół przywiązał do tego miej­
sca odpust zupełny; — tożsamo wr miejscu krwawego 
potu i pojmania. Ztąd wyszedłszy na bystrą górę 
Syjon skręcili w prawo do do domu Annasza. który 
był teściem arcykapłana Kajfasza. Na miejscu íém 
stoji teraz nie wielki kościół, należący do Ormijan, 
z bardzo kosztownym i wspaniałym ołtarzem, a po 
lewej stronie w małej kapliczce pokazują miejsce, 
gdzie Chrystus pan stal przed Annaszem, gdzie mu 
jeden ze służących dał policzek.

W těm miejscu, gdzie był dom hajfasza, na 
górze Syjon (teraz już za muram. miasta) mają Or- 
mijanie bardzo piękny i kosztowny kościółek, guzie 
w mensie we wielkim ołtarzu wmurowany jest ten 
sam kamień, którym grób Chrystusa pana był przy­
walony. Po bokach sterczą końce tego kamienia, które 
pielgrzymi z uszanowaniem całują. Zaraz przy oł­
tarzu jest więzienie C hrystusa pana, — tak maleukie, 
że trudnoby było usiąść, boby nie było miejsca nóg 
wyciągnąć— zupełnie podobne i tak wielkie jak budki 
d!a żołnierzów, co chodzą na straży. Przed kościo­
łem jest mały dziedzieniec, a na środku tegoż duże 
pomarańczom e drzewo oznacza miejsce gdzie się Piotr 
Chrystusa pana wyparł.

Bvłem też na roli krwi. Rola ta leży na prze­
ciw’ góry Syjon, nad doliną Gehenon, czyli piekłem; 
jest jej jakie dwadzieścia kroków w'zdłuż i wszerz. 
„Tedy ujrzawszy Judasz, iż Jezus był skazan, żalem 
zdjetv odniósł 30 srebrników przedniejszym kapłanom 
i starszym mówiaď: Zgrzeszyłem wydawszy krew’ 
sprawiedliwą. A oni rzekli. co nam do tego, ty s.e- 
b.e patrz. A porzuciwszy .srebrniki w kościele, od­
szedł, i poszedłszy powiesił się.“ — Za te śrebrniki 
kupili przedniejsi kapłani na pogrzeb pielgrzymów 
rolę u garncarza, którą do dziśdnia zowią Hakel- 
dama, tj. rolą krwi. — Taki koniec czeka zwykle 
zdrajców, że albo się sami powieszą, albo ich kto 
powiesi, albo się też z wyrzutów sumienia sami za­
gryzą. — To pew na, że zdrajcą gardzą i ci, którzy 
się nim posługują. C. d. n.

Zagadnienia.
Kto wszedł w drogę szczęśliw emu ? 

Ludzki w'róg;
Kto dał rękę ubogiemu? 

Dobry Bóg!
Co nam nasze pola cierni ? 

Nocy cień,
Co najmilsze będzie ziemi? 

Boży dzień.
Co nas dziś pocieszyć zdoła?

Jedno śpiew,
*
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Co o pomstę w niebo woła?
Ludzka krew.

Co podmyje losów skały?
Potok dni,

Co odkupi naród cały? 
Liczne łzy.

Co rozjaśnia nasze czoła? 
Duchy z gwiazd, 

Kto do życia nas powoła
Ojciec Piast. Teofil Lenartowicz.

Grospodarstwo i Przemysł.
0 zbieraniu i przechowywaniu owoców. (C.d.) 

Są jeszcze różne inne spesoby przechowywania ja­
błek. Miejscami jabłt a przechowują prawie tak jak 
ziemniaki, w kopcach lub dołach.—W miejscu suchém 
na ziemi nasciela się grubo suchej słomy, a na wierzch 
suchego hsąja. Na tém posłaniu usypuje się podłużny, 
czworograniasty kopiec z jabłek, nakrywa się go 
grubo liśćmi, następnie znów słomą, a wreszcie ob­
sypuje się go ziemią lub piaskiem. Do koła kopca 
wykopuje się rowek dla odciągania wilgoci. Dla od­
straszenia myszy, któreby się łatwo do jabłek dobrać 
mogły, dosyć jest zamiast słomy użyć lnianych paź­
dzierzy.— Więcej daleko zachodu jest z przechowy­
waniem w dołach. W suchej ziemi wykopuje się dół; 
jeżeli gruntu nie stanowi sam czysty i całkiem suchy 
piasek. dno i boki dołu wykładają się deskami, a 
w każdym razie świeżą owsianą słomą, nasypujesię 
pełno jabłek, przykrywa się je deskami lub owsianką, 
następnie liśćmi i ziemią, a nad tém dopiero daje się 
lekki dach słomiany.—Przystępowi wszelkiej wilgoci 
starannie zapobiegać trzeba. Jednakże jabłka tak 
przechowane nie dotrzymują nigdy pierwotnego smaku, 
a po wydobiciu z dołu zaraz spotrzebowane być mu­
szą. Zamiast wykładania dołu deskami, można weń 
także wpuścić czystą, suchą beczkę, tak głęboko, 
aby nad górnym jej brzegiem było jeszcze ziemi na 
pół łokcia. Pod beczką podkłada się na grubość 
ręki słomy, piasku, lub tłuczonych węgli; podobnież 
obkłada się ją do koła. Następnie zatyka się ją 
szczelnie przystającćm dnem, na które nasypuje się 
warstwę piasku, a wreszcie nad dołem robi się mały 
kopczyk z ziemi, otacza się go rowem, i nakrywa 
liściem lub słomą. Na wiosnę można beczkę powoli 
wypróżniać.

W niektórych okolicach przechowują jabłka 
w wodzie. W tym celu otwartą beczkę napełnia się 
jabłkami, na wierzch nalewa się czyś jj studziennej 
wody, przykrywa się następnie to wszystko dnem, 
które się przyciska kamieniem; tak aby woda wszy­
stkie jabłka pokrywała. Wyjmując później takie jabł­
ka po jednemu, nie można tego robić ręką, ale 
łyżką lub widelcem, a za każdą rażą pozostałe trzeba 
znów dnem przycisnąć.—Pojedyncze jabłka przecho­
wują się także jeszcze i w inny sposób. Układa się 

je w drewnianych naczyniach między sieczkę, plewy 
lub czyste pakuły, ktjre wprzód przez kilka tygodni 
na powietrzu i słońcu wisiały; albo kładzie się je 
warstwami w czysto wypłukany, doskonale wysu­
szony piasek ; a każdą wrarstwę pokrywa się znów 
piaskiem; albo wreszcie układa się je w' takim samym 
piasku; ale w garnkach glinianych polewanych, tak, 
aby jedno drugiego nie dotykało; napełniony garnek 
nakrywa się 1*  calową warstwą piasku i przecho­
wuje się go w suchém, chłodnem miejscu, byle nie 
na mrozie. Jabłka ustaw iają się szypułkami do góry, 
i tak konserwują się jeszcze dłużej niż w piwnicy.— 
Przechowywanie jabłek w' izbach mieszkalnych w sien­
nikach lub pościeli, nic nie warto, gdyż w ten sposób 
tracą one i na powierzchowności i na smaku. D. n.

0 zbieraniu Śmietany. Śmietana nie może się ła­
two wydobyć na wierzch przez grubą warstwę mléka. 
—Chcąc przeto aby ją mléko dłuższy czas w sobie 
zatrzymało, trzeba je przechowywać w głębokićm 
naczyniu. — Jeżeli przeciwnie, śmietana ma się jak 
najprędzej i najobficiej zebrać, należy zlać mléko 
w szeroką płaską misę 1 lub 2 cale głęboką.— 
Podwyższenie temperatury dopomaga wydzielaniu się 
śmietany, zniżenie opażnia je.-—W porze zimnej, wil­
gotnej, mléko jest mniej tłuste niż w czasie suchym 
i ciepłym; dla tego też w porze zimnej otrzymujemy 
więcej.séra. — Nagłe zmiany pogody, mianowicie 
burze, widocznie przeszkadzaj? w ydzielaniu śmietany.

Szczepienie karłowych śliwek. Kto pragnie po­
siadać karłowe śliwiny pięknego kształtu, niech je 
uszlachetnia na tarninie, na której mianowicie mira­
belle, renklody i tak zwane śliwki Monsieur bardzo 
się dobrze udają i pięknego kształtu drzewka tworzą.

Płoty z agrestu. Krzaki agrestowe na gruncie 
piaskowym i gliniastym, z powodu licznych cierni 
dają bardzo dobre gęste żywe płoty, a owoc ich do­
datkowy jeszcze pożytek. Jeżeli, jak zwykle, pozo­
stawi się płot bez wszelkiego starania, to jagody 
będą od roku do roku drobniejsze i mniéj smaczne. 
Inaczej się wszakże dzieje, jeżeli w pobliżu płotu 
wyniszcza się ciągle chw'asiy koło korzeni, spulchnia 
się koło nich ziemię i znawozi dobrą ziemią, gnojem 
popiołem drzewnym. — Agrest rozmnaża się łatwro 
przez sztoprowanie i z odrostków korzeniowych; aby 
ednak mieć z niego płot gęsty, należy wybrać ga­

tunek mający prosto stojące gałęzie, a te silnie i 
w ten sposób obcinać, aby ściany w górze śpiczasto 
sie schodziły.

Środek na nosaciznę n koni. Gazeta rolnicza 
podaje, że odwrar z liści leszczyny okazał się skute­
cznym na nosaciznę u koni. Daje się go dziennie o- 
koło pół kwarty w dwóch daniach, a to przez dni 
sześć. Przy zadawaniu lekarstwa należy zachować 
wszelako ostrożność, ażeby mocno zaraźliwy płyn 
nie upadł na twarz zadającego lekarstwo. —
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MANIFEST CESARSKI«
Do Moich Ludów!

Kiedym na tron przodków Moich wstąi F, mo­
narchia była zachwiana gwałtownemi wstrząsnieniami.

Po bardzo bolesnych dla Moich ojcowskich u- 
czuć walkach, zaszła w Moich krajach, jak i prawie 
we wszystkich gwałtownie wsirząśnionych ziemiach 
stałego lądu Europy, potrzeba przedewszystkiem ści­
ślejszego skupienia władzy rządowej. Wymagało 
tego dobro publiczne i bezpieczeństwo większej czę­
ści spokojnych mieszkańców monarchji; — wzburzone 
namiętności i boleśne wspomnienia najświeższej prze­
szłości nie dopuszczały swobodnego ruchu ży wiołów, 
nie dawno jeszcze bój nieprzyjacielski z sobą toczących.

Chciałem powziąć wiadomość o życzeniach i 
potrzebach różnych krajów monarchji, i z tego po­
wodu patentem Moim z d. 5 marca r. b. ustanowiłem 
i powołałem Moją zwiększoną Radę państwa.

Zważywszy wręczone Mi przez nią przedsta­
wienia, spowodowany się byc widziałem wydać i o- 
głosić na dniu dzisiejszym dyplom, tyczący się pra­
wno politycznego ukształtowania monarchji, tudzież 
praw i stanowiska pojedynczych królestw i krajów, 
jak również ponownego zabezpieczenia, ustalenia i 
reprezentowania związkn prawnopolitycznego całej 
monarchji.

Wypełniam Mój obowiązek monarszy, wiążąc 
tym sposobem pojednawczo wspomnienia, praw'ne po­
jęcia i prawne wymagania Moich krajów i ludów 
z istotnemi potrzebami Mojej monarchji, a pomyślny 
rozwój i wzmocnienie instytucyj przezemnie nada­
nych albo też napowrót do życia powołanych po­
wierzając z zupełną spokojnością dojrzałej roztro­
pności i patryotycznemu zapałowi Moich ludów. Spo­
dziewam się, że ich błogiemu zakwitnieniu sprzyjać 
bedzie opieka i łaska Wszechmocnego, u' którego 
ręku spoczywają losy książąt i ludów, i który uie- 
admówi błogosławieństwa swego głęboko i sumiennie 
rzetelnej ojcowskie pieczołowitości Mojej.

Wiedeń d. 20 października 1860.
Franciszek Józef w. r.

DYPLOM CESARSKI 
względem uporządkowania wewnętrznych stosunków 

prawno-politycznych monarchji.
My Franciszek Józef 1 z bożej łaski Ce­

sarz Austryacki; Król Węgierski i Czeski, Król Lom- 
bardzki, Wenecki, Halicki i Włodzimirski, Ilirski; 
Arcyksiąże Rakuski itd. itd. czynimy niniejszém wia­
domo każdemu:

Gdy sławnej pamięci poprzednicy Nasi, w mą­
drej troskliwości swojej, starali się w Naszym naj­
jaśniejszym domu ustanowić pewną stałą formę dzie­
dzictwa, — porządek następstwa ostatecznie i nie­
zmiennie ustalony przez niegdy JCKApMość Cesarza 

Karola VI u' d. 19 kwietnia 1713 r. doprowadzony 
został do skutku przez ustawę polityczną, zasauniczą 
i domową, znaną pod imieniem sankcji pragmatycznej, 
przyjętą przez właściwe Stany różnych królestw i 
krajów Naszych, i w mocy będącą.

Na niewzruszonej prawnej podstaw ie naznaczo­
nego porządku dziedzicznego, tudzież zgodnej z pra­
wami i swobodami pomienionych królestw i krajów 
nierozdzielności i nierozłączności rozmaitych części 
swoich, monarchia austryacka rozprzestrzeniona i 
wzmocniona od owego czasu skutkiem traktatów na 
prawie publicznćm i prawie narodow opartych, zna­
lazłszy wsparcie i pomoc w wierności, przywiązaniu 
i waleczności ludów gwoich, zwycięzko pokonała ci­
snące się na nią niebezpieczeństwa i napaści.

Dla dobra Naszego domu i Naszych poddanych, 
obowiązkiem jest Naszym monarszym, strzedz potęgi 
monarchji í cstryackiéj, i bezpieczeństwo jej opatrzyć 
jasno i niedwuznacznie rękojmiami stałych stosunków 
prawnych i zgodnego współdziałania. Takie tylko 
instytucje i stosunki prawne, które historycznemu 
poczuciu prawnemu, istniejącej rozmaitości Naszych 
królestw i krajów, tudzież wymaganiom ich nieroz- 
dzielnego i nierozłącznego związku zarówno odpo­
wiadają, mogą w pełnej mierze rękojmi tych dostarczyć.

Mając na względzie, że żywioły' wspólnych u- 
rządzeń organicznych i zgodnego współdziałania roz­
szerzyły się i umocniły przez równość Naszych pod­
danych w obliczu prawa, przez zaręczoną wszystkim 
wolność obrządków religijnych, przez niezawisłą od 
stanu i urodzenia zdolność do urzędów, przez obo­
wiązek wszystkich zarówno wiążący, wspólny i równy 
pod względem służby wojskowej i podatków, przez 
uchylenie pańszczyzny' i zniesienie wewnętrznych 
odgraniczeń cłowych;—zważywszy dalej, że w obec 
skupienia władzy państwa we wszystkich krajach 
stałego lądu Europy, wspólne wykonywanie naj­
wyższych zadań państwa stało się dla bezpieczeństwa 
Naszej monarchji i pomyślności pojedyńczych jej kra­
jów nieuniknioną koniecznością, — spowodowani zo­
staliśmy dla zrównania istniejących dawniej różnic 
między Naszemi królestwami i krajami, tudzież w celu 
stosownego uporządkowania udziału poddanych Na­
szych w prawodawstwie i administracji, postanowić 
i rozporządzić na podstawie sankcji pragmatycznej i 
w moc Naszej wszech władnoóci, jako stałą i nieod­
wołalną ustawę zasadniczą państwa mającą służyć 
za prawidło dla Nas samych jako też dla prawnych 
następców Naszych w rządzie, co następuje:

I. Prawo wydawania, zmieniania i znoszenia u- 
staw wykonywanym będzie przez Nas i Naszych 
następców jedynie za współdziałaniem sejmów pra­
wnie zgromadzonych, a względnie za współdziałaniem 
Rady państwa, do której sejmy wysyłać będą ozna­
czoną przez Nas liczbę członków.
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Ii. Wszystkie przedmioty ustawodawstw a. odno­
szące się do praw, obowiązków i interesów, które 
wspólnemi są wszystkim Naszym królestwom i kra­
jom, mianowicie ustawy względem monet, pieniędzy 
i kredytu, w rzeczach cła i handlu; naMępme co uo 
zasad banków wypuszczających w obieg bilety; u- 
stawy co do zasad poczt, telegrafów’ i kolei żelaznych; 
co do sposobu i porządk’1 powinności służby woj­
skowej, mają być na przyszłość w Kadzie państwa 
i wraz z ma rozbierane i za jej współdziałaniem 
załatw.ane stosownie do konsty tlftji, jako też nakła­
danie nowych podatków’ i opłat, następnie podwyż­
szanie istniejących podatków i taryfy opłat, szcze­
gólnie zaś podwy ższanie ceny soli i podejmowanie 
nowych pożyczek, stosownie do postanowienia Naszego 
z dnia 17go lipca 1860, podobnież przemiana istnie­
jących długów państwa i sprzedaż, zamiana lub 
odłużanie nieruchomego majątku skarbowego, ma być 
zarządzanem jedynie za przyzwoleniem Rady pań­
stwa;— nakoniec sprawdzanie i ustanawianie budżetu 
rozchodów paiislw'a na rok przyszły, tudziez spraw­
dzanie zamknięcia obrachunków państwa i rezultatów 
rocznego obrotu finansowego, ma się odbywać za 
współudziałem Rady państwa.

III. Wszystkie inne przedmioty ustawodawstwa, 
niezawarte w pomienionych punktach, załatwiane będą 
odpowiednio do konstytucji w właściwy ch sejmach i 
wraz z takowemi, a to w królestwach i krajach na­
leżących do korony w ęgierskiej w' duchu dawniej­
szych ich konsty tucyj, w innych zaś Naszych kró­
lestwach i krajach w duchu ich ordynacyj krajowych 
i stosownie do takowych.

Gdy jednak, wyjąwszy krajów korony węgier­
skiej, pod względem również takich przedmiotów' u- 
staw «dawstwa, które nie należą do wyłącznej kom­
petencji całej Rady państwa, przez długi szereg lat 
wspólne dla wszystkich innych krajów Naszych od­
bywało się traktowanie i rozstrzyganie, przeto za­
strzegamy sobie, aby podobne również przedmioty 
traktowane były z współudziałem Rady państwa za 
w’ezw’aniem radzców' państwa z tychże krajów'.

Wspólne obrady mogą i w’tedy nastąpić, jeżeli 
właściwy sejm zażąda tego i o to wniesie ze wzglę­
du na przedmioty niezostawione kompetencji Rady 
państw a.

IV. Ten dyplom cesarski ma być natychmiast 
złożony do archiw'ôw Naszych królestw i krajów, a 
w swoim czasie wciągnionym być winien w zbiory 
praw krajowych w tekście autentycznym i w językach 
krajowych. Następcy nasi mają tenże dyplom natych­
miast po swojém na tron wstąpieniu w podobny spo­
sób zaopatrzyć swoim podpisem cesarskim, i wygo­
tować go do pojedynczych królestw i krajów, gdzie 
takowy ma być wciągniony do zbioru praw krajowych.

W dow ód czego położyliśmy Nasz podpis, dali­

śmy przyłożyć Naszą pieczęć cesarską i rozkazaliśmy 
dyplom ten przechować wt Naszém archiwum domo- 
wém, nadworném i rządów ém.

Dan w Naszém głównćin i stołecznem mieście 
Wiedniu dnia lOgo października 1860 roku, panowania 
naszego dwunastym.

Franciszek Józef w. r.
Hr. Rechberg w. r. Z najwyższego nakazu

Har. Ransonnet w. r.

Obok powyższych aktów (cesarskich, zawiera­
jących ustawę zasadniczą, na której ma byc zbudo­
wana nowa organizacja monarchji i krajów koronnych 
onę składających, -JCKAMość raczył zarówno wy­
dać szereg pism odręcznych do ministrów’ dawnych i 
nowych, tudzież do innych dostojników, któremi na­
stępujące zmiany ustanawia:

Liczba radców państwa, którzy będą przez sejm 
wysyłani, ma być podniesioną do stu. Rozkład tako- 
w’vch na pojedyncze kraje koronne, odbyć się ma 
w’ stosunku rozległości, ludności i opodatkowania 
tychże krajów.

Naczelna wojskowa komenda będzie przemie­
niona w ministerstwo wojny. Tymczasowym ministrem 
wojny mianowany je^t pmp. hr. Degen lei d-Scho m- 
burg. — Arc y książę Wilhelm zaś mianowany 
jest dyrektorem artylerji polow'éj przy armji w kró­
lestwie lombardzl.o - weneckiém. — Arcyksiążę Al­
brecht mianowany dowodcą 8go korpusu armji.

Jenerał broni kaw’aler Gene dek, uwolniony 
od zarządu politycznego i komendy wojskowej w Wę­
grzech, obejmie naczelną komendę wojskową w' kró­
lestwie Lombardzko-weneckićm, w Karynlji, Krainie, 
Tyrolu i Wybrzeżu.

Hr. Th un uwolniony od ministerstwa wyziuń 
oświecenia, a powołany do rady państwa.—Hr. N a- 
dasdy uwolniony od ministerstwa sprau’iedliw'ości a 
mianowany wiceprezesem rady państwa. — Raron 
Thierry uwolniony od ministerstwa policji, i powo­
łany rówrni‘ez do rady państwa.

Ministerstwa spraw' w'ew’nętrznych, sprawiedli­
wości i w'yznaù zostają zniesione.— Królewsko-w'ę- 
gierska kancelarja nadworna i kancelarja nadw’orna 
siedmiogrodzka będą przywrócone. Dla spraw admi­
nistracyjno - politycznych innych krajów monarchp 
utworzone będzie „ministerstwo stanu.“ — WTęgierski 
kanclerz nadworny jest członkiem rady ministrów.— 
Spraw’y wyznań i oświecenia przydzielone będą mi­
nisterstwu stanu i właściwym kancelarjom. — Dl*  
spraw sądowych w królestwie wigierskim przywró­
cona będzie kurya królewska w' Peszcie ; na inne 
zaś kraje sąd kasacyjny w Wiedniu. — Dla spraw 
ekonomicznych i handlowych munarchji utworzone bę­
dzie znowu ministerstwo handlu.

Hr. Gołuchowski, dotychczasowy ministei 
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spraw wewnętrznych, mianowany ministrem stanu.— 
Baron Mecsery, namiestnik Czech, mianowany mi­
nistrem policji.—Baron Vay, mianowany węgierskim 
kanclerzem nadwornym.— Kawaler Lasser miano­
wany ministrem, i obejmie tymczasowo ministerjum 
sprawiedliwości. — Hr. Szecsen mianowany mini­
strem także bez teki. —

Hr. Gołuchowski ma sobie polecone, aby sto­
sownie do zasad, podług których odtąd wszystkie 
kraje monarchji za pośrednictwem sejmów i rady 
państwa mają brać udział w prawodawstwie : bez­
zwłocznie przedłożył projekta do ordynacyj krajo­
wych i statutów na tej podstawie wydać się mają­
cych. Ma wziąć przy tern za prawidło, że na sej­
mach wszystkie stany i interesa każdego kraju w od­
powiednim stosunku reprezentowane będą. Następnie 
w jak najkrótszym czasie ma wypracować wnioski 
w celu przeprowadzenia samorządu w obwodach i 
powiatach.

Powołując napowrót do życia konstytucyjne in­
stytucje Węgier, JCMość poleca baronowi V a y u- 
czynienie wniosków, co do czasu zwołania sejmu, 
chcąc uporządkowanie królestwa węgierskiego jak 
najrychlej w duchu ustaw uwieńczyć wydaniem dy­
plomu i koronacją swoją. — Po zniesieniu uprzywile­
jowanego stanowiska szlachty, wszystkie stany mają 
być do wyborów' na sejm uprawnione. Aby przygo­
tować tymczasowy porządek wyborczy, ma się odbyć 
narada w Ostrzygoniu pod przewodem kardynała 
prymasa węgierskiego. - Zarówno baron Vay ma 
przedłożyć wniosek względem obsadzenia porad naj­
wyższego sędziego krajowego i tawernika. Dopóki 
nie będzie mianowanego namiestnika, tawernik kiero­
wać ma całą administracją polityczną kraju.— Judex 
Curiae ma przedstawić wnioski względem osób zdol­
nych na członków kuryi wigierskiej, która ma się 
zająć organizacją sądownictwa węgierskiego. — Da­
wne granice komitatów (stolic) mają być na nowo 
przywrócone. Baron V ay ma przedstawić natychmiast 
wnioski względem zamianowania nadżupanów komi- 
tatowych.

Język węgierski ma być przywrócony jako bio- 
rowy i urzędowy dla wszystkich władz politycznych 
i sądowych królestwa węgierskiego. Jednakże gmi­
nom miejskim i wiejskim pozostawiono wolny wybór 
języka w ich sprawach gminnych, kościelnych i szkol­
nych. Następnie każdemu zostawione do woli uży­
wanie języków krajowych na zgromadzeniach korni- 
tatowych, miejskich i gminnych. Również w każdym 
z języków krajowych wolno zanosić do władz po­
dania lub prośby, a załatwianie takowych w tymże 
samym języku odbywać się ma. Urzędnicy' sądowi i 
polityczno administracyjni powinni wszelkie pisma 
wydawane do gmin, w tym języku sporządzać, ja­
kiego gmina używa. — Co się tyczy języka wykła­

dowego na uniwersytecie peszteńskim, stan rzeczy 
przed r. 1848 ma być wzięty za punkt wyjścia.—Co 
się tyczy języka naukowego po gimnazyach, namie­
stnictwo węgierskie ma wysłuchać w tej sprawie do­
stojników kościelnych, władze polityczne a następnie 
grona nauczycieli tych zakładów naukowych. — 
W końcu gdzie się spotykają interesa różnych ję­
zyków i narodowości, JCMość postanowił najener­
giczniej występować przeciw wszelkiemu przymusowi 
lub uciskowi, tudzież przeciw wszelkiemu wywoły­
waniu narodowych i językowych przeciwieństw.

Wszystkie istniejące władze, urzędy i sądy 
mają tak długo pełnić czynności swoje, dopóki nie 
będą zastąpione nowemi organami.

Baron Sokcewicz ma polecone, ze względu na 
istniejące niegdyś konstytucyjne urządzenia królestw 
Chorwacji i Słow'enji, wręczyć wnioski względem 
zwołania reprezentacji chorwacko słoweńskiej, która 
szczególniej wypowiedzieć ma swe życzenia co do 
stosunku tych krajów do królestwa węgierskiego.

Ponieważ W. Ks. Siedmiogrodzkie posiadało 
zawsze sejm na podstawie kompetencji odpowiedniej 
węgierskiemu prawu publicznemu, przeto kanclerz 
siedmiogrodzki ma odbyć naradę z mężami różnych 
narodowości, w’yznaô i stanów względem ustalenia 
reprezentacji krajowej.

Względem województwa Serbskiego i Banatu 
Temeskiego, mianowicie eo się tyczy stosunku do 
Węgier, mają być wysłuchane zdania znakomitszych 
osób wszystkich narodowości i wyznań tychże kra­
jów, celem zadowalniającego wszechstronnie ure­
gulowania.

Co do języka wykładowego na uniwersytecie 
Krakowskim, JCMość polecił hr. Gołuchowskiemu, 
aby po wysłuchaniu ludzi fachowych jak najrychlej 
przedłożył swoje wnioski nad krokami, jakie potrzebne 
będą.— Takież wnioski ma poczynić względem języ­
ków krajowych w wykładzie naukowym po gimna­
zyach królestw Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. 
Krakowskiém, co się też i do szkół realnych odnosi.

Rozmaitości.
— JCKAMość wyjechał d. 21 wieczór z Wie­

dnia do Warszawy. Wyjazd odbył się śród {Ilumi­
nowanych ulic miasta i okrzyków najżywszej radości, 
z powodu właśnie ogłoszonych postanowień cesar­
skich. Przed odjazdem Naj. Pan przyjmował jeszcze 
w dworcu kolei żelaznej arcyksiążąt, ministrów, 
wyższych urzędników, kardynała prymasa węgier­
skiego, reprezentantów gminy miasta Wiednia i in­
nych dostojników, składających dziękczynne hołdy 
z powodu łaskawego aktu.— Do Warszawy przybył 
JCKAMość d. 22 o godzinie 4 po południu, gdzie 
był na dworcu kolei żelaznej przez cesarza rosyj- 
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skîego i księcia rejenta pruskii go powitany, a na­
stępnie do pałacu Łazienkowskiego odprowadzony.— 
Wraz z panujacemi monarchami przybyło do War­
szawy wiele książąt i dyplomato«. —

— Z tóżny eh miast: z Wiednia Gradcu, Lubiany. Za­
grzebia}, Tryestu , Lincu.i Preszburga, Ostrzy gonią, 
Pragi itd. doszły już wiadomości o radošném przy­
jęciu najnowszych aktów łaski cesarskiej. — Jedynie 
w Peszcie podczas ośw ietlenia miasta z téj przyczyny 
zaszły niespoko>'e. —

— Wojska sardyńskie z dwóch stron od razu 
przybywają do królestwa Xeapolitanskiego. Jedne 
przywożone sa morzem do Neapolu. i łączą się z Ga— 
ribaldżistami : drugie liczniejszym korpusem posuwają 
się łanem od północy pod wodzą samego króla. Z dwu 
tedy stron nacierają na IKapuę i Gaetę, gdzie się 
ciągle król neapolitański z wojskami swemi trzyma.— 
Część wojsk sarzyńskich zwróciła się też na północ 
ku rzekom Po i Mincio. — Głosowanie w Neapolu i 
Sycyiji z powouu połączenia się Włoch, rozpoczęło 
sic d. 21 bin. Telegram donosi, że dotąd większa 
część głosow, wypadła za połączeniem. —

— Nie dawno młody synek Napoleona 111 ujrzał 
przez okno kobietę z małym chłopcem, oboje w ża­
łobie, a chłopiec ruchem błagającym wskazywał 
na papier, który trzymał w rączkach.—„Dla czego ten 
mały czarno ubrany?“ pytał mały książę.—„Zapewne 
umarł mu ojciec!“ odpowiedziano mu.—Mały zażądał 
mówić sam z matką i synem. Ochmistrz, który ża­
dnej nie unika sposobności mogącej rozwinąć młodego 
księcia uczucia, kazał oboje przyprowadzić. Była to 
wdowa jednego oficera poległego na polu bitwy, 
która prosiła o pensyię. Nazajutrz młody Napoleon 
oddawał ojcu jak zw ykle mnóstw o próśb, ale podanie 
wdowy podał osobno rzekłszy: „Tu jest biedny mały 
chłopiec! Ty jesteś winien, że "ego ojciec nie żyje. 
Daj mu pensyję, ja cię o to proszę.“ — Cesarz uca­
łował syna serdecznie. i biedny sierota dostał pen­
syję téj chwili. —

— Obecność wojska francuzkiego w Syrji wy- 
wera dobre skutki; chrześcianie tuła się około tego 
wojska i powracają do swoich siedzib. — Obecnie 
oddział wojska francuzkiego wyruszył do krainy 
Druzów. Za nim poszły tłumy Maronitów, przeszło 
3000 mężczyzn kobiet i dzieci, którzy w czasie rzezi 
wioski libańskie opuścili. Nieprzyjacielska zaś ludność 
druzyjska, lękając się kary, chroni się w góry.—Od­
dział jazdy francuzkićj otrzymał rozkaz udania się 
do Damaszku. —

— W mennicy w Wiedniu bija teraz nowe miedziaki cztćro- 
krajcarowe, dla zapobieżenia braaowi zdawkowej monety. —

— Gmina miasta Tarnowa postanowiła u siebie zawiązać 
„stowarzyszenie czeladzi rzemieślniczej“ na wzór lwowskiego; któ­

rego ./płęw biogoczynny przyczynia sie w.elce do umoialnienia, 
oświecenia i polepszenia bytu klasy rzemieślniczej Przykład 
Lwowa maj? też jeszc* “ naśladować inne miasta polskie, miano­
wicie Kraków i Poznań. —

— W Berlinie obchodzono 501etnia uroczystość założenia 
tamtejszego uniwersytetu. —

K <’ i •- s z y «i a.
— Wspomnieliśmy w ostatnim Nrze, iż na tutejszćm gi- 

mnazyum katolickićm w roku bieżącym nauka polskiego języka 
jeszcze si< nie rozpoczęła.—Z przyczyny lej wzmianki zężądano 
od nas wytłumaczenia tej okoliczności w ten sposób : że nauczy­
ciel języka greckiego zachorował, a iż go nauczyciel języka pol­
skiego zastąpić musiał, przeto nauka języka polskiego została 
tymczasowo przerwana, dopókiby postanowienie rządu w tym 
względzie nie nadeszło, co jednak już nastąpiło, tak że znowu 
w przyszłym miesiącu wykład polskiego języka się rozpocznie.— 
Czyniąc zadosyć powyższemu życzeniu, żałujemy jednak, że mowa 
ojczysta nasza w porównaniu z innemi przedmiotamy mniej jest u- 
wzglednioną, jak o tóm powyższy wypadek świadczy, i dotąc nauka 
jej nie jesl przedmiotem bezwarunkowo obowiązkowym. W innych 
prowincjach, gdzie obok niemieckiego istnieją inne języki, nauka 
tychże należy do obowiązkowych, np. w Tyrolu język włoski jako 
drugi krajowy jest obowiązkowym Na naszćm katolickićm gimna- 
zyum wykładane są wprawdzie języki polaki i czeski, lecz jako 
warunkowo-obowiązkowe przedmioty, zaczćm gdy uczeń nie chce, 
nie musi się onych uczyć. Do tego zachodzi tu jeszcze i ta nie— 
dogodn >ść. że nauka jeżyka polskiego nie jest zastosowana do 
klas, ale podzielona na trzy oddziały, które zdatniejsi uczniowie 
w ciągu trzech lat odbyć zdołają, a potem bez sposobności dal­
szego doskonalenia się w mowie ojczystej zostają, i przez resztę 
lat gimnazyalnyeh nawet zupełnie zapomnieć ją mogą. — Ażeby 
temu niedostatkowi naradzono, wyrażamy tu jeszcze to życzenie, 
żeby naukę języka polskiego rozszerzono, a to tćm bardziej, gdyż 
dokładna znajomość jęryka polskiego jako krajowego jest u nas 
konieczną potrzebą, i w przyszłości młodzież, która się w nim 
dokładnie nie wykształciła, żałować tego bedzie. —

— W tłoczni i nakładem p. Karola Prochaski w Cie­
szynie wyszedł: 1) „Kalendarz Polski“ na rok Pańaki 1861, po­
dług kalendarza wieczystego ułożony, na południk krakowski 
wyrachowany. Cena 80 kr. w. a. 2) „ Kalendář*  Cieszyński“ na 
rok pański 1861, dla katolików i swangielików. Cena 18 kr.w.a

Ceny na targu w Cieszynie d. 28 października: pszenica? zł. 13kr. 
żyto 4 :ł. 78 kr.; jeczmien 3 zł. 41 kr., owies 1 zł. 87 kr. zie­
mniaki 1 fl 80 kr., masło 46 kr.

Doniesienie.
Podaje sie do publieznéj wiadomości, że propinaeyja 

dworska w Dobczycach, jako też i lokal na Garbarnią 
z wszystkiemi budynkami gospodarczemi z wolnej reki wydzier­
żawione na 8 lata będą, to jest od Igo Listopada 1860 aż do 
Igo Listopada 1863. — Chęć mający mają się lub osobiście, lub 
też przez listy frankowane do Gdowa do właściciela dóbr 
Dobczyce do Jakóba Turn au zgłaszać.

Dobczyce w Bocheńskim Cyrkule dnia 17. października 1860.

Sprostowania w Nrze 42.—Na str. 330, w przedziałce pierwszćj w wier­
szu 16 od dołu, zamiast wesołe, czytaj wesoło. —Str. 332, w przedziałce Ićj, 
w wierszu 14 od dołu, zamiast rozźżlony, czytaj rozżalony; w przedziałce, 
3éj, w wierszu 27 od dołu, zamiast w starości, czytaj w starość.—Str. 334" 
przędz. 1, wierszu ost. zamiast postrzyżony, czytaj postr z y żyiiy; w prze 
działce fi, wierszu ost. zamiast: 12 m i 1 j o n <5 W, cżytaj 12,0 m i 1 j o n ó w. — Str 
335, w artykule z Cieszyna wiersz 3, zamiast : 4;8 0 zł, czytaj: 735 do 840 zł.— 
w wierszu 5, zamiast: od ministerstwa, czytaj do. —

Drukiem i nakładem Karola PrnehasH Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Hier. 44. Cieszyn dnia 3. Listopada. Rok 1860.

GWIAZDKA CIESZYŃSKI
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierér. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierir. lzl.36kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XDIsty.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
pe 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty steplo- 
wéj pc 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

W <1 O W a.
( Powieść. )

V. Jeszcze swaty. (Ciąg dalszy.)
Przeliczył Pawełek pieniądze i wsunął za ko­

szulę. „Słuchajcie że mnie panie pisarz/ to wam 
wszystko opowiem....“ Usiadł garbusik przy Wróble- 
wiczu i tak opowiadanie zaczął.

„Jakeście mi kazali panie pisarz wtedy w nocy 
w Wadowicach, kiedym to do was ehodził, takem 
też zrobił, udałem żem chory bardzo, i nie pasłem 
ani gęsi, tyłkom przed chatą lejał cały dzionek. Rano 
całe płakała stara Wiekowa, Wchodziła jakby ją kto 
ogłuszył... a gdzie stanie tylko, to ociera łzy z o- 
czów ukradkiem i wzdycha., a Marta nalegała na nię 
ciągle i ciągle, chcąc się dowiedzieć, co ją tak mar­
twi i boli. Długo nie chciała nic mówić stara, aże 
nareszcie nie mogła się oprzeć, i opowiedziała 
wszystko co jej mówił Polowy, i jak jéj groził, żeby 
mu dała Martę albo zapłaciła dwieście dukatów, bo 
inaczej to ją wyrzuci z chaty i na stare lata żebrać 
przymusi... bo choć Marta pójdzie za Wawrzka, to 
przy nich nie wyżyje nigdy .... bo sami będą mieć 
mało. Mówiła jéj, że gotowa przysiądz na to, że 
stary Wicek zapłacił te pieniądze dawno, ale że 
wszyscy wymarli świadkowie, a ona wdowa nie bę­
dzie umiała się bronić, i nikt jéj nie poratuje.—Marta 
słuchała uważnie i pobladła tylko i łzy jéj z oczów 
jak groch leciały. Mówiła potém stara, że w domu 
nie ma jak kilka dukatów, bo wydała wszystko przez 
te lata, kiej był nieurodzaj, a jak sprzeda bydło, cha­
łupę i grunt, to jéj ledwie wystarczy, żeby Polowego 
zapłacić. Ja słuchałem pod drzwiami, i zauważyłem, 
że Marta coś sobie zamyślała, jak jéj matka mówiła^ 
żeby Polowy odstąpił od wszystkiego, gdyby poszła 
za niego, i że na starość miałaby spokojne życie., bo 
otarła łzy z oczów, podparła głowę, i uważnie ba­
czyła, jak Wiekowa mówiła, że na to nigdy nie ze­
zwoli, żeby poszła za takiego pijaka.“

„Co ty pleciesz gapiu ?“ przerwał mu Wróble- 
wicz, „gdzież tu do tego żeby Marta szła za Polo­
wego, wydrwiłeś odemnie tylko kilka krajcarów...“

„Czekajcie no tylko panie pisarz, dowiecie się 

później.—Wysłuchała wszystko Marta, zaczęła uspo­
kajać jak mogła matkę, i pobiegła do sadu, a tam 
z godzinę płakała, a ja za nią po cichu wszędzie; 
wieczorem to znów wybiegła na drogę do kapliczki, 
i tam klęcząc modliła się długo, a tak płakała, że 
się aże serce krajało.“

„Może tobie hę?!“ spytał Wróblewicz.
„Człowiek zły panie pisarz, bo dobrym nie wy­

żyje,“ odparł garbus; „ale żeby miał co jeść i ubrać się 
w co, to przecież lepszymby był od niejednego; i mnie 
się na sercu dziwnie robiło, jakem ją tak widział, bo ga­
dajcie co chcecie panie pisarz, takich ludzi nie ma jak 
ona, bo to miłosierna, i da mi zjeść i zrobi za mnie, a ja., 
et co tam gadać do was panie pisarz o téni.. jak się tak 
wymodliła, to pobiegła do źródła, gdzie na nią czekał 
juz Wawrzek, ja chyłkiem w krzaki i podsunąłem się tak 
blisko, żem słyszał co mówili, chociaż nie wszystko...“

„Gadajże coś słyszał,“ żywo spytał pisarz.
„Z początku coś długo mówiła Marta do Wa­

wrzka po cichu, zanim podsunąłem się aby dosłyszeć, 
a ten stał i słuchał, i tylko pas targał w ręku, potém 
zaczął jej wymawiać, że wietrznica, że go nie ko­
cha. Rozpłakała się Marta na prawdę i zaczęła go 
pocieszać, zaczęła mówić, że oni nie dla siebie, 
że ona ma matkę, że nie pójdzie za nikogo, aby być 
do śmierci przy niej. Wawrzek ją pocieszał, to znów 
prosił i zaklinał, co się jéj stało, że wesele odwleka, 
i że nie chce iść za niego.—Marta nic mu nie odpo­
wiedziała, widać bała się, żeby nie popsuł wszyst­
kiego, lub co Polowemu nie zrobił, i nie mówiła mu 
przyczyny, tylko składała różnie to na to, to na owo, 
bo ja zmiarkował wszystko, że ona gotowa nie iść 
już za Wawrzka, choć go serdecznie kochała; goto­
wa była pójść za Polowego i poświęcić się dla ma­
tki, aby stara Wiekowa miała dostatne i spokojne 
życie na starość...“

t „Hm ! hm!.“ mruknął pisarz.
„Koniec na tém, że kiedy nagadali się długo, 

Wawrzek się pogniewał, a Marta smutnie fartuszek 
jciła w palcach i rozeszli się nie żegnając, tylko 

jéj Wawrzek powiedział, że kiedy go ona nie chce, 
to przystanie do wojska i w inne kraje pójdzie ...
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Marta zajęczała cicho i zaklęła go, żeby czekał dni 
kilka, to może się wszystko ułoży, i wtedy wyjawi 
mu prawdę..“

„No cóż, to przecież nic stanowczego!...“
„Nie domyślacie się panie pisarz, w chacie to 

Marta nie płakała, spokojną była, ino zaśpiewała 
czasem, i nieraz przed Wiekową nadmieniła, żeby 
nie z odrazą poszła za Polowego. A stara zżymała 
się i dziwiła, co się jéj stało...“

Zadumał się głęboko Wróblewicz, zażył tabaki 
i potarł ręką czoło. „Jest kto teraz w chacie ?“ spy­
tał po chwili.

„Jest stara Wiekowa, Marta poszła w pole.“
„Hm!“ mruknął jeszcze raz pisarz, „to ja tam 

pójdę,“ i ruszył drogą ku wsi.
Pawełek popatrzył za nim, wyciągnął1 kraj- 

cary z za koszuli, przeliczył jeszcze raz, gwizdnął 
w palce i kłusem poleciał przez pola do karczmy.

Wróblewicz zastał Wiekową przed chatą; sie­
działa na progu, podparłszy głowę rękami, utonęła 
w głębokiej zadumie; a znał ją pisarz jeszcze z da­
wna. Szczekanie kruczka obudziło Wiekową, która 
niespodziewając się takich odwiedzin, zerwała się na 
nogi i pozdrowiła Wróblewicza..

„Niech będzie pochwalony!..“
Pisarz z protekcjonalną miną uchylił kapelusz i 

odpowiedział półgębkiem :
„Na wieki.“
„A cóż Jegomość tu sprowadza? ...“ spytała 

Wiekowa.
Wyszedłem przejść się trocha, cały dzień czło­

wiek pisze tylko i pisze, więc chciałem odwiedzić 
poczciwych ludzi i zaszedłem tu do was.“ To mó­
wiąc poprawił jak mógł najlepiej pomięte kołnie­
rzyki, i zasłonił dziurawy łokieć; a oczyma strzelał 
na około pilnie, przypatrując sie porządkom i łado­
wi, który jawnie o zamożności mówił.

„Niechże Jegomość wejdzie do izby .. a może 
mleka? ...“

„Z chęcią moja Wiekowa, bom i tak na czczo..“
Pobiegła do piwnicy stara niewiasta, i chwilę 

później, już przed pisarzem stał na stole garnuszek 
z mlekiem, kawałek chleba razowego i świeże masło. 
Ranek i gonitwy z Pawełkiem dodały apetytu Wró- 
blewiczowi, i zmiatał potężnie jak najęty.

„Cóż tu u was słychać nowego?..“ spytał po 
chwili.

„Bieda jak zawsze, trzeba podatki duże płacić...“
„Et co wam za bieda, moja Wiekowa, nie wam 

się skarżyć, macie pola dosyć, krowy i konie, i cze­
góż wam potrzeba wiecéj.—To nam w mieście bieda, 
musimy z grosza żyć, i codziennie wszystko kupo­
wać . . •“

„Żartuj Jegomość... żartuj...“

„A gdzie Marta ? ...“ niby nie wiedząc Spytał 
Wróblewicz.

^Poszła w pole..“ i westchnęła Wiekowa, bo 
przypomniała sobie wszystkie utrapienia jakie ciężyły 
nad jéj głową.

„Macie matko dziewuchę, jakiej nie ma w całej 
okolicy, prawda to, że idzie za Wawrzka?

„A tak“ odparła cicho., i powtórnie westchnęła.
„Muszą się chłopcy kręcić koło niej, ale jéj nie 

pozbywajcie się z chaty prędko, bo może się wam 
kto lepszy jeszcze trafić,“—tu odkrząknął pisarz i po­
głaskał rude włosy.

„Nie chcę ja lepszego jak Wawrzek, bo to pra­
cowity i nie pijak, i Marta nie od niego.“

Nie mógł przełknąć chleba na tę odpowiedź 
Wróblewicz, bo się mocno zakrztusił.

„No, ale gdyby się kto inny trafił, cóż byście 
powiedzieli na to...“

„Któżby się miał trafić, we wsi nie ma parobka 
nad Wawrzka, a z daleka to do nas nikt nie chodzi..“

„A z miasta na przykład,“ po chwili od nie­
chcenia wtrącił Wróblewicz i spojrzał ukradkiem na 
Wiekową. —

„W mieście sobie znajdzie!“
„A gdyby...“ ”
„Żartuje Jegomość, a mnie głowa nie do tego,“ 

i trzeci raz westchnęła i podparła głowę.
Cóż wam to moja Wiekowa, żeście dzisiaj 

taka smutna?“
„Na biedną wdowę, to zewsząd strapienie.“
„Cóż wam się stało?..“
„Bieda samemu na świecie bez gospodarza,, oj 

ciężkie życie wdowie..“
„Powiedzcie, może ja wam co poradzę,“ tro­

skliwie przydał pisarz pokątny i przysunął się do 

wdowy. ' , i «
„Jużcić by mi Jegomość i pomogł może... ale...
„Powiedzcie no, powiedzcie...“

Ale gdyby Jegomość chciał słuchać...“
„Któż wam to tak na drodze stoi?“
„Długo o tern gadać.“
„Mam czas wolny potemu, możebym wam i 

poradził co..“
„Jegomość tacy dobrzy....“
„Zawsze miło uczciwemu pomódz, i wdowie 

jeszcze, słucham was moja Wiekowa,“ i nałożył 
fajkę z czerwonego kapciucha i zapalił..

„Kiedy Jegomość już taki dobry, to mu wszy­
stko opowiem..“

I zaczęła opowiadać Wiekowa, wszystko od 
śmierci męża, i o tern jeszcze jak pożyczył sto du­
katów od kołodzieja kiedy się spalili, i że o piśmie 
nic niewiedziała. Później szeroko się rozgadała o 
Polowym, o jego zamyśle żeby się z Martą żenić, i
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o całej ostatniej rozmowie, jakjćj pogroził że ją z chaty 
wyrzuci, jeżeli mu nie zapłaci dwieście dukatów albo 
Marty nie da... Kiwrał głową Wróblewicz w ciągu 
mowy Wiekowej, i palcami przebierał niby układa­
jąc sobie całą rzecz w myśli, ale przez cały czas 
dawał jasno do zrozumienia, że nie łatwa i nie pe­
wna sprawa. — C. d. n.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18SO odkytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Niektóre miejsca w Jerozolimie. (C. d.) Męka 
Pańska. — Od Kajfasza, który nie miał mocy nikogo 
na śmierć skazywać, prowadzono Jezusa, związanego 
przy natłoku ulicznej zgraji, koło świątyni na drugą 
stronę miasta na ratusz do Piłata; — dokąd można 
rachować ćwierć godziny drogi. Teraz to miejsce, 
gdzie za czasów Chrystusa pana stał dom Piłata, 
zajmuje obszerna kamienica, i służy wojsku za ko­
szary, a czasami też i rządcy Jerozolimscy w niej 
mieszkają.

Ponieważ żydzi tegoż dnia mieli pożywać wie­
czerzę wielkanocną, przeto, by się nie zmazali (stre- 
fnili) nie wyszli na ratusz do sądowej izby Piłata 
poganina, tylko pozostali na dziedzińcu. —

„A tak Piłat wyszedł do nich z ratusza, i rze- 
„kł: Co za skargę przynosicie przeciw człowiekowi 
„temu? Odpowiedzieli i rzekli mu: By ten nie był 
„złoczyńcą nie podalibyśmy go by] tobie.“ (Jan 29.) 
Co usłyszawszy Piłat wezwał Chrystusa pana do 
izby sądowej i uczynił z nim sąd,— po którym wy­
szedł na ganek i oświadczył żydom, że w Jezusie 
nie znajduje żadnej winy.—Stopnie te, po których 
Chrystus pan do Piłata wstępował, a których było 
dwadzieścia, z białego marmuru,przeniesiono do Rzymu, 
gdzie się do dziśdnia znajdują.

Teraz się odsłoni najniegodziwsza podłość ży­
dów. W radzie u Kajfasza nie wspominają nic o po- 
lityczném przystępstwie. Albow’iem wstydziliby' się byli 
sami siebie, jarzmo Rzymian nie chętnie znosząc i wy­
glądając chwili, w którćjby się z niego otrząść mogli. 
U Piłata oskarżają Chrystusa pana o polityczną 
zbrodnię: „Tegośmy znaleźli podwracającego dani 
„dawać cesarzowi, i mówiącego, że on jest Chry­
stusem królem... Wzrusza lud ucząc po wszystkiej 
„żydowskiej ziemi, począwszy od Galileji aż dotąd. 
„A Piłat usłyszawszy Galileją, iż należał do wła- 
„dzy Herodowej, odesłał go do Heroda, który też 
„w Jeruzalem był w one dm. A Herod ujrzawszy 
„Jezusa, uradował się bardzo, dlatego iż wiele o nim 
„słyszał...Ale Jezus mu nic nie odpowiadał...A wzgar­
dził nim Herod z wojskiem swojém i najgrawał i 
„obleczonego w szatę białą odesłał do Piłata“ (Łuk.) 
Tu się pokazuje słabość charakteru Piłata. Nie miał 

odwragi sprzeciwić się żydom, a z drugiej strony nie 
chciał potępić niewinnego; odsyłając zatem Chrystusa 
pana do Heroda, radby był pozbyć się niemiłego 
urzędowania. Nie pomogło jednak, bo Herod z całej 
tej sprawy drwinki sobie robił, i dla tego jako du­
mnemu głupcowi, Chrsytus pan nie odpowiada ani 
słowa.

Chrystus pan stoji teraz po drugi raz przed 
Piłatem, który zwoławszy żydów wrszelkiemi sposo­
bami stara się go uwolnić. Ani ja — rzecze im — ani 
Herod, który mi go nazad odesłał, nie znajdujemy 
w nim żadnej winy, i aby was zaspokojić, ukarzę, 
ubiczuję go i wypuszczę. „W tenczas tedy Piłat 
„wziął Jezusa i ubiczował. A żołnierze uplótłszy 
„koronę z ciernia, włożyli na głowę jego i szatą 
„szarłatową odziali go. I przychodzili do niego a mó- 
„wili : Witaj królu żydowski i dawali mu policzki.“ 
(Jan 19.) — Miejsce biczowania znajduje się zaraz 
przy domie Piłata. Była to dawniej sień ratuszowa 
jak świadczy św. Marek. Teraz wznosi się w tern 
miejscu bardzo ładny kościółek, który nie dawnemi 
czasy Maksymilijan książę bawarski swojim kosztem 
wystawił.

Na końcu domu Piłatowego wznosi sie jeszcze 
teraz na poprzek ulicy, galeryja; — a wygiąda tak, 
jak gdyby dwa domy w jakiej ulicy,, które są na­
przeciwko siebie, mostem wysoko wzniesionym połą­
czył. Tu na tę galeryję wyprowadził Piłat Chry­
stusa pana, i srodze ubiczowanego, całego we krwi, 
zbitego po głowie, w koronie cierniowej, przyodzia­
nego na wzgardę w szatę purpurową, z trzciną w 
prawicy, ukazał ludowi, mówiąc: „Oto człowiek.“ 
Do dziśdnia zowie się ta kryta galeryja: „Oto czło­
wiek.“ Daw niej, jak się zdaje, służyła rządzcom do 
ogłaszania ludowi (na dole stojącemu) różnych wy­
roków lub praw. — Piłat myślał, że na widok Jezusa 
zmiękczy się złość żydowska; lecz się omylił. — 
Żydzi, uwidziawszy na galeryji Chrystusa pana we 
krwi zbroczonego, z większą zajadłością wołali: U- 
krzyżuj, Ukrzyżuj!

I wzięli Jezusa i wywiedli, a niosąc krzyż na 
sobie, wyszedł na ono miejsce, które zowią: trupiej 
głowy, a po żydowsku Golgota.“ (Jan.)—Od Piłata 
aż do Golgoty będzie jakie 1500 kroków. Zaledwie 
Chrystus pan uszedł 200 kroków, upadł pod cięża­
rem krzyża, (stacyja III.)

I znowu uszedłszy 40 kroków spotkał się z ma­
tką swoją N. Maryją, (stacyja IV.) Dwie ulice krzy­
żują się w tern miejscu, a jak podanie utrzymuje, 
N. matka z bocznej ulicy zabiegła drogę synowi swe­
mu, i na tak okropny widok tegoż, zemdlała. Miejsce 
to zowie się do dziśdnia omdleniem N. Panny.

Odtąd idzie droga coraz wy żej i w oddaleniu 
60 kroków, widząc żydzi, że Chrystus pan po tylu 
męczarniach nie jest w stanie ciężar krzyża dźwigać, 
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przymusili Szymona Cyrenejczyka, aby niósł krzyż 
Chrystusa pana, (stacyja V.)

O jakie 90 kroków dalej przychodzi się do sta- 
cyji szóstej. Tu miał stać dom św. Weroniki.— Nie­
wiasty w Jerozolimie zasłaniają sobie twarz mała 
chusteczką, zwykle kolorową. Św. Weronika widząc 
Chrystusa pana zeznojonego i we krwi własnej zbro­
czonego, litością zdjęta, zerwała zasłonę z głowy, i 
podała Jezusowi, aby się nią otarł. Zbawiciel wy­
nagrodził jej tę litość, bo na zasłonie, którą się o- 
tarł, i którą jéj oddał, pozostał wizerunek prze­
najświętszego oblicza jego. Zasłona ta przechowuje 
się po dziśdzień w Rzymie.

Wstępując dalej pod nie przykrą górę, przy­
chodzi się do bramy sądowej. Tu się kończyło mia­
sto za czasów Chrystusa pana. Nawet znać jeszcze 
fundamenta i szczątki starej bramy i tej kolumny, na 
której dekret śmierci Jezusowi był przybity. Był bo­
wiem dawniej zwyczaj, że winowajcom, których tą 
bramą na śmierć prowadzono, dekret na niej przy­
bijano, aby przechodzący czytać go mogli.

Ośmdziesiąt kroków od tęj bramy , już za mia­
stem, Chrystus pan upada drugi raz pod krzyżem 
(.stacyja VII). Miejsce to naznaczone wyżłobieniem 
na kamieniu w murze.

Stacyję ósmą, od siódmej o 90 kroków oddaloną, 
oznacza słup wmurowany w bramę. Tu Chrystus pan 
spotkał płaczące niewiasty. „I szła za nim wielka 
„rzesza ludu i niewiast, które płakały go i lamen­
towały. A Jezus obróciwszy się do nich, rzekł: 
„Córki Jerozolimskie nie płaczcie nademną, ale same 
„nad sobą płaczcie i nad synami waszemi.“

Dziewiąta stacyje i reszta drogi bolesnej zamu­
rowane są kamienicami tak, że do Golgoty odtąd drogą 
bolesną dojść nie można ; a trzeba iść tak jak wie­
dzie ulica. Pięć stacyj znajduje się w gmachu ko­
ścioła grobu ś., o których była mowa.— C. d. n.

Modlić się.
Modlić się — jest to o najwyższe prosić, 
Modlić się — jest to zniżać się by wznosić, 
Jest to najczystszą miłością zapłonąć,

Jest tu w samym Bogu tonąć.
Modlić się — jest to w ciężkim życia boju 
Walczyć, i w walce dobić się pokoju, 
Jest to po ziemskich i cierniach i ciosach, 

Wytchnąć i spocząć w niebiosach.
Modlić się — jest to z ufnością dzieciny 
Ojcu się swemu z ciężkiej zwierzać winy; 
Modlić się dzienną, modlić ranną dobą — 

Jest to wciąż płakać nad sobą.
0, nic się modeł nie oprze potędze! 
Przebaczać jednak, kochać, wspierać nędzę, 
Nie dać bliźniemu grzechem się upodlić, 

Jest to najświęciej się modlić.
F. M.

Narodowość Szląska.
Bój literacki o narodowość wszczął się na nowo 

między dziennikami trzech otaczających nas plemion sła- 
wiańskich. W walce tej głównemi reprezentantami są ; 
nowopowstały dziennik czeski Čas z jednej strony, u 
słowacki Priatel školy a literatury, i polski Dziennik 
literacki z drugiej strony'. — Aczkolwiek nie lubimy 
wdawać się w polemikę, lecz iż spór ten dotyczy 
narodowości Szląska, zniewoleni jesteśmy podnieść 
głos w sprawie kraju naszego. Najprzód jednak o- 
powiemy w krótkości, o co się spór toczy.

Od kilkudziestu lat zwykli czescy pisarze nazy­
wać swój naród „czesko slowanskim,“ rozumiejąc 
pod tern imieniem nie tylko Czechów i Morawian, 
używających w piśmiennictwie jednej mowy, ale 
podciągając pod tę nazwę oraz Słowaków wę­
gierskich i Szlązaków. Dla tego też ich czaso­
pisma zwykle nosiły hasło : „pro Czechy, Morawany, 
Slowaky a Slezany.“ —Słowacy odpowiedzieli jednak 
na to najenergiczniej w ten sposób, że z swego wła­
snego narzecza język piśmienny utworzyli, którego 

K teraz ogólnie używają. Szlązacy zaś, których naj­
większa część po za obrębem działalności literatury 
czeskiej się znajduje , w ogóle obojętnie na to poli— 
czanie ich do Czechów czyli Czecho - Słowian spo­
glądali , lubo przy sposobnościach przeciwko owym 
zamiarom oświadczyć się nie zaniedbali.— Otóż z téj 
przyczyny rozpoczęła się obecnie walka literacka, 
w której wyżej wspomnione dzienniki udział biorą.

W sprawie Szlązaków po polsku mówiących 
wystąpił Dziennik literacki. Jednakże nie zgadzamy 
sie zupełnie z jego zdaniami, bo ani jego orzeczenie 
narodowości nie jest zadowalniające, ani też jego 
przypuszczenia odnoszące się do samegoż Szląska a 
będące wierną tradycją nagannej polityki Kazimierza 
Wielkiego nie zasługują na poklaski. Nie zbijając 
atoli zdań różnych, przytoczymy tylko pobieżnie wa­
żniejsze fakta, tyczące się Szląska, które ojego na­
rodowości najlepiej poświadczą.

Pierwotna historja Szląska zrośniętą jest z hi- 
storją Polski, gdyż Szląsko na ówczas część mo- 
narchji polskiej stanowiło. Od tych czasów też Szlą­
sko nie zatarło cech pochodzenia swego, swojej na­
rodowości polskiej. W skutek słabej polityki ostatnich 
Piastów siedzących na tronie polskim stało się, że 
ta część kraju i narodu polskiego, Szląskiem nazwana 
oderwała się w wieku XIV, gdy książęta szląscy 
przeszli w lennictwo korony czeskiej. Wiadomo że 
to przejście Szląska od Polski ku Czechom nie od­
było się po lekku. Były znaczne nieswory z teg 
powodu między samemi książętami szląskiemi, gG. 
jedni spoili się z Czechami, drudzy przy Polsce wy­
trwać chcieli. Wszakże zmiana ta musiała głęboko 
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dotykać samego narodu szląskiego. Jak lud szląski 
pojmował obie strony, laską czyli polską, i czeską 
między któremi los jego się ważył, mamy tradycją 
zachowaną w wyrazach zapewne wówczas na Szląsku 
powstałych „łachman“ i „czechman,“ z których pier­
wszy dotąd u gminu szląskiego oznacza lekkomyśl- 
nika, drugi wroga. — W następnych wiekach, kiedy 
Szląsko do korony czeskiej należało, zachowało 
jednak swoję odrębność narodową, ludność jego po­
trzymała polski język. Chociaż z czasem większa 
połowa Szląska (dolne Szląsko) została zniemczoną, 
jednakże czeszczyzna nie wywarła podobnego wpły­
wu. Chociaż język czeski wówczas na Szląsku był 
urzędowym, jednak lud używał języka polskiego, i 
w kościołach głoszono nauki wiary w mowie pol­
skiej, i nawet metryki kościelne z owych czasów 
znajdujemy w języku polskim pisane. Nigdy też mie­
szkańcy Szląska, którzy nie ulegli germanizacji, nie 
przestali się nazywać polakami, i na zapytanie jak 
mówisz? każdy odpowiada : „po polsku.“ — Jedynie 
mała cząstka, to jest księstwo Opawskie, od dawnych 
czasów należące do dyecezji morawskiej ołomunie- 
■ckićj, uległa nieco naciskowi czeszczyzny, i tę tylko 
możemy przypuścić Czechom, lubo i tam język nie 
zczeszczył się całkiem, ale raczej narzecze przecho- 
dowe z polskiego do czeskiego stanowi.

Obecnie większa część Szląska zostaje pod pa­
nowaniem Prus: a zatem związek tegoż z Czechami 
zerwany, i tam, mianowicie na górném Szląsku, które 
nie podległo zniemczeniu, lud jedynie polskiego używa 
języka.—Mniejsza austryacka część Szląska, iż była 
z Morawą złączona, była wprawdzie zmuszona przyj­
mować rozporządzenia rządowe w języku morawskim 
czyli czeskim, i książki czeskie były pod ten czas 
w szkołach zaprowadzone, lecz to nie zmieniło stanu 
pierwotnego. A od dziesiątku lat znowu polszczyzna, 
mianowicie w księstwie cieszyńskiem, dosięgła u- 
znania, w szkołach uczą po polsku, i między ludem 
coraz więcej rozchodzą się książki polskie (nie cze­
skie, jak Dziennik literacki przypuszcza.)

Pokazuje się ztąd, że Czesi niesłusznie poli- 
czają Szlązaków w ogólności do narodu swego. 
Chcąc być sprawiedliwymi dla nich, ledwo im księ­
stwo opawskie przyznać możemy, jak to i uczony 
Szafarzyk w swoim narodopisie wykazuje. A zatem, 
jeżeli Czesi w godle swojém chcą mieć także Szlą­
zaków , powinni je tak przynajmniej sformułować 
„Czechy, Morawianie i niektórzy (?) Szlązanie.“ —

Przypomnieć winniśmy jeszcze, że już na zj**z-  
dzie słowiańskim w Pradze w r. 1848, Szlązacy o- 
świadczyli się przeciwko policzaniu ich do Czecho- 
Słowian. Albowiem wtedy członkowie szląscy, iż 
byli przydzielonemi do sekcji czeskiej, stanowczo za­
żądali przełożenia do polskiej sekcji, w której też 

następnie na obradach zasiadali, a między nimi byli 
nawet dwaj rodowici Czesi, pp. Purkinie i Plucar.

Pragniemy słowiańskiej zgody i wzajemności 
z Cześkiem i Słowianami, ale do nich się nie liczymy, 
lubo do korony czeskiej byliśmy przyłączeni. —

Gospodarstwo i Przemyśl’.
0 przechowaniu OWOCÓW. (Dok.) Śliwki prze­

chowują się najlepiej na drzewach, to jest należy je 
dopóty zostawić na gałęzi, dopóki mrozy do ich o- 
brania nie zmuszą.—Inne sposoby przechowywania 
śliwek, jak np. w cienkiej mace, w dutkach papie­
rowych pokrytych piaskiem itp. są nie tylko żmudne, 
ale i zawodne. Odcinanie gałęzi okrytych śliwkami, 
aby je potem w pokoju lub na strychu pozawieszać, 
dzieje się z wielką krzywdą drzew ; pożytek nie wy­
równywa w tym razie szkodzie, jaką się ztąd ponosi.— 
Kto jednak chce nieco dłużej mieć świeże śliwki, 
niechaj je zostawi na drzewie dopóki tylko może, 
następnie niech je obierze starannie z szypułkami, 
niech każdą z osobna zawinie w białą bibułę, ułoży 
je na słomie w miejscu suchém i przykryje matą 
z łyka lub czernś podobném. Podczas większych mro­
zów, przykrywa się je cieplej.—Można także po sta- 
ranném jak wyżej obraniu, przy którém strzedz się 
należy dotykania owoców gołą ręką, ułożyć śliwki 
warstwami w garnku, poobcinawszy im poprzednio 
do połowy szypułki, i przesypując je liśćmi śliwko­
wemu — Garnek taki szczelnie przytkany, wstawia 
się następnie w piwnicy w wilgotny piasek, na 3—4 
cali głęboko.

Wiśnie, choć na krótko, można przechować 
w stanie świeżości, rozciełając je cienko w koszy­
kach i stawiając je w miejscu jak można nojchło- 
dniejszém, ponad świeżą wodą. Na dłuższy czas, 
niekiedy aż do Bożego narodzenia, przechowują się 
wiśnie w następujący sposób : Wiśnie czarne, kwa­
śne, gdy zupełnie dojrzeją, w dzień pogodny, kiedy 
słońce dogrzewa, obierają się przez rękawiczki. Na­
stępnie każdej ucina się ogonek kruciuteńko i wpu­
szcza się ją delikatnie do nachylonej flaszki z szero­
kim otworem, albo też od razu na drzewie ucina się 
każdą nożyczkami tak, ażeby wpadła wprost do fla­
szki lub innego szklannego naczynia. Napełniona 
flaszka zatyka się dobrze i korek oblewa się smołą, 
aby się powietrze wewnątrz nie dostało, a następnie 
umieszcza się ją w głębokiej zimnej piwnicy, albo 
wpuszcza w studnią.

Pożyczki utrzymują się długo na krzakach, ale 
powoli smak tracą. Aby je dłużej zachować, otacza 
się krzaki słomą w kształcie kapeluszy. Takie pokry­
cie chroni od deszczu i słońca, i pożyczki do późnej 
jesieni świeżość przez to zatrzymują.

Winogrona nawdziewa się na sznur i zawiesza 
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w izbach lub komorach, gdzie mróz nie dochodzi, tak 
że grono wolno w isi. Chociaż jagody nieco zwiędną, 
smak jednak zachowują należyty, a można je i od­
świeżyć, kładąc je na jakiś czas przed użyciem w zimną 
wodę. Dobrze także jest szypułki maczać w smole 
lub w'osku, albo naw’dziać na każdą jabłko lub win­
ną jag’Mç. Tak opatrzone i zawieszone wolno na 
sznurze w przewiewnej piwnicy, mogą dotrw-ać 
w stanie świeżości aż do Bożego Narodzenia.

L. Z. (Trp.~)
Wielka kapusta. Francuz Madiot podał sposób 

wyprowadzenia główek kapusty do ogromnej obję­
tości, a tym jest : Zaraz we wrześniu trzeba wbić 
w głąb tuż pod spodnim liściem kapusty szpilkę 
z ciernia albc akaciji, co ma wpływa« nadzwyczajnie 
na rozszerzenie się objętości głowy. —_

Gwozdki cynkowe do szycia obuwia. Zamiast 
dratwi przyszły u szewców’ w używanie kołki dre­
wniane, tak iż teraz, mianowicie po miastach, innego 
obuw'ia nie widać, jak kołkami szyte. Jest to wy­
nalazek amerykański, który stamtąd przed 10 lat do 
Europy przeniesiony został. Lecz w Ameryce wyna­
lazek ten już się całkiem przeżył, a słj nniejsi 
szew’cy amerykańscy nie uzyw'aja już kołków dre­
wnianych, ale gwozdków cynkowych. Przy wyra­
bianiu takiego obuwia ma szew’C kopyto żelazne 
miedzy kolanami, a na nim przygina cienkie konieczki 
gw'ozdkôw' na powrr. t do podeszw’y w ten sposób, iż 
nie ranią nogi. Już drewniane kołki spajają tak mo­
cno podeszwę ze skórą wierzchnią, iż się obuwie ni­
gdy nie rozpruje; tém mocniéjszém będzie więc spo­
jenie za pomocą gwozdków cynkow’ych.

Jura i Jáne Ii«
Jánek. Narzekają, że na Frysztackiej bronie 

takie zaniedbane ulice,—a nie wiesz mi powiedzieć, 
Czemu też to?

Jura. Bo nasza policyja nic nie widzi a nie 
słyszy, póki całe miasto nie łaje a nie krzyczy.

Jánek. Já myślę, że to tak naschwál niechają, 
bo sie to przedmieście Frysztacką broną nazywa, żeby 
podobne było Frysztátowi.

Jura. Jak to tak chcesz wykładać, tobych pra­
wił, że sie o tę ulicę nie starają temu, aby furmani 
już tu sie obeznali, jak sie po cestách we frysztackim 
okręgu jeździ.

Jánek. Ale czemu potem we Frysztácie jest 
tabula wystawiona, na kierej pod pokutą 2 reńskich 
zakazane w mieście prędko jechać?

Jura. Isto, aby dziecka abo kogo nie przeje­
chali, jak sie to onegda tu na rynku stało, że wie- 
sielnicy pijani babę końmi zwalili a pokaleczyli.

Jánek. Nie z tej przyczyny, ale coby tam na tej 
sw’ojéj dłożce w prędkićm jechaniu woza nie połomali.

Jura. Ale ty sujesz rozumy jako ten węgierski 
Warkocz wre Wiedniu.

Jánek. Já nie w-arkám na nikogo, jeny słusznie 
mówię do sumienia. Temu też jeszcze muszę spp- 
mnieć, żeby sie rada gminy o latarnie po ulicach wię­
cej starać mogła.

Jura. Do práwdy té latarnie św iecą mizernie, 
a jak tego nie Iza polepszyć, toby raczej mieli ich 
wcale nie rozżygać, a gminie zbytniego wydatku 
nie robić.

Janek. To zaś jak to, bo oświecenie miasta 
jeny rocznie około 800 reńskich kosztuje, a to nie tak 
wicia za to, że cudzi też wieczór widzieć mogą, że 
w Cieszynie latarnie mámy.

Jura Odkąd ten nowy olej z torfu do latarni 
bierą, to ich więcej czuć jak widzieć. Ate temu olej 
nie wmien, jeny rozżygacze, kierzy nie umią sie z mm 
obchodzić, abo na schwál nie chcą, coby zaś tą drogą 
oliwą świecili, bo ten sakulencki olej, jak go co zbę­
dzie, niedá sie doma potrzebować.

Jánek. Oto w latarni na krzyżu przed farą 
tez światło ledwa widzieć, a to za to nie może świeczka, 
chociaż łojowa, ale leniwy rożygacz, kiery se tak 
mało Pana Boga waży,że mu ani latarnie nie opucuje. L.

Rozmaitości.
— Czeskie namiestnictwo, ogłosiło sprawozda­

nie o postępie sadownictwa w' Czechach w r. 1859*  
Według tegoż liczą w Czechach około 14 miljonów 
drzew owocowych. Jedynie w’ roku przeszłym wy­
sadzono koło dróg i pól do 2 miljonów drzew'ek o- 
wocowych. Na każdej mili ziemi czeskiej rośnie 15,000 
drzew' owoc« wych, a w niektórych okręgach do 
30,000, tak iż cały kraj równa się sadowi owoco­
wemu. Jak piękny to widok na wiosnę, kiedy tyle 
drzew kwitnie, a jaki użytek na jesień, kiedy 
konary drzew zginają się pod ciężarem owoców 
różnobarwnych! —
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— SenLt uniwersytetu w Peszcie, oświadczył 
się za przywróceniem języka węgierskiego, na tym­
że uniwersytecie. —

__ W myśl manifestu cesarskiego z dnia 20 
października, wyszły już statuta krajowe dla Styrj 
i Karyntji. — Według tychże sejm styryjski składać 
się będzie z 42 członków, to jest: 6 ze stanu du­
chownego, 12 ze stanu szlachty i właścicieli dóbr, 
10 ze stanu miejskiego, 2 wybranych z izb handlowo 
przemysłowych, i 12 z gmin okręgowych. — Sejm 
karyntyjski składa się z 36 członków, mianowicie 5 
ze stanu duchownego, 8 ze stanu szlachty i właści­
cieli dóbr, 3 właścicieli kopalń lub fabryk, 6 z re- 
prezentacyj miejskich, 2 z izby handlowo przemysło­
wej, 12 ze sianu wiejskiego. —

— Monarchowie zebrani na zjeździe w War­
szawie, rozjechali się do pięciodniowćm pobyciu z sobą, 
dnia 26 października. Przyczyną prędkiego rozej­
ścia się ma być, że matka cesarza rossyjskiego na­
gle zachorowała, z której przyczyny tenże śpiesznie 
do Petersburga wyjechał.

— Kongres ewangielicki, zebrany w Barmen, 
wydał następującą protestację: Jedenasty niemiecki 
zbór ewangielicki ponawia najuroczyścićj dawniejsze 
protestacje przeciw grom hazardowym i bankom gier 
publicznym w Niemczech, i będzie ją tak długo po­
wtarzał, jak długo ta hańba naszego kraju, przyno­
szącą tyle ułudy moralnej i materjalnćj, nie zostanie 
zupełnie wypędzona ze wszystkich granic naszej 
ojczyzny. Spodziewamy się, ze każdy człowiek do­
brze myślący przystąpi do téj protestacji , a każde 
pismo czasowe przyjmie ję do kolumn swoich. —

— Pewna szlachcianka młoda, piękna a odwa­
żna, z Grudziądza w Prusiech, uciekła swym rodzi­
com, przebrawszy się za mężczyznę, by jako ocho­
tnik walczyć w szeregach Garibaldego; lecz za po­
mocą telegrafu była w Szwajcarji zatrzymaną. — 
W walce powstańców pod Catanią w Sycylji od­
znaczyła się także dziewczyna „Giuseppina“ nad­
zwyczajną walecznością, którą dlatego jako „boha­
terkę Sycyljańską“ wysłąwiają. —

— Gaeta, która jest dziś schronieniem króla 
Neapolitańskiego, należy do najmocniejszych fortec 
w Europie. Leży między Neapolem a Terraciną, na 
wpadającym ;w morze przesmyku. Tylko z jednej 
strony morze nie oblewa fortecy, i ten ciasny prze­
smyk jest od strony lądu nadzwyczajnie obwarowany. 
Ta forteca przebyła cztery główne oblężenia : w 1450, 
1707, 1734, 1806. W ostatniém oblężeniu, naprzeciw 
Francuzom, trzymała się 5 miesięcy. Dowodził wów­
czas w niej książę Heski, i bronił się od 13 lutego 
aż do 18 lipca, prawda że Anglicy pomagali od 
strony morza. —

— Głosowanie powszechne w Neapolitańskem, 
z powodu połączenia się z Włochami, odbyło się 
lecz podczas aktu tego przyszło w wielu gmmnch 
do krwawych zajść między stronnictwami m rodowo- 
włoskiem a królewskiém. — W niektórych prowin­
cjach przebiegają też silne tłumy zbrojnych chłopów, 
zrządzając wielkie szkody Piemontczykom i Gary- 
baldczykom. — W Neapolu czynią świetne przy­
gotowania na przyjęcie króla sardyńskiego Wiktora 
Emanuela. —

— Jakim duchem żołnierze tureccy w Syrji są 
ożywieni przeciw pozostałym z rzezi chrzcścianom, 
charakteryzuje następujący wypadek : Oddział wojska 
tureckiego przyprowadził uwięzionych Turków' do 
Bejrutu. W tłumie widzów znajdowało się dziecko 
piętnastoletnie, które poznawszy w jednym z wię­
źniów7 mordercę swoich rodziców, zaczęło nań wołać 
z wyrzutami na jego czyn. Jeden z żołnierzy tu­
reckich rzucił się na to na b>edną sierotę, i prze­
szywszy ją bagnetem, zabił na miejscu. Fakt ten 
najlepiej dowodzi, że żołnierz turecki wołałby mor­
dować, jak zasłaniać ludy chrześciańskie. —

— Wojska francuzko-angielskie, wyprawione 
do Chin, aby zmusić cesarza chińskiego do ujiody 
z Europejczykami, — zajęły tamże miasto handlowe 
Szanghaj. Tymczasem powstańcy chińscy, którzy od­
nieśli kilka zwycięstw’ nad wojskami cesarza, ude­
rzyli na Szanghaj, lecz ich artylerja francuzka i an­
gielska odparła. Tym sposobem w'ojska francuzko- 
angielskie przedsiębiorące wyprawę przeciw cesarzo­
wi chińskiemu, starły się z jego nieprzyjaciółmi. 
Jednakowoż sprzymierzeni działają i przeciw’ko rzą­
dowi, i zabrali kilka warowni na drodze do Pekingu, 
stolicy chińskiej. —

— Po przytłumieniu powstania w Indjach, An­
glicy zajęli się rozbrojeniem krajowców. W prze­
ciągu kilku miesięcy magazyny angielskie wezbrały 
niesłychaną ilością armat, i wszelkiego rodzaju pal­
nej i siecznej broni. Gubernator Indji długo namy­
ślał się, co pzcząć z masą tą wojennych przyborów, 
aż nareszcie wpadł na szczęśliwą myśl wyprawienia 
wszystkiego do Chin. Państwro chińskie wplątane 
w’ wojnę, w’łaśnie potrzebowało broni. Pomyślny 
skutek uwieńczył zachód gubernatora ang. ; Chiń­
czycy rozkupili w mgnieniu oka broń, która obecnie 
ważne im odda usługi w odporze sprzymierzonym 
wojskom francuzko-angielskim. — Wojna wojną, in­
teres interesem. —

— Czy to bajka, czy też prawda, za to nie rę­
czymy, podajemy tylko co jeden amerykański dzien­
nik pisze: że już świat wrić : zkąd cesarz Napo «on 
bierze pieniądze dia przeprowadzenia swych zamy­
słów, tak w wojnie jak w pokoju. Jest on właści­
cielem obszernej krainy złotorodnej w Senegambji, 
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która jemu więcej drogich kruszców dostarcza ani­
żeli Australja i Kalifornja razem. Pewien Ameryka­
nin nazwiskiem Parrisch, który tę złotorodną krainę 
odkrył, twierdzi, że od r. 1854 do 1858 dowieziono 
złota z Senegambji do Francji w wartości 550 mi- 
Ijanow franków. —

— Skutkiem teraźniejsze nouy spotrzebowuje się 
w Europie rocznie do 400 miljonów cygar, których wy­
rabianiem zatrudnia się około 22,000 osób, po większej 
części żeńskich mTodych. Najpilniejsza i najspraw­
niejsza robotnica wyrabia dziennie (licząc 10 go­
dzin pracy) 300 cygar. Aby pośpieszniejszym wyro­
bem tego ulubionego towaru i cena się zniżyła, wy­
nalazł fabrykant de Barry w Offenbachu nad Me­
nem szczególną maszynę do wyrabiania cygar, która 
przy obsłudze 8 ludzi za godzinę 2,000, a tak przez 
cały dzień (t. j. 10 godzin) 20,000 cygar wyrabia. 
Cena pracy 20,000 cygar, za pomocą téj maszyny 
wyrobionych, wynosi tylko 4 zł., gdy ręce ludzkie 
kosztowałyby 15 zł.

— Otwarcie kolei żelaznej galicyjskiej z Przeworska do 
Przemyśla nas Ir pi d. 4 listopada. —

— W królestwie polskiém zamierzają z iłożyć znowu dwie 
szkody rolnicze, jedna pod Lublinem, drugą pod Radomiem. Wło- 
ścianie mają w nich pierwszeństwo przed innemi. —

—Zupełny azkielet mamuta przedpotowego znaleziono w rzece 
Snowie w gubernji Czernichowskiej w rosyjskiej Polsce. Lecz ro­
botnicy nie znający się na těm, jak ważnćm jest to odkrycie, 
zebrali kości na kilka wozów, i zawieźli do cukrowni, gdzie ich 
użyto do rafinowania cukru. Tylko kilka kości ocalało, między 
nimi jeden «.ab ważący 6 funtów. —

—W okolicy Biatna w Czechach, założona została szko­
ła dla psów,'w której zwierzęta te do każdego uśytkn otrzy­
mują najdoskonalszą naukę. Cena psa z téj szkcły wynosi 80-200zł*  
i wyżej. —

— Angielscy ekonomiści wyliczają, że w ostatnich 3 la­
tach. pomimo dobrych urodzajów w Anglji, wprowadzono tam 
przeszło 5 milionów kwarterów pszenicy. W przeszłym roku 
wprowadzono do Anglji zboża za 18,042,063 funtów szterlingów. 
W roku 1860 i 1861 spodziewają się. że suma ta wynosió bodzie 
do 25 milionów funtów szterlingów. W ostatnich dwich latach 
sprowadzono do Anglji przeszło 2 miliony kwarterów pszenicy i 
4,326,438 centnarów maki, a z Pru i z księstwa Poznańskiego 
13 97 691 kwarterów ziarna. W bieżącym roku Francja zapewne 
nic Anglji nie dostarczy, a może sama będzie musiała zaopatry­
wać się zbożem zagranicznem. Natomiast [były bardzo wielkie 
zbiory w Stanach Zjednoczonych w północnej Ameryce w Kana­
dzie, i wpłyną na zmodyfikowanie cen w Europie.

— Kiedy u nas przez lato ciągle prawie mieliśmy zimna, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki panowały upały i susze, ja­
kich lam nikt nie pamięta. W K msas przy silnym wietrze połu­
dniowym gorąco było tak wielkie, że nikt nie śmiał ukazać się 
na ulicy, gdzie jak to mówią. żywy ogień leciał z nieba ; konie; 

bydło i trzoda kryły się pomiędzy drzewa lub wąwozy, a roboty 
w polu i fabrykach zaniechano prawie przez wszystkie dni o.erpnia.—

— Zaraza bydła pojawiła sie od miesiąca znowu w nie­
których miejscach wschodniej Galicji. —

Adwoici piśmiennicze.
— Pisma Adama Mickiewicza. Nowego wy dar i J pa­

ryskiego pism A. Mickiewicza wyszły dotąd trzy tomy. Cały eg­
zemplarz, w 6 tomach, kosztuje 45 franków; zas egz< mplarz z kur­
sem literatury słowiańskiej (po frr ncuzku) w 11 tomach 60 frk.

— Nakładem księgarni Juliusza Wildta w Krakowie roz­
począł sis drukować niemiecko-polski słownik wyrazów 
prawniczych. —

— X. S. Tomicki plłban w Kunojudzie pud Kościanem 
w Poznańskiem, bedde dalej wydaw ił Szkołkje Niedzielny, 
w tym samym jak dawniej formacie, po pół arkusza na tydzień. 
Pismo to zawierać będzie artykuły treści religijnej, gospodarskie,, 
z medycyny domowej, również objaśniające pojawy fizyczne i me­
teorologiczne, nakoniec pouczające rozmaitości. — Cena ćwierć- 
roczna 1, zł. poi. —

— Augusta Hamiltona Poradnik Gorzelniozy 
z uwzględnieniem stosunków istniejących w królestwie Polskiém i 
Galicji—czyli praktyczny i popnlarny wykład jego wielce korzy­
stnych a od dotychczasowych odmiennych metod, które zarówno- 
przy obecnym jak i przy innym na przyszłość ] odatku zastoso­
wać się dadze — oraz rezultata odbytych przez niego przeglądów 
gorzelni w królestwie Polskiém, Galicji i Mołdawji— z wielu ry­
cinami. — Królewiec, w składzie własnym i w komisie u H. Kir­
chnern w Lipsku.— Czcionkami rCzasu“ w Krakowie. 1861. —

SE Cieszyna.
— Dnia 4 listopada będzie w Wiśle nowy katolicki ko­

ściół, filialny Ustrońskiego, przez JM. ks. jeneralnego wikarynsza 
Antoniego Heima poświecony. Ostatnie kazanie w starym r. Ijfłł 
zbudowanym kościółku bedzie miał ks. Antoni Kaszyczka pleban 
z Pogwizdowa; w nowym w gotyckim stylu wystawionym kościele 
będzie zas mii ł mowę ks. Andrzej de Pleszowski, proboszcz z B e- 
1-in w Galicji. —

— Okropne morderstwo popełnione zostało w Gruszowie 
przy Ostrawie w nocy z poniedziałku na wtorek. Łotrzy włam« 
się do gospody przez okno prosto do sypialni arendarza żyda, 
który w okolicy Wyn; ł z zamożności, zabili onegoż i żonę jego, 
poczćm zabrali nieco z pieniędzy nalezionyth i kosztowności w war­
tości około 3000 zł. Arendorz zabity został ostrém pchnięciem 
w serce; żona jego miała na sobie siedemnaście ran, i była okro­
pnie pokaleczona, z czego sądzić można, iż się rozpaczliwie broni­
ła. Mimo tego zbrodnia ta wykonana w takiej cichości, że nikt 
nie słyszał hałasu, chociaż w drucićj, szynkuwnéj izbie 6 ludzi 
nocowało, i służący na strychu spali, a nadto w pobliżu stra ’ 
finansowa sie znajduje, tak iż dopiero rano okropne złoczyń- 
stwo spostrzeżono. W czwartek byli obaj nieszczęśliwi tu w Cie­
szynie na żydowskim cmentarzu pochowani. Urzędy zajęły się e- 
nergicznie wykryci; m sprawców zbrodni, i jak słychać, już po­
dejrzenie wskazało niektóre osoby. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 27 października pszenicj—zł.—kr. 
żyto 4 zł. 53 kr.; jęczmień —zł. — kr., owies 1 zł. 92 kr. zie­
mniaki 1 fi. 68 kr., masło 46 kr.

Drukiem i nakładem Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zakawy • promują się z& opiáty od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. wiersza drobnym drukiem
ći.ierćr. 1 zŁ 18 kr.w.a. - --------------—---------------------------------- pc ß fcr. za pierwszy raz.
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W <1 o w a.
( Powieść. )

V. Jeszcze swaty. (Ciąg dalszy.)

„Oj tak mój Jegomość,“ kończyła Wickowa;„nie- 
szczęście przyszło na mnie, bo gdzież mi się udać, 
pieniędzy niema w chacie, a Martę za nic w świę­
cie nie wydałabym za Polowego, wołałabym już z tor­
bami pójść żebrać.

„Dobrze macie moja kobieto, bo to zły człowiek, 
pijak i próżniak, styrałby wam tylko dziecko i nie­
szczęście sprowadził, — oj ! wasza Marta lepszego 
warta losu, dobrze macie bo to ...“

„A więc cóż robić?!“ spytała niespokojnie 
wTdowa.

„Hm! byłaby może i rada...“
„O ! Jegomość ... Bóg wie, że mu się nie nale­

ży... że mój mu przed śmiercią zapłacił co d<» gro­
sza ...

„Hm ! ale macic świadków ?“
„Zaprzysięgnę !“
„Hm!“ mruknął po trzeci raz, „on ma pismo 

w rece ! wygra... wygra jak słońce.“
„O ! ja nieszczęśliwa!“ i załamała Wiekowa 

ręce...
„On wam niedaruje, i zajdzie tam, gdziebyście 

nietrafili nigdy, i zresztą ma papier w ręku, co za 
wszystko wystarczy, zła sprawa ... zła sprawa ...“

„Pójdę do dworu,“ w końcu rzekła Wiekowa, „i 
opowiem wszystko, a pan dobry, to mi dopomoże.“

„Do dworu,“ odparł Wróblewicz, i wzruszył 
ramionami z niechęcią.. .„a poco!?..., a cóż to dwór 
ma do tego? czy dwór będzie sądził czy co?!, ej 
głupie ludzie, wy zawsze myślicie, że nad wami 
dwór tak jak dawniej, dziś nic dwór nie znaczy i ni­
komu nic nie pomoże.“

„Ej ! niech Jegomość tak niegada, bo zawsze 
pan dobrze człowiekowi poradzi.“

„Tó i ja wam tak poradzę, a nie będziecie się 
prosić,“ żyw’o dodał pisarz, bo mu się niepodobała, 
wiara i zaufanie Wiekowej—jemu co żył z kłótni i 
niezgod tylko...

„Więc cóż robić?“ jeszcze raz spytała Wi­
ekowa.

„Ja jeden, mógłbym wam tylko poradzić, ja 
jeden. ..“

„O ! mój Jeg< mość radźcie mi w tej biedzie a 
ja wam zato wszystko zrobię co zechcecie...“

„Ja jeden wiem całą sprawę ... ale...“
„Ale cóż?“
„Był już u mnie Polowy, i dawniej opowiedział 

wszystko, i obiecał mi jak wygra ...“
„Co obiecał?“ spytała W ickowa po cichu ...
„Bardzo dużo, tyle mi niedacie...“
Wdowa załamała ręce powtórnie i łzy zabły­

sły w jéj oczach ...
„Alejak dla was, to bym zrobił i darmo, tyłku!..“ 
„Darmo!., a niechże Bóg Jegomości da długie 

zdrowie! a niechże Bóg Jegomości we wszystkim 
nadgrodzi, że biedną wdowę wspomaga... a niechże 
Bóg...“ chwyciła Wiekowa za kolana Wróblewi- 
cza, który się cofnął na ławie przed tym potokiem 
wynurzau wdzięczności.

„Tylko mnie posłuchajcie trocha, Polowy ma 
pieniądze i umie chodzić za sprawą, Polowy uwziął 
się na wras, i nieda wam spokoju, i jak zechce to 
was naprawdę puści o kiju. — Odemnie zalezy, żeby 
wygrał lub nie, rozumiecie odemnie, jak ja zechcę 
tak będzie. — Więc się jego niebójcie, tylko mnie, bo 
ja mam was w rękach .. — Ja darmo nigdy nic nie 
robię, a jeżeli wy mi zrobicie, o co wam będę mówił, 
to będziecie żyć spokojnie, a jak nie, to z Polowym 
zalejemy wam sadła za skórę... że i dwór wam 
nie pomoże.“— Głos pisarza stał się ostry i donośny, 
widać, że chciał wywołać wrażenie silne na wdo­
wie mową swoją, co też i nietrudno mu przyszło. 
Wiekowa stanęła z ławy, i uważnie z uszanowa­
niem słuchała...

„Słuchajcie mnie dalej, wiecie teraz czego się 
trzymać. — Mnie się sprzykrzyło już takie życie w 
mieście, i na starość ciężko mi już pracować. Chciał- 
bym mieć własny kątek i spokój ... Ztąd niedaleko 
do Wadowic, mógłbym wr dzień za spraw ami chodzić, 
a wy macie dosyć pola, żebym się obżywił, tu bym 
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gospodarował, a zawsze w mieście zarobiłbym tro­
cha pieniędzy... rozumiecie?!“—Wiekowanie mogła 
dotąd pojąć do czego zmierzała ta cała mowa, dla 
tego kiwała głową z niepokojem.

„Otóż wain pomogę i Polowy przegra, i na sta­
rość bedziecie siedzieć w chacie, ale musicie mi dać 
Martę !“

„Co!“ zdziwiona, przerażona zawołała wdowa.
„Jeżeli mi dacie Martę, ja się z nia ożenię, be- 

dę tu mieszkał, będę trzymał parobka, co będzie 
w polu robił, a sam będę do Wadowic chodził... 
No namyślcie się... widzicie jaki wam honor robię! 
bo przecież co ja, to nie Wawrzek, ani Polowy...

„Dla was Marta!!“ krzyknął wściekle we 
drzwiach tej chwili W’awrzek, i jednym rzutem sta­
nął z zaciętemi pięściami przed zdumionym Wróble- 
wicz m.

„Dla Was!., włóczęgo! burzycielu! pijaku!..“
Stoczył się pisarz pod ławę, prześlizgnął się 

pod stół i chwilkę później wylazł blady i drżący na 
środek izby.

„Wawrzku! co ty robisz na Boga!“ strwożona 
wybełkotała Wiekowa i chwyciła go za rękę.

„Nie bójcie się gospodyni, już ja go nauczę za 
wszystek czas ...“

„Ale on cię do kryminału zamknie.“
„Nic mi niezrobi, niech się sam pierwej obroni ! 

bo będzie iniał sprawrę, he!.. A kto na dwór podma- 
wiał, żeby pastwdska gwałtem panu odebrać?!

Zbladł Wróblewdez i wstrząsnął się cały.
„'Pyślicie. że on wam dobrze życzył? słuchałem 

ja już chw ilę p<id drzw iami i wiem w-szystko. Łotr 
zmów ił się z Polowym na w as, lecz się go niebójcie, 
on wam ric zrobić nie może...“

„Zobaczysz czy nie, ty!..“
Nie dokończył Wróblewicz, bo Wawrzek przy­

stąpił do niego, patrząc się takiemi oczyma, że bie­
dny pisarz rau by być w téj chwili głęboko pod 
ziemia.

„Nie mnie ciebie sądzić, będą tacy co to zrobią, 
ale słuchaj !— wara od téj chaty ! wara od Marty, ro­
zumiesz!“ i ręką machnął, ale tak silnie, że Wróble­
wicz w tył odskoczył.

„Już ja od dawna miarkował, co się tu sudęci, 
i wczoraj jak Marta była przy źródle, domyślałem 
się, co oni tu chcą zrobić, a dziś wdi ci w-szystko i..“

„Będziesz ty innie jeszcze widział!“ ofuknął pi­
sarz nabierając odwagi; „i ty mnie popamiętasz, ja 
wTas tu wszystkich wyrzucę ztąd.“

Ale Zaniem dokończył, duż go złapał za piersi 
Wawrzek, w strząsnął raz tylko, ale tak, że kapciuch 
czerwony spadł z guzika, kapelusz zsunął się z gło­
wy, a frak pękł pod pachą...

„Gwałt! ratujcie!..“ zawołał Wróblewicz.
„Idź ztąd precz !“ wściekle krzyknął Wawrzek,

„bo byś jeszcze niewyszedł cało!..“ i pchnął go do 
drzwi, a sam uo Wiekowej wyrócił, kt< ra ze strachu 
schowała się w kąt izby i płakała.

„Niebójcie się gospodyni..“ rzekł jéj spokojnie, 
„już ta jaszczurka nic wam nie zrobi,... niebójcie się 
gri źb Polowego, nikt w'as ztąd z chaty nie wypędzi!., 
bo pójdziemy do dworu i pan się za wrami ujmie!.. 
I będziecie żyć szczęśliwie, a jeżeli łaska w'asza.. a 
dacie mi Martę! to wam do śmierci będę pracował!., 
i kochać w’as będę!., bo Mada... oj Boże! wy nie 
wiecie, że ona dla was chciała iść za Polowego... 
chciała się poświęcić dla was!..“

„Marta moja...“ z uczuciem rzekła wdowa.
„Byłaby poszła za niego, gdyby się wszystko 

nie wydało!., o Bóg was pobłogosławił taką dzie­
wuchą!..“ —

A M róblewicz?.. Wróblewicz wyszedł z chaty 
przeklinając Wawrzka i odgrażając się bez końca, 
chyłkiem zmykał na drogę ku Wadowicom, gniewny, 
zmieszany, smutny. — W pół drogi dogonił go za­
dyszany Pawełek i zawołał: Panie pisarz!., panie 
pisarz !...

W pierwszej chwili chciał Wrôblew'icz wsko­
czyć do rowu, bo inyślał, że może go Wawrzek goni, 
lecz poznawszy głos garbusa, stanął i obejrzał się.

„A co tam?..“
„Dobrze, żem was dogonił., oj! źle się dzieje, 

uciekajcie panie pisarz!., a prędko.“
Zwinął się Wróblewicz, zbladł i spojrzał na 

drogę i w koło siebie.
„Co się stało ? !..“ spytał trwożnie.
„Źle dla was słychać... oj! źle bardzo...“
„Ale cóż przecie!?“ —
„Poszedłem do karczmy, za te pieniądze, coście 

mi dali panie pisarz, trynk jeden !.. bom był naczczo, 
i nasłuciiałem się, oj! nasłuchałem.“

„Coś słyszał?!
„Musieliście panie pisarz dużo piwa nawarzyć, 

że na was się tak wszyscy uwzięli. .. Przyszła cała 
gromada do karczmy, słyszałem jak mówi li. że wra­
cają ze dw’oru — i niemogli się nachwTaIić Pana a 
was naprzeklinać. Podobno chcieli dziś rano gwał­
tem panu odebrać pastwiska... i wryszło ich kilku 
z drągami, ale pan zamiast się bronić podobno zwo­
łał do siebie, spytał czego chcą, i tak im do serca 
przemówił, że się wyparli wszystkiego, i na was 
wszystko złożył....“

„Głupie chamy!..“ i zgrzytnął zębami pisarz 
z gniew'u.

„Zawołał ich pan do siebie, i wszystkie pa­
piery pokazał, że pastwiska do gromady nigdy nie 
należały, więc nie mają się o co praw'owrać, bo nie- 
wygrają... a gwałt im przebaczy, jeżeli powiedzą, 
kto ich do tego podroówił.“
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„Robić tu dobrze chamowi!“ wściekle szepnął 
Wróblewie/., „to cię jeszcze za wszystko zdradzi.“

„Xie chcieli z początku powiedzieć, lecz jak im 
pan pogroził, że inaczej wszystkich ukarze, podobno 
na Marcina złożyli, a Marcin się wyparł, i pow ie­
dział, żeście go panie pisarz spoili na jarmarku 
w Wadowicach i namówili do wszystkiego!.“

„Cham! łotr!...“
„Podobno pan sobie zapisał wszystko, i mówił, 

że już z wami da sobie radę, i ukarze, a swoją 
drogą gromada ułożyła się, was pozwie, mają 
iść dzisiaj do Wadowic za w am;, żebyście wrót di te 
pieniądze, co wam dał Marcin na zadatek w niedzielę.“ 

Wróbiewicz obejrzał się jeszcze raz u koło i 
niesłuchając co chciał więcej mówić garbusik, żywo 
posunął ku Wadowócom. Mn.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1859 odbytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.J

Niektóre osobliwości w Jerozolimie. Wspomnę 
tu jeszcze o niektórych miejscach, zwłaszcza o tych, 
które więcej są znajome, i czytelnika więcej intere­
sować mogą; a że w7 Jerozolimie prawie za każdym 
krokiem napotyka się na różne pamiątki z historyji 
biblijnej i z pouania, można przeto sadzić, żc ledwo 
w dziesiątej części Jerozolimę opisuję.

Zaraz przy kościele św7. Grobu, na placu otw ar­
tym i najbardziej zanieczyszczonym i rumowiskami 
zsypanym, wskazują szczątki pozostałego muru, 
miejsce więzienia św. Piotra. Czytamy bowiem 
w dziejach Apostolskich, że król Herod, zabiwszy 
wprzódy św. Jakóba Apostoła, dla przypodobania się 
żydom wsadził Piotra do ciemnicy, podawszy go 
czworakiej straży żołnierzom „A oCo Anioł Pański 
„podle stanął, a jasność się oświeciła w7 mieszkaniu 
„(w1 więzieniu) a uderzywszy w bok Piotrów7, obu- 
„dził go inowiąc: Wstań ry chło. I opadły łańcuchy 
„z rąk jego.“ I wyprowadził go Anioł z więzienia, 
przeprowadziwszy go bramą, która wiedzie do mia­
sta, i odszedł od niego. Daw niej stał tu przez św7. 
Helenę dźwignięty wspaniały kościół, lecz przy u- 
stawicznych burzeniach miasta uległ zupełnemu zni­
szczeniu.

Idąc pierw'szy raz drogą bolesną, uderzył mię 
widok wspaniałej, najpiękniejszej w całej Jerozoli­
mie kamienicy, a śmiało mogę powiedzieć, że Jero­
zolima po zburzeniu przez Ty tusa tak wspaniałego 
gmachu niewidziała. Jest to hospicium czyli dom 
przeznaczony dla pielgrzymów z państwra aistry- 
jackiego i z Niemiec tu przybywających. Wielki, 
piękny, z obszernym dziedzińcem, na okuło opasany 
wysokim i grubym mureną tak : że w razie przed 
nie bardzo potężnym nieprzyjacielem, jakim teraz 

Turcy, za małą warownię służyć może. Ten wspa­
niały pałac dopiero tego rolu ze wszystki^n wykoń­
czono.

Idąc dalej od domu pielgrzymów droga bolesną 
ku bramie św. Szczepana, zaraz przy niej, sterczą 
ruiny niegdyś pięknego kościoła, który na tern mie - 
scu, przez św7. Helenę był wzniesiony, gdzie miał 
stać dom rodziców N. Panny Maryji, ś. Joachima 
i ś. Anny. Chociaż nie podlega wątp :wości. że 
tu mieszkali rodzice N. Panny Maryji, jednakow oż 
świadectwa niektórych pisarzy, skłaniają się do tego 
zdania, że N. Panna Maryja w Nazarecie się uro­
dziła ; — co także potwierdzają bulle papiezkie Piu­
sa IV i Syxtusa V i napis na domku Matki Boskiej 
w Loreto : „Hic Maria in lucern édita,“ przez Pa- 
pieżów uznany. Chrześcijanie wschodni pomimo tego, 
kłada miejsce narodzenia N. Panny Maryji w Jero­
zolimie, i w uroczystość jej narodzenia solenne na­
bożeństwo na tych ruinach odorawia^a.

Niedaleko muru Jerozolimskiego,—już w obrę­
bie dawnego żydów kościoła, — widziałem ow7ą 
owczą sadzawkę, zwaną Betsaida, o któ c w Ewan- 
gieliji św. Jana czytamy : „A jest w Jeruzalem owcza 
sadzawka, którą po żydowsku zowia Betsaiila, ma­

jąca pięć krużganków. V, tych leżało mnóstwo wiel- 
„kie niemocnych, ślepych, chromych, wyschłych, którzy 
„czekali poruszenia wody. A Anioł Pański zstępował 
„czasu pewnego w sadzawkę i wzruszała się woda. 
„A kto pierw szy w stąpi ł do sadzaw ki po wzruszeniu 
„wody, stawał się zdrowym, jakąkolwiek zdjęty był 
„niemocą.“ Wody w niej nie w idziałem, gdy ż do po­
łowy zasypana rumowiskiem; jednakowoż brzegi, cio­
sowym kamieniem prostopadle wyłożone, — jako też 
schody, po których chorzy do wody zstępowali, za­
chowały się do dziśdnia gdzieniegdzie w całości. 
Jest to najstarszy zabytek z czasów Chrystusa Pana, 
który nie uległ ze wszystkiem zniszczeniu. Kilka fig 
indyjskich i innych drzew7, wyrasta iu z pośród ru­
mowisk. Nazywała się dlatego owcza sadzawka, że 
tu owce, zanim je ofiarowano w kościele, omywano.

Uderzył mnie w7 Jerozolimie rodzaj ostrzeżenia, 
lecz nie na tablicach, jak u nas, tylko na sznurku. 
Miałem w7ielką ochotę, puścić się w- wazką ulicę, 
która prow adzi do meczetu Omera, by się mu choc 
z bliska przypatrzyć: lecz mię drogoman przestrzegł, 
wskazując mi w7 środku ulicy na sznurku wiszący 
kamyczek. Jest to ostrzeżenie, żt ktoby się z chrze- 
ścian lub żydów7 poważył w tę ulicę wejjftą ten po- 
dobnemi kamieniami będzie ukarany czyli ul amieno- 
wany. Jednakowoż za 'dobrą zapłatę można oglądać 
dziedziniec meczetu.—Meczet Orni ra stoji na górze 
Moryja, na ov ?m miejscu, gdzie stała sławna świą­
tynia Jerozolimska. Tu z rozkazu Boga chciał Abra­
ham sw7ego syna Izaaka ofiarować. Tu potem w zniósł 
Salamon najwspanialszą w świecie Świątynię, którą
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400 lat później Nabuchodonozor zniszczył i żydów 
do niewoli zabrał; — lecz Cyrus dozwoliwszy im 
powrócić do kraju, dozwolił oraz budowę Świątyni, 
a tę pod przedwodnictwem Zorabela na nowo wznie­
śli, która też później Herod, chcąc się przypodobać 
żydom przyozdobił.

Góra Moryja przytyka do Jozefata doliny i z téj 
strony jest bystra, a wyjść tylko za bramę świętego 
Szczepana i stanąć na jej krawędzi, można przej- 
źreć całą tę dolinę, a na niej tysiące a tysiące 
bielejących się grobów żydowskich. Trzy tylko gro­
by w formie kapliczek wzniesione, odznaczają sie, od 
innych.*  Jozefata, Zacharyjasza i Absalona.

Zstępnjąc na Jozefata dolinę z téj bystrej góry 
zanim się całkiem zejdzie, pokazują miejsce, gdzie 
miał być ukamienowanym św. Szczepan, pierwszy 
wojownik i męczennik za wiarę Chrystusową.

Zstąpiwszy całkiem z góry, stoji się na owej 
sławnej dolinie Jozefata. Dolina ta okolą miasto od 
Wschodu i leży między górą oliwną i Jerozolimą; 
środkiem wije się potok Cedron,—alem w nim, cho- 
ciażem był na wiosnę, wody nie widział. Jest to 
tylko wyschłe łożysko potoku, którym kiedyś wody 
płynęły; a że Jerozolimie przepowiedział Pan spu­
stoszenie, przeto na domiar tegoż i wody gdzieś 
w ziemię powsiąkały. Może w czasie ulewnego de­
szczu płynie nim woda, lecz w Jerozolimie i de­
szczów mało; z czegóż się bowiem zbierze na deszcz, 
skoro lasy, ogrody i winnice wyniszczone?.

Dolina Jozefata przedstawia bardzo smutny wi­
dok. Wszystko co na niej widzisz przypomina śmierć : 
Nagie i dzikie skały, które ją otaczają, rumowiska 
ze zburzonej Świątyni, które naprzeciw Syloe po nad 
nią sterczą, umarły potok Cedron, któremu tylko imię 
pozostało, — nadewszystko nieprzeliczona liczba gro­
bów*,  któremi całkiem zasłana, — wszystko to wpra­
wia cię w smutne i posępne myśli; — a jeżeli sobie 
przypomnisz, że na tę dolinę w dzień sądu osta­
tecznego zejdziemy się wszyscy, że nas tu Chrystus 
Pan będzie sądził, że się tu rozstrzygnie los naszej wie­
czności, wtedy czytasz na niej istotne „memento moři.“

Z doliną Jozefata łączy się przy studni Nehe- 
mijasza dolina Gehennon, którą pismo piekłem na- 
zywa, czyli porównywa. Miejsce to splamili żydzi 
najhaniebniejszem bałwochwalstwem. Królowie Achaz 
i Manases postawili tu, w cieniu przyjemnych ogro­
dów i gajów, któremi wtenczas ta dolina była za­
słaną, bałwana Molocha. Bałwan ten ulany był 
z miedzi, głowę mia« cielca, a inne części ludzkiej 
postaci. Żydzi za przykładem swych królów*  czcili 
go jak Boga; a czcili go tak, że rozpaliwszy go na 
czerwono, w otwartą paszczę rzucali mu na ofiarę 
swe dzieci; i aby matki jęku swych niemowląt nie 
słyszały, brzmiały bębny i trąby; — ztąd ta dolina

jak św. Hieronim wyprowadza, nazywała się Tofet, 
to jest bęben. Jozyjasz następca Manasesa potłukł 
bałwana, zniszczył i wyrąbał gaje i ogrody, a po­
tem wszystkie śmieci, brudy kości, ścierwa z miasta, 
na okazanie obrzydzenia tu wyrzucano i ustawicznie 
podniecanym ogniem palono ; — ztąd nazwali ją ży­
dzi piekłem, gehennon. C d. n.

Najmilsze.
Słodka rozkoszna kochanków mowa, 
Gdy sobie mówią: ja kocham cię;

.Milsza i słodsza ojczysta mowa, 
Jéj dźwięk anielskim uczuciem tchnie.
Miło w pośrodku obcego świata 
Znaleźć dla siebie życzliwy próg 
Milsza, o milsza rodzinna chata, 
W niej wiara ojców, dawny ich Bóg. 
Miło, pomarzyć z biegiem strumienia, 
Wśród gajów, cytryn i winnych gron, 
Milsza, o milsza ojczysta ziemia, 
Nad spaniałoś»*  obcych gdzieś stron.
Gdy los zły przyjdzie pod moją strzechę,
Boże co zechcesz sam zemną rób, 
Lecz błagam tę mi zostaw pociechę, 
By w ojców ziemi też był mój grób. —

A... Libera.

Gospodarstwo i Przemyśl’.
0 drzewach leśnych. (Ciąg dalszy.) Jodła. — 

Najpospolitsze» drzewem lasów naszych jest jodła. 
Jest ona drzewem pierwszej wielkości, dorasta 120 
stóp wysokości i znacznej dochodzi grubości. — Ro­
śnie na gruncie żyznym, głębokim, miernie wilgotnym, 
najczęściej w pomieszaniu z innemi rodzajami drzew, 
rzadko w drzewostanach czystych. — Korzeń środ­
kowy i boczne głęboko w ziemię zapuszcza. Strzała 
prosta, walcowata. Gałęzie w krąg piętrami osadzo­
ne, rozłożyste, tworzą koronę okrągłą pędem wierz­
chołkowym zaostrzoną. Korona gładka, siwawa. Igły 
gęste, mocno zacieniające, wyziewają wilgoć lipką, 
słodką, która zwabia pszczoły i osy. Po trzech le- 
ciech igły żółkną i opadają. Kwitnie w maju, doj­
rzewa we wrześniu lub październiku. Po dojrzeniu 
szyszka roztwiera się, orzeszki spore ze skrzydeł­
kiem kruchém spadają wraz z łuszczką szyszki. — 
Chcąc uzyskać nasienie, zebrane szyszki w paździer­
niku przechowywać należy na poddaszu przewie- 
wnćm, na wiosnę z łuszczek oczyścić i wysiać za­
raz, gdyż długo chou*ane  utrącają zdolność kiełko­
wania. — Nasienie wysiane wschodzi od 4 do 6 ty­
godni z kilku igłami. W początkach wzrost powolny, 
potrzebuje cienia i długo go znosi; trudno nawet jo­
dłę wyhodować bez ocienienia i zasłony od wpły­
wów zmian »powietrza. Po ośmiu latach jodła nabiera 
szybkiego wzrostu; wtenczas potrzebuje zupełnego 
przystępu światła i powietrza. W zwarciu jodła nie 
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przerzedza się jak sosna, lecz ciągle utrzymuje mo­
cne zwarcie. Jodła rosnąca pojedyńczo wydaje na­
siona w 30tym roku, w zwarciu później. W 100 lat 
dochodzi zupełnego wzrostu i dojrzałości, żyje je­
dnak dłużej i w grubości przybywa. Pień po ścię­
ciu jodły, w pewném położeniu zachowuje przez nie­
jaki czas życie, nie wydaje odrośli, ale tworzą się 
między korą a drzewem cienkie słoje drzewiaste, 
które niekiedy cały wierzch pnia pokrywają.—W u- 
żytkach jodła nie wyrównywa sośnie. Drzewo białe, 
elastyczne, łupkie, dosyć trwałe, jest przydatne do 
budowy suchej i do różnych wyrobów, w deskach i 
balach łatwo pęka i paczy się; na opał i na węgle 
dobre, ale nie wyrównywa sosnie. — Z guzów pod 
korą tworzących się z wiosny wydobywa się terpen­
tyna: z szyszek młodych, przez wygotowanie ich, 
otrzymuje się olejek terpentynowy.

Świerk. Świerk jest także drzewem pierwszej 
wielkości ; rośnie wyborowo w nizinach, na kępach 
wzniesionych, czarnozieinem zapełnionych. Korzenie 
boczne płytko ale daleko się rozchodzą; środkowego 
korzenia nie ma, dlatego ulega łatwo wywróceniu 
przez wiatr. Strzała prosta pokryta korą rudo bru­
natną, w łuszczki drobne popękaną. Gałęzie wkoło 
przymocowane, są niemal poziome, a od połowy do 
góry się wznoszą. Dolne gałęzie zazwyczaj są zwi- 
słe, niekiedy do sami ziemi spuszczone, co szcze­
gólniejszą postać drzewu nadaje. W młodości ma 
wzrost powolny, potrzebuje cienia i osłony jak jodła. 
Po ósmym roku przybiera wzrost szybki i przerasta 
inne drzewa w pomięszaniu z nim rosnące. W 40 
roku wydaje nasienie, a w 80 już zupełnie rosnąć 
przestaje ; żyje jednak daleko dłużej i dochodzi zna­
komitej wysokości i grubości. W miejscowości nie­
dogodnej i na wysokich górach świerk przybiera 
wzrost karłowaty. — Drzew’o żółtawo-białe, lekkie 
elastyczne, przydatne do budowy suchej i na wyro­
by łupane, mianowicie na gonty; wszakże mniejszej 
jest dobroci od sosny i jodły, a na wilgoci prędko 
się psuje. Świerk poszukiwany jest na deki do in­
strumentów muzycznych, bo słoje jego równe i gład­
kie najlepszym są przewodnikiem głosu. Do opału 
mniej dobre, paląc się trzaska i mało ciepła daje.— 
Żywica wydobywająca się na powierzchnię drzewa 
i występująca obficie na korę, jest rozmaitego użytku. 
Mniemają, że żywica świerkowa przez długie leże­
nie w ziemi zamienia się w bursztyn, inni twierdzą, 
że był osobny gatunek drzewa bursztynowego. — 
Lasom świerkowym szkodzą owady, mianowicie gą­
sienice motylów i ćmów, objadając igły, a chrzą­
szcze korniki zwane, gnieżdżą się pod korą, przy­
prawiając o wyschnięcie wielkie przestrzenie lasów'. 
Ptactwo chciwie objada pączki świerkowe.

Biälä marchew pastewna. Uprawa té) rośliny 
bardzo już rozpowszechniona w Niemczech, i nawet 

na Szląsku pruskim, zasługuje na uwagę, tern wię­
cej że ziemniaki ciągle zawodzą rolnika. Marchew 
biała użyteczną jest nie tylko na paszę dla bydła, 
ale i ludzie nie pogardzają tą strawą, a koniom za­
dawana zamiast owsa, zachowuje ich przy zdrowiu 
i chroni od kaszlu i zołzów. — Udaje się na dobrej 
żytniej ziemi, a nawet w lekkim piasku, byle pod nią 
nawozić ziemię i dobrze uprawić, gdyż korzenie za­
puszcza bardzo głęboko. Bardzo jest korzystnie u- 
prawiać rolę pod marchew przed mą, i w ten sam 
sposób jak pod buraki: Skoro na wiosnę da się na 
rolę wyjechać z pługiem, trzeba jak najwcześniej, na 
płasko uprawionem polu, pociągnąć znacznikiem linje 
na 12—18 cali od siebie odległe. W linje sypia rę­
ką (zwykle dziewczęta) nasienie, bacząc, ażeby jak 
najrzedzićj ją zasiewać. Inna osoba postępując w ślad 
za siewem, przygarnia ręką marchew zasianą. Gdy 
po kilku tygodniach marchew wyrośnie na 4—6 cali, 
trzeba ją obsadzić i starannie z chwastów oplewić. 
Obradlenie wypada powtórzyć 2 lub 3 razy, a nie za­
wadzi poruszyć ziemię kopaczkami. Gęste roślinki 
przerywać należy.—Gdy się marchew dobrze uda, 
zbiera się z morga wiedeńskiego do 400 centnarów, 
nie rachując do tego naci, która jest wyborną dla 
bydła strawą.—Wykopaną marchew, gdy obeschnie, 
chowa się do piwnicy lub w kopcach. —

Aby drzewo budowlane trwalszóm uczynić, 
używają w Anglji powszechnie następującej ostroż­
ności. Wszystkie drzewa, które mają być ścięte, o- 
gołacają tam rokiem wprzód z kory,°na całym pniu, 
od spodu az do gałęzi. Drzewo obumiera natychmiast, 
lecz nabiera takiej twardości, że np. balki modrze­
wiowe, w ten sposób przygotowane, po 50 latach w 
lepszym stanie się znajdują, niżli inne 301etnie, które 
jak zwyczajnie w stanie zielonym ścięto.

Ocbronienie drzewek od zmarznienia. Wszelkie­
go rodzaju krzewy i drzewa owocowe, czułe na zi­
mno, niszczeją bardzo często w czasie mocniejszych 
mrozów. Lecz jeżeli się na ich korzenie narzuci nieco 
ziemi z trocinami (rzazem), przykryje słomą, i tą 
jeszcze obwiąże pień niedaleko od ziemi, wytrzymają 
najostrzejszą zimę. Słoma bowiem odprowadza wszel­
ką wilgoć osadzającą się na korzeniach i pniu, która 
inaczej lodowaciejąc, wywiera szkodliwe skutki na 
drzewo. —

Środek na ubieg krwi z rany, w najnowszych 
czasach wynaleziono doskonały na to środek, który 
trzymać należy w każdym domie. Jest to półtora- 
chlorek żelaza (Eisenperchlorid), którego można do­
stać w każdej aptece. Puściwszy kilka kropel na 
miejsce, z którego najwięcej się krew puszcza, w je­
dnej chwili przestanie płynąć, i zamykają się tak 
szczelnie żyłki krwiste, że już ani kropla nie przepły­
nie. Środek ten najdoskonalszy jest dla dzieci, dla któ­
rych wszelki ubieg krwi, bywa bardzo niebezpiecznym.
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Jura í Jánek.
Jura. Czemużeś taki smutny ?
Jánek. Eh, bo mi tego Pietwołdeczka luto.
Jura. A czy to tam tak pieknie i dobrze?
Jánek. Szak — i okolica piekná i ludzie pię­

kni i dobrzy, — no, já ci mogę isto powiedzieć, że 
ta dziedzina i jej mieszkańcy mogą wszystkim innym 
być « zorem, a to temu, że wszystko w czasie peł­
nią, — i pobożni, i ucieszni, i pracowici ; jakech té 
jejich piekne folwarczki widział, winem obsadzone, 
i piekne ogródeczki, z jarzy ną i z kwiatkami, okna 
przezroczysto umyte, w stawieniach czysto, chędogo, 
toch myslńł, że to jacysi pensyjoniści, co z {.otówki 
żyją, a gazdują, aby jim czas przeszeł.

Jura. So wierzyć ct muszę, bo po ten czas 
toś dycki jeny ganić umiał; mnie się zdá, żeś tam 
moc zarobił, robotę ci chwalili, a jedna ręka drugą 
myje.

Jánek. Zarobićech zarobił, ale coż z tego, 
1 ej jeszcze u gospodzkiégo za jedną nogę wiszę.

Jura. Przeca my ślę, że cie fanfować nie każę.
Jánek. Kalać też tam, dyćech mu tam za 

piecem warsztat zostawił, coch na nim godnie za­
robił, niech se też i on spróbuj? na nim, może mu się 
poszczęści, to mi jeszcze interes od niego zapłaci.

Jura. A czy taki szykowny?
Junek. To nié, bo jak mu w kiermasz dziurę 

do pieca wybili, to jéj jeszcze nie zaprawił.
Jura. No, a tak wszycko chwalisz.
Jánek. Dyć i słońce má swojé fleki — za to 

też má takie dobre winko, że cie po dwóch masach 
głowa nie zaboli.

Jura. To tam jeny wino pija ?
Jánek. Toć, wino i piwo — gorzałkę mają 

jeny dlá auslendrów,—temu też tacy mądrzy i porzą­
dni, bo ich wódka nie omami i nie ogłupi ; jak tu 
koło nas, co bez bitki i skaleczeniń rzadko jakie wie- 
sielé lebo muzyka przejdzie.

Jura. No toż ci sę tam wszycko podobaVo?
Jánek. To nié, bo chłopi na swoje żony 

strasznie zazdrośni; młoducha p*eknie  ubrana, war­
kocz jéj is:, tylko biały wiemec má na głowie, 
z bińłemi sznurkami, nie tak wyczupierzoná jak u 
nas; ale cóż, po objedzie hnet jej wsadzą czapkę 
szpetną z lakierni kłapciami na głowę, że z boku 
nic me w.dat, jeny kąszczyczek nosa, a to jeny ze 
zawiści, żeby się innym nie podobała, bo doma, to 
chodzi bez tych kłapci.

Jura. A jakoż też tam rządzą?
Jánek. Po polsku, i dobrze, boch tam nawet 

takié polskie słowa słyszał jak w tych legendach 
Skargi, kiedy jich twoja dziewucha czytała. — Já 
myślę, ze jich temu lachami nazywają, że żeńskie 
z polska ubrane, z paciorkami na karku, a osobliwie 
temu, że chociaż ich w szkole uczą po morawsku, 
oni przece mówią po polsku.

Jura, (o strasznego! I czemuż się uczą po 
morawsku, kiej inaczej mówią?

Jánek. Snąć to jakisi rat nakazał, dyć w Pol­
skiej Lutyni to nawet wielebny paterek polską naukę 
chcieli zaprowadzić, bo ludzie dobrze po polsku rzą­
dzą, ale snáč lechtor przerobił ludzi na morawskie, 
i tak się tego uczą, czego nie potrzebują, jak u nas 
w mieście francuzkiégo.

Jura. Vie dziw się temu na dziedzinie, bo się 
też isto rechtorowi na starość nie chee po polsku li­
czyć, dyc się jeszcze po miastach gorz j dzieje, bo 
nav/et uczyciele z polskiego rodu tej nauce się sprze­
ciwiają.

Jánek. No co strasznego!
Jura*  No Jánku, inszym razem mi jeszcze o- 

powiesz o tym Pietwałdzie, bo mi się to bardzo 
podobá.

Jánek. Szak ci opowiem, bo czytamy o Ha- 
meryce i cudzych krajach, a tego dobrego co mámy 
przed nosem nie szacujemy. E- S.

Rozmaitości.
— Naj. Cesarzowa cierpiąca od dawnego czasu 

na uporczywy kaszel, ma się udać do Maděry (wy­
spy afrykańskiej^, gdzie ma przepędzić zimę, z po­
lecenia lekarzy, którzy klimat téj wyspy dla Naj. 
Pani za potrzebny uznali. —

— Wyszedł znowu statut reprezentacyjny dla 
księstwa Salzburskiego. Sejm lego kraju składać się 
będzie z 20 członków; tj. 4 z wyższego duchowień­
stwa, 2 ze szlachty, 5 z mieszczan 9 z włościan. —

—W poniedziałek d.âb.m., rozpoczął się przed są­
dem krajowym w Wiedniu słynny proces, przeciwko by­
łemu dyrektorowi zakładu kredytowego, Franciszkowi 
Richterowi, z powodu oszukaństw, przy zaopatrzeniu 
wojska podczas tprzeszłorocznej wojny popełnionych 
z którym to procesem w związku jest samobójstwo 
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c k. podmarszałka bar. Eynattena i ministra Bruka. 
Franciszek Richter obwiniony jest, że podmarszałka 
bar. Eynattena do nadużycia swej urzędowej władzy 
przy dostawach dla c. k. wojska, suma wynoszącą 
26,000 złr. przekupił, prócz tego inne kłamstwa, 
przy zakupywaniu i odstawianiu produktów dla woj­
ska, na szkodę skarbu państwa wykonał. Społwin- 
nemi jego są: Jan Krombholz, dyrektor fabryki jego 
na Smichowie pod Praga, i agent jego Henryk Payer.

— Żydzi Chorwaccy i Sławonsey.—Z powodu 
udzielonego równouprawnienia żydów, pewien żyd 
zagrzebski zamr eścił w chorwackim dzienniku Pozor, 
artykuł następującej treści: Żydzi w Chorwacji i 
Sławunji są godni tego równouprawnienia, bo się 
łączą z narodem, zaprowadzają jeżyk narodou y i li­
teraturę we wszystkich swoich szkołach; ź, dzi na­
wet wiekowi, a miancw icie żydówki, rzucili się z naj­
większym zapałem do nauczenia się języka chor­
wackiego; dzieła i dzienniki w języku krajowym nie 
mają gorliwszyzh nad żydów czytelników; w patrio­
tyzmie nie d.yą się żydzi nikomu teraz wyprzedzić, 
i biorą udział we wszystkich stowarzyszeniach, które 
mają dobro tyczy zin na celu, i niech tylko naród ich 
przyjmie, a ojczyzna z nich bedzie miała lubo naj­
młodszych, jednak niemniej gorliwych synów i obroń- 
Cow. —

Na Morawie we wsi Rybniku pod Nowem Mia­
stem jest człowiek, mający dopiero lat 19, lecz ol­
brzymiej wielkości ; ma 7 stóp i 2 cale wysokości ; 
a waży 318 funtów. —

— Dnia 28 października odbył się we Lwowie 
bardzo uroczyście obrząd poświęcenia nowo nabytego 
domu dla stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej. Ks. 
Odelgiewicz, pod którego szczególnym staraniem sto­
warzyszenie to się rozkrzew'ia, skreślił w obszer­
ne., mowie dążność i obecny stan stowarzyszenia, 
które w r. 1856 zaw iązane, liczy obecnie 450 człon­
ków. Oprócz nauki religiji, uczą się taut czeladnicy 
jeszcze innych wiadomości, które szczególniej dla 
rzemieślników są potrzebne. —

— Celem zebrania kosztów na wystawienie po­
mnika dla śp. Jana Nepom. Kamińskiego, obie dy- 
rekcyje teatru lwowskiego, polska i niemiecka, urzą­
dziły przedstawienia. —

— Słuchacze uniwersytetu lwowskiego, wysłali 
byli do słuchaczów uniwersytetu peszteńskiego we­
zwanie w' języku łacińskim, aby przybyli do Lwowa, 
ponieważ mi iemali, że uniwersytet peszleński przez 
dłuższy czas zamknięty będzie. Na to peszteńscy od­
powiedzieli z podziękowaniem, że już tego wezwa­
nia przyjmować nie potrzebują. —

— Dnia 1 listopada umarła cesarzowa rossyj- 
ska wdowa, matka teraźniejszego cesarza rossyjskie- 
go Aleksandra II. Była ona córką króla pruskiego 
Fryderyka Wilhelma III, urodzoną 1798, i na chrzcie 

otrzymała imię Karoliny. Gdy została wydana za 
Mikołaja, naó wczas W7. Księcia rossyjskiego, po 
przejściu na wiarę grecko-rossyjską, przybrała imię 
Aleksandry Feodorowny. —

— Dzienniki piszą, że katolickie stowarzysze­
nia niemieckie wysłały do Jego Świątobliwości Pa­
pieża prośbę, aby w przypadku, gdyby za potrzebne 
uznał Rzym na niejaki czas opuścić, mieszkanie sw'oje 
w7 Niemczech obrał. —

— Piemontczycy z Garibaldi* rtami odnieśli wal­
ne zw ycieztwa nad wojskami neapolitańskiemi. Dnia 
3 b. m. poddała się Garibaldemu Kapua, z załogą 
liczącą 3000 żołnierzy, którzy złożyli broń. Równo­
cześnie Piemontczycy, pod dow'ôdztwein króla Wiktora 
Emanuela, przeszedłszy rzekę Garigliano, stoczyli 
walną bitwę, w której wzięli 11,000 żołnierzy nea- 
pnlitańskich w niewolę, prócz tego wszystkie działa, 
wozy amunicyjne, obłogi i materjały wojenne. Po 
tém zwycięztwie posunęli się Piemontczycy7 pod sa­
mą Ga etę, która jeóynie jest jeszcze w rękach 
króla neapolitańskiego. —

— Wypadek powszechnego głosowania w7 Ne­
apolu, urzędów nie ogłoszony7, jest następujący: 

.350,000 głosów7 by7ło za przyłączeniem Neapolu do 
zjednoczonego królestwa włoskiego, pod konstytu­
cyjnym królem Wiktorem Emanuelem. Przeciwnych 
głosow było tylko 16,000.

— Walki byków7 dotąd należą w Hiszpanji do 
ulubionych zabaw ludowych. W »lecznicy, których to 
jest rzemiosłem, drażnią byka do wściekłości, i roz­
poczynają z nim w7alkę, aż go pokonają. — Przy ta­
kiej to walce niedawno w Saragosie odbytej, zda­
rzyło się wielkie nieszczęście, bo byk rozbestwiony 
przełamał się przez szranki, poranił wiele żołnierzy 
straż mających, których kilku w7 szpitalu umarło, po­
tem z rykiem przeskoczywszy mur wpadł między 
widzów, gdzie mnóstwo ludzi okropnie pokaleczył.

— Wojska angielsko-francuzkie odniosły zwv- 
cięztwo nad wojskiem chińskiem. W skutek tego 
wysłańcy francuzki i angielski otrzymali już pozwo­
lenie od rządu chińskiego, aby się do stołecznego 
miasta Pekinge udali.

— Dla zapobieżenia niedostatkowi drobnych pieniędzy, od- 
hiiaja w Wi :dnn papierki zdawkowe na 10 kr. w. a. w ilości 6 
miljnnów "łr., które mają by é podobne do dawniejszych papierów 
po 10 kr. m. k.

— Wykup od powinności wojskowej na rok 1861, ustano­
wiony jest na 1.200 złr. —

— Od 1 listopada zniesiona została w Wiedniu taksa pie­
karska. Piekarze wiedeńscy korzystali jednak z tego ulżenia prze­
mysłowego w ten sposób, iż sie wspólnie umówili, aby bułki 
dotąd po 1 i pół kr. cenione, po 2 kr. sprzedawali. —

— Na naprawę sejmowego pałacu w Preszburgu przezna­
czono 30,000 zł.

— Piękny przykład obywatelskiej hojności dał pan Ber- 
ger w Poznaniu, pochodzący z familji od wieków tam osiadłdj; 
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złożywszy 50,000 talarów na szkołę realną od kilku lat rało- 
żoną. —

-— Na pruskim Szląsku zaczynają sie obawiać drożyzny i 
głodu. Książę Karol Hohenlohe zwrócił w ogłoszeniu uwagę władz 
miejscowych na to, aby dostarczono mieszkańcom roboty, która 
jest najskuteczniejszą pomocą dla biednych.

_  Nu przede, iwienie ks. namiestnika królestwa Polskiego, 
cesarz Alexander II pozwolił na założenie w Warszawie „Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych.“

— Niejaki Barre Francuz, ogłosił po wszystkich pismach, 
że wynalazł działo do rozpędzania chmur, doradzając przytóm, 
ażeby sie wszystkie wioski francuzkie w takie działa zaopatrzyły 
w celu odpędzania chmur, jeżeli deszcz nie jest potrzebny. Dośó 
bowiem, powiada wynalazca, wypalić z tego działa do chmury, 
ażeby pierzchła natychmiast.

Wowości piśmiennicze.
__ Zbiór pieśni i piosneczek szkolnych, ułożonych na 2, 3 

i 4 głosy do śpiewania, jednakże tak, że po większćj części na 
dwa głosy wykonane byó mogą. — T. Klonowski. — Poznań 
1860 u J. Żupańskiego. —

___ Morawski wydział krajowy ustanowił nagrodę 500 zł. 
wynoszącą, za napisanie historji morawskićj, w stylu po­
pularnym, która ma być wydaną ku uroczystości lOOOletnićj pa­
miątki przyjścia na Morawę apostołów słowiańskich ś. Cyryla i 
Metoda. Dzieło to może byó napisane w niemieckim lub czeskim 
lezyku, a następnie dla równouprawnienia będzie przełożone > 
drugi język krajowy. —

__ Dr. Władysław Rieger w Pradze zamierza wydawać 
nowy ciieski dziennik polityczny p. n. „Naród,“ i w tym celu 
miał już posłuchanie u ministra policji w Wiedniu. —

— W Bańskićj Bystrzycy w Węgrzech zaczęło wychodzić 
nowe słoweńskie pismo p. n. „Slovensky Nar o dny Uczi- 
tel.u — Redaktorem jest J. Slota. — Cena całoroczna 2 zł.

__ Na uniwersytecie w Kopenhadze w Danji wykłada pro­
fesor Smit słowiańskie języki i literaturę, mianowicie język pol­
ski trzy godziny, a język czeski dwie godziny tygodniowo. —

Z Cieszyna.
— Dnia 2 listopada począł u nas śnieg padać, i od tego 

czasu pokrywszy okolicę, oswoił nas z zimą. Bodajby tylko ta 
zima szczęśliwie przeminęła, bo już z górskich wsi dochodzą 
skargi, że tam już ter-s nawet więksi gazdowie żywność kupo­
wać muszą. —

__ Przew. Ks. Józef Plasuń, książęco-biskupi komisarz 
cieszyńskiego komisarjatu, okręgowy dozorca szkół, dziekan i 
pleban w Frysztacie, za najwyższćm postanowieniem JCKAMości 
w na jrodę zasług swoich odznaczony został krzyżem kawaler­
skim orderu Franciszka Józefa.

*** K o ś c i ół n a W i ś 1 e pod tćm samem co stary nazwaniem 
„Wniebowzięcia Panny Marji.“ poświecony był dnia 4 listopada 
jakośmy naprzód donieśli. Zdaje się, że najłaskawszy Ojciec je­
szcze ten jeden dzień piękny dla tej uroczystości nam zachował. 
W szkółce, jedynym sąsiedzie kościoła tego — drugim jest od 
miłjonów dobrych ludzi jako ojczysta rzeka kochana Wisła — 
zgromadziło się wielebne duchowieństwo w liczbie 12 osób, wraz 
z przewielebnym i wielce zasłużonym, jubilowanym ks. jeneral- 
nym wikaryuszem Antonim Heim, który mimo nieprzyjaźnćj 
pory roku nie lękał się tę podróż do gór pcdjąó. Licznie był 
także reprezentowany c. k. urząd powiatowy skoczowski, pod

Drukiem i nakładom Karola ProchaskL 

przewodnictwem p. naczelnika powiatu. — Po o. obrzędzie 
poświecenia, udało się zgron idzenie w pochodzie do starego ko­
ścioła, gdzie ks. pleban Kaszyczka, jako mówca starego budynku 
czułemi słowy powszechne sprawił wzruszenie. Potćm uszykowała 
się processyja, by najświętszy sakrament przenieść do now 
przybytku. Tajemnicza świętość pow.tana była na nowo poświe­
conym miejscu przez arcyks. kapelę hutnicz . i pierwsze dźwięki 
nowych organów. — Ks. proboszcz Andrzej Pleszowski syn bra­
tniej ziemi nadwiślańskiej — wystąpił potem jako pierwszy mów­
ca w nowym kościele na kazalnicę, i po łzach żalu ocucił po­
wszechne wzruszenie radości. Pełen natchnienia wołał: „Niechaj 
modły nasze i westchnienia unosząc się na falach mimo płyną- 
cćj Wisły, rozlegają sie po stach kościołów, na obu jćj brzegach 
się wznosrących“ — Uroczystą pierwszą sumę odprawił JM. ks. 
jeneralny Wikary, drugą mszą świętą zaś miejscowy pleban ks. 
Józef Bilowicki, który wzruszający obchód zamknął stosowną 
przemową, w której wyraził podziękowanie za wszystkie dobro­
dziejstwa, z prośbą o dalsze wspieranie z dalsza i bliska. Dla 
wiadomości chcących uczynkiem społczueie swoje okazać, dodać 
należy, że katolicka gmina Wiślańska składa sie tylko z 13 cha­
łupników, w ogóle 160 dusz. Wiele tam jeszcze braknje. Laska 
Boża i przyczyna Naj. Matki Boskiej zjedna nam serca do ofiary 
ochotne.

— Dziękczynne wspomnienie. Trzeeh braci z Prze­
myśla złożyli na odnowienie „b ckiej studni“ w Cieszynie 3 złr. 
w. a. — z warunkiem, żeby na nićj był napis polski. — Razem 
wynoszą składki w redakcji Gwiazdki dotąd 23 zł. 52 kr. w. a

Ceny targowe, od 22 — 27 października.

Ceny na targu w Cieszynie d. 3. listopada: pszenica 6sł. 70kr. 
żyto 4 zł. 60 kr.; jęczmień 3zł. 51 kr., owies 1 zł. 93 kr. zie­
mniaki 1 fi. 72 kr., masło 46 kr.

pszenica żyto jęczmień owies 
zł.

kukurydz;
zł. kr. zł. kr. zł. kr. kr. zł. kr.

Bochnia 5 75 4 15 3 30 2 23 r Z-
Lwów 5 75 3 29 2 26 1 45 — —
Sambor 5 5 3 55 2 45 1 15 — —
Tarnopol 4 20 2 50 1 90 — 80 — —
Czerniowce 3 13 2 9 1 34 1 18 2 2
Sybiń 3 87 2 7 — — 1 40 1 93
Debreczyn 4 40 2 60 1 50 1 20 1 50
W. Waradyn 4 33 2 96 1 60 1 15 1 70
Koszyce 4 5 2 83 1 90 — 94 2 1
Szoproń 5 70 3 87 3 48 2 10 3 50
Peszt 5 25 3 60 3 25 1 90 3 45
Moszoń 5 70 3 80 3 35 1 96 2 90
W. Beczkerek 4 75 — — 1 80 1 50 2 —
Berno 6 26 4 91 3 68 1 98 3 24
Praga 6 81 5 6 4 2 2 5 — —
St. Gradée 6 12 4 23 4 40 2 37 3 13
Góryca 5 70 — ■ 1 - — — 2 60 3 40
Salcburg 6 65 4 — — — 2 9 SÖ —

Ekonom.
Człowiek młody, ukończywszy nauki w c. k. 

zakładzie agronomicznym w Węgierskim Altenburgu, 
posiadający praktykę i opatrzony najlepszemi za­
świadczeniami, życzy sobie w krótkim czasie zna­
leźć odpowiednią posadę przy gospodarstwie wię- 
kszém. — Bliższą wiadomość uprasza się powziąć 
pod adresa : J. O. w Cieszynie, w głębokiej ulicy, 

I Nr. 24, piętro II.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 6 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 sł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XDIsty.
WVy-clioel»! <•« moIxrCn.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym diukiem 
P' 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój p‘^ 3>ł kr. w. a. za kaj- 

dorazcwc ni, i.-szezenie.

W <1 o w a.
( Powieść. )

VI. Zakończenie.
Na tém kończę moje opowiadanie, moi mili czy­

telnicy. — Chciałem wam pokazać, jak się to różnie 
dzieje na tym świecie, i jak to źli ludzie czychaja 
zawsze, żeby nas z dobrej drogi sprowadzić . . . jak 
to nienawidząc sami pracy... chcą łatwym sposobem 
żyć swobodnie na świecie.... jak to czychaja na 
biedne wdowy, bez opieki, i zastawiają sidła 
jakby pająki, aby w nie wplątać na swoja ko­
rzyść... Dziś moc takich Wróblewiczów, po naszej 
ziemi się włóczy!... bo oni to jakby robaki co tylko 
w niezdrowém wylęgają się ciele. — O my słabi... 
bardzo słabi... — Niezgoda — brak miłości, zazdrość, 
próżniactwo, lenistwo, żądza pieniędźr, trapia nas 
niemiłosiernie. — Jedni drugim stoimy w dródzelpo- 
dejrzywamy się ciągle — zamiast wspólnie, w je­
dnym duchu, w' jednej miłości pracować ku jednemu 
celu!.. Oj strzeżmy się Wróblewiczów takich, któ­
rzy witają nas tylko z niezgodą w ustach, którzy 
nam w każdym bogatszym człowieku, w każdym 
dworze na wsi, każą widzieć nieprzyjaciela... Już 
Bóg najwyższy! dał tak na ziemi, że jedni maja 
więcej od drugich ! lecz nie w tém szczęście nasze !*  
aby mieć jak najwięcej — bo wtedy najbogatsi by­
liby najszczęśliwsi... ale tak nie jest, bo za to Bóg 
wszystkim dał równy ciężar do dźwigania, równy 
obowiązek do spełnienia... — O! niesłuchajniy ta­
kiego ! który z goryczą i zazdrością w ustach, roz­
dzielać chce lud i dwory, który na pieniactwo na­
mawia nas bezustannie!., bo jeszcze ojcowie nasi 
maw’iali zaw\sze, że „lepsza chuda' zgoda, niżli tłu­
sty proces“ — Niew ierzmy mu, bo on nam źle życzy, 
a sam przy tym ogniu własną chce upiec pieczeń!..

Bądźmy zrwsze między sobą skorzy do poje­
dnania bo niezgodą nic się nie stworzy, nic nie od­
buduje — i nic nie zyska!.. Dość i tak mamy cięż­
kie życie na ziemi, żeby kłótnią i nieufnością, cięż- 
szém i boleśniejszćm je czynić!..

Ale ciekawi może będziecie jak się wszystko 
skończyło?— to Wam i opowiem, bom się sam nie­

dawno o tém dowiedział. Otóż jak mówił Pawełek, 
tak było rzeczywiście. Marcin zmówił kilku łakom- 
szych na cudze we wsi, i wypędzili rano b)dło swoje 
na pastwiska dworskie, a sami uzbrojeni w kije sta­
nęli ku obronie.—Lecz Pan chociaż był przy słuszno­
ści, zamiast się kłócić z nimi, lub ich gwałtownie 
zpędzać. zwołał do siebie — i tam tak do głowy i 
do serca przemówił, że się wstydzili swojego po­
stępku. — Przy tém pokazał im w’szystkie papiery, 
wytłumaczył, że się przekonali dowodnie, że nie mają 
żadnego prawa do pastwiska, i że nikt na świecie 
nie znajdzie się taki, coby im prawro to przysądził.— 
Przeprosili zatem Pana pokornie, i wydali Wróble- 
wicza, co ich podmówił na to, i wziął z góry pieniądze.

Pan o ile bił dla gromady dobrym, bo w'szyst- 
kim przebaczył, o tyle chciał ukarać Wróblewicza, 
i w tej myśli pojechał do ÏVadowic. Ale pisarz po­
kutny jakby się w ziemię zapadł, znikł bez śladu... 
nikt nie wiedział gdzie się podział, i do dziśdnia 
nie wie podobno.— W praw dzte mówili niektórzy, że 
się przeniósł gdzieś do innego miasteczka, by tam 
dalej swoje rzemiosło prowadzić, ale gdzie — to nie 
mógł się Pan wywiedzieć, i tym sposobem Wróble- 
wicz wywinął się od kary... Ba! pewnie nieźle się 
mu wiedzie, jeżeli żyje jeszcze, — bo człowiek taki 
nigdy z głodu nie umrze, bo wszędzie ludzi chciwych 
i łakomych na cudze pełno... a u nas!., oj u nas 
żyć takiemu najłatwiej ! bo nieświadomych i łatwo­
wiernych w ięcej jak gdzie indziej. Ale i na niego 
przyjdzie kiedyś kreska, i on się kary doczeka, bo 
kto tak żyje, to sam kopie dołki sobie, i sam w nie 
wpadnie !

Polowy jak został bez swego wspólnika, od­
grażał się wprawdzie zawsze, że wyda proces wdo­
wie o dwieście dukatów, lecz nikt się niechciał jego 
spraw'y podjąć, aże wr końcu znalazł się znowu ja­
kiś Wróblewicz, co wspólnie z Polowym pozwali 
Wickowę. Wdow'a wprost poszła o radę do dworu. 
Pan pomógł jéj, poradził i sam jeszcze jeździł za 
nię do Wadowic. Znalazł się świadek jakiś, co wie­
dział o tém, że stary Wicek wrócił był matce Po­
lowego te pieniądze; wdowa zaprzysięgła, i sąd u­
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wolnił ją od płacenia. A tak Polowy straciwszy dużo 
pieniędzy, musiał wszystkie koszta wrócić wdowie, 
jeszcze pośmiechowisko i wzgardę zyskał ludzką. 
Sprzedał chałupę, grunt i siedział po całych dniach 
w karczmie, — przepił wszystko co mu zostało, a 
w końcu jak niestało pieniędzy, wziął kij, przewie­
sił torby przez plecy, i zaczął chodzić po żebrach 
od chaty do chaty, od wsi do wsi. — I do dziś dnia 
jeszcze możecie go spotkać, jak po odpustach wy- 
c ga rękty Tak si9 to różnie dzieje: chciał wdowę 
puścić na świat żebrać ... a tymczasem sam zeszedł 
na to.

A Wawrzek? a Marta?..
W niespełna dwa miesiące po tém, com wam 

opowiedział, było huczne ich wesele—u Wiekowej. 
Młoda panienka ze dworu prowadziła Wawrzka do 
ołtarza... A potem muzyka rzeżko grała od ucha — 
choże chłopaki i shezne dziewczęta wywijali ober- 
tasa ... suto stoły zastawione były rożnem jadłem a 
miód i piwo dodawały ochoty, na której i tak nie— 
zbywało. — Przez trzy dni trwało wesele, i najstarsi 
mówili ludzie, że dawno nie pamiętają takiego. — A 
od owego smutnego strasznego roku!. o którym zgroza 
i strach wspomnieć — jeszcze ani razu !.. nieszło 
tak wesoło!., bo mieli Pana ze dworu między sobą, 
co z niemi łaskawie mówił!., i z niemi się cieszył.. 
A Pan dobry, darował Wawrzkowi na wesele tę­
giego konia, a Panienka Marcie krowę...

Po weselu wziął się Wawrzek do pracy, sie­
dząc z Martą przy Wiekowej, która już na starość 
tylko przędzie przy piecu i do kościoła co dnia cho­
dzi. W chacie u nich czysto, zamożnie, dostatnie, 
szczęśliwie, jak Pan Bóg przykazał. Niedziwić się, 
pracują uczciwie i szczerze, kochają się wszyscy, 
to i Bóg litościwćm okiem patrzy na nich!

Zebyśmy wszyscy tak żyli !.. to by i nam do­
brze było !..

Jeszcze o Pawełku coś wam powiem. Poszedł 
do Wadowic z pisarzem, lecz nie doczekał się ani 
górnicy, ani butów ; wrócił przeto napowrót do chaty 
Wiekowej. Odtąd zmienił się zupełnie, wciągnął się 
w pracę... i z czasem stał się porządnym człowie­
kiem. 1858 r. W. B. K.

Mowa Ks. Dra. Jerzego Prutka,
miana przy ozdobieniu go krzyżem zasługi w Cieszynie 

dnia 21 marca 1860.

Jerzy Prutek, Dr. filozofji. ksiądz świecki, ka­
tolicki, obecnie katecheta c. k. głównej i niższej 
realnej szkoły w Cieszynie osądził jako uczeń Zba­
wiciela świata, który za wszystkich ludzi umarł — 
że powinien swój mająteczek — który jako nauczy­
ciel po szlacheckich domach zebrał — ku użytkowi 
publicznemu obrócić. Dlatego

1) mając na uwadze, że stypendja w Cieszyń­

skie™ katolicki^™ gimnazjum są bardzo ograniczone 
z powodu warunków co Bo kraju i wyznania, — zro­
bił fundację z kapitałem Żelazn) m wynoszącym 3000 
złr. m. k., którego procent ma być obrócony na trzy 
stypendja dla ubogich uczniów cieszyńskiego kato­
lickiego gimnazjum, bez względu na ojczyznę i wy­
znanie, lecz z uw ag<j na w zorowe obyczaje, oraz ile 
możności dobry postęp w przedmiotach obowiązko­
wych, i wyuczenie się kilka żyjących języków, aby 
można uczących się uczynić zdolnemi do służby 
w różnych krajach koronnych, i trudną wralkę języ­
kowy ile możności usunąć; również

2) przy ozdobieniu go złotym krzyżem zasługi 
dnia 21 marca 1860 r. Ks. Dr. Prutek jako nauczy­
ciel w szkole preparandów, wykładający religję dla 
katolickich, a naukę wychowania dla kandydatów 
szkół ludowych wszystkich wyznań w Austrji uzna­
nych, mając to przyjemne przekonanie, że go równie 
niekatoliccy preparandz;ści i nauczyciele jak i kato­
liccy szanują i kochają, — ustanowił na roczne wy­
nagrodzenie dla tego nauczyciela ludowego w da­
wnym Cieszyńskim obwodzie, który za najzasłużeń— 
szego uznanym zostanie, kapitał żelazny wynoszący 
1500 złr. m. k., który to kapitał w krotce potem po­
większony został przez darowiznę 300 złr. m. k. ociem­
niałego i z tego powodu pensyonowanego inspektora 
dóbr p. Józefa Dosterczil do 1800 złr. m. k.—i w sto­
sunku liczby katolickich szkół ludowych w obwodzie 
cieszyńskim do niekatolickich (właściwe izraelskie 
szkoły nie istnieją w obwodzie Cieszyńskim) będzie 
to wynagrodzenie przez dwa lata katolickim nauczy­
cielom szkół ludowych, a co trzeci rok niekatolickie­
mu według zasługi udzielane.

* * * 
Szanowny Panie Naczelniku powiatu!

Za najw’yzsze wyszczególnienie, jakiem pierś 
moja ozdobioną została, upraszam. Szanowny Panie 
Naczelniku powiatu, abyś Pan raczył moje najuni- 
żeńsze podziękowanie do stóp najwyższego tronu 
Jego C. K. Apostolskiej Mości łaskawie zanieść, 
jako też najszczerszą obietnicę moją, że w niezłom­
nej wierności i przychylności ku Najwyższej osobie 
JCKApostolskiéj Mości i ku Najwyższemu Cesar­
skiemu domowi, wszystkie dni życia mego i moje 
siły dla dobra mej kochanej ojczyzny zjednoczonej 
Austrji najpilniej poświęcę.

Ale to najwyższe wyszczególnienie byłoby mi 
udzielone, bez ojcowskiej miłości moich szanownych 
przełożonych stanu duchownego i świeckiego, którzy 
byli tak łaskawi, iż moje czynności pobłażliwie o- 
cenili i małoznaczne zasługi do najwyższej wia­
domości podali; dlatego korzystając z okoliczności, 
składam najuniżeńsze podziękowanie w'szystkim moim 
przełożonym, a szczególniej Najwielebniejszemu ks. 
bisk. Jeneralnemu-Wikaremu i JPanu Szanowny
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Panie Naczelniku powiatu, również szanownym dj- 
rekcjom cieszyńskiego katolickiego gimnazyum, i Cie­
szyńskiej głównej i niższorealnćj szkoły, zacnemu 
prz< .ożeństwu gminy miasta Cieszyna, i wszystkim 
tym panom, którzy w najwyższćm miejscu moje ma- 
łoważne zasługi wychwalali. Do tego podziękowa­
nia dokładam najpokorniejszą prośbę, ażeby moi szano­
wni duchowni i świeccy przełożeni chcieli i na dal 
z ojcowska łagodnością moje czynności do dobro­
czynnego celu poprowadzić. —

Korzystam także z tej uroczystej sposobności i 
publicznie wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie 
moim szanownym kolegom duchownego i świeckiego 
stanu, za ich przyjazną i braterską przychylność 
i współdziałanie, i przytém proszę ich serdecznie, aby 
i nadal połączonemi siłami ze mną zgodnie współ­
działali, ku dobru naszej kochanej ojczyzny, ku wzro­
stowi społeczeństwa kościoła, szczególniej jednak 
ku zbawiennemu wychowaniu nasz j pełnej nadzieji 
młodzieży abyśmy wykształcili pokolenie, któreby 
było w każdym względzie szanowane i szczęśliwe.

Przy tej sposobności nie mogę też nie podziękować 
przyjaźnie szanownj m mieszkańcom gminy Cieszyń­
skiej, wszystkich wyznań i stanów, za ciągle oka­
zywaną mi pełną szacunku przychylność i zaszczyt 
mi czyniące zaufanie, szczególnie zaś pp. urzędnikom, 
którzy mnie od najwyższego aż do najniższego, 
w mych różnych sprawunkach, szczególniej u rze­
czach dotyczących się opiekunstwa, swa dobrą radą 
i czynną pomocą wspierali. W ogóle przyznaję się, 
że mi miło jest w Cieszynie i szczęśliwym sit w nim 
czuję, a gminę Cieszyńską jako drugą matkę swoję 
szanuję i kocham. Bo cieszyńskim zakładom nauko­
wym : szkole głównej i gimnazjum katolickiemu za­
wdzięczam początek mego naukowego ukształcenia, 
i już wtedy jako uczeń szkolny doznawałem od kilku 
obywateli cieszyńskich ich dobroczynnej miłości. Gdy 
w tutejszym zakładzie barona Cel es ty jako drugi 
przełożony działałem, zaszczycali mnie mieszkańcy 
Cieszyna swojém cześć mi czyniącćm zaufaniem i 
licznemi dowodami swego poważania; szczególniej 
okazało się to zaszczytne zaufanie obyw atelstwa cie­
szyńskiego do małoznacznej osoby mojej przy oko­
liczności obierania teraźniejszych przedstawicieli 
gminy, gdyż pomiędzy członkami przez pierwsze 
ciało wyborcze wybranemi największą liczbą głosów’ 
byłem zaszczycony. Przeto też mocném postanowie­
niem mojém jest, dla dobra gminy miasta Cieszyna 
tyle wykonać, ile moje słabe siły zdołają, a ku temu 
Wszechmogącego prosić, ażeby kochaną gminę od 
wszelkiego nieszczęścia ochraniał, i ufam że Opa­
trzność Boska tern pewniej to spełni, gdyż szanowne 
obywatelstwo Cieszyna swój zdrowy rozsądek po- 

' kazało przez to, że się nie dało uwieść ani przez 
podszepty do nienawiści religijnej przeciwko inaczej 

myślącym, ani do zazdrostek narodowych przeciwko 
inaczej mówiącym, a przez to dowiodło, jako ma 
przekonanie, że wszyscy ludzie, chociaż co do wiary 
odmienne mają zdania, chociaż słowiańskim, niemie­
ckim lub madziarskim językiem mówią, członkami są 
jednej rodziny, są dziećmi Boga, bracia i siostry 
między sobą, którzy wspólnemu ojcu, Bogu dobroci i 
miłości tylko wtedy podobać się mogą, gdy podług 
przykładu ojca wszystkich, który jest wzorem do­
broci i miłości, swoje wzajemne słabości cierpliwie 
znoszą, jedni drugich dobroczynną miłością wspie­
rają, i życie sobie ulekczają. Dziękując wam, Sza­
nowne Panie i Panowie, także za ten zaszczyt któ— 
ryście mi zacną obecnością waszą przy téin mojém 
ozdobieniu wyświadczyli, życzyłbym sobie jeszcze 
widzieć was wszystkich, jak tu jesteście zebrani, do 
radośnć' uczty około mnie zgromadzonych. Ale speł­
nienie l< go życzenia jest dla mojej pojedynczej osoby, 
własnego gospodarstwa nie prowadzącej, trudne do 
wykonania i zgoła niemożliwe; jednakże dobroć 
serca JCKApostoIskićj Mości podaje nam sposób 
odpowiedni, który dobremu sercu tego całego zebra­
nia zepewne radość sprawi, to jest : nasz najłaskawszy 
Cesarz raczył nieraz wypowiedzieć życzenie, aby 
uroczystości nie tak niepotrzebnemi wydatkami, ale 
raczej dziełami powszechnie uży tecznej dobroczyn­
ności się wyszczególniały.

Powszechnie uznaną jest wrażność stanu nau­
czycieli ludowych. Od nauki i wychowania, które 
dzieci w szkole dostaną, zależy najczęściej dobre lub 
złe pogrodzenie ludzi pojedynczych i całych familij, 
pomyślność państwa i chluba społeczeństwa kościel­
nego. Z tego powodu JCKApostolska Mość znacznie 
polepszył już dolę nauczycieli ludowych, i byłby 
w tym względzie więcej jeszcze uczynił, gdyhy za­
grożenie naszej kochanej ojczyzny przez potężnych 
nieprzyjaciół zewnętrznych i wiele ulepszei. w we- 
wnętrznem uporządkowaniu państwa nadzwyczajnych 
wydatków rządu nie wymagało. Ponieważ jestem 
nauczycielem w preparandzie, i między teraźniejsze- 
mi nauczycielami wszystkich wyznań, mianowicie 
w dawniejszym obw’odzie Cieszyńskim wiele uczniów 
moich liczę, dlategn to, coby ta radośna uczta ko­
sztowała, ku wiecznej pamiątce dzisiejszej uroczy­
stości obrócimy na założenie rocznej nagrody dla 
tego nauczyciela ludowego, który wt miłej zgodzie 
z swemi duchow’nemi i świeckiemi przełożonymi, nie- 
tylko teoretyczna nauką w szkole, ale też kierowa­
niem swoich szkolników i sąsiednich mieszkańców do 
rozumnego używania środków pomagających do po­
wszechnej zamożności, osobliwie do podniesienia o- 
grodnictwa, pszczelnictwa, jak również wszystkich 
inszy’ch gałęzi rolnictwa, najwięcej zasług sobie zje­
dna, a mianowicie w stosunku teraźniejszych szkół 
katolickich do liczby ewangielickich, ma być ta na­

in 
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groda dwa lala po sobie następujące najznakomitsze­
mu katolickiemu, a co trzeci rok najzasłużeńszemu 
ewangielickiemu nauczycielowi ludowemu udzielona.

Atoli wszystko dobre potrzebuje opieki państwa; 
dlatego upraszam, Szanowny Panie Nacznlniku po­
wiatu, abyś Pan odemnie kapitał zakładowy, to jest: je- 
dnę obligację państwa za 500 złr. m. k. i jednę także 
5J obligację państwa za 1000 złr. m. k. wraz z naj­
niższą prośbą łaskawie przyjął, i według zasad 
w prośbie zawartych wysokie przyzwolenie do tej 
fundacji przychylnie ułatwił.

(Tu ozdobiony oddał owe obligacje państwa wraz z kupo­
nami i talonami panu naczelnikowi powiatu, poczém tak daléj 
mówił :)

Kochani nauczyciele szkół ludow’ych!
Dzisiaj widzicie, że to nie jest tylko próżnym 

zw'vczajem u mnie, kiedy z preparandzistami i nau­
czycielami uprzejmie się obchodzę ; ale żo ich istotnie, 
kocham, serdecznie kocham, jako ojciec synów swoich

Równie jak ojciec miłość swoję ku synom swo­
im przez to okazuje, że ich przypuszcza do dziedzi­
ctwa swego tak też i ja dałem dowód mojej ojcow­
skiej miłości ku Wam, ofiarując dla Was sumę pie­
niężna, która kilkoletniéj pracy, oszczędności i od­
mówienia sobie różnych wygód wymagała.

Dlatego proszę Was, abyście z powodu ze­
wnętrznego położenia waszego niespokojnemi nie 
byli; pamiętajcie, iż jesteście nauczycielami chrze- 
ściańskiemi, że Chrystus i jego Apostołowie nie­
zmiernie trudniejsze stanowisko na świecie mieli, że 
się od samych nieprzyjaciół otoczonemi, zagrożonemi 
i prześladowanemi widzieli, a przecie czas i siły 
swoje ofiarowali, aby ludzkość poprawili, uszlachet­
nili, docześnie i wiecznie uszczęśliwili.

Wasze stanowisko jako nauczycieli ludowych 
jest o wiele łatwiejsze, przyjemniejsze. Mając przed 
oczyma wzniosłe przykłady Chrystusa i jego Apo­
stołów, zajmijcie się z zapałem wychowaniem mło­
dzieży, bo przez to możecie się wielce do polepsze­
nia i uszczęśliwienia ludzkości przyczynić.

Nie zapominajcie nigdy, że żywość dzieci, cho­
ciaż czasem w swawolę przechodzi i naukę przerywa, 
do rozwinienia sił cielesnych jest potrzebną, i dla­
tego jest dobroczynnym darem Bożym: Ograniczaj­
cie więc tylko nadużycie takowej, o tyle, aby dziatki od 
wybuchów’ zwierzęcej dzikości pow’oli do rozważnego 
sprawowania się istot rozumnych doprowadzone zo­
stały. Pomnijcie, że i my dorośli jesteśmy zapomnia­
łem!', a zatem dzieci, które do uważania nie przy­
wykły, jedno a to samo wyobrażenie w różnych 
zastosowaniach częstokroć 30 do 50 razy słyszeć 
muszą, nim je rozumem sw'oini jaśnie pojmą, w pa­
mięć suToją należycie wpoją, o jego dobroczynności 
się przekonują i chęci nabędą, żeby je same do ży­
cia pilnie zastósowy wały : Nie uprzykrzajcie sobie tedy 

gdy tesáme przedmioty często w szkole powtarzać 
musicie. Urządźcie naukę Waszą tak, żebyście nie 
przestawali na mechaniczném tylko wbijaniu do pa­
mięci książek treściwie się wyrażających, a więc 
często zdania oderwane i dla młodzieży niezrozu­
miałe zawierających ; ale starajcie się prawdy, które 
wykładacie, dostatecznemi przykładami objaśnić, u- 
naoczniać, pokażcie ich praktyczny użytek przy środ­
kach pomagających do dobrego bytu, tyczących się 
różnych rzemiosł, umiejętności i zatrudnień ludzkich. 
W ten sposób młodzież sama uzna korzyści nauki, 
od roku do roku, ba od miesiąca do miesiąca będzie 
chętniej do szkoły uczęszczać, a potem gdy dorośnie, 
przepędzać będzie wolne chwile raczej w domu na 
czytaniu pożytecznej książki, aniżeli przy szklance 
w karczmie.

Aby zaś nauka wasza pożądane owoce przy­
nosiła, musicie ją na należytej zasadzać podstawie. 
Nauka przyczynia się do oświaty ludu, ale ta jest 
różna co do skutków swoich.— Jeden rodzaj oświaty 
równa się światłości wulkanu. Takowa widziana w 
nocy i w' oddaleniu wydaje się oku widza jako wspa­
niałe dziwowisko; ale niechaj potem śród białego dnia 
z bliska jéj skutki obaczy ! Což tu znajdzie? Sąsie­
dnia okolica, która pierwej najbujniejszym wzrostem 
roślin i najradośniejszćm życiem zwierząt, podróżnego 
rozweselała, pokryta jest popiołem, żużlami i lawą. 
Piękne wsie i wspaniałe miasta znikły, a tam gdzie 
wprzód życie i radość panowała, jest teraz martwa 
skamieniała natura. Podobne są skutki tego jednego 
rodzaju oświaty.

Pobudza ona swego zwolennika do dumy. A 
gdy społeczeństwo ludzkie pew’no urządzone znajduje, 
duma jego nie chce się do tego porządku zastoso­
wać; lecz sam czując się słabym, stara się złączyć 
z równemi sobie, i chce istniejący porządek państwa 
obalić, a nowy wprowadzić, w którym inni ludzie 
z majątkiem swoim tylko jako narzędzia, jako nie­
wolnicy jego samolubstwa służyć mają. Aby masy 
ludu na swoję stronę pozyskać, fałszywi oświeceńcy 
starają się zaufanie do rządu w otaczających ich o- 
sobach zniszczyć, a do siebie ich pociągnąć: a po­
nieważ różnica językowa i religijna jest słabą stroną 
ludzi, dlatego fałszywie oświeceni używają teorji na­
rodowości, aby różnie mówiących przeciwko sobie 
podszczuwać ; a nawet różność wiary musi im słu­
żyć za pokrywkę, pod którą ludy przeciwko sobie, 
przeciwko rządowi, do buntu, do wojny pobudzają, i 
nieraz udaje się im zwieść je istotnie do nadużycia 
broni; a jakież są owoce takich wojen? Najpiękniej­
sze kraje spustoszeją, jako krwią ludzką zbroczone 
pobojowiska, piękne wsie i wspaniałe miasta leżą 
w gruzach, śród których słyszysz wdowy i sieroty 
płaczące i narzekające, które przed wojną jako choże 
żony i wesołe dziatki ochoczo z pracy do pracy się 
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uwijały; a wojownik, cierpiący teraz okropnie na 
rany swoje i w rozpaczy życzący sobie śmierci, aby 
go od strasznych boleści uwolniła, chętnieby w po­
koju między swojemi dla dobra rodziny i kraju pra­
cował. Takie są skutki fałszywej oświaty.

Drugi rodzaj oświaty równa się światłości słońca. 
Światło słońca roztapia najtęższy lód, najgrubszą po­
krywę śniegu. Za działaniem promieni słońca, wszędzie 
ciepło i życie roznoszących, wnet niwy pokrywają się 
najpiękniejszą szatą roślinną, śród której wesołe zwie­
rzęta radośnie igrając z życia swego się cieszą. Do­
broczynne światio słońca napełnia radością pilnego 
rolnika, widzącego jak zasiew jego bujnie rośnie, 
kwitnie i dojrzewa; jak przestronne stodoły jego 
często nie mogą pomieścić w sobie hojnego błogosła­
wieństwa, którém Bóg za pomocą światła słonecznego 
jego pracę nagradza. Temu błogosławieństwu po­
dobne są skutki prawdziwej oświaty.—Uczy ona zwo­
lenników swoich, zdrowie štve zachować i wzma­
cniać. Uczy poznać wartość pracy, przez która czło­
wiek staje się podobnym Najwyższemu Panu świata, 
który bez ustanku dla dobra ludzi tworzy i działa; 
robi ona człowieka prawdziwym samodzielnym obra­
zem Bożym, który za najpiękniejszą ozdobę swoję 
uważa, gdy bliźnim cierpienia odjąć, albo przynaj­
mniej ulżyć, około siebie szczęście i radość sze­
rzyć może. A przecież i zwolennik prawdziwej o- 
światy prowadzi wojnę, zaciętą wojnę, przez całe 
jega życie trwającą wojnę. Ale przeciw komu?. Nie 
przeciw inaczej myślącym, ani przeciw' inaczej mó­
wiącym, ani przeciw swoim nieprzyjaciołom, których 
dobrodziejstw}' swemi poprawić usiłuje, ale prze­
ciwko swej własnej namiętności, przeciwko sarno- 
lubstwu. Każde poruszenie się pychy, dumy, poko­
nuje skromnością i pokorą; przeciwko skąpstwu i 
chciwości bojuje dobroczynną szczodrobliwością; le­
nistwo zwycięża użyteczną czynnością, chęć roko­
szowania zbawienną pracowitością, przyczém zabawę 
do pracy tak stosuje, jak lekarz korzenia zdrowia do 
środków pożywienia, i swoje błogoczynne zatrudnie­
nia tak urządza, że następujące staje się jeszcze od- 
pocznieniem po poprzedzającem i praca sama spra­
wia mu rozkosz.

Aby jednak oświata te błogosławione skutki 
przyniosła, musi mieć właściwrą podstawę. 1 cóż jest 
tą podstawą? Jest nią jedynie dobroczynny chrze- 
ściański sposób myślenia.— Od Sgo roku życia mego, 
gdy począłem sam nauczać, będąc pobudzony naj­
przód przez szkołę, potem przez wypadki w naszych 
czasach zaszłe, rozmyślałem nad przyczyną szczę­
śliwych i nieszczęśliwych zmian, które ludzie spra­
wami swemi sprowadzili, i znalazłem jak pięknie pi­
smo św. mówi: „Niemasz żadnego imienia pod nie­
bem, danego ludziom, przez któreby mogli być 
zbawieni, jedno imię Jezus.“ U tych, którzy według 

nauki i przykładu Chrystusa postępują, niemasz ludu 
wybranego ; wszystkie narody, wszyscy ludzie, są 
dla nich jedną wielką familją, których wspólnym 
ojcem jest Bóg, ojciec miłości, któremu wdedy tylko 
podobać się mogą, kiedy nikomu krzywdy nie czynią, 
lecz dobroczynną miłością z sobą spojeni, do tego 
dążą i działają, aby najlepszemu, niebieskiemu ojcu 
coraz podobniejszemi się stawali. Chrześciaćskie m 
myśleniem, kochani nauczyciele, musi wasza nauka, 
wasz sposób wychowania być przyprawiony, napeł­
niony, poświęcony, ażeby ukształcenie wychowań- 
ców waszych podobnie jak doaroczynne światło sło­
neczne działało!.

Ażeby zaś to osiągnąć, musicie według przy­
słowia : „wszystkich rzeczy dobrych jest troje,“ 
przedewszystkiem trojakich środków używać. Naj- 
pierwszym jestnauka, nauka chrzecśiańska, któ­
ra na tém zależy, iż najprzód nie sprzy­
krzycie sobie mozołu, powtarzając pilnie i stó 
sownie do celu z młodzieżą szkolną nauki re- 
ligii chrześciańskićj; a potem naukę waszą w in­
nych przedmiotach naukowych tak urządzicie, ażeby 
dzieci przyzwyczaiły się wszystko jako dobroczynne 
dary Boże uważać, których wprawdzie używać, ale 
nie nadużywać śmiemy. A ponieważ dzieci raczij 
oczom swoim niż uszom swoim wierzą, ponieważ to 
co widzą, łatwiej rozumem swoim pojmują, w’ pa­
mięci zachowują, i chętniej naśladują, przetoż wy, 
chrześciańscy nauczyciele, musicie swojćm własnćm 
chrześciańskiem życiem, pięknym przykładem chrze- 
ściańskhgo pożycia w waszej familji, naukę tę uma­
cniać i upładniać. Co nauka z przykładem dla ro­
zumu, pamięci i serca miłćrn uczyniła, to potrzecie 
przyzwyczajenie musi w drugą naturę zamienić, t. j. 
powinniście młodzież szkolną chętnie i pilnie na 
chrześciańskie nabożeństwo sprowadzać, a żeby mło­
dzież nie nadarmo przyglądała się ceremonjoin chrze- 
ściańskim, któremi kościół wzniosłe nauki Chrystusa, 
widocznemi, pojętnemi i do praktycznego zastoso­
wania powabnemi chce uczynić, musicie wprzód 
dziatkom te ceremonje kościelne objaśnić, konieczność 
i dobroczyeność ich pokazać.

Gdy na taki sposób naukę waszą w szkole u- 
rządzicie, wtedy staniecie się największymi sztukmi­
strzami w święcie. Sławni z sztuki swojej są 
rzeźbiarze Fïdias i w nowszych czasach Kanova, 
sławni z sztuki swojej są malarze Apelles i w 
nowszych czasach Rafael', sławni jako poeci są Ho­
mer i Hesiod a w nowszych czasach Szyller i Gete', 
lecz ci wydawali tylko martwe dzieła sztuki, martwe 
obrazy Bóstwa. Przeciwnie chrześciańscy kapłani i 
nauczyciele, powołanie swoje należycie pojmujący i 
gorliwie pełniący, są nieporównanie większemi sztuk­
mistrzami, bo ukształcają żywe samodzielne Obrazy 
Boże, swoich uczniów, a gdy kapłani i nauczyciele 
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wszystkich narodów jednozgodnie współdziałać 
będą, wtedy cała ludzkość stanie sie jedném 
vvielkiéni dziełem sztuki. Albowiem wtedy przedsta­
wiać będzie najwyższą ideję, doskonałość Bożą, we­
dług wyrzeczenia Chrystusa: „Bądźcie doskonaleni*  
jak ijciec wasz niebieski doskonałym jest.“ Ta ideja 
ożyw ;ac będzie całą ludzkożć, zewnętrzny tejże objaw, 
dobroczynnie działające życie, będzie odpowiednią 
zmysłową formą téj ideji.

Jeżeli, kochani nauczyciele, taką będzie nauka 
wasza, to i przy ograniczonych zazwyczaj środkach 
stanu nauczycielskiego nieszczęśliwemi nie bedziecie. 
Przysłowie mówi wprawdzie: „niewdzięczność jest 
zapłatą w świecie,“ ale toż sprawdza się tylko przy 
fałszywie oświeconych. Ludzie mający prawdziwą, 
chrześciańską oświatę, ponieważ nawet ni-przyja­
ciołom swoim dobrze czynią, nie będą niewdzięczni 
i nie zapomną swych godnych nauczycieli. A więc 
nagrodzą was wdzięczni uczniowie wasi i ich ro­
dziny, świadomość dobrego sumienia waszego, du­
chowne i świeckie władze, jak tego przykład dziś 
na mej nieznacznej osobie widzicie, gdy JCKApo- 
stolska Mość sam przy swoich rozległych staraniach, 
przy najróżniejszych zatrudnieniach swoich, na moi ; 
słabe zasługi uwagę zwrócił, i mnie tę nieopisaną 
radość sprawił-

Nagrodzi was nade wszystko Pan Bóg, bo chrze- 
ściański gorliwy nauczyciel nie powinien się nawet 
śmierci lękać, i spokojnie może swojej ostatniej go­
dziny oczekiwać. „Błogosławieni, którzy w Panu 
umierają ; albowiem uczynki ich idą za niemi.“ 
Z świętym Pawłem może zawołać:„Dobrym bój bo­
jował , i wiarę zachował. Zatem zgotowana n>j 
jest korona sprawiedliwości, którą mi odda Pan, sędzia 
sprawiedliwy, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, 
którzy umiłowali sławne przyjście jego.“

Jura i Jàurk.

Jura. Tém twojém opowiadaniem o tym Piet- 
wałdzie strasznej eś mi narobił ochoty, chned bych 
tam szeł.

Jánek. Człowiecze, teraz w zimie bych ci 
nie radził, — na Frysztát daleko, a na Suchą się 
nie dopytasz.

Jura. Przece tam bedzie kaný na tabuli na­
pisane, kaný cesta idzie.

Jánek. Toć napisai.e, ale po niemiecku, trzy 
.szlwierci mile do Olbrachcie, a już po niemiecku; 
chcesz iść do Slonawy, to napisane „nach Steinau.“

Jura. A czemuż to tak ?
Jánek. To jeny gwoli szewców, żeby czło­

wiek więcej błąkał i w błocie więcej butów postar- 
gał; w zimie człowieka na polu nie zaścigniesz, a 
choćbyś wlazł do uczyciela, to jeny po niemiecku 
rządzi.

Jura. Czy nie umie po polsku ?
Jánek. Já nie wiem, alech dwa razy z nim 

mówił, a dycki mi po niemiecku odpowiadał.
Jura. To jakisi sztudér.
Jánek. Szak ! Jenych w Suchej czytał jeden 

polski napis przy fabryce: ..Zakas kurzenia tabaki“ i 
wymalowana fajfka przy lem.

Jura. A czemuż „zakas“ — nie „zakaz?“ — 
przeca się zakazuje, nie zakasuje.

Jánek. Ale nie w Suchej, tam zaś więcej 
pieniędzy za cukier zakasują.

J u ra*  Aha!
Jánek. Toć.
Jura. Kiejś był we Frysztácie, toś przeca 

musiał widzieć, że tam też jeny niemieckie napisy.
Jánek. Toć, dlá naszych pachołków po nie­

miecku piszą: „das schnelk Fahren und muthwillige 
Schnalzen mit der Peitsche ist verbothen.“

Jura. A rozumieją oni to ?
Janek. We Frysztácie się tani o to niepytąją, 

bo tam wszycko po angielsku. Teraz tam na jednej 
gospodzie jest napis : „pod mądrą różę,“ a biały 
kwiatek namalowany; a na drugiej: „dom zamiata- 
taczy“ a też je w nim szynk.

Jura. Ale przeca po niemiecku? — i jakoż.to 
tam stoji ?

Jánek. Xo : „Zur weisen Rose,“ a na drugim. 
„Ein Kehrhaus:“ — ale nod ta madra róża to dobre 
węgierskie winko, kwarta po 30 kr. nowych, a jak 
się z Frysztátu puścisz ku Zebrzydowicom, to się 
tabulą nie dej tak zbałamącić jak já, bo „Saibers- 
dorf,“ to to samo, co „Zebrzydowice.“

Jurą. A czemuż prawisz, że we Frysztácie 
wszycko po angl.cku, kiej to snąć po niemiecku?

Jánek. Bo tam są dwá Anglicy przy koniach, 
a że ich nasi pachołcy nie rozumią, tuż mają nakaz 
wszystko robić co oni, — ráz wyrajtowali wszyscy, 
a jeden Anglik spńdł z konia.—

Jura. No, a czy nasi też na schwál pospadowali ?
Jánek. To nie, bo mają nakaz tylko to robió 

co oba robią; żeby i ten drugi był spadł, toby dzie- 
pro wszyscy byli spadli.

Jura. Co strasznego! to to tak, jak to przó- 
dziéj było przy wojsku z tym figlimonem.

Jánek. Szak. Ale co mi się jeszcze podobało 
w Frysztácie.

Jura. No cóż?
Jánek. Pomyślij se też, jak to tam wyszpe- 

kulowali, żę wędlina deléj dzierży jak surowina, — 
tuż temu mają cyferblaty na miejskim zegarze wę­
dzone; — na tym z rynku to jeszcze cyfry widać, 
ale tu od cesty, to już przesiąkły tą masnotą tak, 
że się jeny domyśleć można : wiela też biło w Fry­
sztácie, — ale zato mają lepszy niemiecki tyater jak 
u nas w Cieszynie.
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Jura. A jakoż wiesz że lepszy, czyś tam był 
w nim?

Jánek. Po cóż bych tam szeł, szak bych tam 
i tak nic nie rozumiał, jeny gwoli tego tak myślę, bo 
tak nań nie szymfują w nowinach jak tu.

Jura. Bo tam isto nikogo darmo do teatru nie 
puszczają.

Jánek. A c«y to jeny ci szymfują, co darmo 
ida? c

Jura. Toć, przeca się muszą czemsi wy­
wdzięczyć.

Jánek. Co strasznego !
Jura. No tuż.
Jura. Mińłeś mi też tę cestę dokładniej do 

tego Pietwałdu opisać, a ty rozprawiasz o Frysztá- 
cie, bo jak widzisz, że tu długo w Cieszynie żyć 
nie będziemy mogli, kiej tak tych sklepów przyby­
wa, a kupiciele nikną.

Jánek. No, na dziwy wieczne.' Przeca lepszej 
na nas, kiej sklepów przybywa, to przeca co bedzie 
składać, zarobek isty.

Jura. Toć isty! dyć snąć teraz każdy piątek 
towary będą przychodzić z Wiednia w szkarmiclach — 
to je Murasek lekko rozniesie, żeby był towar na 
sobotę.

Jánek. Toć práwda, ale dzisiá już nie mám 
czasu do tej marszruty, aż jutro, bo snąć karwiń- 
skié piweczko nadeszło do głębokiej ulicy, tuż się 
muszę śpiechać, żebych przyszeł przed schyłkiem, 
kiedy cieszyńskie zaś podrożało.

Jura. To i já go skosztuje, snąć bardzo dobre, 
Jánek. Jak drut !. E. S.

Rozmaitości.
— Najdawniejsze gazety polskie. Zjawienie się 

stałych pism czasowych w literaturze polskiej, jeżeli 
nie wcześniej, to na rówTni nastąpiło z innemi naj- 
dawniejszemi w Europie. Najpierwsze gazety polskie 
istniały już w r. 1661, i te w kronikach polskich wspo­
minane są pod imieniem „awizy.“ Zawierały one 
wiadomości polityczne, i wychodziły po znaczniejszych 
miastach dawnej Polski; były bowiem awizy kra­
kowskie, warszawskie, lwowskie, gdańskie itp. Lecz 
nie drukowano ich peryodycznie, tylko w miarę na­
gromadzonych wiadomości. W r. 1729 zaczęły stale 
w Warszawie wychodzić gazety. —

— Ustawa reprezentacyjna dla Tyrolu została 
temi dniami ogłoszona. Sejm tego kraju składać się 
ma z 56 członków, tj. po 14 z każdego z czterech 
stanów, duchownego, ziemiańskiego, miejskiego i wło­
ściańskiego. — Ustawy dla Szląska i Dolnych Rakus 
w najbliższym czasie mają być ogłoszone.

— Ludność Prus w r. 1857 wynosiła 17,739,913 
dusz. Między temi było 15,339,838 Niemców, — 
2,259,596 Słowian, mianowicie: Polaków 2,095,816, 

tj. w Poznańskiem 783,692, w Szląsku 666,666, w wła­
ściwych Prusach (Mazury i Kaszuby) 645,458; Sor- 
bów łużyckich 109,009, Morawców w okręgu raci­
borskim i głubczyckim 47,018; Czechów (Husytów 
w’ okręgu wrocławskim i opolskim 7,753; — Litwi­
nów 139,780; — Walonów 699. —

— Niewolnictwo w Rossji. — Pomiędzy ogło­
szeniami „Telegrafu Kii nvskicgo“ znajduje się nastę­
pujące: We wsi Kalita gubernji Czernichowskiej, 
własnością p. Aleksandrowicza będącej, jest do sprze­
dania 80 dusz męzkich, a 73 płci żeńskiej. —

— Nadzwyczajny przypadek płodności ludzkiej 
opowiada Herman w dziele swojćm o Rosji. Wło­
ścianin rosyjski Feodor W7asilew, miał z dwiema 
żonami 87 dzieci, z których 83 jeszcze przy życiu 
były, gdy ojciec ich w’ 73 roku wieku swego umarł. 
Pierwsza małżonka miała w 27 połogach zawsze 
bliźnięta, a mianow icie cztery razy po 4, siedem razy 
po 3, a 16 razy po 2, tedy w ogóle 69 dzieci. Druga 
żona zaś w 8 połogach powiła 18 dzieci. —

— Król Wiktor Emanuel oubył wjazd do Ne­
apolu 7 listopada, i był witany z nieograniczonym 
zapałem od tłumów, które napełniały ulice mimo ule­
wnego deszczu. Ganoaldi wręczył mu postanowienie 
narodu, który przez powszechne głosowanie oświad­
czył się, za zjednoczeniem Włoch. W ten sposob 9 
miljonów Włochów zjednoczyło się z prowincjami, 
kt< emi król Sardyński zarządza. Wiktor Emanuel 
ma zostać dwa miesiące w Neapolu, chcąc się zająć 
uporządkowaniem kraju nabytego i wojska. — Gari­
baldi złożywszy dyktaturę, rozłączył się z królem 
9 listopada, i udał się do prywatnego życia, na swoją 
małą wyspę Kaprera. Przy odjeżdzie swoim, odby­
tym śród najhuczniejszych oznak uszanowania od 
strony mieszkańców, oświadczył jednak, że na przy­
szłą wiosnę znowu powTÓci, by dokończyć dzieło 
zjednoczenia W'łoch. — Flota i wojsko sardyńskie 
oblegają Gaetę, gdzie król neapolitański Franciszek 
11 z kilkotysięczną armją swoją się trzyma. Na przed­
stawienie Anglji i Francji, że dalszy opór jest bez­
użyteczny, rozpoczęto wszakże układy o poddanie 
tej twierdzy. 15,000 neapolitańczyków odciętych od 
Gaety, uszło na papiezką ziemię, gdzie musiało broń 
złożyć. — W prowincjach papiezkich przez wojsko 
sardi nskie zabranych, tj. w Marchjach i Umbrji, 
rozpoczęło się powszechne głosowanie 3 listopada. 
— Anglja z Francją ciągle popierają sprawę zjedno­
czenia Włoch. —

— Angielskie dzienniki głoszą, że od czasu 
panowania rządu sardyńskiego w środkowych Wło­
szech powstały tamże już cztery anglikańskie (pro­
testanckie) kościoły, mianowicie, w Florencji, Pizie, 
Pistoji i Liwornie. Obecnie zaś piąty ma byc zało­
żony w Neapolu. —

— Bułgarskie duchowieństwo ogłosiło oświad-
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czenie swoje, że J. Sw. Papieża rzymskiego chce 
uznać za gfowę kościoła swego. Bnłgorowie chcą 
się przez to uwolnić od duchowieństwa greckiego, 
które tylko kraj ich wysysało ; lecz żądają zacho­
wania liturgji w słowiańskim języku. —

— Wyprawa francuzka do Syrji powstrzymała 
wprawdzie rzezie chrześcian. lecz nie zapewniła do­
tąd bezpieczeństwa na przyszłość. Dla ukarania Dru- 
zów wyruszyło wojsko irancuzkie z jednej, a tu­
reckie z drugiej strony; lecz to ostatnie pozwoliło 
Druzom umknąć i schronić się do gór Hauranu. 
Również gdy Francuzi chcieli obsadzić miasto Da­
maszek, Fuad-pasza oparł się temu, iż Damaszek u- 
ważanym jest przez Turków za miasto święte, a za­
jęcie przez Francuzów wywołałoby nowe rzezie. —

— Na ostatniéni posiedzeniu c. k. akademji 
w Wiedniu, członek Haidinger odczytał rozprawę o 
spodniemu kamieni powietrznych w pobliżu” miasta 
indyjskiego Durmsaly w Pundżabie. d. 14 lipca 1860. 
Kamienie spadły bardzo licznie, śród strasznego 
grzmotu. Największy z nich ważył 3 centnary 20 
funtów. Dotąd spostrzegano, że takie kamienie z po­
wietrza na ziemię spadające, były zawsze gorące; 
te zaś były tak zimne, iż dotykający' się onych me 
mogli rękami wytrzymać, chociaż to było w’śród lata. 
Przypadek ten stwierdza zdanie, iż na niedosięgnio- 
néj wysokości nadpouietrznéj panuje takie zimno, 
którego naszym ciepłomierzem (termometrem) mie­
rzyć nie podobna; gdyż wiaropodobnie^ kamienie te 
z onćj mroźnej wysokości spaść musiały, a to z taką 
szybkością, iż podczas spadnienia w’ cieplejszćm po­
wietrzu ogrzać się nie mogły.

— Z końcem zeszłego tygodnia były wielkie zaspy śnie­
gowi w okolicy Wiednia, mianowicie zasypane zostały koleje że­
lazne, tak iż przez dwa dni niemal przerwana została komu- 
nikajca. —

— Dnia 7 listopada umarł w Bernie były namiestnik Mo­
rawy, hr. Leopold Lozański. —

— Gaz. wied. donosi, że nadworna kancelaryja węgierska 
rozpoczęła urzędowanie swoje; zatem ministerstwo spraw wewnę­
trznych ustało także, a ministerstwo stanu weszło w używanie.—

— W' dzień zaduszny w Pradze zgromadziło się na wól­
czańskim cmentarzu przeszło 600 studentów wszechnicy i tech­
niki, i tam u uwieńczonych i oświetlonych grobów zasłużonych 
pisarzy czeskich, Hawliczka, Dobrowskiego. Jungmana, Czelakow- 
skiego, klicpery i Hniewkowskiego, śpiewali pieśni czeskie; po- 
czćm wróciwszy w dwóch oddziałach do miasta, wznieśli u stóp 
statuy św. Wacława huczne „Sława!“ — Podobnież w Wiedniu 
zgromadziło się na cmentarzu Markskim około 500 Czechów i 
Chorwatów nad grobem poety Jana Kollara, który był ozdobiony 
wieńcam. i trójbarwną sławiańską chorągwią z napisem : „Wdieczni 
Slavové Janu Kollarowi.“ Prócz tego miano dwie mowy, jednę 
w czeskim, drugę w chorwackim języku, i odśpiewano kilka pie­
śni narodowych. —

— Młodzież wszechnicy Krakowskićj, bojąc się, żeby lu­
dzie fachewi, którzy mają orzekać o reformach na tćjże wszech­
nicy (uniwersytecie), nie omylili się przypadkiem, podała adres 
do ministra stanu hr. Gołuchowskiego, — nby język polski jako 
wykładowy przywrócony został. —

— Dnia 6 listopada, młodzież akademicka Krakowska od­
była szczególną uroczystość. Odkopała grób zasłużonego poety 
Edmunda Wasilewskiego, przeniosła resztki jego do stałego grobu, 
gdzie mu ma bj ć postawiony pomnik składkowy. —

— W Sybiniu (Hermanstadt) w Siedmiogrodzie ma być za­
łożona wszechnica niemiecka. —

% Cieszyna.
— Z dniem 15 listopada ustało urzędowanie c. k. szlą- 

skiego rządu krajowego i zarazem dyrekcji budowniczćj krajowej 
w Opawie, a zarząd administracyjny Szląska przewzięło odtąd 
znowu namiestnictwo w Bernie. W Opawie bedzie urzędował starosta 
krajowy, jako członek namiestnictwa Bernieńskiego który wraz 
zawiadywać będzie powiatem opawskim. —

Sowoici piśmiennicze.
— W drukarni tutejszej Karola Prochaski wyszły na­

stępne dziełka: Wybór Osobliwych nabożeństw z dodatkiem: 
Stacje jerozolimskie czyli droga krzyża św., tudzież Sno­
pek Miry albo Żałosne gorzkiej męki syna Bożego rozpamięty­
wanie. Cena 70 kr. — Grono Winne z ogrodu Pana Jezusa Chry­
stusa, ku zbawieniu i pożytkowi każdego człowieka chrześciau- 
skiego. Cena 60 kr.— Przewodnik wskazujący drogę do wieczno­
ści, czyli Zbiór modlitew i pieśni ; tudzież Krótka pamiątka o 
najśw. familji i pierwszych rozszerzycie! ich wiary katolickiej, o- 
raz historje niektórych patronów świętych. — 0 łasce Chrystusa 
Ukrzyżowanego (Beneficio di Christo crocifiso) spolszczył Antoni 
Sozański.

— Wiadomość do dziejów polskich z archiwum 
prowincji Szląskiój. zebrał August Mosbach. Wracław 1860.

— W Kri kowie wyszła Katedra na Wawelu przez ks. L. 
ł.etowskiego. biskupa joppejskiego, dziekana katedralnego Kri - 
kowskiego. —

— Dzieje ludu izraelskiego, pod sterem naczelni­
ków z rodziny Asmoneskićj. We Lwowie u MiiiKowskiego 1860.—

— Nanka poezji zawierająca teorją poezji i jej rodzajów, 
oraz zbiór najcelniejszych wzorów poezji polskićj do teorji zi.stó- 
sow měj. p. H. Cegielskiego. — Wydanie trzecie. Poznań 1860. —

— Ks. Jana Dolinowskiego Zasady psZCzelnictwa, zastó- 
sowane do konstrukcji |ula ramowego, uwieńczonego na wystawie 
łowieckiej 1859 r. wielkim medalem. Z drzeworytami. Warszawa 
1859. —

— Dobry pszczelarz czyli wykład wyrozumowantgo po­
stępowania z pszczołami, zalecony . przez Piotra Prokopowicza. 
W'ydał Adam Mieczyński. Warszawa 1880. —

— Pan F. S. Dmochowski wydaje Historję poWSZOChnQ, 
opowiedzianą w skróceniu, z poglądem na religję^handel przemysł 
i literaturę narodów podług Cantu. —

— Drobiazgi gospodarskie z własnego czterdzie­
stoletniego ^doświadczenia spisane przez J. Gluzińskiego. War­
szawa 1860.

' Korespondencja redakcji. O Wy. j. m. w b. p. Rzeszów, 
zostaje nadwyżka w przedpłacie na r. 1861, 29 kr. w. a. — 
2) Szan. korespondentowi z Proszowskiego donosimy, że nas 
jego korespondencje j nie doszły. — 3) yyy j. yy. S. we Lwo­
wie: Przesyłkę 10 zł. odebraliśmy. —

Ceny na targu w Cieszynie d. 10. listopada: pszenica—zł. —kr 
żyto 4 zł. 64 kr.; jęczmień 3zł. 50 kr., owies 1 zł. 82 kr. zie­
mniaki 1 fi 72 kr., masło 46 kr.

Drukiem i nakładem Karola PrOChasU. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



UJcr. 47. Cieszyn dnia 24. Listopada. Rok 1860.

G7IAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie fi zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierćr. 1 zł. 3 6 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.
co molbotn.

Ogłoszenia
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
P' 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z d 'datkiem opłaty stęplo- 
wéj pc 33 tr. w. a. za każ­

dorazowe rinieszczenie.

WIIUCEIUTY KADIIBEK.
W tej skromnej, świętobliwej postaci uczcić 

chcemy ojca kronikarzy naszych, i oraz bogobojnego 
kapłana, co przy tylu pracach pasterskiego urzędu, 
znalazł czas do pisania dziejów swego narodu.

Pobożny Wincenty w latach młodości ćwiczył 
się (pilnie w naukach, i był tak biegły w piśmie 
świętem, jak i w dziejach różnych narodów. Już 
w statecznych latach został kapłanem, a z proboszcza 
przy kościele Panny Marji w Sandomierzu, wezwany 
został na biskupa krakowskiego ; świecąc na tym 
urzędzie niby jasna pochodnia, mądrością, poboż­
nością i dobrym przykładem. Był zaś nadzwyczaj 
rządnym, i to co nazywają dobrym gospodarzem ; 
w' dobrach biskupich mnożył dochody, żeby mu ich 
potém na pożyteczne fundacje i wsparcie potrzebnych 
nie zabrakło. Dwie wsi swoje dziedziczne, darował 
opactw u Jędrzejowskiemu, drugie dwie Koprzywnic- 
kiemu klasztorowi. Zostawił fundusze na lampy nie­
ustannie gorzeć mające przed najświętszym sakra­
mentem w katedrze krakowskiej i kieleckiej; ten 
ostatni kościół uposażając jeszcze dziesięcią preben- 
dami doń przyłączonemi. Na urzędy kościelne dobierał 
ludzi cnotliwych i mądrych. Umiał ocenić od razu 
zasługi braci Odrowążów, później świętych Czesława 
i Jacka, z szląskió*  krainy, z których pierwszego 
kustoszem sandomierskim, a drugiego kanonikiem 
krakowskim uczynił.

Jeszcze proboszczem sandomierskim był Win­
centy, kiedy król Leszek Biały, polegając na roz­
tropności jego, powierzył mu córkę swą Salomee, 
aby ją w charakterze posła polskiego odwiózł do 
Halicza, mężowi Kolomanowi. Gdy tenże Koloman 
dobijać się musiał po śmierci ojca Jędrzeja o kró­
lestwo Węgierskie, wyznaczone testamentem ojcow­
skim, dzielnie mu w tém dopomógł Kadłubek, sam go 
namaścił i ukoronował. Powagi, swoją i łagodnością, 
godził nieraz zwaśnione umysły książąt polskich, 
przestrzegając przedewszystkiém sprawiedliwości.

Spędziwszy lat dziesięć na biskupiej stolicy, 
postanowił złożyć tę godność, i w klasztorném ustro­
niu, już tylko zbawieniem swej duszy się zająć. Po­

wiadają jedni, że gdy piorun uderzył w skarbiec ko­
ścioła katedralnego krakowskiego i wszystkie apparata 
kościelne w perzynę obrócił, tak to srodze zabolało 
Wincentego, że lubo szkodę kościołowi ze szkatuły 
swojej wynagrodził, jednak obawiając się, żeby to 
nie było karą dopuszczoną od Boga za jakie ułomności 
jego, postanowił sobie klasztornego życia pokutę. 
Drudzy twierdzą, że go zniechęciło do pasterskiej 
godności, prześladowanie od duchownych, którym nie 
w smak pójść miało, że biskup piątą część ich do­
chodów, na ważne potrzeby krajów e dozwolił zabrać, 
coby było jednym dowodem więcej jego światłej mi­
łości dobra publicznego. Bądź, co bądź, Kadłubek za 
dozwoleniem Honorjusza 111. złożył biskupstwo roku 
1218, i zamknął się w zakonie Cystersów w Jędrze­
jowie, gdzie w głębokiej pokorze, w wyniszczeniu 
ciała, w ochotném na wszystko posłuszeństwie, rok 
nowieyalu odprawiwszy, śluby zakonne uczynił.

Pięć lat przeżył w klasztorném zaciszu, dodając 
jeszcze nou7e zasługi pobożności do chwały swojej. 
Po bogobojném zejściu jego 1223, Teodoryk francuz, 
drugi opat Jędrzejowski, ciało jego w biskupim stroju 
pochował i piękny mu wystawił nagrobek. Po czterystu 
latach potém, Koniecpolski biskup chełmski i opat 
jędrzejowski, kości święte wyjął, które w ołowianą 
trumnę przełożono i w marmurowym nagrobku zam­
knięto. Na prośbę synodu warszawskiego roku 1634 
odbytego, papież Klemens X111 wpisał go w poczet 
błogosławionych. Odtąd corocznie ósmego marca, 
w Jędrzejowie święto błogosławionego Wincentego 
z wielką czcią i nabożeństwem obchodzą. Za czasów 
ostatniego biskupa sandomierskiego, przewieziono część 
kości błogosławionych w złotej trumnie, do sando­
mierskiej katedry.

We wsi Karwowie pod (Opatowem, gdzie się 
rodził Kadłubek, z matki Benigny i ojca Bogusława 
herbu Poraj, jest prześliczne w lesie na wzgórzu 
źródełko, z którego wylewa się strumień orzeźwia­
jący. Tam to jak podanie niesie, lubił siadywać Win­
centy w pierwszych latach młodości swojej, marząc 
o niebie i cnotach, za pomocą których do niego 
dojść można, mieszkańcy okoliczni nazywaja tę wodę 
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cudowną, obmywając się nią w różnych niemocach 
swoich.

Wincenty Kadłubek pisał pierwszy kronikę 
dziejów polskich, zawartą w czterech księgach, która 
pod tytułem „Historja Polonica“ wyszła w Dobro­
milu r. 1620.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 18SO odbytój.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Ciąg dalszy.)

Niektóre osobliwości w Jerozolimie. (C. d.) 
Kilka krokoví za potokiem Cedron, zaraz przy grocie 
krwawego potu, jest grób X. Maryji Panny, w któ­
rym tylko przez trzy dni spoczywała. Podług po­
dania, najś. Man ja Panna w piętnastym roku po wnie­
bowstąpieniu pańskim, a w 63 roku życia swojego, 
przez aniołów do nićba wraz z ciałem wziętą zo­
stała. — Chrystus Pan umierając na krzyżu, matkę 
swoja pod krzyżem stojąca, oddał na opiekę swemu 
najulubieńszemu apostołowi św. Janowi. Jakoż po­
danie wsparte na wielu świadectwach pisarzy pieiw- 
szych wieków (osobliwie Jędrzeja arcybiskupa Krety 
w siódmym wieku) twierdzi, že N. Panna Maiyja 
przez czternaście lat na górze Syjon niedaleko wie­
czernika w domie św. Jana mieszkała, i tam swe 
ziemskie życie zakończyła. Byłem tam, i pokazywano 
mi bardzo wielki w mur wmurowany kamień, który 
ma oznaczać miejsce gdzie zasnęła,—a na krawędzi 
góry Syjon ku wschodowi pokazywano mi miejsce, 
gdzie żydzi ze złości, że chrześcianie z tak wielką 
okazałością i uroczystoś ią matkę Chrystusa pana do 
grobu odprowadzają, rzucili się na najświętsze ciało, 
a chcąc je wydrzeć z rąk apostołów, w tej chwili 
oślepli*.  Bez przeszkody zatem przynieśli apostołowie 
najświętsze ciało na dolinę Józefat i złożyli w gro­
bie rodzinnym, wykutym w skale. — Sw. Tomasza 
apostoła nie było na pogrzebie i dopiero po trzech 
dniach przyszedłszy do Jerozolimy, cheiaF koniecznie 
oglądać najświętsze ciało Maryji; a gdy wraz z dru­
gimi apostołami do grobu wstąpił, nie znalazł nic, 
tylko woń przyjemna napełniała grób. Wychodząc 
widzi w powietrzu otoczoną aniołami unoszącą się 
najświętszą Pannę.—Takie jest podanie na wschodzie, 
a każde dziecko chrześciańskie powtórzy go.

Grób X. Panny Maryji jest to największe dzieło 
pracy i sztuki, jaką na wschodzie widzieć można. 
Wyobrazić sobie kościół wspaniały', całkiem w ziemi 
ukryty, w głąb którego wchodzi się po pięćdziesięciu 
marmurowych schodach, tak, że ktoby nie wiedział, 
będzie chodził koło tego miejsca, a nie domyśli się, 
że w środku ziemi znajduje się kościół — to masz 
grób Maryji. Kościół ten ma formę krzyża, a z pra­
wej strony od wchodu uderzy cię zaraz z małej groty 
wykutej w skale, od lamp szczerozłotych i śrebrnyc i, 

wielki blask,—jest to sam grób Maryji. Tu się także 
znajduje grob św. Józefa.

Wyszedłem na górę Oliwną. — Jest ona dosyć 
wysoka i bystra: a idąc na nią trzeba się dobrze 
zmęczyć i wypoczywać. Drzew’ oliw'nych jest na niej 
dosyć i można powiedzieć, że jest jedném z najprzy­
jemniejszych miejsc w okolicy Jerozolimy. Pan Jezus 
lubił tę górę, i ile razy zwiedzał miasto, nigdy w nim 
nie nocował, tylko się tu udaw’ał i albo przez noc 
na modlitwie przetrwał, albo się też udał w dom 
przyjacielski do Betaniji, do -Łazarza. Ponieważ góra 
oliwna przewyższa te góry na których stoi Jerozo­
lima, przeto ztąd można najlepiej przejrzeć całe 
miasto, które się z daleka me źle wydaje. Patrząc 
tak na to sławne miasto, gwałtem cisną się na pa­
mięć wszystkie zdarzenia z upłynionych wieków. — 
Tu na tej górze przepowiedział Chrystus pan spu­
stoszenie Jerozolimy oraz i koniec świata. „A gdy 
„Jezus siedział na górze oliwnej, przystąpili do niego 
„osobno uczniowie, mówiąc: Powiedz nam kiedy to 
„będzie? a co za znak przyjścia twego i dokonania 
„świata?—Za szasów Chrystusa Pana była Jerozolima 
miastem wspaniałem, a tak dobrze obwarowanemu i 
mocnemi můrami opasanemu miastu przepowiedzieć 
tak dokładnie zburzenie-to tylko sam Bóg może. O! 
bo teraz przy tych słabych obwarowaniach nie na­
zwałbym żadnym cudem, gdyby kto Jerozolimie prze­
powiedział zburzenie.

Na tern miejscu gdzie Chrystus Pan do nieba 
wstąpił, sw. Helena zbudowała wspaniały kościół, 
z którego pozostała mała kaplica; ale i te zabrali 
Turcy obróciwszy ją na meczet. Raz w rok to jest 
na wniebowstąpienie pańskie pozwalają przecież Ka­
tolikom za opłatą odprawić tu solenne nabożeństwo. 
Z wielką ciekawością i niecierpliwością oczekiwałem, 
zanim nadszedł Turek, który nas miał wpuścić do 
środka tego kościółka; pragnąłem bowiem widzieć 
odcisk stopki Chrystusa Pana, którą, występując do 
nieba, na skale pozostawił. Za piastra (10 gr. now.) 
otworzył nam nareszcie Santon (mnich turecki) tert 
kościółek. Jest cały pusty, tylko na środku wznosi 
się od posadzki kawał skały, na formę kwadratowej 
skrzyni obciosanéj, a na w’iérzchu widać odcisk lewej 
stopy Chrystusa Pana. (Skała ta nie jest oderwana 
od górj oliwnej,*  tylko stanowi z nią jednolitą całość.) 
Już św. Hieronim wspomina o Jadach stóp Chry­
stusa Pana na górze Oliwnej, a po nim kolejno wszyscy 
pielgrzymi i podróżni. Półtora tysiąca lat jak żył św. 
Hieronim, a jeszcze do dziśdnia ten ślad pozostał. 
Kawał skały, na której był ślad prawej stopy, Turcy 
odcięli i przenieśli ją do swego meczetu; albowiem i 
oni czcąc Chrystusa Pana jako wielkiego proroka, 
szanują jego ślady. Stopa ta dosyć nie wielka, 
zwłaszcza wąziuchna; a ktoby o tćm nie wiedział, 
że na wschodzie tak u mężczyzn jako też i u kobiet 
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widzieć można w stosunku do wieku bardzo małe 
nóżki, ten by nie uwierzył, zoby ten odcisk miał 
być od nóżki Chrystusa Panaktóry kiedy wstępo­
wał do nieba, miał lat trzydzieści trzy. Z formy tego 
odcisku łatwy wniosek, że Chrystus Pan wstępując 
do nieba, obrócony był twarzą na północ.

Góra zgorszenia jest tylko dalszym ciągiem góry 
oliwnej i wydaje się nawet wjższą. .''a niej król 
Salamon z namów v swych żon, których miał bardzo 
wiele, wystawił fałszywym bożkom, jak świadczą 
pozostałe ruiny, świątynię i tym bałwanom oddawał 
cześć boską. Pomiędzy inneini czczono tu także bo­
ginią lubieżności czyli cudzołóstwa zwaną Astartę, 
co widząc i słysząc lud, nadzwyczaj się z tego gor­
szył, ztad nazwa: góra zgorszenia. Otóż tak mądrego 
człowieka jakim był Salomon, kobiety tak zdołały 
zbałamucić, że wpadł w tak zbrodnicze głupstwo.

W kwadrans drogi za górą oliwną przychodzi 
się do owej, przez Chrystusa Pana tak> ulubionej, 
przyjacielskiej Hetaniji, gdzie mieszkali: Łazarz, 
Marta, Maryja Magdalena i Szymon trędowaty. Jak 
już wspomniałem, Chrystus pan po trudach dziennych, 
szukał odpoczynku w Betaniji, w przyjacielskim domu 
Łazarza i jego rodziny. Pamiętne są owe, pełne 
prawdy słowa, które tu będąc w gościnie u Marty 
wyrzekł. Marla krzątała się, aby jak najwspanialej 
przyjąć i ugościć Chrystusa pana; Maryja zaś, jej 
siostra, usiadłszy u nóg Zbawiciela słuchała słów 
jego. Co widząc Jezus wyrzekł: „Marto, Marto! 
„troszczysz się i frasujesz około bardzo w<ela. Ale 
„jednego potrzeba. Matyja najlepszą cząstkę obrała.“

Najwięcej uświęcił to miejsce Chrystus Pan 
wskrzeszeniem Łazarza, który już cztery dni w grobie 
leżał, a jak się wyraża pismo św. już cuchnął. Wielu 
z żydów7 uwidziawszy ten cud uwierzyli w n ego, 
tylko najwyżsi kapłani i Faryzeuszowie z zazdrości 
i złości, umyślili od onego dnia, aby go zabili. Po 
dziśdzien można jeszcze widzieć ten grób, w którym 
Łazarz leżał; jest to jaskinia wykuta w skale, do 
której się po osmiu schodach wchodzi. Grob ten nieco 
odmienniejszy od grobu Chrystusa pana, nie jest bo­
wiem wykuty z boku, tylko z wierzchu;—coś podo­
bnego jak nasze zwykłe groby, — co się z pismem 
św7, zupełnie zgadza. „A była jaskinia a kamień na 
nniéi był położony.“ (Jan.) Zanim się wejdzie do 
środka, zstępuje się w7przódy po kilkunastu schodach, 
do przedsionka, który jak się zdaje, utworzył się 
z rumow7isk zburzonego kościoła. — Teraz łłetanija 
lichą wioską, liczącą z jakie dwadzieścia nędznych 
chat Arabów.

O grobach królów żydowskich, książąt, proro­
ków, któremi okolice Jerozolimy zasłane, nic nie o- 
pisuję, bo niema o czém. Są to tylko próżne jaskinie, 
zanieczyszczone rożnem plugastwem, i nic więcej. 
Ich ;prochy już dawno rozniósł wiatr na wszystkie 

cztery stronv świata, jak już przepowiedział prorok 
Jeremijasz.

Na wschodzie zupełnie inne obyczaje, jak u nas, 
i to tak u Turków7, jak i u Chrześciar. Nigdzie i ni­
gdy nie uwidzisz mężczyzny w7raz z niewiastą, ani 
na przechadzce, ani na ulicy.

Na wschodzie nie słyszałem także o złodzie­
jach. Już to w7 podróży po ziemi św. mogliśmy się 
przekonać, że mieszkańcy tutejsi nie są złodziejami. 
Gdyby nimi byli, mieli dosyć sposobności pokazać to. 
Wszystkie nasze bagaże, kuferki, torby w których 
były i pieniądze, mieli w7 swoich rękach. Lecz nie 
korzystali oni z tego choć mogli, ale jeszcze na ka­
żdym noclegu zbierali po nas chustki, zegarki, sa­
kiewki i co któren zostawił, i gdyby nie ich troskli­
wość o nas, bylibyśmy dużo rzeczy nagubili.

Albo i to: w Jerozolimie i w každém miescei 
na wschodzie są tak zwani bankierzy, co pieniądze 
wymieniają. Na placu najwięcej zwiedzanym i zalu­
dnionym stawiają stoliki, a na nich ustawiają rzę­
dami brzęczącą monetę, dukaty, napolcondory, ruble, 
nasze talary i cwancygiery, piastry i t. d. Wygląda 
to tak, jak stragany u naszych przekupek z wysta- 
wionemi na sprzedaż owocami. Nie rachowałem, ale 
jak mi się zdawało, było na jednym takim stoliku 
z parę tysięcy na nasze ryńskie. Czasem bankier od­
dalił się, albo był zajęty wymienianiem drobnej mo­
nety, a tu ciżba na okóło wielka. Musiał on być 
pewnym, że mu nie skradną, boby był nie pozwolił 
cisnąć się na stolik, albo by był lepiej uważał na 
pieniądze.

Powracając spotkałem pogrzeb. Tak u Turków 
jako też i u Chrześcian z bardzo małą odmianą, od­
prawiają się pogrzeby na ten sam sposób, — i to tak 
jak za czasów Chrystusa Pana. Zaledwie umarły 
ostygnie, obu lękają go w białą koszulę i okręcają 
prześcieradłem. Chrześcianie dodają i to, że śmier­
telną koszulę, która sobie już naprzód sprav aią, 
maczają w Jordanie i pocierają nią sw. miejsca 
w grobie i na Kalwaryji. Tak przybranego kładą na 
mary i najdalej w dwóch godzinach po śmierci niosą 
do grobu ; gdyż dla wielkiego gorąca nie podobna 
z umarłym, jak u nas, czekać trzeciego dnia. Za 
ciałem idą najęte płaczki, które, rozumie się za pie­
niądze płaczą, wrzeszczą tak, że aż nie miło słu­
chać; a zwykle chowają bez trumien. Czém wspa­
nialszy ma być pogrzeb, tern więcej najmują płaczek. 
Gdy już umarłego do framugi grobowej spuszczą i 
kamieniem przywalą, płaczki robią koło i przy 
śpiewie, krzyku i płaczu tańczą przy grobie. Krewni 
mają w pogotowiu w koszu różne jedzenia, a wyło­
żywszy je na grobie, dzielą tém ubogich, — co się 
czasem i w trzecim lub siódmym dniu powtarza.

Wspomnę tu jeszcze, jak się na wschodzie u 
Katolików odbywa obrzęd wesela. Najprzód trzeba 
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wiedzieć, że na wschodzie trzeba sobie żonę kupić. 
U nas zwyczajnie dają posag za córkami, a ojciec 
mając ich wiele a majątku mało, troszczy się o to, 
że się może córkom za mąż nie trafi. Na wschodzie 
przeciwnie. Ojciec mając wiele cć-ek cieszy się 
z tego, ho mu za wszystkie dobrze zapłacą. Bardzo 
się tu także wczas zaręczają i żenią. Czasem chło­
piec lub dziewczyna w dwóch lub trzech latach, a 
już zaręczeni; lecz są to tylko wyjątki. Zaręczyny 
odbywają się rok lub dwa przed ślubem, a to w przy­
tomności księdza, solennie, przy czém dobijają ugody, 
jaki posag da ojciec za synem, czyli co na jedno 
wychodzi, wiele zapłaci za pannę. — Od zaręczyn 
aż do ślubu kawalerowi, nie tylko że nie wolno cho­
dzić do domu swej panny, ale jej nawet ani razu 
nie widzi. V ieczór przed naznaczonym dniem ślubu, 
schodzą się zaproszeni w domy rodziców; jedni w dom 
ojca pana młodego a inni w dom ojca panny mło­
dej, i tu się bawią, jedzą, pija, tańczą aż do pół­
nocy. Mężczyźni tańczą sami z sobą, niewiasty toż­
samo; wielkim bowiem u nich jest zgorszeniem i 
grzechem, gdyby mężczyzna z niewiastą tańczył. 
Gdy już tnadchodzi północ, z domu pana młodego 
wyruszą wszyscy, i przy muzyce, śpiewie, z latar­
niami, pochodniami i lampami, udają się ku domowi 
panny młodej. Panna młoda [zaś nie czeka aż dojdą 
do jéj domu, tylko, gdy już dadzą znać, że narze­
czony nadchodzi, wraz z rodzicami i zapeszonymi, 
tożsamo przy muzyce, z lampami i pochodniami, wy­
chodzi przeciwko niemu. Łączą się potem w drodze 
te dwie kompanije i idą do ślubu. O godzinie trzeciej 
rano następuje ślub, a po ślubie odprowadza pan młody 
żonę swoja w doin jéj rodziców. Tu bawią ledw'o 
kilka minut, rodzice tylko pobłogosławią córce, i 
oddadza ją ze wszystkiém mężowi,— i tak cały or­
szak udaje się w' dom pana młodego na gody mał­
żeńskie, które przy zamkniętej bramie trwają aż do 
południa. Tu dopiero zrzuca panna młoda zasłonę 
z twarzy, a pan młody u widzi swoją żonę dopiero 
po pierwszy raz.— Odjąć tylko sakramentalny zwią­
zek , a masz taki sam obrzęd, jaki był za czasów 
Chrystusa Pana.

Wchodząc do miasta bramą Syjońską obsko- 
czyło mię mnóstwo trędowatych.— O jakże okropna 
i szkaradna ta choroba! Ciało kawałkami odlatuje, i 
wielu widziałem takich, co im już nosy i palce u rąk 
poodpadały. Ponieważ w Ewanieli., często o nich 
wzmianka przychodzi, przeto wszelkiemi siłami po­
konywałem odrazę i obrzydzenie, by się im tylko 
należycie przypatrzyć. U świeżo zarażonych trąd 
biały, jak już czytamy w piśmie św. „zbielała trądem 
jako śnieg.“ (Nume. 12.J Oczy u nich czerw’one, 
wzrok dziki, aż okropnie patrzeć. — Tu pod marami 
Syjonu mają swoje chatki ulepione z błota, a na 
długich Ipjach przywiązane miarki wystawiają za 

podróżnymi, prosząc o jałmużnę, — którą się im do 
tych miarek wrzuca. O jakże licha—pomyślałem so­
bie — nasza jałmużna w porównaniu z miłosierdziem 
Zbawiciela! On ich jedném słowem uzdrawiał, a my 
rzucając im kilka groszy, przedłużamy im życie a 
z nim i cierpienia! Bo trędowaty jakby się patrzał 
na śmierć, która co chwila w najokropniejszych po­
staciach zbliża się do niego. Kręcą oni się jeszcze i 
po innych bramach, ale ich policyja spędza pod Syjon.

Dok. nast.

Jaskółka i Wróbel.
(.Bajka.)

Wiosenne słońce pola ozłaca, 
Z obcej krainy jaskółka w'raca 
I z tkliwém sercem pozdrawia strzechę, 
Co jéj ukrywa całą pociechę

I szczęście całe: 
Jéj gniazdo małe.

Spuszcza się luba ptaszyna, 
Z radości kwilić zaczyna 
Widząc, że ręka nieczuła 
Gniazdeczka jéj nie popsuła;

1 marząc o raju 
Usiadła na kraju.

W’ tém słyszy wT gnieździe poruszenia, — 
A nim się ocknie z zadziwienia, — 

Już w otworze wróbla głowa 
W te przemawia do niej słowa:

— „Precz włóczęgo, — pędziwietrze, — 
Bo na proch mój dziób cię zetrze! 
Patrzcie, jaki patrj'ota!? — 
Gdy do koła wiosna złota,
A chleb prawie w dziób nie wrpadnie, — 
To was wszędzie aż gromadnie;
Lecz gdy śnieg, mróz i niedola, — 
To wam milsze obce pola;
Bo wy się tych słów trzymacie: 
„Tam gdzie dobrze — tam żyj bracie!“ 
Wróć że się tam, bądź łaskawa, — 
Bo do gniazda nie masz prawa!“—
Z krwawém sercem, ze łzą w oku 
Rzeknie biedna: — „O ty smoku, 
Co pożerasz własnych braci, — 
Niech ci >astrząb to zapłaci! 
Patrzcie, — jak go wiąże gleba, 
Ze choć w domu nie ma chleba, 
On się i na krok nie ruszy, 
Aż ostatnie ziarno skruszy! — 
Ja choć w obce lece kraje, 
Swego kochać nie przestaję.
I tu wracam by się płodzić, 
Nie, by bliźniej braci szkodzić
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I ich biedą siebie tuczyć : — 
Lecz by równych tobie uczyć : 
Że uczciwość, miłość, praca — 
To nas w znosi i zbogaca; 
Zaś lenistwo i podłota — 
Stawia jeszcze niżej błota!“ 
Na to wróbel jej odpowie:
— „Bardzo smutno w twojej głowie, 
Co mnie z resztą setnie nudzi, — 
Bo ja przykład biorę z ludzi!“ J. H.

O naszéin Szlasku.
2. Narodowość księstwa cieszyńskiego.

Lud obwodu cieszyńskiego jest polski, i mówi 
językiem polskim. Własność tę zachowała kraina cie­
szyńska od czasu, kiedy wraz z resztą Szląska część 
Polski stanowiła. Polskość ta mowie sięga nawet 
poza granice obwodu cieszyńskiego, do przyległej 
Morawy, aż po miasto Granice, które Niemcy Weiss­
kirchen nazwali, to jest tak daleko, jak niegdyś gra­
nice Polski sięgały, z czćm się też sama nazwa o- 
wego miasta zgadza.

Biorąc za cechę narodowości krainy cieszyńskiej 
język, wskażemy najcharakterystyczniejsze znamiona, 
dowodzące że nasze narzecze jest polskie, a tćm 
samém różni się od pobratymczych, mianowicie od 
czeskiego.

Mowa ludu kraju cieszyńskiego, ma i) wszyst­
kie głoski charakteryzujące język polski, a innym 
narzeczom pobratymczym brakujące, mianowicie no­
sówki: ą, ę, np. dąb,-ręka', podniebieune g zamiast h, 
np. góra; twarde -f, np. ława; grube y np. ryba; 
wszystkie odróżnienia syczących głosek : c, c, cz; 
dz, di, dz; s, ś, sz; z, i, z; np. pieczęć, dziesięć, 
szczęście, zyć, woiba. — 2) Odmiany gramatykalne 
narzecza naszego są całkiem polskie.—3) Inne wła­
ściwości narzecza cieszyńskiego są te same, które 
również tylko w narzeczach ludowych innych pro- 
wincyj polskich znajdujemy, mianowicie ściśnione ó, 
np. pán (pon), mám (morn); — tudzież zakończenie 
czasowników na ech zamiast em, np. byłech zamiast 
byłem. I te odmiany są to staropolskie formy, które 
także w starych książkach polskich istotnie znaj­
dujemy.

Te znamiona językowe, dostatecznie dowodzące 
polskości naszego narzecza, odznaczają mowę ludu 
jia całej przestrzeni księstwa cieszyńskiego, aż po 
rzekę Łuczynę, która mniej więcej odgranicza powiat 
Frydecki od reszty obwodu cieszyńskiego. Tu dopiero, 
we Frydeckiem, zaczynają znikać owe charaktery­
styczne cechy; mianowicie znikają nosowki ą, ę, tu­
dzież podniebienne g; jednakże większa część powyż­
szych cech, szczególniej głoski ł, y, tudzież zmięk­
czone brzmienia syczących zachowują się, np. mały, 
budziecie (nie zaś z czeska budete). ,

Widzimy stąd, że mowa ludu cieszyńskiego aż 
po rzekę Luczynę jest zupełnie polskićm narzeczem. 
We Frydeckiem dopiero zaczyna się język przechy­
lać ku czeszczyżnie; lecz i tam tego narzecza by­
najmniej nie możemy jeszcze nazwać Cześkiem, ale 
przechodowém z polskiego do czeskiego, i ten język 
przechodowy ciągnie się aż w pobliże miasta Hranic.

Z powyższych znamion okazuje się dalej, że 
mowa nasza jest staropolska, to jest taka, jakiej 
w dawnych czasach Polacy używali. Taką to mowę 
zdziedziczoną od przodków swoich, zachował lud nasz 
do dziśdnia.—Jeżeli narzecze nasze różni się obecnie 
od uksztah onéj książkowej mowy polskiej, to dla 
tego, iż jéj z postępem czasu nie pielęgnowano, i nikt 
też z ludem nie inowi wr czystej książkowej mowie. 
Wszelakoż mowa nasza nie przestaje być polską dla 
tego, że jest tylko narzeczem polskirm; albowiem jak 
u nas, również i w innych prowincjach polskich lud 
nigdzie me mów i czystym książkowym językiem, tylko 
w' swojem własnćm narzeczu, które przeto jednak jest 
polskim. Wszakże i w Niemcach, albo we Francji, lud 
nigdzie nie mówi tak, jak książki piszą, a przecie 
mowa jego nazywa się niemiecką lub francuzką. Mo­
żemy owszem powiedzieć, że narzecze nasze jest 
między polskiemi najlepsze, i wymowa naszego ludu 
jest czyściejsza niż np. Mazurów', którzy wszystkich 
głosek (cz, sz, ż) nie mają.—W prawdzie do mowy 
naszej napadało wiele wyrazów obcych, czeskich, 
niemieckich itd., lecz to się zdarza najwięcej po mia­
stach, które prędzej obczyźnie ulegają; mowa ludu 
naszego jest czyściejsza. Zresztą przyjęcie obcych 
wyrazów nie zdoła także zaprzeczyć polskości na­
szej mowie; boć widzimy np. że i Niemcy w swojej 
mowie bardzo wiele obcych wyrazów używają, a 
przeto jednak mowę ich nazywamy niemiecką.

Zdałoby się, że nam nie potrzeba dowodzić, 
jaka jest mowa nasza, i że w niniejszej rozprawce 
o naszém Szląsku dosyć było powiedzieć, iż narodo­
wość księstwa cieszyńskiego jest polska. Lud sam 
żywi w sobie poczucie tej narodowości, gdy na za­
pytanie: coż wy tu jesteście? powszechnie odpo­
wiada : „myśmy tu Polacy !“ — albo : jak mówicie ?.. 
„po polsku.“—Jednakowoż wiadomo, że narodowoś^ 
polska bywa nam często tak po pismach publicznych, 
jako też w rozmowach codziennych zaprzeczaną, i 
z tego to pow'odu należało tu także tę charaktery­
styczną okoliczność zapisać. Starano się nawet za­
głuszyć tę świadomość narodową w ludzie, i nieraz 
prosty mieszkaniec tutejszy, gdy najniewinnićj siebie 
polakiem lub język swój polskim nazwał, ofukniony 
został temi słowy: „tu nie są polacy,“ albo „tu nie 
jest mowa polska ale morawska“ (!) — Objaśniamy 
pytanie to obszerniej także ze względu na oświatę, 
gdyż nauka w' szkole tylko za pomocą języka naro­
dowego hojniejsze owoce przynosić może. W prawdzie 
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od dziesiątku lat już w większej części szkół ludo­
wych język polski jest zaprowadzony; ale dotąd je­
dnak w wielu jest podobna zmiana do życzenia. Tak 
w dziekanacie Karwińskim uczą jeszcze w szkołach 
po czesku, zamiast po polsku, chociaż dziekanat ten 
jest polski. Okoliczność ta jest tćm więcej uderza­
jąca, że w szkołach ewangielickich w obrębie tegoż 
dziekanatu będących uczą po polsku, a ludność tak 
katolicka jak ewangielicka co do języka wcale się 
nie różni. — 

Oospodarstwo i Przemysł’.
Kaloryczna silnia do poruszania maszyn. Sy­

stem Ericksona, żeby użyć rozgrzanego po­
wietrza zamiast pary do poruszania narządów, 
chociaż w pierwszych próbach nie udał się, jednak 
nareszcie został do skutku doprowadzony. Kaloryczne 
(ciepłotne) maszyny już w wielu miejscach są za­
prowadzone, i zupełnie zadowalniają przemysłowców. 
Wiadomo, że np. świeży wołowy pęcherz do połowy 
napełniony powietrzem i związany, na ciepło ku 
piecu wystawiony, całkiem się nadmie, ponieważ po­
wietrze w nim zawarte przez ciepło się rozpręża. 
Na tćj zasadzie opiera się urządzenie ńowych kalo­
rycznych maszyn. — Takie kaloryczne maszyny wy­
rabia i rozsyła fabryka żelaza „Wilhelmshütte“ pod 
miastem Sproltau na pruskim Szląsku, a zwłaszcza o 
sile od i do 6 koni. Według ogłoszenia tejże fabryki, 
przymioty maszyny kalorycznej przewyższają o wiele 
maszyny parowe. Kaloryczna maszyna potrzebuje 
tylko, trzecią część opału, przy téj samej sile co pa­
rowa, zkąd wielka wynika oszczędność dla fabryk. 
Kaloryczna maszyna nie potrzebuje wody, przeto też 
nie ma kotła, i nie zajmuje tyle miejsca; a ponieważ 
nie ma kotła, dla tego nie masz też niebezpieczeń­
stwa dla życia ludzi, które często wybuch pary przez 
rozsadzenie kotła sprawia; i z tego powodu też do 
używania téj maszyny nie potrzeba wcale urzędo­
wego pozwolenia. Obsługa przy maszynie jest tak 
prosta, iż zwyczajny robotnik za krótki czas sam 
nią bezpiecznie kierować potrafi. Prócz tego maszyna 
ta nie potrzebuje wysokiego komina; daje się łatwro 
z miejsca na miejsce przenosić; a rozgrzane z ma­
szyny wychodzące powietrze może być jeszcze do 
ogrzewania innych miejscowości użyte. Spodziewać 
się trzeba, że maszyna ta w krotce się rozpowsze­
chni. — , & ;V.

Używanie krów do pociągu już jest powszech­
nie znane. Pewien doświadczony gospodarz tak ten 
sposób poleca: Jeden koń potrzebuje tyła strawy co 
dw'ie krowy.jeżeli krowa dostaje dostateczną strawę 
i utrzymuje się w czystości, to i przy robocie uby­
tek mleka jest wcale nieznaczny, a przy tém mleko 
jest wydatniejsze na masło. Chód krów jest o wiele 
prędszy niż wołów. Krowa robocza daje zatem tro­
jaki użytek: pracę, nawóz i mleko. —

Jura i Jánek.
Jánek, (kapkę tyrkniony). Juroszku ! já ci 

prawię, że ci chłopi daleko mądrzejszy, jak my pół- 
mieszczanie, já nie wiem zkąd też to nabierają?

Jura. Kanżeś ty lej filozofije słuchał, żeś taki 
luminowany.

Jánek. Zawołał mie tu jeden pán do sklepu 
i dał mi kiela pakliczek, żebych to pod zieloną za­
niósł i żebych go tam przy kwarcie piwa doczkał.

Jura. No tyś się isto w czapce urodził, że 
masz takie szczęścić.

Jánek. No doczkej, szak ci chnet powiem, 
kto się urodził u’ czapce — lebo w mycy, jeny ci 
wszycko rozpowiem. Tuż tam pod zieloną byli rozto- 
majci ludzie z miasta i z dziedzin, a jeden panoczek 
rozprawiał, że jeździł do Szwajcu; bo mu tam u ja- 
kiéjsi pieknej Jewy brat uinrzył.

Jura. To sie nie prawi do Szwajcu, jeny do 
Szwajcaryji, a z tą piękną Jewą, myślę, że też coś 
inaczej bedzie! jakoż rozprawiał, po polsku czy po 
niemiecku?

Jánek. Po niemiecku.
Jura. A jakoż nazywał tę piękną Jewę.
Jánek. No, szene ew.
Jura. No widzisz, ta piękna Jewa, to jest 

miasto w Szwajcaryji, gdzie to té kapsowe cylin­
drowe zegarki robią, a najokazalszą fabrykę snąć má 
jeden polak, nazywa się Patek.

Jánek. Czy patyk czy drąg, to mi wszycko 
jedno, ale tyła przeca po niemiecku rozumiem co jest 
szene ewa! — ,

J ura. Zenewa, nie szene Ewa się prawi, a to 
jest miasto, a nie żeńska, piwołyku!

Jánek. Jeśli chcesz, żebych rozprawiał, to 
mię niepoprawiej, aż na ostatku, jak ci wszycko po- 
wiem, potem dziepro uznasz, że pasuje jedno do dru­
giego, boch já nie taki głupi lebo pijany, jak ty 
myślisz.

Jura. Ten pán prawił, że ten brat jego przody; 
niż do tej Jewy przyjechał był w jakiéjsi -mycy, 
ale ledwa że tę mycę nazwał, chnet se jakisi chłop 
odezwał, że to ta sama toiyca, co się Gardybńł w niej 
urodził, no tuż wiesz kto sie w mycce urodził, i 
czemu takie szczęścić má.

Jura. Ha! ha! ha! A żeby cię też gęś kopła.
Jánek. No, i czegóż się tak rozdzierasz, coch 

słyszał, to mówię.
Jura. To ty myślisz, że ta myca, to jaká 

czapka.
Jánek. Szak, czy czapka czy mycka to wszy­

cko jedno.
Jura. Człowiecze! Nica nie myca! Miasto nad 

środziemnćm morzem, kandy niemocni bogacze jeżdżą 
do kąpieli, przodzićj to należało do Sardynije a teraz 
do Francyje, rozumiesz?
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Jánek. No, coś tam też o tém rozprawiali, 
ale piwo kapkę było mętne, tużech może dobrze nie 
dosłyszał; ale doczkej, jali ci dalej rozpowiem, to 
przeca raz uwierzysz, czy ja niemieckie rozumię czy 
me. Tuż potem rządzili, że to o tę mycę rozto- 
majte sprzeczki były, ale że ą teraz mà jakisi Luj, 
a to má być—pán-uparty, bo snáé trufá na to szczę­
ścić w tej mycy i upiera się całą Nitaliję zabrać, 
tuż snáé má w pijamentuzkim kraju jakiegoś majstra 
czy fabrykanta, co robi roztomajte zbroje, a nazywa 
się M inturinantel, a ten zaś ma jakiegoś indzimira, 
co to wszycko wymierza i cajchnuje, kiere kąski mają 
przerabiać.

Jura. A jakże sie ten po twojemu nazywa?
Jánek. No doczkej,-jakosi ka-ka-kawu- aha 

mám go, nazywa się Kawulák.
Jura. Człowiecze! przestań, bo się ze śmiechu 

przekopyrtnę.
Jánek. No to się śmiej z tych, co to tam 

rozprawiali, ale ąje ze mnie; tuż ten Kawulák má 
snąć tego Gardy bała za kowala, a ten zbiera nej- 
więcćj te anglickie kładziwa i pyrliki, i kuje niemi 
po całej Nitaliji, a zelazo to snąć grzeje w jakimś 
wyzuwaczu, co sie dycki pâli na-polu; tuż teraz 
wiesz czemu to te frajwiliki do Rzymu szli, a może, 
że ten Winturmantel z tym Kawulákiem tu ze Szla- 
ska, a tam ostali, jak tego Lamursoka pobili ; jeśli 
lepszej wiesz, to mi to objaśnij?

Jura. Jak zapłacisz mas karwińskićgo, to ci 
twoje bałamąctwo rozwikłam.

Jánek. No tuż pójdź, szakech godnie zarobił.
Jura. Teraz jeszcze nie mogę iść, jeny mi 

powiedz kan to, to tam hneda przyjdę.
Jánek. No pod schodkami, ale się śpiechej, 

bo jeny 100 wiader dostali], a w Cieszynie 100 wia­
der, to jak w morzu kapka w ody.

Jura. Szak, a gor kiej o grejcar łacniejsze a 
o dw’a lepsze. &

. Rozmaitości.
N. Cesarzowa odjechała 17 z Schönbrunu 

do Maděry. Podróż odbyła się przez Mnichów 
Bamberg i Moguncję do Antwerpji, skąd dalej na 
okręcie angielskim popłynęła. JM. Cesarz odprowa­
dził N. Panią do Bamberga, skąd udał się do Stut- 
gardu. —

— Młody, 191etni książę czarnogórski M i k o- 
łaj (Nikjcaj, czyni przygotowania do odprawienia 
wesela swego, z Mileną 14letnią córką wojewody 
i senatora czarnogórskiego Piotra Wukoticza, z którą 
już jest od 3 lat zaręczony. Wesele to ustanowione 
jest na 23 listopada; jednakże ma się odbyć w ci­
chości, z powodu żałoby kraju po zabitym księciu 
Danielu. Wszystek naród czarnogórski z radością 
przyjął to postanowienie młodego książęcia, iż sobie

obrał towa-zyszkę z własnego narodu. Dochody ksią­
żęcia Czarnogóry wynoszą do 134,000 zł.; to jest 
z Rossji pobiera wsparcia 42,000, z Francji tyleż, a 
z własnego kraju ma 50,000 zł.-Wdowa po księciu 
Danile księżna Darinka udaje się do Paryża. _

— Potwierdza się, że Bułgarja, licząca 4 mil— 
jony ludności, wysłała do Carogrodu deputację z bi­
skupem na czele, mającą prosić sułtana, by jej do­
zwolił przystąpić do zjednoczenia z katolickiem ko­
ściołem. D. 25 października deputowani ci przybyli 
do Rzymu , gdzie w’ tymże celu oddali prośbę Ojcu 
śniętemu. —

głoszono wypadek powszechnego głoso­
wania w zabranych prowincjach papiezkich- W Uui- 
brji. było 97.040 głosów za zjednoczeniem z Wło­
chami, a 380 przeciw zjednoczeniu; w Marchjach 
zaś głosowało 138,783 za zjednoczeniem, a 1212 
przeciw zjednoczeniu. — Przez ten akt państwo pa­
pieskie zmniejszyło się o dw ie trzecie części ; a zo­
stało mu tylko pierwotne dziedzictwo Ś. Piotra. Do­
noszą, że Rzym, jako główne miasto katolickiego 
chrześciaństwa, według planu Napoleona będzie za 
wolne miasto ogłoszony. — W Neapolu zaszły de­
monstracje na korzyść króla Franciszka 11 pozba­
wionego tronu. Wyszły one z najuboższej części 
miasta, i kilka tysięcy ludzi przeciągało przez ulice 
miasta, wołając: niech żyje Franciszek 11! przyczem 
zrywano chorągwie piemonckie. Gwardja narodowa 
jednak przywróciła spokój. —

Gdy Garibaldi na wyspę Kaprerę powrócił, 
zdziwił się nie mało., ze tam gdzie pierwej tylko 
gołe skały sterczały, znalazł najpiękniej uprawiona 
okolicę, świeżo założone sady, aleje, gaiki i inne 
zakłady. „A czyż to moja wyspa?"4 zawołał. — 
Lecz jeszcze więcej się zdumiał, gdy zbliżywszy się 
do swojej posiadłości, w miejscu skromnego domku 
swego ujrzał wspaniały pałac, a w grównćj sali 
wielki obraz — swego królewskiego przyjaciela Wi­
ktora Emanuela, który mu tę niespodziankę sprawił.— 

— Wyspa Kap rera, na której Garibaldi po­
siadłość swoją ma, położona jest między Korsyka i 
Sardy nją, na północno - wschodniej stronie tej osta­
tniej wyspy. Jest to mała wysepka, na Której żyje 
tylko kilka rodzin pasterskich i dzikie kozv. —

We .Francji zakładają po wszystkich wio­
skach biblioteki. Do tego przyczynia się wielce szla­
chta francuzka. Rozszerzenia oświaty/nikt się już 
tam nie lęka. —

— Najgłębsze ki palnie. — Angielskie kopalnie 
na w'ęgle kamienne są bez wątpienia największe, a 
oraz najgłębsze na całej ziemi. Głębokość niektórych 
sięga daleko pod morze, tak że robotnicy słyszą huk 
bałwanów7 morskich, odbijających się o brzegi*  ska­
liste podczas burzy. Zeszłego roku ukończono tam 
w pobliżu miasta Dukinfield szacht, na którego za­
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wyszedł tom IV, i zawiera literę C.-Całe dzieło obejmować bę­

dzie 20 tomów. — .
 Słowacy krzątają sic około założenia mezaw.słego 

dziennika politycznego słowieńskiego w Peszcie, któryby potrzeby 
narodu słowieńskiego w Węgrzech zastępował, i który w przy- 
szłym roku ma zaczać wychodzić.

łożeniu 11 lat pracowano. Niesłychana dotąd głębo­
kość téj kopalni wynosi 2,059 stóp angielskich, a 
koszta założenia jéj wynoszą 1 miljon zł.

— Wedlu«' najnowszego obliczenia, ludność ca­
łej ziemi wynos’ 1,288 miljonów dusz. Z tęj liczby 
przypada na Europę 272 niiljony, na Azją . mii- 
jonów, na Afrykę 200 miljonów, na Amerykę o9md- 
jonów, na Australję 2 niiljony. . ...

— Jak powstało przysłowie: „żyć na wielkiej 
stopie.“ — W czternastym i piętnastym wieku była 
modą, szczególniej u Niemców, pewna miara obuwia, 
zastosowana do posady osób, którą zajmowały. Itak 
buty albo trzewiki książąt miały 2J stopy długości, 
baronów 2 stopy, a szlachty H stopy. Ponieważ tedy 
najwyższe tylko stany miały prawo noszenia wiel­
kiego obuwia, stąd powstał sposób mówienia: „życ 
na wielkiej stopie.“ —

— Za najwyższćm postanowieniem, odpuszczone zostały 
czasopismom ostrzeżenia piśmienne, które na mch ciężyły. —

- Zasłużony Dor. Paweł Józef Szafarzyk, bibliotekarz 
uniwersytecki w Pradze, przeniesiony został na stan spoczynku, 
a Dor. Ignacy Hanusz mianowany bibliotekarzem.

— Morawski wydział krajowy chce na przyszłym sejmie 
morawskim przyczynić się, aby założono fundację na czesi. apo­
stołów słowiańskich Cyryla i Metodyusza, wynoszącą 500 zł. 
rocznie która to suma m » być udzielana jeden rok jako nagroda 
za najlepsze dzieło historyczne, prawnicze lub inne nauczające, a 
druji rok jako wsparcie urodzonemu w Morawie malarzowi lub 
rzeźbiarzowi dla przedsiębrania podróży wcelu udoskonalenia się 

w sztuce swojej. —
 Żydzi w Peszcie postanowili, że od nowego roku mo­

dlitwy i kazania w synagogach swoich tylko w madz.arsk.m ję­
zyku odbywać będą. —

 Na św. Marcina sprzedano w Wiedniu na targu 80,000 
gęsi; nie licząc w to gęsi. które prywatnie na ten czas sprowa­

dzono.  y? Trzebnicy na Szląsku pruskim, znaleziono w wy- 
knnolisku ciekawy zabytek. Jestto maleńki wózek bronzowy, ma- 
jaoy ë> cale długości a\ cale wysokości. Nie wielkie rozmiary 
wózka, jako też i dziwne do gęsi podobne siedzące na P*»"  
szki dają powód do mniemania; że wózek ten był o arą ja 
ZJ. rolniczemu czynioną, albo symbolem pośw.ęcen.a gruntu 

polnego. —
 W londyńskiej obrazowni Culling-Eardley. sprze awa 

nie dawno w drodze licytacji obrazy; między temi jeden obraz 
Murilla sprzedano za 225,000; inny ftubensa za 187,000, Rem 
branda za 46,000; Van-Dyka za 25,000 franków. —

 Ameryka posiada ogromne pokłady saletry w PWuwji. 
Kopalnie w Iguiquee jedynie dostarczają roczme przeszło 800.000 
cent, saletry. Pokłady te rozciągają się na przes rzem 30 ml 
przeszło, i są na 6 stóp grube-Obliczono że te pokłady- saletry 
wystarczałyby na 1400 lat, biorac mniejszą potrzebę saletiy za 

podstawę. — 

^owoŃci piAmíennicae.
— Szkółka powszednia dla młodzieży umieją- 

cój czytać i po prostu rachować, ułożonaf przez Hi­
polita W i to w s:k i ego—Z godłem: „Módl się i pracuj - Wy­
chodzi we Lwowie; dotąd wyszedł Tom I, ozdobiony w>elu drze­
worytami.-W dziele těm autor podaje w przystępnym wykładzie 
z dziedziny rozmaitych nauk wiadomości, które za najpotrzebniejsze 
W codziennćm życiu uznaje. — 

Drukiem i nakładem Karolft PrOChaSki,

• - Po zniesieniu rządu krajowego w Opawie, c. k. na­
miestnik morawsko-szląski wydał pismo do mieszkańców Szlaska, 
w którćm ogłasza objęcie kraju naszego pod swój zarząd i oraz 
zasady, podług których zarząd ten chce sprawować. P.smo to 
wydane jest w języku niemieckim i polskim. Co się tyczy po 
skiego tłumaczenia, uznajemy wprawdzie w nićm dobre chęci, je­
dnakże żałujemy, iż go nikt nie rozumie, i ośmielamy się wy­
razić życzenie, aby nam w dobrćj polszczyźnie tłumaczem» 
posyłano; ponieważ niechęć ku podobnym tłumaczeniom mógłby 
kto na przyszłość wziąć za dowód, że lud nasz me chce pol­

skiego języka. —
-Starosta krajowym w Opawie mianowany jest hr. Beloredi.
- W tym tygodniu utraciliśmy przez śmierć powszechnie, 

szanowana i w najpiękniejszym kwiecie wieku będącą panią, naj- 
wtaksza opiekunkę" ubogich. Elżbietę Klucką małżonkę tutej­
szego ‘adwokata i burmistrza Dra. Ludwika kluckiego. Umarła 
prawie w dzień imienin swoich, po krótkiej chorobie na główmcę 
Ctyffus). Pogrzeb jéj odbył się w środę o godz.nie 3 po połu 
dnta. Ogromny orszak żałujących towarzyszył jej ku obu, a 
śród tych widzieć było tłum ubogich, którzy najw.ęcej nad jej 

strata ubolewali. —
' Z Frysztata. w przeszły Wtorek odbyła się u nas uro­

czystość, która zaiste każdemu długo w sercu tkwić będzie, o- 
zdobienie Przew. biskupiego komissarza arcyks.ędza i P^»8Z™ 
naszero ks J 6 z e fa P1 a s u n i a udzielonym jemu od JLKAMoàc 
krzyżem kiwalerskim orderu Franciszka Józefa. O 10. godzinie 
rano udał sie nasz p. solenpizant prowadzony od Przew. wika- 
ryusza jeneralnego i licznego duchowieństwa z plcbąnji do kościoła. 
Tu czekał nań c. k. naczelnik p. Struszka otoczony urzędem po­
wiatowym i po czułej, stosównćj przemówię śród wystrzałów moz 
dzierzowych przywiesił mu order, poozćm mm zaszczycony w 
serdecznej odezwie dzięki swoje Wszechmogącemu i Najja 
śniejszemu Panu za łaskę tę wynurzył, i wszystkim przyto­
mnym'za udział okazany dziękował. Aby uroczystości.tejjodac 
piętno religijne, stanął na stopniach ołtarza ksiądz dziekan ja 
błonkowski Franciszek Sniegon, j wziąwszy przyczynę, z dma 
uroczystego, określił w mówię w języku polskim, tak co do ję 
zyka jak wypracowania i wymowy za arcydz.eło homiletyczne 
policzyć sie mogącej: zachowanie się prawdziwego chrześciamna 
względem władzy” duchownej i świeckiej—Uroczystość ta zakoń­
czyła sie świetnćm nabożeństwem przez Przew. solennizanta z li­
czna asystencja odprawionćrf i odśpiewamem „Te deum. Przy-ob 
iedzie wzniesiono śród huku wystrzałów moździerzowych toasty na 
JCKAMość, Najprzew. arcypastćrza, patrona kościoła frysztackiego 
p hi Larysza, naczelnika powiatu i komisarza, nowego kawalera 
orderu cesarskiego i całe duchowieństwo ezląskie. — _

Ceny na targu w Cieszynie d 17. listopada: P“*“™ 
żyto 4 zł. 60 kr.; jęczmień 3zł. 57 kr., owies l zł. 75 kr. zie 
mniaki 1 fi 72 kr., masło 46 kr.

Uwiadomienie.
6 do 8000 drzewek owocowych: jabłonek, grusz, śliw ii trçeém, 
6 stóp wysokości mających, po 42 kr. wal.austr., jest d- nabycia, 
w arcyksiążecym ogrodzie zamkowym w Cieszynie w Szląsku au 
stryaokim U«» ogrodnika Jakóba Merk; oprocz tego s,do do­
stania- drzewa brzoskwiniowe i aprykozowe do szpalerów po 70kr.w.a

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: Ogłoszenia

całoroczni 5 4 zł. 7 2 kr.w.a. Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy. przyjmują sie za opłaty od 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. FJ J wierna dlobnym drukiem
cwiercr. 1 zł. 18 kr.w.a. _________ _ _______________________ z? ui. Auiu.w.a. p< b kr. za pierwszy raz.

Rocznik XDIsty. po 4 kr. za następne razy.
całorocznie 6 zł. 42 kr.w.a. ____________________________ ______ z dodatkiem opłaty stęplo-
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. wéj po 30 kr. w. a. za kai-
Ówierčr. 1 zł. 36 kr.w.a. WW Ł «$<» ■OtlOtES. doraze we j mieszczenie.

Garść piasku.
Litera zabija, ale duch ożywia.

Opowiemy zdarzenie, w smętnych zarysach ma­
lujące, jak mało się często książkowa uczoność pra­
wnika do życia stosuje, a jak łatwo on w zapędzie 
szukania formalnego prawa samo nawet uczucie spra­
wiedliwości obrazić lub w sobie przytłumić może.

We wsi (J......... żywiła się wyrobnica Magda
z dwojgiem dzieci od czterech do sześciu lat mają­
cych, wprawdzie skromnie, ale przecie przystojnie 
z pracy rąk swoich, jak Pan Bóg przykazał. Miano 
ją za osobę poczciwą i zdatną robotnicę; lubioną je­
dnak nie była, bo mało obcowała z żonami innych 
wyrobników, nie opowiadała nic, i nie dała sobie też 
nic opowiadać z tego, co się w innych domach stało. 
Dzieciom swoim nie pozwalała bawić się z innemi 
dziećmi, i musiały w izbie albo przed domem prze­
bywać, kiedy do roboty poszła. Siebie, swoje dzieci 
tak jako całe swoje domostwo, nawet i czarny do­
bytek swój utrzymywała zawsze w ochędostwie. 
Lecz to poczytano jéj za pychę. — Na takie jéj u- 
sposobienie wpłynęły zapewne następujące okolicz­
ności.

Była ona córką w'ôjta, który się o swoje prze­
mogę sądził, i po swej śmierci żonę i dzieci w u- 
bóstwie zostawił; najmłodsze z tych dzieci wyrobnica 
Magda, miała osiemnaście lat, kiedy ojciec umarł, i 
musiała pójść w służbę. Jéj państwo wydali jéj 
świadectwo, że jest do pracy ochotna, pilna i szczera, 
lecz że sobie nic powiedzieć nie daje, a ze spół- 
służącemi nie bardzo się zgadza.

Ażeby się od służbowego obowiązku uwolnić, 
poszła za mąż, pojąwszy w dziewiętnastym roku 
życia sw ego pew nego wyrobnika, cichego porządnego 
człowieka, który żonie chętnie rząd domowy oddał, 
dla czego też ich małżeńskie pożycie było zupełnie 
zgodliwe. W trzecim roku małżeństwa, umarł mąż, 
a wdowa jego żywiła siebie i dzieci ubogo ale spra­
wiedliwie.

Pewnego poranku gdy swą izdebkę wymiotła i 
pozuprzątała, dzieci umyła, poczesała i oblekła, 

wyszła z nimi do małego ogrodku za dom, zerwała 
kilka kwiatków^, dała je dzieciom, przywiodła je 
znow’u przed dom, położyła im dwie kromki chleba 
na próg i rzekła: „To zjecie sobie dopiero o dziewią­
tej godzinie, jak inne dzieci do szkoły pójdą, a tu 
pod oknem możecie sobie z kwiatków ogrodek robić; 
dam wam tu garść piasku, żebyście sobie nim ganki 
wysypały.“ To rzekłszy, zaszła ku kupie piasku, 
którą tam rządca dla mającej się rozpocząć budowy 
nawjężć kazał, wzięła garść onego piasku i wysy­
pała go na ławkę, stojącą pod oknem. Potem zbie­
rała się, mając iść do pracy na pole.

W tern nadszedł rządca z pośpiechem i rzekł 
do niej porywczo, jak się może ośmielić brać cudzy 
piasek? Wyrobnica odpowiedziała trochę drażliwie: 
„Panu się może zdaje, że to ma złoto na lej kupie! 
Jeźli Panu żal tej troszki piasku, to mu dziś wieczór 
pełne taczki przywiozę.“ Rządca odpowiedział: „Ja 
twojego piasku nie potrzebuję, ale ty mojego nie 
bierz, bo ak to jeszcze raz zrobisz, to cię jako zło­
dziejkę do kary podam.“

Słowo to rozjątrziło niewiastę, i w gniewie 
wołała: „Co ja złodziejką?! Jak żywa jeszczem 
nikomu nic nie ukradła; niech Pan powtórnie tego 
nie powiada!“

„To ci jeszcze raz powiem,“ odpowiedział rządca 
z szyderczą obojętnością, „żes złodziejka!“

„Stasiu!“ zawołała Magda na robotnika, właśnie 
z motyką na ramieniu do pola idącego, który cokol­
wiek stanął, by się onćj zwadzie przyposłuchac. — 
„Stasiu, wyście słyszeli, że mię rządca złodziejką 
nazwał!“

Staś, nie chcąc się ze żadnym znieprzyjażnić, 
nie odpowiedział nic; lecz rządca rzekł: „Com po­
wiedział, tom powiedział, i nie będę się tego wy­
pierał, choćbyś i świadka nie miała, a teraz się 
śpiesz; abyś przyszła ku robocie !“ To powiedziawszy 
obrócił się i odszedł.

„Do mojej pracy pójdę bez nakazu, a do sądu 
też !“ wołała niewiasta za nim ; do dzieci zaś rzekła 
drażliwym głosem: „żebyście się mi tu z miejsca nie 
ruszyły, bo bym wam okropnie skórę wykropiła!“ i 
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pobiegła spiesznym krokiem i z zarumnioną twarzą na 
pole do pracy.

W południowa godzinę przywiozła pełne taczki 
piasku na kupę i wysypała wedle niéj, a wieczór, 
skoro dzieciom wieczerzę dała i do łóżka je uło­
żyła, poszła do księdza onćjże wsi, aby sobie rady u 
niego wyprosiła, jakoby postąpić mi? 'a, żeby rządca 
za to ukaranym został, że ją złodziejką przezwał. 
Ksiądz doradzał jej do zgody ; ale ona oświadczała, 
że tSo-o na sobie znieść nie może, już nawet gwoli 
swoich dzieci. Do tego dodała jeszcze, że jej ojciec 
choć ubogim umarł, to przecie dobre imię po sobie 
zostawił, które i ona swom dzieciom zostawić chce. 
Ksiądz widząc, że Magda w żaden sposób od skargi 
odwieść się nie da, oświadczył, że on skargom są­
dowym nie rozumie, i radził jej, żeby nieszła do ja­
kiego pokątnego pisarza, ale raczej do słusznego ad­
wokata, i aby tego o jego zdanie prosiła. Wskazał 
|j też takiego w mieście, który mu z swéj zdatności 

i poczciwości był znany.
Niewiasta udała się do niego, lecz nie otrzyma ła 

pożądanej rady. On bowiem radził jéj, zeby téj 
sprawy zaniechała, ponieważ to bardzo wątpliwa, 
żeby czego dokazała. Niewiasta słysząc od innych, 
że adwokat ma dobrą znajomość z księdzem i rządcą, 
mniemała, że on z oboma trzyma. „Widzę to dobrze, 
mówiła do siebie, że pan z panem trzyma, a my ubodzy 
zawsze krzywdę cierpieć musimy.“ Tu wspomniała sobie 
o niektórym pokątnym notaryuszu, który wiele pism dla 
jéj zmarłego iojca pisywał; poszła więc do niego, żaląc 
się przed nim swojej biedy. Ten przyznał jéj słusz­
ność, przyrzekł jéj, że on tego dokaze, iż rządca za 
swa niegodziwosć ukaranym zostanie; przypomniał 
tylko, że ten sąd długo trwać i wiele kosztować bę­
dzie, a więc jeźli mu złoży dziesięć reńskich zada­
tku, to jéj tę sprawę przyj mi«. —

Wprawdzie ona tyle pieniędzy6 me posiadała, 
spodziewała się jednak, że je zbierze, gdy kawałek 
płótna sprzeda, i kilka reńskich sobie przypożycza, 
które znowu zwrócić będzie mogła, skoro prosię wj- 
karmi i sprzeda, albowiem tego dokazać chciała, żeby 
rządca ukaranym został, choćby ją to ostatnią ko­
szulę kosztowało.

\ecz mimo wszelkiego usiłowania, nie mogła je­
dnak takiej sumy zebrać. Był to czas ubogi w pie­
niądze, nikt płótna nie chciał kupić, choć go tanio 
sprzedać chciała; pieniędzy jej także nikt nie chciał 
pożyczyć. 55 boleścią w sercu doznała się teraz, jak 
mało ma przyjaciół, a jako nie jeden radość nawet 
ma nad tern, że się w takiej dolegliwość» znajduje. 
W ten czas otrzymała pisemne zapozwanie do sądu 
powiatowego. I prosi posła, któremu podpisem imie­
nia swego stwierdzić musiała, że zapozwanie istotnie 
otrzymała, żeby jéj za grosz, który mu dała, pismo 
to przeczytał; albowiem chociaż w czytaniu i pisaniu 
znaczną miała wprawrę, nie mogła przecie rękopisma

i niektórych wyrazów lego zapozwania dokładnie 
wyrozumieć. Gdy jej tedy poseł wyczytał, że się ma 
stawić do sadu powiatowego, aby tam dała odpowiedź 
względem kradzieży, o którą jest oskarżona, tedy 
całkiem osłupiała, jakby od pioruna rażoną była. 
Pozwanie do sądu uważała za wyrok: jéj dobre imię 
zdawało się jéj skażonem, jéj ubogich dzieci matka 
miałaby zostać złodziejką. Na koniec uspokoił ją on 
poseł. Dawszy sobie całą tę sprawę opowiedzieć, 
zapewniał ją, że jeżeli się sprawa tak ma, to będzie 
na każdy sposób uwolnioną, gwoli garści piasku nie 
można przecie żadnego człowieka złodziejem zrobić; 
jednakże doradzał jéj, żeby sobie wzięła zręcznego 
zastępcę, bo nie wiedzieć co tam zajść może, a lepiej 
jest lepiej. Niewiasta pytała go, czy by do onego po­
kutnego notaryusza iść i onego prosić mogła, żeby się jéj 
obroną zajął, za co by mu prosię darowała, gdyż żąda­
nych dziesięć reńskich zebrać nie może. Poseł odradzał 
jéj to, a doradzał, żeby się do ustanou ionego adwo­
kata udała, który w takich sprawach doskonale jest 
biegłym. Wszelako do tego nie mogła się namyślić, 
i postanowiła żadnego nie brać zastępcy, owszem 
że sama przed sądem rozpowie co jest prawda, a 
musiałoby Boga w niebie nie być, gdyby ubogą 
wdowę, która zawsze dobre miała imię, złodziejką 
zrobić miano za to, iż swoim uzieciom garść piasku 
do zabawy dała. Dok. nast.

Wspomnienia z pielgrzymki do Ziemi Świętej, 
w roku 1859 odbytéj.

Napisał ksiądz Feliks Gondek.
(Dokończenie.}

Już się przybliżała chwila, w której na zawsze 
mieliśmy pożegnać św. miasto Jeruzalem.

Zatem 27. kwietnia, oddawszy się opiece Boga 
i Jego Matki najświętszej, dosiadłszy koni, puściliśmy 
się w drogę ku Jafie. Na ostatniej górce pożegnaliśmy 
św. miasto, odmówiwszy przepisane pacierze i Te 
Deum. „Teraz puszczasz sługę swego w pokoju, 
albowiem oczy moje oglądały zbawienie twoje.“ — 
Znikło św. miasto; lecz te uczucia, te błogie rozkosze, 
które św. miasto wznieciło,—te pozostaną na zawsze.

Mijaliśmy sławną dolinę Terebintu, gdzie Dawid 
kamykiem z procy zabił Golijata, (i. Król. 17.) Dolina 
ta jest bardzo miła, pełna drzew oliwnych, fig, te- 
rebintu i winnic, a środkiem płynie: mały strumyczek, 
z którego Dawid nabrał sobie do torby kamyczków. Tu 
także niektórzy mieszczą Emaus, a pozostałe ruiny ko­
ścioła chcą mieć na miejscu, gdzie stał dom Kleofasza.

Judeja, jak mi się zdawało, za czasów świe­
tnego panowania Dawida i Salamona, musiała być 
piękną. Góry, dla braku starannych dróg, wprawdzie 
przykre, ale nie wysokie. Po szczytach sterczą roz- 
waliny starych zamków, kościołów i miast. Teraz 
tu pusto, bezludno, gdzie niegdzie tuli się u podnóż 
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góry, kilka chat Arabów, — lecz i tych liczba coraz 
się zmniejsza. Góry judzkie nie straciły jeszcze swéj 
dawnej urodzajności; gdzie tylko ręka ludzka posa­
dziła figi, oliwy, pomerańcze, gdzie tylko założyła 
winnice, doskonale się udają; lecz zaledwo ze setną 
częścią ziemi to uczy niono, — reszta leży odłogiem. 
Mieszkańcy żyją tu najwięcej owocami, a figi, po­
merańcze, oliwa z plackiem, to ich specyjały. Kie­
dym jechał do Jerozolimy, widziałem jak jeden Arab 
podróżujący, zawijał w szmatkę jaszczyk kwater- 
kowy z gronami oliwnemi i kaw ałkiem p.acka, — na 
to, rzecze do mnie jeden z księży zakonników, który 
nas odprow adzał : „To mu wystarczy na dwa dni.“ 
Ile u nas parobek na raz zjé, Arab miałby na trzy 
dni. Przyczyną tego jest ciepły klimat. A i tak Arab 
jest silny, silniejszy jak nasz chłop, o czém się prze­
konałem. Jeden mórg pola zasadzony owocowemi 
drzewami a po części obsiany jęczmieniem, wyżywi 
liczną rodzinę. Zważywszy to wszysiko, łatwo wy­
rozumieć , dla czego pismo św. starego zakonu, gdy 
mówi n. p. o poległych w wojnie, podaje tak wielkie 
liczby ludności;—tym zaś, co tu posądzają pismo św. 
o przesadność, powiem: że nie znają wschodu i jego 
zwj czajów.

Wjeżdżamy w okropny wąwóz, gdzie zwykle 
podróżnych napadami straszą; lecz ten wąwóz wy­
prowadził nas na kwiecistą równinę Saron i zakoń­
czył podn ż po górach i wertepach judzkich. Po le­
wej stronie wąwozu na szczycie góry, sterczą ruiny 
starego gmachu, jest to Łatrun, ojczyzna Ùyzmy, 
dobrego łotra, który po prawicy przy Zbawicielu na 
krzyżu wisiał i w godzinę śmierci się nawrócił. 1 po 
Dyzmie było to miejsce siedzibą zbójców, którzy 
często napadali na podróżnych, a wytropić ich tu, 
w ukrytych jaskiniach i jamach, nie było tak łatwo.

Jesteśmy już na równinie Saronu. Iłów nina ta 
ma ośm mif w szerz—jgst jedněm z najpiękniejszych 
i najurodzajniejszych miejsc Palestyny. Tu staczali 
bitwy Izraelici z Filistynami; — Tu Samson rozdarł 
lwa i różne psoty wyrabiał Filistynom. „I poszedł 
Samson i pojmał trzy sta liszek i ogony ich do ogo­
nów przywiązał a w po; rodku przywiązał pochodnię; 
które ogniem zapaliwszy, rozpuścił aby i tam i sam 
biegały, które wnet wbiegły w zboże Filistyńskie, 
które zapaliwszy i zgromadzone już zboże i co jesz­
cze w kłosie stałe pogorzało“ (sędziów). — Tu po 
téj nieszczęśliwej bitwie dla Izraelitów, arka przy­
mierza dostała się w ręce Filistynów; synowie też 
arcykapłana Helego w niej polegli. Równina ta była 
widownią tysiącznych zdarzeń. W nowszych czasach 
znowu była świadkiem prawie nadludzkiej walecz­
ności Krzyżowców przeciw Saracenom, z rozmaiłem 
szczęściem.

Przed Ramią widziałem obszar może z półmi­
lowy , zasiany jęczmieniem, który już destawał, a 

bez nawozu przy małej pracy był tak bujny, jakich 
u nas nadwiślańskie grunta nie przedstawiają. Naj­
piękniejsze kwiaty, lilije polne i inne których nie 
znałem, przedstawiały cudny widok.

Godzinę przed zachodem słońca stanęliśmy w Ra­
mii.—Ramia jest to biblijna Arymateja, zkąd był Józef 
i Nikodem, co pochowali przenajświętsze ciało Jezusa. 
Klasztor wznosi się w miejscu, gdzie stał ich dom. 
Miasto Ramia liczące teraz 4.000 m eszkańców, naj­
więcej Turków, doznawało podczas wojen Krzyżow­
ców najnieszczęśliwszych koleji losów; — po kilka 
razy burzone, mieszkańcy w pień wycięci lub poj­
mani, znowu odbudowane, teraz się trochę podnosi.

Pożegnaliśmy Ramię śpiesząc do Jaffy, bo je­
szcze dzisiaj o czwartej po południu miał nas zabrać 
Lojdowy statek i zawieść do Aleksandnji.

O jakże miłjtm był dla nas ten poranek, i ta 
czterogodzinna jazda do Jaffy» Ciągle podziwiałem 
bujność i piękność pól Sarońskich. Ten rząd turecki, 
pomyślałem sobie — to istne dziecko. Dziecku daj 
dukata a pokaż mu kawałek bułki, to dukata rzuci 
a bułkę weźmie — zwyczajnie jak dziecko. Czjliż 
nie tak samo robi rząd turecki? Skąpy i mało zna­
czący kawałeczek chleba, co go tu i owdzie biedny 
Arab wyprowadzi z ziemi, drą, niszczą i grabią pa- 
szowie, odstręczają lud od pracy, a odrzucają złoto i 
skarby; bo pola Sarońskie obrobione, opracowane, 
obsiane, przynosiłyby rządowi prawdziwe skarby i 
złoto. Lecz nie—rząd turecki nie jest dzieckiem, jest 
raczej zdziecinniałym starcem. Wprawdzie starzec 
i dziecko to samo robią; ale dziecko może zostać 
młodzieńcem, mężem — a starca czeka bliski grób.

Zbliżamy się do Jaffy Na poł mili od miasta 
zaczynają się owe sławne ogrody Jafskie. Nie tylko 
na wschodzie ale ani w Europie tak szczególnych 
ogrodów me masz ; nie co do sztucznej piękności, 
plantacyji; ale co do obfitości i szlachetności owoców 
i bujnosci drzewiny. — Ciągną się od miasta w głąb 
pól Sarońskich i przy by w a ich co rok, bom widział 
kilka świeżo założonych. To raj prawdziwy,—rzekłbyś 
że ten kawałek ziemi, który prawie cudem wydaje 
tak szlachetne i bujne owoce, jakby odpadł z jakich 
nadziemskich krajów’ i usiadł sobie przy Jaffie. Po­
wiedziałem cudem — i w istocie nie przesadzam; bo 
się tylko przypatrzyć téj ziemi, piasczystéj, żółto 
czerwonawej, na pozór nie urodzajnej, a wy rzec mu­
sisz, ze cudem tak płodna. Wszystkie gatunki owo­
cowych drzew': pomerańcze, cytryny, figi, limom je, 
sykomory, granaty, winna latorośl, melony wodne, 
zdają się walczyć i ścierać ze sobą o miejsce, które 
sobie zabierają. W taki bowiem gąszcz wzrosły i 
wybujały, że nie podobna przejść, nie idąc szpale­
rem. Lecz to wszystko jeszcze nic w porównaniu 
z urodzajnością! Najmniejsza gałązka lub drzewko, 
od pnia aż do wierzchu, oblepiona owocami, a od

«
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pomeraęcz i cytryn, które dojrzałe poodpadały, zie­
mia aż żółta;—dodaj do tego tę upajającą i rozkoszną 
woń, która cię otacza a którą powietrze do sytu prze­
pełnione, — to masz prawdziwy raj.

Miasto Jaffa — dawniej Joppe — przedstawia 
czysto orvjentalny widok. Ulice ważkie, brudne i 
ciemne, a plac przed miastem szeroko i daleko za­
słany wielbłądami, mułami i osłami, na których roz­
wożą owoce po całym schodzie.

Jaffa jest bez wątpienia najstarszym miastem na 
całym świecie. Plinijusz i Pomponijusz dlela twierdzą, 
że jeszcze przed potopem świata istniało , a podanie 
utrzymuje, że Noe tu arkę budował. Inni znowu wy­
prowadzają Jaffę od Jafeta syna Xoeco. Jaffe jest 
w każdym względzie sławne. Prorok Jonasz ucie­
kając przed obliczem Pana do Tarsu, tu wsiadł na 
okręt. Cedry Libanu na budowę kościoła Jerozolim­
skiego spławiano do Jaffy. Jonatas i Szymon Maka- 
bejczyk zdobyli Jaffę, pobiwszy Syryjczyków na 
głowę. Lecz najwięcej wsławił Jaffe czyli Joppe 
Piotr sw.. książę apostołów', który tu przez długi 
czas przebywał u niejakiego Szymona skórnika (gar­
barza) i tu wskrzesił uczennicę swoją Tabitę czyli 
Dorkę. Na miejscu nad morzem, gdzie stał dom Szy­
mona garbarza, wznosi się teraz piękny kościół, po­
święcony św. Piotrowi. — Później przechodziła Jaffa 
różne koleje, zwykle nieszczęśliwe. Cestius a po nim 
Wespazyjan, Rzymianie, zburzyli miasto zrównawszy 
go z ziemią a mieszkańców w pień wycięli. Za cza­
sów Krzyżowców podniosło się niecoś; osobliwie Lu­
dwik Iw. król Francuzki upiększył i wzmocnił go, 
mury odnowił, wieże pobudował, kościół i klasztor 
wzniósł, uposażywszy przytćm księży hojnie, i je­
szcze mieszkańcom dawał zapomogi, aby sobie domy 
budowali.

Dopiero o jedenastej w nocy odpłynęliśmy ztąd, 
dążąc ku Egiptowi do Aleksandryji. Jeszcze raz rzu­
ciłem wzrok pożegnawczy na Jaffę i Palestynę. Jaffa 
z morza wydaje się wspaniale. A gdy z okrętu tęskne 
i pożegnawcze spojrzenia rzucałem na to miasto, rad 
bym był i ptakiem do niego ulecieć, by jeszcze raz 
ucałować Ziemię św.—i odnawiałem w duszy wszyst­
kie chwile mojej podróży, po Ziemi św.; a myśl ta, 
że i Jaffa to pierwsze i ostatnie miasto Ziemi św. 
w krotce mym oczom na zawsze zniknie, mysi ta 
strojila duszę do jakichś tęsknych, smutnych, rze­
wnych , lecz oraz miłych i lubych wrażeń, órych 
samo w spomnienie, i teraz w domu kiedy to piszę, 
rozkosz niewymowną mi sprawia.

Do braci młodzieży.
Kochana młodzieży, wy bracia Słowianie! 
W was tylko ojczyzna pokłada nadzieje, 
Gdyż ona za waszą pomocą powstanie!
Do was się przyszłość świetnem szczęściem śmieje.

Wy macie poprawić waszych przodków błędy, 
I za ich przestępstwa odcierpieć i winy;
A Bóg, co cierpienia wasze widzi wszędy, 
Wróci świetność i szczęście dla polskiej krainy.

Lecz biada, gdy ufność tę wielką zdradzicie, 
Gdv zamiast cnotą, zbrodniami skalacie to życie, 
Wtedy wasza gwiazda zgaśnie najbłękicie.

Wtedy Bóg klątwę na waszą rzuci głowę, 
I zeszłe na Polskę, klęski sroższe, nowe, 
A od was odwróci oblicze surowe. Krzepimir.

Urywki z nauk przyrodniczych.
5. Płodność i rozmnażanie się roślin-

Gdziekolwiek spojrzymy, wszędzie się nam przed­
stawia niezliczona ilość roślin, któremi hojna przy­
roda naszą ziemię jakby jakim różnobarwnym okrywa 
kobiercem. Lecz nie tylko rozmaitość kształtów, prze­
pych barw, sztuczność układu i przyjemna woń tychże 
ściągają naszą uwagę, nie mniej i szybkość, z jaką 
się rozmnażają, wprowadza nas w zdumienie. Wszę­
dzie, gdzie oczy zwrócimy, nawet na nagich skałach, 
murach i dachach i gdziekolwiek tylko garść uro­
dzajnej ziemi przypadkowo się znajduje spostrze­
gamy trawy, zioła, badyle i krzewy. Nadzwyczajna 
władza szybkiego rozmnożenia się. poparta tysiącem 
środków pomocnych, toruje wszędzie drogę tak wą­
tłej roślince jak i silnemu drzewu. Wszechmocna 
przyroda jak zwykle i w tym względzie pełna mą­
drości i troskliwości.

Pierwszym środkiem pomocnym w szybkićm roz­
szerzaniu się roślin jest niezmiernie wielka ilość na­
sienia, którą każda roślina wydaje. Obliczouo że nie­
które rośliny kilkadziesiąt tysięcy ziarnek na­
sienia posiadają, a każde z tych jest zarodem nowej 
równie płodnej rośliny. Za przykład naprowadzamy 
następujące wyrachowanie. Dąb może jak wiadomo 
pięć set lat przetrwać, gdyby więc przez ten tak 
długi czas pięćdziesiąt razy tylko po pięć set; 
wydał żołędzi, to dostaniemy w przeciągu jego ist­
nienia dwadzieścia i pięć tysięcy żołędzi, a 
z każdej może powstać dąb nowy. Podług tego, zu­
pełnie nie przesadnego obliczenia rozmnożyłby się 
jeden dąb w swém drugiém potomstwie w 625.000 
dębów — stałby się więc dziadem całego lasu. A 
przecież mamy rośliny, które daleko większą ilość 
nasienia wydając, o wiele jeszcze są płodniejszemi! 
Tej tylko nadzwyczajnej obfitości nasienia mamy za­
wdzięczać, że chociaż niezliczoną ilość ziarn i na­
sion ludzie i zwierzęta spotrzebują. a drugie tyle 
przez nieprzyjazne zewnętrzne i wewnętrzne wpływy 
niszczeje, przecież zawsze liczba roślin niezmniejszoną 
pozostaje.

Drugim środkiem rozszerzania się roślin jest ob­
fitość przymiotów, które rozsianie nasienia ułatwiają.
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Odpowiednio bogatemu wyposażeniu w nasieniu, po­
siada także każda roślinka rozliczne zadziwiające 
przymioty, za pomocą których to nasienie w różne 
strony rozsiewa. Gdyby bowiem wszystkie dojrzałe 
ziarnka opadły na miejscu, na którém rośnie roślina, 
toby musiały przy tak małej przestrzeni jedne leżeć 
na drugich, a z braku potrzebnej swobody i wolności, 
żadne by nie wydało plonu. Dla tego też postarała 
się przyroda o środki, któreby stosowne rozsianie się 
nasienia ułatwiały, Sposób, w który to uczyniła, za­
sługuje na szczególną uwagę i podziwienie.

Niektóre nasiona, obdarzone nadzwyczajną lek­
kością, rozlatują się po dojrzeniu za najlżejszym po­
wiewem powietrza, same w rozmaite strony, a cięż­
sze wiatr po polach rozrzuca. Wiatr jesienny ciskający 
na nas nieprzyjemnemi kłębami prochu, obrzuca za­
razem ziemię ziarnem różnych roślin, a przyroda 
przedstawia nam pod ten czas siewacza, co bogatą a 
hojną dłonią sypie skarby po przestworze ziemi!... 
Ziarna które dla wiatru są za wielkie i ciężkie, są 
po największej części gładkie i okrągłe i toczą się 
za lekkiém poruszeniem w różne miejsca. Inne po­
siadają niejako haczki kończaste, któremi się do su­
kien ludzi i sierści zwierząt ^przyczepiają i bywają 
przez tych rozszerzane. Wiele ptaków, połknąwszy 
rozmaite nasiona, wydaje je jeszcze nie strawionemi 
na innych miejscach. Na starych wieżach i morach 
często spostrzegamy krzewy i drzewka, zaniosły je 
tam ptaki w sivým żołądku. Za pomocą tych powie­
trznych żeglarzy już nie jedną dostaliśmy roślinę 
zamorską, nie jedną też posłaliśmy w zamian cudzym 
ziemiom. Nawet rzeki roznoszą swym prądem różne 
nasiona i wyrzucają je na obce brzegi, gdzie się 
przyjmują, rosną i mnożą. I tak każde stworzenie 
mimowolnie służy przyrodzie do osiągnienia jéj ce­
lów, i przyczynia się do utrzymania harmonji świata, 
którego jest cząstką. — If.

Cxospodarsíwo i Przemysł’.
Pokosty do pociągania narzędzi drewnianych. 

Właśnie jest pora, gdzie rolnik nad przyrządzeniem 
swoich sprzętów domowych rozmyślać może. Poda- 
jemy więc niektóre sposoby pociągania sprzętów dre­
wnianych, aby je uczynić trwalszemi.

W naczyniu roztapia się 3 funty kalafonji z 20 
funtami tranu. Potem rozmiesza się osobno 10 funtów 
mąki żytnćj w 30 funtach wody zimnej na papkę, a 
w trzecićm większćm naczyniu gotuje się 90 funtów 
wody aż zawre. Do téj wody dodaje się 4 funty wi- 
tryolu białego (cynkowego), a gdy się należycie 
w niej rozpuści, wmięsza się podczas wrzenia naj­
przód ową papkę z mąki, a na to kalafonję w tranie 
rozpuszczoną. Do téj mięszaniny można dodać jaką 
kolwiek barwę, i otrzymamy tak zwany pokost fin-. 

landzki, którym powieka się narzędzia za pomocą 
pędzla. Używany jest on szczególniej w Szwecji i 
Rosji, i chroni drzewo od psucia przez robactwo 
tudzież od zgnilizny.

Inny równie tani pokost, łączący w sobie obok 
powyższych przymiotów jeszcze i ten, że zabezpiecza 
drzewo od ognia, składa się z 3 części wapna ga­
szonego , 2 części popiołu drzewnego przesianego, i 
jednej części piasku najdrobniejszego, które twory 
w oleju lnianym na geste ciasto rozrabiamy. Tą bar­
wą powleka się najprzód tło, a poiem pociaga się 
jeszcze dwa razy. — Pokost ten przydatnym jest 
osobliwie do rynien dachowych, i w- ogólności dla 
każdego drzewa, wystawionego na wodę lub ogień. 
W wodzie mieszanina ta twardnie jak kamień.

Aby drzewo uczynić niezapalném, używa się też 
z korzyścią szkła wodnego. W tym celu drzewo po­
ciąga się rozczynem szklą wodnego 40° mającym 
dopóki szkło wodne do środka drzewa nie wsiąknie. 
Najlepiej uskutecznia się to, zanurzywszy drzewo 
w naczyniu zawierającem rozczyn szkła wodnego 
(tj. 60 części wody i 40 części szkła wodnego.) 
Potem pociąga się takowe mieszaniną z kredy spro­
szkowanej i szkła wodnego dwa razy, bacząc jednak 
żeby drzewo było należycie suche. Jednakże prze­
ciwko wilgoci pokost ten nie zabezpiecza dostatecznie.

Nareszcie wspomnieć też należy rodzaj pokostu, 
zalecającego się równie taniością jak dobrocią swoją, 
a który się składa z równych części twarogu i wa­
pna gaszonego, krótko przedtem sproszkowanego. 
Obie części rozetrą się na kamieniu za pomocą oleju 
lnianego na ciasto, którem jednak rychło powlekać 
należy. — M.

Jak powiększyć nośność kur. Pierzenie się kur 
jest zwykle przeszkodą w płodzeniu jaj. Czas ów 
zależy bardzo często od niestosownej karmy. Przy 
oblitém żywieniu, zbierając na ten cel wszelkie do- 
padki zdatne na karmę kur, pierzenie się odbędzie 
w ciągu 4 tygodni, a kura zamiast 80 lub 100 jaj 
zniesie 200 rocznie. Uważać wszelako też trzeba, 
żeby kurniki w porze zimowej były ochronione od 
mrozu.— Jajo jest pod względem swego składu che­
micznego, m.ęsem w wodzie rozpuszczeni mj, i po­
wstać może jedynie przy karmie obfitej i zawiera­
jącej w’iele części mięsotwornych tj. takich które na 
mięso przechodzą. Z téj zasady wychodząc pewien 
gospodarz pod Paryżem, ugodził się z fabryką zabi­
jającą konie do pracy nie zdatne, o mięso końskie, 
które układając w beczki i dokładnie nasalając, u- 
żywał potem do karmy kur. Karmienie to okazało 
się tak korzystném, że liczbę swych kur na 1200 
powiększył, zbierając z jaj ogromne zyski. Oprócz 
karmy mięsem, przyczynia się do nośności kur w zi­
mie także podawanie im owrsa moczonego w wodzie 
na przemianę z chlebem. — Na rzeź przeznaczone 
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kury należy jednak przynajmniej przez dwa tygodnie 

karmić zbożem. -
Sadzenie trześni w mokrym grancie. Drzewko 

trześniowe nie przyjmuje się w ziemi tłustej, wilgo- 
tnéi i ginie w niej skutkiem chorobliwego wyciekania 
soku’ Ażeby temu zapobiedz, należy w miejscu, gdzie 
drzewko ma stać, na spód dołu dac warstwę 
szczérku, a potem dopiero ziemię, w której się drzewko 

zasadzi. —
Kominy czyszczące się same przez się. Jeżeli 

murując komin, wapno które się do tego uży w a, zmi j- 
szamy z solą, wówczas takiego komina me potrzeba 
wycierać, gdyż przy wilgotne m powietrzu sól się topi, 
a przez to sadze opadają. Komm w ten sposob przed 
30tu laty zbudowany, był od tego czasu co zimę 
w użyciu, nie potrzebując być wyciei ą tym, a nig y 
nie było najmniejszej o niebezpieczeństwo pożaru 
obawy.

Jura i Jàneli»

.Iura. Cóż ty piszesz?
Jánek. Dyć czytej.
Jura, (czyta) „Laibe im bande und mere di 

redlik“ — i cóż to má byc?
Jánek. No, dyć tak paradzisz z tą niemczy­

zna a tej głupoty nierozumićsz.
Jura. Któż ci to prawił?
Jánek. Słuchej ! Jeden pán posyła próżny 

wóz do Węgiei po swoją cerę, snąć tam za jakimś 
urzędnikiem, a że się już Węgrzy od naszych urzę­
dować wyuczyli i zaprowadzają nowy porządek, tuz 
się nasi mają wrócić. Jakech o porządku usłyszał, 
toch sę chnet myślał, możeby to tam był dobry za­
robek: przenaszać, pakować, składać, ustawiać, 
możeby sie też kany i kiera szósteczka naszła; ta- 
kech pytał tego pana, żeby nám dozwolił z tym wo­
zem jechać.

Jura. Dozwolił?
Jánek. Szak, jeny mi prawił: klupski klop, 

siec toma, uhri mai dost swoje lumbaci; — a potem 
mi to niemieckie dał na przyczynek, tużech se to 
chnet pisał, żebyś mi to na polskie wyonaczył

Jura. No, teraz to rozumiem: „bleibe im Lande 
und nähre dich redlich;“ to jest niemieckie przysłowdć; 
ale oni go nejmienićj uważaj^, bo choc go wynaleźli, 
to przeca radzi w innych krajach żyją.

Jánek. I coż to jest na polskie?
Jura. Siedź w kraju i żyw sie poczciwie!
Jánek. Żeby ludzie dycki doma siedzieli, toby 

się niczego prócz siedzenia nie nauczyli, a já bych 
po dziś dzień nie wiedział, ani co to jest kopernik.

Jura. A teraz wiesz?
Jánek. Szak a ty ?
Jura. Kopernik, był sławny uczony Polák, on 

odkrył, że się ziemia obraca, co moc do poprawy 
kalendarza dopomogło.

Jánek Toć pola*,  — morawiec me polak.
Jura. Sławnych mężów sobie często sąsiedzi 

przywłaszczają, szak sobie przypomnisz, jakechmy 
przez Regenszpurk maszerowali, na tę wielką kapię 
na kopcu nad Dunajem, na przechowanie obrazów 
sławnych Niemców, i tam też mają obraz Kopernika 
jako sławnego Niemca!

Jánek. Co strasznego! Ty o Walhalli, a já 
o placku. — Kopernik, nazywają na Morawie placek 
z koprem i z pietruszką, jak ni, tu pieczemy kapu- 
śniki, tak tam pieką koperniki. Widzisz, jak t| do­
brze, kiej człowiek chodzi po świecie, przeca sie 
czego nauczy.

Jura. Szak, piec placki !
Jánek. Nie, krom szpasu, ale jak ta zima tak 

potrwa, że szczypaniem drzewa człowiek tez nic 
nie zarobi, to raczej jedzmy na te Węgry, pojczamy 
se od t\di naszych druciarzy szát, já jeszcze znam 
kapkę howorić, i bedzie gut.

Jura. Kto wić, czy też tam po miastach 
wolno chodzić po narodowemu, kiej snąc we Lwo­
wie zakázali nosić polskie czapki ?

Ján ek. A jakież tam maja nosić? tureckie.
Jura. Isto cylindry, bo to franeuzká mot a, a 

francuz: nasi dobrzy przyjaciele.
Jánek. Aha!
Jura. Toć, a potem bez protekcyje, coz tam 

wskórasz, bez protekcyjetnawęt i rzazu w Błogocicach 
nie dostaniesz, choć za putnię 10 nowych.

Jánek. Nie baj baja.
Jura. Dyć przed wczorem szła dziewka 

z próżna putnią z Błogocic, a spotkawszy inną tam 
idąca, prawi: wróć się dziewuszko, nie dostaniesz 
rzázu. Czy go nie ma? Jest ale go nie chce dac. 
Szak já go isto dostanę, kiej jeny jest.

Jánek. I dostała?
Jura. Szak! Ale ocyganiła młynarza, że 

służy u pani .... na zámku, tak jej dał, a jeszcze 
sie niechńł pieknie poręczyć.

Jánek. To fajny karlus. Wiesz co, to my też 
powiemy na Węgrach, że my od pána Feketefi lebo 
Krumerhazy z Nagybasztonyfalwy.

Jura. Chyba tak.
Jánek. No tuż! E-

Rozmaitości.
Najnowszy Gotajski kalendarz podaje, że lu­

dność cesarstwa, a us tr j a c k i e go po ode­
rwaniu Lombardji wynosi 35,040,810 dusz; między 
temi jest 14,822,546 Słowian; 7,889,925 Niemców; 
5,628,807 romańskiego szczepu (tj. Włochów i Ru­
munów); 4,947,134 Madziarów, a 1,217,617 różnyc 
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innych drobniejszych plemion, jakoto żydów, cyga­
nów itd. —

— „Czas“ krakowski pisze, że członkowie po­
wołani do Wiednia, w celu przedłożenia zdań swo­
ich względem języka wykładowego na uniwersytecie 
krakowskim, postawili jako bezwzględną zasadę, aby 
wszystkie nauki wykładano w języku polskim, nie 
wyjmując nawet wydziału prawniczego. —

— W Czechach zbierają podpisy do petycji, 
aby uzyskać stanowcze i trwałe zaprowadzenie po 
szkołach języka czeskiego, którego prawa istniejące 
w ostatnich lat lOciu wszędzie okrawanemi były. —

— Chorwacja, województwo Serbskie i Banat, 
oświadczyły się za połączeniem z Węgrami, lecz 
z zastrzeżeniem sobie praw narodowości. —

— W Debreczynie zdarzyły się niepokoje dnia 
26 bm. podczas obchodu z pochodniami, urządzonego 
na cześć hr. Karolego. —

— W Belgradzie d. 19 listopada ogłoszono be­
rat sułtański, dający inwestyturę serbskiemu księciu 
Michałowi. —

— W Niemcach zawiązała się kompanja, która 
zakupiła w Mołdo-Wołoszczyźnic znaczną przestrzeń 
ziemi, i na niéj osadziła 2500 rodzin niemieckich. 
Wyszła też broszura wskazująca, że kolonizacja ta, 
ciągnąca się ku Siedmiogrodu, posłuży jako pasmo 
do przyszłego szerzenia się Niemców na wschód. 
Z tego w Mołdo- Wołoszczyźnie wielka powstała 
obawa. —

— Polowanie w puszczy Białowiczkiej. Dzien­
niki opisują świetne polowanie w puszczy białowiez- 
kićj na Litwie, które tam cesarz Aleksander w pa­
ździerniku w przejeździć swoim do Warszawy u- 
rządzić kazał, by uczcić swoich zagranicznych gości. 
Puszcza ta słynęła już za czasu królów polskich, 
którzy tam czasami polowali. Dla tego też cesarz 
Aleksander rozkazał: że chce mieć takie polowanie, 
jakie bywało za królów polskich. Dotąd puszcza 
Białowiczka uważaną jest za las odwieczny, jakie 
tylko w Ameryce się znajdują. Sława jej wszakże 
głównie ztąd pochodzi, że tam oprócz innej zwie­
rzyny, przebywają żubry (rodzaj wołu), jakich niema 
już nigdzie na całej kuli ziemskiej. — Na niniejszém 
polowaniu ubito tam 28 żubrów i wiele innej zwie­
rzyny grubszej. —

— Garibaldi odchodząc na wyspę Kaprerę, za­
strzegł sobie, aby mu posyłano tylko listy franko­
wane, ponieważ takowe tylko przyjmować może. 
Znać, że podczas swego dyktatorstwa nie uzbierał 
sobie żadnego majątku. W Anglji jednak zbierają dla 
niego składki na zakupienie mu wili w Neapolu. 
Resztki ochotników, co z nim walczyli pod Marsalą, 
Calatafimi i Palermo, ułożyli dać mu na pamiątkę 
gwiazdę w brylantach, z napisem*:  „tysiąc żołnierzy 
swemu wodzowi.“ — Oblężenie Gaety Itrwa ciągle.

W mieście tak mało ma być żywności, że król Fran­
ciszek II z królową żołnierskim żyją chlebem. We­
dług innych wieści atoli, warownia ta ma być na 10 
miesięcy zaopatrzona żywnością i municją. Flota 
francuzka stojąca przed Gaetą, zasłania jéj wolny 
przystęp od strony morza. — Duchowieństwo w Ne­
apolu uznało Wiktora Emanuela za króla [włoskiego. 
W Abruzach górnych około Akwilei reakcja pod­
niosła się, i bandy sanfedzistów tak śmiało działają, 
iż w niektórych prowincjach musiano ogłosić stan 
oblężenia.— W Rzymie odbywa się tajnie głosowanie 
za zjednoczeniem, które ma się następnie ogłosić 
Wiktorowi Emanuelowi, aby potem miał prawo do 
zajęcia Rzymu. Cesarz Napoleon żąda, aby Ś. Ojciec 
zrzekł się władzy świeckiej, a opiekę swoich rzą­
dów duchownych powierzył królowi włoskiemu. Ga­
binet turyński zamierza Rzym uczynić stolica króle­
stwa w ï’oskiego; król rezydowałby w pałacu kwiry- 
nalskim, sejm zgromadzałby się na kapitolu, a Wa­
tykan byłby rezydencją papiezką. Ś. Ojciec wielce 
jest zasmużony, że go katolickie mocarstwa niedo­
statecznie wspierają. — W zjednoczonych krajach 
włoskich utracili jezuici 15 konwentów. —

— Na prezydenta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, obrany został p. Abraham Lincoln, przeciwnik 
niewolnictwa, istniejącego dotąd w południowych 
prowincjach. —

— Ugoda z Chinami nie udała się sprzymie­
rzonym mocarstwom europejskim, ponieważ pełno­
mocnicy chińscy, chociaż na wszystko przystawali, 
nakoniec jednak podpisu dać nie chcieli. Wojska an­
gielsko - francuzkie ruszyły przeto wprost ku Peki­
nowi, stolicy chińskiej. W dniu 18 września stoczyły 
bój pod Chan-Kija-Wan z oddziałem Tatarów 25000 
liczącym, który pobiły i 2000 jeńców i 50 dział za­
brały. D. 21 września stoczono pod Tang-Chow drugą 
potyczkę, w której rozbito 30.000 Tatarów. Na to 
przybyli nowi pełnomocnicy chińscy do obozu wojsk 
sprzymierzonych.', które d. 23 września były już o 6 
mil od Pekinu; lecz cesarz chiński chciał jeszcze 
stoczyć jednę bitwę przed Pekinem. —

— W Japonji (jak pisze „Neue preuss. Z.“) 
powstała nadzwyczajna nienawiść przeciwko Niem­
com, którzy nie dawno do tego kraju weszli. Naka­
zano im wynieść się z Japonji, nie chcąc ich dłużej 
tam cierpieć. Gdy reprezentanci obcych mocarstw 
odmówili im swojej opieki, musieli kraj opuścić. —

— Sprzeczka o pierwszeństwo. Roku 1668 od­
był się w Karłowcach nad Dunajem sławny zjazd, 
na którym znajdowali się wysłańcy cesarza rzymsko- 
niemieckiego, króla polskiego, cara rosyjskiego, króla 
angielskiego, sułtana tureckiego i republiki wene- 
cjańskiej. Aby zapobiedz wszelkim sprzeczkom o 
pierwszeństwo, urządzono na czas tego zebrania o- 
krągłą salę, tak żeby nie było w niej przedniej lub 
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tylnéj stronv, i żeby żaden I wysłańców przed dru­
gim nie stał. Lecz nie dość na ém; postarano sie 
też, aby przy wchodzeniu lub odchodze"iu nikt nie 
bvł pierwszym lub ostatnim, i w tym celu zrobiono 
do sali tyle drzwi, ile było wysłańców. Na znak 
dzwonka' otworzyły się wszystkie drzwi naraz, a wy­
słańcy wstąpili wszyscy wraz, przekraczając naj­
przód’ prawą nogą próg, a potem równym krokiem 
postępując ku stołu okrągłemu, gdzie zasiedli na 
krzesłach, każdy naprzeciwko drzwi swoich. Gdyby 
to jaki satyryk powiedział, posądzonoby go o prze­
sadę- lecz było tak istotnie. Okrągłą salę zannemono 
potem na kaplicę, która dotąd znajduje się w karłow- 
cach, na pamiątkę zawartego w mej pokoju, który miał 
być wiecz nynf, jak wiele innych przed mm i po mm 
zawartych. — 

—Nowe papierowe lOkrajcarówki są już w obiegu. Assy- 
gnacyj tych ma być wydanych za 12 miljonów zł.

— Ponieważ pisma wiedeńskie wspomniały • że piekarze 
tamtejsi zmówili sie na podniesienie ceny pieczywa, c. k. na­
miestnictwo w Wiedniu nakazało zbadać, czy zmowa ta me pod­
lega karze, stosownie do SS- i 480 kodekBU karn<*0’ k‘Ón! 
na takie zmowy na niekorzyść publiczności uczynione, ustanawiają 
karj od 3 dni do 1 miesiąca wiezienia. —

— Na wiedeńskiej wszecł.nńy jest w r. b. 136 profesorów, 
docentÓM i nauczycieli; a studentów jest tam 2600. —

_ P. Mały w Pradze wydał broszurę p. t. „Uwahy Cze- 
eha o zrzizeni Rakouska,“ w którćj wyraża, że jak Węgry 
z Siedmiogrodem, Chorwacją i Sławonją mają wspólny sejm, tak 
też Czechy z Morawą i Szląskiem mają stanowić drugą grupę 
krajów; Rakusy, Styrja, Tyrol itd. trzecią. -

- Dnia 26 listopada odbyło się w Krakowie walne zebra­
nie członków towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, 
w celu wybrania osób do władz tegoż towarzystwa. —

— Dnia 28 b. m. obchodzono w Krakowie nabożnie rocznice 

śmierci Adami Mickiewicza.
___ Antoni Brzeziński, rządca dóbr Pomorzan, w obwodzie 

Złoczowskim, zapisał testamentem majątek swój wynoszący 5000 

skim. Oprócz deputowanych, były jeszcze poselstwa ze wszyst­
kich powiatów W. Ks. Poznańskiego i Prus (starých) składające 
się po jednym właściclu dóbr, jednym duchownym i jednym 
wieśniaku z każdego powiatu. Na tej uczcie powiedziano kilka 
mów. z których niektóre głębokie zrobiły wrażenie. — Niestety 
po uroczystości tej powszechny smutek sprawiła nowina, że Gu­
staw Potworowski, jeden z najzasłużeńszych obywateli i deputo­
wanych W. Ks. Poznańskiego umarł d. 22. wieczór.

— PodczaB SOletnicgo obchodu założenia uniwersytetu 
w Berlinie wypito ogromną ilość piwa na biesiadach urządzonych 
dla uczonych, którzy się z całych Niemiec zebrali. Na jednej bie­
siadzie studenckiej natłuczono tyle szklanek przy trącaniu się, 
że zebrano 10 centnarów okruchów szkła. Że zaś nczta odby­
wała się w sali ćwiczeń wojskowych, która nie ma podłogi, było 
potrzeba 15 wozów gliny dla naprawienia tego boiska rozmiękłego 

od piwa. —

•A C i e ■ a y
_  Najwyższćm postanowieniem z d. 25 listopada jest na­

rządzone, aby we wszystkich niemiecko-słowiańskich krajach Au­
strii, oprócz Galicji i Bukowiny, nowe urzędy gminne, obrano, a 
to na podstawie prawa gminnego z 17 marca 18*9  roku. Nowo 
obrani mają tak długo urzędować, dopóki nowe urządzenie gmin 
prawnie przeprowadzoném nie zostanie.

— C. K. namiestnik morawsku-szlą»ki hr. Antoni Forgach 

mianowany został namiestnikiem Czech
— Ażjo od śrebra na bursie wiedeńskiej dnia 28 listop*  

podniosło się na 40-
_  W dzień 21 t. m. poświęcano w Pośredniej Suchyj 

nowa szkołę ewangielicką, którą tam na miejseu dotychczasowego 
ciasnego budynku szkolnego wystawiono. Uroczystość ta odbyła 
sie przemowami do zgromadzenia, od pi.waniem pieśni kn temu 
obchodowi przez tamtejszego nauczyciela ułożonych i drukowa 
nych. wreszcie złożeniem ofiary na korzyść s-kołt. Po skinczo- 
nym akcie uroczystym, nastąpiła zabawa, którą tamtejszy posia­
dacz dóbr w zamku swoim urządził.

Ceny na targu w Cieszynie d. 24. listopada: pszenica 6zł. 50kr- 
żyto 4 Ił 47 kr.; jęczmień 3zł. 50 kr., owies 1 zł. 65 kr. zie­

mniaki 1 fi 72 kr., masło 46 kr.

Uwiadomienie.
6 do 8000 drzewek owocowych: jabłonek, grusz, śliw i trześni, 
6 stóp wysokości mających, po 42 kr. wal.austr.. jest do nabyc.a 
w arcyksiażecym ogrodzie zamkowym w Cieszynie w Szląsku au- 
stryackim przez ogrodnika JakÓbO Merk; oprócz tego są o °- 
stania drzewa brzoskwiniowe i aprykozowe do szpalerów .po 70 kr.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
Drukiem i nakładem Karola PrOChałU.

złr. na dwa stypendja dla młodzieńców polskiego imienia, bez 
różnicy obrządku, uczęszczających do szkół gimnazyalnych we 
Lwowie lub Brzeżanadi, a przykładających się do historji i lite­
ratury polskiej. —

— W Poznaniu d. 21 listopada odbyła się wielka uroczy­
stość t. j. uczta dana dla deputowanych polskich na sejmie pru­

Wezwanie do przedpłaty
Ogłaszamy zawczasu przedpłatę na Gwiazdkę Cieszyńską na rok przyszły, i w tywamy «as, Szanowni ziomkowie, abyście 

sie również z zamówieniami waszeini pośpieszyć zechcieli. W ważnych czitsaeh obecnych, powinna mieć i narodowość polska na Szl.sku 
;ó organ, przez któryby się pouczać mogła, i w tym zamiarze chce wam Gwiazdka Cieszyńska i nadal służyć Przychylnych temu 

zamiarowi upraszamy, żeby także innych do przedpłaty i trzymania tego pisma zachęcali, boc jeszcze są n.ektóre ws.e, w oryc 
Gwiazdka wstępu nie znalazła.*  w których czytanie w ogóle do'ąd mało słynie, a brak ten m.że posłuży, kom« do n.epochlebnego 
ś, tdectwa o "stanie naszej narodowości. - Atoli nie moz .my się ograniczyć na naszą tylko krainę cieszyńską; wzywamy przeto . was 
5p iłrod y na pruskim Szl .sku do większego udziału; a ponieważ dotąd nie macie własnego pisma, przyjmyjc.ez zatem usługi Gwiazdki 
Cieszyńskiej. Lecz i do innych prowincyj polskich zanosimy głos, żeby Gwiazdki Cieszyńskiej w odosobnieniu nie zostawały i jćj usi- 
łowania ws, ierały. - W miarę doznanego uczestnictwa szczerze się też starać bądziemy, żeby usługa Gwia tdki powszech. yrn^ wym i- 
jani n odjadała. Przyszły‘rocznik rozpoczniemy powieścią: „Restauracja, obraz z życia węgiersLego n.edawnych czasów ; i spo­
dziewamy się, że też inne artykuły zadowolnią. - Na koniec roku obiecaliśmy jako nagrodę całorocznym pri dpłamuelom dodać mapę 
Szlaka. Obietnice te spełnimy, skoro niektóre przeszkody pozwolą. - Nareszcie upraszamy Szanownych Czytelników, którzy jesz 

zaległości nie uiścili, by należytości te bezzwłocznie nadesłać zechcieli. — ______________
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GWIAZDKA CIESZYŃSKA.
Cena w miejscu: 

« łorocznie 4 zł. 7 2 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ć1 ierór. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 6 zł. 42 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
Ćwierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.
Ogłoszenia

przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
P' 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stęplo- 
wój po 3d kr. w. a. za każ­

dorazowe rmicszezeme.

Garść piasku.
^Dokończenie.)

Przed sądem wyznała Magda wszystko, o co 
oskarżoną była, dowodziła jednak, że tego żaden ro­
zumny człowiek za kradzież poczytać nie może. Przy 
tern wpadała w taki gniew, szczególniej .przeciwko 
rządcy, za świadka pozwanemu, iż ją sędzia kilka­
krotnie napomnieć musiał, aby się przyzwoicie za­
chowała. Gdy jéj nakoniec wyrok ogłoszono, opie­
wający w ten sposób : że na posiadłości, która jako 
Ü ... . w pośród piasku leży, a gdzie garść piasku 
żadnej prawie nie ma wartości, przywłaszczenie sobie 
takiej, wartości niemającćj rzeczy, żadną miarą za 
kradzież poczytane być nie może, i dla tego oskar­
żona bez winy zostaje,—tedy, jako się tego domnie­
mywać można, to uniewinnienie nie zrobiło żadnego 
na nię wrażenia, tylko rzekła mimochodem do rządcy: 
„Teraz mi jeszcze Pan raz powiesz, żem ja zło­
dziejką!“ Rządca odpowiedział obojętnie: „Jeszcze 
nie wszystkiemu koniec!“

Jak rzekł, tak się stało; rzecznik rządowy a- 
pellował przeciw powyższemu wyrokowi, uniewinnia­
jącemu niewiastę, a sędzia drugiej instancji skazał 
oskarżoną gwoli kradzieży na ośmiodniowe więzienie 
i zapłacenie kosztów sądowych. Dowodził on i 
twierdził: że ten kradzież popełnia, kto cudza, ru­
chomą rzecz, w tym zamiarze bierze, aby ją*sobie  
nieprawnie przywłaścił; o to bynajmniej nie chodzi, 
czy go do tego własny zysk powoduje, albo czy ta 
rzecz ma jaką wartość lub nie. Z przyczyny jednak, 
że tu jako łagodzące okoliczności uważać należy, iż 
przedmiot nader małą ma wartość, a oskarżona w błę­
dzie się znajdowała, jakoby przez branie piasku ża­
dnej kradzieży nie popełniała, wymierzono też tylko 
najniższą karę za to.

Gdy niewieście ten wyrok ogłoszono, nie mogła 
go z razu ani wyrozumieć ani pojąć, a gdy jéj na­
koniec wyłożono, że od sądu dla kradzieży odsądzona 
i na osiem dni do wuęzienia skazaną została, to mnie­
mała, że sąd tylko żartuje, że jéj chce tylko dla 
przypodobania się rządcy strachu dodać. Mówiła też 

zawsze, że nic nie uKradła, i dla tego nie można jéj 
też poczciwego imienia odebrać.

Nakoniec przekonała się przecież, że to nie 
żart, lecz istotna prawda; temu jednak nie chciała 
wierzyć, żeby przeciw onemu rozsądkowi nic więcej 
czynić nie było można. Wziąwszy dwanaście łokci 
płótna, srebrny łańcuszek, który po swej matce miała 
i rehszczaka, położyła to na stół sędziego, i prosiła 
go usilnie, aby ją zastępował, żeby od złodziejstwa 
uwolnioną została, bo tego na sobie znieść nie może, 
aby na jéj dzieci palcami pokazywano i mówiono: to 
są dzieci złodziejki! Spodziewała się jeszcze, że 
w jesieni z piętnaście reńskich za prosię dostanie, 
ktere mu także ofiarowała, gdyby jéj tylko mógł 
pomódz.

Sędzia odsunął jednak tak podarunek jako też 
i ofiarę i rzekł jéj, że się tu nic więcej czynić nie 
daje. Długo trwało, nim o tém niewiastę przekonał, 
a gdy nareszcie przekonaną została, już nie narzekała 
ani się żal ła, jako sędzia oczekiwał ; nie rzekła ni 
słowa, lecz w jéj twarzy widać było jakieś nie­
zwykłe, rozpaczliwe postanowienie. Obróciwszy się, 
odeszła.

Tedy ją sędzia znowu zawołał i rzekł do niej, żeby 
jeszcze jedne próbę ku swej obronie uczynić mogła, 
gdyby do monarchy prośbę o łaskę podała. Promień 
radości rozjaśnił jéj oblicze i napełnił ją nadzieją. 
„Czemuż mi się to już wprzód nie wspomniało! Jak się o 
tem monarcha dowie, to on tego nie będzie cierpiał; 
gdy będzie wiedział, jako się ze mną obchodzą, to 
mi od razu pomoże ! Kochany Panie sędzio, nie ra­
czylibyście mi takiej prośby napisać?“

Sędzia odpou iedział, że to nie jego jest rzeczą, 
ale jeźli ona sama nikogo nie wié, to jéj jeden z jego 
pisarzy taką prośbę o łaskę napisze, a ona może ją 
sobie jutro odebrać i potem zaraz na pocztę oddać.

„Nie,“ zawołała, „na pocztę jéj nie dam, boby 
jéj monarcha nie otrzymał. Ja sama pójdę do niego 
i oddam mu ją do jego własnych rąk !“

Sędzia chciał ją od tego odmówić; powiadał 
jej, że z monarchą mówić nie może, ponieważ on do 
tego czasu nie ma. — „O, coby to był za monarcha, 
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któryby nie miał czasu do wysłuchania ubogiej wdowy, 
którą niewinnie złodziejką uczynić chcą!“ zawołała 
niewiasta. Sędzia tedy, nie chcąc się dłużej bawić, 
oddalił się do swego pokoja.

Niewiasta śpieszyła się do domu. Już po drodze, 
gdy znajomego spotkała, a jeszcze więcej w domu, 
opowiadała każdemu, że sprawa jéj teraz pójdzie do 
monarchy, który sądowi pokaże, co jest prawdo. 
Rządca rzekł do niej, że jeszcze nie wszystkiemu 
koniec, tego dozna się on teraz sam na sobie.

Nazajutrz wstała bardzo rano, wyszukała swoje 
świąteczne odzienie, obudziła swoje dzieci, umyła i 
uczesała je troskliwie i oblekła w najlepsze sukienki. 
Potem dała karmę prosięciu swojemu, poszła do są- 
siady, która podobnie jak ona powściągliwą była, a 
z którą też dla tego w przyjaźni żyła, i prosiła jéj, 
aby miała dozór nad jéj domem, i aby jéj prosięciu 
kannę dawała, przez ten czas, gdy z dziećmi do 
monarchy pojedzie, aby mu swoją sprawę przedłożyć, 
a że za kilka dni znowu pow'rôci. Sąsiada przyrzekła 
to. Zatem poszła do domu, ubrała się w najlepsze 
suknie, zawinęła wielki chléb i kawałek słoniny do 
chustki na żywność do podróży, włożyła reńszczaka 
do kieszeni, wzięła za ręce oboje dzieci i udała się 
na drogę.

Gdy przybyła do miasta niemal o milę odle­
głego, w którém sędzia mieszkał, i do jego kance- 
larji wstąpiła, 'pisarz podał jéj prośbę do monarchy 
i spytał się jéj, czy jéj ma to pismo przeczytać ? 
Ona prosiła o to. Gdy tenże przeczytał, wejrzała 
niewiasta na niego z podziwieniem i spytała: „Czy 
to wszystko? W tém nie stoi ani słowo o tém, żeby 
monarcha rządcę i sąd ukarał, ponieważ mię niewinnie 
złodziejką zrobili?“ Pisarz objaśnił jéj, że o tém nie 
może być mowy.

„Choćby ich monarcha nie ukarał, to przecie 
powić, że niesprawiedliwie sądzili, żem ja nie kradła, 
i że te moje biedne robaczęta nie są dziećmi matki 
złodziejki.“ Pisarz usiłował się, aby jéj wytłuma­
czyć, że to wszystko do prośby o łaskę nie należy, 
że też to przez taką prośbę stać się nie może, że 
monarcha nic więcej uczynić nie meże, tylko żeby 
jéj karę, a może i koszta sądowe darowano. Niewiasta 
niechciała temu wierzyć, i nie uspokoiła się, dopóki 
z sędzią samym nie mówiła; lecz gdy ten słowa pi­
sarza potwierdził, rzekła ponuro: „Takiej łaski ja 
nie potrzebuję,“ zostawiła prośbę na stole, zabrała 
dzieci, i szła pomału i z zwieszoną głową do swo­
jej wsi.

Powróciwszy do domu, wymijała nieśmiało 
wszystkim ludziom, nie mówiła z nikim, a kiedy ją 
kto o co zapytał, to albo nic, albo bardzo krótko 
odpowiedziała, a zaraz się odwróciła i odeszła. Są- 
siadę dziwiło to, jako ona zawsze z daleka obcho­

dziła, żeby w bliskość kupy piasku nie przyszła, 
z której wrtedy garść swuim dzieciom na zabawę 
dała. Nareszcie już z mieszkania swego wcale nie 
wychodziła. Doglądała jeszcze swego prosięcia, pil­
nowała swych dzieci, lecz więcej nic już nie robiła. 
Kiedy ludzie przez okno do izby zajrzeli, widzieli ją 
tam siedzącą z założonemi rękoma i zwieszoną głową. 
Jednego razu, kiedy dzieci do niej przyszły, i na 
jéj łono posadzić się chciały, odparła je ręką od 
siebie, mówiąc z płaczem: „Idźcie preęz, wasza ma­
tka jest złodziejką.“

Obawiano się, żeby to bardzo złe na nią zro­
biło wrażenie, gdyby dla odsiedzenia kary po nią 
posłano; lecz odwlekało się to ze dnia do dnia, po­
nieważ więzienie sądu powiatowego było przepełnione. 
Ksiądz, słysząc o zatrważającćm usposobieniu jéj 
umysłu, odwiedził ją i wystawiał jéj przykład Zba­
wiciela , .który jeszcze większą zelżywość cicho i 
z poddaniem się znosił. Lecz ona odrzekła słabym 
głosem : „on nie miał dzieci,“ i to też było wszystko 
co odpowiedziała, a chociaż ksiądz jeszcze do niej 
przemawiał, nie odezwała się już ani słówkiem, 
nawet zdawało się, że już ani nie zważała na jego 
mowę.

Nazajutrz przyszedł exekutor, aby od niej wy­
brał koszta sądowe w sumie szesnastu reńskich, a 
nie znalazłszy żadnych pieniędzy, zamyślał prosię, 
zegar, płótno i niektóre kawałki pierzyn prawnie 
zająć i zfantovi ać. Gdy się rządca o tém dowiedział, 
posłał wójta do niej, i kazał jéj powiedzieć, że on 
te pieniądze za nią złoży, żeby jéj niczego nie zfan- 
towano. Lecz ona nie podniosła ani oczy, i rzekłai 
„Już ja niczego więcej nie potrzebuję.“

Przed wieczorem szła z swemi obiema dziećmi 
wedle dworu rządcy; wójt stał w bramie, i rzekła 
do niego: „Powiedzcie rządcy, że on mię pozwał przed 
sad powiatowy, a ja go pozywani na sąd Boży.“ — 
Wójt poszedł do pomieszkania rządcy, i opowiedział 
z uśmiechem, co mu niewiasta powiedzieć kazała. 
Rządca nic nie odpowiedział, ale zbladł jak trup.

Na drugi dzień przed południem postrzegła są­
siada, że prosię sąsiadki bardzo było niespokojne, 
a kiedy ten niespokój ku południowi się wzmagał, 
poszła zajrzeć do chlewka i znalazła, że prosię dziś 
jeszcze karmy nie dostało. To ją zatrwożyło i wstą­
piła do izby. Ta była pusta, próżna, a na stole było 
kréda napisane: Pochowajcie moje dzieci uczciwie, 
albowiem one temu nie są winne, że ich matka ma 
być złodziejką.“

Sąsiada pobiegła zaraz do rządcy, który zwo­
ławszy swoich ludzi, czćmprędzćj udał się z nimi 
w wielkiej niespokojności do stawu, który był za 
dworem. Tu znaleziono w wodzie po długiem szu­
kaniu wdowę z obiema dziećmi, które skrawkiem

I
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płótna mocno do swego łona przywiązała. Wszelkie 
usiłowania o przywrócenie życia zostały bezsku­
teczne.

Rządca wpadł w krotce potém w chorobę, i 
wołał w gorączce nieustannie : „Pozwała mię na 
sąd Boży!“ Dnia dziewiątego umarł, i zostawił wdowę 
z sześcią sierotami.

To wszystko dla garści piasku ! J. S.

Urządzenie Węgier.
W obecnych czasach, kiedy pojedyncze kraje 

koronne Austrji swe własne zastępstwo (reprezen­
tację) otrzymać mają, najwięcej zwracają na siebie 
uwagę Węgry, a zwłaszcza dla tego: że kraj ten aż 
do niedawna swą własną miał administrację, jak po­
lityczną tak sądowrą, a teraz znowu na podstawie 
swego historycznego rozwinięcia ma być urządzony 
i uporządkowany. Sądzimy, że czytelnikom naszym 
dogodzimy, kiedy tu o dawniejszém urządzeniu Wę­
gier nieco powiemy, aby dawniejsze stosunki Węgier 
i usiłowania szczególniej teraz w tym kraju się obja­
wiające, lepiej zrozumieć mogli.

W Węgrzech utrzymało się aż do r. 1848 urzą­
dzenie kraju starosławiauskie, t. j. podział kraju na 
żupyr czyli żupaństwa, które w wewnętrznych spra­
wach były od siebie niezawisłe, a w sprawach po­
wszechnych (jakiemi są np. prawo publiczne, podatki, 
administracja, wojsko itd.) ustanawiały sobie wspólnie 
ustawy krajowe, przez wysłańców całego kraju u- 
chwalane, i podług nich się rządziły'.

Mówimy, że urządzenie żupne, czyli jak je 
w naszych czasach powszechnie nazywają: „municy­
palne,“ jest staro-sławiańska forma rządu, która się 
w V. řgrzech najdłużej utrzymała,* *)  i dla tego też 
każdy słowiański naród sobie ją przywłaszcza. Po­
dobne urządzenie było bowiem w Polsce; takowe u- 
rządzenie miały pierwotnie Czechy, jako też Serbja 
dawniej i teraz.

*J Przypominamy to, aby czytelnicy zrozumieli, co znaczy 
w dziennikach politycznych często dziś wspominana różnica między 
zdaniem kanclerza węgierskiego V a y i radcy nadwornego Z s ed e- 
nyi, którzy chcą prawo z r. 1847 odnowić, a między stroną E Ö- 
tvösa i Deaka, którzy ustawę z r. 1847, przywrócić usiłuj},

*

Nad tern jednak rozszerzać się tu nie będziemy, 
chcąc tylko pobieżnie wyłożyć, jak się Węgry w po­
litycznym i sądowym względzie pż do 1848 roku 
rządziły.

Węgry były podzielone na 52 stolic (żupaństw), 
na okręgi Jazygów , Kumanów, i okr*ęg  Hajduckich 
miast, tudzież na wolne miasta, które podług różnych 
przywilejów dzieliły się na wolne miasta królewskie, 
bańskie (gd nicze), tawernikalne, do których należało 
także 16 wolnych miast spiskich, przez króla Zy­
gmunta koronie polskiej w zastaw danych a potem

*) Jeżeli w Węgrzech, oprócz Słowian, Madziarzy są naj­
główniejszym narodem, to trzeba wiedzieć, że ci ostatni co do 
sposobu rządu i życia takowe całkiem od Słowian przyjęli i 
w tym względzie się zesłowiańszctyli; a tylko językiem się 
odróżniają.

za cesarzowej Marji Teresy znowu do korony wę­
gierskiej przywróconych. Do Węgier liczono też 
Horwację, Sławonję, Dalmację i węgierskie pomorze, 
jako części (za czasu św. Ładysława króla wę­
gierskiego, po wymarciu książąt horwacko-sławoń- 
skich, za zgodną wolą narodu) z Węgrami spojone 
(partes adnexae); a w roku 1848 przyłączył się do 
Węgier również Siedmiogród. Pogranicze wojskowe 
stanowiło cześć Horwacji i Sławonji, lubo się we­
dług spólnéj ustawy nie rządziło.

Municypalny, zupny układ rządu, był głównym 
żywiołem Węgier, Horwacji i Sławonji.

Jedna stolica (po łacińsku : comitatus, po ma­
dziarskie vármegye') była od drugiej całkiem nie­
zawisłą, i co w swoich własnych sprawach ustano­
wiła, było dla niej prawem, choć drugie stolice nic 
o tém nie wiedziały; lecz w sprawach, całego kraju 
dotyczących radziła o tém, jak i co jéj wysłańcy na 
zgromadzeniu krajowem (w sejmie) mówić lub za 
czém głosować mają, aby tym sposobem jéj zdanie 
było objawione. Wysłańcy' do sejmu krajowego od­
bierali więc od stolic swoich instrukcje, od których 
odstąpić nie śmieli.

Aż do r. 1847 miała tylko szlachta prawo o 
sprawach publicznych radzić, i zgromadzała się na 
tak zwane kongregacje, przez podżupana rozpi­
sywane, a postanowienia tych kongregacyj były dla 
stolicy prawem. Tu każdy szlachcic miał prawo mó­
wienia i głosowania. Na sejmie roku 1847|8 jednak 
ustanowiono, ze prawo to ma się rozsz -'zyc na 
wszystkich mieszkańców kraju; a zatem na kongre­
gacjach stolicznych. jako też przy obieraniu urzędni­
ków, przy których okolicznościach każdy do stolicy 
należący człowiek śmiał mówić, głosowali wójci 
(przełożeni gmin), dyrektorowie (naczelnicy) szla­
checkich rodzin, i tak zwani assessorowie tj. od głó­
wnego župana wyznaczone osoby z stanu szlache­
ckiego , miejskiego, duchownego, nauczycielskiego, 
w ogóle inteligentnego, albo wiejskiego, które w sto­
licy powagi używały. — Do sejmu krajowego obie­
rała wprzód tylko sama szlachta wysłańców i udzie­
lała tymże informacyj jak mają mówić ; od czasu 
sejmu 1847jg według artykułu XIII sejmu węgier­
skiego , zaś miał to prawo każdy niezawisły, do pe­
wnej gminy należący i podatek płacący mieszkaniec.*)

Każda stolica była tedy osobnem, od drugich 
nieodwisłćm munieipium, czyli ciałem samorządnćm. 
Na czele każdej stolicy stał główny żupan (sł- 
hlavni ièpan, madż. fö ispan, łać. supremus cornes, 



388

niem. Ober-Gespan), od króla bezpośrednio miano­
wany. W słowie „iszpan“ zachował się starosła- 
wiański wyraz župan, pochodzący od nazwy „żupa,“ 
która pierwotnie jak w staropolskićm miała znaczenie 
a potem na nazwę „stolica“ się zamieniła.— Główny 
župan atoli nie był urzędnikiem ; on nie sprawował 
stolicy i nie pobierał żadnej płacy ; była to tylko 
czysta godność, i właśnie z tej przyczyny udzielali 
królowie węgierscy tę godność pojedynczym o dobro 
kraju zasłużonym ;osobom wyższego stanu dziedzi­
cznie; gdy zaś rodzina dziedzicznie godność tę pia­
stująca wymarła, jak n. p. Illeshazowie w Liptowie 
i Trenczynie, to późniejszemi czasy godność ta była 
udzielana na całe życie osobom w usługach dla oj­
czyzny odznaczającym się. — Lecz dla tego właśnie 
główni župani nie mieli zgoła żadnego wpływu na 
stolicę, na jéj myślenie i postanowienia. Ich obo­
wiązkiem było: zwoływać szlachtę do obierania u- 
rzędów stoíicznych, przewodniczyć przy tćmże obie­
raniu, jako też przy wysyłaniu deputowanych na 
sejm krajowy, a nic więcej.

Stanu urzędniczego, jako stanu szczególnego, 
nie znał nikt na Węgrzech aż do r. 184Í; urzędnikiem 
mógł być każdy człowiek (przed 1847 tylko szla­
chcic, potem i nieszlachcic), jeżeli do tego zaufaniem 
większości obrany został, a to równie politycznym 
jak i sądowym. Sędziów obierał też sobie każdy 
aż do drugiej instancji. — U® trzy lata zwoływał 
główny żupan szlachtę, aby nowych urzędników 
obierała. Urzędnicy posiadający zaufanie większości, 
byli na nowo obierani; lecz nie używający takiego 
zaufania musieli ustąpić, nie uzyskawszy dla siebie 
większości głosów. Takie obieranie urzędników zwano 
restauracją. — Wiadomo, że w czasach przed- 
marcowych przy takich wyborach zdarzały się nad­
użycia, tj. że jedno lub drugie stronnictwo drobną 
szlachtę przekupywało, aby dla niego głosowała. 
Nie jedna szlachecka rodzina w skutek tego całkiem 
podupadła. — Polityczny zarząd był z władzą sę­
dziowską złączony.

Pierwszym urzędnikiem w stolicy, (bo główny 
żupan ani w stolicy przebywać nie musiał, ani się o 
nię nie starał), był tedy podżupan (rice-ispaw, 
vice-cornes-, al-ispány, Untergespan), który przez 
trzy lata tj. do najbliższej restauracji stał na czele 
stolicy. Do jego obowiązków należało: sprawować 
stolicę, rozpisywać kongregacje, na których naród 
nad swemi potrzebami się naradzał, tudzież sedrye, 
dla sądzenia przekroczeń prawa, i w nich przewo­
dniczyć. On czuwał nad wykonywaniem praw, utrzy­
mywał porządek, wykonywał rozporządzenia wyż­
szych urzędów, i przesyłał urzędowe pisma stolicy 
dalej. Podżupan był tedy najwyższym organem w sto­
licy, jak w polityczno-administracyjnym tak i w są­
dowym względzie ; bo cały zarząd stolicy, każde 

prawo i urzędowanie każdego urzędnika miało za­
wiązek swój w kongregacjach (sejmikach), gdzie też 
każdemu szlachcicowi wolno było urzędnictwo do 
odpowiedzialności pociągać, co się jednak nigdy nie 
stało, ponieważ tego nie było potrzeba.

Pierwszy podżupan (ordinarius vice comes) miał 
ku swojej pomocy drugie g|o pod župana (surro- 
gatus vice comes), który był jego zastępcą w przy­
padku nieobecności lub innej przeszkody. C. d. n.

Jan III Sobieski.
Sto dział zahuczało na Jana przybycie, 
Takim grzmotem Wiedeń swą radość ogłosił, 
Gdyż nadszedł ten, co mu ocalić miał życie, 
Którego by nie był u Turków wyprosił.
Sto dział zahuczało na Jana przybycie, 
Tak Turczyn okazał swoją złość zuchwałą, 
Bo wiedział, że Polak spełni należycie, 
Co sobie przedsięwziął. 1 tak się też stało. 

Zaledwie poranek zdarł nocy zasłonę, 
Już wojsko Jan trzeci prowadzi w tę stronę, 
Gdzie Turków zastępy były ustawione.
Nim wieczór nadszedł, już ci Jan obalił 
Turecką potęgę, a Niemce ocalił 
1 sławę swoją na wieki na wieki ustalił.

Krzepimir.

Stanisław Poniatowski.
Przy Maciejowicach bohater upada, #
Który się podniósł w ojczyzny obronie, 
A z nim droga matka do grobu zapada, 
W który ją wpychają bezbożników dłonie.

A gnuśny Stanisław siedzący na 4ronie, 
Wstyd tylko zadaje Litwie i Koronie, 
Gdyż całkiem moskiewskiej carowej oddany,*  
Nie dba chociaż bracia dźwigają kajdany.
A widząc, jak Polska kona w srogiej męce, 
I patrząc nieczule na śmierć swoich braci 
Uchyla od dzieła zbawiennego ręce.
Lecz Pan Bóg mu za tę nieczynność sam płaci, 
Bo po zgonie braci, po Polski skonaniu, 
Zdradzony sromotnie gaśnie na wygnaniu.

Krzepimir.

Gospodarstwo i Przemysł.
Uszlachetnianie drzew owocowych. Uszlachet­

nianie takowe odbywa się głównie przez oczkowanie, 
stosowanie i szczepienie.

Oczkowaniem nazywamy sposób uszlachet­
niania drzewa, kiedy oczko latorośli szlachetnej mię­
dzy korą a drzewem dzikiej płonki wsadzamy. W tym 
celu zdejmuje się oczko latorośli szlachetnej razem 



389

z korą, w postaci zbliżonej do tarczy. Tu starać się 
głównie trzeba o to, aby na wyciętej tarczy znajdo-*  
wał się zaród oczka, w przeciwnym bowiem razie 
przyjąćby się nie mogło Po zdjęciu «czka ze szla­
chetnej latorośli, robią się w najgładszem miejscu 
kory dzikiego drzewka dwa cięcia, w kształcie a]b , 
następnie podnosi się części a i b w ten sposób, żeby 
pod nie oczko zdjęte razem z tarczą podłożone być 
mogło. Po włożeniu przykrywa się je częściami a i ó, 
i obwięzuje łykiem lub papierem posmarowanym 
maścią woskową. — Należy uważać żeby wszelkie 
otwory były dobrze przykryte, a oczko wsadzone 
zupełnie w'olne. Obwiązanie nie powinno zbyt mocno 
uciskać, iżby nie przeszkadzało swobodnemu poru­
szaniu się soków ; a nadto po upływie kilku tygodni 
należy je cokolwiek zwolnić, lub nawet zupełnie od­
rzucić. Czynność ta jest mianowicie wtedy konieczną, 
gdy się oczko już przyjęło, co się poznaje po od- 
padnieniu listka oczka wszczepionego. — Gdyby się 
oczko nieprzyjęło, czego przyczyną może być brak 
kiełka, zarodka, gałęzi zniszczonej przez niewłaściwe 
postępowanie : wtedy należy odrzucić wiązadło, wy­
ciągnąć skórkę wsadzoną, i zalepić ranę maścią wo­
skową, aby się cięcia zrosnąć mogły i nie stały/się 
przyczyną gangreny.

Oczkowanie odbywać można na wiosnę i latem. 
W pierwszym przypadku zowie się oczkowaniem 
w żywe oko~, jest to bowiem czas w którym soki 
krążą silnie, i oczko w tymże jeszcze roku wydaje 
pędy. W drugim zaś przypadku zowie się szczepie­

niem w martwe oko, co uskutecznia się w lipcu lub 
sierpniu. Wszczepione oczko w tej porze przyjmuje 
się wprawdzie w tym roku , lecz nie wydaje latoro­
śli.—Czy pierwszym, czy drugim sposobem oczkujemy, 
należy zawsze brać oczka z latorośli szlachetnych, 
przyszłorocznych, bujnych i ile można takich, które 
wyrosły na południowej stronie drzewka. Najlepiej 
jest zdejmować oczka z latorośli świeżych; ktoby zaś 
musiał użyć oczek z latorośli przysłanych z okolic 
odległych, powinien je przed użyciem, dla odświe­
żenia soku i ułatwienia zdejmowania oczka, w wo­
dzie namoczyć.

Czy lepiej jest oczkować w oko martwe, czy 
w żywe, jest jeszcze dotąd pytaniem nierozstrzy- 
gnioném; każdy bow'iem z tych sposobów ma swoje 
korzyści i niedogodności. To wszakże wiadomćm jest 
z doświadczenia, że oczkowanie roślin pestkowych 
w martwe oko pospolicie się nie udaje, wyjąwszy 
brzoskwinie, które oczkowane w oko martwe udają 
się najczęściej dobrze, ponieważ latorośl wystrzela 
w tymże jeszcze roku, i dla tego lepiej od mrozów 
zabezpieczyć ją można.— Oczkowanie w oko martwe 
wymaga więcej staranności niżeli w oko żywe; wtedy 
bowiem drzewa mają już mniej soku i kora nie ła­
two odejmować się daje. — Którymkolwiek sposobem

oczkować się będzie, unikać zawsze należy pory 
południowej i dni gorących, gdyżby sok zbyt szybko 
wysechł; niepodobieństwem jest bowiem osadzić oczko 
tak szybko, żeby się podczas tej czynności płyn obcy 
za korę nie dostał. — Oczkowanie w martwe oko 
wtedy się najlepiej i najpewniej udaje, kiedy się 
wsadzi oczko na stronie drzewka zwróconej ku po­
łudniowi ; w żywe zaś oko, kiedy się czynność ta 
wykonywa na stronie obróconej ku wschodowi. — 
Oczkując bliżej ziemi, otrzymamy piękniejsze drzew a 
niżeli wtedy kiedy oczkować będziemy blizko korony. 
Dla pewności skutku można będzie osadzić kilka 
oczek razem, z których gdyby się wszystkie przy­
jęły, trzeba następnej wiosny zbyteczne obciąć i zo­
stawić jednę tylko latorośl najsilniejszą; nie należy 
też zapominać podlewania oczkowanych drzewek 
w czasie suchym. — D. c. n.

Korespondencja ze Lhohb.

Ostatnie dnie Listopada tak były piękne, że 
przypomniały nam mimowolnie wiosnę, tę wiosnę u- 
roczą, pełną błogich nadzieji. W istocie samej tych 
dni ostatnich jakoś i lżej na sercu było, gdyż nam 
tyle świetnych wspomnień stręczyły. — Wiecie już 
zapewrne z innych dzienników, iż zmarły tu w prze- 
jeżdzie pułkownik b. wojsk polskich ś. p. Podhoro- 
deński miał tak okazały pogrzeb, jakiegoby był nie­
zawodnie, przy obecnych stosunkach, nie doznał 
w Rosji, zkąd przybył. Tysiące ludzi od pierwszych 
panów zacząwszy do ostatnich biedaków tworzyło 
konwój; młodzież j starszyzna wyrywała sobie nie- 
sionego, każdy chciał mieć szczęście choć na chwilę 
przyłożyć barki do trumny bohatera. Na smętarzu 
przy wpuszczaniu zwłok do grobu śpiewały chóry 
amatorskie; po ukończonym obrzędzie wszyscy obecni 
uklęknąwszy odśpiewali chorał: „Z dymem pożarów;“ 
potem muzyka zagrała mazura Dąbrowskiego, a o- 
becni uklęknąwszy powtóre i głow7y odsłoniwszy, 
zaintonowali nasz hymn narodowy. Późnićj-zapragnęła 
rodzina nieboszczyka, sprowadzić jego zwłoki do sie­
bie; ku temu celowi, by uniknąć ponownych manife- 
stacyj, odkopano go w nocy, zabalsamowano i ode­
słano do Polski.

Strój narodowy, mianowicie czapki rogate, co­
raz bardziej się rozpowszechniają. Pocieszającćm jest, 
że nie sama młodzież strój polski przywdziała, ale 
i dość wiele starszych i wysoko położonych osób. 
Ztąd też dziś widać tyle postaci imponujących po­
ważną powierzchownością. W stroju polskim człowiek 
chód zmienia, nabiera dzielnej postawy, rysy oblicza 
mężnieją; w takiej odzieży mimowoli zmusza się in­
nych do poważania siebie. — Słuchacze wszechnicy 
i techniki obmyślili byli przesłać J. E. ministrowi 
stanu adres proszący o wprowadzenie języka polskiego, 
jako wTykładow’ego. Plakat przybity ze strony wła­
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dzy uniwersyteckiej, zakazał dopełnienie zamiaru. 
Senat zajął się też indygacją młodzieży, tak co do 
tego adresu, jako też adresu wystosowanego po­
przednio do akademików węgierskich, co jednak na 
niczém się skończyło, gdyż w gruncie rzeczy n 
było występku.

W kościele 00. Bernardynów , tych prawdziwie 
polskich zakonników, których przełożonym jest obecnie 
czcigodny ks. Mozler, mieliśmy żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. jenerała Józefa Dwernickiego. Kościół 
napełnionym był dziarską młodzieżą i sędziwemi 
wet eranami. Przy samym katafalku klęczał jakiś bie­
daczyna w wytartej odzieży i modlił się gorąco jakby 
za duszę rodzonego ojca; był to jak się dowiedziano 
ongi ułan z pułku Dwernickiego, a obecnie przedaje 
szczotki po targach i ulicach.

D. 28. przedstawiono na scenie polskiej dramat 
pod tytułem „Listopad“ J. N. Kamińskiego. Był 
to benefis ulubionego i wybornego artysty p. A. Ma- 
leszewskiego, i w teatrze taki był natłok iż ludzie 
mdleli. Xie rozpisując się nad sztuką ani nad jej 
oddaniem, powiemy tylko, iz orkiestra odegrała ma­
zura utworu p. Tyca, pod tytułem Polska, (poświę­
conego Platonowi Kosteckiemu, piszącemu w Przegl. 
powsz. w obronie prawych Rusinów swoich współ­
wyznawców', przeciw świętojurcom, czyli zwolenni­
kom Moskwy); grano też Polonez Ogińskiego. Po 
drugim akcie zmusiła publiczność krzykiem orkiestrę 
do ruskiej kolomyjki, którą oklaskami obsypano; li­
czne okrzyki: „niech żyją bracia Rusini!“ rozległy 
się po teatrze. Po akcie trzecim, niejako odwdzię­
czając się za kołomyjkę, wywołano znowu krako­
wiaka; radość była tryumfalna, oklaski sypały się 
bez końca ; głosy; „mech żyją! bracia Polacy,“ wy­
dobyły się jednogłośnie z piersi Rusinów. —

Nazajutrz 29 Listopada o godz. 11 napełnił 
się kościół 00. Bernardynów poboznemi wszelkiego 
stanu, wieku i wyznania, bowiem i niektórzy żydzi 
byli. Obecni w pokorze chrześciańskićj słuchali trzy 
msze święte, lecz już nie żałobne jeno uroczyste; 
barwy narodowe zdobiły ołtarze. Dyrekcja policji nie 
wzbroniła uroczystości cichej. Na obliczu każdego 
malowała się myśl wielka, pokora chrześciar.ska,jobok 
odwagi obywatelskiej; widząc to starsi młodnieli, a 
młodzi pow-agę przybrali. Arystokracji, było nad 
spodziewanie bardzo wiele. — Klęcząco odśpi w ano 
chorał: „Z dymem pożarów,“ a następnie „Święty 
Boże.“ — Kto był na tém nabożeństwie, liczy dzień 
ów do najmilszych w życiu całem. — Dziś 3. Gru­
dnia odbyło się tudzież w kościele 00. Bernardy­
nów żałobne nabożeństwo za nieśmiertelną duszę 
nieśmiertelnego wieszcza, naszego Adama Mickie­
wicza. W.

Jnra i Jánek.
Jánek, (tyrkniony, śpiewa.) U krakusa nie 

pomoże, ani święty Boże, dłonią gwizdnie, pięścią 
świśnie, Czerkies się obliźnie.“ — Człowiecze takich 
dziśka ucieszny, jakoch już dawno nie był.

Jura. Może temu, że tę klapę masz na oku? . 
kanżeś to oberwał?

Jánek. Boch szeł w jarmak wieczór głę­
boką ulicą, i widzińłech w sklepeczku żeniły jat 
orzeszki; zadziwi.ni się im, i żemlśrka ze złości, 
abych ich nie urzekł, chynęła mi plecionkę w twárz, 
i wpadła mi do oka, a dziepro wczora mi ją felczar 
za pomocą mlekoszkrobia wyciągnął.

Jura. A cóż to za mlekoszkrób?
Jánek. Dyć tej plecionki gołćm okiem nie 

widział, tuż wziął takie szkło, co to powiększa.
Jura. Wiesz co Jánku, idż do księgarnika, 

może ci ten twój słownik odkupi.
Jánek. Słowik? żech se tak zaśpiewał? — 

Mój brachu wszycko w’ czasie, jaká robota, aká 
zapłata. — (śpiewa:) Já robię cały dzień jak koni- 
czek w pługu, choć się potem cieszę, to nie zrobię 
długu. — Czych nie słowik? hę?

“jura. Jach nie prawił słowik, jeny słownik, 
to jest książka, w której zagraniczne słowa są na 
sw'ojski język tłumaczone, boś ty z mikroskopu zro­
bił mlekoszkrób.

Jánek. To nu tam wsioryba, kiech se pán 
Johann, hnet będę należał do hotwołowći , pójdę 
w mięsopust) na piknik. ,

Jura. Do hotwołowćj? a cóż to zaś jest?
Jánek. Ty już nic pańskich manier nie znasz. 

W mięsopusty, pytałech se jednej sztumadli, co nio­
sła pieczyste na piknik, Jaki sie też tam płaci an- 
tryt, i czy sie też tam może stawić chudobné pa­
chole, a ona prawiła, ze tam idzie jeny hotwole.»

Jura. Pocieszne stworzenie.
Jánek (śpiewa.) Nie gardźże językiem, z 

którymś się urodził; byś swoim zaszkodził, innym 
nie dogodził !

Jura. Czyś oszalał dziś z tw’ojém śpiewaniem, 
skądże to wszycko bieresz

Jánek. Wiesz ty, że mi dziśka jeden pra­
wił, żech já niewyczerpana studnia.

Jura. Szak, głupstwa.
Janek. A czegóż do ciebie ludzie nie chodzą 

na poradę jak do mnie|?
Jura. Może się ciebie kto radził, jak się 

robią zajęcze skórki?
Jánek. Toć skóry, ale nie robią, jeny gar­

bują, bo to snąć teraz w' zimie czas na to; ale żeby 
mi to karwińskić jeny kapkę wywietrzało, żebych ci to 
krótko a węzłowato mógł wyłożyć. Tuż, przyszła 
jedna baba z olzańskićj doliny na poradę, co też má 
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zadać swojemu chłopu, żeby jéj tak nie maszkiecił, 
bo się przed nim nic nie obstoi; w kiermasz jéj za­
brał masła, szpyrki, séra, i co jeny mógł dopaść, 
skrył się z blaszanym piecykiem do olszyny pod mą- 
dro-głupim Borkiem i tam smażył poleśniki.

Jura. Może sie też bał, żeby go kto nie 
urzekł?

J ánek. Nie, jeny żeby baba a dzieci co z tego 
nie dostały, bo ráz, to tak w glejtowni to samo 
zrobił, aż go baba godnie wybąckała; ale on se tam 
tego nie waży.

Jura. Cożeś jéj poradził?
Jánek. Jách jej prawił, żeby mu dała po 

hanacku jeść : „hrách z jeletama, a kaszo z oszkwar- 
kama,“ bo mu to báchórz dobrze zaćpie.

Jura. A któż ci tak poradził.
Jánek. Hanacy, bo rezonują na nasz kust, 

na kiszkę i ziemniaki, a prżeca nie idą do swoich 
haluszek !

Jura. E dej jim tam pokój! przyjdzie kryska 
na Matýska.

Jánek (śpiewaj. A léjže żbanku póki dzierży 
ucho, temu spuchnie gęba, co do ula dmuchá. E.S.

Rozmaitości.
— Niektóre miasta słowieńskie w górnych Wę­

grzech postanowiły, że w urzędach swoich tylko 
słowieńskiego języka używać będą. —

— W Berlinie odbył się ciekawy proces, wy­
toczony przeciwko naczelnikom tamtejszej policji, 
w którym oskarżonemi byli dyrektor policji Dor. Stie­
ber i komisarz policji Tichy, za nadużycie władzy 
urzędowej. Naczelny prokurator Schwark odsłonił 
bezwzględnie postępowanie policji pruskiej i przed­
stawił je w takich barwach, jak tego dotąd żaden 
prqkurator względem policji państwa swego nie 
uczynił. —

— Cesarz Napoleon postanowił dekretem z 24 
listopada zaprowadzić wolniejsze reformy w u- 
stawie Francji. —

— Cesarzowa francuzka Eugcnja, udała się na 
przejażdżkę do Anglji. Mówią że cesarz Napoleon 
ma następnie pojechać po nią do Londynu. —

— Król Wiktor Emanuel wyjechał z Neapolu 
do Palerma, stolicy Sycylji, gdzie przybył d. 1 gru­
dnia, i przyjęty został z wielkim zapałem. Lud chciał 
wyprządz konie z powozu królewskiego i ciągnąc go 
rękami, lecz król nie pozwolił na to. Wjechawszy do 
miasta, król udał się wprost do katedry, gdzie go 
arcybiskup palermitański uroczyście przyjmował, a 
potem do pałacu, gdzie mu się przedstawiały depu- 
tacje ze wszystkich miast sycylijskich. Niezmierne 
mnóstwo ludu ze wszystkich stron Sycylji zgroma­
dziło się przy téj sposobności w Palermie. —

— Wiktor Emanuel na polowaniuJDnia jednego 
spotkał król ten na polowaniu chłopa, który go ujrzał 

, jak z dubeltówki strzelał do kuropatw. Zbliżył się 
więc do niego i rzekł: „Dobrze strzelacie.“ — »Tak 
niczego“ odpowiedział król.—„To moglibyście mnie u- 
wolnić od lisa, który mi łapie kury“—„Bardzo chęt­
nie.“—„A jeśli wam się uda zabić tę bestją, dam wam 
20 soldów.“—„Dobrze, jutro rano przyjdę i oswobodzę 
cię od lisa.“ Nazajutrz rano dostawił się król na czas 
oznaczony, strzelił i lisa zabił. Chłop ucieszony po­
dał mu obiecane 20 soldów, a król wziąwszy je do 
ręki, rzekł : „Rzeczywiście pierw’sze to pieniądze 
które sobie zarobiłem“—zabrzęczał pieniędzmi i dodał: 
„Jest to prawdziwa przyjemność mieć zarobione pie­
niądze.“ Drugiego dnia przysłał żonie wieśniaka, 
suknią, naszyjnik i parą kulczyków*.  —

— Położenie chrześcian w Syrji gorsze jest 
niżli dawniej. Chrześcinnie wynoszą się znowu z Da­
maszku i innych miast, bojąc się nowej rzezi. Obec­
ność w’ojska francuzkiego znagliła w*ładze  tureckie 
do ukarania winnych w poprzednich rzeziach ; lecz 
to wywołało tylko większe rozjątrzenie muzułmanów 
a nie dało bezpieczeństwa chrześcianom. Druzowie 
ukryli w Horanie łupy na chrześcianach zdobyte. —

— WyspaMadera, na której Naj. cesarzow a austr. 
zimę przepędzi, jest to wyspa afrykańska w atlan- 
tyckiém morzu, między grupami wysp azorskich i ka­
naryjskich położona, i w posiadaniu Portugalji będąca. 
Wielkość jej wynosi 16 mil kwadratowych, i ma tak 
przyjemne podniebie, iż ją słusznie nazywają „ka­
wałkiem raju do atlantyckiego oceanu spadłym.“ Na 
dowód tego dosyć przytoczyć, że na Maderze nie- 
masz drapieżnych zwierząt, ani wężów* , ani innych 
owadów jadowitych, które są zwykłą plagą krajów 
ciepłych. Mieszkaócójv liczy 115,000, z których 25,000 
mieszka w głów*nćm  mieście Funchal. Cała wyspa 
jest górzysta, lecz między skalistemi pagórkami roz­
ciągają się cudow*ne  doliny, w których oprócz poma­
rańcz i fig wszystkie szlachetne o^*oce  krajów*  zwn- 
tnikowych się rodzą , po pagórkach zaś rozś cielają 
się winogrody, z których sławne wino maderskie 
pochodzi. Ananasy, ktpre u nas tylko w cieplarniach 
utrzymują, rosną tam pod gołćm niebem. Sniega i 
lodu, a nawet i mgły tam nie znają, a na Boże na­
rodzenie lśnią tam łąki najśliczniejszem kwieciem. 
Zamiast zimy mają tam tylko kilka dni deszczowych.

— Przed paęp laty zatopił się u wyspy indyj­
skiej Ceylon okręt, wiozący z sobą 3 miijony zł. 
w złocie i śrebrze. Skarb ten był umieszczony 
w spodniej części okrętu, w umyślnie na to urządzo­
nej komorze żelaznej. Przez kilka lat pracowali an­
gielscy nurkowie, spuszczający się na dno morza za 
pomocą dzwonów zgęszczonćm powietrzem napeł­
nionych, by go wydobyć. Lecz wydostanie skarbu 
było niezmiernie trudném, bo zanim nurkowie dostali 
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się do tuîowu okrętu, musieli się przekopać przez 
piaski, które na 9 stóp grubo zamuliły okręt, i potem 
dopiero musieli ściany żelazne léj komory przepiło­
wać, żeby sobie otwór do niej zrobić. Przezwycię­
żono jednak te trudności, i skarb zatopiony wydobyto 
całkowicie. —

czasem jednak niektóre czeskie pisma ciągle przemawiają o udrę­
czaniu Rusinów przez Polaków, zamilczając, że za czasów Polski, 
Rusini w swych prowincjach śmieli hżywać i używali w urzędach 
i ustawach swoich języka swego, na co im Rosja nie zezwala.

— W burzach, jakie podczas jesiennego porównania dnia 
z nocą na początku października panowały, zginęło na morzu a- 

,tl mtyćkióm, północnćm i baltyckióm 200 okrętów a między temi 

5 żelaznych szrubowych parowców, wraz z ludźmi i ładugą.
— Oprócz procesu Richtera dyrektora banku kredytowego, 

odbywa sie w Wiedniu obecnie drugi ważny proces przeciwko 7 
włoskim kupcom żydowskiego rodu, którzy się w r. 1859 pod­
czas wojny włoskiej przy dostawie wołów różnych oszustw do­
puścili, przez co c. k. skarb poniósł szkodę około 2 miljonów 
zł. Oskarżonemi są: G. Perugia, Em. Priester, M. Liebman-Levi, 
H. Jung. M. Basevi. A. Lolly i M. Jung. Z tych trzćj pierwsi są 
przed sądem J ostatni uciekli. Zaskarżenie opiera się szczególniej 
na těm, że H. Jung jenerałowi bar. Eynatten dał 20,000 zł., aby 
dla żądań tych dostawicieli był powolniejszym, którą sumę tenże 

przyjął. —
— Towarzystwo gospodarskie galicyjskie odbędzie półroczne 

zgromadzenie swoje we Lwowie w 25 i następnych dniach sty­
cznia 1861. Podczas tego zgromadzenia urządzona bedzie także 
wystawa pomologiczno-rolnicza zbóż, warzyw, owoców, sprzętów 
jedwabniczych i innych przedmiotów gospodarczych. —

— Dnia 28 listopada smutny zdarzył się wypadek w Kra­
kowie. Przybył tam lwowski radca szkolny Czerkawski, wraca­
jący z Wiednia, gdzie był powołany w sprawie języka krajowego, 
i gdzie miał przemawiać za utrzymaniem status-quo w gimna- 
zyach. Ponieważ tegoż dnia odprawiano nabożeństwo za duszę śp. 
Mickiewicza, a radca szkolny kazał zamknąć nczniów wyższego 
gimnazjum w szkole i nie pozwolił im pójść do kościoła, z tćj 
przyczyny, gdy o godzinie 2 po południu szedł do gimnazyum 
ś. Anny, został na ulicy napadnięty przez tłum, który sie zbiegł, 

K C i «■ s x y «• «•
_  Hr. Gus .w Chorinski, dotychczasowy namiestnik Kra­

iny, mianowany został namiestnikiem Morawy i Szląska.
— Mieszkańcy ewangieliccy gminy Olbrachcice otrzymali 

od b. rządu krajowego w Opawie pozwolenie na założenie szkoły 
ewangielickiéj, pod warunkiem: aby w szkole tćj uczono po czesku 
a to dla tego, ponieważ w szkole katolickićj uczą po czesku 
Lecz ewangielicy niechcą tego warunku przyjąć, ponieważ gmina 
Olbrachcicka jest polska. —

Ceny targowe, od 22 — 27 listopada.
pszenica żyto jęczmień owies kukurydza
zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr. zł. kr.

Lwów 5 40 3 10 2 50 1 71 — .—

Sambor 5 52 3 66 2 45 1 31 — —

Czerniowce 3 24 2 18 1 48 1 38 1 86
Sybiń 3 87 2 27 — — 1 40 2 27
Debreczyn 4 — 2 50 1 50 1 10 1 50
W. Waradyn 4 35 2 90 1 80 1 25 2 25
Koszyce 4 13 2 93 1 90 1 6 2 16
Szoproń 5 55 3 90 3 22 2 8 3 13

Peszt 4 95 3 37 3 30 1 62 3 —
Moszoń 5 85 3 70 3 15 1 88 2 70
W. Beczkerek 4 50 — — 1 80 1 50 2 20

Berno 6 2 4 86 3 54 1 85 3 34
Wiedeń — — — — 3 48 2 28 3 76
St. Gradée 6 34 4 41 4 44 2 31 3 25

Goryca 6 20 — — — — 2 60 3 80

Salcburg 6 80 4 8 4 — 2 6 —

Drukiem i nakładom Karola PłOChaski.

Uwiadomienie.
6 do 8000 drzewek owocowych : jabłonek, grusz, śliw trześni 
6 stóp wysokości mających, po 42 kr. wal. austr., jest do nabycia 
w arcyksiażecym ogrodzie zamkowym w Cieszynie w Szląsku au- 
stryackim priez ogrodnika JakÓbaMerk; opróoz tego są do dosta­
nia drzewa brzoskwainiowe i aprykozowe do szpalerów po 70 kr. w.a.

Państwo BoiSZOWCe W obwodzie Brzeźańskim w Galicyi, potrze­
buje do robienia serów szwajcarskich człowieka zdatnego umie­
jącego robić dobre sery szwajcarskie i zaopatrzonego w odpo­
wiednie świadectwa. Chcący osiągnąć tę posadę, raczy przesłać 
swoje świadectwa i żądania przez pocztę Bursztyn do państwa 
Bołszowce. ______

i znieważono go czynnie. —
_  W Peszcie i po niektórych innych miastach węgierskich 

zaszły zeszłego tygodnia napaści na sklepy, tytuniowe, przyczćm 
orły eesarskic zrywano. — w

__ Jak Rosja ocenia wzajemność słowiańską, przez śp. 
Kolara tak pięknie opisana, okazuje sfę ztąd, że tam pisma sło­
wiańskie pozar granicami Rosji wyAodshce w ogóle są nieznane. 
Mianowicie pisma polskie w Airetrji lub w Prusiech wychodzące 
nie mogą uzyskać wstępu do bratniej Polski pod rządem rosyj­
skim zostającej. Pisma warsza’wskie nawet nie mogą drukować, 
co jest moskiewskim pozwolone. Rusini także me uzyskali dotąd 
pozwolenia na wydawanie pisma w swojćm narzeczu, tak iz obec­
nie w Jassach w Mołdawji podobne założyć zamyślają. Tym-

Wezwanie do przedpłaty
Ogłaszamy przedpłatę -na Gwiazdkę Cieszyńską na rok przyszły, i wzywamy was, Szanowni ziomkowie, abysme 

sie z zamówieniami pośpieszyć zechcieli. - W ważnych czasach -beonych, powinna mieć i narodowość polska na Szląsk 
swój organ, przez któryby się pouczać mogła, i w tym zamiarze chce wam Gwiazdka Cieszyńska i nadal służyć Przychylnych temu 
zamiarowi upraszamy, żeby także innych do przedpłaty i trzymania tego pisma zachęcali, boć jeszoL. są niektóre wsu - w których 
Gwiazdka wstępu nie znalazła i w których czytanie w ogóle dotąd mało słynie, a brak ten może posłnżyc komu do niepochlebneg 
świadectwa o "stanie nas'zéj narodowości. - Atoli nie możemy się ograniczyć na nasz, tylko krainę cieszyi iką; wzywamy przeto . was 
spółrodacy na pruskim Szląsku do wieEśfego udziału; a ponieważ dotąd nie macie własnego pisma, przyjm.jc.ez zatćm usług. Gwiazdki 
C *zy2ćj.4ecz  i do innych prowincyj polskich zanosimy głos, żeby Gwiazdki Cieszyńskiej w odosobnieniu nie zostawały . jćj u - 
ł„Ln7a wspierał W mLe doznanego uczestnictwa szczerze się też starać bądziemy, żeby usługa Gwiazdk. powszechnym^ wyma- 

6tt„iom odpowiadała.

- i.»...
zaległości nie uiścili, by należytości te bezzwłocznie nadesłać zechcieli. - _

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Ner. 50 Cieszyn dnia 15. Grudnia. Kok 1860

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
ćwierór. 1 zł. 18 hr.w.a.

Z przesyłką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr. tr.a. 
pułrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
dwierćr. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.
«$o «olbot».

Oglozze^it
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłaty stt plo- 
wé; po 30 kr.w.a. za każ­

dorazowe iiiiieszczeuie

Wezwanie do przedpłaty
Ogłaszamy przedpłatę na Gwiazdkę Cieszyńską na rok przyszły, i wzywamy was, szauowni ziomkowie, abyście 

się z z^mowienii ni pośpieszyć zechciełi. — W ważnych czasach obecnych, powinna mieć i narodowość polska ta Szląsku 
-*wój  arg.n, przez któryby sie pouczać mogła, i w tym zamiarze chce wam Gwiazdka Cieszyńska i nadal służyć. Przychylnych temu 
zumiarowi upraszamy, żeby także innych do przedpłaty i trzyman , tego pisma zachęcali, boć jeszcze są niektóre wsie, w których 
Gwiazdka wstępu nie znalazła i w .k‘órych czytane w ogóle dotąd mało słynie, a brak ten może posłużyć komu do niepochlebnego 
świadectwa o stanie naszej naród wości. — Atoli nie możemy się ograniczyć na naszą tylko krainę cieszyńską; wzywamy przeto i was 
spółrodacy na pruskim Szląsku do większego udziału; a ponieważ dotąd nie macie wł snego pisma, przyjmijcież zatem usługi Gwiazdki 
Cieszyńskiej. Wszystkie kreje naokoło nas podnoszą się głównie przez to, że swe w-łssne piśmiennictwo rozwijają; a i polskie Szlasko nie 
powinno zostać za sąsiedniemi krajami. — Lecz i do innych prowincyj polskich zmówimy głos, żeby Gwiazdki Cieszyńskiej w odosobnie­
niu nie zostawiały i jćj u iłowania wspierały. Potrzebnem jest jej jak przedpłatne tak. piśmienne zasilanie, albowiem pismo najze wy­
chodzi w mieście oddalonćm od ruchu literackiego, w którćm mianowicie polskich pisarzy braknie. — W miarę doznanego uczestnictwa 
szczćrze się też starać będziemy, żeby usługa Gwiazdki powszechnym wymaganiom odpowiadała. Przyszły rocznik rozpoczniemy po­
wieścią: „Restauracja, obraz z życia węgierskiego niedawnych czasów;“ i spodziewamy się, że też inne artykuły zadowolnią. — N- 
koniec roku obiecaliśmy jako ! igrodę całorocznym przedpłacicielom dodać mapę Szląska. Obietnicę tę spełnimy, sk< ro niektóre przeszkody 
pozwolą. — Nareszcie uprą zamy Szanownych Czytelników, którzy jeszcze zaległości nie uiścili, by nai żytości te bezzwłocznie na­
desłać zechciełi. —

Tysiącletnia Rocznica Narodowa Polska.
Gwiazdka Cieszyńska już kilka razy po krotce 

wspomniała o tysiącletniej rocznicy polskiej, która 
r. b. przypada. Lecz z krótkich tych napomknień 
trudno powziąć dokładne*  wyobrażenie o uroczystości 
i zamiarach dążących do uświetnienia tego wielkiego 
pierwszego święta narodou ego w dziejach naszych. 
Bacząc tez na to, postanowiłem nieco obszerniej 
czytnikom Gwiazdki rzecz tę wyłożyć, czemu może 
choć w części zadosyć uczynię, jako mieszkaniec 
Wielkopolski, i biorący udział w piśmiennych roz­
prawach, odnoszących się do téj wiekopomnej dzie- 
sięciowiekowej rocznicy.

Początki dziejów Polski, jak w ogóle Słowiań­
szczyzny, niepewne są i mgliste. Okres od Lecha, 
aż do ostatniego Popiela, jest nader bajecznym; po­
stać Piasta dopiero rozwidnia tę starosłowiańską po— 
mrokę. Z jednej strony jest to postać strojna blaskiem 
poezji i cudowności, ale zarazem i prawda dziejowa 
od Piasta czasów pewniejszą się staje. W tych też 
to czasach dwaj biali anieli mieli zawitać do skromnej 
chaty owego kruswickiego kołodzieja. Z podania 
tego łatwy da się wyprowadzić wniosek, że tymi 
aniołami byli albo święty Cyryli i Metody, którzy 

podówczas wiarę chrzesciańską w Słowiańszczyźnie 
zaszczepiali, albo też posłowie tychże świętych apo­
stołów wysłani, aby nad brzegami Gopła naukę 
Chrystusa krzewili, przez co rzeczywiście stali się 
aniołami opiekuńczymi naszej ziemi.

Piast był rodu kmiecego, a przed nim o ile się 
zdaje Popiele obcego byli pochodzenia, a przynaj- 
mnićj obcemu wpływowi ulegali. Z Piastem zatem 
przytłumiony żywioł słowiański znowu zwyciężył. 
Lecz jeźli Piast na pół tylko dziejową jest osobą, 
to natomiast syn jego Ziemowit jest pewną dziejową 
postacią. Ten to syn Piastów kilka pokoleń słowiań­
skich, a mianowicie Polan i Mazurów w jedno po­
łączył , a tak stał się pierwszym twórcą potężnej, 
rozległej, sławnej wielkością i nieszczęściem Polski. 
Później rodzina Piastów, jak Mieczysław, Bolesław 
Wielki, Władysław Łokiatek i Kazimierz Wielki, 
przyczyniała się do szczęścia, chwały i wielkości 
narodu polskiego. A zatem nader ważną jest ta 
chwila, odkąd rodzina Piastów ster władzy osiągnęia.

Rok 860, jest mniej więcej jako okrągła liczba, 
uważany za rok, odkąd Piastowie, na stolicy ksią­
żęcej w Kruświcy zasiedli. A że od tych czasów 
zaczynają się pewne dzieje Polski, więc też w r. b.
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tysiąc lat upływa, jak naród polski istnieje. Taką 
wielką i rzadką, bo tylko co tysiąc lat powtarzającą 
się uroczystość, godziłoby się godnie obchodzić, aby 
sobie i światu przypomnieć, że już tysiąc lat istnie­
jemy. —

Pierwszy na tę myśl zwrócił uwagę obywatel 
pewien z Pałuk (tak zowie lud pewną część dzi­
siejszego W. X. Poznańskiego) w liście pisanym do 
dziennika Poznańskiego, a zamieszczonym w 125 nr. 
z dnia 2go czerwca r. b. Poczciwy Pałuczanin pisze, 
„że przed niedawnym czasem będąc w Kruświcy, 
przeniósł się myślą w zamierzchłą przeszłość, w rok 
860, kiedy w tern miejscu, w warownym zamku pa­
nował Popiel, a lud nad brzegiem okrzykiwał Zie­
mowita księciem i królem. Tysiąc lat upływa od o- 
wego czasu, dziesięć wieków przetrwały dwie ko­
lebki Piastów, Gniezno i Kruświca, i ich dzieci i 
wnuki obchodzą uroczyście swe imieniny i urodziny; 
one zgrzybiałe nie myślą o wesołych uroczystościach.“ 
Trzeba wiedzieć, że zacny ten nasz rodak już prze­
szłej zimy przypomniał sobie ową tysiącletnią rocz­
nicę. Pisał też w tym przedmiocie do sędziwego 
naszego dziejopisa Joachima Lelewela prosząc o radę. 
Znakomity ten dziejopis odpisał, pochwalając myśl 
tę piękna. Otóż to ów Pałuczanin w Kruświcy będąc 
i patrzac na wspaniałe wody Gopła, kolebkę naszej 
przeszłości, mimowolnie porównał los narodu naszego 
z okrętem, który zapaliwszy się, utonął, gdyż trzy 
żywioły na zgubę jego się sprzysięgły. Ale kapitan 
tego okrętu rzucił w wodę butelkę z opisem statku 
i osady. Otóż marzący rodak nasz widząc oną ku 
niemu płynącą butelkę, otworzył ją i wyjąwszy 
kartę upragnioną, następujące na niej czytał wyrazy:— 
„Godzi się, przypomnieć sobie, przypomnieć światu, 
co było przed tysiącem laty. Kmieca rodzina przyszła 
do władzy, aby pięć wieków' Polską powodować, 
dłużej sprawować Mazowskie, a jeszcze dłużej wiek 
starości na Szląsku przepędzić. A w czasie jej wy­
niesienia się Methodéj i uczniowie jego opowiadali i 
krzewili światło ewanielji. Wedle tradycji, podań i 
kronikarskich zapewnień działo się to w czasie pod- 
bioru miodu;... a kolebką i siedliskiem zdarzenia było 
Gniezno i Kruświca.... Radźcie, decydujcie; możebne 
środki wykonania obmyślcie, choćby to miało w Po- 
pielowe popioły sięgnąć, nic to nie wadzi: tysiąc 
pozostanie tysiącem, a z popiołów, mówi kronikarz, 
roztała się iskra. Głos wasz przemówi do serc czu- 
jących.“ Słowa te czytane niby na owej karcie, są 
słowami Lelewela, pisanemi do owego Pałuczanina.

Wkrótce potem zamieścił Dziennik Poznański 
cały list Lelewela. Jest tam podana myśl, aby w pe­
wnym, zapowiedzianym dniu, w którym obchód ten 
udałby się odbyć, zgromadziły się liczne zastępy 
braci rodaków ze wszystkich stron dawniej Polski (i 
Szlązacy z okolic Cieszyna są tam imiennie wyrażeni) 

nad brzegi Gopła w celu uświęcenia tej wielkiej, na­
rodowej uroczystości. Po wzajemném uściśnieniu 
dłoni i prześpiewaniu hymnów na cześć Piasta, zgro­
madzona rzesza zajęłaby się obmyśleniem stosownego 
pomnika na pamiątkę chwili tej. Takim pomnikiem 
mógłby n. p. być ul z myślą’: „w głębi swego na­
rodowego ula dziatwę stara mać do serca przytula.“ 
Radzi też Lelewel, aby lud szczególnie kmiecy brał 
udział w téj uroczystości. Potem cały ten postęp 
miał ruszyć do Gniezna, gdzieby w katedrze uro­
czyste następca prymasów odprawił nabożeństwo. — 
Piękna to zaiste myśl, ale jak się później pokazało, 
nie do wykonania, bo dzisiejsze nasze stosunki wcale 
na podobny zjazd nie pozwalają. — Później odezwał 
się głos z pod Żerkowa w tymże Dzienniku Poznań­
skim, zachęcający gorąco do zajęcia się urzeczy­
wistnieniem tego wielkiego dziejowego wspomnienia. 
Głos ten radzi aby zamiast świetnych uroczystości 
urządzić żałobne nabożeństwo za duszę króli pol­
skich, zaś co do oznaczenia pewnego roku, radzi po­
czekać, aż do r. 1863, w którym Czesi i Morawianie 
zamierzają obchodzić tysiącletnią rocznicę św. Cyrylla 
i Metodego, apostołów Słowiańszczyzny. Wyłuszcza 
różne powody, a mianowicie że takim sposobem uro­
czystość ta nie będzie nosiła piętna czysto polskiego 
lub czesko - morawskiego, ale znaleźie odgłos w 
Wszechsłowiańszczyżnie.

Następnie Tygodnik Katolicki wychodzący w 
Grodzisku głos zabrał w téj ważnej sprawie w nr. 
14 z dnia 6. Lipca r. b. Jest to prześliczny artykuł 
polecający gorąco tę myśl rodakom. — Podaje piękną 
radę, w jakiby sposób rocznicę tę dało się najod- 
powiedniéj uświęcić. Oto radzi wybrać w jesieni jaki 
dzień świąteczny na obrząd wieńca, który to zwy­
czaj, okrężnem też gdzie indziej zwany, w całej 
Polsce istnieje. W tym dniu udałyby się gromady 
mieszkańców nasamprzód do kościoła, gdzie w myśl 
uroczystości odprawiłoby się nabożeństwo, a kapłan 
z kazalnicy wyłożyłby ludowi wielkie znaczenie téj 
tysiącznej rocznicy. Następnie odbyłyby sie stosowne 
zabawy, przy czém nie zapomnianoby zapewne i o 
składkach na rzecz uboższej braci i na wzniesienie 
skromego w Kruświcy pomnika. — W krotce potem 
jakiś dawny żołnierz polski z Pałuk szezerém, pro­
stém słowem myśl tę poruszył w Nadwiślaninie. 
Radzi zaś głównie żołnierz ów uświęcić tę tysiąc­
letnią rocznicę usypaniem wielkiej mogiły w Kruś­
wicy i wystawieniem wielkiego krzyza w pobliżu. 
Nad wzniesieniem téj mogiły pracować powinni wy­
słańcy wszystkich wsi i osad polskich, którzy ko­
lejno odbywaliby pielgrzymkę do Kruświcy, gdzie po 
wysłuchaniu nabożeństwa, zajęliby się sypaniem mo- 
iriłv. Dok. n.
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Urządzenie Węgier.
(Ciąg dalszy.)

Po podżupanie najznakomitszym urzędnikiem w 
stolicy był g ł ó w n y n o t a r y u s z, który protokoły 
kongregacyj prowadził i pisma do wyższyc waz 
lub do króla wygotowywał.—W i c e n o t a r y u s z o w 
było więcej , ' bo żupan główny rozdawał młodym 
ludziom tytuł „honorarius vicenotarius“ według upo­
dobania i bez ograniczenia, jeżeli tymże z powodu 
wieku jeszcze „assessorstwa“ dać nie było można, _ 
dla tego też z takich młodych ludzi drwiono słowy 
„honorarius, titularius, supernumerarius, extraordina- 
rius vicenotarius.“—Notaryusz lub wicenotaryuszowie 
spisywali także protokoły w sedryjach, tj. w sądach 
stolicznych. .....................

Każda stolica podzielona była na kilka okręgów 
czyli powiatów (sł. ochodza, łać. circulus, madz. 
Járás, niem. Bezirk). Na czele każdego okręgu, tak 
w polityczno-administracyjnym jak i w sądowym 
względzie, stał służno- dworski, miejscami 
służny albo dworski zwany (Judex nobilium, 
s^olgabiró, Stuhlrichter), którego obowiązkiem było: 
narządzenia stolicy lub wyższych władz krajowych 
gminom i szlachcie ogłaszać, wszystko co się poli­
tyczno-administracyjnych i policyjnych stosunków 
dotyczy wykonywać, spory między pojedynczemi 
stronami zagadzać, pańskie stolice odbywać, tj. w pe­
wnych czasach w okręgu swoim z przysiężnym do- 
minja objeżdżać i tam nad sprzeczkami właścicieli 
z poddannemi sądy odprawiać. Służny był tedy w o- 
kręou swoim wszystko we wszystkićm. -Obok mego 
był°wicesłużny, który go w każdym względzie 
prawnie zastępować mógł, jeżeli temu co w urzędo­
waniu przeszkadzało.

Niższym od służnego urzędnikiem był w spra­
wach sądowych prz ysiężny, także boże n i k (ju- 
rassoř — juris assessor) zwany, który wspólnie ze 
służnym wydawał i podpisywał wyroki.

Podatki opłacali w Węgrzech przed r. 1848 
tylko włościanie (chłopi), a zwłaszcza dwojakie, tj. 
podatek krajowy i domowy. Podatek krajowy prze­
znaczony był na utrzymanie wojska i wynosił ro­
cznie 121 miljonów złr.; podatek domowy na opła­
canie urzędników był również nieznaczny, bo np. 
podżupan pobierał tylko 5—600 zł., służny 3—500 zł., 
podług różnicy stolic. (Główne dochody tych urzęd­
ników stanowiły przypadkowe opłaty, acz mimo to 
urzędy były więcej godnością aniżeli urzędem. Oka­
zuje się stąd, że urzędnikiem w Węgrzech mógł być 
tylko człowiek majętny, a zatem tylko szlachcic dobra 
posiadający, ponieważ trzeciego mieszczańskiego stanu, 
jak w innych państwachleuropejskich, oprócz nie­
wielu miast większych nie masz. — Inne daniny po­
chodziły z dóbr kameralnych, i stanowiły dochód 
korony, oprócz darowizny, którą sejm węgierski przy 

koronacji królowi swemu wyznaczał. Nareszcie był 
jeszcze podatek cłowy między Węgrami a innemi 
prowincjami monarchji zaprowadzony. Do wybierar.il*  
podatków był ustanowiony poborca podatku 
wojskowego (perceptor cassae bellicae) i p o- 
borca podatku domowego (perceptor cassae 
domesticae). Wójci wybierali podatki w gminach 
swoich.

Oprócz wymienionych byli w stolicy jeszcze 
następujący urzędnicy: archi w ar y usz, pisma i 
dokumenta stolicy pod swoją opieką mający; fi skał 
s t o 1 i c z n y, processa stolicy prowadzący ; dyre­
ktor dróg, przełożony nad drogami i kilka k o- 
m i-s a r z ó w drogowych pod sobą mający; tudzież 
kasztelan dozorujący nad domem stolicznym, nad 
aresztantami i hajdukami stolicznemi..

To było całe urzędnictwo stolicy. Liczba ów­
czesnych urzędników nie wynosiła więc ani czwartej 
części teraźniejszego stanu, i dla tego też kraj miał 
mniej wydatków.

Urzędnicy ci zgromadzali się na kongregacjach 
stolicznych zwykle ćwierćrocznie odbywanych, i na 
sedryjach czyli sądach stolicznych.

W politycznym względzie były kongregacje 
zgromadzeniami, na których naradzano się nad wszel- 
kiemi sprawami stolicy, nad odezwami wyższych 
władz lub innych stolic, nad ich przeprowadzeniem i 
przyjęciem albo niemożnością ich wykonania, tudzież 
nad ustawami i ich zmianą. Albowiem każda stolica 
miała prawo względem zmiany ustaw się naradzać i 
wnioski do ustaw krajowych podawać. Gdy która 
stolica co podobnego zamierzała, rozpisywała odezwy 
do innych stolic, by je do popierania swego zamiaru 
skłonić. Wtedy kongregacja uchwalała, za czém na 
sejmie krajowym głosować się ma, i z takich to na­
rad wychodziły potem większości głosów w kraju, 
a podług większości głosów ustanawiano lub zmie­
niano ustawy. — Obieranie wysłańców do sejmu od­
bywało się prawie tak, jak obieranie urzędów sto­
licznych, tj. wszystka szlachta zgromadzona głoso­
wała, a to aż do r.1848; w’ tym zaś roku głosował 
każdy samoistny, podatek opłacający, wyżej 20 lat li­
czący mieszkaniec. Większością głosówobrany wysła­
niec zobowiązannynębył podług myśli swego stronnic­
twa na sejmie przemawiać, jako też podług instrukcyj 
od stolicy tj. od większości jemu danych postępować, 
a inaczej wcale nie śmiał głosować. W przypadkach, 
gdy na sejmie nieprzewidziane pytania wytoczono, 
zwykle wysłańcy (z każdej stolicy byli po dwaj o- 
brani) zażądali nowych instrukcyj od swych komi­

tentów'.
Postępowanie w’ sprawach sądowych od strony 

stolicy było zaś następujące:
Sedryja odbywała się rocznie cztery razy 

w pewnych przez podżupana (wiceiszpana) na to



396

wyznaczonych terminach. Przewodniczył w niéj za­
wsze podżupan, a składała się z służnych, przysię- 
żnych i asesorów (assessor sedisjudiciariae, tóblabiró, 
Gerichtstafelbeisitzer.') Asesorstwo była to godność 
przez głównego župana, gdy do stolicy przyszedł, 
znamienitszym i starszym obywatelom udzielana, bez 
wszelkiej płacy. Asesor przez podżupana na kongre­
gacji (sejmiku) do sedryi mianowany, miał przy sa­
dach stolicznych miejsce i głos— Każde wolne kró­
lewskie miasto miało swój własny sąd, od stolicy 
niezawisły, również okręgi stolicom niepodległe.

Trzecią instancją sądową były tabule Jd y- 
stryktualne, których było 4, bo się Węgry na 
cztery dystrykty dzieliły: przeddunajski i zadunajski, 
przedciski i zaciski, — jako też rada namiestnicza, 
w której prezydował ta ve r n i eus regn i.— Naj­
wyższym czyli kasacyjnym sądem była tabula se- 
p|t e m w i r a I n a pod przewodnictw em p a 1 a t y n a. 
Nad wszystkiemi sądami zaś stał król węgierski, do 
którego, jak u' každém inném państwie, zawsze o 
łaskę apelować było można.

Dla podatków była na całe Węgry tylko jedna 
dyrekcja finansowa w Budzinie, do której stolice 
przypadające na nie podatki dla kasy wojskowej od­
syłały. Domowym podatkiem rozporządzały stolice 
same. — Król węgierski miał zaś swoje dochody 
(appaniże) z tak zwanych dóbr kameralnych (kró- 
wszczyzn), które niezależnie od innych podatków, 
równie, jak podatek z soli itd. sprawowane były.

Dok. n.

Cnoty nam trzeba.
Na cóż się bracia nasze dążności, 
Na co przydadzą te wielkie cele? 
Gdy zamiast cnoty same zdrożności 
Gnieżdżą się w sercu i błędów wiele, 
Bez cnoty nasze postanowienia 
Znikną bez śladu i bez wspomnienia. 
Cnoty nam trzeba, aby zamiarv 
W zbyt krótkim czasie się nie rozchwiały, 
Jak gdyby próżne wymysły, mary, — 
Lecz trza by wieki, wieki przetrwały, 
Jak skały twarde, których nie zetrze, 
Ni czas, ni ogień, ani powietrze.
Gdy gromy, burze, niepowodzenia
Zechcą zatruwać to gorzkie życie, I
Cóż nam osłodzi wtedy cierpienia, 
Kto łzy osuszy lane obficie?
Jeźli nie cnota, co się wciąż śpieszy 
I nieszczęśliwych w niedoli cieszy. 
Któż ciężką, przykrą słodzi niewolę, 
Kto więzy słodzi nasze sromotne? I
Gdy nam powiększać jeszcze niedolę 
Zechce więzienie ciemne, samotne,

Jeźli nie cnota, która nas wszędzie 
Pocieszyć zdoła i cieszyć będzie.
Gdy czas nadejdzie, pójdziem na boje, 
A przyjdzie walczyć z krociami męży; 
Gdy przy nas cnota, wnet pierzchną roje, 
Bo cnota prawa wszędzie zwycięży !
W cnocie prawdziwe jest zawsze męstwo, 
Które jedynie daje zwycięstwo.

I Cnoty nam trzeba, a wolność świętą 
I Odżyszczem i żyć będziemy w swobodzie, 
I Bóg wesprze siłą nas niepojęta,
I 1 upodoba w miłym narodzie.

W szczęściu żyć będziem, bo prawa cnota, 
Do szczęścia zawsze otwiera wrota. Krzepimir.

I Gospodarstwo i Przemysł.
Uszlachetnianie drzew owocowych. (f. d.)__

Drugim sposobem uszlachetniania drzewek jest:
Stosowanie czyli Łączenie albo Kopvlizowanv. 

Gdy zetniemy ukośnie wierzchołek drzewka, grubego 
jak lotka gęsia, i przyłożymy część odciętą znowu 
do pnia, obwiązawszy starannie ranę łykiem nasma- 
rowaném maścią woskową, to część ta do niego 
przyrośnie. Gdy zaś w miejsce odciętej części dzi­
czki, weżmiemy zraz szlachetny, takowy przyłożymy 
do ukośnej płaszczyzny tak, aby drzewo przystało 
do drzewa, kora do kory, to zrosną się one podo­
bnież. Działanie to nazywa się łączeniem, stosowa­
niem, lub kopulizowaniem. — Obwiązanie łykiem lub 
papierem nasmarowanym maścią jest i tu konieczne; 
jeżeli zaś zraz jest cieńszy od dziczki, wtedy możn a 
je tak z sobą połączyć, żeby kora dziczki w jedněm 
przynajmniej miejscu zetknęła się z korą zrazu, 
przez co sok z pierwszej będzie mógł wstępować 
do ostatniego i zrośnienie obydwóch nastąpi.

Äraz użyty do łączenia, powinien mieć tylko 
trzy lub cztery oczka, i być do pnia tak przytwier­
dzonym, tudzież obwiązką nasmarowaną maścia opa­
trzonym, iżby go wiatr nie mógł odłamać, ani po­
wietrze i wilgoć do miejsca połączenia dostać się 
nie mogły. — Łączeni? może się odbywać tylko na 
wiosnę, tu bowiem potrzebne jest głównie silne krą­
żenie soków w dziczce. — Nie należy brać zrazów 
które się już rozwinęły lub też rozwijać się zaczęły, 
i dla tego należy je przygotowywać z początkom 
marca i przechowywać aż do czasu użycia w pi­
wnicy lub mchu wilgotnym.

Tak uszlachetnioną dziczkę należy obwiązać 
ciernjpmj, iżby ptastwo, siadając na zrazy jeszcze 
słabe, takowych nie łamało. Po przyjęciu zrazu po­
puszcza się obwiązanie, a później całkiem się go 
odrzuca. — Przed niedawnym czasem zaczęto ko- 
pulizować na korzeniach dziczek. I ta operacja 
dzieje się w sposób wyżej opisany; tu wszakże
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miejsce złączenia musi się znajdować pod ziemia. 
Kopulizowanie korzeni nawet zimą można wykony­
wać , perzem przechowuje się je przez zimę w do­
niczkach, a na wiosnę dopiero do gruntu przenosi. D.n-

Mięso końskie jako pokarm dla drobią, we 
Francji rozpowszechnia się zwyczaj karmienia drobiu 
końskiem mięsem, które gotowane i posiekane w dro­
bne kawałki, zadawane bywa kurom, kaczkom itd. 
Ten rodzaj pokarmu ma wywierać wielki wpływ na 
nośność jaj, a drób żywiony w ten sposób, ma nieść 
nie tylko większe jaja, ale także regularnie je pro­
dukuje, nie tak, jak się to zwykle dzieje w zimie, 
w której drób wcale jaj nie niesie. Końskie mięso 
najskuteczniej służy za pokarm podczas zimy, gdzie 
drób nie może używać tak często świeżego powie­
trza jak latem, i nie może sobie uzbierać robaków i 
ziarna które często znajduje między gumnami. Mięso 
w ten sposób zadawane, bardzo jest skuteczne do 
utuczenia drobiu, byle było mięszane z inném ziar­
nem. Uważać jednak należy, ażeby przed końcem tu­
czenia zaprzestać dawać mięsa końskiego a natomiast 
ziarna, gdyż tym sposobem nabiera mięso drobiu de­
likatnego smaku. Ażeby dać wyobrażenie, na jak 
wielkie rozmiary używają mięsa końskiego, wspomni­
my tutaj o zakładzie drobiu pana de Sora o kilka 
mil odległym od Paryża. Pan de Sora żywi rocznie 
do 300,000 kur prawie wyłącznie mięsem. Dla swego 
zakładu, zakupuje rocznie kilka tysięcy wybrakowa­
nych koni w Paryżu, i każę je oprawiać w swej wła­
snej rzezalni, umyślnie na ten cel zakupionej. Mięso to 

□że posiekać na drobne kawałki za pomocą maszy­
ny, później osolić, zapakować w beczki, i w ten spo­
sób jest złożone w składach ku dalszemu użytkowi. 
Sproszkowany czarny pieprz, dosypany w małej i- 
lości do tego rodzaju pokarmu, ma bardzo dobrze 
służyć drobiowi. O.

Wytrwałość chwastów- Jak niespożytą jest 
siła zarodna większej części chwastów, uczy wy­
padek doświadczeń robionych z polecenia paryz- 
kićj akademji umiejętności przy skarmianiu nasion 
kostrzewy.—Kostrzewę zasypano koniowi w obroku; 
z odchodów jego wybrano ziarna téj rośliny, które 
wyszły niestrawione. Po przejściu przez tegoż or­
gana trawienia, podano je świni. I tu w odchodzie 
znaleziono większą ich część nie strawioną, poczém 
dano je kapłanom. Dopiero po przejściu przez żołą­
dek ptasi wysiano je i każde ziarnko zeszło naj- 
wybornićj. —

Plamy Z atramentu na płótnie lub innej materji 
można łatwo wyciągnąć za pomocą łoju ze świec. 
W tym celu świeca z łoju czystego roztapia się 
przy bguiu; w ten łój roztopiony macza się rzecz 
splamioną, a gdy się ją wysuszy, plamy znikną do 
szczętu. —

Urywki z nauk przyrodniczych.
6. Wymoczki.

Najmniejszemi zwierzątkami na świecie są wy­
moczki. Zanim szkła powiększające wynaleziono, 
nieznano wymoczków, nie można ich bowiem dla ich 
niezmiernej malenkości dostrzedz gołem okiem. Nie­
które są tak maleńkiemi, że nie przechodzą długością 
io‘oo l* nj> (dwunastej części cala,J i dopiero przez 

mikroskop kilka tysięcy razy powiększający mogą być 
spostrzeżone. W jednej kropelce wody żyje cały 
świat podobnych żyjątek, z których największe przez 
uszko od igły jakby przez szeroką bramę wygodnie 
może przepłynąć. Nie żyją one w każdej wodzie, 
unikają czystej, źródłowej, a obierają sobie za mie­
szkanie osobliwie nieczystą i stojącą; — najwięcej 
ich można znaleźć w kałużach, bagnach i stawach, 
w których szuwar, liście, korzenie lub inne roślinne 
lub zwierzęce ciała przechodzą w zgniliznę.

Kształt ich ciała jest nadzwyczaj rozmaity: 
niektóre mają kształt cienkiej nitki, niektóre zaś 
węża; jedne są okrągłe lub jajkowate, drugie trój— 
graniaste lub spłaszczone. Niektóre posiadają długi 
ogon, gdy tymczasem tylna część drugich kończy się 
rogami lub innemi dziwnemi naroślami; inne wyglą­
dają jak lejka, jak dzwon itp. Niektóre są w stanie 
zmienić zupełnie swój kształt podług upodobania i 
wyciągają i ściągają się na sposób lornetki.

Wymoczki posiadają mimo swej malenkośc 
wiele zupełnie wykształconych członków. W’szystkie 
posiadają organy poruszania i pożywienia, jako to: 
muszkuły, członki, kanały, które przebiegają soki, i 
żołądków zazwyczaj kilkanaście, czasem 40—50.

Nieskończona ilość tych żyjątek nie zajmuje 
każdego miejsca przestrzeni ziemskiej, wiele z nich 
spoczywa w zwierzęcych i roślinnych ciałach, i bu­
dzi się dopiero wtedy do życia, gdy się zetknie z wodą 
lub innym płynem, do utrzymania ich istnienia sto­
sownym. .Dla nas żyją te zwierzątka w ukryciu, ale 
w państwie natury odgrywają one niezaprzeczenie 
ważną rolę, chociaż ich korzyść krótkowidzący czło­
wiek poznać nie zdoła. To pewna, że są stworzone 
do jakiegoś ważnego, chociaż dla nas ukrytego celu!

Poruszymy tu te wpływy i pożytki wymoczków 
w stosunku do gospodarstwa natury, które sa do­
świadczeniem i badaniem naukowém dowiedzione i za 
pewne uznane. Najpierw tedy uczeni dostrzegli i do­
wodami utwierdzili, że ziemia wiele swych warstw 
zawdzięcza wymoczkom, powstały one bowiem przez 
niezmierną ilość łusek niegdyś tym żyjątkom nale­
żących, a co większa nawet olbrzymie góry i sze­
rokie wyspy są złożone z samych mikroskopicznych 
wapiennych i krzemienistych łusek infuzoryów. Wiele 
minerałów, n. p. wapno, kreda, opal i. t. p. są zbio­
rem nieskończenie wielkiej ilości łusek wymoczko- 
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wych. Niemiecki badacz przyrody Erenberg dowiódł, 
że cały Berlin, miasto bardzo wielkie, na warstwie 
ziemi, z cząstek wymoczków powstałej, spoczywa.

Co się tyczy ich bezpośredniego wpływu na 
świat roślinny i zwierzęcy, dostrzeżono, że wiele 
rodzajów wymoczków w sokach roślin i we krwi 
zwierząt się znajduje, gdzie może z swojćm istnie­
niem wielki pożytek dla ekonoraji roślinnej i zwie­
rzęcej łączą. Przynoszą one dalej wielki pożytek 
w gospodarstwie przyrody przez to, że niszczą lub 
przyśpieszają zniszczenie ciał organicznych w stanie 
rozkładu (zgnilizny) zostających i usuwają w ten 
sposób wyziewy i produkta podobnych ciał zdrowiu 
innych wyższych istot wielce szkodliwe. Wymoczki 
w niektórych żywnoścach (n. p. w kwaśnćm cie- 
ście, occie i t. p.) znalezione, usuwają z tychże 
szkodliwe cząstki. Służą one nareszcie innym ży­
jątkom do pożywienia, nie żywiąc się bynajmniej na 
koszt innych. Gdyby jednakowoż żadnego ważnego 
pożytku nam nie przynosiły, to już z tej przyczyny 
zasługują na naszą uwagę, że nas swą niedojrzalną 
malenkością z jednej strony, swą olbrzymią mnogo­
ścią z drugiej strony, wiodą do uwielbienia najwyż­
szej istoty, która je do istnienia wywołała.... W.-Ł.

Jura i Jánek.
Jánek. Roztomaite przeca sztuki wynajdują: 

na rośnienić włosów, na wypięknienie, na odmłodme- 
nić ludzi, a ha i na odmłodnienić miást.

Jura. Coż to za odmładzające leki ?
Jánek. Szak tu jeden profesor chce odmłod- 

nić nasze miasto o 633 roków.
Jura. Cóż to má być za rzecz?
Jánek. Bo powiada, że Cieszyn nie jest 1050 

roków stary, a tu kiejsi rozprawiali se dwá panocz­
kowie, że już bai do nowin pisał bardzo głęboki do­
wód, że ta bójka o trzech braciach nie jest prawdą.

Jura. To bedzie akurat coś takiego, jako też 
jeden profesor sztudentom wykładał: że to nie Sobie­

ski ani Polacy Wiedeń oswobodzili, kiedy był od 
Turków ściśniony, — abo co jakiś dudek na Mora­
wie pisał: że sławna historyja o Welehradzie jest 
jeny zmyślona, — a żechmy też tu Polacy, to też 
naszemu miastu chcą starą chwałę odebrać i zaprzeć. 
_ Az jakichże zdrzodeł czerpie ten naruszyciel 
naszej wieko wiecznej sławy ?

Jánek. On snąć nie pił ze zdrzodła, jeny 
z jakiégusi kadłubka.

Jura. Aha—^Kadłubek bezmała! to był biskup 
polski i święty, co pisał kronikę, — ale kto wić, 
jeśli ją ten nasz brach chociaż widział.

J á n e k. Szak tu sami mámy dość świadectw — 
bracka studnia jest jeszcze po dziśdzień, a na zámku 
stoji wieża piastowska.

Jura. Kiedy on w' té nie wierzy.
Jánek. To go zakludźmy do brackiej studnie, 

a niech se tam głowę dobrze obmyje?, i oczy wytrze, 
a może się potem nazywać a i Wassermann.

Jura. Szak. Ale nie słyszałeś o wieli ićj robo­
cie w Przemyślu? snąć każdy mularz, ceglarz, te- 
sárz i nadziennik może z Krakowra aż do Przemyśla 
bezpłatnie jechać.

Jánek. Snąć to stoji w tutejszych niemieckich 
nowinach, ale ten mały pán bardzo jakisi mądry, bo 
zwołuje do roboty, ale nie oznajmia, poczćtn bedzie 
dziennie płacił; jak tam przyjdziesz, może ci dá 
szóstkę na dzień, abo leć pieszo nazad, jak sie nie 
ugodzisz.

Jura. Albo też może chce samychniemców, bo 
jeny w niemieckich nowinach ogłasza. Szełbys ty tam?

Jánek. Szak, ale na iste; já myślę żeby też 
z dziedzin dość ludzi szło.

Jura. Dyby sie o tćm dowiedzieli, bo jeszcze 
mało ludzi czytuje nowiny.

Jánek. To szkoda, że też po wsiach arendá- 
rze nie trzymają nowin dlá ludu, jako po miastach 
gospodzcy, kiedy mają profit z ludzi.

Jura. Arendárze trzymają dla siebie nowiny 
niemieckie, coby wiedzieli o szpekulacyjach we świę­
cie,— a o polskie nowiny dláswojich ludzi nie dbają, 
bo im bezmała staroświeckie pijaństwo i hulatyka 
lepszy zysk przynosi, jak dyby ludzie zestatecznieli, 
a też se tak po wsiach, kiedy przyjdą do karczm), 
nowiny czytali jak w mieście panowie w kawiarni 
abo w gospodzie.

J á ne k. Jest też temu winą, że nám tak idzie 
jako w babilońskiej wieży, arendárze a panowie czy­
tają po niemiecku, chłopi chcą po polsku, a tu pół 
godziny za Cieszynem muszą się zaś po czesku uczyć.

Jura. Nie taki to czert straszny, jak go ma­
lują, i ty sie może mylisz, jako sie w ostatnich no­
winach jeden omylił, co pisał, że w jarmaczny wie­
czór nie było oświecenia, a przeca dobrze wiem, że 
rynek nowy i stary, ba i głęboka ulica były oświe- 
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cône, a na wyszniéj bronie pod Nrem 245 gnoju już 
przez kielanńście lát nie wynosili, bo go przez plac 
sąsiadowi dają.

Janek. Może, że też ten pán dobrze nie zná 
numer. — Jura. Szak. -E*  S

Rozmaitości.
— Nowy namiestnik Morawy i Szląska, hr. 

Gustaw Choriński, pochodzi z rodziny staroczeskićj, 
która dotąd ma dziedziczny urząd najwyższego cho­
rążego królestwa czeskiego. —

— Nowy namiestnik Czech, hr. Forgách, przy­
bywszy do Pragi d. 8 bm. był tamże w dworcu kc- 
lei żelaznej przez wielkie mnóstwo ludu radośnie o- 
krzykiem „sława!“ powitany. Śród tego mnóstwa 
było wiele młodych ludzi w słowiańskim ubiorze. 
Burmistrz prążki Dor. Wańka przemówił do namiest­
nika najprzód w niemieckim, potem w czeskim ję­
zyku; na co p. namiestnik równym sposobem odpo­
wiedział. Gdy lud z dworca powracał, śpiewano 
piosnki : „Kde domow mój“ i „Hej Słowianie,“ śród 
czego odzywały się huczne okrzyki: „niech żyją 
Czechowie ! niech żyją Słowianie !“—W pobliżu dy­
rekcji policji zamienił się jednak śpiew w pisk i 
wrzask ; lecz tłumy rozbiegły się gdy nadszedł 
patrol. —

— We wsiach Trog i Greisdorf w Styrji za­
szły d. 3 bm. starcia chłopów z żandarmami z po­
wodu egzekwowania podatków. —

— W Peszcie zgromadziła się kongregacja ko­
mitatu peszteńskiego. W innych komitatach (stoli— 
cachj czynią przygotowania do podobnych kongre- 
gacyj. —

— JE. biskup dziakowski Strossmajer o- 
świadczył, że na przyszłym sejmie chorwacko-sła- 
wońskim jedną z najprzedniejszych rozpraw będzie 
względem założenia wszechnicy południowo - sło­
wiańskiej w Zagrzebiu, i na ten cel JEx. ofiarował 
50,000 zł. —

— Deputacja chorwacko-sławońska zaniosła do 
Naj. Pana następującą prośbę : i. ażeby język chor- 
wacko-sławoński w służbie publicznej zaprowadzony 
został jako wyłącznie urzędowy ; — 2. ażeby dla 
Chorwacji z Sławonją urządzona została tymczasowa 
kancelarja nadworna, złożona z krajowców i mająca 
ten sam zakres czynności co nadworna kancelarja 
u ęgierska, a to dopóki naród nie oświadczy się wzglę­
dem przyszłych swoich związków z królestwem wę- 
gierskiém; 3. aby przedstawiono żupanów do zamia­
nowania;—4. aby Dalmację oderwaną dawniuj przy­
łączono znowu do krajów chorwacko-sławońskich.— 
Prośba ta została w Wiedniu łaskawie przyjętą. —

— Dzienniki wspominają teraz także o urzą­
dzeniu osobnej nadwornej kancelarji dla Galicji. —

— W jednym z zachodnich obwodów Galicji, 
(pisze Prz. Pow.), pewien urzędnik wyższy zapro­
wadził po stacjach straży finansowej sygnę czyli ro­
dzaj znaczków, jako karę za przemówienie w ję­
zyku polskim — podobnie jak dawniej chłopców w 
szkołach karano sygną sa przemówienie po polsku. 
Za każde przekroczenie tego rozkazu podwładni u- 
rzędnicy muszą płacić po 3 kr. —

— Wiedeńskie nowiny wspominają o zmianie 
ministrów. W miejsce hr. Gołnchowskiego, ma zostać 
ministrem państwa p. Schmerling. P. Schmerling znany 
jest już od dawna. Był on w r. 1848 członkiem par­
lamentu i ministrem w Frankfurcie, a następnie mi­
nistrem Austrji aż do r. 1851, w którym ustąpi f, gdy 
szło o zniesienie konstytucji. Obecnie jego program 
jest: dla Węgier powrót do praw r. 1848, dla reszty 
państwa statuta z 1850 r. i sejm ogólny z wolnością 
druku. — Hr. Gołuchowski wraca na swe dawne 
stanowisko. — P. Plener zostaje rzeczywistym mini­
strem finansów. —

W Dobieszewku pod Kcynią w Poznanskiem 
odkryto nie dawno smętarzysko z sławiańsko-pogań- 
skich czasów, z którego wydobyto rozmajte urny, 
łzawnice, dzbaneczki, filiżaneczki, garnki, talerzyki i 
tym podobne naczynia, dalej rozmaite ozdoby i na­
rzędzia: groty, wędy, szpilki, zausznice itp. Znale­
ziono także kilka osobliwości, jakoto puhar 1J stopy 
wysoki, i zabawy dziecięce przy urnach małych. 
Wykopaliska te świadczą o wyrobionym już życiu 
familijném naszych praojców, i że przodkowie nasi 
nie tak nieokrzesanemi byli, jak ich niektórzy obcy 
nienawistni pisarze przedstawiają. —

— Książę czarnogórski zwołał lenn dniami 
swoja gwardję i oświadczył jej: że wkrótce Czar- 
nogórcy będą mieli sposób dać dowód swej walecz­
ności, od której zależy przyszłe szczęście Czarno­
góry. — Utrzymują także, iż Czarnogóra odstąpiła 
Francuzom miasteczko Godinie, niedaleko Czernicy, 
aby się tam mogli osadzić. —

—Napoleon pozwolił oficerom francuzkim wstę­
pować do w'ojska w księztwach naddunajskich. — 
Władze tureckie zatrzymały na Dunaju kilka statków 
sardyńskich, za fałszywemi paszportami przybyłych 
a wiozących broń i municję. —

— Król Wiktor Emanuel powrócił z Palerma 
do Neapolu. — Wojska piemonckie podwoiły bom­
bardowanie Gaety. Trzy mocarstwa, Anglja, Francja 
i Rosja oświadczyły nieszczęśliwemu królowi Fran­
ciszkowi II, że opór jego jest nadaremny.— V Nea- 
politańskiem, n...mówicie w górach abruzkich poja­
wiają się ciągle reakcyjne wybuchy. Sprawiają je 
żołnierze burbońscy i różne zgraje wałęsające się 
zwykle w Abruzach, do których łączą się także 
włościanie, uwedzieni chciwością łupu. —Pisano już 
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wiele, że Ś. Ojciec ma- Rzym opuścić; a teraz do­
noszą znowu, że Jego Świątobliwość ani w tym 
razie stolicy Ś. Piotra nie opuści, gdyby ją sar- 
dyńskie wojsko zajęło. —

— Wojska angielsko - francuzkie sa już w Pe­
kinie, stolicy Chin. Opanowały one dwie*  bramy tego 
miasta prawie bez oporu, zwyciężywszy wprzód w 
kilku bitwach wojsko chińskie. Cesarz chiński schro­
nił się do Tatarji. —

— Stanom Zjednoczonym amerykańskim zagraża 
polityczne rozerwanie, a to z przyczyny obrania p. 
Lincolna na prezydenta Stanów, ponieważ ten jest 
przeciwnikiem niewolnictwa Murzynów. Z tego po­
wodu południowe prowincje, mianowicie Karolina, 
chcą się oderwać od północnych. Odszczepieńcy wy­
prawiają przeto poselstwo do cesarza Napoleona, 
prosząc go o uznanie ich niepodległości. —

— Cesarska rosyjska akademja wyznaczyła na­
grody pieniężne dla mieszkańców Sybirji, którzy by 
pozostałości zwierząt przedpotowych znaleźli i do­
brze zachowane oddali. Sybirja bogata jest w takie 
zabytki.

— Słynny proces Richtera w Wiedniu już został ukoń­
czony. Sad skazał Franciszka Richtera na jeden miesiąc wiezienia 
i zapłacenie kosztów sądowych; podarunek przez niego zrobiony 
a 25.634 zł. wynoszący, ma być złożony dla funduszu ubogich 
miasta Wiednia. — Ukończono także proces wytoczony z powodu 
oszustw przy dostawie wołów podczas przeszłorocznćj wojny; 
lecz oskarżeni zostali uwolnionemi.

— W Lednicy stolicy Trenczyńskićj na Węgrzech zawią­
zało się stowarzyszenie górnicze dla kopania rudy złotej i śrebr- 
nćj. Znaleziono tam bowiem rudę dosyć bogatą w złoto, jako- ■ 
też węgle kamienne i inne zacne kopaliny. —

— Kr. namiestnictwo w Budzinie oznajmiło nauczycielom 
niemieckim i czeskim w Peszcie i Budzinie, że do 1 października 
1861 r. muszą się wykazać taką znajomością języka madziar­
skiego, iżby w nim uczyć mogli, inaczćj żeby służby pozbawio- 
nemi zostali. —

— Z przyczyny nieprzyjażnego postąpienia przeciwko te­
atrowi niemieckiemu w Zagrzebiu, ban chorwacki nakazał wypła­
cić aktorom 6 tygodniową płacę i rozpuścić ich. Odtąd rozwija 
się scena narodowa w Zagrzebiu. —

— W Pradze zawalił się dom nowo budowany o 4 pię­
trach , przyczem 2 robotnicy zostali zabici a 5 jest ranionych. —

— Centnar chmielu Źateckiego miejskiego kosztuje 377 — 
380 zł., a wiejskiego 360 — 365 Zł. —

— Wsie pograniczne pruskie otrzymały polecenie do przy­
gotowania miejsca dla konnicy, gdyż na górnym Szląsku gro­
madzi się wojsko pruskie aż ku granicy austryackićj.

Mowości piśmiennicze.
— w Krakowie wyszedł „Rocznik c- k. Towarzystwa 

naukowego“ z r. 1860, tom 4. —
— „Przegląd powszechny“ pisze, że w skutek rozpisania

konkursu na gramatykę polską dla szkół, przysłano do 
o. k. namiestnictwa we Lwowie 4 rękopisy, Lecz dotąd rękopisy 
te spoczywają snem sprawiedliwych, gdyż nie zajęto się 
jeszcze nawet złożeniem komissji mającój osądzić te prace. Jeżeli 
tak pójdzie, to ledwo wnuki doczekają się tćj gramatyki. 1

— Morawsko-szląskie Towarzystwo gospodarskie zamierza 
od nowego roku wydawać pismo w języku czeskim, jako dodatek 
do „Morawskich Nowin.“ Wprawdzie my Szlązacy nie będziemy 
mieli z niege korzyści, ale chociaż Morawianom może przynieść 
niejaki pożytek. Dotąd bowiem to towarzystwo dla słowiańskiój 
ludności głuche miało uszy. —

— Oprócz wychodzącego w Londynie rossyjskiego dzien­
nika „Kołokoł,“ chłostającego wady rossyjskićj administracji, bę­
dzie teraz w Paryżu wychodzić rossyjski polityczny dziennik pod 
nazwą „P zys/łość,“ którego redaktorem jest znany rosyjski książę 
Dołgoruków. W programie przedstawia on potrzebę wspólnej kon­
stytucji dla Rosji i Polski. —

Prospekt.
— Szkółka Niedzielna, pismc- poświęcone ludowi naszemu, 

wychodziła w Lesznie przez lut siedemnaście, najpierw pod redak­
cją é. p. J. X. Tomaszi Borowicza, a nakoniec ś. p. Jgn. Kotec- 
kiego, do którego współredakcji także należałem. Cieszy ło sie to 
pismo świetnćm powodzeniem, lecz po siedemnastu latach istnienia 
ustało dla zbiegu różnych okoliczności, a szczególnie dlatego, że 
w czasach brzemiennych ulbrzymiemi wypadkami m ło uwagi zwra­
cano na te pozornie drobne usiłow .nia. A jednak teraz wszystkie 
nieomal dzielnice obszernej ziemi naszej poczuły gwałtowna po­
trzebę pism ludowych, i nieraz w nader przystępny i ujmujący 
sposób tćj potrzebie zaradzają, iak np. Dzwonek i Dodatek‘do 
Nadwiślanina. Tylko nasze W. Księstwo Poznańskie nie zdobyło 
się jeszcze po zgonie Szkółki na podobne pismo, a widoczna, że 
potrzeba jego u nas wielka, i nader wielka. —

Z tych powodów, i pobudzony ojcowskićm zachęceniem Naj- 
przewielebniejszego naszego Arcypasterza, podejmuję sie na nowo 
tój pracy, mając w Bogu nadzieję, że mi doda Swćj łaski w owóm 
przedsięwzięciu i natchnie tych wszystkich, którym oświecenie 
ludu naszego leży na sercu, że nie dozwolą na nowo upaść temu 
tak niezbędnie potrzebnemu pismu. A więc w imię Boże do dzieła!.

Szkółka Niedzielna wychodzi od L Października r. b. w tym 
samym, jak dawniój formacie, pół arkusza co tydzień. Zawiera 
.r ty kuły treści religijnej, — gospodarskie, — z medycyny do- 

mowój, — również objaśniające pojawy fizyczne i meteorologiczne; 
a nakoniec i pouczające Rozmaitości; — a to Wszystko w jeżyku 
dla ludu przystępnym i zrozumiałym. Prostota bez prostactwa 
gminnego, i treściwe obznajmianie ludu z tćm, co jemu do życia 
duchowego i ziemskiego najbardziej potrzebnćm, oto zadanie nasze!

Prenumerować można na wszystkich ekspedycjach poczto­
wych za cenę ćwierćroczną Zł. poi. — W Ces. Austrjackićm 
stósownio więcćj, o ile debit pocztowy w Austrji wyniesie.

Upraszam przeto wszystkich Braci Duchownych, którzy 
zbawienie dusz ludzkich mają sobie powierzone; również wszyst­
kich Obywateli i Nauczycieli ludu, aby mnie w zamierzonćm przed­
sięwzięciu tak swemi pracami, jako też i rozszerzaniem tego pi­
sma łaskawie wspierać zechcieli, bo za słabe siły moje, abym 
miał sam jedrn wszystkiemu przez długi czas podołać. Zespólmy 
więc siły nasze, aby tylko dla ludu naszego największy z tego 
wypłynął pożytek. Albowiem tylko przez oświecanie rozumu i 
uszlachetnienie serca jego możemy skutecznie działać dla szczęścia 
jego, naszego i wszystkich, a tćm sumem i na coraz większą 
chwałę Bożą, co właśnie jest celem naszym najpierwszym i osta­
tecznym.

Konojad pod Kościanem w W. Ks. Poznańskićm. 1860.
____________________________ X. S. Tomicki.

Ceny na targu w Cieszynie d. 7. grudnia: pszenica 6zł. 32 kr 
żyto 4 zł. 42 kr.; jęczmień 3zł. 40 kr., owies 1 zł. 80 kr. zie­
mniaki 1 zł 80 kr., masło 46 kr. • »•.

U wiadomienie.
FaństWO BołSZOWCO w obwodzie Brzeżańskim w Galicyi, potrze- 
bnje do robienia serów szwajcarskich człowieka zdatnego umie­
jącego robie dobre sery szwajcarskie i zaopatrzonego w odpo­
wiednie świadectwa. Chcący osiągnąć te posadę, raczy przesłań 
swoje świadectwa i żądania przez pocztę Bursztyn do państw*  
Bołszowce.

Drukiem i nakładem Karola Prochazkt Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach,



Hier. Öl. Cieszyn dnia 22. Grudnia. Roli 1860

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
Cena w miejscu: 

całorocznie 4 zł 72 kr.w.a. 
półrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
é fiei ír. 1 zł. 18 kr. w.a.

Z przei yfką pocztową: 
całorocznie 5 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ćwierć r. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik Xnisty.

Ogłoszenia
przyjmują .ię za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
P' 6 kr. za pierwszy raz, 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkiem opłat}' steplo- 
wéj po 30 kr. w. a. za każ­

dorazowe umieszczenie.

Wezwanie <lo przedpłaty.
Ogłaszamy przedpłatę na Gwiazdkę Cieszyńską na rok 

rzyszły, i upraszamy o rychłe nadesłanie takowej Przyrzeczo­
na nam pomoc nowych spółpracowników rokuje lepszy rozwój 
pismn naszemu w obrębie programu juz Szanownym Czytelnikom 
naszym znanego.

Kto z Bogiem, to i Bóg- z nim.
Powieść o dwóch żebrakach.

Nasi Ojcowie pozostawili nam wiele prześlicz­
nych a mądrych przypowieści i przysłów. I oto jedno 
takie piękne przysłowie macie, kochani Judkowie, wy­
pisane u góry. Już to z nas niejeden podobno prze­
konał się o prawdziwości tego przysłowia, aleć nie 
zawadzi posłucha«, opowiadania, które wvmownie do­
wodzi, że „Kto z Bogiem to i Bóg z nim.“ A więc 
posłachajcie.

Dawnemi czasy żyło sobie dwóch żebraków, 
którzy zwykle dziadami są zwani. Jeden z nich zwał 
się Szczudło, a drugi Kostel. Szczudło, tak zwany, 
że na szczudłach chodził, modlił się szczerze, śpie­
wał pieśni pobożne, ale nie, aby jałmużnę wyłudzić, 
lecz aby Bogu chwałę oddać. Nie cisnął się wcale 
do pałaców, lecz ubogie tylko obchodził chatki. Nie­
raz siadł sobie pod krzyżem w polu i śpiewał i mo­
dlił się z całego serca, z duszy całej, a jeżeli do­
stał małą jałmużnę, to było dosyć dli niego. Kiedy 
przejeżdżał lub przechodził jaki podróżny, to Szczu­
dło nie wykrzykiwał, że z głodu umiera, że kaleka, 
i nie prosił przez rany Zbawiciela, przez Ducha prze­
najświętszego, o nie! on święte te imiona w sercu 
nosi/ a nie śmiał ich niegodncmi kalać ustami. Wielu 
dziadów po skończonćm nabożeństwie, a mianowicie 
na odpustach, oddaje się pijaństwu i różnym zbyt­
kom, obrażając ciężko Pana Boga, ktoreg'o imienia 
niedawno wzywali. Nie czynił tego Szczudło- 
wódki higdy nie pijał, a karczmy omijał z daleka 
Jeżeli mu się kiedy zdarzyło więcej uzbierać, niż 
p Hrzebow a , wtedy' osiadł w swym kąciku i tak 
długo nie żebrał, dopóki miał utrzymanie. A jeśli 
widział kogo więcej od siebie potrzebującegoto 
chętnie z nim chleb swój łamał. Słówek Szczudło 
me był wcale żebrakiem z rzemiosła, ale był jak to 
mówią, z Bogiem, to też i Bóg był z nim, a choć 

Szczudło nieraz głód i nędzę cierpiał, to jednak był 
szczęśliwym, bo posiadał skarb wielki: spokojne i 
czyste sumienie.

Zył tez i drugi żebrak pod owe czasv, a nawet 
w téj samej, co i Szczudło wiosce, a zw ał się, jak 
już wzmiankowałem, Kostelem. Lecz jak ziemia od 
nieba, tak się różnił Kostel od Szczudła. Modlitwy 
używał tylko dla oszukania i zamydlenia oczu litości­
wym ludziom, wszędzie pokazywał udane rany, wzywał 
miłosierdzia Bożego, a nieraz to aż za suknie prze­
chodzących chwytał, aby mu jałmużnę dali. Ubogie 
chatki omijał z daleka, bo nie smakował mu chleb 
czarny, a cisnął się na zamki pałace, gdzie pod nie­
biosa wychw-ałał łaskawość i wspaniałomyślność pa­
nów, nazy wał ich: jaśnie oświeconymi,, wielmożnymi
i hrabiami, książętami, i jakie tylko mógł wymyślał po­
chwały, a nieraz zamiast pobożnej piosenki to i roz­
pustną zaśp ewać umiał, byle tylko więcej wyżebrał. 
Często prawda porządnie mu się przy tćm obe­
rwało, doskonale go kazał niejeden pan wychłostać, 
psami wyszczuc, do sklepu wsadzić, ale też za to 
sowicie go nieraz wynagrodził, tak że i czasem czer­
wone złote wędrowały do kieszeni Kostela. Poznał 
on też dokładnie umysły panów : wiedział o którym 
przychodzić czasie, jakich używać tytułów, umiał 
schlebiać próżności, a wielcy panowie, jak to zwy­
czajnie panowie, kiedy w dobn m byli usposobieniu, to 
hojnie Kostela udarow'ali. Czasem nawet przebiegły 
ten a zuchwały żebrak i na dwór królewski się udawał 
gdzie często obfite zbierał plony, często zaś sińce i 
batogi. Kostel udawał przy ttm nabożnego, święto­
bliwego nieomal człowieka, ale w ukryciu dopuszczał 
się wszelkich występków, oddawał się pijaństwu, 
rozpuście, słowem, rozpuścił się jak bicz albo torb» 
dziadowska. 1 ak jak Szczudło wzorem był poczci­
wego, dobrego żebraka, jakich mało, tak znów Ko­
stel doskonałym był obrazem złych, zepsutych, roz­
pustnych żebraków, jakich niestety ! tak wiele., Ta­
kimi tedy byli owi dwaj żebracy.

I stało się, że razu pewnego, podczas kiedy 
w kościele odbywały się nieszpory, siedzieli oni dwaj 
żebracy w kruchcie, a że niebyło nikogo, więc wdali 
się w gawęc* 1 Łę. Szczudło mówił : „Ja żyję tylko dla
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chwały Hożej, modlę się za ludzi, by im się dobrze 
powodziło, i za dusze umarłych, ab) Bójí miłościwy 
nad niemi zmiłować się raczył, a o iałmużnę nie- 
dbam wiele, byle tylko mam tyle, ile potrzeba do ży­
cia, to Bogu dziękuję. A widzi Bóg, żebym mógł 
robić, tobym zaraz porzucił dziadostwo, a pracował 
i żył tylko dla chwały Bożej i pożytku ludzi. Ale 
cuż? nogi na wojnie w obronie Ojczyzny pokaleczo­
ne, a lewa ręka bez władzy i tylko ta prawa pozo­
stała, by Boga i ludzi o trochę jałmużny błagać. 
Ale jednak jestem szczęśliwy, ho nic złego nie czy­
nie a nie z chciwości, ani z lenistwa żebrzę, ale aby 
życie utrzymać. Mam też nadzieję, że ten Bóg mi­
łosierny, w Trójcy Przenajświętszej jedyny zabierze 
mnie może niedługo, choć wielkiego grzesznika do 
chwały świętej, a i tam będę się modlił za ludzi. 
Do czego mi dopomóż Królowa Niebieska, Matko 
Boża!“ Tu poboznv Szczudło zmówił plżdrowienie 
Anielskie.

Na to rzecze Kostel: „Ha ha, mój bracie, toś 
ty widzę bardzo niedoświadczony, a prawie bym po­
wiedział głupi. Ja inaczej sobie postępuję, oto trze­
ba używać świata, póki służą lata. Więc tez chnc 
mógłbym pracow ać, to wolę na lekki sposób starać 
się o pieniądze, a żebym jak najwięcej dostał, to 
udaję pobożnego i różnych innych chwytam się spo­
sobów. A potem jak też nazbieram grosiwa, to sobie 
żyję jak pan jaki. A po śmierci niech tain będzie jak 
chce, byle teraz było dobrze. Ty dla chwały Bo- 
żćj żyjesz, a co ja to się wiele o chwałę Boża nie 
troszczę, u innie król i panowie wszystkićm, do nich 
się też modlę. A i wczoraj jakem powiedział do 
Króla: „Najjaśniejszy, najpotężniejszy mocarzu, ce­
sarzu, jakiego jeszcze nie było i nie będzie na świę­
cie,“ tak i podobnie kiedym mówił, tak zaraz dosta­
łem trzy dukaty. Módl się ty do Boga, ja zaś wolę 
króla i panów patrzeć.“ Tak mówił a raczej bluźnił 
przeciw Bogu niegodziwy Kostel, ale zaraz zobaczy­
cie, jak go też Pan Bóg ciężko zato skarał. Szczu­
dło zaś wielce tą mową zasmucony westchnął ku 
niebu, aby Bóg raczył oświecić niedobrego Kostela. 
Zakończyła się rozmowa, bo lud zaczął wychodzić 
z kościoła. Lecz rozmowę tę słyszał król, który prze­
brany chodził nieraz po kraju. Tylko uważajcie do­
brze, co to się dalej stanie.

Nazajutrz przy tym samym kościele znów się 
znajdowali Szczudło i Kostel, ale że teraz właśnie 
wiele ludzi wychodziło z kościoła, więc obaj się 
modlili. Kostel klęknął przy progu a wrzeszczał na 
całe gardło, by nie zapomniano o nieszczęśliwym 
kalece. „Najaśniejszy, oświecony Panie, najaśniejsza 
oświecona Pani zmiłuj się, zmiłuj nad kaleką,“ tak 
i tym podobnie wciąż krzyczał, a niejeden też pró­
żnością lub litością poruszony, hojną obdarzał go 
jałmużną. Szczudło tymczasem w kącie smętarza 

modlił się po cichu zapomniany i niewidziany. Żadnej 
mu też nikt nie udzielił jałmużny. W tern zbliżył 
się orszak dworaków’ z królem na czele, a na złotej 
tacy, która niósł sługa, dwa leżały bochenki chleba: 
jeden piękny, św iatły, jak śnieg biały, a drugi czar­
ny i ciężki, jak kamień, bo niewypieczony. Szczudło 
dostał smaczny chléb pszenny, a Kostel ów twardy 
czarny. Oddalił się Król niebawem. Zawstydził się 
Kostel, a gniewem i zazdrością zdjęty, spoglądał na 
piękną bułkę chleba, którą Szczudło otrzymał, a spo­
strzegłszy, że tenże cały zatopiony w modlitwie nie 
baczył, co się w koło niego dzieje, cichaczem wziął 
mu biały kołacz, a swój chleb czarny mu podłożył. 
Skończywszy Szczudło modlitwy zabrał się do po­
silenia, podczas kiedy Kostel w najlepsze pszenny 
chleb ze smakiem zajadał. „A widzisz,“ rzekł, „król 
dał mi piękny chleb biały, bo ja w kró.a wierzę, a 
lobie czarny i suchy, i cóż ci teraz Bóg pomoże?*  
„Nie bluzn i nie grzesz ciężko,“ rzekłSzczudło, „ja 
i za ten czarny chlcbaszek Bogu dziękuję, tak samo 
jak za piękn). biały.“

ilddalił się Kostci z szyderczym uśmiechem a 
Szczudło swój chleb rozłamał. Lecz jakżeż sic zdu­
miał, kiedy oto mnóstwo dukatów brzęcząc wypadło 
na ziemię. Szczudło nie dowierzał swym oczom, zda­
wało mu się, że to sen, lecz przekonawszy się, ż s 
to rzeczywiście były dukaty i wymówiwszy tylko 
te słowa: „Kto z Bogiem, to i Bóg z nim,“ pobiegł 
co rychlej na zamek królewski podziękować królowi 
za doznaną łaskę. Ten zadziwił się wielce; gdyż 
w’ próżności serca przeznaczył skarby te Kostelowi, 
za to. że go tak wysoko cenił, a widząc że cudo- 
w’iUj m zrządzeniem Opatrzności Szczudło tę hojną o- 
trzymał jałmużnę, rzekł te słowa : „Bogu nie mnie 
dziękuj,“ a mimowolnie pomyślał: „Kto z Bogiem, to 
i Bóg z nim.“

Szczudło stał się takim sposobem nagle maję­
tnym człowiekiem; ale czy myślicie, że zapomniał o 
Bogu, jak to wielu czyni, kiedy przyjdą do majątku? 
O nie — tym goręcrj wielbił Boga, a za otrzymane 
dukaty zbudował kościół i dom dla ubogich, gdzie 
też sam osiadł na stare lata. I wiele czynił dobre­
go przez cały ciąg żywota, a nieraz powtórzył to 
przysłowie: „Kto z Bogiem, to i Bóg z nim.“

Chcecie wiedzieć co się stało z Kostelem ? Oto 
z gniew'u i zazdrości, że go minęły dukaty, ciężko 
zachorował, a wtedy się pokazało, jak to źle na lu­
dzi tylko się spuszczać, bo ci wszyscy opuścili Ko­
stela. i leżał on jak łazarz opuszczony. Dowiedzia­
wszy się Szczudło o smutném jego położeniu, po­
śpieszył mu natychmiast z pomocą, pielęgnując go 
troskliwie w chorobie. Ozdrowiał z czasem Kostel, 
ale ozdrowiał nietylko na duszy, lecz i na ciele. Do­
broć bowiem Szczudła i owo cudowne prawie zda­
rzenie z chlebem tak go wzruszyło, że już odtąd
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postanowił porzucić drogę występku. Jakož też przy­
kładem Szczudła wzmocniony poprawił się zupełnie, 
choć już prawda nigdy takim nie był doskonałym 
jak Szczudło, bo jak chwast trudno ze szczętem wy­
korzenić, tak i złe nałogi nie tak łatwo się daja yv- 
rugować. i Kostel ostatek dni pospołu ze Szczudłem 
spędził na modlitwie, a doznawszy jak to słodko żyć 
dla chwały Bożej, powtórzył także nieraz : „Kto z Bo­
giem, to i Bóg z nim.“

Tak tedy spełniło się owo przysłowie, a i dziś 
czyż ono się nie spełnia ? O kochani ludkowie ! za- 
piszcie sobie w sercu tę święta prawdę, miłujcie 
Boga, wypełniajcie Jego przenajświętszą wolę, bądź­
cie cnotliwymi, nie czyńcie nic złego, strzeżcie się 
mianowicie pijaństwa i innych brzydkich grzechów, 
słowem bądźcie z Bogiem, to i Bóg będzie z wami 
i dobrze wam będzie na święcie. — Tu>.

Tysiącletnia Rocznica Narodowa Polska.
(Dokończenie.J

Nakoniec postanowiono odprawić w Kruświcy 
uroczyste nabożeństwo. Zawiadomiono, że dnia 25 
M rześnia r. b. odbędzie się uroczyste nabożeństwo, 
w kościele Kruświckim, aby podziękować Bogu za 
łaskę udzielenia przed lat tysiącem światła wiary 
chrześciańskićj tym ziemiom. Myśl ta powszechne 
obudziła zajęcie, ale i wielu zraziła. Gdyż w uwia­
domieniu tém o nabożeństwie przemilczano zupełnie 
o Piaście, o tysiącletniem istnieniu Narodu Polskiego, 
a li o zaprowadzeniu Chrześciaństwa wzmiankę uczy­
niono, które acz już od tego czasu u nas krzewić się 
zaczęło, urzędownie jednak dopiero w Polsce r. 965 
przez Mieczysława zaprow adzoném zostało. Słowem 
strona narodow'a tego obchodu cale była pominioną. 
To też usposobienie to znalazło swój odgłos w krót­
kim, zjadliwym artykuliku w Dzienniku Poznańskim 
umieszczonym. Artykulik ten z ironiją zapytuje,jakie 
to chrześciaństwa zostało przed lat tysiącem w Pol­
sce zaprowadzoném. Mimo to jednak wszyscy z u- 
tęsknieniem dnia tego oczekiwali, kiedy oto ni ztad 
ni z owąd proboszcz Kruświcki ogłosił, że na dzień 
25 Września zapowiedziane nabożeństwo dla ważnych 
przyczyn odbyć się nie może. Tak tedy jedyny ten 
zamiar uświęcenia tego wielkiego obchodu spełznął na 
niczém !

Pod wrażeniem tém, że zapowiedziane nabożeń­
stwo przyjdzie do skutku, napisałem kilka słów o ty­
siącletniej rocznicy d<» Nadwiślanina, które to moje 
uwagi acz skrócone wr 76 i 77 nr. umieszczone zo­
stały. Tam wspomniałem pokrótce o zasługach Pia­
stów i o dziwném podobieństwie czasów tamecznych 
® dzisiejszemi, bo jak wtedy obcy przybysze, tak i 
dziś... Następnie rozważałem myśl zjazdu przez 
Lelewela podaną, którą uznawszy za piękna i wznio­
słą dodałem : Ale nie nam gody weselne, nie nam 

wiece uroczyste, jakie w dawnych odprawiano cza­
sach, nam zjechać się nawet w większej liczbie ku 
uczczeniu tylko pamięci wielkich Ojców niewolno, 
bośmy w niewoli.“ Następnie mówiłem o wielkiej 
ważności mogiły, która tak odpowiednia dzisiejszemu 
naszemu żałobnemu położeniu. Czwarta ta mogiła 
nad brzegami Gopła większe by miała znaczenie, niż 
która z trzech owych nad Wisłą. Następnie zwróci­
łem uwagę, że mogiła owa byłaby tylko martwym 
pomnikiem i tylko myśl, która jej wzniesieniu towa­
rzyszyła, nadawałaby jej wiekopomne znaczenie. 
Otóż trzebaby jeszcze odpow iedniego żywego pomni­
ka, któryby był tém na wewnątrz, czém mogiła owa 
na zewnątrz. Podobnym żywym pomnikiem mogłoby 
być jakie stowarzyszenie na wzór Maticy Czeskiej, 
lub Dziedzictwa św. Cy rylla i Metodego w- Mora­
wie, stowarzyszenia któreby się zajęło wydawaniem 
i rozprzestrzenianiem dobrych a tanich dzieł między 
ludem. Przedew'szystkiem zaś starać się trzeba zna­
jomość dziei narodowych między ludem rozszerzyć, 
bo i na cóż wszelkie obchody, by też najwspanialsze, 
jeźli większa część narodu nie rozumie ich zna­
czeniu, pozostając w duchowném uśpieniu? „Założe­
nie podobnego towarzystwa“ zakończyłem, „byłoby 
najpiękniejszym pomnikiem, wzniesionym w tysiąc­
letnią rocznicę na cześć Piastów od wdzięcznej 
dziatwy, zwłaszcza gdybyśmy nie na samym tylko 
materyalnym datku przestali, ale pokochali lud i ści­
słe z nim zawarli braterstw o.“ — Następnie w nr. 
84 Nadwiślanina jeszcze raz kilka słów o téj tysiąc­
letniej rocznicy wypowiedziałem. Zacząłem od tego, 
że wiadomość o odwołaniu nabożeństwa w Kruświcy 
boleścią przejęło serca prawych synów Ojczyzny, 
którym nieobojętne świetne wspomnienia przeszłości. 
Ale mimo téj zawiedzionej nadzieji nie należy opu­
szczać rąk bezwładnie, bo pamiętajmy co mówi da­
wny piewca wielkopolski Kasper Miaskowski :

„Nie ten ci żeglarz, co płynie po wodzie 
Nieporuszonćj nic wiatrem w pogodzie, 
Ale kto w7ały, gdy biją najciężej, 

Wiosłem zwycięży.“
Następnie zastanawiałem się nad niedoszłem 

nabożeństwem w Kruświcy, i jakby je należało u- 
rządzić. Rozpatrywałem się, ażali nie ma już innej 
sposobności obchodu tego dzisiejszego wspomnienia. 
„I oto dziwném zrządzeniem,“ pisałem, „napotykamy 
u bratniego szczepu słowiańskiego także przygoto­
wania do tysiącletniej rocznicy — rocznicy zapro­
wadzenia chrześciaństwa w Morawie i Czechach 
przez św. Cyrylla i Metodego, która za trzy lata a 
zatem 1863 roku przypadnie. Czy z tą rocznica i 
my naszej połączyć nie możemy? Czyż nie zawitało 
z Czech do nas chrześciaństwo, a jak się godzi 
wnioskować, wprost już tedy przedzierały się do 
nas promyki łagodnej nauki Chrystusa? Czy nako- 
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nieć pewnym jest rok 860, jako rok wyniesienia Pia­
stów na stolicę książęca w Kruświcy? Tak więc 
z jednej strony w r. 1863 możemy święcić uroczj - 
stość tysiącletniego istnienia pamięci Piastów, a za­
razem pospołu z Braćmi Słowiany święcić pamiątkę 
zaprowadzenia Chrześciaństwa w Słowiańszczyznie. 
Wtedy podwójne będzie miał znaczenie obchód ten, 
bo Polskie i Wszechsłowiańskie piętno zdobić go bę­
dzie.“ Zachęcałem tedy do odłożenia na rok ten i 
naszej uroczystości, a przez ten czas niech będą sto­
sowne na uczczenie tej pamiątki obmyślane środki i 
to takie, które chyba przemocą oręża będzie można 
zniweczyć. Mianowicie starać się należy usypać mo­
giłę ze spólnemi usiłowaniami i rozkrzewić znajo­
mość dziei narodowych między ludem.

Niedawno czytaliśmy powtórny głos z pod Żer­
kowa, który znowu radzi zaczekać do r. 1863. Jako 
kierowników zajęcia się urzędzeniem tej wielkiej pa­
miątki naznacza następcę prymasów arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, oraz Franciszka 
Dzierżykraja Morawskiego, sławnego piewcę wiel­
kopolskiego.

Nadmienić też jeszcze winienem, że zwracałem 
też jeszcze uwagę na myśl bliższego zespolenia du­
chowego Słowian, któraby się od czasu téj wspólnej 
uroczystości zawiązać powinna. Tćj atoli myśli jako 
i innych nie umieścił Nadwiślanin, a nie wiem czy 
umieści kiedy. A była też tam myśl jeszcze rzuco­
na, aby

„na pamiątkę tysiącletniej rocznicy zaprowa­
dzenia Chrześciaństwa w Słowiańszczyinie ludy sło­
wiańskie, te mianowicie, które za pośrednictwem św. 
(Jyrylla i Metodego światło wiary odebrały, wielką 
mogiłę zespolonemi siłami usypały gdzie w Morawji 
n. p. przy Welehradzie. Mogiła ta byłaby pierw­
szym widomym znakiem połączenia Słowian, oraz 
wskazówkę, na czćm to połączenie ludów słowiań­
skich głównie sir opierać powinno, a oraz jednym 
z najpiękniejszych pomnikiem wzniesionym ku czci 
tych śniętych apostołów Słowiańszczyzny“

Zwracam za pośrednictwem Gwiazdki na myśl 
tę uwagę Braci Czechów i Morawian, a mianowicie 
komitetu zawiązanego w okolicy Hradiszcza, aby ra­
czył rozważyć, czyby się to urzeczywistnić dało.

Doniósł też Nadwiślanin ostatniemi czasy, że 
jak wr Morawji, tak i u nas otworzonym będzie kon­
kurs na napisanie przystępnego wykładu Dziejów 
Polski dla ludu, a to na uświetnienie pamiątki tysiąc­
letniego istnienia Narodu naszego.

Z krótkiego tego sprawozdania widoczném, jak 
umysły i serca nasze są skłonne pospołu z Braćmi 
naszymi w Czechji i Morawji święcić tysiącletnią 
rocznicę słowiańską obok polskiej r. 1863. Spodzie­
wać się należy, że wszystkiemi siłami starać się bę­
dziemy okazać pobratymcom naszym, jak i nam jest 

droga pamięć św. Cyrylla i Metodego, oraz że nie 
zapomnieliśmy dawnych węzłów, jakie nas łączą 
z Czechją i Morawją. Więc już nam pisma czesko- 
morawskie przestaną może czynić wyrzuty, jakobyś- 
my byli obojętnymi w przygotowaniach do tćj wiel­
kiej i ważnej na przyszłość tysiącznej rocznicy sło­
wiańskiej.

Co atoli mnie uderza w występowaniu pism 
wielko-polskich, to jakaś nieodgadniona odrębność. 
Nie widać zgody jednostajności. I tak co powiedział 
Tygodnik Katolicki, tego nie powtórzył Nadwiślanin 
i Dziennik Poznański, i przeciwnie najwięcej jeszcze 
Nadwiślanin i z innych pism jedności okazał. Ztąd 
też kto wszystkich tych pism nie czytuje, ma nie­
jasne i niepewne wyobrażenie o tern, co dotąd po­
wiedziano. Bacząc też na to, oraz ze niejedno już 
nieomal zapomnianém zostało, postanowiłem zebrać 
w jedno głosy w téj mierze wypowiedziane, aby 
każdv kogo ta ważna sprawa obchodzi, mógł jasne 
o zamiarach w celu uświęcenia lej rocznicy powziąć 
wyobrażenie. Lecz mówiąc o tysiącletniej rocznicy 
polskiej, niepodobna zamilczeć o słowiańskiej. Ocze­
kując na nadesłanie mi wiadomości, o które już pro­
siłem, wstrzymuję się jeszcze, lecz skoro tylko od- 
biorę pożądane wiadomości tyczące się ogólnej rocz­
nicy słowiańskiej, natychmiast zajmę się wydaniem 
tego (dziełka. W końcu zwracam uwagę Gwiazdki, 
aby raczyła nam obszerniej niż dotąd, podawać 
wiadomości o wsiłowaniach w téj mierze komitetu 
niedawno utworzonego w Hradziszczu,jako też w ogóle 
niech Gwiazdka Cieszyńska nie zaniedbuje zapozna­
wać nas z umysłowym ruchem Słowian, a mianowi­
cie Czechów, Morawian i Słowaków. Pworzymir.

Chrystus.
On żyje soba samym i sił nie cnerpa na 
ziemi. — Słowa z pisma świętego.

I gwiazda zabłysła, syn Boży zrodzony, 
Z przeczystej dziewicy w Betlehem w stajence; 
Ziściły się słowa ksiąg świętych z wróżbami — 
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami.

Syn Boży nauczał cnót prawdy i wiary, 
Nauczał żyć z ludźmi w miłości i zgodzie, 
Naukę swa stwierdził przykładem, cudami — 
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami.“

A miała przyjść chwila krzyżowej ofiary, 
Syn Boży chleb rozdał i wino swym wiernym. — 
„Na pamięć ofiary, na pamięć żem z wami,“ 
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami.“

Przykuty do krzyża, w koronie cierniowej 
Syn Boży krew przelał w ofierze za ludzi, 
By ludzie nie byli już więcej z grzechami;
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami.“
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1 syna Bożego dwunastu uczniowie 
Roznieśli naukę po wszystkie narody, 
I znikli poganie wraz z swymi bożkami ; 
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami,“

I dzieje się wszędy bezkrwawa ofiara,
I wzniosły się wieże niezlicznych świątyni ;
I szczyty ich błyszczą Chrystusa krzyżami ;
„I słowo jest ciałem i mieszka wraz z nami.“

Urządzenie Węgier.
(Dokończenie.)

Najwyższą polityczną władzą w Węgrzech by­
ło namiestnictwo w Budzinie (c o n s i 1 i u m locu ra­
ten en ti a le hung ari cum), które postanowienia 
królewskie przez nadworną kancelarję węgierska 
w Wiedniu będącą wydawane do stolic rozsyłało i 
całym krajem rządziło. Prezesem namiestniczéj 
rady był tawemik (skarbnik), a radców jej 
mianował król dożywotnie z pomiędzy najzasłużeń- 
szych mężów kraju, szczególniej którzy się na urzę­
dach stolicznych odznaczyli. — Tytuł tychże radców 
ostatniemi czasy był: magnificus; assesorów i in­
nych wyższych urzędników nazyu'ano: spectabi- 
I i s : niżsi zaś urzędnicy i szlachta w ogóle tytuło­
wali się: perillustris; jednakże w urzędowym 
stylu dawano podżupanowi równie jak każdemu szlach­
cicowi tytuł:egregius dominus. — Za króla 
Ferdynanda I był tylko król peri 11 ustr is; lecz 
następnie tytuły rosły z dnia do dnia.

W sprawach całego panstw’a węgierskiego do­
tyczących rozstrzygał sejm. — Sejm krajowy (co­
rn itia regn i, Landtag) zgromadzał się albo miał 
się zgromadzać co trzy lata, a to za dawniejszych 
czasów wr różnych miastach, potem stale w Presz- 
burgu, a w r. 1848 w Peszcie. Składał się z dwóch 
izb, czyli tak zwanych tabul (tabula statuum et 
ordinum et tabula magna tum.)—Do niższej tabuli 
zasiadali wysłańcy stolic, z każdej po dwóch, wysłańcy 
kapituł, wysłańcy okręgów jazkiego, kumańskiego i 
hajduckiego, wysłańcy miasta Rjeki i Turopola w 
Chorwacji; dalej wysłańcy wolnych miast królew­
skich (którzy jednak wszyscy razem jeden tylko głos 
mieli), i wysłańcy chorwacko-sławońscy, lecz tylko 
dwaj, ponieważ Chorwaci nigdy przystać na to nie 
chcieli, aby każda ich stolica osobnie była reprezen­
towaną, gdyż się za osobne królestwo uważali: na­
reszcie należeli tu jeszcze zastępcy magnatów (ab- 
sentium ablegati), gdyż każdy magnat (baron, hra­
bia, książę), obowiązanym był jako osoba na sejmie 
się stawić, lubo ci zastępcy nie mieli głosu. — Przy 
wyższej tabuli mieli miejsce tak zwani barones 
regn i, tj. najwyżsi dostojnicy kraju, jakoto: naj­
wyższy sędzia (judex curiae regiae), najwyższy 
skarbnik (tavernicus), stolnik, cześnik, komornik, 
łowczy, strażnicy korony itp.; dalej biskupi łaciń­

skiego i greckiego obrządku, książęta, hrabiowie, ba­
ronowie i główni župani stolic. Ban Chorwacki i 
jeden wysłaniec z Chorwacji należał też do izby 
wyższej; a między biskupami zasiadali też niektórzy 
opaci.

Posiedzenia tabuli niższej były dwojakie: cyr­
kularne i krajowe. Na posiedzeniach cyrkularnych 
czyli przedwstępnych naradzano się pod przewodni­
ctwem dwóch wysłańców stolicznych, każdym razem 
innych, nad wnioskami do ustaw ; a gdy się wszyscy 
na jakie ustanowienie większością głosów zgodzili, 
wtedy odbyło się posiedzenie krajowe (sessio regni- 
colaris) pod przewodnictwem namiestka królewskie­
go (personalis praesentiae regiae) ze 
szlachty mianowanego i w obecności głównego no- 
taryusza kraju (protonatarius), który tok obrad za­
pisywał, i tu dopiero ustawy były całkowicie uchwa­
lone. — Do sejmu miał przystęp każdy człowiek 
porządnie ubrany, na posiedzenia krajowe jednak 
tylko w węgierskim stroju.

Ustawy przez tabulę niższą uchwalone odno­
szono do izby wyższej czyli do tabuli magnatów, pod 
przewodnictwem palatyna, najwyższego dostojnika 
krajowego, się zgromadzającej, gdzie je na nowo 
rozbierano, zarzucano lub potwierdzano, a potwier­
dzone królowi do ostatecznego potwierdzenia przed­
kładano.

Co takim sposobem sejm ustanowił a król po­
twierdził, było potem prawem ; albo co król przedło­
żył a sejm przyjął, było też prawem.

Lecz sejm miał też mięszane posiedzenia, t. j. 
gdy się obie tabule, niższa i wyższa razem zgro­
madziły, np. przy zagajeniu (otwarciu) sejmu, gdy 
król stany witał i pewne punkta (propozycje) do 
obrad im przedkładał, przy zamknieniu sejmu i ugo­
dzeniu się względem ustaw.

Sejm węgierski radził tedy o położeniu całego 
kraju, jako kongregacje o potrzebach stolic. Pod jego 
uchwałę należały ustawy polityczne i prawne, po­
datki i tychże podwyższenie, w'ojsko, wszelkie za­
żalenia (gravamina) kraju, zakłady narodowe, wnio­
ski królewskie itd.

Na czele kraju jako najwyższa moc, stał król, 
używający wszystkich praw majestatycznych, wr Wę­
grzech „królem apostolskim“ tytułowany, i przez 
swoją nadwrorną kancelarję z narodem w związku 
będący- J. K.

Korespondencja a Krakowa.

Kwestja języka polskiego, tak w szkołach jako 
też i w uniwersytecie, żywo obchodziła powszech­
ność naszą, i nie dziw, bo przecież język ojczysty, 
to jedna z tych świętych skarbnic, o którą każdy 
człowiek i każdy naród jak najusilniej dbać powi­
nien. — Wyszła i broszura, traktująca ten przedmiot 
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Z początkn w niéj jedna mowa 
Zajmowała wszystkie słowa; 
Była to starosłowiańska,

Południe, zachód, wschód wzięły: 
Romańska, oraz Germańska, 
A nareszcie i Słowiańska: 
W której Szlązacy osiedli, 
By w swój rasie życie wiedli.

Dzieląc się na rasy, ludy, 
By znosiły razem trudy, 
Jakie ich odtąd czekały, 
Kiedy Boga nie słuchały.

Każda rasa się udała, 
By część ziemi zamieszkała, 
Tam gdzie nią Bóg pokierował, 
Granice jój ocechował. 
Europę trzy zajęły,

Mowa tylko jedna była, 
Która się z nieba spuściła, 
Jak Bóg mówił do Adama... 
I dziś byłaby ta sama, 
Gdyby nie wieża Babelu, 
Gdzie pogrzeszyło tak wielu, 
Że pierwszą mowę zgubili, 
A wiele nowych nabyli ;

żeby Towarzystwo mogło wejść w życie; rozpoczę­
cie jednak przyjmowania zabezpieczeń, nie będzie 
przed 1 Maja 1861 r., gdyż wybór delegatów powia­
towych nastręczy niemało trudności. — Miło jednak 
wspomnieć, że mamy jedną instytucją, stworzoną przez 
nas samych i opierającą się na nas samych!..

27 Listopada jako w rocznicę śmierci naszego 
Adama, odbyło się solenne nabożeństwo w kościele 
św. Anny. Tłumy ludzi zgromadziła świątynia Pań­
ska, wszystkich wieków i stanów, za duszę tego 
którv świeci narodowi jako jedna z gwiazd na 
chmurném niebie jego żywota... Co jest nie do 
wytłumaczenia, to postępek dyrektora i nadzorcy 
szkół gimnazyalnych, którzy młodzież klas wyższych 
na nobożeństwo to niepuścili !... gdzie przyczyna 
tego?.. Czyż szanowanie przeszłości?!., czy pa­
mięć nieśmiertelnych ludzi !.. jest zbrodnią, od któ­
rej młodzież usuwać trzeba ? !... czyż modlitwa 
w kościele jest przestępstwem!.. Co systematyczne 
postępowanie takie wywołać musi ?..

Od półtora miesiąca powrócił teatr polski na 
zimowy seson. — Teatru niemieckiego w tym roku 
nie mamy, bo się utrzymać niemógł. Rzeczywiście po 
wyjeździe urzędów wyższych od nas, nie można li­
czyć, aby się znaleźli amatorowie niemieckich przed­
stawień.

Dobór personalów teatru ten sam co i roku 
przeszłego, te same stereotypowe ruchy, ta sama de­
klamacja... ten sam brak pracy i nauki.... jeno 
jeszcze brudniejsze dekoracje i kostiumy aż niemiło 
patrzeć... A przecież publiczności naszej niemożna 
zarzucić braku zamiłowania sceny ojczystej, dowód 
w przepełnieniu teatru, ile razy na scenie występuje 
pan Jan Królikowski, artysta warszawski, wystę­
pujący już po kilkakroć w gościnnych rolach. — Bo 
też gra pana Królikowskiego, jest niepospolitą, wi­
dać w niéj talent, staranność w oddaniu ról. przeję­
cie się sytuacją, w jedněm słowie widać prawdzi­
wego artystę !... Jakżeż smutnie przy uim wyglą­
dają artyści nasi !.. O by umieli przynajmniej nauczyć 
się chociaż chodzić lepiej !.. chociaż^ mówić płynniej, 
nie mówiąc już o większych wymaganiach, jakie 
przecież publiczność ma prawo żądać. **

gruntownie i logicznie, chociaż w kilku miejscach 
niekoniecznie z naszém położeniem obecném zgodna. 
Na mocy reskryptu cesarskiego, minister stanu po­
wołał do Wiednia, kilku professorów uniwersytetu 
krakowskiego, dyrektora liceum św. Anny, profe­
sora techniki, w celu wybadania ich zdania i projek­
tów w téj mierze. Rezultata dotąd nie są nam znane, 
ale ile wiadomo, na zasadę języka polskiego w wy­
kładach wszyscy jednomyślnie się zgodzili, wy­
jąwszy Gierkowskiego radzcy szkół w Galicji, 
który system obecny za zadowalniający uważał. — 
Czemu, nie tylko dziwić się należy, lecz słusznie 
oburzyć, aby człowiek na tak wysokiém stanowisku, 
tak mało miał wiadomości potrzeb i życzeń kraju.

Przy końcu zeszłego miesiąca mieliśmy trzeci 
zjazd członków zawiązującego się towarzystwa 
wzajemnego zabezpieczenia od szkód ogniowych. — 
Jak i poprzednio, posiedzeniom tym przewodniczył 
Wny Leon Gołaszewski, obywatel powszechnie sza­
nowany, a przy tém niepospolity mówca. Statut po­
twierdzony przez rząd, został przez ogólne zgroma­
dzenie przyjęty, i przystąpiono do wyboru władz 
towarzystwa. Dyrektorami zostali hr. Henryk Wo- 
dzicki i Władysław Biesiadecki, dyrektorem referen­
tem Henryk Kieszkowski ; — prezesem rady nadzor­
czej : hr. Adam Potocki, a wiceprezesem Leon Goła­
szewski ; — członkami rady nadzorczej panowie : Jan 
Jędrzejowicz, hr. Włodzimierz Dzieduszycki, hr. Jan 
Tarnowski z Dzikowa, hr. Alexander Dzieduszycki, 
Leonard Wężyk, Jakób WTiktor, Piotr Gross, Erazm 
Niedzielski, Edward Dzwonkowski, Karol Rogawski, 
Mieczysław Skarżyński, Tytus Trzecieski, książę Adam 
Sapieha, Henryk Komar, Kazimierz Grocholski, hr. Piotr 
Moszyński, hr. Artur Gołuchowski, Kruszewski Jene­
rał, Cezar Haler, Teodor Baranowski, Walerjan 
Krzeczunowicz, Ignacy Skrzyński, Mieczysław Pa­
wlikowski, Erazm Wolański. — Zastępcami dyrek­
torów : hr. Jan Załuski i Franciszek Paszkowski. — 
Kuratorem dożywotnim wedle statutu Wy. Trzecie­
ski, którego to pracy i zapobiegliwości kraj nową tę 
instytucją zawdzięcza. — Po zamknięciu ogólnych 
posiedzeń rada nadzorcza bezzwłocznie czynności swe 
rozpoczęła, również jak i dyrekcja, której polecono 
jak najprędzej ukończyć przygotowawcze prace, tak 
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Dawna jak wiara pogańska, 
Ale wyszła z używania, 
Służy do Boga błagania, 
Do rytu tylko greckiego, 
Do kościoła słowiańskiego.

Rasa się pogrupowała, 
W różne narody powstała, 
Co z -óżnych ludów złożone, 
Pod różnym berłem rządzone, 
Cztery państwa stanowiły, 
Piśmiennictwem się zdobiły: 
Polskićm, Cześkiem, Iliyryjskicm, 
A nareszcie i Rossyjskiém.

Więc cztery literatury, 
Słowiańskiego rodu córy, 
W słowiańskiej rasie celują, 
Inne w sobie obejmują; 
Serbska istnie w Illyryi, 
A rossyjska jest w Rossyi, 
Czeska, polska ; — te osobne 
Są cztery mowy nadobne. 
Do nich się reszta grupuje, 
Literaturę formuje.

Śląsk nawet i w owe czasy, 
Gdy był wolny w śród swćj rasy, 
Gdy miał rząd swój niepodległy, 
Berłu Polski nieuległy ; 
Wtenczas przed kilku wiekami 
Jednę mowę z Polakami 
I jednę literaturę, 
Tę spaniałą Polski córę, 
Z wielkim zaszcz.ytem używał, 
A innej nie poszukiwał.

Gdy Śląsk wpadł pod Niemców 
rządy, 

Te same czynił spoglądy 
Na mowę, literaturę, 
Na tę dawną Polski córę; 
Żadnej innej nie przyjmując, 
Z nią się zawsze kontentując: 
Żadnej śląskiej nie utworzył, 
W polskiej nadzieję położył; 
By go dalej prowadziła, 
I rady mu udzieliła, 
Jak się jej ma wiernie trzymać, 
Aby nigdy nie zadrzymać, 
Nie utracić, co się miało, 
Boby się nic nie zostało ; 
Żyłby bez literatury, 
Odbiegłby od swej natury; 
Byłby niejako potworem, 
Dla nikogo dobrym wzorem!

Bo dopóki język mamy, 
Co z piersi matki wyssamy, 
Dotąd w nas cnota panuje,

Stałość, wierność utrzymuje; 
Lecz jak się mowa utraci. 
Co w przód była u swych braci, 
Już i cnota z nią upada, 
Obłuda tym ludem włada! 
Nie można już w nim mieć wiary, 
Bo mu zniknął zwyczaj stary, 
A nowego nie nabędzie, 
Póki u obcych zasiędzie.

Lecz cóż my mową zowiemy, 
Na której tak budujemy? 
Czyż to będzie cMonską mowa, 
Która naród wznieść gotowa? 
Łub go od hańby ocalać, 
By się nie mógł spodlić, zwalać? — 
W każdym kraju są dwie mowy, 
Dzielą się na dwie połowy: 
Jedna mowa jest uczona, 
Druga chłopstwu zostawiona. 
Ta ostatnia w chatkach mieszka, 
Do niej jest błotnista ścieszka. 
Wszkołach nigdy nie przebywa, 
Jak w lesie tak się ukrywa, 
W książce żadnej nie postoi, 
Na tronie usiąść się boi; 
Nie znajdziesz jej w trybunałach, 
W żadnych uczonych pochwałach, 
Od poezyi ucieka, 
Od uczonych jest z daleka: 
Jest zbyt skromną by się podnieść, 
By zwycięztwo jakie odnieść! 
Zyje tylko z rolnikami, 
Z biednymi rzemieślnikami.
Do sztuk pięknych się nie wznosi, 
Orze pole, łąki kosi: 
Nie jest w uniwersytecie, 
Żyje najniżej na świecie; 
Żadnym talentem nie słynie, 
Nie usłyszą jćj świątynie: 
Tylko z chłopkami pogwarzy, 
Lubi wiejskich gospodarzy ; 
Szuka dziewek i parobków, 
Co żyją z ręcznych zarobków; 
W warkocze się tylko stroi, 
Blasku pałaców się boi1

Taka w górnym Śląsku mowa, 
Mówi nie większa połowa, 
Nawet księża nią gadają, 
Nią się z ludem rozmawiaj 
Równają się w niej z chłopami, 
Są w tej mowie prostakami. 
Szlachty polskiej w Śląsku mało, 
Niemcom się wszystko dostało, 
Co w przód szlachta posiadała, 
I uczoną mowę miała.

Mowa co dziś w książkach stoi, 
Śląsk się j odrzucić boi ; 
Bo nie mając swej uczonej, 
Trzyma się wciąż udzielonej 
Od Polaków przed wiekami, 
Cze n Ślązacy byli sami, 
Jak pod polskim królem żyli, 
Świetną Pciską się cieszyli. 
Bo nazwisko nic nie zmienia, 
Co się tyczy pochodzenia; 
Wszakże mają Mazowianie 
Inne od Polski nazwanie, 
A podobnie jak Ślązacy 
W polskiej mowie są jednacy, 
Mają swoją chłopską mowę, 
Ale uczoną osnowę 
Biorą tylko od Polaków, 
Używają ksiąg i znaków 
Tylko świata uczonego 
Z pośród narodu polskiego.

Podobnie i Wołynianie, 
Ukraińcy, Podołanie. 
Swoję chłopskę mov. ę maja 
W książkach jej nie używają. 
Lecz polskiej mowy uczonej, 
Naukami podniesionej.

Nie mówi tak chłop krakowski, 
Jak uczony język polski; 
A przecię go tak pojmuje, 
Tak słowa jego szacuje, 
Ze się nigdy nie odważy, 
Aby chłopskie chciał wyrazy 
Umieszczać w księgach uczonych, 
Dla oświaty utworzonych,

Chłopi, co w Śląsku mieszkają, 
Także język chłopski mają, 
Podobny do krakowskiego 
Rozmawiania tam chłopskiego, 
Jeśli niektóre wyrazy, 
Prowincyjonalnćj skazy 
W pośród niego się znajdują: 
Te przewagi nie przyjmują, 
Ażeby język uczony 
Miał dla nich być przemieniony!

Gdyby też chłop z krakowskiego 
Chciał, by się zniżyć do niego, 
Do jego mazurowania, 
Do uczonych poniżania ; 
By jak on mówi, pisali, 
Takie dzieła wydawali : 
Czyżby ta chęć słuszna była, 
Coby nauki zniżyła?

Tak się w Śląsku dziać powinno, 
Choc tu chłop ma mowę inną; 
Bo Śląsk ma język uczony
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Od Polaków dziedziczony: 
W nim książek polskich używa, 
Sześć wieków już z nim przebywa; 
A nie utworzył innego 
Od Polaków oddzielnego;
Nie ma swej literatury 
Oddzielnej Ślązaków córy; 
Nie ma gramatyki śląskiej, 
Ni najmniejszej książki wąskiej, 
Coby śląską mowę miała ; 
Wszystkie Śląsku Polska dała: 
Nie ma śląskiego słownika ; 
Ztąd oczywiście wynika, 
Że niesłuszne jest żądanie 
Chłopskich Ślązaków słuchanie, 
By tak pisać jak gadają, 
Chłopską mową, jaką mają!

Byłoby to w ystępnością, 
Grzechem, wielką niewdzięcznością! 
Chcieć odrzucić polską mowę, 
A fałszywą brać osnowę!

Wszak Ślązacy używają 
Ksiąg, co w nabożeństwie mają, 
Wr polskiej, lecz nie w śląskiej 

mowie;
Cóż mi na to krjtyk powie? 
Czemuż umieścić nie żąda, 
Jak język śląski wygląda? 
Czemuż kantyczek nie zmieni, 
Poprawek w nich nie uczyni? 
Stósownieżby to więc było, 
By się katechizm zmieniło? 
By z polskiego śląski został, 
Języka chłopskiego dostał, 
A uczony poodrzucał, 
Czego innego nauczał, 
Nie tego, co już poznali, 
Kiedy kantyczki czytali 
I książki do nabożeństwa; 
Na cóż tego przeciwieństwa? 
Na cóż niejednostajności, 
Prowadzącej do mylności.

Trzymajcież się więc Ślązacy, 
Jak aż dotąd bądźcie tacy, 
Nie zmieniajcie polskiej mowy 
I módlcie się tćmi słowy, 
Jakiémi książki pisane, 
Przez was dotąd używane; 
Bo jak ten skarb utracicie, 
To się na wieki zgubicie, 
Nie będziecie Polakami, 
Ani nawet Ślązakami,

Wasz charakter już zaginie, 
Taka kara was nie minie!

Wszak chłopi wszystkich naro­
dów

Dają nam tyle dowodów, 
Że choć chłopską mają mowę, 
To rozumieją osnowę, 
Jaką im piszą uczeni, 
Każdy chłop ją dobrze ceni. 
Podobnie chłopi Ślązacy 
Są, jak inni, także tacy : 
Gadają po chłopsku sami. 
A kiedy są z pisarzami, 
Rozumieją ich pisanie, 
Choć tak mówić nie są wstanie. 
I mamy dowody tego 
W pośrodku chłopstwa śląskiego, 
Bo to uczonych rozumie, 
Chociaż tak mówić nie umie; 
Ichże książki przeczytuje 
I treść takowych pojmuje; 
Bo książki do nabożeństwa 
Nie czynią im przeciwieństwa, 
Chociaż po polsku pisane, 
Uczoną mową składane.

Inaczéjby w Śląsku było, 
Gdyby się komu zdarzyło 
Odstąpić od powszechności, 
Musiałby wpaść do nicości, 
Nie być więcej Słowianinem, 
Ale tylko Germaninem ! 
Nie miałby uczonej mowy, 
Więc cudzoziemiec gotowy!

Było Boże przeznaczenie, 
Śląska z Polską ożenienie, 
Ażeby sam nie zaginął, 
By go los Słowian nie minął, 
By go German nie pochłonął; 
Bóg go od tego usunął, 
Dając mu książki Polaków, 
A niemi ucząc Ślązaków, 
By wiarę swrą zachowali, 
Jaka z Polska odebrali. 0 i
Tylko polskim książkom winni, 
Że we wierze nie są inni, 
Ze Boga nie utracili, 
Ze Mu dotąd wierni byli!

Zostańcie z kościelną mową, 
By zostać z kościoła Głową. 
Jak tę mowę porzucicie, 
Wkrótce tę Głowę stracicie; 
W'iara wasza was odleci, 
Nie będziecie Boga dzieci,

A wasza kościelna mowa 
Jest w polskich księgach gotowa, 
Któreście dotąd czytali 
I wiaręście zachowali.

Więc to rzecz jest oczywista, 
I jak światło, tak jest czysta, 
Żeby Ślązacy zbłądzili, 
Gdyby ten język rzncili, 
Co im wiarę zachowuje, 
A Słowiaństwu nie ujmuje.

Tenże język waszej wiary 
Podwójne czynił ofiary: 
Przed ołtarzem z wami bywał, 
Do tronu was przy więzy wał; 
Czegobyście nie czynili, 
Gdybyście język zmienili, 
Wierność waszaby ustała 
I od tronn odleciała, 
Ołtarzbyście porzucili, 
A nowe bałwaństwo czcili!

Tak z Ślązakami się dzieje, 
W’ ich wierze są ich nadzieje; 
Do wiary mowa należy, 
Gdy obok niej stale bieży, 
Raz w kościele używana, 
Nigdy już nie odmieniana. 
Póki w Śląsku mowę mają 
Tę, którą w książkach czytają, 
Jakie im Polska podała, 
Aby była Bogu chwała : 
Dotąd wierni ołtarzowi 
I przychylni są tronowi. 
Zostańcież tak i nadaléj, 
To was w wierności ocali; 
Bo jak ten język stracicie, 
Nie miłe wam będzie życie, 
Wszystko się goryczą stanie, 
Będziecie jako poganie, 
Bez zasady waszej wiary, 
Świat dla was upadnic stary; 
Pociechy już nie znajdziecie, 
W inszą naturę przejdziecie, 
Ze Słowianów w cudzoziemców, 
Nie w’ Polaków, ani w Niemców ; 
Będziecie coś pośredniego, 
Nie mając znaku boskiego, 
Jaki was do wiary wiązał 
I do nieba z wami zdążał !

Na to się nie porywajcie, 
Ale się tego trzymajcie, 
Co wam charakter nadało 
1 wśród Słowian utrzymało;
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A tém jest kościelna mowa, 
Kluczem do Bożego słowa; 
Wiara, mowa, te dwie rzeczy 
Zbawienie nam zabezpieczy;

Ale mowa jaka była, 
Co się w wierze nie zmieniła. 
Nie zmieniajcież tejże mowy, 
By nie padł wyrok surowy,

Nie do waszego zbawienia, 
Lecz raczej do potępienia.

>jZ pi»m Ks. Wincentego Kraińskiego )

Grospodarstwo i Przemysł.
Uszlachetnianie drzew owocowych. (Dok.) — 

Najdawniejszym sposobem uszlachetniania drzew o- 
wocowych jest:

Szczepienie, którego używa się dziś tylko 
przy uszlachetnianiu dziczek już dość grubych, -tli— 
dzież przy osadzaniu zrazów na gałęziach. Znany 
jest powszechnie ten rodzaj roboty, i dla tego nie 
opisujemy tu metody tej po szczeg le. Nadmienimy 
tylko, że zrazy do szczepienia używać się mające, 
należy już w lutym przygotować i w ziemi wilgotnej 
przechować aż do kwietnia, w którym to miesiącu 
szczepienie zwykle się uskutecznia. Główną rzeczą 
przy szczepieniu jest, iżby tak wsadzić ścięty klino­
wato zraz, na pieńku mającej się uszlachetnić dzi­
czki, aby kora przypadła na korę, przez co sok z 
pnia dostanie się do zrazu i zrośnienie ich nastąpi. 
Obwiązanie powinno być szczelne, tak iżby do miejsca 
złączenia powietrze ani wilgoć dostać się nie mogły, 
co najpewniej osiągnie się, używając maści drzewnej, 
jaką można przyrządzić, topiąc smołę szewską z tłu- 
stoscią. Resztę wskazać może lepiej każdy mający 
w tym rodzaju uszlachetniania wprawę ogrodnik, 
aniżeli to opisać można. Takie bowiem rzeczy nie 
tylko widzieć, ale nadto koniecznie samemu wykonać 
należy, chcąc się z całą potrzebną przy tfem mani­
pulacją gruntownie obeznać. Trp.

0 drzewach leśnych. (Ciąg dalszy.) — Sosna.— 
Sosna wyrasta do 130 stóp wysokości i znakomitej 
grubości. Jest więc drzewem pierwszej wielkości. 
Rośnie na gruncie suchymi, lekkim, a nawet na sa­
mym piasku ; zajmuje znaczne przestrzenie okolic 
piasczystych, stanowiąc lasy czysto sosnowe, horami 
zwane, lub z innemi rodzajami drzew pomięszana. — 
Strzała u drzew rosnących w7 zwarciu jest prosta, 
walcowata. Kora stara gruba, ciemno brunatna, mocno 
popękana ; ku wierzchołkowi gładka5, koloru cegla- 
stego. Szpilki dopiero po 3 — 4 latach żółkną i opa­
dają, gdy tymczasem corocznie -na nowych pędach 
nowe szpilki przybywają; dlatego sosna jest zawsze 
zieloną. — Kwitnie w końca maja lub na początku 
czerwca; w czasie kwitnienia kotki zawsze są siar­
czysto - żółte, od mnogości pyłku samczego, który 
deszczem spłókany, obficie pływa po w'odzie desz­
czowej ; ztąd powieści o deszczu siarczystym. — 
Z wiosny zwykle trojakie szyszki na drzewie się 
znajdują, to jesftj trzyletnie już próżne, przeszłoro- 
czne dorastające, i tegoroczne tylko co przekwitłe.— 
Sosna łatwo się rozmnaża z nasienia przez wiatr 

unoszonego. W rozumownéj uprawie lasów zasiewają 
ją albo całemi szyszkami, albo nasieniem czysićm.— 
W młodości sosna rośnie sporo; w zwarciu wyrasta 
wyżej, w otwarłem miejscu rozgałęzia się więcej. 
'VJ120 roku dochodzi do dojrzałości, rośnie jednak 
do 200 lat i więcej.—Lasy sosnoive podlegają wielo­
rakim uszkodzeniom i chorobom. Owady również wiele 
im szkodzą; gąsienice motylowe, mianowicie gatunid 
ćmów, objadają szpilki i niszczą drzewa. — Drzewo 
z sosny jest jedném z najużyteczniejszych. Jest bo- 
w'iem trwałe, łupkie, ciągłe, nie zbyt się paczy, 
ani bardzo pęka. Zdatném jest na belki, bale, tar­
cice, osobliwie na maszty. Pod wodą jest wytrwała, 
a najtrwalszym rdzeń, mocno przejęty żywicą. Dla 
tych własności drzewo sosnowe obszernego jest u- 
żytku w budownictwie lądowem i wodnćrn, i j est 
wrażnym towarem handlu wywozowego. Jest także 
dobre na opał, pali się płomieniem żywym, daje 
wiele ciepła, lecz mało zostawia żaru. Węgle so­
snowe mają w hutach i kuźniach pierwszeństwo przed 
innemi. Szczypy sosnowe używane sa też do oświe­
tlania. Żywica sosnowa jest także obszernego uży­
tku.—Inny rodzaj sosny, sosna karpacka czyli linba, 
różni" 'się od sosny pospolitej tern, że ma po 5 szpilek 
w7 jednéj pochw’ie, szyszki jajowate. —

Ulepszone naczynia do mleka. Jak ważnćmjest, 
zamiast zwykłych w'ysokich glinianych naczyń do 
mieKa, używać zupełnie płaskich, a to pobielanych 
z blachy, przekonywają dotąd w wielu miejscach 
uczynione próby. Przy jednej takiej próbie wlano 12 
kwart w płaskie, a 12 kwart tegoż samego mleka 
w zwykłe naczynie; z pierwszego otrzymano 21 ło- 
tów, z drugi« go 26 łotów masła. Z tego wynika, iż 
w szerokich naczyniach tworzy się w:ęcej śmietany, 
nizjw naczyniach zwykłych wysokich.— W Zjedno­
czonych Stanach Ameryki, gdzie wyłącznie szerokich 
naczyń używają, zroniono jeszcze inne ulepszenie. 
Naczy nie takie zwykle z blachy, ma pokrywę z rurką 
u wierzchu; dolna część pokrywy jest z boków opa­
trzona dziurkami, przez które powietrze wciska się do 
środka naczvnia, a wychodząc rurką podziurkowaną 
u wierzchu; sprawia przewiew chłodzący, potrzebny 
do zsiadania się^inleka. Gdy świeże mleko naleje się 
do naczynia i przykryje go taką pokrywą, to przez 
ów przewiew powietrza natychmiast nastąpi tworze­
nie, a zarazem i pomnożenie śmi dany. Pokrywy takie 
ubezpieczaj' nadto mieko od much i innego robactwa. 
Te pokrywy dają się zastosować i do naczyń gli­
nianych. —
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Środki lekarskie.
Postępowanie w odmrożeniach. Gdy kto od­

mrozi jaki członek, np. nos, uszy, palce u nóg i lp., 
nie należy je zaraz ogrzewać lub maściami okładać, 
n;e wypędziwszy z nich wprzód mrozu; inaczej po­
wstać może gangrena. Członek zmrożony trzeba 
wprzód natrzeć śniegiem, albo trzymać w wodzie zi­
mnej, do której wmięsza się śniegu i lodu, i to tak 
długo, dopóki się meodzyska «.żucie i ruch, poczćm 
dopiero obwinąć wełną albo materją wełnianą. W 
większych odmrożeniach zaleconém jest przemywanie 
części uszkodzonych zimną wodą zmięszaną z wódką 
albo spiritusem kamibiowym ; poczćm gdy powróci 
naturalna czułość, podaje się herbata z kwiatu bzo­
wego dla wzbudzenia lekkiej transpiracji.— W razie, 
gdy zmrożony członek niebacznie został ogrzany, a 
ztąd nas °ipi obrzękłość jego, można jeszcze przy­
nieść uleczenie, gdy się użyje zimnej wody w spo­
sób powvžéj wskazany. Jeżeliby nie było śniegu i 
lodu, wtedy użyć trzeba octu i soli, tj. do wody 
zmieszanej w- równej części z octem wsypuje się 
soli i saletry, i trzyma w niej zmrożony członek tak 
długo, póki sól nie rozejdzie się zupełnie.

Środek na koklusz (kaszel ciężki) u dzieci. 
Włościanie na wyspie greckiej Pinos, leczą zwy­
kle dzieci zapadające na koklusz kadzidłem oli- 
banowćm. które w aptekach zowie się gummi oti- 
banuni, a to w ten sposon : 5—6 granów tego ka­
dzidła nalewa się wodą gorącą w ilości pół filiżanki, 
poczćm zostaw a się to przez całą noc bez pokrycia 
w miejscu wolnćni od wyziewów-, a rano daje dzie­
cięciu na czczo do wypicia, rozgniótłszy poprze­
dnio palcami nieroztworzone jeszcze resztki kadzidła. 
Po kilkudziennćm użyciu ustaw koklusz jak najzu­
pełniej. - Środek ten pomaga również u koni. —

Rozmaitości.
— Abraham Lincoln nowo obrany prezydent 

Stanów Z,j odroczonych Ameryki. Ciekawy jest ży­
ciorys męża tego, który przez usilność i poczciwość 
dostąpił najwyższej godności, stał się obecnie gło­
wą jednego z największych państw'. — Abraham 
Lincoln urodził się d. 11 lutego 1809 r. w hrabstwie 
Hardin kraju Kentucky. Będąc synem ubogich rodzi­
ców, skromne tylko otrzymał wychowanie. W 21 
roku życia swego najął się za łodnika. Gdy wy­
buchła wojna przeciwko jednemu z pokoleń indy- 
jańskich, wstąpił do wojska, i wkrótce zjednał so­
bie przywiązanie swojej kompanii, że go ta za ka­
pitana swego obrała. Po ukończeniu wojny. 1834 
został poczmistrzem w Neusalem, i tu jego osobisty 
charakter zjednał mu także poważanie, że go obra­
no do ciała prawodawczego kraju Illinois. Lecz 
Abraham Lincoln dopiero teraz poznał, jak wiele mu 
brakuje, i przez 6 lat poświęcał się studjowaniu praw 

krajów ych. Odbywszy praktykę został adwokatem i 
odtąd rozgłosiło się jego imię. Na kongresie wystą­
pił po pierwszy raz 1846. Obrany do zgromadzenia 
prawodawczego Stanów Zjednoczonych, okazał się 
jako zdatny mówca i polityk. W opozycji republika­
nów przeciwko utrzymywaczom niewolnictwa, brał 
r. 1856 gorący udział, aczkolwiek ci ostatni zwy­
ciężyli. Oprócz tćj dążnośpi jego, sprawiały mu 
uszanowanie jeszcze dwa przymioty : jest on bowiem 
dobrvm małżonkiem i ojcem, na co w Ameryce wiele 
bacza. Z tych powodów. przy obecném obieraniu 
prezydenta, który to urząd odnawia się co cztery 
lata, większa częśc wyborców- jemu oddała swe 
głosy —

— W świeżo wyszłćm dziele pod tyt: „Siły 
wojenne państw europejskich,“ znajdujemy następu­
jące cyfry wojsk trzymanych pod bronią: Anglja 
230000, Francja 570.000 ; Austrja 550.900, Rosja 
750.000; Prusy 430.000; Związek niemiecki 230.000; 
Włochy 350.000; Belgja 80.000; Holandja 80.000: 
Banja 50.000; Szwecja 105.000; Hiszpanja 120.000; 
Portugalja 35.000: Grecja 10.000; Turcja 150.000; 
razem 3,712000. Dodawszy do tćj cyfry 200.000 sił 
morskich, będziemy mieli 4 miliony rąk poświęco­
nych w ojnie.

— W' Rzymie panuje wielka drożyzna, ponie­
waż rząd pienioncki na granicy ustanowił komory 
celne, w skutek czego ceny produktów niezmiernie 
poskoczyły. Ojciec Św. rozkazał przeto zakupić psze­
nicy za 20.000 szkudów (szkud — 2*  zł.) dla ludu 
głodem zagrożonego. — Rzymianki wyszywają dla 
Wiktora Emanuela chorągiew . która 30.000 szkudów 
ma kosztować. — Cała armja włoska ma wynosić 
300,000 ludzi.

— Mieszkający w Brukseli wychoużca polski, 
adwokat Ludwik Lubliner sporządził wykaz skonfi­
skowanych od r. 1830 przez Rosję dóbr polskich. 
Według tego wykazu, w ośmiu gubernjach : wileń­
skiej, grodzieńskiej, mińskiej, witebskiej, mohilewskićj 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiiej skonfiskowano 
2530 dóbr. Z tych tylko 307 urzędownie otaksowano, 
i wartość ich oceniono na 15,a60,100 dukatów czyli 
295,641,900 zł. polskich. Wartość zaś wszystkich 
skonfiskowanych dóbr wyniesie przeszło 128 miljo- 
nów dukatów czyli 2430 miljonów zł. polskich tj. 
608 miljonów zł. austr. —

— Zakład narodowy imienia Ossolińskich we 
Lwowie ogłosił odezwę, że w ciągu bieżącej zimy 
zamyśla urządzić wystawę starożytniczą, do 
której przyjęte będą: wszelkie wykopaliny z czasów 
przedchrześcijańskich i bliskich tymże wieków; sta­
rożytne ubiory, stroje, zbroje, broń, godła, chorągwie, 
rzędv na konie, sprzęty domowe ; sprzęty kościelne i 
do pobożnngo użytku służące z ubiegłych wieków; 
dawne rękopisma polskie i ruskie itp.
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— SPowieński język na Węgrzech znajduje od 
strony madziarskiej należyte uznanie praw swoich. 
Na kongregacji stolicy Turczańskićj w Sw. Marcinie 
odbytej, ogłoszono jednomyślnie równouprawnienie 
języków, słowieńskiego i madziarskiego, a wybrani 
urzędnicy mają to równouprawnienie zachowywać. 
Na domie stolicznym wywieszono chorągiew trójbar­
wna węgierską z napisem słowieńskim. Podobne 
objawy zgody pokazują się i w innych stolicach, gdzie 
Słowacy mieszkają. —

— Kongregacja stolicy Peszteńskićj uchwaliła 
przedłożyć kanclerzowi węgierskiemu adres nastę­
pującej treści: Sejm węgierski ma bycjak najspiesz­
niej na podstawie ustawy' wyborczej z r. 1848 zwo­
łany. Ustawa prawna z r. 1848 ma być odnowiona. 
Pobór zaległości podatkowych ma byc wstrzymany 
aż do zebrania się sejmu. W stolicach nie może ża­
den inny sędzia jak tylko wybrany sędzia, wyroki 
wydawać. —

— Pod przewodnictwem ks. prymasa węgier­
skiego odbyła się w Ostrzy gomiu d. 18 b. m. narada 
znakomitości węgii rskich, względem ustawy wybor­
czej do sejmu. —

— W Zagrzebie d. 22. grudnia obchodzono stu­
letnią pamiątkę południowo-s.łowiańskiego poety' A. 
Kaczicza. Odprawiono najprzód uroczyste nabo­
żeństwo w tumie, przy któréin JE. kardynał arcy­
biskup pontyfikował, a następnie ks. kanonik Mariez 
powiedział mowę na cześć zasłużonego śpi :wcy. 
Potem nastąpiła świetna uczta, na którój wzniesiono 
zdrowia na cześć JCKAMości, JE. biikupa Stross- 
majera, za serbskich pobratymów, za naród wę­
gierski itd. —

— Odręcznćm pismem JCKAMości z d. 13 gru­
dnia, hr. Gołuchwski uwolniony został od urzędu mi­
nistra stanu, a w miejsce jego powołany jest p. 
Schmerling. — Równocześnie ministrem skarbu mia­
nowany został p. Plener. —

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ogni 
W Krakowie, wybrana na mocy statutów przez Zgromadzenie 
ogólne i powołana do urządzenia i prowadzenia tej instytucji, 
rozpoczęła przygotowawcze czynności z należytćm ocenieniem 
swych obowiązków, a oraz z przekonaniem, ze służy sprawie 
krajowéj. i w nadziei że kraj cały przystępując do tego Towarzy­
stwa, połączy się z tymi, którzy pierwsi znaczenie i ważność 
węzła na wzajemności opartego uznali.

Jeżeli przystąpienie powszechne, tak zwane przymusowe, 
dało Towarzystwu ubezpieczeń w Królestwie Polskiém jak najro- 
zleglejszą podstawę i zapewniło mu zamożność, również jak 
działaniu jego zaufanie i korzystne dla członków warunki, — 
to u nas przekonanie, popęd dobrowolny ku rzeczy krajowćj. za 
pożyteczna uznanej, uczucie narodowe, wreszcie dobrze zrozumiany 
interes, zastąpią brak przymusu. Pr»ez udział i poparcie całego 
obywatelstwa, Towarzystwo nasze uzyska silną i trwałą, bo mo­
ralną podstawę, która mu byt kwitnący zapewni.

Jakkolwiek nawał czynności przygotowawczych jest wielki 

a urządzenie i wprowadzenie w ruch całego zarządu ze wszyst- 
kiemi jego szczegółami nie mało czasu wymaga, jakkolwiek Rada 
Nadzorcza, od postanowień któréj wiele zależy, dopiero w lutym 
się zbierze, jednakże Dyrekcja za przyzwoleniem członków Rady 
Nadzorczej w Krakowie zebranych, rozpocznie stanowczo z dniem 
Iszym maja 1861 r przyjmować ubezpieczenia. Termin ten stoso­
wnym jest i pod tym względem, że na mocy S- 56 statutów, ra­
chunki Towarzystwa z dniem ostatnim kwietnia zamykane być 
winny.

Dyrekcja podając termin ów do wiadomości powszechnej, 
spodziewa sie. że wszyscy obywatele, o ile stosunki ich z innemi 
Towarzystwami assekuracyjneini na to pozwolą, zaraz z pierwszym 
terminem w naszćm Towarzystwie sie zauezpieczą. Cyfrę bowiem 
zapisów. z jaKą dotąd w przedwstępnych deklaracjach do Towa­
rzystwa naszego przystąpiono, znacznie powiększyć należy, ażeby 
pomyślność Towarzystwa zapewnić, zebrać fundusz rezerwowy 
w należytej wysokości, i od raju nizką stopę składek zaprowadzić.

Dyrekcja przeto odzy wa się nie tylko do Członków To­
warzystwa, ale zaprasza nadto wszystkich obywateli tak po wsiach 
jako i miastach, aby powszech.ićm śpiesznćm. jednomyslném przy­
stąpieniem podparli te instytucją własnemi wzniesioną rękami. Na 
wzajemności oparta, stać sie ona moZe. krom korzyści wprost 
z niej płym rych. bodźcem do innych przedsi-wzieć rów nie sku­
tecznych, a nadto świadczyć bodzie o potędze zaufania w siły 
własne, w nasz rozmysł i wytrwałość.

Kraków dnia ligo grudnia 1860 r.
Henryk Wodzicki—Władysław Biesiadeck—Henryk Kieszkowski-

Wiadomoiici piśmiennicze.
— Ktoby z ziomków naszych przy nowym roku pra­

gnął przedpłacie się na czasopisma polskie, dla tego podajemy tu 
spis tychże:

W państwie austrjackiem wychodzą:
W Krakowie: 1J GzaS dziennik polityczny, kosztuje 

całoi ocznie w Krakowie 20 zł., z pocztą 24 zł. Dodatek do Czasu 
przestoje wychodzić. — 2) Tygodnik rolniczo-przemysłowy, cena 
całor. z pocztą 6 zł. 40 kr — 3j Ognisko, pismo poświęcone in­
teresom rolnictwa, przemysłu, handlu, sztuk i rzemioseł, cena 
8 zł. — 4) Niewiasta, pismo dla płci pięknej, od października rb. 
wychodzące; cena roczna 7 zł. 20 kr.

We Lwowie: Gazeta Lwowska, dziennik rządowy, cena 
20 zł. — 2) Przegląd powszechny, wychodzi trzy razy na 
tydz,eń. Cena całoroczna z pocztą 12 zł., ćwierćroczna 3 zł. — 
3) Dziennik literacki wychodzący dwa razy w tygodniu; cena 
ćwierćroczna z pocztą 2 zł. 70 kr—4) Przyjaciel DoffiOWy pismu 
zbiorowe dla gospodarzy, wychodki 2 razy na miesiąc, z dodat­
kiem „herbarz,“ kosztuje całor. 4 zł 20 kr. — 51 Dzwonek, pismo 
dla ludu, wychodzące S razy na miesiąc; c. roczna 2 zł. — 6j 
Kółko rodzinne, pismo beletrystyczne, cena roczna 10 zł. — 7j 
Czytelnia dla młodzieży, wychodzi 3 razy na miesiąc, cena 4 zł 
40 kr. — 8 I Prócz tych od nowego roku zacznie wychodzić Ho­
meopata polski, pismo poświęcone sztuce lekarskićj homeopatycznej, 
cena roczna 4 zł. 30 kr. —

W Wiedniu: Postęp, pismo malownicze, cena 6 zł.
w Cieszynie: Gwiazdka Cieszyńska.
W państwie prnskićm wychodzą :
W Poznaniu: 1) Gazeta W. Księstwa Poznańskiego. — 

2) Dziennik Poznański, pismo polityczne. 3) Przegląd Poznań.. . 
poświęcony sprawom kościoła. — 4) Przyroda i Przemysł. — 5) 
Ziemianin, pismo poświęcone rolnictwu i przemysłowi.

W Chełmie: NadwiŚlanin, pismo polityczne.
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W Grodzisku: Tygodnik Katolicki, pismo poświęcone 
sprawom religji i kościoła.

W Kościanie: SkÓłka Niedzielna pismo poświęcone ludowi.
W Głogowie: PonolopO.
W Królestwie Polskićm Cw rosyjskiej Polsce) więcej wycho­

dzi pism polskich, lecz mało się w naszych stroi ich rozchodzą.

— „Tygodnik katolicki“ umieścił recenzję dzieła: „Lebens­
geschichte der heiligen Hedwig, Herzogin und Landespatronin von 
Schlesien, von Augustin Knoblich. Bresiau 1860.“ Podajemy nie­
które urywki ■ téj recenzji. — Z całi j pracy widać, że autor 
żywota Ś. Jadwigi nie zdołał opanować wielkiego przedmiotu. 
Szczególniej nie brał i idnegi względu na dzieje czasu, w którym 
żył- Św Jadwiga, okazuje wielką i grzes: ną niewiadomość 
historji polskiej i nienawiść ku naszemu narodowi. Gdzie 
tylko musi mówić o Polsce i Polakach, zawsze wspomina o nich 
z pewr> pogard;, jako o barbarzyńcach. Sielankowo ubolewa nad 
nieszczęśliwym stanem serca ś. Jadwigi, że się dostała na dziką 
ziemię szląską, że się musiała uczyć tak trudnej 
dla k i :dćj nieniKi wymowy języka polskiego. Opisuje 
Szlesk jako kraj pełen nieprzejrzanych puszczy, bagien i błot, 
w których mieszkały stada dzikich zwierząt; wieśniacy wysta­
wieni byli na.wszelką swawolę dzikich panów, a wymierzanie 
sprawiedliwości podług zwyczaju polskiego było okrutne. Dodaje, 
że wśród takich stosunków nie mogło się w Polsce podoóać żadnej 
niemieckiej księżniczce. Wsęędzie autor rozwodzi swe żale nad 
nieszczęsliwćm położeniem Św. Jadwigi. Zapomniał z pewnością 
czyje opisuje życie, że to żywot nie sielankowej sentymentalnej 
frejliny, ale niewiasty mężnej, bojącej sie Boga. Autor miał na 
myśli jakąś rozkwiloną blondynkę, co śpiewałt. miasto psalmów 
romanse Minnesamgerów, i nasłuchała się niestworzonych rzeczy 
o Polakach. Gdyby była taką, jaK ją autor opisuje, toby z 
pewnością nie była kanonizowaną. — Co do dzikości Szląska i 
całej Polski, to sam autor się zb.ja, że nie tak było, kiedy 
świadczy, że wóweyas Szląsk przeszło l®0 grodów liczył- Zapo­
mni tez jakie okrutne prawa istniały w Niemczech (Suelisen- 
spiegel) jeszcze w XVI. wieku, kiedy w Polsce ani śladu po nich 
nie było. Nieprzyjaciel Polaków Ditmar biskup merseburski w X. 
wieku, pochwala nawet prawa polskie, że łagodniejsze są od 
niemieckich. Niewiadomość historji naszej pokazuje autor jeszcze 
temi słowy, że Polska aż do czasu św. Jadwigi nie wydala ani 
jednego świętego, wyjąwszy sw. Stanisława. Żywot św. Jadwigi 
pieczętuje wreszcie wywodem genealogicznym, że od św. Jadwigi 
pochodzi car moskiewski, król pruski, kró' angielski, duński itp. —

X Cieszyna.
— Listy wyborcze miasta Cieszyna i gmin okręgowych są 

już wygotowane. Miasto Cieszyn liczy 791 wyborców. —
— Wspomnieliśmy w swym czasie, że úczniow.e tutejszego 

ewangielickiego gimnazyum podali do dyrekcji tegoż gimnazyum 
prośbę o z wpatrzenie ich w polskie książki. Dostawszy te prośbę, 
uznajemy za stosowne ją tu umieścić:

„Świetna c. k. dyrekcjo ewangielickiego gimnazjum w Cie­
szynie! My uniżenie podpisani wdzięczni studenci tutejszego c. k. 
ewang. gimnazyum opowaźniamy się św etnćj c. k. dyrekryi i 
szanownym p. professorom następująci przedłożyć prośbę: a) Nie 
otrzymywamy z tutejszćj ewang. biblioteki gimnazyalnći żadnych 
polskich książek do domowego czytania, a musimy sobie takowe 
książki zawsze gdzie indziej wypożyczać, gdy się w języku ma­

cierzyńskim ćwiczyć i udoskonalać chcemy. Jednakowoż nie za­
wsze uda się nam stosow nych i pożytecznaeh książek napożyczaó. 
b) Potrzeba nam koniecznie, abyśmy się w pulsaim języku ćwi­
czyli, nie wiedząc gd.ie przyszłą posadę i zawód znajdziemy. 
Śląsko potrzebuje samo wieln urzędników, księży, r._oczycieli, te­
chników, ludzi przemysłowych i t. p. którzy po polsku umieć mu­
sza, . Galicja nic jest daleko a nie jeden z nao może tam l 
z najść, znając dobrze język polski, cj Przeto prosimy świetnćj 
c k. dyrekcyi i szanownych p. professorów, żeby do tutejszej e- 
wang. biblioteki gimnazyalnćj także i polrkie książki i dzieła sto­
sowne zakapowane i studentom do domowej lektury udzielano 
były, co też těm sprawiedliwszą i słuszniejszą rzeczą byó się 
wy daje, gdyż tu według programów największa część uczniów 
polskiego jest języka, którzy też do biblioteki płacą, a practo 
też równym sposobem do żądunia i czytania polskich ksią­
żek dla swego wykształcenia się uprawi icni są, jak mały h lile- 
czek składający się z 37 niemieckich uczniów, .niemieckie książki 
do czytania otrzymywa. —Gdyby się z corocznych sk.adek uczni« w 
na bibliotekę, przynajmniej J cześć na zakupienie polskich książek 
obróciła, toby się uczniowie gimnazyalni dostatecznie poźyiecznemi 
polskiemi książkami zaopatrzyli. Przez to uwolniliby się nie tylko 
od wypożyczania cudzych, ale też i od wkradan.a się między nich 
i czytania niestosownych książek. Przedkładając niniejszą pokorną 
prośbę, pole-amy się usilnie świetnćj c. k. dyrekcyi i szanownym 
p prpfessorom jako wdzięczni i posłuszni studenci gimnazyalni. 
Cieszyn. 30. Lipca 1860.“ (podpisy)

Ceny na targu w Cieszynie d. 15. grudnia: pszenica 6 zł. 33 ar. 
żyto 4 zł. 45 kr.; jęczmień 3 zł. 47 kr., owies 1 zł 68 kr. zie­
mniaki 1 zł 80 kr., masło 46 kr.

Uwiadomienie.
PdństWO BołSIOWCĆ w obwodzie Brzeżańskim w Galieyi, potrze­
buje do robienia serów szwajcarskich człowieka zdatnego umie­
jącego robić dobre sery szwajcarskie i zaopatrzonego w odp« - 
wiednie świadectwa. Chcący osiągnąć te posadę, rac:.y przesłać 
swoje świadectwa i żądania przez pocztę Bursztyn do państwa 
B Olszówce.

Tygodnik Katolicki.
pismo poświęcone sprawom religji i kościoła wychodzi, począwszy 
od 1. Kwietnia r. b., w Grodzisku, w Archidiecezji Poznańskiej 
w arkuszowych numerach co piątek każdego tygodnia, -i jest do 
nabycia na wszystkich urzędach pocztowych w Prusiecli i w Au­
strji za cene przedpłaty 1 talara ćwierćrocznie. Tak w Prusiech 
jak w Austrji wszystkie urzedy pocztowe są upoważnione spi em 
pism przez pocztę sprowadzanych do przyjmowania zapisów- i przed­
płaty i przyjmują takową.— Z dniem 1. Stycznia rozpocznie Ty­
godnik nowy rocznik, ale jak dotąd tylko w tylu odb.jać się bę­
dzie egzemplarzach, ile zamówień dojdzie nas aż do 15 Jnia pierw­
szego miesiąca w każdym kwartale; upraszamy przeto o rychłe 
złożenie przedpłaty dla uniknienia nieprzyjemności nieodebrani a 
numerów wydanych przed opóźnionym zapisem. Najdogodniejszy 
dla nas sposób zapisu tak z Prus jak z Austrji jest złożenie na- 
leżytości na najbliższym urzędzie pocztowym; ponieważ wszelako 
w Aastrji okazała się trudność w takićm zamawianiu dla braku 
srebrnych pieniędzy, których tameczne urzędy pocztowe przy za­
pisach Tygodnika wynmgaji; oświadez imy: iż, lubo z pomnożeniem 
nakładu i zachodu przyjmować będziemy przedpłatę w papierach 
austrjackich z zapisem przysyłanych franco na řece Wydawnic­
twa Tygodnika Xapolickiego. licząc 2 złote reńskie austrjackićj 
wagi na 1 talar pruski, za co pismo nasze z opłaceniem poczty 
zamawiających regularnie dochodzić będzie. Nakęad roku bieżącego 
wyczerpircty. Giodzisk, w Listopadzie 1860.

X. Prusinowski.

Drukiem i nakładem Karola Proch asfcL Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 

entorocznie 4 zł. 72 kr.w.a. 
pi łrocznie 2 zł. 36 kr.w.a. 
liwierćr. 1 zł. 18 kr.w.a.

Z przesyłką pocztowa: 
całorocznie 6 zł. 42 kr w.a. 
półrocznie 2 zł. 71 kr.w.a. 
ówierór. 1 zł. 36 kr.w.a.

Pismo dla nauki, przemysłu i zabawy.

Rocznik XHIsty.
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Ogłoszenie
przyjmują się za opłatą od 
wiersza drobnym drukiem 
p< 6 kr. za pierwszy raz. 
po 4 kr. za następne razy, 
z dodatkieri oplaty stęplo- 
wéj po ? ’ kr. w a za każ­

dorazowe iiiiieszczeiiie

----------------------  - ---- -----

Pożegnanie Starego Roku—Powitanie Nowego. 
Dwa Sonety.

Skonał rok stary, z jego popiołów wykwita 
Fénix nowy, — już błyszczy w złotój wschodu bramie.

A. M.
I.

Nadchodzi Stary Roku twój koniec z kolei, 
Dni twe zliczone — jutro zamkniesz twe powieki : 
Zasiawszy liczne ziarna rachuby, nadziei, 
Porzucasz nas na zawsze, porzucasz na wieki!

Czołem bija narody dla twojej idei ;
Tv zbawienne na rany obmyśliłeś leki : 
Nim skończysz, nim się bystre oko twoje sklei 
Wypada podnieść zasiew twe’ czułej opieki.

Staje cała twa postać w świata wyobraźni, 
Tyś podniósł rzecz, w której się rok przeszły zadłużył: 
Poruszyłeś do czynu wszystkie świata katy.

Dzięki, żeś nam zostawił zarody przyjaźni, 
Sprawie Ludzkości — Naszej—dobrześ się zasłużył: 
Bywaj zdrów Roku Stary— Roku Sześćdziesiąty.—

II.
A ty sześćdziesiątpierwszy, co błyszczysz na 

wschodzie,
Nad którego kolebką jasność się roztacza — 
Oh ! jakiegoż przyjęcia doznasz ty w narodzie, 
W narodzie, który cierpi — cierpiąc, nierozpacza?...

Czyś w związku z duchem czasu, co skrzydła roztacza 
Nad garstką, któn górne uniosły powodzie?...
Czy zakończysz los smutny biednego tułacza, 
Na Północy, Południu, Wschodzie i Zachodzie? —

O! otwórz mu podwoje ręką Samorządu! 
Wierzymy, że przybywasz nie z mieczem, toporem, 
Ale z rószczką oliwną — Pokoju — Swobody —

Z darem na sprawy ludzkie zdrowego poglądu, 
Że świątynię postępu zostawisz otworem, 
Z tą prośbą cię witają Ojczyzna i Narody. — 

--------------- Æ. N.

Nagroda dobrych i złych.
Dziwno jest częstokroć myśleć, jak Pan Bóg 

tych, którzy go najmniej miłują, którzy prawie nim 
gardzą, obsypuje największemi bogactwy, gdy tym­
czasem tych, którzy są prawdziwi synowie jego, 
którzy w Nim i dla Niego żyją, ludzi rzetelnych i 
sprawiedliwych pozostawia w ubóstw ie.

Dziwno myśleć, lecz nie trudno wyrozumieć: 
W nowy rok gospodarz wypłaca czeladź, jego dzieci 
patrza na to, przykro im trochę, że ich ojciec cze­
ladzi tyle pieniędzy wylicza, a im nic.

„Ojcze!“ rzecze syn, „my cię prawdziwie mi­
łujemy, wiernie dla ciebie pracujemy, a nigdyś nam 
tyle pieniędzy nie wyliczył, ile tym ludziom, którzy 
nie z miłości tylko dla zapłaty u cieb:e służyli.“

Na to ojciec: „Wy jesteście synami moimi, ja 
was więcej miłuję, kiedy dojdź.ecie do lat, uczynię 
was dziedzicami majątku mojego, uszczęśliwię was 
na zawsze, tych zaś chcę odrazu wypłacić, abym ich 
na zawsze wykluczył z dziedzictwa mojego.“

Osądź : czy lepiej, żeby nas Pan Bóg zaraz, 
to jest na tej ziemi wypłacił, czy też poczekań na 
dziedzictwa? — A. Feliks Gondek.

O naszéni Szląsku.
- 3. Stan umysłowy ludności księstwa Cieszyńskiego-

Co się tyczy wyznania religji, ludność księstw a 
cieszyńskiego dzieli się na katolików i ewangielików, 
w tvm stosunku, że dwie trzeciny mieszkańców są 
katolickiej, a blizko jedna trzecina ewangielickîéj 
wiary. Mianowicie katolików' jest 136,537; ewangie- 
lików 58,957; żydówr 2,448; razem 197,942 dusz fob. 
Szematyzm duchowieństwa austrjackiej części bi­
skupstwa wrocławskiego 1860 r.)

Zaprowadzenie i upewnienie chrześciaństwa 
w' krainie naszej odnosi się do czasu zaprowadzenia 
onegoż w Polsce. Dziejopisowie wymienieją rok 96i , 
wT którym książę polski Mieczysław I chrzest św. 
przyjął, i w całem państwie swojóm pogańskie bo­
żyszcza zburzyć a wiarę chrześciańską wyznawać 
rozkazał. Później rozdwojenie w kościele wywierało 
swój wpływ’ i na Szląsko. Już nauka Husa liczyła
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tu zwolenników, i w niej upatrywać należy początku 
protestantyzmu tutejszego. Reformacja Lutra znalazła 
też przeto těm łatwiejszy przystęp, i upewniona zo­
stała, gdy Wacław Adam książę cieszyński sam na 
wiarę protestancką przestąpił. A lubo następca jego 
znowu na łono katolickiego kościoła powrócił, je­
dnakże odtąd znaczna część ludności w wierze ewan- 
gielickiéj pozostała.

Protestanci cieszyńscy najliczniej się znajdują 
śród Wałachów, mianowicie w podgórskiej okolicy 
między Cieszynem, Jabłonkowem i Bielskiem. Za 
Jabłonkowem w głębszych górach, w okolicy Frýdku, 
tudzież śród Lachów przeważa katolicyzm.

Ewangielicy {tutejsi powszechnie uważani byli 
za zamożniejszych, i przypisywano to często wpły­
wowi wiary; atoli przyczytać to raczej należ) miej­
scowym stosunkom, a zwłaszcza większej przemy- 
słowości, która w podgórskiej okolicy wcześniej się 
obudziła, jak w ogóle mieszkańcy w bliskości gór 
większą żywością się odznaczają. Popiera to zdanie 
pogląd na okolicę frydecką, która jest przeważnie 
katolicką, lecz iż także od dawna znaczny przemysł 
prowadziła, słynęła również z większej zamożności. 
Wszakże i teraz okolica laska pod zmianą stosunków 
i w skutek zaprowadzenia w tej stronie wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych znacznie się pod­
niosła , że już niemal górę bierze nad okolicą wra- 
łaską.

Więcej uzasadnioną jest pochwała, jakiej e- 
wangielicy tutejsi od dawna używali, że między nimi 
więcej było nauki i większa oświata. Pochwałę tę 
zaś przypisać należy zasłudze pielęgnowania języka 
narodowego polskiego. W szkołach bowiem wiejskich 
ewangielickich uczono po polsku, przez co nauka le­
piej się zakorzeniała; gdy tymczasem w szkołach 
katolickich uczono po czesku, a zatem nauka ta 
skąpsze wydawała owoce. W gimnazyum ewangie- 
lickiem cieszyńskiem w niższych klasach nawet przed 
r. 1848 zawsze język polski Dył onowiązkowym 
przedmiotem, gdy po innych gimnazyach monarchji 
język narodowy wcale nie był uwzględniony. Lud 
ewangielicki zawsze się też żywił na książkach pol­
skich, i śród niego znajdujemy oprócz biblji i kazań 
Dąbrowskiego, jeszcze pisma Grzegorza z Żarnowca, 
Krałńskiego, Kochanowskiego itp. Dowodzi to, że 
tutejsi ewangielicy zawdzięczają lepszą naukę, więk­
szą oświatę, a nawet same rozkrzewienie protestan­
tyzmu jedynie wpływowi polszczyzny, a nie, jak 
niektórzy chcą utrzymywać, upływowi niemczyzny. 
Jednakże stare pisma polskie ewangielickie wyczer­
pują się, stają się coraz rzadszemi, a gdy lud ewan­
gielicki potrzebuje czasowi odpowiedniej strawy, jesû 
więc do życzenia, aby przewodnicy jego starali się 
o takową w polskim języku.

Wśród katolików kierunek do postępu na drodze 

narodowej jest nowszy, lecz ruch ten obecnie jest 
prawdziwie pocieszający. Podnosimy tu narodowość, 
poniważ z nią ściśle się łączy oświata, ruch umy­
słowy i samaż religijność. Duchowieństwo kato­
lickie znakomity dało dowód chęci swojej w tym 
względzie, przez wydanie kancyonału polskim języ­
kiem i rozpowszechnienie go, a oprócz tego inne 
książki polskie znajdują znaczny odbyt, jak np. pisma 
X. Skargi. Zadziwiającym jest ten zwrot ludu kato­
lickiego, zwłaszcza że przed dziesiątkiem lat rzadko 
jeszcze kto śród niego po polsku czytać umiał, a w ja­
kiej liczbie rozchodzą się wydane przez duchowień­
stwo dla niego książki, dosyć przytoczyć, że wyżej 
wspomnianego kancyonału, w pierwszym zaraz roku 
po jego wydaniu, w małym cieszyńskim obwodzie 
rozeszło się zaraz 4000 egzemplarzy. — Niemiłe 
objawy przeszkadzające upowszechnieniu polskich 
książek w kościele i szkole, są to tylko wpływy 
obce, kióre niebawem ustać muszą.

Szkoły już od dawna pracowały nad oświece­
niem ludu. Atoli jak już wyżej powiedziano, przed 
r. 1848 tylko w ewangielickich szkołach powszechnie 
uczono po polsku. Wówczas tedy głównie ewangie- 
lictwo reprezentowało polskość w Szląsku austrja- 
ek.’m, gdy katolicy dla związku z Morawą ulegali 
czeszczyźnie. Lecz od lat dwunastu iak w szkołach 
katolickich jak w ewangielickich język polski został 
zaprowadzony ; jedynie w dziekaństwie karwińskiem 
nie znalazł jeszcze uznania, lubo tam lud także cale 
polskiém narzeczem mówi, a w obwodzie cieszyńskim 
tylko okolicy frydeckiéj, jako na rozgraniczu będącej, 
zostawić możemy do woli, czy chce zostać przy cze­
skim, czy też powrócić do polskiego języka. — Je­
dnakże mimo upowszechnienia polszczyzny w szko­
łach, urządzenie tychże jest głównie filologiczne; 
dla tego po większej części zbyt wiele czasu trawią 
na nauczania języku niemieckiego, przez co oczy­
wiście cierpią inne w życiu potrzebne i pożyteczne 

« nauki, jako to: nauka historji, jeografji, historji natu­
ralnej, fizyki itp., jakby na tern tylko zależało: by 
umieć nazyu7ać rzeczy w7 kilku językach, a nie na 
tém, żeby wiedzieć jakie są te rzeczy i one znać. 
Z tego powodu szkoły nasze nie są w stanie nale­
życie rozkrzewiać oświaty; bo nie na tém polega o- 
świata, kiedy człowiek umie gadać w kilku językach, 
ale kiedy nabędzie wiadomości z wszelkich rodzajów 
wiedzy ludzkiej.

Przez działanie szkół, lud nasz w ogóle tak 
daleko .postąpił, że większa część umie czytać i pi­
sać, a nieznajomość czytania i pisania u młodszycn 
należy do wyjątków. Na tym stopniu oświecenia lud 
nasz jest zdolny do dalszego postępu; lecz potrzebuje 
zachęty, prowadzenia go na téj drodze, zaopatrywa­
nia go pokarmem umysłowym. Gdzie lakowy kieru­
nek znajduje, tam się widocznie umysł jego podnosi.
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Widać to dowodnie na niektórych, co taką zachętą 
otrzymali, jako umysł ich i cafe obejście nad dru- 
giemi celuje, i ci też najwięcej w duchu narodowym 
działają. W miarę takiej pobudki ożywia się także 
chęć do czytania, które jest głównym warunkiem 
dalszego postępu u dorosłych. —

W końcu zwrócić tu jeszcze wypada uwagę na 
u ażną przeszkodę w postępie umysłowym ludu szlą- 
skiego. Jest nią przytępienie poczucia narodowego. 
Lud szląski nazywa w prawdzie siebie, i język swój 
polskim, lecz słowo pozbawione zostało wiekami 
czulszej świadomości. Jednakże nikogo to zadziwiać 
nie powinno. Jeszcze przed stuleciem domagała się 
szlachta szląska księstwa cieszyńskiego szanowania 
języka narodowego. Następnie jednak nikt już aż do 
najnowszych czasów w sprawie narodowości nie pod­
niósł głosu, a wszystko dążyło do jej stłumienia. 
Niemcowi się to za zasługę pokłada : o niemiectwie 
myśleć i dla niego działać; polskiemu Szlązakowi 
zaś to za przestępstwo liczono, gdy o swojej naro­
dowości myślił. Żeby zaś uczucie narodowe w lu­
dności polskiej przytępić, było to staraniem polityki, 
która sztucznie i obłudnie umiała, poniżać naro­
dowość polską w oczach ludu szląskiego, a śmiano 
to czynić w obec nie znającego historji. Jakoż ta 
polityka istotnie dopięła wysoko do celu swego, acz 
nie osięgła go ostatecznie. Już nie jeden myślący Szlą- 
zak poznał, że dążnościami niemieckiemi wstrzymuje się 
tylko rozwój ducha i szerzy się oraz bardziej świa- 
towość, a przeciwnie na dążeniach narodowych o- 
piera się postęp umysłowy. Już znaczna jest liczba 
osób narodowo myślących, w stanie wiejskim, nau­
czycielskim i duchownym, i nadzieja jest, że duch 
narodowy czém prędzej ożywi całę krainę.

Korespondencja ze Lwowa.
Od niejakiego czasu, a lepiej powiedziawszy, 

z okazaniem się dyplomu cesarskiego z d. 20 pażdź., 
zaczyna nietylko w naszym kraju, ale nadto w całej 
monarchji wszystko wolniej oddychać, a narodowość 
przytłumiona i bezczeszczona dopomina się w auto- 
nomji słusznych swych praw, zagwarantowanych 
rozmaitemi sankcjami i traktatami. Dziennikarstwo 
nasze nie zapomniało o Szczytnem swém stanowisku, 
i nie wahało się upominać o te dziś nawet po części 
już uznane prawa. Wiemy że cesarz pragnie swym 
narodom zapewnić język, przywileje i narodowości, 
a kiedy wstąpienie ministra liberalnego każę się nam 
polepszenia naszego stanu spodziewać, nie od rzeczy 
też będzie przypomnąć i naszym braciom Szlązakom 
ów wspólny, święty węzeł miłości bratniej, który 
nas wiąże takiemi silnemi ogniwami, jak wspólne 
pamiątki historyczne, i najdroższa skarbnica narodo­
wa, język polski, który mimo tysiącznych zabiegów 
nieskażony i w tamtych częściach dawnej ziemi się 

przechował. Donoszę wam zatem, iż aby wola naj­
łaskawszego monarchy otrzymała swój skutek, po­
stanowiono posłać deputację z Galicji do Wiednia.

Dnia 19 grudnia obywatelstwo, mieszczanie i 
akademje wysłały do p. Franciszka Smolki byłego 
marszałka sejmu takuśkiego deputację z oświadcze­
niem, iż go kraj chce mieć deputowanym w celu po­
parcia sprawy narodowej dla Galicji przed nowo 
obranym ministrem liberalnych dążności p. Schmer- 
lingiem. Do téj deputabji przyłączono jeszcze inszą 
dla Galicji ważną sprawę — oto uroczystość pobra­
tania się Rusinów z Polakami, i wezwanie J. E. ar- 
cypasterza gr. u. Jachimowicza, by raczył także 
reprezentować przy p. Smolce poselstwo galicyjskie. 
Deputację przyjął p. Smolka mową zagrzewającą 
serca do połączenia ku jednej dążności i polecił wy­
trwałość, rozważnośc i cierpliwość, bo „do rozwa­
żnego, wytrwałego i cierpliwego świat należy.“ 
Wieczorem tego samego dnia młodzież szkolna, 
obywatele wiejscy, mieszczanie, urzędnicy, i w ogóle 
wszystkie warstwy ludu w narodowych strojach pol­
skich i ruskich chcieli p. Smolce i arcypasterzowi 
Jachimowiczowi pochód z pochodniami wyprawić; 
ale władze policyjne przeszkodziły początkowo temu, 
żołnierze policyjni otoczyli lud, musiano pochodnie 
pogasić i z miejsca zebrania ustąpić. Atoli obrano 
deputację do p. prezydenta Moscha, i zarazem tłumy 
ludu zebrały się przed namiestnictwem oczekujące 
prezydenta kraju; ale prezydenta w domu nie było. 
Nadeszło wojsko i oddział huzarów, których lud po­
witał okrzykiem „eljen!“ gdy w téni zjawia się dy­
rektor policji, wzywa deputację do namiestnictwa, i 
konferuje pół godziny. Gdy deputacja powróciła, jeden 
z jej członków oznajmił, że na zaręczenie deputacji o 
spokojném zachowaniu się przy pochodzie z pochodnia­
mi p. prezydent zezwolił na pochód : ruszył lud 
tłumnie na tak zwane „wały hetmańskie,“ gdzie u- 
szykowawszy się udał się najmniej w öOOO do pana 
Smolki, który z okna miał mowę, a ztamtąd do ko­
ścioła św. Jerzego do arcypasterza Jachimowicza, 
który ponieważ już było po pół na 12, osobiście o- 
kazać się niemógł i tylko przez delegację swoje po­
dziękowanie wyraził. Na ostatek ozwano się kilka­
krotnie „wiwat Polacy! wiwat Rusini!“; nastąpiły 
uściski i jeszcze wiwaty, i potem w największym 
porządku wrócono do domów.

Zapewne doszła już do was wieść o nowo 
wychodzić mającćm piśmie czasowćm pod nazwi­
skiem „Głos,“ na którego wydanie wielu obywatelów 
zebrali kapitał 42,000. Redaktorem ma być p. Ludwik 
Skrzyński, sławny nasz ekonomista, i Zygmunt Kacz­
kowski, zaszczytnie zjprac swych literackich znany 
nam powieściarz. Zdania przedwcześne oskarżają to 
pismo o tendencje arystokratyczne, acz niedorzecznie 
jest potępiać dziecko, które jeszcze nieujrzało świata.
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Do zajęcia się sprawami własnemi należy o- 
becnie chęć uczczenia męża, zaszczytne miejsce w li­
teraturze naszej zajmującego poety i dramaturga 
sceny naszej przed kilkoma Jaty zmarłego ś. p. Jana 
Nepomucena Kamińskiego, któremu naród zamyśla 
częścią w drodze składek dobrowolnych, częścią 
z widowisk na ten cel przeznaczonych, wystawić 
godny jego zasług pomnik. — Sprawa wystawienia 
dworca kolei żelaznej została ostatecznie załatwioną. 
Izba handlowa chciała go mieć za rogatką Janow­
ską małe pół milki od miasta : lecz magistrat odsu­
nął tę trudność, przeznaczywszy plac za koszarami 
Galla. Wspomnieć także muszę o przedsiębiorstwie 
Ks. Wacława Prus Jabłonowskiego, podjetém z wiel­
ką pracą, kosztem i poświęceniem dla dobra naszego 
miasta. Jest to projekt podany do magistratu w ełięci 
upięknienia i rozszerzenia miasta Lwowa. Ze wzglę­
du że w krotce pięć kolei we Lwowie, a przez nie 
handel wschodu z zachodem łączyć się będzie, uło­
żył książę p.'an całej sieci świetnych bulwarów 
w najuboższej dziś części miasta, oraz uregulowa­
nia i utworzenia ulic i placów, a to wszystki chce 
kosztem własnym i swej kompanji obmyślić. - Nie 
mogę też jeszcze pomżnąć wystawy starożytności, 
którą zakład Ossolińskich na cel dobroczynny sto­
warzyszenia S. Wincentego w*  ciągu bieżącej zimy 
urządzić zamyśla, i w tym zamiarze ogłosił odezwę, 
do której nic byśmy dołączyć nie mieli, nad osobną 
prośbę do szanownych posiadaczy starożytności na­
rodowych na Szląsku, by takow e na ręce pana dy­
rektora zakładu Augusta Bielowskiego przysłać ra­
czyli. —

5E C i «■ « z y ci H.
— Wspomnienia godnćm i także pożytecznćm przed­

sięwzięciem w mieście naszćm jest stała wystawa p. n. „gabi­
net obrazów stereoskopowych“ urządzona przez pana J. 
Germana, w domu p. Bystrzyckiego w ulicy niemieckiej pod L. 168. 
Widzieć w nićj można obrazy różnych okolic, krajów itd. Cena 
jest bardzo umiarkowana, bo tylko po 12 kr., a w towarzystwie 
tylko po 10 kr. w. a. od osoby, dla studentów, czeladników i' 
żołnierzy zaś po 6 kr., a dla służących i dzieci po 5 kr. w. a. 
Wystawa ta otwartą jest we wtorki i czwartki od godziny i. do

8. w soboty, niedziele i ’ ięta od 2 do S po południu. Jest to 
umysłowa, a więc także nauczająca zabawa, i przeto zwiacimy 
na nie uwagę, zwłaszcza że cena jest tak niska. —

— Jak zwykle i w tym roku wj dane zostały odezwy . dc 
przyjaciół ludzkości w celu zebrania składek na fundusz ubogich 
i sierót. Dobroczynność mieszkańców i w tym roku okazała się 
chwalebną.

— Dziękczynne wspomnienie. Na brącka studnię 
wpłynęło dalej na ręce redakcji 1) od Wgn T. N. ze Lwowa. 
58 kr. (jako nadwyżka z przedpłaty na Gwiazdkę) •— 2) Także 
z nadwyżki przedpłatnićj U go J. M. w W 29 kr. — 3) Od 
jednego obywatela ze wsi 60 kr. w. a., z życzeniem: aby napis 
był tylko polski. — Razem składki w redakcji wynoszą dotąd 
24 złr. 99. kr. w a

Ceny na targu w Cieszynie d. 29. grudnia: pszenica 6 zł. 45 kr. 
żyto 4 zł. 38 kr.; jęczmień 3 zł. 26 kr., owies 1 zł. 65 kr. zie­
mniaki 1 zł 80 kr., masło 52 kr.

Tygodnik Katolicki.
pismo poświęcone sprawom religji i kościoła wychodzi, począwszy 
od 1. Kwietnia r. b., w Grodzisku, w Archidiecezji Poznańskiej 
w arkuszowych numerach co piątek każdego tygodnia, i jest do 
nabycia na wszystkich urzędach pocztowych w Prusiech i w Au- 
strji za cene przedpłaty 1 talara ćwierćrocznie. Tak w Prusiech 
jak w Austrji wszystkie urzędy pocztowe sa upoważnione spisem 
pism przez pocztę sprowadzanych do przyjmowania zapisów i przed­
płaty i przyjmują takową. — Z dniem 1. Stycznia rozpocznie Ty­
godnik nowy rocznik, ale jak dotąd tylko w tylu odbijać się bę­
dzie egzemplarzach, ile zamówień dojdzie nas aż do 15 dnia pierw­
szego miesiąca w każdym kwartale; upraszamy przeto o rychłe 
złożenie przedpłaty dla uniknienia nieprzy jemności nieodebrania 
numerów wydanych przed opóźnionym zapisem. Najdogodniejszy 
dla nas sposób zapisu tak z Prus jak z Austrji jest złożenie na- 
leżytości na najbliższym urzędzie pocztowym; ponieważ wszelako 
w Austrji okazała się trudność w takićm zamawianiu dla braku 
srebrnych pieniędzy, których tameczne urzędy pocztowe przy za­
pisach Tygodnika wymagają; oświadczamy: iż, lubo z pomnożeniem 
nakładu i zachodu przyjmować będziemy przedpłatę w papierach 
austrjackich z zapisem przysyłanych franco na ręce Wydawnic­
twa Tygodnika Katolickiego, licząc 2 złote reńskie austrjackićj 
wagi na 1 talar pruski, za co pismo nasze z opłaceniem poczty 
zamawiających regularnie dochodzić będzie. Nakład mku bieżącego 
wyczerpniety. Grodzisk, w Listopadzie 1860.

X. Pm.jowski.

Szanowni Czytelnicy!
Zakończając rok niniejszy, szlemy Wam z chrześciańskiem uczuciem powinszowanie, żeby rok nowy 

z wszelką pomyślnością do Was zawitał. Oraz życzymy sobie, żeby Gwiazdka Was równie przychylnemi jak 
dotąd znalazła, by nadal jak największe usługi krajowi przynosić megła; a zwłaszcza w tym czasie, kiedy 
wszystkie narody za pomocą piśmiennictwa narodowego się podnoszą, pragniemy, żeby i ona odpowiednie przy­
sługi krainie naszej czynić mogła.

Wzywamy przeto do ponowienia przedpłaty, i upraszamy tych, którzy jeszcze takowej nie nade­
słali, lub którzy dopiero do przedpłaty przystąpić chcą, aby się rychło zgłosili. — Redakcja.

Jeżeli którym z Szanownych Czytelników pojedyńcze Nra r. b. zginęły, niechaj takowe rychło zareklamować raczą.
Z przyczyny nagłć, podróży nie wyszedł niniejszy Ner na czas; a jeżeliby przyszły Ner także nieco się spóźnił, raczcie 

to samo mieć za uniewinnienie.

Drukiem i nakładam Karola Prochaskl. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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